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XIII PLENUM KC PZPR 


13 i 14 grudnia 1978 r. odbyło się w Warszawie XIII plenarne posie- 
dzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Obradom przewodniczył I sekretarz KC tow. Edward Gierek. 


Porządek dzienny obrad obejmował: 

— referat Biura Politycznego KC „O pełne wykonanie zadań społecz- 
no-gospodarczych w 1979 roku, o partyjną i obywatelską odpowiedzial- 
ność w kształtowaniu wyższej jakości pracy i warunków życia narodu”, 

—— dyskusję, 

—. przyjęcie uchwał. 

Obrady otworzył tow. Edward Gierek. 

W okresie od XII Plenum KC — powiedział — odszedł od nas członek 
KC Sylwester Kaliski, wybitny uczony, żołnierz, organizator nauki i wy- 
chowawca młodzieży, człowiek ideowy i prawy, który wnosił ogromnie du- 
żo do naszej pracy i długo będziemy odczuwać jego brak. Utraciliśmy też 
Jana Mietkowskiego, zastępcę członka KC, utalentowanego dziennikarza, 
zasłużonego działacza kultury, który położył wielkie zasługi dla rozwoju 
polskiej radiofonii, znanego z ofiarności, skromności i życzliwości ludziom. 

Zebrani chwilą milczenia uczcili pamięć zmarłych. 

Edward Gierek stwierdził w zagajeniu, iż sprawy, które są przed- 
miotem obrad XIII Plenum, mają podstawowe znaczenie. VII Zjazd jako 
naczelne cele wysunął podniesienie jakości pracy i jakości warunków ży= 
cia narodu. Ten doniosły postulat zjazdu ogniskuje w istocie podstawowe 
zależności między rozwojem gospodarczym a wzrostem poziomu życia spo- 
łeczeństwa. Stanowi niezmienną linię polityki naszej partii, dyrektywy dla 
organów państwa i organizacji społecznych. Określając więc zadania, jakie 
stoją przed naszą partią i państwem w roku przyszłym, ustalając cele 
i kierunki rozwoju kraju — musimy rozpatrywać je, kierując się tą właś- 
nie przewodnią myślą VII Zjazdu naszej partii. 

W pierwszym punkcie porządku dziennego I sekretarz KC PZPR tow. 
Edward Gierek wygłosił referat „O pełne wykonanie zadań społeczno- 
-gospodarczych w 1979 roku, o kształtowanie partyjnej i obywatelskiej 
odpowiedzialności w ich realizacji”. 

Następnie rozpoczęła się dyskusja nad referatem. W pierwszym dniu 
obrad głos zabrali: zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR we Włoc- 
ławku — Edward Szymański; członek KC, brygadzista w Hucie im. Bieru- 
ta w Częstochowie — Jerzy Wojtasik; zastępca członka KC, I sekretarz 
KW PZPR w Sieradzu — Tadeusz Stasiak; członek KC, publicysta „Trv- 
buny Ludu” — Ryszard Wojna; zastępca członka KC, I sekretarz KW 
PZPR w Toruniu — Bolesław Kapitan; zastępca członka KC, parowaczka 
tkanin w Zakładach Przemysłu Bawełnianego im. J. Marchlewskiego 
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w Łodzi — Janina Zalewska; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Biel- 
sku-Białej — Józef Buziński. 

W drugim dniu obrad głos zabrali: czlonek KC PZPR, wojewoda kato- 
wicki — Zdzisław Legomski; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR 
w Elblągu — Antoni Połowniak; członek KC PZPR, wiceprezes Rady Mi- 
nistrów, minister Hutnictwa — Franciszek Kaim; zastępca członka KC, 
I sekretarz KW PZPR — Stanisław Kulesza; zastępca członka KC PZPR, 
przewodnicząca Krajowej Rady Kobiet Polskich — Eugenia Kempara; 
członek KC PZPR, górnik strzałowy w kopalni węgla kamien- 
nego „Wałbrzych” — Józef Adamek; członek KC, I sekretarz KW PZPR 
w Koninie — Tadeusz Grabski; członek KC PZPR, ślusarz-brygadzista w 
Pomorskich Zakładach Budowy Maszyn „Zremb-Makrum” w Bydgoszczy 
— Józef Błajet; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Chełmie 
— Henryk Świderski; członek KC PZPR, zastępca przewodniczącego Ko- 
misji Planowania przy Radzie Ministrów — Józef Pajestka; zastepca 
członka KC, I sekretarz KW PZPR w Krośnie — Kazimierz Balawajder; 
członek KC PZPR, szlifierz-brygadzista w Stoczni im. Lenina w Gdań- 
sku — Józef Pacer. 

Na zakończenie dyskusji, w której łącznie wvstąpiło 19 mówców, zabrał 
głos I sekretarz KC PZPR — tow. Edward Gierek. 

Komitet Centralny podjął jednomyślnie dwie uchwały. 


O pełne wykonanie zadań 
społeczno-gospodarczych w 1979 r. 
o partyjną 

i obywatelską odpowiedzialność 
w kształtowaniu 

wyższej jakości pracy 

i warunków życia narodu 


Referat Biura Politycznego KC PZPR 
wygłoszony przez tow. EDWARDA GIERKA 


Szanowni towarzysze! W procesie urzeczywistniania strategii VI i VII 
Zjazdu kraj nasz dźwignął się na nowy wyższy poziom rozwoju społecz- 
nego i gospodarczego. Znacznej poprawie uległy warunki pracy i życia 
społeczeństwa. Wydatnie powiększony i unowocześniony został majątek 
narodowy oraz potencjał wytwórczy kraju. Umocniło się miejsce i prestiż 
Polski w świecie. 

Dzięki ofiarnemu wysiłkowi klasy robotniczej, rolników i inteligencji, 
wszystkich ludzi pracy zostały wzniesione setki nowoczesnych obiektów 
produkcyjnych i socjalnych. Dokonaliśmy postępu w modernizacji polskie- 
go rolnictwa. Ponad 4 mln młodych Polaków zdobyło wykształcenie i pod- 
jęło pracę na nowocześnie wyposażonych stanowiskach roboczych. 

Rozwinęło się budownictwo mieszkaniowe, zbudowano nowe trasy i cią- 
gi komunikacyjne. Podjęliśmy realizację programu ochrony przyrody 
i kształtowania środowiska naturalnego. 

W ubiegłych latach szybko wzrastały płace, świadczenia społeczne i do- 
chody ludności. Stanowiło to podstawę wzrostu spożycia zarówno w mieś- 
cie, jak i na wsi. Znacznie podwyższony został poziom wyżywienia narodu. 
Powstały nowe gałęzie produkcji rynkowej, wiele dóbr trwałego użytku, 
które jeszcze do niedawna były mało dostępne, stanowi dzisiaj wyposaże- 
nie większości gospodarstw domowych. Wzrosła ilość czasu wolnego oraz 
rozszerzyły się możliwości wypoczynku i rekreacji. 
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Wszystko to potwierdza słuszność strategii społeczno-gospodarczej par- 
tii, słuszność linii VII Zjazdu, wyrażonej w haśle: „O dalszy dynamiczny 
rozwój budownictwa socjalistycznego, o wyższą jakość pracy i warunków 
życia narodu”. 


Towarzysze! Podejmując tak wielkie zadania, liczyliśmy się z koniecz- 
nością pokonywania różnych przeszkód i barier rozwoju. 

Kiedy przed gospodarką narodową wyłoniło się szereg trudności zagra- 
zających rean'zacji celów społecznych, podjęliśmy świadomą decyzję nie- 
obniżania pozicmu zadań w tej dziedzinie. Uwzględniając jednakże trud- 
niejsze uwarunkowania zewnętrzne i wewnętrzne, uznaliśmy za niezbędne 
i odpowiednie przegrupowanie sił i.środków oraz podniesienie efektywności 
gospodarowania. Komitet Centralny na V Plenum jednomyślnie opowie- 
dział się za utrzymaniem, a nawet — jeśli chodzi o budownictwo miesz- 
kaniowe — za podwyższeniem zadań społecznych uchwalonych przez 
VII Zjazd. 


Rozwój społeczno-gospodarczy kraju w okresie 1976—1918 wykazał 
słuszność przyjętej polityki. Realizacja programu przekształceń w struk- 
turze gospodarki, koncentracja środków i uwagi aktywu społeczno-gos- 
podarczego na zadaniach służących zaspokajaniu potrzeb ludzi pracy u- 
możliwiły zmniejszenie negatywnych konsekwencji trudności, jakie wystą- 
piły w rolnictwie i w handlu zagranicznym. Mimo wysiłków nie zdołaliś- 
my jednak rozwiązać wszystkich problemów, nadal borykamy się z trud- 
nościami rynkowymi, z niezadowalającym poziomem jakości części pro- 
dukcji, ze skutkami niedostatecznej efektywności oraz zbyt małą specja- 
lizacją proeksportową. Rozwiązaniu tych i innvch problemów podporządko- 
wane zostałv prace nad przygotowaniem NPSG i budżetu państwa na 
1079 r. 

W pracach tych przyjęto za podstawę nadrzędność celów społecznych 
i dążenie do lepszego zharmonizowania procesów gospodarczych w cało- 
kształcie działalności społeczno-gospodarczej. Znalazło to wyraz w zało- 
żeniach planu, o czym świadczy wzrastający udział konsumpcji w docho- 
czie narodowym do podziału, a jeszcze dobitniej przyjęcie w planie na 
1979 r. założenia dalszego wzrostu budownictwa mieszkaniowego, gospo- 
darki żywnościowej i usług oraz ochrony zdrowia. 


Podobnie jak w okresie 1976—1978 nadal szybko wzrastać będą świad- 
czenia społeczne. Wypłaty z tytułu rent i emerytur w 1979 r. zwiększą 
się o około 21 proc., co jest zgodne z polityką partii i odpowiada społecz- 
nemu poczuciu sprawiedliwości. Wyniki produkcyjne rolnictwa oraz do- 
konane podwyżki cen skupu tworzą przesłanki dalszego wzrostu docho- 
dów ludności rolniczej. Zgodnie z nową ustawą emerytalną z roku na rok 
zwiększać się będą wypłaty rent dla rolników. i 


W 1979 r. płaca realna w gospodarce uspołecznionej wzrośnie o 1.5—2 
proc. Dalszemu podwyższeniu ulegną płace minimalne i najniższe. Nadal 
doskonalona będzie gospodarka płacowa w zakładach i przedsiębiorstwach 
w kierunku lepszego wiązania placy z rezultatami pracy, tak aby polityka 
płac stymulowała wzrost wydajności i jakości produkcji, by odpowiadała 


XIII Plenum KC PZPR 


osiągniętemu poziomowi ekonomicznemu kraju oraz socjalistycznym kry- 
teriom podziału dochodów. 

Osiągnięcie założeń planu w dziedzinie wzrostu płac realnych wvyma- 
gać będzie wysokiej dyscypliny płacowej oraz skutecznej kontroli cen 
towarów i usług, szczególnie regulowanych poza systemem centralnvm. 

Niezmiernie ważnym zadaniem roku przyszłego będzie dalsze zwiększe- 
nie dostaw żywności i poprawa zaopatrzenia rynku w przemysłowe towa- 
ry konsumpcyjne. Niezwłocznie szukać także należy sposobów całkowi- 
tego wywozu węgla wydobytego na Górnym Siąsku oraz zapewnić osz- 
czędniejsze i bardziej racjonalne jego zużycie zarówno w przemyśle, 
transporcie i całej gospodarce uspołecznionej, jak też w gospodarstwach 
domowych. 

Kluczowym zadaniem programu społecznego partii jest i pozostanie roz- 
wój budownictwa mieszkaniowego. W 19748 r. osiągnęliśmy istotny postęp 
w tej dziedzinie. Abv zapewnić wykonanie zadań planu 5-letniego, należy 
w roku przyszłym zbudować co najmniej 337 tys. mieszkań, tj. ponad 12 
proc. więcej niż w roku bieżącym. Konieczne też staje się wzmożenie dzia- 
łan na rzecz podwyższenia jakości budowanych mieszkań, a także złago- 
dzenie dvsproporcji między budownictwem mieszkaniowym a budownic- 
twem usługowym i handlowvm, pelne wykonanie zadań w dziedzinie bu- 
dowy szpitali i ośrodków zdrowia, szkół i przedszkoli, obiektów socjal- 
nych, kulturalnych i turystycznych. 


Towarzysze! Szczególne znaczenie dla pomyslnej realizacji naszych za- 
mierzeń w dziedzinie dalszego społeczno-gospodarczego rozwoju kraju ma 
rolnictwo i gospodarka żywnościowa. 

W bieżącym roku — mimo trudnych warunków atmosferycznych — o- 
siągnęliśmy wzrost globalnej produkcji rolnej. Złożyły się nań zarówno 
przyrost produkcji roślinnej, jak i zwierzęcej. Osiągnięte wyniki są rezul- 
tatem ofiarnego trudu polskich rolników, jak również znacznego importu 
zbóż i pasz oraz lepszego wyposażenia technicznego naszego rolnictwa. Po- 
źwoliło to na poprawę zaopatrzenia ludności w płody rolne, a także umożli- 
wiło zgromadzenie większych rezerw ziemniaków i warzyw na zimę. 

Wyższa produkcja roślinna oraz założony w planie na rok 1949 import 
zbóż w wysokości 5,5 mln ton stwarzają warunki dla dalszego WAN 
hodowli w przyszłym roku. 


Biorąc za podstawę doświadczenia lat ubiegłych. lat nieurodzajów. lat 
spadku hodowli, lat nadzwyczajnych wysiłków państwa w zapewnieniu 
pasz pochodzących z importu, celem wszystkich wysiłków i staran rol- 
ników winno być znaczne powiększenie zasobów paszowych i stopnia 
samowystarczalności naszego rolnictwa w tej dziedzinie, a tvm samym 
zmniejszenie kosztownego importu zbóż i pasz. 

Partia nasza wspólnie z ZSL konsekwentnie daży do aktywizacji 
produkcyjnej całego rolnictwa. Tworzone są warunki rozwoju rolnictwa 
we wszystkich jego sektorach. podnosi się poziom życia ludności wiej- 
siej Wieś z uznaniem odnosi się do naszej polityki, udziela jej popar- 
cia. Znajduje to wyraz w rozlicznych inicjatywach produkcvinvch rolni- 
ków indywidualnych, spółdzielców i pracowników państwowych gospo- 
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darstw rolnych. Liczymy, że rolnicy polscy oraz samorząd wiejski dobrze 
wykorzystają okres zimowy, aby przygotować warunki do dalszego wzrostu 
produkcji roślinnej i zwierzęcej. 


Towarzysze! Podstawowe założenia polityki społeczno-gospodarczej na 
rok przyszły znajdują wyraz finansowy w budżecie państwa. Duże środki 
przeznaczone zostaną na kontynuowanie programu rent i emerytur oraz 
innych świadczeń społecznych. W 1979 r wyniosą one ponad 140 mld zło- 
tych. Zapewnione zostały nakłady na dalszy rozwój działalności socjal- 
nej i kulturalnej, ochrony zdrowia, oświaty, nauki i szkolnictwa wyższego. 

Zarezerwowane zostały także środki na dopłaty do gospodarki żywnoś- 
ciowej, które w bieżącym roku przekroczyły 240 mld złotych. 

Założenia budżetu państwa kładą jednocześnie duży nacisk na oszczędne 
gospodarowanie środkami. Zakłada się m in. poważne oszczędności w wyv- 
datkach na administrację. Oceniamy. że jest ona rozbudowana ponad 
uzasadnione potrzeby i angażuje niepotrzebnie kadry pracownicze — pil- 
nie niezbędne zwłaszcza w sterze usług. 

Przyjęte w budżecie państwa założenie wzrostu dochodów uzależnio- 
ne jest od osiągnięcia planowanej obniżki kosztów produkcji i wzrostu aku- 
mulacji finansowej przedsiębiorstw. Tylko bowiem na tej drodze możemy 
realizować cele społeczne i umacniać naszą gospodarkę. Dyscyplinę finan- 
sową oraz pełne przestrzeganie ustaleń budżetu państwa, zarówno po 


stronie dochodów, jak i wydatków, powinniśmy — bardziej niż dotych- 
czas — uczynić narzędziem realizacji społecznych celów i ekonomicznych 
zadań. 


Szanowni towarzysze! Najważniejszą kierunkową wytyczną VII Zjazdu 
stanowi nizrozdzielne powiązanie jakosc! pracy i jakości warunków życia 
narodu. W tej współzależności zawiera się główna przesłanka i zarazem 
najważniejszy warunek skutecznej kontynuacji linii VI Zjazdu. Wyższa 
jakość pracy stanowi bowiem podstawę wzrostu siły kraju i systematycz- 
nej poprawy warunków życia narodu. Jakość życia opiera się na jakości 
pracy, z niej wyrasta i w niej się przejawia. 

Postulat wysokiej jakości pracy odnosimy do całego społeczeństwa i do 
każdego obywatela, do pracy produkcyjnej i do wszelkich innych form 
społecznie niezbędnej działalności, do zakładu produkcyjnego, gospodar- 
stwa rolnego, instytutu naukowego. szkoły i uczeini, do placówki nau- 
kowej, do każdej instytucji publicznej i każdego organu władzy. Przesłan- 
ki wyższej jakości pracy tkwią głęboko w sferze stosunków międzyludz- 
kich, w środowisku pracy i w domu, w działalności państwowej i spo- 
łecznej. Podwyższanie jakości pracy wymaga długofalowych, wytrwałych 
wysiłków we wszystkich dziedzinach i ogniwach życia gospodarczego i spo- 
łecznego. 

Obecnie w trzy lata po VII Zjeździe postulat podnoszenia jakości pracy 
jako przesłanki jakości warunków życia stał się jeszcze bardziej aktualny. 
Wielkie programy inwestycyjne i modernizacyjne, które zrealizowaliśmy 
i realizujemy, rozmach rozwoju oświaty i wynikający zeń wzrost kwali- 
fikacji tworzą obiektywne przesłanki wyższej jakości pracy. Jednakże 
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między tymi obiektywnymi możliwościami a rzeczywiście osiągniętym 
poziomem wciąż istnieje znaczna dysproporcja, od której zmniejszenia 
w decydującej mierze zależy postęp. 

Wśród wielu zadań, jakie w tej dziedzinie stoją przed nami, szczególną 
uwagę Komitetu Centralnego i całej partii chciałbym zwrócić na te, któ- 
re wiążą się ze sprawą podnoszenia jakości pracy w procesie produkcji 
i jakości jej wytworów, ze sprawą wzrostu szeroko pojętej efektywności 
gospodarczej. Są to bowiem sprawy obecnie najważniejsze z punktu wi- 
dzenia realizacji uchwał VII Zjazdu. 

Waga i pilność zadań jakościowych w procesie produkcji jest powszech- 
nie podnoszona. Nie wszyscy zdają sobie jednak sprawę z kompleksowości 
tych zadań. Wynika z nich w pierwszym rzędzie konieczność konsekwent- 
nego i bardziej niż dotąd skutecznego umacniania dyscypliny i solidności 
w pracy zarówno bezpośrednio przy warsztacie, jak też w całym systemie 
zarządzania, nadzoru i kontroli. Jak wiadomo, mamy w tym względzie wie- 
le słabości i wiele jednostronności. Słusznie chlubimy się nowoczesnym 
i z gruntu socjalistycznym kodeksem pracy, który harmonijnie łączy prawa 
1 przywileje z obowiązkami pracowniczymi. W praktyce jednakże nieraz 
dostrzega się i respektuje przede wszystkim uprawnienia, a nazbyt liberal- 
nie lub wręcz lekceważąco traktuje obowiązki. Wyrządza to szkody społe- 
czeństwu, pozwala pracownikom niesumiennym prosperować kosztem ucz- 
ciwej i rzetelnej większości. Powinniśmy wyciągnąć stąd wnioski zarówno 
w pracy wychowawczej, jak też w funkcjonowaniu zakładów pracy. 

Fundamentalne znaczenie dla jakości pracy ma jej organizacja i rze- 
telność oceny jej wyników. Sprawna organizacja i rzetelne oceny pogłę- 
biają szacunek dla pracy. umacniają motywacje, krzewią dobre doświad- 
czenia i nawyki. Pod tym kątem powinniśmy stale analizować i doskonalić 
działalność placówek produkcyjnych i usługowych. Sprawa ta powinna 
znajdować się w centrum uwagi wszystkich organizacji i instancji par- 
tvjnych i wszystkich szczebli kierowania, poczynając od Rady Ministrów, 
ą kończąc na personelu mistrzowskim w zakładach, na naczelnikach gmin 
i sałtysach na wsi. 

Niedawno, za aprobatą Biura Politycznego, rząd opracował i wniósł do 
Sejmu projekt ustawy o jakości wyrobów, usług, robót, obiektów budow- 
lanych. Projekt ten jest obecnie przedmiotem analiz w komisjach sej- 
mowych oraz konsultacji środowiskowych. Liczymy, że po uchwaleniu 
i wdrożeniu ustawa ta przyczyni się do tworzenia korzystniejszych warun- 
ków systemowych i organizacyjnych dla poprawy jakości pracy. 

Na jakość pracy w produkcji wywiera bezpośredni i coraz większy 
wpływ sfera naukowo-techniczna. Mówiliśmy o tym szeroko na poprzed- 
nim plenum Komitetu Centralnego, którego uchwały trzeba z całą konsek- 
wencją wprowadzać w życie. Doniosłe jest oddziaływanie systemu eduka- 
cji i wychowania, ochrony zdrowia, funkcjonowania instytucji socjalnych, 
działalności organów władzy, organizacji społeczno-politycznych i zawo- 
dowych. Ważnym czynnikiem sprzyjającym jakości pracy są wszystkie 
poczynania służące podniesieniu kultury społeczeństwa. Potrzebne są za- 
tem skoordynowane działania na szerokim froncie. 

Postulat wysokiej jakości pracy wiąże się bezpośrednio ze sprawą 
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efektywności gospodarowania. Można powiedzieć, że we wzroście efektyw- 
ności w sposób najbardziej syntetyczny wyraża się wzrost jakości pracy. 

Dlatego niezwłocznie po VII Zjeździe partii, w lutym 1976 r., Komitet 
Centralny na swoim drugim posiedzeniu plenarnym zajął się właśnie prob- 
lemami efektywności gospodarowania. 

Aktualna ocena stopnia wykorzystania zasobów ekonomicznych i czyn- 
ników wytwórczych w naszej gospodarce wskazuje na skale i możliwości 
dalszej poprawy efektywności gospodarowania. Na czym polegają te moż- 
liwości i jak je wykorzystać? 

Po pierwsze, trzeba lepiej dostosować produkcję do potrzeb społecznych. 
W 1979 roku będzie to zadanie szczególnie złożone i ważne ze względu 
na głębokie przesunięcia w strukturze produkcji. jakich dokonujemy. 
Pierwszeństwo bezwzględne otrzymuje produkcja rynkowa i eksportowa 
oraz surowce i energia. W wielu zakładach trzeba będzie zalem dokonać 
dużego wysiłku, aby prawidłowo dostosować asortyment produkcji do 
nowych potrzeb. Nadal bowiem utrzymują się znaczne rozmiary produk- 
cji trudno zbywalnej. Nie wolno do tego dopuścić w roku przyszłym, gdvż 
utrudniałoby to poważnie wykonanie zadań społecznych i gospodarczych. 

Po drugie, musimy systematycznie zmniejszać zużycie surowców. ma- 
teriałów i energii. Kłopoty surowcowe mają charakter długofalowy. Wvni- 
ka to ze wzrostu cen oraz z powiększających się trudności zakupu surow- 
ców na rynkach zagranicznych, a także ze wzrostu kosztów ich pozyska- 
nia w kraju. Nakaz oszczędnego gospodarowania surowcami nie ma więc 
charakteru doraźnego, ale stanowi trwałą dyrektywę dla wszystkich og- 
niw gospodarki. W 1979 r. przekroczenia planu produkcji odbywać się 
powinny tylko w oparciu o oszczędzone środki materiałowe. Konieczne jest 
zatem obniżanie jednostkowego zużycia surowców i materiałów. Poważne 
rezerwy mceą być wykorzystane na drodze usprawnienia gospodarki ma- 
gazynowej oraz obrotu surowcami i materiałami, a także racjonalnego zu- 
życ:a surowców wtórnych. 

Po trzecie, chodzi o lepsze wykorzystanie majątku produkcyjnego. 
Dotyczy te zwłaszcza maszyn i urządzeń niedawno zainstalowanych, re- 
prezentujących poziom światowy. Nakłady poniesione na budowę i wypo- 
sażenie obiektów produkcyjnych muszą owocować. Muszą się zwracać 
w postaci potrzebnej społecznie i uzasadnionej ekonomicznie produkcji. 
Jest to elementarny nakaz racjonalnego gospouarowania. W 19/9 r. na- 
leży skoncentrować uwagę aktywu gospodarczego na maksymalnym wy- 
korzystaniu aparatu wytwórczego w celu powiększenia produkcji rynko- 
wej i eksportowej. e 

Po czwarte, niezbędna jest dalsza racjonalizacja zatrudnienia i lepsze 
wykorzystanie czasu pracy. Długofalowo należy się liczyć z malejącymi 
przyrostami zasobów siły roboczej. Konieczne jest jednocześnie poważne 
zasilenie w kadry kwalifikowane sektora usług i rolnictwa, służby zdrowia 
i innvch. W tej sytuacji wzrost produkcji w przemyśle i budownictwie. 
a także w innych działach musi być osiąganv wyłącznie na drodze 
wzrostu wydajności pracy. Więcej, przemysł i budownictwo muszą po- 
przez racjonalizację zatrudnienia w już pracujących zakładach wyzwalać 
rezerwy dla obsady stanowisk pracy w nowych obiektach. Jest to trwały 


nurt w polityce zatrudnienia. 
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Ponad dwukrotny wzrost technicznego uzbrojenia pracy w przemyśle, 
który miał miejsce w latach 1971—1978, stwarza mocną podstawę do szyb- 
kiego wzrostu wydajności pracy. W tym celu konieczne jest zmniejszenie 
tluktuacji kadr, podniesienie dyscypliny pracy oraz lepsze wykorzystanie 
cza:u pracy na stanowiskach roboczych. Wymaga to zdecydowanych dzia- 
łań ze strony samorządów robotniczych, organizacji partyjnych i związko- 
wych, a przede wszystkim ze strony kierownictw zakładów. 

Postęp w organizacji produkcji i lepsze wykorzystanie czasu pracy sta- 
nowi nieodzowny warunek kontynuowania programu skracania czasu pra- 
cy. Zgodnie z wytycznymi II Krajowej Konferencji Partyjnej zwiększona 
zostanie liczba dodatkowych dni wolnych o dwa, to znaczy do czternastu 
w 1979 r Nie może się to jednakże odbić niekorzystnie na realizacji plano- 
wych zadań produkcyjnych. Potencjalne ubytki produkcji z tytułu skróce- 
nia czsu pracy powinny być w pełni zrekompensowane wzrostem godzi- 
nowej wydajności pracy. Oczekujemy, że decyzja o zwiększeniu liczby 
wolnych dni w 1979 r. przyczyni się do mobilizacji załóg i kierownictw za- 
kładów produkcyjnych na rzecz podwyższenia wydajności i jakości pracy. 


Towarzysze! Podstawowe kierunki naszej polityki w dziedzinie produk- 
cji. inwestycji, handlu zagranicznego, zatrudnienia i płac, odpowiadając 
nakreślonym celom społecznym, tworzą korzystne przesłanki dla podwyż- 
szenia efektywności gospodarowania. 

Wielkie znaczenie mieć będzie konsekwentne wdrażanie do praktyki 
założeń polityki inwestycyjnej, ukierunkowanych na utrzymanie bez- 
względnej dyscypliny planu, na lepszą organizację procesu inwestycyjne- 
go i pełne zapewnienie jego wykonawstwa, na pierwszeństwo inwestycji 
modernizacyjnych. Jest to niezbędne dla harmonizacji rozwoju społeczno- 
-gospodarczego, dla podwyższenia efektywności inwestycji. 

Zgodnie z interesem społecznym w 1979 r. za pierwszoplanowe uznaje- 
my zadania w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego, gospodarki żyw- 
nościowej, bazy szpitalnej oraz energetyki. Zwiększenie nakładów na roz- 
wój tych dziedzin, przy zmniejszaniu ogólnej wielkości inwestycji, siłą rze- 
czy wymaga ograniczania zakresu inwestowania w innych dziedzinach. 
Jest to obiektywna konieczność. Liczymy na pełne zrozumienie i wsparcie 
ze strony aktywu w tej sprawie. 

Zadaniem szczególnie ważnym jest dalsza poprawa salda wymiany han- 
dlowej z zagranicą. Wiąże się to z potrzebami importowymi niezbędnymi 
dla normalnego biegu produkcji oraz z koniecznością spłaty zobowią- 
zań z tytułu kredytów zaciągniętych w latach poprzednich. Wymaga 
to z jednej strony dalszej intensyfikacji produkcji eksportowej, podwyższa- 
nia je; opłacalności, a z drugiej, ograniczania do niezbędnych rozmiarów 
importochłonności produkcji. Mając na uwadze potrzebę dostosowywania 
naszej oferty eksportowej do zmieniających się warunków na rynkach 
krajów kapitalistycznych, rząd przewidział w planie na 1979 r. rezerwy 
środsów inwestycyjnych i materiałowych, które byłyby uruchamiane w 
przypadku powstania możliwości dodatkowego wzrostu naszego eksportu. 

Jesteśmy głęboko zainteresowani, aby w 1979 r. i latach następnych 
jeszcze bardziej zintensyfikować wymianę z krajami socjalistycznymi. 
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Rozwój programowanej długofalowo współpracy z krajami socjalistycz- 
nymi, wolnej od koniunkturalnych wahań, stanowi ważną przesłankę do- 
skonalenia procesów gospodarczych oraz podwyższania elektywności. Ża- 
sadnicze znaczenie dla realizacji naszych zadań społeczno-gospodarczych 
ma dalsze pogłębienie współpracy z ZSRR. 

W 1978 r. wiele resortów, zjednoczeń i przedsiębiorstw stanęło przed 
koniecznością ograniczenia zużycia środków importowych na zakupy z 
tzw. II obszaru płatniczego, obejmującego rozwinięte kraje kapitalistycz- 
ne i kraje trzeciego świata. Wymagało to zmian w strukturze produk- 
cji, przede wszystkim poprzez zastępowanie materiałów i części z importu 
wyrobami krajowymi. W tym kierunku rozwinięte zostały prace naukowo- 
-badawcze i wdrożeniowe. Wysiłki te należy kontynuować. Jest to bo- 
wiem niezbędne w świetle długofalowej perspektywy ograniczonych muż- 
liwości importowych w porownaniu z rosnącymi potrzebami gospodarki. 

Istotne znaczenie dla poprawy efektywności ma rozwijanie masowego 
ruchu racjonalizatorskiego i wynalazczości pracowniczej. Wyższy poziom 
kadr oraz nowoczesne techniczne uzbrojenie pracy stwarzają w tej dzie- 
dzinie duże możliwości. Należy w dalszym ciągu tworzyć warunki sprzy= 
jające nowatorstwu oraz praktycznemu wykorzystaniu wniosków racjona- 
lizatorskich i wynalazków pracowniczych. 


Szanowni towarzysze! Zadania społeczno-gospodarcze, jakie przed nami 
stoją, określają również podstawowe kierunki działalności ideowo-wycho- 
wawczej naszej partii. Skala i złożoność tych zadań dyktuje z jeszcze 
większą niż dotychczas mocą potrzebę mobilizacji całej partii i całego 
społeczeństwa do aktywnego udziału w ich realizacji. 

Partia nasza niejednokrotnie odwoływała się do ludzi pracy o wzmoże- 
nie wysiłku, o dodatkową produkcję. Apele te zawsze spotykały się z pozy- 
tywną odpowiedzią i przynosiły wymierne rezultaty. Dziś chodzi prze- 
de wszystkim o gospodarność, o lepszą organizację i dyscyplinę, o to, by 
w oparciu o posiadane zasoby i środki wytwarzać więcej wyrobów wyż- 
szej jakości, by optymalnie wykorzystać istniejące możliwości kadrowe, 
materiałowe, energetyczne. Słowem, idzie o jakość pracy każdego obywa- 
tela i całego społeczeństwa! 


W tym kontekście chciałbym przypomnieć apel o uczczenie czynem 
33-lecia Polski Ludowej, z którym zwróciłem się z trybuny sejmowej do 
całego narodu w rocznicę 60-lecia odzyskania niepodległości. Proszę towa- 
rzyszy o staranne przygotowanie i przemyślenie zgłaszanych zobowiązań, 
dostosowanie ich do możliwości i potrzeb realnie istniejących w poszczegól- 
nych dziedzinach gospodarki. Chodzi o to, by czyny te rzeczywiście przy” 
niosły pożyteczne rezultaty. Powinny one przede wszystkim służyć gospo- 
darności i efektywności, oszczędności materiałów i energii, podniesieniu 
jakości wyrobów, obniżce kosztów. A więc powinny opierać się na popra- 
wie organizacji pracy i jej wydajności. Ma to doniosłe znaczenie nie tylko 
gospodarcze, lecz również polityczne. 


Towarzysze! Wszyscy razem, cały narod odpowiadamy za Polskę, za 
jej pozycję w świecie i za jej bezpieczenstwo, za jej dzień dzisiejszy i za 
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jei jutro. Od pomyślności kraju, od jego siły gospodarczej, od stanu sto- 
sunków politycznych i społecznych zależy pomyślność każdej polskiej 
rodziny, każdej Polki i każdego Polaka. Ta wspólna odpowiedzialność za 
ojczyznę potwierdza się i urzeczywistnia poprzez konkretną, codzienną od- 
powiedzialność za wykonywaną pracę, za wypełniane obowiązki, za stano- 
wisko zajmowane wobec spraw publicznych, za osobistą postawę w życiu 
codziennym. 

W materiale pomocniczym przedłożonym członkom Komitetu Central- 
neg0 problemy te zostały szerzej omówione. 

Podstawową sprawą jest umocnienie poczucia odpowiedzialności za dob- 
re. rzetelne wykonanie swych zadań, za wysoką jakość pracy. 

Dotyczy to każdego, od góry do dołu. Najwyższy stopień odpowiedzia|- 
ności obowiązuje przy realizacji tych zadań, od których wykonania zależą 
efekty pracy innych. Jest to dziś najważniejsze, najbardziej newralgiczne 
ogniwo. Wyciągnąć trzeba stąd właściwe wnioski w pracy ideowo-wycho- 
wawczej. jak również w działalności administracyjno-gospodarczej. 

Zwracając się do klasy robotniczej o lepszą pracę, pamiętać trzeba, że 
rownie duża, a nawet większa odpowiedzialność za wykonanie zadań 
ciąży na kadrze kierowniczej wszystkich szczebli. Im zakres decyzji szer- 
szy, tym odpowiedzialność ta jest poważniejsza. Odpowiedzialność służbo- 
wa i odpowiedzialność społeczna przed załogami, przed środowiskiem za- 
wodowym, a w przypadku członków partii przed organizacją partyjną. 
W warunkach nowoczesnego przemysłu rzetelny wysiłek tylko wtedy mo- 
że przynieść oczekiwane efekty, jeśli ujęty jest w system sprawnej organi- 
zacji i kontroli. W przeciwnym wypadku bywa marnotrawiony, co obok 
szkód materialnych powoduje straty moralne. 

Często się jeszcze u nas zdarza, że ludzie łatwiej dostrzegają i chętniej 
djyskutu;ą niedostatki i wadliwości w cudzej pracy, nieraz nawet je wyol- 
brzymiaią, zwłaszcza wówczas, gdy może to posłużyć za usprawiedliwie- 
nie dla własnych słabości. Pobudzając twórcze, krytyczne myślenie klasy 
robotniczej, chłopów i inteligencji, wychodząc na spotkanie krytyce oddol- 
nej, powinniśmy jednocześnie krzewić umiejętność samokrytvcznej oceny 
własnej pracy i wyciągania stąd praktycznych wniosków. Takiej umie- 
jętności i takiej postawy wymagać musimy w pierwszym rzędzie od kadr 
partyjnych, państwowych i gospodarczych. Jest to nieodzowny warunek 
skutecznego działania, a jednocześnie niezbywalna cecha stylu pracy, od 
powiadającego normom i zasadom socjalistycznej demokracji. 

Zespalanie społeczeństwa wokół wspólnych zadań, krzewienie poczucia 
odpowiedzialności za kraj. kształtowanie wytrwałości i cierpliwości, umac- 
nianie dyscypliny daje najlepsze i najtrwalsze wyniki w warunkach dob- 
rej, demokratycznej atmosfery politycznej. Taką atmosferę tworzymy i bę- 
dziemy tworzyć całą naszą polityką, naszą dbałością o realizację i umac- 
nianie demokracji socjalistycznej, opartej na współuczestnictwie i współ- 
odpowiedzialności. Wysoka aktywność samorządu robotniczego i innych 
form samorządnej inicjatywy ludzi pracy, związków zawodowych i orga- 
nizacji społecznych, pobudzanie ich uczestnictwa w rozwiązywaniu prob- 
iemów, szczególnie w formie konsultacji — wszystko to staje się czynni- 
kiem pozwalającym sprawniej organizować pracę. polepszać nastroje 
i zwiększać skuteczność działania. Jest to najmocniejsza podstawa dla po- 
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prawy dyscypliny, dla szerokiego społecznego współdziałania w utrzymy- 
waniu porządku, dla tworzenia atmosfery potępienia ze strony kolekty- 
wów dla ludzi nieuczciwych i lekceważących swoje obowiązki, dla dema- 
gosicznych żądań i nieuzasadnionych wkładem własrej pracy wymagań. 

Równie ważne jest ścisłe przestrzeganie sprawiedliwości w stosunkach 
społecznych i produkcyjnych. W warunkach względnego deficytu niektó- 
rych dóbr i świadczeń sprawiedliwy, zgodny z socjalistycznymi zasadami 
ich rozdział urasta do rangi ważnego problemu politycznego. Dotyczy 
to zwłaszcza zakładów pracy, a przede wszystkim zakładów przemysłowych. 
Kadra kierownicza, organizacje partyjne powinny na tę sprawę zwrócić 
baczną uwagę. Konieczna jest tu także aktywna kontrola społeczna. Pra- 
widłowe naliczanie wynagrodzeń za pracę, sprawiedliwy rozdział mieszkań 
czy wczasów i jawny tryb podejmowania decyzji, energiczne zwalczanie 
kumoterstwa i klikowości, to sprawy, w które powinien angażować się 
każdy członek partii, każdy związkowiec, każdy działacz młodzieżowy. 

Obowiązkiem naszej partii, wszystkich jej organizacji i instancji jest 
stawianie szczególnie wysokich wymagań moralnych całej kadrze kierow- 
niczej. Pełniona funkcja nie może stać się okazją do osobistego urządzania 
się, do nadużywania różnego tvpu ułatwień. Mimo iż przypadki takie są 
rzadkie, z większą uwagą powinny zajmować się nimi komisje kontroli 
partvjnej, gdyż pozostają one w rażącej sprzeczności z normami statutu 
partii i ze społecznym poczuciem sprawiedliwości. Troską wszystkich 
działaczy partyjnych i panstwowych winno być zapobieganie takim przy- 
padkom, bowiem godzą one w ich dobre imię, szkodzą partii i władzy ludo- 
wej. 


Towarzysze! Do najważniejszych zasad polityki naszej partii należy sta- 
łe rozszerzanie zakresu i podnoszenie poziomu naszej rozmowy z klasą 
rokotniczą, z ogółem ludzi pracy, z całym narodem. Chodzi o to. aby głę- 
biej i wszechstronniej doprowadzić do świadomości społeczeństwa prawdę 
o wielkich celach. do jakich zmierzamy, i o znaczeniu programów rozwojo- 
wych, które realizujemy, o przebytej drodze i o stojących zadaniach. 
W pracy ideowo-wychowawczej nie wolno pomijać spraw trudnych. ale 
nie wolno też godzić się z jednostronnym ich oświetlaniem. Powinniśmy 
krzewić świadomość wzajemnego związku praw i obowiązków, świado- 
mość międzynarodowych i wewnętrznych uwarunkowań postępu. Jest to 
wytyczna działalności wychowawczej w systemie edukacji narodowej. 
Jest to podstawowe zadanie prasy, radia i telewizji. Jest to jednocześnie 
bezpośredni obowiązek każdego członka partii, w miejscu pracy i w 
miejscu zamieszkania, wśród bliskich i wśród nieznajomych. w każdej 
sytuacji. Tylko wtedy, kiedy cała nasza trzymilionowa partia, kiedy wszy- 
scy jej członkowie będą aktywni w kształtowaniu poglądów społecznych. 
w prostowaniu nieporozumień, w zwalczaniu fałszu i wrogości, kiedy każ- 
cią sprawę stawiać będą jasno i otwarcie, potrafimy skutecznie przeciw- 
działać plotce i czarnowidztwu, tworzyć atmosferę odpowiedzialności i rze- 
telnej pracy dla dobra kraju i narodu. 


Szanowni towarzysze! Wszystkie pozytywne przemianv w sytuacji 
narodu polskiego w SX wieku wiążą się bezpośrednio z dążeniami i walką 
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proletariatu polskiego, z wpływem jego idei i polityki na bieg spraw naro- 
dowych. | 

Symbolizują to dobitnie dwa doniosłe wydarzenia historyczne, których 
rocznice przypadają w najbliższych dniach, a mianowicie: powstanie Ko- 
nsunistycznej Partii Robotniczej Polski 16 grudnia 1918 r. oraz Kongres 
Jedności polskiej klasy robotniczej, na którym w dniu 15 grudnia 1948 
roku połączyły się Polska Partia Robotnicza i Polska Partia Socjalistycz- 
ra powołując do życia Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą. 

Komunistyczna Partia Robotnicza Polski powstała z połączenia Socjal- 
demokracji Królestwa Polskiego i Litwy oraz Polskiej Partii Socjalistycz- 
nej-Lewicy w kilka tygodni po odzyskaniu niepodległości, w warun- 
kach silnego przyboru fali rewolucyjnej, której najwyższym wyrazem była 
zwycięska Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa. Partia ta ode-, 
grała doniosłą rolę w budowaniu pozycji klasy robotniczej w nowo pow- 
stającym państwie, w walce o prawa ludu, o pokojową politykę. Orga- 
nizowane przez komunistów Rady Delegatów Robotniczych dały świa- 
dectwo dojrzałości polskiego proletariatu do decydowania o losach kraju. 
Aczkolwiek nie osiągnęły one zwycięstwa w walce o sprawiedliwy ustrój 
społeczny, wywarły wielki wpływ na świadomość mas, na rozwój orga- 
nizacji robotniczych, na ustawodawstwo socjalne. 

Komunistyczna Partia Polski — taką nazwę przyjęła ona na swym 
II Zjeździe w 1925 roku, wniosła do polskiego ruchu robotniczego le- 
ninizm. W trudnym, pelnym wewnętrznych konfliktów i nie wolnym 
od pomyłek procesie przemian ideowych, przyswoiła zasady leninizmu 
calej generacji działaczy robotniczych, stworzyła mocne podstawy dla 
poźniejszego rozwoju naszego ruchu. Prześladowana i zaciekle zwalczana 
przez władze państwa burzżuazyjno-obszarniczego KPP wychowała ofiarną 
kadrę bojowników sprawy robotniczej. Rozszerzając stale swoje wpły- 
wy wśród klasy robotniczej, chłopów i inteligencji KPP rozwijała współ- 
pracę z jednolitofrontowymi ugrupowaniami, które stale wyłaniały się 
w Poiskiej Partii Socjalistycznej. 

Kontynuuiąc wspaniałe tradycje wielkich poprzedniczek, KPP była w 
teorii i w praktyce niezłomnym rzecznikiem jedności z Krajem Rad, sol:- 
darności ze wszystkimi siłami demokracji i socjalizmu w świecie. Wysoko 
niosła sztandar internacjonalizmu i broniła jego zasad na gruncie wew- 
nętrznym w odniesieniu do mniejszości narodowych i na gruncie polityki 
międzynarodowej, dowodząc wytrwale, iż jedynie sojusz z siłami postępu 
uosabianymi przez Związek Radziecki daje szansę uratowania Polski w ob- 
liczu hitlerowskiego zagrożenia. 

Mimo rozwiązania partii w 1938 r. komuniści polscy zawsze pozostali 
wierni jej ideałom: na polach bitewnych września i w walce z okupantem, 
w kraju i na wychodźstwie. Dzięki ich wysiłkom powstały Polska Partia 
Robotnicza oraz Gwardia Ludowa i Armia Ludowa, Związek Patriotów 
Polskich i Armia Polska w ZSRR, wypracowany został program wyzwoleń- 
czy łączący nierozdzielnie sprawę narodową i społeczną, ukształtował się 
sojusz polsko-radziecki, otworzona została droga ku Polsce Ludowej. 

Złóżmy dziś, towarzysze, hołd komunistom polskim, działaczom KPP i 
Komunistycznego Związku Młodzieży Polskiej, tym, którzy zginęli w wal- 
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ce, i tym, którzy wraz z nami budowali Polskę Ludową. Skierujmy słowa 
serdeczne ku weteranom ruchu robotniczego, ku naszym sędziwym już 
nieraz towarzyszom, którzy stale wspomagają nasze wysiłki, krzewią idee 
komunistyczne wśród młodzieży, wytrwale pracują dla sprawy socjalizmu. 


Drodzy towarzysze! Zjednoczenie ruchu robotniczego w 1948 r. było 
dziejowym zwycięstwem polskiej klasy robotniczej, obu jednoczących sie 
partii: Polskiej Partii Robotniczej i Polskiej Partii Socjalistycznej. Kłacło 
ono kres półwiekowemu rozbiciu polskiego proletariatu i wieńczyło suk- 
cesem nigdy nie wygasające wysiłki i dążenia jednościowe. 

Zjednoczenie polityczne ruchu robotniczego umożliwiły i uwarunkowa- 
łv głębokie przemiany, jakie dokonały się w samych partiach klasy robot- 
niczej, jak też w sytuacji naszego narodu. W walce o narodowe i spo- 
łeczne wyzwolenie rozwinęło się w okresie okupacji hitlerowskiej współ- 
działanie Polskiej Partii Robotniczej z lewicowym nurtem ruchu socjalis- 
tvcznego. Za sprawą PPR w tych trudnych latach zrodziła się idea 
jedności wszystkich postępowych i patriotycznych sił narodu. idea, która 
odtąd nieprzerwanie określa naszą politykę. Powstanie Polski Ludowej. jej 
udział w historycznym zwycięstwie nad hitleryzmem, jej powrót na pia- 
stowskie ziemie nad Odrą, Nvsą i Bałtykiem stanowiły dobitne potwier- 
dzenie słuszności programu PPR i kluczowego znaczenia sojuszu polsko- 
-radzieckiego. Unarodowienie przemysłu i reforma rolna stworzyły obiek- 
tvwną społeczną podstawę dla jedności robotniczej. W walce o ustanowie- 
nie i utrwalenie władzy ludowej, w konfrontacji z reakcją. z mikołajczy- 
kowskim PSL i zbrojnym podziemiem. dojrzewała świadomość klasy ro- 
botnicze. W PPS umacniały się siły lewicowe, jednolitofrontowe, słabły 
wpływy reformizmu i nacjonalizmu. Te przemiany ideowe w połączeniu 
z zacieśniającym się współdziałaniem dołowym robotniczych organizacji 
sprzyjały stałemu zbliżaniu się obu partii i narastaniu warunków przejścia 
cd jedności działania do zjednoczenia. czyli jak wowczas mówiono do jea- 
nośc' organicznej. 

PPR bvła wiodącą siłą tych procesów i przemian, ale urzeczywistniała 
je w autentycznym i równoprawnym współdziałaniu z odrodzoną PPS. 

Zjedncczenie było dziełem obu partii, dawało satysfakcję ponad połto- 
ramilionowej rzeszy ich członków i całej polskiej klasie robotniczej. Wie]- 
kie zasługi w jego przygotowaniu i urzeczywistnianiu położyli przywódcy 
i czołowi działacze PPR i PPS: Bolesław Bierut. Władysław Gomułka 
1 Józef Cyrankiewicz, Aleksander Zawadzki. Hilary Minc i Franciszek Jóż- 
wiak-Witold, Henryk Świątkowski, Oskar Lange. Adam Rapacki oraz wie- 
lu. wielu innych. 

Kongres Zjednoczeniowy nakreślił program budowy podstaw socjalizmu 
w Polsce, a zespolona na gruncie marksizmu-leninizmu partia polskiej kla- 
sv rcbotniczei stała się główną siłą przewodzącą narodowi w jego reali- 
zacji. 

Program partii pobudził tworczą aktywność klasv robotniczej, chłopów. 
Inteligencji, zyskał szerokie i gorące poparcie młodego pokolenia. które 
w tym samtm czasie zjednoczyło się w Związku Młodzieży Polskiej. Jego 
urzeczy wistnienie dzięki ofiarnej pracy całego społeczeństwa i ogromnej 
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braterskiej pomocy Związku Radzieckiego pozwoliło wydźwignąć Polskę 
ku nowoczesności, stworzyć podstawy wielkiego socjalistycznego przemy- 
słu, zmienić strukturę społeczną, ukształtować planową gospodarkę, doko- 
nać rewolucji oświatowej i kulturalnej. 

W tej historycznej pracy rosła nasza partia, zdobywała i utrwalała 
pozycję wiodącej siły narodu, umacniał się sojusz robotniczo-chłopski, 
kształtował się socjalistyczny system polityczny naszego państwa, rozwi- 
„ała się współpraca z sojuszniczymi stronnictwami ZSL i SD, zacierały się 
stare podziały polityczne i formowah się jedność patriotycznych sił naro- 
du oraz będący jej odzwierciedleniem i wyrazicielem FJN. 

U progu lat siedemdziesiątych podjęliśmy nowy program o nie mniej- 
szym znaczeniu, niż wytyczony na Kongresie Zjednoczeniowym, a pod 
wieloma względami trudniejszy i bardziej rozległy — program budowy roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego. 

Nasza partia i nasz naród mają uzasadnione prawo do satysfakcji 
z wielkiego postępu. jaki osiągnął nasz kraj dzięki realizacji uchwał 
V1l i VII Zjazdów. we wszystkich dziedzinach gospodarki, w podnosze- 
niu poziomu życia społeczeństwa, w rozwoju nauki, oświaty i kultury. 

Umocniliśmy pozycję naszej ojczyzny w świecie, zacieśniliśmy łączącą 
nas więż internacjonalistycznej jedności i braterskiej współpracy ze 
Związkiem Radzieckim, z całą wspólnotą państw socjalistycznych. 

D4.ś w trzydzieści lat od Kongresu Zjednoczeniowego ogromna więk- 
szość członków naszej partii to pokolenie młode, wychowywane przez 
ZMP, ZMS, ZMW i ZSP, przez współczesne socjalistyczne związki mło- 
dzieży polskiej. Jedynie co 12 członek naszej partii wstąpił do naszego ru- 
chu przed 1948 rokiem. Jednakże ta ćwierćmilionowa rzesza członków 
partii odgrywa w jej życiu ogromną rolę, stanowi jej najbardziej za- 
hartowany i doświadczony trzon ideowy. 

Skierujmy, towarzysze, w imieniu Komitetu Centralnego ku tym na- 
szym towarzyszom, których karta osobistej działalności politycznej jest 
wpisana w całą historię Polski Ludowej słowa wdzięczności i szacunku 
za ofiarność, za ideowość i poświęcenie, za wierną i ofiarną służbę dla 
socjalistycznej Polski. Życzmy im dobrego zdrowia, życzmy im satysfakcji 
z dorobku naszej partii i polskiej klasy robotniczej, z rozkwitu naszej 
ojczyzny. 


Drodzy towarzysze! Droga naszej partii i narodu w minionym trzydzies- 
toleciu nie była łatwa. Wręcz przeciwnie — budowa socjalizmu rozpoczy- 
nała się w niezmiernie trudnych warunkach — straszliwych strat i znisz- 
czeń wojennych, w sytuacji „zimnej wojny”, która groziła wybuchem 
nowego konfliktu światowego, w atmosferze ostrej konfrontacji politycz- 
nej i ideologicznej. 

Wielekroć musieliśmy stawiać czoła siłom reakcji, które mimo male- 
jących wpływów nieustannie podejmowały wysiłki, aby w przymierzu 
z antykomunistycznymi ośrodkami za granicą zakłócać i deformować roz- 
wój kraju. . 

Przezwyciężyliśmy te trudności, dlatego. że kierowaliśmy się niezłom- 
nie interesami narodu polskiego, że zawsze mieliśmy niezawodne popar- 
cie polskiej klasy robotniczej i ogółu ludzi pracy. 
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Potrafiliśmy, jako partia, sprostać historycznym zadaniom, dlatego że 
wychowaliśmy wspaniały aktyw, ofiarny i zahartiowany, doświadczony 
i wykształcony, niezłomnie oddany sprawie Polski i socjalizmu. 

Całe doświadczenie trzydziestolecia potwierdza słuszność generalnej linii 
naszej partii, linii budowania socjalizmu zgodnie z uniwersalnymi zasadanni 
marksizmu-leninizmu, w oparciu o doświadczenia i dążenia polskiej kla- 
sy robotniczej i narodu polskiego. 

Całe doświadczenie trzydziestolecia potwierdza życiodajną siłę interna- 
cjonalizmu proletariackiego, historyczną doniosłość sojuszu i braterskiej 
wspołpracy ze Związkiem Radzieckim. Na tych zasadach opiera się poli- 
tyka zagraniczna naszego państwa. Ich ugruntowaniu służy praca ideolo- 
giczna naszej partii. Odpowiadają one najbardziej żywotnym, narodowym 
it państwowym racjom Polski, stanowią niewzruszoną podstawę naszego 
bezpieczeństwa narodowego, naszej obronności i naszego wkładu do spra- 
wy pokoju w Europie i na świecie. 

Więź z klasą robotniczą to podstawowe źródło siły partii. Jesteśmy partią 
narodu polskiego stojącą u steru nawy państwowej i przewodzącą wszysi- 
kim zbiorowym poczynaniom. Tę ogólnonarodową pozycję partia nasza 
uzyskała i zajmuje dzięki temu. że prawidłowo wyraża socjalistyczne idea- 
ły polskiej klasy robotniczej, że urzeczywistnia jej społeczną i narodową 
odpowiedzialność. 

W naszych czasach dalekosiężne interesv klasy robotniczej stanowią 
skondensowany wyraz interesów całego narodu. Na bazie tej klasowej 
orientacji ucieleśnionej w ustroju i w polityce Polski Ludowej budujemy 
patriotyczną jedność narodu polskiego. Tylko taka jedność może być trwa- 
ła podstawą realizacji dążeń narodu i budowania jego pomyślnej przy- 
SZłOśCIi. 

Podejmując i prowadząc politykę jedności narodu w budowie socjaliz- 
rnu, partia nasza miała pełną świadomość istniejących różnie wynikających 
z dawnvch podziałów politycznych. Dążyliśmy do zamknięcia trudnego, 
zapisanego konfliktami i walką wewnętrzną okresu historii naszego na- 
rodu. Każdemu, kto chce pracować uczciwie dla kraju, stworzyliśmy po te- 
mu warunki. We współczesnym świecie Polska należy do krajów przodu- 
jących pod względem zakresu praw obywatelskich, swobody myśli, wolnos- 
ci sumienia. 

Próby odgrzewania dawnych podziałów, próby ożywiania skompromi- 
towanych nurtów politycznych, które skazały w przeszłości Polskę na sła- 
bość, na zagrożenia, a w końcu na osamotnienie wobec hitlerowskiego 
najeżdźcy, godzą w najżywotniejsze interesy kraju, podejmowane są z 
inspiracji ośrodków zagranicznych, które chcą na nich zbić własny kapi- 
tał. Jestem pewny, że w przeciwdziałaniu tym szkodliwym poczynaniom 
znajdziemy poparcie wszystkich patriotów, wszystkich, którymi powodu- 
je troska o dobro narodu. 

Towarzysze! Niepodległość, bezpieczeństwo it pokój naszego narodu, 
to fundamentalne założenia polityki partii. polityki Polskiej Rzeczypos- 
politej Ludowej. Zbudowalismy mocne ich podstawy: zwielokrotniając 
potencjał naszego kraju i jedność narodu. Stworzyliśmy niezawodne i trwa- 
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łe ich gwarancje przede wszystkim poprzez nierozerwalny sojusz z wiel- 
kim Związkiem Radzieckim, poprzez udział w polityczno-obronnej koali- 
cji Układu Warszawskiego. Będziemy zawsze chronić i umacniać zwar- 
tość naszego systemu sojuszniczego, gdyż wymagają tego najbardziej ży- 
wotne interesy Polski i całej wspólnoty państw socjalistycznych. 

Niedawna moskiewska narada Doradczego Komitetu Politycznego jest 
dobitnym potwierdzeniem, iż podstawowym celem państw Układu War- 
szawskiego, ich skoordynowanej polityki jest utrwalenie pokoju w Euro- 
pie. W przyjętej na naradzie deklaracji wyraziliśmy ponownie z całą mo- 
cą wolę kontynuacji i pogłębiania procesu odprężenia, pełnej i integral- 
nej realizacji helsińskiego Aktu Końcowego, rozszerzania obszarów przy- 
jaznej i wzajemnie korzystnej współpracy z wszystkimi krajami za- 
chodnimi w oparciu o zasady pokojowego współistnienia. 

Fundamentem pokojowych stosunków w Europie jest potwierdzona 
w prawnomiędzynarodowych układach i w Akcie Końcowym niepodwa- 
zalność polityczno-terytorialnego porządku, który powstał na naszym 
kontynencie w wyniku II wojny światowej i powojennego rozwoju, 
nienaruszalność istniejących granic. Wespół ze swymi sojusznikami bę- 
dziemy tych granic strzec jako podstawowego warunku bezpieczeństwa 
naszego i całej Europv. 

Polska od początku wnosiła i nadal będzie wnosić swój maksymalny 
wkład do realizacji wspólnej linii państw Układu Warszawskiego, zmie- 
rzającej do pogłębienia odprężenia. 

W 1974 roku w imieniu Polski wysunąłem na forum ONZ ideę podję- 
cia przez wszystkie państwa wielkiej sprawy wychowania społeczeństw w 
duchu pokoju. Obecnie na sesji Zgromadzenia Ogólnego dyskutowany jest 
nasz projekt odpowiedniej deklaracji. Radzi jesteśmy, że spotkał się on 
z poparciem tak wielu krajów i został już przyjęty przez Komitet Poli- 
tyczny ONZ. 

W moskiewskiej deklaracji potwierdzone zostało w całej rozciągłości 
szczere dążenie państw Układu Warszawskiego do położenia kresu niebez- 
piecznemu i kosztownemu wyścigowi zbrojeń, do przejścia ku rzeczywis- 
temu rozbrojeniu. Przedstawiliśmy ponownie dotychczasowe propozycje 
i wysunęliśmy nowe inicjatywy, których przyjęcie miałoby wielkie zna- 
czenie dla tej najważniejszej dziś sprawy, decydującej o dalszych losach 
odprężenia, warunkującej utrwalenie międzynarodowego bezpieczeństwa 
i pokoju. 

Razem z innymi krajami przywiązujemy szczególną wagę do rychłe- 
go zawarcia drugiego radziecko-amerykanskiego porozumienia o ogra- 
niczeniu ofensywnych zbrojeń strategicznych. Leży to nie tylko w inte- 
resach Związku Radzieckiego i Stanów Zjednoczonych, ale także całej 
ludzkości. | 


Polska, która pierwsza wysunęła ideę stref bezatomowyvch, wespół ze 
swvmi sojusznikami opowiada się konsekwentnie przeciwko zwiększaniu 
zagrożenia, jakim dla Europy i świata jest kontynuacja wyścigu zbrojeń 
nuklearnych. Nie wolno zwłaszcza dopuścić do wprowadzania nowych bro- 
ni masowej zagłady. Apelujemy ponownie do Stanów Zjednoczonych i ich 
sojuszników z Paktu Atlantyckiego, by zrezygnowały z przygotowywania 
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produkcji i z rozmieszczenia na terytorium Europy broni neutronowej. Dla 
Polski, podobnie jak i dla innych krajów Europy środkowej, w istocie dla 
wszystkich narodów naszego kontynentu, jest to sprawa o zasadniczym 
znaczeniu. 

W deklaracji moskiewskiej państwa Układu Warszawskiego opowiedzia- 
ły się również jednoznacznie za ograniczeniem zbrojeń konwencjonalnych. 
Dążymy do tego celu od wielu lat, m.in. w wiedeńskich rokowaniach nad 
redukcją sił zbrojnych i zbrojeń w Europie środkowej. 

Jednakże zwłaszcza od pewnego czasu państwa NATO zmierzają we 
wręcz odwrotnym kierunku. Przyjęty został przez nie i jest realizowany 
aługofalowy program intensyfikacji zbrojeń, wsparty założeniem corocz- 
nych wzrostów budżetów militarnych — poza inflacją i ponad nią. W Euro- 
pie w stopniu szczególnym dotyczy to Republiki Federalnej Niemiec, któ- 
rej Bundeswehra stanowi tu główną siłę NATO. 

Państwa Układu Warszawskiego nie mogą zamykać na to oczu, gdyż w 
istocie rzeczy chodzi o zdobycie przez NATO przewagi militarnej. 

Niedopuszczenie do zachwiania równowagi sił w Europie, zachowanie 
sprawności obronnej naszych państw, jest w tej sytuacji sprawą poczu- 
cia odpowiedzialności za bezpieczeństwo i pokój w Europie. Jest to jedyne 
i wyłączne kryterium, w jakim w naszym obronnym sojuszu rozpatrywa- 
ne są i decydowane wspólnie te kwestie. Biuro Polityczne dało wyraz temu 
stanowisku w komunikacie z 28.11. br. wydanym bezpośrednio po moskiew- 
skiej naradzie. 

Zbudowanie trwałych gwarancji niepodległości, bezpieczeństwa i po- 
koju dla narodu polskiego, to — towarzysze — w istocie największe 
dzieło naszej partii. Zachowanie ich i stałe umacnianie, to nasz święty 
obowiązek wobec całego narodu. Obowiązek ten będziemy zawsze speł- 
niać jako najwyższą naszą powinność, wnosząc równocześnie godny Polski 
wkład w dzieło umacniania pokoju dla Europy i świata. 


Drodzy towarzysze! W obliczu złożonych problemów, które musimy 
podejmować i rozwiązywać, z wiarą patrzymy w przyszłość. Wiele osiąg- 
nęliśmy, ale wiele jeszcze mamy do zrobienia. Nasze czasy i dzieło, kto- 
re podjęliśmy, stawiają wielkie wymagania wszystkim ludziom pracy, ca- 
temu społeczeństwu, najwięcej jednakże wymagać musimy od siebie, od 
3-milionowej rzeszy PZPR-owców. 30 lat rozwoju i działalności naszej 
partii dowodzi, że jesteśmy w stanie sprostać tym wymaganiom i tej od- 
powiedzialności. Nasza partia sprawdziła się w konfrontacji z zadaniami 
i problemami najtrudniejszymi, w sytuacjach pomyślnych, ale także w 
dramatycznych. Uczyła się realistycznie oceniać sukcesy i z opanowaniem 
stawiać czoła trudnościom. Naszą busolą, naszym niezawodnym drogow- 
skazem są nauka marksizmu-leninizmu, interesy i dążenia narodu pol- 
skiego, patriotyzm i internacjonalizm 

Stanowimy wielką siłę polityczną, jednolitą ideowo i sprawną organi- 
zacyjnie, nierozłącznie zespoloną z polską klasą robotniczą, chłopami 
i inteligencją, z polską młodzieżą, z całym narodem. Dobwo Polski to nasz 
jedyny cel i najwyższa powinność. | 

W 1980 roku przypada statutowy termin zwołania kolejnego VIII Zjazdu 
naszej partii, który zastanowi się nad programem rozwoju Polski w następ- 
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nej dekadzie. Dwa czynniki zadecydują o tym programie. Z jednej strony 
materialne wyniki, które osiągnęliśmy w obecnym dziesięcioleciu i na 
których będziemy budować zamierzenia na przyszłość. Z drugiej, do- 
świadczenia. jakie zdobędziemy, poziom obywatelskiej świadomości i oby- 
watelskiego zaangażowania, na jakie potrafimy. się wznieść wszyscy ra- 
zem, całv nasz narod. Wiele zatem zależy od wyników naszej pracy w 
przyszłym roku. Niechaj więc każdy członek naszej partii postawi przed 
sobą pytanie: co zrobiłem dla realizacji polityki partii, dla rozwoju Polski, 
dlz urzeczywistnienia zasad socjalizmu. Jaka jest jakość mej pracy, aktyw= 
ności społecznej. Czego w tym względzie zaniedbałem i co powinienem 
uczynić, aby wkład mój odpowiadał moim możliwościom i powinnościom. 
Taka postawa inspirowana i umacniana przez organizacje partvjne, jeśli 
zatoczy szerokie kręgi. jeśli ogarnie wszystkich członków partii, oddziały- 
wać będzie również na wszystkich ludzi pracy, wyzwoli najpotężniejsze 
rezerwy tkwiące w ich wiedzy i zaangażowaniu. 

Umacniajmy naszą partię. wytrwale wcielajmy w życie jej program, 
wszędzie i zawsze okażmy się godni najlepszych tradycji polskiego ruchu 
robotniczego, naszej najwyższej powinności, którą jest służenie narodowi 
polskiemu. budowa siłv i zasobności. umacnianie międzynarodowej pozy- 
cji ojczyzny — Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 


Uchwały XIII Plenum KC PZPR 


Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w pełni 
aprobuje oceny zawarte w referacie Biura Politycznego KC, przedstawio- 
nym przez I sekretarza KC, towarzysza Edwarda Gierka ,„.O pełne wyko- 
nanie zadań społeczno-gospodarczych 1919 roku, o kształtowanie partyj- 
nej i obywatelskiej odpowiedzialności w ich realizacji”, uznając go za wy- 
tyczną działania dla wszystkich ogniw i członków partii, organów władzy 
i administracji państwowej, masowych organizacji społecznych i samo- 
rządowych. | 

Komitet Centralny wyraża przekonanie. że założenia narodowego pla- 
nu społeczno-gospodarczego na 1919 rok przedłożone Sejmowi PRL przez 
rząd odpowiadają aktualnym warunkom i służyć będą dalszej realizacji 
uchwały VII Zjazdu PZPR. | | 

Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne KC do opracowania 
programu pracy polityczno-organizacyjnej i propagandowej na rzecz reali- 
zacji postanowień XIII Plenum KC. | 

Komitet Centralny wzywa wszystkich członków i kandydatów PZPR do 
przodownictwa w realizacji nakreślonych na plenum KC zadań. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
varszawa, grudzień 1958 r. 


%k k 
* 


Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w pełni 
aprobuje stanowisko delegacji PRL pod przewodnictwem I sekretarza KC, 
towarzysza Edwarda Gierka. zajęte na moskiewskiej naradzie Doradczego 
Komitetu Politycznego Państw-Stron Układu Warszawskiego. Stanowisko 
to jest zgodne z zywotnymi interesami narodu polskiego, z wymogami 
bezpieczeństwa i potrzebami dalszego spoleczno-gospodarczego rozwżju 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, z niezłomnym dążeniem do utrwaie- 
nia pokoju, który stanowi największe dobro naszego narodu i wszystkich 
innych narodów Europy i świata. 

Przyjęta na naradzie deklaracja. potwierdzone w niej dotychczasowe 
propozycje i nowe inicjatywy wspólnoty państw socjalistycznych wskazu- 
ją jedynie słuszną drogę ku pogłębieniu procesu odprężenia i integralnej 
realizacji helsińskiego Aktu Końcowezo0. na bazie nienaruszalności poli- 
tvczno-terytorialnego stanu rzeczy, który powstał w Europie w rezultacie 
drugiej wojny światowej i powojennego rozwoju. Zmierzają one do za- 
hamowania niebezpiecznego wyścigu zbrojeń i zapoczątkowania rzeczywis- 
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tego rozbrojenia, co jest dziś kluczowym warunkiem międzynarodowego 
bezpieczeństwa. 

Rozwój sytuacji międzynarodowej wymaga dalszego doskonalenia funk- 
cjonowania Układu Warszawskiego, braterskiego sojuszu polityczno-ob- 
ronnego, który stoi na straży dorobku wszystkich krajów socjalistycz- 
nej wspólnoty oraz odgrywa wielką rolę w zapewnieniu bezpieczeństwa 
i pokoju w Europie. Wobec wzmagania zbrojeń przez kierownicze ośrodki 
NATO konieczne jest równocześnie umacnianie zjednoczonych sił zbroj- 
nych układu. 

PZPR, która stałą troskę o niepodległość, bezpieczeństwo i pokojowe wa- 
runki rozwoju kraju uważa za swą najwyższą powinność wobec całego 
narodu, będzie nadal umacniać ich gwarancje, tkwiące w rozbudowywa- 
nym potencjale kraju i jego sojuszach, by Polska wnosiła coraz większy 
wkład do budowy trwałego pokoju w Europie i świecie. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 


Warszawa, grudzień 1978 r. 


Przemówienie końcowe 
tow. EDWARDA GIERKA 


Drogie towarzyszki i towarzysze! Szanowni zebrani! Obrady nasze 
dobiegły końca. W toku dyskusji, której głównym tematem były zadania 
gospodarcze przyszłego roku, referat Biura Politycznego uzyskał akcepta- 
cję i poparcie. Mamy wytyczony program działania. Z programem tym, 
z założeniami planu społeczno-gospodarczego musimy dotrzeć szeroko do 
wszystkich członków partii i wszystkich ludzi pracy, do każdego zakładu 
przemysłowego i do każdego gospodarstwa rolnego. 

Myślą przewodnią naszego działania jest zapewnienie realizacji poli- 
tyki społecznej określonej przez VII Zjazd naszej partii. Cele tej polityki 
są bliskie każdej polskiej rodzinie, cieszą się poparciem całego społeczeń- 
stwa. Sprawą naszej partii, związków zawodowych, organizacji młodzie- 
żowych i społecznych jest, by przekształcać to poparcie w aktywność 
zawodową i obywatelską, w lepsze wykonywanie swoich obowiązków, w co- 
dzienną dyscyplinę, rzetelność i wytrwałość. 

Droga do wyższej jakości warunków życia wiedzie poprzez wyższą 
jakość pracy. Innej drogi nie ma. Upowszechnienie tej prawdy to naj- 
ważniejsze zadanie w całej działalności ideowo-wychowawczej — we 
wszystkich jej ogniwach. 

Warunki, w jakich obecnie działamy, w jakich rozwija się nasz kraj, 
są bardziej złożone niż w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych. 

W dvskusji słusznie podkreślano, że zadania przyszłego roku nie są 
łatwe. Tym bardziej więc potrzebna jest mądra. skuteczna mobilizacja 
całego społeczeństwa do ich wykonania. Potrzebne są takie cechy, jak ak- 
tywność, wytrwałość i konsekwencja, a niekiedy również cierpliwość 
i odporność wobec nie sprzyjających okoliczności. Potrzebna jest nade 
wszystko dyscyplina od góry do dołu, na każdym szczeblu kierowania, 
na każdym stanowisku pracy. Będziemy w całej naszej działalności kłaść 
większy nacisk na kontrolę wykonania powierzonych zadań, rozliczać lu- 
dzi i instytucje z wypełniania obowiązków. 

Była w dyskusji mowa o trudnościach. Znamy je, podkreślaliśmy w re- 
feracie Biura Politycznego, że mimo wielkich wysiłków gospodarka na- 
sza wciąż nie jest w stanie zaspokoić wszvstkich potrzeb. Weźmy na przy- 
kład sprawę zaopatrzenia rynku. Od 1971 roku spożycie mięsa wzrosło 
w naszym kraju średnio o blisko 17 kilogramów na mieszkańca, a prze- 
cież odczuwamy na rynku niemałe trudności w dziedzinie zaspokojenia 
zapotrzebowania na mięso. Wiele jest tego przyczyn. Mówimy o nich otwar- 
cie, niczego nie ukrywając. 

W tvm czasie bardzo szybko rosły dochody ludności. Zrealizowaliśmy 
bowiem wielkie programy płacowe i socjalne, podnieśliśmy znacznie 
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wszystkie place, a szczególnie płace najniższe oraz renty i emerytury. 
Była to polityka konieczna i słuszna, odpowiadała aspiracjom i intere- 
som ludzi pracy, choć na pewien czas przyczyniła się do zwiększenia 
napięcia rynkowego. 

Mogliśmy oczywiście wybrać inną łatwiejszą politykę, niskie tempo roz- 
woju i hamowanie wzrostu płac tak, jak w przeszłości nieraz bywało. 
Byłoby to jednak niesłuszne, sprzeczne z interesami narodu, krótkowzrocz- 
ne. 

Weżmy inny problem: svtuację mieszkaniową. Znamy dobrze skalę 
obecnych trudności mieszkaniowych. Wiemy także, że dotychczasowe wy- 
siłki, acz znaczne, nie mogły przynieść rozwiązania tego problemu. Mu- 
sieliśmy bowiem w pierwszym rzędzie ponieść ogromne nakłady na roz- 
wój bazy budownictwa mieszkaniowego i produkcji materiałów budowla- 
nych. Tylko na tej podstawie będziemy mogli nadal przyspieszać reali- 
zację programu mieszkaniowego i osiągać cele, które Komitet Centralny 
wytyczył i które całe społeczeństwo zaaprobowało. 

Odczuwamy stosunkowo duże kłopoty w dziedzinie zaopatrzenia w ener- 
gię, a przecież podwoiliśmy w obecnym 10-leciu moc zainstalowaną w na- 
szych elektrowniach. Jednakże niezwykle szybko narasta zużycie energii 
w rozbudowywanym i modernizowanym przemyśle, w coraz lepiej wypo- 
sażonych gospodarstwach domowych, w unowocześniających się pod 
względem technicznym gospodarstwach rolnych. Jest to zatem dyspropor= 
cja, która zarysowała się w procesie bardzo szybkiego rozwoju, dyspropor- 
cia, którą musimy przezwyciężać zarówno poprzez dalszą rozbudowę 
energetyki, jak i bardziej racjonalne zużycie energii. 

Podobnie jak z transportem. Zbudowaliśmy niemało dróg i linii kolejo- 
wych, w szybkim tempie modernizujemy transport. Jednakże wzrost pro- 
aukcji przemysłowej powoduje w chwili obecnej zwiększenie zadań prze- 
wozowych na skalę wvwołującą napięcia. Jest to zjawisko przejściowe. 
Zostanie ono poważnie zmniejszone z chwilą doprowadzenia do końca 
znajdujących się obecnie w toku inwestycji transportowych. W chwili 
obecnej trudności te powinniśmy łagodzić przez lepszą organizację pracy 
transportu i racjonalne eliminowanie przewozów zbędnych. 


Można powiedzieć, że napięć w energetyce, w transporcie i w nie- 
których innych dziedzinach dałoby się uniknąć, gdyby wolniej rozwijać 
produkcję przemysłową. Nie było to możliwe i nie byłoby to słuszne w wa- 
cunkach, kiedy w życie dojrzałe wkraczała wielomilionowa generacja wy- 
żu demograficznego, nadzieja narodu, której trzeba było zapewnić nowo- 
czesne dobrze wyposażone miejsca pracy. Z historycznego punktu wi- 
dzenia była to nasza wielka szansa i nasz niezbywalny obowiązek. 


Generalna linia polityki społeczno-gospodarczej naszej partii i naszego 
państwa jest słuszna. Wytyczyły ją dwa kolejne zjazdy. Precyzowaliśmy 
tę politykę na posiedzeniach Komitetu Centralnego. Naszej polityki spo- 
łeczno-gospodarczej nie można ocenić jednostronnie tylko na podstawie 
sukcesów lub tylko na podstawie trudności. Trzeba ją oceniać wszech- 
stronnie, wedle skali problemów, jakie podejmuje, i wedle dalekosięż- 
nych skutków, które przynosi. 
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Jestem towarzysze przekonany, że tak podchodząc do sprawy zawsze 
znajdziemy wspólny język z klasą robotniczą, ze wszystkimi patriotami, 
że tak jak dotychczas skupiać będziemy wysiłki narodu dla dobrej reali- 
zacji zadań, jakie przed nami stoją, dla wytrwałego i zdyscyplinowanego 
pokonywania przeszkód i trudności. 

Pozwólcie mi na osobistą refleksję. 

Kiedy w grudniu 1970 roku powierzono mi funkcję I sekretarza, miałem 
świadomość trudności do pokonania, trudności wynikających w szczegól- 
ności z nienadążania możliwości państwa za potrzebami społecznymi. 

Dzisiaj, w 8 lat od tamtego dnia, mogę powiedzieć z przekonaniem, 
iż uczyniliśmy milowy krok na drodze postępu społecznego i gospodar- 
czego. Zmienił się na lepsze obraz życia naszego narodu. Jednocześnie 
przy tych ogromnych osiągnięciach potrzeby społeczne wciąż znacznie 
wyprzedzają nasze możliwości. Potrzeby te bowiem rosną w miarę rozwo- 
ju Polski. 


Myślę, że wciąż za mało mówimy o tym, skąd biorą się trudności, a jesz- 
cze mniej o tym, jak je wspólnie przezwyciężać. 


W 1980 roku odbędzie się VIII Zjazd partii. Wytvczy on program roz- 
woju Polski na przyszłe 10-lecie, budując na mocnej podstawie tego, co 
pracą narodu pod kierownictwem naszej partii zostało osiągnięte w obec- 
nej dekadzie. Oczywiście i w przyszłości będziemy musieli podejmować 
zadania trudne i pokonywać niejedną przeszkodę. Jest to ogólna prawidło- 
wość w rozwoju, jest to także szczególna właściwość naszych czasów. Nie 
tvlko my, ale cała ludzkość stoi w obliczu trudnych problemów zwłasz- 
cza w dziedzinie żywności, surowców i energetyki. Sądzę, że polityka 
społeczno-gospodarcza wychodzi tym problemom na spotkanie i z punktu 
widzenia przyszłości zapewnia Polsce dobrą pozycję. W walce o to, warto 
zmierzyć się z trudnościami; trzeba je podejmować i pokonywać. 


Są, drodzy towarzysze, podstawowe przesłanki, aby wykonać za- 
dania przyszłego roku i przyjść na VIII Zjazd z dobrymi wynikami reali- 
zacji programu wytyczonego na VII Zjeździe. Zrobiliśmy dużo dla mo- 
dernizacji sił wytwórczych, dla przyspieszenia postępu naukowo-tech- 
nicznego, dla polepszenia socjalnych warunków pracy. Od dwu lat sku- 
piamy siły i środki na odcinkach najważniejszych. Działając wytrwale 
i sprawnie powinniśmy w najbliższych latach zbierać rezultaty nie tylko 
obecnych, lecz również poprzednich wysiłków i nakładów. 


Towarzysze! Myślę, że można chyba stwierdzić, że dyskusja potwier- 
dziła w pełni zgodność poglądów członków Komitetu Centralnego ze sta- 
nowiskiem zawartym w referacie Biura Politycznego i przedłożonych 
towarzyszom materiałach. Świadomość istniejących rezerw i możliwości 
oraz dróg ich wyzwalania i uruchamiania znalazła pełny wyraz w wystą- 
pieniach, określiła ich treść. Cechowała je troska o to, by jeszcze lepiej 
i ekuteczniej realizować uchwały VII Zjazdu w wytrwałym dążeniu do 
budowy siły Polski i pomyślności Polaków. W tym zawiera się wartość 
naszego posiedzenia, świadectwo wielkiej odpowiedzialności Komitetu Cen- 
tralnego, czołowego aktywu naszej partii i państwa. 
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Drodzy towarzysze! W referacie Biura Politycznego przedstawiliśmy 
również informację o przebiegu Doradczego Komitetu Politycznego 
Państw-Stron Układu Warszawskiego. Pragnę wyrazić satysfakcję, że sta- 
nowisko naszej delegacji, podyktowane troską o nadrzędne interesy pań- 
stwa i narodu, zostało zaakceptowane i uzyskało poparcie Komitetu 
Centralnego. 

Na zakończenie chciałbym również poinformować Komitet Centralny 
o propozycjach Biura Politycznego odnośnie tematyki najbliższych dwu 
posiedzeń. Pierwsze z nich zamierzamy poświęcić problemom przemysłu 
drobnego. 

Dotychczasowe doświadczenia wskazują potrzebę zwiększenia udziału 
tego przemysłu w strukturze gospodarki narodowej, określenia jego funk- 
cji i zadań. Powinno to znaleźć odbicie w założeniach przyszłego planu 
5-letniego. 

Plenum powinno określić kierunki dalszego rozwoju drobnego prze- 
mysłu, traktowanego jako ważny element naszej polityki gospodarczej, 
którego rosnące znaczenie wynika z potrzeby lepszego zaopatrzenia ryn- 
ku, rozwoju usług, kooperacji, a także pełniejszego uruchamiania rezerw 
tkwiących w lokalnych zasobach surowcowych, w możliwościach uszla- 
chetniania produkcji rolnej, pogłębiania stopnia przetworzenia itp. 

W rozwoju przemysłu drobnego upatrujemy także realną możliwość 
przyspieszenia społeczno-gospodarczej aktywizacji gmin i małych ośrod- 
ków miejskich. 

Kolejne posiedzenie zajęłoby się szeroko rozumianymi problemami u- 
mocnienia rodziny i doskonalenia ochrony zdrowia społeczeństwa. W okre- 
sie minionych ośmiu lat wiele zrobiliśmy na rzecz rodziny w slerze świad- 
czeń socjalnych, budownictwa mieszkaniowego, szkolnictwa, produkcji 
artykułów i urządzeń ułatwiających prowadzenie gospodarstwa domowego. 
Jednak w dalszym ciągu mamy w tej dziedzinie wiele do zrobienia. 

Warto więc zastanowić się nad realizacją dotychczasowych decvzji w 
sprawach rodziny i nad dalszymi kierunkami działania. Sądzę, że istnieje 
po temu społeczna potrzeba. 

Z tematyką rozwoju rodziny i tym samym rozwoju narodu wiążą się 
ściśle sprawy ochrony zdrowia. Mamy jeszcze w tej dziedzinie zaniedbania, 
wyłaniają się też nowe problemy związane z wkraczaniem nowoczesnej 
cywilizacji przemysłowej we wszystkie sfery życia ludzkiego. Dokonaliś- 
my, jak wiadomo, reorganizacji służby zdrowia, objęliśmy opieką le- 
karską wszystkie grupy społeczne. Czas ocenić sytuację i przemyśleć, co 
jeszcze w tej tak ważnej sprawie możemy i powinniśmy uczynić. 

Proponowane tematy są bliskie codziennym troskom i potrzebom społe- 
czeństwa, mają doniosłe znaczenie dla jakości warunków życia narodu, dla 
realizacji programu społecznego uchwalonego przez VII Zjazd. Partia na- 
sza czynić będzie wszystko, by program ten pomyślnie i w całości urze- 
czywistnić. 


Szanowni towarzysze! Obecne nasze posiedzenie jest ostatnie w 1978 r. 
Był to rok niełatwy i wszyscy członkowie KC, cały nasz aktyw musiał 
podejmować wiele trudnych zadań. Myślę, że w ogromnej większości 
wyniki tych wysiłków są godne uznania. | 
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Odwołując się do klasy robotniczej, do ludzi pracy o lepsze wvkony- 
wanie codziennych obowiązków musimy więcej wymagać od samych sie- 
bie. Dotyczy to wszystkich działaczy naszej partii, całej kadry państwo- 
wej. Wiem, że pracując ofiarnie na różnych odcinkach życia politycznego 
i gospodarczego nie szczędzicie sił i czasu, niejednokrotnie kosztem wy- 
poczynku i spraw osobistych, by jak najlepiej wywiązywać się z powierzo- 
nych wam zadań. Chciałbym wam za to wyrazić głębokie, z serca płynące 
podziękowanie. Chciałbym skierować z tego miejsca serdeczne słowa do 
wszystkich działaczy, aktywistów i pracowników aparatu naszej partii. do 
kadr państwowych i gospodarczych. Cenimy bardzo wysoko wasze za- 
angażowanie, wasze umiejętności i wiedzę. Znając wasze oddanie dla par- 
tii i narodu, odwołujemy się do was podejmując trudne problemy rozwoju 
kraju i wiemy, że możemy zawsze na was liczyć. 

Jestem przekonany, że pracy naszej tak jak zawsze nadal towarzyszyć 
będą wzajemna pomoc i życzliwość. Wspólnie mobilizując wszystkie na- 
sze siły, jednocząc naród wokół nadrzędnego celu, jakim jest dobro so- 
cjalistycznej ojczyzny, sprostamy zadaniom na rok przyszły i lata następ- 
ne. Życzmy sobie nawzajem drodzy towarzysze, aby owoce naszego trudu 
coraz lepiej służyly narodowi. 
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Narodowy plan społeczna-gospodarczy na 1979 r. uchwalony w grudniu 
ub. roku przez Sejn jest nastawiony, zgodnie z linią VI i VII Zjazdu 
PZPR, na priorytetową realizację celów społecznych oraz na aktywne 
przezwyciężanie trudności wynikających z obecnie istniejących warunków 
rozwoju i zapewnienie dalszego postępu budownictwa socjalistycznego w 
naszym kraju. Cechami charakterystycznymi tego planu są: 

po pierwsze — konsekwentne dążenie do dalszej poprawy warun- 
ków życia społeczeństwa znajdujące wyraz: 

— we wzroście udziału spożycia w dzielonym dochodzie narodowym 
z 69,5 proc. w 1978 r. do prawie 71 proc. w 1979 r., 

— w dalszym wzroście dochodów i płac realnych, 

— w systematycznej realizacji programu zwiększania świadczeń społecz- 
nych, 

— w szybkim rozwoju budownictwa mieszkaniowego, 

— w dalszym postępie w realizacji programu wyżywienia narodu, ce 
pozwoli zwiększyć dostawy żywności na rynek o ponad 9 proc., 

— w dużym nacisku na poprawe zaopatrzenia rynku i na rozwój usług 
dla ludności; 

po drugie — znaczny wzrost produkcji materialnej, a w tym zwięk- 
szenie produkcji przemysłowej o prawie 150 mld zł i produkcji rolniczej 
o 25—30 mld zł. Jednocześnie zakłada się istotne przekształcenia struktu- 
ralne w produkcji przemysłowej, a w szczególności zwiększenie udziału 
produkcji na cynek i eksport przy zmniejszeniu udziału produkcji o prze- 
znaczeniu inwestycyjnym; 


po trzecie — dalsze zmniejszenie ujemnego salda obrotów handlo- 
wych z krajami kapitalistycznymi; 
po czwarte — skoncentrowanie działalności inwestycyjnej na kie- 


runkach priorytetowych, a w szczególności na budownictwie mieszkanio- 
wym, szpitalnym, gospodarce żywnościowej oraz obiektach produkcyjnych, 
które można zakończyć w 1979 r., co pozwoli przy zmniejszonych w po- 
równaniu z rokiem bieżącym nakładach inwestycyjnych uzyskać znaczne 
efekty rzeczowe o dużym znaczeniu społecznym i gospodarczym; 

po piąte — wprowadzenie nowych rozwiązań mających na celu po- 
prawę efektywności gospodarki, bardziej skuteczne sterowanie realizacją 
planu oraz zwiększenie elastyczności działania organizacji gospodarczych. 
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W planie założono szereg posunięć zwiększających zdolność adaptacji na- 
szej gospodarki do coraz bardziej złożonych warunków zewnętrznych wy- 
nikających z sytuacji na rynku światowym. Większość krajów kapitali- 
stycznych zarówno rozwiniętych, jak i rozwijających się przeżywa obecnie 
trudności gospodarcze. Dla ochrony własnej produkcji i utrzymania zatrud- 
nienia na możliwie wysokim poziomie, w krajach kapitalistycznych nara- 
stają tendencje do protekcjonizmu i utrudniania towarom importowanym 
dostępu na swoje rynki. Wiele spośród tych restrykcji jest podyktowane 
doraźnymi interesami poszczególnych ugrupowań producentów, które wy- 
wierają określony wpływ na rządy. Działania te odczuwamy także w na- 
szej gospodarce. Są one jedną z istotnych przyczyn niższego niż plano- 
wano eksportu do krajów kapitalistycznych. co ogranicza w odpowiedniej 
skali nasze możliwości importowe z tego obszaru. 

Coraz trudniejsza staje się także sytuacja na rynkach surowcowych. 
Bogatsze i łatwiej dostępne zasoby w wielu krajach ulegają wyczerpaniu, 
a rosnące koszty pozyskania surowców odbijają się odpowiednio na cenach. 
Ograniczeniu ulega także podaż niektórych surowców ze strony krajów 
rozwijających się, które wkroczyły na drogę uprzemysłowienia, podejmu- 
jąc we własnym zakresie przetwórstwo surowców i wkraczając z jego pro- 
duktami na rynki krajów uprzemysłowionych, także na te, na których Pol- 
ska była tradycyjnym dostawcą. Wysoko rozwinięte kraje kapitalistyczne 
ograniczają również dostęp do wielu bardzo wydajnych technologii. 

Na tym tle chciałbym ustosunkować się do spotykanego dość często po- 
glądu, że planowy charakter naszej gospodarki powinien zapewniać jej 
niezakłócony rozwój. To odczucie przeciętnego obywatela jest słuszne w 
tej części, w której dotyczy ono naszej własnej działalności. Trzeba jednak 
pamiętać, że ponad 50 proc. naszego importu surowcowo-materiałowego 
pochodzi z krajów kapitalistycznych i że uzyskanie dewiz na ten import 
wymaga sprzedania na rynkach kapitalistycznych odpowiednio dużej częsci 
naszej krajowej produkcji. Nic więc dziwnego, że trudne często do prze- 
widzenia zaburzenia zarówno w imporcie z krajów kapitalistycznych, jak 
i w możliwościach eksportu do tego obszaru wpływają negatywnie na na- 
szą gospodarkę. Dzięki socjalistycznemu charakterowi naszych stosunków 
gospodarczych i gospodarce planowej możemy jednak skuteczniej i lepiej 
przeciwdziałać zakłóceniom przenikającym z rynku światowego. Właśnie 
dlatego, nawet w tak trudnych warunkach zewnętrznych, w 1978 r. gospo- 
darka nasza osiągnęła generalnie dobre wyniki zarówno w realizacji wielu 
celów społecznych, jak i w działalności gospodarczej. Uzyskaliśmy istotny 
postęp w racjonalizacji zatrudnienia i importu. 

Realizując ustalenia V Plenum KC PZPR dotyczące manewru gospodar- 
czego, osiągnęliśmy między innvmi: 

— zmniejszenie obciążenia dochodu narodowego inwestycjami do 25 
proc. w 1978 r.; 

— zmniejszenie ujemnego salda obrotów handlowych z krajami kapi- 
talistycznymi z prawie 3 mld dolarów w 1976 r. do mniej niż 1 mld dolarów 
w 1978 r.; 

— korzystne zmiany w strukturze produkcji przemysłowej, chociaż ska- 
la tych zmian jeszcze nie w pełni nas zadowala. 
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W 1978 r. został osiągnięty postęp w przystosowywaniu naszej gospo- 
darki do nowych warunków. Burdziej elastycznie rozwiązywano operatyw- 
ne problemy kierowania produkcją i jej zaopatrzeniem, przy zmniejszo- 
nym poziomie importu surowców i materiałów z krajów kapitalistycznych 
oraz występujących trudnościach energetycznych. 

W rclnictwie, pomimo bardzo trudnych warunków atmosferycznych, 
a więc i paszowych, w ub. roku — m. in. dzięki znacznemu importowi 
pasz — pogłowie bydła i trzody chlewnej osiągnęło poziom z lat 1974 
i 1975. W ten sposób wykonaliśmy zadanie odbudowy pogłowia po głębo- 
kim jego załamaniu w 1976 r. To przezwyciężenie trwającego kilka lat 
spadku produkcji zwierzęcej możemy traktować jako osiągnięcie, chociaż 
jednocześnie nie można zapominać, że oznacza ono dopiero wyrównanie 
poziomu sprzed kilku lat, w ciągu których potrzeby nasze rosły i nie mogły 
być w pełni zaspokojone. 

Znaczny postęp osiągamy w budownictwie mieszkaniowym. W latach 
1975—1977 roczne rozmiary tego budownictwa kształtowały się pomiędzy 
263 a 275 tys. mieszkań, a roczny przyrost liczby mieszkań nowo oddawa- 
nych do użytku wynosił tylko kilka tysięcy. W roku bieżącym i przyszłym 
rozmiary budownictwa mieszkaniowego będą wzrastały o ok. 30 tys. miesz- 
kań rocznie. Umożliwi to, łącznie z dalszym wzrostem w 1980 r., pełną 
realizację programu budowy 1525 tys. mieszkań uchwalonego na VII Zjeź- 
dzie oraz wykonanie znacznej części programu dodatkowego wynoszącego 
50 tys. mieszkań. 

Ocenia się, że pomimo trudności w zaopatrzeniu w surowce pochodzenia 
rolniczego zarówno z produkcji krajowej, jak i z importu sytuacja rynko- 
wa ulega stabilizacji, chociaż na wielu odcinkach potrzeby nie są w pełni 
zaspokojone i konieczne jest dążenie do wyraźniejszej poprawy. Gospo- 
darka nasza dokonuje dużego wysiłku na rzecz poprawy zaopatrzenia ryn- 
ku, o czym mogą świadczyć m. in. stale rosnące nakłady na rozwój rol- 
nictwa. Rosną również z roku na rok kwoty dopłat do artykułów żywno- 
ściowych i rolnictwa. Wynosiły one w 1915 r. ponad 120 mld zł, w 1976 r. 
prawie 160 mld zł, w roku ubiegłym ponad 180 mld zł, a w roku bieżącym 
są szacowane na ok. 250 mld zł, a więc ok. 73 grosze na każdą złotówkę 
wartości artykułów żywnościowych dostarczanych na rynek. 

Osiągamy istotny postęp w zwiększaniu dochodów realnych ludności, 
przy odmiennych niż w ubiegłym pięcioleciu proporcjach tego wzrostu 
w stosunku do poszczególnych grup społeczno-zawodowych. Jak wiadomo, 
w ubiegłym pięcioleciu 1971—1975 przeciętne płace realne w gospodarce 
uspołecznionej wzrosły o ok. 41 proc., a przeciętne realne emerytury 
i renty o ok. 21 proc. W bieżącym pięcioleciu proporcje te zmieniły się, 
co odpowiada szeroko wysuwanym postulatom. Realizując zakrojony na 
dużą skalę program poprawy emerytur i rent, w tym także z tzw. starego 
portfela, w ciągu trzech pierwszych lat bieżącego pięciolecia podnieśliśmy 
realną wartość przeciętnej emerytury i renty szacunkowo o ok. 25 proc. 
Zdajemy sobie sprawę, że poziom części emerytur i rent nie jest jeszcze 
zadowalający, ale program ich poprawy może być realizowany stopniowo. 
Z wyprzedzeniem w stosunku do planu pięcioletniego wzrastają dochody 
realne ludności rolniczej przeznaczone na konsumpcję i budownictwo 
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mieszkaniowe (za trzy lata szacunkowo ok. 11 proc. wobec 9,1 proc. w pla- 
nie). Do 1977 r. włącznie przekraczaliśmy również planowane tempo wzro- 
stu płac realnych. W 1978 r. nie osiągnięto w pełni wzrostu płacy realnej, 
na co w istotny sposób wpłynęła dokonana podwyżka cen alkoholu. Wobec 
szybkiego wzrostu spożycia alkoholu dokonanie tej podwyżki miało jednak 
pełne uzasadnienie społeczne. Gdybyśmy środki wydatkowane ponad zało- 
żenia planu pięcioletniego na świadczenia społeczne przeznaczyli na oso- 
bowy fundusz płac, to wzrost płacy realnej w ciągu ostatnich trzech at 
byłby o około jedną trzecią szybszy niż osiągnięty. 

- Dzięki braterskiej współpracy z krajami socjalistycznej wspólnoty oraz 
dokonanej rozbudowie i modernizacji własnego potencjału, gospodarka 
Polski pokonuje trudności, uzyskując wyniki lepsze od wielu innych kra- 
jów. W dwóch pierwszych latach bieżącego pięciolecia uzyskaliśmy tempo 
wzrostu (mierzone wzrostem dochodu narodowego) wynoszące 5,9 proc. 
* rocznie, a więc nieco wyższe od średniego uzyskiwanego przez kraje RWPG 
(5,8 proc., podczas gdy w rozwiniętych krajach kapitalistycznych tempo to 
było znacznie niższe). Oznacza to, że mimo nieosiągania założonego w pla- 
nie pięcioletnim tempa wzrostu dochodu narodowego Polska nawet w obec- 
nych, trudnych warunkach utrzymuje wysokie tempo wzrostu. 


k 


Przytoczyłem tylko wybrane przykłady świadczące o tym, że w ostatnim 
"okresie skutecznie przezwyciężamy różnorodne trudności i osiągamy mimo 
nich postęp w realizacji wytyczonych zadań. Niejednokrotnie wymaga to 
zwiększonego wysiłku i dodatkowych kosztów. Przykłady te potwierdzają 
jednak tezę, że gospodarka nasza, którą tak bardzo rozwinęliśmy i wzmoc- 
niliśmy w ubiegłym pięcioleciu, obecnie jest w stanie pokonywać przeszko- 
dy pojawiające się na drodze naszego rozwoju. Staramy się w tym celu w 
porę dostrzegać i analizować nie tylko sukcesy. ale również opóźnienia 
i trudności, aby na tej podstawie lepiej dostosowywać procesv gospodarcze 
do zmieniających się warunków oraz w porę modyfikować założenia i spo- 
sób naszego postępowania. Dokonaliśmy takiej analizy w toku prac nad 
projektem planu na rok 1979. Uwzględniliśmy w nim wnioski wynikające 
z przebiegu realizacji zadań w 1978 r. 

Istotnym czynnikiem od nas niezależnym, a utrudniającym w ub. roku 
"realizację zadań gospodarczych kraju, były szczególnie. ciężkie warunki 
zbiorów w rolnictwie. Wprawdzie mimo to uzyskaliśmy wzrost produkcji 
rolniczej, ale był on niższy niż planowano. W ciągu czterech pierwszych lat 
bieżącego pięciolecia zmuszeni jesteśmy importować z krajów kapitali- 
stvcznych ok. 24 mln ton zbóż. Stanowi to poważne obciążenie naszego 
bilansu płatniczego, wpływając istotnie na wzrost zadłużenia. 


Liczne elementy składają się na wystąpienie trudności siekeólzio ch 
i transportowych, zwłaszcza na kolei. Trudności te uległy pogłębieniu 
wskutek niewystarczającego postępu organizacyjnego i niedostatecznej 
dyscypliny niektórych użytkowników transportu. 

Utrzymuje się pomimo podejmowanych wysiłków trudna sytuacja ener- 
getyczna, wynikająca ze zmieniających się nagle warunków atmosferycz- 
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nych. Wynika to z szybkiego, w stosunku do pierwotnych założeń roz- 
woju naszej gospodarki w całej bieżącej dekadzie, a zwłaszcza z rozbu- 
dowy przemysłu, infrastruktury i budownictwa mieszkaniowego, jak rów- 
nież nie w pełni racjonalnego zużycia energii. W związku z tym zapotrze- 
bowanie na energię wzrosło szybciej niż budownictwo energetyczne. W 
celu poprawy sytuacji rząd podjął kroki zmierzające do przyspieszenia 
inwestycji energetycznych i zmniejszenia nadmiernej obecnie awaryjności 
urządzeń. Przewidywane oddanie nowych mocy w elektrowniach powinno 
pozwolić na poprawę sytuacji w bieżącym roku. 


Również i na innych odcinkach skutki działania przyczyn obiektywnych 

byłyby mniej dotkliwe, gdyby nie dołączyły się do nich przyczyny subiek- 
tywne związane z niedostatkami naszego działania. Wyrażają się one — 
generalnie biorąc — w niedostatecznej jakości pracy i niewystarczającej 
poprawie efektywności gospodarowania. Stąd w planie na rok bieżący 
zwraca się na te sprawy szczególną uwagę. Osiągnięcie poprawy wymaga 
zwężenia frontu inwestycyjnego, lepszego zrównoważenia przychodów pie- 
niężnych ludności z dostawami towarów i podażą usług oraz dalszego po- 
stępu w realizowanym od dwóch lat zmniejszaniu ujemnego salda w han- 
dlu zagranicznym. Poprawa salda handlowego jest jednym z najtrudniej- 
szych zadań w polityce gospodarczej, z którym wiele krajów nie może się 
uporać. To, że gospodarka nasza w ostatnim okresie wykazała w tej dzie- 
dzinie duży postęp, jest cechą, która utwierdza zaufanie naszych zagranicz- 
nych partnerów. 
_ W planie na 1979 r. całą aktywność powinniśmy skierować przede 
„wszystkim na rozwój jakościowy, na pogłębienie zmian strukturalnych w 
„produkcji ina rzeczywisty postęp w efektywności gospodarowania, co jest 
niezbędne dla dobrej realizacji celów społecznych. 


Zgodnie.z naszą polityką kluczowe miejsce w planie zajmują cele spo- 
łeczne. Zgodnie z tym w 1979 r. dochody realne powinny wzrosnąć o 1,1— 
—1,4 proc., co oznacza, że łącznie w ciągu czterech pierwszych lat bieżą- 
cego pięciolecia dochody te wzrosną o ponad 15 proc. Świadczy to, że na- 
wet w bardzo trudnych uwarunkowaniach konsekwentnie realizujemy za- 
-aanie poprawy warunków życiowych społeczeństwa. 

Odpowiednio przeciętna płaca realna ma wzrosnąć w 19879 r. 
o 1,5—2 proc. Jest to, w istniejącej sytuacji, zadanie trudne. Jego realiza- 
cja wymaga spełnienia szeregu warunków, a w szczególności: 

-—— dobrej realizacji założeń dotyczących wzrostu podaży towarów 
i usług, 

— utrzymania ruchu cen w granicach umożliwiających planowy wzrost 
płac realnych, 

„— racjonalizacji zatrudnienia, 

— wzmocnionej dyscypliny płac oraz zapewnienia w pierwszej kolej- 
ności wzrostu płac powiązanego ze wzrostem wydajności i jakości pracy, 
przy odpowiednim ograniczeniu wzrostu wynagrodzeń pozapłacowych. 

Konsekwentnie będą realizowane podjęte decyzje o rozwoju świad- 
czeń społecznych, na które w 1979 r. przeznacza się ponad 171 
mld zł, to jest o prawie 18 proc. więcej niż w roku bieżącym. Szczególnie 
szybko, gdyż o ponad 21 proc., wzrosną w 1979 r. wydatki na emerytury 
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i renty. Szacuje się, że przeciętna realna emerytura i renta wzrośnie 
o ok. 3,7 proc. | 

Plan tworzy warunki dla uzyskania wzrostu dostaw towarów i usług 
dla ludności o ok. 10 proc., przy wzroście globalnych dochodów pienięż- 
nych o ok. 8 proc. i wzroście osobowego funduszu płac o ok. 7 proc. 

Niezmiernie ważnym zadaniem tegorocznego planu jest zapewnienie p o- 
prawy zaopatrzenia rynku zarówno w żywność, jak w arty- 
kuły przemysłowe. Plan przewiduje zwiększenie dostaw żywności o ponad 
9 proc. W toku pracy nad planem położono szczególny nacisk nie tylko na 
lepsze zaopatrzenie rynku w artykuły podstawowe, ale również na elimi- 
nowanie dokuczliwych niedoborów szeregu drobnych artykułów. Zakłada 
się znaczny wzrost dostaw produktów mleczarskich, kasz, płatków zbożo- 
wych, mączki ziemniaczanej, grochu, fasoli, tłuszczów roślinnych i napo- 
jów bezalkoholowych, żelatyny spożywczej, maku itp. 

Uważaniy, że w toku realizacji planu wielkość dostaw na rynek może 
i powinna być zwiększona, zwłaszcza przez rozwój produkcji rolnej i jej 
przetwórstwa oraz lepsze wykorzystanie produktów rolnych i aktywizację 
lokalnych źródeł produkcji. Dokonany w ubiegłym roku postęp w hodowli 
pozwolił na przyjęcie w planie założenia, że w 1979 r. nie będziemy impor- 
tować mięsa i przetworów, a mimo to zwiększymy ich dostawy na rynek 
o 67 tys. ton. Oznacza to, że wzrost hodowli pozwala nam stopniowo wy- 
chodzić z dotychczasowego siodła, chociaż w stosunku do potrzeb poprawa 
zaopatrzenia nie będzie wyraźnie odczuwalna. . 

Zakłada się dalszy postęp w zaopatrzeniu rvnku w artykuły przemysło- 
we, a m. in. w wiele wyrobów przemysłu elektromaszynowego, farby i la- 
kiery, wyroby perfumeryjne, artykuły chemii gospodarczej i inne. Nadal 
jednak popyt na niektóre rodzaje artykułów przemysłowych nie może być 
w pełni zaspokojony. Niezbędne jest zatem usuwanie tych niedotorów 
w drodze jak najlepszego zagospodarowania wolnych mocy produkcyjnych 
i surowców. W planie przewidziano do dyspozycji Komitetu do Spraw 
Rynku Wewnętrznego rezerwę 1 mld zł funduszu płac, 400 mln zł dew,, 
w tym 200 mln zł dew. z krajów kapitalistycznych oraz 1,5 mld zł nakła- 
dów inwestycyjnych na cele związane z aktywizacją produkcji rynkowej 
i usług. Liczymy, że właściwe zagospodarowanie tych środków przez zakła- 
dy i zjednoczenia pozwoli uzyskać dodatkowo towary o wartości 8—9 mid 
zł. Jednocześnie konieczne jest dalsze dyscvplinowanie sprzedaży poza- 
rynkowej oraz poprawa przestrzennego podziału masy towarów rynko- 
wych. 

Rosnącą rolę w zaopatrzeniu rvnku odgrywać będzie drobna wytwór- 
czość, a w tym spółdzielczość pracy, która zwiększy dostawy na rynek 
o ponad 12 proc., oraz spółdzielczość inwalidzka — ponad 11 proc. Przed 
organizacjami spółdzielczości stawiamy zadanie znacznej poprawv zaopa- 
trzenia w takie artykuły, jak wyroby z grupy 1001 drobiazgów, odzież dzie- 
cięca, zabawki itp. 

W planie zakłada się uruchomienie nie wykorzystywanych dotychczas 
rezerw zaopatrzenia rynku, takich jak np. dostarczanie przez zaklady prze- 
mysłowe paczkowanej tarcicy i wyrobów hutniczych, nie przydatnych dla 
produkcji, ale przydatnych w gospodarstwach domowych, uruchomienie 
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dostaw konfekcjonowanego torfu i ziemi ogrodniczej, zorganizowanie rene- 
wacji i obrotu używanymi meblami itp. 

Plan na 1979 r. przewiduje zwiększenie podaży usług dla ludności przes 
gospodarkę uspołecznioną o 9,6 proc., a przez rzemiosło o ponad 12 proc., 
przy szczególnie szybkim rozwoju usług rolniczych, motoryzacyjnych i re- 
montowo-budowlanych. Realizacja tych zadań wymaga dużej troski władz 
wojewódzkich, zwłaszcza w tych województwach, w których w ub. roku 
wystąpiły w tej dziedzinie znaczne opóźnienia, a więc w województwach 
gorzowskim, chełmskim, ostrołęckim, przemyskim i wrocławskim. 

W nawiązaniu do problematyki zaopatrzenia rynku chciałbym omówić 
niektóre problemy związane z gospodarką węglem. Dość często można 
spotkać się z pytaniem, jak to się dzieje, że przy wysokim i stale rosnącym 
wydobyciu węgla nie mamy dobrego zaopatrzenia. Temat ten wymaga nie- 
co szerszego przedstawienia. W 1978 r. wydobycie węgla wyniosło ponad 
192 mln ton, a w roku bieżącym przekroczy 200 mln ton. Około 21 
proc. wydobywanego węgla eksportujemy, przy czym eksport ten jest w 
zasadzie ustabilizowany. Stanowi on jedno z podstawowych źródeł dewiz 
niezbędnych dla naszej gospodarki i dlatego nie możemy go ograniczać. 
Ok. 25 proc. węgla pochłania energetyka, która odmiennie niż w wielu 
krajach opiera się głównie na węglu kamiennym. Równocześnie w związku 
z deficytem gazu i oleju opałowego w naszej gospodarce musimy w coras 
większym stopniu zastępować te paliwa węglem kamiennym. 

Na zaocatrzenie ludności przeznaczamy 15 proc. ogólnego wydobycia. 
Od 1975 r. dostawy na ten cel wzrosły o jedną czwartą. Nie zaspokoiło to 
jednak w pełni szybko rosnących potrzeb. Zapotrzebowanie na węgiel 
wzrasta zwłaszcza na wsi w związku z rekonstrukcją sieci osadniczej, 
zwiększeniem liczby budynków o wyższym standardzie i dużej powierzchni 
oraz rozwojem potrzeb gospodarczych. 

Istotnym źródłem braków w zaopatrzeniu w węgiel są również trudności 
transportowe. Są to problemy niełatwe do rozwiązania w warunkach, z 
jednej strony, trudności na kolejach, a z drugiej strony — znacznego roz- 
drobnienia sieci osadniczej na wsi. W celu poprawy sytuacji zakłada się 
w planie wzrost dostaw węgla na rynek o 8,5 proc. oraz zwrócenie szcze- 
gólnej uwagi na zwiększenie stanu zapasów w składach w celu zapewnie- 
nia ciągłości sprzedaży. W rezultacie powinniśmy osiągnąć w 1979 r. istot- 
ną poprawę zaopatrzenia rynku. W skali długofalowej prowadzimy polity= 
kę zwiększenia roli węgla brunatnego w naszym bilansie paliwowo-ener- 
getycznym, co da w perspektywie kilku lat ułatwioną sytuację zaopatrze- 
nia gospodarki w węgiel kamienny. 

Wysoki priorytet zapewniono w planie dalszemu rozwojowi budow- 
nictwa mieszkaniowego. Zakłada się, że udział nakładów in- 
westycyjnych przeznaczonych na realizację programu mieszkaniowego w 
całości nakładów wzrośnie z ok. 21 proc. w 1978 r. do przeszło 26 proc. 
w 1979 r. Program wyjściowy przewiduje oddanie do użytku w 1979 r. 
łącznie 334 tys. mieszkań o powierzchni ok. 21 min m?, to jest o prawie 30 
tys. mieszkań i o ponad 2 mln m? więcej niż w roku 1978. Przyjmuje się, 
że przy pomyślnej realizacji w ciągu roku program ten może SĘ zwięk- 
szony 0 dalsze ok. 7 tys. mieszkań. . 
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Plan na rok 1979 zapewnia dalszy rozwój działalności socjal- 
nej i kulturalnej. W dziedzinie oświaty głównym zadaniem jest 
konsekwentna kontynuacja reformy systemu edukacji. Obejmie ona ucz- 
niów klas drugich. O ok. 4 proc. zwiększy się liczba dzieci w placówkach 
wychowania przedszkolnego, a odsetek dzieci w wieku 6 lat objętych 
wszystkimi formami opieki przedszkolnej osiągnie już 98 proc. ogólnej 
liczby dzieci sześcioletnich. O ok. 3 proc. wzrośnie liczba zbiorczych szkół 
gminnych. Nastąpi dalszy rozwój szkolnictwa zawodowego o kierunkach 
rolniczych. Przy w zasadzie ustabilizowanej liczbie absolwentów szkół pod- 
stawowych liczba uczniów klas pierwszych w szkołach kształcących dla 
potrzeb rolnictwa wzrośnie o ponad 10 proc. 


W szkolnictwie wyższym zakłada się przyjęcie na 1 rok studiów dzien- 
nych 61 tys. młodzieży, co przy mniejszej liczebności rocznika dziewiętna- 
stolatków oznaczać będzie dalsze zwiększenie odsetka studiujących wśród 
młodzieży w tym wieku. Jednocześnie przewiduje się wzrost nowo przyj- 
mowanych do akademii rolniczych o ponad 4 proc. 


W ochronie zdrowia przewiduje się oddanie do użytku w wy- 
niku działalności inwestycyjnej ok. 4 tys. łóżek szpitalnych, podczas gdy 
w latach 1976—1978 oddawano do użytku średnio 2,3 tys. łóżek rocznie. 
Podejmuje się równocześnie działania w celu wyrównania opóźnień w bu- 
downictwie szpitalnym, m. in. w drodze budowy dodatkowych pawilonów 
przy istniejących szpitalach. 

Nastąpi dalszy rozwój działalności kulturalnej oraz kontynuowana bę- 
dzie budowa wielu obiektów dla potrzeb tej działalności, a w tym budowa 
Biblioteki Narodowej. Dokonamy dalszego postępu w turystycznym zago- 
spodarowaniu kraju, co znajdzie wyraz m. in. we wzroście liczby ogólnie 
dostępnych miejsc turystycznych w obiektach stałych o ponad 15 tys., ta 
jest o 7,5 proc., oraz miejsce w obiektach wczasowych o ponad 20 tys., to 
jest o przeszło 5 proc. | 

W dalszym ciągu poświęcać będziemy należytą uwagę sprawom obron- 
ności i bezpieczeństwa kraju, przeznaczając ną te cele odpowiednie środki. 


3% 


' Uzyskanie postępu w realizacji celów społecznych wymaga dalszego roz- 
woju produkcji materialnej, a w tym zwłaszcza produkcji prze- 
mysłowej. Jej wzrost w 1979 r. będzie w znacznej mierze zależny od 
możliwości zaopatrzenia w surowce i materiały, zwłaszcza pochodzące z im- 
portu. Ponieważ możliwości te są ograniczone, w planie zakłada się bardziej 
umiarkowane tempo wzrostu produkcji. Zadania produkcyjne przemysłu 
w 1979 r. ustalono na poziomie o 4,9 proc. wyższym od osiąganego w ubie- 
głym roku. Zakłada się przy tym dalej idące niż w 1978 r. zmiany w struk- 
turze produkcji. Polegać one będą przede wszystkim na dalszym wyprze- 
dzającym wzroście produkcji na potrzeby rynku oraz na cele eksportowe, 
przy jednoczesnym zmniejszeniu produkcji o przeznaczeniu inwestycyjnym 
o ok. 10 proc. 

Ukształtowanie prawidłowej struktury produkcji stanowi zadanie o klu- 
czowym znaczeniu. W warunkach ograniczonych możliwości zaopatrzenia 
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nie można dopuszczać do odchyleń asortymentowych od planu, a nawet 
nie należy przekraczać planu w tych asortymentach, w których angażo- 
wałoby to surowce i materiały o innym przeznaczeniu. Przyjęte w planie 
tempo wzrostu produkcji sprzyja skierowaniu aktywności i inicjatywy za- 
łóg na doskonalenie jakości produkcji i poprawę wskaźników efektywno- 
ściowych. Jest to w chwili obecnej główny rodzaj rezerw, wymagających 
uruchomienia w celu lepszej realizacji planu. Chodzi o to, aby te możliwości 
jak najlepiej wykorzystać, co jest ważnym zadaniem konferencji samorzą- 
du robotniczego w zakładach przemysłowych oraz zjednoczeń i ministerstw. 

Ważnym elementem zmian strukturalnych w przemyśle będzie także 
wydatne zwiększenie produkcji części zamiennych. Doświadczenie lat 
ubiegłych wskazuje bowiem, że wiele zakładów preferowało wytwarzanie 
produktów finalnych kosztem ograniczania dostaw części zamiennych dla 
poprzednio wyprodukowanych wyrobów. Brak części zamiennych przyspa- 
rzał użytkownikom wielu kłopotów, powodując niejednokrotnie okresowe 
unieruchomienie maszyn i urządzeń. W roku 1978 zjawisko to wystąpiło 
szczególnie dotkliwie u niektórych użytkąwników środków transportu. 

W związku z tym w 1979 r. wprowadza się jako nowy element planu 
wyspecyfikowane zadania produkcji części zamiennych. W skali kraju pro- 
dukcja tych części ma wzrosnąć o ponad 11 proc., a więc w tempie prze- 
szło dwukrotnie szybszym od wzrostu całej produkcji, przy czym szczegól- 
nie szybki ma być wzrost produkcji części zamiennych do sprzętu elek- 
tronicznego powszechnego użytku, do zmechanizowanego sprzętu gospo- 
darstwa domowego, do maszyn budowlanych oraz do samochodów ciężaro- 
wych. W zakładach naprawczych taboru kolejowego zakłada się zmniej- 
szenie produkcji nowych wagonów na rzecz zwiększenia remontów, co 
powinno przyczynić się do poprawy sytuacji w gospodarce wagonowej. 

W bieżącym roku kontynuowana będzie również praktyka wyprzedza- 
jącego tempa wzrostu produkcji elementów kooperacyjnych, w tym także 
uruchamianie nowych rodzajów tej produkcji, zmniejszających uzależ- 
nienie niektórych zakładów od importu pochodzącego z obszaru trudnego 
platniczo. 

W trosce o dalszą poprawę warunków pracy został utrzymany priorytet 
nadany produkcji odzieży ochronnej i sprzętu ochrony osobistej. W drodze 
procesów OO WAWA poprawimy warunki pracy dla kilkuset tysię- 
cy zatrudnionych. 

W rolnictwie rosnące dostawy środków produkcji i maszyn stwa- 
rzają warunki dla dokonania dalszych socjalistycznych przemian struktu- 
ralnych i poprawy usług produkcyjnych, a równocześnie zwiększenia do- 
staw środków produkcji do gospodarstw indywidualnych w celu lepszego 
uruchomienia rezerw tej gospodarki. Między innymi przewiduje się do- 
starczenie w 1979 r. rolnikom indywidualnym o 8 tys. więcej ciągników 
niź w roku ubiegłym. Preferencyjnie będą traktowane potrzeby spółdzielni 
produkcyjnych. 

Kluczowym zadaniem planu na 1979 r. jest zwiększenie produkcji zbóż 
: pasz, stanowiące niezbędny warunek utrzymania i dalszego rozwoju pro- 
dukcji zwierzęcej przy równoczesnym zmniejszeniu importu zbóż do ok. 
5,5—5,8 mln ton. Założenia rozwoju produkcji rolniczej przewidują m. in. 
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zwiększenie areału uprawy zbóż o ok. 3 proc. i zwiększenie nawożenia śred- 
nio do 207 kg na ha, to jest o przeszło 8 proc. w stosunku do wykonania 
w roku 1978, co powinno przynieść w efekcie wzrost zbiorów zbóż 
o przeszło milion ton, umożliwiając odciążenie bilansu zagranicznego. 
Wobec opóźnień w pracach rolnych jesienią 1978 r. jest przy tym rze- 
czą szczególnie ważną odpowiednie zwiększenie areału zasiewu zbóż jarych 
1 zastosowanie intensywnych odmian. 

Założenia planu przewidują dalszy postęp w rozwoju upraw przemysło- 
wych, w tym buraków cukrowych, rzepaku i ziemniaków. Jest to niezbęd- 
ne zwłaszcza w świetle nieosiągania zadań planu 5-letniego w tym za- 
kresie w poprzednich latach. 

W nrodukcji zwierzęcej zamierza się położyć nacisk na wzrost towaro- 
wości oraz bardziej racjonalne i efektywne wykorzystanie zasobów paszo- 
wych. W tym celu ustalone będą dla poszczególnych sektorów normy zuży- 
cia pasz na 1 kg przyrostu żywca i wprowadzi się kontrolę zużycia. W obec- 
nej sytuacji — zwłaszcza wobec zmniejszenia się skupu wołowiny — uzna- 
no za celowe przyznanie priorytetu rozwojowi hodowli bydła. Z inicjatywy 
Biura Politycznego KC PZPR rząd opracował i wdraża program rozwoju 
chowu bydła w najbliższych latach. 

. Rolnictwo i cała gospodarka żywnościowa należą — obok budownictwa 
mieszkaniowego i szpitalnictwa — do działów gospodarki traktowanych 
priorytetowo przy rozdziale środków inwestycyjnych. Zakłada się, że udział 
rolnictwa i gospodarki żywnościowej w łącznej sumie nakładów inwestv- 
cyjnych wzrośnie z ok. 22 proc. w 1978 r. do ok. 26 proc. w 1979 r. Na- 
kłady na kompleks żywnościowy przyczynią się do umocnienia bazy pro- 
dukcyjnej w gospodarce uspołecznionej, a zwiększenie kredytów dla go- 
spodarki chłopskiej — do wzrostu ilości gospodarstw specjalistycznych. 
Tak wysokie preferencje pociągają jednak za sobą konieczność zmniejsze- 
nia nakładów w innych działach gospodarki, a przede wszystkim w prze- 
myśle przetwórczym. 

Ważne zadania w 1979 r. stają przed transportem, który powinien za- 
pewnić przewozy ładunków wyższe o ok. % proc. przy poprawie wskaźni- 
ków techniczno-eksploatacyjnych. Szczególnie istotne zadania stoją przed 
transportem kolejowym, który powinien przewieźć o 13 mln ton więcej ła- 
dunków niż w roku ubiegłym. Najtrudniejszym problemem jest zapewnie- 
nie sprawnej obsługi Górnośląskiego Okręgu Przemysłowego, gdzie przy- 
rost potrzeb przewozowych jest szczególnie duży. Rozwiązanie aktualnych 
trudności transportowych wymaga współdziałania wszystkich ogniw gospo- 
darki, a zwłaszcza usprawnienia gospodarki załadunkowej i racjonalizacji 
przewozów. Konieczne jest zapewnienie szczególnie sprawnego i rytmicz- 
nego wywozu wydobywanego węgla. W celu poprawienia obsługi przewo- 
zowej Śląska ważne jest terminowe oddanie do użytku linii kolejowej 
Hrubieszów — Huta Katowice przewidziane na koniec bieżącego roku. 


* 


Do szczególnie złożonych problemów planu społeczno-gospodarczego na 
1979 r. należą inwestycje, handel zagraniczny i zatrudnienie. Wszystkie 
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przeprowadzone analizy i oceny wskazują konieczność zmniejszenia 
w 1979 r. bezwzględnej wysokości nakładów inwestycyjnych 
w stosunku do 1978 r. Po wielu latach bardzo szybkiego wzrostu tych na- 
kładów i po osiągnięciu bardzo wysokiego ich poziomu jest to niezbędne 
ala poprawy równowagi w całej gospodarce — dla zmniejszenia napięć 
w zaopatrzeniu, w handlu zagranicznym, na rynku wewnętrznym oraz dla 
poprawy realizacji programu rzeczowego. 

Wielkość planowych nakładów inwestycyjnych w gospodarce narodowej 
w 1979 r. określono na 588 mld zł. Oznacza to dalsze zmniejszenie udziału 
inwestycji w dochodzie narodowym z 25 proc. do ok. 21 proc. W ramach 
ogólnej kwoty powinny się zmieścić środki na wszystkie inwestycje rea- 
lizowane dotychczas w ramach tzw. upoważnień. W rozdzielonych środ- 
kach inwestycyjnych uwzględniono odpowiednie kwoty na te cele, co umo- 
żliiwi w ramach planu realizowanie wielu inicjatyw terenowych, czynów 
społecznych itp. 

Zaplanowano również realizację kilku dużych obiektów przy pomocy 
kredytów zagranicznych (jak np. zakłady nawozów sztucznych w Poli- 
cach, zakłady celulozowo-papiernicze w Kwidzynie, zakłady przemysłu 
ciągnikowego, zakłady telewizji kolorowej). Łącznie z tymi wydatkami na 
ceie inwestycji przeznacza się ok. 601 mid zł, wobec ok. 660 mid zł wy- 
datkowanych w 1978 r. 


„.Planowanemu zmniejszeniu wielkości nakładów inwestycyjnych towa- 
rzyszą istotne zmiany strukturalne na rzecz realizacji podstawowych ce- 
lów społecznych. Tak więc — niezależnie od rolnictwa — ulegają zwięk- 
szeniu nakłady w dziale „ochrona zdrowia i opieka społeczna” o ponad 
15 proc. w porównaniu z 1978 r., na gospodarkę mieszkaniową o przeszło 
5 proc., na zbrojenie terenów oraz na gospodarkę komunalną o przeszło 
3 proc. Konsekwencją tego jest zmniejszenie w porównaniu z 1978 r. na- 
kładów we wszystkich pozostałych działach gospodarki. Zmniejszenie na- 
kładów w poszczególnych działach jest również realizowane w sposób zróż- 
nicowany. Tak na przykład w przemyśle przy zmniejszeniu ogólnej sumy 
nakładów o ok. 14 proc. jednocześnie zwiększa się o ok. 14 proc. nakłady na 
strategicznie ważne gałęzie przemysłu paliwowo-energetycznego oraz 
utrzymuje się stosunkowo najbliżej tegorocznego poziomu nakłady na prze- 
my sł spożywczy i szklarski. Wiąże się to z odpowiednio glębszym ogranicze- 
niem nakładów w pozostałych branżach. 

Dlatego przy podziale nakładów na konkretne przedsięwzięcia inw esty- 
cyjne musimy zapewnić uzyskanie w 19749 r. jak największych efektów 
w postaci oddawania do użytku zdolności produkcyjnych i usługowych, 
a zwłaszcza kończenia tych spośród obiektów zaawansowanych. które są 
najważniejsze z punktu widzenia podstawowych celów planu. Między in- 
nymi przewiduje się oddanie do użytku w 1979 r. takich obiektów, jak 
3 bloki w elektrowni Połaniec, rozbudowane walcownie w Hutach im. 
Bieruta i im. Lenina, rozbudowane fabryki maszyn rolniczych w Słupsku 
i Rogoźnie, wytwórnia taśm transportowych w Bełchatowie, zakłady odzie- 
żowe w Mrągowie, cukrownia w Ropczycach, zakłady mleczarskie w Go- 
rzowie, Karczewie i Oświęcimiu, fabryki domów w Toruniu, Bydgoszczy 
i Ciechanowie oraz wiele innych. Niektóre realizowane inwestycje otrzy- 


„41 


TADEUSZ WRZASZCZYKR 


mają z konieczności mniej środków, a.część z nich trzeba będzie nawet 
przejściowo wstrzymać. Wobec ogólnie trudniejszych warunków takie za- 
wężenie frontu inwestycyjnego jest nieuniknione dla zapewnienia równo- 
wagi ekonomicznej państwa. 

Należy przy tym podkreślić, że gospodarka nasza inwestuje w całym 
bieżącym dziesięcioleciu, a w tym i w obecnym pięcioleciu, wyjątkowo 
dużo. W ciągu trzech pierwszych lat bieżącego pięciolecia zaawansowaliśmy 
nakłady inwestycyjne tak znacznie, że nawet przy planowym ich zmniej- 
szeniu w 1979 r. łącznie w ciągu czterech lat 1916—1979 osiągną one kwotę 
wynikającą z zadań planu pięcioletniego. Rozmach działalności inwesty- 
cyjnej jest widoczny w każdej dziedzinie i w każdym regionie kraju. Tak 
na przykład w 1978 r. podjęliśmy eksploatację 5 nowych bloków w elek- 
trowniach Rybnik II i Jaworzno III, walcowni dużej w Hucie Katowice, 
cementowni Ożarów, wytwórni polietylenu wysokociśnieniowego w Płoc- 
ku, chłodni w Grudziądzu i Ełku oraz bloków chłodniczych w 3 zamrażal- 
niach-przetwórniach owoców i warzyw w Siemiatyczach, Leżajsku i Śro- 
dzie Wielkopolskiej, 5 fabryk domów, a mianowicie w Łodzi, Sosnowcu, 
Lubinie, Warszawie i Katowicach, oraz wielu innych obiektów we wszyst- 
kich działach gospodarki. Pozwoli to uzyskać znaczny postęp w zaspoka- 
janiu wielu potrzeb. 

Podstawową cechą planu handlu zagranicznego na 
1979 r. jest dalszy rozwój i pogłębienie współpracy z krajami RWPG, 
a równocześnie zmniejszenie zależności naszej gospodarki od dostaw nie- 
których surowców i urządzeń z krajów kapitalistycznych, co jest szczegól- 
nie pożądane wobec napięć narastających na rynku kapitalistycznym. Wy- 
maga to m. in. maksymalnego wykorzystania możliwości przesuwania za- 
kupów z krajów kapitalistycznych na kraje socjalistyczne. 

Znajduje to wyraz w szybszym w 1979 r., podobnie jak w latach poprzed- 
nich, wzroście obrotów z krajami socjalistycznymi, w tvm zwłaszcza zwią- 
zanych z realizacją przedsięwzięć integracyjnych z krajami RWPG. Szcze- 
gólnie intensywnie będziemy przy tym rozwijać obroty z naszym głównym 
partnerem gospodarczym — Związkiem Radzieckim. Wyjątkowo dużą i sta- 
le rosnącą rolę w tych obrotach odgrywają wzajemne dostawy w ramach 
umów o specjalizacji i kooperacji produkcji. 

W obrotach z krajami kapitalisty cznymi zakłada się kontynuowanie wyv- 
siłków w celu zmniejszenia ujemnego salda obrotów towarowych, budow- 
nictwa i usług. Miarą wysiłku gospodarki w tej dziedzinie jest to. że saldo, 
które jeszcze w 1977 r. wyniosło 1.6 mld dolarów. a w 1978 r. poniżej I mld 
dolarów, w 1979 r. powinno się zmniejszyć do ok. 400 mln dolarów. 

W planie handlu zagranicznego na 1919 r. założono wzrost obrotów do 
przeszło 99 mld zł dew,, to jest o 6.7 proc., przy nieco wyższej niż w 1978 r. 
dynamice zarówno eksportu, jak i importu. Zaplanowana struktura obrotów 
ulegnie więc dalszym korzystnym przekształceniom. W planie na 1979 r. 
założono bowiem korzystniejszą relację pomiędzy wzrostem importu zao- 
patrzeniowego i kooperacyjnego a wzrostem produkcji. Powinno to poz- 
wolić na bardziej sprawny przebieg procesów zaopatrzenia. 

W sumie więc w całym obszarze handlu zagranicznego. mimo występują- 
cych trudności i napięć, stopniowo uzyskaliśmy potrzebny nam postęp. 
Jego skala będzie zależeć od dobrej realizacji zadań przez wszystkie jed- 
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nostki gospodarcze, a zwłaszcza od przekroczenia zadań eksportowych 
i dalej idącej racjonalizacji importu. 


W celu stymulowania poprawy sy tuacji płatniczej w 1979 r. wprowadza 
się nowe rozwiązania idące w kierunku stworzenia możliwości podwyższe- 
nia importu, w stosunku do wysokości przyjętych w planie, w przypadku 
przekroczenia zadań eksportowych do krajów kapitalistycznych. W tym 
celu przewiduje się, że ministerstwa dokonają podziału ustalonych zadań 
eksportu i importu na zjednoczenia z uwzględnieniem wymogów płatni- 
czych. Zjednoczenia będą mogły uzyskiwać dodatkowe środki na import, 
jeśli uzyskają dodatkowy eksport. Zakłada się, że w przypadku uzyskania 
ponadplanowego eksportu o wartości ok. 1 mld zł dew. import uległby 
zwiększeniu o 200 mln zł dew., a ponadto uruchomiono by fundusz nagród 
specjalnych w wysokości 400 mln zł. 

Plan handlu zagranicznego jest w części dotyczącej importu ubezpie- 
czony odpowiednimi rezerwami celowymi. umożliwiającymi w razie po- 
trzeby niezbędny interwencyjny zakup leków, części zamiennych, apara- 
tury naukowo-badawczej, a także umożliwiającymi wysoko efektywne 
przedsięwzięcia związane z gospodarką surowcami wtórnymi i produkcją 
opakowań. 

Złożona sytuacja występować będzie w 1979 r. — w gospodaro- 
waniu zasobami pracy. Uwzględniając wnioski wynikające 
z procesów demograficzny ch w planie założono odmienne niż SPYCHĘZA 
proporcje w rozmieszczeniu tych zasobów. 


W rolnictwie nasilać się będzie przekazywanie nowym użytkownikom 
gospodarstw przez starszych wiekiem rolników, którzy mimo osiągnięcia 
wieku emerytalnego dotychczas byli aktywni zawodowo. W powiązaniu 
z potrzebą podnoszenia towarowości gospodarki chłopskiej wymaga to po- 
zostawienia w rolnictwie większej niż dotychczas liczby młodzieży. 

Jednocześnie w całej gospodarce uspołecznionej potrzebne jest dalsze 
doskonalenie jakości pracy i lepsze wykorzystanie czasu pracy. Rezerwy 
w tej dziedzinie są znaczne, gdyż rozmiary absencji w wielu działach go- 
spodarki sięgają 10 proc. czasu pracy. W planie sformułowano zadania 
zmniejszenia liczby godzin nieprzepracowanych w poszczególnych działach 
gospodarki o 1,6—2 proc., co powinno odpowiednio wpłynąć na wzrost 
wydajności pracy. Ocenia się, że w 1979 r. wydajność pracy w przemyśle 
powinna wzrosnąć co najmniej o 5,3 proc., a w budownictwie o 3,4 proc,, 
a więc wyraźnie szybciej od zadań produkcyjnych. Oznacza to, że w dzia- 
łach tych potrzebna będzie racjonalizacja zatrudnienia, która pozwoli wy- 
gospodarować kadry dla dziedzin, w których liczba pracujących ulegnie 
zwiększeniu. 

Znacznemu zwiększeniu ulegnie również liczba osób pracujących w sy- 
stemie ajencyjnym, nakładczym i w rzemiośle. Do tych założeń dostoso- 
wano ogólny poziom zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej. Tym prze- 
mieszczeniom zasobów pracy będzie towarzyszyć pełne zatrudnienie zgła- 
szających się do pracy absolwentów. Zajmą oni miejsca prawie 300 tys. 
osób przechodzących na emeryturę, w tym również korzystających 
z uprawnienia do wcześniejszego przejścia na emeryturę wprowadzonego 
w 1978 r. uchwałą nr 100 Rady Ministrów. 
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Podstawowym warunkiem dobrej realizacji zadań planowych 1979 r. 
jest uzyskanie bardziej niż dotychczas konkretnego i wyrażnego postę- 
puw poprawie efektywności gospodarowania i jakości 
pracy — we wszystkich działach gospodarki — zarówno w sferze pro- 
dukcji materialnej, jak i konsumpcji społecznej. Wymaga to: 

— osiągnięcia istotnego postępu w gospodarce materiałowej. a zwłasz- 
cza w zmniejszeniu jednostkowego zużycia materiałów. Zadania obniżki 
kosztów materiałowych powinny przynieść w 1979 r. zaoszczędzenie w 
przemyśle i budownictwie przeszło 27 mid zł; 

— zdecydowanej poprawy dyscypliny pracy i płac. ograniczenia nad- 
miernej absencji, znacznie lepszego wykorzystania czasu pracy oraz popra- 
wy dyscypliny wydatkowania środków płacowych; 

— wyraźnej obniżki jednostkowych kosztów produkcji przy jednocze- 
snej poprawie jakości wyrobów i wydatnyvm ograniczeniu strat na brakach 
materiałowych oraz strat i kosztów z tytułu reklamacji jakościowych; 

— zrealizowania we wszystkich zakładach planowych zadań dotyczą- 
cych przekształcenia struktury produkcji przemysłowej na rzecz cieszących 
się popytem artykułów rynkowych i eksportowych oraz planowego ogra- 
niczenia udziału produkcji o przeznaczeniu inwestycyjnym: 

— wszechstronnej poprawy przebiegu procesów inwestvcyjnvch, a w 
szczególności osiągnięcia niezbędnej ich koncentracji i zapewnienia termi- 
nowego oddawania do użytku przedsięwzięć inwestycyjnych. Konieczne 
jest też przezwyciężenie tendencji do nadmiernego rozpoczynania nowych 
inwestycji, zwłaszcza bez ich dostatecznego przygotowania i zapewnienia 
potencjału wykonawczego, co prowadzi do rozproszenia nakładów i obniże- 
nia efektywności procesów inwestowania. 


Zasadnicze znaczenie mieć będzie skonkretyzowanie zadań poprawy 
efektywności gospodarowania w każdym resorcie. województwie, zjedno- 
czeniu i zakładzie. Zadania te powinn” stanowić integralną część planów 
tvch jednostek i powinny bvć doprowadzone w możliwie wvmiernej i kon- 
kretnej formie do poszczególnych komórek organizacyjnych i stanowisk 
pracy. 

Ważne znaczenie dla poprawy jakości i efektvwności będzie miało wdro- 
żenie szeregu nowych opracowań i technologii zrealizowanych w krajo- 
wym zapleczu naukowo-technicznym, jak i wdrożenie zakupionych licen- 
cji. Przewiduje się zwiększenie o 1'3 liczby wdrożeń. a na ten cel przezna- 
cza się odpowiednie nakłady inwestycvjne. W 1979 r. przewidziano dalszy 
wzrost nakładów na rozwój nauki i techniki. Oczekujemv, że osiągnięcia 
polskich naukowców i techników będą silniej wpływały na praktyczne wy- 
niki gospodarki zgodnie z uchwałami XII Plenum i uchwałą Sejmu. 


Chciałbvm podkreślić, że w bieżącym roku zakładamy szczególnie duże 
oszczędności w wydatkach na administrację państwową i gospodarczą. 
Ważnym elementem tych oszczędności będzie zmniejszenie liczby etatów 
w administracji państwowej w 1979 r. o 2.5 proc. a w administracji go- 
spodarczej w ciągu dwóch łat 1919 i 1380 łącznie o 10 proc. Oznacza to 
zmniejszenie w 1979 r. liczby pracowników administracji o ponad 35 tys. 
osób. | 
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Plan na 1979 r. zakłada stosowanie wielu rozwiązań opartych na wyko- 
rzystaniu instrumentów ekonomicznych i regulatorów, które w sposób 
istotny powinny polepszyć warunki jego realizacji. Zakłada się m. in., że 
ponad wielkości nakładów inwestycyjnych określonych dla poszczególnych 
ministrów, ale w ramach globalnych wielkości planu, mogą być realizowa- 
ne wysokoefektywne i szybkozwrotne przedsięwzięcia modernizacyjne, 
finansowane ze środków własnych jednostek gospodarczych, działających 
według zasad zmodyfikowanego systemu ekonomiczno-finansowego. Rów- 
rocześnie w projekcie planu zaleca się, aby inwestycje te koncentrowały 
się na zamierzeniach, zapewniających zwiększenie produkcji rynkowej oraz 
zmniejszenie importu kooperacyjnego i zaopatrzeniowego z krajów kapita- 
listycznych. 

Omawiając poszczególne działy planu mówiłem już o niektórych innych 
rozwiązaniach systemowych, na przykład umożliwiających ponadplanowy 
irnport w zamian za ponadplanowy eksport, jak również o rozwiązaniach 
aktywizujących podaż towarów i usług. 

Chcę równiez podkreślić, że w celu dalszej poprawy równowagi rynko- 
wej w planie zakłada się wzmocnienie kontroli nad wypłatami dla ludności 
we wszystkich kategoriach. Znajduje to wyraz w zwiększeniu roli banków 
w kontroli prawidłowości i zasadności wypłat. Istotne z punktu widzenia 
rynku i odczucia społecznego jest również przewidziane planem wzmocnie- 
nie kontroli ruchu cen detalicznych i kosztów utrzymania. Dążenie do 
umocnienia równowagi gospodarczej znajduje również swój wyraz w po- 
stanowieniach dotyczących gospodarki materiałowej. Wzmocnienie roli bi- 
lansów i rozszerzenie znaczenia zweryfikowanych norm powinno stać się 
dalszym krokiem w porządkowaniu gospodarki materiałowej. 


. Duże znaczenie w realizacji planu będzie miał dalszy postęp w umacnia- 
niu sterującej roli planu centralnego, a zwłaszcza umocnienie systemu 
centralnego bilansowania zadań i środków. Temu też celowi służy rozwija- 
nie i pogłębianie programowania problemowego ujmującego kompleksowo 
całokształt środków niezbędnych do realizacji ustalonych celów społeczno- 
-gospodarczych. Przewidziane w planie efekty mogą być w toku realizacji 
poprawione, lecz nie drogą wprowadzenia nowych inwestycji i angażowa- 
nia dodatkowych środków, ale drogą innowacji ekonomicznych i technicz- 
nych, doskonalenia i rozwijania rozwiązań systemowych oraz ujawniania 
rezerw, przynoszących lepsze zaspokojenie potrzeb oraz postęp efektyw- 
ności gospodarczej. 

W planie 1979 r. zakłada się, że realizacja jego rzeczowych i efektywno- 
ściowych zadań zapewni uzyskanie wzrostu wytworzonego dochodu 
narodowego o 2,8 proc. Ewentualnie większy wzrost dochodu na- 
rodowego byłby możliwy w przypadku osiągnięcia ponadplanowego wzro- 
stu efektywności, gdyż dochód narodowy można powiększać zarówno przez 
wzrost produkcji, jak przez obniżanie jej kosztów. 

Zakłada się, że przy dalszej poprawie salda obrotów z zagranicą dochód 
narodowy do podziału zwiększy się o 1 proc. Dzięki dokonywanym zmia- 
nom w podziale dochodu na rzecz spożycia, kosztem inwestycji, wzrost 
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spożycia ogółem wyniesie 3 proc. Wyraża to konsekwentną realizację dal- 
szego wzrostu spożycia pomimo trudniejszych warunków. Jest to zgodne 
z polityką społeczno-gospodarczą wytyczoną na VI i VII Zjeździe partii. 
Tak więc w trudniejszej sytuacji nie szuka się wyjścia kosztem pogorsze= 
nia warunków życia społeczeństwa. g 

W ten sposób plan na 1979 r. zachowuje priorytet celów społecznych, 
a jednocześnie zmierza do dostosowania rozwoju gospodarki do zmienio- 
nych warunków, kojarząc w tym celu zadania doraźne z długofalowymi 
przekształceniami strukturalnymi. To, że niekorzystne uwarunkowania, 
które wystąpiły w ostatnim okresie możemy przezwyciężać nie tylko ' bez 
ograniczenia spożycia, ale przy dalszym jego wzroście, a jednocześnie przy 
poprawie salda handlu zagranicznego, stanowi wyraz polityki partii oraz 
siły gospodarki, uzyskanej w bieżącym dziesięcioleciu. 

W ostatnich dniach 1978 r. i w styczniu br. miały miejsce znaczne 
wahania temperatury, którym towarzyszyły gwałtowne wiatry powodu- 
jące zawieje śnieżne. Spowodowało to zakłócenia w przewozach i wozła- 
dunku węgla, a także ograniczało przejezdność dróg. Wyjątkowo wysokie 
mrozy szczególnie w północno-zachodnie, części kraju spowodowały uszko- 
dzenia sieci energetycznej i cieplnej, wystąpiły ograniczenia dopływu 
prądu i ciepła do zakładów przemysłowych i mieszkań. W celu ograni- 
czenia skutków uruchomiono programy zapewniające adaptację gospodar- 
ki narodowej do zimowych warunków, a w szczególności zapewnienia za- 
opatrzenia przemysłu i ludności w opał, przywrócenia pełnej mocy syste- 
mu energetycznego oraz sprawnego działania transportu kolejowego i dro- 
gowego. Już na początku roku gospodarka narodowa poniosła pewne stra- 
ty, które będą musiały być nadrobione w pozostałych miesiącach roku. 

Wskaźniki planu na 1979 r. są dowodem aktywnego rozwoju naszej go 
spodarki w zmienionych warunkach. Nawet na tych odcinkach, gdzie pla- 
nowane na 1979 r. tempo jest bardziej umiarkowane, zadania 1979 r. ozna- 
czają dalszy postęp w realizacji wytyczonych celów społecznych i gospo- 
darczych. Zadania te rozwijają i utrwalają dorobek całego bieżącego dzie- 
sięciolecia. 

Uwzględniając założenia planu na rok przyszły osiągniemy w sumie 
w ciągu dziewięciu lat 1971—1979 następujące wskaźniki roz- 
woju: 

ża dochód narodowy wytworzony wzrośnie o ok. 90 proc.; 

— produkcja przemysłowa wzrośnie 2,3 raza; 

— majątek narodowy powiększy się o prawie trzy czwarte; E 4 

— dochody realne ludności na 1 mieszkańca zwiększą się o ok. 80 proc.; 

— łączny poziom nakładów inwestycyjnych w dziewięciu latach wynie- 
sie ok. 4,8 biliona zł, przy czym szczególnie doniosłvm wynikiem działal- 
ności inwestycyjnej jest oddanie do użytku łącznie 2,3 mln nowych miesz- 
kań. | | 

Są to więc wskaźniki wysokie, dobrze charakteryzujące dorobek bieżącej 
dekady. 

Od wspólnego naszego wysiłku zależeć będzie dobre wykonanie tego 
planu. Zależy ono m. in. od upowszechnienia w świadomości wszystkich 
wykonawców planu jego istotv i zadań oraz znaczenia w procesie społecz- 
no-gospodarczego rozwoju kraju.  . 
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PZPR - przewodnia siła 
klasy robotniczej 
i narodu polskiego 


ANDRZEJ WERBLAN 


W najnowszych dziejach narodu polskiego, jego walki o wyzwolenie na- 
rodowe i społeczne wiodące miejsce przypadło klasie robotniczej i jej ru- 
chowi politycznemu. Historiotwórcza rola klasy robotniczej urzeczywistnia 
się poprzez wszystkie przejawy politycznej, produkcyjnej, społecznej i kul- 
turalnej aktywności robotników. Jednakże klasa robotnicza wywierać może 
określający wpływ na rozwój narodu dopiero wówczas, gdy jej aspiracje 
i dążenia znajdują ideologiczny, polityczny i organizacyjny wyraz w dzia- 
łalności partii. Bez swojej awangardy — rewolucyjnej partii — klasa ro- 
botnicza byłaby przedmiotem, a nie podmiotem historii. 

Jednym z głównych warunków powodzenia klasy robotniczej w walce o 

iej podstawowe cele jest osiągnięcie trwałej jedności ideologicznej i pol'- 
tvcznej. „Im szerzej rozwija się ekonomiczna i polityczna walka robotników 
— pisał W. Lenin w 1913 r. — tym usilniej odczuwają oni konieczność 
jednośct”(1). „Poróżnieni robotnicy są niczym! Zjednoczeni — wszyst- 
kim”(2). 
- Jedność jest niezbędna klasie robotniczej w całym procesie rewolucyj- 
nym zarówno w walce o obalenie kapitalizmu i zdobycie władzy, jak i na 
drodze od rewolucji socjalistycznej do likwidacji klas i POZA ko- 
munizmu. 

Osiągając jedność ideologiczną i polityczną, klasa robotnicza umacnia 
swe przewodnictwo, przekształca się w hegemona narodu. W tych katego- 
riach należy oceniać historyczne znaczenie zjednoczenia polskiego ruchu 
robotniczego i utworzenia Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w 
grudniu 1948 roku. „Zjednoczenie ruchu robotniczego — mówił Edward 
Gierek na I Krajowej Konferencji PZPR w 1973 r. — było wielkim histo- 


Pablikacja ta zawiera, z niewielkimi zmianami i uzupełnieniami, tekst referatu 
przedstawionego na konferencji naukowej poświęconej 60-leciu KPP oraz 30-leciu 
zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego, zorganizowanej przez Wydział Pracv 
ideowo-Wychowawczej oraz Wydział Nauki i Oświatv KC PZPR. Instvtut Podsta- 
wowych Problemów Marksizmu-Leninizmu KC PZPR i Wyższą Szkołę Nauk Spo- 
łecznych przy KC PZPR. 

(1) W. Lenin: Dzieła, t. 19, Warszawa 1950, str. 86. 

(2) Tamże, str. 538. 
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rycznym zwycięstwem klasy robotniczej, Doświadczenie dowiodło, że prze- 
zwyciężenie rozłamu w naszym ruchu robotniczym stalo się możliwe jedy- 
nie w warunkach wielkiego wzrostu świadomości klasy robotniczej i jej 
historycznej odpowiedzialności za losy narodu. Zjednoczenie pomnożyło si- 
ły naszej partii, gdyż dokonało się na bazie marksizmu-leninizmu, na ba- 
zie ideologii i koncepcji programowych PPR. Bylo ono wspólnym dzielem 
pepeerowców t ogromnej większości pepeesowców, wykutym w jednolito- 
jrontowej walce o Polskę Ludową”(3). 

Droga do jedności nie była łatwa, wymagała wysiłku pokoleń, osiągnię- 
cia wysokiej dojrzałości ideowej w samym ruchu i klasie robotniczej. 


I 


Znane są powody rozłamu w międzynarodowym ruchu robotniczym, 
wyodrębnienia sie w nim nurtu rewolucyjnego i socjaldemokratycznego. 
U podłoża tego rozbicia leżały związane z imperialistycznym stadium ka- 
pitalizmu przemiany w strukturach społecznych, a zwłaszcza głębokie zróż- 
nicowanie klasy robotniczej w poszczególnych krajach i w skali międzyna- 
rodowej. Na tym gruncie w ruchu robotniczym rodziły się tendencje ugo- 
dowe, obiiczone na realizację dorażnych rewindykacji ekonomicznych 
i socjalnych, oraz współuczestnictwo w liberalno-burżuazyjnych systemach 
politycznych. Nacjonalistyczne zabarwienie tej rezygnacji z celów i dążeń 
rewolucyjnych stanowiło prostą konsekwencję solidaryzmu klasowego w 
stosunku do burżuazji „swojego” narodu. | 

Te same przesłanki legły u podłoża rozłamu w polskim ruchu robotni- 
czym. Miał on jednakże swą specyfikę, nastąpił o 10—20 lat wcześniej niż 
w innych krajach europejskich, a w jego genezie i przejawach szczególnie 
silną rolę odegrała kwestia narodowa. Jeśli w partiach robotniczych na 
Zachodzie i w socjaldemokracji rosyjskiej od początku na czoło wysuwały 
się przeciwieństwa między ugodą klasową a rewolucją, to w ruchu pol- 
skim najwcześniej zarysowała się linia podziału między internacjonaliz- 
mem a nacjonalizmem. 

Rozłam nieuchronnie pociągał za sobą walkę polityczną i ideologiczną 
wewnątrz ruchu robotniczego. W perspektywie historycznej walka ta była 
niezbędnym i twórczym czynnikiem krystalizowania się słusznego stano- 
wiska marksistowskiego. Droga do jedności mogła jedynie prowadzić i pro- 
wadziła poprzez przezwyciężenie relormizmu i nacjonalizmu, poprzez wyz- 
wolenie całej klasy robotniczej z wpływów ideologii burżuazyjnej oraz jej 
drobnomieszczańskich odmian. 

Nikt bardziej niż Lenin nie pragnął jedności robotniczej i zespolenia 
ludzi pracy, nikt wytrwalej od niego nie pracował dla osiągnięcia tego ce- 
lu. Ale właśnie w imię tej klasowej jedności prowadzącej do zwycięstwa 
socjalizmu Lenin z wielką żarliwością bronił zasad marksizmu i interna- 
cjonalizmu, rozwijał ideologiczną i polityczną walkę przeciw prawicowemu 
i lewicowemu oportunizmowi, nacjonalizmowi i kosmopolityzmowi. Dlatego 
Lenin wvsoko cenił marksistowskie i internacjonalistyczne zaangażowanie 
ideowe Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy, chociaż nieraz kry- 


(3) „Nowe Drogi”, nr 11/1973, str. 45. 
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tykował jednostronność i anachronizm stanowiska jej teoretyków w kwe- 
stii narodowej i chłopskiej. Pryncypialna wierność zasadom marksizmu 
i internacjonalizmu, którą kontynuowały i umacniały kolejne partie rewo- 
lucyjne polskiego proletariatu — KPP i PPR — miała fundamentalne zna- 
czenie dla przygotowania i osiągnięcia jedności robotniczej. 

W warunkach rozłamu dochodziło jednakże również do rywalizacji bez- 
zasadnych i polemik jałowych. Wychodziły one najczęściej z pozycji pra- 
wicowych, ale bywały również wzniecane przez sekciarską krótkowzrocz- 
ność na lewicy. Taka jest logika rozłamu. 

Jednocześnie, niejako dialektycznie, podział w ruchu robotniczym stale 
wywoływał i ożywiał dążenia jednościowe, które stanowiły rys charaktery- 
styczny całej historii polskiego ruchu robotniczego. Wyrastały te dążenia 
2 kumulującego się w świadomości proletariatu doświadczenia, które wska- 
zywało, że utrzymujące się przez dziesięciolecia rozbicie działa na nie- 
korzyść interesów klasy robotniczej, osłabia jej pozycje, przyczynia 
się do niepowodzeń i porażek. Świadomość tę pogłębiało wieloletnie do- 
świadczenie walk proletariatu polskiego i międzynarodowego, w szczegól- 
ności gorzkie doświadczenia pierwszych lat niepodległości. Drogę do nie- 
podległości Polski otworzyła zwycięska rewolucja socjalistyczna w Rosji. 
Największy wkład w jej odzyskanie wniosły klasa robotnicza i masy pra- 
cujące, lecz mimo to podzielone, a zatem i osłabione w obliczu klas posiada- 
jących, nie zdołały one nadać państwu polskiemu zgodnego ze swymi aspi- 
racjami kształtu politycznego i społecznego. 

Głównym źródłem tendencji i sił integracyjnych był nurt rewolucyjny. 
W jego łonie formowały się i dojrzewały koncepcje jedności klasy robotni- 
czej. Wyrastały one jednakże również w PPS, stając się w różnych okre- 
sach bazą wyodrębniania się grup lewicowych, ewoluujących w kierunku 
zbliżenia z nurtem rewolucyjnym. 

W polskim ruchu robotniczym tendencje jednościowe znajdowały rów- 
nież mocny wyraz w jedności klasowych związków zawodowych i prowa- 
dzonej na jej gruncie walce o podstawowe prawa ekonomiczne robotni- 
ków, w jednolitych poczynaniach spółdzielczych i kulturalnych, w wielu 
innych przejawach robotniczej aktywności. 

Silne bodźce jednościowe wyzwoliło zwycięstwo Wielkiej Socjalistycz- 
nej Rewolucji Październikowej, powstanie i rozwój Związku Radzieckiego. 
Na związanej z Wielkim Październikiem fali aktywności mas dwie partie 
nurtu rewolucyjnego w polskim ruchu robotniczym — SDKPiL i PPS-Le- 
wica — utworzyły w grudniu 1918 roku Komunistyczną Robotniczą Partię 
Polski. 

Wpływ rewolucji socjalistycznej i rozwoju Związku Radzieckiego na 
ożywienie procesów jednościowych w naszym ruchu był wielostronny 
i trwały. Sympatia dla Kraju Rad i walka w jego obronie zbliżały do siebie 
komunistów i lewicowe ugrupowania ruchu socjalistycznego. Rewolucyjna 
ideologia i polityka zyskiwały w Związku Radzieckim zarówno rozwinięcie 
teoretvczne, jak i potwierdzenie praktyczne, a pojęcia dyktatury proleta- 
r.atu. państwa socjalistycznego, gospodarki planowej, internacjonalistycz- 
nej solidarności i pokojowej polityki nabierały w doświadczeniach radziec- 
kich realnego kształtu. Oczywiście trudności, jakie napotykało młode 
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społeczeństwo socjalistyczne. surowa walka, jaką: musiało toczyć o prże- 


trwanie, jego droga przez mękę rodziły także wahania i chwiejność. Ogólny 


bilans pod względem politycznym i ideologicznym był wszakże jednozna- 


czny, przyspieszał dojrzewanie ideowe polskiej klasy robotniczej i umac- 
niał jednościowe tendencje w jej łonie. 

_W tym samym kierunku oddziaływała walka przeciw rządom burżuazyj- 
no-obszarniczym. W niepodległym państwie polskim klasa robotnicza nie 
tylko znalazła się w zdecydowanej opozycji do polityki klas posiadających, 
lecz musiała w tej konfrontacji formułować swój punkt widzenia na spra- 
wy państwa, swoją alternatywę polityki wewnętrznej i zagranicznej, go- 


spodarczej i socjalnej, oświatowej i kulturalnej. Przyspieszało to dojrze- 


wanie świadomości klasy robotniczej. przygotowywało ją do przewodnie- 


twa w narodzie, wdrażało do myślenia kategoriami państwowymi. Rezul- 


taty tych procesów były widoczne w obu nurtach ruchu robotniczego. W 
ruchu komunistycznym sprzyjały one pełnemu i wszechstronnemu przy- 
swojeniu leninizmu, w ruchu socjalistycznym pobudzały krytycyzm wobec 
prawicowych przywódców i niszczyły złudzenia wobec piłsudczyzny, użyż- 
niając glebę dla tendencji lewicowych i jednolitofrontowych. 

W formowaniu się i rozwoju tendencji jednościowych decydujące zna- 
czenie miały wydarzenia i doświadczenia dziesięciolecia od połowy lat 
trzydziestych do zakończenia drugiej wojny światowej, W tym historycz- 
nym okresie nasz ruch robotniczy stanął przed wielkimi problemami o wy- 
miarze ogólnonarodowym, problemami od których rozwiązania zależały 
dalsze losy narodu i państwa polskiego. Walka przeciwko polityce klas po- 
siadających, która spychała społeczeństwo polskie na torv regresu społecz- 
nego, walka przeciw stopniowemu uwstecznianiu wszystkich dziedzin ży- 
cia państwowego, wiązały się z obroną niepodległości narodowej przed na- 
rastająca groźbą agresji ze strony Niemiec hitlerowskich. Wiodącą i kon- 
sektwentną siłę tej walki stanowiła KPP. Wysunięta przez komunis- 


tów idea antyfaszystowskiego frontu ludowego spotkała się z popar- 


ciem jednolitofrontowej lewicy socjalistycznej. radykalnych ludowców 
i demokratycznych kół inteligencji. Praktyka frontu ludowego stała się 
czynnikiem pobudzającym do zespolenia klasy robotniczej i postępowych 
sił społecznych. Bvł to początek doniosłego procesu historycznego, a cho- 
ciaż tragiczne w skutkach rozwiązanie KPP zahamowało jego bieg, nie zni- 
weczyło jednak jego dalekosiężnych konsekwencji. 

' Skala tych problemów wzrosła wielokrotpie wraz z klęską wrześniową 
i okupacją hitlerowską. gdy naród polski stanął w obliczu biologicznego 
wręcz zagrożenia. W tej sytuacji weryfikowały się siły moralne i intelek- 
tualne wszystkich klas i partii politycznych. sprawdzała się ich zdolność 
do przewodzenia narodowi, do pokierowania jego walką wyzwoleńczą. 
Wynik tej weryfikacji był jednoznaczny: ster spraw narodowych prze- 
szedł w ręce rewolucyjnej awangardy klasy robotniczej. 

II wojna światowa osłabiła imperializm politycznie i moralnie. W gru- 
zach legł faszyzm. W walce o jego rozgromienie niepomiernie umocnił się 
autorytet Związku Radzieckiego i partii komunistycznych. Ta ogólna ten- 
dencja z wielką siłą przejawiała się w Polsce, gdzie klęska wrześniowa 
i okupacja podważyły polityczne i moralne pozycje rządzących ugrupowań 
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burżuazyjnych oraz wzbudziły powszechne, choć bynajmniej nie jedne- 
znaczne w treści i często mgliste, pragnienie zmian politycznych i społecz- 
no-ekonomicznych. Wyzwoleńcza misja Armii Czerwonej rozwiewała u- 
przedzenia antyradzieckie, kształtując w świadomości społecznej autorytet 
Związku Radzieckiego i nowy do niego stosunek. 


Jednocześnie jakościowo wyższy poziom osiągnęła polityczna i ideolo- 
giczna dojrzałość klasy: robotniczej, a przede wszystkim jej rewolucyjnej 
awangardy. KPP wniosła do polskiego ruchu robotniczego leninizm. Przy- 
swoiwszy sobie leninowskie zasady strategii i taktyki rewolucyjnej, leni- 
nowskie stanowisko w kwestii narodowej i chłopskiej, wychowywała w 
tym duchu całą generację działaczy robotniczych. Jednakże dopiero PPR 
— bazując na dorobku KPP oraz organizacji komunistycznych, które pow- 
etałv w podziemiu antyhitlerowskim — nakreśliła i urzeczywistniła leni- 
nowski program, wyciągnęła z nauk leninowskich praktyczne wnioski, nie- 
rozdzielnie zespoliła sprawę narodową ze sprawą społeczną, polskie dążenia 
wyzwoleńcze z ideą sojuszu polsko-radzieckiego, patriotyzm z internacio- 
nalizmem. Tym samym celom służyła działalność komunistów polskich 
w ZSRR, twórców Związku Patriotów Polskich i organizatorów armii pol- 
skiej. 


- PPR nie tylko doceniła znaczenie kwestii narodowej, lecz wykazała, że 
jedynie ze stanowiska klasy robotniczej, ze stanowiska marksizmu-leniniz- 
mu można sformułować politykę wyrażającą interesy narodu. Program 
wyzwoleńczy PPR i ofiarna walka s jego urzeczywistnienie wydźwignęły 
partię klasy robotniczej do roli przewodniczki narodu. PPR dowiodła wy- 
sokiego poczucia klasowej i narodowej odpowiedzialności, konsekwentnie 
dążąc do współdziałania ze wszystkimi siłami społecznymi gotowymi pro- 
wadzić czynną walkę z hitleryzmem, stanąć na gruncie sojuszu polsko- 
-radzieckiego, umacniać koalicję antyhitlerowską, a więc działać na rzecz 
odzyskania niepodległości. W imię takiej jedności PPR była gotowa kom- 
promisowo rozstrzygać wiele problemów wynikających z bezpośrednich 
rewindykacji robotniczych, a także kwestię metod, warunków i tempa 
przeobrażeń społeczno-ekonoinicznych po wyzwoleniu. 


Jak wiadomo, całkiem odmienna była postawa kierowniczych kół obozu 
londyńskiego. Nie chciały one i nie umiały niczego ustąpić ze swoich kla- 
sowych interesów, z bezwzględnego dążenia do władzy w Polsce, z zasta- 
rzałych rojeń antyradzieckich. Tym klasowym celom politycy obozu lon- 
dyńskiego i przywódcy jego organizacji wojskowych podporządkowywali 
strategię i taktykę walki z okupantem, rozmiary i kierunki zaangażowania 
militarnego, w imię tych celów stawiali na rozłam w koalicji antyhitle- 
rowskiej. Istota zasadniczej różnicy między stanowiskami lewicy i obozu 
lendyńskiego jedynie powoli i stopniowo docierała do świadomości mas, 
jednak w ostatecznym rachunku wywarła na nią wpływ istotny i silny. Te- 
mu też w niemałej mierze przypisać można fakt. że idee PPR ucieleśnione 
w polityce KRN i PKWN stały się uznaną podstawą polityki wszystkich 
partii obozu demokratycznego i w stosunkowo krótkim czasie zdobyły po- 
parcie szerokich kół społeczeństwa, w tym również chłopów i inteligencji. 


. Ta wyrazista i dramatyczna konfrontacja z węzłowymi problemami bytu 
narodowego stanowiła dominujący czynnik ożywienia procesów integracji 
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klasy robotniczej jako trzonu kształtującej się jedności postępowych i pa- 
triotycznych sił narodu. W nowych historycznych warunkach PPR 
znacznie poszerzyła bazę jedności robotniczej, stawiając ją i urzeczywist- 
niając przede wszystkim w aspekcie ogólnonarodowych zadań klasy robot- 
niczej, budowy demokratycznego frontu walki z okupantem, tworzenia 
państwa ludowo-demokratycznego i wprowadzenia Polski na drogę rozwo- 
ju socjalistycznego. „PPR występując z jedynie słusznym programem dzia- 
łania — czytamy w deklaracji programowej O co walczymy — dąży do 
przezwyciężenia rozbicia wewnątrz klasy robotniczej. Jedność klasy ro- 
botniczej ułatwi ściślejszy jeszcze sojusz robotników, chłopów ti SOEAZSTE 
cji pracującej w urzeczywistnianiu wspólnych celów '(4). 

W zetknięciu z palącymi i doniosłymi problemami walki wyzwoleńczej 
już od 1940 r. zarysowała się polaryzacja w podziemnym ruchu socjali- 
stycznym, nastąpiło w nim stopniowe wyodrębnienie się nurtu lewicowego 
i jego usamodzielnienie w stosunku do prawicy, która utworzyła odrębną 
organizację. Konsekwencją tego procesu — nie pozbawionego zresztą 
wewnętrznych sprzeczności — było ukształtowanie się partii polskich 
socjalistów i jej przekształcenie się w Robotniczą Partię Polskich 
Socjalistów, której część wzięła bezpośredni udział w tworzeniu KRN 
i PKWN, a większość z upłvwem czasu znalazła się w awangardzie jed- 
nościowych dążeń w ramach PPS. Doniosłe znaczenie miało też współ- 
działanie kamunistów polskich i działaczy socjalistycznych w Związku Pa- 
triotów Polskich w ZSRR, a także rozwój tendencji jednościowych na 
wychodźstwie we Francji. 

Nierozdzielne powiązanie w myśli politycznej PPR zadań społecznych 
i narodowych klasy robotniczej, koncepcja Polski Ludowej jako państwa 
realizującego aspiracje i dążenia ogółu ludzi pracy, a więc ogromnej więk- 
szości narodu, stwarzały nader ważną przesłankę przezwyciężania charak- 
terystycznych dla polskiego ruchu robotniczego powodów rozłamu. W wy- 
niku procesów, które dokonywały się w nurcie zarówno komunistycznym, 
jak i socjalistycznym, polski ruch robotniczy jako całość wszedł w okres 
Polski Ludowej z dużą predy spozycją jednościową. z wyraźną perspekty- 
wą dalszego rozszerzenia i pogłębienia jedności. a. ła to wielka historyczna 
szansa polskiej klasy robotniczej. 


II 


- Dla przygotowan'a zjednoczenia polskiego ruchu rohotniczego kluczowe 
były lata 1944—1947, pierwsze lata Polski Ludowej. Treść Po 
tego okresu charakteryzują trzy powiązane z sobą procesy. 

Po pierwsze — Polska Ludowa wzięła aktywny udział w końco- 
wym etapie wojny, wnosząc do zwycięstwa wkład militarny stawiający ją 
w koalicji antyhitlerowskiej na czwartym miejscu, bezpośrednio po trzech 
wielkich mocarstwach. W duchu sprawiedliwości i postępu oraz zgodnie 
7 potrzebami bezpieczeństwa narodowego rozstrzygnięte zostały sprawy 
terytorium odrodzonego państwa polskiego i jego miejsca w świecie. Pol- 


(4) Kształtowanie się podstaw progranwwych PPR w latach 1942—1945, Warszawa 


19568, str. 150—151. 
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sza powróciła na ziemie piastowskie nad Odrą, Nysą i Bałtykiem Sojusz 
polsko-radziecki umocnił się na polach bitewnych, sprawdził się w tryum- 
fie wyzwoleńczym i w kształtowaniu pokojowego ładu, uprawomocnił w za- 
wartych układach. 

Po drugie — dokonały się podstawowe przemiany społeczno-ekono- 
miczne: reforma rolna, unarodowienie przemysłu, banków i transportu 
oraz bitwa o handel. Swoim zasięgiem wykroczyły one poza zapowiedzi 
Manifestu Lipcowego, w ich toku samodzielna twórczość klasy robotniczej 
i mas ludowych z reguły wyprzedzała akty prawne. Nastąpiło wywłaszcze- 
nie obszarników i kapitalistów. 

Po trzecie — z przeciwnikami demokracji ludowej została stoczona 
i wygrana batalia polityczna o władzę i kształt państwa. W jej wyniku 
biok stronnictw demokratycznych, któremu przewodziła PPR, utrzymał 
i umocnił władzę, kształtując stopniowo państwo demokracji ludowej po- 
dejmujące funkcje dyktatury proletariatu, a więc socjalistyczne ze swej 
istoty. 

Zakres przemian społeczno-ekonomicznych i czołowa pozycja rewolucyj- 
nej partii klasy robotniczej w określaniu polityki państwa uzasadniają 
tezę, iż rewolucja ludowo-demokratyczna w Polsce stanowiła w istocie 
formę rewolucji socjalistycznej. 

Walka o władzę ludową prowadzona była jednocześnie w formach zbroj- 
nych i demokratyczno-parlamentarnych. W wielu regionach kraju toczy- 
ła się swoista wojna domowa, rozpętywana przez te ośrodki obozu lon- 
dyńskiego, które nie chciały poprzestać na pokojowej konfrontacji poli- 
tycznej, lecz tworzyły sieć zbrojnych organizacji podziemnych do walki 
z władzą ludową. Równocześnie w całym kraju rozwinęła się wielka poli- 
tyczna batalia obozu demokracji z Polskim Stronnictwem Ludowym, które 
skupiło wokół siebie wszystkie siły reakcyjne. Przebiegała ona w legalnych 
ramach zasad Konstytucji Marcowej; jej kulminacją było referendum ludo- 
we w 1946 r. i wybory do Sejmu Ustawodąwczego w styczniu 1947 r. Zde- 
cydowane zwycięstwo na obu wzajemnie powiązanych płaszczyznach wal- 
ki — zbrojnej i pokojowej — odniósł obóz demokracji, którego ośrodek 
stanowił jednolity front czy też ściślej — jedność działania obu partii 
robotniczych. Jedność ta miała ogromne znaczenie dla pomyślnego 
stanowienia władzy ludowej, dla dokonania przemian społeczno-gospodar- 
czych, dla odbudowy kraju, zarazem krzepła i umacniała się w toku urze- 
czywistniania tych zadań. 

Mocne podwaliny dla współdziałania obu partii robotniczych w Polsce 
Ludowej zostały założone w ciągu pierwszych dziesięciu miesięcy władzy 
ludowej, w okresie działania PKWN i Tymczasowego Rządu Ludowego. 
W tym czasie sformowała się odrodzona PPS o jednolitofrontowym obli- 
czu. Powstrzymywanie się przedstawicieli tendencji centrowych i prawi- 
cowych od przystępowania do jej szeregów ułatwiło procesy krystalizacji 
ideowej. Później, po powstaniu Rządu Jedności Narodu, gdy zaczął się ma- 
sowy napływ do szeregów PPS zarówno członków i działaczy związanych 
poprzednio z tradycjami socjalistycznymi, jak i środowisk społecznych ak- 
tywizujących się w procesie przemian rewolucyjnych, pryncypia ukształto- 
wane w okresie tzw. Polski Lubelskiej mialy odegrać ważką rolę w okre- 
ś.eniu kierunków ewolucji tej partii. 
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W warunkach istnienia dwóch odrębnych partii robotniczych z odmien- 
nymi tradycjami proces zbliżenia i jednoczenia nie przebiegał łatwo i gład- 
ko. Prawica socjalistyczna wiązała nadzieje z utrzymaniem i pogłębieniem 
podziału i działała w tym kierunku. Wszyscy przeciwnicy władzy ludowej 
liczyli na sprowadzenie PPS z drogi jedności. Proces integracji klasy ro- 
botniczej mógł dokonywać się jedynie w nieustannej walce. Na jego rzecz 
pracowała praktyka społeczna, same przemiany rewolucyjne. | 

Obie partie robotnicze razem tworzyły władzę ludową, umacniając ją 
w konfrontacji z przeciwnikami klasowymi i politycznymi, dążyły do po- 
szerzania jej bazy społecznej, pozyskania poparcia mas robotniczych i chłop- 
skich oraz inteligencji pracującej. PPR i PPS zajmowały na ogół w węzło- 
wych sprawach wspólne stanowisko i prowadziły zgodną politykę. Ich 
wspólnym dziełem było przeprowadzenie wielkiej bitwy politvcznej o ma- 
sy z opozycją peeselowską. Obie partie robotnicze prowadziły uzgodnioną 
politykę w stosunku do reakcyjnego podziemia, ograniczały jego oddziały- 
wanie i rozbrajały go politycznie, przerzucając pomosty do wielu tysięcy 
ludzi ułatwiały im włączenie się do normalnego życia, pozyskiwały ich dla 
władzy ludowej. | 
. Między partiami robotniczymi nie było zasadniczych różnic w sprawie 
reformy rolnej i unarodowienia podstawowych gałęzi gospodarki narodo- 
wej, w sprawie odbudowy zniszczonego przez wojnę kraju. Ważnym prze- 
jawem jedności robotniczej były rozwój i działalność jednolitego ruchu 
zawodowego. 

. Partie robotnicze reprezentowały zbieżne stanowisko w kwestii zasiedla- 
nia i zagospodarowania ziem przywróconych Polsce w wyniku zwycięstwa 
nad Niemcami hitlerowskimi. Wspólna była również generalna koncepcja 
polityki zagranicznej Polski Ludowej, oparta na sojuszu i współpracy ze 
Związkiem Radzieckim oraz wszystkimi demokratycznymi i postępowym! 
siłami w świecie. | 

. „Obie partie, jako samodzielne, niezależne i równorzędne organizmy po- 
lityczne — głosiła umowa o jedności działania i współpracy między PPR 
i PPS zawarta 28 listopada 1946 r. — szanować będą wzajemnie swą struk- 
turę organizacyjną, nawiązując we wszystkich ogniwach jak najściślejszą 
współpracę i współdziałanie. Obie partie uzgadniać będą stanowisko wobec 
ważnych zagadnień politycznych it gospodarczych przed publicznym sfor- 
mułowaniem” (5). | | 

Odrodzona PPS jako całość, mocą postawy większości działaczy i człon- 
ków, stała na gruncie jedności działania z PPR. Wewnątrz PPS toczyła 
się jednak stała i ostra walka o pojmowanie tej jedności — o to. czy ma 
ona być czymś w rodzaju wyborczej i rządowej koalicji dwu partii, zakła- 
dającej też rozwiązania alternatywne, czy też wyrazem trwałej tendencji 
prowadzącej ku jedności organicznej, czyli ku utworzeniu wspólnej partii 
robotniczej. W łonie PPS wystąpiły też znaczne wahania, co do pojmowania 
szeregu zasad polityki wewnętrznej i zagranicznej. W szczególności silne 
było tradycyjne ciążenie ku formalno-parlamentarnemu pojmowaniu de- 
mokracji, ujawniała się nieufność wobec rozwoju sektora państwowego 


(5) PPR. Rezolucje, odezwy, instrukcje, okólniki KC. I. 1946 — 1. 1947, Warszawa 
1961, str. 205. 
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w gospodarce, zwłaszcza w handlu, oraz utopijne traktowanie spółdziel- 
czości i jej roli. Dawały znać o sobie iluzje wobec prawicy socjaldemokra- 
tycznej na Zachodzie. 

W sumie w odrodzonej PPS przez cały czas można było wyróżnić ten- 
dencję lewicową, centrową i prawicową, z wyraźną przewagą pierwszej 
i drugiej. W dobie burzliwych przemian linie rozgraniczenia tych tendencji 
bvły płynne i umowne. Należy jednak podkreślić zasługi położone w umac- 
nianiu tendencji jednościowych przez lewicę, której aktywność ideologicze 
na odegrała twórczą rolę w kształtowaniu myśli politycznej PPS, a zwłasz- 
cza w budzeniu czujności wobec tendencji prawicowych. 

Decydującym czynnikiem, który ułatwiał i pogłębiał jedność obu partii, 
była rozsądna polityka i skuteczna taktyka PPR. PPR była tą partią, która 
w polskiej rewolucji w systemie demokracji ludowej, w demokratycznym 
froncie narodowym i jednolitym froncie robotniczym odgrywała rolę wio- 
dącą, inspirującą i inicjatywną. Z jej myśli wywodziły się generalne kon- 
cepcje ustrojowe, społeczne i polityczne Polski Ludowej. PPR oddziaływa- 
ła na PPS. wciągając ją do wspólnej walki i pracy wspierała tendencje le- 
wicowe. Obie partie, skupiające w swych szeregach wielusettysięczne rze- 
sze robotników, chłopów i inteligencji, stanowiły i reprezentowały wielkie 
siły polityczne i społeczne. Były one w praktyce autentycznymi partnerami. 

"Warto przypomnieć charakterystyczną dla stanowiska PPR opinię Wła- 
dysława Gomułki: „Byłoby niesłuszne przypuszczać, że zbliżenie ideolo- 
giczne PPR i PPS wyczerpuje się na abstrakcyjnym uznawaniu słuszności 
teorii marksistowskiej przez obydwie partie. Ludzi t partie zbliża nie tylko 
idea, ale przede wszystkim jej konkretna treść t wspólna praktyka walki 
ł pracy o wcielenie jej w życie. I nie tylko zbliża, ale również uczy, jak 
należy walczyć i co należy robić, aby osiągnąć wspólny cel” (6). 

'Potężnym motorem procesów jednościowych była postawa samej klasy 
robotniczej, codzienne praktyczne współdziałanie tysięcy ogniw obu partii 
prowadzące do zacierania się różnic między nimi. Wiosną 1948 r. proces 
ten osiągnął taki zasięg i natężenie, przy których przejście od jednolitego 
frontu i jedności działania do jedności organicznej stało się dojrzałą ko- 
niecznością. 

Kierunek, charakter i siły napędowe ewolucji, które odbyły sie w PPS, 
trafnie ocenił w lipcu 1948 r. jej ówczesny sekretarz generalny, Józef Cy- 
rankiewicz, gdy mówił: „„Maszerujemyy do jedności świadomi dużego wkła- 
du lewicowo-socjalistycznego nurtu, który od dziesiątków lat przebijał w 
PPS poprzez reformistyczne i nacjonalistyczne zapory prawicowego 
skrzydła i prawicowego przedwojennego kierownictwa. Maszerujemy świa- 
domi ogromnego wkładu, który odrodzona PPS wniosła w dzieło budowy 
Polski Ludowej, w dzieło umocnienia jednolitego frontu, w dzieło prak- 
tycznego przygotowania mas do pełnej jedności”(7). 

Mieliśmy zatem do czynienia z autentycznym, sięgającym głęboko pro- 
cesem kształtowania się jedności klasy i ruchu robotniczego. Zjednoczenie 
urzeczywistnione na Kongresie w grudniu 1948 r. było wielkim histerycz- 
nym zwycięstwem ruchu robotniczego osiągniętym wysiłkiem obu partii 


.(6).W. Gomułka: Jedność „mechaniczna” czy ideologiczna? „Głos Ludu” 25V 1947. 
(0) J. Cyrankiewicz: Przez walkę do socjalizmu, Warszawa 1948. 
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zarówno PPR, jak i odrodzonej PPS. „Robotnicy i działacze sóitucznii PPR 
ti PPS — mówił na VI Zjeździe PZPR Edward Gierek — którzy budowali... 
jednolity front, którzy torowali drogę ku jedności naszego ruchu i wspól- 
tworzyli Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą, dobrze okiaść 4 się Pol- 
sce i sprawie socjalizmu '(8). 6 

W swej końcowej fazie, latem i jesienią 1948 r., w procesie Zin osśGHiG: 
wym wystąpiły pewne perturbacje związane ze sprawą tzw. odchylenia 
prawicowo-nacjonalistycznego w PPR. Konfrontacje tamtego okresu miały 
znaczenie dla uwydatnienia marksistowsko-leninowskiego i internacjonali- 
stycznego oblicza ideowego zjednoczonej partii. Jednocześnie zarysowały 
się skłonności sekciarskie i dogmatyczne, które jednak dały o sobie znać 
raczej dopiero po zjednoczeniu. 

Ogólny kierunek myśli programowo-politycznej jednotzącegć się ruchu 
robotniczego był słuszny i prawidłowy. Zjednoczenie PPR i PPS dokony- 
wało się na bazie marksizmu-leninizmu, co w szczególności znalazło wy- 
caz w interpretacji dziejów polskiego ruchu robotniczego i w ideologicz- 
nych zasadach partii, przedstawionych Kongresowi w referacie Bolesława 
Bieruta oraz zawartych w Deklaracji Ildeowej PZPR. Zjednoczenie doko- 
nywało się w sytuacji, gdy program społeczno-gospodarczy i polityczny. 
nakreślony w lipcu 1944 roku w Manifeście PKWN, został pomyślnie 
zrealizowany. Wyłoniła się potrzeba wytyczenia nowej perspektywy roz- 
wojowej. Kongres Zjednoczeniowy zadanie to wypełnił. 

Uchwały Kongresu afirmowały państwo ludowe jako swoistą, zrodzoną 
w specyficznych warunkach rewolucji polskiej formę dyktatury klasy ro- 
botniczej sprawowanej w ścisłym sojuszu z chłopstwem i inteligencją pra- 
cującą, powołane dla organizacji budowy społeczeństwa socjalistycznego. 
Kongres sformułował perspektywiczny program budowy podstaw socja- 
lizmu, przede wszystkim socjalistycznej industrializacji i stopniowej prze- 
budowy wsi na zasadach spółdzielczych oraz sprzężonej z tyn zasadanii 
społeczno-ekonomicznymi szerokiej rewolucji kulturalnej. 

Tworząc jednolitą, marksistowsko-leninowską partię klasy śobótkiczej, 
ustalając jej zasady ideologiczne i organizacyjne oraz formułując program 
budowy podstaw socjalizmu, Kongres Zjednoczeniowy przygotowywał kraj 
i społeczeństwo do nowego etapu rozwoju społeczno-gospodarczego. ,„Na- 
sze pokolenie — głosiła Deklaracja Ideowa PZPR — wcieli w życie ma- 
rzenia wielu pokoleń rewolucjonistów polskich, zbuduje Polskę socjali- 
styczną. Jednoczymy się, aby spełnić to historyczne zadanie” (9). 

"Warto zwrócić uwagę, że z procesami jedności ruchu robotniczego 
wiązai się bezpośrednio zasadniczy przełom w koncepcji wychowania 
młodego pokolenia, które miało urzeczywistniać te dalekosiężne plany 
rozwoju Polski. Nie było przypadkiem, że kilka miesięcy przed utwo- 
rzeniem PZPR, w lipcu 1948 r., dzięki zjednoczeniu działających poprzed- 
nio organizacji utworzony został Związek Młodzieżv Polskiej. Ambicja 
ZMP stało się zintegrowanie młodzieży w wielkim dziele budowy Polski 


socjalistycznej. 

(8) „Nowe Drogi”, nr 1/1942, str. 71. 
(9) W 10 rocznicę powstania PPR. Materiały t dokumenty. Warszawa 1952, str. 
610. | 
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Zjednoczenie umocniło przewodnią rolę klasy robotniczej i jej partii w 
społeczeństwie i państwie polskim. Jak pisze w swej najnowszej pracy 
Fienryk Jabłoński oznaczało ono: ,,...stworzenie jednolitej reprezentacji 
politycznej klasy, która w logicznej konsekwencji całego polskiego procesu 
driejowego przejęła odpowiedzialność za dalsze jego losy i na naukowej 
bazie marl:sizmu-leninizmu stworzyła program dalszego wszechstronnego 
jego rozwoju” (10). 

W grudniu 1978 r. XIII Plenum KC PZPR z perspektywy trzech dzie- 
sięcioleci dokonało oceny zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego, jego 
sił napędowych i jego historycznych rezultatów. 

Doświadczenie w pełni potwierdziło możliwość przywrócenia politycznej 
i ideowej jedności ruchu robotniczego na bazie rewolucyjnej teorii i rewo- 
lucyjnej praktyki. Nie prowadziły ku jedności i nie sprzyjały jej eklekty- 
czne próby łączenia marksizmu z socjaldemokratyzmem. Jak zawsze nie- 
zawodnym i jedynym źródłem postępu okazała się wierność rewolucyjnym 
zasadom i ich twórcze stosowanie. 

Marksistowsko-leninowski program budowy podstaw socjalizmu stano- 
wiący bazę ideową zjednoczenia krystalizował się w procesie długotrwałej 
jednościowej współpracy obu partii, wyrastał z ich przemyśleń i doświad- 
czenia, był ich wspólną własnością. Za podstawę swej jedności przyjęły 
one zasady. które wspólnie akceptowały, zasady marksizmu-leninizmu. 
Słuszność programu opartego na tych zasadach w pełni potwierdziła prak- 
tyka. 


III 


Od trzydziestu lat Polska Zjednoczona Partia Robotnicza stoi u steru 
władzy państwowej, kieruje socjalistycznym rozwojem kraju i społeczeń- 
stwa. Wprowadzenie do znowelizowanej w lutym 1976 r. Konstytucji PRL 
stwierdzenia, że PZPR jest „przewodnią siłą polityczną społeczeństwa w 
budowie socjalizmu” (art. 3), oznacza zarówno uznanie w ustawie zasadni- 
czej ukształtowanego, istniejącego od wielu już lat układu w systemie poli- 
tvcznym naszego państwa, jak i podkreślenie odpowiedzialności partii za 
rozwój kraju i losy narodu. Kierownicza rola partii marksistowsko-leni- 
nowskiej w procesie budowy socjalizmu wynika z prawidłowości rozwoju 
nowego ustroju, stanowi zarazem misję historyczną i powinność partii. 

„Kierowniczą rolę partii pojmowaliśmy it pojmujemy jako służbę naro- 
dowi, jego rozwojowi i pomyślności — stwierdził na XVI Plenum KC Ed- 
ward Gierek. — Prawidłowo odczytać dążenia i aspiracje ludzi pracy, wy” 
tyczyć taki program, który przybliża socjalistyczną perspektywę, skupiać 
wokół niego masy i zapewniać jego realizację — oto istota naszej powin- 
ności wobec klasy robotniczej 2 narodu. Według realizacji tej powinności 
naród ocenia partię i z tego punktu widzenia powinniśmy rozpatrywaś 
wszystkie sprawy”(11). 

"Z kierowniczej roli partii wynika przede wszystkim obowiązek inicja- 
tywy w określaniu programu budownictwa socjalistycznego, organizowa” 
nia wykonania tego programu w działalności państwa i poczynaniach spo- 


(10) H. Jabłoński: Niepodległość i tradycje narodou e, Warszawa 1978, str. 217. 
(11) „Nowe Drogi”, nr 2/1975, str. 10. | 
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łecznych, inspirowania i pobudzania aktywności produkcyjnej i politycznej 
mas ludowych. Kryterium, a zarazem przesłanką kierowniczej roli partii, 
jest prawidłowe wyrażenie w jej polityce interesów klasy robotniczej 
i wszystkich ludzi pracy, uzyskiwanie ich poparcia, wyzwalanie ich twór= 
czej inicjatywy. 

Warunkiem wypełnienia przez partię jej misji na każdym etapie rozwoju 
pozostaje trafne łączenie uniwersalnych prawidłowości budowy socjalizmu 
z konkretnymi warunkami i potrzebami kraju, z dążeniami i aspiracjami 
klasy robotniczej i narodu. Wymaga to, z jednej strony, naukowej marksi- 
stowsko-leninowskiej analizy rzeczywistości społecznej i, z drugiej, stałego 
odnawiania i umacniania więzi z masami. Przewodnia rola partii realizuje 
się skutecznie i bez zakłóceń wówczas, jeśli w życiu partyjnym i w pracy 
państwowej respektowane są leninowskie zasady centralizmu demokra- 
tycznego, które łączą świadomą dyscyplinę z socjalistyczną demokracją, 
zapewniając uczestnictwo ludzi pracy w podejmowaniu decyzji i ich reali- 
zacji. Wszystkie te zasady, określone w teorii marksizmu-leninizmu i roz- 
winięte na podstawie pionierskiego doświadczenia Komunistycznej Partii 
R: Radzieckiego, znalazły zastosowanie i potwierdzenie w praktyce 

PR. 

Jak już podkreśliliśmy, zjednoczenie polskiego ruchu robotniczego 
i powstanie PZPR pozwoliło polskiej klasie robotniczej podjąć w szerokiej 
skali program budowy podstaw socjalizmu, a więc realizację głównych 
zadań okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu. VII Zjazd PZPR 
sformułował — jak sądzę zasadnie — tezę, że większość tych zadań została 
urzeczywistniona w pierwszym ćwierćwieczu rozwoju Polski Ludowej. 

Uksztzłtowane zostało socjalistyczne państwo i socjalistyczny system po- 
lityczny. Dzięki socjalistycznej industrializacji i rekonstrukcji gospodarki 
Polska przekształciła się w kraj przemysłowo-rolniczy. Socjalistyczne sto- 
sunki produkcji zapanowały niepodzielnie w podstawowych działach go- 
spodarki narodowej poza rolnictwem. W skali ogólnonarodowej wprowa- 
dzono zasady planowego gospodarowania. Umocniły się pozycje socjalizmu 
w rolnictwie. Rewolucja kulturalna — po raz pierwszy w historii — za- 
pewniła ludziom pracy masowy dostęp do oświaty i szkolnictwa wyższego, 
do wartości kultury narodowej i ogólnoludzkiej. W polityce gospodarczej 
i socjalnej państwa coraz konsekwentniej realizowana jest zasada spra- 
wiedliwości społecznej. 

Socjalistyczne uprzemysłowienie i urbanizacja sprzyjały przemianom ja- 
kościowym w klasowo-warstwowej i zawodowej strukturze społeczeństwa. 
Awans klasy robotniczej jako najbardziej charakterystyczny miernik do- 
konanych w Polsce Ludowej przemian społecznych wyraził się nie tylko 
w znacznym wzroście liczebności robotników oraz w podniesieniu poziomu 
ich wykształcenia i kwalifikacji zawodowych, lecz także w coraz bardziej 
efektywnym wypełnianiu przez klasę robotniczą podmiotowej roli w sfęrze 
politycznej. Zgodność zasadniczych interesów poszczególnych klas i warstw 
ludzi pracy oraz coraz powszechniejsza akceptacja wartości ideowych so- 
cjalizmu stały się podstawą umocnienia sojuszu klasy robotniczej z chło- 
pstwem i inteligencją, podstawą kształtowania jedności polityczno-moral- 
nej społeczeństwa. | 

W miarę realizacji zadań budowy podstaw socjalizmu stopniowo wyczer- 
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pywały się możliwości polityki społeczno-ekonomicznej związanej z tym 
etapem rozwoju kraju. Narastała — silnie odczuwana już w drugiej poło- 
wie lat 60 zarówno w partii, jak i w szerokich kręgach społecznych — 
potrzeba podjęcia nowych problemów i nakreślenia nowych perspektyw. 
Tej potrzebie wyszła na spotkanie polityka partii nakreślona na początku 
lat siedemdziesiątych uchwałami VII i VIII Plenum, a następnie komplek- 
sowo sformułowana przez VI Zjazd. Z teoretycznego punktu widzenia ozna- 
czała ona podjęcie zadań budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego, chociaż hasło takie expressis verbis zostało wysunięte dopiero na I 
Krajowej Konferencji Partyjnej, a następnie na VII Zjeździe szerzej umo- 
tywowane i rozwinięte w referacie programowym Edwarda Gierka. 

Program opracowany przez VI i VII Zjazd obliczony jest na cały etap 
historyczny. Przewiduje on głębokie przeobrażenia we wszystkich sferach 
egzystencji narodu — ekonomicznej, społecznej, politycznej, zakłada ja- 
kościowe zmiany w bazie i nadbudowie. Budowa rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego wymaga zapewnienia niepodzielnego panowania so- 
cjalistycznych stosunków produkcji w mieście i na wsi, stworzenia nowo- 
czesnej wysoko wydajnej bazy materialno-technicznej, szerokiego i syste- 
matycznego wykorzystania osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej w ży- 
ciu społecznym i gospodarczym, upowszechnienia socjalistycznego stosunku 
do pracy, coraz pełniejszego i sprawiedliwego zaspokajania potrzeb spo- 
łecznych. | 

Ogólne prawidłowości i kryteria poszczególnych etapów rozwoju socja- 
lizmu mają charakter uniwersalny. Sposób ich przejawiania się jest wszak- 
że uzależniony od konkretno-historycznych warunków. Specyfika przebie- 
gu budowy społeczeństwa socjalistycznego w Polsce wydaje się polegać 
przede wszystkim na nierównomiernym rozwoju niektórych dziedzin życia 
społeczno-ekonomicznego. Wskutek tego — stwierdzono na VII Zjeździe — 
gdy w wielu dziedzinach realizujemy zadania typowe dla etapu budowy 
rozwiniętego socjalizmu, zadania, do których kraj nasz dojrzał jako całość, 
to w innych „zwłaszcza w rolnictwie — jesteśmy w toku rozwiązywania 
problemów poprzedniego okresu”(12). Dodałbym, że obok rolnictwa ko- 
nieczność realizacji zadań poprzedniego jeszcze etapu rozwojowego dotyczy 
również niektórych istotnych zadań w sferze ideowo-wychowawczej, w 
sferze umacniania socjalistycznej świadomości. Występuje tu zapewne 
określona współzależność. 

Sytuacja, o jakiej mowa, nie jest czymś wyjątkowym w rozwoju spo- 
łecznym. Etapów rozwojowych socjalizmu nie oddzielają od siebie sztywne 
granice, nakładają się one na siebie i zazębiają(13). 

Przy rozważaniu drogi, jaką przebyła Polska w ostatnim trzydziestole= 
ciu, nasuwa się jeszcze jedna refleksja. Otóż w okresie wstępnego uprze- 
mysłowienia socjalistycznego i rewolucji kulturalnej kraj nasz w znacze 
nym stopniu odrabiał zaległości historyczne, tzn. rozwiązywał problemy, 
które inne narody europejskie rozwiązały jeszcze w warunkach kapitaliz- 
mu, nieraz już w XIX wieku. Oczywiście podjęcie tych problemów na 
gruncie ustroju socjalistycznego miało inny rozmach i inną treść społeczną. 

(12) „Nowe Drogi”, nr 1/1976, str. 73. 

(13) Por. A. Werblan: Niektóre problemy teorii budowy rozwiniętego socjalizmu w 
Polsce. „Polska 2000”, 1/1977, str. 11—16. 
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Niemniej dopiero strategia VI i VII Zjazdu, strategia budowy rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego, oznacza realizację właściwych socja- 
lizmowi zadań w całej ich rozciągłości i otwiera nowe perspektywy. Z isto- 
ty tej strategii wywodzi się jakościowa orientacja VII Zjazdu wyrażona w 
naczelnym haśle, które łączy postulat jakości pracy z jakością życia na- 
rodu. Przy osiągniętym obecnie poziomie rozwoju naszego kraju orientacja 
jakościowa nabiera coraz większego znaczenia w każdej dziedzinie. W eko- 
nomice oznacza preferencje dla efektywności, w polityce — stawkę na 
świadomość i aktywność społeczną, w sposobie życia — konieczność lep- 
szej harmonii między motywacjami materialnymi i ideowo-moralnymi. 

Partia nasza i całe społeczeństwo doskonale wyczuły sens przedsięwzięć 
inwestycyjnych i modernizacyjnych podjętych po zwrocie grudniowym 
i realizowanych obecnie. Ich podejmowaniu towarzyszyła fala zapału, ofiar- 
ności. W każdym wielkim dziele prace końcowe, wieńczące są najtrud- 
niejsze. Znajdujemy się właśnie w takim okresie. Pokonujemy wiele prze- 
szkód obiektywnych, trudnych uprzednio do przewidzenia. Mamy 
też do czynienia z szeregiem napięć powodowanych słabościami subiek- 
tywnymi. Obecnie decydującą sprawą staje się zrozumienie wymagań Ssy- 
tuacji i konsekwencja w działaniu, konieczne po to, aby podjęte programy 
doprowadzić do końca i uzyskać z nich przewidywane korzyści. | 
' Modernizacja gospodarki stwarza warunki znacznego wzrostu jakości 
pracy i, na tej podstawie, podniesienia jakości życia. Jednakże — jak zo- 
stało to podkreślone w referacie Edwarda Gierka na XII Plenum KC — 
między możliwościami a rzeczywistością istnieje znaczna dysproporcja. 
Jej zmniejszenie wymaga, z jednej strony, umacniania dyscypliny, krze- 
wienia rzetelności i kultury pracy, a z drugiej = wyższego poziomu pla- 
nowania i zarządzania, ściślejszej korelacji między wzrostem gospodar- 
czym a celami społecznymi, między strukturą produkcji a strukturą spo- 
życia. Konieczne jest przezwyciężanie technokratycznych skłonności, które 
wyrywają problemy gospodarcze z ich społecznego kontekstu. Stąd rosnąca 
waga zadań ideologicznych. oraz poglębiania i konsekwentnej realizacji 
demokracji socjalistycznej. Tej ostatniej sprawie poświęcimy nieco więcej 
uwagi. 

Sprawa kształtu demokracji w społeczeństwie socjalistycznym jest od 
wielu lat przedmiotem ostrych kontrowersji ideologicznych. Na tym polu 
realnie istniejący socjalizm atakowany jest ze szczególną zaciętością za- 
równo przez jawnych antykomunistów, jak i przez rewizjonistów. Najogól- 
niej rzecz biorąc, te ataki mają za cel wywołanie deformacji socjalistycz- 
nych form życia politycznego poprzez zaszczepienie mu reguł konkurencyj- 
nej rywalizacji ugrupowań politycznych, enigmatycznie określanej jako sy- 
stem „pluralizmu politycznego”. System ten zrodził się w klasowych spole- 
czeństwach jako polityczna nadbudowa nad ich antagonistycznie zróżnico- 
waną strukturą społeczną i konkurencją ekonomiczną. Rzecz jasna, od- 
grywał on pozytywną rolę historyczną w stosunku do autorytarnych metod 
rządzenia. Z punktu widzenia potrzeb społeczeństwa socjalistycznego — 
społeczeństwa, w którym zanikają sprzeczności antagonistyczne i staje się 
możliwe prowadzenie polityki optymalnej z punktu widzenia interesów ca- 
łego społeczeństwa — system pluralizmu politycznego jest nieprzydatny. 
Prowadziłby on bowiem do zastąpienia demokracji rzeczywistej pozorami 
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i manipulowaniem opinią, petryfikując zróżnicowanie polityczne i powoe- 
dując wielkie marnotrawstwo energii społecznej. 

Svstem socjalistyczny rozwija demokrację powszechnego uczestnictwa 
mas pracujących we współrządzeniu i współgospodarowaniu. Jest w niej 
miejsce na zróżnicowanie poglądów oraz potrzeba szerokiej dyskusji nad 
politvką ogólnonarodową i lokalną. Mechanizmy socjalistycznej demokra- 
cji powinny jednak prowadzić nie do utrwalania różnic poglądów, lecz do 
ich niwelowania na gruncie optymalnych rozwiązań, umożliwiających jed- 
nomyślność w decyzji i jedność w działaniu. 

Demokracja nasza urzeczywistnia się poprzez instytucje przedstawiciel- 
skie — Sejm i rady narodowe, poprzez samorządy i organizacje spoleczne, 
a także poprzez nabierające coraz większego znaczenia formy bezpośred- 
niej konsultacji z masami. Rozwój socjalistycznego systemu politycznego 
nie może odbywać się na drodze konwergencji, a więc ustępstw wobec 
idei i tradycji zrodzonych na gruncie kapitalizmu i odpowiadających jego 
strukturom, lecz na drodze pogłębiania tego, co w systemie socjalistycz- 
nym jest swoiste i odróżnia go od poprzednich systemów politycznych. 

Ważnym czynnikiem demokracji socjalistycznej w naszym kraju jest 
współpraca PZPR z sojuszniczymi stronnictwami ZSL i SD. Rozwinięta 
w wyniku procesu przemian, dzięki którym ruch ludowy i demokratyczny 
kontynuuiąc swoje tradycje i działając w historycznie ukształtowanym za- 
pleczu społecznym stanął na gruncie socjalistycznego programu, formuło- 
wanego przez Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą. Pozwoliło to prze- 
kształcić koalicję partii robotniczej z demokratycznymi stronnictwami po- 
litycznymi w trwały sojusz w budowie socjalizmu oraz uczynić go ośrod- 
kiem Frontu Jedności Narodu. Umacniając współpracę z sojuszniczymi 
stronnictwami PZPR, zwłaszcza w ostatnich latach, rozbudowuje jedno- 
cześnie swoje bezpośrednie powiązania z bezpartyjnymi, przyciąga ich do 
rządzenia, aktywizuje ich w organach przedstawicielskich, samorządach 
i spółdzielczości, na gruncie polityki naukowej i kulturalnej. 


IV 


Zjednoczenie ruchu robotniczego w Polsce oznaczało ugruntowanie in- 
ternacjonalizmu  proletariackiego jako zasady ideowej i drogowskazu po- 
lityki partii. Znalazło to wyraz przede wszystkim w zacieśnieniu sojuszu 
polsko-radzieckiego, w rozszerzeniu wzajemnej współpracy we wszyst- 
kich dziedzinach życia politycznego, ekonomicznego, naukowo-technicz- 
nego, kulturalnego. Istotę tego procesu ujął zwięźle Leonid Breżniew w de- 
peszy do przywódców naszej partii i państwa z okazji 60 rocznicy od- 
zyskania przez Polskę niezawisłości państwowej, pisząc: „Wkroczeniu Pol- 
ski Ludowej na drogę socjalizmu towarzyszyło dalsze umocnienie klaso- 
wej solidarności ludzi pracy oraz przyjaźni narodu ZSRR ti PRL, której du- 
szą jest bojowy sojusz KPZR i PZPR. Współpraca radziecko-polska sta- 
ła się ważnym czynnikiem w rozwiązywaniu różnorodnych zadań budo- 
wy nowego spoleczeństwa w obu bratnich krajach”. Związek Radziecki 
okazał Polsce Ludowej niezawodną i bezcenną pomoc w uprzemysło- 
wieniu kraju, w kształceniu kadr, w walce o międzynarodowe uznanie 
granie zachodnich. Sojusz i współpraca obu naszych krajów stale się pogłę- 
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biają i zacieśniają, znajdując niezawodne oparcie w sercach i umysłach 
narodu polskiego, w działalności naszej partii. 

Kontynuując tradycje swych wielkich poprzedniczek, PZPR niezmiennie 
kieruje się zasadami intemacjonalizmu proletariackiego i łączy je niepo- 
dzielnie z socjalistycznym patriotyzmem. Wedle klasycznej definicji Le- 
nina internacjonalizm polega na zrobieniu maksimum tego, co możliwe 
w jednym kraju dla zwycięstwa i umocnienia rewolucji socjalistycznej 
we wszystkich krajach. W naszych czasach oznacza to przede wszystkim 
skuteczne budowanie socjalizmu we własnym kraju oraz zacieśnianie jed- 
ności wspólnoty socjalistycznej, zwiększanie jej siły i skuteczności jej po- 
lityki. Współcześnie konkretne treści internacjonalizmu w ideologii i poli- 
tyce PZPR wyrażają się przede wszystkim we wszechstronnym umocnie- 
niu i rozwijaniu braterskiego sojuszu i współpracy ze Związkiem Radziec- 
kim i państwami wspólnoty socjalistycznej, w aktywnym udziale Polski 
'w walce o pokój, wolność narodów i postęp społeczny. 

Lata siedemdziesiąte przyniosły dynamiczny rozwój wzajemnych sto- 

sunków między państwami socjalistycznymi. Ich podstawą jest więź ideo- 
logiczna łącząca partie marksistowsko-leninowskie, coraz głębsze poczucie 
wspólnoty interesów naszych narodów, coraz szerszy zakres integracji 
ekonomicznej i współpracy we wszystkich dziedzinach życia. PZPR aktyw- 
nie współuczestniczy w rozwoju teorii i praktyki internacjonalizmu. Znaj- 
duje to wyraz zarówno w międzynarodowej aktywności PZPR, jak też 
w polityce zagranicznej naszego państwa, która kieruje się żywotnymi in- 
'teresami narodu polskiego i całej socjalistycznej wspólnoty. 
- Doświadczenie współczesnego ruchu komunistycznego w zakresie walki 
rewolucyjnej i budowy socjalizmu jest bogate. Z istoty marksizmueleni- 
'nizmu wynika zasada twórczego poszukiwania właściwych dla konkretne- 
go kraju i czasu historycznego metod walki i metod budowy nowego społe- 
czeństwa. Jednakże twórcze poszukiwanie właściwych dróg nie wymaga 
bynajmniej przeciwstawiania się realnie istniejącemu socjalizmowi, a tym 
bardziej jego negowania czy oczerniania. Istotnym bowiem czynnikiem in- 
ternacjonalizmu, jego ważnym kryterium jest szczególna dbałość o to, abv 
nigdy nie przeciwstawiać specyficznych właściwości swego kraju ogólnym 
prawidłowościom socjalizmu. Pozostawałoby to bowiem w sprzeczności z 
elementarnymi założeniami naukowego socjalizmu, odrywałoby teorię od 
praktyki i jednocześnie podważało solidarność internacjonalistyczną. Pol- 
ska Ziednoczona Partia Robotnicza zdecydowanie występuje przeciw te- 
go rodzaju poczynaniom i tendencjom. Są one sprzeczne z pEMECIORA” 
lizmem i szkodliwe dla socjalizmu. 

PZPR zdecydowanie występuje przeciw ideologii i praktyce maocizmu, 
wywodzących się ze skrajnego wielkomocarstwowego szowinizmu i z grun- 
tu sprzecznych z zasadami socjalizmu. Obecna, nacechowana antyradziec- 
kością polityka pekińskiego kierownictwa wciąga Chiny w orbitę najbar- 
dziej awanturniczy ch kół imperializmu, popleczników zimnej wojny i za- 
ostrzania napięcia. Antysocjalistyczne i hegemonistyczne oblicze tej poli- 
tyki ze szczególną wyrazistością przejawia się we wrogich poczynaniach 
wobec DRW oraz w innych próbach wtrącania się do spraw narodów Pół- 
wvspu Indochińskiego. 

Historyczne doświadczenie nieraz już dowiodło, że usiłowanie. przygłu- 
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szenia wewnętrznych sprzeczności nacjonalistyczną ekscytacją nie ma per- 
spektyw. Przekonają się o tym zarówno ci na Zachodzie, którzy usiłują 
-FOZgryw ać „chińską kartę”, jak i ci w Chinach, którzy los swojego narodu 
czynią stawką w tej grze. | 

XIII Plenum Komitetu Centralnego po rozpatrzeniu sprawozdania pol- 
skiej delegacji z wyników moskiewskiej narady Doradczego Komitetu Po- 
litycznego Państw-Stron Układu Warszawskiego jeszcze raz dobitnie po- 
twierdziło wolę naszej partii i naszego narodu wszechstronnego umacnia- 
nia wspólnoty socjalistycznej i jej polityczno-obronnego sojuszu. Komitet 
Centralny wyraził pełne poparcie dla deklaracji przyjętej na naradzie i za- 
lecił realizację jej założeń w polityce zagranicznej naszego państwa. 


Vv 


PZPR jednoczy w swych szeregach przedstawicieli wszystkich Klas 
j warstw naszego społeczeństwa. Jej zasadniczym trzonem była jednak 
i pozostaje klasa robotnicza. Na koniec 1976 r. robotnicy stanowili 44.8 
proc. ogółu członków i kandydatów partii, będąc w latach 1971—19/6 — 
„najliczniejszą grupą wśród wstępujących do PZPR. 

Współczesna klasa robotnicza Polski jest główną bazą społeczną partii. 
„Udział. przodujących sił tej klasy, zwłaszcza jej wielkoprzemysłowych .od- 
działów, w działalności partii wywiera decydujący wpływ na jej klasowy 
charakter i oblicze ideowo-polity czne. 

W trzydziestoleciu do szeregów partii weszły nowe generacje, dojrzałe 
i wychowane w warunkach Polski Ludowej. Dawni działacze i członkowie 
partii robotniczych sprzed zjednoczenia stanowią obecnie 8 proc. składu 
osobowego PZPR. Przeważająca część członków partii została przyjęta do 
niej już po zjednoczeniu, zwłaszcza w latach sześćdziesiątych i siedem- 
dziesiątych. W ostatnim okresie duży napływ młodych do szeregów PZPR 
spowodował jej znaczne odmłodzenie. 

W procesach rozwoju partii czynnik kontvnuacji przejawia się więc w 
połączeniu z ożywczym nurtem nowatorskim. Starzy działacze partyjni 
aktywnie uczestniczą w życiu partyjnym, otoczeni szacunkiem i uznaniem 
wnoszą do pracy partii głęboką ideowość, żarliwość i ofiarność, wysoce wy- 
kształcone poczucie ogólnych, kardynalnych interesów klasy robotniczej 
i narodu. Młodzi wnoszą szerokość horyzontów i dynamikę, wiedzę i kwa- 
lifikacje, wrażliwość na potrzeby postępu i rozwoju. Połączenie tych dwóch 
tendencji jest jednym ze źródeł siły partii. Zasięg i tempo procesów odmła- 
dzania partii dyktują konieczność systematycznej pracy w dziedzinie pod- 
noszenia poziomu ideowego szeregów partyjnych, upowszechniania zasad 
marksizmu-leninizmu, wychowania w duchu tradycji rewolucyjnych. 

Na każdym etapie budowy socjalizmu partia musiała stawiać czoła prze- 
ciwnikom socjalizmu. Walka ideologiczna i polityczna była i pozostaje nie- 
uniknioną konsekwencją zarówno wewnętrznych konfrontacji klasowych, 
jak i zmagań socjalizmu z kapitalizmem w skali globalnej. W miarę kur- 
czenia się wewnętrznego zaplecza społecznego sił antvsocjalistycznych za- 
cieśniają się ich powiązania i zależności od rozbudowywanego systemu 
antykomunistycznych organizacji propagandowych i ideologicznych za gra- 
nicą. Doświadczenie wykazuje, że stała, angażująca wszystkich członków, 
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ofensywna praca ideologiczna partii stanowi jej zasadniczy, niezbywalny 
obowiązek. Doświadczenie dowodzi jednocześnie przekonywająco, że wa- 
runkiem należytej skuteczności ideologicznej i politycznej walki z przeciw- 
nikami socjalizmu jest słuszna polityka odpowiadająca potrzebom czasu 
i konsekwentnie wcielana w życie, polityka zapewniająca partii poparcie 
najszerszych rzesz ludzi pracy. | 

Trzydziestolecie działalności partii przyniosło niewątpliwe osiągnięcia 
budzące satysfakcję i powszechne uznanie. Były w tym trzydziestoleciu 
również trudności i niepowodzenia. Po części brały się one z pionierskiego 
charakteru realizowanych przedsięwzięć, ale rodziły się też na gruncie myl- 
nych ocen rzeczywistości i osłabienia kontaktu z klasą robotniczą, z na- 
rodem. Partia zawsze znajdowała jednak siły, aby korygując swoją politykę 
stawić czoła trudnościom, odnaleźć i trafnie nakreślić przed narodem drogę 
dalszego postępu. Można powiedzieć, że partia nasza sprawdzała się nie 
tylko w osiągnięciach, lecz w równym stopniu w okresach trudności i nie- 
powodzeń. Warto też podkreślić, że nawet w najcięższych próbach w sze- 
regach naszej partii nie odzywały się przedzjednoczeniowe podziały, nie 
występowało na tym tle polityczne czy organizacyjne zróżnicowanie. Jest 
to jeszcze jednym dobitnym potwierdzeniem autentyczności i głębi procesu 
zjednoczeniowego, jego mocnych podstaw ideologicznych. 

PZPR zrodziła się z wielkiego swą myślą i swymi czynami rewolucyjne- 
go ruchu klasy robotniczej, stała się emanacją jego dziejowej roli oraz jed- 
ności politycznej i ideowej. Odwołując się do przeszłości, do naszych tra- 
dycji i dorobku, podobnie jak nasi poprzednicy zwracamy się przede 
wszystkim ku przyszłości. Nasza partia rozwija i doskonali idee realnie ist- 
niejącego socjalizmu, jako przewodnia siła narodu i państwa wytrwale 
pracuje dla pomyślności socjalistycznej Ojczyzny. 


Obok źródeł bezpośrednich, dokumentów i pism działaczy politycznych przy 
opracowaniu referatu wykorzystano rozległą historicgrafię przedmiotu, a w szczegol- 
ności prace H. Jabłońskiego, J. Gołębiowskiego, E. Duraczyńskiego, H. Rechowicza. 
Cenna dla autora była uprzejma współpraca Norberta Kołomejczyka i Alessandra 
Owieczka 
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Przedmiotem poniższych uwag są założenia, które określają stosunki 
wewnątrz wspólnoty państw socjalistycznych oraz ich wpływ na kształ- 
towanie całokształtu stosunków międzynarodowych we współczesnym 
świecie. Są to sprawy oe doniosłym znaczeniu ideologicznym i politycz- 
nym, ważne jest więc właściwe ich rozumienie. 


I 


Punkt wyjścia w rozważaniach nad tymi zagadnieniami stanowi inter- 
nacjonalizm, który jest jedną z fundamentalnych idei socjalizmu, inte- 
gralnym elementem naszej ideologii, należy do jej najbardziej zasadni- 
czych założeń. Twórcy naukowego socjalizmu, Marks i Engels, od początku 
wskazywali związek interesów mas pracujących każdego kraju z mię- 
dzynarodowymi interesami klasy robotniczej, podkreślali obiektywną ko- 
nieczność proletariackiej solidarności klasowej. Z chwilą utworzenia mark- 
sistowskich partii robotniczych internacjonalizm stał się zasadą określają- 
cą wzajemne stosunki między nimi. Dzięki temu, jak pisał Włodzimierz 
Lenin, położone zostały „,,..podwaliny pod proletariacką międzynarodową 
walkę o socjalizm” (Dzieła, wyd. polskie, t. 29, Warszawa 1956, str. 300). 

Rozwijając dalej teorię naukowego socjalizmu, wzbogacając ją o donio- 
słe treści we wszystkich dziedzinach, określając ogólne prawidłowości bu- 
downictwa socjalistycznego, które w pełni zachowują aktualność, Lenin 
dał m. in. najpełniejszą wykładnię kwestii narodowej. Wskazał on zwią- 
zek wyzwolenia społecznego i narodowego, postawił po nowemu problem 
prawa narodów do samostanowienia. Rewolucja Październikowa, jej dzieło 
— to równoczesne otwarcie nowego etapu w realizacji zarówno zasad 
internacjonalizmu, jak i tego podstawowego prawa narodów. 

W sposób szczególny związane są z nimi losy narodu polskiego. Jego 
niezłomne dążenie do niepodległości, z którym Lenin zapoznał się osobiś- 
cie przebywając na ziemiach polskich oraz utrzymując żywe kontakty 
z polskimi rewolucjonistami i demokratami, posłużyło mu jako jeden 
z głównych przykładów wagi kwestii narodowej. Leninowskie stanowisko 
w tej kwestii zadecydowało o uznaniu przez Rewolucję Październikową 
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prawa narodu polskiego do niepodległego bytu, legło u podstaw dekretu 
e anulowaniu traktatów dotyczących rozbioru Polski jako „sprzecznych 
z zasadą samostanowienia i poczuciem prawnym” robotników i żołnierzy 
radzieckiej Rosji. 

Niedawno obchodziliśmy 60-lecie odzyskania niepodległości przez naród 
polski. Zdobycie jej po przeszło wiekowej niewoli, po wielu tłumionych 
krwawo powstaniach narodowych, było rezultatem nieugiętej walki na- 
szego narodu, a jednocześnie łączyło się nierozerwalnie z Rewolucją Paź- 
dziernikową, z powstaniem Kraju Rad, z leninowskimi założeniami w 
kwestii narodowej i w kwestii internacjonalizmu. Był to najważniejszy 
czynnik spośród wszystkich okoliczności zewnętrznych, których splot stwo- 
rzył warunki do odbudowy państwowości polskiej. Jak stwierdził I sekre- 
tarz KC PZPR Edward Gierek w przemówieniu wygłoszonym w Sejmie 
z okazji 60 rocznicy odzyskania niepodległości: „Tylko w warunkach stwo- 
rzonych przez zwycięstwo rewolucji socjalistycznej w Rosji i klęskę wo- 
jenną mocarstw centralnych, sprzężoną z narastającą w Niemczech i w 
monarchii habsburskiej falą rewolucyjną, mógł przynieść owoce patrio- 
tyzm wszystkich poczynań i walk niepodległościowych, mogły urzeczywist= 
nić się wyzwoleńcze dążenia naszego narodu”. 

Po raz wtóry z ideologicznymi założeniami socjalizmu związany był los 
Polski w decydującym okresie drugiej wojny światowej. Polska Partia 
Robotnicza połączyła sprawę wyzwolenia narodowego spod ludobójczej 
okupacji hitlerowskiej ze sprawą wyzwolenia społecznego. Los Polski ze- 
spolił się z socjalizmem również poprzez, zbudowany w oparciu o zasady 
proletariackiego internacjonalizmu, klasowy i narodowy sojusz Polski z 
Krajem Rad. Kluczowa rola w walce z hitleryzmem i misja wyzwoleńcza 
Związku Radzieckiego miały zasadnicze znaczenie dla odzyskania wolności 
przez nasz naród oraz stworzyły korzystne warunki zewnętrzne dla pow- 
stania Polski Ludowej. 

Mówimy więc o leninowskim pojmowaniu kwestii narodowej i o inter- 
nacjonalizmie na podstawie doświadczeń najnowszych dziejów naszego 
narodu. Odzyskanie niepodległości przed 60 laty, wyzwolenie Polski i jej 
wejście na drogę socjalizmu przed blisko 35 laty należą do najbardziej 
wymownych i dobitrvch przykładów, które potwierdzają słuszność i hi- 
storiotwórcze działanie wskazanego przez Lenina związku między prawem 
narodów do samostanowienia a proletariackim internacjonalizmem, związ- 
ku między patriotyzmem a internacjonalizmem. 

Rzecz jasna, związek ten ma podstawę klasową. Tylko poprzez klasowe 
ujęcie patriotyzmu i klasowe rozumienie internacjonalizmu można koja- 
rzyć realizację żywotnych interesów swego narodu z żywotnymi interesa- 
mi innych narodów, ze wspólną sprawa postępu społecznego, socjalizmu 
i pokoju. Z natury rzeczy musi to znajdować najpełniejszy wyraz w sto- 
sunkach stworzonych we wspólnocie państw socjalistycznych, a więc mię- 
dzy krajami realnego socjalizmu. 

Myślę, że istotne będzie tu krótkie przypomnienie historii. Otóż wspól- 
nota państw socjalistycznych powstała w tej części Europy, która przez całe 
wieki była terenem zaborczych wojen, agresji i zaborów, szczególnego 
spiętrzenia nieufności i waśni narodowvch oraz niemal nieustannego zaog- 
niania problemów narodowościowych. Wiemy dobrze z własnych dziejów, 
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jak bardzo skomplikowane były w związku z tym stosunki w Europie 
środkowej. Wiadomo też, że region Bałkanów długo określany był jako 
europejska „beczka prochu”. 

Właśnie dzięki socjalizmowi okazało się możliwe i realne to, co uprzed- 
nio wydawało się wręcz niewyobrażalne, co stanowiło jedynie marzenie 
demokratów i rewolucjonistów: zasypane zostały wykopane przez kla- 
sy posiadające i ich reakcyjne siły polityczne oraz przez imperializm prze- 
paście pomiędzy narodami tych części Europv. zasypane zostały źródła an- 
tagonizmów i uprzedzeń. Socjalizm nawiązał do najlepszych tradycji stwo- 
rzonych przez nurty demokratyczne i rewolucyjne, ich współdziałanie w 
walce o wolność; ożywił pozytywne tradycje przeszłości, a jednocześnie 
stworzył polityczne i materialne przesłanki dla nowych stosunków. 

Nie było to łatwe. Historia dawna i najnowsza pozostawiła ciężką, a na- 
wet tragiczną spuściznę. Wiele negatywnych elementów było głęboko za- 
korzenionych w świadomości społecznej. Wiadomo zaś, że w wielkiej skali 
jej przekształcanie jest trudniejsze niż przebudowa struktur społeczno- 
-ekonomicznych, jak też materialnych i politycznych stosunków między 
państwami. Fakt, że przemiany są tak głębokie i dokonane zostały w tak 
historycznie krótkim czasie jest rezultatem podjęcia tego dzieła przez klasę 
robotniczą i jej awangardę — partie marksistowsko-leninowskie. Jest to 
dobitne potwierdzenie siły oddziaływania socjalistycznego internacjonaliz- 
mu i opartych o jego zasady stosunków międzypaństwowych w naszej 
wspólnocie. 

Przytoczę tu jeden bardzo wymowny przykład: po zbrodniach hitleryz- 
mu, które były kulminacją wielowiekowego ,.Drang nach Osten”, wydawa- 
ło się, że nigdy już nie będzie możliwe zasypanie przepaści między Polaka- 
mi a Niemcami. Dziś Polska i NRD są sojusznikami, a granica na Odrze 
i Nvsie jest całkowicie otwarta: obywatele obu krajów skorzystali z tego 
w ciągu siedmiu lat do wzajemnych odwiedzin w przeszło 75 milionach 
przypadków. Co więcej, nowe sojusznicze stosunki z NRD wywierają też 
określony wpłvw na stosunki między Polską a Republiką Federalną Nie- 
miec. RFN nie mogła na przykład nie brać pod uwagę uznania przez NRD 
granicy na Odrze i Nysie. nie może też w nieskończoność nastawiać się na 
całkowitą przeciwstawność w stosunku do Polski. Między Polską i NRD 
stworzona została alternatywa dla niemal całych poprzednich dziejów trud- 
nego sasiedztwa między Polakami a Niemcami. 

Jest to jeden z przykładów zasadniczych przemian we wzajemnych sto- 
sunkach między narodami wniesionych przez socjalizm do Europy środ- 
kowej i na Bałkany. 


II 


Istota sprawy polega na tym, że stosunki między krajami wspólnoty so- 
cjalistycznej są stosunkami międzynarodowymi o nowym charakterze, 
o zupełnie innych — niż dotąd — zasadach. Podkreślił to szczególnie moc- 
no przywódca KPZR, Leonid Breżniew na VII Zjeździe naszej partii. 
„Wspólnota socjalistyczna — mówił — to dobrowolny sojusz równopraw- 
nych, suwerennych i niezawisłych państw, które jako państwa socjali- 
styczne czerpią swoją potęgę i dobrobyt wyłącznie z wolnej pracy swoich 
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narodów, nie znając wyzysku u siebie, ani nie wyzyskując pracy i bogactw 
innych krajów i narodów. | 

Wspólnota socjalistyczna — to sojusz zupełnie nowego typu. Opiera się 
on nie tylko na wspólnocie interesów państwowych grup krajów, lecz sta- 
nowi również bratnią rodzinę narodów, kierowanych przez marksistou- 
sko-leninowskie partie, zespolone wspólnym światopoglądem, wspólnymi 
szczytnymi celami braterskiej solidarności i wzajemnego poparcia. Jest to 
sojusz oparty na nieprzem.. jącej jedności stanowisk i działań, co daje do- 
datkową siłę każdemu z jego uczestników w rozwiązywaniu zadań narodo- 
uych oraz wielokrotnie powiększa ich wspólną rolę it wpływ na sprawy 
światowe”. 

Wymieńmy szczególne cechy tych stosunków: 

Pierwszą z nich jest z pewnością klasowy sojusz mas pracujących 
państw wspólnoty. Ze swej natury jest to sojusz sił wyzwolenia społecz- 
nego i narodowego. Jest on całkowicie odmienny, wręcz przeciwstawny 
w swych celach od różnego typu koalicji tworzonych przez siły reakcyjne 
i przez imperializm, koalicji, których zadaniem jest zachowanie panowa- 
nia nad swoimi narodami, dominacja 1ad innvmi narodami lub walka o po- 
dział stref wpływów i eksploatacji. Ze swej istoty stosunki między kraja- 
mi socjalistycznymi opierają się na likwidacji źródeł antagonizmów mię- 
dzypaństwowych. 

Stosunki między krajami kapitalistycznymi są funkcją występujących 
między nimi sprzeczności, które wskazał Lenin. W określonych sytua- 
cjach sprzeczności te są tłumione cz przykrvwane eiementami sojuszu. 
W historii znane są koalicje mocarstw imperialistycznych, których celem 
była stabilizacja ich stanu posiadania w obliczu narastających fał wolno- 
ściowych. Taki charakter miał w ub. wieku Kongres Wiedeński. Znane s3 
też przypadki pomocy w tłumieniu wybuchów rewolucyjnych, np. Komuny 
Paryskiej. O wiele częściej dochodziły jednakże do głosu sprzeczności, wal- 
ka o nowy podział świata; najbardziej jaskrawym tego przejawem bwlo 
rozpętanie obu wojen światowych, z których druga, zwłaszcza wskutek 
udziału w niej ZSRR, zmieniła w toku wydarzeń swój charakter. 

Drugą cechą o zasadniczym znaczeniu jest współpraca w rozwoju 
społeczno-gospodarczym. Jest to wzajemna pomoc w rozwoju, zmierzająca 
przy tym do wyrównania odziedziczonych po poprzednich ustrojach różnie 
w jego poziomie. Można by wskazać, jak ten proces wyrównywania prze- 
biega wśród krajów RWPG i jakie oddziaływają nań czynniki. 

Trzecią cechą jest wyłącznie obronny charakter zawiązanych przez 
państwa socjalistyczne sojuszów polityczno-militarnych. Wynika on z sa- 
mej istoty ustroju, któremu obce są wszelkie przesłanki agresywnych ce- 
lów, z samej istoty socjalizmu, który potępia wszelkie wojny zaborcze i jest 
synonimem pokoju. 

Czwartą cechą jest to, że socjalistyczna ideologia równości i spra- 
wiedliwości społecznej, według której kształtowane są stosunki wewnętrz- 
ne w naszych krajach, jest przenoszona również na płaszczyznę stosun- 
ków międzypaństwowych, starań o ich zgodność z tymi przesłankami. Za- 
łożeniem stosunków pomiędzy państwami socjalistycznymi jest ich demo- 
kratyczny charakter wynikający z zasad socjalistycznej demokracji. 
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Piątą cechą, która wypływa ze wszystkich poprzednich, jest wspól- 
ność celów na arenie międzynarodowej: klasowa solidarność z masami 
pracującymi wszystkich krajów; poparcie dla sprawy wolności, samosta- 
nowienia i swobody dróg rozwoju wszystkich narodów; pokojowe współ- 
istnienie z państwami o odmiennych ustrojach; walka o międzynarodowe 
bezpieczeństwo i trwały pokój. 

Wskazałem tylko niektóre szczególne cechy stosunków międzynarodo- 
wych tworzonych przez wspólnotę socjalistyczną. Cechy te są w toku roz- 
woju. Podobnie jak w innych dziedzinach życia krajów wspólnoty, rów- 
nież w tych stosunkach nie uniknęliśmy w przeszłości znanych ujemnych 
zjawisk, które zresztą łączyły się w wielkim stopniu z oddziaływaniem na- 
rzuconej przez imperializm „zimnej wojny”. Zostały one jednak przezwy- 
ciężone. I podobnie jak w innych dziedzinach życia krajów socjalistycz- 
nych, trwa proces ich doskonalenia na wszystkich płaszczyznach. Dotyczy 
tn zwłaszcza współpracy ekonomicznej, którą w rosnacym stopniu rozwi- 
jamy zgodnie z programem socjalistycznej integracji gospodarczej i przy 
stałym wzbogacaniu tego programu. Dotyczy to także rozszerzania wszyst- 
kich form kontaktów społecznych, służących wzajemnemu zbliżaniu 
ji umacnianiu wzajemnej przyjaźni narodów. 

Podkreślam: stosunki między krajami wspólnoty są w procesie stałego 
rozwoju. Szczególnie dużo nowych pozytywnych treści wniosło do nich 
obecne dziesięciolecie. Jeszcze więcej wniesie z pewnością przyszłość. Rzecz 
jasna, wiąże się to zarówno z wewnętrznym rozwojem państw wspólnoty, 
jak też z umacnianiem jej pozycji i z rozwojem sił socjalizmu w świecie. 
Z pewnością muszą też być brane pod uwagę: stan ogólnych stosunków 
międzynarodowych, wiążące się z tym wymagania bezpieczeństwa, moż- 
lityość realizacji zasad pokojowego współistnienia z państwami o odmien- 
nvch ustrojach, jak też inne czynniki zewnętrzne. Jedną z cech współ- 
czesnego świata jest wzrost wszystkich tych elementów współzależności. 

Ideologiczną podstawą stosunków pomiędzy państwami wspólnoty pozo- 
staje niezmiennie socjalistyczny internacjonalizm, który jest urzeczy- 
wistnianiem internacjonalizmu proletariackiego. 

Ta podstawa ideologiczna, którą określają bratnie partie marksistow- 
sko-leninowskie, ma zasadnicze znaczenie również w sensie konieczności 
stałego pogłębiania prowadzonej przez nie pracy ideowo-wychowawczej 
wśród własnych społeczeństw. Wagę szczególną ma tu przezwyciężanie do 
końca nacjonalizmu we wszelkich jego postaciach, niedopuszczanie do ja- 
kiejkolwiek jego recydywy. Nacjonalizm, jak też bazujący na nim szowi- 
nizm. są nie do pogodzenia z właściwie pojmowanym patriotyzmem i inter- 
nacjonalizmem, które komuniści traktują jako nierozłączne, jako jedność 
ideową. Jedność tych dwóch pojęć — to istota socjalistycznego internacjo- 
nalizmu, nowego typu stosunków międzynarodowych, które buduje so- 
cjalizm. 

III 


Tworząc między sobą stosunki nowego tvpu, państwa wspólnoty socja- 
listycznej dążą równocześnie do przekształcenia całokształtu stosunków 
międzynarodowych w świecie współczesnym. Opowiadają się za usunię- 
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ciem z nich wszelkich form eksploatacji i dominacji. Udzielają więc peł- 
rego poparcia i pomocy wszystkim narodom walczącym o całkowite 
wyrugowanie kolonializmu i neokolonializmu, o niezależność polityczną 
i ekonomiczną, o prawo do określania dróg swego rozwoju, o równo- 
prawny udział w życiu międzynarodowym. 

Nadrzędnym celem w całokształcie stosunków międzynarodowych wspól- 
nota państw socjalistycznych uczyniła zapobieżenie nowej wojnie świato- 
wej i zagrożeniu nuklearnemu. Stąd zainicjowana i konsekwentnie konty- 
nuowana przez nasze państwa polityka odprężenia. Stąd nacisk na koniecz- 
ność położenia kresu niebezpiecznemu dla pokoju i stanowiącemu wielki 
ciężar dla ludzkości wyścigowi zbrojeń, liczne zmierzające ku temu pro- 
pozycje i inicjatywy. Tym samym szczytnym celem kierowała się Polska 
występując w ONZ — z inicjatywy I sekretarza KC PZPR — z projektem 
przyjętej już głosami 138 państw członkowskich deklaracji o wychowaniu 
społeczeństw w duchu pokoju. | 

Wymownym świadectwem zasadniczej odmienności dążeń socjalizmu 
i imperializmu w stosunkach międzynarodowych są dokumenty niedawnej 
moskiewskiej narady państw Układu Warszawskiego, jej deklaracja, która 
wzywa do przerwania wyścigu zbrojeń. Widać to najlepiej w zestawieniu 
z decyzjami ostatnich sesji bloku NATO, które wzmagają ten wyścig, 
grożą wprowadzeniem nowych rodzajów broni masowej zagłady, zwłasz- 
cza broni neutronowej. 

Wspólnota państw socjalistycznych jest głównym, decvdującym czynni- 
kiem wielkiej koalicji pokoju kształtującej się we współczesnym świecie. 

O te same szczytne cele, którym poświęcona jest polityka państw socja- 
listycznych — wolność, bezpieczeństwo, pokój i postęp społeczny dla 
wszystkich narodów — walczy cały międzynarodowy ruch komunistyczny 
i robotniczy. Dobitnym tego potwierdzeniem była w 1976 r. berlińska kon- 
ferencja partii komunistycznych Europy. Wspólnie opracowany program 
tej konferencji pozostaje w pełni aktualny. Na całym świecie opowiadają 
się za tymi celami również liczne inne siły postępowe i demokratyczne. 
z którymi ruch komunistyczny nawiązuje dialog współpracy. Charaktery- 
styczne jest przy tym wielkie rozszerzenie wachlarza współdziałających 
sił i aktywizacja światowego ruchu pokoju w ostatnich latach. 

Ważne znaczenie ma fakt, że w kluczowych sprawach międzynarodowych 
— wolności narodów, równoprawnych stosunków międzynarodowych, 
umocnienia bezpieczeństwa i pokoju — podobne są dążenia ruchu krajów 
niezaangażowanych. Jego stanowisko odgrywa rosnącą rolę w ONZ i na 
innych płaszczyznach. 

Niestety, ze światowej koalicji pokoju wyłączony został wielki kraj — 
Chińska Republika Ludowa. Jego kierownictwo otwarcie głosi nieuchron- 
ność nowej wojny światowej, zwalcza politykę odprężenia, zmierza do de- 
stabilizacji pokojowych struktur  polityczno-terytorialnych w świecie, 
sprzymierza się ze zwolennikami nawrotu do „zimnej wojny”. Najgorszym 
przejawem tego kursu jest brutalny hegemonistyczny nacisk wobec boha- 
terskiego narodu wietnamskiego. jego socjalistycznej republiki zjednoczo- 
nej po dziesięcioleciach walki. Nie można zamykać oczu na to, że jest to 
kurs zasadniczo sprzeczny nie tylko z zasadami pokojowego wspólistnie- 
nia. Pragnęlibyśmy mieć nadzieję, że w żywotnych interesach swego na- 
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rodu oraz postępu I pokoju Chiny zawrócą z tej szkodliwej drogi. Miałoby 
„to doniosłe znaczenie, ich dotychczasowa polityka przynosi bowiem po- 
ważny uszczerbek sprawię socjalizmu, wolności narodów i pokoju. 


* 


Na koniec jeszcze jedna uwaga. Kształtowanie nowych stosunków mię- 

dzynarodowych w świecie jest przedmiotem ostrej walki, która w swej 
istocie jest walką klasową. Atakując kraje socjalistyczne, szkalując sto- 
sunki między nimi, siły imperialistyczne pragną również zahamować pro- 
ces ogólnych przekształceń życia międzynarodowego. Bronią one swoich 
pozycji i swojego „modelu” stosunków międzynarodowych, które impe- 
rializm wypełniał dominacją, grabieżą i wojnami. Stała świadomość kla- 
sowego charakteru tej walki jest niezbędna dla właściwej oceny wszyst- 
kich związanych z nią spraw. Gubienie tego kryterium, to gubienie ich 
sensu i znaczenia; zachowanie tego kryterium, to podstawowy warunek 
pełnego rozumienia wszystkich konsekwencji, jakie wynikają z głównej 
sprzeczności czasów współczesnych — sprzeczności między socjalizmem 
a imperializmem. 
_ Istnienie dwóch odmiennych systemów, a więc i tej zasadniczej sprzecz- 
ności wspołczesnego świata, wypełnia cały, dość długi okres historyczny. 
Wysunięta przez Lenina, rozwinięta przez KPZR, zwłaszcza w jej Progra- 
mie Pokoju. i w skoordynowanej polityce wspólnoty państw socjalistycz- 
nych, doktryna pokojowego współistnienia krajów o odmiennych ustrojach 
jest koniecznością naszego czasu. Wynika ona z nowego rodzaju zagroże- 
nia, jakie powoduje istnienie broni masowej zagłady. Jest niezbędnym wa- 
runkiem pokojowego rozstrzygnięcia historycznego sporu między socjaliz- 
mem a kapitalizmem w skali międzynarodowej. A także wyraża sobą po- 
trzebę wspólnego podjęcia i wspólnego rozwiązania wielkich problemów, 
wobec których jako całość stanął świat współczesny. 
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Włocławek i jego region — południowo-wschednie Kujawy i Ziemia 
Dobrzyńska — dopiero od trzech lat tworzą jeden organizm administra- 
cyjno-ekonomiczny. Lecz proces stawania się tego obszaru wojewódz- 
twem zaczął się znacznie wcześniej i nie jest bynajmniej zakończony. Tyl- 
ko że teraz przebiega on o wiele szybciej — siła przyciągania Włocław- 
ka, wzrost jej funkcji integracyjnych wobec regionu nie jest już prostym 
następstwem rozwoju potencjału wytwórczego miasta, zyskała bowiem 
dodatkowy impuls w postaci zmierzającego w tym kierunku działania 
władz, które znajduje mocne oparcie w szerokich kręgach partyjnego ak- 
tywu. Powiem więcej — właśnie dzięki inicjatywie i zaangażowanej po- 
stawie aktywu formowanie nowego województwa odbywało się sprawnie, 
choć trudności nie brakło. Dający się we znaki ostry deficyt kwalifikowa- 
nych kadr (tylko niespełna 3 proc. pracowników gospodarki uspołecznio- 
nej posiadało wyższe wykształcenie) łagodziliśmy racjonalnym wykorzy- 
stywaniem doświadczonej kadry z dawnych powiatów, przenosząc (a nie- 
łatwo to nieraz przychodziło) działaczy politycznych i administratorów da 
jednostek wojewódzkich oraz gmin i ośrodków gminno-miejskich. 

W rezultacie stosunkowo szybko zaczęły na pełnych obrotach funkcjo- 
nować nowo powstałe instancje wojewódzkie oraz organizacje i instytucje 
niezbędne do kierowania poszczególnymi dziedzinami życia regionu. Gmi- 
ny, których liczba uległa zmniejszeniu o jedną czwartą, stały się w nowej 
strukturze administracyjnej rzeczywiście podstawowymi ogniwami wła- 
dzy. W miejsce małych obszarowo i słabych ekonomicznie jednostek dzia- 
łają silniejsze organizmy zdolne do skutecznego wykonywania zwiększo- 
nych zadań. Najważniejszym jednak dokonaniem tamtego okresu było ze- 
spolenie wszystkich aktywnych sił społecznych wokół zasadniczych proble- 
mów regionu, otwarcie wszystkich śluz przed społeczną inicjatywą i spo- 
łecznym działaniem. Po prostu nauczvliśmy się pracować szerokim spo- 
łecznym frontem, co w sytuacji naszego województwa jest warunkiem 
osiągania stawianych sobie celów. Cele są bowiem nie mniej ambitne niż 
gdzie indziej, a warunki ich realizacji o wiele trudniejsze. 


Powołanie do życia województwa włocławskiego otworzyło perspektywę 
wszechstronniejszego i bardziej równomiernego rozwoju wszystkich dzie- 


dzin życia społeczno-gospodarczego we Włocławku i na obszarze całego, 
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nie w pełni jeszcze ukształtowanego organizmu regionalnego. Położenie 
akcentu na słowo „bardziej” nie jest przypadkowe. Włocławek, mimo że 
w latach sześćdziesiątych należał do grona tych ośrodków, którym w planie 
inwestycyjnym państwa przyznano pozycję uprzywilejowaną — nie roz- 
wijał się harmonijnie. 85 proc. nakładów inwestycyjnych przeznaczono 
wówczas na rozwój przemysłu i tzw. infrastruktury technicznej (głównie 
transportu i łączności). Potrzeby miasta i jego regionu uwzględniano o tyle, 
o ile było to absolutnie niezbędne dla funkcjonowania nowo powstałych 
zakładów przemysłowych. W latach 1971—1975 struktura nakładów inwe- 
stycyjnych kształtowała się korzystniej z punktu widzenia potrzeb regio- 
nalnych, lecz nie wyrównało to dysproporcji, jakie narosły między roz- 
wojem potencjału produkcyjnego a rozwojem całej infrastruktury społecz- 
nej, tj. gospodarki komunalnej i mieszkaniowej, oświaty i kultury, ochrony 
zdrowia. W rezultacie Włocławek należy do grupy miast wojewódzkich 
najsłabiej wyposażonych w placówki i urządzenia infrastruktury społecz- 
nej. 

Rzecz oczywista, że fakt ten nie przekreśla korzyści, jakie płynęły 
z szybkiego uprzemysłowienia. Awans przemysłowy Włocławka potęgował 
jego oddziaływanie na zewnątrz, co wywoływało efekt mnożnikowy w go- 
spodarce regionu — przemysł wkraczał również do mniejszych miast, jak 
Rypin, Lipno, Aleksandrów Kujawski. Niosło to awans społeczny i zawo- 
dowy tysiącom ludzi stając się źródłem głębokich przemian w ich sytuacji 
życiowej. To z kolei nie pozostawało bez wpływu na gospodarkę rolną: 
część dochodów czerpanych przez ludność wiejską z pracy w przemyśle 
pomnażała fundusz inwestycyjny rolnictwa. 


Tak więc bilans otwarcia województwa włocławskiego zawierał z jed- 
nej strony korzyści płynące z uprzemysłowienia, z drugiej zaś — nabrzmia- 
łe problemy do rozwiązania wynikające z niedorozwoju infrastruktury 
społecznej. Przystępując w tej sytuacji do opracowania koncepcji rozwojo-: 
wej województwa, spotykaliśmy się nierzadko z poglądem, iż nadszedł czas, 
by cały wysiłek skierować na likwidację narosłych dysproporcji i zanied- 
bań w sferze nieprodukcyjnej. Dominujące jednak było przekonanie, że 
nasze lokalne bolączki nie są rzeczą samą w sobie i dlatego ich rozwią- 
zania szukać trzeba na drodze jak najefektywniejszego realizowania celów 
ogólnopaństwowych, nakreślonych w uchwałach VI i VII Zjazdu partii. 
Tempo i kierunki rozwoju kraju korelują bowiem ze społeczno-gospodar- 
czymi możliwościami regionu i stwarzają perspektywę odpowiadającą po- 
trzebom i aspiracjom jego mieszkańców. Trzeba więc stworzyć warunki, 
by możliwości te jak najlepiej wykorzystywać. I ku temu właśnie zmierza 
przyjęta przez wojewódzką organizację partyjną koncepcja rozwojowa re- 
gionu. | 

Wychodzimy z założenia, iż geograficzne usytuowanie województwa sta- 
nowi jego walor. Znajduje się ono między trzema ukształtowanymi aglo- 
meracjami miejsko-przemysłowymi: warszawską, łódzką i bydgoską spi- 
nając je niejako. Obszar województwa przecina z południa na północ Wisła, 
która jest osią rozwoju o potencjalnie najkorzystniejszych warunkach 
w skali kraju. Posiada ono już obecnie dość wysoki, jakkolwiek dotyczy to 
głównie Włocławka, poziom zainwestowania produkcyjnego. Region two- 
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rzy także w miarę rozwinięty kompleks rolniczy. Dodatkowym walorem 
są jego powiązania ważnymi urządzeniami infrastruktury technicznej z in- 
nymi regionami; przebiegają tu drogi o znaczeniu ogólnokrajowym i mię- 
dzynarodowym, m. in. magistrala E 16; przechodzą linie przesyłowe wyso- 
kiego napięcia, do których włączona jest elektrownia włocławskiego stop- 
nia wodnego na Wiśle; biegną gazociągi i rurociągi, schodzące się w Płocku. 

Także i w przyszłości Włocławek będzie terenem realizacji przedsięwzięć 
ponadregionalnych, takich jak: program Wisła (stopień wodny Ciechocinek 
i zbiornik w Nieszawie), budowa nadwiślańskiej linii soiowej i magi- 
strali drogowej „Transeuropena”. 


Wszystkie te okoliczności stwarzają warunki dla wielokierunkowej dzia- 
łalności produkcyjnej i usługowej, której celem powinno być osiągnięcie 
takiego poziomu rozwoju gospodarki województwa, który żapewni — przy 
wysokiej społecznej i indywidualnej wydajności pracy — nowy jakościo- 
wo wyższy poziom zaspokajania potrzeb społecznych. Mając to na uwadze 
kładziemy w dalszym ciągu nacisk na wzmocnienie bazy produkcyjnej 
przemysłu. Chodzi głównie o unowocześnianie technicznego uzbrojenia 
pracy w istniejących zakładach, lecz w grę wchodzą również inwestycje 
o charakterze rozwojowym i odtworzeniowym. Te ostatnie dotyczą znanej 
z oryginalnych i bardzo poszukiwanych wyrobów fabryki fajansu, a także 
fabryki maszyn rolniczych „Ursus”, która podejmie produkcję podzespołów 
do licencyjnego traktora. Obecnie załogi tych przedsiębiorstw, zlokalizowa- 
nych w centrum Włocławka w zdekapitalizowanych pomieszczeniach z XIX 
w., pracują w niezwykle trudnych warunkach. Innych możliwości, jak 
odtworzenie tych obiektów na nowoczesnej bazie technicznej i innym miej- 
scu, nie było. Dobre warunki rozwoju dla przemysłu wodochłonnego przy- 
czyniają się z kolei do rozbudowy zakładów chemicznych. Wyrazem tego 
jest budowana obecnie wytwórnia polichlorku winylu, która wraż z zakla- 
dami azotowymi utworzy wielki kombinat chemiczny. Będzie on przykła- 
uem wykorzystywania możliwości współpracy i kooperacji między sasia- 
dującymi ośrodkami przemysłowymi Włocławka, Płocka i Inowrocławia. 
lnną natomiast rolę wyznaczamy przemysłowi rolno-spożywczemu, który 
mimo otrzymania znacznego zastrzyku nowoczesności wciąż nie nadąża za 
rozwojem bazy surowcowej, wskutek czego zbyt wielka część produkowa- 
nych we Włocławskiem np. buraków cukrowych, zbóż konsumpcyjnych, 
mleka przetwarzana jest w sąsiednich lub bardzo nieraz odległych regio- 
nach, co nie pozostaje bez wpływu na koszty wytwarzania żywności. 


Rolnictwo zajmuje szczególne miejsce w całokształcie naszej regionalnej 
problematyki rozwoju; gospodaruje na blisko trzech czwartych powierzchni 
województwa; większość użytków rolnych — to gleby dobre (I—IV klasy); 
osiągane plony — wyższe od średnich krajowych, pod względem produkcji 
towarowej — czołowe lokaty w kraju; 92 proc. użytków rolnvch znajduje 
się we władaniu indywidualnym, średnia wielkość gospodarstwa chłopskie- 
go — prawie 7 ha. Te liczby nie pozostawiają wątpliwości, że mamy wszel- 
kie dane po temu, by przodować w gospodarce rolnej i że stoimy wobec 
takiej konieczności, gdyż tędy wiedzie droga do poprawy w arunków życia 
przeszło połowy mieszkańców regionu. Włocławskie nie jest jednak w olne 
od tych zjawisk i tendencji, które charakteryzują całe polskie rolnictwo. 
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I u nas występuje proces starzenia się wsi, i u nas poprawa struktury agrar- 
nej staje się czymś obiektywnie nieodzownym. Wspieramy więc proces 
koncentracji ziemi i to zarówno w jednostkach sektora uspołecznionego, 
jak i w wysokotowarowych gospodarstwach indywidualnych. Posiadamy 
np. 1400 chłopskich gospodarstw specjalistycznych, które dają przeciętnie 
sześciokrotnie większą produkcję towarową niż podobne areałem gospo- 
darstwa o tradycyjnym sposobie produkcji. 


Lecz koncentracja ziemi pociąga za sobą potrzebę unowocześniania wiej- 
skiej sieci osadniczej, specjalizacja produkcji natomiast — mechanizacji 
pracy i w ogóle rekonstrukcji technicznej gospodarstw. Tymczasem włoc- 
ławskie rolnictwo charakteryzuje się małym nasyceniem mechanizacją — 
najmniejszym w makroregionie środkowo-zachodnim. Liczymy, że wraz 
z rozwojem krajowego przemysłu maszyn rolniczych ten stan się poprawi, 
dziś jednak w najwyższej cenie pozostają jeszcze trud rąk i ofiarność rolni- 
ków. Io to się do nich odwołujemy, dopingując również instytucje obsłu- 
gujące rolnictwo do wyzwalania tkwiących w ich pracy rezerw. 

Problemem, którego rozwiązanie podejmujemy własnymi siłami — to 
zaopatrzenie wsi i rolnictwa w wodę. Służy temu rozbudowa sieci wodo- 
ciągowej z niezbędnymi ujęciami wodnymi. Wielką wagę przywiązujemy 
do regulowania stosunków wodnych poprzez meliorację użytków rolnych 
i budowę urządzeń do deszczowania. Mamy nadzieję, że wraz z wybudowa- 
niem zbiornika wodnego w Nieszawie deficyt wody występujący na terenie 
Kujaw i Ziemi Dobrzyńskiej zostanie złagodzony. Staramy się również 
dopomóc rolnictwu w budownictwie inwentarskim, co jest niezbędne wo- 
bec stałego wzrostu obsady zwierząt gospodarskich i ambitnych zamierzeń 
w tej dziedzinie. W ostatnich latach zwiększony został potencjał przed- 
siębiorstw budownictwa rolniczego, w większości kółek rolniczych utwo- 
rzono grupy remontowo-budowlane. Stwarza to nadzieję, że na włocław- 
ską wieś szerzej wkraczać będą nowoczesne formy zabudowy gospodarczej. 


W dążeniu do zbudowania nowoczesnej struktury gospodarczej woje- 
woództwa koncentrujemy się nie tylko na modernizacji i postępie w prze- 
myśle i rolnictwie. Stwarzamy równocześnie warunki dla zadań produkcyj- 
nych, jak i nieprodukcyjnych. Wymaga tego potrzeba ogólnej harmonijno- 
ści rozwoju. Wychodząc z tego założenia, dążymy do rekonstrukcji i uno- 
wocześniania węzłowych ośrodków osadniczych. Determinuje to w dużym 
stopniu osiągnięcie zakładanych efektów w polityce społecznej. Szczególne- 
go znaczenia nabierają potrzeby miast Włocławka, jako ośrodka rozwoju 
o znaczeniu krajowym, i Ciechocinka, największego nizinnego uzdrowiska 
kraju. Ośrodki te wymagają pełniejszego. kompleksowego dostosowania 
ich wyposażenia ogólnomiejskiego do spełnianych przez nie funkcji wobec 
regionu i kraju. Na czoło problemów do rozwiązania wysunęliśmy 
przygotowanie do potrzeb budownictwa mieszkaniowego terenów uzbro- 
jonych, budowę obiektów towarzyszących, takich jak elektrociepłownie, 
rozbudowę urządzeń ochrony zdrowia, oświaty i kultury. Nie zapominamy 
również o potrzebie likwidacji dysproporcji w rozwoju poszczególnych 
obszarów regionu, ośrodków miejskich i gminnych. 


W latach 1978—1990 zamierzamy wybudować 45 tys. mieszkań. Budu- 
jemy w tym celu fabrykę domów we Włocławku i fabrykę domów dla wsi 
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w Rypinie. Przyjęliśmy i wdrażamy do realizacji kompleksowy program 
modernizacji centrum Włocławka, które stanie się nowoczesną dzielnicą 
handlową i mieszkaniową. Rozbudowujemy urządzenia komunalne. Budu- 
jemy we Włocławku grupową oczyszczalnię ścieków, która kompleksowo 
rozwiąże problem zrzutu ścieków komunalnych i przemysłowych do Wisły. 
W Lipnie i Radziejowie budujemy nowe szpitale. Rozbudowujemy bazę 
materialną oświaty i kultury. 


* 


Zdajemy sobie sprawę z tego, że po to, by nakreślony tu program prze- 
mian społeczno-gospodarczych regionu mógł przyoblekać się w kształt 
rzeczywistości, musimy uruchomić wszystkie pozainwestycyjne czynniki 
rozwojowe. Środki inwestycyjne są niezbędne, to prawda, tylko że z re- 
guły jest ich mniej, niż dyktuje rachunek potrzeb. Ostatecznie zas to lu- 
dzie, ich wiedza, kwalifikacje zawodowe, postawa wobec życia są energią 
kinetyczną postępu i stanowią najważniejszą i w wielu wypadkach nie 
wykorzystaną jeszcze w pełni rezerwę. Dlatego nie zaniedbujemy żadnej 
okazji, by rozszerzać możliwości kształcenia się i podnoszenia kwalifikacji. 
Rozbudowujemy szkolnictwo średnie i zawodowe przede wszystkim dla 
potrzeb przemysłu i rolnictwa oraz tych dziedzin życia, które wymagają 
najszybszego tempa rozwoju (ochrona zdrowia, oświata i kultura). Ponie- 
waż Włocławek nie jest ośrodkiem szkolnictwa wyższego, problem doboru 
kadr z wyższym wykształceniem staramy się rozwiązywać we współpracy 
z uczelniami akademickimi Bydgoszczy, Łodzi i Torunia. Nawiązaliśmy 
również kontakty z placówkami naukowo-badawczymi innych miast. 


Porozumienia o współpracy zawarliśmy z Akademią Techniczno-Rolni- 
czą w Bydgoszczy, Uniwersytetem Mikołaja Kopernika w Toruniu oraz 
Uniwersytetem i Akademią Medyczną w Łodzi, a także z Instytutami Wa- 
rzywnictwa i Sadownictwa w Skierniewicach i Instytutem Zootechniki w 
Krakowie. W rezultacie nawiązania tych ścisłych i wielopłaszczyznowych 
kontaktów zorganizowane zostały we Włocławku punkty konsultacyjne 
ATR i UMK oraz powołano w Wojewódzkim Szpitalu Zespolonym Zespół 
Nauczania Klinicznego Akademii Medycznej w Łodzi. Wymierne efekty 
współpraca ta przynosi w dziedzinie pozyskiwania i doskonalenia wysoko 
kwalifikowanych kadr. Gospodarce uspołecznionej w latach 1975—1977 
przybyło blisko 1200 pracowników z wyższym wykształceniem, co stanowi 
jedną trzecią zasobów takiej kadry z końca 1974 r. Współpraca z instytu- 
tami naukowo-badawczymi sprawiła, że województwo stało się terenem 
intensywnych badań naukowych i prac o charakterze wdrożeniowym, a je- 
go gospodarka coraz powszechniej korzysta z dorobku nauki. 

Osobnym problemem, któremu poświęcamy wiele uwagi, jest intensv- 
fikacja życia kulturalnego. Szczupłość jego zaplecza w postaci zawodowych 
placówek kulturalno-artystycznych zmusza poniekąd do szerokiego wyko- 
rzystywania inicjatywy społecznej. Chodzi nie tylko o rozwój siłami spo- 
łecznymi sieci placówek kulturalnych, lecz również o kierowanie ich za- 
interesowań ku naturalnym czynnikom kulturotwórczym. zawartym w 
rożnych dziedzinach sztuki ludowej. Kujawy i Ziemia Dobrzyńska mają 
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w tej mierze przebogate tradycje. Nie od dziś przecież ornamentyka włoc- 
ławskich fajansów czerpie wzory z regionalnej plastyki ludowej. Twór- 
czość ludowa znajduje również niebagatelny wyraz w tańcu, pieśni, muzy- 
ce. Lecz kładąc nacisk na rozwój życia kulturalnego w oparciu o własne 
tradycje, dalecy jesteśmy od zasklepiania się w opłotkach regionalnego za- 
ścianka. Czynimy wiele starań, by pozyskiwać do współpracy wyspecjali- 
zowane placówki kulturalne spoza województwa (np. współpraca z Teatrem 
Powszechnym w Warszawie). Chcielibyśmy, żeby dobry teatr, dobra mu- 
zyka docierały do Włocławka, by obcowanie ze sztuką, także tą przez duże 
„„S”, stawało się coraz częściej udziałem naszej lokalnej społeczności. Nie 
jest to jednak łatwe. 


* 


Wielokrotnie w toku tych rozważań akcentowałem rolę, jaką w procesie 
„stawania się województwem” przypisujemy inicjatywie społecznej, spo- 
łecznemu działaniu. Nieprzypadkowo. Uważamy bowiem, że gdzie jak 
gdzie, ale we Włocławskiem, borykającym się z kłopotami, które w tzw. 
starych województwach już dawno zeszły z afisza — najwięcej zdziałać 
można dla społeczeństwa działając poprzez społeczeństwo. Więcej nawet — 
wobec szczupłości środków materialnych — jest to jedyny sposób opty- 
malizacji decyzji i efektywności w ich urzeczywistnianiu. Temu zadaniu 
podporządkowaliśmy cały system pracy Komitetu Wojewódzkiego z in- 
stancjami i organizacjami partyjnymi oraz kilkutysięczną rzeszą aktywu 
politycznego, społecznego i gospodarczego. 

Dążymy do tego, aby formy i metody pracy w podstawowych ogniwach 
partii zapewniały jak najlepsze warunki dla szczerej i konstruktywnej dy- 
skusji wśród partyjnych i bezpartyjnych, dla nieskrępowanej i twórczej 
krytyki, społecznej konsultacji zamierzeń, rozszerzaniu udziału aktywu 
społecznego i członków partii w przygotowywaniu uchwał swych instancji 
i organizacji oraz kontroli ich wykonywania. 

W praktyce życia społecznego staramy się z całą konsekwencją upow- 
szechniać i respektować formy i metody demokratycznego stylu kierowa- 
nia i podejmowania decyzji. W tym celu systematycznie rozszerzamy zasięg 
konsultacji wciągając coraz szersze kręgi społeczeństwa do współudziału 
w rozstrzyganiu wszystkich ważnych problemów. Konsultacje są także jed- 
nym z elementów systemu popularyzowania uchwał partyjnych i wynika- 
jących z nich zadań dla całego województwa, poszczególnych miast i gmin. 
Sprzyjają powstaniu klimatu wzajemnego zaufania, zaangażowania i ofiar- 
ności. 

Rozszerzając kontakty ze społeczeństwem organizujemy również spotka- 
nia kierownictwa KW z przedstawicielami licznych środowisk społeczno- 
-zawodowych, z młodzieżą, z przodownikami pracy. Zacieśniamy więź pod- 
stawowych organizacji partyjnych z ogniwami samorządu mieszkańców 
i samorządu wiejskiego. Wnikliwie wsłuchujemy się w opinie i wnioski 
ludzi pracy przedstawiane na spotkaniach, w rozmowach i w listach nad- 
syłanych do KW. Wzmagamy kontrolne funkcje instancji i organizacji 
partyjnych wobec przejawów nieprawidłowości w pracy administracji pań- 
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stwowej i gospodarczej. W tym też kierunku ustawiliśmy pracę nowo 
powstałych komitetów kontroli społecznej. 

Stwarzając dobrą atmosferę dla rzetelnej pracy w każdym miejscu i na 
każdym stanowisku, rozwijając wszechstronnie działalność ideowo-pli- 
tyczną w partii i całej wojewódzkiej społeczności, doskonalimy przede 
wszystkim pracę ogniw naszej partii. Uaktywniamy działalność instancji 
partyjnych. Dobrze temu służy system pracy z I sekretarzami komitetów 
miejskich i gminnych. System ten — uwzględniający różnorodne formy 
kontaktów i oddziaływania — jest platformą, która pozwala propagować 
dobre doświadczenia oraz podejmować natychmiastowe i skuteczne dzia- 
łania w przypadkach określonych niepowodzeń. Umożliwia również prze- 
kazywanie informacji o sytuacji politycznej, społecznej i gospodarczej za- 
równo w dół, jak i w górę. 

Poważny wpływ na pobudzanie aktywności i rozwijanie twórczych ini- 
cjatyw miejskich i gminnych instancji oraz organizacji pariyjnych mają 
także wyjazdowe posiedzenia Sekretariatu i Egzekutywy KW, poprzedzane 
każdorazowo kompleksową oceną działalności tych instancji. Umacniając 
więź z komitetami i organizacjami partyjnymi, KW skierował do pracy 
z nimi członków Egzekutywy, etatową kadrę kierowniczą i inspektorską. 
Ten codzienny kontakt umożliwia nam bardziej efektywne sprawowanie 
funkcji inspiratorsko-kontrolnej, jak również instruktażowej. Pozwala 
członkom Egzekutywy i pracownikom KW bliżej wnikać w problematykę, 
jaką żyją instancje i organizacje partyjne zakładów pracy, miast i wsi. 
Podobne formy działania do swojej pracy z organizacjami partyjnymi sze- 
roko wprowadzają komitety miejskie i gminne partii. 

Doskonalimy nade wszystko pracę decydujących ogniw — podstawo- 
wych organizacji partyjnych. We współdziałaniu z instancjami partyjnymi 
stopnia podstawowego organizujemy coroczne spotkania kierownictwa KW 
z wszystkimi sekretarzami podstawowych organizacji partyjnych. działa- 
jących w przedsiębiorstwach przemysłowych i budowlanych, państwowych 
gospodarstwach rolnych, rolniczych spółdzielniach produkcyjnych, spół- 
dzielniach kółek rolniczych, gminnych spółdzielniach „Samopomoc Chłop- 
ska”, w oświacie i kulturze oraz urzędach miejskich i gminnych, a także 
narady z udziałem sołtysów, działaczy samorządu wiejskiego i samorządu 
mieszkańców. Celem tych spotkań i narad jest wzmaganie wśród aktywu 
partyjnego przedsiębiorstw, rad narodowych i administracji ofensywności 
działania, wyrabianie umiejętności przewidywania skutków określonych 
decyzji społeczno-gospodarczych oraz wytworzenie nawyków zdecydowa- 
nego przeciwdziałania wszelkim zjawiskom negatywnym, takim jak niego- 
spodarność, słabość dyscypliny społecznej i zawodowej, bagatelizowanie 
potrzeb ludzkich itp. Za skuteczny instrument rozwiązywania różnorod- 
nych problemów na forum organizacji partyjnych uznajemy krytvkę. 
Traktujemy ją jako przejaw społecznej i politycznej aktywności członków 
partii, jako ciągłe dążenie ludzi zaangażowanych w budownictwo socjali- 
styczne do aktywnego uczestnictwa w polepszaniu jakości pracy i życia 
całego spoieczeństwa. Toteż nie uciekamy od krytyki, lecz sami ją często 
wywołujemy. 

Wiele uwagi poświęcamy podnoszeniu teoretycznego i praktycznego po- 
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ziomu przygotowania sekretarzy podstawowych organizacji partyjnych do 
sprawowania tej odpowiedzialnej funkcji. Organizujemy dla nich corocznie 
kilkudniowe kursy stacjonarne w grupach uwzględniających specyfikę 
działania organizacji. Powodujemy także jak najszersze kierowanie ich do 
szkół aktywu. 


% 


Działalność, mająca na celu zdobywanie zaufania ludzi pracy do naszej 
polityki i kształtowanie socjalistycznych treści życia, może być owocna 
jedynie wówczas, gdy poparta jest siłą przykładu. Dlatego staramy się 
o stałe podnoszenie roli i rangi przynależności do partii. Na jej autorytet 
moralny jako przewodniej siły narodu składa się bowiem autorytet każdej 
instancji i organizacji partyjnej, postawa każdego członka PZPR. Uwa- 
żamy, że miano aktywisty naszej wojewódzkiej organizacji partyjnej jest 
zobowiązaniem do osiągania takich wyników w pracy i takiego autorytetu 
w swoim środowisku, które zapewnią niekłamany wpływ na atmosferę, 
stosunki SOME yniki pracy w fabryce, osiedlu, wsi. 


1979 — Międzynarodowy Rok Dziecka 


JANUSZ WIECZOREK 


W różnych przełomowych okresach swego istnienia, stając wobec nie- 
bezpieczeństw i zagrożeń, świat sięgał nieraz do akcji specjalnych celem 
ochrony dóbr i wartości stanowiących własność całej ludzkości. Wiek XX 
nastręczył po temu wiele tragicznych okazji, przede wszystkim dwie woj- 
ny światowe, nie licząc serii krwawych konfliktów lokalnych. 

Zawsze — i jest to najokrutniejsze znamię naszego stulecia — w każ- 
dym tragicznym wydarzeniu najbardziej cierpiało to, co dla społeczeństw 
stanowi największą wartość — dziecko. Dowodzi tego przykład II wojny 
światowej, w czasie której zginęło 13 milionów dzieci. Sama tylko Polska 
postradała 2 miliony 200 tysięcy dziewcząt i chłopców — całe jedno poko- 
lenie, nie licząc półtora miliona sierot i ponad trzech milionów dzieci cho- 
rych z głodu i wyczerpania, z tragicznych wojennych przeżyć, które na 
młodej psychice pozostawiły wyciśnięte na zawsze ślady. 

Zdawało się, że dramaty tej miary są wystarczającym argumentem 
dla zdecydowanego zajęcia się — już nazajutrz po wojnie — losem 
dziecka, jego szczególnym prawem do szczęścia, do sytości, do życia w zdro- 
wiu, pokoju i pewności jutra. Tu i ówdzie wierzono nawet, iż problem 
dziecka nie stanowi już wstydliwej choroby ludzkości schyłku XX wieku 

Powołane przez Organizację Narodów Zjednoczonych liczne agendy. 
a wśród nich Międzynarodowy Dorażny Fundusz Pomocy Dzieciom 
(UNICEF), w którego powstaniu ma Polska swój ogromny udział, uchwa- 
tenie przed prawie 20 laty Deklaracji Praw Dziecka — zdawało się 
potwierdzać wiarę ludzkości w to, iż dziecko, jako najważniejszy skarb 
społeczeństw i narodów — może już być bezpieczne. 

Ową naiwną wiarę zachwiał brutalnie i skutecznie ogłoszony w 1974 
r. raport UNICEF w sprawie sytuacji dzieci w świecie — głównie 
w krajach rozwijających się, w których żyje blisko 80 proc. populacji 
nieletnich. 

Raport ten stwierdza: 

— 2 miliarda dwustu milionów najmłodszych obywateli naszego globu 
połowa żyje w nędzy; 

— 100 milionów nie uczęszcza do szkół; 

— 200 milionów cierpi na chroniczne niedożywienie; 

— 100 tysięcy traci wzrok z powodu braku witamin. 

Co pół minuty umiera z głodu dziecko w wieku do lat pięciu. W ostat- 
nim dziesięcioleciu w samej tylko Ameryce Południowej zmarło 7,5 mi- 
liona dzieci wskutek braku elementarnej pomocy lekarskiej. A jednocześ- 
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nie, co podnosi UNICEF, świat wydaje dziennie na zbrojenia 1 miliard 
dolarów! 

Obliczono też, że za cenę jednego nowoczesnego bombowca można wy- 

budować 30 szkół lub elektrownię dla 120 tys. odbiorców, a za cenę 
średniego czołgu — zakupić 88 traktorów; rezygnując z uzbrojenia dywizji 
pancernej można wybudować miasto dla stu tysięcy obywateli. Koszty 
zbrojeń wydatkowane w ciągu jednego, statystycznego dnia 1975 r., prze- 
wyższają 10-letnie wpływy UNICEF pochodzące ze składek i dotacji, 
imprez i wydawnictw. 
_'Tak więc wszystko, co zrobiono, okazało się kroplą w morzu po- 
trzeb. W tej sytuacji, po dwuletnich analizach raportu UNICEF, Narody 
Zjednoczone zdecydowały się proklamować rok 1979 Międzynarodowym 
Rokiem Dziecka, aby zwrócić szczególną uwagę państw i rządów na naj- 
młodszych obywateli świata. 


* 


Polska Rzeczpospolita Ludowa na XXXIV Sesji Komisji Praw Człowie- 
ka Rady Gospedarczo-Społecznej ONZ przedłożyła w dniu 7 lutego 1978 r. 
projekt Konwencji ONZ o Prawach Dziecka. Zgłoszony przez PRL projekt 
nawiązuje do Deklaracji Praw Dziecka, uchwalonej przez Zgromadzenie 
Ogć!ne Narodów Zjednoczonych dnia 20 października 1959 r. 

Komisja Praw Człowieka przekazała projekt konwencji krajom człon- 
kowskim ONZ i właściwym agendom wyspecjalizowanym, regionalnym 
organizacjom międzynarodowym i kompetentnym organizacjom pozarzą- 
dowym z prośbą o złożenie najpóźniej do 31 października 1978 r. swoich 
uwag, poglądów i sugestii dotyczących konwencji. Komisja Praw Czło- 
wieka traktuje sprawę konwencji jako priorytetową i zamierza jeszcze 
w br. przekazać projekt konwencji Radzie Gospodarczo-Społecznej ONZ 
z zaleceniem przekazania go Zgromadzeniu Ogólnemu NZ, by rozważyło 
eno umieszczenie na porządku dziennym swojej sesji, jako sprawy prio- 
rytetowej, kwestii przyjęcia i zawarcia Konwencji o Prawach Dziecka 
w 1979 r. 

Tak więc Deklaracja Praw Dziecka*) z inicjatywy Polski nie byłaby 
już tylko zbiorem zasad, jakimi kierować się powinna społeczność między- 
narodowa, ale wiążącym ją aktem prawnym, który wszedłby w życie 
w Międzynarodowym Roku Dziecka, tj. w XX rocznicę uchwalenia przez 
ONZ Deklaracji Praw Dziecka. 

Przypomnijmy, że owa deklaracja podkreśla, iż dziecko ze względu na 
swoją niedojrzałość fizyczną i umysłową wymaga odpowiedniej ochrony 
pcawnej zarówno przed urodzeniem, jak i po urodzeniu. W dziesięciu przy- 
jętych przez społeczność międzynarodową zasadach deklaracja stwierdza, 
że dziecko posiada prawo do tego, by: 

— korzystać ze swoich praw bez względu na rasę, kolor skóry, płeć, 
język, religię, polityczne i inne opinie, narodowe i społeczne pochodze- 
nie, własność i status prawny własny i swojej rodziny; 

*) W końcu grudnia 1978 r. na XXXIII Sesji Zgromadzenia Ogólnego Organizacji 
Narodów Zjednoczonych przyjęta została z inicjatywy delegacji polskiej rezolucja 
o przygotowaniu Konwencji Praw Dziecka (przyp. red.). 
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— cieszyć się specjalną ochroną, umożliwiającą mu prawidłowy rozwój 
fizyczny i umysłowy w warunkach wolności i godności: 

— mieć od urodzenia nazwisko i przynależność narodową; 

— cieszyć się wraz z matką społecznym zabezpieczeniem, włączając od- 
powiednie wyżywienie, mieszkanie, wypoczynek i opiekę lekarską; 

— korzystać ze specjalnego traktowania w przypadku upośledzenia; 

— wzrastać i rozwijać się harmonijnie w atmosferze uczucia i bezpie- 
czeństwa pod opieką i odpowiedzialnością rodziców; 

-— bezpłatnie uczyć się przynajmniej w stadium początkowym; 

— w pierwszej kolejności otrzymywać pomoc w przypadku zagrożenia; 

— być chronione przed wszelkimi formami zaniedbania, okrucieństwa, 
wyzysku lub ucisku oraz przed praktykami służącymi dyskryminacji ra- 
sowej, religijnej lub wszelkiej innej. 

Deklaracja przypomina narodom świata, że dzieci powinny być wycho- 
wywane w duchu zrozumienia, tolerancji, przyjaźni między narodami. po- 
koju i powszechnego braterstwa. Zgromadzenie Ogólne wyszło w swojej 
rezolucji z założenia, że dla wszystkich krajów podstawowe znaczenie ma- 
ią programy na rzecz dziecka. Ich celem powinno być zapewnienie dzie- 
ciom dobrych warunków życia. Programy te powinny mieścić się w ramach 
ogólnych planów przyspieszenia postępu gospodarczego i społecznego. Zda- 
niem Zgromadzenia sprawa podstawowych świadczeń na rzecz dzieci po- 
winna być traktowana jako główny czynnik rozwoju gospodarczego i spo- 
łecznego, powinna być popierana i wcielana w życie poprzez dążenie do 
szerokiej współpracy międzynarodowej. 

Głęboki niepokój Zgromadzenia Ogólnego wywołuje fakt, że mimo po- 
dejmowanych wysiłków wielka liczba dzieci, szczególnie w krajach bied- 
nvch, jest niedożywiona, nie ma dostępu do odpowiednich świadczeń w 
dziedzinie zdrowia, nie otrzymuje niezbędnego wykształcenia i pozbawiona 
jest wszelkiej radości życia. W przeświadczeniu Zgromadzenia Ogólnego 
rok 1979, w któryen przypada dwudziesta rocznica Deklaracji Praw Dziec- 
ka, powinien być okazją do szerszego wprowadzenia jej w życie. 

Rok 1979 powinien m.in. nasilić obronę praw dzieci oraz wysiłki zmie- 
rzające do tego, aby rządy i społeczeństwa lepiej zdawały sobie sprawę 
ze szczególnych potrzeb dziecka. Chodzi też o upowszechnienie przekona- 
nia, że programy na rzecz dziecka powinny stanowić integralną część 
planów rozwoju gospodarczego i społecznego we wszystkich krajach. Myś- 
lą przewodnią jest również prowadzenie na długą i krótką metę stałych 
akcji na rzecz dziecka na szczeblu narodowym i międzynarodowym. 

Przyjęcie przez ONZ w 1979 r. proponowanej przez Polskę Konwencji 
o Prawach Dziecka nadałoby obchodom Międzynarodowego Roku Dziecka 
szczególne znaczenie. Trzeba podkreślić, że kraj nasz odgrywa w tych 
obchodach doniosłą rolę. Polskie inicjatywy zyskują w świecie szeroki 
rozgłos i wysoką ocenę. Kilka z nich zaliczonych zostało przez organiza- 
torów MRD do inicjatyw o wielkim znaczeniu i unikalnym charakterze. 
Dali temu wyraz sekretarz generalny ONZ dr Kurt Waldheim i bawią- 
ca wiosną tego roku w Polsce dr Estefania Aldaba-Lim, specjalny repre- 
zentant sekretarza generalnego ONZ w sprawach Międzynarodowego 
Roku Dziecka. 

Społecze'*stwo polskie z niepokojem patrzy na światowe statystyki odno- 
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towujące znaczną śmiertelność wśród niemowląt i szeroki zasięg chorób 
wieku dziecięcego. Z niepokojem patrzymy na tragedie dzieci świata po- 
wodowane wojnami, głodem i nędzą, chorobami dawno pokonanymi wśród 
rozwiniętych społeczeństw. Z niepokojem patrzy na to wielka część ludz- 
kości posiadająca umiejętność humanistycznego myślenia i instynkt samo- 
zachowawczy, świadoma, że dziecko jest przyszłością rodziny, narodu 
i całej ludzkości. 

Ludzkość powinna spojrzeć na siebie, na zbliżający się ku końcowi 
XX wiek, który przyniósł dziecku tyle nieszczęść. Musi spojrzeć także w 
przyszłość świadoma, że dziecko nie jest własnością jednej tylko rodziny, 
jednego tylko narodu, powinno więc podlegać specjalnej ochronie, specjal- 
nemu traktowaniu, że szczęście dziecka, jego zdrowie, jego dobro, jego 
przyszłość jest jego najwyższym prawem. 

Polska z uczuciem głębokiej satysfakcji przyjęła uchwałę Narodów 
Zjednoczonych w sprawie Międzynarodowego Roku Dziecka. W ciągu 
GU miesięcy II wojny światowej — jako się rzekło na początku — stra- 
ciliśmy 2 miliony 200 tysięcy dzieci, całe pokolenie. Miliony dzieci, któ- 
rym udało się przeżyć gehennę okupacji hitlerowskiej, wyniosły z wojny 
niezliczoną ilość trwałych urazów, chorób i okaleczeń — fizycznych i psy- 
chicznych. 

Wojenne koszmary towarzyszą im jak cienie, krok w krok, zakodowane 
w genetycznym przekazie przeniosły się na ich dzieci, odzywają się na- 
wet w trzecim rodzącym się teraz pokoleniu. Mamy prawo sądzić, że w tej 
lub innej formie podobne zjawiska notuje się we wszystkich społeczeń- 
stwach. które dotknięte zostały II wojną światową i okupacją hitlerow- 
ską. Z gorzkich doświadczeń wiemy, że to samo dotyczy dzieci irlandz- 
kich, wietnamskich i arabskich, długiego szeregu innych narodów Afryki, 
Azji i Ameryki Łacińskiej. 

Wiemy też że ów fetysz współczesnej nauki — kod genetyczny wypeł- 
niony zapisem okrucieństw, zboczeń i zbrodni — nie będzie w konsek- 
wencji obojętr.y również dla dzieci tego pokolenia dorosłych, które nie 
tylko doznały cierpień, lecz je zadawały. Choć budzi wewnętrzny protest 
zestawianie cierpień katów i ofiar, choć równać ich w naszych sumie- 
niach nie możemy i nie będziemy, mamy obowiązek przypomnieć los dzie- 
ci tych, którzy opróżniali bombowe luki nad Hiroszimą i Nagasaki, ginęli 
jako interwenci przeciw wolności w afrykańskim buszu i w rozmokłych 
ziemiach Wietnamu. Dzieci nie są przecież winne, ale placą tragiczne ra- 
chunki za winy popełnione przez dorosłych. 

Żyjemy w świecie, w którym liczą się nie słowa, a dokonania, w którym 
wyznawanej filozofii powinny odpowiadać czyny. Nawet najwznioślejsze, 
najbardziej humanitarne przemyślenia na temat dziecka, jego losu w cza- 
sie wojny — analfabetyzmu, głodu, chorób i poniewierki trapiących jesz- 
cze dzieci świata — nie są bowiem same w stanie niczego zmienić ani 
wyeliminować. Nie pięknych słów, nie wzniosłych wyznań oczekują więc 
Narody Zjednoczone, ogłaszając ten rok — rokiem dziecka. 

Ci, którzy z zupełnej ruiny odbudowuli Warszawę, nazajutrz po woj- 
nie tworzyli wielki system rehabilitacji ogromnej rzeszy inwalidow wo- 
jennych i zanim jeszcze uruchomili fabryki, tworzyli już żłobki i przed- 
szkola — rozumieją to dobrze. 
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Zliczyliśmy dokładnie ofiary poniesione w I i II wojnie światowej. Lata 
1939—1945 zamknęły się dla młodych pokoleń naszego kontynentu tra- 
gicznym bilansem. Trzynaście milionów dzieci — chłopców i dziewcząt 
— zostało zabitych, zamordowanych, zgładzonych wyniszczającą pracą. 
Miliony dzieci utraciły swoje rodziny, odniosły nieodwracalne kalectwa, 
uległy zdeprawowaniu. Zabrano im nie tylko radość i spokój dzieciństwa, 
nie tylko matki i ojców, nie tylko rodzinne ogniska, lecz również szansę 
pelnego odrodzenia się w czasach pokoju, po II wojnie światowej. Konty- 
nent europejski poniósł stratę, jakiej nigdy nie będzie można naprawić. 
Jest to memento, o którym zapomnieć nie wolno. 

Narastającą troskę wszystkich ludzi wrażliwego serca budzi los dzieci 
w wielu krajach rozwijających się. Dzieci i młodzież do lat 18 stanowią blis- 
ko połowę ich dwumiliardowej ludności. Żyją one przeważnie w odległych 
terenach wiejskich, gdzie śmiertelność, analfabetyzm i niedożywienie zbie- 
rają obfite żniwo. 

Według danych ONZ przynajmniej 350 mln dzieci w świecie pozbawio- 
nych jest elementarnej opieki medycznej, zagrożonych epidemiami. W 
krajach tych 1,2 mld ludzi nie ma dostępu do zdrowej wody i urządzeń 
sanitarnych, 700 mln ludzi jest niedożywionych, 550 mln to analfabeci, 
250 mln żyje w miastach, nie mając odpowiedniego schronienia. Setki 
milionów pozostają bez pracy. 

Sytuacja społeczno-ekonomiczna w tych krajach tragicznie odbija się 
na losie dzieci. W Amervce Łacińskiej co 30 sekund umiera dziecko na sku- 
tek niedożywienia, w ciągu 10 lat 7,5 mln dzieci zmarło tam na skutek bra- 
ku pomocy lekarskiej. Epidemie i choroby dziesiątkują dzieci i młodzież. 
Ten stan rzeczy musi wstrząsnąć sumieniem świata. 

Dotyczy to zwłaszcza milionów dzieci w krajach, gdzie dochód na gło- 
wę nie przekracza 100 dolarów w skali rocznej. Muszą one przede wszyst- 
kim uwolnić się od widma głodu i skutków niedożywienia. Jest rzeczą 
pezsporną ścisły związek pomiędzy złym odżywianiem się a różnego ro- 
dzaju chorobami. Brak protein w pożywieniu jest przyczyną wysokiej 
umieralności dzieci, ślepoty, różnych form anemii i innych chorób, a w 
pierwszej kolejności uderza to w dzieci. 

Według danych Międzynarodowej Organizacji Zdrowia (WHO) od 30—50 
proc. zgonów w tych krajach to zgony dzieci. W niektórych krajach Afryki 
połowa dzieci choruje z powodu niedożywienia, a wskażnik umieralności 
wśród nich z tego powodu wynosi 25 proc., czyli co czwarte dziecko umie- 
ra z głodu. W Afryce od 35—60 proc. dzieci poniżej 15 lat cierpi na ane- 
mię wywołaną głodem, a wśród dzieci poniżej 7 lat ten wskaźnik jest jesz- 
cze wyższy. Sytuacja w wielu krajach południowo-wschodniej Azji i Ame- 
rvki Łacińskiej nie jest lepsza. s 
Złe odżywianie się ludności pogarsza sytuację ekonomiczną tych krajów 
przez obniżenie rozwoju fizycznego i umysłowego dzieci i zdolności do 
pracy w wieku dojrzałym. Niedożywienie jest jedną z głównych przyczyn 
chorób i niskiej przeciętnej życia w tych krajach nie przekraczającej 
30 lat. 

Sytuacja żywnościowa świata powinna napełnić niepokojem wszystkich 
ludzi dobrej woli. Zwaleczenie głodu do końca tego stulecia — doprowadze- 
nie do tego, by ani jedno dziecko na kuli ziemskiej nie umierało z głodu 
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— powinno być pierwszoplanowym zadaniem całej ludzkości. Tymcza- 
sem coraz większą część zasobów materialnych świata pochłaniają zbro- 
jenia. W arsenałach spoczywają środki masowej zagłady zdolne w jednej 
chwili zniszczyć ludzkość i to wszystko, czego dopracowała się ona w ciągu 
tysiącleci, cały kulturalny, cywilizacyjny i naukowy dorobek człowieka. 

Źródłem głodu, nieuleczalnych chorób i wszelkiego zła społecznego 
jest imperialistyczna dążność niektórych krajów do podporządkowania 
sobie innych państw i narodów, tworzenia systemów neokolonialnych, no- 
wych form ucisku i wyzysku. 

Pokój, niezawisłość narodowa, rozwój gospodarczy są koniecznymi wa- 
runkami szczęścia wszystkich dzieci świata, zabezpieczenia ich prawa do 
nauki, do właściwego, zdrowego rozwoju, do szczęśliwego startu w życie. 
My, Polacy, tak właśnie rozumiemy swe zadania, tak rozumie je nasze so- 
cjalistyczne państwo. z 


Jeśli chodzi o nasz kraj, to dopiero po trzydziestu latach, dzięki niespo- 
żytej energii narodu, dzięki mądrej i przewidującej polityce państwa, 
udało się odtworzyć nasz liczebny potencjał, zbliżyć się do tej liczby 
ludności, którą mieliśmy u progu II wojny światowej. Pisząc dzisiaj o ob- 
chodach Międzynarodowego Roku Dziecka, myślimy więc zawsze o drama- 
cie wojny i okupacji, o konieczności zapewnienia Polsce i innym pań- 
stwom trwałego pokoju i poczucia bezpieczeństwa, bez którego nie mogą 
istnieć i rozwijać się narody. Wszystkie nasze poczynania wyrażają wolę 
pokoju, która jest wolą całego narodu. 

Bez zapewnienia pokoju i poczucia bezpieczeństwa nie może być mowy 
o realizacji dokumentu zwanego Deklaracją Praw Dziecka, nie może być 
mowy o pełnej realizacji i poszanowaniu praw człowieka, bo rękojmią po- 
szanowania tych praw jest pokój. Jeśli się na to zagadnienie patrzy ina- 
czej, to posługiwanie się hasłami o prawach człowieczych jest zaprze- 
czeniera samej idei pokoju, politycznym działaniem służącym propagan- 
dzie sprzecznej z najżywotniejszymi interesami ludzkości. 

Wśród celów, jakie stawiamy sobie w kampanii związanej z przygo- 
towaniem Międzynarodowego Roku Dziecka, jako naczelne zadanie widzi- 
my stworzenie stanu bezpieczeństwa dla rozwoju moralnego i material- 
nego dzieci. Jest to oczywiście funkcja ogólnego postępu społeczno- 
-ekonomicznego. Toteż sprawą nas wszystkich jest konsekwentne działa- 
nie na rzecz pełnego wykonania uchwalonego przez VII Zjazd naszej partii 
programu, który ogół obywateli uznał jako swoją własną platformę dzia- 
łania. 

Nasze obowiązki wynikające z uchwał VII Zjazdu przełożone zostały na 
plany konkretnych działań w dziedzinie gospodarki i stosunków społecz= 
nych, nauki, medycyny i kultury. Ich realizacja jest jedyną drogą do rze- 
czywistego tworzenia lepszych warunków życia i rozwoju naszych dzieci. 

Polityka naszego państwa — polityka umacniania rodziny jako podsta= 
wowej komórki społecznej — przynosi rezultaty sprzyjające tym aspek- 
tom socjalistycznego wychowania, które wiążą się z budowaniem stosun= 
ków rodzinnych, w oparciu o atmosferę solidarności, zaufania i szczerości, 
poszanowania godności dziecka, które jest pełnoprawnym członkiem spo- 
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łeczności. Jak wielką wagę do spraw tych przywiązuje nasze państwo — 
zaświadczyć może fakt powołania w tym roku Rady do Spraw Rodziny, na 
czele której stanął prezes Rady Ministrów PRL tow. Piotr Jaroszewicz 
— przez co sprawom rodziny, dziecka nadano moralnie i materialnie naj- 
wyższe priorytety. 

Mamy też w naszych ogólnonarodowych planach program szczególnej 
dbałości o zdrowie fizyczne młodego pokolenia, o jego zdrowie psychiczne, 


o wychowanie dziecka od najmłodszych lat w duchu szacunku do in- 


nych narodów. 

Polska Rzeczpospolita Ludowa od początku swego istnienia przywiązuje 
szczególną wagę do spraw dziecka, macierzyństwa i rodziny. Od 1945 r. 
koszty leczenia i pomocy położniczej przejęło całkowicie państwo. W 1945 
r. wprowadzono zasiłki rodzinne — proporcjonalnie zwiększane, a od 
1948 r. urlopy macierzyńskie — stopniowo przedłużane. 

Szczególnie korzystny klimat dla spraw dziecka, matki i rodziny pow- 
stał po 1970 r., po VI Zjeździe PZPR. Sprawy dziecka, matki i rodziny 
są obecnie w Polsce integralną częścią planów społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju. Sprawy socjalne, zaspokajanie potrzeb społecznych uzyski- 
wały analogiczną rangę, jak rozwój gospodarczy. Problematyka społeczna 
rozstrzyga o celach wzrostu gospodarczego, zadania społeczne, jako nad- 
rzędne w rozwoju kraju, wyznaczają zadania gospodarcze. Kluczowe miej- 
sce w naszej polityce społecznej zajmują sprawy wychowania młodego 
pokolenia, warunków życia rodziny i zwiększenia opieki nad matką 
i dzieckiem. Z roku na rok zwiększa się środki przeznaczone na ten cel. 

Nakreślony na VI Zjeździe PZPR program aktywnej polityki społecz- 
nej wobec dziecka, matki i rodziny został rozwinięty na VII Zjeździe par- 
tii. Sprawy te zajęły także istotne miejsce na l i II Krajowej Konferencji 
Partyjnej. W okresie po VI Zjeździe podjęto w tym celu i wprowa- 
dzono w życie wiele decyzji. Należą do nich: 

— przedłużenie z 30 do 60 dni pełnopłatnego zwolnienia matki na opie- 
kę nad chorymi dziećmi; 

— przedłużenie urlopu macierzyńskiego z 12 do 16 tygodni przy pierw- 
szym dziecku i do 18, a następnie do 26 tygodni przy drugim i dalszych; 

-— przedłużenie z 1 do 3 lat bezpłatnego urlopu na opiekę nad małym 
dzieckiem z równoczesnym zaliczeniem tego urlopu do stażu pracy wyma- 
ganego do emerytury i renty; 

— przyznanie dzieciom w rodzinach zastępczych pomocy pieniężnej 
w wysokości od 750 do 1000 zł miesięcznie na dziecko i jednorazo- 
wej zapomogi 1500 zł; 

— wprowadzenie miesięcznych zasiłków w wys. 500 zł na dzieci kale- 
kie, wypłacanych niezależnie od zasiłków rodzinnych; 

— utworzenie w zakładach pracy Zakładowego Funduszu Socjalnego 
i Zakładowego Funduszu Mieszkaniowego na finansowanie działalności 
socjalnej na rzecz pracowników i ich rodzin; 

— utworzenie unikalnego w skali światowej funduszu alimentacyjnego 
ala dzieci; 

— wprowadzenie jednorazowego zasiłku w wysokości 2000 zł dla wszyst- 
kich niatek w przypadku urodzenia dziecka. 

19 października 1912 r. Sejm PRL nawiązując do postanowień V Plenum 
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KC PZPR podjął uchwałę o perspektywicznym programie mieszkanio= 
wym, którego efektem będzie zapewnienie każdej rodzinie samodzielnego 
mieszkania, co w kraju tak zniszczonym przez wojnę wiąże się z ogrom- 
nym wysiłkiem państwa i narodu. 

O resnącej trosce o dzieci świadczy wymownie fakt, że w latach 
1970—1978 zasiłki rodzinne wzrosły z 8,4 mld zł do 15,7 mld zł, tj. dwu- 
krotnie. Nie bez znaczenia dla sytuacji materialnej rodziny jest także 
pełne zatrudnienie, znaczny wzrost płac oraz objęcie całego społeczeń- 
stwa, łącznie z ludnością wiejską, bezpłatną pomocą lekarską, rentami 
i emeryturami. 

W Polsce ustawicznie ulega poprawie stan zdrowia dzieci i młodzieży. 
Obecnie polska młodzież jest wyższa, i więcej waży aniżeli jej rówieśnicy 
sprzed 40 lat. Szybciej dojrzewa i jest bardziej sprawna fizycznie. Ob- 
niżyły się wskaźniki umieralności, zwłaszcza u niemowląt. W 1973 r. 
rząd przyjął perspektywiczny program rozwoju ochrony zdrowia i opie- 
ki społecznej, uchwalony następnie przez Sejm PRL. Program ten po 
raz pierwszy w historii naszego kraju we wszechstronny sposób określił 
cele, które powinny być osiągnięte do 1990 r., oraz wskazał kierunki 
i warunki ich realizacji. 

Szczególne miejsce w tym programie zajmują sprawy opieki zdrowot- 
nej nad matką i dzieckiem. Podstawowym założeniem tego programu jest 
przyjęcie koncepcji medycyny wieku rozwojowego. Ujmuje ona całościo- 
wo problemy rozwoju i zdrowia młodego pokolenia od poczęcia aż do peł- 
noletności. 

Z organizacji wypoczynku w czasie wakacji korzysta corocznie w Pol- 
sce ponad 7 mln dzieci i młodzieży. Polska należy do nielicznych kra- 
jów, w których wszystkie dzieci niewidome i głuche objęte zostały kształ- 
ceniem i wychowaniem. Blisko połowa dzieci objęta jest wychowaniem 
przedszkolnym. 

Lata 1972—1978 były także w Polsce okresem intensywnvch przygo- 
towań do reformy systemu edukacji narodowej, objęcia wszystkich dzieci 
obowiązkowym, powszechnym nauczaniem w zakresie szkoły średniej. 
Rok szkolny 1978/1979, który pokrywa się z Międzynarodowym Rokiem 
Dziecka, jest pierwszym rokiem wprowadzenia w życie tej doniosłej re- 
formy — wielkiego dzieła, któremu przyświeca dobro dzieci i młodzieży. 


* 


16 lutego 1978 r. obradowało w Warszawie pod przewodnictwem prze- 
wodniczącego Rady Państwa, prof. dr. Henryka Jabłońskiego Prezydium 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu. Na posiedzeniu tvm 
został powołany Polski Komitet Obchodów Międzynarodowego Roku Dziec- 
ka, którego podstawowym zadaniem będzie inicjowanie i koordynowanie 
w naszym kraju poczynań i zamierzeń związanych z tym wielkim i szła- 
chetnym przedsięwzięciem międzynarodowym. Przygotowany projekt pro- 
gramu Roku, poza nielicznymi wyjątkami mającymi charakter uroczys- 
tości, kontynuuje i rozwija te wszystkie działania, jakie Polska Rzeczpos- 
polita Ludowa podjęła dla dobra dziecka od początku swego istnienia. 
Odpowiada temu naczelne hasło: „Działamy na rzecz dalszej poprawy 
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warunków socjalnych i bytowych naszych dzieci oraz wszechstronnego 
rozwoju ich osobowości”. 

Jlotez w ramach obchodów będziemy rozszerzać opiekę nad dziećmi 
wymagającymi specjalnej troski oraz dziećmi znajdującymi się w szcze- 
gólnie niekorzystnej sytuacji rodzinnej. Nasilimy wysiłki na rzecz wlą- 
czenia tych dzieci do aktywnego działania stosownie do ich możliwości 
i przysposobienia ich do dorosłego życia. Będziemy kontynuować prace 
nad doskonaleniem przepisów prawnych dotyczących statusu dziecka ze 
szczególnym uwzględnieniem problemów adopcji, alimentacji, rodzin za- 
stępczych, statusu dzieci w domach dziecka itp. 

Rozszerzony zostanie ruch inicjatyw społecznych na rzecz budowy 
ośrodków wypoczynkowych i rekreacyjnych, placów gier i zabaw, sal gim- 
nastycznych i sportowych, izb umuzykalniających dla dzieci w osied- 
lach miejskich i na wsi. 

Ważny rozdział programu dotyczy upowszechniania wśród społeczeń- 
stwa celów i założeń reformy oświatowej będącej wielkim osiągnięciem 
w dziedzinie pełnego upowszechniania oświaty, opieki i wychowania. 

Podjęte zostaną starania o rozszerzenie produkcji odpowiednich arty- 

kułów i wyrobów dla dzieci. Przedmiotem zainteresowania będą też spra- 
wy szczegółowe, których rozwiązanie ma aktualnie duże społeczne zna- 
czenie: dojazdy dzieci do szkół, poprawa stanu bezpieczeństwa dzieci na 
drogach itp. 
- Poważnym wkładem w obchody będą dodatkowe prace naszych naukow= 
ców, lekarzy, psychologów i socjologów, a także artystów, muzyków, pisa- 
rzy, architektów, filmowców, inżynierów itp., którzy w konkretny sposób 
przyczynią się do tworzenia lepszych warunków życia i rozwoju dzieci. 

W zakresie działalności naukowej przewiduje się organizację szeregu 
konferencji i sympozjów naukowych. Niektóre z nich będą miały zasięg 
międzynarodowy. Warto też podkreślić, że kraj nasz zgłosił do Sekretaria- 
tu ONZ gotowość podjęcia ok. 60 tematów na przygotowywanych w Związ- 
ku z Międzynarodowym Rokiem Dziecka międzynarodowych konferen- 
cjach i sympozjach. 

W trakcie Roku zamierzamy ponadto: organizować konkursy dla dzieci 
1 wśród dorosłych, m. in. plastyczne, muzyczne, fotograficzne, czytelnicze 
na tematy dotyczące dzieci, wydawać okolicznościowe książki, albumy dla 
dzieci i o dzieciach, publikować, z przeznaczeniem na kraj i na zagranicę, 
wydawnictwa o opiece nad dzieckiem w Polsce, organizować specjalne 
wystawy, nasilić produkcję filmową oraz wydawać specjalne znaczki pocz- 
towe, serie pocztówek, plakaty poświęcone dziecku itp. 

W czasie obchodów będziemy w Polsce pogłębiać kulturę pedagogicz- 
ną rodziców, dyskutować obowiązki starszego pokolenia wobec dzieci. 
Powołane do takich działań instytucje i organizacje rozszerzą poradnictwo 
dla matek i ojców, tak aby umieli oni utrwalać w domach rodzinnych at- 
mosferę sprzyjającą dziecku, jego dobru i wszechstronnemu rozwojowi. 


* 


Szczególne miejsce w obchodach zajmie oddanie do użytku klinicznej 
części pomnika-szpitala Centrum Zdrowia Dziecka — symbolu narodowej 
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pamięci i międzynarodowej solidarności. Idea wzniesienia go w podmiej- 
skiej dzielnicy warszawskiej — Międzylesiu — zrodziła się w Polsce w 
1968 r. z głębokiej potrzeby ludzkich serc i umysłów. Rada Ochrony Pom- 
ników Walki i Męczeństwa ogłosiła 7 lutego 1968 r. apel o uczczenie 
budową specjalnego pomnika pamięci dzieci świata, które straciły życie 
w czasie II wojny światowej. Zapadła uchwała, że pomnik-szpital będzie 
wzniesiony społecznym wysiłkiem. Wnioski wyciągnięte z bolesnych do- 
świadczeń II wojny światowej podpowiedziały budowę pomnika żywego, 
stanowiącego zaprzeczenie śmierci — kliniki pediatrycznej, w której współ- 
cześni rówieśnicy tamtych bohaterów i męczenników odzyskiwać będą 
zdrowie i radość dzieciństwa. Polska i międzynarodowa opinia publiczna 
zaaprobowała jednomyślnie tę nie znaną w historii, służącą zdrowiu 
i szczęściu dzieci formę upamiętnienia. 

Popłynęły dary z kraju i zagranicy. Skromny początkowo program bu- 
dowy szpitala-pomnika dzięki spontanicznemu poparciu całego społeczeń- 
stwa i gromadzonym na ten cel środkom został rozszerzony i jest pomyśl- 
nie realizow*nyv. Płyną dary od załóg fabryk i przedsiębiorstw, organiza- 
cji, instytucji, osób prywatnych. Młodzież uczestniczy czynnie w budowie 
pomnika-szpitala. Patronat nad budową objął Związek Harcerstwa Pol- 
skiego. Pracownicy zakładów pracy deklarują dobrowolne comiesięczne 
wpłaty pieniężne. Ta postawa całego społeczeństwa jest zbiorowym podpi- 
sem naszego narodu, serdecznym dowodem akceptacji zaproponowanego 
pomnika. 

Polska inicjatywa odbiła się szerokim echem poza granicami kraju. 
Poparły ją goraco środowiska polonijne z całego świata i setki obywateli 
wielu krajów — mieszkańców Europy, Ameryki, Australii, a nawet Azji 
i Afryki. Moralnej aprobaty i rzeczowego poparcia udzieliły wielkie mię- 
dzynarodowe organizacje: Organizacja Narodów Zjednoczonych, UNICEF, 
Międzynarodowy Czerwony Krzyż, Międzynarodowa Federacja Bojowni- 
ków Ruchu Oporu, Światowa Unia Pisarzy-Medvków, związki kościołów 
różnych wyznań, a także rządy i parlamenty wielu państw. Liczącą się 
pomoc finansową zadeklarowały dyrekcje i załogi znanych firm świato-* 
wych. W wielu krajach powstały komitety budowy pomnika-szpitala, pro- 
pagujące ideę polskiego przedsięwzięcia, organizujące zbiórki funduszów 
i darów na budowę. 

Dzięki ofiarności społeczeństwa polskiego i materialnemu poparciu 
uzyskanemu z innych krajów, pomnik-szpital będzie pod względem tworzo- 
nej tam bazy najnowocześniejszym ośrodkiem światowej pediatrii. Jest 
to ambicją i celem dążeń najwyższych władz partyjnych i państwo- 
wych PRL, których serdeczna opieka i pomoc niezmiennie towarzyszą 
realizacji pamiętnego apelu. 

Pomimo upływu 10 lat od chwili jego ogłoszenia nie słabnie gorąca, 
serdeczna atmosfera towarzysząca budowie centrum, nie maleją, lecz 
z dnia na dzień rosną krajowe i zagraniczne wpływy na jego rzecz. 
Pogłębia się też zainteresowanie wznoszonym kompleksem odwiedzają- 
cych nasz kraj obywateli innych państw, wybitnych osobistości ze świata 
politycznego, gospodarczego i kulturalnego, przedstawicieli medycyny. 
Opinie osób zwiedzających budowę wpisane do Księgi Pamiątkowej, wy- 
rażone w listach, artykułach i wypowiedziach publicznych, zawierają naj- 
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wyższe wyrazy uznania dla idei i koncepcji pomnika, jego kształtu i profilu 
leczniczo-badawczego, a także dla wszechstronnej działalności społecznego 
komitetu jego budowy. 

Sekretarz generalny ONZ dr Kurt Waldheim wpisał do Księgi w lipcu 
1977 r., że budowę centrum uważa „za pionierskie dzieło, jedną z naj- 
piękniejszych idei. Obiekt ten jest przykładem właściwego zrozumienia 
problematyki dziecięcej, wszelkich psychojizycznych aspektów, które 
wzięto tu pod uwagę, aby prawidłowo leczyć najmłodszych pacjentów. Jes- 
tem szczególnie zadowolony, że mogłem obejrzeć szpital-pomnik, ponie- 
waż rok 1919 będzie obchodzony na świecie jako «Rok Dziecka» i Centrum 
Zdrowia Dziecka jest najlepszym darem, jaki Polska może wnieść w te 
obchody. ...Nie mogę sobie wyobrazić lepszego sposobu uczczenia pamięci 
milionów dzieci, które zginęły podczas wojny, niż wybudowanie tego 
rodzaju instytucji”. Autor tych słów zapowiedział swój udział.w otwarciu 
w 1979 r. części klinicznej obiektu, co będzie w Polsce głównym wyda- 
rzeniem Międzynarodowego Roku Dziecka. 

Część ta stanowi zasadniczy akcent pomnikowy całego wznoszonego kom: 
pleksu szpitala. Usytuowany w podmiejskiej dzielnicy Warszawy, w Mię- 
dzylesiu, 12 km od centrum stolicy, wśród młodego sosnowego lasu, obiekt 
obejmuje łącznie 30 ha powierzchni. Zespół Centrum Zdrowia Dziecka 
składać się będzie z 14-kondygnacyjnego budynku głównego, stanowiącego 
część szpitala, oraz z 7 równoległych, połączonych z sobą 3-kondyg- 
nacyjnych pawilonów, w których pomieszczone zostaną kompleksowe urzą- 
dzenia diagnostyczno-lecznicze wraz z zespołem nowoczesnych sal opera- 
cyjnych oraz urządzenia rehabilitacyjne. Łączna kubatura budvnków wy* 
nosi 200 tys. m”, a powierzchnia użytkowa — 32 tys. m”, nie licząc kubae 
tury hotelu i planowanego kompleksu rehabilitacy jnego. 

Realizowane założenia projektowe odznaczają się nowoczesnością roz- 
wiązań architektonicznych, konstrukcji obiektów i zagospodarowania te- 
renu, podkreślających jednocześnie charakter szpitala-pomnika, a także 
— światowym standardem wykończenia i wyposażenia pomieszczeń. We 
wszystkich oddziałach zastosowano najnowocześniejszą aparaturę medycz- 
ną i bogate wyposażenie instalacyjne, którego nakład pozwala na dosto- 
sowanie poszczególnych pawilonów do aktualnych potrzeb szpitala tak 
pod względem wieku hospitalizowanych dzieci, jak i specjalności medycz- 
nych. Wszędzie zainstalowano nowoczesną, wysoko wydajną klimatyzację, 
a na oddziałach specjalnych — na traktach operacyjnych i intensywnej 
terapii — system monitorowania. 

Rozwiązania plastyczne wszystkich pomieszczeń szpitala odbiegają od 
stosowanych dotvchczas w obiektach służby zdrowia. Odpowiedni dobór 
barw, architektury mebli, wprowadzenie do wewnątrz zieleni i kwiatów 
stworzyć ma ciepłą atmosferę wpływającą dodatnio na psychikę dziecka. 
a tym samvm i przebieg jego leczenia. W tym celu wyeliminowano też 
z centrum tradycyjną, szpiżalną biel ubrań lekarzy i pielęgniarek, a na- 
wet — pościeli, wprowadzając — różne dla poszczególnych oddziałów 
— kolory pastelowe. 

W skład szpitalnego kompleksu wejdą również: bursa dla personelu 
pielęgniarskiego, mieszkania dla lekarzy, a także specjalny hotel dla 
matęk, rodziców lub opiekunów, którzy na kilka dni przyjeżdżać będą z 
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dziećmi celem przeprowadzenia nie wymagających hospitalizacji badań 
specjalistycznych. 

"W naibliższych latach, dzięki nie słabnącej ofiarności społeczeństwa 
w świadczeniach na budowę pomnika-szpitala i poparciu najwyższych 
władz PRL, kompleks Centrum Zdrowia Dziecka wzbogacony zostanie 
o dwie kolejne, ważne części składowe. Ośrodek rehabilitacyjny będzie 
służył nie tylko usprawnianiu i rehabilitacji narządów ruchu, jak to naj- 
częściej bywa w dotychczasowym lecznictwie dziecięcym, lecz wszystkim 
reprezentowanym w centrum działom medycyny. Centrum Szkolenia Pe- 
diatrycznego dla wybierających tę specjalność lekarzy i pielęgniarek bę- 
dzie oddziaływać na poziom kadry pediatrycznej w całym kraju, a także 
szkolić = w razie potrzeby — lekarzy z zagranicy. 

Centrum Zdrowia Dziecka obliczone jest na 450 miejsc, w tym 150 łóżek 
zabiegowych. Zakłada się, że w ciągu roku korzystać z nich będzie 
przeciętnie ok. 7 tys. pacjentów, a z badań i porad w poliklinice — ok. 
80 tys. pacjentów. Personel liczyć będzie ok. 1600 osób, w tym ok. 250 
lekarzy specjalistów poszczególnych dziedzin pediatrii oraz pracowników 
naukowych o dużym doświadczeniu klinicznym i dorobku naukowym. 

Pomnik-szpital służyć będzie dzieciom w wieku od 0—18 lat z Polski 
i z innych krajów świata, jeżeli nieodzowna im będzie jego pomoc. Że 
względu na unikalną aparaturę diagnostyczno-zabiegową oraz zapewnienie 
współpracy najwybitniejszych specjalistów, szpital zajmować się będzie 
leczeniem przypadków najtrudniejszych, zwłaszcza w dziedzinie genetyki, 
co służyć będzie nie tylko dziecku, lecz i matce. 

15 października 1977 r. po zakończeniu pierwszego etapu budowy prze- 
kazana została do użytku poliklinika szpitala, która od tego dnia przyjęła 
już ambulatoryjnie 20 tys. pacjentów, także z zagranicy. 

Decyzję o sukcesywnym uruchamianiu szpitala w miarę kończenia posz- 
czególnych obiektów społeczny komitet podjął już na początku swojej 
działalności, aby jak najszybciej udostępnić pacjentom nowo organizowaną 
bazę leczniczą, a tym samym rozliczać się bieżąco konkretnymi efektami 
wobec wszystkich współbudowniczych. 

Podniosła uroczystość oddania do użytku części klinicznej pomnika-szpi- 
tala Centrum Zdrowia Dziecka będzie potwierdzeniem szczytnych, huma- 
nitarnych idei narodu polskiego i ludzi dobrej woli z całego świata, po- 
twierdzeniem przekonania, że szczęście dziecka jest najwyższym celem 
i obowiązkiem ludzkości. 


Sekretarz generalny KPP 


W dziewięćdziesięciolecie urodzin 
Juliana Leszczyńskiego - Leńskiego 


JÓZEF KOWALCZYK 


Przed dziewięćdziesięcioma laty, 8 stycznia 1889 r. urodził się w Płocku 
Julian Leszczyński, bardziej znany w latach międzywojennych jako towa- 
rzysz Leński — wybitny działacz polskiego i międzynarodowego ruchu 
rewolucyjnego, przez wiele lat sekretarz generalny KC KPP. 

Ojciec, Marian, zarobkował jako robotnik garbarski. Matka, Stefania, o- 
sierociła Julka, gdy miał dwa lata. Wczesną młodość spędził u dziadków Si- 
cińskich, uczęszczając do szkoły powszechnej i gimnazjum w Płocku. W pa- 
triotycznej atmosferze środowiska i szkoły wcześnie zaczął przejawiać 
szersze zainteresowania. Już w czwartej klasie gimnazjum wstąpił do nie- 
legalnego koła samokształceniowego, prowadzącego zajęcia w zakresie hi- 
storii Polski i nauk przyrodniczych. W pamiętnym 1905 r. brał udział 
w demonstracji pierwszomajowej, podczas której aresztowano go po raz 
pierwszy. Niebawem stał się współorganizatorem strajku szkolnego pod 
hasłem wprowadzenia do szkół języka polskiego. Wydalony z gimnazjum 
państwowego, uczęszczał od 1906 r. do szkoły średniej utworzonej przez 
Polską Macierz Szkolną. Działał w Związku Płockiej Młodzieży Postępo- 
wej, był członkiem zarządu tego Związku i współredaktorem pisemka 
„Do Dzieła”. Na jego łamach wypróbowywał pióro, zamieszczając opowia- 
dania i wiersze. Pisywał je też w latach późniejszych. 

Od 1905 r. należał do płockiej organizacji Socjaldemokracji Królestwa 
Polskiego i Litwy. Inteligencja, oczytaniem i talentem propagandowym 
zyskał uznanie współtowarzyszy, którzy mimo młodego wieku wvbrali go 
na członka Komitetu Miejskiego swej rewolucyjnej partii. Po upływie dzie- 
sięciu lat, gdy nazwisko Leszczyńskiego-Leńskiego jako wybitnego uczest- 
nika wydarzeń 1917 r. w Piotrogrodzie nabrało rozgłosu, warszawski „Ty- 
godnik Ilustrowany” zamieścił o nim notatkę jednego z nauczycieli: „Jałto 
uczeń gimnazjum Macierzy Polskiej należał do wybitnych przedstawicieli 
młodzieży przed laty dziesięciu. Jako uczeń klasy siódmej zwracał uwagę 
zdolnościami wyjątkowymi, żywo interesował się wszelką literaturą niele- 
galną i dziełami najwybitniejszych autorów, z przekonań socjalistów. By! 
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Leszczyński jednym z redalitorów pisma uczniowskiego, potajemnie wy- 
dawanego, utrzynanego w charakterze nadzwyczaj lirańcowym. Niespo- 
kojnego usposobienia, cięty, ironiczny, obdarzony dużą inteligencją, częs- 
to miewał zatargi z władzą szkolną, podkreślając w rozmowach z nauczy- 
cielami uciążliwość rygoru szkolnego. W życiu szkolnym był przywódcą 
grona młodzieży, zwolenników haseł radykalnych "(1). 

Powyższa wzmianka zapoczątkowała długi łańcuch charakterystyk Ju- 
liana pisanych przez ludzi z nim związanych. Uzupełniają one materiały 
biograficzne — obszerny życiorys własny napisany w kwietniu 1936 r. 
oraz ankiety wypełniane na różnych zjazdach przez samego Leńskiego(2). 

W 1909 r., będąc już maturzystą, wyjechał do Krakowa i wstąpił na 
Uniwersytet Jagielloński. Warunki względnej swobody, jakie ustaliły się 
wówczas ma ziemiach zaboru austriackiego, ściągały tu młodzież i emigran- 
tów politycznych z Kongresówki, sprzyjały bowiem konspiracyjnym poczy- 
naniom ruchów socjalistycznych i patriotyczno-niepodległościowych. 

Studiując na wydziale filozoficznym UJ polonistykę i historię u takich 
profesorów, jak Ignacy Chrzanowski, Jan Łoś, Stanisław Windakiewicz 
i inni, Leszczyński podtrzymywał kontakty partyjne z przebywającymi 
w Krakowie socjaldemokratami i w duchu swych rewolucyjnych przeko- 
nań udzielał się pracy w studenckiej „Spójni”. Zaskarbił sobie sympatię 
iewicowego środowiska studenckiego. Wkrótce został przewodniczącym 
tego postępowego stowarzyszenia i wziął udział w jego zjeździe paryskim. 

Gdy w uczelni wybuchła burza, wywołana powołaniem na katedrę socjo- 
logii reakcyjnego profesora ks. Zimmermanna, jednym z inicjatorów ruchu 
protestacyjnego stał się Leszczyński, „Julek brał żywy udział w zamiesz- 
kach, co skończyło się dla niego nieszczęśliwie, został z uniwersytetu 
relegowany (3) — stwierdza jedno ze wspomnień. Wśród przechowywa- 
nvch w teczce archiwalnej fotokopii kart z rejestru uniwersyteckiego jed- 
na posiada następującą adnotację władz uniwersyteckich: „Uchwałą Se- 
natu akademickiego z 8 lipca 1911 r. relegowany na półrocze letnie 
1910/1911''(4). Studiów jednak nie porzucił, jak o tym świadczą zapisy w 
aktach Uniwersytetu Jagiellońskiego sięgające aż po półrocze zimowe 
1913/1914 r. 

W międzyczasie zacieśniły się kontakty Julka z przyjeżdżającymi do 
Krakowa działaczami esdekapelowskimi. Po bliższym zaznajomieniu się 
z sytuacją partii, w której ośrodku warszawskim szerzyło się niezadowole- 
nie z arbitralnego postępowania Zarządu Głównego, opowiedział się za 
powstałą wówczas opozycją. O swej ówczesnej decyzji napisze po latach: 
„Opozycja słusznie wystąpiła przeciw zbytniej opiece ze strony oderwa- 
nego od kraju Zarządu Głównego, a w obronie samodzielności organizacji 
krajowych słusznie sygnalizowała zbliżający się wzrost ruchu rewolucyj- 
nego, który wymagał od nich maksymalnej inicjatywy oraz słusznie potę- 


(1) „Tygodnik Ilustrowany”, Warszawa 5/1 1918 (cyt. w bibliografii F. Kalickiej: 
Julian Leszczyński-Leński, „Z Pola Walki” z 1958, nr 1 — Por. także dane o latach 
szkolnych J. L. zawarte w haśle J. Leszczyński-(Leński) Polskiego Słownika Biogra- 
jicznego PAN. 

(2) CA KC PZPR. Teczka osobowa nr 3504. 

(3) Tamże. Wspomnienia J. Grabowskiego. 

(4) Tamże. 
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piała politykę Zarządu Głównego w stosunku do Rosyjskiej Socjaldemo- 
kratycznej Partii, Ważne znaczenie dla mnie posiadał ostatni moment 
— poparcie udzielone Leninowi przeciw mienszewikom. W rezultacie po- 
jechałem do kraju na pracę w organizacji warszawskiej, gdzie udało 
mi się utrzymać w charakterze funkcjonariusza przez cały rok (od koń- 
ca 1912 r. do końca 1913 r.)”(5). 

Z ramienia Komitetu Warszawskiego SDKPiL, którego został członkiem, 
uczestniczył w październiku 1913 r. w ogólnorosyjskiej naradzie partyj- 
nej, wchodząc w skład czteroosobowej delegacji „„rozłamowców” nie zga- 
dzających się z postępowaniem Zarządu Głównego SDKPiL. Owa znana 
z historii „narada poronińska” zwołana została w porozumieniu z Włodzi- 
mierzem Leninem, który od czerwca 1912 r. osiadł czasowo na ziemi kra- 
kowskiej, kierując stąd ruchem bolszewickim w Rosji. Na naradzie Lesz- 
czyński wygłosił referat o przebiegu akcji ubezpieczeniowej rozwijanej z 
dużym powodzeniem w Warszawie. Na propozycję Lenina napisał też o tym 
artykuł do legalnego czasopisma partyjnego w Rosji(6). W ten sposób doszło 
do pierwszego zetknięcia młodego działacza esdekapelowskiego z przywód- 
cą bolszewików. 

Z Warszawy. Leszczyński nieraz przyjeżdżał do Krakowa dla wykonania 
zleceń partyjnych. Tutaj pracował nad legalną broszurą o kasach cho- 
rych(7), która odegrala dużą rolę w upowszechnianiu haseł kampanii ubez- 
pieczeniowej. Partii służył zarówno talentem publicystycznym, jak i uzdol- 
nieniami organizacyjnymi. Obsługiwał też koła partyjne, wygłaszał poga- 
danki na konspiracyjnych zebraniach robotniczych i wykłady publiczne. 
We wspomnieniach jednego z działaczy czytamy: „Wykłady te cieszyły się 
dużą frekwencją, ale miały tę złą stronę, że gruntownie rozkonspirowaly 
tow. Leńslkiego (8). Robotnik jednej z fabryk obuwia wspomina zebrania 
robotnicze z jego udziałem. „Leszczyński — czytamy tam — był wesołym, 
pełnym humoru człowiekiem. Wracając z zebrania w lesie, pewnego 
dnia wstąpiliśmy razem z nim do karczmy. Opowiadał nam tu bardzo dou- 
cipnie o tym, jal: chodził on z tow. Sypułą do robotników budowlanych na 
ich zebrania... (9). | 

O darze opowiadania i poczuciu humoru mówi wiele osób w swych rela- 
cjach o Leńskim. który szlifv działacza robotniczego zdobywał w nie- 
ustannym obcowaniu z członkami swej klasy. Ruchliwy propagandzista nie- 
długo pozostawał na wolnej stopie. O drugim z kolei aresztowaniu przez 
carską policję napisał sam: „Z początkiem 1914 r. w związku z przygo- 
towaniami do obchodu rocznicy 9 stycznia — pamiętna masakra policvjna 
w 1905 r. w Petersburgu, która wywołała szeroką falę protestów i walk 
robotniczych (J. K.) — zostałem aresztowany w przededniu zamierzonego 
wyjazdu do Krakowa. (...) Pod śledztwem znajdowałem się około dwóch lat 


(3) Autobiografia z 1936 r. (w jęz. ros.). Teczka osobowa J. L. — j.w. 

(6) „Proswieszczenije”, 1913, nr 1—8. W tym samym roku Leński zamieścił na 
ten temat kilka korespondencji w bolszewickiej „Prawdzie. 

(G) J. Leski: Robotnicza Kasa Chorych. Projekt ustawy. Wskazówki t objaś- 
mienia. Zarys kampanii ubezpieczeniowej, Warszawa 1913. 

(5) L. Ferszt: Wspomnienia z pracy partyjnej (maszynopis), CA KC PZPR. Svgn. 
2632, str. 122. 

(9) Wspomnienie F. Balla, CA KC PZPR. Teczka osobowa J. L. — j.w. 
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(na Pawiaku, w Cytadeli Warszawskiej, w Orle, w Mceńsku). Wiele czyta- 
łem (zwłaszcza w Warszawskiej Cytadeli, która posiadała solidną bibliote- 
kę). Wydawałem pismo więzienne, wygłaszałem rejeraty (w ogólnych ce- 
lach), pomagałem w nauce zespołowej, prowadziłem zacięte dyskusje z pił- 
sudczykami i bundowcami/(...)"(10). 

W więzieniu orłowskim. dokąd więźniów politycznych przetransportowa- 
no po wybuchu wojny światowej, we wspólnej celi znalazła się liczna grupa 
socjaldemokratów na czele z Feliksem Dzierżyńskim. W prowadzonych tu 
rozmowach poczęły zanikać uprzedzenia między zwolennikami Zarządu 
Głównego a „rozłamowcami” (11). W sprawie tak zasadniczej, jak stosunek 
do toczącej się wojny imperialistycznej, zaznaczyła się pełna solidarność. 
Podobnie ewoluowały stosunki wzajemne w krajowych organizacjach 
SDKPiL. Po niedługim czasie jedność partii stała się faktem. 

W 1915 r. Leński został zwolniony za kaucją z więzienia w Mceńsku, 
dokąd go w międzyczasie przeniesiono. Przez następny rok przebijał się 
przez życie w Moskwie i Petersburgu, gdzie dorywczo zarobkował jako 
wykładowca historii i literatury polskiej. Był w kontakcie z przebywa- 
jacymi w Petersburgu polskimi działaczami partyjnymi. Na wieść o oży- 
wieniu działalności partyjnej w kraju podjął próbę przedostania się drogą 
okrężną do okupowanej przez Niemców Warszawy. Dotarł do Kopenhagi, 
gdzie zastał go przewrót lutowy w Rosji. 

Natychmiast wrócił do Petersburga, aby wziąć udział w dalszych wy- 
darzeniach, które — jak wierzył — w decydującej mierze zaważą na 
losach wojny, określą przyszłość zarówno Rosji, jak i Polski. Działacz pol- 
skiej socjaldemokracji, złączony jednością celów i dążeń z partią bolsze- 
>. oddał jej swe siły i talent. Podobnie uczynili inni esdekapelow- 

„ przebywający w owym czasie w głębi państwa rosyjskiego, wracają- 
| z więzień i zsyłek, a także działacze PPS-Lewicy oraz wielu członków 
PPS- -Opozycji — i nawet PPS-Frakcji. 


zk 


Julian Leński znalazł się w pierwszym zastępie polskich patriotów i re- 
wolucjonistów, których poderwały do działania pamiętne Tezy Kwietnio- 
we Lenina. Wytyczyły one drogę walki o sprawiedliwy pokój, władzę rad 
1 braterstwo ludów, mówiły o przechodzeniu do drugiego etapu rewolucji. 
Hasła partii bolszewickiej tchnęły otuchę w tysięczne rzesze polskich prze- 
siedleńców. Pragnęły one jak najszybszego powrotu do rodzinnych stron 
i wyzwolenia ojczyzny. 

Leński należał do tych, którzy wskrzeszenie i wolność Polski widzieli na 
tle rozwijającego się i rozszerzającego w całej Europie procesu rewolucyj- 
nego. 

Mieli oni wizję wolności Polski jako państwa mającego od samego po- 
czątku charakter socjalistyczny i związanego braterskim sojuszem z inny- 
mi republikami socjalistycznymi. W ocenie ówczesnych poglądów komunis- 
tów polskich trzeba zawsze pamiętać. że ich wizja wolnej ojczyzny kształto- 
wała się na tle przekonania o bliskim już nadejściu rewolucji światowej. 

(10) Autobiografia z 1936 r. Teczka osobowa J. 1. — j.w. 

(11) Tamże. , 
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Z obfitej kroniki ówczesnych działań Leńskiego wymienię jedynie naj- 
ważniejsze. W maju 1917 r. został członkiem kierownictwa grup SDKPiL 
działających w Rosji, a w kilka tygodni później również redaktorem jego 
organu „ITrybuna”. W czerwcu wszedł w skład Centralnego Komitetu 
Wykonawczego Rad Delegatów. Aresztowany w lipcu wraz z całym zespo- 
łem redakcyjnym „Trybuny” przez policję rządu Kiereńskiego i po dziesię- 
ciu dniach zwolniony, wznowił natychmiast wydawanie pisma. W sierp- 
niu uczestniczył z głosem doradczym w VI Zjeździe partii bolszewic- 
kiej, a w miesiąc później — w Ogólnorosyjskiej Naradzie Demokratycz- 
nej. Został też wybrany na członka Przedparlamentu i Konstytuanty (12). 

Jeden ze współpracowników, wspominając Leńskiego jako serdecznego 
towarzysza walki, redaktora naczelnego i ujmującego kolegę, pisał o nim 
jako o człowieku posiadającym ostre i błyskotliwe pióro, poczucie humoru 
i dowcip. Nie miał w sobie cienia ascetyzmu czy fanatyzmu, co nie zna- 
czy, aby tego, co głosiła partia, nie propagował twardo i zaciekle. Będąc 
żarliwym rewolucjonistą, nigdy nie bawił się w kazania czy przepowied- 
nie(13). | 

Choć młody wiekiem — liczył wtedy niespełna 30 lat — cieszył się 
zaufaniem w polskich kręgach partyjnych, należał do ich czołówki. Wielu 
spośród nich — m.in. Feliksa Dzierżyńskiego, Józefa Unszlichta, Jakuba 
Doleckiego — znał dobrze z poprzednich lat, z innymi zaprzyjaźnił się w to- 
ku wspólnej działalności na przedpolach Wielkiego Października. Utrzymy- 
wał też więź z wieloma działaczami PPS-Lewicy, co sprzyjało zbliżeniu 
dwóch bratnich rewolucyjnych partii robotniczych w przededniu ich nie- 
dalekiego już zjednoczenia. Wielorakie obowiązki w środowisku polskim, 
podobnie jak inni działacze SDKPiL, kojarzył z pracami zlecanymi mu 
przez kierownicze instancje partii bolszewickiej, do której należał. 


W dniach Rewolucji Październikowej przebywał wraz z gronem działa- 
czy polskich w gmachu b. Instytutu Smolnego, gdzie miał swą siedzibę 
Komitet Wojskowo-Rewolucyjny. Stąd też wespół ze Stanisławem Pest- 
kowskim i grupą żołnierzy wyruszył w nocy z 6 na 7 listopada do budvn- 
ku Głównego Telegrafu, zajmując go w imieniu tegoż Komitetu. Nazajutrz 
Il Ogólnorosyjski Zjazd Rad wybrał go w skład Wszechrosyjskiego Ko- 
mitetu Wykonawczego w charakterze zastępcy członka. W miesiąc póź- 
niej stał się pełnoprawnym członkiem tej najwvższej instancji rewolucyj- 
nej. W tym czasie rząd radziecki powierzył mu funkcję komisarza do 
spraw polskich, działającego w ramach Komisariatu Ludowego do Spraw 
Narodowościowych RSFRR. Z najgłębszym wzruszeniem odczytuje się fo0- 
tokopię pisma odręcznie napisanego przez Lenina w sprawie tej nomina- 
cji(14). Przypomina ona, że już w pierwszych tygodniach władzy radziec- 
kiej powołana została specjalna instytucja celem zajmowania się spra- 
wami Polaków przebywających na ziemiach radzieckich. 

W swej autobiografii Leński pisał: „W porozumieniu z Leninem prze- 
prowadziłem przez Radę Komisarzy Ludowych dekret o przekazaniu pol- 


(12) Polski Słownik Biograficzny — j.w. 

(13) Na granicy epok. Ze wspomnień Polaków o udziale w Rewolucji Paździer- 
nikowej i w wojnie domowej — j.w. Wspomnienia J. Fruhlinga, str. 232—233. (Por. 
także H. Bobińska: Pamiętnik tamtych lat, str. 108—110). 

(14) CA KC PZPR. Teczka osobowa J. L. — j.w. 
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skiemu narodowi wartości kulturalnych, wyrażający stosunek bolszewików 
do niepodległości Polski. W okresie pertraktacji w Brześciu delegacja grup 
członkowskich SDKPiL i Komisariatu do Spraw Polskich wysunęła w 
swej deklaracji żądanie samookreślenia ziem polskich i natychmiastowego 
wyprowadzenia stamtąd wojsk austriacko-niemieckich”(15). 

Stosunek organów rewolucyjnych do sprawy niepodległości Polski był 
jednoznaczny. Orędzie Piotrogrodzkiej Rady Delegatów już w marcu 1917 
r. deklarowało prawo Polski „do bytu niepodległego pod względem pań- 
stwowo-międzynarodowym”. W końcu sierpnia 1918 r. ukazał się do- 
niosły dokument państwowy anulujący wszystkie układy rozbiorowe rzą- 
du carskiego ,„ze względu na ich sprzeczność z zasadą samookreślenia na- 
rodów i rewolucyjnym poczuciem prawnym narodu rosyjskiego, który uz- 
nał niezaprzeczalne prawo narodu polskiego do niepodległości i jedności”. 
Dokument ten, w postaci dekretu Rady Komisarzy Ludowych(16) no- 
szącego podpis Włodzimierza Lenina, znalazł wszechstronne oświetlenie 
w całej ówczesnej prasie radzieckiej i wydawnictwach w języku polskim. 

Jako komisarz do spraw polskich, a zarazem redaktor naczelny „Try- 
buny”, Leński dążył do zapewnienia ewakuowanym Polakom pomocy 
materialnej i żywnościowej oraz szybkiego powrotu do stron rodzinnych, 
rozbudowywał sieć polskich szkół, przedszkoli i żłobków, dbał o zabezpie- 
czenie bibliotek i zbiorów muzealnych. Mało kto wniósł w tym czasie więk- 
szy wkład w rozwiązywanie trudnych problemów Polaków przebywających 
w Rosji radzieckiej. Dokumentował tym Leński swój prawdziwy, nie wer- 
balny patriotyzm — patriotyzm czynu. 

Zbliżał się ku końcowi 1918 r. W przełomowym dla Polski okresie 
odbudowy niepodległości, a w ślad za tym dokonanego w grudniu zespo- 
lenia socjaldemokracji polskiej i PPS-Lewicy w jedną partię komunistycz- 
ną, działalność Leńskiego ściśle wiązała się z narastaniem fali rewolu- 
cyjnej. Nadziejom na pochód rewolucji na Zachód sprzyjał rozwój ruchów 
masowych w Niemczech i Austrii po krachu obu reakcyjnych monar- 
chii. | 

Wkrótce partia skierowała Leńskiego do Mińska, gdzie założył pismo pol- 
skie „Młot”. Po rozpętaniu przez J. Piłsudskiego wojny z Rosją ra- 
dziecką przebywał na Ukrainie, gdzie pełnił różne czynności propagan- 
dowo-wydawnicze w Armii Czerwonej i działał w charakterze przedstawi- 
ciela Biura Polskiego KC RKP(b). W sierpniu 1920 r. był delegatem 
Tymczasowego Komitetu Rewolucyjnego Polski przy wojskach frontu po- 
łudniowo-zachodniego. Pod koniec tegoż roku wystąpił w charakterze eks- 
perta podczas radziecko-polskich rokowań pokojowych w Rydze. Wyda- 
wał tam też pismo polskie „Nowe Drogi”. Z Rygi wysyłał do Lenina in- 
formacje o postępach w rokowaniach i rozwoju sytuacji w kraju(17). 

Po zawarciu traktatu pokojowego przebywał w Moskwie. Uprawiał pub- 
licystykę i prowadził w kilku uczelniach wykłady z historii literatury pol- 
skiej. Zacieśniał stale swe kontakty z Komunistyczną Partią Robotniczą 
Polski, sposobiąc się do bezpośredniej pracy w jej szeregach. 

W II Zjeździe KPRP (wrzesień—październik 1923), który spowodował 

(15) Autobiografia z 1936 r. Teczka osobowa J. L. — jw. 


(16) Encyklopedia Rewolucji Październikowej, Warszawa 1977, str. 83. 
(17) Por. Jan Sobczak: Lenin bliski Polakom, Warszawa 1977, str. 426. 
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istotne zmiany w linii politycznej, zwłaszcza w kwestii chłopskiej i naro- 
dowej, Leński uczestniczył w charakterze gościa. W dyskusjach zjazdowych 
był oponentem w stosunku do koncepcji Adolfa Warskiego, Marii Koszut- 
skiej-Kostrzewy i ich przyjaciół ideowych. W następnym okresie, który 
znamionowała ostra walka poglądów w łonie partii bolszewickiej i innych 
partii komunistycznych, różnice poglądów między Leńskim a kierownic- 
twem partii pogłębiły się, co uniemożliwiło mu upragniony powrót do pra- 
cy partyjnej w kraju. Udał się wtedy do Paryża, gdzie pracował w 
„LG Humanite” aż do V Kongresu Międzynarodówki Komunistycznej. W lip- 
cu 1924 r. przybył do Moskwy na jego obrady w składzie delegacji partii 
francuskiej. 

Ogólna sytuacja w ruchu komunistycznym, związana ze schyłkowym 
okresem powojennego wzniesienia rewolucyjnego, wpłynęła na kierunek 
obrad V Kongresu. Obradująca w jego trakcie Komisja Polska uznała za 
wskazane usunąć z kierownictwa KPRP jej przywódców w osobach A. 
Warskiego, M. Koszutskiej-Kostrzewy i H. Waleckiego. W skład tymcza- 
sowego organu kierowniczego partii, który miał przygotować jej III z kolei 
Zjazd, wszedł również Leński, który niebawem udał się do Warszawy ce- 
lem wykonywania swych funkcji partyjnych. 

Aresztowany został w połowie października 1924 r., w cztery miesiące 
po powrocie do kraju. Policja osadziła go w więzieniu będzińskim, gdzie 
przebywało wówczas ponad 200 komunistów. „Aczkolwiek szczegółowo go 
nie znaliśmy — wspominał Leńskiego po latach jeden z nich — to jed- 
nak odnosiliśmy się do niego z dużym szacunkiem, wyczuwając w nim wiel- 
ką postać działacza partyjnego. Jego uprzejmość, wielka wiedza, koleżen- 
skość i skromność (...) zjednywały sobie nas wszystkich. Najważniejsze, 
że bardzo dużo pomagał w nauce, aczkolwiek jego sprawa utrudniala mu 
jawne angażowanie się w zagadnieniach partyjnych na terenie komuny 
więziennej (10). 

Dopiero po upłvwie roku od chwili aresztowania udało się władzom 
zidentyfikować więźnia aresztowanego z paszportem na nazwisko ,Las- 
kowski” jako poszukiwanego w całym kraju dzialacza komunistycznego. 
Juliana Leszczyńskiego(19). Więżnia przewieziono z Będzina do gmachu są- 
dowego przy placu Krasińskich w Warszawie. Po wyjściu z pokoju sędziego 
śledczego, udało mu się stamtad zbiec. „To zdarza się raz na sto lat" 
— skomentował to wydarzenie sam Leszczyński, gdy znalazł się w miesz- 
kaniu przyjacioł-komunistów. Po kilkutygodniowej kwarantannie, gdy 
przeszła fala wzmożonych poszukiwań, wyjechał okrężną drogą za granicę. 
Swą „bezczelną ucieczkę”, jak o niej rozpisywałv się dzienniki, zrelacjo- 
nował wnet w artykule zamieszczonym w czasopiśmie ..Więzień Politycz- 
nv (20). 

Bvł bardzo potrzebny partii, której kierownictwo znalazło się w między- 
czasie w rękach „ultralewicowców” z L. Domskim i Z. Osińską na czele. 
Na IV Konferencji partyjnej w grudniu 1925 r. J. Leszczyński-Leński 


(18) Teczka osobowa J. LL. — jw. Wspomnienie S. Kołodzieja. 

(15) Pismo komendy policji panstwowej w Lublinie z dnia 41 1925 r. Odpis w zbioa- 
rach CA KC PZPR. Teczka osobowa J. L. — j.w. 

(20; J. Leszczyński: Bezcielna ucieczlia, „Więzień Polityczny” nr 19. Warszzwa 
1026. 
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wygłosił referat zawierający krytykę wypaczeń sekciarskich i nawiązu- 
jący do zasadniczych idei II Zjazdu. W składzie odnowionego kierow- 
nictwa partii znalazł się obok Adolfa Warskiego. 

Ich współpraca nie miała jednak potrwać długo. Tzw. „bląd majowy” 
KPP, związany z krótkotrwałym poparciem zamachu stanu J. Piłsud- 
skiego — poparciem, z którego partia niebawem się wycofała, jako pierw- 
sza ukazując reakcyjne groźby związane z władzą sanacji — głęboko po- 
dzielił aktyw partyjny na „większość” i „mniejszość”, do której należał 
Leński jako przywódca i główny ideolog tego kierunku. 

W toku dyskusji, która ogarnęła partię, J. Leński wespół z J. Ryngiem, 
J. Paszynem, F. Grzelszczakiem, G. Henrykowskim i innymi podjęli wie- 
le zagadnień, których wyjaśnienie miało wielkie znaczenie dla ideolo- 
gicznego uzbrojenia komunistów polskich, ich strategii i codziennej dzia- 
łalności. Ostrość długotrwałej walki frakcyjnej nie mogła jednak nie zaog- 
niać polemiki ponad miarę pryncypialnych względów. Po latach Leński 
przyznał w swej autobiografii, że w toku dyskusji dopuszczono się prze- 
gięć, wymagających krytycznego oświetlenia. „Zadaniem naszego kie- 
rownictwa — czytamy tam — jest przeprowadzenie obecnie nowej oceny 
dyskusji, odsiewając wszelki lewacki nalot i przyswajając partii to, co w 
dyskusji było rzeczywiście cenne”(21). 

Nie ma tu miejsca na szeroką ocenę stanowisk obu frakcji. Z per- 
spektywy pół wieku łatwo zresztą formułować o nich sądy. Unikając pokus 
prezentyzmu, pamiętajmy o ileż trudniej było wyważać je wówczas komu- 
nistom, ludziom żarliwym, bezgranicznie oddanym sprawie i poddanym 
presji ciągłych prześladowań, bojownikom ogarniętym głęboką troską 
o swój kraj, o klasę robotniczą i lud pracujący, poszukującym odpowiedzi 
na nowe, wielce złożone problemy. Fakt tak głębokiego podziału wśród 
ludzi pragnących ofiarnie służyć ideom socjalizmu był dramatem KPP. 


W latach walki frakcyjnej podejmowane były stałe próby skonsoli- 
dowania szeregów partyjnych. Służyć temu miał zwłaszcza IV Zjazd 
KPP w 1927 r. Przez całv ten okres Leński wchodził w skład kierownic- 
twa partii, VI Plenum KC w 1929 r. przyniosło decydującą zmianę. Do- 
tychczasowego przywódcę „mniejszości” powołano na sekretarza general- 
nego, a w składzie ogniw kierowniczych znaleźli się jego bliscy współpra- 
cownicy. Wszystkie te przesunięcia szły po myśli Komitetu Wykonawcze- 
go Międzynarodówki Komunistycznej. 


Ze względu na wymagania bezpieczeństwa i ciągłości pracy kierownictwo 
polityczne KPP przebywało za granicą. Toteż jego członkowie byli szcze- 
gólnie złaknieni spotkań z towarzyszami z kraju. Relacje o takich roz- 
mowach. przeprowadzanych m.in. przez Leńskiego, wymownie świadczą 
o jego serdecznym stosunku do aktywu krajowego(22). „Przy spotkaniach 
z ludźmi z kraju i ze mną również — pisał po upływie dziesięcioleci je- 
den z centralnych aktywistów — wypytywał się o życie ludzi pracy, orga- 


(21) CA KC PZPR. Teczka osobowa J. L. — jw. 

22) Por. np.: J. Tokarski: Odległe i bliskie, Warszawa 1973, str. 195. — A. Tider- 
kiewicz: Burzliwe lata, Warszawa 1963, str. 16—4A2, — J. Kwiatkowski: Pawiak — u- 
cieczka itd. W zbiorze pt. Komuniści, Warszawa 1069, str. 221. 
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nizacji partyjnej, działaczy, aktywistów partii w poszczególnych zakładach 
pracy, formy pracy partyjnej w tych zakładach. Postać szczupła, niewyso- 
kiego wzrostu, sympatyczny i miły w obejściu. Pamiętam jak gorąco 
przyjmowali go delegaci na VI Zjeździe KPP”'(23). 


* 


Działalność Leńskiego jako sekretarza generalnego KPP przypadała na 
okres, kiedy w sytuacji Europy i świata następowały głębokie zmiany — 
najpierw pod wpływem „wielkiego kryzysu” lat 1928—1933, a następnie 
przewrotu hitlerowskiego w Niemczech. Ruch robotniczy stanął wobec no- 
wej sytuacji. Dla ludzi realnie myślących stawało się coraz oczywistsze, że 
terrorystyczne ostrze dyktatury hitleryzmu, za którym stał wielki kapi- 
tał — nie tylko zresztą niemiecki — skierowane jest przeciwko pra- 
wom demokratycznym klasy robotniczej i najszerszych warstw narodu 
niemieckiego, a zarazem stwarza śmiertelne niebezpieczeństwo dla innych 
narodów, dla dorobku kultury i pokoju światowego. 

W owych latach komuniści polscy prowadzili niezliczone walki w obro- 
nie interesów i praw demokratycznych ludu pracującego, propagowali re- 
wolucyjne wyjście z kryzysu, którego ciężar przerzucany był na barki 
mas pracujących, zwalczali system sanacyjnego ucisku i wyzysku, bronili 
praw mniejszości narodowych. Gwarancję niepodległości Polski widzieli 
w kształtowaniu przyjaznych stosunków z ZSRR. Można tu powołać się 
na dziesiątki wypowiedzi i artykułów Leńskiego na wszystkie te węzłowe 
tematy. 

Dopiero jednak w miarę przezwyciężania narosłych uprzedzeń, w toku 
wspólnie prowadzonych akcji, poczęła owocować współpraca komunistów 
z lewicą PPS i ruchu ludowego. Z upływem czasu rzecznikiem jedno- 
litofrontowych i ludowofrontowych działań stał się sam  Leński. 
W broszurze Prawda o jednolitym froncie, napisanej w 1934 r. na użytek 
organizacji partyjnych w kraju, domagał się od komunistów wyzbycia 
się dawnych uprzedzeń sekciarskich i przestawienia się na przyjacielski 
ton w rozmowach z członkami organizacji socjalistycznych. Nie chodzi nam 
o jakiś manewr — czytamy w tej broszurze — „lecz o połączenie sił prole- 
tariatu przeciw faszyzmowi, o porozumienie na wspólnej platformie wal- 
Li. Chodzi o utorowanie na podstawie doświadczenia codziennych walk 
drogi do klasowej jedności rewolucyjnej proletariatu”(24). KPP usunęła 
ze swego leksykonu tezy i określenia odpychające potencjalnych towarzy- 
szy wspólnych działań. Pomagało to siłom lewicowym PPS i ruchu ludo- 
wego w ich walce przeciwko prawicowym kierownictwom tych partii, które 
trwały na pozycjach antykomunizmu, zachęcało do dialogu, sprzyjało 
wspólnym akcjom. 

Sekretarz generalny KPP — od wielu lat członek kierowniczych in- 
stancji światowego ruchu komunistycznego — coraz konsekwentniej dążył 
do odnowy wzajemnych stosunków z siłami lewicowymi i demokra- 
tycznymi. Bacznie obserwował pod tym kątem procesy zachodzące w in- 


(23) CA KC PZPR. Teczka osobową J. L. — jw. A. Leśkiewicz: Ze wspomnień : 


o tow. Leńskim. 
(24) J. Leński: Prawda o jednolitym froncie, Warszawa 1934. Przedruk w zbiorze: 


O front luaowy w Polsce 1934—1931. Publicystyka, Warszawą 1956, str. 18. 
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nych krajach, zwłaszcza zwrot ku frontowi ludowemu we Francji — i wy- 
ciągał stąd słuszne wnioski. Można poprzeć wielu faktami twierdzenie. 
że przy formułowaniu celów i form szerokiej współpracy wszystkich sił 
lewicy w naszym kraju Leński coraz szerzej uwzględniał zadania zarów- 
no klasowe, jak i ogólnonarodowe. 

W artykule uzasadniającym potrzebę powołania do życia antyfaszys- 
towskiego frontu ludowego już w połowie 1935 r. przestrzegał, że „śmier- 
telnym wrogiem niepodległości narodu polskiego jest sprzymierzony z sa- 
nacją faszyzm niemiecki'(25). Dokumenty partyjne zawierały coraz wię- 
cej stwierdzeń w tym duchu. Co najważniejsze, przenikały one działalność 
partii, orientowały jej szeregi na jednolity front i front ludowy. Był to 
wieiki krok naprzód w dorobku myśli politycznej i walki KPP. 

- Obszerne przemówienie sekretarza generalnego KPP na VII Kongresie 
Międzynarodówki Komunistycznej, poświęcone doświadczeniom partii w 
rozwijaniu jednolitego frontu z PPS i nie pozbawione akcentów samokry- 
tycznych, było poważnym wkładem do obrad tego przełomowego forum. 
J. Leński mówił m.in. „Przeprowadzona po nowemu taktyka jednolitego 
frontu pozwoliła naszej partii znacznie szerzej wyjść na powierzchnię 
życia politycznego, stać się pierwszorzędnym czynnikiem politycznym, z ja- 
kim muszą liczyć się wodzowie socjaldemokratyczni, którzy poprzednio 
stosowali metodę przemilczania naszych wystąpień (...) Dokonanie zwrotu 
w praktyce partyjnej niewątpliwie ułatwiła nam poprzednia systematycz- 
na walla z lewactwem. Zawsze zwracaliśmy dużo uwagi na sprawę zbli- 
żenia z robotnikami-socjalistami, domagając się obcowania z nimi 
jal: z towarzyszami, wciągając ich do komitetów strajkowych, występując 
przeciw komenderowaniu, przeciw wymysłom itp. Ale jedynie śmiały, 
jednolity jront z organizacjami socjalistycznymi umożliwił rzeczywiste 
szerokie zbliżenie”'(26). 

Kongres zapoczątkował zwrot w polityce światowego ruchu komu- 
nistycznego, opowiadając się za wspólną z partiami socjalistycznymi walką 
tw obronie praw demokratycznych i zagrożonego pokoju. Osobiście pamię- 
tam, jak olbrzymie wrażenie wywarł na działaczach KPP uczestniczących 
w obradach VII Kongresu podstawowy referat Georgi Dymitrowa i wystą- 
pienia przywódców poszczególnych partii, m.in. właśnie Leńskiego(27). 

Wspomniany referat Leńskiego był uwieńczeniem jego głębokiej ewolu- 
cji znaczonej zawsze ideowością, żarliwością i dociekliwością, kształtowa- 
nej nie poprzez abstrakcyjne myślenie, lecz przez praktykę nieustannej 
walki i działania. To przecież wedle tych, pod wielu względami nowator- 
skich, przylegających do rzeczywistości tez KPP działała w okresie fron- 
tu ludowego w Polsce. Był on znaczony takimi faktami, jak wielkie wv- 
stąpienia klasy robotniczej, strajki i walki chłopskie, Deklaracja Praw 
Młodego Pokolenia, strajk nauczycielski i lwowski Kongres Intelektualis- 
tów, zwycięstwa lewicy w wyborach samorządowych w Warszawie, Ło- 
dzi i Zagłębiu. 


*(25) J. Leński: Na drodze do antyfaszystowskiego frontu ludowego. „Nowy Prze- 
£iąc”" 1935, nr 5/79. Przedruk artykułu w zbiorze O front ludowy w Polsce — j.w. 
126) J. Leszczyński-Leński: O antyfaszystowski front ludowy w Polsce. Przemówie= 
nie na VII Kongresie NIK, „Nowe Drogi” nr 3/1956, str. 58—59. 
(27) J. Kowalczyk: Ze wspomnień redaktora, Warszawa 1978, str. 133. 
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W tym okresie dziejów KPP szybciej rosły jej szeregi, kształtowały się 
młode kadry — kolejne pokolenie komunistów, które miało odegrać wielką 
rolę w formułowaniu programu i zwycięskiej walce PPR, w tworzeniu 
warunków do zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego w 1948 r. Nie 
pomylimy się w ocenie, że przede wszystkim ten właśnie okres decyduje 
o ogromnym wkładzie J. Leszczyńskiego-Leńskiego w dorobek rewolucyj- 
nego ruchu robotniczego w Polsce. 


„Cienki Julek”, jak nazywali go najbliżsi, liczył wówczas 46 lat. 
Spalał się w pracy jak nigdy przedtem, choć zawsze przecież był niebywale 
aktywny. Widział, że zwrot w działalności światowego ruchu komunistycz- 
nego ku szerokim sojuszom z ugrupowaniami lewicowymi zwiększył moż- 
liwości oddziaływania na masy, stwarzał warunki dla nowych inicjatyw. 
„limo wzmagających się represji rozszerzały się wpływy komunistów. 
Wielu drogami docierały do świadomości społecznej ich hasła, w których 
coraz wyraźniej zaznaczał się motyw ocalenia Polski przed narastającym 
zagrożeniem ze strony hitlervzmu. Przebywając w Paryżu wraz z częścią 
kierownictwa KPP, Leński podejmował coraz to nowe zagadnienia, które 
oświetlał też w korespondencji z innymi członkami kierownictwa par- 
tii(28). Jako doświadczony redaktor i publicysta — był przecież „naczel- 
nym” szeregu pism, a ilość jego różnorodnych artykułów dochodzi do 
500 — szczególnie często zabierał w tym czasie głos na aktualne tematy 
na łamach teoretycznego organu partyjnego „Nowy Przegląd" (później 
,„Przegląd”') lub w innych czasopismach komunistycznych. 

Z okresu po VII Kongresie pochodzi ok. 30 obszernych publikacji Leń- 
skiego. Cechuje je twórcza zawartość i zwarta, logiczna konstrukcja myślo- 
wa, niekiedy stanowiły one po prostu kwintesencję wystąpień 
na posiedzeniach Biura Politycznego lub komentarz do uchwał 
partyjnych. „Nie ma wroga na lewicy” brzmiał tytuł-hasło, tytuł-pro- 
gram jednej z ostatnich wypowiedzi publicystycznych sekretarza general- 
nego KPP(29). Tytuł ten odpowiada treści uchwały ostatniego, V plenar- 
nego posiedzenia Komitetu Centralnego KPP z 1937 r., który obra- 
dował pod przewodnictwem Leńskiego. Plenum opowiedziało się za wciąg- 
nięciem do frontu ludowego dalszych, znacznie szerszych sił demokratycz- 
nych gotowych opowiedzieć się za wspólną walką o prawa mas i w obronie 
zagrożonej niepodległości. Ostrzegając przed wzrostem niebezpieczeństwa 
hitlerowskiego, plenum wskazywało konieczność gruntownej zmiany 
polityki zagranicznej i przystąpienia Polski do systemu bezpieczeństwa. 
obejmującego takie państwa, jak Czechosłowacja, Francja i ZSRR(30). 

W lutym 1937 r. i następnych miesiącach ukazały się w „Przeglądzie 
trzy jeszcze pozycje pisarskie Leńskiego: Lud Polski nie stanie na bacz- 
ność, Dwa obozy — dwa fronty, Po obchodach majowych (31). Oma- 
wiały one wydarzenia, znowu wzywając siły lęwicowe i demokratyczne 
do zwarcia szeregów, podkreślając, że „Ludowy front demokratyczny 


(28) Por. np. list J. Leńskiego do B. Bronkowskiego i S. Mertensa z 3 X 1936 r. CA 
KC PZPR. Sven. 151/VII—IV, t£ 24. 

(29) „Przegląd” nr 1, 1937 r. 

'30) KPP. Uchwały i rezolucje, t. 3, Warszawa 19536, str. 570—311. 

(31) „Przegląd” nr 2, 3i 4 (maj—czerwiec) 1937 z. 
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niezależnie od nazwy treścią swoją przepoił obchody 1 maja i święta 
ludowego” (32). 

Były to ostatnie tygodnie działalności Leńskiego. Od czerwca, kiedy zos- 
tał aresztowany pod oszczerczymi zarzutami, nie mógł już uczestniczyć 
w pracach partii, która w myśl założeń opracowanych pod kierownictwem 
swego sekretarza generalnego działała jeszcze w kraju do chwili swego 
rozwiązania w maju 1938 r. 


* 


Podobnie jak jego wielu najbliższych współpracowników towarzysz Ju- 
lian Leszczyński-Leński nie dożył okresu, w którym pod przewodem konty- 
nuatorki KPP — Polskiej Partii Robotniczej — stoczony został i uwieńczo- 
ny zwycięstwem decydujący bój o wyzwolenie społeczne i narodowe, o Pol- 
skę Ludową i zjednoczenie jej ruchu robotniczego. W tradycji naszej partii 
i naszego kraju zawiera się wszakże dorobek niestrudzonej aktywności re- 
wolucyjnej jednego z najwybitniejszych działaczy SDKPiL i KPP, nie- 
zniszczalne wartości wniesione przez Leńskiego jako myśliciela i organiza- 
tora, polityka i publicystę zawsze wiernego swej klasie i swemu narodowi 
— patriotę i internacjonalistę. 


(32) „Przegląd” nr 4/1937 (str. 299 zbioru Publicystyki J. Leńskiego, KiW, War- 
szawa 1956). 
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PAWEŁ BOŻYK 


Zbliżająca się ku końcowi dekada lat siedemdziesiątych wyró”nia się w 
historii Polski Ludowej szybkimi przemianami społeczno-gospodarczymi. 
Wysoka dynamika rozwoju pierwszej połowy lat siedemdziesiątych wpły- 
nęła z jednej strony — na znaczną rozbudowę i modernizację aparatu pro- 
dukcyjnego, zmianę struktury przemysłu, rolnictwa i innvch działów go- 
spodarki narodowej, z drugiej — zrodziła większe ilościowo i nowe jako- 
ściowo potrzeby. W jaki sposób można je będzie zaspokoić w najbliższej 
przyszłości? Jaka będzie strategia rozwoju społeczno-gospodarczego w la- 
tach osiemdziesiątych, zwłaszcza w pierwszej ich połowie? Na pytania te 
można już dziś częściowo odpowiedzieć; z punktu widzenia kraju okres 
pięciu czy dziesięciu lat nie jest bowiem okresem zbyt długim. 

Edward Gierek w referacie Biura Politycznego stwierdził na XII Plenum 
KC PZPR: „W przyszłym dziesięcioleciu będziemy kontynuować strategię 
rozwojową zapoczątkowaną i zaawansowaną w latach siedemdziesiątych, 
której podstawową cechą jest uznanie nadrzędności celów społecznych oraz 
podnoszenie jakości pracy i warunków życia. Strategia ta ma charakter 
długofalowy. [...] Musimy jednak zdawać sobie sprawę z tego, że kontynu- 
acja programu VIi VII Zjazdu, realizacja wynikajacych zeń celów społecz- 
nych wymaga wylkorzystania nowych jakościowo metod i podjęcia szeregu 
nowych problemów. W nadchodzących latach liczyć się bowiem trzeba z 
trudniejszymi obiektywnie warunkami (1). 

(1)0 dalsze umocnienie roli nauki w społeczno-gospodarczym rozwoju kraju, 
„..owe Drogi” nr 4/1948, str. 9. 
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Nowe warunki rozwoju 


a.Warunki wewnętrzne 


O możliwościach rozwoju społeczno-gospodarczego Polski w latach 
osiemdziesiątych decydować będą przede wszystkim odmienne niż w latach 
siedemdziesiątych warunki wewnętrzne. Inna będzie zwłaszcza sytuacja 
w zakresie trwałego majątku produkcyjnego. W bieżącym dziesięcioleciu, 
zwłaszcza w jego pierwszej połowie, majątek trwały należał do dóbr 
względnie rzadkich (w stosunku do zasobów pracy oraz zasobów surowco- 
wych kraju). Uzasadniona więc była jego przyspieszona rozbudowa, a w 
związku z tym wysokie tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych. Ponadto 
istniały warunki zwiększenia udziału inwestycji w dochodzie narodowym 
ze względu na możliwości zewnętrznego kredytowania rozwoju (znajdują- 
cego wyraz w deficycie bilansu płatniczego) oraz możliwości wewnętrznego 
kredytowania rozwoju (znajdującego m.in. wyraz w przyroście oszczędno- 
ści ludności). W rezultacie zbudowanych zostało kilkaset nowych zakładów, 
wiele zostało zmodernizowanych. 

W pierwszej połowie lat osiemdziesiątych, podobnie zresztą jak pod ko- 
niec lat siedemdziesiątych, majątek trwały traktować należy jako dobro 
względnie obfite (w stosunku do zasobów surowcowych, a także do zaso- 
bów pracy). Dalsze szybkie zwiększanie majątku trwałego byłoby tym sa- 
mym działaniem mniej racjonalnym od pełnego wykorzystania istniejącego 
już potencjału. Dlatego też w latach osiemdziesiątych głównym kierunkiem 
polityki inwestycyjnej powinno być nie dalsze ilościowe zwiększanie ma- 
jątku trwałego, lecz jego modernizacja. Wymagać tego zresztą będzie po- 
trzeba ograniczenia napiętego frontu inwestycyjnego oraz utrzymywania 
ustabilizowanego udziału inwestycji w podzielonym dochodzie narodowym. 


Inna będzie w latach osiemdziesiątych sytuacja na rynku pracy. W bie- 
żącym dziesięcioleciu, zwłaszcza w pierwszej jego połowie, praca należała 
do względnie obfitych czynników produkcji. W pierwszej połowie lat 
osiemdziesiątych przyrost zasobów pracy wyniesie tylko około 750 tys. i bę- 
dzie o połowę mniejszy niż w latach 1976—1980. W sumie praca będzie 
dobrem mniej obfitym niż trwały majątek produkcyjny, ale bardziej obfi- 
tym niż surowce i materiały do produkcji. Istnieją tu bowiem wciąż znacz- 
ne rezerwy w postaci przerostów zatrudnienia oraz pracy marnotrawionej. 
Wyższy będzie też w latach osiemdziesiątych poziom kwalifikacji kadr. 
Zwiększy się wyraźnie udział pracowników z wyższym wykształceniem. 
Niewielką tylko część stanowić będą pracownicy bez wykształcenia ponad- 
podstawowego. Sytuacja ta oznaczać będzie potrzebę położenia nacisku na 
racjonalne wykorzystanie istniejących zasobów pracy. Zasadzie tej trzeba 
będzie podporządkować kryteria opłacania pracy, zwłaszcza zaś ściśle po- 
wiązać wzrost płac ze wzrostem wydajności pracy, w tvm przede wszystkim 
wydajności osiąganej z tytułu wykorzystania pozainwestycyjnych czynni- 
ków wzrostu. 

Inna niż w bieżącym dziesięcioleciu, zwłaszcza niż w latach 1971—1975, 
będzie w latach osiemdziesiątych sytuacja w zakresie surowców i materia- 
łów do produkcji. Z dóbr względnie obfitych będą one przekształcać się 
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w dobra rzadkie. Sytuacja taka ma już zresztą miejsce w bieżącym pięcio- 
ieciu, co wynika z ekstensywnego sposobu gospodarowania surowcami 
i materiałami. W rezultacie rozwój produkcji surowców w tempie określa- 
nym przez ekstensywne potrzeby przemysłu i innych działów produkcji na- 
potyka trudności. Coraz trudniejszy staje się również ich import. W la- 
tach osiemdziesiątych pojawi się w związku z tym konieczność znacznie 
bardziej racjonalnego gospodarowania surowcami i materiałami. Trzeba 
będzie ponadto kontynuować rozwój ich produkcji w tempie zbliżonym do 
bieżącego dziesięciolecia. 


b. Warunki zewnętrzne 


Ważną rolę w rozwoju społeczno-gospodarczym Polski odgrywać będą 
w latach osiemdziesiątych warunki zewnętrzne. Wynika to ze zmiany funk- 
cji współpracy gospodarczej z zagranicą, jaka nastąpiła w naszej gospo- 
darce w bieżącym dziesięcioleciu; współpraca ta stała się bowiem aktyw- 
nym czynnikiem rozwoju. 

Dotyczy to przede wszystkim współpracy z krajami socjalistycznymi. 
W latach osiemdziesiątych przewidywać należy, z jednej strony, szybkie 
tempo rozwoju współpracy gospodarczej z krajami RWPG, z drugiej strony 
— przechodzenie na coraz wyższe formy współpracy. Obok wymiany han- 
dlowej wzrastać powinna więc rola współpracy produkcyjnej i naukowo- 
-technicznej. Szczególna uwaga skierowana zostanie na przyspieszenie roz- 
woju specjalizacji i kooperacji produkcji; zwiększy się znaczenie wspólnych 
inwestycji, zwłaszcza w przemyśle surowcowym. 

Na lata osiemdziesiąte przypadnie okres wdrażania do praktyki podsta- 
wowych elementów kompleksowego programu integracji socjalistycznej 
uchwalonego na XXV Sesji RWPG w 1971 roku w Bukareszcie. Chodzi 
przede wszystkim o elementy mechanizmu międzynarodowej integracji so- 
cjalistycznej. który sprzyja nie tylko przyśpieszaniu tempa rozwoju wza- 
jemnej współpracy, lecz także przechodzeniu do coraz wyższych form tej 
współpracy. Zgodnie z kompleksowym programem integracji socjalistycz- 
nej na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych kursy walut we 
wzajemnej wymianie stać się powinny kursami realnymi, a rubel transfe- 
rowy — wymienialną walutą krajów socjalistycznych. 

W okresie tym zwiększyć się powinna rola Związku Radzieckiego jako 
głównego partnera gospodarczego Polski. Uzasadnia to rosnąca komple- 
mentarność gospodarek obu krajów: szeroki rynek zbytu dla polskich to- 
warów w Związku Radzieckim i radżieckich w Polsce, szerokie możliwości 
wzajemnego zaspokajania potrzeb surowcowych. Dla zrealizowania tego 
celu konieczne stanie się jednak wydłużenie sevii dostaw do Związku Ra- 
dzieckiego, wzrost jakości i nowoczesności dostaw itp. 

Rozwój stosunków gospodarczych z krajami kapitalistycznymi zależeć 
będzie przede wszystkim od sytuacji koniunkturalnej w tych krajach. U- 
trzymywanie się kryzysowej sytuacji w gospodarce rozwiniętych gospodar- 
czo krajów kapitalistycznych oznaczać będzie wprawdzie wzrost ich zainte- 
resowania eksportem do Polski, z drugiej jednak strony wpływać będzie 
negatywnie na wzrost polskiego eksportu do tych krajów. Dlatego koniecz- 
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ne stanie się ścisłe powiązanie importu do Polski z możliwościami ekspor- 
towymi naszego kraju. Zadania eksportowe będą tym bardziej napięte, że 
na pierwszą połowę lat osiemdziesiątych przypadnie okres spłaty podsta- 
wowej części kredytów zaciągniętych w bieżącym dziesięcioleciu. Ważnym 
zadaniem stanie się więc pogłębienie specjalizacji proeksportowej naszej 
gospodarki, dalszy wzrost jakości i nowoczesności naszej produkcji. 

W latach osiemdziesiątych powinno jednocześnie nastąpić zwiększenie 
udziału krajów słabo rozwiniętych w handlu zagranicznym Polski. W kra- 
jach tych istnieją bowiem coraz szersze możliwości zaspokajania naszych 
potrzeb surowcowych, istnieje szeroki rynek zbytu na nasze towary, 
zwłaszcza maszyny i urządzenia. Nie bez znaczenia są wreszcie możliwości 
rozwoju kooperacji produkcji oraz współpracy inwestycyjnej. 


Cele społeczno-gospodarczego rozwoju Polski 
w latach osiemdziesiątych 


a. Cele społeczne 


Z istoty ustroju socjalistycznego wynikać będzie w latach osiemdziesią- 
tych obowiązek kontynuacji nadrzędnego charakteru celów społecznych, 
co powinno przede wszystkim wyrazić się we wzroście stopy życiowej spo- 
łeczeństwa. Chodzi przy tym o dalszą poprawę szeroko pojętych mate- 
cialnych i niematerialnych warunków życia i pracy ludności, o lepsze moż- 
liwości zaspokajania potrzeb żywnościowych, mieszkaniowych itp. 

Programy w tym zakresie sformułowane zostały w latach siedemdzie- 
siątych. Na lata osiemdziesiąte przypadnie więc okres ich realizacji. Doty- 
czy to przede wszystkim programu wyżywienia narodu, sformułowanego 
na XV Plenum KC PZPR w 1974 r. i rozwiniętego po VII Zjeździe na XI 
Plenum. Zakłada on osiągnięcie w połowie lat osiemdziesiątych trwałej 
równowagi na rynku żywności. Jego urzeczywistnienie wymaga, z jednej 
strony, zwiększenia produkcji rolnej i podaży żywności, z drugiej strony 
— daleko idących zmian po stronie popytu, zmiany struktury spożycia itp. 
Oddzielnie żadna z tych dwu metod nie jest w stanie zapewnić realizacji 
założonego celu. 

"W latach osiemdziesiątych powinny być pogłębione w związku z tym 
procesy w polskim rolnictwie zapoczątkowane w bieżącym dziesięcioleciu. 
Chodzi przede wszystkim o zmiany w strukturze agrarnej: wzrost udziału 
spółdzielczych i państwowych gospodarstw oraz pogłębienie kooperacji 
między sektorem socjalistycznym a indywidualnym. W ramach tego ostat- 
niego należy oczekiwać postępu w zakresie specjalizacji. Przemianom tym 
sprzyjać będzie przewidywane zwiększenie dostaw maszyn i urządzeń, w 
tvm zwłaszcza traktorów, kombajnów itp.. a także dostaw nawozów sztu- 
cznych, środków ochrony rolnictwa itp. Jednocześnie konieczne będzie pod- 
niesienie poziomu kwalifikacji pracowników rolnictwa, zwiększenie udziału 
młodzieży w grupie pracowników rolnych itp. 

Na lata osiemdziesiąte przypadnie też zasadnicza część realizacji progra- 
mu rozwoju budownictwa mieszkaniowego. Na VII Plenum KC PZPR w 
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1977 r. został on zaliczony do grupy programów preferowanych. Plenum 
to postanowiło skrócić czas realizacji długotalowego programu rozwoju bu- 
downictwa mieszkaniowego w celu zaspokojenia w połowie lat osiemdzie- 
siątych podstawowych potrzeb mieszkaniowych społeczeństwa. Nie jest 
to zadanie łatwe ze względu na bardzo szybki wzrost potrzeb mieszkanio- 
wych i to nie tylko ilościowych, lecz także jakościowych. Zaspokcjenie 
tych potrzeb wymaga od budownictwa mieszkaniowego zwiększenia po- 
wierzchni oddawanych mieszkań, wzrostu ich jakości i nowoczesności. 
Zrealizowanie tych postulatów musi iść w parze z poprawą efektywności 
budownictwa, a więc lepszym wykorzystaniem maszyn i urządzeń budow= 
lanych, lepszym wykorzystaniem czasu pracy ludzi, obniżką materiało- 
chłonności budownictwa itp. 

Na lata osiemdziesiąte przypadnie ponadto realizacja programu rozwoju 
produkcji rynkowej. Na V Plenum KC PZPR w końcu 1976 r. został on 
również zaliczony do grupy programów preferowanych. Program ten za- 
kłada osiągnięcie równowagi rynkowej. Osiąganie tego celu w pierwszej 
połowie lat osiemdziesiątych wymagać będzie preferencyjnego traktowania 
rozwoju produkcji rynkowej oraz ścisłego wiązania wzrostu realnych do- 
chodów pieniężnych ze wzrostem efektywności gospodarowania. 

Kontynuacja zasady nadrzędnego charakteru celów społecznych powinna 
w latach osiemdziesiątych wyrażać się w pełnym i jednocześnie racjonal- 
nym zatrudnieniu. Racjonalność zatrudnienia oznaczać powinna racjonalną 
gałęziową strukturę zatrudnienia i związaną z tym likwidację jego prze- 
rostów. | 

Kontynuacja zasady nadrzędnego charakteru celów społecznych powinna 
znajdować wyraz w kształtowaniu socjalistycznego sposobu życia. Chodzi 
w szczególności o przeciwdziałanie nadmiernemu różnicowaniu warunków 
zycia ludności, kształtowanie socjalistycznych wzorców konsumpcyjnych 
oraz konsekwentną realizację zasady sprawiedliwości społecznej. 


b. Cele gospodarcze 


Jako podstawowy cel gospodarczy lat osiemdziesiątych traktować należy 
poprawę efektywności gospodarowania, która stać się powinna głów- 
nym czynnikiem rozwoju społeczno-gospodarczego Polski. Mniej- 
sze niż w latach siedemdziesiątych będą bowiem możliwości ekstensyw= 
nego wzrostu zatrudnienia, mniejsze będą możliwości ekstensywnego 
wzrostu inwestycji. Poprawa efektywności gospodarowania wymagać bę- 
dzie jednak spełnienia dwu warunków. 

Najważniejszym będzie równowaga gospodarcza. Pod pojęciem tym ro- 
zumieć należy przy tym równowagę dynamiczną, a nie sta- 
tvczną, czyli proces, a nie stan. Innymi słowy, dla stopniowego wzro- 
stu efektywności gospodarowania niezbędne jest nie osiągnięcie stanu 
idealnej równowagi, lecz stopniowy i trwały postęp w tym zakresie. Jest 
to sprawa kluczowa dla określenia współzależności między wzrostem efek- 
tywności gospodarowania a równowagą gospodarczą. Chodzi głównie o rów- 
nowagę na rynku wewnętrznym; wywiera ona bowiem decydu- 
jący wpływ na wydajność pracy, wykorzystanie czasu pracy itp. Chodzi 
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również o równowagę w zakresie zaopatrzenia gospodarki; 
decyduje ona o rytmice produkcji, o pełnym wykorzystaniu posiadanych 
mocy produkcyjnych. Chodzi ponadto o równowagę inwesty- 
cyjną, tzn. o sprzyjający równowadze udział inwestycji w dochodzie 
narodowym oraz o właściwe proporcje między wielkością nakładów a tzw. 
mocami produkcyjnymi. Chodzi wreszcie o równowagę w handlu 
zagranicznym, ma ona bowiem zasadniczy wpływ na całość proce- 
sów gospodarczych. Problem polega na tym, by deficyt bilansu płatniczego 
nie przekraczał zdolności gospodarki do spłaty zaciągniętych kredytów 
wraz z odsetkami (bez negatywnego wpływu na rozwój społeczno-gospo- 
darczy). 

Równowaga gospodarcza jest z jednej strony — rezultatem harmonij- 
nego rozwoju, z drugiej strony — sprzyja harmonijnemu rozwojowi. W tym 
zakresie w pełni aktualne będą w latach osiemdziesiątych uchwały VI 
Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, traktującej rozwój har- 
monijny jako podstawowy element strategii społeczno-gospodarczego roz- 
woju Polski. 

Drugim warunkiem poprawy efektywności gospodarowania w latach 
osiemdziesiątych będzie podporządkowanie jej zmian strukturalnych w go- 
spodarce. Spełnienie tego warunku wymaga skierowania większej niż obec- 
nie części nakładów inwestycyjnych na modernizację gospodarki. Jedno- 
cześnie istnieć będzie potrzeba przeznaczenia większej niż dotychczas czę- 
ści nakładów inwestycyjnych na wydłużenie serii już produkowanych to- 
warów. Wpłynie to pozytywnie na obniżkę jednostkowych kosztów pro- 
dukcji, zwiększy możliwości modernizacji produkcji, a co najważniejsze 
— sprzyjać będzie utrzymaniu równowagi ogólnogospodarczej, ponieważ 
znacznie zwiększy możliwości produkcyjne przemysłu na potrzeby rynku 
wewnętrznego i potrzeby eksportu. 

Poprawa efektywności gospodarowania wymagać będzie ponadto w poli- 
tyce inwestycyjnej preferowania rozwoju produkcji zaopatrzeniowej i ko- 
operacyjnej. Jest to warunek harmonijnego rozwoju produkcji przemysło- 
wej. Nie bez znaczenia będzie wreszcie kontynuacja procesu przystosowa- 
nia gospodarki do potrzeb przyszłości. Chodzi tu zwłaszcza o kontynuację 
procesu automatyzacji przemysłu oraz rozwoju tzw. nowoczesnych dziedzin 
przemysłu. 

Poprawy efektywności gospodarowania nie należy więc traktować jako 
procesu samoistnego; bez spełnienia omawianych wyżej dwu grup warun- 
ków rezerwy w zakresie wzrostu wydajności pracy, obniżki materiało- 
chłonności produkcji, wykorzystania środków trwałych itp. byłyby trudne 
do uruchomienia. 


Dynamika rozwoju społeczno-gospodarczego 
w latach osiemdziesiątych 


Realizacja sformułowanych wyżej celów w latach osiemdziesiątych wy- 
magać będzie dynamicznego rozwoju społeczno-gospodarczego. Albowiem 
„dynamilka wzrostu gospodarczego i zaspokajania potrzeb społecznych — 
stwierdził Edward Gierek na XII Plenum KC PZPR — zależeć będzie 
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głównie od szerolko pojętej efektywności spoleczno-gospodarczej, to znaczy 
od racjonalnego wykorzystania bazy produkcyjnej, surowców, materiałów 
i zasobów pracy oraz od takiej organizacji życia społecznego, pracy pań- 
stwowej i zarządzania gospodarką, która zapewni wysoką wydajność 
wszystkich zespołowych i jednostkowych poczynań”(2). O ile więc dyna- 
mika rozwoju społeczno-gospodarczego lat siedemdziesiątych, zwłaszcza 
pierwszej ich połowy, była w decydującej części funkcją przyrostu zatrud- 
nienia oraz przyrostu inwestycji, o tyle w latach osiemdziesiątych, zwłasz- 
cza w pierwszej ich połowie, będzie ona funkcją przyrostu efektywności 
gospodarowania. Innymi słowy, dynamiki rozwoju nie należy traktować 
jako celu samego w sobie, lecz jako pochodną realizacji omawianych wy- 
zej celów społeczno-gospodarczych. 

Problemem szczególnie ważnym jest odpowiedź na pytanie, czy dynami- 
ka społeczno-gospodarczego rozwoju Polski w latach osiemdziesiątych po- 
winna być pochodną pełnego wykorzystania posiadanych czynników roz- 
woju, czy też przy jej określeniu uwzględnić należy rezerwy na wypadek 
wystąpienia „trudnych do przewidzenia” zewnętrznych bądż wewnętrz- 
nych ograniczeń w rozwoju. Jest rzeczą oczywistą. że w pierwszym przy- 
padku istnieją możliwości przejściowego uzyskania wyższej dynamiki roz- 
woju niż w drugim. Atutem drugiego rozwiązania jest jednak uodpornie- 
nie gospodarki na nieprzewidziane okoliczności, a w rezultacie zapobieżenie 
większym amplitudom dynamiki rozwoju. Dlatego też jako pożądane do 
zastosowania w przyszłym dziesięcioleciu traktować należy rozwiązanie 
drugie. Tylko ono sprzyjać może bowiem poprawie efektywności gospoda- 
rowania. 

Najlepszą formą tego typu zabezpieczenia są rezerwy dewizowe, wyvra- 
żające się nie tyle w zrównoważonym bilansie płatniczym, co w zdolno- 
sciach eksportowych przewyższających potrzeby płatnicze z tytułu impor- 
tu, spłaty kredytów oraz odsetków itp. Rozwiązanie tego typu wymaga 
jednak pogłębienia specjalizacji proeksportowej w celu zwiększenia możli- 
wości eksportowych kraju. Drugą formą zabezpieczenia gospodarki przed 
negatywnymi skutkami trudnych do przewidzenia czynników wewnętrz- 
nych i zewnętrznych są rezerwy atrakcyjnych, łatwych do sprzedaży na 
rynku światowym surowców i materiałów do produkcji. Należą do nich 
obecnie: węgiel, miedź, cynk, siarka itp. Bez względu na przejściowe wa- 
hania koniunktury i związany z tym wzrost lub spadek cen światowych, 
za surowce te można zawsze nabyć na rynku światowym inne poszukiwane 
wyroby, bądź uzyskać walutę wymienialną. Stąd potrzeba rozwoju pro- 
dukcji tych surowców, bez względu na inne uwarunkowania. Trzecią formą 
zabezpieczenia gospodarki przed negatywnymi skutkami trudnych do prze- 
widzenia czynników wewnętrznych i zewnętrznych są rezerwy mocy pro- 
dukcyjnych, rezerwy surowcowe itp. Jest to najłatwiejsza forma rezerw, 
ale jednocześnie najmniej efektywna; rezerwy w produkcji jednego towa- 
ru trudne są bowiem na ogół do wykorzystania dla zwiększenia produkcji 
towaru drugiego. Musiałvby więc istnieć rezerwy powszechne, co nie jest 
rozwiązaniem łatwym w kraju nadrabiającym wiekowe zaległości rozwoju. 


(2) Tamże, str. 10. 


110 


Możliwości społeczno-gospodarczego rozwoju Polski w latach osiemdziesiątych 


W latach osiemdziesiątych trudno byłoby prawdopodobnie zastosować 
wyłącznie jedno z trzech omawianych rozwiązań; możliwe jest jednak 
równoczesne wykorzystanie po części każdego z nich. Powstałyby wówczas 
możliwości harmonijnego rozwoju naszej gospodarki, bez większych wa- 
hań w dynamice rozwoju, sprzyjające wysokiej efektywności gospodaro- 
wania. 


Narzędzia realizacji celów społeczno-gospodarczych 
w latach osiemdziesiątych 


Z istoty socjalistycznej gospodarki planowej wynika potrzeba utrzyma- 
nia w latach osiemdziesiątych zasady nadrzędnego charakteru centralnego 
kierowania rozwojem społeczno-gospodarczym. 

Do kompetencji szczebla centralnego należy podejmowanie decyzji 
strategicznych, a więc decyzji zmieniających strukturę gospodarki 
narodowej, kierunki międzynarodowego podziału pracy itp. oraz kształtu- 
jacych politykę społeczno-gospodarczą (politykę zatrudnienia, płac i świad- 
czeń socjalnych, politykę inwestycyjną. politykę cen, handlu wewnętrznego 
i zagranicznego itp.). Wyrażaniu preferencji szczebla centralnego służą pla- 
ny społeczno-gospodarcze; średnio- i długookresowe — wyrażaniu prefe- 
rencji strukturalnych; krótkookresowe — wyrażaniu preferencji w zakre- 
sie bieżącej polityki społeczno-gospodarczej. W latach osiemdziesiątych 
autorytet tych planów powinien zostać umocniony. Chodzi o zapewnienie 
większej stabilności planów oraz o większą harmoniza- 
cję planów rocznych i pięcioletnich oraz pięcioletnich i perspektywicz- 
nych. 

Wzmocnieniu centralnego szczebla gospodarczego służyć powinno z jed- 
nej strony — odciążenie go od decyzji szczegółowych, z drugiej zaś strony 
— koncentracja na decyzjach strategicznych. Takie określenie funkcji 
szczebla centralnego stawia zwiększone zadania przed resortami funkcjo- 
nalnymi, które realizują politykę szczebla centralnego w zakresie inwesty- 
cji, zatrudnienia, płac, cen, handlu wewnętrznego, handlu zagranicznego 
itp. Oznacza to jednocześnie ścisłe podporządkowanie interesów resor- 
tów branżowych interesom gospodarki narodowej jako całości. 

Wysunięcie na plan pierwszy poprawy efektywności gospodarowania 
oznacza w polityce inwestycyjnej potrzebę zwrócenia szczególnej uwagi nie 
tylko na strukturę inwestycji, lecz także na ich efektywność. W latach 
osiemdziesiątych kryterium kosztów inwestowania stać się powinno pod- 
stawowym kryterium ocenv skuteczności polityki inwestycyjnej. W polity- 
ce zatrudnienia na plan pierwszy wysunie się zapewnienie prawidłowej 
struktury w przekroju: przemysł, rolnictwo. usługi, poszczególne działy 
gospodarki narodowej, gałęzie, przedsiębiorstwo. Wzrosną wymagania co 
do poziomu kwalifikacji. Potrzeba racjonalizacji zatrudnienia determino- 
wać będzie politykę na tym odcinku. 

Szczególnym problemem stanie się uporządkowanie i modyfikacja sv- 
stemu płac. W odniesieniu do personelu wykonawczego chodzi o uzgodnie- 
nie taryfikatorów stosowanych w różnych działach gospodarki oraz wiąza- 
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nie ruchu płac z normowaniem i konkretnymi efektami pracy. Trzeba bę- 
dzie dążyć do stałego doskonalenia systemu płac i wzmocnienia ich oddzia- 
ływania nie tylko na ilość, lecz i na jakość produkcji. Ważnym zadaniem 
polityki cenowej stać się powinno dążenie do stabilizacji średniego poziomu 
cen, co nie oznacza, że poszczególne ceny nie mogą rosnąć. Nie oznacza to 
również, że kilkuprocentowy wzrost cen przeczy zasadzie stabilizacji cen. 
Chodzi o to, by zachodziły dwukierunkowe zmiany cen: wzrost jednych 
i obniżki innych. Chodzi również o to, by zmiany te nie były zbyt duże. 

Wysunięcie na plan pierwszy efektywności produkcji i inwestycji po- 
winno zwiększyć zainteresowanie przedsiębiorstw i resortów obniżką ko- 
sztów produkcji, co stworzyłoby możliwości obniżki cen na dobra kon- 
sumpcyjne. Politykę handlu wewnętrznego determinować powinno dosko- 
nalenie sterowania konsumpcją dóbr materialnych, oparte na długofalo- 
wym programie rozwoju konsumpcji indywidualnej i zbiorowej. Przy tym, 
o ile spożycie indywidualne kształtowane być powinno, z jednej strony, 
przez podaż towarów i usług, z drugiej zaś — przez politykę dochodów 
pieniężnych i politykę płac, o tyle spożycie zbiorowe może być wykorzy- 
stane jako środek korygowania nieuzasadnionych różnice w spożyciu indy- 
widualnym występujących między grupami ludności i regionami. 

Politykę handlu zagranicznego również determinować powinien nad- 
rzędny cel rozwoju społeczno-gospodarczego — poprawa efektywności. 
Jej wyrazem powinno być nie tylko dążenie do poprawy terms of trade, 
a więc dążenie do uzyskiwania jak najwyższych cen w eksporcie i płace- 
nia jak najniższych w imporcie, lecz także dążenie do eksportu towarów 
najtaniej wytwarzanych w kraju i importu towarów, których produkcja 
kosztowałaby najdrożej. Pod tym kątem powinna być kształtowana struk- 
tura towarowa handlu, a także struktura geograficzna w obrębie poszcze- 
gólnych grup krajów. 

Do kompetencji organizacji gospodarczych należeć powinno w tych wa- 
runkach nie tylko wykonywanie dyrektyw szczebla centralnego, lecz także 
prowadzenie samodzielnej działalności gospodarczej w ramach polityki 
społeczno-gospodarczej państwa jako całości. Nakazowe narzędzia zarzą- 
dzania ograniczone być powinny do tych dziedzin, w których niezbędna 
jest ochrona interesów państwa jako całości przed partykularyzmem. Do- 
tyczy to zwłaszcza nakazu budowy podstawowych obiektów produkcyj- 
nych, infrastrukturalnych, służących spożyciu zbiorowemu itp. 

W odniesieniu do bieżącej działalności organizacji gospodarczych (gospo* 
darowanie środkami trwałymi, siłą roboczą, surowcami itp.) nakazy i zaka- 
zy powinny być środkami ograniczającymi zakres, a nie 
narzędziami kształtującymi sposoby rozwiązywania problemów produkcji. 
Innymi słowy, plan centralny służyć powinien organom państwowym do 
sterowania rozwojem organizacji gospodarczych. Nie powinien on jednak 
wyznaczać szczegółowych zadań dla tych organizacji. Jest to warunkiem 
zapewnienia organizacjom gospodarczym swobody działania w warunkach 
jednoczesnego podporządkowania tego działania interesom ogólnogospodar- 
czym. Nadanie takiej roli planowi centralnemu wymaga, aby centralne 
instytucje planujące pełnily funkcje sztabowe, a nie operatywne w zarzą- 
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dzaniu gospodarką. Innymi słowy, wzmocnienie centralnego kierowania 
rozwojem społeczno-gospodarczym nie jest możliwe drogą przejmowania 
przez ten szczebel kompetencji niższych ogniw administracji gospodarczej 
i zarządzania, lecz w drodze jego koncentracji na decyzjach szta- 
bowych podejmowanych przede wszystkim przy współudziale resor- 
tów funkcjonalnych, z istoty powołanych do ochrony interesów kraju jako 
całości. Chodzi o to, by polityka inwestycyjna, polityka zatrudnienia, płac, 
cen, handlu wewnętrznego, handlu zagranicznego itp. prowadzona była 
w znacznej części drogą kształtowania przez szczebel centralny zharmoni- 
zowanych z celami rozwoju społeczno-gospodarczego finansowych narzędzi 
tej polityki. Wzrost skuteczności tego typu systemu ekonomicznego wyma- 
ga jednocześnie zwiększenia odpowiedzialności organizacji gospodarczych. 
W tym celu konieczna jest stabilizacja reguł rachunku ekonomicznego, 
zmniejszenie liczby mierników i konsekwentna kontrola wykonania posta- 
wionych zadań. i 

- Urzeczywistnienie wyżej sformułowanych postulatów oznacza potrzebę 
kontynuacji procesu doskonalenia systemu funkcjonowania gospodarki. Nie 
chodzi przy tym o wprowadzenie kolejnego wariantu reform gospodar- 
czych, lecz o konsekwentną eliminację z systemu istniejącego tych elemen- 
tów, które ze względu na coraz wyższy poziom społeczno-gospodarczego 
rozwoju naszego kraju powinny być zastąpione przez nowe, doskonalsze. 
Taka koncepcja doskonalenia systemu społeczno-gospodarczego zgodna jest 
z uchwałami VI i VII Zjazdu PZPR. W latach osiemdziesiątych kierunek 
doskonalenia systemu funkcjonowania naszej gospodarki określać będzie 
potrzeba szybkiego wzrostu efektywności gospodarowania; zwiększyć musi 
się więc rola rachunku ekonomicznego, powinna wzrosnąć skuteczność 
dziaiania wszystkich szczebli w tym zakresie. 


* 


 'Tak więc strategia społeczno-gospodarczego rozwoju Polski w latach 
osiemdziesiątych będzie z pewnością, z jednej strony, kontynuacją strategii 
lat siedemdziesiątych, z drugiej strony — zostanie ona dopasowana do no- 
wych wewnętrznych i zewnętrznych warunków rozwoju. Tylko ta strate- 
gia może bowiem zapewnić dalszą poprawę warunków życia i pracy społe- 
czeństwa, dalszy dynamiczny rozwój gospodarki. 


Nowe Drogi — 8 


Równość wobec prawa 


WOJCIECH MICHALSKI 


l W rozwoju myśli ludzkiej niewiele jest wartości tak pięknych i waż- 

e nych, jak idea powszechnej równości wszystkich obywateli. Równy — 
a więc szanowany przez innych, których też szanuje. Równy — a więc zna- 
jący swą godność i uprawnienia, umiejący z nich korzystać na tych samych 
zasadach, jak wszyscy pozostali. Nie wynoszący się nad innych. ale i tak:, 
który nie powinien być przez innych poniżany czy upokorzony. 

W epokach i ustrojach, które przeminęły. o równość toczyły się 
plebejskie walki społeczne, nie było jej bowiem w poprzednich układach 
klasowych bądź w ogóle, bądź też zastrzeżona była tylko dla klas panują- 
cych. To właśnie w historii naszego kraju powstało przysłowie „szlachcic 
na zagrodzie równy wojewodzie”, będące żywym wykładnikiem dążenia 
do równości wewnątrz klasy sprawującej władzę, dążenia na pewno po- 
stępowego, gdy porównać je do sytuacji, jaka panowała wówczas w feu- 
dalnych państwach Europy. Ale w szlacheckiej Rzeczypospolitej nie towa- 
rzyszyła temu dążeniu myśl o równości innych obywateli tego samego pań- 
stwa. Myśl ta zaczęła powstawać, gdy I Rzeczpospolita zaczęła się chylić ku 
upadkowi i na jej naprawę było już za późno. 

Wielcv myśliciele Oświecenia właśnie idei równości poświęcają wiele 
uwagi, a Rousseau słynną swą Uniowę społeczną opiera na teorii dobro- 
wolnego porozumienia równych w swych prawach członków społeczeń- 
stwa, w którym suwerenną władzę sprawuje lud. 

Jak nośna i zapalna zarazem w historii była to sprawa, świadczy 
fakt, że Rewolucja Francuska właśnie hasło równości, łącząc je z wol- 
nością i braterstwem. wyniosła na swe sztandary, znosząc jednocześnie 
przywileje arystokratyczne. 

Wielka Rewolucja Październikowa zapewniła równość społeczną nie ty|- 
ko przez zniesienie przywilejów i obalenie wyzysku klas panujących, ale 
przez pozbawienie ich własności środków produkcji, przekazanie ziemi 
chłopom, fabryk robotnikom. a władzy radom delegatów — stworzyła eko- 
nomiczne i politvczne przesłanki równości społecznej. rozumianej klasowo 
t cenionej przez Lenina bardzo wysoko zgodnie z marksowskim systemem 
aksjologicznym. 

Ta wielka wartość rowności, której socjalizm nadał prawdziwą treść po- 
legającą na rzeczywiście równych prawach politycznych. ekonomicz- 
nych, a także socjalnych, wyrastających z uspołecznienia środków pro- 
dukcji, urzeczywistniana jest przez system prawny. 
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Pojęcie równości obywateli wobec prawa może być rozpatrywane jako 
równość w prawie stanowionym, a więc w działalności ustawodawczej 
państwa, oraz jako równość w prawie stosowanym, a więc w praktyce or- 
ganów realizujących normy prawne. 


y W działalności ustawodawczej Polski jako państwa socjalistycznego za- 
«e sada równości wobec prawa (czy może w obliczu prawa) wszystkich je- 
go obywateli ma charakter nadrzędny, konstytucyjny. Sejm uchwalający 
ustawy oraz inne organy uprawnione do tworzenia prawa bądź do opraco- 
wywania projektów legislacyjnych zasadę tę powinny traktować jako wio- 
dącą, tak bowiem czyni i tak nakazuje postępować ustawa konstytucyjna. 

Kiedy jednak mowa o równości społecznej oraz jej emanacji w postaci 
równości obywateli wobec prawa, nie wolno zapominać, że równość ta nie 
powinna być utożsamiona z egalitaryzmem. Całkowita, absolutna 
równość warunków życiowych, praw i obowiązków ludzi zarówno pod 
względem ekonomicznym, społecznym, prawnym, jak i politycznym byłaby 
również w społeczeństwie budującym socjalizm utopią, szkodliwą przez 
swą nierealność. Tak pojmowana równość będzie zapewne możliwa dopiero 
w społeczeństwie komunistycznym, które dając każdemu ze swych obywa- 
teli według ich potrzeb stworzy ku temu odpowiednie prze- 
słanki. 

W naszych warunkach nadrzędność zasady równości wobec prawa ozna- 
cza kierowanie się w działalności ustawodawczej ideą, że wszyscy obywa- 
tele znajdujący się w jednakowej sytuacji korzystają z równych praw oraz 
że nakłada się na nich równe obowiązki. Chodzi tu o nadrzędną zasadę, 
o myśl przewodnią, o sposób podejścia do tworzenia prawa, nie zaś o kon- 
kretne akty prawne czy rozwiązania szczegółowe. Posługując się logiką, by- 
łaby to zatem reguła, od której istnieć będą wyjątki. Można by w tym miej- 
scu zapytać: wyjątki od zasady równości, a więc może nierówność? Odwróć- 
my ten problem. Zupełne zrównanie wszystkich ludzi w prawie stanowio- 
nym byłoby dzisiaj nie tylko niemożliwe, ale wręcz szkodliwe, prowadziło- 
by bowiem wprost do faktycznej nierówności społecznej, a tej właśnie 
chcemy w socjalizmie przeciwdziałać także środkami prawnymi. 

Konstytucja PRL przyznaje np. kobietom równe prawa z mężczyznami 
i norma ta na tle dawniej istniejących nierówności ma niezmiernie postę- 
powy charakter. Równocześnie jednak w kodeksie pracy wprowadza się 
szereg przepisów słusznie przyznających kobietom większe niż mężczyz- 
nom uprawnienia pracownicze. Jest to z punktu widzenia równości pewien 
paradoks: formalnie prawna nierówność służy zbliżaniu się kobiet i męż- 
czyzn do rzeczywistej równości. 

Inny przykład, już historyczny. Pierwsze dekrety PKWN o przeprowa- 
dzeniu reformy rolnej, o przejęciu własności lasów i o nacjonalizacji za- 
kładów przemysłowych miały charakter przepisów prawnych wyraźnie 
nierównych. Odbierano części obywateli prawo własności, przekazując wła- 
sność tę bezrolnym chłopom bądź przejmując ją na rzecz państwa. I znów 
nierówność ta służyła rzeczywistej. społecznie uzasadnionej równości oby- 
wateli, stwarzając dla niej podstawy ekonomiczne. 

Trzeci przykład chciałbym celowo dobrać z zupełnie odmiennej dziedziny 
prawa, rzec chciałoby się powszedniej, skoro dwa pierwsze dotyczyły wiel- 
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kich spraw konstytucyjno-ustrojowych. Otóż prawo podatkowe zwalnia 
obywateli pracujących w sektorze państwowym od podatku od wynagro- 
dzeń, innvch, którzy utrzymują się z działalności produkcyjno-rzemieślni- 
czej, obciąża progresywnym podatkiem dochodowym, grupie zaś obywateli, 
którzy osiągają wyższe zarobki, poleca płacić tzw. podatek wyrównawczy. 
A więc olbrzymia mozaika różnych sytuacji i różnych obowiązków praw- 
nych, nierównych przecież, ale znów zmierzających najogólniej do wyrów- 
nywania w pewnym stopniu dochodów i zarobków ludności. Zrozumiałe 
i usprawiedliwione społecznie, prowadzące przez nierówność prawną do 
większej równości faktycznej. 

Wracając zatem do reguły, którą jest zasada równości wszystkich wobec 
prawa i koniecznych od niej wyjątków, powiedzieć trzeba, iż wyjątek nie 
będzie naruszał reguły wtedy, gdy jego wprowadzeniu przyświecać będzie 
dążenie do rozszerzania i utrwalania równości. 

Wielkie znaczenie dla sprawiedliwości społecznej, stanowiącej politycz- 
no-moralną podstawę socjalizmu, ma równość obywateli w prawie stano- 
wionym. Równość ta może się przejawiać w sposob różny w zależności od 
gałęzi czy rodzaju prawa. Posłużymy się dwoma przykładami. W prawie 
karnym, które ustanawia system zakazów i nakazów. sytuacja prawna oby- 
wateli naruszających te normy jest jednakowa. a więc równa. Jedvnie oso- 
by nieletnie nie ponoszą odpowiedzialności, określonej w kodeksie karnvm. 
gdyż do nich ze względów wychowawczych stosuje się inne zasady, istnie- 
je ponadto system immunitetów, stawiających wviątkowo pewne grupw 
osób wykonujących szczególnie ważne funkcje w odmiennej svtuacji 
procesowej. Mamy więc tu do czynienia z równością obywatelską wobec 
zakazów i nakazów prawa karnego. Prawo to jednak równocześnie ustana- 
wia zasady wymiaru kary zróżnicowane nie tylko w stosunku do konkret- 
nego czynu i wyrządzonej nim szkody, ale także ze względu na osobowość 
sprawcy przestępstwa. To ostatnie zróżnicowanie nie ma charakteru nie- 
równych norm, dotyczy bowiem znowu wszystkich, a jego celem jest wv- 
mierzenie kary sprawiedliwej. 

Inaczej prawo pracy. które wprawdzie również ustanawia wiele norm do- 
tvczących wszystkich pracowników, ale stosunkowo szeroko różnicuje posz- 
czególne ich grupy. W kodeksie pracy dokonano wielkiego dzieła w płasz- 
czyźnie równości, znosząc przestarzały i krzywdzący podział na pracowni- 
ków fizycznych i umysłowych. Zachowano jednak, wzmacniając je w wielu 
przypadkach, różnice preferencyjne, np. w odniesieniu do kobiet i mło- 
docianych, zróżnicowano prawo do urlopu w zależności od długości sta- 
żu. Prawo pracy stosunkowo szeroko różnicuje też obywateli w zależności 
od rodzaju pracy, którą wykonują. Z jednej strony trudno się temu dzi- 
wić, jest to bowiem prawo regulujące stosunki prawne wielu milionów oby- 
wateli, pracujących w najróżniejszych warunkach, a należało uwzględnić 
także i tradycje zawodowe, z drugiej jednak strony zastanowić się można. 
czy niekiedy nie są to zróżnicowania zbyt daleko idące. 

Istniejące niekiedy słuszne różnice, jakie mogą istnieć i istnieją w prawie 
materialnym (nie wspominaliśmy tu z braku miejsca o różnicach, jakie 
istnieją np. w prawie cywilnym, rodzinnym czy administracyjnym), nie 
występują na ogół w prawie procesowym, które reguluje sposób postępo- 
wania przy urzeczywistnianiu norm prawa materialnego. Odwrotnie, pra- 
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wo procesowe zasadę równego traktowania uczestniczących w nim obywa- 
teli (niezbyt ładnie nazywanych stronami, ale taki jest język prawniczy) 
kreuje jako jedną z głównych zasad postępowania. 


Słusznie uważa się, że równość stron jest jedną z podstawowych cech 
socjalistycznego procesu, który bez tej zasady byłby po prostu fikcją. Sama 
istota procesu (proces sądowy, przed kolegium orzekającym w sprawach 
wykroczeń, postępowanie administracyjne itd.) polega przecież na rozstrzy- 
gnięciu słuszności przeciwstawnych nieraz tez. Równouprawnienie stron 
wiodących spór, niewyróżnianie żadnej z nich przez organ orzekający, 
uwzględnianie i rozpatrywanie składanych przez nie wniosków — wszystko 
to stwarza niezbędne przesłanki sprawiedliwości orzeczenia, jakie zostanie 
wydane. Zasada równouprawnienia stron dotyczy w procesie karnym tak- 
że i prokuratora będącego oskarżycielem publicznym, który występuje 
przed sądem jako rzecznik interesu społecznego. Mimo to, a może właśnie 
dlatego, aby podkreślić zasadę równości procesowej, prokurator korzysta w 
postępowaniu sądowym z takich samych uprawnień jak ten, kogo oskarża. 


Powiedzieliśmy już, że w prawie stanowionym państwa socjalistycznego 
obywatele powinni być równi, a istniejące w prawie różnice, jeśli mają być 
uznane za słuszne, powinny mieć charakter albo preferencyjny w stosunku 
do tych obywateli, którzy ze względów indywidualnych czy społecznych 
znajdują się w sytuacji gorszej i należy im przyznać większe prawa, aby 
wyrównać szanse, albo też znoszący lub obniżający nieuzasadnione pre- 
ferencje faktyczne. 

Nasz system prawny — postępowy i nowoczesny — również dzięki wielu 
rozwiązaniom równościowym wzbudzający zainteresowanie, a czasem i po- 
dziw w świecie (by wymienić tu tylko takie kwestie, jak zniesienie nierów- 
ności w sytuacji prawnej mieszkańców miast i wsi, powszechny dostęp do 
służby zdrowia czy fundusz alimentacyjny, którym państwo pomaga oso- 
bom skrzywdzonym przez ich bliskich), realizuje zasadę równości obywateli 
wobec prawa i z tego punktu widzenia zasługuje na wysoką ocenę. 


. Są jednak sytuacje, które od tego ogólnego obrazu odbiegają. W gospo- 
darce uspołecznionej poszczególne grupy zawodowe korzystają z licznych 
przywilejów, jakie uzyskały kiedyś, nieraz bardzo dawno temu. To w śred- 
niowieczu chłop korzystał z tzw. serwitutów leśnych, mogąc zbierać w le- 
sie swego pana jagody i wyrąbywać z niego drzewo opałowe. To w epoce 
wczesnokapitalistycznej pracownik kolei żelaznej uzyskiwał raz w roku 
prawo bezpłatnego nią przejazdu. Można by się zastanowić, jaki ma sens 
utrzymywanie na przyszłość praw kolejarzy do bezpłatnych przejazdów 
pociągami, leśników do drzewa opałowego, pracowników LOT do prze- 
lotu samolotem, pracowników państwowych gospodarstw rolnych do bez- 
płatnego otrzymywania mleka, pracowników żeglugi do przejażdżki stat- 
kiem czy pracowników kinematografii do bezpłatnych biletów do kin, 
notabene połączonego z prawem do nabywania tych biletów poza kolejnoś- 
cią (obok posłów na Sejm PRL ii kobiet ciężarnych). 


-. Niektóre z tych uprawnień czy „przywilejów” nie dziwią, przyzwyczaili 
się wszyscy do nich, niektóre dziwią, inne wreszcie, jak to „prawo kine- 
matograficzne , drażnią stojących w kolejce i wywołują głośną krytykę. 
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Były one na pewno uzasadnione w okresie trudności i niskich zarobków, 
stanowiły bowiem ich naturalne uzupełnienie, miały także walor stabili- 
zujący w zawodzie. Dziś te uzasadnienia z wolna zatracają swój sens, po- 
jawiają się bowiem i nasilają czynniki efektywniej podnoszące godność za- 
wodową i przywiązanie do wykonywanej pracy. Ponadto niektórzy z u- 
prawnionych sprzedają swoje prawa, inni nie posiadający ich pracownicy 
przywłaszczają je sobie bezprawnie, co tworzy szkodliwy klimat i wywołu- 
je komplikacje. Jak sprawa ta jest zresztą przestarzała, świadczy najlepiej 
prawo do bezpłatnego lub zniżkowego przejazdu koleją, przysługujące pra- 
cownikom PKP. Prawo to przechodzi na członka rodziny, a więc np. na żo- 
nę pracownika, ale w odwrotnej sytuacji żona nie może przenieść go jednak 
na męża. Gdzież tu zatem mówić o równości nawet w tym wycinkowym u- 
jęciu? Odrębną kwestią jest prawo do zniżki kolejowej tzw. pracowników 
państwowych, które to prawo wywodzi się z czasów, gdy kolej stanowiąc 
własność państwa świadczyła te uprzywilejowane usługi funkcjonariuszom 
tegoż państwa. Wiele się zmieniło, do państwa należy obecnie cały przemysł 
oraz duża część ziemi — a ze zniżki kolejowej nadal korzysta nauczyciel 
wiejski, nie ma zaś jej pracownik PGR, korzysta z niej milicjant, sędzia, 
prokurator, nie przysługuje ona natomiast pracownikowi huty czy górni- 
Kkowi. 

Są to wszystko oczywiście prawa nabyte, które wiążą się często z dobrymi 
tradycjami robotniczymi. Nie należałoby zaten nawoływać do ich znosze- 
nia. Rzecz nadaje się do stopniowego rozwiązania z dążeniem do ich zastę- 
powania odpowiednimi równoważnikami płacowymi. Wiele do uczynienia 
jest też na odcinku tzw. układów zbiorowych, a także w pragmatykach 
służbowych poszczególnych zawodów czy służb. Odrębności zawsze tu za- 
pewne pozostaną, ale niech tak będzie tylko wtedy, gdy istotnie wymaga 
tego praca szczególnie ciężka lub niebezpieczna. Niech będą to jednak 
słuszne uprawnienia preferencyjne (lecznicze, emerytalne itp.) nie zaś 
zbędne, pozorne czasem upr awnienia. 

Wydaje się. że taka długofalowa działalność, zrównująca sytuacje pra- 
cownicze możliwe do zrównania w społeczeństwie budującym rozwinięty 
socjalizm, miałabv i ten walor, że stopniowo przyzwyczajałaby społeczeń- 
stwo do zasad, jakie powszechnie obowiązywać będą na wyższym etapie 
rozwoju. Sprawy te stawiam pod dyskusję nie tyle z uwagi na ich znacze- 
nie, co ze względu na to. że ilustrują one złożoność omawianego proble- 
mu, sygnalizując celowość ciągłego baczenia na pojawiające się możliwości 
ujednolicania sytuacji prawnej w dziedzinach, w których utrzymały się 
pewne zróżnicowania dziś już nie uzasadnione rzeczowymi przesłankami. 


Równość w prawie stosowanym w życiu ma dwa oblicza. Pierwsze 

e kształtuje praktyka organów realizujących prawo, drugie zachowanie 
się i postępowanie samych obywateli. 

Znaczenia zasady równości w postępowaniu przed organami państwa 
stosującymi prawo dowodzić nie trzeba. W tym miejscu wypadnie jedynie 
podkreślić, iż jakiekolwiek od niej odstępstwa, a zdarzają się one niestety 
od czasu do czasu, są społecznie bardzo szkodliwe, zakłócają stosunki nie 
tylko pomiędzy obywatelami, ale także pomiędzy nimi a dopuszczającym 
się takich praktyk organem reprezentującym państwo. 
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Rozważmy inny wycinek tego zagadnienia, mianowicie sposób odnoszenia 
się do obywatela w urzędzie państwowym, do którego przychodzi on ze 
swoją sprawą. Traktowanie go jako „petenta”, a więc „z góry”, czasami 
wprost niegrzeczne czy niechętne odnoszenie się do niego, rozmowa z po- 
zycji siły czy choćby tak powszechna w naszych urzędach konieczność 
wyczekiwania w poczekalniach lub imitujących je korytarzach — wszyst- 
ko to nie tylko obniża powagę organu państwowego, ale godzi właśnie w za- 
sadę równości. Można by wprawdzie powiedzieć, że jeśli funkcjonariusz 
tak właśnie traktuje wszystkich obywateli, przychodzących do danego 
urzędu, to czyni to w sposób równy, ale przecież nie o taką równość 
chodzi. Chodzi o to, że musi istnieć obywatelska równość pomiędzy osobą, 
pragnącą załatwić swoją sprawę, a funkcjonariuszem, mającym ją rozpoz- 
nać zgodnie z zasadami prawa. To prawda, że organ państwowy ma działać 
w atmosferze powagi i wymaga szacunku od obywatela, ale ta powaga 
i szacunek nie mogą być wymuszone niewłaściwym traktowaniem. 

Rzecz staje się szczególnie drażniąca, gdy taki sposób podejścia zastoso- 
wany zostaje do obywateli, którzy zostali wezwani do organu państwowego 
w charakterze świadka i mają tam wykonać swój niewdzięczny, a ważny 
społecznie obowiązek świadczenia prawdy. Nie ulega wątpliwości, że oby- 
watele źle znoszą poczucie nierówności w zetknięciu z fałszywie rozumie- 
jącym swe obowiązki funkcjonariuszem państwowym. 


Podstawowe znaczenie ma jednak treść decyzji, jaką wydaje organ 
państwowy stosujący prawo. Najlepiej daje się to zilustrować przykładem 
wyroku sądowego, który zawsze oceniany jest przez zainteresowanych, 
a często i przez opinię publiczną w płaszczyżnie „sprawiedliwy — nie- 
sprawiedliwy”. Jest oczywiste, że sprawiedliwość ma często charakter 
zmienny, jest pojęciem historycznym i uwarunkowanym, a mając charak- 
ter klasowy, jak podkreślał Karol Marks, zawsze zachowuje jednocześnie 
charakter ogólnoludzki. Nie ma niemal systemu filozoficznego, który nie 
ustosunkowałby się do tego problemu. Z różnym zresztą skutkiem, gło- 
szono bowiem np., że choć sprawiedliwość to cnota najwyższa i choć ją 
wychwalają ludzie, to nie jest jasne, co to jest być sprawiedliwym. Lenin 
wyraźnie wypowiadał się przeciwko takiemu sceptycznemu relatywizmowi, 
uważając, że dla mas wyzyskiwanvch sprawiedliwość nie jest frazesem, 
lecz problemem najbardziej palącym*). 

Rzecz w tym, że sprawiedliwość jest często potocznie utożsamiana wła- 
śnie z równością, nierówne traktowanie uważane jest za niesprawiedliwe, 
zaś niesprawiedliwe jako nierówne. 

Oceniając wyroki sądów w tej płaszczyźnie obywatele rozważają zaw- 
sze, czy sąd był bezstronny. bezstronność i obiektywizm sędziów są bowiem 
ważnym elementem sprawiedliwego orzekania. A więc sąd bezstronny. to 
sąd sprawiedliwy, który urzeczywistniać ma swym wyrokiem zasadę rów- 
ności. Trudne to zadanie, inaczej wyrok ocenić bowiem może oskarżyciel, a 
inaczej oskarżony, jeszcze inny będzie niekiedy pogląd osoby pokrzywdzo- 
nej przestępstwem. Trudności te nie zwalniają oczywiście sądu z uporu w 
poszukiwaniu najsłuszniejszego rozstrzygnięcia i sprawiedliwej kary, a mo- 


*) W. Lenin: Czy bolszewicy utrzymają władzę państwową?, Dzieła t. 26, Warszawa 
1956, str. 113—114. | 
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tywy wyroku powinny dążyć do takiego kształtowania świadomości praw- 
nej jego adresatów, aby wytworzył się w niej stan aprobaty wyroku jako 
koniecznego, jedynego, słusznego rozstrzygnięcia, realizującego postulaty 
sprawiedliwości i równości. 

Warto tu nieco uwagi poświęcić zachowaniom się obywateli wobec pra- 
wa, które w sposób na danym etapie rozwoju społecznego możliwie równy, 
kształtuje ich sytuację prawną. Zachowania te są różne, od postaw prze- 
strzegających obowiązki prawne i nie nadużywających przyznanych u- 
prawnień, a więc postaw pozytywnych, a takich jest większość. do postaw 
negatywnych, naruszających zasadę równości wszystkich wobec prawa. 


4 Postawy negatywne mogą się wiązać np. z nadmiernym utożsamieniem 
* się niektórych osób spełniających w zakładach pracy funkcje kierow- 
nicze z wydawanymi przez nie decyzjami. Wiadomo — wśród licznych de- 
cyzji mogą być niesłuszne, od których pracownik odwołuje się w prawnie 
przewidziany sposób, czasem również w trybie skarg i zażaleń. Zdarzają się 
wówczas przypadki niechęci do zmiany niesłusznej decyzji, która w oczach 
decydującego — mimo przekonywających kontrargumentów — ciągle po- 
zostaje prawidłowa. Powstaje równocześnie niedopuszczalna reakcja pole- 
gająca na szykanowaniu żalącego się, pozbawieniu go premii czy awansu, 
wreszcie zwolnieniu z pracy. Jest to wyrażne nadużywanie koniecznej nie- 
równości, istniejącej pomiędzy przełożonym a podwładnym. 

Gorzej, jeśli takie postawy zaczynają przybierać charakter pieniaczy 
w sytuacji, gdy skrzywdzony pracownik odwołuje się do sądu. Kierownik, 
nie chcący przyznać się do błędu, ma do swej dyspozycji służbę prawną 
przedsiębiorstwa opłacaną z funduszu płac, pracownik występuje przed 
sądem sam lub musi opłacać z własnej kieszeni adwokata. Przedsiębior- 
stwo odwołuje się następnie do sądów wyższej instancji. czasem zabiega 
nawet o złożenie rewizji nadzwyczajnej. przy czym wszystko to odbywa 
się albo bezpłatnie, albo opłacone jest z funduszy przedsiębiorstwa. Pokry- 
wa ono również koszty przegranego procesu, który od początku nie po- 
winien bvł być przez przedsiębiorstwo prowadzony jako oczywiście nie- 
słuszny. Wokandy sądowe dość często rejestrują takie przypadki. a obvwa- 
tel znajduje się wówczas w wwrażnie nierównej svtuacji. Może remedium 
na to znalazłoby się w przepisie, który upoważniłbv sąd do wyjątkowego 
obciażenia w takiej svtuacji kosztami pieniaczego procesu nie przedsię- 
biorstwa, ale jego dyrektora? 

Budzi też sprzeciw wykorzystywanie stanowiska czy funkcji społecznej 
do czerpania różnorakich korzyści. Jeśli działanie takie ma charakter prze- 
stępnv, nie ma potrzeby rozpatrywania go w tym miejscu. Chodzi o cos 
innego, o sytuacje kolidujące nie tyle z prawem, ile z moralnością. w tym 
z moralnością członka partii, która nakazuje nie wywyższać się nad innych 
ludzi pracy, być równym wśród równych. Chodzi niestety czasem o kadrę 
kierowniczą. która z tytułu swych odpowiedzialnych obowiazków słusznie 
korzysta z licznych udogodnień. Samochód służbowy wraz z kierowcą — 
słusznie — jest narzędziem pracy. Czv nie koliduje jednak z zasadą rów- 
ności fakt korzystania z samochodu i usług kierowcy przez niepracuiacą 
żonę, która czyni przy pomocy mężowskiego narzędzia pracy zakupy? Czy 
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nie koliduje rażąco z tą zasadą, gdy samochód taki czeka przez całą nie- 
dzielę wraz z kierowcą przed działką leśną, na której odpoczywa dyspo- 
nent służbowego samochodu? Jak ocenić korzystanie z funduszy reprezen- 
tacyjnych dla celów prywatnych? Czy nie naruszają zasady równego korzy- 
stania z wypracowanych dóbr przyjmowane bez żadnej żenady drogie pre- 
zenty przekazywane przez przedsiębiorstwa kooperujące, znajdujące się w 
pewnym sensie w sytuacji przymusowej? Budowanie domków z materia- 
łów, do których dostęp umożliwiło stanowisko służbowe, sprzedaż samocho- 
dów uzyskiwanych na talony, darmowe korzystanie z telewizorów oddawa- 
nych do mieszkań „na probę” i tym podobne fakty przeczą zasadom ustro- 
jowym. Pisze się o nich ostatnio często, partia je potępia, wyciąga się nie- 
kiedy konsekwencje służbowe. Zainteresowani powinni pamiętać o tym, że 
takim postępowaniem burzą zasadę równości, o której kształt sami, bądź 
ich ojcowie, walczyli. 

Inną ilustracją tej samej postawy jest protekcjonizm, nepotyzm, a także 
nieposkromiona często chęć do najlepszego ,urządzania w życiu” swych 
dzieci. Załatwianie spraw dzięki znajomościom i stosunkom, wprost przez 
protekcję, godzi w równość obywatelską. Postawa „załatwię tę trud- 
ną sprawę, bo mam tam znajomego, kolegę”, czasami opacznie oceniana ja- 
ko przykład operatywnego i efektywnego działania, jest szkodliwa także i z 
innego względu. Wytwarza się bowiem, w miarę jej rozpowszechnienia, 
swoisty kontratyp polegający na tym, że słusznej sprawy nie można sku- 
tecznie. a przynajmniej szybko załatwić, jeśli nie ma się w danym przed- 
siębiorstwie czy organie decydującym owych znajomości. Jedna nierów- 
ność pociąga więc za sobą drugą. a efekty są równie żałosne. 


Nie ma społecznego nieszczęścia, jeśli rodzic, zajmujący odpowiedzialne 
stanowisko lub speiniający ważna funkcję dba o to, by dziecko dostało się 
do tzw. dobrej szkoły lub na trudno dostępny kierunek studiów, zwłaszcza 
jeśli zda ono pozytywnie cgzamin wstępny. Znacznie gorzej, jeśli pozycja 
rodzica wykorzystywana jest dla wpływania na nauczycieli, aby okazy- 
wali szczególne względy przy klasyfikacji lub promocji. Duże szkody spo- 
łeczne przynosi też szybkie, nie liczące się z żadnymi względami uzyskiwa- 
nie przydziału na nowe mieszkanie przez mlodego człowieka, który dopiero 
wszedł w życie zawodowo-społeczne i korzysta z pozycji rodzicielskiej. 
Dzieje się to z naruszeniem przepisów prawa oraz list kolejności. Uzasad= 
nione echa negatywne wywołują też próby nacisku na zwierzchników po- 
tomka w kierunku „wybaczania” mu i przemilczania jaskrawych błędów 
w pracy i postępowaniu. 

Powiedzmy wyraźnie. To właśnie socjalizm zmaterializował równość 
w życiu społecznym. Nie jesteśmy społeczeństwem egalitarnym, zachowu- 
jemy różnicowanie płac, gdyż nierówne jest obciążenie pracą, a pracę trud- 
ną, wydajną, odpowiedzialną trzeba wyżej wynagradzać. Podobnie jak po- 
trzebne są preferencje socjalne dla ludzi chorowitych, słabych, niezarad- 
nych, tak też niezbędne jest wyższe wynagradzanie i honorowanie ludzi 
spełniających funkcje kierownicze i zajmujących odpowiedzialne stano- 
wiska. Im jednak wyższe stanowisko, tym bardziej nieodzowna większa 
troska o niewywyższanie się, o równe traktowanie innych, o nieczerpanie 
z niego nieuzasadnionych korzyści. Starzy komuniści, wyrośli w ostrych 
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warunkach nierówności klasowych, gdy zajęli kierownicze stanowiska w 
państwie ludowym, wielokrotnie dawali przykład takich postaw pełnych 
godności własnej, ale i skromności, unikania korzyści osobistych, szacunku 
dla innych zawsze równych im obywateli. 


* 


Toteż w toku obrad XIII Plenum KC PZPR podjęto krytykę występują- 
cvch w życiu publicznym zjawisk godzących w poczucie równości i spra- 
wiedliwości społecznej, osłabiających motywacje dobrej roboty i umniej- 
szających w istocie nasz wspólny dorobek. Przypomnieć również trzeba, że 
w referacie Biura Politycznego, wygłoszonvm przez tow. Edwarda Gierka 
na IX Plenum KC PZPR w październiku 1977 r., pozytywnie oceniając roz- 
budzone w ostatnich latach aspiracje do wyższego poziomu życia, jedno- 
cześnie potępiono zjawiska świadczące o pogoni za różnego rodzaju docho- 
dami i korzyściami wbrew podstawowym zasadom społecznym i moralnym. 
„Pełniona junkcja — mówił na plenum tow. Edward Gierek — nie może 
stać się okazją do osobistego urządzania się, do nadużywania różnego typu 
ułatwień. Mimo iż przypadki takie są rzadkie... pozostają one w rażącej 
sprzeczności z normami statutu partii i ze społecznym poczuciem sprawied- 
liwości”. 
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Rodzina jest jedną z najstarszych instytucji stanowiących naturalną gru- 
pę społeczną. Przetrwała ona do naszych czasów i nic nie wskazuje na 
to, aby miała przestać istnieć w dającej się przewidzieć przyszłości. Irwa- 
łość rodziny, mimo zmienności jej kształtu i pewnych funkcji, wynika 
przede wszystkim stąd, że zaspokaja ona bardzo ważne, choć tylko niektóre 
potrzeby życiowe człowieka. Sposób i poziom ich zaspokajania są nie- 
zwykle ważne dla każdego człowieka i dla społeczeństwa jako całości. 


( Szczególnie doniosłe znaczenie ma zaspokajanie przez rodzinę po- 
e trzeby posiadania dzieci. Potrzeba ta należy do najbar- 
dziej ludzkich. Należy też podkreślić, że góruje ona nad wąsko pojmowaną 
funkcją seksualno-prokreacyjną. Jest ona główną płaszczyzną zaspokajania 
potrzeb dyktowanych przez instynkt rodzicielski, także w przypadkach 
adopcji i wychowywania dziecka urodzonego w innym związku. Ponie- 
waż niektórzy autorzy mechanicznie łączą z sobą seksualno-prokreacyjną 
i rodzicielską funkcję rodziny, co z kolei daje polemistom podstawy do 
kwestionowania roli rodziny w tym drugim, w moim przekonaniu, nie- 
porównanie ważniejszym aspekcie, problem wymaga podkreślenia. Nie 
wolno, jak sądzę, ignorować mądrości ludowej, która głosi, że matką nie 
jest ta, która dziecko urodziła, lecz ta, która je wychowała. 

Antoni Rajkiewicz słusznie zalicza troskę o zapewnienie ciągłości istnie- 
nia naszego społeczeństwa do podstawowych składników socjalistycznego 
systemu wartości(1). Uznanie chęci posiadania dzieci za dążenie do speł- 
nienia jednej z podstawowych, wręcz niezbywalnych potrzeb człowieka 
i społeczeństwa, legło u podstaw polityki społecznej państwa socjalistycz- 
nego. Wyrazem tego jest troska o tworzenie coraz lepszych warunków 
prawnych i materialnych do zakładania rodziny i zaspokajania potrzeb jej 
członków. Na uwagę zasługuje uwypuklenie tej problematyki w uchwa- 
łach VI i VII Zjazdu, konferencji krajowych PZPR i wielu posiedzeń 
plenarnych KC PZPR w obecnej dekadzie. 

W rezultacie realizacji tych postanowień wzrósł poziom życia rodzin. 
Rodzina, matka i dziecko są otaczane przez państwo wszechstronną 
opieką. Służy temu m.in. aktywna polityka płac i dochodów ludności, 
zwiększone budownictwo mieszkaniowe, znacznie ulepszony system świad- 


(1) Por. Antoni Rajkiewicz: Wprowadzenie do pracy zbiorowej: Polityka społeczna 
(pod redaxcją tegoż autora), Warszawa 1976, str. 13. 
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czeń społecznych i opieki zdrowotnej(2). Znamiennym wyrazem konsek- 
wentnej polityki partii i państwa stała się odbyta w czerwcu ub. r. z udzia- 
łem Edwarda Gierka konferencja przedstawicieli życia gospodarczego i or- 
ganizacji społecznych. naukowców i publicystów na temat spraw ochrony 
1 rozwoju rodziny. Narodziny 33-milionowego obywatela PRL, będące 
symbolem żywotności narodu polskiego, który odrobił ogromne straty 
wojenne i zwiększył się o dziesięć milionów w ciągu 34 lat, stały się 
okazją do zaakcentowania niezmienności i konsekwencji socjalistycznej 
polityki społecznej służącej pomyślności rodziny. 

Na konferencji wskazano, że rozwój narodu to przede wszystkim roz- 
wój rodziny. To w jej obrębie dokonuje się bowiem biologiczny rozwój 
narodu, umacnia się jego system wartości i zasady współżycia społecznego. 
Rodzina odgrywa zasadniczą rolę w wychowaniu młodego pokolenia, 
w kształtowaniu postaw etyczno-moralnych, szacunku do pracy, ambicji 
i aspiracji życiowych. Cały ten szeroki krąg problemów wespół z zagadnie- 
niami zapewniania rodzinom dostatnich warunków bytu stanie się przed- 
miotem wielkiego zamierzenia, jakim będzie opracowanie raportu o stanie 
rodziny. 


W rodzinie okresu przedindustrialnego zaspokajaniu potrzeb mate- 
ase rialnych służyła przede wszystkim praca wszystkich jej członków 
w gospodarstwie domowym. Podobnie było w rodzinach rzemieślniczych: 
przy wykonywanych pracach zatrudniona była cała rodzina. Rozwój manu- 
faktury nieco obniżył znaczenie pracy chałupniczej rodziny. Rosła rola 
pracy najemnej, co prowadziło do zmiany dotychczasowego trybu życia. 
Możliwości poprawy warunków bytu bvły jednak ograniczane przez kapi- 
talistyczny wyzysk pracy najemnej. Jeśli mimo to poziom życia podnosił 
się, następowało to w rezultacie uporczywej walki klasowej, a także 
w efekcie uświadomienia sobie przez kapitalistów faktu. iż lepsze zaspo- 
kajanie potrzeb życiowych pracownika prowadzi do wyższych efektów 
produkcyjnych. 

Tradycyjna rodzina przedindustrialna stanowiła wyraźną wspólnotę 
gospodarczą. Cechę tę podkreślał Fryderyk Engels stwierdzajac, że ,„rodzi- 
na jest formą uspołecznienia mającego na celu produkcję” (3). Rodzina 
przedindustrialna pełniła tedy w społeczeństwie ważną funkcję produk- 
cyjną i gospodarczą; od jej pracy, zapobiegliwości, zwartości, inicjatywy 
i pomysłowości, ale także od uwarunkowań społecznych zależało, czy 
i na jakim poziomie zaspokoi ona swoje potrzeby. W miarę rozwoju 
przemysłu funkcja produkcyjna rodziny ulegała ograniczeniu. Odnosiło 
się to zwłaszcza do rodziny miejskiej, w której poczęła dominować funk- 
cja konsumpcvjna. Ograniczenie funkcji gospodarczej spowodowało rozpad 
rodziny jako dużego zespołu wytwórczego. Pojawiła się mała rodzina skła- 
dająca się jedynie z rodziców i dzieci. 

Według J. Szczepańskiego w Polsce przeważała do 1860 r. rodzina pa- 
triarchalna, w której ojciec był jedynym żywicielem. Kobiety nie miały 
dostępu do szkół zawodowych i wyższych, na ogół nie mogły pracować za- 

(2) Por. Piotr Stecko: Pomyślność rodziny celem polityki społecznej partii i pań- 


s-wa, „Nowe Drogi” nr 7 1940. 
(3) Por. F. Engels: Anty-Diihring, w: K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 20, str. 10%, 
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robkowo poza rodziną. Z upływem czasu na naszym kontynencie, a z pew- 
nym opóźnieniem również na ziemiach polskich, nasiliły się żądania zrów- 
nania kobiety w prawach z mężczyzną. Zapoczątkowany został proces 
emancypacji kobiet i przekształcania rodziny patriarchalnej w rodzinę 
egalitarną. Jego nasilenie przypadło na wiek XX. 

Ogromną rolę odegrała w tym Rewolucja Październikowa. W 1919 r. 
Włodzimierz Lenin mógł stwierdzić, iż „żadne państwo ani żadne demo- 
kratyczne ustawodawstwo nie uczyniły dla kobiety ani połowy tego, co 
uczyniła Władza Radziecka już w pierwszych miesiącach swego istnie- 
nia'(4). Jako pierwsza na świecie zniosła ona bowiem „wszystkie zwią- 
zane z własnością przywileje, które zachowały się w prawie rodzinnym 
wszystkich, nawet najbardziej demokratycznych republik burżuazyj- 
nych”(5). 

Słowa przywódcy Rewolucji Październikowej nie straciły aktualności 
mimo upływu niemal sześćdziesięciu lat. Mimo zróżnicowania zarówno 
ustawodawstwa, jak i rzeczywistej sytuacji kobiety w poszczególnych 
krajach kapitalistycznych, jej pozycja społeczna generalnie nie jest nadal 
równorzędna z pozycją mężczyzny. Pod tym względem występują istotne 
ograniczenia w praktyce kształcenia i zatrudniania; płaca kobiety za ten 
sam rodzaj pracy jest na ogół niższa niż płaca mężczyzny. W Stanach. 
Zjednoczonych jako szokująca odbierana jest np. informacja, że trzy 
czwarte ogółu lekarzy w Związku Radzieckim stanowią kobiety(6). 


ew Stopień egalitarności rodziny pozostaje zawsze w ścisłym związku 

« z pozycją społeczną kobiety, stosunki w rodzinie noszą bowiem piętno 
dotyczących jej bezpośrednio i pośrednio warunków społeczno-gospodar- 
czych. W Polsce zasada równouprawnienia kobiet realizowana jest od po- 
czątków władzy ludowej. Stworzone zostały warunki masowej produktyw- 
ności kobiet, równorzędne w porównaniu z mężczyznami możliwości 
kształcenia i zatrudnienia. Obowiązuje zasada jednakowej płacy za jedna- 
kową pracę. | 

Trudne problemy wynikające z pełnienia dwojakich obowiązków — pra- 
cownika oraz matki i gospodyni domowej — znajdują coraz pełniejsze roz- 
wiązanie w udogodnieniach i świadczeniach społecznych. Oczywiście 
emancypacja kobiet jest bardzo złożonym procesem, który napotyka 
rozliczne przeszkody natury ekonomicznej i subiektywnej. Są one brane 
pod uwagę w polityce państwa i pedagogice społecznej. Świadomi, że 
daleko nam jeszcze do stanu idealnego — aktywnie ustosunkowując się 
do wyłaniających się problemów i rozwiązując je w miarę wytwarzanych 
środków — mamy prawo twierdzić, że w dziedzinie emancypacji kobiet, ja- 
ko kluczowego warunku zrównania członków rodziny, osiągnęliśmy histo- 
ryczny przełom. 

Jeśli chodzi o warunki materialne rodzin, podstawowe potrzeby zostały 
w Polsce zaspokojone. Czas głodu, bezdomności i chorób społecznych bez- 


(4) W. I Lenin: O zadaniach kobiet w ruchu robotniczym w Republice Radziec- 
kiej, w: Dzieła t. 30, str. 26. 

(5) W. I. Lenin: Do kobiet-robotnic, w: Dzieła t. 30, str. 380. 

(6) Por. Władysław Adamski: Rodzina amerykańska — przemiany w strukturze 
Was socjalizacyjno-wychowawczych, „Kultura i Społeczeństwo”, nr 3,1946, 
str. ś 
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powrotnie należy do przeszłości. W zaspokajaniu potrzeb materialnych 
rodziny państwo stosuje zasadę sprawiedliwości społecznej i równości 
potrzeb życiowych obywateli, dążąc do zwiększenia i racjonalizacji kon- 
sumpcji w kierunkach wynikających ze społecznych celów socjalizmu(7). 
Służą temu różnorodne instrumenty, w tym strategia społeczno-gospodar- 
cza oraz wynikająca z niej polityka płac i świadczeń społecznych. Szcze- 
gólne znaczenie mają priorytety zapewnione w ostatnich latach gospo- 
darce żywnościowej, produkcji rynkowej i usługom, budownictwu miesz- 
kaniowemu i ochronie zdrowia. 


4 Jakkolwiek wpływ państwa na kształtowanie poziomu życia rodzin 
e jest bardzo znaczny, myliłby się ten, kto by sądził, że w społeczeń- 
stwie socjalistycznym jednostka odgrywa drugorzędną rolę w zapewnia- 
niu sobie godziwych warunków bytu. Podstawową zasadą jest u nas bo- 
wiem podział dóbr według wydatkowanej pracy. Udział jednostki w kon- 
sumpcji materialnej zależy przede wszystkim od aktywności w sferze 
pracy, jej ilości i jakości. Rodzina, jej klimat, panujące w niej stosunki 
i uznawana przez nią hierarchia wartości, decyzje i działania podejmowa- 
ne na gruncie rodziny wywierają na tę sferę ogromny wpływ. 

Istotną potrzebą życiową człowieka jest posiadanie wiedzy i kwalifi- 
kacji zawodowych. Pierwszą instytucją, która zaspokaja tę potrzebę 
w stosunku do dziecka, jest rodzina. Uczy ona języka ojczystego, prze- 
kazuje wiedzę o otaczającym świecie, kształtuje rozumienie zjawisk poli- 
tycznych, społeczno-gospodarczych i moralnych oraz emocjonalny stosunek 
do nich. Jakkolwiek edukacja i wychowanie człowieka rozciągają się na 
całe jego życie, to jednak postawa i zasób wiedzy wyniesione z domu 
rodzinnego zachowują zwykle nieprzemijającą wartość. 

Powodzenie ucznia w szkole zależy nie tylko od jakości pracy nauczycie- 
la i wychowawcy, lecz w dużej mierze także od wkładu rodziców w stwo- 
rzenie dziecku sprzyjających warunków do nauki. Ponadto postawa i wy- 
kształcenie rodziców oraz członków rodziny wywierają istotny wpływ 
na rozwój umysłowy dziecka. Niepowodzenia szkolne uczniów często mają 
żródło w domu rodzinnvm. Badania nad młodzieżą nie przystosowaną 
społecznie i nieletnimi przestępcami wskazują. że przeważnie pochodzą 
oni z rodzin, w których nie ma odpowiedniego klimatu do rozwoju i wy- 
chowania dziecka. 

Zdobywanie wiedzy. rozwój aktywności umysłowej i uzyskanie kwali- 
fikacjji zawodowych są wespół z ukształtowaniem pozytywnych cech 
społeczno-moralnych kluczowym czynnikiem kształtowania losów jec- 
nostki, osiągania pomyślności życiowej. Człowiek uformowany moralnie 
zasobny w wiedzę, potrafiący stale uczyć się i uzupełniać kwalifikacje 
zawodowe. zyskuje w społeczeństwie socjalistycznym możliwość awansu 
zawodowego, osiągnięcia satyslakcjonującego miejsca w społecznym po- 
dziale pracy. 

Społeczeństwo jako całość jest ze swej strony żvwotnie zainteresowane 
w powiększaniu narodowego potencjału wiedzy i kwalifikacji zawado- 


7) Por. Lidia Beskid: Konsumpcja w rodzinach pracowniczych, Warszawa 19.7, 
str. 12. 
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wych. Potencjał ten stanowi kluczowy, stale zwiększający swoją wagę 
czynnik rozwoju społeczno-gospodarczego Polski. „Postęp techniczny 
— pisze J. Pajestka — jest uwarunkowany przez kwalifikacje i odwrotnie 
poziom kwalifikacji zawodowych zależy od osiągniętego postępu tech- 
nicznego” (8). Obserwujemy dziedziny, w których właśnie w sferze kwa- 
ufikacji tkwią zarówno czynniki przyspieszania, jak i trudne do przebycia 
bariery rozwoju. Na tym tle coraz powszechniejsza staje się świadomość 
ścisłych współzależności pomiędzy jakością oświaty i szkolnictwa, całego 
systemu kształcenia a rozwojem społeczno-gospodarczym kraju. 

Rodzina, która zapoczątkowuje i współokreśla proces kształcenia młode- 
go pokolenia, pełni niezwykle ważną z punktu widzenia interesów spo- 
łecznych funkcję wychowawczą i*oświatową. Funkcja ta jest wspierana 
przez państwo socjalistyczne. Niektórzy rodzice, nie doceniający swoich 
powinności względem dzieci, sądzą jednak niesłusznie, że obowiązek nau- 
czania i wychowania młodzieży należy wyłącznie do szkół i innych placó- 
wek oświatowo-wychowawczych. a więc do państwa. 

Prawdą jest, że państwo i jego organv przejawiają coraz większą ak- 
tvwwność w obszarze oświaty i wychowania. Nie jest jednak możliwe pow- 
szechne przejęcie przez nie zadan. jakie spoczywają na rodzicach w za- 
kresie edukacji dzieci. Interes narodu wvmaga, aby potrzebę życiową mło- 
dego pokolenia, jaką jest zdobywanie wiedzy, rodzice zaspokajali na peł- 
ną miarę swych możliwości, aby dobrze współpracowali ze szkołą i nau- 
czycielem. „.Psychologowie i pedagogowie podlireślają — zauważa J. Szcze- 
pański w odpowiedzi na ankietę „Trybunv Ludu” poświęconą współczes- 
nej rodzinie polskiej — że wychowanie i kształcenie w okresie przed- 
szkolnym staje się ważnym czynnikiem osiągnięcia przez dziecko sukcesu 
w szkole i w życiu pozaszkolnym. (...) Dlatego trzeba dążyć do uczy- 
nienia z rodziny instytucji nauczającej i wychowującej systematycznie, 
trzeba przygotowywać rodziców do ich funkcji nauczycielskich” (9). 


« Rodzina czynnie uczestniczy w zaspokajaniu potrzebv posiadania 

e przez człowieka systemu wartości nadających sens jego życiu i pracy. 
„Socjalizm — mówił Edward Gierek — tworzy sprzyjające warunki elko- 
nomiczne i społeczne dla rozwoju więzi rodzinnych opartych na prze- 
słanlitach uczuciowych, na szacunku i poczuciu wzajemnej powinności. 
Umacnianie tych więzi ma nieocenioną wartość, wywiera poważny wpływ 
na życie społeczne. Należy pamiętać, że kształtowanie życiowych postaw. 
umiejętności, motywacji i ambicji każdego człowieka zaczyna się w domu 
rodzinnym ”(10). 

Wychowując swe dziecko, rodzice nadają mu orientację życiową. Jed- 
nakże w skali naszego społeczeństwa nie jest to jeszcze orientacja spój- 
naani tym bardziej jednolita. 


(8, Por. Józef Pajestika: Determinanty postępu. Czynniki t współzależność rozwoju 
spałeczno-gospodarczego. Warszawa 1975. str. 42. 

(9, Por. Jan Szczepański: Zaczynać w domu, w: Rodzina socjalistyczna — a więc 
3a.a?, Warszawa 1946, str 63. 

(10) Przemówienie Edwarda Gierka na XIII Plenun KC PZPR, „Nowe Drog:" 
nr 3 1974, str. 15. 
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Socjalistyczne państwo nie może być i nie jest obojętne wobec treści 
wychowania dziecka w rodzinie, kształtowania w niej jego postaw ideo- 
wych i światopoglądowych. Dlatego starania państwa zmierzają do stwo- 
rzenia możliwie jednolitego i spójnego systemu wychowawczego obejmu- 
jącego rodzinę, szkołę, organizacje społeczne i zakłady pracy. 

Na kadrę kierowniczą nakłada się obowiązek rozwijania działań czynią- 
cych z zakładu pracy aktywne środowisko wychowawcze. Niestety nie 
w każdym zakładzie pracy przywiązuje się do tych zadań należytą wagę. 
Część kierowników nie docenia znaczenia funkcji i uwarunkowań poza- 
produkcyjnych, nie przejawia troski o ich właściwe kształtowanie. 

Zasadnicze znaczenie w jednolitym systemie wychowawczym zajmuje 
oczywiście szkoła. Trzeba jednak stwierdzić, iż niektórzy działacze oświa- 
towi jednostronnie skłaniają się do tego, aby szkoła zajmowała się li tylko 
dydaktyką, nauczaniem. Jeśli chodzi o wychowanie niektórzy zgadzają 
się, co prawda, że nauczyciel powinien wychowywać młodzież w poczu- 
ciu dyscypliny pracy, wdrażać ją do obowiązków uczniowskich, krzewić 
postawy patriotyczne i obywatelskie, nie uważają jednak za słuszne, by 
oddziaływał na światopogląd dziecka. Se 36 

Socjalistycznemu państwu z natury rzeczy zależy jednak na tym, aby 
wszyscy obywatele posiłkowali się światopoglądem naukowym, aby zja- 
wiska przyrodnicze, społeczno-gospodarcze interpretowali w oparciu 
o konkluzje naukowe. Szkoła ma w tym do odegrania doniosłą rolę. 
Prawdą jest, iż młody człowiek samodzielnie kształtuje swój światopogląd. 
Niech jednak czyni to w sprzyjających słusznemu wyborowi pryncypiów 
ideologicznych warunkach, jakie stwarza mu praca nauczycieli i wycho- 
wawców! 

Wychowując ucznia, szkoła jednym rodzicom pomaga, innych koryguje. 
Rodzice wychowują dzieci nawet wówczas, gdy sądzą, że tego nie czynią. 
Także brak działalności wychowawczej stanowi w istocie określony kieru- 
nek wychowawczy; dziecko wyrasta wtedy pod wpływem domu i środo- 
wiska, dominujących w nim czynników. Wiadomo że właśnie przykład 
aspołecznych postaw rodziców czy opiekunów najczęściej skłania mło- 
dzież do wchodzenia w kolizję z prawem. Młody człowiek, którego po- 
trzeb w zakresie przyswojenia sobie systemu wartości nadających sens 
życiu i pracy nie zaspokoi rodzina i środowisko wychowawcze, w tym 
szkoła, staje się człowiekiem ubogim duchowo: trudno mu znaleźć dla 
siebie właściwe miejsce, nie stawia przed sobą szerszych celów i nie dąży 
do ich osiągnięcia, łatwo ulegając demoralizacji. | 

Przyczyny osłabienia funkcji wychowawczych rodzin są złożone. W 
wielu przypadkach rodzicom wartościowym, potencjalnie zdolnym do kon- 
struktywnego oddziaływania na dzieci po prostu brakuje czasu w związku 
z preferowaniem innych zajęć. W takich warunkach — pisze Zofia Dach 
— „szwankuje wprowadzanie dziecka w świat elementarnych wartości 
kultury ludzkiej. Nie dochodzi do pelnego przekazania dziecku rodzin- 
nego systemu wartości, przekonań, nawyków, obyczajów, tradycji, umie- 
jętności, oceny różnych zachowań i postaw (11). 


(11) Zofia Dach: Praca zawodowa kobiet w Polsce w latach 1930--1972 i jej aspelity 
ekonomiczno-spoleczne, Warszawa 1976, str. 258. 
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Na tym tle szczególnej wymowy nabierają słowa Kamili Hermaszew- 
skiej, matki pierwszego polskiego kosmonauty: „Naprawdę dobra rodzina 
nigdy nie może być zamknięta w sobie, nie może żyć tylko dla siebie. Do 
mojej rodziny szło zawsze dużo dobrego od ludzi, od szkoły, od państwa. 
A ja się starałam i dzieci tego uczylam, żeby od nas też tyllko dobro wy- 
chodziło” (12). 


6 Istotny wpływ na procesy socjalistycznej edukacji społecznej, na toro- 
e wanie drogi rzeczywistej jednolitości oddziaływań wychowawczych 
powinni wywierać członkowie blisko już 3-milionowej PZPR. Nie jest 
obojętne dla partii, jak jej członkowie wychowują dzieci, tak jak nie 
jest obojętne, jak członek partii postępuje wobec swych rodziców i ro- 
dzeństwa. 


Znalazło to wyraz w tezach programowych VII Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR z 1972 r.: „Wartości wyniesione 2 domu rodzinnego, 
wpojone przez ojca, matkę i rodzeństwo są najtrwalsze i decydują o re- 
zultatach całego procesu wychowawczego. Oto dlaczego rodzice — człon- 
kowie partii powinni przodować w realizacji słusznych założeń wycho- 
wawczych, a ich postawa wobec dzieci stanowi istotne kryterium par- 
tyjnej oceny, którą powinny brać pod uwagę instancje it organizacje 
partyjne. 

Tworzenie jednolitego frontu wychowawczego wymaga przezwyciężenia 
antynomii między wpływami poszczególnych czynników oraz świadomego 
inspirowania i stymulowania tych, które najlepiej realizują zadania wy- 
chowania socjalistycznego. Partia stoi na stanowisku solidarnego, harmo- 
nijnego współdziałania rodziny, szkoły, organizacji młodzieżowych, woj- 
sika, zakładu pracy i środków masowego przekazu na kolejnych etapach 
rozwoju osobowości młodego człowieka (13). 

Wagę wychowania rodzinnego podkreśla się w wielu dokumentach par- 
tyjnych. Zwraca się w nich uwagę na to, by w rodzinie, podobnie jak 
w szkole, zakładzie pracy i organizacji społecznej, kształtowało się myśle- 
nie kategoriami państwa socjalistycznego, zrozumienie i poszanowanie in- 
teresu ogólnospołecznego, godzenie dążeń osobistych z dobrem ogółu, 
pojmowanie praw w ścisłym powiązaniu z obowiązkami. 

Docenianie funkcji ideologicznej spełnianej przez rodzinę w społeczeń- 
stwie zobowiązuje do poszukiwania coraz skuteczniejszych sposobów 
i płaszczyzn upowszechniania preferowanych w naszym ustroju treści 
ideowych, politycznych i moralnych. Jest to niezbędne dla utrzymania 
jednolitego kierunku wychowania w domu, szkole, zakładzie pracy i or- 
ganizacji społecznej. Oczywiście nie może to być działanie łatwe, jeśli 
uwzględnić częste hołdowanie tradycji wpajania dzieciom „wartości domo- 
wych”. Wartości te jednak, przyznajmy, często bywają cenne, wiele 
z nich mieści się w socjalistycznej aksjologii. O wiele trudniej jest wpły- 


(12) Kamila Hermaszewska: O mądrej miłości, „Życie Warszawy” z 3 lipca 1978 r. 

(13) O aktywny udział młodego pokolenia w budowie socjalistycznej Polski — za- 
daria partii, państwa t narodu w wychowaniu młodzieży — Tezy programowe 
Romitetu Centralnego PZPR przyjęte przez VII Plenum, „Nowe Drogi” nr 121972, 
Sir. 30, 
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wać na rodziny, które nie urzeczywistniają żadnego kierunku wychowa- 
nia, a ich członkowie skłóceni są z sobą i ze społeczeństwem. 


Życie społeczne zawiera ogromne bogactwo treści dających możliwości 
porozumienia się państwa i rodziny w zakresie wychowania dziecka. 
Główną płaszczyzną tego porozumienia jest dobro dziecka. Troszcząc się 
o to dobro, rodzina zaspokaja potrzeby dziecka i tworzy w ten sposób 
warunki do uznania przezeń obowiązku realizowania w przyszłości, już 
jako przez dorosłego człowieka, interesów rodziny. Podobnie czyni 
państwo. Kierując się dobrem dziecka, zaspokaja ono jego potrzeby, w tym 
potrzebę przyswojenia sobie socjalistycznego systemu wartości. Przygoto- 
wuje je w ten sposób do życia, w którym obywatel powinien kierować 
się interesem ogólnospołecznym. 


ps Z punktu widzenia potrzeb życiowych człowieka dzieje ludzkości 
© e można ująć jako usilne starania, a niekiedy i bezwzględną walkę 
o zaspokojenie ich na coraz wyższym poziomie. Patrząc wstecz dostrze- 
gamy, że z jednej strony najbardziej postępowe jednostki, grupy i klasy 
społeczne na szalę zaspokojenia potrzeb życiowych człowieka kładły 
swą wolę i energię, wiedzę i talenty, gdy inne jednostki, grupy i klasv 
społeczne kierując się egoistycznym interesem czyniły wszystko, aby 
zaspokoić swoje potrzeby kosztem innych. 

W pewnym sensie właśnie wokół problematyki potrzeb życiowych czło- 
wieka koncentrowała się też twórczość klasyków marksizmu-leninizmu. 
Analizując potrzeby życiowe człowieka, Karol Marks sformułował tezę 
że dopiero społeczeństwo komunistyczne „będzie mogło wypisać na swym 
sztandarze: Każdy według swych zdolności, każdemu według jego po- 
trzeb!” (14). 

Jakkolwiek jeszcze sporo czasu upłynie. zanim stanie się możliwa pełna 
realizacja tej humanistycznej prognozy Marksa, to jednak już dziś może- 
my powiedzieć, że począwszy od października 1917 roku przemiany re- 
wolucvjne zbliżają ludzkość do jej zasadniczego celu. W przeddzień Re- 
wolucji Październikowej Włodzimierz Lenin napisał, że ..dopiero od so- 
cjalizmu zacznie się szybki. prawdziwy (...) ruch naprzód we 1szyst- 
ich dziedzinach życia społecznego i osobistego '(15). 

W państwie socjalistycznym przewidywanie to znajduje coraz więcej 
potwierdzeń również w sferze życia rodzinnego. Stałe pomnażanie tyvcn 
potwierdzeń jest programowym zadaniem naszej partii i państwa, wszyst- 
kich patriotycznych sił społecznych. 


(14) K. Marks: Krytylsa Programu Gotajskiego (1815), w: K. Marks, F. Engels: 
D.icła t. 19, str. 24. 
(5) Por. W. 1 Lenin: Państwo a rewolucja, w: Dzieła t. 25 str. 508—3509. 


KULTURA 


Zaangażowanie w literaturze: 
inspiracja — różnorodność 
-tradycje 


TADEUSZ BUJNICKI 


Kryterium zaangażowania należy do instrumentów stosowanych przez 
krytykę marksistowską i lewicową przy interpretacji i ocenie dzieł lite- 
rackich. Odzwierciedla ono z reguły programowe postulaty stawiane przez 
tę krytykę literaturze i sztuce jako tym formom świadomości społecznej, 
których wpływ na postawy ludzkie uznajemy za pożądany, twórczy i do- 
niosły. Kryterium to głosi postulat włączenia się twórców w sprawy życia 
społecznego, poznawania rzeczywistości i obrony fundamentalnych warto- 
ści humanistycznych. Tego rodzaju postawa pozostaje w sprzeczności ze 
stanowiskami uznającymi samoistny i pozaspołeczny byt dzieła literackie- 
go, opowiadającymi się za oderwanym estetyzmem czy też za neutralnością 
twórcy wobec spraw ideowych i zagadnień społecznych. 

Pojęcie „zaangażowania” obrastało jednak w historii różnymi znaczenia- 
mi ubocznymi i w rezultacie stawało się niekiedy mało precyzyjne. Inter- 
pretowano je np. w duchu filozofii egzystencjalistycznej czy personalistycz- 
nej, niekiedy z wyraźną intencją polemiczną wobec koncepcji zaangażowa- 
nia się twórców po stronie idei postępu, rewolucji i socjalizmu. Z kolei 
kojarzony z hasłem zaangażowania się po stronie socjalizmu postulat jed- 
noznaczności postawy ideowej autora powodował nierzadko przedkładanie 
obiegowych schematów tematycznych i deklaratywności nad ukazywanie 
bardziej skomplikowanych zależności społeczno-psychologicznych. Prowa- 
dziło to do niepotrzebnego zawężania koncepcji zaangażowania. 

Nie negując istotnej roli tematu i komentarza ideowego należy jednak 
wprowadzić tu pewne uściślenia. W literaturze zaangażowanej, która pow- 


131 


TADEUSZ BUJNICKI 


staje pod wpływem ideologii socjalistycznej, powinien co najmniej w rów- 
nym stopniu interesować pisarzy i krytyków również charakter i sposób 
„przetopienia” wartości ideowych w ideowo-artystyczne, wybór tradvcji 
i przełamanie nacisku wcześniej ukształtowanych schematów literackich 
oraz poszukiwanie nowych dziedzin problemowych. Ponadto koncepcja 
zaangażowania powinna być rozumiana dostatecznie szeroko tak, aby nie 
ograniczać zbędną dyrektywnością swobody twórczej pisarza. 

Postawa zaangażowania posiada zawsze charakter historycznv. Przeja- 
wia się ona wśród pisarzy reprezentujących w danej epoce odmienne czw 
nawet przeciwstawne tendencje ideowe i polityczne, jakkolwiek w tvm 
miejscu interesuje nas głównie problem zaangażowania w nurcie literatu- 
ry postępowej. rewolucvjnej i socjalistycznej. Patrząc zatem z historvcz- 
nego punktu widzenia, inny tvp czynników społecznych. politycznych i kul- 
turowych wpływał na nurt literatury (głównie poezji) postępowej i rewo- 
lucyjnej w Polsce u początków jej niepodległości, a inaczej natomiast 
kształtowała się ona wśród prądów dwudziestolecia międzywojennego. 
Inne wreszcie przybierała kształty po II wojnie światowej i załamaniu 
struktury ustrojowo-społecznej kapitalizmu. W każdym z tvch momentów 
dziejowvch działał inny zespół uwarunkowań i funkcjonowały inne hierar- 
chie wartości. Zaangażowanie twórców przejawiało się w różnych formach. 
niekiedv pośrednio i nieświadomie dla nich samych; niekiedy w sposób 
czastkowy, na gruncie akceptacji idei postępu. demokracji czy sprawiedli- 
wości społecznej. Przykładem byłyby tutaj postawy takich twórców. jak 
Stefan Żeromski, Maria Dąbrowska, Zofia Nałkowska, Julian Tuwim. Ta- 
deusz Peiper czy Julian Przyboś. Byłoby rzeczą z gruntu fałszywą i nie- 
sprawiedliwą sądzić wcześniejsze etapy rozwojowe literatury propagującej 
idee socjalistyczne jedynie przez pryzmat dzisiejszego doświadczenia. Dv- 
daktyzm, utylitarnie rozumiany tvp poezji agitacyjno-propagandowej, bli- 
ski naturalizmowi dokumentalizm, ..plakatowe” ujawnianie przekonań — 
by wymienić pierwsze z brzegu właściwości dawniejszej zaangażowanej 
literatury rewolucyjnej — mogą być zrozumiane właściwie i prawidłowo 
oceniane dopiero na tle innych ówczesnych zjawisk oraz na tle aktualnych 
zadań, podejmowanych i realizowanych przez tę literaturę. 

W polskiej publicystyce literackiej inspirowanej przez lewicę społeczną 
różnorodność stanowisk w kwestii zaangażowania zarysowała się już od 
pierwszych lat niepodległości (w latach dwudziestych) i wiązała się wieloma 
nićmi z sytuacją w ruchu robotniczym oraz z powstającymi wowczas Ssze- 
rokimi i na ogół płodnymi w ówczesnych warunkach koncepcjami kulturv 
proletariackiej. Wychodząc z tralnej przesłanki, że nowej rzeczywistości 
socjalistycznej będzie potrzebna nowa sztuka, niektórzy ówcześni krytvcew 
1 działacze kulturalni stosowali jednak niekiedy kryteria nazbyt waskie. 
schematyczne i niechętne tradycji. Poglądy takie — nie reprezentujące 
żednak całej ówczesnej krytyki marksistowskiej w Polsce — poiawiałw 
się zwłaszcza w pobliżu lat trzydziestych. Ich wyrazicielami bvli zasłużeni 
skądinad pisarze i publicyści komunistyczni: Jan Hempel, Stanisław Ry- 
szard Stande, Witold Wandurski, Andrzej Stawar i inni. Z perspektywy 
czasu należy zmodyfikować ustalane wówczas hierarchie wartości. Trzeba 
uznać, iż forma zaangażowania prezentowana przez twórczość Broniew- 
skiego czy Jasieńskiego, krytykowana ówcześnie za rzekome „nałogi poc- 
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tvckości”, wybór tradycji czy brak osadzenia w „życiowych faktach”, oka- 
zała się historycznie bardziej płodna, niż niewątpliwie szczere, ale zew- 
nętrzne, ilustracyjne i deklaratywne zaangażowanie wierszy Wandurskiego 
szy Standego. Warto jednak podkreślić w tym miejscu, że w drugiej poło- 
wie lat trzydziestych dokonało się swoiste „otwarcie” krytyki marksi- 
stowskiej w kierunku środowisk twórców postępowych, antyfaszystow- 
skich, a nawet liberalnych. Wyrazem tych tendencji był m. in. Kongres 
Twórców Kultury we Lwowie w 1936r. 

Możliwość rozmaitych realizacji tematu, wieloaspektowość problematyki 
rewolucyjnej, różnorodność środków formalnych zakładają jednak koniecz- 
ność istnienia określonej, wyrazistej i przekonywającej postawy autor- 
skiej. Bez niej mówienie o zaangażowaniu nie ma sensu. Zarazem jednak 
musimy pamiętać, że postawa pisarza nie redukuje się bynajmniej do 
swych podstawowych składników polityczno-ideowych, lecz obejmuje też 
zespół przekonań estetycznych, poznawczych i filozoficznych, ważnych 
dlatego, iż należą do twórcy dzieł sztuki. Tak pojmowanej postawie nie 
można przypisać cech statycznych: przeciwnie, posiada ona sens dyna- 
miczny, wzbogacający się w procesie tworzenia. Dlatego glębsze znacze- 
nie można nadać polemicznym zdaniom Broniewskiego, wypowiadanym 
na marginesie dyskusji o tzw. „poezji proletariackiej”: 

„Z punktu widzenia walki klas poeta nie może być samotnikiem odosob- 
nionym od świata murem pogardy i melancholii, ale przeciwnie must wni- 
kać praktycznie w problematykę życia spolecznego. A gdy to się stanie 
niech pisze o czym chce, bo wówczas wszystko, co stworzy, będzie doku- 
mentem lulturalnym epoki i współczynnikiem w walce o nową kulturę” (1). 

Wagę humanistycznej przesłanki zaangażowania podkreślał poeta w zna- 
nvm wierszu Przyjacielu, los nas poróżnił: 


...Nie ludzkiego nie jest mi obce, 
ból i radość rozdaję wszystkim, 
człowiek pieśni mojej surowcem 
pieśni pelnej krwi, a nie mistyki... 


Te przekonania Broniewskiego — oddające uczucia i myśli wielu ówcze- 
snych komunistów polskich — niekoniecznie były aprobowane przez 
wszystkich krytyków ówczesnej lewicy. Niektórzy z nich uważali, że w 
jego twórczości za mało jest „konsekwentnego wyczucia społecznego” (2). 
Jednakże sprawiedliwość oddały poecie pełne uznania reakcje czytelnicze 
na jego twórczość. Za miarodajną — paradoksalnie — można uznać tezę ob- 
cego ideowo Broniewskiemu krytyka piszącego, że „wiersze jego są rewolu- 
cją, są etapami jej zwycięstwa w świadomości powszechnej '(3). 


* 


Przywołane przykłady ukazują złożony charakter postawy zaangażowa- 
nia w literaturze. Postawa ta wymaga połączenia w jedno sensu ideolo- 


(1) O idei społecznej w poezji. Rozmowa (J. Jodłowskiego) z Władysławem Bro- 
niewskim, „Głos Literacki” nr 12/1928. 

(2) A. Stawar: Poezje Broniewskiego, „Dźwignia” nr 4/1927. 

(3) K W. Zawodziński: Liryka, „Rocznik Literacki” 1933. Przedruk w: R. W. Za- 
wodziński: Wśród poetów, Kraków 1963, str. 316. 
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gicznego i celu estetycznego w dziele literackim. Niektórzy krvtvcv i ba- 
cacze sądzą na tej podstawie, że literatura — w wvniku zaangażowania — 
staje się jedną z odmian ideologii. inni zaś, że istniejący poza literaturą 
system sądów ideologicznych tylko częściowo i z różnym natężeniem obej- 
muje poszczególne płaszczyzny utworu. Henryk Markiewicz zwrócił uwa- 
gę na fakt, że ideologiczność istnieje w literaturze odpowiednio przekształ- 
cona i jak gdyby „rozpuszczona” w obrazie artystycznym, a zatem zmien- 
na jest jej „moc sterownicza” oraz wielorakie „konkretvzacje (4). Są to 
sformułowania o tyle ważne, że pozwalają nam widzieć literaturę socjali- 
styczną w zróżnicowanych związkach z tradycją i przez pryzmat wielu 
możliwych rozwiązań artystycznych. 

Z przedstawionych powyżej uwag wynika jednak konieczność dalszych 
uściśleń. Trzeba bowiem odpowiedzieć na pytania: w co angażuje się twór- 
ca? Jakimi sposobami to czyni? W jakiej sytuacji historycznej i społecznej 
wypowiada się swoim dziełem? Bez tych uściśleń poruszamy się zazwyczaj 
w sferze ogólników. Zaangażowanie rzadko jest bowiem prostą relacją 
między autorskim przekonaniem a koncepcją utworu. .„Dusza artysty jest 
czymś w rodzaju mniej lub bardziej potężnej raaiostacji odbiorczej, wraż- 
liwej na wieloraliie drgania atmosfery społecznej — pisał obrazowo wy- 
bitny działacz komunistyczny Julian Brun-Bronowicz — ...Psychika zbio- 
rowa danego społeczeństwa w danym czasie przesycona jest nie tylko drga- 
niami bezpośrednio uzależnionymi od podłoża stosunków społecznych, lecz 
zawiera także fale napływowe, powstałe na gruncie innych, odmiennych 
społeczeństw, oraz fale przekazane przez struktury kulturalne, odpowia- 
dające nie istniejącym już formom współżycia” (5). 

Stąd pochodzi różnorodność napięć idaowych, stąd konieczność dodatko- 
wych uzasadnień dla prezentowanej wizji świata, wreszcie — co też waż- 
ne — stąd wywodzą się możliwe wewnętrzne niekoherencje dzieła artv- 
stycznego. Ale i stąd rodzą się niezwykłe bogactwo postaw zaangażowania 
w polskiej literaturze i ich płodność artystyczna. Wyraźnie widać to m. in. 
w ujęciach podstawowego tematu literatury omawianego kręgu — w obra- 
zie rewolucji. 

Kwestię tę postaramy się wyjaśnić posługując się przykładami z trzech 
tekstów poetyckich: Brunona Jasieńskiego (Pieśń o głodzie, 1922), Lucjana 
Szenwalda (Rewolucjonistka, 1927) i Władysława Broniewskiego (Komuna 
Paryska, 1929). Dwa pierwsze utwory ukazują rewolucję jako szalejący 
żywioł. Jasieński, ówczesny futurysta, aprobuje przede wszystkim aspekt 
niszczący, destrukcję rewolucyjną. Poeta buduje obraz z gruntu antyeste- 
tvczny, przesycony składnikami biologicznymi i ostrymi przeciwstawie- 
niami: 


...Ulicami pędziły ciężkie autowozy, 
naładowane ludźmi, od bagnetów ostre 
i pełno było wszędzie lepkiej, skrzepłej krwi 
jakby kto rozdarł wielką zaropiałą krostę... 


(4) Ideologia a dzieło literackie, w tomie: Problemy metodologiczne współczesnego 
literaturoznatwstwa, Kraków 1976. str. 131—144. 
GQ) Stefana Żeromskiego tragedia pomyłek, Warszawa 1958, str. 40—41. 
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Żywiołowy charakter rewolucji w wierszu Szenwalda przybiera nato- 
miast inną postać. Motywy przyrodnicze służą tu stworzeniu uwzniośla- 
jącej, patetycznej atmosfery. Podobne obrazy zna literatura klasycyzmu 
i do niej jako do wzoru — dla nadania szczególnej wartości tematowi rewo- 
iucji = zwraca się autor: 


...Jak niszcząc wali się wylew Ontaria 
kolumną stali po niwach Ameryki 
zatapiając ląd: tak szedł Proletariat... 


Zdecydowanie odmienny charakter posiada poemat Broniewskiego Ko- 
muna Paryska. O ile dwa poprzednie teksty tworzyły uogólniony obraz 
rewolucji, jej wizję przyszłościową, o tyle Broniewski odwoływał się do 
skonkretyzowanego fragmentu dziejów, do rewolucji, która była i która 
zakończyła się klęską. Stąd punkt ciężkości utworu Broniewskiego — poza 
realiami Komuny — przesuwa się na zasady trwałości idei, ciągłości pro- 
cesu dziejowego i jakby na ponadczasową wartość przykładu rewolucyj- 
nego. Swoją poetycką relację narrator poematu kieruje do współczesnych, 
ideowych spadkobierców Komuny: 


„..Słuchając usta zatnij, 
Czoła nie zniżaj, 
Oto opowieść o dniach ostatnich 
Komuny miasta Paryża... 


Na podstawie przedstawionego — z konieczności skrótowo — materiału 
możemy się pokusić o wyodrębnienie dwóch podstawowych składników 
zaangażowania: 

1. Zawiera się w nim przyjęcie określonych założeń postulatywnych, 
często o charakterze programowym, związanych z socjalistyczną ideologią 
społeczną, wyznaczającą w sztuce i literaturze miejsce w ramach ogólnych 
postępowych dążeń epoki. Postulaty formułowane przez pisarzy mogą 
przybierać m. in. formę mniej lub bardziej skonkretyzowanych sądów na 
temat tego, jaka powinna być sztuka teraz i w przyszłości oraz w jakim 
kierunku ma się ona przekształcać. Program pisarski jest traktowany za- 
razem jako perspektywa rozwojowa sztuki i określenie jej miejsca społecz- 
nego. 

2. Zaangażowanie — to próba i wysiłek budowania „świata wewnętrz- 
nego” dzieła literackiego w związkach z istniejącą na zewnątrz niego ideo- 
logią. Pojęcie zaangażowania funkcjonuje wówczas jako kategoria inter- 
pretacyjna, wiążąca się z charakterem i stopniem widoczności wpisanej 
w utwór aktywnej postawy autorskiej. Przedmiotem intensywnych poszu-= 
kiwań twórczych staje się indywidualny wyraz artystyczny, nadawany 
wyznawanej i głoszonej ideologii społecznej. 


* 


Istnienie zaangażowanej sztuki i literatury w projektowanym świecie 
przyszłości było ważkim składnikiem refleksji teoretycznej klasyków 
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marksizmu. Niektóre zgłaszane przez nich postulaty mają również ważkie 
znaczenie dla współczesności. | | 

Wyobrażenie „człowieka pełnego” w społeczeństwie komunistycznym 
zakłada spotęgowanie jego możliwości poznawczych i intelektualnych oraz 
rozwiniętą wrażliwość estetyczną. Jednakże stosunek do dzieł — jak o tym 
pisał Karol Marks — nie może być biernym przeżywaniem piękna; ma on 
być aktywnością duchową odbiorcy, czynnością wybiórczą i oceniającą. 
Dlatego na plan pierwszy Marks wysuwał utwory, których głównym pro- 
blemem jest zmaganie się człowieka z losem, realizacja prometejskiego 
mitu człowieka wyzwolonego i panującego nad własnym losem, dociekli- 
wość poznawcza. Nieprzypadkowo do podstawowych lektur autora Kapita- 
łu należały dramaty antyczny i szekspirowski. „„Rokrocznie czytał Ajschy- 
losa — pisał o nim Paweł Lafarque — ...czcił go, jal: również Szekspira, 
jako dwu największych dramatycznych geniuszów, jakich wydala ludz- 
kość”(6). Z drugiej strony wysoka ocena klasyków marksizmu obejmo- 
wała dzieła o założeniach realistycznych (znane są opinie Marksa i Ensel- 
sa o Balzaku, a Lenina — o Tołstoju). Utylitarystyczna koncencja litera- 
tury była im z gruntu obca; prawo do sporu z artvstycznym obrazem 
świata nie oznaczało u nich „zamknięcia się” na inne prezentowane w nim 
wartości. 5 TTEDNĘE 

Odwoływanie się do postępowej tradycji literackiej, próby jej wzbogace- 
nia i upowszechnienia zbiegały się w drugiej połowie XIX w. równiez 
z wyodrębnieniem się w polskiej literaturze zaangażowanego nurtu rewolu- 
cyjnego o wyraźnym już zabarwieniu socjalistycznym. Za datę początkową 
może uchodzić rok wydania w Genewie zbiorku wierszy Czegóż chcą? 
(1682). Ich stosunkowo niska wartość artystyczna nadaje im rangę jedynie 
dokumentu literackiego, pozwalającego odkryć wzorce i schematy najczę- 
ściej stosowane w twórczości tego typu. A więc będą to przede wszyst- 
Kim odwołania do pieśni ludowej i powstańczej, do obrazów wielkiej lite- 
ratury romantycznej, a także do jej symboliki i metod reakcji bohaterów. 
Tradycja romantyczna legła niewątpliwie u podstaw polskiej poezji rewo- 
lucyjno-socjalistycznej i ugruntowała się w niej na dlugo. 

Spór z dziedzictwem romantyzmu stanowi tutaj osobne i ciekawe zagad- 
nienie i wymagałby osobnego omówienia. Warto wskazać m. in. pewne 
próby przełamania tej tradycji już w ostatnim ćwierćwieczu XIX w. przez 
wprowadzenie zbiorowego podmiotu mówiącego i bohatera o wyraźnych 
cechach proletariackich, tworzenie wizji rewolucji jako realizacji ludzkiego 
planu sprawiedliwości i konieczności dziejowej, proponowanie nowego 
słownika poetyckiego, nasyconego zwrotami o zabarwieniu społeczno-poli- 
tycznym. Wszystkie te składniki posiada najgłośniejszy utwór dziewiętna- 
stowiecznej poezji rewolucyjnej — Czerwony sztandar Bolesława Czer- 
wieńskiego. | 

Dwudziestowieczne prądy i grupy literackie w coraz silniejszym stopniu 
poddawały się inspirującemu wpływowi radykalnych orientacji społecz- 
nych, w tvm socjalistycznych i komunistycznych. Istotną rolę odegrał 
wstrząs 1905 roku, a następnie dwa wielkie przeżycia pokoleniowe: I wojna 


(6) Karol Marks: Wspomnienia osobiste, w: Karol Marks i Fryderyk Engels: O Li- 
teruturze i sztuce, Warszawa 1908, str. 232. 
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światowa i rewolucja 1917 roku. Zaangażowanie w drugiej połowie lat 
dwudziestych stało się zarówno indywidualną potrzebą pisarską, jak i pod- 
stawą dla programowych sformułowań poszczególnych grup poetyckich. W 
dziedzinie powieści znaczący był przykład demokratycznej i społecznie 
zaangażowanej postawy Stefana Żeromskiego, autora Przedwiośnia. Coraz 
silniejsza radykalizacja literatury znajdowała uzasadnienie w kryzysie 
światowym, narastającym niebezpieczeństwie faszvzmu, antydemokratycz- 
nych formach władzy po przewrocie majowvm 1926 r. Nie sposób jednak 
mówić o bezwzględnym determinizmie tych faktów. Decydowały przesłan- 
ki wyboru jednostkowego i społecznego: od emocjonalnych i pozbawionych 
merytorycznych uzasadnień do świadomych i pogłębionych intelektualnie. 
Różny był przy tym stopień zbliżenia poszczególnych twórców do nurtów 
radykalnej lewicy. Obok pisarzy świadomie wykorzystujących inspiracje 
rayśli socjalistycznej: Leona Kruczkowskiego, jako autora Kordiana i cha- 
ma, Władysława Broniewskiego, Mariana Czuchnowskiego, Brunona Ja- 
sieńskiego, Edwarda Szymańskiego i wielu innych, wskazać można na 
przejściowe (ale o doniosłych dla literatury konsekwencjach) radykaliza- 
cje twórców związanych np. z grupami „Kwadryga”, „Żagary” czy krakow- 
skim „Naszym Wyrazem”. Dwudziestolecie międzywojenne okazało się 
wielkim poligonem doświadczalnym, kształtującym w polskich warunkach 
model literatury demokratycznej o zróżnicowanych wpływach, tematach 
i wizjach rzeczywistości. Warto o tym pamiętać zwłaszcza dzisiaj, kiedy to 
często sięgamy myślą do początków niepodległości Polski. 


ka 


Mając w pamięci przedstawione poprzednio zagadnienia, nie można jed- 
nak tworzyć idyllicznego obrazu literatury zaangażowanej po stronie re- 
wolucji, jako literatury zmierzającej prosto ku wytkniętemu celowi, ku co- 
raz większej doskonałości. Przeciwnie, była to i jest nadal droga pełna po- 
wikłań, zróżnicowanych koncepcji i sporów. Co więcej ów stan konflikto- 
wości i dialektyczności spięć wydaje się stanem pożądanym, gdyż tylko 
w takiej atmosferze mogą się rodzić dzieła wielkie światopoglądowo i arty- 
stycznie. Literatura socjalistyczna nie mogła i nadal nie może pozostawać 
poza wielkimi prądami artystycznymi współczesności. Nie mogła dawniej 
i nie może również dzisiaj skazać się na anachroniczność i powielanie 
przebrzmiałych wzorów. Ale też jej własne dobro wymaga nie tylko ucze- 
stnictwa w nowych prądach, lecz także ich aktywnego kształtowania. Po- 
winna ona tedy nie tylko czerpać z dokonań i osiągnięć innych kierunków 
artystycznych, ale też wielorako oddziaływać na nie i zapładniać je. Istnie- 
ją zresztą w tej dziedzinie znaczące precedensy i znakomite przykłady. 

Przyglądając się dziejom literatury pozostającej w kręgu oddziaływania 
radykalnej lewicy można w niej wyróżnić co najmniej trzy — żywe rów- 
nież dzisiaj — podstawowe orientacje: awangardową, realistyczną i tra- 
dycyjną. Wyrosły one z odmiennej praktyki twórczej i odmiennych zało- 
żeń programowych. | ! | 

Pierwsza z nich, awangardowa, była realizacją przekonania, iż nowocze- 
snej zmieniającej świat ideologii potrzebne są — w sposób konieczny — 
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nowe środki wyrazu. Była ona więc wyrazem sądu, że w „starej formie” nie 
może wypowiadać się w pełni i bez reszty nowy człowiek socjalistyczny. 
W rozumieniu twórców zaangażowanych po stronie lewicy awangardowość 
staje się odpowiednikiem „eksperymentatorskiej odwagi socjalizmu” (sło- 
wa Tadeusza Peipera). Natomiast druga i trzecia orientacja stanowią odbi-- 
cie poglądu, że istotą rewolucyjnego dzieła jest jego komunikatywność, 
możliwość dotarcia do „szerokich mas”. W stopniu o wiele silniejszym rea- 
lizują się w nich postulaty dydaktyzmu literatury, jej funkcji poznawczo- 
-edukacyjnej. Historia sporu obu tych koncepcji stanowi ważny problem 
marksistowskiej estetyki. Ale w ostatecznym bilansie świadczy ona rów- 
nież o bogactwie i różnorodności koncepcji literatury zaangażowanej. 

W latach tuż po Rewolucji Październikowej w ZSRR, a później w nur- 
cie pozostających pod wpływem ideologii komunistycznej literatur: fran- 
cuskiej, czechosłowackiej ovaz polskiej poważną rolę odegrały prądy 
awangardowe (futuryzm, ekspresjonizm, nadrealizm). Traktując dzieło 
sztuki jako nowy, tworzony przez artystę ..przedmiot estetyczny” awan- 
pardyści sądzili, że budują nową rzeczywistość kulturową i kształtują no- 
wy rodzaj przeżyć właściwych ideologii rewolucyjnej. Uważali również 
dzieło za swoisty sposób „,działania” w obrębie psychiki i osobowości czło- 
wieka, dzięki czemu jest właściwa lekturze postawa czynna i zaangażowa- 
na, a nie bierna kontemplacja. Twórca stawał się w ten sposób „.działa- 
czem” przezwyciężającym w świadomości społecznej relikty starych prze- 
konań, wartości i ideałów. Kreujący nową rzeczywistość utwór był więc 
szczególnym — często trudnym — zadaniem dla czytelnika, który otrzy- 
mywał problematykę światopoglądową jak gdyby „zaszyfrowaną ' w spo- 
sobie obrazowania, metaforyce, sekwencji motywów. 


Awangardystów pierwszej połowy naszego wieku cechowało nastawie- 
nie zdecydowanie antyrealistyczne. Wynikało ono po części z niechęci do 
tradycji mieszczańskiej powieści dziewiętnastowiecznej, częscjowo zaś z za” 
łożenia, że kategoria „odzwierciedlenia” (czy ,fotograficzności ) świata jest 
sprzeczna z rozumianymi aktywistycznie zadaniami sztuki. To przeświad- 
czenie, wypowiadane nierzadko w sposób doktrynerski i nietolerancyjny, 
spowodowało ostre polemiki z przedstawicielami innvch orientacji lite- 
rackich, którzy zarzucali pisarzom awangardy formalizm, „likwidację rze- 
czywistości” i niekomunikatywność. 

Fakt umacniania się w literaturze socjalistycznej nurtu realistycznego 
(przede wszystkim w postaci, jaką nadał mu Zjazd Pisarzy Radzieckich w 
1934 r.) przedstawił w nowym świetle problem zaangażowania. Stało się 
tak dlatego, że — wbrew upowszechnianyvm często sądom — literatura 
realistyczna trudniej poddaje się ocenie pod tvm kątem widzenia. W tek- 
stach autora-realisty dominuje bowiem nastawienie poznawcze i obiekty- 
wizujące. zasada prawdopodobieństwa i swoistej „życiowości”. W klasycz- 
nym tekście realistycznym autor jakby ..znika” poza przedstawianym świa- 
tem. a jego bezpośredni. zaangażowany komentarz jesteśmy niekiedy 
skłonni traktować jako składnik obcv. Dodać przy tym należy, iż posługi- 
wanie się metoda realistyczną wcale nie musi automatvcznie oznaczać po- 
stępowych przekonań. Często bywa przeciwnie: realizm, odpowiadał mo- 
mentom stabilizacji społecznej i politycznej, starał się utrwalić istniejący 
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stan rzeczy. Wielki „wzorcowy” realista, Honoriusz Balzak, był politycz- 
nym konserwatystą. Stąd właśnie — wysoko ceniąc wartości jego powieści 
— klasycy marksizmu proponowali pogłębione odczytanie jego dzieł, uzna- 
jąc przede wszystkim ich obiektywną wymowę: „Im bardziej są ukryte po- 
glądy autora — pisał Fryderyk Engels — tym lepiej dla dziela sztuki. Rea- 
lizm, o którym mówię, może przejawić się nawet wbrew poglądom autlo- 
ra... (7). 

Zaangażowanie zatem w literaturze realistycznej znajdowało z reguły 
wyraz pośredni: w celowościowej koncepcji fabularnej, w sposob.e kreo- 
wania postaci i systemie motywacyjnym. W najogólniejszym sensie utwory 
realistyczne mogły więc służyć różnym ideologiom. Stąd w obrębie litera- 
tury socjalistycznej zrodziła się potrzeba własnego formułowania koncep- 
cji realizmu. W pewnym stopniu zamówienie to zrealizował program rea- 
lizmu socjalistycznego, zwłaszcza w tym aspekcie, w którym nawiązywał 
on do swoich współcześniejszych i najznakomitszych doświadczeń arty- 
stycznych (ich przykładem twórczość Maksyma Gorkiego czy Michała Szo- 
łochowa). Normatywność i schematyzm ograniczyły jednak w pewnym 
okresie możliwości rozwojowe realistycznej sztuki pisarskiej. Nic więc 
dziwnego, że przezwyciężeniem tych ograniczeń są powstające w ZSRR 
i krajach socjalistycznych szerokie i otwarte na inspirację różnych stylów 
koncepcje realizmu socjalistycznego. Niemniej wciąż pozostaje aktualne 
styczny zasięg; pytanie o jej wieloprądowość czy wielostylowość. 

Pytanie to jest tym bardziej potrzebne, że zaangażowana literatura so- 
cjalistyczna, obok przedstawionych wzorów awangardowych i realistycz- 
nvch, sięgała także po inne wzorce ukształtowane w przeszłości i będące 
kładnikami tradycji literackiej (symboliczne, romantyczne, klasyczne). W 
literaturze polskiej takim najbardziej znaczącym układem odniesienia oka- 
zał się romantyzm. Opowiadanie się po stronie rewolucji takich pisarzy, jak 
Broniewski czy Kruczkowski, nie da się ocenić bez uwzględnienia ich sto- 
sunku do tej tradycji. 

Postulat zaangażowania literatury socjalistycznej należy pojmować wie- 
loaspektowo i historycznie. Zmienny jest bowiem rytm ujawniania ideowe- 
go stanowiska literatury. Jaskrawe, bezpośrednio i z ekspresją wypowia- 
dane zaangażowanie pojawia się zazwyczaj w momentach wielkich napięć 
i przełomów dziejowych. Natomiast okresy stabilizacji jak gdybv je ści- 
szają i tonują. Twórcy poszukują wtedy nowych obszarów penetracji ideo- 
wo-artystycznej. 

Literatura — a zwłaszcza literatura współczesna, rozwijająca się w nie- 
zwykle skomplikowanych warunkach wzajemnego zbliżania się i oddziały- 
wania na siebie kultur różnych narodów, komunikacji globalnej, konfron- 
tacji idei, wielokierunkowych procesów społecznych i przyspieszonej re- 
wolucji naukowo-technicznej. nie jest więc i nie może być prostą pochodną 
pozaartystycznych zobowiązań ideologicznych twórcy. Przyjmując, że dzie- 
ło spełnia różnorakie funkcje społeczne. że jest nacechowane ideowo, pa- 
miętać należy również o jego niezbędnych walorach intelektualnvch i este- 
tycznych, jako niezbywalnych elementach socjalistycznego ideału sztuki. 


(7) Engeis do Margaret Harkness, tamże, str. 94. 
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Walory te we współczesnym świecie współdecydują często o atrakcyjno- 
ści, płodności i uniwersalności sztuki afirmującej idee humanizmu i socja- 
lizmu. Dlatego składnikiem postawy zaangażowania jest m. in. czynne ucze- 
stnictwo sztuki i literatury w procesie pełnej samorealizacji człowieka. 
o którego wewnętrznym bogactwie tak pisał Karol Marks: „Bogaty czło- 
wiek jest zarazem człowiekiem potrzebującym pelni przejawów ludzkiego 
życia, człowielsiem, dla którego jego własne urzeczywistnienie istnieje jalko 
wewnętrzna konieczność, juko wewnętrzna mpotrzeba'(8). Współcześnie 
można uznać za zaangażowane — w najszerszym tego słowa znaczeniu — 
dzieła. które przyczyniają się do pomnożenia tego bogactwa ludzkiego ży- 
cia i pomagają człowiekowi w jego samorealizacji. 


| ozwał 


(8) Tamże, str. 36. 
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Spojrzenie na RFN 


MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI 


Republika Federalna Niemiec żegnała 1978 r. w niezłym nastroju. 
Wprawdzie sąsiedzi nie bardzo byli z niej zadowoleni, o tym póź- 
niej. ale nie oni decydują o nastrojach społeczeństwa zachodnioniemieckie- 
20. Określa je, jak wszędzie, sytuacja gospodarcza, a ta, choć złożona, była 
bod niejednym względem lepsza aniżeli w większości państw Wspólnego 
tvnku oraz w USA. Helmut Schmidt: był to „rol: konsolidacji i lekkiego 
ożywienia koniunktury”. 

Wzrost produkcji wyniósł 3 proc., bezrobocie oscyluje wokół 1 miliona 
osób (przy zatrudnieniu ok. 2 mln obcokrajowców), inflacja wyniosła 2.5 
proc. Czynniki rządowe są przekonane, że również rok obecny będzie cha- 
rakteryzował się pewnym ożywieniem koniunktury. Zdaniem ministra go- 
spodarki RFN, Otto Lambsdorifa, może nastąpić wzrost liczby zatrudnio- 
nvch, a więc zmniejszenie ilości bezrobotnych. 

Jednak pod koniec ub. roku zastrajkowało 80 tys. robotników prze- 
mwvsłu żelaza i stali, domagając się obok podwyżki płac wprowadzenia 
350-godzinnego tygodnia pracy (ma on uchronić przed dalszymi re- 
dukcjami). Są obok tego inne trudne problemy społeczne, które kon- 
;ckwentnie obnaża zwłaszcza DKP i lewica związkowa. 


* 


W październikowym numerze miesięcznika ,„Capital” opublikowano wv- 
niki sondażu, które zasługują na uwagę. Otóż 40 proc. ankietowanych 
uważa, że pozycja gospodarcza republiki jest uzasadnionym powodem do 
dumy. Wśród składających się na nią czynników wymieniono takie ce- 
chv, jak solidność, pracowitość i oszczędność. Tylko 6 proc. ankietowa- 
nvch za powod do dumy narodowej uznało „cnoty duchowe narodu”. 
va pytanie o ocenę obecnych wpływów RFN na świecie, 20 proc. odpowie- 
działo: ,„bardzo duże”, zaś +( proc. — „znaczne lub duże”. 
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-" Jest rzeczą oczywistą, iż panujące w społeczeństwie uczucie zadowolenia 
z osiągnięć gospodarczych oraz z pozycji RFN w świecie wywiera wielki 
wpływ na polityków tego kraju. Wsłuchując się w wypowiedzi wielu poli- 
tyków RFN — zwłaszcza w sprawach dotyczących funkcjonowania 
Wspólnego Rynku, NATO, odprężenia politycznego w Europie etc. — nie- 
trudno zauważyć w nich umacniający się ton poczucia pewności siebie. 
RFN rzeczywiście dysponuje atutami, które przebijają wiele innych kart, 
ale w kraju, który do końca nie przezwyciężył hitlerowskiej przeszłości, 
nawet uzasadnione poczucie pewności siebie może odgrywać rolę negatyw- 
ną. 

Żywotność zachodnioniemieckiej gospodarki, jej stabilność i dvnamizm 
wzmacniają z roku na rok pozycję RFN wewnątrz Wspólnego Rynku, a 
także Paktu Północno-Atlantyckiego. Korespondent PAP w Bonn, Juliusz 
Solecki jesienią ub. roku wynotował z prasy RFN kilka tvtułów. które war- 
to tutaj przytoczyć. .„Niemiecki kanclerz poucza prezydenta USA”, „Bonn 
miejscem szczytu gospodarczego siedmiu najwyżej rozwiniętych lrajów 
świata zachodniego”, „Afryka i Azja patrzą z nadzieją na Niemcy za- 
chodnie”, „Marka jest jedną z czołowych walut świata zachodniego”, 
„RFN jest lokomotywą napędzającą koniunkturę światową”. 

Maszynistą tej lokomotywy jest kanclerz Helmut Schmidt. Na terenie 
Wspólnego Rynku inicjuje on działania mające na celu pogłębienie pro- 
cesów integracyjnych oraz skuteczne ograniczenie rozmiarów recesji. Kan- 
clerz nie ukrywa zniecierpliwienia, gdy sojusznicy RFN nie są natvchmiast 
gotowi do przyjęcia jego koncepcji. bądź je odrzucają, widząc w nich dąże- 
nie do umacniania pozycji RFN wewnątrz Wspolnego Rynku. Ale mimo 
powstających od czasu do czasu napięć pomiędzy RFN i rządami nie- 
których państw należących do EWG bądź też NATO. istnieje punkt, w 
stórym spotykają się wszystkie rządy kapitalistyczne, niezależnie od 
sprzeczności między nimi. Tvm punktem jest współzawodnictwo z socjaliz- 
mem. Energiczne działania kanclerza federalnego w obrębie EWG i NATO 
wynikają nie tylko z jego osobistych cech, lecz także z głębokiego przeko- 
nania, iż Zachód może skutecznie przeciwstawić się naporowi socjalizmu 
tvlko wówczas, gdy jego gospodarka rozwijać się będzie bez tego rodzaju 
zakłóceń, jakie występują w niej od 1974 r. 

Koncentrując uwagę Republiki Federalnej Niemiec na sprawie wzmoc- 
nienia zachodnich sojuszów. kanclerz federalny oraz jego wspołpracownicy 
przywiązują jednocześnie dużą wagę do rozbudowy stosunków gospodar- 
czych i innych ze Związkiem Radzieckim i jego europejskimi sojuszni- 
kami. Od wielu już lat RFN jest pierwszym partnerem handlowym wszyst- 
kich krajów socjalistycznych (z wyjątkiem Albanii). Nie nie wskazuje 
na to, iż sytuacja ta w najbliższych latach ulegnie zmianie. Z punktu wi- 
dzenia zabezpieczania trwałej obecności RFN na rvnku krajów socjalistycz- 
nych, istotną rolę odegrała wizyta Leonida Breżniewa w RFN. w maju 
1978 r. Jej głównym efektem było zawarcie pomiędzy RFN i ZSRR długo- 
terminowej umowy gospodarczej, której czas trwania sięga aż do przy- 
szłego stulecia. W grudniu 1978 r. partie koalicji rządowej zgłosiły w Bun- 
destagu rezolucję w sprawie tej umowy, w której przypisuje się jej „wiel- 
lsie znaczenie polityczne”. Koalicja SPD-FDP, występując z rezolucją, 
pragnęła podkreślić, iż podpisana umowa nie tylko stabilizuje stosunki 
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RFN—ZSRR, lecz również politykę odprężenia. Podobne oceny wypowia- 
cane były także przez komentatorów radzieckich. „Rok 19718 — pisał W. 
Winogradow, komentator TASS — stanowił ważny etap w rozwoju 
stosunków politycznych i gospodarczych między dwoma państwami... Wie- 
lostronne stosunki handlowo-gospodarcze oraz rozszerzające się kontakty 
naukowo-techniczne tworzą ten materialny fundament odprężenia, na 
którym budowane są stosunki dobrego sąsiedztwa między ZSRR i RFN". 
Wizyta Leonida Breżniewa w RFN była ważnym wydarzeniem dla ca- 
łej wspólnoty krajów socjalistycznych. Każde konkretne działanie na 
rzecz umocnienia odprężenia w rejonie europejskim, a zwłaszcza na linii 
Moskwa—Bonn. jest bowiem zgodne z naszymi podstawowymi interesami. 


z 


W kontekście motywacji ekonomicznych ożywiających działalność RFN 
na terenie międzynarodowym uważnego potraktowania wymaga także 
rozwój stosunków pomiędzy RFN i Chińską Republiką Ludową. W 1978 r. 
ChRL przejawiała ogromne zainteresowanie rynkiem zachodnioniemiec- 
kim, co zresztą spotkało się nad Renem z dużą przychylnością. Jesienią ub.r. 
podpisany został kontrakt na rozbudowę chińskiego przemysłu węglowego 
opiewający na sumę 8 mld DM. Wartość zachodnioniemieckiego eksportu 
do Chin tylko w pierwszym półroczu ub. r. wzrosła o 100 proc. osiągając 
kwotę 990 mln DM. Mówi się już dzisiaj o nowych projektach, które 
swymi rozmiarami daleko wykroczą poza wspomniany ośmiomiliardowy 
kontrakt. Rozważana jest także możliwość udzielenia ChRL przez banki 
RFN kredytu w wysokości 28 mld marek na okres 10 lat. 


Zainteresowanie przywódców chińskich Republiką Federalną Niemiec 
wykracza oczywiście poza sprawy gospodarcze. Przywódcy ChRL uważa- 
ją, iż RFN jest w Europie zachodniej tym krajem, który najbardziej na- 
daje się do skierowania go na kurs polityki antyradzieckiej. Wyslannicy 
Pekinu, którzy przemierzają wzdłuż i wszerz RFN, ostrzegają przed zgub- 
nymi następstwami polityki odprężenia konsekwentnie prowadzonej przez 
ZSRR, mówią o rosnącym zagrożeniu ze strony Związku Radzieckiego 
i biadają nad nieszczęsnym losem podzielonego narodu niemieckiego. Wie- 
lu polityków zachodnioniemieckich z dużym zadowoleniem wysłuchuje 
chińskich oracji. Dotyczy to szczególnie polityków z CDU/CSU. 


Co się tyczy przywódców koalicji rządowej, to podkreślają oni, iż są da- 
iecy od wygrywania „karty chińskiej” w polityce wobec ZSRR i innych 
krajów socjalistycznych. Kanclerz stwierdza, iż RFN jest zainteresowaną 
postępami polityki odprężenia na całym świecie i że pragnie tę politykę 
kontynuować. Wydaje się, że z pewnymi wyjątkami socjaldemokraci z po- 
kolenia kanclerza rzeczywiście nie są dziś skłonni do prób wygrywania 
„karty chińskiej” przeciwko ZSRR, ponieważ wiedzą, że byłaby to, z punk- 
tu widzenia żywotnych interesów RFN, gra bardzo niebezpieczna. SPD 
w ostatnim dziesięcioleciu podchodzi do wielu problemów międzynaro- 
dowych znacznie bardziej realistycznie aniżeli w latach 60. To jednak 
nie oznacza. iż nigdy nikomu, również w szeregach SPD, nie przyjdzie o- 
chota na posługiwanie się „kartą chińską” w rozgrywkach z ZSRR. Zależeć 
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to będzie oczywiście od zmian układu sił w skali światowej i dalszych 
losów odprężenia. 

Pozostając w zgodzie z faktami należy stwierdzić, iż w okresie, gdy wsku- 
tek ochłodzenia stosunków amerykańsko-radzieckich nastąpiło zahamowa- 
nie procesu odprężenia, kanclerz federalny nie uległ narastającej w USA 
tendencji i wielokrotnie podkreślał konieczność kontynuowania wysiłków 
celem umacniania stosunków z krajami socjalistycznymi w oparciu o Akt 
IKońcowy z Helsinek. Krytycznie odniósł się do carterowskiej krucjaty w 
sprawie praw człowieka, co wywołało nawet napięcia między Bonn i Wa- 
szyngtonem. Wielu komentatorów prasowych twierdziło wówczas, że kanc- 
lerz uważa amerykańskiego prezydenta za polityka niedoświadczonego, 
który nie przemyślanymi posunięcianii może zepsuć to, co już zostało osiąg- 
nięte pomiędzy Wschodem i Zachodem w dziedzinie zlagodzenia napięć. 

Minister spraw zagranicznych Hans-Dietrich Genscher w kilka dni po 
zakończeniu obrad Politycznego Komitetu Doradczego Układu Warszaw- 
skiego w wywiadzie dla dziennika „General Anzeiger” stwierdził, iż rząd 
federalny z zadowoleniem przyjął fakt, że państwa-członkowie Układu 
Warszawskiego potwierdziły swoje zdecydowanie dalszego rozwijania pro- 
cesu odprężenia i pełnej realizacji wszystkich postanowień wynikają- 
cych z Aktu Końcowego KBWE. Genscher powołał się przy tej okazji na 
deklarację radziecko-zachodnioniemiecką podpisaną w maju ub. r. na za- 
kończenie pobytu Leonida Breżniewa w Bonn, uznając tę deklarację za 
ważny element w umacnianiu pokoju i bezpieczeństwa w Europie 1 w 
świecie. 

1978 r. upłynął pod znakiem składania przez rząd RFN publicznych de- 
klaracji stwierdzających, iż polityka wschodnia i dążenie do odprężenia w 
stosunkach międzynarodowych stanowią trwałe filary polityki zagranicz- 
nej RFN. Nie ulega wątpliwości, iż aktywność tę dyktowała przede wszyst- 
kim obawa przed załamaniem się polityki odprężenia jako naturalne- 
eo następstwa trwałego pogorszenia się stosunków radziecko-amerykań- 
skich. 


p 


Demonstrowane przez koalicję socjalliberalną przywiązanie do polityki 
odprężenia określają również inne cele. Socjaldemokracja nie od dziś wy- 
znaje pogląd, iż odprężenie w Europie jest otwarciem na stworzenie 
takiego poczucia bezpieczeństwa na naszym kontynencie, dzięki któremu 
ponowne zjednoczenie Niemiec przestanie być jedynie życzeniem. Jak to 
oświadczył minister Genscher na forum ONZ — „Nikt nie może powstrzy- 
mać biegu historii... Toczy się ona w lsierunku jedności”. 

Temat ponownego zjednoczenia Niemiec w roku ubiegłym został wyraż- 
nie ożywiony. Pierwszą strzałę w tym kierunku wypuszczono z pew- 
nvch kół amerykańskich. Pod koniec lata do prasy związanej z CDU/CSU 
„przeciekła” wiadomość, iż Rumun Pacepa, który zbiegł na Zachód, przy- 
wiózł z sobą tajny plan Egona Bahra, zawierający ideę przekształcenia 
RFN w strefę neutralną za cenę urealnienia szansy zjednoczenia Niemiec. 
Rząd amerykański zdementował tę wiadomość, wyśmiał ją również Egon 
Bahr. Tygodnik ,„Der Spiegel” przeprowadził z nim rozmowę, w ktorej 
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przedstawił on swój pogląd na zjednoczenie Niemiec. Bahr wyraźnie 
oświadczył, że sztab planujący politykę RFN „musi się zastanawiać, 
jak w zmienionej sytuacji należy realizować konstytucyjne zalecenie zjed- 
noczenia Niemiec. W tym zakresie nie ma w ogóle niczego do określania: 
jest to możliwe tylko poprzez rozwiązanie bloków”. To zaś może nastąpić 
tylko w warunkach kontynuowania polityki odprężenia. Przyznając, że nie 
istnieją tacy sasiedzi, którzy byliby zainteresowani sprawą niemieckiej 
jedności, Bahr dodał: ,,...od dawna też jestem przekonany, tż oba super- 
mocarstwa są jedynymi, które są dostatecznie potężne, aby wyobrazić 
sobie, iż mogą istnieć zjednoczone Niemcy w środku Europy”. 

Z tych powodów — zdaniem rzeczników tego rozumowania — RFN nie 
może być zainteresowana pogarszaniem się stosunków pomiędzy USA 
i ZSRR. „Republika Federalna i Europa — dowodził Bahr — mogą jedy- 
nie oczeliiwać, że rowy pomiędzy Wschodem i Zachodem będą zasypywa- 
ne w taliim stopniu, w jakim Stany Zjednoczone i Związek Radziecki 
uspółpracują z sobą i likwidują przeciwieństwa. Tylko w takim kon- 
telsście można oczekiwać, że umowy tworzone ponad przymierzami będą 
stawały się coraz silniejsze i że w tym procesie rozwojowym również kwe- 
stia niemiecka stanie się znów paląca”. Zanim to nastąpi, słyszy się w 
centrali SPD, nie pozostaje nic innego jak „ciągłe przerzucanie nowych 
mostów między Wschodem i Zachodem”. 

Interesującym przyczynkiem do tematu ..zjednoczenie Niemiec” może 
być to, iż koalicja socjalliberalna, a przede wszystkim SPD, mimo wysił- 
ków prasy springerowskiej oraz polityków z CDU i CSU nie dała się 
wciągnąć w publiczną dyskusję na ten temat. Prawdopodobnie jej przy- 
wódcy wychodzą z założenia, że mogłaby ona przynieść więcej szkody niż 
pożytku. Debata wokół szans, choćby odleglych, zjednoczenia prowadzona 
przy uczestnictwie SPD i FDP musiałaby wzbudzić czujność wszystkich 
sąsiadów RFN. Warto w tvm kontekście powołać się na komentarz „In- 
ternational Herald Tribune” z 1.XII. ub. r. Jego autor, William Pfaff pi- 
sał m.in.: „Podczas gdy Niemcy zachodnie znakomicie pasują do wymiaru 
Europy zachodniej, nie byłoby tak w przypadku zjednoczonych Niemiec. 
NRD nie jest sama szczególnie potężnym państwem czy też dynamiczną 
gospodarką. Ale znaczenie jej przemysłu i ludności, dodane do tych czyn- 
ników w Niemczech zachodnich, spowodowałyby ostrą, liczącą się różnicę. 
Dwa istniejące państwa miałyby w sumie blisko 80 milionów ludzi, ich 
połączony produkt społeczny brutto (według obliczeń Banku Światowego) 
byłby półtora raza większy niż Francji, byłyby one razem, drugą potęgą 
ekonomiczną świata, dwulirotnie większą niż brytyjska... Wynika z tego 
oczywisty wniosek: nilit poza Niemcami nie jest zainteresowany zjedno- 
czeniem Niemiec”. W rzeczywistości, pisał Pfaff, każdy „jest pozytyw- 
nie zainteresowany w dalszym utrzymaniu się podziału — przede wszyst- 
kim Polacy i Rosjanie”. 

Wznowienie dyskusji wokół zjednoczenia Niemiec nie wywołało zachwy- 
tu wśród przywódców SPD, ponieważ każda taka dyskusja ożywia i podsy- 
ca wciąż jeszcze nie wygasłą nieufność wobec RFN. Coraz częściej Niemcy 
zachodnie spotykają się z jej przejawami wewnątrz Wspólnego Rynku 
i NATO. Sojusznicy RFN, zwłaszcza Francja i Wielka Brytania, obawiają 
się, iż Niemcy zachodnie z uwagi na swą stabilność społeczną, siłę przemy- 
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słu, uzdolnienia organizacyjne i umiejętności handlowe będą nieuniknie- 
nie wywierać coraz większy wpływ na kierunki rozwojowe EWG i NATO. 
Temat ten coraz częściej pojawia się na łamach prasy zachodnioeuropej- 
skiej. W ostatnich kilku miesiącach występuje on w kontekście bezpo- 
średnich wyborów do tzw. parlamentu europejskiego, które odbędą się 
we wszystkich krajach EWG 10 czerwca br. Andre Fontaine w artykule 
pt. Co począć z Niemcami? opublikowanym na łamach „Le Monde” 
(28.X1.1978) przypomniał lata 50. w których dla polityków w rodzaju 
Roberta Schumana czy też Jeana Monneta integracja zachodnioeuropejska 
stanowiła „najlepszy z możliwych środek obronny przeciwko wsl:rzesze- 
niu ducha dominacji germańskiej". Ale, pisał Fontaine. .czego nie prze- 
widziano. to nadejścia takiego momtentu. kiedy żywić się będzie obawę 
przed «udziałem» w organizacji europejskiej Niemiec federalnych, które 
posiadły taką potęgę. iż powstała groźba ich dominacji”. Jak wia- 
domo do tych akcentów — i to w mocnv sposób — nawiązał prezydent 
Giscard d'Estaing w znanym wystąpieniu telewizyjnym. Większość Fran- 
cuzów, stawiając kropki nad ..i*”, ustawia się polemicznie wobec Republiki 
Federalnej, w której wielu polityków uważa powołanie .,parlamentu euro- 
pejskiego” za bardzo ważny krok na drodze do pogłębienia procesów inte- 
gracyjnych. 


zk 


Wielkimi zwolennikami ,.parlamentu europejskiego ” są socjaldemokraci. 
W grudniu ub. r. w Kolonii odbvł się ..europejski” zjazd SPD, na którym 
mianowano czołowych kandvdatów tej partii w wyborach do „parlamentu 
europejskiego”, oraz przyjęto program wyborczy. Za cel długofalowy 
Wspólnego Rynku program uznaje wprowadzenie 35-godzinnego tygodnia 
pracy, domaga się pełnego zatrudnienia i bezwzględnego zwalczania bezro- 
bocia kobiet i młodzieży. SPD postuluje jako „pilnie wskazaną” reforme 
europejskiej polityki rolnej, opowiada się za bardziej humanitarnymi wa- 
runkami pracy i poprawą świadczeń społecznych oraz żąda większych 
uprawnień dla „parlamentu europejskiego”. 

Ten ostatni postulat wywołuje niechęć wśróc zachodnich Europejczyków. 
ponieważ widzą w nim dążenie RFN do wzmocnienia swej pozycji wew- 
natrz Wspólnego Rynku. Niemcy zachodnie. zauważył jeden z komentato- 
rów prasowych. są „najbardziej konsekwentnymi Europejczykami”, po- 
nieważ wiedzą, że „w slederalizowanej Europie i tal: będą grali pierwsze 
skrzypce”. Zaś gaullistowski „La Lettre des Nations", komentując wyra- 
żone przecz Helmuta Schmidta przekonanie, że ..parlament europejski” nie 
pogodzi się z ograniczeniem swoich kompetencji ustawodawczych i kon- 
trolnych. że będzie domagał się ich rozszerzenia. oczywiście kosztem kom- 
petencji parlamentów poszczególnych państw. pisał: „Bardzo dziękuje- 
my panie kanclerzu. to dla nas dowód, że Bonn dąży do panowania nad 
Europą”. Jest to zapewne przesadna reakcja, ale nie ulega wątpliwości, 
że wśród przyczyn, które skłoniły przywódców SPD do wystąpienia w roli 
zagorzałych zwolenników ..parlamentu europejskiego”, dażenie do zwięk- 
szenia wpływu na rozwój Europy zachodniej. a także umocnienie pozy- 
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cji RFN w stosunkach z USA i krajami socjalistycznymi odgrywa rolę nie- 
bagatelną. 

Warto także zwrócić uwagę na przyjęty przez europejski” zjazd SPD 
program wyborczy. Oponenci SPD, przede wszystkim politycy chadeccy 
(którzy również są zwolennikami pogłębienia procesów integracyjnych), a 
także niektórzy komentatorzy prasowi określili ów program jako dowód 
silnego dryfowania partii na lewo. Słuszność takiej oceny jest wysoce prob- 
lematyczna. Nie ulega natomiast wątpliwości, że zawarte w programie pos- 
tulaty społeczno-ekonomiczne, będące propozycją dla pozostałych członków 
Wspólnego Rynku, stanowią główne elementy SPD-owskiej wizji Europy 
zachodniej. Przywódcy SPD zaniepokojeni wzrostem sił lewicowych w 
Europie zachodniej, a także wpływem skutków recesji na nastroje mas 
(Helmut Schmidt nieustannie podkreśla, iż utrzymywanie się bezrobocia, 
inflacji itp. jest poważnym zagrożeniem dla rządów i otwiera drogę do 
konfliktów społecznych), uważają, że należy dokonać takich zmian w poli- 
tyce gospodarczej i społecznej, które spowodowałyby depopularyzację w 
masach koncepcji głoszonych przez silne i wpływowe partie komunis- 
tyczne niektórych krajów Europy zachodniej. 

Na marginesie „europejskiej polityki SPD warto przypomnieć, że po 
ukonstytuowaniu się ,,parlamentu europejskiego” posłowie SPD po raz 
pierwszy będą mieli za kolegów deputowanych komunistycznych z Włoch 
i Francji. Ciekawe, jak zniosą ich obecność, skoro powszechnie znana jest 
ich niechęć, a nawet wrogość wobec komunistów. w tej liczbie także fran- 
cuskich i włoskich. Czołowi przywódcy SPD całkiem serio traktują „,ko- 
munistyczne zagrożenie”. Stąd też w swych kontaktach z francuską i włos- 
ką partią socjalistyczną nakłaniają je do zajmowania sztywnego stano- 
wiska wobec partii komunistycznych. 

Biorąc pod uwagę splot sprzeczności, jakie występują w łonie zachodnio- 
europejskich sojuszów, utrzymywanie się wspomnianej już nieufności wo- 
bec RFN, a także ograniczoność reform proponowanych przez SPD, socjal- 
demokratyczna wizja Europy zachodniej jest skazana na niepowodzenie. 
Nawet gdyby została zrealizowana, nie położy ona tamy rosnącym dą- 
żeniom narodów Europy zachodniej do ustanowienia bardziej sprawiedli- 
wego systemu społecznego. 


* 


Na rosnącą pozycję Republiki Federalnej w Europie i w świecie skła- 
dają się nie tylko jej potęga gospodarcza oraz duża stabilność stosun- 
ków społecznych, lecz także siła, jaką reprezentuje Bundeswehra. Mi- 
mo stałych zapewnień przywódców SPD, iż jest to armia, której przy- 
świeca jedynie misja obronna, narody europejskie, zwłaszcza te. które 
najbardziej ucierpiały w czasie drugiej wojny światowej, żywią do niej 
głęboką nieufność. Z uzasadnionym niedowierzaniem przyjmuja również 
zapewnienia o demokratycznym duchu, jaki panuie wśród oficerów Bun- 
deswehry. Są to sprawy na ogół dobrze znane, wielokrotnie przed- 
stawiane na łamach prasy polskiej. W naszych uwagach o RFN na progu 
1979 r. interesuje nas przede wszystkim stanowisko, jakie rząd tego kra- 
ju zajmuje wobec kontroli i ograniczenia zbrojeń. 
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Kanclerz federalny Helmut Schmidt niejednokrotnie wypowiadał się za 
kontrolą zbrojeń. To samo mówi jego minister obrony Hans Apel: „Jestem 


glęboko przekonany — oświadczył w wywiadzie udzielonym „Niiinberger 


Nachrichten” — że ludzkość nie ma przed sobą bezpiecznej przyszłości. je- 
sli nie będziemy tralLtowali jako celu naszej narodowej i międzynarodowej 
polityki kontroli zbrojeń, ograniczenia zbrojeń, a to znaczy — umacnianie 
pokoju. Ponadto jestem mocno przekonany, co do tego — a jako minister 
obrony rozmawiałem z panem Breżniewem bardzo szczegółowo — że rów- 
nież strona wschodnia sliłania się ku temu celowi”, W tym samym duchu 
wypowiada się SPD-owski ekspert do spraw rozbrojenia, Alfons Pawel- 
czyk. 

Rzecz jednak w tym. iż są to deklaracje, które jak do tej pory nie mają 
pokrycia w czynach. Tak np. w rozmowach wiedeńskich, przedstawiciele 
RFN z reguły zajmują najbardziej nieustępliwe i twarde stanowisko. Co 
się zaś tyczy gotowości rządu RFN do akceptowania kolejnych propo- 
zycji NATO dotyczących umocnienia tego sojuszu, a więc podnoszenia 
zbrojeń na coraz to wyższy poziom, to rząd RFN naprawdę nie należy do 
maruderów. Tak więc z najwyższą uwagą i czujnością musimy śledzić roz- 
wój Bundeswehry oraz główne kierunki polityki wojskowej rządu RFN 
i przywódców SPD. 


x 


Jak ksztaltują się stosunki między RFN a NRD? 

W połowie listopada ub. r. rządy RFN i NRD podpisały porozumienie ko- 
munikacyjne, które uznano za najważniejsze od czasu zawarcia układu o 
podstawach stosunków między obu państwami (1972 r.). Obie strony stwier- 
dziły, iż porozumienie ma istotne znaczenie dla dalszego rozwoju tvch 
stosunków. Porozumienie zawiera kilka punktów, wśrod których najważ- 
niejszy dotyczy rozpoczęcia 1.VI.1919 r. budowy autostrady z Berlina do 
Hamburga, która zastąpi obecną drogę tranzytową nr 5, łączącą oba mias- 
ta. Rząd federalny slinansuje budowę autostrady sumą 1,2 mld DM. Ko- 
lejny punkt porozumienia, to aktualne wysokości ryczałtu tranzytowego 
w wysokości 525 mln DM rocznie, wpłacanego przez RFN rządowi NRD. 
1.V1.1979 r. otwarte zostaną także roboty budowlane na kanale Teltow, 
które zostaną całkowicie sfinansowane przez RFN. 

Poaczas debatv w Bundestagu. deputowana SPD Marie Schlei określiła 
porozumienie jako „przyszłościową inwestycję dla współżycia Niemców”. 
a szef rządu Berlina zachodniego stwierdził, że jest ono optimum tego. co 
obecnie można było osiągnąć. Porozumienie, stwierdził, przyniosło Berlino- 
wi zachodniemu spełnienie życzeń w „Jetóre jeszcze przed dziesięcioma 
laty nie wierzyli nawet optymiści”. Z obowiązku kronikarskiego odnotujmy 
avtykuł opublikowany na dwa miesiące przed slinalizowaniem porozumie- 
nia na łamach tygodnika „Stern” pt. Ponowne zjednoczenie; ogoluionie- 
miecka godzina majsterkowania; Bonn pragnie stworzyć przesłanki ewen- 
tualnego zjednoczenia obu państw niemieckich za pośrednictwem coraz 
bliższych stosunków gospodarczych z NRD, Autorzy artykułu pisali m.in.: 
„Mimo wszystkich przeszkód, czełowi działacze w Bonn trzymają sie moc- 
no swojej koncepcji (tj. uporczywego i stułego dziułania na rzecz roz- 
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szerzania płaszczyzn współpracy pomiędzy RFN i NRD), Która, ich zaa- 
niem, jest jedyną zapewniającą pokojową drogę do ponownego zjednocze- 
nia”. Podczas wspomnianej debaty w Bundestagu przedstawiciel CDU/ 
ICSU wyraził zadowolenie z osiągniętego porozumienia. Skrytykował jedy- 
nie „horrendalne koszty”, które uznał za „politykę otwartego portfela . 
rządu federalnego wobec NRD. 

Tym spekulacjom, a także wymierzonym w jej interesy działaniom, sta- 
nowczo przeciwstawia się NRD. W referacie na IX Plenum Komitetu 
Centralnego SED (13 i 14 grudnia ub. r.) podkreślono, że „porozumienia 
z RFN poza aspektem gospodarczym i finansowym mają ogólne znacze- 
nie polityczne. Są one lkorzystne zarówno z punktu widzenia dalszego 
rozwoju stosunków między NRD a RFN i Berlinem zachodnim, jak też 
procesu odprężeniowego w Europie”. Ale stwierdza się w tvm samym do- 
kumencie: „Niezbywalną zasadą normalnych stosunków między NRD a 
RFN jest poszanowanie i nienaruszalność granic państwowych”. 


* 


Działalność Republiki Federalnej Niemiec na arenie międzynarodowej 
nie może być rozpatrywana w oderwaniu od sytuacji wewnętrznej kraju. 
Najbardziej charakterystyczne cechy sytuacji gospodarczej RFN przedsta- 
wiliśmy na wstępie naszych uwag. Do omówienia pozostały problemy spo- 
łeczno-polityczne, spośród których na szczególną uwagę zasługują nastę- 
pujące: 1) aktualna pozycja koalicji socjalliberalnej, 2) sytuacja w łonie 
opozycji, 3) dyskusja wokół zniesienia terminu przedawnienia dla zbrodni 
hitlerowskich i 4) dyskusja na temat osławionego Berufsverbot. 

Koalicja socjalliberalna w ostatnich dwóch latach nie miała łatwego ży- 
cia. W różnych sytuacjach, szczególnie w wyborach do landtagów, socjal- 
demokraci i Wolni Demokraci tracili głosy na rzecz CDU. W kraju zaczęła 
się upowszechniać opinia o wzroście tendencji konserwatywnych. Wiel- 
kim politycznym problemem dla rządu Helmuta Schmidta stał się terro- 
ryzm. Zamordowanie wybitnych przedstawicieli establishmentu gospodar- 
czego, Ponto i Schleyera, a także generalnego prokuratora RFN, Bubacka, 
zrodziło ogromną nerwowość oraz poważne osłabienie poczucia bezpieczeń- 
stwa, z którego przez wiele lat Niemcy zachodnie były dumne. Działal- 
ność terrorystów spowodowała także falę nieprzyjemnych komentarzy, 
szczególnie w Europie zachodniej, na temat odwiecznych cech charakteru 
niemieckiego. 

Zjawiska te osłabiły autorytet rządu socjalliberalnego i uskrzydlały na- 
dzieje opozycji. W 1978 r. sytuacja zaczęła ulegać zmianie. Kilka udanych 
akcji przeciwko terrorystom wydatnie podniosło próg poczucia bezpie- 
czeństwa. Wyraźnie wzrosły w społeczeństwie sympatie dla Helmuta 
Schmidta, mocnego człowieka Republiki. Wyniki wyborów do Landtagu 
w Hesji i Bawarii, które odbyły się jesienią 1978 r., wprawdzie nie były 
wielkim sukcesem dla SPD i FDP, ale wykazały zahamowanie tendencji 
spadkowej. Z punktu widzenia układu sił politvcznych w RFN szczegól- 
nie ważne znaczenie miał fakt obronienia przez FDP swej pozycji w Hesji 
i w Bawarii. Dzisiaj nikt już nie kwestionuje trwałości sojuszu, jaki od 
dziewięciu lat istnieje pomiędzy SPD i FDP. Obie partie zadeklarowały 
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kontynuowanie sojuszu również w następnych wyborach do Bundestagu, 
które odbędą się w 1980 r. W szeregach koalicji rządowej mnożą się głosy 
na temat celowości wyraźniejszego odgraniczania się w wielu sprawach od 
CDU/CSU. „Socjaldemokraci i Wolni Demokraci — pisał „Der Spiegel” — 
którzy za kanclerza Helmuta Schmidta i jego vice Hansa-Dietricha Gen- 
schera mieli w ostatnich latach już tylko tę ambicję, aby prezentować się 
wyborcy jako lepsza unia, obecnie widzą nieoczekiwanie znowu szanse 
powrotu do założeń postępowych”. 

Nie jest wykluczone, że obecny rok przyniesie rzeczywiście inicja- 
tywy koalicji, które wyrażzniej nakreślą linie podziału pomiędzy chadecją 
i SPD. Na odbytym jesienią ub. r. zjeździe FDP wystąpiły pewne tenden- 
cje, które obserwatorzy uznali za „przesunięcie na lewo”. Jakkolwiek w 
ocenie polityki wewnętrznej. jaką vealizuje koalicja socjalliberalna, nale- 
ży z dużą ostrożnością używać określeń w rodzaju „zwrot na lewo”, „.le- 
wicowość” itp. to jednak należy dostrzegać wszystkie te zjawiska, z któ- 
rych wynika, iż przywódcy koalicji rozumieją, że droga do wygrania na- 
stępnych wyborów wiedzie nie poprzez schiebianie konserwie niemieckiej. 
lecz przez formułowanie celów o treści postępowej. Zarówno SPD, jak 
i FDP nie są w stanie prześcignąć w reakcyjnosści CDU i CSU. 

Szanse koalicji socjalliberalnej na umocnienie swej pozycji w społe- 
czeństwie zachodnioniemieckim rosną również w związku z przedłużają- 
cvm się kryzysem przywódczym wewnątrz CDU/CSU. Przewodniczący 
CDU, Helmut Kohl jako polityk i jako osobowość nie ma szans we współ- 
zawodnictwie z Helmutem Schmidtem, a wiadomo przecież, że wyborcy 
zwracają ogromną uwagę na osobowość jednostki ubiegającej się o wyso- 
ki urzad. Również w szeregach CDU/CSU osoba Kohla jako przyszłego 
kandydata na kanclerza jest obecnie wielce dyskusyjna. W krytyce Kohva 
prym wiedzie zasłużony ustawiacz CDU/CSU, Franz-Joseph Strauss. który 
jesienią ub. r. został premierem Bawarii. 

Pod koniec października odbvł się zjazd CDU. na którym po raz pierw- 
czy w historii tej partii uchwalono program zasadniczy. CDU określa się 
w nim jako partia ludowa, której polityka opiera się na chrześcijańskira 
pojmowaniu człowieka. Program przyjmuje za podstawę trzy wartości: 
„wolność, solidarność i sprawiedliwość”, opowiada się za społeczną gospo- 
darką rynkową, za państwem prawa i świadczeń socjalnych. Program wy- 
suwa jako cel zjednoczenie Niemiec w warunkach pokoju i wolności. Ze 
szczegółowej analizy tego dokumentu wynika, iż kierownictwo CDU nie 
uwzględniło w nim postulatów zgłaszanych przez grupy postępowe. ja- 
kie istnieją wewnątrz partii. Jest to program. który odwołuje się do sił 
reakcyjnych i prawicowych. W gruncie rzeczy ułatwia on socjaldemokra- 
tom dokonanie wspomnianego powyżej odaraniczenia się od chadecji bę- 
dącej w punkcie. w którym ona sama nie wie czego chce. 

Czytelnika polskiego zapewne bardzo zainteresuje zawarte w programie 
chadecji stwierdzenie o istnieniu Niemiec w granicach z 1937 r. A więc kie- 
rownictwo CDU CSU nadal nie zamierza się pogodzić z wynikami drugiej 
wojny światowej. 

W tvm kontekście warto zauważyć, że wszystkie nasze dy skusje z wv- 
bitnymi działaczami CDU na temat stosunków pomiędzy PRL i RFN, 
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Polakami i Niemcami kończą się spięciami. Przedstawiciele CDU demon- 
strują głuche na wnioski historii zacietrzewienie i nieznośne poczucie wyż- 
szości, najchętniej rozprawiają o krzywdach Niemców, a na krytyczne 
uwagi zgłaszane przez Polaków w sprawach dotyczących np. niewprowa- 
dzania w życie przez krajowe rządy CDU zaleceń komisji d/s podręczni- 
ków szkolnych odpowiadają formułkami prawnymi, które bardzo często 
są zwyczajną kpiną z poczucia sprawiedliwości bądź osłoną dążeń rewi- 
zjonistycznych. 

Jest rzeczą zrozumiałą, iż Polska w obecnych granicach, w sojuszu 
z ZSRR i innymi krajami socjalistycznymi, odnosi się z poczuciem swej siły 
i bezpieczeństwa do rewizjonistycznego bełkotu, jaki rozlega się w RFN, 
ani też zbytnio nie przejmuje się składanymi przez polityków z CDU i CSU 
deklaracjami, w których dowodzą, że „problem niemiecki jest nadal otwar- 
ty. że Niemcy nadal istnieją w granicach z 12.XII.1937 r.. jak stwierdza 
Konstytucja i Trybunał Konstytucyjny” (deputowany CDU, Philip von 
Bismarck — „Die Welt”, 21.XI.1978 r.). Niezależnie od naszego naturalnego 
sprzeciwu wobec żywotności poglądów rewizjonistycznych w RFN, powin- 
ri na nie reagować przede wszystkim jej obywatele, są one bowiem kolej- 
nym świadectwem nieprzezwyciężenia tych zjawisk i tendencji w historii 
narodu niemieckiego, które doprowadziły do hitleryzmu. W ostatnich kilku 
latach w życiu politycznym RFN, w postawach i nastrojach społeczeństwa 
dają o sobie znać tendencje, które — delikatnie mówiąc — niewiele mają 
wspólnego z wizerunkiem państwa miłującego demokrację, sprawiedliwość 
i równość. A przecież taki wizerunek jest z mocą propagowany przez wie- 
lu polityków zachodnioniemieckich. Nie można bez sprzeciwu i oburzenia 
rejestrować ciągle nowych faktów, z których wynika, że zaborcza i antyhu- 
manistyczna przeszłość ciągle znajduje obrońców, wyznawców i sympaty= 
ków. 

Kilka lat temu, ku zdumieniu i oburzeniu całej Europy wybuchła tzw. 
„„Hitlerwelle”. Okazało się, że życie i działalność superzbrodniarza. który 
przez 12 lat rządził III Rzeszą, wzbudza zainteresowanie większe niż przy- 
puszczano. Cały legion sierot po faszyzmie pod płaszczykiem szerzenia 
wiedzy o III Rzeszy rozwinął ożywioną działalność wwdawniczą, 
która faktycznie jest gloryfikacją tego okresu. Na temat tej działalności 
kanclerz federalny wypowiadał się krytycznie, ale bez większego skutku. 
Trudno się temu dziwić w kraju, w którym ciągnące się latami procesv 
przeciwko zbrodniarzom hitlerowskim zamieniają się w znęcanie nad 
swiadkami — ofiarami zbrodniarzy zasiadających na ławie oskarżonych. 

Od kilku miesięcy Europa śledzi z ogromnym zainteresowaniem debatę 
wokół propozycji Herberta Wehnera w sprawie przyjęcia zasady nie- 
przedawniania ścigania winnych zbrodni hitlerowskich. Istnieje mała szan- 
sa przyjęcia tej propozycji przez Bundestag, ponieważ posłowie — przede 
wszystkim z szeregów CDU i CSU, a częściowo także FDP — uważają. że 
należy skończyć ze ściganiem winnych. Na marginesie: Junge Union, mło- 
dzieżowa organizacja CDU, zwróciła uwagę na fakt, że w latach 1965—1976 
tylko 1,5 proc. winnych z okresu hitlerowskiego otrzymało wyroki skazu- 
jące. Można powiedzieć, że machina sprawiedliwości RFN pracuje bardzo 
wolno. nie tylko z powodu zawiłości proceduralnych. Ale czy można się dzi- 
wić tej sytuacji, skoro CDU/CSU wysuwa na kandydata na prezyden- 
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ta Republiki Karla Carstensa, który zameldował swą gotowość do wstą- 
pienia w szeregi NSDAP w 1937 roku? Brytyjski dziennik „„The Guardian” 
komentując ten fakt pisał: ,,...złośliwi ludzie w Berlinie zachodnim wymyś- 
Uli nową metodę selekcji kandydatów na to stanowisko. Dlaczego, mówią 
oni, nie ograniczyć listy kandydatów do tego stanowisiia do byłych człon= 
ków partii hitlerowskiej? Przyznano by wówczas funkcję prezydenta te- 
mu, który oltaże najniższy numer legitymacji partii hitlerowskiej”. 

A oto inne curiosum. W ub. r. 29 deputowanych CDU i CSU wysłało 
pocztą na adres związków zawodowych, szkół i poszczególnych oby wateli 
100 tys. płyt z pełnym tekstem hymnu narodowego. Z pełnym, tzn. z 
pierwszą zwrotką, która prezentuje Niemcy od rzeki Mozy na zachodzie 
do Niemna na wschodzie. od cieśniny Belt na północv do Advgi na połud- 
niu. Zwrotka ta od 1945 r. nie jest olicjalnie w Niemczech zachodnich 
Śpiewana. W Badenii-Wirtembergii płytę między dziatwę szkolną rozdzie- 
lał minister oświaty, a rozpoczął akcję premier rzadu krajowego. Hans 
Filbinger. Ten w sierpniu ub. r. został zmuszony do ustąpienia ze sta- 
nowiska, kiedy to wyszło na jaw. iż tuż przed krachem III Rzeszy 
jako prokurator wojskowy zażądał kary śmierci dla żołnierza Wehrmach- 
tu, który dalszą walkę uznał już za bezcelową. Filbinger asystował przy 
wykonaniu wyroku. 

Rzecznik SPD skrytykował inicjatywę deputowanych CDU/CSU o- 
świadczając, że „z pewnością będzie ona żle zrozumiana przez inne kraje 
i roznieci całkiem niedobre eniocje”. Wyczynu 29 deputowanych nie moż- 
na rozpatrywać w kategoriach ,„niedobrych emocji”. Chodzi o znamienny 
fakt polityczny, z którego wynika, iż w Republice Federalnej Niemiec wy- 
raźnie ożywili się przedstawiciele szowinistycznego i reakcyjnego nur- 
tu, który w historii narodu niemieckiego i Europy zapisał się jednoznacz- 
nie. Chodzi również o to. iż od socjaldemokratów oczekujemy zdecydowa- 
nej walki z przedstawicielami tego nurtu. Problem polega jednak na tym. 
że SPD również uwikłała się w sytuację, która zachęca wspomniane siły 
do wzrostu aktywności. 

Rzecz dotyczy zarządzenia o niezatrudnianiu tzw. elementów radyvkal- 
nych (Berufsverbot) w służbie publicznej. Zarządzenie to zostało wydane 
w styczniu 1972 r., a więc za czasów kanclerstwa Willy Brandta. Kiika mie- 
sięcy temu W. Brandt samokrviycznie stwierdził, że w sprawie „«Berufs- 
verbot» pomylił się”. Za stwierdzenie to został surowo skarcony przez sze- 
fa opozycji, Helmuta Kohla. Zarządzenie o ..Berufsverbot” pozbawiło moż- 
liwości wykonywania zawodu w służbie publicznej członków DKP. anty- 
faszystów, członków postępowych, demoakratycznych organizacji, działa- 
czy ruchu pokoju, a nierzadko rownież członków SPD i „Jusos” znanych ze 
swych lewicowych poglądów. 

Helmut Koh! skarcił Willy Brandta za jego samokrytykę, bo przecież za- 
rządzenie umacnia pozycję reakcji niemieckiej, powinno więc nadal bvć 
utrzymane w mocy. Tymczasem wielu socjaldemokratów uważa, iż należy 
wycofać się z niego. Wśród nich znajdują się wiceprzewodniczący SPD, 
nadburmistrz Bremv, Hans Koschnik i nadburmistrz Hamburga Hans-Ul- 
rich Klase. Jest oczywiste, że ci socjaldemokraci, którzy wypowiadają się 
za zniesieniem praktyk ,„.Berufsverbotl”, nie czynią tego z sympatii do ko- 
munistów, lecz z obawy o utratę zaufania wśród młodych ludzi, którzy 
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praktyki te uważają za niezgodne z elementarnymi zasadami demokracji. 
Poza tym praktyki ,„Berufsverbot” zwiększają zastępy krytyków RFN 
poza jej granicami. 

Autorzy książki pt. SOS — wolność w Niemczech, wydanej przez tyv- 
godnik ,„Stern” piszą m.in.: „Wolność — 78 — to także podsumowanie 
6-letnich praktyk «Berufsverbot», które nawet w mekce antykcmunizmu, 
a USA, są nie do pomyślenia. Ponad 2 miliony młodych obywateli RFN 
zostało przebadanych przez władze na oltoliczność wierności wobec kon- 
stytucji. Byli oni szpiclowani, przesłuchiwani i szykanowani. Ponad 4 tys. 
kandydatów do slużby publicznej zostało przez urzędy ti sądy obłożo- 
nych «Berufstverbotem». Są to faltty ujawnione, a iluż poszkodowanych nie 
nrotestowało z tej oczywistej przyczyny, że nie stać ich było na opłacanie 
10 tys. marel: kosztów sądowych i obrony adwokackiej”. 

Dyskusja wokół „Berufsverbot” nie jest jeszcze zakończona. W grudniu 
ub. r. kierownictwo SPD, faktycznie ponagelone przez ostatni zjazd FDP, 
wystąpiło z propozycją zmodyłikowania trybu przyjmowania kandvda- 
tów do służby publicznej. Państwo, stwierdza się w nich, zakłada z góry. 
Że poszczególni kandydaci dochowają wierności konstytucji i dlatego nie 
ma być regułą odwoływanie się do organów ochrony konstytucji dla za- 
sięgania informacji o kandydacie. Tylko konkretna postawa może stanowić 
powód odrzucenia kandydata. SPD wezwała parlamenty i rządy krajowe, 
aby zrewidowały procedurę ustalania wierności kandydatów wobec kon- 
stytucji. j 

Jakie będą w praktyce skutki tego apelu, pokaże najbliższa przyszłość. 
Zapewne nie będą one takie, jakich oczekują wszyscy ci, którzy uważają 
„Berufsverbot” za niezgodny z elementarnvymi zasadami demokracji 
i praworządności. 


* 


Śledząc rozwój sytuacji wewnętrznej w Republice Federalnei Niemiec 
nie wyznaczamy sztucznie temu państwu roli Czarnego Piotru- 
sia. Mając jednak na uwadze przyszłość stosunków pomiędzy obu naszymi 
narodami, konieczność kształtowania ich w duchu wzajemnego zaufania, 
pie możemy milczeć, gdy spotykamy się z faktami, które glęboko nas nie- 
pokoją. Każdy obywatel RFN, który lekceważy przyczyny tego niepo- 
koju, sam wystawia świaciectwo swym intencjom i swej postawie. 

Podstawowe cele narodowe Polski Ludowej wymagają od nas stałego 
angażowania się w proces normalizowania stosunków z RFN. Czynimy to 
od momentu, gdy powstały ku temu możliwości, tj. wówczas, gdy koalicja 
socjalliberalna wyraziła gotowość uznania granicy na Odrze i Nysie Łu- 
życkiej za ostateczną zachodnią granicę Polski. Chcemy, aby motory nor- 
malizacji pracowały na dużych obrotach. Zależy to, rzecz jasna, nie tylko 
od nas, lecz także od RFN. Jest jednak oczywiste, iż motory te bedą pra- 
cowały na wolnych obrotach, jeśli układ sił politycznych w RFN będzie 
sprzyjał utrzymywaniu się tendencji rewizjonistyvcznych, szowinistycz- 
nych i antyodprężeniowych. słowem, gdy opór przeciwko przezwycie- 
żaniu złej przeszłości nie będzie malał, lecz rósł. 
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Niemcy zachodnie są potęgą gospodarczą — i wiele też znaczą w poli- 
tvce europejskiej i światowej. Jest to fakt obiektywny. Polityka zagranicz- 
na tego prężnego gospodarczo, choć niewolnego od trudnych problemów 
społeczno-ekonomicznych kraju, w okresie rządów koalicji socjalliberalnej 
przestała być ośrodkiem destabilizacji sytuacji w Europie Jest to zjawisko 
korzystne, ale Niemcy zachodnie są tym specyficznym państwem 
na naszym kontynencie, które dźwiga na sobie dodatkowe zobowiązania, a 
mianowicie: musi udowodnić światu i Europie, że konsekwentnie, meryto- 
rycznie, a nie formalnie przezwycięża cienie ponurej przeszłości. Jak wska- 
zuje cały dotychczasowy rozwój RFN jest to zadanie o niewygasającej 
aktualności, wcale przy tym niełatwe. 


Przeciw wypaczaniu doświadczenia 
realnego socjalizmu 


J. AMBARCUMOW, F. BURŁACKI, J. KRASIY, E. PLETNIEW 


Niedawno we Francji wyszła spod pióra francuskich komunistów książka 
pod tytułem ZSRR i my (Alexandre Adler, Francis Cohen, Maurice De- 
caillot, Claude Frioux, Leon Robel: L' URSS et nous, Paris, „Editions so- 
ciales”, 1978, str. 223). 

Ukazaniu się książki towarzyszyła hałaśliwa reklama, która nie ustaje 
po dzień dzisiejszy. 

O co tu chodzi? 

Jak mówią sami autorzy, starali się oni dać „spójną koncepcję” Związku 
Radzieckiego, „ukazać ogólny kierunel: ruchu społeczeństwa radzieckie- 
go”. 

My, komuniści radzieccy, specjaliści w różnych dziedzinach życia spo- 
łeczeństwa radzieckiego, zapoznaliśmy się wnikliwie z książką; ponieważ 
jest ona poświęcona naszemu krajowi, działalności naszej partii, uważamy 
za konieczne z całą otwartością wyrazić o niej naszą opinię. I z głębo- 
kim ubolewaniem dochodzimy do wniosku: niezależnie od tego, jakie były 
subiektywne zamierzenia jej autorów, książka przedstawia wypaczony 
obraz zarówno kształtowania się i rozwoju socjalizmu w naszym kraju 
jak i współczesnego społeczeństwa radzieckiego. 

Rozpatrując historię i współczesne doświadczenie ZSRR, międzynaro- 
dowe znaczenie realnego socjalizmu, autorzy chociaż zapewniają o 
swoim obiektywnym podejściu, w praktyce zajmują dwoiste, dwuznaczne 
stanowisko. W wielu miejscach wykazują oni po prostu brak kompetencji, 
nieznajomość realnego życia Kraju Rad i jego narodu. W rezultacie 
książka okazuje się nieobiektywna, a pod wieloma względami — niepraw- 
dziwa. 

Z jednej strony, w wielu miejscach książki, zwłaszcza w zakończe- 
niu, uznaje się wprost lub pośrednio osiągnięcia ZSRR (które zna obecnie 
cały świat), jego dobroczynny wpływ na współczesną ludzkość, na walkę 
o pokój i postęp społeczny. Z drugiej strony, książka jest dosłownie usia- 
na ocenami i sformułowaniami negatywnymi. Przy czym są one opar- 
te bądź to na abstrakcyjnych wywodach, bądź to na faktach wyrwanych 

Niniejszy artykuł, którego przekład publikujemy w całości, ukazał się w dziale 


„Realia współczesnej epoki” w 18 (1154) numerze teoretycznego i politycznego 
czasopisma KC KPZR „Kommunist” z grudnia 19%8 r. 
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dowolnie z ogólnego kontekstu życia radzieckiego i wskutek tego tra- 
cących swą prawdziwą trość. 

Związek Radziecki, wspólnota socjalistyczna były i nadal są główną 
zaporą na drodze sił wojny i agresji, ostoją postępu społecznego na całym 
świecie. Rozumieją to dobrze przeciwnicy klasy robotniczej, którzy nie u- 
stają w próbach podważenia wzrastającej atrakcyjności ideałów komunis- 
tycznych, rzucania cieni na pierwszy kraj socjalizmu, oczerniania wy- 
bitnych osiągnięć narodu radzieckiego. 


Czym spowodowane jest to przewartościowanie wartości? 


Punkt wyjściowy rozważań autorów książki ZSRR ż my polega, jak 
powiadają oni, na tym, że komuniści francuscy potrzebują obecnie ,„no- 
wej” oceny ZSRR i jego roli we współczesnym świecie, a jeszcze ściślej 
— przewartościowania wartości. Z czegóż wyprowadzają oni koniecz- 
ność takiego przewartościowania? Dlaczego komuniści francuscy winni, 
ich zdaniem, zmienić swoją opinię o Kraju Rad? 

Za główną przyczynę tego uważają oni fakt, że Francuska Partia Ko- 
munistyczna zaczęła wytyczać, między innymi na swoim XXII Zjeździe 
w lutym 1976 r. „swoją oryginalną drogę do socjalizmu”. Opracowanie 
takiej drogi wymaga, ich zdaniem, „znajomości t przestudiowania istnieją- 
cego doświadczenia socjalistycznego, aby wyciagnąć z niego nauki, bądź 
opierając się na nim, bądź to rezygnując z niego”. Właśnie w tym kon- 
tekście wysuwają autorzy problem przewartościowania doświadczenia 
ZSRR, które, jak przyznają, „odegrało określoną rolą w międzynarodowym 
ruchu w Lierunlzu socjalizmu”. 

Ale przecież partie komunistyczne zawsze wnikliwie uwzględniały, co 
było i jest u innych bratnich partii w walce o socjalizm pozytywnego, 
co z ich doświadczenia nadaje się, a co się nie nadaje dla działalności da- 
nej partii. W ten sposob zawsze postępowała także Francuska Partia Ko- 
munistyczna. Aprobowanie działalności KPZR nie przeszkadzało jej w 
twórczym analizowaniu międzynarodowego doświadczenia walki o so- 
cjalizm, w wysuwaniu nowych idei w dziedzinie teorii i praktyki walki o 
socjalizm w swoim kraju. Jednakże komuniści francuscy nigdy nie starali 
się przy tym przeciwstawić swoich idei i opracowań doświadczeniu in- 
nvch partii komunistycznych lub też, pod sztandarem obrony swoich po- 
glądów, wszczynać ataki na poglądy i działalność praktyczną innych par- 
tii komunistycznych. 

Nie stawiamv sobie za cel zajmowanie się analizą linii przyjętej przez 
RXII Zjazd FPK. Jest to wewnętrzna sprawa Francuskiej Partii Komu- 
nistycznej — i tylko sprawą komunistów francuskich jest wyciąganie 
wniosków na temat sukcesów lub niepowodzeń tej linii. 

Wyjaśniając konieczność „nowego ujęcia” doświadczenia ZSRR, auto- 
rzy twierdzą, iż na Zachodzie istnieją dwie przeciwstawne koncepcje w 
odniesieniu do ZSRR. „Jedna z nich — to koncepcja panującej tdeo- 
logii i środków masowej informacji — koncepcja «zła jako nieodłącznej 
cechy ZSRR»; druga koncepcja, odziedziczona przez komunistów z prze- 
szłości — to ltoncepcja «absolutnego dobra» (str. 10). Co zatem należy 
uczynić? Należy opracować „aktualną koncepcję dotyczącą ZSRR”. 
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Autorzv. jeśli dobrze ich zrozumieliśmy. wyjaśniając swój własny za- 
miar, otwarcie proklamują poszukiwanie jakiejś pośredniej linii między 
koncepcją jawnie klasowo wrogą w stosunku do socjalizmu a koncep- 
cją BE przeszłości”. 

W poszukiwaniach jakiejś pozycji pośredniej w stosunku do ZSRR auto- 
rzy uznali za konieczne dokonać w znacznym stopniu rewizji minionej 
działalności FPK, która w okresie swego istnienia, nierzadko w niezmier- 
nie trudnych warunkach rozpasania antyradzieckości, odważnie podnosiła 
swój głos w obronie prawdy o pierwszym kraju socjalizmu. Zaiste nie- 
zapomniane są historyczne doświadczenia. książki, artykułv takich wybit- 
nvch francuskich działaczy społecznych i partyjnych, jak Henri Barbusse, 
Romain Roland, Maurice Thorez, Jacques Duclos, Marcel Cachin, Paul 
Vaillant-Couturier. Georges Cogniot, Fernand Grenier. Pierre Courtade 
i wielu innych. W dławiącej atmosferze antyradzieckości i antykomu- 
nizmu, którą także dawniej wytwarzał przeciwnik klasowy. ich dzieła po- 
dobne były do świeżego powiewu, otwierały przed francuskimi komunis- 
tami, demokratami, przed wszystkimi ludźmi pracy Francji szerokie ho- 
ryzonty. będące natchnieniem dla niejednego pokolenia bojowników o 
świetlane idcały wolności, równości i braterstwa calej ludzkości. 

Przy tym — i tu jesteśmy zmuszeni odeprzeć podejmowaną przez auto- 
row książki próbę przedstawienia siebie jako „pierwszych realistów” 
w ocenie ZSRR — wszyscy wymienieni powyżej ludzie piszący w nie- 
dawnej przeszłości o Związku Radzieckim nie byli bynajmniej naiwni. 
Nie, dostrzegali oni zarówno ogromne zdobycze narodu radzieckiego, jak 
1 stojące przed nim problemy i trudności, a także błędy, z którymi się sty- 
kał. Ale do wszystkich tych problemów podchodzili oni z pozycji klasv 
robotniczej. mas pracujących, które widziały dla siebie wielką korzyść 
w tym, czego dokonała Rewolucja Październikowa w budownictwie so- 
cjalizmu w ZSRR, i w jego rezultatach — i to była rzecz główna, podsta- 
wowa. 

Nawiasem mówiąc, wśród zwolenników „absolutnego dobra” znajdowali 
się również sami autorzy książki ZSRR ż my. Przecież minęło zaledwie 
kilka lat od czasu, kiedy F. Cohen opublikował książki ZSRR w rozwoju, 
Ludzie radzieccy i serię artykułów o rozwoju demokracji socjalistycz- 
nej w ZSRR. Niezbyt wiele czasu upłynęło także od chwili ukazania 
się książki Maurice Dóecaillot Socjalistyczny sposób produkcji, jak również 
poświęconych różnym problemom życia społecznego i kulturalnego naszego 
kraju książck innych współautorów omawianej pracv. We wszystkich 
tvch pracach wyraża się głęboką sympatię dla ZSRR, podkreśla się waż- 
ność doświadczenia realnego socjalizmu, przedstawia się obiektywną, praw- 
dziwą (i dodajmy, bynajmniej nie prymitywną) charakterystvkę procesów 
przebiegających w naszym kraju. 


Cóż więc spowodowało tak radykalny zwrot w świadomości F. Cohena 

i jego współautorów ? Być może, w ciągu tych kilku lat zmienił się w spo- 
sob radykalny Związek Radziecki, jego polityka wewnętrzna lub zagranicz- 
na? Rzecz jasna, nie. Zresztą sami autorzy nie podobnego nie twier- 
azą. Przeciwnie, na wielu stronach ich książki mówi się o „pozytywnej 
ewolucji” Związku Radzieckiego w ostatnich dziesięcioleciach. 
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Autorzy sami przyznają, że zmieniły się ich własne poglądy, ich sta- 
nowisko wobec Związku Radzieckiego. Dlaczego nastąpiła ta niespodziewa- 
na przemiana — nad tym nie zamierzamy się rozwodzić. Oczywiste jest 
wszakże, że zbiegła się ona zarówno z gwałtownym nasileniem antyra- 
dzieckiej kampanii przeciwnika klasowego, jak i ze zwiększoną presją ideo- 
logiczną propagandy burżuazyjnej i reformistycznej na samą Francuską 
Partię Komunistyczną. Jeszcze całkiem niedawno w FPK jasno zdawano 
sobie sprawę z tego, jaki jest sens antyradzieckiej propagandy prze- 
ciwnika klasowego. Zaledwie przed czterema laty, w związku z kampanią 
antyradziecką rozpętaną przez burżuazję, plenum KC FPK wydało spe- 
cjalne oświadczenie wzywające wszystkich francuskich komunistów i de- 
mokratów do zdecydowanego demaskowania tej kampanii. „Jakim celom 
sluży kampania antyradziecka? — pytano w tym oświadczeniu. — Prze- 
de wszystkim usiłuje się w niej zdyskredytować istniejący socjalizm 
po to, aby skłonić do zwątpienia w możliwości i pożytek socjalizmu u nas, 
zachwiać wiarę pracowników |izycznych i umyslowych w przemiany, 
które mogą poprawić ich los. Ceł tej kampanii polega także na tym, aby 
cokonać dywersji, aby odciągnąć uwagę od katastrofalnych dla większoś- 
ci Francuzów skutków kryzysu i polityki monopoli. Jej zadaniem jest izo- 
lowanie lklasy robotniczej i jej partii, sianie zamętu, odepchnięcie chłopów, 
inteligentów, demolratów, chrześcijan od sojuszu z rewolucyjnymi ludź- 
mi pracy”. Plenum stwierdziło, że „prawda o socjalizmie, o jego doświad- 
czeniu i jego poszukiwaniach, o jego rozwoju w kierunku coraz wyższego 
dobrobytu i demokracji — to wielka siła postępu, ponieważ stanowi to źród- 
ło wiary w przyszłość”. 

Słuszne słowa! Od tej pory antyradziecka kampania propagandowa nie 
wygasła. Przeciwnie, należy zauważyć, że w ostatnich latach nastąpiło 
niebywałe spotęgowanie propagandy antyradzieckiej i antykomunistycz- 
nej we Francji. Prasa burżuazyjna i drobnomieszczańska we Francji 
coraz bardziej włącza się w nurt najgorszych stereotvpów propagandy 
antvradzieckiej. Można mówić nawet o swego rodzaju wojnie psvcho- 
logicznej rozpętanej w niektórvch organach burżuażyjnej prasv francus- 
kiej przeciw ZSRR i realnemu socjalizmowi w jego całokształcie. Rzecz 
jasna. nie może to pozostać bez wpływu na różne warstwy ludności, a na- 
wet częściowo na przedstawicieli postępowej opinii publicznej. 


Propagandowy boom antvradzieckości — oto prawdziwa rzeczywistość, 
w której ukazała się książka ZSRR i my. Jeśli zaś tak ma się sprawa. 
co nie ulega wątpliwości, to pierwszym elementarnym zadaniem ludzi 
piszących o Związku Radzieckim jest określenie miejsca, jakie chcą zająć 
w toczącej się współcześnie walce ideologicznej. Czy chcą temu potokowi 
dyfamacji i oszczerstw zdecydowanie przeciwstawić prawdę o Związku 
tadzieckim. czy teź — z tvch lub innych przyczyn — starają się odgry- 
wać inną rolę, na przykład, przejmować coś niecoś z tego potoku do swego 
arsenału, a coś niecoś odrzucać? Nietrudno zrozumieć, że to drugie stano- 
wisko może postawić jego zwolenników w nader dwuznacznej sytuacji. 


U czytelników rodzi się także kolejne istotne pytanie. Obecnie umvsly 
i serca klasy robotniczej. mas pracujących Francji absorbuje problem, w 
jaki sposób uwolnić się od bezrobocia, od inflacji, od stałego lęku przed 
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wyrzuceniem na bruk, jakie kroki podjąć w obronie swoich interesów eko- 
nomicznych i politycznych. Jest absolutnie niezrozumiałe, dlaczego właśnie 
w tych warunkach uznano za potrzebne rozwinięcie tak szumnej kampanii 
w sprawach historii ZSRR i jego rozwoju. 


Rozważania utkane ze sprzeczności 


Całkiem niedawno — zaledwie przed rokiem — nasz kraj obchodził 
sześćdziesiątą rocznicę Wielkiej Październikowej Rewolucji Socjalistycz- 
nej. Cały postępowy świat, w tym także Francuska Partia Komu- 
nistyczna, świętując tę znamienną datę, podkreślał wielkie sukcesy, które 
ludzie radzieccy osiągnęli wbrew wszystkim trudnościom i przeszkodom. 
I oto teraz pięciu francuskich komunistów, opisując historię Kraju Rad, 
czyni to w taki sposób, iż ukazuje się ona w krzywym zwierciadle, w któ- 
rym całkowicie pomylono proporcje między historycznymi osiągnięciami 
narodów radzieckich a obiektywnymi, jak również subiektywnymi proble- 
mami i trudnościami na naszej drodze. 

„Historią utkaną ze sprzeczności” nazywają autorzy historyczną drogę 
przebytą przez Związek Radziecki. A jaką. nasuwa się pytanie, mogła być 
historia okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu w kraju o 
średnim poziomie rozwoju, przeprowadzającym pierwszą zwycięską rewo- 
lucję socjalistyczną? Jakaż inna mogła być ta historia, jeśli wewnętrzna 
kontrrewolucja rozpętała najzacieklejszą wojnę domową? Jakaż inna mogla 
być ta historia, jeśli światowy imperializm wszelkimi środkami — mili- 
tarnymi, ekonomicznymi, politycznymi, ideologicznymi — zaciekle walczył 
i walczy dzisiaj przeciw narodom urzeczywistniającym to, co autorzy książ- 
ki niepoważnie nazywają „pierwszym eksperymentem socjalistycznym”? 

Tak, burżuazja rosyjska, międzynarodowy kapitał wtrąciły radzieckie 
masy pracujące, klasę robotniczą naszego kraju w najcięższe próbv. 
Tak, ludzie radzieccy zapłacili wysoką cenę za całkowite unicestwienie 
kapitalizmu i zwycięstwo nowego ustroju. Cena ta obejmuje również mi- 
liony ludzi, którzy zginęli w wojnie domowej wznieconej przez burżua- 
zję. Obejmuje ona przeszło 20 milionów ludzi, którzy padli w wojnie 
przeciw faszyzmowi — temu monstrualnemu wvtworowi svstemu kapita- 
istycznego. 

Ludzie radzieccy złożyli wszystkie te ofiary nie tylko na ołtarzu swojej 
własnej wolności i niezawisłości, w imię socjalizmu w naszym kraju. Złożvli 
je również na ołtarzu wolności narodów Europy, w tvm Francji, narodów 
Azji, całego świata. Zwycięstwo nad faszyzmem zapewniło sprzyjające 
warunki triumfowi socjalizmu w całej grupie krajów, stworzyło najpomyśl- 
niejsze przesłanki upadku kolonialnego systemu imperializmu. walki o de- 
mokrację i postęp społeczny w rozwiniętych krajach kapitalistycznych. 

Autorzy wspominają o znaczeniu zwycięstwa ZSRR w wojnie z faszvz- 
mem. Powiedzmy wprost, że również o tym największym dokonaniu na- 
rodu radzieckiego w obszernej książce wzmiankuje się pobieżnie na pół- 
torej strony. Akcent kładzie się przy tvm nie tyle na zwycięstwie radziec- 
kiego ustroju socjalistycznego, ile na „patriotyzmie w ogóle”. Dla wyjaśnie- 
nia męstwa radzieckich żołnierzy przytacza się na przykład także tradv- 
cyjną zdolność Rosjan. Ukraińców. Kozaków i in. do znoszenia cierpień. 
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Ta swoista interpretacja jest raczej odbiciem czegoś w rodzaju podejścia 
rasowego i nie wyraża naturalnej dla komunistów klasowej analizy zja- 
wisk społecznych. 

Byłoby daremne szukać w książce dobrego słowa o bohaterskich czy- 
nach ludzi radzieckich w pokojowym budownictwie, o ich odważnej walce 
o zwycięstwo ogólnoludzkich ideałów socjalizmu. Zamiast tego czytelnik 
znajduje nie kończące się utyskiwania z powodu tego, że wypełniona wal- 
ką droga socjalizmu w ZSRR przeszkodziła mu jakoby w nabraniu jakie- 
goś idealnego wyrazu. 

Tego rodzaju podejścia do przedstawiania naszej historii nie można trak- 
tować inaczej niż jako znieważanie ludzi radzieckich, którzy rzeczywiście 
przeszli przez surowe próby, niosąc w duszy święte marzenie o komu- 
nizmie nie tylko dla siebie, lecz także dla wszystkich narodów kuli ziem- 
skiej. 

Snując rozważania o naszej historii, autorzy, jak nam się wydaje, 
zatracili główne kryteria oceny historycznych zdobyczy międzynarodowe- 
go socjalizmu i trudności na jego drodze. Przyznając — co, nawiasem 
mówiąc, jest wszystkim wiadome — iż Rewolucja Październikowa poło- 
Żyła kres panowaniu kapitalistów na jednej szóstej globu ziemskiego, za- 
początkowała epokę przechodzenia ludzkości do socjalizmu, autorzy książ- 
ki mianują wszakże naszą rewolucję jakimś „urazowym wstrząsem”. Te- 
go rodzaju rozważania przesłoniły rzeczywiste rezultaty Października dla 
narodów naszego kraju. 

Nie, oczywiście, autorzy nie zapomnieli całkowicie o tych rezultatach. 
Mówią oni i o postępie przemysłowym Związku Radzieckiego, i o likwida- 
cji ucisku społecznego i narodowego, i o wyzwoleniu kobiety itd. Ale na 
wszystko to — powtórzmy — poświęcili poszczególne, pobieżne fragmenty. 
podczas gdy główne miejsce wyznaczono czemuś zupełnie innemu, prze- 
de wszystkim nieuzasadnionvm represjom związanym z kultem jednostki 
w latach trzydziestych, do których autorzy wciąż na nowo powracają. 
Przy tym podobnie, jak i w innvch przypadkach, snując swoje bardzo 
dowolne rozważania i dokonując obliczeń, autorzy zagubili gdzieś ten 
najważniejszy fakt, że nasza partia ze swojej własnej inicjatywy ujaw- 
niła i potępiła kult jednostki oraz związane z nim naruszenia praworząd- 
ności, naruszenia zasad radzieckiej demokracji. Dobrze zdając sobie sprawę 
z ewentualnych kosztów takiej głębokiej samokrvtvki, KPZR uczyniła to 
w tvm celu, aby zabezpieczyć swój kraj przed możliwością powtórzenia się 
czegoś podobnego w przyszłości. Uczyniła to także w tvm celu, aby 
wszystkie partie komunistyczne i robotnicze świata mogły wyciągnąć z te- 
go niezbędne nauki i uniknąć podobnych zjawisk. 

Rozgłos, jaki autorzy omawianej książki nadają swoim rozważaniom 
w związku z okresem kultu jednostki, sam sposób podawania odpowiead- 
niego materiału ma na celu wywołanie wrażenia. iż występują tu oni nie- 
mal jako „pierwsi odkrywcy”. W rzeczywistości, bezpośredniej i niepo- 
równanie głębszej krytyki kultu jednostki dokonała nasza partia na XŃ 
oraz późniejszych zjazdach, w znanej uchwale KC KPZR z 50 czerwca 
1956 r., w wystąpieniach towarzysza L. I. Breżniewa i innvch działaczy 
partii. 
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Tym komunistom francuskim, którzy mogą o tym nie wiedzieć, chcemy 
przypomnieć niektóre dokumenty KC KPZR i FPK z owego okresu. 


Wymieniona uchwała KC KPZR z 30 czerwca 1956 r. dała jasną odpo- 
wiedź na kwestie przyczyn powstania, charakteru przejawiania się i isto- 
ty kultu osoby Stalina oraz skutków tego kultu. Dała ona wyważoną ocenę 
działalności J. W. Stalina na czele partii w konkretnym okresie historycz- 
nym budownictwa socjalizmu w ZSRR, w niewypowiedzianie ciężkich wa- 
runkach zacofania, zniszczeń, wrogiego otoczenia kapitalistycznego, stałej 
grożby napaści z zewnątrz. Generalną linię partii atakowali zaciekle opor- 
tuniści i frakcjoniści z lewa i z prawa. Wszystko to wymagało żelaznej 
dyscypliny, zwiększonej czujności. W warunkach zaciekłych ataków ze 
strony państw imperialistycznych społeczeństwo radzieckie musiało iść 
na pewne przejściowe ograniczenia demokracji, ograniczenia które usuwa- 
no w miarę umacniania się państwa radzieckiego oraz rozwoju sił demo- 
kracji i socjalizmu na świecie. Ale i w tym okresie dokonywała się bu- 
dowa socjalizmu w ZSRR, rosła jego potęga, co miało ogromne znaczenie 
także dla zwycięstwa nad hitlerowskimi Niemcami. Właśnie w tych latach 
odniesiono ogromne sukcesy w tworzeniu materialno-technicznej bazy so- 
cjalizmu, w rozwoju szkolnictwa, nauki i kultury, w polepszaniu życia 
ludzi radzieckich. 

Wbrew zmyśleniom wrogów socjalizmu kult jednostki nie zdołał naru- 
szyć działania obiektywnych prawidłowości socjalistycznego ustroju spo- 
łecznego, nie zmienił głęboko demokratycznego, prawdziwie ludowego cha- 
rakteru tego ustroju, kierowniczej w nim roli klasy robotniczej i jej awan- 
gardy — partii komunistycznej. 

Generalny sekretarz FPK, Maurice Thorez, wygłaszając referat sprawoz- 
dawczy na XIV Zjeździe FPK w lipcu 1956 r., to znaczy w kilka mie- 
sięcy po XX Zjeździe KPZR, wyraził w imieniu partii całkowitą soli- 
darność z wymienionymi uchwałami KC KPZR. Maurice Thorez mówił: 
„Otwarta i śmiała samokrytyka w tej sprawie była nowym dobitnym 
świadectwem siły Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego i trwałości 
ustroju socjalistycznego (M. Thorez: Dzieła wybrane, wyd. ros. Moskwa 
1959, t. II, str. 355). A dalej, demaskując histeryczną kampanię podjętą 
przez burżuazję i zmierzającą do tego, aby wprowadzić zamęt w szeregach 
komunistów, Maurice Thorez przy burzliwych oklaskach delegatów na 
zjazd podkreślił: „Zaujanie mas pracujących Francji do pierwszego w dzie- 
jach socjalistycznego państwa i jego partii komunistycznej nie tylko nie 
zachwiało się, lecz jeszcze bardziej się umocniło w rezultacie męstwa 
i wysokich zalet politycznych przejawionych w związku z tymi wyda- 
rzeniami przez naszych radzieckich towarzyszy” (tamże, str. 355—356). 


Również obecny sekretarz generalny FPK Georges Marchais, odpowia- 
dając tym, którzy próbowali wypaczyć historię społeczeństwa radziec- 
kiego spekulując na wydarzeniach związanych z kultem jednostki, pisał 
z całkowitym uzasadnieniem w książce Wyzwanie demokratyczne napisa- 
nej w 1973 r.: „Jaki inny ruch, jaki rząd, jaka partia występowały kiedy- 
kolwiek w historii z publiczną krytyką swoich własnych błędów, jal: to 
uczyniły Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego i inne partie ko- 
munistyczne? I jak nie zaliczyć na dobro socjalizmu faktu, że właś- 
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nie sam rozwój społeczeństwa socjalistycznego doprowadził do naprawie- 
nia tych poważnych błędów i prowadzi w obecnym czasie do poszuki- 
wania wszystkiego, co rozszerza demokrację i zwięlssza odpowiedzialność 
ludzi?” (Georges Marchais: Le dćfi dćmocratique, Paris. „Grasset”, 1978, 
str. 166—167). 

Cóż więc w ostatnich latach nastąpiło takiego, co skłoniło pięciu fran- 
cuskich autorów do poddania w wątpliwość odpowiedzi na pytania, które 
zostały udzielone prawie przed ćwierćwieczem, w tym również przez 
Francuską Partię Komunistyczną? 

Po co trzeba było teraz (dziwna to zbieżność), kiedy propaganda burżua- 
zyjna nie szczędzi wysiłków w próbach oczernienia socjalizmu, przedsta- 
wiać historię budownictwa socjalistycznego w ZSRR jako coś mroczne- 
goi przy tłaczającego? 

A przecież tak właśnie przedstawiają oni cały przedwojenny okres 
budownictwa socjalistycznego w ZSRR. 

Mówiąc o trzydziestych latach, autorzy praktycznie nie piszą nic o tym, 
że w latach tych pomyślnie tworzono potężną gospodarkę socjalistyczną, 
postępowało budownictwo socjalizmu, wszechstronnie rozwijała się histo- 
ryczna twórczość mas pracujących naszego kraju we wszystkich dzie- 
dzinach życia, rozszerzały się społeczno-polityczne i ekonomiczne prawa 
ludzi radzieckich. Przecież, jeśli cała historia ZSRR w tych latach sprowa- 
dza się do kultu jednostki i jego skutków, to nie wiadomo, czym wytłu- 
maczyć masowe bohaterstwo ludzi radzieckich w minionej wojnie, pełną 
poświęcenia obronę przez nich radzieckiej ojczyzny? A przecież na tym 
właśnie polega cała sprawa (i autorzy sami przyznają to we wstępie), że 
to bohaterstwo, to poświęcenie były wielkim ogólnonarodowym głosowa- 
niem za socjalistycznym ustrojem społecznym, za państwem radzieckim, 
za polityką partii komunistycznej! 

W świetłe tych powszechnie znanych faktów zadziwiająca, mowiąc deli- 
katnie, jest przeprowadzana przez autorów krytyka „powrotu do norm 
leninouskich". Traktują to oni w taki sposób, jak gdyby KPZR postanowiła 

„cofnąć się o ćwierć stulecia”, Wszystko to brzmi bardzo dziwnie w ustach 
ludzi znających w jakimś stopniu leninizm i nasz kraj. Czyżby rzeczywiś- 
cie nie wiedzieli, że dla naszej partii, dla naszego kraju normy leni- 
nowskie stanowią nie tvlko i nie tvle historię, ile niewzruszony kodeks so- 
cjalistycznej demokracji i są wcielane w życie, oczywiście, z uwzględnie- 
niem nowych warunków, na podstawie twórczego podejścia będącego 
istotą leninizmu. 

W wielu miejscach książki autorzy odcinają się od stanowiska Sołżeni- 
cyna i innych „uprawiających dysydentyzm” przeciwników socjalizmu, 
w tym także w kwestii kultu jednostki. Jednakże po przeczytaniu książ- 
ki pozostaje przygnębiające wrażenie, iż autorzy, świadomie lub nieświado- 
mie, spojrzeli na rzeczywistość radziecką nie własny mi oczami, lecz aku- 
rat przez okulary przeciwników socjalizmu. 


W poszukiwaniach nie istniejącego „kryzysu” 


Pomieszawszy światła i cienie przy charakterystyce przeszłości naszego 
kraju, autorzy stosują takie samo podejście do współczesnego okresu 
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i, w jakimś stopniu, nawet do przyszłości naszego kraju. Rozmiary artyku- 
łu nie pozwalają na szczegółową analizę wszystkich rozważań autorów do- 
tyczących rozwoju gospodarki, stosunków społecznych i kultury w ZSRR. 
Zresztą nie jest to nawet konieczne. Nie chodzi o poszczególne fakty, 
o poszczególne sądy, leczo ogólne podejście autorów do analizy 
rzeczywistości radzieckiej, o interpretowanie przez nich charakteru spo- 
teczno-ekonomicznego i systemu politycznego społeczeństwa radzieckiego. 


Podejście to wynika szczególnie jasno z zakończenia książki. Autorzy 
stawiają tu dwa sakramentalne problemy, którym w istocie rzeczy pod- 
porządkowane jest całe przedstawienie materiału w poprzednich  roz- 
działach. Problem pierwszy — „Kryzys radzieckiego spoleczeństwa?”, 
Problem drugi — „Czy Związek Radziecki jest socjalistyczny? ”. 

Wiadomo że propaganda burżuazyjna już od dawna stara się znaleźć 
symptomy jakiegoś „kryzysu” gospodarki radzieckiej, a nawet całego 
społeczeństwa radzieckiego. Cel jest całkowicie jasny: chodzi o to, aby 
usprawiedliwić sytuację w krajach rozwiniętego kapitalizmu, którego głę- 
boki stan kryzysowy nie budzi u nikogo wątpliwości. Wiadomo także, kto 
wypowiada ,„wątpliwości” odnoszące się do socjalistycznego charakteru 
społeczeństwa radzieckiego. Od dawna słyszymy te śpiewki z ust prawico- 
wych socjaldemokratów, a w ostatnim czasie natrętnie i bez powodzenia 
trąbią o tym propagandyści Pekinu. 

Dziwne i zdumiewające, że grupa komunistów francuskich, wysuwając 
dzisiaj te same zagadnienia, w dość dwuznaczny sposób uchyla się od udzie- 
lenia na nie bezpośredniej odpowiedzi. 

Zacznijmy od „kryzysu” radzieckiej gospodarki i całego radzieckiego 
społeczeństwa. W czym się on przejawia? „Trzeba powiedzieć otwarcie 
— piszą autorzy — że słowo «kryzys» nie jest nieprzyzwoite, jeśli ozna- 
cza ono okres, kiedy wewnętrzne sprzeczności dojrzewają i nie są rozwią- 
zywane... W tym sensie, jeśli kto woli, można by było mówić o kryzysie w 
ZSRR..." (str. 206). Co prawda natychmiast następuje tu zastrzeżenie. że 
nie należy, oczywiście, przeprowadzać analogii między krvzysem w ZSRR 
a kryzysem kapitalizmu. Jednakże to zastrzeżenie nie ratuje sprawy. 

Przecież pojęcie „kryzysu” ma od dawna ukształtowany, ścisły i bar- 
dzo konkretny sens. Na przykład kryzys gospodarki oznacza spadek pro- 
dukcji, stopy życiowei, wzrost cen, inflację, bezrobocie, niedobór zaso- 
bów itd. Czy autorzy mogą twierdzić coś podobnego o gospodarce ra- 
dzieckiej” Oczvwiście nie. Wtedv postępują oni prosto — demonstra- 
cyjnie rezygirają z „cytowania liczb” i próbują uzasadnić jakieś „kry- 
tyczne spojrzenie” wolne od „wsuaźników ilościowych”. „Nie będziemy 


zajmować się ilościowymi miernikami rezultatów wzrostu... — oświad- 
czają autorzy — nasz cel jest inny — nakreślić kierunek rozwoju społe- 
czeństwa”. 


Powstaje pytanie: a w jaki sposób można nakreślić „kierunek rozwoju 
społeczeństwa”, abstrahując od faktów charakteryzujących ten rozwój? 
Zignorowanie obiektywnych wskażników rozwoju gospodarczego stwarza 
pole dla dowolnych sądów o radzieckiej gospodarce narodowej. To właśnie 
pozwoliło autorom książki dojść do niezwvkle posępnych, beznadziejnych 
wniosków dotyczących „kryzysu”, 
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Pozwolimy sobie jednak pozostać wierni powszechnie przyjętej w nau- 
ce metodzie analizowania problemów gospodarki w oparciu o obiektvw= 
ne wskaźniki. A wskaźniki te daja. trzeba powiedzieć wprost, zu- 
pełnie inny „obraz rozwoju społeczeństwa” niż ten, który kreślą autorzy. 


Nie sposób podważyć faktu, że ZSRR, realny socjalizm stale zademon- 
strowały wysokie tempo rozwoju gospodarczego. W ciągu ostatniego 
ćwierćwiecza roczne tempo wzrostu dochodu narodowego naszego kraju 
było średnio dwukrotnie wyższe niż w USA — najbardziej rozwiniętym 
mocarstwie kapitalistycznym, które nie znało ani wojny na swoim tery- 
torium, ani blokady ekonomicznej. Jeśli na początku pierwszej pięcio- 
latki produkowaliśmy w przeliczeniu na jednego mieszkańca o 40 proc. 
mniej artykułów przemysłowych niż średnio w świecie, to obecnie produ- 
kujemy przeszło trzy razy więcej. ZSRR produkuje obecnie więcej artyku- 
łów przemysłowych niż wszystkie kraje Europy zachodniej razem. O wiel- 
kich osiągnięciach w dziedzinie nauki i techniki mówi fakt, że kraj nasz 
był pionierem lotu w kosmos i obecnie demonstruje ogromne osiągnięcia 
w tej dziedzinie. 

W okresie dziesiątej pięciolatki trwa nadal dynamiczny, stały wzrost 
wszystkich gałęzi gospodarki narodowej. Autorzy książki nie uważali za 
potrzebne przeanalizować obiektywny obraz rozwoju wydajności pracy 
w przemyśle radzieckim w przeszłości i w najbliższej perspektywie. Wo- 
bec tego przypomnimy, że w latach 1971—1977 wydajność pracy w prze- 
myśle zwiększyła się o 44 proc., w rolnictwie uspołecznionym — o 34 proc,, 
w budownictwie — o 37 proc. Łącznie w wyniku wzrostu wydajności 
pracy uzyskano w okresie siódmej pięciolatki 62 proc. całego przyrostu 
produkcji przemysłowej, w ósmej pięciolatce — 13 proc. i w dziewiątej 
pięciolatce — 84 proc., czyż nie jest to bardzo swoisty przejaw „krvzysu” 
gospodarki? 

Autorzy nie ograniczają wprawdzie swych sądów do problemu wzrostu 
produkcji. Główny przejaw „kryzysu” radzieckiej gospodarki widzą oni 
— sądząc po całości wywodów — w tvm, że produkcja w ZSRR nie jest 
jakoby podporządkowana interesom mas pracujących, lecz interesom ..pro- 
dukcji dla produkcji”. Cóż, sięgnijmy jeszcze raz do faktów. 


Fakty są następujące. Około trzech czwartych dochodu narodowego 
ZSRR przeznacza się na spożycie. Uwzględniając zaś nakłady na budow- 
nictwo mieszkaniowe i społeczno-kulturalne, bezpośrednio na dobrobyt na- 
rodu przeznacza się około czterech piątych dochodu narodowego Kraju 
Rad. Są to bardzo jasne i śmiałe świadectwa tego, że radziecka gospodar- 
ka socjalistyczna służy przede wszystkim sprawie zaspokojenia potrzeb 
mas pracujących, interesom narodu. 


Podnoszenie materialnego i kulturalnego poziomu życia mas — to cel 
produkcji socjalistycznej. Cel ten realizuje się w naszym kraju stale i nie- 
ugięcie. Świadczy o tym wzrost — z każdym rokiem — realnych dochodów 
ludności zarówno w mieście, jak i na wsi przy stałym zmniejszaniu róż- 
nicy między nisko i wysoko wynagradzanymi kategoriami ludzi pracy. 


Czyż nie o tej samej linii rozwoju świadczą również stale zwiększa- 
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jące sie wpłvwv i świadczenia otrzymywane przez ludność ze społecz- 
nych funduszów spożycia? Np. zgodnie z wytycznymi XXIV Zjazdu KPZR 
w latach 1971—1975 zwiększenie emerytur, zasiłków, stypendiów i in- 
nych wypłat ze społecznych funduszów spożycia objęło w przybliżeniu 
40 mln osób. W okresie krótszym niż miesiąc oddaje się do użytku taką 
liczbę mieszkań, która wystarczyłaby dla miasta mającego półmilionową 
ludność, przy czym już prawie od pół wieku czynsz lokalowy niezmiennie 
pozostaje minimalny. Na podstawie uchwał XXV Zjazdu KPZR przepro- 
wadza się także nowe posunięcia w tym kierunku. 

Oczywiście, nikt nie zamierza twierdzić, że w Związku Radzieckim 
rozwiązano wszystkie problemy rozwoju ekonomicznego. KPZR i naród 
radziecki skupiają wysiłki celem zapewnienia dalszego postępu naszej 
gospodarki, jej kompleksowego i harmonijnego rozwoju, podnoszenia do- 
brobytu ludzi radzieckich. W gospodarce radzieckiej przeprowadza się 
zdecydowany zwrot ku bardziej efektywnemu wykorzystywaniu stworzo- 
nego w naszym kraju potężnego potencjału produkcyjno-technicznego w 
celu zwiększenia dochodu narodowego, wytwarzania produktu końcowego 
przeznaczonego bezpośrednio na zaspokajanie potrzeb ludności i gospodarki 
narodowej. KPZR i naród radziecki rozwiązują zadania dalszego rozwo- 
ju produkcji materialnej na podstawie podnoszenia efektywności i jakości, 
realizują ogromny program społeczny, doskonalą system zarządzania gos- 
podarką socjalistvczną oraz społeczeństwem socjalistycznym jako całością. 
XXV Zjazd KPZR ostro postawił problem przezwyciężenia nienadąża- 
nia rolnictwa i sfery usług za poziomem rozwoju przemysłu. Są to wszyst- 
ko zupełnie realne, a przy tym poważne i złożone problemy, nad których 
rozwiązaniem pracują partia, państwo radzieckie, pracuje cały naród. 

Jednakże te realne problemy pozostały za burtą książki ZSRR i my. 
Jej autorzy, zajęci poszukiwaniem kryzysu w ZSRR, łatwo przechodzą 
obok tych problemów — problemów dalszego stopniowego rozwoju społe- 
czeństwa radzieckiego. 

Poszukiwania jakichś „zjawisk kryzysowych” i „ostrych sprzeczności” 
cechują również przeprowadzoną przez autorów analizę struktury spo- 
łecznej społeczeństwa radzieckiego. 

Jeśli wierzyć książce ZSRR i my. Związek Radziecki jest dzisiaj are- 
na nieustannych i coraz bardziej pogłębiających się konfliktów, przede 
wszystkim — między inteligencją a klasą robotniczą. Autorzy twierdzą, 
iż radziecka inteligencja rzekomo usiłuje... stworzyć sojusz przeciw kla- 
sie robotniczej ze „starym chłopstwem” (str. 100), przy tym pozostaje nie- 
jasne, co ma się realnie na myśli, mówiąc o owym „starym chłopstwie”. 

Tego rodzaju bezsensowne twierdzenia pozostają, rzecz jasna, bez wszel- 
kich dowodów. Nawiasem mówiąc, wcale to nie dziwi: przecież takich do- 
wodów nie ma. Realne tendencje naszego rozwoju społecznego są bowiem 
zupełnie inne — stałe zbliżanie się klasy robotniczej, chłopstwa kołchozo- 
wego i inteligencji, zbliżanie pod względem sytuacji społecznej. warun- 
ków pracy i życia, światopoglądu itd. Jednakże wszystkie te powszechnie 
znane aspekty nie znajdują, niestety, naświetlenia w książce. A przecież 
te właśnie realne procesy znajdują potwierdzenie w tysięcznvch faktach 
życia ekonomicznego, społecznego i politycznego Związku Radzieckiego. 
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Nawiasem mówiąc, na uwagę zasługuje również moment następującw. 
W innym miejscu książki autorzy konstatują, że w ZSRR występuje „głę- 
boka więź ideologiczna między kołami sprawującymi władzę a masami” 
(str. 136). Stwierdzają oni dalej, że w radzieckiej świadomości obywa- 
telskiej panuje uznanie „jedności państwa, partii i narodu”. 

Wybaczcie, zapyta czytelnik, a jak ma się sprawa z konfliktami, o 
których dopiero co była mowa? A nie wiadomo! Autorzy nie zadali sobie 
trudu, aby powiązać jedno z drugim. Za to zaraz wyciągnęli tu jeszcze 
jeden „wniosek”: skoro w Związku Radzieckim dąży się do rozwinięcia 
i umocnienia niezłomnej, nierozerwalnej więzi partii i narodu, narodu 
i państwa radzieckiego, a tym bardziej skoro mówi się tam o stworzeniu 
społeczeństwa jednorodnego pod względem socjalnym, znaczy to, że w 
ZSRR nie uznaje się sprzeczności, to znaczy, iż panuje tam „filozofia ne- 
gowania sprzeczności wewnętrznych”. 


Co się tyczy tego ostatniego twierdzenia, to autorzy po prostu wv- 
ważają otwarte drzwi. Z każdego radzieckiego podręcznika filozofii, nie 
mówiąc już o obszernych monografiach, mogą oni dowiedzieć się, że 
radzieccy marksiści-leninowcy nie tylko uznają, lecz także poważnie 
pracują nad problemem charakteru sprzeczności w socjalizmie — w sfe- 
rze ekonomicznej, społecznej i innych. Ale jedna sprawa — to sprzecz- 
ności, co innego zaś — antagonizmy. Wskazywał na to jeszcze Lenin, pod- 
kreślając, że sprzeczności i różnice interesów zachowają się także w socja- 
lizmie, podczas gdy antagonizm zaniknie, ponieważ przestaną istnieć wv- 
zyskiwacze, a społeczeństwo będzie składać się z zaprzyjaźnionych klas pra- 
cujących. 

Podkreślając w swych dokumentach jedność zasadniczych interesów 
robotników, chłopstwa i inteligencji — KPZR mówi o konieczności uzgad- 
niania tych interesów z sobą, ich uzgadniania z interesami spoleczen- 
stwa jako całości. Stawiając i rozwiązując problemy dalszego rozwoju na- 
szego systemu politycznego, problemy o charakterze ideologicznym — moó- 
wi towarzysz L. I. Breżniew — wychodzimy z założenia, że „polityka partii 
przynosi potrzebne rezultaty wtedy, kiedy uwzględnia ona ściśle zarów- 
no interesy całego narodu, jak i interesy składających się nań klas i grup 
społecznych, kieruje je w jeden wspólny nurt” (L. I. Breżniew: Lent- 
nowską drogą. Przemówienia i artykuły, t. 3, wyd. ros., Moskwa 1972, str. 
214—275). Tak w rzeczywistości przedstawia się sprawa. 


Można byłoby, oczywiście, przytoczyć również inne przykłady bezsensów 
i sprzeczności wewnętrznych zawartych w książce ZSRR i my. Cóż warte 
jest, dla przykładu, twierdzenie autorów, że w ZSRR obserwuje się „ogól- 
ne naruszenie normalnego stanu życia intelektualnego (str. 174)? I jak 
ustosunkować się do twierdzenia, że ludzie radzieccy są rzekomo „apoli- 
tyczni”, „nie chcą” zajmować się polityką (str. 169)? 


Dowodów — żadnych. faktów — żadnych nie znajdujemy w książce 
tukże w tvm wypadku. Zresztą to zrozumiałe: przecież fakty — jakiekol- 
wiek faktv naszej rzeczywistości, poczynając od intensywnego życia kul- 
turalnego ZSRR. które wciagneło w swoją orbitę dziesiątki milionów ludzi, 
a kończąc na zdumiewającej kazdego obiektywnego obserwatora zachod- 
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niego aktywności politycznej ludzi radzieckich — wszystkie te fakty od ra- 
zu obalają spekulatywne konstrukcje autorów książki ZSRR z my. 


Realny socjalizm czy abstrakcyjny schemat 


Rozpatrując problem socjalistycznego charakteru Związku Radzieckie- 
go, autorzy wszelkimi sposobami unikają jednoznacznych słormułowań, 
rozmyślnie wprowadzając tu więcej mgły. „Nie powinniśmy nadal — piszą 
oni — mówić: w ZSRR istnieje kolektywna własność środków produkcji 
i władza klasy robotniczej, a zatem, istnieje tam socjalizm” (str. 216). 
Raczej. kontynuują oni, odbywa się „ewolucja”, która uczyni producen- 
tów właścicielami środków produkcji; istnieje władza, która „częściowo” 
jest sprawowana przez klasę robotniczą; istnieje ruch „zmierzający w 
sposób skoncentrowany do coraz więliszego socjalizmu”. Co to oznacza? 
Jak można tak dwuznacznie odpowiedzieć na tę kardynalną pryncypialną 
kwestię? W rzeczywistości w Związku Radzieckim socjalizm ugruntował 
się już dawno 1 trwale; wszystkie jego atrybuty istnieją w realnej rze- 
czywistości. Również w naszych dniach socjalizm stale demonstruje swą 
wyższość nad kapitalizmem. 

W obecnej dobie socjalizm odniósł zwycięstwo już nie tylko w Związ- 
ku Radzieckim, lecz także w całej grupie krajów, które pomyślnie 
budują społeczeństwo socjalistyczne. Rozszerzyły się możliwości przeja- 
wiania się ogólnych cech, praw, kryteriów socjalizmu w drodze zestawia- 
nia, porównywania historycznego doświadczenia różnych krajów, wypro- 
wadzania z niego tego, co ogólne, co charakteryzuje socjalizm jako nowy 
typ ustroju społecznego. 

Autorzy książki proponują ludziom radzieckim w kategorycznej formie 
swój sposób rozwiązania wszystkich problemów ekonomicznych. Okazuje 
się, że aby znaleźć takie rozwiązania (przy czym rozwiązania na wiecz- 
ne czasy) powinniśmy przejść „od własności państwowej do samorządu, 
kiedy to każdy wytwórca będzie rzeczywiście gospodarzem produkcji” (str. 
215). Co to za system? Jak jest on zorganizowany? Jak funkcjonuje? 
Dlaczego jest lepszy od innvch? Przyznając, że proponowane przez nich 
formy organizacji społecznej nigdzie nie zostały jeszcze wypróbowane w 
praktyce, autorzy twierdzą mimo to, iż rzekomo właśnie te formy „włas- 
ności autonomicznej” są najodpowiedniejsze dla społeczeństwa socjalis- 
tycznego i to nie tylko w ZSRR, lecz także w innych krajach. 

Cóż można powiedzieć o tej idei? Przede wszystkim, jak się wydaje, 
opiera się ona na jakiejs „bezpaństwowej” gospodarce socjalizmu. Jed- 
nakże przy obecnym poziomie uspołecznienia produkcji, przy istnieniu 
skomplikowanych i ścisłvch więzi wzajemnych między wieloma ogniwa- 
mi gospodarki narodowej, normalne funkcjonowanie i postępowy rozwój 
gospodarki socjalistycznej są po prostu nie do pomyślenia bez zharmoni- 
zowanego i zorganizowanego w skali całego kraju mechanizmu planowa- 
nia i zarządzania gospodarką narodową. Taki mechanizm zapewnia pan- 
stwo socjalistyczne. 

W ZSRR ukształtował się i działa jednolity kompleks gospodarki naro- 
dowej. Jest to niezwykle złożony organizm ekonomiczny. Nie wgłębiw- 
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szy się w jego prawa, autorzy proponują w istocie jego rozdrobnienie. 
Nie trzeba jednak być ekonomistą, aby zrozumieć, że w praktyce ta- 
kie próby mogłyby jedynie przerodzić się w anarchię produkcji, zniszczyć 
gospodarkę narodową, zdezorganizować ekoncemikę socjalistyczną, zrodzić 
obce jej ogniska prywatnej przedsiębiorczości i w ostatecznym wyniku do- 
prowadzić do przeciwstawienia interesów lokalnych interesom ogólnona- 
rodowym. A to doprowadziłoby do podważenia podstaw socjalizmu. 

Nawiasem mówiąc, Francuska Partia Komunistyczna sama jeszcze nie- 
dawno zdecydowanie potępiała tego rodzaju teorie głoszone przez elemen- 
ty lewacko-anarchistyczne i ekonomistów typu M. Rocarda, który wyste- 
puje obecnie w partii socjalistycznej jako teoretyk zagadnień ekonomicz- 
nych. 

Nie ulega wątpliwości, że ukształtowany w Związku Radzieckim system 
planowania i zarządzania gospodarką może być i będzie doskonalonv. Bez- 
pośrednio i wyraźnie wskazuje się na to w uchwałach XXV Zjazdu KPZR, 
w uchwałach posiedzeń plenarnych KC KPZR, w dokumentach sesji Ra- 
cy Najwyższej ZSRR, w wystąpieniach towarzvsza L. I. Breżniewa i in- 
nych przywódców radzieckich. Ale rozumie się samo przez się, że tego 
rodzaju doskonalenie nie zdoła osiagnać swego celu, jeśli będzie realizo- 
wane na podstawie dowolnych schematów, nie popartych jakimkolwiek do- 
świadczeniem i w dodatku sprzecznych ze społecznym charakterem sił 
wytwórczych. Nasza polityka opiera się na kojarzeniu scentralizowanego 
kierownictwa z rozwojem szerokiej inicjatywy lokalnej. 

Autorzy szczególnie ostro przeciwstawiają swoje poglądy doświadcze- 
niu realnego socjalizmu, mówiąc o radzieckim systemie politycznym. Jak 
oświadczają, doświadczenie realnego socjalizmu „trudno pogodzić” z zasa- 
dami, które podzielają w odniesieniu do „łtoncepcji wolności i demokra- 
tycznego życia”. | a 

Zastanówmy się nad zaproponowaną formułą. O czym tu mowa? W isto- 
cie o tym, aby realne doświadczenie socjalizmu skonirontować nie z ja- 
kimś innvm realnym doświadczeniem, lecz z „koncepcjami wolności i de- 
mokratycznego życia”, które „podziela” grupa francuskich teoretyków 
i dziennikarzy. =. 

„Nie wiemy dokładnie, jaką idealną formę powinno przybrać życie po- 
lityczne w socjalistycznym państwie” —. czytamy w książce — i „nasza 
dyskusja nie opiera się na przeciwstawianiu jednego modelu drugiemu” 
(str. 131). Ale jeśli tak, to na czym opierają się sądy autorów o tym, 
co jest złe, a co dobre w praktyce państw socjalistycznych? 

Tymczasem autorzy mają do swojej dyspozycji niezwykle bogaty real- 
ny materiał — dane o funkcjonowaniu radzieckiego systemu poli- 
tvcznego: rad, KPZR, związków zawodowych, załóg pracowniczych, torm 
udziału ludzi pracy w zarządzaniu itd. Jednakże nie ma tego wszystkiego 
w książce. Nie będzie przesadą, jeżeli powiemy, że jej autorzy nie poru- 
szyli ani jednego rzeczywiście aktualnego problemu wielopłaszczyznowego 
i nierzadko złożonego procesu rozwoju demokracji socjalistycznej w ZSRR 
we współczesnych warunkach. Ani problem umacniania socjalistycznej 
praworządności, któremu tak wiele uwagi poświęcała partia i państwo 
radzieckie w ostatnich latach, ani problem wzmożenia wplywu rad i or- 
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ganizacji społecznych, ani problem sodkiesióia roli załóg pracowni- 
czych — tej skutecznej formy samorządu w radzieckich zakładach, fa- 
brykach, spółdzielniach — ani problem rozszerzenia ekonomicznych gwa- 
rancji społeczno-gospodarczych praw ludzi radzieckich w drodze nieustan- 
nego podnoszenia poziomu ich życia, ani problem wzmocnienia ustawo- 
wy ch gwarancji praw obywatelskich, w tym prawa do kryty ki i ochrony 
sądowej przeciw nadużyciom władzy, ani problem wzmocnienia wpływu 
opinii publicznej poprzez dyskusję nad podstawowymi prawami i planami 
rozwoju — słowem, ani jeden realny problem praktyki R. socja- 
lizmu nie został w książce oświetlony. 


W centrum uwagi autorów znalazły się nie problemy waiastańć przez 
doświadczenie realnego socjalizmu, lecz wrogie socjalizmowi sądy podrzu- 
cone (i to już dość dawno) przez burżuazyjną i oportunistyczną propa- 
gandę. 

Autorzy piszą na przykład: „Istnieje określona liczba instytucji tworzą- 
cych gmach w pełni opracowanej i nawet bardzo radykalnej demokracji 
przedstawicielskiej: piramida rad (wyborcy korzystają z powszechneyo 
prawa wyborczego i prawa odwoływania deputowanych), związki zawodo- 
we, kontrola ludowa, wiele organizacji społecznych, sieć instytucji kultu- 
ralnych itd. Ale cała ta budowla jest w znacznym stopniu pozbawiona 
treści” (str. 136—137). 


M. Decaillot, rzuciwszy to oskarżenie, rezygnuje jednak całkowicie z je- 
go udowodnienia, to znaczy przeanalizowania samej „budowli” i jej dzia- 
łania. Jesteśmy przekonani, że niedopuszczalne jest wysuwanie tak poważ- 
nych oświadczeń bez poważnej analizy. U podstaw poważnej analizy po- 
winny leżeć fakty. Obiektywne liczby należą do rzędu faktów szczegól- 
nie niezbitych. Dlatego pozwolimy sobie przytoczyć trochę liczb charak- 
teryzujących „budowlę” naszej demokracji politycznej. Wchodzi tu i 16.5 
miliona komunistów, i 121 milionów członków związków zawodowych, 
i prawie 36 milionów członków WLKSM, i przeszło 2 miliony deputowa- 
nych do rad, i 35 milionów ludzi działających wraz z deputowanymi w ra- 
dach delegatów ludowych, i 9,5 miliona reprezentowanych w kontroli 
ludowej, i 5,5 miliona członków stale działających narad PR NACYJNYCH 
w zakładach i fabrykach... 


Właśnie w ramach tych ogromnych struktur organizacyjnych wvpra- 
cowuje się decyzje polityczne, linie ich urzeczywistniania, uzgadnia się in- 
teresy centrum i regionów, różnych grup społecznych i obywateli. Prze- 
iawiając zaniepokojenie z powodu „bierności politycznej” ludności ra- 
dzieckiej, autorzy książki przeoczyli tak ważną formę wyrażania publicz- 
nej opinii i krytyki, jak niezwykle szerokie omawianie podstawowych praw 
oraz wszystkich planów rozwoju ekonomicznego i społeczno-politycznego. 

Jednakże realny socjalizm — to społeczeństwo nie tylko i nie tyle dys- 
kutujące, co pracujące. Dlatego nasza partia, nasz naród zajmują nastę- 
pujące stanowisko: spory toczą się, dopóki wypracowuje się decy zję; kie- 
dy Już zostanie ona podjęta, należy ją wspólnie wykonywać. Siła i wyż- 
szość demokracji socjalistycznej polegają właśnie na jej celowości. na 
jej skuteczności. Przyznaje to również wielu obserwatorów zagranicz- 
nych; nie mogą tego nie zauważyć także autorzy recenzowanej książki. 
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Główny kłopot jej autorów, którzy mimochodem rozpatrują poważne 
problemy rzeczywistości radzieckiej, polega na tym, że w istocie rzeczy 
okazali się oni niezdolni do oderwania się od tradycyjnej demokracji bur- 
żuazyjnej, która zasłania im oczy na doświadczenie kształtowania się 
t rozwoju państwa i demokracji nowego typu. 

Powstanie przed 200—250 laty demokracji burżuazyjnej w stosunkowo 
niewielkiej grupie krajów Europy i USA było wielkim krokiem naprzod 
w rozwoju politycznym społeczeństwa ludzkiego. Rozwój instytucji demo- 
kratycznych. tam gdzie istnieje ustrój kapitalistyczny, przyczynia się rów- 
nież dzisiaj do powstania pomyślnych warunków dla walki ruchu robot- 
niczego. Nie jest to jednak ludowładztwo. Realna władza należy do wyzys- 
kiwaczy, elity burżuazyjnej. Na płaszczyźnie historycznej cgraniczona de- 
mokracja burżuazyjna stanowi odchodzącą przeszłość ludzkości. Realny 
socjalizm akumuluje wszystko najlepsze, co istnieje w demokratycznym 
doświadczeniu przeszłości. a jednocześnie posuwa ludzkość naprzód w kie- 
runku demokracji socjalistycznej. 

Wreszcie, jak autorzy mogli pominąć najaktualniejsze problemy nur- 
tujące masy pracujące Francji i innych krajów kapitalistycznych, proble- 
my, które pomyślnie rozwiązał realny socjalizm? 

Mamy na myśli brak wyzysku człowieka przez człowieka jako główny 
warunek wszystkich innych wolności. brak bezrobocia, głodu, nędzy, nie- 
pewności dnia jutrzejszego, które były i pozostają stałymi elementami 
wszelkiego, najbardziej rozwiniętego, najbardziej „demokratycznego” spo- 
leczeństwa burżuazyjnego. 

Mamy na myśli powszechną likw idację analfabetyzmu I osiągnięcie wy- 
sokiego poziomu wykształcenia ogólnego i rozwoju kulturalnego ludzi ra- 
dzieckich. 

Nasz kraj jest na świecie krajem najwięcej czytającym. Co szosta książ- 
ka wydawana na ziemi — to książka radziecka. 

Całemu światu znane są osiągnięcia radzieckiej nauki i kultury kx 
także przemilczają autorzy książki o naszym kraju. A przecież jest to także 
realny socjalizm, rezultat ogólnego rozkwitu naszego socjalistycznego spo- 
łeczeństwa. 

Sądzimy. że te i wiele, wiele innych prawdziwych faktów, któge przeko- 
nywająco świadczą o tym. że realny socjalizm otworzył przed masami 
pracującymi drogę do wybawienia na zawsze od kapitalistycznego 
wyzysku i jego skutków. zasługują na to, aby opowiedzieć o nich francus- 
kim ludziom pracy walczącym o swoje prawa społeczne. Ta prawda o 
Związku Radzieckim. uczciwa. obiektywna relacja o realnym socjalizmie w 
naszym kraju stałyby się jednoczącym przykładem, nowym bodźcem w 
walce o postęp społeczny. 


"Czy FPK „cierpiała wskutek internacjonalizmu? 
Ksiażka została przeczytana. I kiedv wertuje się jej ostatnie strony. ze 
szczególną siłą odczuwa się potrzebę wyjasnienia kwestii: dlaczegóź to 


ukazała się ona właśnie teraz? 
Przodujące siły Francji niepokoi dzisiaj wiele realnych problemów, jakie 
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zrodził kryzys kapitalizmu — bezrobocie, inflacja, kryzys duchowy, atak 
na życiowe prawa mas pracujących. Szukają one drogi zasadniczych przeo- 
brażeń, które mogłyby otworzyć drogę do socjalizmu. Jest rzeczą naturalną, 
że masy pracujące Francji, jak i innych krajów kapitalistycznych, chcą 
w tej sytuacji wiedzieć, co to jest socjalizm, jaką drogą osiągnął równość 
społeczną i narodową, zapewnił wolny od kryzysów rozwój gospodarki, 
zlikwidował na zawsze bezrobocie i nędzę, w jaki sposób rozwiązuje prob- 
lemy dalszego postępu ekonomicznego i społecznego. 

Z tego punktu widzenia byłoby całkowicie zrozumiałe, gdyby we Francji 
ukazała się książka naświetlająca doświadczenie ZSRR obiektywnie, to 
znaczy wszechstronnie, włączając osiągnięcia i trudności, problemy rozwią- 
zane i nie rozwiązane. Jednakże, jak wykazano wyżej, mimo wszelkich 
zastrzeżeń autorów, książka ZSRR i my nie wyjaśnia, lecz gmatwa odpo- 
wiedzi na pytania zadawane przez społeczność, przedstawia nie obiek- 
tywne, lecz wypaczone oblicze ZSRR. 

Powstaje pytanie: na ile wszystko to odpowiada zadaniom, które sta- 
wiają przed sobą francuscy komuniści? Program głębokich przeobrażeń 
demokratycznych, e który walczy FPK, ma na celu, jak to wykazano 
w jej dokumentach, stworzenie sprzyjających warunków dla kontynuowa- 
nia walki o socjalizm. Ale jakże można natchnąć masy pracujące do tej 
walki, dowodząc im wbrew rzeczywistości, że po sześciu dziesiątkach lat 
rewolucji i budownictwa nowego społeczeństwa realny socjalizm znalazł 
się w impasie kryzysu? 

Rozwiązanie wewnętrznych problemów ruchu robotniczego i demo- 
kratycznego Francji jest nierozerwalnie związane z walką o pokój, o od- 
prężenie, © przerwanie wyścigu zbrojeń, o międzynarodową współpracę. 
W tej walce Związek Radziecki jest niezawodnym sojusznikiem mas pra- 
cujących Francji. Dlatego umocnienie przyjaźni między francuskim ru- 
chem robotniczym a ZSRR. realnym socjalizmem odpowiada żywotnym 
interesom obu stron. Książka pięciu autorów wyraźnie nie odpowiada 
temu celowi. | 


Ruch robotniczy i demokratyczny Francji przeżywa obecnie złożony 
okres. Francuscy komuniści usiłują trzeżwo przeanalizować powstałą sy- 
tuację, znaleźć najskuteczniejsze środki obrony interesów mas pracują- 
cych, umocnienia wpływu partii w masach, odtworzenia sojuszu sił lewi- 
cy na nowej, trwalszej podstawie. 

Jednocześnie, wykorzystując złożoność sytuacji we francuskim ruchu 
robotniczym, zaktywizowały się elementy oportunistyczne próbujące ze- 
pchnąć go na drogę reformistyczną i ugodową. Pierwszym zadaniem, któ- 
re stawiają one przed sobą, jest przekreślenie historycznego, rewolucyj- 
nego doświadczenia partii komunistycznej, przeciwstawienie ruchu robot- 
niczego, partii komunistycznych krajów kapitalistycznych Związkowi Ra- 
dzieckiemu, realnemu socjalizmowi. 

Działalność ta jest rozwijana w ogólnym nurcie roznieconej przez ko- 
ła rządzące kraiów imperialistycznych walki ideologicznej przeciw ZSRR. 
W slad za burżuazją również prawicowi socjaldemokraci uparcie domagają 
się od partii komunistycznych Zachodu odcięcia się od ZSRR. od KPZR, 
udowodnienia w ten sposób swojej „samodzielności” i „niezależności”. 
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Takie wezwania rozlegały się na przykład na niedawnym spotkaniu przed- 
stawicieli partii socjaldemokratycznych w Bonn. 

Jednym słowem, rozwinięto zmasowaną kampanię. W świadomość róż- 
nych warstw ludności uparcie wtłacza się jedną i tę samą tezę: źródłem 
niepowodzeń ruchu robotniczego i komunistycznego jest jakoby Związek 
Radziecki, ,„„przejmowanie” doświadczenia KPZR. Kiedy trudności są wiel- 
kie, a drogi wyjścia z nich nie są wyrażne, może u kogoś pojawić się poku- 
sa: czy nie skorzystać by z rady, nie zrzucić odpowiedzialności za wszystko 
na ZSRR? Czyż również autorzy książki nie ulegli pokusie pójścia tą „ła- 
twą” drogą? 

Tak czy inaczej, w całej ich książce, poczynając od wstępu aż do zakoń- 
czenia, przebija wyrażana to jawnie, to w formie ukrytej myśl, iż FPK 
jest niemal ofiarą swego internacjonalizmu, swego zbliżenia do KPZR 
i Związku Radzieckiego... 

Jak widać, autorzy książki znajdują sie pod silnym wrażeniem głęboko 
kłamliwych oskarżeń wysuwanych przez propagandę burżuazyjną w spra- 
wie rzekomo niesamodzielnego, nienarodowego charakteru polityki FPK. 
„Odtąd francuscy komuniści — piszą autorzy — nie uważają się ż nie 
chcą, aby ich uważano za część, tym bardziej pomocniczą. pewnego sys- 
temu zorganizowanego wokół jednego centrum, skąd bierze początek 
socjalizm i który, odpowiadając za przyszłość ludzkości, rozstrzygałby kwe- 
stię kierowania sprawami w świecie” (str. 11). 

„Polityka francuska nie jest w najmniejszym stopniu opracowywana 
w Moskwie” — wykrzykują oni o wiersz niżej. Oczywiście, nie jest opra- 
cowywana, wiadomo to wszystkim i z dawien dawna o jakiejkolwiek 
polityce nie byłaby mowa — o linii rządowej czy o opozycyjnym kursie 
FPK. Ale po cóż z takim uporem dowodzić tego, co i tak jest wszystkim 
wiadome? Skąd taki lęk przed oskarżeniami, które FPK słvszy w ciągu 
całej historii swego istnienia? Skąd takie namiętne pragnienie zdystanso- 
wania się od Moskwy, od KPZR, od partii komunistycznych i FOROBICZYE? 
innych krajów socjalistycznych ? 

We wstępie autorzy przyznają się, że „nie zawsze mieli jednakową Kkon- 
cepcję w stosunku do ZSRR” (str. 13). Jak gdyby usprawiedliwiając się 
przed czytelnikiem, usiłują oni „wytłumaczyć się” wstecz z istnienia przez 
alugie dziesiątki lat dobrych stosunków między FPK i KPZR, z tak dobit- 
nie przejawiającej się w ciągu dziesięcioleci solidarności francuskiej kla- 
sv robotniczej ze Związkiem Radzieckim w jego niełatwej wałce przeciw 
imperializmowi, o socjalizm i pokój między narodami. 

Zamierzając, jak widać, rozwijać swoje nowatorstwo historyczne. auto- 
rzy twierdzą nawet, że rzekomo „historię Francuslsiej Partii Komunistycz- 
nej należy dopiero stworzyć w wielu aspektach” (str. 14). Ale historia 
Francuskiej Partii Komunistycznej jest już stworzona — stworzyło ją kil- 
ka pokoleń francuskich komunistów i nikt nie zdoła zatrzeć jej w świa- 
domości obecnych członków partii. Historia ta ma trwałą podstawę naro- 
dową i niezawodną podstawę internacjonalistvczną. Nieodłączną częścią 
tej podstawy była zawsze Ścisła przyjaźń komunistów radzieckich i fran- 


cuskich. 
Tymczasem właśnie to jak gdyby wprowadza autorów w zakłopotanie. 


1;2 


Przeciw wypacsaniu doświadczenia realnego socjalisne 


„Nie zawsze mogliśmy uwolnić się od tendencji do traktowania pierw- 
zego eksperymentu socjalistycznego jako uniwersalnego modelu” — su- 
mitują się oni (str. 15). Ale ani KPZR, ani Międzynarodówka Komunistycz- 
na nigdy nie traktowały Października i doświadczenia radzieckiego jako 
uniwersalnego modelu lub, jak mówią autorzy w innym miejscu, „uni- 
wersalnego projektu socjalistycznego”, który można mechanicznie wy- 
korzystywać we wszystkich warunkach. Lenin jeszcze w 1920 roku stwier- 
dzał, że Rewolucja Październikowa ukazała coś niecoś, a nawet coś 
bardzo istotnego, z tego, co powtórzy się także w innych rewolucjach, cho- 
ciaż miała także istotne właściwości specyficzne. Tak więc autorzy rozpra- 
wiają się tu raczej ze skrajnościami swoich własnych sądów niż z rzeczy- 
wistymi błędami FPK lub światowego komunizmu. Co prawda, sami auto- 
rzy książki musieli przyznać, że „FPK w ogromnym stopniu zawdzięcza 
Związkowi Radzieckiemu swoje powstanie, zdolność do życia i skutecz- 
ność działania...” (str. 10). Jednakże uczyniono to wyznanie, jak wyjaśni 
się dalej, tylko po to, aby zaraz dodać, że ze Związkiem Radzieckim 
związanych jest „wiele niedomagań” FPK. Jedno z tych „niedomagań”, 
widzą oni w tym, że na wszystkich etapach istnienia FPK komuniści fran- 
cuscy nie dopuszczali do osłabienia swoich internacjonalistycznych więzi 
i przyjażni ze Związkiem Radzieckim, że cenili je. 

Twierdząc, że w 1920 r. na zjeździe w Tours FPK nie uwzględniła 
w dostatecznym stopniu warunków narodowych, nie osiągnęła „narodo- 
wego zakorzenienia się”, autorzy przypisują przyczynę tego „wpływowi 
partii radzieckiej”, który „przeważał w centralnych organach” Między- 
narodówki Komunistycznej (str. 14). Ale przecież wiadomo całemu światu, 
że właśnie Lenin i Międzynarodówka Komunistyczna walczyli przeciw 
„dziecięcej chorobie «lewicowości»”, dążąc akurat do „narodowego zako- 
rzenienia się bratnich partit”. Wielkie epoki bitew FPK, które pod piórem 
autorów występują jako zamknięte w ramach narodowych, w rzeczywi- 
stości rozwijały się w nurcie całego światowego ruchu komunistycznego, 
a historia francuskiego ruchu robotniczego i FPK była i pozostaje ściśle 
związana z historią ruchu rewolucyjnego w innych krajach świata. 


Tak było również w okresie Frontu Ludowego, w stosunku do którego 
autorzy widzą ze strony Międzynarodówki Komunistycznej tylko „pierwot- 
ną opozycję”. Ale prawda polega na tym, że Międzynarodówka Komunis- 
tyczna wysoko oceniła Front Ludowy we Francji i Hiszpanii. VII Kongres 
Międzynarodówki Komunistycznej, który odbył się w Moskwie w 1935 r. 
przy niezwykle aktywnym udziale przedstawicieli partii bolszewickiej, 
proklamował politykę jednolitego sojuszu sił antyfaszystowskich, Frontu 
Ludowego w walce przeciw faszyzmowi i wojnie jako generalną politykę 
partii komunistycznych. 

O tym okresie pisał przekonywająco w jednym ze swoich ostatnich 
artykułów wybitny specjalista w dziedzinie historii francuskiego i między- 
narodowego ruchu robotniczego G. Cogniot (,„Cahiers d'histoire de 1 Insti- 
tut Maurice Thorez”, nr 25—26, 1978, str. 220). 


Musi budzić protest podjęta przez autorów książki próba rzucenia 
cienia na Maurice Thoreza, skompromitowania tego wybitnego działacza 
francuskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego, który tak wiele 
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uczynił dla umocnienia FPK na podstawie marksizmu-leninizmu i inter- 
riacjonalizmu proletariackiego. Oskarżają oni M. Thoreza, ówczesne kie- 
rownictwo FPK o dogmatyzm, znów tłumacząc to ścisłymi więziami z 
KPZR w „epoce stalinowskiej”. Ale przecież właśnie w tej epoce, w 
1946 r., Thorez udzielił gazecie „Times” znanego wywiadu, w którym 
przywódca FPK w związku z przemianami w sytuacji międzynarodowej 
z całkowitym uzasadnieniem podkreślił zamiar swojej partii, aby kroczyć 
do socjalizmu drogą odmienną od drogi narodów Rosji w 1917 r., zgodnie 
z narodowymi warunkami Francji. 

Oświadczenie to, które spotkało się z pełną aprobatą KPZR, jak i całego 
międzynarodowego ruchu komunistycznego, stanowiło, jak wiadomo, pod- 
sumowanie istoty linii politycznej FPK po zwycięstwie nad faszyzmem. Oto 
dlaczego całkowicie nie odpowiada prawdzie twierdzenie autorów, jakoby 
popieranie KPZR przez FPK „przeszkodziło” jej „w dostatecznie szybkim 
dojściu do określenia i urzeczywistniania własnej demokratycznej drogi” 
(str. 23). 

Żadna partia komunistyczna nigdy „nie ucierpiała” wskutek tego, że 
pozostawała wierna ideom proletariackiego internacjonalizmu. Dotyczy to 
w pełni także FPK. Komuniści francuscy zawdzięczają wiele sukcesów 
na różnych etapach swojej historii właśnie temu, że byli żarliwymi pa- 
triotami, a jednocześnie konsekwentnymi internacjonalistami uświadamia- 
jącymi sobie ścisłą więż walki FPK z wysiłkami i walką całego świa- 
towego socjalizmu. | 

Sięgnijmy do niektórych, najbardziej wyrazistych przykładów z powo- 
jennei historii FPK. Francuscy komuniści osiągnęli w pierwszych latach 
powojennych wielkie sukcesy. FPK przekształciła się w wielką siłę naro- 
dową, której przedstawiciele weszli w skład rządu i wywierali poważny 
wpływ na politykę kraju. Stało się to możliwe dzięki pełnej poświęcenia 
działalności komunistów, ich konsekwentnej walce o interesy mas pracu- 
jących. o pokój i umocnienie niezawisłości narodowej kraju. Ale czyż nie 
jest oczywiste, że niezbędne do tego warunki międzynarodowe zostały 
stworzone przez to, że szturmowy oddział światowego imperializmu — 
faszyzm — został rozgromiony i rolę decydującą odegrało w tym pierw- 
sze w świecie państwo socjalistyczne — Związek Radziecki? 

Zwycięstwo socjalizmu nad faszyzmem zrodziło we wszystkich krajach 
świata potężny zryw sił demokratycznych. dążeń mas ludowych do socja- 
lizmu. Opierając się na masach, komuniści francuscy zdołali w latach 
1944—1946 doprowadzić do urzeczywistnienia szeregu ważnych przeobra- 
żeń demokratycznych w dziedzinie ekonomicznej i politycznej. Czyż nie 
były przy tym dla nich inspirującym bodżcem i przykładem społeczno- 
-polityczne osiągnięcia socjalizmu w Związku Radzieckim? | 

Pryncypialna linia polityczna FPK w latach powojennych, jej wierność 
ideom marksizmu-leninizmu sprzyjały przekształceniu się jej w prawdzi- 
wie masową partię klasy robotniczej ścisle związaną z szerokimi warstwa- 
mi mas pracujących. FPK liczyła w 1946 r. przeszło 800 tysięcy człon- 
ków; w wyborach do Zgromadzenia Narodowego w listopadzie 1946 r. 
na komunistów głosowało 5,5 miliona osób, czyli 28,6 proc. ogółu wybor- 
ców. - 
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W latach pięćdziesiątych mimo represji i prześladowań partia komu- 
nistyczna nie odstąpiła ani o krok od swoich zasad i pozostawała bojową 
awangardą klasy robotniczej. W wyborach w 1956 r. na FPK głosował co 
czwarty Francuz. 

Wreszcie w wyborach prezydenckich w czerwcu 1969 r. kandydat FPK 
Jacques Duclos uzyskał doskonały rezultat. Wraz ze swoją partią przepro- 
wadził on wyjątkowo efektywną kampanię. Mimo nierównych możliwości 
w porównaniu z kandydatami obozu rządzącego J acquesowi Duclos brako- 
wało tylko około dwóch procent głosów, aby przejść do drugiej tury głoso- 
wania na stanowisko prezydenta Francji. Żarliwy internacjonalizm Jac- 
quesa Duclos i całej partii komunistycznej nie tylko nie przeszkodził jego 
walce, lecz nadał jej jeszcze bardziej efektywny, ofensywny, klasowy cha- 
rakter. 

W historii FPK były też trudne momenty i swoiste komplikacje. Ale 
z czym były one związane? Czyżby z jej internacjonalistyczną linią, linią 
przyjazną w stosunku do KPZR? Nic podobnego! Było to związane prze- 
de wszystkim z naciskiem na francuskich komunistów ze strony wielkiego 
kapitału, sił reakcji. Było to związane z określonymi słabościami sił lewi- 
cowych kraju, z ich rozproszeniem. Było to związane, jak niejednokrot- 
nie mówili samokrytycznie komuniści, z pewnymi niedomaganiami ich 
własnej działalności. Wszystkie te konstatacje można znaleźć bez trudu w 
dokumentach FPK odnoszących się do różnych okresów jej historii. Takie 
są fakty. Mówią one o tym, że aluzje autorów do jakichś tam sła- 
bości ich partii, za które winę ponosi to ZSRR, to poprzednie kierownictwo 
FPK z M. Thorezem na czele, mają przede wszystkim co najmniej nierze- 
telny charakter. 

Za to aluzje te uczyniły książkę bardzo atrakcyjną dla ideowvch prze- 
ciwników zarówno Związku Radzieckigo i socjalizmu, jak i samej FPK. 
Nieprzypadkowo poświęcono jej tyle uwagi we francuskiej prasie burżua- 
zyjnej i reformistycznej. 

Wzywa ona autorów książki do jeszcze aktywniejszych działań w tym 
samym kierunku. Np. gazeta ,„Le Monde” zamieściła recenzję książki pod 
tytułem Towarzysze, dokonajcie dalszego wysiłku!.. („Le Monde”, 14 
września 1978 r.). Znany antykomunista J. F. Revel oświadczył w związ- 
ku z ukazaniem się książki: „FPK może stać się demokratyczna i plura- 
listyczna tylko wtedy, jeśli stanie się reformistyczna” („L'Express”, 14 
września 1978 r.). 

Naszym zdaniem, wszystkie te oceny powinny skłonić autorów książki 
do przemyślenia jeszcze raz koncepcji ich pracy, miejsca wysuniętych przez 
nich idei i tez w ostrej walce ideologicznej, która odbywa się we współczes- 
nym świecie. 

Radzieccy komuniści zawsze dąży i i dążą do umacniania więzi solidar- 
ności z komunistami Francji na podstawie marksizmu-leninizmu. proleta- 
riackiego internacjonalizmu. Stanowisko to pozostaje niewzruszone. Istota 
rzeczy polega na tym. że podstawowe, kardynalne interesy naszych partii 
w walce o pokój, demokrację i socjalizm pokrywają się z sobą. Są to 
wspólne interesy. Jeśli nawet w odniesieniu do jakichś konkretnych za- 
gadnień teorii lub praktyki powstają u nas różnice poglądów, nie może 
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to i nie powinno wyrządzać szkody wspólnym działaniom zmierzają- 
cym do osiągnięcia celów odpowiadających tym wspólnym interesom. Sko- 
ro tak jest, to należy przede wszystkim unikać kroków prowadzących 
do przejawiania się lub wzmagania wzajemnej nieufności, do zniekształca- 
nia stanowisk. Skoro tak jest, to, jak się nam wydaje, należy przede 
wszystkim troszczyć się o lepszą wzajemną znajomość, wzajemne zrozu- 
mienie życia i pozycji, naturalnie z uwzględnieniem różnicy w sytuacji na- 
szych partii, z uwzględnieniem tego, że FPK działa w warunkach społe- 
czeństwa burżuazyjnego, walczy o przeobrażenia demokratyczne i spo- 
łeczne, podczas gdy KPZR od 60 lat buduje nowe społeczeństwo i, toru- 
jąc drogę na historycznym ugorze, odniosła uznane przez cały świato- 
wy ruch komunistyczny wielkie sukcesy w tworzeniu państwa rozwinięte- 
go socjalizmu, które stanowi ostoję pokoju i postępu społecznego. 


RECENZJE 


GUSTAW HUSAK: Artykuły i przemó- 
wienia 1969—1976. Warszawa 1917, KiW, 
str. 654. 


Od wielu lat publicujemy w naszym 
kraju podstawowe dokumenty bratnich 
partii krajów socjalistycznych, a zwła- 
szcza programy i uchwały zjazdów oraz 
artykuły i przemówienia ich przywód- 
ców. 

Pragnę zaprezentować jedną z takich 
publikacji — artykuły i przemówienia 
Gustawa Husaka, sekretarza general- 
nego Komitetu Centralnego Komunisty- 
cznej Partii Czechosłowacji i prezyden- 
ta tego kraju. 


Książka obejmuje łącznie 39 różno- 
rodnych artykułów i przemówień przy- 
wódcy KPCz, ukazujących w sumie sze- 
roką panoramę życia, pracy i walki Ko- 
munistycznej Partii Czechosłowacji oraz 
całego narodu czechosłowackiego. W ar- 
tvkułach i przemówieniach Gustawa 
Husaka znajdujemy głęboką analizę 
teoretyczną okresu wyjścia Czechosło- 
wacji z kryzysu politycznego w 1968 r. 
oraz etapu wkraczania Czechosłowacji 
w fazę budowy rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego. 


Gustaw Husak, wybitny mąż stanu, 
polityk i pracownik naukowy, od wcze- 
snyvch lat związał się z Komunistyczną 
Partią Czechosłowacji. W latach oku- 
pacji hitlerowskiej członek Komitetu 
Centralnego KC KP Słowacji, był jed- 
nym z organizatorów słowackiego pow- 
stania narodowego. Po wojnie zajmował 
różne kierownicze stanowiska partyjne i 
państwowe (potem usunięty od nich i 
represjonowany do 1960 r.). W sierpniu 
1968 r. został I sekretarzem Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Partii Sło- 
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wacji, a następnie sekretarzem general- 
nym KC KPCz. 

Gustaw Husak jest postacią integral- 
nie związaną z najnowszymi dziejami 
państwa i narodu czechosłowackiego. 
Swoje ogromne doświadczenie, wiedzę | 
zdolności 'organizatonskie . poświęcił 
sprawie budowy socjalizmu w Czecho- 
słowacji, umacniania jej pozycji wśród 
państw wspólnoty socjalistycznej i w 
świecie. 

Przedmiotem artykułów i przemówień 
Gustawa Husaka są najważniejsze sfery 
życia społeczno-ekonomicznego i polity- 
cznego Czechosłowacji oraz jej polityka 
zagraniczna. 

Z partyjną pryncypialnością analizuje 
on źródła kryzysu czechosłowackiego, 
stwierdzając m. in.: „W latach 1968— 
—1969 wątpiono u nas we wszystko, de” 
precjonowano podstawowe idee, na któ- 
ruch zbudowany został nasz ustrój so” 
cjalistyczny. Mieliśmy do czynienia z 
zakamuflowanym, a niekiedy wręcz o- 
twartym atakiem na podstawowe zasa- 
dy władzy klasy robotniczej, rolników 4 
ludu pracującego w naszym kraju” (str. 
294). „Wydarzenia czechosłowackie w 
1968 roku potwierdzały — czytamy w 
innym miejscu — prawdziwość zasad 
leninowskich, że nawet najbardziej licz- 
na siła rewolucyjna, jeżeli pozbawiona 
jest pryncypialnego i silnego kierow 
nictwa, zdecydowanie stojącego na po* 
zycjach marksizmu-leninizmu, zamienia 
się w roztrzaskaną masę, niezdolną do 
zorganizowanego działania; że pod pre- 
sją sił kontrrewolucyjnych, w określo- 
nych warunkach, może ponieść poraż” 
kę” (str. 157). 

Na podstawie doświadczeń Czechosło- 
wacji, marksistowsko-leninowskiej ana- 
lizy zjawisk, Gustaw Husak w sposób 
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wszechstronny rozwija teorie klasy 
robotniczej i jej partii. Uzasadnia, na 
przykład, tezę eksponowaną przez ko- 
munistów, że walka klasy robotniczej e 
sprawiedliwość społeczną stała się 
równocześnie walką o wolność narodo- 
wą: „..klasa robotnicza ze swą komu- 
nistyczną awangardą i swym zdecydo- 
wanym wystąpieniem przeciwko faszyz- 
mowi dowiodła, że jej internacjonalizm 
jest równocześnie jedynym rzeczywi” 
stym patriotyzmem. W sposób naturalny 
stała się siłą przewodnią walki narodo* 
wowyzwoleńczej” (str. 382), Umacniając 
swe socjalistyczne państwo, likwiduje 
ona wyzysk człowieka przez człowieka 
i niesprawiedliwość społeczną. 

Historia KPCz i narodu czechosło- 
wackiego wykazała, co niejednokrotnie 
podkreśla G. Husak, że decydującą siłą 
w zdobyciu władzy politycznej przez 
klasę robotniczą i w budowie socjaliz- 
mu jest partia komunistyczna. Aby par- 
tia mogła spełniać tę rolę, musi być jed- 
nolita, zespolona, wierna marksizmowi- 
-leninizmowi i proletariackiemu inter- 
nacjonalizmowi, kierować się leninow- 
sximi normami życia partyjnego, musi 
bvć mocno zwiazana z własnym naroe 
dem i z międzynarodowym ruchem ku- 
munistycznym i robotniczym, 

W artykule opublikowanym w „Ptvoe 
blemach Pokoju i Socjalizmu” w 1940 r. 
Gustaw Husak uzasadnia związki wy- 
stepujące pomiedzy walką o wyzwolenie 
narodowe a walką o socjalizm, demo- 
krację i ustrój socjalistyczny. Nosicie- 
lem tej jedności i jej realizatorem była 
Komunistyczna Partia Czechosłowacji. 
Wskazując główne osiągnięcia Cze- 
chosłowacji w okresie budowy socjaliz- 
mu, przywodca KPCz pisał w tym ar- 
trkule: „Jednakże w ciagu ostatnich 10 
lat, a zwłaszcza po styczniu 1968 r., spot- 
kalismy się również z inna oceną nasze- 
go rozwoju. Reakcja mówiła o nim ja- 
ko o mrocznym onresie w dziejach na- 
szych narodów, jako o łancuchu pomy” 
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łek i niedociągnięć, jako o czasach sta” 
gnacji i upadku. Mamy pełne prawo 
protestować przeciwko takiemu pom- 
niejszaniu it deprecjonowaniu rezulta* 
tów naszej pracy, stanowiącemu prze- 
jaw drobnomieszczańskiej ideologii, któ- 
ra czyni z socjalizmu utopię. Stąd głę- 
boko lexceważący stosunek do rezulta- 
tów twórczej pracy narodu, rewolucyj- 
nej polityki partii” (str. 43). | 
Równocześnie G. Husak wskazuje, że 
kierownictwo KPCz nie ukrywa trudno- 
ści, nie chce przemilczać błędów, podej- 
muje środki w celu ich przezwyciężenia 
i naprawy, a „krytyka popełnionych cał- 
kiem niedawno poważnych błędów i po- 
myłek w polityce Komunistycznej Partii 
zechosłowacji jest równocześnie samo- 
krytyką naszej partii przed międzyna- 
rodowym ruchem komunistycznym, któ- 
rego jestesmy nieodłączną częścią” (str. 
50). Partia istnieje po to, by służyć na- 
rodowi, nie zaś po to. by wysługiwać się 
e'ementom wstecznym, poddając się ży- 
wiołowym nastrojom chwili. Kroczyć na 
czeie oznacza częstokroć iść przeciwko 
prądowi, nie poddawać się chwilowym 
nastrojom. „Umacniać więż partii 2 ma- 
sami oznacza przede wszystkim — krze- 
wić w masach świadomość socjalistycz- 
ną, prowadzić ruch naprzód, stawiać 
przed nim jasne zadania, nie kierując 
się przy tym przypadkowymi, chwilo 
wymi interesami” (str. 53—34). 
Przywódca KPCz podkreśla wierność 
idei internacjonalizmu proletariackiego, 


podkreśla troskę partii e umacnianie: 


zwartości wspólnoty socjalistycznej, 
jedności działania międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robotniczego, 
dażąc do pozyskania dla tej idei całego 
narodu czechosłowackiego. 

Jaxo ważne kryterium postawy inter- 
nacjonalistycznej uważa autor przyjazń 
ze Związkiem Radzieckiin. „Ludzie cza- 
sami pytają — czytamy w jednym z wy- 
stapień G. Husaka — dlaczego tak bar- 
dzo t tax często akcentujemy nasz s0- 


jusz 1 przyjaźń ze Związkiem Radziec- 
kim, dlaczego taki nacisk kładziemy na 
tę właśnie sprawę. (...) W życiu istnieją 
proste, ludzkie prawdy, które są pow- 
zechnie znane, a mimo to powtarzamy 
je, mimo to do nich wracamy: rodzice 
mają obowiązek troszczenia się o swoje 
dzieci; jeżeli człowiek chce dobrze żyć, 
powinien uczciwie pracować itd. Nie 
jest to nie nadzwyczajnego, ale wciąż to 
powtarzamy. Również w życiu narodu, 
państwa, społeczeństwa istnieją takie 
spoleczne prawdy polityczne, które ma- 
ją dla nich znaczenie decydujące” (str. 
445). 

Propaganda burżuazyjna "zarzuca 
przywódcom Czechosłowacji (częściej 
niż przywódcom innych krajów socjali- 
stycznych), iż „idą na pasku Moskwy”, 
iż „są zdominowani przez Związek Ra- 
dziecki”. Cała zresztą propaganda anty- 
komunistyczna zarówno w swej treści, 
jak i metodach skierowana jest w 


pierwszym rzędzie przeciwko Związko- 


wi Radzieckiemu, a następnie przeciwko 
poszczególnym krajom socjalistycznym. 
To, że w tej części Europy juź ponad 30 
lat nie ma wojen i konfliktów zbroj- 
nych, że umacnia się proces międzyna- 
rodowego odprężenia — świat zawdzię- 
cza cile i zwartości wszystkich państw 
socjalistycznych, a zwłaszcza Związko- 
wi Radzieckiemu. Sojusz państw socja- 
listycznych umacnia również wszystkie 
atrybuty ich suwerenności i niepodle- 
głości. Stąd też działania partii 1 
państw socjalistycznych na rzecz etałe- 
go umacniania przyjaźni i współpracy 
ze Związkiem Radzieckim oraz innymi 
krajami socjalistycznymi są równocze- 
śnie obroną głęboko pojętych interesów 
własnego narodu, jego niepodległości, 
samodzielności i suwerenności. Przy- 
kład socjalistycznej Czechosłowacji jest 
tego wymownym dowodem, a artykuły 
i przemówienia Gustawa Husaka do- 
starczają bogatego materiału dowodo- 
wego na potwierdzenie tych elementar- 
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nych prawd z zakresu myślenia i działa- 
nia politycznego. 

Gustaw Husak znany jest jako przy- 
jaciel naszego kraju. W okresie jego ka- 
dencji na stanowisku :sekretarza gene- 
ralnego partii i prezydenta republiki o- 
żywiły się kontakty przywódców PZPR 
i PRL z KPCz i CSRS. Kilka tekstów w 
recenzowanym zbiorze poświęconych 
jest sprawom Polski i przyjaźni polsko- 
-czechosłowackiej. Niezwykle cieple 
stowa kierowane pod adresem narodu 
po.skiego i jego przywódców, praktycz- 
ne działania na rzecz rozszerzenia 
wszechstronnej współpracy między na- 
szymi krajami potwierdzają, że Gustaw 
Husak w sposób skuteczny wpływa na 
przyspieszenie procesów integracyjnych 
dwóch naszych bratnich narodów oraz 
całej wspólnoty socjalistycznej. 


Z trybuny VII Zjazdu PZPR w 1975 r. 
przywódca KPCz mówił: „Partia ko-= 
munistyczna t naród naszego kraju ze 
szczerą radością śledzą twórczy wysiłek 
polskich mas pracujących, naszych do- 
brych sąsiadów i przyjaciół. (...) Tak 
samo jak Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza — Komunistyczna Partia 
Czechosłowacji i nasze państwo konsek* 
wentnie zmierzają do pogłębienia 
współpracy politycznej, gospodarczej i 
ideologicznej pomiędzy krajami wspól- 
noty socjalistycznej oraz do umacniania 
ich jedności i skoordynowanych działań. 
Jest to jedno z potężnych źródeł siły 
wszystkich krajów światowej wspólnoty 
socjalistycznej. Cieszy nas bardzo że 
pomiędzy naszymi partiami i krajami 
oraz narodami Polski i Czechosłowacji 
istnieje rzeczywiście braterska, interna- 
cjonalistyczna więź. Poważnie rozsze- 
rzyła się ona i pogłębiła, zwłaszcza w 
ostatnich latach dla dobra narodów obu 
naszych krajów i całej uspólnoty so- 
cjalistycznej”. 


Główny cel budownictwa  socjali- 
stycznego w Czechosłowacji G. Husak 
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lapidarnie sprecyzował w 1972 r.: „Re” 
wolucyjnym celem jest rozwijanie spo” 
łeczeństwa socjalistycznego, doskonale: 
nie go, rozwijamie gospodarki t polep- 
szanie warunków życia ludzi, rozwój sa- 
mych ludzi — po prostu kształtowanie 
społeczeństwa wszechstronnie rozwinię- 
tego i szczęśliwego” (str. 353). 

W 1978 roku narody czeski i sło- 
wacki obchodzą rocznice ważnych w ich 
historii wydarzeń — sześćdziesięciolecie 
odzyskania niepodległości, 30 rocznicę 
nacjonalizacji podstawowych gałęzi go- 
spodarki narodowej oraz 10 rocznicę 
proklamowania Federacji Czech i Sło- 
wacji. W atmosferze tych obchodów 
wzrasta też zainteresowanie dziejami 
tego kraju oraz jego dniem dzisiejszym. 

Omawiana książka zawiera również 
kilka przemówień i artykułów G. Husa- 
ka, których treścią jest refleksja nad 
dziejami bratnich nam narodów. W jed- 
nym z przemówień czytamy: „Historia 


przeznaczyła naszym narodom nielekii 
los. Przez stulecia musiały wieść trudny 
bój przeciwko uciskowi narodowemu i 
społecznemu” (str. 381). Lektura tej 
publikacji pozwala na pogłębione poz- 
nanie znaczenia tych historycznych wy» 
darzeń sprzed sześćdziesięciu, trzydzie- 
stu i dziesięciu lat dla dziejów narodu 
i państwa czechosłowackiego. | 

Znaczenie Czechosłowacji we wspoł- 
czesnym życiu międzynarodowym pod- 
kreślili też Edward Gierek, Henryk Ja- 
błoński i Piotr Jaroszewicz w depeszy 
skierowanej na ręce przywódców CSRS 
z okazji tych doniosłych rocznic: „Pom- 
nażając z roku na rok własny dorobek 
— czytamy w depeszy — socjalistyczna 
Czechosłowacja stanowi niezłomne ogni- 
wa wspólnoty państw socjalistycznych 
i przyczynia się do umocnienia sił so- 
cjalizmu, pokoju i postępu na świecie". 


BRONISŁAW RATLUŚ 


ZERZENZZZENOZZZE CZE ERE EZR ZD OE OOOO ZARZ NE 


Podstawowe prawa i obowiązki obywa- 


teli PRL. Praca zbiorowa pod redak- 
cją ADAMA ŁOPATKI. Warszawa 1948, 
PWN, str. 345. 


Prawa człowieka stały się w ostat- 
nich latach zasadniczym elementem w 
walce ideologicznej między ustrojein 
kapitalistycznym i socjalistycznym. Nic 
więc dziwnego, że poważnie w zrosła 
ilość publikacji poświęconych prawom 
człowieka. Przeważają wśród nich a:- 
tykuły i książki o charakterze publicys- 
tycznym. Z tym większym więc zado- 
woleniem należy powitać ukazanie się 
opracowania naukowego, rzeczowy 
i konkretnie prezentującego doroucih 
polskiego prawa i praktykę w dziedzi- 
nie podstawowych praw i obowiązków 
obywateli PRL. Książka pt. Podzstiawo- 
we prawa i obowiątki obywateli PRL 
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może spełnić kilka funkcji. Jest to — 
jak każda publikacja naukowa — głos 
w dyskusji toczonej w gronie specjalis- 
tów wokół socjalistycznej koncepcji 
praw człowieka. Ze względu na 1deolo- 
giczne konotacje tematu, rozważane o- 
pracowanie jest także głosem "ue 
wspomnianej dyskusji dwu  przeciw- 
stawnych ideologii. Wreszcie — 2s 
względu na zawarte w niej informacje 
— książka może być cenną pomocą dla 
publicystów i działaczy politycznych w 
argumentowaniu na rzecz wyższości na- 
szych socjalistycznych rozwiązań 
kształtujących sytuację obywatela w 
państwie. 

Recenzowana pozycja jest miejako 
kontynuacją wydawanych wcześniej (w 
latach 1968—1971) opracowań, które u- 
kazywały się pod tym samvm tytułem 
i redagowane były również przez A. 


Łopatkę. Wydana obecnie książka u- 
względnia aktualny stan prawny, naj- 
nowszą literaturę przedmiotu, zawiera 
znacznie poszerzone i pogłębione infor- 
macje i oceny na temat poszczególnych 
praw, nowy jest wreszcie w poważnym 
stopniu zespół autorów opracowania. 
Autorami poszczególnych rozdziałów 


(poza redaktorem całego tomu A. Ło- 


patką) są: Z. Kedzia, M. Matey, A. Mi- 
chalska, T. Nowak, R. Wieruszewski, L. 
Wiśniewski, a więc autorzy mogący się 
poszczycić poważnym dorobkiem nau- 
kowym w dziedzinie praw człowieka. 
W tych wstępnych uwagach wyraźnie 
podkreślić trzeba także i to, że prezen- 
towana książka nie jest bynajmniej 
dziełem wykonanym jedynie w związku 
z bieżącym zapotrzebowaniem politycz- 
nym. Jest ona kolejnym efektem dzie- 
siecioletnich już prac badawczych pro- 
wadzonych nad prawami człowieka. 
Prace te podjęte zostały w 1968 r. z ini- 
cjatywy A. Łopatki. Można więc jedy- 
nie pozazdrościć redaktorowi tomu u- 
miejętności podjęcia — 2 odpowiednim 
wyprzedzeniem czasowym — problemu, 
co prawda trudnego, ale coraz bardziej 
aktualnego, odgrywającego coraz więk- 
szą rolę w nauce, ideologii i polityce. 
Dzięki temu możemy obecnie w spo- 
sób kompetentny i rzeczowy zabierać 
głos w toczącej się aktualnie w świe- 
cie dyskusji. 

Książka Podstawowe prawa t obo- 
wiązki obywateli PRL — zgodnie ze 
swym tytułem — zawiera omówienie 
wszystkich podstawowych praw i obo- 
wiązków obywatelskich sformułowa- 
nych w Konstytucji PRL po zmianach 
dokonanych w niej w 1916 r. Prócz te- 
go przedstawia zasady dotyczące pod- 
stawowych praw i obowiązków obywa- 
teli PRL oraz prawo azylu w PRL, a 
także sytuację prawną osób nie będą- 
cych obywatelami polskimi. 

Książka składa się z 40 rozdziałów. 
Pierwsze trzy rozdziały zawierają ogol- 
ne informacje oe podstawowych pra- 
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wach I obowiązkach obywatelskich, rys 
historyczny dotyczący rozwoju praw i 
obowiązków w Polsce Ludowej oraz o- 
mówienie pojęcia obywatelstwa w usta- 
wodawstwie polskim. 

Podkreśla się, że obywatelstwo ozna- 
cza nie tylko prawną więź jednostki z 
państwem (choć jest to bardzo istotny 
element obywatelstwa), ale oznacza tak- 
że więź społeczną i moralną. Obywatel 
może np. rzeczowo krytykować manka- 
menty występujące w życiu państwa 
i społeczeństwa, Nie powinien jednak 
nigdy zapominać, że jest to jego pań- 
stwo, że ponosi współodpowiedzialność 
za jego rozwój i pomyślność. Dlatego 
niezbędny jest szacunek dla państwa, 
podejmowanie działań respektujących 
przede wszystkim jego interes. Ogól- 
nie chodzi więc o to, by obywatela PRL 
cechował wysoki poziom świadomości 
państwowej, by był on przywiązany do 
swej socjalistycznej ojczyzny i mając 
jej dobro na uwadze korzystał z praw 
oraz realizował nałożone nań obowiąz- 
ki. W książce niejednokrotnie wyraża- 
ne jest przekonanie, że taki właśnie sto- 
sunek obywatela do praw i obowiązków 
obywatelskich gwarantuje nieustanne 
doskonalenie tych praw w państwie so- 
cjalistycznym, ich stały rozwój dla dob- 
ra zarówno obywatela, jak i państwa. 
Omawiając rozwój podstawowych praw 
i obowiązków obywatelskich w PRL 
zwraca się w książce uwagę przede 
wszystkim na znaczenie, jakie miało 
ukształtowanie się w Polsce w latach 
1944—1952 socjalistycznego systemu 
podstawowych praw i obowiązków oby- 
wateli. System ten jest bowiem dosko- 
nalszy, bardziej postępowy od funkcjo- 
nującego w Polsce międzywojennej (a 
częściowo także bezpośrednio po woj- 
nie) burżuazyjno-demokratycznego SYS- 
temu praw obywatelskich. Przełomowe 
znaczenie dla ukształtowania się so- 
cjalistycznego systemu praw obywa- 
telskich w Polsce miała Konstytucja 
PRL z 22 VII 1952 r. Wśród postano- 
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wień tej konstytucji na szczególne pod- 
kreślenie zasługuje ustanowienie po raz 
pierwszy w Polsce (nie znanych kla- 
sycznej koncepcji burżuazyjnej) praw e- 
konomicznych i socjalnych, takich jak: 
prawo do pracy, do wynagrodzenia 
według ilości i jakości pracy, prawo do 
wypoczynku, do ochrony zdrowia itd. 
Obok praw o charakterze ekonomicz- 
nym i socjalnym, katalog konstytucyj- 
ny zawarł prawa polityczne i wolności 
osobiste. Jak słusznie się podkreśla, 
„u podstaw... całego systemu podstawo- 
wych praw i obowiązków leżą: zasada 
równości praw i obowiązków obywatec- 
skich oraz zasada współzależnoś- 
ci między korzystaniem z praw i wy- 
konywaniem obowiązków. Zasady te, 
choć ściśle związane z podstawowymi 
prawami i obowiązkami obywateli, sto- 
ją jak gdyby przed całym katalogiem 
tych praw t obowiązków. Nadają one 
temu katalogowi charakter głęboko de- 
mokratyczny. Są przejawem reali- 
zacji w tej sferze socjalistycznych idea- 
łów sprawiedliwości społecznej” (str. 21, 
22). Nie więc dziwnego, że zarówno za- 
sada równości praw i obowiązków oby- 
wateli, jak i zasada współzależności 
między korzystaniem z praw i wykony- 
waniem obowiązków omówione są w 
oddzielnych rozdziałach. Problematyce 
równości poświęcono rozdział IV i V 
recenzowanej pracy. Ukazano w nicn 
różnicę w pojmowaniu równości oby- 
wateli przez klasyczną doktrynę bur- 
żuazyjną i doktrynę marksistowską. 
Stwierdza się mianowicie, że „w miej- 
sce prolilamowanej przez burżuazję [or- 
malno-prawnej równości klasa robotni- 
cza i jej sojusznicy głoszą faktyczną 
równość wszystkich ludzi i to nie ty!- 
ko w życiu politycznym, lecz także $po- 
łecznym t ekonomicznym. Tak po)mo- 
wana równość stała się jedną z na- 
czelnych zasad ustrojowych realicowa- 
nych w panstwach socjalistycznych” 
(str. 33). O znaczeniu, jakie przywiązuje 
się w Polsce do zasady równości, świad- 
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czy choćby to, że jedna z ważniejszych 
zmian dokonanych 10 II 19:46 r. w roz- 
dziale o prawach obywatelskich w na- 
szej konstytucji polega na wydatnym 
rozszerzeniu listy kryteriów umożliwia= 
jących prawne różnicowanie obywate- 
li. Obok bowiem kryteriów już obowią- 
zujących (płeć, rasa, narodowość, wyz- 
nanie, urodzenie w małżeństwie lub po- 
za małżeństwem) wymieniono jeszcze 
następujące: wykształcenie, zawód, po- 
chodzenie i położenie społeczne. 

Zasadzie współzależności między ko- 
rzystaniem z praw a wykonywaniem o- 
bowiązków poświęcony jest XXXVII 
rozdział pracy. Dyskutować można na 
temat trafności umieszczenia tych róz- 
ważań pod koniec książki, po omówie- 
niu katalogu praw i obowiązków oby- 
watelskich. Czy nie byłoby słuszniej 1 
bardziej zgodnie z cytowanym już po- 
glądem o charakterze zasady równości 
praw i obowiązków obywateli oraz za- 
sady współzależności między korzysta- 
niem z praw i wykonywaniem obowiąz- 
ków -— omówić obie zasady przed po- 
szczególnymi prawami i obowiązkami 
obywatelskimi? Takie rozwiązanie wy- 
daje się tym bardziej słuszne, że w wy- 
mienionym rozdziale XXXVII wyraźnie 
nawiązuje się do zasady równości, tra[- 
nie uznając zasadę współzależności mię- 
dzy korzystaniem z praw a wykonywa- 
niem obowiązków jako wzmocnienie za- 
sady równości praw i obowiązków (str. 
284). 

Zasada współzależności praw i obo- 
wiązków obywateli uzyskała rangę kon- 
stytucyjną po nowelizacji Konstytucji 
PRL w 1976 r. Poprzednio zasada ta by- 
ła jedynie postulatem politycznym i 
normą moralności socjalistycznej. Przy 
okazji omawiania tej zasady trafnie 
eksponuje się myśl, że w dobrze rozu- 
mianvm interesie państwa leży nie tyl- 
ko ścisłe przestrzeganie obowiązków 
przez obywateli, ale także korzystanie 
przez nich z praw oraz że w intere- 
sie obywateli leży nie tylko korzysta- 


nie z praw, ale także realizowanie obo- 


wiązków. Jest tak w państwie socjalis- 
tycznym dlatego, że między państwem 
i obywatelami zachodzi zgodność — 


długofalowo rzecz ujmując — ich in- 


teresów (str. 285, 286), co oczywiś- 
cie nie wyklucza przejściowych  roz- 
bieżności tych interesów. Polityczno- 
-społeczna ważność zasady współzalez- 
ności praw i obowiązków jest z pew- 
nością wystarczającym argumentem na 
rzecz nadania jej rangi konstytucyj- 
nej. . 

Rozdziały od VI do XXIX poświę- 
cone są omówieniu poszczególnych praw 
i wolności przyznanych obywatelom 
PRL. Jak więc nietrudno obliczyć, o- 
mawia się 24 podstawowe prawa i wo!- 
ności obywatelskie. Nie sposób w tym 
miejscu wszystkich ich wymienić, a tym 


bardziej omówić. Ograniczę się więc je-. 
dynie do kilku ogólnych uwag charak- 


teryzujących tę partię książki. 


Lektura tych rozdziałów pozwala zo- 
rientować się w aktualnym, pełnym ka- 
talogu przysługujących obywatelom 
polskim podstawowych praw i wolnoś- 
ci, ponadto umożliwia uzyskanie wielu 
konkretnych i potrzebnych informacji 
o charakterze bardziej szczegółowym. W 
każdym z rozdziałów przytacza się bo- 
wiem odpowiedni przepis Konstytucji 
PRL (a jeśli to potrzebne, także ustaw 
zwykłych), dokonuje się interpretacji 
tych przepisów, przytacza się prawne 
i faktyczne gwarancje ich realizacji, a 
także wynikające z przepisów, jak rów- 
nież z przyczyn mających swe źródło 
w prawidłowościach życia społecznego, 
ograniczenia w korzystaniu z ist- 
niejących uprawnień i wolności. W wie- 
lu rozdziałach przytacza się konkretne 
dane ukazujące stopień korzystania z 
danego prawa w Polsce Ludowej, za- 
sięg jego oddziaływania itp. Wszystko 
to podane jest w bardzo skondensowa- 
nej, syntetycznej formie, ułatwiającej 
korzystanie 2 tej swego rodzaju ency- 
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klopedii podstawowych praw obywateli 
PRL. 

Rozdział XXX poświęcony jest prawu 
azylu. Swoistość tego prawa polega na 
tym, że przysługuje ono, podobnie jak 
w ustawodawstwie innych państw, tyl- 
ko cudzoziemcom. Mimo iż azyl nie jest 
prawem, z którego w praktyce często 
się w Polsce korzysta, dobrze stało sie, 
że zostało ono w książce dość szeroko 
oraz w sposób kompetentnv i rzeczo- 
wy omówione. Sposób uregulowania 
prawa azylu w Polsce Ludowej jest bo- 
wiem jeszcze jednym dowodem świad- 
czącym o demokratyzmie i postepowości 
naszego ustawodawstwa nie tylko w 
stosunku do własnych obywateli, ale 
także wobec cudzoziemców. 


Rozdziały XKXXI=XXXVI poświęco- 
ne są omówieniu podstawowych obo- 
wiązków nałożonych na obywateli PRL. 
Są to: obowiązek przestrzegania prze- 
pisów konstytucji i ustaw PRL, obo- 
wiązek strzeżenia i umacniania włas- 
ności społecznej, obowiązek obrony oj- 
czyzny, obowiązek czujności wobec wro- 
gów i strzeżenia tajemnicy państwowej, 
obowiązek wychowania dzieci na pra- 
wych i świadomych swych obowiąz- 
ków obywateli PRL, obowiązek ochrony 
środowiska naturalnego. Wszystkie te 
obowiązki scharakteryzowano w ksiąz- 
ce według schematu podobnego do te- 
go, który wskazano w recenzji przy o- 
kazji omawiania podstawowych praw i 
wolności obywatelskich. 


Na zakończenie prezentacji tej par- 
tii książki przytoczę ważną i tralną o- 
cenę aktualnego katalogu podstawo- 
wych praw i obowiązków przysługsują- 
cych obywatelom PRL, zawartą w re- 
cenzowanej pracy: „Katalog podstawo- 
wych praw t obowiązków obywateli u- 
staiony w-Konstytucji w dniu 10 !1 1976 
r. nie stanowi apogeum w rozwoju tych 
praw i obowiązków. Jest on optymalny 
jedynie dla obecnego etapu rozwoju 
PRL t aktualnej sytuacji na świecie. 
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Stanowi on dobry punkt wyjścia d!a 
dalszego rozwoju praw i obowiązków 
obywateli. Rozwój ten będzie następo- 
wał zgodnie z aspiracjami obywateli 
4 umożliwieniem ich zaspokojenia — 
zgodnie z zasadniczymi interesami na- 
rodu i państwa polskiego” (str. 32). 


Z postanowieniami o prawach i obo- 
wiązkach obywatelskich blisko zwią- 
zane są te postanowienia Konstytucji 
PRL, które stanowią wytyczne polity- 
ki państwa w różnych ważnych dzie- 
dzinach życia. Dobrze się stało, że te- 
mu zagadnieniu poświęcony został od- 
rębny rozdział (XXXVIII) omawianej 
książki. Trzeba bowiem zdawać sobie 
sprawę, że treść wytycznych oraz Sto- 
pień ich realizacji mają istotny wpływ 
na korzystanie z praw przez obywateli 
oraz na wypełnianie przez nich obo- 
wiązków. I tak np. duże znaczenie dla 
realizacji własności indywidualnej rol- 
ników ma wytyczna nakazująca pań- 
stwu udzielać chłopom pracującym po- 
mocy w celu zwiększania produkcji, po- 
pierać rozwój wiejskich organizacji sa- 
morządowych, rozszerzać kooperację :. 
specjalizację produkcji oraz umacniać 
związki gospodarstw indywidualnych z 
socjalistyczną gospodarką narodową. 


Z punktu widzenia właściwego zvo- 
zumienia charakteru i roli wytycznych 
dla praw i obowiązków obywatelskich 
istotne są następujące stwierdzenia za- 
warte w omawianym rozdziale: „Kon- 
stytucyjne wytyczne polityki panstwa 
nie sa na ogół adresowane do ohywa- 
teli. Ich adresatem jest aparat 
państwowy bądz, szerzej, ogniwa 
całego systemu politycznego. Wytycz- 
ne te nie dają same przez się podstawu 
obywatelowi do żądania określonego "r 
nich zachowania się państica. Nakiada- 
ją natomiast na organa państwa o0bo- 
wiązek onreślonego postępowania. Pos- 
teępowanie to sprzyja obywatelom w ko- 
rzystaniu przez nich z praw. Od strony 
obowiązków panstwa wytyczne te roz- 
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szerzają zobowiązania państwa wyra- 
żane w postanowieniach o podstawo- 
wych prawuch obywateli. Treść wytycz- 
nych daje natomiast podstawy do poli- 
tycznej oceny przeż obywateli postęp?- 
wania państwa. Zobowiązań  zaciąga- 
nych przeż państwo w wytycznych nia 
można dochodzić w procedurach praw- 
ych. Można ich dochodzić natomiast w 
ramach więzi i procesów politycznych” 
(str. 293, 294). s 


Przedostatni (XXXIX) rozdział książ- 
ki zatytułowany jest Podstawowe pra- 
wa t obowiazki obywateli PRL a mię- 
dzynarodowe pakty praw człowieka Ten 
ooszerny rozdział jest szczególnie po- 
trzedbny z punktu widzenia toczącej się 
walki ideologicznej wokół praw czło- 
wieka. Zawiera o» bowien wyjątko- 
wo konkretny i bogaty materiał wy- 
kazujący bezpodstawność formulowa- 
nych często na Zachodzie opinii o rze- 
komym łamaniu przez nasze prawo -i 
praktykę Międzynarodowych  Paktów 
Praw Człowieka, ratyfikowanych przez 
Poisxę 3 LII 1977 r. 


Lestura omawianego rozdziału świad- 
czy o czymś zupełnie innvm. Wywody 
w nim zawarte informują czytelnika nie 
tylzo o generalnej zgodności naszego 
ustawodawstwa z regulowaniami mię- 
dzynarodowymi w zakresie praw czło- 
wieka; informują taxze o tym, że usta- 
wodawstwo polskie w wielu dziedzi- 
nach (np. w prawie pracv) wyprzedza 
znacznie dokumenty prawa międzyna- 
rodowego pod względem wartości spo- 
łeczaej i tralności rozwiązan pranych 
Reileksja ta — poparta konkretnym 
materiałem — jest kolejnym świadec- 
tweam głębokicj wymowy ideologicznej 
prezentowanej książki: świadczy takze 
o tvm. że ..(..) zarówno Polska, ja.: 
i wszysthie Kraje socjalistyczne, 2 nar- 
wiersza powaga odnost się do sprawy 
praw człowieka. Jest to nasza spra- 
wa. To my — nasz ruch t nasze kraje 
— [o socjalizm postawił tę sprawę przed 


światem, uczynił ją w ciągu lat donios- 
łym problemem współczesności ”*). 
Książkę zamyka rozdział o psłoża- 
niu prawnym cudzoziemca na teryto- 
rium Polski Ludowej. Omówienie tej 
problematyki w książce jest w pełni 
uzasadnione. Konstytucja PRI określa 
bowiem (jeśli nie brać pod uwagę pra- 
wa azylu) sytuację obywateli polskich 
w dziedzinie przysługujących im praw 
i nałożonych nań obowiązków. Ponie- 
waż zaś nieustannie wzrasta liczba ob- 
cokrajowców przebywających na tere- 
nie Polski, powstaje uzasadnione pyta- 
nie: jaki jest status prawny osoby nie 
będącej obywatelem polskim, a prze- 
byvwającej na terytorium naszego pań- 
stwa? Analiza tego zagadnienia dokona- 
na w książce pozwoliła stwierdzić, że 
„obcokrajowcom — poza wyjątkami u- 
stanowionymi w przepisach prawnych 
— przysługują prawa i ciążą na nich 


e) socjalistyczna Polska stworzyła warus- 
ki rzeczywistej realizacji praw człowieka. 
Przemówienie I sekretarza KC PZPR LE. 
Gierka w Sejmie PRL, 30 VI 1977 r., War- 
szawa 19%, str. 13, 14. 
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obowiązlii te same, które określają sy- 
tuację prawną obywateli polskich”. Tak 
więc „również w regulacji statusu cu- 
dzoziemca na terytorium PRL — a nie 
tylko w normowaniu pozycji obywatel 
polskich — znalazły swój wyraz śdee 
humanizmu socjalistycznego. Wypada 
nadto dodać, że koresponduje ona w 
pełni 2 odpowiednimi postanowieniami 
Aktu Końcowego Konferencji Bezpie- 
czeństwa i Współpracy w Kuropie” (str. 
341, 342). | 


W stwierdzeniach tych zawarta jest 
wysoka ocena naszego ustawodawstwa, 
naszego systemu praw i obowiązków ©0- 
bywatelskich. Ocena ta nie jest bez- 
podstawna. Jej rzeczowe, konkretne 
uzasadnienie zawarte jest na stroni- 
cach prezentowanej książki. Biorąc pod 
uwagę walory naukowe, ideowe i poli- 
tyczne tej książki, byłoby pożądane u- 
dostępnienie jej także czytelnikowi za- 
granicznemu poprzez przygotowanie 
wersji obcojęzycznych. 


JAN WAWRZYNIAK 


ALOJZY MELICH: Problemy płac w 
Polsce. Warszawa 1978. Instytut Wy- 
dawniczy CRZZ, str. 184, 


W swej wydanej ostatnio pracy A. 
Melich zastosował nowe podejście do 
problematyki płac. Zajął się on przede 
wszystkim rolą, jaką powinny odgry- 
wać prawidłowy system płac i techniki 
płacowe w  dynamizowaniu rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju. Autor 
w następujący sposób sprecyzował za- 
kres i cel swoich rozważań: „W niniej- 
szym opracowaniu zamierzam skoncen- 
trować uwagę czytelników na stronie 
technicznej ustalania płac w taki spo- 
sób, aby mogły one coraz lepiej speł- 


niać swoje wielorakie funkcje. Chodzź 
o to, aby sprawiedliwe płace stanowiły 
zarazem bodziec wzrostu i rozwoju go* 
spodarczego. W polityce, technice i or= 
ganizacj, płac tkwią jeszcze poważne 
nie wykorzystane możliwości, które 
przez zastosowanie nowoczesnych me- 
tod i instrumentów można uruchomić i 
zaktywizować” (str. 7). 

Autor rozpoczyna badania zagadnień 


płacowych w PRL od ogólnych teore- 


tycznych rozważań o istocie i funkcjach 
płac w socjalizmie, uściśla wiele pojęć 
i charakteryzuje założenia metodologi- 
czne, którymi będzie się posługiwał w 
analizie tej złożonej problematyki. 
Zwracając przede wszystkim uwagę na 
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potrzebę wszechstronnego ujmowania 
problematyki płacowej, konieczność uj- 
mowania płac w szerokim kontekście 
wielostronnych uwarunkowań, autor 
podkreśla, że nie wolno traktować płac 
„..«w sposób wyizolowany 2 całej pro- 
blematyki społecznej t gospodarczej, 
wpływają one bowiem na wiele zjawisk, 
kształtując szereg zależności, ale t od- 
wrotnie” (str. 6). 

Płace w socjalizmie spełniają funkcję 
dochodową, kosztową, bodźcową i spo- 
łeczną. Autor koncentruje się na zbada- 
niu dialektvcznego powiązania „pro- 
dukcyjnej” i „konsumpcyjnej” strony 
płacy. Płace powinny bowiem spełniać 
swe zadania nie tylko z punktu widze 
nia zasad podziału, lecz i pobudzać do 
osiagania lepszych efektów produkcyj- 
nych. Bowiem „,..bez powiązania płac z 
efektami, a wiec wykorzystania bodźco- 
wej funkcji płac, wzrost dochodów lud- 
ności może nie wzrastać tak szybko, 
jakby można to zakładać. W interesie 
więc gospodarki narodowej t wszyst- 
kich pracowników leży pełne wykorzy” 
stanie tych dwu aspektów płac” (str. 

7). 

Autor podkreśla. że ,..coraz częściej 
ujmuje się zagadnienia podziału docho- 
du narodowego w ścisłym związku z je» 
go wytwarzaniem, słusznie widząc moż- 
liwość oddziaływania poprzez podział 
ma prodwicję, a w konsekwencji i na 
wielkość dochodu narodowego” (str. 11). 
Wypływa stąd wniosck, że w podziale 
i jego zasadach tkwi istotny czynnik 
wzrostu i rozwoju społeczno-gospodar- 
czego. Ustalone proporcje podziału do- 
chodu narodowego na akumułlację i spo- 
życie określają rozmiary konsumpcji 
bieżącej i perspektywicznej. Decyzja w 
tym zakresie należy do władz central- 
nych, jest jednakze uwarunkowana 0- 
biektywnymi procesami, zwłaszcza po- 
ziomem i rzeczową strukturą produkcji 
oraz stopniem zaawansowania inwestyv- 
cji. A. Melich zaznacza: „Podstawowym 
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aarunkiem wyważenia podziału śŚrod- 
ków jest równorzędne traktowanie tak 
potrzeb akumulacji, jal: i spożucia. O» 
bydwie grupy mają swoje racje i nic nie 
upoważnia do traktowania jednej 2 nich 
jako nadrzędnej czy ważniejszej” (str. 
14). 


Skomplikowany jest również podział 
samego funduszu konsumpcji na spoży- 
cie indywidualne i zbiorowe. Autor pod- 
jął przede wszystkim problem optvmali- 
zacji indywidualnego podziału fundu= 
szu spożycia z pomocą prawidłowo 
określonego systemu płac i technik pła- 
cowych. Chodzi o to, aby płace mogły 
spełniać równocześnie wszystkie swoje 
funkcje, a zwłaszcza zapewnić kojarze- 
nie Interesów osobistych z osgólnospołe- 
cznymi, prowadzić do dvnamizowania 
rozwoju społeczno-ekonomicznego. Sku- 
tecznie realizowane w praktyce prawo 
podziału wg pracy stwarza silne bodźce 
rozwoju sił wytwórczych, podnoszenia 
kwalifikacji, lepszego wykorzystania 
maszyn i narzędzi, doskonalenia organi- 
zacji pracy i metod gospodarowania. a 
w rezultacie prowadzi do wzrostu do- 
chodu narodowego. 


A. Melich podkreśla rolę płac w rea= 
lizacji zadań racjonalnego gospodaro- 
wania w socjalizmie: „Każdą formację 
społeczno-ekonomiczną cechuje jej tyl- 
ko właściwy system bodźców wymusza- 
jących realizację celów tej formacji. W 
jormacjach przedkapitalistycznych był 
to przymus fizyczny, w kapitalizmie 
przymus ekonomiczny. W socjalizmie 
motorem napedowym gospodarki może 
iż powinna być realizacja prawa podziału 
według pracy” (str. 20). W książce do- 
wodzi się, że realizacja zasad podziału 
wg pracy pozwala osiągać wielopłasz- 
czyznową zgodność interesów, umacniać 
socjalistyczne stosunki produkcji. 
wzmacniać poczucie sprawiedliwości 
społecznej. Jednakże, podkreśla autor, 
interpretacja zróżnicowania płac sto- 
sownie do wkładu i efektu pracy na- 


stręcza poważne trudności w sferze z2- 
równo teorii. jak i praktyki. Pracę oce- 
niać można w dwojaki sposób:.na pod- 
stawie nakładów pracy lub poprzez fak- 
tycznie osiągane efekty. Zdaniem autora 
w wysokości płacy powinny znajdować 
odbicie zarówno wyniki, jak i nakładv 
pracy, a także trudności związane z jej 
wykonywaniem Kryteria zróżnicowania 
płac można sprowadzić do następują- 
cych: ilość i jakość pracy. kwalifikacje 
pracy, warunki pracy, społeczna ranga 
pracy. Wszystkie te kryteria należy 
traktować łacznie jako wymagania, 
które wynikają z prawa podziału we- 
dług pracy. 

Wiele jeszcze problemów trzeba rcz- 
wiązać przy ustalaniu mierników i na- 
rzędzi oceny ilości i jakości efektów 
pracy. A Melich zwraca uwagę, że w 
dobie intensywnego rozwoju jakość pro- 
dukcji bezpośrednio uwarunkowana ja- 
kością pracy nabiera szczególnego zna- 
czenia. „Niewystarczająca jest — pisze 
on — już sama dynamika wzrostu, coraz 
większą rolę odgrywa bowiem dostoso- 
wanie struktury produkcji do struktu- 
ry potrzeb. Każdy wyrób musi w coraz 
lepszy sposób zaspokajać określone po- 
trzeby, produlzować więc musimy coraz 
wyższe wartości użytkowe. Celem Sso- 
cjalizmu jest produlkowanie wartości u- 
żytkowych, coraz lepiej zaspokajają= 
cych wciąż rozbudowywane potrzeby 
społeczne” (str. 23). 

W rozdziale O niektórych proble- 
mach organizacji płac autor zwraca 
uwagę, że „W praktyce i technice płac 
nie wystarcza już tylko znajomość form 
płacowych, gdyż opanować trzeba może 
nawet trudniejsze metody oceny samej 
pracy” (str. 79). Ocena ta jest bardzo 
skomplikowana, gdyż należy brać pod 
uwagę niełatwo wymierne wartości, jak 
np. jakość, trudność pracy itp. Istnieje 
jednak niewątpliwa potrzeba opierania 
praktycznych rozwiązań na wnikliwej 
naukowej analizie złożonej i komplek- 
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sowej problematyki ocenv pracy: „Każ- 
da forma płac bazuje na ocenie pracy, 
a wiec trzeba pamiętać, aby ocena ta 
była obiektywna t oparta na racjonal- 
nej naukowej podstawie” (str. 19). 


Autor podkreśla, że w tym względzie 
nauka powinna przyjść z pomocą prak- 
tyce, kształtować coraz lepsze i dosko- 
nalsze metody oceny pracy. Tą drogą 
można bowiem wyzwolić znaczne rezer- 
wv. Zdaniem A. Melicha istnieją trzy 
podstawowe rodzaje oceny pracy, które 
należy brać pod uwagę: 

© „ocenę wymagań pracy służącą do 
ustalania stawek płac i proporcji mię= 
dzy nimi zachowanych, a więc do bu- 
dowy taryfikatorów kwalifikacyjnych 
oraz tabel i siatek płac; 

© ocenę efektów pracy służącą do u- 
stalania na potrzeby premiowania (łącze 
nie z nadwyżkami akordowymi) skalż 
odchyleń osiągnięć w pracy od normal- 
mego zadania, co umożliwia uwzględ= 
nienie w płacy indywidualnych różnie 
w efektach pracy; 

© ocenę osobistych cech i zalet pra- 
cownika w celu uwzględnienia ich przy 
ustalaniu podatków do płac (np. za staż 
pracy)” (str. 79—80). 

Ocena wymagań pracy pozwala na 
sprowadzanie wszystkich prac do swoie 
stego wspólnego mianownika. 

Stosowane obecnie metody szacunko- 
we wymagają, zdaniem autora, dalszego 
doskonalenia, zwłaszcza ze względu na 
konieczność uwzględniania w większej 
mierze efektów pracy (ilościowych i ja- 
kościowych) przy ustalaniu i zróżnico= 
waniu płac. Właściwa ocena pracy sta- 
nowi podstawę dla budowy prawidło- 
wych taryfikatorów kwalifikacyjnych, 
tabel i siatek płac. 


W gospodarce socjalistycznej zależ- 
ność pomiędzy dochodową a bodźcową 
funkcją płac wyraża się w tym, że „pła. 
ce stanowią nie tyle bierny instrument 
podziału określając wysokość indywi= 
dualnych dochodów, ale też w swej 
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funkcji bodźcowej mogą i powinny sta- 
nowić czynnik aktywizujący produkcję, 
pobudzający do lepszej pracy” (str. 30). 
Związek pomiędzy kosztową a docho- 
dową funkcją plac polega na tym, że 
wzrost płac realnych uwarunkowany 
jest faktyczną obniżką kosztów wytwa- 
rzania, Zdaniem autora, „Nie jest praw" 
dą, że niskie płace określają niskie ko- 
szty produlkcji. Jest wprost przeciwnie 
— wzrost płac skorelowany z faktyczną 
obniżką kosztów i wzrostem społecznej 
wydajności pracy jest warunkiem wzro- 
stu gospodarczego. Wysokie płace mogą 
i powinny prowadzić do obniżki kosz= 
tów i wzrostu efektów produkcji” (str. 
28). | 

Prawidłowe kształtowanie struktury 
płac powinno prowadzić do oszczędności 
nakładów poprzez lepsze wykorzystanie 
środków materialnych, a więc energii, 
paliw, surowców, materiałów, maszyn 
i urzadzeń, jak też na optymalizację za- 
trudnienia, lepszą organizację pracy, co 
w efekcie prowadzi do obniżki jedno- 
stkowych kosztów produkcji. Tylko taki 
wzrost płac, który pobudza do podno- 
szenia efektywności gospodarowania, 
może stanowić podstawę dla zwiększe- 
nia płac realnych. 

Doceniając znaczenie sterowania pła- 
cami, autor podkreśla, iż należy trakto- 
«wać je jako czynnik wspomagający inne 
przedsięwzięcia usprawniające gospo- 
darkę. Jego zdaniem, błędny jest po- 
gląd, że „...wystarczy podnieść płace, 
aby automatycznie podniosła się wyda)” 
ność i produkcja. Do tego należy stuwo0- 

zyć odpowiednie warunki w szczegól- 
qości organizacyjne” (str. 31). 

Za jedno z najważniejszych zagadnień 
w zakresie ogólnych założeń polityki 
płac A. Melich uważa stosowanie 
„.„.określonego modelu płac, w którym 
racjonalnie łączyć trzeba elementy cen- 
tralnego sterowania płacami z decen- 
tralizacją szeregu decyzji, które spraw- 
niej i z większum pożytkiem mogą być 
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podejmowane na szczeblach oddolnuch” 
(str. 35). Istotne znaczenie ma również 
prawidłowe kształtowanie względnych 
proporcji w płacach, a więc struktury 
płac. Autor podkreśla, iż jest to trudne 
zadanie, gdyż „..nie ustalono jeszcze 
obiektywnych przesłanek  racionalnej 
struktury płac” (str. 37). Mimo to nie 
należy dopuszczać do jej żywiołowego 
wypaczania pod wpływem nacisków 
poszczególnych grup zawodowych t spo- 
iecznych na przyspieszanie dvnamiki 
płac. Niekorzystne byłoby również u- 
sztywnienie struktury płac; proporcje w 
tym zakresie należy świadomie zmieniać 
i dostosowywać do potrzeb rozwoju 
społeczno-gospodarczego. 

W omawianej książce wiele uwaś! 
poświęcono analizie aktualnie istnieja- 
cego w Polsce systemu płac, stosowa- 
nym technikom płacowym, problemom 
form płacy. Autor precyzuje przy oka- 
zji pojęcie systemu płac, za który uwa- 
ża „..określony ulsład elementów pła- 
cowych, składających się z zasad, norm, 
przepisów oraz metod, środków it form 
służących do określenia płacy, mający 
ma celu realizację założonych celów po” 
lityki płac” (str 40). Natomiast przez 
technikę płac A. Melich rozumie zestaw 
środków, instrumentów, a w szczególno- 
ści metod działania. 

Autor jest zdania, że w skutecznym 
i sprawnym systemie: „...płace powinny 
być w sposób ścisły powiązane z nakła- 
dami t efektami pracy. — Nakłady i €- 
fjekty pracy muszą być mierzalne i 
ol:reślane w sposób nie budzący wątpl- 
acvości. — Płace powinny być powiącane 
z wydajnością (efektuwnością pracy. 
przy zachowaniu określonego Stosunku 
proporcjonalności pomiędzy nimi. — 
Oddziaływanie płac powinno wyelimi= 
nować przejawy marnotrawstwa mate- 
riałów, maszyn it urządzeń oraz prowa- 
dzić do osiągania optymalnego wysił::u 
człowielka, likwidacji nadmierne) u- 
ciążiiwości pracy). — Systen płac mu- 
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si być prosty, nieskomplikowany i zro- 
zumiały dla każdego pracownika... — 
Założenia systemu i warunki np. normo- 
wania it akordu powinny być znane 
przed przystąpieniem do pracy. — Pre. 
mie i dopłaty nie powinny być zbyt ni- 
skie, bo wtedy zatraca się ich bodźcowy 
charakter, ani też zbyt wysokie, bo 
wtedy zostaje wypaczona struktura 
płac. — Premii i dopłat nie powinno być 
zbyt dużo... wypłata, w szczególności 
premii, powinna następować szybko...” 
(str. 43). 


W części książki poświęconej rozwa- 
żaniom szczegółowym A. Melich zasta- 
nawia się, w jakiej mierze sformułowa- 
ne przez niego postulatywnie cechy pra- 
widłowego systemu płac znajdują za- 
stosowanie w eksperymentalnych roz- 
wiązaniach płacowych stosowanych w 
gospodarce polskiej. Nawiązując do 
e:xspervmentu płacowego w przemyśle 
cementowvm, koncepcji „stawek jedno- 
stkowvch” w przetwórstwie metali nie- 
żelaznych i „akordu zryczałtowanego” 
«w budownictwie, autor twierdzi, że cho- 
ciaż w każdym przedsiębiorstwie zasto- 
sowano inne rozwiazania płacowe. ich 
wspólna cecha była próba uaktywnienia 
zakładowej  politvki płacowej, prze- 
kształcenia płac w skuteczny instru- 
ment zarządzania  przedsiębiorstwem. 
Przyjęto zasadę wypracowania przez sa- 
me załogi środków na podwyżki płac. 

Z analizy dynamiki i struktury płac 
w PRL, A. Melich wyciąga wniosek, że 
,„„przedsiębiorstwa nie wykorzystały w 
pełni tych możliwości, które stworzone 
zostały przez podniesienie poziomu 
płac, aby w sposób zdecydowany popra- 
ić strukturę płac” (str. 112). Autor 
przypisuje wielkie znaczenie opracowa- 
niu takiego modelu polityki płacowej, 
w którym można będzie racjonalnie po- 
łaczyć elementy centralnego sterowania 
płacami z decentralizacją takich decy- 
zji. które sprawniej i z większym po- 
żytkiem mogą być podejmowane na 
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niższych szczeblach. Toteż poszczególne 
branże i przedsiębiorstwa powinny po- 
siadać pewien zakres swobody kształ- 
towania płac. 


Zastanawiając się nad kierunkami do 
skonalenia polityki i techniki płac, A. 
Melich koncentruje uwagę przede 
wszystkim na ich bodźcowej funkcji, 
podkreśla jej znaczenie w fazie kształ- 
towania rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego. Jego zdaniem rozwinię- 
ty socjalizm nie może istnieć ,,...bez dy- 
namicznego rozwoju sił wytwórczych, 
na co istotny wpływ wywierać mogą 
płace, jak t bez rozwoju socjalistycz” 
nych stosunków produkcji” (str. 119). 

„Polityka płac skorelowana z polity- 
ką społeczną — czytamy na tejże stro- 
nie — sama musi tworzyć warunki, w 


których kształtować się będą nowe na- 


wyki i przyzwyczajenia, nowy styl ży” 
cia i pracy... Wynikać one muszą z wła- 
ściwego dla socjalizmu modelu uznania 
społecznego. W skład tego rodzaju mo- 
deli wchodzi system wartościujący, de- 
terminujący sposób oceny, wartościowa- 
mia faktów t ludzi, a tym samym i za- 
chowania się w danej spoleczności”. 
_„Na aktywizowanie motywacji dobrej 
roboty powinny wpływać tak bodźce 
materialne, jak i pozamaterialne — pi- 
sze A. Melich. — Osobiste zainteresowa- 
nie pracowników trzeba umiejętnie wy- 
korzystać w celu wzmocnienia rozra- 
chunku gospodarczego i podniesienia e- 
fektywności gospodarowania” (str. 117). 
Autor duże znaczenie przypisuje także 
upowszechnianiu wiedzy o płacach i po- 
lityvce płacowej, bowiem w płacach 
tkwią jeszcze ogromne, nie wykorzysta- 
ne możliwości rozwoju. „Trzeba umieć i 
chcieć przekształcić płace w skutecznie 
działający instrument nie tylko realnc- 
go wzrostu dochodów, ale i wzrostu sił 
wytwórczych t rozwoju stosunków pro- 
dukcyjnych. W tym tkwi istota aklual- 
nych zadań w dziedzinie płac” (str. 162). 
Praca A. Melicha stanowi wnikliwy, 
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niewolny od krytyki istniejącego stanu, 
a zarazem przystępny wykład proble- 
mów płacowych w Polsce. Autor skon- 
centrował uwagę przede wszystkim na 
bodźcowej i kosztowej funkcji płacy. 
Do walorów książki należy w jej części 
teoretycznej systematyzacja i uściślenie 
wielu pojęć z zakresu płac i polityki 
płacowej. Wychodząc z ustaleń teore- 
tycznych autor sprecyzował i uzasadnił 
postulaty dotyczące założeń systemu, 
techniki i organizacji płac oraz polityki 


płacowej. Jednak w tej części rozważań 
książka posługuje się metodą naukowej 
abstrakcji na wysokim szczeblu ogól- 
ności. Sprawą otwartą pozostaje opra- 
cowanie bardziej szczegółowych metod 
i zasad wprowadzania do polityki pła- 
cowej generalnie słusznych postulatów 
sformułowanych przez autora tej war- 
tościowej książki na ważny i aktualny 
temat. | | 


WIESŁAWA KRASICKA 


€ 


ARTUR BODNAR: Elonomika i poli- 
tyka. Podstawowe zależności. Warsza- 
wa 1978, PWN, str. 316. 


Zależności wzajemne między ekono- 
miką i polityką należą do centralnych 
problemów teoretycznych i praktycz- 
nych naszych czasów. Ściśle biorąc by- 
ło tak zawsze, a na pewno od chwili 
pojawienia się kapitalizmu. Współcześ- 
nie jednak waga tych problemów niepo- 
miernie wzrosła. Wynika to z dwóch 
przyczyn. Po pierwsze — w skali nig- 
dy przedtem nie spotykanej wzajemne 
uwarunkowania między ekonomiką i 
polityką zyskałv wymiar międzynarodo- 
wy do tego stopnia, że każda z tych 
sfer odgrywa w stosunku do drugiej 
funkcję wskaźnikową. O zbliżeniu lub 
zaostrzeniu stosunków . politycznych 
między państwami zwykło się orczekac 
na podstawie stanu współpracy gospu- 
darczej między nimi. I na odwrót: in- 
tensyfikacja wymiany handlowej i ko- 
operacji w dziedzinie usług i techniki 
stanowi z reguły przesłanke złagodze- 
nia międzynarodowych napięć politycz- 
nych i gotowości załatwienia spornych 
kwestii miedzy państwami drogą po- 
kojowych negocjacji. Po wtóre — sto- 
sunki wewnetrzne zarówno w skali po- 
jedynczych krajów, zwłaszcza wysoko 
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rozwiniętych, jak i w skali poszczegól- 
nych kontynentów, ugrupowań między- 
narodowych i w końcu całego świata 
zróżnicowały się i skomplikowały do te- 
go stopnia, że powiązania między eko- 
nomiką i polityką przestały być tak 
spektakularne, jak to miało miejsce 
jeszcze na początku obecnego stulecia. 
Dzieki masowym środkom komunikacji 
można świadomie albo mimowolnie 
wyrwać z kontekstu gospodarczo-poli- 
tycznego pewne wydarzenia przyrodni- 
cze, militarne,  naukowo-techniczne, 
kulturalne i socjalne i nawet przez 
dłuższy czas zatrzymać na nich uwagę 
krajowej lub światowej opinii publicz- 
nej, każąc jej zapomnieć o tym, co na- 
prawdę decyduje o losach narodów i ca- 
łej ludzkości. A tym, co naprawdę de- 
cyduje, jest właśnie ekonomika i po- 
lityka oraz ich wzajemne relacje. 
Aczkolwiek doniosłość problematyki 
uwarunkowań zachodzących między po- 
lityką i ekonomiką jest wśród teorety- 
ków społecznych, zwłaszcza wśród 
marksistów, powszechnie uznawana, to 
jednak nie trafia ona bynajmniej tax 
często na warsztat badawczy, jak by 
to z jej znaczenia wynikało. Można do- 
mniemywać, iż czynnikiem ostudzają- 
cym zapał i chęć podejmowania proble- 
matyki przeplatania się wzajemnego 


gospodarki i polityki są wysokie eru- 
dycyjne wymagania, jakie stawia ona 
przed badaczem. Musi on mianowicie 
— jak implikuje to sam tytuł tematu 
— posiadać podwójne kompetencje: e- 
konomisty i politologa, co w czasach 
upowszechniania się  wąskospecjalis- 
tycznych tendencji w nauce nie zdarza 
się nazbyt często. Z tego względu uka- 
zanie się książki Artura Bodnara na- 
leży uznać za ważne wydarzenie w ży- 
ciu naukowym naszego kraju, gdyż — 
użyjemy tego skądinąd wyświechtanego 
komplementu — wypełnia ona poważną 
lukę w. bibliografii polskiego piśmien- 
nictwa społeczno-ekonomicznego i po- 
litycznego. 

Relacje między ekonomiką i polityką 
mają — jak wspomniałem — zasięg uni- 
wersalny, odnieść je zatem można za- 
równo do każdego oddzielnie wziętego 
kraju, jak i do całego współczesnego 
świata, który -w dobie rewolucji nau- 
kowo-technicznej i rywalizacji między 
dwoma systemami  społeczno-ustrojo- 
wymi stał się terenem międzynarodo- 
wego podziału pracy i międzykontynen- 
talnych oddziaływań politycznych. A. 
Bodnar zdaje sobie z tego sprawę, jed- 
nakże świadomie uczynił przedmiotem 
analizy Polskę i na jej doświadcze- 
niach ukazuje podstawowe mechanizmy 
funkcjonowania powiązań między eko- 
nomiczną i polityczną sierą naszej o- 
becnej rzeczywistości. Autor wychodzi 
przy tym z założenia, iż Polska ma już 
w zasadzie poza sobą budowę podstaw 
socjalizmu i przechodzi stopniowo do 
realizacji zadań właściwych rozwinię- 
temu społeczeństwu socjalistycznemu. 

Praca ma charakter rozprawy par 
excellence teoretycznej. Zostały w niej 
przypomniane, zrekonstruowane lub od 
nowa zdefiniowane podstawowe katego- 
rie analityczne marksistowskiej nauki o 
społeczeństwie, takie jak ekonomika, 
polityka, państwo, struktura społeczna, 
potrzeby, interesy, wartości, cele spo- 
łeczne itp. Jest rzeczą oczywistą, iż 
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autor nawiązuje przede wszystkim do 
dorobku klasyków marksizmu-leniniz- 
mu i opracowań współczesnych teorety- 
ków marksizmu, głównie polskich i ra- 
dzieckich. Jednocześnie jednak korzys- 
ta także od czasu do czasu z dzieł za- 
chodnich badaczy we wszystkich tych 
wypadkach, kiedy jest to potrzebne dla 
lepszego objaśnienia i rozwinięcia ana- 
lizowanego zagadnienia. 

Cały kompleks problemów tyczących 
wielostronnych i  różnokierunkowych 
powiązań między ekonomiką i polity- 
ką podzielił autor na dziesięć odrębnych 
zagadnień, stanowiących treść  kolej- 
nych rozdziałów. Pierwsza grupa za- 
gadnień, objętych czterema rozdziała- 
mi, stanowi teoretyczne rusztowanie 
książki. Autor przeprowadza rozbiór 
podstawowych pojęć służących objaś- 
nieniu istoty procesów politycznych i e- 
konomicznych zachodzących w zorga- 
nizowanym społeczeństwie socjalistycz- 
nym. Za szczególnie interesujące i ory- 
ginalne uznać należy rozważania autora 
na temat koordynacji potrzeb i intere- 
sów społecznych w ramach ogólnego ce- 
lu przyświecającego ustrojowi socja- 
listycznemu. 

Moje wątpliwości natomiast budzi uj- 
mowanie władzy politycznej i ekono- 
micznej w kategoriach więzi społecz- 
nej. Chodzi o to, że we współczesnej 
socjologii pojęcie więzi społecznej jes: 
zarezerwowane dla przedstawienia co 
prawda nader różnorodnych, ale w za- 
sadzie bardziej uchwytnych i konkret- 
nych związków międzyludzkich aniżeli 
te, o których mówi autor stwierdza- 
jąc, iż „władza polityczna stanowi spe- 
cyfjiczną więź społeczną, której funkcją 
jest zabezpieczenie realizacji celów (po- 
trzeb ść interesów) społeczno-ustrojo- 
wych klasy robotniczej i społeczeństwa 
jako całości” (str. 131). 

Druga grupa zagadnień została sku- 
piońa w rozdziałach od V do VIII i od- 
nosi się do funkcjonowania organizacji 
rozumianych bądź jako makrosystemy 
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społeczne, bądź też jako mniejsze ele- 
menty (na przykład organizacja społecz- 
na przedsiębiorstwa przemysłowego). 
Autor omawia tu cele i środki ekono- 
miczne i polityczne, lub wzajemne re- 
lacje i integrację, problemy instrumen- 
talizacji celów i działań koordynacyj- 
nych, kryteria oceny działań w świetle 
założonych celów, funkcje polityki gos- 
podarczej i społecznej itd. — w per- 
spektywie nowoczesnej teorii organiza- 
cji i kierowania, Tym samym wprowa- 
dza trzecią, obok ekonomii politycznej 
1 nauki o polityce, płaszczyznę teore- 
tyczno-poznawczą dla analizy zależności 
między ekonomiką i polityką. 

Trzecią grupę zagadnień, logicznie za- 
mykającą kwestie wcześniej poruszo- 
ne, stanowią dwa końcowe rozdziały 
książki, poświęcone programowaniu 
społeczno-gospodarczemu rozumianemu 
jako instrument polityki oraz sposo- 
bom oddziaływania na przebieg pro- 
cesów społecznych w taki sposób, aby 
zapewnić optymalny rozwój systemu 
społecznego (państwa, narodu). Przy o0- 
mawianiu tych zagadnień autor wkra- 
cza częściowo na teren nauki o progno- 
zowaniu, czyli tzw. futurologii. 

Krytyczne uwagi pod adresem war- 
tościowej niewątpliwie książki A. Bod- 
nara musiałyby dotyczyć tego, czego w 
tej książce nie ma, a co zdaniem re- 
cenzenta autor powinien w niej u- 
względnić. Jest to — jak wiadomo — 
skądinąd najłatwiejszy i najmniej kon- 
struktywny sposób rezonowania na te- 
mat dzieła naukowego, gdyż nie skła- 
nia do autentycznej dyskusji i polemiki 
nad treścią realnie istniejącej pracy. 
Jeśli ośmielam się zastosować mimo 
wszystko ten zabieg, to czynię to dla- 
tego, że moja propozycja poszerzenia 
zakresu problemowego omawianej 
książki jest równoznaczna z postulatem 
metodologicznym e ogólniejszym zna- 
czeniu. 

Otóż od dluższego czasu w naszym 
pisarstwie teoretycznym x zakresu 
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nauk społecznych można zauważyć nie- 
pokojące zjawisko polegające na tym. 
że tak jak ongiś „teoretyzowanie” było 
dość często równoznaczne 2 egzegezą 
tekstów klasyków marksizmu, tak obec- 
nie jest ono często utożsamiane z ab- 
strakcyjno-nominalistycznym normąa- 
tywizmem. Mógłbym przytoczyć tytuły 
licznych prac na temat rewolucji nau- 
kowo-technicznej, rozwiniętego  społe- 
czeństwa socjalistycznego, polityki so- 
cjalnej itp, w których autorzy niemal 
całkowicie ignorują wyniki badań em- 
pirycznych prowadzonych w naszym 
kraju, a także w innych krajach so- 
cjalistycznych, i konstruują różnego ro- 
dzaju nazwy, pojęcia, wizje, modele i 
schematy „teoretyczne” nie bacząc na 
to, jak się one mają lub mogą mieć do 
rzeczywistości, do realiów powszedniego 
życia. 

Również w książce Artura Bodnara 
maniera ta dość często daje znać o so- 
bie. Autor zbyt rzadko wywodzi okreś- 
lone konstrukcje teoretyczne z danych 
empirycznych, tylko sporadycznie kon- 
frontuje wzory idealne z doświadczenia- 
mi historycznymi i na skutek tego za- 
ciera granicę między tym, co jest rze- 
czywiste i możliwe, a tym, co jest po- 
żądane. Koncepcja tvpów idealnych, ro- 
zumiana przez jej twórcę, Maxa We- 
bera, jako narzędzie metodologiczne po- 
zwalające uchwycić główne tendencje 
w rozwoju rzeczywistości społecznej i 
zbudować teorię zmian społecznych — 
sama staje się w ten sposób teorią sank- 
cjonującą obraz rzeczywistości, być mo- 
że powabny, ale przecież z gruntu fik- 
cyjny czy utopijny. 

W pracy A. Bodnara wspomniane wv- 
żej uchybienia nie wystąpiły w formie 
rażącej i dlatego powinna ona dać 
asumpt do dyskusji na temat prawidło- 
wego rozumienia marksistowskiego pos- 
tulatu jedności teorii i metodologii w 
procesie badawczym. 


WŁADYSŁAW MARKIEWICZ 
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Od późnej jesieni prowadzona jest zgodnie z dobrymi doświadczenia- 
mi lat ubiegiych kampania jesienno-zimowej pracy na wsi. Stosownie do 
zaleceń Sekretariatu KC PZPR praca ta w bieżącym roku gospodarczym 
jest bardziej wszechstronna i zarazem kompleksowa obejmując tematykę 
szkolenia politycznego i wychowania obywatelskiego, szkolenia rolnicze- 
go oraz przygotowanie warunków do należytej realizacji zadań produk- 
cyjnych rolnictwa. 

Według planu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju na 1979 r. po- 
winno się zapewnić wzrost produkcji rolniczej o 3,9 — 4,8 proc. Zało- 
żone kierunki rozwojowe rolnictwa uwzględniają sytuację w tej dziedzinie 
gospodarki, opóźnienia spowodowane nieurodzajem lat ubiegłych oraz po- 
trzeby i wymogi związane z dalszą konsekwentną realizacją zadań wyty- 
czonych przez VII Zjazd partii. Sprawy rozwoju rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej zgodnie z postanowieniami XIII Plenum KC PZPR trak- 
towane są jako priorytetowe cele społeczne i gospodarcze. Znalazło to wy- 
raz w planie na rok bieżący, który przewiduje zapewnienie 26 proc. glo- 
balnych nakładów inwestycyjnych na rolnictwo i dziedziny związane z go- 
spodarką żywnoścową. Środki przewidziane w planie wspomagać będą 
tendencje rozwojowe, tworzvć odpowiednie po temu warunki materialne. 
Zadaniem organizacji partyjnych jest rozwinięcie szerokiej pracy masowo- 
-politycznej na wsi i w przedsiębiorstwach obsługi rolnictwa, przygotowa- 
nie rolników do działań mających na celu należyte wykorzystanie tych 
środków, oparcie się na inicjatywach i przedsięwzięciach zmierzających do 
jak największego wykorzystania wszelkich istniejących rezerw i możliwo- 
ści wzrostu produkcji rolniczej. 

Na naszej wsi istnieje korzystny klimat społeczny, sprzyjający dobrej 
pracy i rozwojowi inicjatywy produkcyjnej rolników. Społeczność rolnicza 
dostrzega w polityce rolnej partii, wytyczanej i realizowanej wspólnie ze 
Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym, jedynie słuszny program unowo- 
cześnienia rolnictwa, osiągnięcia wyższej jakości warunków pracy i życia 
na wsi oraz dalszej poprawy poziomu wyżywienia narodu. Popiera tę po- 
litykę klasa robotnicza i ogół ludzi pracy widząc w niej twórczą reali- 
zację podstawowych zasad sojuszu robotniczo-chłopskiego, wspólnych dzia- 
łań robotników i rolników z myślą o budowie socjalistycznej Polski i two- 
rzeniu coraz lepszych warunków pracy i życia narodu. 

Podkreślił to na XI Plenum I sekretarz KC PZPR tow. Edward Gierek 
mówiąc: „Mamy podstawy do stwierdzenia, że nasza polityica rolna dobrze 
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służy wspólnym interesom chłopów, robotników i całego społeczeństwa... 
Jest to polityka stabilna, zapewniająca perspektywę każdemu rolnikowi, 
wszystkim gospodarstwom, które rozwijają produkcję rolną i zwiększają 
dostawy produktów rolnych. Polityka ta stanowi integralną część stra- 
tegii rozwoju społeczno-gospodarczego i budownictwa socjalistycznego w 
Polsce”. 

Nasza praca ideowo-wychowawcza, szkoleniowa i polityczno-organiza- 
torska na wsi ma na celu dalsze umacnianie tego korzystnego społecznego 
klimatu i skupianie sił wsi wokół prawidłowej realizacji bieżących i dłu- 
gofalowych zadań rozwojowych. 


* 


W dziedzinie bieżących zadań produkcyjnych nadal niezbędne jest po- 
szukiwanie możliwości szybkiego zwiększania produkcji roślinnej, a zwła- 
szcza zbóż i pasz. Jest to w obecnych warunkach zadanie produkcyjne nad- 
rzędne, warunkujące w znacznym stopniu harmonijny rozwój całej pro- 
dukcji rolniczej i produkcji żywności w naszym kraju. Niewystarczający 
poziom produkcji roślinnej, w tym zwłaszcza zbóż i pasz, stwarza trud- 
ności w rozwoju produkcji zwierzęcej, a tym samym w zaspokajaniu po- 
trzeb rynku na produkty pochodzenia zwierzęcego i powoduje konieczność 
utrzymywania wysokiego importu pasz. W wyniku postępującego procesu 
intensyfikacji produkcji rolniczej osiągnięty został również niewątpliwy 
wzrost produkcji zbóż w naszym. kraju. W pięcioleciu 1966—1970 średnio- 
roczne zbiory zbóż wynosiły w Polsce około 17 mln ton, w latach 1971— 
—1975 osiągnięto średnie zbiory w wysokości 20,9 mln ton. Na podob- 
nym poziomie średniorocznym utrzymały się one w okresie pierwszych 
trzech lat bieżącego planu 5-letniego. Jest to wzrost znaczny, jednakże 
nierównomierny i niewspółmierny do potrzeb, które wydatnie wzrosły 
w wyniku rozwoju produkcji zwierzęcej. Pogłowie zwierząt gospodarskich 
w przeliczeniu na sztuki duże było w 1978 r. o 29 proc. większe w porów= 
naniu z 1970 r. Produkcja zwierzęca wzrosła w latach 1971—1978 śred- 
niorocznie o 4 proc., podczas gdy produkcja roślinna średnio o 1,6 proc. 
Zarysowała się więc wyraźna dysproporcja pomiędzy tempem rozwoju 
produkcji zwierzęcej a produkcją zbóż i pasz. 

Dlatego właśnie zwiększanie produkcji zbóż i pasz jest zadaniem pierw- 
szoplanowym i wymaga dalszej koncentracji wysiłków rolnictwa na tym 
polu i wspomagania ich dostawami przemysłowych środków produkcji 
wpływających na postęp w tej dziedzinie. Pierwszym warunkiem szybsze- 
go wzrostu produkcji roślinnej jest należyte zagospodarowanie wszystkich 
gruntów nadających się pod uprawę. W tej dziedzinie osiągnięto w latach 
ubiegłych istotny postęp. Jest jednakże nadal wiele do zrobienia. Racjo- 
nalne zagospodarowanie i wykorzystanie gruntów stanowi podstawowe 
zadanie rolnictwa. 

Możliwości dalszego wzrostu produkcji zbożowej w naszym kraju za- 
leżą zarówno od zwiększania powierzchni ich uprawy, jak i od jej inten- 
syfikacji. Powinniśmy konsekwentnie zmierzać do zwiększania powierzch- 
ni uprawy roślin zbożowych. Uwzględniają ten kierunek plany społeczno- 
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-gospodarczego rozwoju. Obecny udział zbóż w strukturze upraw wyno- 
szący 55,9 proc. jest niewystarczający. Zadania w tej dziedzinie są obec- 
nie nader aktualne, gdyż rolnictwo weszło w 1979 r. z pewnymi niedo- 
siewami zbóż ozimych powstałymi na skutek wyjątkowo trudnych wa- 
runków glebowych w okresie ubiegłorocznej jesieni w wielu regionach 
kraju. Istnieje potrzeba likwidacji tych niedosiewów zbóż ozimych poprzez 
powiększanie obszaru zasiewów zbóż jarych, zwłaszcza jęczmienia i psze- 
nicy. Przed każdym województwem, gminą, wsią i gospodarstwem rolnym 
stoi więc zadanie istotnego zwiększania uprawy zbóż jarych wiosną bie- 
żącego roku, tak by zlikwidować powstałe niedosiewy i osiągnąć wzrost 
powierzchni uprawy zbóż w porównaniu do ubiegłego roku gospodarczego. 
Jest to jedno z najważniejszych zadań w dziedzinie rolnictwa. W tym 
celu została zgromadzona odpowiednia rezerwa nasienna, aby ci, co będą 
potrzebowali większych ilości nasion, mogli je otrzymać. Zapewnienie tera 
minowych dostaw zbóż siewnych jest pilnym zadaniem i obowiązkiem 
przedsiębiorstw rolnych, które przyjęły zwiększone zadania w tej dzie- 
dzinie. 

Największe możliwości wzrostu produkcji zbożowej związane są z dal- 
szą intensyfikacją ich uprawy, a więc ulepszaniem agrotechniki, zwiększa= 
niem nawożenia organicznego i mineralnego, szerokim wdrażaniem po- 
stępu biologicznego osiagniętego w hodowli nasion zbóż. Każdy z wymie- 
nionych elementów intensyfikacji produkcji zbóż jest ważny i zaniedby= 
wanie któregokolwiek z nich przy koncentracji uwagi na innym nie przy- 
niesie w pełni pożądanych rezultatów. Stąd niezwykle ważnym zadaniem 
jest zadbanie o wprowadzanie i upowszechnianie kompleksowych tech- 
nologii nowoczesnej, intensywnej uprawy zbóż. Zadaniem organizacji par- 
tyjnych jest upowszechnianie świadomości o niezbędności takiego podejścia 
do tej sprawy i inspirowanie odpowiednich działań w tej dziedzinie w każ- 
dej wsi i gminie. Doniosłe zadania ma tu do spełnienia całe zaplecze nau- 
kowo-doświadczalne rolnictwa. Idzie tu zarówno o dalszy postęp w ho- 
dowli wysoko urodzajnych odmian zbóż i ich upowszechnianie, jak i do- 
starczenie praktyce pełniejszej wiedzy o walorach przestrzeni produkcyj- 
nej na terenie poszczególnych gmin i związanych z nimi wymogami do- 
tyczącymi stosowania odpowiedniej agrotechniki i nawożenia. Większe wy- 
magania w tej dziedzinie stoją przed mechanizatorami rolnictwa. Rośnie 
produkcja traktorów, kombajnów i innych maszyn, tym samym zwiększa 
się stale stopień mechanizacji uprawy zbóż. Idzie o to, aby mechanizacją 
była coraz pełniej wykorzystywana jako czynnik zarówno wzrostu wydaj= 
ności pracy w rolnictwie, jak i podnoszenia produkcyjności. Nieodzowne 
jest w związku z tym, aby mechanizatorzy przyswajali sobie coraz pełniej 
niezbędne zasoby wiedzy agronomicznej, aby lepiej zdawali sobie spra- 
wę, jak lepsza ich praca może wpływać na postęp jakościowy w produk- 
cji rolniczej. Organizacje partyjne powinny troszczyć się stale © podno- 
szenie poziomu zawodowego i społecznego kadr mechanizatorów rolnic- 
twa. 

Poprawa bilansu paszowego uzależniona w dużym stopniu od zwiększa- 
nia produkcji zbożowej wymaga równocześnie lepszego wykorzystania 
całej powierzchni uprawnej dla powiększania niezbędnych zasobów pa- 
szowych. W tym celu niezbędna jest również dalsza intensyfikacja uprawy 
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ziemniaka, który zajmuje poważną pozycję w bilansie paszowym, a po- 
nadto jest cenną kulturą przemysłową i dla zaopatrzenia ludności. W na- 
szym kraju występują nadal znaczne różnice w stopniu wykorzystania 
użytków rolnych przeznaczonych pod produkcję pasz. Są regiony, gdzie 
powierzchnia paszowa w porównaniu ze stanem pogłowia zwierząt go- 
spodarskich jest dość duża, znacznie przekraczająca średnie krajowe. 

O czym to świadczy? W pierwszym rzędzie mówi o zaniedbaniach w 
produkcji pasz, o mało intensywnym wykorzystaniu powierzchni gruntów 
dla zwiększania produkcji pasz. Może też świadczyć o niedorozwoju ho- 
dowli na tych terenach. W każdym przypadku świadczy o istniejących 
rezerwach, które powinny być pełniej wykorzystywane. Zachodzi więc 
potrzeba pogłębienia ocen dotyczących wykorzystania powierzchni grun- 
tów przeznaczonych pod uprawy paszowe, łącznie z łąkami i pastwiskami. 


Oceny te powinny posłużyć do lepszego sprecyzowania kierunków dzia- 
łania zmierzających do intensyfikacji produkcji pasz. Nade wszystko cho- 
dzi tu o odpowiednie kształtowanie struktury uprawy roślin paszowych 
lo istotne zwiększenie ich plonowania, o wydatne powiększenie produkcji 
pasz poza plonem głównym. Województwa i gminy, a także uspołecznio- 
ne gospodarstwa rolne powinny dysponować planami działania w tej dzie- 
dzinie i roztoczyć odpowiednią kontrolę nad ich realizacją w bieżącym 
roku i latach najbliższych. 

Od lat rozwijana jest praca mająca na celu tworzenie warunków do 
lepszego przechowywania i skarmiania pasz. Przynosi to widoczny postęp. 
Nadal jednak jest w tej dziedzinie wiele do zrobienia. Stąd upowszech- 
nianie właściwych metod zbioru i konserwacji pasz pozostaje stale aktu- 
alnym i istotnym zadaniem rolnictwa i w naszej pracy na wsi. Budowa 
prostych silosów, przygotowywanie pełnowartościowych kiszonek i siano- 
kiszonek, zwiększanie ilości parowanych i kiszonych ziemniaków przezna- 
czanych na cele paszowe — oto ważniejsze z kierunków działań w tej 
dziedzinie. Należy dążyć do osiągnięcia postępu we wszystkich tych spra- 
wach. | 

Lepsze wykorzystanie całej powierzchni przeznaczonej pod uprawy pa- 
szowe i osiągnięcie dalszego postępu w przygotowaniu i przechowywaniu 
pasz jest pierwszym warunkiem umacniania korzystnych tendencji w 
produkcji zwierzęcej, które uwidoczniły się w roku ubiegłym. Pomyślnie 
przeprowadzona, zgodnie ze wskazaniami VI Plenum, odbudowa stanu po- 
głowia trzody chlewnej pozwoliła osiągnąć około 21,7 mln sztuk w ubie- 
głym roku. Pogłowie bydła zwiększyło się do poziomu 13,1 mln sztuk. 
Odbudowa ta była możliwa dzięki wydatnemu zwiększeniu dostaw pasz 
treściwych dla rolnictwa, które w roku ubiegłym wyniosły ponad 9 mln 
ton. Wiązało się to ze znacznym wzrostem importu zbóż i pasz. W bie- 
żącym roku kontynuowana jest sprzedaż pasz treściwych na dotychczaso- 
wych zasadach. W związku z tym plan zaopatrzenia rolnictwa w pasze 
treściwe z zasobów państwa przewiduje ich dostawv w bieżącym roku 
w wysokości 8,5 mln ton uwzględniając wzrost pogłowia, ale i większe 
zbiory zbóż i ziemniaków. Zapewniona została w obecnych warunkach pro- 
dukcyjnych opłacalność produkcji zwierzęcej, dzięki kolejnym podwyżkom 
cen skupu w roku ubiegłym. 


Główne zadania w pracy na wsł 


Istnieją więc materialne i ekonomiczne przesłanki dalszego rozwoju 
produkcji zwierzęcej. Ich wykorzystanie w celu umocnienia rozwojowych 
tradycji hodowlanych, to kolejne ważne zadanie rolnictwa i pracy partyj- 
nej na wsi. Zgodnie ze wskazaniami planu społeczno-gospodarczego po- 
winniśmy dążyć do osiągnięcia postępu we wszystkich dziedzinach pro- 
dukcji zwierzęcej. 

W chowie trzody chlewnej istotne jest dalsze powiększanie stada pod- 
stawowego, aby osiągnąć produkcję prosiąt pozwalającą na uzyskanie nie- 
zbędnego przyrostu stanu pogłowia w roku bieżącym i latach następnych. 
Jest to ważne zadanie gmin, które powinny zadbać o zwiększenie pro- 
dukcji prosiąt, a także uspołecznionych gospodarstw rolnych, które powin- 
ny konsekwentnie realizować ustalone zadania w dziedzinie rozszerzania 
stada podstawowego do rozmiarów umożliwiających pełne oparcie tej pro- 
dukcji o wlasny materiał wyjściowy i z czasem przechodzenie do form ak- 
tywnej kooperacji z rolnikami indywidualnymi, polegającej na zaopatry- 
waniu ich w prosięta do dalszego tuczu. 

Na 1979 r. przypada pierwsza faza realizacji długofalowego programu 
rozwoju chowu bydła. Stan pogłowia bydła, a co za tym idzie produkcja 
mięsa wołowego i mleka są niewystarczające w stosunku do obecnych 
i przyszłych potrzeb. Dlatego niezbędne jest w najbliższych latach przy- 
spieszenie rozwoju chowu bydła. Działania podjęte w tej dziedzinie w roku 
bieżącym powinny tworzyć podstawy dla takiego właśnie przyspieszonego 
wzrostu. Powinny to być działania wielostronne, kompleksowe, zgodne 
z przyjętym w tej sprawie rządowym programem. W pierwszym rzędzie 
idzie tu o znaczne zwiększenie liczby cieląt do dalszego chowu poprzez 
przeciwdziałanie ich szerszemu ubojowi, rozszerzenie wypasu i opasu bydła 
do wag ciężkich ponad 400 kg oraz dalsze powiększanie pogłowia krów 
i ich mleczności. Zapewniony system zachęt materialnych stwarza ko- 
rzystne warunki dla rolników intensyfikujących chów bydła. Idzie o to, 
aby były one szeroko popularyzowane na wsi i wsparte rzeczową, organi- 
zatorską pracą instytucji i organizacji rolniczych działających na wsi. Nie- 
zbędne jest nadanie wszędzie należnej rangi inwestycjom związanym z 
chowem bydła, aby zarówno w gospodarce uspołecznionej, jak i w ramach 
rolnictwa indywidualnego zbudować przewidziane planem ilości stanowisk 
i przygotować warunki do rozwoju tego budownictwa w latach następ- 
nych. Równocześnie należy dążyć do właściwego zagospodarowania i wy- 
korzystania istniejących pomieszczeń inwentarskich, ich modernizacji. 


Wiosna jest okresem, który w dużym stopniu decyduje o następnym roz- 
wojowym cyklu w chowie bydła. Konieczne jest więc poświęcenie mak- 
simum uwagi tym sprawom w najbliższym czasie, zwłaszcza zapewnienie 
warunków zagospodarowania do dalszego chowu nadających się cieląt. Jest 
to bardzo ważne zadanie rolników i służb rolnych. Sprawy te powinny 
być przedmiotem systematycznego zainteresowania ze strony instancji i or- 
ganizacji partyjnych na wsi. 

Coraz większy udział w zaspokajaniu potrzeb rynku na mięso ma pro- 
dukcja żywca drobiowego. Spożycie drobiu wynoszące w 1970 r. zaledwie 
3,8 kg na mieszkańca zwiększyło się w 1978 r. do ok. 10 kg i zgodnie 
z przyjętym programem osiągnie na przełomie lat 1981/1982 ok. 15 kg na 
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mieszkańca. Ten szybki rozwój produkcji drobiarskiej wymaga stałej uwa- 
gi, gdyż wiąże się z gwałtownie rosnącym zapotrzebowaniem na materiał 
wyjściowy, budową wielu nowych ferm i zakładów przetwórczych, a także 
wymaga rozbudowy przemysłu paszowego. Jest to kierunek produkcji 
zwierzęcej odgrywający coraz większą rolę w zaopatrzeniu ludności i po- 
winien być nadal intensyfikowany przy równoczesnym pełniejszym wye 
korzystywaniu możliwości gospodarstw chłopskich. 


Dążąc do istotnego podniesienia poziomu ilościowego produkcji zwierzę- 
"cej niezbędne jest równoczesne aktywne oddziaływanie zmierzające do 
postępu jakościowego w tej dziedzinie. W szczególności idzie tu o pod- 
niesienie produkcyjności zwierząt, efektywności skarmiania pasz oraz 
zmniejszenie występujących ubytków i strat. W tym zakresie rezerwy po- 
prawy gospodarności są również znaczne. 

W 1979 r. powinno się także osiągnąć liczący się postęp w hodowli ryb 
słodkowodnych. Wiele stawów i innych akwenów nadal jest użytkowanych 
ekstensywnie. Stan ten powinien ulegać zmianie. Zwiększanie produkcji 
narybku, pasz, renowacja wielu stawów prowadzone w ubiegłych latach 
powinny być wykorzystane do zwiększenia produkcji rybackiej w bieżącym 
roku. 


* 


Możliwości intensyfikacji produkcji rolniczej są warunkowane w pow- 
szechnej skali w znacznym stopniu metodami i sposobami produkcji, or- 
ganizacją gospodarstw rolnych. Wiadome jest, że upraszczanie kierun- 
ków produkcyjnych, przechodzenie do form specjalizowanych, opieranie 
się coraz szerzej na kooperacji tworzy bardziej sprzyjające warunki do 
szybszego wzrostu produkcji, poprawy warunków pracy i zwiększania do- 
chodów gospodarstw indywidualnych. Dlatego partia nasza poswięca wie- 
le uwagi upowszechnianiu specjalizacji i kooperacji na wsi i sprawom z tym 
związanym. W ostatnim czasie, zgodnie z wytyczonymi przez VII Zjazd 
oraz VI i XI Plenum KC kierunkami działania, podjęto dalsze decyzje 
kształtujące korzystne warunki rozwoju specjalizacji. Działania te spo- 
tykają się z aprobatą i aktywnym poparciem wsi. Najlepszym tego dowo- 
dem jest rosnąca liczba rolników podejmujących się specjalizacji swych 
gospodarsiw i osiągających przewidziane kryteria pod wzylędem wydaj- 
ności oraz intensyfikacji produkcji. W 1978 r. było już ponad 90 tys. rolni- 
ków, którzy otrzymali karty gospodarstw specjalistycznych. Dalszych 40 
tys. przygotowuje swoje gospodarstwa do przestawienia ich produkcji w 
kierunku specjalizacji w najbliższym czasie. Specjalizacja staje się czynni- 
kiem, który coraz powszechniej wpływa na wzrost produkcji i lepsze wy- 
korzystanie rezerw gospodarstw indywidualnych. Cechą charakterystycz- 
ną tych gospodarstw jest ich Ścisłe powiązanie z planami rozwoju produk= 
cji rolnej w gminach. Gospodarstwa specjalistyczne bowiem z reguły ca- 
łą swoją produkcję towarową kontraktują i sprzedają państwu zgodnie 
z umowami i przyjętymi zobowiązaniami. Zachęcające, aczkolwiek nadał 
skromne jeszcze rezultaty w dziedzinie specjalizacji gospodarstw indy- 
widualnych przemawiają za tym, aby liczbę tych gospodarstw powięk- 
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szać. Istotnym zadaniem w pracy na wsi powinno więc być dalsze umac- 
nianie istniejących gospodarstw specjalistycznych i pozyskanie wielu no- 
wych rolników dla tej sprawy. W szczególności idzie tu o zwiększanie 
liczby specjalistycznych gospodarstw w produkcji zwierzęcej, a więc tu- 
czu trzody chlewnej, bydła, produkcji mleka, chowu owiec oraz w takich 
dziedzinach produkcji roślinnej, jak warzywnictwo i sadownictwo, upra- 
wa kultur technicznych itp. Praktycznie każdy rolnik ma możliwości spe- 
cjalizowania swojego gospodarstwa, jeśli podejmie odpowiednie działania 
w tym kierunku, zmodernizuje swój warsztat pracy. Organizacje partyj- 
ne powinny inspirować rolników do podejmowania takich działań. Rolni- 
zy ci powinni korzystać w pierwszej kolejności z możliwości kredytowych 
i zaopatrzenia materiałowo-produkcyjnego oraz powinni uczestniczyć w za- 
gospodarowaniu ziemi. 

Dużą rolę do spełnienia w dziedzinie pomocy dla rolników podejmują- 
cych się specjalizacji mają organizacje samorządu rolniczego, kółka rol- 
nicze i spółdzielczość wiejska. Samorząd rolniczy powinien dbać o roz- 
wój specjalizacji i kooperacji na wsi jako ważkiego czynnika postępu pro- 
dukcyjnego i społecznego na wsi. 

Popieranie gospodarstw specjalizujących się nie oznacza, że sprawy po- 
zostałych rolników mogą być niedoceniane. Nasza polityka rolna jest ja- 
sna. Stwarza ona korzystne perspektywy dla każdego rolnika, który dba 
o swój warsztat pracy, dobrze wywiązuje się ze swoich obowiązków wzglę- 
dem państwa, inaczej mówiąc — racjonalnie gospodaruje z myślą o coraz 
lepszym zaspokojeniu potrzeb żywnościowych narodu. 


Swój istotny wkład w lepsze zaspokojenie potrzeb rynku na artykuły 
żywnościowe mogą wnosić również gospodarstwa drobne. Wiele z nich jest 
też przykładem dobrze zorganizowanej intensywnej produkcji. Niestety, 
jest też niemały odsetek i takich, których towarowość i wielkość produk- 
cji sprzedawanej państwu maleje. Różne są zwykle tego przyczyny. Bez 
względu na nie, nie wolno nam się godzić ze spadkiem produkcyjności 
i kiepskim wykorzystywaniem ziemi uprawnej. Dlatego województwa i 


drobnych gospodarstw. 


Istotne możliwości produkcyjne tych gospodarstw istnieją zwłaszcza 
w tuczu trzody chlewnej, uprawie warzyw, chowie drobnego inwentarza. 
Należy zadbać o to, aby przez odpowiednie rozmieszczenie kontraktacji, 
rozwój lokalnych zakładów przetwórczych oraz stosowanie określonych 
środków pomocy przyczyniać się do aktywizacji produkcyjnej drobnych 
gospodarstw. Lepsze wykorzystanie rezerw i możliwości całego rolnictwa 
jest naszym podstawowym zadaniem. 


* 


Coraz bardziej zwiększa się rola uspołecznionych gospodarstw rolnych 
w procesach unowocześniania naszego rolnictwa. Gospodarstwa te zwięk- 
szają swój udział w zagospodarowywaniu ziemi, coraz lepiej zaspokajają 
potrzeby całego rolnictwa na kwalifikowany materiał nasienny — inten- 
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sywnych odmian roślin i w coraz większym stopniu hodowlany, rośnie ich 
towarowa produkcja i udział w skupie produktów rolnych. Rok ubiegły 
przyniósł dalszy postęp w działalności państwowych gospodarstw rolnych. 
Osiągnęły one wzrost produkcji roślinnej o 8,2 proc. i zwierzęcej o 5,2 proc. 


W 1979 r. zgodnie z planem przedsiębiorstwa państwowej gospodarki 
rolnej powinny osiągnąć dalszy o 7,6 proc. wzrost produkcji rolniczej. Wv- 
maga to od załóg pgr lepszego wykorzystania wszystkich możliwości pro- 
dukcyjnych. 


Równocześnie ważnym zadaniem jest podniesienie efektywności wyko- 
rzystania środków produkcji — nawozów, sprzętu, pomieszczeń gospodar- 
skich. Szczególne zadania pgr — podobnie jak całego rolnictwa — poie- 
gają na poprawie gospodarki paszowej i uczynieniu dalszego kroku w zwię- 
kszaniu stopnia swej samowystarczalności w tej dziedzinie. Korzysinym 
zjawiskiem ostatniego okresu jest dynamiczny rozwój produkcji w per 
środkowej i wschodniej Polski, które umocniły się organizacyjnie i eko- 
nomicznie. Niezbędne jest utrwalanie tych tendencji. W bieżącym roku kon- 
tvnuowane będą prace przygotowawcze do budowy dwóch nowoczesnych 
państwowych kombinatów rolnych w województwie suwalskim i przemys- 
kim przy wykorzystaniu możliwości współpracy polsko-radzieckiej w dzie- 
dzinie rolnictwa. Kombinaty te staną się ważkim nośnikiem postępu w rol- 
nictwie na tych terenach. W województwach północnych i zachodnich 
o dużym udziale państwowych przedsiębiorstw rolnych zwiększa się ich 
oddziaływanie na postęp i rozwój produkcji w całym rolnictwie. Inicjo- 
wane są różnorodne formy kooperacji z rolnikami indywidualnymi, roz- 
szerza się usługi i pomoc techniczną, poradnictwo fachowe. Są to również 
nowe, korzystne zjawiska na naszej wsi. 


Bardzo pozytywnym zjawiskiem ostatnich lat jest rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej. W wyniku działań podejmowanych przez partię w okresie 
po VIi VII Zjeździe zaczyna kształtować się w tej dziedzinie korzystniej- 
sza sytuacja. W atmosferze zaufania do polityki partii aktywizuje się pro- 
dukcyjnie i społecznie cała wieś zarówno rolnicy indywidualni, jak i pra- 
cownicy uspołecznionych gospodarstw rolnych, torują sobie na wsi drogę 
nowe, wydajniejsze formy gospodarowania. Szczególnie wiele pod tvm 
względem wniosło ubiegłe 4-lecie. W okresie tym — jak wynikało ze spra- 
wozdań i ocen dokonanych na niedawnvm zjeździe spółdzielczości pro- 
dukcyjnej — powstało ponad tysiąc nowych spółdzielni produkcyjnych. 


Obecnie co druga z istniejących spółdzielni jest nową jednostką powsta- 
łą w okresie ubiegłych 4 lat. Charakterystyczne dia obecnego etapu roż- 
woju ruchu spółdzielczości produkcyjnej jest, iż nowe społdzielnie powsta- 
ją bardziej równomiernie na terenie całego kraju, jednocząc z reguły do- 
brych rolników, którzy w tej formie gospodarowania upatrują rcalne mo- 
żiiwości lepszej pracy i warunków życia oraz postępu społecznego na wsi. 
Osiąganymi wynikami produkcyjny mi społdzielczość produkcyjna potwier- 
dza te możliwości, zwiększając szybko produkcję i sprzedaż produktów 
rolnych, zapewniając swym członkom dostatnie warunki życia. Utrwalanie 
więc tych tendencji, umacnianie gospodarstw spółdzielczych, to również 
ważne zadanie w pracy na wsi. Sprzyjają temu rozwijające się różnorodne 
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formy współdziałania spółdzielni z rolnikami indywidualnymi, aktywiza- 
cja samorządu spółdzielczego. 


* 


W realizacji zadań rolnictwa i gospodarki żywnościowej dużą rolę od- 
zrywa przemysł. W pierwszym rzędzie dotyczy to przetwórstwa rolno-spo- 
żywczego, od którego zależy sprawny odbiór i zagospodarowanie surow- 
ców rolnych i zapewnienie odpowiedniej podaży produktów żywnościo- 
wych na rynku. | 

Zgodnie z planem na 1979 r. dostawy na rynek towarów żywnościo- 
wych powinny się zwiększyć o ok. 10 proc. Wzrost produkcji uzależniony 
jest od dalszego zwiększania skupu produktów rolnych i pogłębienia ich 
przetwórstwa, aby na tej drodze uzyskać większą wydajność i uszla- 
chetnienie produkcji. Ważnym zadaniem jest dalsza poprawa jakości pro- 
dukcji i wzbogacenie jej struktury o nowe poszukiwane przez ludzi wy- 
roby. 

Planowe oddziaływanie na kształtowanie rolniczych baz surowcowych 
kraju wymaga zwiększenia aktywnej roli przemysłu w tej dziedzinie i po- 
głębienia jego współdziałania w tym zakresie z władzami terenowymi oraz 
samorządem rolniczym. Idzie tu zarówno o dalsze doskonalenie skupu 
i kontraktacji produktów rolnvch, aby lepiej wykorzystywać możliwości 
produkcyjne rolnictwa w poszczególnych regionach, sprzyjać planowej 
rejonizacji produkcji i jej specjalizacji w rosnącej skali, jak i o bezpo- 
srednie, skuteczniejsze oddziaływanie zakładów rolnego przemysłu prze- 
twórczego na produkcję rolną na swoim bliskim zapleczu. Wiele zakładów 
ma w tej dziedzinie cenne doświadczenia zasługujące na szersze upow= 
szechnianie. Ważnym zadaniem w tej dziedzinie jest także właściwe wyv- 
korzystanie istniejących drobnych zakładów przetwórczych i zgodnie z po- 
stanowieniami XI Plenum rozszerzanie ich sieci tak, by tworzyć lepsze mo- 
żliwości zagospodarowania nadwyżek surowców rolnych przez ich prze- 
twarzanie na miejscu i wzbogacanie rvnku żywnościowego o dodatkowe 
produkty. Zakłady te jednocześnie powinny być ściśle powiązane z pro- 
ducentami rolnymi i troszczyć się o aktywizację produkcyjną gospodarstw 
rolnych. 

Również te sprawy należą do istotnych w pracy na wsi i powinny bvć 
podejmowane w zależności od potrzeb i możliwości. Powinny być one 
przedmiotem pracy organizacji spółdzielczych na wsi, konferencji samo- 
rządu robotniczego w zakładach przemysłu rolno-spożywczego, pracy or- 
ganizacji i instancji partyjnych. 

W bieżącym 10-leciu czynimy wiele dla rozbudowy i modernizacji prze- 
mysłu rolno-spożywczego. Zbudowanych będzie łącznie wiele dużych i śred- 
nich zakładów przetwórczych, między innymi: 19 przetwórstwa mięs- 
nego, f owocowo-warzywnego. 11 jajczarsko-drobiarskich, 61 mleczarskich 
i t3 chłodni. Wszystko to świadczy o zasadniczej rekonstrukcji technicznej 
tego przemysłu, co tworzy korzystne materialne warunki dla lepszego za- 
gospodarowania surowców rolnych i zwiększenia udziału rolnego przemy- 
słu przetwórczego w przeobrażeniach produkcyjnych i społecznych na wsi. 
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Zgodnie z postanowieniami XV Plenum KC z 1974 r. rozbudowywane 
i modernizowane są również inne dziedziny przemysłu związane z procesa- 
mi unowocześniania rolnictwa. Dotyczy to w szczególności przemysłu ma- 
szyn rolniczych, który tworzy podstawy do kompleksowej mechanizacji 
produkcji rolniczej. Dzięki rozbudowie tego przemysłu, a także w wyniku 
rozszerzenia współpracy w dziedzinie maszyn rolniczych w ramach RWPG, 
nastąpił w ubiegłych latach istotny wzrost dostaw maszyn rolniczych dla 
wsi. W końcu 1978 r. rolnictwo nasze dysponowało parkiem maszynowym 
składającym się m. in. z ponad 500 tys. ciągników, ponad 20 tys. kom- 
bajnów zbożowych typu Bizon, blisko 13 tys. kombajnów do zbioru ziem- 
niaków, ok. 6 tys. kombajnów buraczanych. Ogólna wartość maszyn rol- 
niczych w rolnictwie sięga kwoty ok. 220 mld ziotych. Dzięki realizacji 
programu wytyczonego przez partię rolnictwo nasze stopniowo nadrabia 
opóźnienia i zaniedbania narosłe w ubiegłych okresach. Postęp w dziedzi- 
nie mechanizacji jest tego procesu widocznym dowodem. Tworzone są pod- 
stawy do stopniowej likwidacji zacofania technicznego naszej gospodar- 


ki rolnej. Ubiegły, trudny bardzo rok dla naszego rolnictwa spowodował ' 


większe niż przeciętnie zużycie się maszyn. Większy więc musi być wysi- 
łek, lepsza organizacja pracy i jej synchronizacja pomiędzy zapleczem 
technicznym rolnictwa a przemysłem, aby można było sprawnie przepro- 
wadzić remonty, zgromadzić niezbędne zapasy części zamiennych i uzy- 
skać tym samym niezbędny stopień gotowości i przydatności całego parku 
maszynowego do wykonania tegorocznych prac rolnych, zwiększonych o 
ubiegłoroczne opóźnienia. 

Równocześnie rosnący majątek i potencjał produkcyjny rolnictwa stwa- 
rza coraz wyższe wymogi eksploatacyjne. Chodzi o pełne, sprawne wy- 
korzystywanie w każdej gminie i gospodarstwie rolnym znajdującego się 
na tym terenie sprzętu. Równocześnie idzie o to, aby eksploatacja była 
efektywna, aby przestrzegane były wszędzie niezbędne wymogi oszczęd- 
ności. | 

Terenowe organizacje partyjne, podstawowe organizacje partyjne w za- 
kładach zaplecza technicznego rolnictwa oraz w przemyśle inicjować po- 
winny w jeszcze szerszym stopniu rozwój wynalazczości pracowniczej 
i racjonalizacji, przedsięwzięcia w zakresie regeneracji części zamien- 
nych, upowszechniać metody pracy sprzyjające właściwemu wykorzysta- 
niu i eksploatacji parku maszynowego całego rolnictwa. 

Plan bieżącego roku przewiduje dalszy wzrost dostaw przemysłowych 
środków produkcji dla rolnictwa. Między innymi dostawy maszyn rolni- 
czych powinny wzrosnąć o 3,2 proc., nawozów o 7,9 proc., wapna nawo- 
zowego o 6,9 proc. Terminowe, zgodne z planem dostawy przemysłowych 
środków produkcji rolnej, to niezwykle ważne zadania przemysłu i dal- 
szy niezbędny jego wkład w realizację programu wzrostu produkcji żyw- 
ności w naszym kraju i unowocześnianie rolnictwa. 


3 


Koncentrując się na zadaniach produkcyjnych rolnictwa decydujących 
o zaspokajaniu potrzeb żywnościowych partia wiele uwagi przywiązuje do 
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postępu socjalnego na wsi. Wynika to z zasady nadrzędności celów spo- 
tecznych, którą się partia — zgodnie z postanowieniami VI i VII Zjazdu — 
niezmiennie kieruje. 

Okres ubiegłych lat przyniósł praktyczne potwierdzenie tego stanu rze- 
czy w licznych przedsięwzięciach dotyczących warunków pracy i życia lud- 
ności rolniczej. Zapewnienie opłacalności produkcji rolniczej i wzrostu do- 
chodów ludności wiejskiej zbliżonych do tempa dochodów realnych całej 
ludności przyczyniło się zarówno do rozszerzenia możliwości inwestycyj- 
nych wsi, jak i miało istotny wpływ na podniesienie poziomu konsumpcji 
i warunków życia. 

Doniosłym wydarzeniem w życiu wsi było rozciągnięcie powszechnych 
zasad opieki lekarskiej na całą ludność rolniczą. Realizowana reforma sy- 
stemu edukacji narodowej jako jedno z ważniejszych swych założeń ma 
na celu podniesienie poziomu nauczania na wsi. Temu celowi służy też 
rozszerzanie szkolnictwa rolniczego wszystkich stopni i zwiększanie liczby 
kształcącej się młodzieży w zawodzie rolnika. Szczególne znaczenie dla 
ludności rolniczej miało podjęcie przez Sejm ustawy e zabezpieczeniu 
emerytalnym rolników i ich rodzin. Decyzja ta była kolejnym, wielkim 
przedsięwzięciem społecznym, a jednocześnie doniosłym aktem w wy- 
równywaniu różnic pomiędzy miastem i wsią w dziedzinie socjalnej. Usta- 
wa wejdzie powszechnie w życie w połowie 1980 r. Nie mniej już obec” 
nie korzysta z jej postanowień wielu rolników. W 1978 r. otrzymało eme- 
rytury bądź renty blisko 57 tys. rolników. Ok. 40 tys. rolników skorzy- 
stało z zasiłków chorobowych i jednorazowych odszkodowań z tytułu wy= 
padków przy pracy. Rolnikom, którzy w latach ubiegłych przekazali zie- 
mię państwu w zamian za rentę, podwyższono wysokość tej renty. Objęło 
to 182 tys. rolników. Tak więc, początkowy okres wdrażania ustawy wniósł 
wiele do sytuacji socjalnej rolników potwierdzając doniosłe społecznie, 
humanistyczne cele polityki socjalnej państwa ludowego. W 1979 r. na- 
stępować będzie dalsze, zgodne z postanowieniami ustawy rozszerzanie jej 
stosowania i obejmowanie dalszych rolników, którzy nabyli uprawnienia 
i decydują się na przekazanie ziemi następcy lub państwu. 

Obok doniosłego znaczenia społecznego, system emerytalny rolników 
ma również istotny wpływ na aktywizację produkcyjną gospodarstw rol- 
nych. Umożliwia bowiem sprawniejsze przechodzenie gospodarstw w ręce 
następców. Uzależniając wielkość emerytury od sprzedaży produktów rol- 
nych z danego gospodarstwa w ustalonym okresie, zwiększa zainte- 
resowanie wykorzystywaniem rezerw produkcyjnych wszystkich gospo- 
darstw rolnych. 

Książeczka emerytalna z wpisem wartości sprzedanych państwu produk- 
tów jest już dziś w wielu wsiach najlepszym dowodem zapobiegliwości, 
gospodarności i właściwego stosunku do swoich obowiązków obywatelskich 
ze strony rolnika. Wielu z nich może się poszczycić bardzo dobrymi re- 
zultatami swojej pracy. Zjednuje to im uznanie i szacunek w swoim śro- 
dowisku, jest powodem do uzasadnionej dumy z własnych osiągnięć zawo- 


dowych. | 
Wszystkim tym sprawom socjalnym, a także innym związanym z wa- 
runkami życia wsi, jak rozwój budownictwa, zaopatrzenie wsi w wodę, 
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rozszerzanie usług, należy stale poświęcać maksimum uwagi, doskonalić 
funkcjonowanie istniejących placówek i urzadzeń. W dalszym wdrażaniu 
ustawy emerytalnej należy zwrócić uwagę na pomoc dla tych rolników, 
którzy pragną w najbliższym czasie zwiększyć produkcyjność swych go- 
spodarstw i stworzyć lepszą podstawę dla przyszłej emerytury lub renty. 
Dysponując prawidłową oceną sytuacji w tej dziedzinie, można podejmo- 
wać skuteczniejsze działania odnoszące się również do przygotowania mło- 
dzieży do zawodu rolnika, jak i do właściwego zagospodarowania ziemi. 


%* 


Wachlarz zadań i spraw związanych z prawidłową realizacją planów 
rozwojowych rolnictwa jest rozległy. Wszystkie one są przedmiotem sta- 
łej uwagi instancji i organizacji partyjnych. Mobilizacja sił całej wsi i 
wszystkich kolektywów pracowniczych do należytej realizacji tych zadań 
jest traktowana przez organizacje partyjne jako ich najważniejszy kieru- 
nek pracy politycznej. Sprawy te są płaszczyzną codziennego współdziała- 
nia organizacji partyjnych i odpowiednich ogniw Zjednoczonego Stron- 
" rictwa Ludowego. 

Polityka rolna prowadzona przez partię wespół z ZSL cieszy się 
pełnym zaufaniem i poparciem wsi. Jeszcze jednvm tego dowodem była 
ofiarność i pracowitość rolników wykazana w wyjątkowo trudnych ubie- 
głorocznych warunkach produkcyjnych i dobra realizacja dostaw produk- 
tow rolnych w 1976 r. Zacieśnia się więź organizacji partyjnych z ogółem 
ludzi pracy na wsi. Sprzyja temu stałe doskonalenie pracy komitetów 
gminnych partii i umacnianie gminy w ogóle, jako podstawowego ogniwa 
w systemie wiadz terenowych i aaministracji państwa. Podjęte w ubie- 
głym roku kierunkowe decyzje dotyczące dalszego doskonalenia i umac- 
niania gmin sprzyjać będą usprawnianiu ich pracy i zwiększać możliwości 
oddziaływania na całokształt rozwoju rolnictwa na swoim terenie. Blisko 
jedna trzecia gmin i miast uznanych została za ośrodki przy -DIESRONĘBO 
społeczno-gospodarczego rozwoju. 

Mobilizując wieś do pełnej realizacji zadań, przezwyciężania tadnóści 
i opóźnień powstałych w pierwszych latach bieżącego planu 5-letniego, 
pogłębiana jest praca ideowo-wychowawcza we wszystkich środowiskach. 
Pozytywnym zjawiskiem jest rosnący udział młodzieży w pracach społecz- 
nych na wsi. Zwiększa się liczba młodzieży wybierającej świadomie za- 
wód rolnika i przygotowującej się do tego poprzez aktywny udział w szko- 
leniu rolniczym. Partia troszczy się o wysoką, społeczną rangę zawodu rol- 
nika. Rolnicy to doceniają i zwiększają wysiłki, by sprostać rosnącym za- 
daniom i wymogom w dziedzinie wyżywienia narodu. Korzystnym zja- 
wiskiem lat ostatnich jest także rosnący udział kobiet wiejskich w szko- 
leniu społeczno-politycznvm organizowanym przez koła gospodyń wiej- 
skich. Koła gospodyń wiejskich podejmują rozliczne inicjatywy społeczne 
i produkcyjne, ich działalność przyczynia się w sposób istotny do reali- 
zacji zadań rozwojowych rolnictwa. Wieie uwagi organizacje partyjne na 
wsi poświęcają umacnianiu i pogłc bianiu działalności samorządu rolnicze- 
go. Spółdzielczość wiejska i samorząd rolniczy, to wielka siła społeczna 
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na wsi polskiej. Wpływ organizacji spółdzielczych i kółek rolniczych na 
rozwiązywanie żywotnych problemów w dziedzinie rozwoju rolnictwa 
i poprawy warunków życia ludności wiejskiej jest duży. Poprzez system 
skupu i kontraktacji, zaopatrzenie, usługi produkcyjne i bytowe, działal- 
ność społeczną na wsi wpływają one na postęp we wszystkich dziedzinach 
życia wsi i na realizację stawianych przed rolnictwem zadań. Doskonale- 
nie pracy wszystkich tych ogniw obsługi rolnictwa jest stale aktualnym 
zadaniem. Eliminowanie biurokracji, marnotrawstwa, troska o poszanowa- 
nie czasu pracy rolnika, o rzetelność w wykonywaniu zadań przez wszy 
stkie punkty obsługi rolnictwa — to niezwykle ważne zadania działaczy 
samorządowych. Organizacje partyjne winny wspomagać ich wysiłki i in- 
spirować do skutecznych działań w dziedzinie usprawniania pracy jedno- 
stek gospodarczych tych organizacji. 

Tegoroczne zadania rolnictwa nie są łatwe. Jednakże mocna jest wola 
ludzi rolniczego trudu, konsekwentnej dalszej realizacji postawionych 
przez VII Zjazd partii przed rolnictwem zadań. Skupieni wokół partii i 
współdziałającego z nią Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego ludzie pra- 
cy na wsi, rolnicy i pracownicy uspołecznionych gospodarstw oraz jedno- 
stek obsługi na pewno nie będą szczędzili sił dla należytej realizacji pla- 
nów rozwojowych naszej gospodarki rolnej. 
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FRANCISZEK KAIM 


W styczniu br. wspólnota krajów socjalistycznych obchodzi jubileusz 
30-lecia działalności Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, organizacji, 
która w historii naszego obozu odegrała niezwykle istotną rolę. Zrodzona 
z potrzeb krajów, które w rezultacie historycznego zwycięstwa nad fa- 
szyzmem i rewolucji społecznej wkroczyły na drogę przeobrażeń socjali- 
stycznych, kierując się leninowskim wskazaniem o zaspokajaniu podstawo- 
wych potrzeb i postępowych dążeń mas pracujących w internacjonalistycz- 
nej jedności — RWPG stała się jedynym źródłem pomocy, jakiej kraje 
naszego obozu mogły szukać na rynkach światowych. 

Realizacji idei wzajemnej współpracy sprzyjało również oparcie przez 
kraje Rady swojego rozwoju na zasadach gospodarki planowej, a także pel- 
nej równoprawności i poszanowania suwerenności każdego z członków 
wspólnoty. 

50-letni bilans działalności RWPG i współpracy gospodarczej oraz nau- 
kowo-technicznej bogaty jest w osiągnięcia nie mające równych sobie 
w historii gospodarki światowej. Kraje wspólnoty socjalistycznej zajmując 
18 proc. powierzchni ziemi i licząc około 10 proc. ludności świata w wielu 
dziedzinach gospodarki plasują się na czołowych pozycjach. 

Dochód narodowy w krajach RWPG w ub. roku wzrósł 10-krotnie w sto- 
sunku do 1948 r. W latach 1961—1977 globalna produkcja przemysłowa 
zwiększyła się ponad 11 razy. Dziś w krajach RWPG wytwarza się trzecią 
część światowej produkcji przemysłu maszynowego i chemicznego, 22 proc. 
energii elektrycznej, wydobywa 30 proc. węgla i 28 proc. gazu ziemnego, 
wytapia 29 proc. stali, produkuje 37 proc. nawozów mineralnych. 

Wspólnota socjalistyczna posiada olbrzymie zasoby produkcyjne i surow- 
cowe oraz duży potencjał naukowo-techniczny. Wvstarczy przypomnieć, że 
w krajach Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej skoncentrowana jest 
połowa zbadanych światowych zasobów rudy żelaza, około 1/3 zasobów 
węgla, 2/5 gazu ziemnego, 2/3 rudy manganu i apatytu. 

Niełatwa była droga krajów RWPG do dzisiejszych osiągnięć. Lata pięć- 
dziesiate i sześćdziesiąte niektóre kraje wspólnoty socjalistycznej poświęcić 
musiały realizacji podstawowego celu, jakim było wyjście z zacofania go- 
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spodarczego poprzez stworzenie przede wszystkim kompleksu przemysło- 
wego, a także materialnych przesłanek dla zapoczątkowania rzeczywistych 
procesów integracyjnych. 

Jednym z pierwszych aktów RWPG były uchwalone na II Sesji w 1949 r. 
zasady określające bezpłatną wymianę dokumentacji techniczno-licencyj- 
nych pomiędzy krajami Rady. W ówczesnych warunkach był to najwybit- 
niejszy sprawdzian zasad współpracy socjalistycznej. 

Na podstawie tej uchwały kraje RWPG wymieniły pomiędzy sobą ponad 
40 tysięcy kompletów dokumentacji technicznych, z tego Polska otrzyma- 
ła ponad 10 tysięcy kompletów, w tym między innymi 280 projektów do- 
tyczących większych obiektów inwestycyjnych, ponad 1500 dokumentacji 
na produkcję unikalnych maszyn i urządzeń oraz 600 kompletów dokumen- 
tacji z zakresu różnych technologii produkcji. Głównym dostawcą doku- 
mentacji był Związek Radziecki. W miarę rozwoju gospodarczego naszego 
kraju, doskonalenia techniki i metod produkcji oraz w miarę wzrostu li- 
czebności kadr technicznych i naukowych Polska włączyła się czynnie do 
wymiany doświadczeń i jej osiągnięcia naukowo-techniczne coraz częściej 
są wykorzystywane przez Zwiazek Radziecki i inne kraje Rady. Tylko 
Związkowi Radzieckiemu przekazaliśmy około 4 tysięcy kompletnych do- 
kumentacji technicznych, w tym między innymi 80 projektów inwestycyj- 
nych, ponad 600 kompletnych dokumentacji na produkcję maszyn i urzą- 
dzeń oraz 500 kompletów dokumentacji technologicznych. 

Charakterystyczny dla tego okresu był rozwój polskiego potencjału prze- 
mysłowego w I dekadzie działalności RWPG. W wyniku braterskiej i bez- 
interesownej pomocy, jaką kraj nasz uzyskał, zwłaszcza ze strony Związ- 
ku Radzieckiego, mogliśmy rozbudować bądź zbudować od podstaw takie 
istotne dla gospodarki narodowej dziedziny produkcji, jak: hutnictwo że- 
iaza, energetyka, przemysł petrochemiczny, motoryzacyjny, lotniczy, środ- 
ków transportu, budownictwo i inne. 

Symbolami socjalistycznej industrializacji lat pięćdziesiątych, która zade- 
cyaowała o nowym kształcie naszego kraju, stały się takie wielkie obiekty 
przemysłowe, wzniesione głównie przy pomocy Związku Radzieckiego, jak 
Huta im. Lenina w Krakowie, Huta im. B. Bieruta w Częstochowie, Huta 

„Warszawa”, Huta Miedzi w Legnicy, Huta Aluminium w Skawinie, fa- 
bryki samochodów ciężarowych w Lublinie i osobowych w Warszawie 
elektrownie w Turowie, Jaworznie, Skawinie i na Żeraniu w Warszawie, 
Zakłady Chemiczne w Oświęcimiu, Zakłady Azotowe w Puławach i Kę- 
dzierzynie, wiele zakładów włókienniczych i około 300 innych obiektów 
przemysłowych. 

Najświeższym przykładem tej współpracy może być budowa Huty ,„Ka- 
towice”, jednej z najnowocześniejszych w świecie. Uruchomienie tego 
obiektu, zwiększającego produkcję polskiego hutnictwa o 4,5 mln ton stali 
na rok, a w niedługim czasie o 9 mln ton, miało decydujący wpływ na dal- 
szy szybki rozwój całej naszej gospodarki. 


Wraz ze wznoszeniem wspomnianych obiektów pastepońał stały wzrost 
poziomu technicznego instalowanych maszyn i urządzeń. Najwymowniejszą 
ilustrację tego faktu stanowią urządzenia Huty „„Katowice”, w której uru- 
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chomiliśmy, w oparciu o radzieckie dostawy, jeden z najnowocześniejszych 
w świecie wielki piec o pojemności 3,2 tys. m3. Podobnie jest z konwerto- 
rami, zgniataczami, walcowniami, koksowniami i innymi obiektami hutni- 
czymi. Dzięki temu w produkcji stali osiągnęliśmy 9 miejsce w świecie. 

Podobna do naszej była historia budowy podstaw materialnych i ekono- 
micznych niezbędnych dla pogłębienia procesów integracyjnych również 
i innych państw członkowskich RWPG. 

Wyniki szybkiego uprzemysłowienia gospodarki narodowej dawały kra- 
jom Rady możliwość coraz szerszej i owocniejszej współpracy naukowo- 
-technicznej, wykorzystywania jej w dziele przebudowy potencjału wy- 
twórczego gospodarki narodowej w oparciu o nowoczesną technikę, o zdo- 
bycze rewolucji naukowo-technicznej. Pogłębiając ten proces kraje Rady 
weszły z początkiem lat siedemdziesiątych na drogę integracji gospodar- 
czej. 

Ten właśnie podstawowy kierunek uległ konkretyzacji w przyjętym 
w 1911 r. na XXV Sesji Rady kompleksowym programie socjalistycznej 
integracji gospodarczej. Nowe doskonalsze metody współpracy, jej szerszy 
zakres, zakładający rozwiązywanie szeregu ważnych problemów rozwoju 
gospodarczego w oparciu o wspólne wysiłki krajów, otwarły nowy rozdział 
w działalności RWPG. Kompleksowy program skoncentrował uwagę na 
podstawowych dziedzinach współpracy, na koordynacji narodowych pla- 
nów gospodarczych, problematyce specjalizacji i kooperacji przemysłów 
przetwórczych, na sferze naukowo-technicznej, a także na współpracy słu- 
Żącej zaspokajaniu zapotrzebowania krajów na podstawowe surowce i ma- 
teriałv przemysłowe. ,.Wspólnota socjalistyczna stała się najbardziej dy- 
namiczną siłą gospodarczą na świecie” — stwierdził na XXV Zjeżdzie 
KPZR Leonid Breżniew. 

Jednym z istotnych odcinków działalności RWPG są prace zmierzające 
do zabezpieczenia pokrycia wzrastających potrzeb krajów wspólnoty na 
Surowce, energię i materiały do produkcji. Rozbudowa bazy surowcowej 
należy zresztą obecnie do kluczowych problemów gospodarczych współ- 
czesnego świata, a stopień jej rozwiązania będzie wywierał coraz większy 
wpływ na rozwój ekonomiczny poszczególnych państw. 

Podstawowym dostawcą paliw, energii i innych surowców dla krajów 
naszej wspólnoty jest i pozostanie Związek Radziecki. W bieżącym 5-leciu 
państwa członkowskie RWPG otrzymają od Kraju Rad m. in. 364 mln ton 
ropy naftowej, 90 mld m% gazu ziemnego, 67 mld kWh energii elektrycz- 
nej, a także duże ilości produktów naftowych. Polska dzięki odkryciom i za- 
gospodarowaniu własnych zasobów bogactw mineralnych pokrywa w za- 
sadzie swoje potrzeby w takich surowcach, jak węgiel, koks, miedź, cynk 
i siarka. Znaczną jednak część surowców i materiałów dla hutnictwa żelaza 
i metali kolorowych, chemii i petrochemii, przemysłu nawozów sztucz- 
nych, bawełnianego, papierniczego musimy sprowadzać z zagranicy. Stąd 
też nasze szczególne zainteresowanie we współdziałaniu z krajami wspól- 
noty socjalistycznej, a w szczególności współpracą ze Związkiem Radziec- 
kim, który dysponuje nieprzebraną bazą zasobów surowcowych. 

Wspólnie z innvmi krajami RWPG uczestniczymy aktywnie w inwesty- 
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cjach zmierzających do zabezpieczenia nam i innym partnerom naszej 
wspólnoty niezbędnej ilości podstawowych surowców, energii i materiałów 
do produkcji na najbliższe 20 i więcej lat. Służą temu przedsięwzięcia 
inwestycyjne w ramach dwu- i wielostronnej współpracy gospodarczej. 
Program ten przewiduje rozbudowę mocy wydobywczych bogactw natu- 
ralnych na terytorium krajów RWPG, a w szczególności ZSRR. Podpisane 
dotychczas przez Polskę porozumienia międzyrządowe dotyczą produkcji 
i wydobycia takich surowców, jak: celuloza, azbest, surowce żelazonośne, 
żelazostopy, gaz ziemny i ropa naftowa. Udział Polski w tych inwestycjach 
polega m. in. na dostawach maszyn, urządzeń i materiałów dla budowy 
wspomnianych obiektów bądź ich wykonaniu przez polskie przedsiębior- 
stwa budowlane. Wartościowy udział PRL we wspomnianych wyżej 
inwestycjach wyniesie do 1990 r. około 5 mld złotych dewizowych. Z tytułu 
dotychczas podpisanych porozumień mających na celu rozbudowę bazy 
surowcowej na terytorium ZSRR gospodarka nasza ma zagwarantowane, 
poczynając od 1979 r., dostawy dodatkowych, ponadumownych ilości: ce- 
iulozy, azbestu, surowców żesazonośnych, żelazostopów, ropy naftowej 
i gazu ziemnego na okres od 12 do 20 lat, o wartości ogólnej około 22 mld 
ziotych dewizowych. 

W rezultacie zawartych porozumień uczestniczymy i będziemy uczestni- 
czyć rownież w rozbudowie wspólnej bazy energetycznej, m. in. w budowie 
Cnmielnickiej Elektrowni Atomowej na terytorium ZSKR, budowie i eks- 
pioatacji f50-kilowoltowej linii przesyłania prądu, w poszukiwaniach ropy 
nattowej i innych surowców na szelfach morskich. 

Innym polem współdziałania krajów wspolnoty jest kooperacja w prze- 
mysle maszynowym. Trzeba pamiętać, ze kraje RWPG są dla siebie 
nie tylko giownym źrodiem zaopatrzenia w maszyny i urządzenia, ale 
także i zasadniczym rynkiem zbytu. Wzajemny handel maszynami i urzą- 
dzeniami przemysiowymm między krajami RWPG wzrasta bardzo dyna- 
micznie wyprzedzając obroty w pozostałych wyrobach. 

Głównymi dostawcami maszyn i urządzeń w wymianie wzajemnej kra- 
jów RWPG są Związek Radziecki, NRD i CSRS. Z tych państw pochodzi 
ponad poiowa eksportu tych towarów do RWPG. Wśrod dostawców maszyn 
i urządzeń na rynek krajów wspolnoty socjalistycznej Polska zajmuje 
czwartą pozycję. Nowe możliwości w tej dziedzinie niesie za sobą pogłębie- 
nie procesów specjalizacyjnych i kooperacyjnych pomiędzy krajami wspól- 
noty. Już dziś osiągnęlismy stosunkowo wysoki wskaźnik wyspecjalizowa- 
nego eksportu w dostawach łożysk kulkowych, traktorów, maszyn i urzą- 
dzeń dla przemysłu chemicznego, włókienniczego, statków i ich wyposaże- 
nia. Polska uczestniczyła w ubiegłym roku w ponad 300 umowach specja- 
lizacyjno-kooperacyjnych, w tym blisko 100 porozumieniach wielostron- 
nych. Większość z nich dotyczyła podziału pracy w wytwarzaniu maszyn 
i urządzeń. I tak m. in. ze Związkiem Radzieckim ustalono podział pracy 
w produkcji środków motoryzacyjnych, maszyn budowlanych, obrabiarek, 
urządzeń do elektrowni jądrowych, elementów do samolotów. Umowy z 
Czechosłowacją dotyczą m. in. produkcji ciągników i maszyn rolniczych, 
obrabiarek, urządzeń przemysłu elektronicznego i włókienniczego, a z NRD 
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w wytwarzaniu urządzeń odlewniczych, aparatury kontrolno-pomiarowej, 
dalekopisów, central telefonicznych, sprzętu medycznego. Porozumienie 
z Węgrami dotyczy współpracy i kooperacji w dziedzinie przemysłu moto- 
ryzacyjnego, farmaceutycznego i włókien sztucznych, z Rumunią powiązań 
specjahzacyjnych w produkcji obrabiarek, blach cienkich i stali łożysko- 
wej, z Bułgarią zaś urządzeń elektrycznych, wózków akumulatorowych, 
silników do wind osobowych, środków elektronicznej techniki obliczenio- 
wej. 


Zgodnie z ustaleniami XXXII Sesji RWPG opracowane zostały i przy- 
jęte do realizacji wieloletnie programy kierunkowe współpracy w trzech 
węzłowych dziedzinach: energii paliw i surowców, rolno-spożywczym, mo- 
dernizacji i rozwoju przemysłu maszynowego. 


Polska, która uczestniczyła aktywnie w przygotowaniu programów, włą- 
cza się obecnie do ich realizacji, uzgadniając z partnerami i dostosowując 
do ich potrzeb rozwój krajowej bazy. W zakresie rozwoju i modernizacji 
przemysłu maszyn i urządzeń tworzących bazę dla technicznej rekon- 
strukcji przemysłu maszynowego dotyczy to m. in. unikalnych i ciężkich 
obrabiarek skrawających, pras, narzędzi, urządzeń hydraulicznych, pneu- 
matycznych, przemysłu elektronicznego, robotów, manipulatorów, a także 
urządzeń energetycznych, zwłaszcza dla elektrowni atomowych, maszyn 
dla górnictwa węgla, urządzeń wydobywczych i do transportu ropy, wresz- 
cie kombajnów, ciągników i maszyn towarzyszących oraz urządzeń do me- 
chanizacji hodowli, oraz dla przemysłu cukrowniczego, mleczarskiego, 
owocowo-warzywnego. 

Wiele uwagi poświęca się w pracy RWPG rozwojowi kompleksu rolni- 
czo-spożywczego państw członków wspólnoty socjalistycznej. Pełne pokry- 
cie potrzeb żywnościowych ludności jest bowiem jednym z głównych za- 
dań stawianych nadal w planach rozwoju społeczno-ekonomicznego kra- 
jów RWPG. Kierunkowy program długookresowej współpracy państw 
wspólnoty w dziedzinie rolnictwa otwiera nowy etap współdziałania w roz- 
wiązywaniu tego istotnego problemu. 

7a zadanie o priorytetowym znaczeniu uznano potrzebę „rozszerzenia 
produkcji mięsa, wykorzystania sprzyjających warunków przyrodniczo- 
-klimatycznych poszczególnych krajów do produkcji i eksportu cukru, owo- 
ców i warzyw oraz niektórych innych upraw”. Uznano także za niezwykle 
istotne zdynamizowanie produkcji nowoczesnych maszyn 1 urządzeń do 
zbioru, transportu, ochrony i przetwarzania produktów rolnych. 

Długookresowy kierunkowy program rozwoju rolnictwa i przemysłu 
spożywczego, którego aktywnym współtwórcą jest Polska, ma zasadnicze 
znaczenie dla realizacji podstawowego zadania polityki gospodarczej 
państw członkowskich RWPG, jakim jest stała poprawa warunków mate- 
rialnych społeczeństw. 

W całokształcie polityki gospodarczej PRL kurs na socjalistyczną inte- 
grację wyznacza podstawowe kierunki powiązan Z resztą świata. Dalsze, 
ilościowe i jakościowe zwiększenie naszego udziału w międzynarodowym 
podziale pracy jest obiektywną koniecznością i stanowi jedno z ważniej- 
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szych źródeł intensywnego rozwoju wytyczonego uchwałami VI ii VII Zjaz- 
du PZPR. 

„Realizując na bieżąco podstawowe zobowiązania wobec krajów RWPG 
— powiedział na II Krajowej Konferencji Partyjnej Edward Gierek — 
anusimy jednocześnie kształtować podstawy dalszego rozwoju wzajemnej 
wymiany t współpracy, pogłębiając i wzbogacając naszą specjalizację, roz” 
szerzając powiązania kooperacyjne. W oparciu o zasady i metody planowe- 
go kształtowania międzynarodowego podziału pracy między krajami so- 
cjalistycznymi będziemy dbać o rozwój wyspecjalizowanych dziedzin na- 
szej produkcji. Dostęp do rynków bratnich krajów, a przede wszystkim 
do rozległego rynku radzieckiego, umożliwia głębszą specjalizację oraz 
zwiększenie skali produkcji, co wpływa na wzrost efektywności gospoda- 
rowania, na pełniejsze wykorzystanie potencjału produkcyjnego i przyspie- 
szenie postępu technicznego. W znacznie większym stopniu trzeba wyl:o- 
rzystywać dorobek produkcyjno-techniczny krajów socjalistycznych. W 
oparciu o te kierunki współdziałać będziemy z innymi krajami członkouw- 
skimi w doskonaleniu funkcjonowania RWPG i jej organów”. 

Utrzymanie dotychczasowego tempa rozwoju społeczno-gospodarczego 
w bieżącej i następnej pięciolatce zależne będzie w dużym stopniu od tego, 
jak i w jakiej skali polska gospodarka wykorzysta przedsięwzięcia socjali- 
stycznej integracji gospodarczej jako istotny bodziec wysokiej dynamiki 
rozwojowej. 

Zasady i mechanizmy RWPG zapewniają poszanowanie tych interesów, 
sprzyjają ich rozwojowi społeczno-gospodarczemu. Otwarty charakter 
współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej krajów RWPG przyczynia 
się do rozładowywania napięć i do postępującej normalizacji stosunków 
międzynarodowych. 

Z satysfakcją obserwujemy wzrastające zainteresowanie działalnością 
gospodarczą krajów wspólnoty socjalistycznej ze strony krajów trzecich 
zarówno tych, które obrały socjalistyczną. jak i kapitalistyczną drogę roz- 
woju. Świadczy o tym między innymi zacieśniająca się współpraca pomię- 
dzy Radą Wzajemnej Pomocy Gospodarczej a Socjalistyczną Federacyjną 
Republiką Jugosławii, Socjalistyczną Etiopią, Ludową Republiką Angoli, 
Laotańską Republiką Ludowo-Demokratyczną, umowy o współpracy za- 
warte z Finlandią, Meksykiem i Irakiem oraz rozmowy, jakie są od pew- 
nego czasu prowadzone pomiędzy RWPG i EWG. 

Dotychczasowy dorobek Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej i jej 
perspektywy mają historyczne znaczenie w skali całej ludzkości, dowodzą 
bowiem zgodności leninowskiej tezy o zaspokajaniu podstawowych potrzeb 
i dążeń mas pracujących w internacjonalistycznej jedności z realiami na- 
szej współczesności. 


Trzeci świat 
— ważny kierunek współpracy 


ANTONI KARAŚ 


W układzie stosunków politycznych, ekonomicznych i kulturalnych łą- 
czących Polskę z innymi państwami ważne miejsce zajmują kraje zaliczane 
do grupy rozwijających się, stanowiące tzw. trzeci świat. Kraje te zajmują 
blisko połowę powierzchni naszego globu i są zamieszkiwane przez ponaa 
połowę jego ludności. Ich udział w światowej produkcji przemysłowej wy- 
nosi obecnie 7 proc., a w światowych obrotach handlowych ok. 25 proc. 

Mimo swego zacofania kraje rozwijające się reprezentują łącznie duży 
i stale wzrastający potencjał gospodarczy. Ze względu na położenie geo- 
graficzne i posiadane zasoby bogactw naturalnych stanowią one wyłączne 
lub główne rynki zaopatrzenia w wiele podstawowych surowców i arty- 
kułów rolno-spożywczych. Z krajów tych pochodzi ok. 2/3 światowego eks- 
portu ropy naftowej, 1/3 wartości surowców rolno-spożywczych i ponad 
1/4 surowców mineralnych. Posiadają one naturalny monopol klimatyczny 
na produkcję takich surowców, jak: kauczuk naturalny, juta, sizal, wiele 
gatunków drewna, ziarno kakaowe, kawa, pieprz oraz szereg surowców tłu- 
szczowych i owoców. Są także ważnym dostawcą uranu, cyny, szelaku, 
miedzi, fosforytów, skór, wełny, rud metali i innych. 

Wykładnikiem znaczenia krajów rozwijających się w gospodarce świato- 
wej jest dziś nie tyle skromny jeszcze udział w produkcji przemysłowej, 
ile wysoki udział w imporcie krajów rozwiniętych. 

W miarę swego rozwoju społeczno-ekonomicznego kraje. o których 
mowa, odgrywają coraz istotniejszą rolę na arenie międzynarodowej, wyv- 
wierają coraz większy wpływ na polityczne oblicze współczesnego świata. 
W wielu istotnvch problemach międzynarodowych. jak zachowanie po- 
koju, rozbrojenie, odprężenie. walka z kolonializmem, neokolonializmem 
i rasizmem, występuje zbieżność między stanowiskiem krajów socjali- 
stycznych a licznymi krajami trzeciego świata. Pomimo złożoności sytua- 
cji wewnętrznej i nieustannej presji ze strony rozwiniętych krajów ka- 
pitalistycznych, ewolucja części krajów Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej 
zbliża je do krajów socjalistycznych. których osiągnięcia w przezwycię- 
żaniu swojego zacofania służą za przykład do naśladowania. Niektóre 
państwa trzeciego świata wybierają niekapitalistyczną drogę rozwoju, co 
wyraża się w rozszerzaniu sektora uspołecznionego, „wprowadzaniu ele- 
mentów planowania gospodarczego oraz industrializacji, której bezpośred- 
nią konsekwencją jest rozwój rodzimej klasy robotniczej. 
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W realizacji programów rozwoju społeczno-gospodarczego, w poszuki- 
waniu dróg wvjścia z zacofania i podniesienia poziomu życia ludności kraje 
rozwijające się liczą na rosnącą pomoc ze strony krajów socjalistycz- 
nych. Wspólnota socjalistyczna stanowi dala nich polityczne oparcie w po- 
szukiwaniu efektywnych rozwiązań rozwojowych oraz w walce z naciskiem 
ze strony sił imperialistycznych i neokolonialnych. 

Państwa kapitalistyczne dążą do zapewnienia sobie dominacji w pierw- 
szej kolejności w tych krajach, które posiadają bogate zasoby surowcowe. 
Wartość wywozu 24 krajów członków Europejskiej Organizacji Współpracy 
i Rozwoju (OECD) do państw Organizacji Krajów Eksportujących Ropę 
(OPEC) wyniosła w 1975 r. 50 mld dolarów wobec 29 mld w 1974 r., zaś 
w 1976 r. zwiększyła się do ok. 60 mld dolarów. Warto zaznaczyć, że o ile 
w 1974 r. deficyt tej wymiany na niekorzyść OECD sięgał 34 mld dolarów, 
to w 1975 r. spadł do 15 mid. 

Tak więc pomimo trudności powstałych w wyniku „rewolucji cen ropy”. 
na przełomie 1973/1974, rozwinięte państwa kapitalistyczne stopniowo a- 
daptowały się do nowych warunków i z nowych pozycji podjęły w trzecim 
swiecie ofensywę celem zapewnienia sobie na nowych warunkach dostępu 
do coraz szybciej wyczerpujących się gdzie indziej zasobów naturalnych, 
taniej siły roboczej i możliwości szerokiego zbytu własnej produkcji, a tak- 
że lokowania mniej opłacalnych rodzajów wytwórczości. 

W tej sytuacji wzrost potencjału krajów socjalistycznych, zacieśnianie 
się ich więzi ekonomicznych z resztą świata, w tym niemałe już osiągnięcia 
w dziedzinie wymiany towarowej i naukowo-technicznej z trzecim świa- 
tem, już obecnie rzutują w istotny sposób na układ międzynarodowych sto- 
sunków gospodarczych i sytuację wielu krajów tego obszaru. 

Dalszy rozwój współpracy gospodarczej z krajami trzeciego świata ma 
zarazem istotne znaczenie dla samych krajów socjalistycznych. Dotyczy to 
zarówno zasobów surowcowych, jak i wielu towarów rolno-spożywczych, 
zwłaszcza ze strefy tropikalnej. Kraje rozwijające się stanowią też dla kra- 
jów socjalistycznych ważne rynki zbytu dóbr inwestycyjnych, produktów 
rolno-spożywczych i materiałów do produkcji. 


* 


Jeśli chodzi o Polskę, to należy odnotować duży postęp uzyskany w 
ostatnich latach w pogłębianiu współpracy politycznej, gospodarczej i kul- 
turalnej z krajami rozwijającymi się oraz w kontaktach i współpracy PZPR 
z ich komunistycznymi i postępowymi partiami oraz ruchami wyzwoleń- 
czymi. Dotychczasowe osiągnięcia w dziedzinie handlu i współpracy gospo- 
darczej z trzecim światem są jednak dalekie od wykorzystania obecnych 
możliwości. 

Na potrzebę aktywizacji naszych stosunków gospodarczych z krajami 
rozwijającymi się wskazują niedawne decyzje Prezydium Rządu, poprze- 
dzone uchwałą Biura Politycznego KC PZPR dotyczącą długofalowego roz- 
woju stosunków PRL z krajami rozwijającymi się na lata 1979—1990 (wraz 
2 regionalnymi programami rozwoju stosunków z krajami Afryki oraz 
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Ameryki Łacińskiej). Są już w opracowaniu kolejne programy dla regio- 
nów Bliskiego i Dalekiego Wschodu. 

Doceniając znaczenie rynków trzeciego świata dla gospodarki polskiej 
również w przeszłości opracowywano programy rozwoju handlu z tym ob- 
szarem. Obecny program odróżnia jednak od poprzednich jego komplekso- 
wy charakter i wielopłaszczyznowe ujęcie tematu. Mówi się w nim nie 
tylko o wzajemnych obrotach, ale także o szeroko pojętej współpracy go- 
spodarczej i naukowo-technicznej, od której w coraz większym stopniu 
uzależniony jest poziom wymiany towarowej. Ścisłe powiązanie programu 
z założeniami naszej polityki zagranicznej wspiera działalność gospodar- 
czą i toruje jej drogę. Wielostronne działania połączone z zasadą elastycz- 
nej koncentracji na wybranych, przyszłościowych rynkach wypełniają ist- 
niejącą lukę i pozwalają oczekiwać znacznych wzajemnie korzystnych re- 
zultatów. 

_Można ich oczekiwać również dlatego, że mimo znacznych różnic w stop- 
niu rozwoju gospodarczego partnerów z trzeciego świata nasze stosunki 
ekonomiczne z nimi odznaczają się wysokim stopniem komplementarności. 
Zakresowi asortymentowemu popytu Polski odpowiada w wysokim stopniu 
oferta eksportowa krajów rozwijających się, a zapotrzebowaniu importo- 
wemu tych krajów — możliwości strony polskiej. Ponadto przyjęte przez 
wiele z tych krajów programy rozwoju gospodarczego stwarzają dla nas 
perspektywy systematycznych dostaw maszyn, urządzeń i kompletnych 
obiektów, a także aktywizacji współpracy gospodarczej w formie koopera- 
cji przemysłowej, wchodzenia w spółki produkcyjno-handlowe o kapitale 
mieszanym, rozwoju świadczenia usług przez polskich specjalistów i roz- 
woju doradztwa. 

W miarę rozwoju przemysłowego naszych partnerów w trzecim świecie 
ich oferta eksportowa wzbogaca się o towary o wyższym stopniu przetwo- 
rzenia, które staramy się uwzględniać w naszych programach importo- 
wych. Równolegle wzrasta ich popyt na surowce i półfabrykaty, a także: 
niektóre artykuły rolno-spożywcze i surowce eksportowane przez Polskę, 
jak np. węgiel, siarka, nawozy sztuczne, olej rzepakowy, cukier itp. Są to 
okoliczności sprzyjające zacieśnianiu więzi ekonomicznych poprzez zawie- 
ranie wieloletnich umów i porozumień towarowych, które zapewniają stałe 
dostawy surowców i innych towarów ważnych dla obu stron przy równo- 
czesnym rozwoju szeroko pojętej wymiany handlowej i współpracy gospo- 
darczej. 

Najogólniej biorąc, podstawowym zadaniem naszego handlu zagranicz- 
nego w trzecim świecie jest zabezpieczenie dla naszej gospodarki niezbęd- 
nych surowców dla przemysłu (ropy naftowej, fosforytów, bawełny, rud 
żelaza i metali kolorowych, kauczuku, drewna tropikalnego, skór 1 innych), 
pasz treściwych dla chowu zwierząt i rynkowych artykułów rolno-spożyw- 
czych (kawy, kakao, herbaty, ryżu i owoców cytrusowych oraz wielu in- 
nych). 

Jednocześnie musimy rozwijać nasz eksport na te rynki w skali zapew- 
niającej co najmniej pełne zrównoważenie importu, ze szczególnym uw- 
zglednieniem wzrostu sprzedaży kompletnych obiektów przemysłowych 
i dóbr inwestycyjnych oraz usług budowlano-montażowych, geologicznych 
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i innych, dążąc do wszechstronnego uwzględnienia potrzeb i ambicji roz- 
wojowych naszych partnerów. 


* 


Jak już wspomniano, aktualna pozycja gospodarcza Polski w trzecim 
świecie nie jest jeszcze współmierna do jej potencjału gospodarczego i po- 
ziomu naszych stosunków politycznych z tym obszarem. Od wielu już lat 
udział krajów rozwijających się w naszych obrotach zagranicznych utrzy- 
muje się na poziomie ok. 8 proc. (Stan w tym zakresie ukazuje tabela 1). 


| Tabela 1 
Obroty handlowe Polski z krajami rozwijającymi się w latach 1960—1977 
w mln zł dew. 
Obroty łączne I rt 


| udział | udział udział 


Lata 35 | : 

wartość " pr wartość W a wartość |w imporcie 

w proc. w proc. w proc. 
1960 805,9 71 399.1 7,5 406.8 6.8 
1965 1.594,4 8.7 719.5 81 875,9 9.3 
1970 1.915,7 6.7 1.099,0 7.7 816,7 5.6 
1975 4.945 6 6.5 2.921,0 85 2.0246 49 
1977 5.780,0 6,5 3.458,0 8,5 2.322,0 48 


Źródło: Rocznik Statystyczny Handlu Zagranicznego, 1976. 


Istnieje oczywiście wiele powodów, które wpływają na ten stan rzeczy. 
Odgrywa swą rolę duży stopień niezależności surowcowej w ramach 
RWPG. Rozwój stosunków utrudnia istnienie w wielu krajach rozwijają- 
cych się aparatu handlowego, produkcyjnego, bankowego i żeglugowego . 
przynależnego gospodarce kapitalistycznej byłej metropolii. W wielu dzie- 
dzinach daje się odczuć zależność od dawnych mocarstw kolonialnych, ich 
głęboka penetracja handlowa, finansowa, technologiczna i kadrowa, co do- 
tyczy zwłaszcza aktywnej działalności korporacji wielonarodowych. Natra- 
fiamy czasem na przeszkody polityczne i administracyjne, które uniemoż- 
liwiają lub ograniczają kontakty z krajami socjalistycznymi. Na małą 
jeszcze w sierach gospodarczych trzeciego świata znajomość naszego po- 
tencjału nakłada się podsycana z zewnątrz niewiara w nasze możliwości 
techniczne i technologiczne. 

Ale obok wymienionych są i inne powody. Warto przede wszystkim 
zwrócić uwagę na fakt, że bardzo duży procent naszych zakupów paliw 
i surowców jest dokonywany w rozwiniętych krajach kapitalistycznych. 
W wielu przypadkach — często zresztą usprawiedliwionych — zakupy te 
czyni się nie u producentów, lecz u pośredników. Zbyt niski udział krajów 
rozwijających się w naszych obrotach zagranicznych wynika także z licz- 
nych przypadków nieadekwatności naszej oferty eksportowej do specyficz- 
nych potrzeb poszczególnych krajów trzeciego świata. Nakładają się na te 
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braki niedomagania w operacyjnej działalności przedsiębiorstw handlu za- 
granicznego i przemysłu na odległych rynkach, luki informacyjne, wadli- 
wie funkcjonująca sieć sprzedaży i obsługi. Daje też o sobie znać słabe 
przygotowanie kadrowe. 

Należy tu dodać, że większość krajów socjalistycznych ma wyższy niż 
Polska udział krajów rozwijających się w swoich obrotach zagranicznych, 
co charakteryzuje tabela 2. 


Tabela 2 
Procentowy udział krajów rozwijających sią 
w obrotach zagranicznych krajów RWPG 
SG: 

Kraje RWPG PĘDAB ae ij eo AADOŻE nna 
1970 1977 1970 1977 
BRL 6.5 9.2 4,7 4.4 
CSRS 9,0 8,2 6.1 6,3 
Kuba 4,6 9,0 1.9 1,6 
NRD 4.2 4.9 3.9 4.7 
PRL 7,7 8.5 5.0 4.8 
RRS 10,0 19.4 6.6 11.9 
WRL 6.4 8.9 6,2 7,1 
ZSRR 15,9 16,9 10.9 10,0 


Stosunki gospodarcze Polski z krajami rozwijającymi się kształtują się 
w oparciu o zasady równości, wzajemnych korzyści i nieingerencji w spra- 
wy wewnętrzne, przy stosowaniu przez stronę polską środków polityki 
handlowej właściwych naszemu systemowi społeczno-ekonomicznemu. Na- 
leżą do nich m. in.: 

— pomoc realizowana poprzez handel; 

— systematyczne zwiększanie importu z krajów rozwijających się 1 jego 
dywersyfikacja; 

— kooperacja przemysłowa i rozwój spółek o kapitale mieszanym, 

— współpraca w dziedzinie nauki i techniki, transfer tecnnologii; 

— kształcenie w Polsce specjalistów z tych krajów; 

— delegowanie polskich specjalistów do pracy w krajach rozwijających 
się. 

Prowadzona przez nas działalność traktatowa ma na celu tworzenie pod- 
staw formalno-prawnych stymulujących dalszy rozwój wymiany handlo- 
wej i współpracy gospodarczej w kierunkach zgodnych z interesami eko- 
nomicznymi zarówno Polski, jak i krajów rozwijających się. Aktualnie sto- 
sunki handlowe utrzymujemy prawie ze wszystkimi krajami rozwijający- 
mi się; z 51 krajami mamy podpisane umowy handlowe. W ramach dosko- 
nalenia instrumentów prawnych i form organizacyjnych współpracy z kra- 
jami rozwijającymi się Polska zawarła w latach 1973—1975 wiele wolnode- 
wizowych umów handlowych. Na 108 krajów rozwijających się, z którymi 
utrzymujemy stosunki handlowe, tylko z siedmioma państwami mamy roz- 
liczenia clearingowe (Brazylia, Ekwador, Indie, Iran, Kolumbia, Liban 
i Nepal). 
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Obok tradycyjnych form wymiany handlowej z krajami rozwijającymi 
się wprowadzamy nowe formy traktatowe, do których zaliczamy wielolet- 
nie umowy o współpracy gospodarczej. Dotychczas takie umowy zawarli- 
śmy z 18 krajami rozwijającymi się (Argentyna, Boliwia, Peru, Algieria, 
Angola, Egipt, Libia, Maroko, Nigeria, Senegal, Afganistan, Irak, Iran, 
Kuwejt, Syria, Indie, Indonezja, Malezja). Umowy powyższe umożliwiają 
krajom rozwijającym się planową realizację długookresowych założeń roz- 
wojowych. W wielu przypadkach realizacja postanowień umów podlega 
nadzorowi specjalnych dwustronnych komisji mieszanych. Obecnie istnieje 
14 takich komisji mieszanych do współpracy z następującymi krajami roz- 
wijającymi się: Algierią. Argentyną, Angolą, Brazylią, Egiptem, Ekwado- 
rem, Indiami, Irakiem, Iranem, Kolumbią, Libią, Marokiem, Meksykiem, 
Nigerią. Komisje mieszane inicjują wspołpracę w dziedzinach interesują- 
cych obydwie strony. Szczególną rolę odgrywają one w podejmowaniu 
przez zainteresowane strony kooperacji przemysłowej. 

Ważną formę w naszych stosunkach z innymi krajami stanowią wielo- 
letnie porozumienia o wzajemnych dostawach ważniejszych towarów. U- 
mowy takie zawarliśmy z Brazylią, Egiptem i Indiami. Dotyczą one takich 
dziedzin, jak: górnictwo węglowe, przemysł metalurgiczny, przemysł ma- 
szynowy, przemysł tekstylny, przemysł chemiczny, przemysł rolno-spo- 
żywczy i rybołówstwo. Dążymy tą drogą do zwiększenia udziału Polski 
w realizacji długoplanowych programów rozwoju gospodarczego krajów 
rozwijających się. 

Aktualnie z 42 krajami rozwijającymi się mamy zawarte umowy 
o współpracy naukowej i technicznej. W oparciu o nie Polska prowadzi 
szeroką akcję kształcenia kadr. W 1977 r. w szkołach wyższych w Polsce 
kształciło się 1088 osób z krajów rozwijających się (905 studentów i 183 
doktorantów). W tym samym czasie w średnich szkołach zawodowych 
uczyło się 120 osób z krajów rozwijających się. 

W naszych stosunkach gospodarczych z krajami trzeciego świata coraz 
większą rolę odgrywać zaczyna szeroko pojęta współpraca przemysłowa. 
Jej pochodną stają się obroty handlowe, szczególnie w grupie towarów in- 
westycyjnych. W tej sytuacji systematycznie zwiększać się będą robocze 
kontakty naszych zakładów produkcyjnych z odbiorcami za granicą. W 
przypadku dostaw do krajów rozwijających się kontakty takie są szczegól- 
nie istotne z uwagi na specytikę potrzeb tych rynków. Od wyboru wła- 
ściwej technologii poczynając do tropikalizacji maszyn, od sporządzenia 
wstępnego raportu techniczno-ekonomicznego dla danego obiektu do od- 
dania go w pełnym rozruchu użytkownikowi — wszędzie niezbędny jest 
bezpośredni kontakt przedstawicieli polskiego przemysłu z zagranicznym 
inwestorem. Coraz częściej do wykonania zadań eksportowych niezbędna 
będzie fachowa, odpowiednio przygotowana, znająca języki kadra technicz- 
na. 


* 


W początkowym okresie naszych stosunków handlowych z krajami roz- 
wijającymi się wymiana ograniczała się do nielicznych towarów. Stan ten 
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szybko ulegał zmianie. Rozwój produkcji przemysłowej pozwolił nam na 
znaczne rozszerzenie naszej oferty eksportowej o dobra inwestycyjne, 
wśród których poważną rolę zaczęły odgrywać kompletne obiekty przemy- 
słowe. Do krajów rozwijających się dostarczyliśmy ponad dwieście obiek- 
tów, rozszerzając równocześnie znacznie asortyment i wartość sprzedaży 
pojedynczych maszyn i urządzeń. Obecnie wyroby przemysłu elektroma- 
szynowego stanowią ponad 50 proc. wartości całego naszego eksportu do 
tych krajów. Wzrósł również znacznie eksport produktów chemicznych, 
wśród których ważną rolę odgrywają nawozy azotowe, siarka, soda, barw- 
niki. Nadal dużą rolę w naszym eksporcie odgrywają przemysłowe artyku- 
ły konsumpcyjne, w tym głównie wyroby przemysłu włókienniczego, choć 
wskutek rozwoju produkcji w krajach rozwijających się ich eksport w o- 
statnich latach powoli maleje. 

Podobnej ewolucji ulega również nasz import z krajów rozwijających 
się. Wprawdzie nadal dominującą pozycję zajmują w nim surowce, 
a wśród nich tak ważne dla gospodarki narodowej, jak bawełna, fosfo- 
ryty, kauczuk, pasze treściwe, skóry surowe, rudy żelaza i metali nie- 
żelaznych, to jednak w coraz szerszym zakresie kupujemy w tych kra- 
jach półfabrykaty i wyroby gotowe, zwłaszcza na zaopatrzenie rynku 
wewnętrznego, a także, choć w niewielkim jeszcze stopniu, wyroby prze- 
mysłu elektromaszynowego. Szczególnie ostatnie lata przyniosły znaczną 
dywersyfikację naszego importu. Tym samym wychodzimy naprzeciw po- 
stulatom krajów rozwijających się, które dążą do zwiększania w swoim 
wywozie udziału towarów gotowych. 

Coraz szerzej wchodzimy też w powiązania kooperacyjne pomiędzy 
przedsiębiorstwami przemysłowymi polskimi i z krajów rozwijających się, 
które dysponują już potencjałem produkcyjnym pozwalającym podejmo- 
wać produkcję określonych części czy zespołów maszyn i urządzeń na 
podstawie dostarczonej przez stronę polską dokumentacji technologicznej 
i know-how oraz pod nadzorem technicznym strony polskiej. Ta forma 
współpracy znajduje się w początkowym stadium rozwoju, ale należy za- 
kładać, że wkrótce stanie się ona ważnym czynnikiem sprzyjającym roz- 
wojowi stosunków gospodarczych. 

Dotychczas formy kooperacji przemysłowej rozwinięto m. in.: 

— z Algierią — w zakresie budowy statków (kutry rybackie); 

— z Egiptem — w zakresie montażu samochodów osobowych i dostaw= 
czych, telewizorów i produkcji koparek; 

— z Brazylią — w zakresie płuczek węgla; 

— z Kolumbią, Tajlandią i Indonezją — w zakresie samochodów oso- 
bowych; 

— z Indiami — w zakresie traktorów. 

We wszystkich tych i innych przypadkach przewidywane jest stopnio- 
we zastępowanie części i podzespołów dostarczanych przez Polskę elemen- 
tami produkowanymi przez przemysł miejscowy, aż do osiągnięcia etapu 
pełnego cyklu produkcyjnego w oparciu o wytwarzane u siebie części 
i podzespoły. Polska oferta dla krajów rozwijających się zawiera również 
kompleksowe zagospodarowanie zasobów surowcowych, począwszy od ba- 
dań geologicznych i raportów techniczno-ekonomicznych poprzez budowę 
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kompletnych obiektów przemysłowych, szkolenie załogi aż po wieloletni 
import do Polski z kraju partnera uzyskanych surowców, półproduktów 
lub wyrobów finalnych. Przykładarni są: budowa przędzalni w powiąza- 
niu z zakupami przędzy (Iran), budowa garbarni w powiązaniu z zakupem 
skór garbowanych czy budowa instalacji do produkcji nawozów foeforo- 
wych w powiązaniu z importem kwasu fosforowego lub nawozów. 

Polska ma dziś duże szanse rozwoju wymiany towarowej i współpracy 
gospodarczej z krajami rozwijającymi się. W wielu przypadkach ofero- 
wana przez nas technika jest dla tych krajów łatwiejsza do opanowania. 
Szansą do uwzględnienia w przyszłości może być przenoszenie poszczegól- 
nych typów wytwórczości do krajów rozwijających się, celem zbliżenia 
produkcji do źródeł surowca i lokowania prostszych procavów technolo- 
gicznych w regionach nie dysponujących wykwalifikowaną siłą roboczą. 
Klasycznym przykładem jest przenoszenie przemysłu tekstylnego do 
miejsc produkcji bawełny. Koncepcja ta wymaga jeszcze wielu analiz 
j konsultacji, nie ulega jednak wątpliwości, że już w niedalekiej przy- 
szłości będzie odgrywać istotną rolę. 

W eksporcie kompletnych obiektów przemysłowych i linii technologicz- 
nych czynnikiem wspierającym uzyskanie zamówienia oraz sprawne i opła- 
calne wykonawstwo może być współpraca trójstronna, włączająca trze- 
ciego partnera z kraju socjalistycznego lub kapitalistycznego. Pozwala 
ona na podział pracy uwzględniający specjalizację poszczególnych wyko- 
nawców i z reguły podnosi opłacalność transakcji. W wielu przypadkach 
ta forma otwiera wykonawcy polskiemu nowe rynki, ułatwia wygranie 
przetargów. Należy więc częściej wykorzystywać ten typ działania. 

Ze współpracą przemysłową związany jest eksport usług i myśli tech- 
nicznej. Jest to rodzaj eksportu niezwykle ważny. Świadcząc usługi na 
rzecz krajów rozwijających się, pomagamy im w pokonaniu poważ- 
nych trudności, jakie napotykają z braku własnej wykwalifikowanej 
kadry. Obecne rozmiary tej działalności są ciągle jeszcze za małe w sto- 
sunku do realnych możliwości, jakimi dysponujemy w kraju. Należałoby 
szerzej wykorzystywać znaczne możliwości opracowywania zleceń zagra- 
nicznych przez nasze biura projektowe i sprzedaż obsługi eksploatacyjnej 
obiektów przemysłowych i infrastrukturalnych. . 


* 


Dla dalszej aktywizacji naszej współpracy na omawianym obszarze 
szczególnie pilne i ważne jest podjęcie różnego rodzaju przedsięwzięć 
zmierzających do zbliżenia partnerów oraz do lepszego wzajemnego po- 
znania możliwości i warunków rozwoju handlu i współpracy przemy= 
słowej. Ponadto niezbędna jest dalsza koncentracja na kilku wybranych 
dziedzinach współpracy, w których istnieją największe szanse uzyskania 
pomyślnych wyników. Są to: 

-— kompleks górniczo-energetyczny obejmujący poszukiwania geologi- 
czne, projektowanie i budowę kopalni oraz zakładów przeróbki węgla, 
budowę rurociągów gazu i ropy naftowej, zbiorników oraz budowę elek- 
trowni i linii przesyłowych; 
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— kompleks chemiczny obejmujący m. in. budowę zakładów fosforo- 
wych, zakładów produkcji sody, barwników, środków ochrony roślin; 
— kompleks budowlany, na który składa się projektowanie i wyko- 
nawstwo w budownictwie mieszkaniowym, komunalnym oraz dróg i mo- 
stów, stoczni, portów morskich i rzecznych, projektowanie i budowa fa- 
> materiałów budowlanych, w tym cementownie, huty szkła, fabryki 
omów; 

— kompleks rolno-spożywczy obejmujący budowę takich obiektów jak: 
e€ukrownie, gorzelnie, chłodnie, rzeźnie, olejarnie i inne. 

Konieczne jest także zwiększenie naszych starań o wykorzystanie mo- 
żliwości dostaw do krajów rozwijających się maszyn i urządzeń, a tak- 
że o rozszerzenie kooperacji przemysłowej w zakresie produkcji maszyn 
budowlanych i drogowych, traktorów i kombajnów, taboru kolejowego, 
środków transportu drogowego oraz statków, obrabiarek do metalu i dre- 
wna oraz innych maszyn i urządzeń specjalistycznych. 

Dużą rolę w dalszym rozwoju współpracy rynkowej z krajami rozwi- 
jającymi się mogą spełnić spółki usługowe, produkcyjne i produkcyjno- 
-handlowe oraz spółki świadczące usługi w zakresie doradztwa organizo- 
wane na terenie krajów naszych partnerów. Tego typu współpraca za- 
pewnia nie tylko na dogodnych warunkach dostawy niezbędnych maszyn 
i urządzeń, ale poprzez nasze zaangażowanie kapitałowe daje partnerom 
gwarancję należytego wykorzystania mocy produkcyjnych i przeszkolenia 
personelu miejscowego oraz zapewnia współodpowiedzialność za rentow- 
ność produkcji. Polska uczestniczy w 22 spółkach mieszanych w takich 
krajach rozwijających się, jak: Brazylia, Wenezuela, Peru, Liban, Tu- 
nezja, Ghana, Nigeria, Kenia, Indonezja, Sri Lanka, Pakistan, Singapur. 
Uzyskane doświadczenia potwierdzają, że jest to korzystna dla obydwu 
stron forma współpracy, która może i powinna być stosowana coraz sze- 
rzej. 

W opracowanych ostatnio programach rozwoju stosunków gospodar- 
czych z krajami rozwijającymi się niezbędne jest szerokie uwzględnie= 
nie zmian w strukturach produkcyjnych naszych partnerów. Jest to wa- 
runek trwałego powodzenia naszych działań na tym obszarze. Wynika 
z tego dla nas konieczność zdobycia umiejętności prognozowania przy- 
szłych potrzeb importowych i zainteresowań eksportowych tych krajów. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że w naszym eksporcie do krajów rozwijają- 
cych się obok pewnych surowców, artykułów rolno-spożywczych i dóbr 
trwałej konsumpcji musimy nastawić się przede wszystkim na komplet- 
ne obiekty przemysłowe i inne dobra inwestycyjne. Przy określaniu skali 
tych zamierzeń trzeba uwzględnić fakt, że w Polsce następuje obecnie 
pewne zwolnienie mocy przerobowych w wielu dziedzinach projektowa- 
nia i inwestycji. Moce te mogłyby być wykorzystane do rozwoju eks- 
portu kompletnych obiektów i linii technologicznych, instalacji itp. do 
krajów rozwijających się, włączając w to niezbędne usługi infrastruktu- 
ralne i techniczne. Postulowanie wysokiego udziału tych dóbr w eks- 
porcie z Polski do krajów rozwijających się jest więc zbieżne zarówno 
z wewnętrznymi, jak i zewnętrznymi przesłankami rozwoju polskiego 
przemysłu maszynowego. Zwiększona koncentracja eksportu inwestycy j- 
nego na rynkach trzeciego świata jest tym bardziej uzasadniona, że per- 
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spektywy wywozu do krajów uprzemysłowionych są ostatnio mniej po- 
myślne na skutek przedłużania się zjawisk recesyjnych i zaostrzania pro- 
tekcjonizmu. 

Co się tyczy struktury naszego importu, to główne miejsce nadal 
zajmować w nim będą surowce, materiały do produkcji, tropikalne arty- 
kuły spożywcze i pasze. Niemniej trzeba liczyć się z tym, że w miarę 
wzrostu potencjału przetwórczego naszych partnerów będziemy zwięk- 
szać import tych wyrobów, które kraje rozwijające się mogą wytwo- 
rzyć z własnych surowców. W konsekwencji udział półproduktów i wy* 
robów gotowych w naszym imporcie z krajów rozwijających się będzie 
miał tendencję stałego wzrostu. 

Wzrost wymiany handlowej z krajami rozwijającymi się winien iść 
w parze z intensywnym rozwojem współpracy gospodarczej i naukowo- 
-technicznej. W dziedzinach tych mamy także niemało do powiedze- 
nia. Możemy naszym partnerom proponować kooperację przemysłową 
opartą na zasadzie podziału procesów produkcyjnych współdziałających 
branż, pomoc nauki i techniki polskiej w rozwiązywaniu problemów 
wzrostu gospodarczego oraz szkolenie kadr, zwłaszcza techników i eko- 
nomistów. 

Tak ukierunkowany rozwój stosunków gospodarczych Polski z krajami 
rozwijającymi się powinien służyć zarówno realizacji programu jej roz- 
woju społeczno-gospodarczego, jak i wzrostowi potencjału oraz umacnia- 
niu niezależności gospodarczej krajów rozwijających się. 


Nowe Drogi — 8 


> > 8 


Sumienność i staranność 


JAN JOŃCZYK 


1 Pracownik jest obowiązany wykonywać pracę sumiennie i starannie 
e — w tych słowach wyrażony jest w Kodeksie Pracy (art. 100) jeden 
z podstawowych obowiązków pracowniczych. Warto mu poświęcić uwagę, 
gdyż — jak się wydaje — jest mało znany, ze szkodą dla lepszej jakości 
pracy i wyższej efektywności gospodarowania. 

Omawiany obowiązek dotyczy pracowników. Jest to oczywiste, zwróćmy 
jednak uwagę na ewolucję pojęcia „pracownik” w Polsce Ludowej oraz 
na jej konsekwencje dla naszego tematu. Jeszcze niedawno obowiązywał 
wywodzący się z okresu międzywojennego podział na robotników, pra- 
cowników umysłowych i służbę państwową; każdej z tych grup dotyczyły 
odrębne przepisy określające niejednakowe prawa i obowiązki pracownicze. 
Wspólną ich cechą był mniej lub bardziej podkreślany obowiązek posłu- 
szeństwa wobec poleceń przełożonych: u robotników był on jednak wyraź- 
nie zrelatywizowany do umówionej pracy w granicach prawa i dobrego 
obyczaju (jest to prototyp uregulowania w Kodeksie Pracy); u pracowni- 
ków umysłowych obowiązek ten nie był równie jasno określony, wyma- 
gano bowiem od nich „odpowiednich usług”, gdy w służbie państwowej wy- 
raźnie dominowały obowiązki wierności, gorliwości i posłuszeństwa. 

W Kodeksie Pracy zniesiono dawne podziały i wszystkich zatrudnionych 
za wynagrodzeniem nazwano pracownikami. Pracownikiem jest więc nie 
tylko ten, kto zawarł umowę o pracę, ale także ten, kto został na stanowi- 
sko powołany, wybrany albo mianowany. Tak więc znaczna część dawnej 
służby państwowej uzyskała określony w Kodeksie Pracy status pracowni- 
czy, w pewnych tylko szczegółach odmienny od tego, jaki przysługuje ro- 
botnikom i pracownikom umysłowym. Oczywiście także wszyscy pracowni- 
cy organizacji społeczno-politycznych, łącznie z pracownikami wybranymi 
do pełnienia określonych funkcji, podlegają jednolitemu uregulowaniu ko- 
deksowemu. Jedynie trzy grupy zawodowe nie mają dotąd tego statusu: 
milicjanci, pracownicy służby więziennej i zawodowi żołnierze. Nie są oni 
z różnych, po części dyskusyjnych względów nazywani pracownikami i nie 
podlegają Kodeksowi Pracy. Problem ten wykracza wszakże poza temat 
tych rozważań. 

Powszechnie znana jest sprawa zrównania uprawnień pracowników. To- 
warzyszyła jej długotrwała debata, inspirowana postulatem równości 
i sprawiedliwości. We wstępie do Kodeksu Pracy zawarta jest proklamacja 
znosząca różnice w uprawnieniach robotników i pracowników umysłowych. 
Mniej natomiast znana, ale bardzo ważna choćby ze względu na powszech- 
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nie akceptowaną zasadę jedności praw i obowiązków, jest sprawa zrówna- 
nia pracowników w ich obowiązkach. Dokonano tego przez objęcie wszyst- 
kich pracowników powszechnymi uregulowaniami Kodeksu Pracy (m. in. 
np. obowiązkiem sumiennej i starannej pracy). Dla różnych grup pracow- 
niczych istnieją pewne odrębności w uprawnieniach i obowiązkach, ale nie 
mają one zasadniczego znaczenia. 


9 Każdego pracownika dotyczy wiele i różnie formułowanych obowiąz- 
« ków; te, które wylicza Kodeks Pracy, uzupełniane są dodatkowymi ka- 
talogami obowiązków w przepisach szczególnych (np. w rozporządzeniu Ra- 
dy Ministrów w sprawie praw i obowiązków pracowników urzędów pań- 
stwowych). Potrzebne jest zatem uporządkowanie tej materii, ściślejsze 
określenie miejsca obowiązku sumiennej i starannej pracy. 

W przenośni, konstrukcja wszystkich obowiązków pracowniczych opiera 
sie na trzech obowiązkach: sumiennego i starannego wykonywania pracy, 
przestrzegania dyscypliny pracy oraz stosowania się do poleceń przełożo- 
nych dotyczących pracv. Pierwszy obowiązek, wyraźnie preferowany przez 
prawodawcę, mówi o tym. jak pracować, drugi dotyczy czasu i porządku 
pracy, trzeci pozwala skonkretyzować rodzaj pracy, czyli określić, co kon- 
kretnie pracownik powinien robić. Najmniej wątpliwości budzi trzeci obo- 
wiązek (chociaż nie jest prosty w praktyce): nikt nie kwestionuje roli 
przełożonego jako kierownika pracy, który w ramach umówionego (wska- 
zanego w powołaniu lub nominacji) rodzaju pracy decyduje o tym, co i w 
jakiej kolejności należy robić oraz daje także mniej lub bardziej szcze- 
gółowe wskazówki, jak tę robotę wykonać. 

Z kolei przestrzeganie dyscypliny czasu i porządku pracy może się oka- 
zać trudne w określonych warunkach. Błędny byłby jednak pogląd, że 
obecność w pracy i stosowanie się do przepisów porządkowych jest ce- 
lem zatrudnienia. Jest to jedynie podstawowy warunek pracy ze- 
społowej, a jego spełnienie nie jest w zasadzie trudne przy właściwym pla- 
nowaniu i starannej organizacji pracy. Stosunkowo łatwe jest także do- 
prowadzenie do przestrzegania czasu i porządku pracy z pomocą środków 
prawnych, pod warunkiem rozsadnego i umiarkowanego ich stosowania. 
Najtrudniej jest natomiast skłonić pracownika do sumiennej i starannej 
pracy, a tylko taka praca na wszystkich bez wyjątku stanowiskach może 
zapewnić powszechny postęp w zakresie wydajności pracy i efektywności 
gospodarowania. Dlatego uwagę powinniśmy skupić na obowiązku sumien- 
nego i starannego wykonywania pracy, aby możliwie dobrze wykorzystać 
możliwości, jakie to daje. 

W stosunku do wymienionych poprzednio obowiązków inne ustawowo 
określone obowiązki pracownicze można uznać za dodatkowe. Nie znaczy 
to wszakże, że są one mało ważne. Przeciwnie, np. obowiązek dbałości 
o dobro zakładu pracy i jego mienie jest niewątpliwie bardzo istotny, po- 
nieważ związany jest z własnością społeczną jako podstawą ustroju socja= 
listycznego. Dlatego też w Kodeksie Pracy został on wyliczony wśród pod- 
stawowych zasad prawa pracy. Pozostał jednak na dalszym planie wobec 
obowiązku sumiennej i starannej pracy, dzięki któremu powstają nowe 
wartości i powiększa się mienie społeczne. 

Znaczna rola przypada także obowiązkowi dążenia do uzyskiwania w 
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pracy jak najlepszych wyników i przejawiania w tym celu odpowiedniej 
inicjatywy. Wykonanie tego obowiązku podlega wszakże regułom sumien- 
nej i starannej pracy, czasu i porządku pracy oraz poleceń przełożonych. 
Jeszcze inny przykład. W rozporządzeniu w sprawie praw i obowiązków 
pracowników urzędów państwowych słusznie wysoko stawia się obowiązek 
postępowania zgodnie z zasadami praworządności ludowej, kierowania się 
interesem społecznym i zasadami budownictwa socjalistycznego. Ponieważ 
jednak wyraźnie potraktowano go jako rozwinięcie obowiązków pracowni- 
czych wymienionych w art. 100 Kodeksu Pracy, więc będziemy w nim ra- 
czej upatrywali prawnych kryteriów sumienności i staranności pracownika 
urzędu państwowego. 

Uzasadnione jest szczegółowe określanie obowiązków pracowniczych, ale 
należy, z jednej strony, wystrzegać się swoistej inflacji prawnych obo- 
wiązków, obniżającej ich wartość i skuteczność, z drugiej zaś strony trzeba 
mieć zawsze na uwadze to, co jest zasadnicze, wspólne i powszechne, mia- 
nowicie obowiązek sumiennego i starannego wykonywania pracy w grani- 
cach poleceń przełożonych (które z kolei także powinny być sumienne i sta- 
ranne) oraz w ramach ustalonego czasu i porządku pracy. 


3 Co znaczy „wykonywać pracę sumiennie i starannie”? To ustawowe 
e określenie jest interpretowane w różny sposób. Przyjmujemy, że — 
po pierwsze — mówi ono o tym, jak pracownik powinien postępować, a nie 
jakim powinien być, czyli formuła ta wyznacza obowiązek, a nie określa 
cech człowieka czy też jakiegoś wzoru osobowego. Po drugie, ponieważ 
prawodawca mimo licznych zmian w prawie obstaje przy rozróżnieniu su- 
mienności i staranności, należy przyjąć, że słowa te nie są równoznaczne. 
Obowiązek sumienności i staranności ciąży na każdym pracowniku, ale sta- 
ranności wymagamy przy każdej pracy, natomiast sumienność ma znacze- 
nie w szczególnych przypadkach. 

Kilka przykładów pozwoli nam uchwycić różnicę między sumiennością 
i starannością. Robotnik powinien wykonać swoją pracę starannie, według 
reguł sztuki (murarskiej, stolarskiej, hutniczej, górniczej itd.), ale gdy pod- 
porządkowując się poleceniu przełożonego, aby pracę przyspieszyć, albo 
dla innych ważnych względów sprzeniewierzy się tym regułom, to wów- 
czas wykona pracę nie tylko niestarannie, ale także niesumiennie, a więc 
w pewnym sensie nieuczciwie. Dyrektor powinien starannie zarządzać 
przedsiębiorstwem, mając na względzie reguły prawne, techniczne, tech- 
nologiczne, ekonomiczne i inne, ale gdy otrzyma sprzeczne z nimi pole- 
cenie powinien podjąć decyzję sumiennie. Kierownik zakładu pracy 
swój zamiar wypowiedzenia umowy o pracę powinien starannie przekon- 
sultować w sposób określony w Kodeksie Pracy, ale decyzję o wypowie- 
dzeniu powinien podjąć sumiennie, to znaczy rozważając wszystkie za 
i przeciw w taki sposób, aby wypowiedzenie nie było nieuzasadnione. 

W związku z tym przykładem można w ogólności powiedzieć, że wszelka 
konsultacja powinna być przeprowadzona starannie, ale jej rezultatem 
powinna być sumienna decyzja właściwego pracownika. Gdy decvzję po- 
dejmuje organ kolegialny, to niezależnie od sumienności członków kole- 
gium ważną rolę odgrywa sumienność jego przewodniczącego. Oto jeszcze 
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inne przykłady. Dziennikarz powinien pisać swe artykuły (notki, informa- 
cje) starannym językiem, wykorzystując wszystkie zebrane dane, doko- 
nując jednocześnie ich starannej weryfikacji, jednakże treść jego utworów 
trzeba ocenić stosując kryterium sumienności. Profesor powinien starannie 
przeegzaminować studenta, nie żałując czasu, dobrej woli i życzliwości, ale 
ocena powinna być sumienna, uwzględniająca wszystkie okoliczności. Po- 
dobnie sędzia powinien starannie zebrać materiał sprawy i przeprowadzić 
postępowanie, a następnie wydać orzeczenie w sposób sumienny. 

Przytoczone przykłady wskazują dość wyraźnie różną rolę sumien- 
ności, zależnie od okoliczności i rodzaju pracy. Ogólnie należałoby powie- 
dzieć, że pracowniczy obowiązek sumienności odnosi się do sytuacji kon- 
fliktowych i kolizyjnych, gdy trzeba ocenić różne reguły, wartości i inte- 
resy oraz dokonać słusznego i sprawiedliwego wyboru, który jest najtrud- 
niejszy wówczas, gdy konkurują z sobą, z jednej strony, obowiązki sta- 
ranności, z drugiej zaś posłuszeństwa wobec poleceń przełożonych, zwłasz- 
cza gdy polecenia te są niesumienne i niestaranne. 

W takich sytuacjach pracownik powinien w istocie stosować się do reguł 
moralnych, etycznych i obywatelskich, dzięki którym może pozostać w zgo- 
dzie z obowiązkiem sumienności. Nie chodzi więc o jego subiektywny po- 
gląd na sprawę i kierowanie się wyłącznie własnym interesem, ponieważ 
prowadzi to do moralnego pragmatyzmu. Chodzi o to, aby w kolizyjnej 
sytuacji pracownik uwzględniał w swoim sumieniu obiektywne i powszech- 
nie akceptowane reguły i wartości, ponieważ wynika to z jego obowiązku 
sumiennej pracy. Natomiast obowiązek staranności odnosi się do sposobu 
wykonania pracy zgodnie z nauką i doświadczeniem, normami technolo- 
gicznymi i wedle zasad dobrej roboty, innymi słowy zgodnie z regułami 
obiektywnie istniejącymi, sprawdzonymi w praktyce. 


4 Obowiązku wykonania pracy sumiennie i starannie nie należy mylić 
e z osobowymi wzorami sumienności i staranności. Pierwszy mówi 
o tym, w jaki sposób pracownicy powinni postępować i odsyła ich do reguł 
moralnych i technicznych — wzory zaś wskazują, jakie cechy osobiste 
ludzie mają lub mieć powinni. Sumienność i staranność w drugim zna- 
czeniu łączy się zatem z tym, co nazywamy kwalifikacjami, jakie pracownik 
ma lub jakie byłyby pożądane u kandydata na określone stanowisko. Wcho- 
dzą tu w grę kwalifikacje zawodowe — takie jak wykształcenie, doświad- 
czenie zawodowe, umiejętności, zamiłowanie do dobrej roboty — oraz 
kwalifikacje moralne i obywatelskie, czyli sumienność, uczciwość, pryn- 
cypialność, właściwa postawa społeczna i polityczna, życzliwość, rozwaga 
itp. Właściwości osobiste pracowników mogą być wyrażane także w mo- 
delowym, czyli wzorcowym ujęciu, w sposób mniej lub bardziej ogólny 
dla wszystkich pracowników lub ich grup. W tym sensie mówi się o 
wzorowym pracowniku, nauczycielu, kierowcy, mistrzu, dyrektorze itd. 
' Odróżnienie obowiązków pracownika od jego osobistych właściwości 
i cech oraz od mniej lub bardziej wyidealizowanego wzoru człowieka ma 
głębszy sens i praktyczną przydatność. W Kodeksie Pracy mowa jest bo- 
wiem tylko o obowiązkach, czyli o tym, jak pracownik powinien postępo- 
wać w określonych warunkach. Uwzględniając konkretne fakty oraz za- 
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sady zawarte w Kodeksie i innych przepisach prawa możemy w konkretnej 
sytuacji ustalić wykonanie lub niewykonanie obowiązku oraz określić na- 
grodę lub karę. Natomiast właściwości pracownika są uwarunkowane psy- 
chofizycznie — są one produktem wychowania w rodzinie, szkole i społe- 
czeństwie. Uimowane zaś jako wzór są produktem wyidealizowanym, 
spełniającym rolę umoralniającą i skłaniającą ludzi do samodoskonalenia 
się, są one jednak niefunkcjonalne z punktu widzenia odpowiedzialności, 
albo szerzej, nagrody i kary. 


Kwalifikacje zawodowe i moralne człowieka mają natomiast zasadnicze 
znaczenie przy zatrudnianiu pracowników, zwłaszcza na tzw. stanowiskach 
odpowiedzialnych, oraz dla określenia ich wynagrodzenia za pracę. Za- 
trudnienie właściwego pracownika z odpowiednim wynagrodzeniem spra- 
wia, że problematyka obowiązków oraz nagrody i kary schodzą na plan 
dalszy. Pracownik wykonuje bowiem swoją pracę sumiennie i starannie 
nie dlatego, że ciąży na nim taki obowiązek, albo że ma na widoku nagrodę 
lub karę, lecz dlatego, że został odpowiednio wykształcony i należycie wy- 
chowany, uznaje cenrie wartości i wzory itd. Odwrotnie, zatrudnienie na 
odpowiedzialnym stanowisku niesumiennego partacza nie może w zasadzie 
być naprawione za pomocą prawnego obowiązku oraz nagrody i kary. Po 
prostu pracownik taki nie jest zdolny wywiązać się z obowiązku sumiennej 
i starannej pracy, nierzadko obawa przed karą lub spodziewanie się na- 
grody w rzeczywistości osłabiają chęć porządnego wykonania roboty. 
Zagadnienie wzorów osobowych ma doniosłe znaczenie w dziedzinie poli- 
tyki kadrowej. 


Jaki jest zatem stosunek obowiązków pracowniczych, zwłaszcza obowiąz- 
ku sumiennej i starannej pracy, do posiadanych przez pracowników kwali- 
fikacji zawodowych i moralnych? Można ten stosunek określić jako układ 
wzajemnego oddziaływania. Niewątpliwie ważne jest wyszkolenie i wycho- 
wanie pracowników o odpowiednich kwalifikacjach oraz stawianie im god- 
nych naśladowania wzorów osobowych, ale niezbędne jest także określenie 
prawnej powinności wykonywania pracy sumiennie i starannie, przestrze- 
gania dyscypliny pracy, stosowania się do poleceń przełożonych itd. z ob- 
warowaniem tej powinności sankcjami nagrody i kary. Wysokie kwalifi- 
kacje zawodowe i moralne pracowników umacniają praworządność w wy- 
konywaniu obowiązków, a prawny obowiązek z jego sankcjami wspiera 
pozytywne cechy pracownika i osłabia oddziaływanie złych przykładów. 
Niedocenienie jednego albo drugiego powoduje zachwianie całego układu. 
Innymi słowy przestrzeganie obowiązku wykonywania pracy sumiennie 
i starannie jest łatwiejsze dla pracowników należycie wykształconych 
i dobrze wychowanych, ale z kolei grono takich pracowników można po- 
większać przez konsekwentne rozliczanie pracowników z tego obowiązku, 
czemu służy między innymi należycie stosowany system nagród i kar. 


5 Nagradzać i wyróżniać powinno się pracownika nie za jego osobiste 
e walory — w tym względzie należałoby nagradzać raczej jego wycho- 
wawców — lecz wedle stopnia wykonania pracowniczej powinności. Tak 
też jednoznacznie rozstrzygnął zagadnienie prawodawca, określając w Ko- 
deksie Pracy (art. 105) kryteria przyznawania pracownikom nagród i wy* 
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różnień. Ze względu na duże i ogólniejsze znaczenie tego uregulowania, 
warto mu poświęcić chwilę uwagi. | 

Zgodnie z Kodeksem Pracy nagrody i wyróżnienia nie mogą być przy- 
znane za jakiekolwiek wypełnianie obowiązków. Każdy bowiem pracow= 
nik powinien swoje obowiązki wykonywać należycie (art. 12 Kodeksu Pra- 
cy) i z tego tytułu, poza wynagrodzeniem za pracę, nic mu dodatkowo nie 
przysługuje. Wiadomo że w praktyce bywa inaczej, że nawet gorsze niż 
należyte wykonanie obowiązków jest z różnych względów wyróżniane i na- 
gradzane, co w świetle Kodeksu Pracy jest jednak bezprawne i świadczy 
o niesumienności i niestaranności tych pracowników, którzy takie wyróż- 
nienia i nagrody przyznają. W zakresie nagradzania i wyróżniania pra- 
cowników praworządne są tylko te praktyki, które są zgodne z art. 105 
Kodeksu Pracy. Tak więc przepis ustanawia, że nagrody i wyróżnienia 
mogą być przyznawane tylko tym pracownikom, którzy, po pierwsze — 
wzorowo wypełniają swe obowiązki, przejawiają inicjatywę w pracy 
i podnoszą wydajność i jakość pracy, po drugie — w ten sposób przyczy- 
niają się szczególnie do wykonywania zadań zakładu. Chodzi więc o po- 
nadprzeciętne wywiązywanie się z wszystkich obowiązków pracowniczych 
i wykazywanie pracowniczej inicjatywy oraz wysokiej wydajności i ja- 
kości pracy, przy jednoczesnym związku przyczynowym między takim za- 
chowaniem pracownika a wykonywaniem społeczno-gospodarczych zadań 
zakładu pracy. Przesłanki nagrody lub wyróżnienia muszą być zatem speł- 
nione łącznie. 

Tak więc w świetle wysokich wymagań prawa nagrody i wyróżnienia 
powinny być raczej czymś wyjątkowym, przyznawanym zgodnie z zobiek- 
tywizowanymi i ścisłymi kryteriami. Jeżeli praktyka temu przeczy, należy 
uznać ją za niezgodną z obowiązującym prawem. Pozostaje oczywiście do 
oceny, czy prawo nie stawia zbyt wysokich wymagań. Moim zdaniem są to 
wymagania właściwe, jeżeli chcemy zachować sens słów nagroda i wy- 
różnienie. Poza tym doświadczenie podpowiada, że przyznawanie nagrody 
bez odpowiedniej zasługi zwykle demoralizuje nie tylko nagrodzonego, ale 
także jego współtowarzyszy pracy, których poczucie sprawiedliwości i pra+ 
worządności bywa w ten sposób lekceważone. 


6 Naruszenie przez pracownika obowiązku sumiennej i starannej pracy 

« może mieć różnorodne ujemne następstwa. Między innymi uchybienia 
w tym względzie są brane pod uwagę jako uzasadnienie wypowiedzenia 
umowy o pracę czy wypowiedzenia warunków pracy i płacy, a ponieważ 
w grę wchodzi podstawowy obowiązek pracowniczy, więc jego ciężkie na- 
ruszenie może być podstawą rozwiązania umowy bez wypowiedzenia z wi- 
ny pracownika (tzw. dyscyplinarne zwolnienie z pracy). Ponadto Kodeks 
Pracy i inne przepisy prawa pracy przewidują różne formy pracowniczej 
odpowiedzialności. Praktyka w zakładach pracy jest jednak dość oględna 
wobec faktów naruszenia podstawowego obowiązku sumiennej i starannej 
pracy. Innymi słowy kary i odpowiedzialność materialna nie służą zwal- 
czaniu niesumiennej i niestarannej pracy. Pod tym względem prawo pracy 
jest bezsilne. Jaka jest tego przyczyna? 

Praworządne ukaranie pracownika wymaga spełnienia określonych w 
ustawie warunków. Przede wszystkim musi mieć miejsce obiektywne na- 
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ruszenie obowiązku sumiennej i starannej pracy, następnie nie mogą za- 
chodzić okoliczności, które wyłączają bezprawność działania (taką okolicz= 
nością jest np. działanie na polecenie przełożonego), jednocześnie musi 
być stwierdzona wina pracownika, tzn. jego subiektywnie naganny stosu- 
nek do obowiązków w postaci niedbalstwa albo umyślności, wreszcie dla 
odpowiedzialności materialnej trzeba jeszcze wykazać szkodę oraz to. że 
wynikła ona z zawinionej niesumienności i niestaranności pracownika. Ko- 
iejna sprawa to wymierzenie sprawiedliwej kary (ustalenie odszkodowa- 
nia) z uwzględnieniem następstw naruszenia obowiązku i stopnia winy. 
Otóż przestrzeganie tych zasad odpowiedzialności jest niezbędne z punktu 
widzenia praworządności i postulatu efektywności prawa i — wbrew po- 
zorom — przy elementarnej wiedzy o prawie pracy nie jest trudne. 


Dlaczego zatem niesumienna i niestaranna praca zbyt często uchodzi 
bezkarnie? Chyba dlatego, że autorzy złej roboty łatwo wykazują albo 
okoliczności, które wyłączają bezprawność ich działania, albo brak swej 
winy, albo też przyczynianie się zakładu pracy do szkody w takim stopniu, 
że pociągnięcie pracownika do odpowiedzialności byłoby niesprawiedliwe. 
Nie bez znaczenia jest też brak należytej znajomości zasad odpowiedzia|l- 
ności pracowniczej, zarówno ze strony dozoru pracy, jak i obsługi prawnej 
zakładu pracy. Innymi słowy niesumienna i niestaranna praca pracowni- 
ków, kierowników i różnych działów obsługi w zakładzie pracy i poza nim 
tworzy spójny system wykluczający zwalczanie złej roboty za pomocą san- 
kcji kodeksowych. Ponieważ jednak bez kar trudno się obejść, a zwolnienie 
z pracy ze względu na słuszne gwarancje prawa do pracy jest znacznie 
ograniczone i nie może być substytutem kar, stworzono sankcje poza Ko- 
deksem, stosując najczęściej potrącenie premii. Ich istotną właściwością 
jest to, że nie opierają się na ścisłych zasadach odpowiedzialności, lecz na 
mniej lub bardziej swobodnym uznaniu kierownika, wzmacniając w ten 
sposób jego władczą pozycję oraz akcentując posłuszeństwo podwładnych, 
które nierzadko sprzyja niesumiennej i niestarannej pracy. Ponadto ten 
pozakodeksowy system odpowiedzialności jest konfliktotwórczy, zawiera 
bowiem wiele subiektywizmu i trudno poddaje się kontroli. 


- Obowiązek sumiennej i starannej pracy wykonywany jest przez wielu 

e pracowników bez względu na system nagród i kar i taki stosunek 
wobec pracy słusznie uznajemy za cenny i pożądany. Najczęściej wystar- 
czy zapewnienie sprzyjających warunków pracy, czasem apel odwołujący 
się do motywacji społecznych i politycznych. Jednakże normalnymi gwa- 
rancjami prawnego obowiązku są jego sankcje, do których zaliczamy na- 
grody i kary. Przez nagrodę rozumiemy każdą korzyść moralną lub ma- 
terialną, która przypada pracownikowi z tytułu wzorowego wypełniania 
obowiązków, a ptzez karę rozumiemy nie tylko kary porządkowe zgodne 
z Kodeksem Pracy, lecz wszelką dolegliwość przewidzianą przepisami pra- 
wa pracy w razie zawinionego naruszenia obowiązków pracowniczych. Z 
tego zatem punktu widzenia osiągnięcie celu, jakim jest powszechne wy- 
konywanie obowiązku sumiennej i starannej pracy, zależy także w dużym 
stopniu od sposobu posługiwania się nagrodami i karami. Wspomniano 
już, że pod tym względem praktyka zasługuje na ocenę krytyczną. Nie 
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wchodząc w szczegóły, zwróćmy jedynie uwagę na zagadnienie prawnych 
gwarancji prawidłowego stosowania nagród i kar. Dowolność w tej dzie- 
dzinie jest bowiem pierwszą i "ARIWRZRSJĘZA przyczyną niskiej elektyw= 
ności sankcji. 


_— System nagród i kar oraz zasady ich stosowania powinny być ure- 
gulowane przejrzyście i precyzyjnie, tak aby dla pracownika był on do- 
stępny, zrozumiały i skłaniał go-do wykonywania obowiązków. Doświad- 
czenie przemawia za wyczerpującym uregulowaniem nagród i kar w usta- 
wie, a nie w przepisach wykonawczych do ustawy. Prawo pracy w Polsce 
Ludowej jest dalekie od spełnienia tych postulatów. 


— Stosowanie w zakresie obowiązku sumiennej i starannej pracy nagród 
i kar (i poprzedzająca je ocena wykonania lub niewykonania obowiązku) 
powinno należeć w zasadzie do kompetencji kierownika zakładu pracy, 
jednakże jednoosobowo podjęta decyzja powinna być poprzedzona staran- 
ną konsultacją wedle uregulowanego i znanego wszystkim postępowania. 
W tym względzie prawo pracy wykazuje istotne słabości i niejedno nale- 
żałoby zmienić, aby osiągnąć zadowalający wynik, np. taki, jak uregulowa- 
nie trybu wypowiadania umów o pracę. 

— Podobnie jak obowiązek sumiennej i starannej pracy, tak też system 
nagród i kar powinien dotyczyć wszystkich pracowników. Tradycyjnie jed- 
nak w prawie i praktyce proporcje są zachwiane na rzecz kar u pracowni- 
ków szeregowych i nagród u kierowników, a w ogólności system nagród 
i kar ma luźny związek z wykonaniem lub niewykonaniem przez kierow- 
ników ich obowiązku sumiennej i starannej pracy. Jest on raczej nasta- 
wiony na wymuszenie bezwzględnego posłuszeństwa wobec przełożonych, 
które, jak o tym była mowa, nierzadko koliduje z obowiązkiem starannej 
i sumiennej pracy. Preferowanie posłuszeństwa jest uzasadnione w służbie 
państwowej, przeniesione jednak do administracji i zarządzania gospodarką 
narodową nasuwa wiele wątpliwości. O efektywności gospodarowania de- 
cyduje bowiem sumienna i staranna praca, a nie ślepe posłuszeństwo. 


— Doniosłą sprawą jest niezależny od zakładu pracy system kontroli 
prawidłowości stosowania nagród i kar. Co do nagród, to praktycznie je- 
dyną gwarancją jest prawidłowa konsultacja przed ich przyznaniem. W 
kwestii kar gwarancje praworządności są niejednolite i na ogół dość słabe. 
Na przykład najczęściej stosowane są kary porządkowe, ale ich wycho- 
wawcze i prewencyjne oddziaływanie nie jest dostatecznie mocne, ponie- 
waż nie uzyskują one wsparcia ze strony organów wymiaru sprawiedli- 
wości, uznających się za niekompetentne w tych sprawach. Takie poparcie 
dla słusznych i praworządnych, ale kwestionowanych przez pracowników 
kar byłoby pożądane dla umocnienia obowiązku sumiennej i starannej 
pracy. 


8 Rozważania nasze nie dotyczą kształcenia i wychowania sumiennego 
e i starannego pracownika w szkole, rodzinie, w organizacji społeczno- 
-politycznej, w kolektywie współpracowników, przy użyciu środków ma- 
 sowego przekazu, przez uczestnictwo w kulturze itd. Zajęliśmy się tylko 
jednym aspektem tego złożonego zagadnienia, mianowicie prawnym obo- 
wiązkiem sumiennej i starannej pracy oraz jego konsekwencjami w za- 
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kresie nagrody i kary. Jest to ważny odcinek działania, którego celem jest 
uzyskanie lepszej jakości pracy i wyższej efektywności gospodarowania. 
Prawo w tym przedmiocie musi być jednak jednoznaczne i racjonalne, 
a jego stosowanie praworządne. W szczególności ważne jest, aby siła prze- 
łożonego nie czyniła prawa w stosunkach pracy, aby zmierzać do równości 
pracowników pod względem obowiązków. Tak więc efektywność prawa 
jest niewystarczająca, a możliwości doskonalenia ustawy i jej stosowania 
znaczne. 


Refleksje o zatrudnieniu 


AURELIA i ZYGMUNT POLAŃSCY, 


W naszym kraju zrealizowaliśmy z powodzeniem politykę pełnego 
zatrudnienia. Wszyscy, którzy chcą uczestniczyć w społecznym procesie 
produkcji, znajdują w nim swoje miejsce. Choć polityka ta datuje się od 
niedawna, urzeczywistniana jest dopiero w Polsce Ludowej, tak się do 
niej przyzwyczailiśmy, że indywidualne fakty długotrwałego poszukiwania 
pracy traktujemy jako przypadkowe i chwilowe zakłócenie stanu rzeczy. 
Co więcej, ludzie coraz natarczywiej domagają się określonego typu pracy. 
Bardzo trudno też wytłumaczyć młodzieży, że limity miejsc na niektórych 
kierunkach studiów muszą być bezwzględnie utrzymane, gdyż w danej 
dziedzinie potrzebna będzie określona ilość specjalistów. 


Uznając pełne zatrudnienie za stan dla naszego ustroju naturalny, od 
pewnego czasu staramy się łączyć go z wdrażaniem polityki racjonal- 
nego zatrudnienia. Wymaga ono powszechnego stosowania prawidło- 
wych kryteriów oceny pracy. Część pracowników osiąga bardzo dobre wy- 
niki. Ludzie ci traktują pracę jako szczególnie ważny składnik życia, ob- 
myślają sposoby zwiększania rezultatów swej działalności, są aktywni w 
podnoszeniu wydajności pracy. Postępują oni w uspołecznionym zakładzie 
pracy podobnie jak we własnym gospodarstwie. Nie ma u nich dualizmu 
postaw polegającego na innym zachowaniu się w zakładzie pracy, a innym 
„U siebie”. 


Powinniśmy starać się o to, by liczba ludzi dobrej roboty stale rosła, 
podejmować służące temu działania. Jest to pierwszy i główny, pozy- 
tywny sposób racjonalizacji zatrudnienia. Polega on na stałym postępie 
organizacji pracy i polepszaniu jej klimatu, na upowszechnianiu zasad 
efektywności. Gdy liczba ludzi dobrej roboty rośnie, ludzie lekceważący 
swoje obowiązki zawodowe są zagrożeni w środowisku zakładowym, które- 
go opinia skłania większość z nich do bardziej wydajnej pracy. 

Postawę człowieka w zakładzie pracy warunkuje wiele okoliczności. 
Część z nich leży w osobowości człowieka(1), część w jego najbliższym 
otoczeniu, a zwłaszcza w przykładzie dawanym przez bezpośrednich prze- 


łożonych. Część tkwi oczywiście w warunkach funkcjonowania zakładu, 
branży i gospodarki. W sumie wiele można zdziałać w tym kierunku, dos- 


(1) T. Kotarbiński: Medytacje o życiu godztwym, Warszawa 1967. 
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konaląc stosunki pracy, czyniąc je sferą dogodną dla zaspokojenia potrzeb 
i rozwoju człowieka, a więc źródłem jego satysfakcji. 


"W zakładzie pracy spędzamy najlepszy okres naszego życia i najlepsze 
godziny doby. Mamy więc prawo do tego, by dawała nam satysfakcję nie 
tylko na wybranych nielicznych stanowiskach pracy. Jest to istotny waru- 
nek pozwalający ograniczać dualizm postaw i zwiększać liczbę ludzi dobrej 
roboty. Trzeba w tym celu robić wszystko, by ocena człowieka w zakła- 
dzie zawsze opierała się na wkładzie i wynikach pracy w społecznym proce- 
sie produkcji. Dlatego np. sprzątaczka wykonująca bardzo dobrze swoją 
pracę godna jest większego uznania niż np. projektant, którego błędy w 
projekcie technicznym wywołują dodatkowe trudności i koszty. 


Akcentujemy na wstępie tych rozważań kluczowe znaczenie pozytyw- 
nych sposobów racjonalizowania zatrudnienia, ponieważ stało się ono pilną 
i nieodpartą koniecznością, z którą wiążą się również działania porządku- 
jące. Chodzi o to, aby widzieć je w kontekście decydujących, pozy- 
tywnych sposobów nadawania pełnemu zatrudnieniu coraz bardziej racjo- 
nalnego charakteru. NE: SE 


Plan zatrudnienia na 1979 r. 


W grudniu 1978 r. przedstawiono na posiedzeniu Sejmu rządowy pro- 
jekt planu zatrudnienia na 1979 r. Plan ten zakłada obniżenie liczby za- 
trudnionych w gospodarce uspołecznionej o 110 000 osób. Propozycja obniż- 
ki jest niewielka, stanowi niespełna 1 proc. ogólnej liczby zatrudnionych : 
w 1978 r. Nakład pracy 110 000 osób wyrażony w godzinach równa się 
50 proc. godzin absencji nie usprawiedliwionej, jaka wystąpiła w 1977 r. 


"Liczba zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej według danych Rocz- 
nika Statystycznego za 1978 r. (str. 44) wyniosła: 


1975 r. 11 632 000 
1976 r. 11 744 000 
1977 r. 11 910 000 


Według danych wstępnych liczba zatrudnionych w 1978 r. wyniosła 
około 12 mln osób. W planie na 1979 r. przyjmuje się wielkość osiąg- 
niętą w 1977 r. Gdyby plan ten udało się zrealizować, uzyskalibyśmy stabi- 
lizację zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej w okresie lat 1977—1979. 
Ocena planowanej liczby zatrudnienia w 1979 r. może być oparta na róż- 
nych kryteriach. Jednym z nich jest poziom aktywności zarobkowej lud- 
ności. Tablica 1 obrazuje ludność czynną zarobkowo w Polsce i innych 
krajach. 


Przyglądając się wskażnikom aktywności zarobkowej ludności w róż- 
nych krajach dostrzegamy, że bardzo rzadko przekraczają one 50 proc.. 
najczęściej oscylują w granicach 40 proc. Aktywność zawodową ludności 
naszego kraju trzeba więc ocenić jako wysoką. Żródłem tej wysokiej ak- 
tywności jest stosunkowo duże zatrudnienie kobiet, co obrazuje tablica 2. 
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; Tablica 1 

Odsetek ludności czynnej zarobkowe w wybranych krajach 

w długim okresie 

1. Polska 1950 49.6 2. Belgia 1846 46,3 
1960 46,6 1910 46,3 
1975 50,3 1961 38.2 
3. Dania 1901 46,6 4. Francja 1856 39,1 
1960 45,7 1906 53,3 
| 1962 42,4 
8. Kanada 1911 87,8 6. Norwegia 1875 45,0 
1969 35,7 1910 39.6 
| 1960 39,2 
7. Szwecja 1870 80,8 8. USA 1870 32,5 
1910 39,8 1910 40,6 
1960 43,3 1960 39,0 
98. Włochy 1901 50,7 _ 10. Wielka Brytania 1851 45,0 
1961 39,7 1911 44,9 
1961 46,9 


Dane dla Polski: A. Rajkiewicz: Zatrudnienie w Polsce Ludowej w la*2ch 1950—79, str. 80 i GUS: 
Rocznik Statystyczny 1978, str. 26; dla innych państw: S$. Kuznets: Wzrost gospodarczy narodów, 
Warszawa 1976, str. 64/69. 


Tablica 3 
Odsetek mężczyzn i kobiet czynnych zarobkowo w wybranych krajach 
Kraj Rok Mężczyźni Kobiety 
1. Polska 1950 57,4 42,4 
1960 55,0 40,0 
2. Belgia 1947 63,3 19,0 
1958 37,0 22,8 
3. Kanada ; . 1851 58,3 16,9 
1959 58,4 17,8 
4. Stany Zjednoczone 1950 58,2 21,8 
| 1959 56,0 25,6 
8. Węgry 1949 62,5 24,0 
| 1957 64,1 27,9 
6. ZSRR 1939 54,7 38,4 
1951 54,8 41,5 


Dane s książki A. Rajkiewicza, op. ch. str. 63—0. 


Nasz bieżący plan, zakładający pewną niewielką obniżkę zatrudnienia, 
nie przewiduje zmniejszenia wskaźników poziomu aktywności zarobkowej 
społeczeństwa. Liczba ludności ogółem według danych GUS 1978 r. wy- 
niosła: 


1973 33,5 mln 
1974 33,8 mln 
1975 34,2 mln 
1976 34,5 mln 
1977 34,9 min 
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Odsetek ludności w wieku od 20—64 lat wyniósł: 


1975 56.5 proc. 
1976 56,8 proc. 
1917 57,2 proc. 


Przy tym nieznacznie rosnącym odsetku ludności w wieku produkcyj- 
nym projekt obniżenia w 1979 r. liczby zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej nie wpłynie w widocznym stopniu na wskaźniki aktywności 
zarobkowej ogółu ludności. 

Plan zatrudnienia na 1979 r. nie zakłada polityki ograniczenia aktyw- 
ności zarobkowej kobiet ani obniżenia kosztów pracv ludzkiej. Planowane 
wielkości są na to zbyt małe. Jest to plan prawidłowy. gdyż daje podsta- 
wy do eliminowania osób szczególnie źle pracujących. tj. tych, których 
płace pochodzą z wartości wytworzonej przez innych. Jest to istotny 
warunek wzrostu wydajności i poprawy efektywności gospodarowania. 
Dlatego trzeba ten plan w pełni wykonać. 


Warunki realizacji planu zatrudnienia w 1979 r. 


Liczba absolwentów wszystkich szkół, którzy powinni bez trudności pod- 
jąć w 1979 r. swoją pierwszą pracę zarobkową. wyniesie okało 465 000 
osób. Nie wiadomo dokładnie, ilu pracowników uzyska w tvm samym 
czasie prawo do rent i emerytur i ilu z tych praw skorzysta. Jeśli nie 
będzie tu równowagi. jeśli pierwszą pracę będzie podejmowało więcej osob 
niż będzie ją kończyć, to rożnica powstała z tego powodu zwiększy zadania 
w zakresie ograniczenia liczby zatrudnionych w gospodarce uspołecznio- 
nej. Absolwenci nie powinni wyczekiwać na miejsce pracy i muszą bvć 
zatrudnieni tam, gdzie są rzeczywiście potrzebni. gdzie ich kwalifikacje 
nabyte w szkole i czas pracy zostaną w pełni spożytkowane. Jest to za- 
danie bardzo ważne. Obserwujemy bowiem wiele nieprawidłowości w po- 
czątkowym okresie zatrudnienia młodych ludzi. 

Innym zjawiskiem towarzyszącym wykonywaniu planu zatrudnienia jest 
brak strukturalnej równowagi między zapotrzebowaniem na siłę roboczą a 
jej podażą. Zjawisko to trudno wyeliminować. Dlatego nie można oczeki- 
wać zmniejszenia zatrudnienia w każdej dziedzinie gospodarki. W jed- 
nostkach mających niedobór siły roboczej zatrudnienie może rosnąć, jesli 
rzeczywiste potrzeby i rachunek efektywności dostarczą ku temu odpo- 
wiedniego uzasadnienia. 

W niektórych dziedzinach gospodarki występuje u nas nadwyżka pra- 
cowników. Uwidacznia się ona w niepełnym wykorzystaniu czasu pracy 
bądź w wykonywaniu zadań nicużytecznych dla rozwoju społeczno-gos- 
podarczego kraju. Rezerwy w tej dziedzinie są znaczne. Ale też chodzi 
o sprawy ze swej istoty złożone i drażliwe. Toteż wykonanie planu za- 
trudnienia w 1979 r. nie będzie łatwe. W tej dziedzinie szczegolne zna- 
czenie mieć będzie rozumiejące się wspo'aziułanie szczebla centralnego ze 
szczeblem wykonawczym. Jest ono szczegolnie potrzebne w zakresie po- 
prawy rytmiki produkcji, podnoszenia pozicmu sprawności organizacyj= 
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nej przedsiębiorstw i instytucji oraz uruchamiania skutecznych bodźców 
oszczędności zasobów pracy ludzkiej. 

Rytmika może być poprawiona w wielu dziedzinach produkcji. Zazwy- 
czaj natężenie pracy rośnie w czwartym tygodniu miesiąca, w trze- 
cim miesiącu kwartału i czwartym kwartale roku oraz piątym roku okre- 
su pięcioletniego. Zwiększane okresowo zadania są wykonywane podwój- 
nym kosztem pracy: z jednej strony rośnie liczba godzin nadliczbowych, 
z drugiej — stan zatrudnienia w komórkach pośrednio produkcyjnych dos- 
tosowywany jest do sezonowego szczytowego poziomu intensywności. Gdy 
okres wytężonej pracy mija, unika się zmniejszenia etatów, gdyż ocze- 
kuje się ponowienia trudności w kolejnym okresie zwiększonych za- 
dań. Duże, nie uzasadnione warunkami wahania w rytmice produkcji nie 
mają wszakże charakteru obiektywnego. Poprawa w tym zakresie zwięk- 
szałaby efektywność gospodarowania i sprzyjała racjonalizacji zatrudnie- 
nia. 

Poziom sprawności organizacyjnej wielu ogniw budzi zastrzeżenia. Nie 
prowadzi się w nich systematycznych i obiektywnych analiz użyteczności 
poszczególnych stanowisk pracy. Nierzadko księgi służb są przygotowy- 
wane tylko dla jednostek kontrolnych. Zadania pracowników bywają nie- 
równomiernie rozłożone. Nie prowadzi się także systematycznych analiz 
wyników pracy na każdym stanowisku roboczym. Mimo dobrze rozwi- 
niętych w kraju badań z zakresu teorii organizacji i zarządzania, w wielu 
jednostkach stosuje się głównie zwyczajowe i intuicyjne formy organiza- 
cji pracy, formy nie wystarczające w dobie intensyfikacji produkcji i gos- 
podarowania. 

Sytuacja tego rodzaju uzasadnia celowość pewnego zmniejszania liczby 
zatrudnionych w tych zakładach, w których istnieją rezerwy. Pozwoli to 
skutecznie zapoczątkować długofalowe działania zmierzające do przesunię- 
cia nadmiernego zatrudnienia do nowych zakładów, preferowanych zadań 
sfery usług oraz form ajencyjnych i nakładczych. Posunięcia te wywrą 
również korzystny wpływ na powstrzymanie procesu odchodzenia młodych, 
prężnych sił z rolnictwa, które szczególnie potrzebuje ich w okresie naras- 
tającej zmiany pokoleń. 

Wykonanie planu zatrudnienia wymaga skutecznych zachęt. Redukcja 
etatów powinna opłacać się załogom. Dlatego nie powinno się ograni- 
czać funduszów płac w zakładach nieco zmniejszających liczbę zatrud- 
nionych. Nadwyżki powinny pozostać w dyspozycji przedsiębiorstwa. Takie 
decyzje nie oznaczałyby strat w zakresie efektywności społecznej. Reduk- 
cja etatów powinna bowiem przyczynić się do poprawy wydajności pracy, 
obniżki pozapłacowych kosztów pracy i poprawy stosunków pracy, a prze- 
de wszystkim zwiększyć szacunek dla pracy. Wszystko to warunkuje efek- 
tywność gospodarowania. 

Do perspektywicznych planów bieżącej praktyki zatrudnienia powinno 
się wykorzystać rzetelny rachunek kosztów pracy ludzkiej. Do kosztów 
pracy poniesionych bezpośrednio w zakładach należą: fundusz płac wraz 
z opodatkowaniem, składki ubezpieczeń społecznych, koszty dojazdów do 
pracy, odzieży ochronnej, posiłków regeneracyjnych, bezpieczeństwa i hi- 
gieny pracy, szkolenia i dokształcania, działalności socjalnej, werbunku itp. 
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Dotychczasowe sposoby ewidencjonowania kosztów pracy ludzkiej utrud- 
niają jednak ich wyodrębnienie z całokształtu kosztów produkcji. 

Decyzje dotyczące rozwoju naszej gospodarki wymagają m.in. znajo- 
mości aktualnej struktury kosztów produkcji w rozbiciu na koszty środków 
pracy, materiałów, energii i pracy ludzkiej. Decyzje w sprawie polityki 
zatrudnienia powinny być oparte na rachunku kosztów zastosowania siły 
roboczej. Jak długo tego rachunku nie wdrożymy, tak długo działania 
dotyczące poprawy gospodarki zasobami siły roboczej nie będą dostatecz- 
nie precyzyjne, ani wystarczająco uzasadnione. 


Koncentracja produkcji 


Ważną cechą postępu techniczno-organizacyjnego jest koncentracja prze- 
strzenna. Coraz więcej środków produkcji i coraz więcej zatrudnionych 
skupia się na danej przestrzeni. Mniejsze jednostki przeobrażają się w 
większe, większe — w bardzo duże, bardzo duże w giganty. W ten spo- 
sób powstały przedsiębiorstwa liczące kilka tysięcy zatrudnionych i aglo- 
meracje liczące ponad milion mieszkańców. Proces koncentracji występu- 
je także w działach nieprodukcyjnych. Liczą się np. uczelnie, w których 
studiuje kilka tysięcy osób, szkoły liczące 1000 uczniów. Na mniejsze jed- 
nostki organizacyjne patrzy się często jak na zjawisko niepożądane i łączy 
z sobą, nie biorąc pod uwagę ujemnych konsekwencji z tym związa- 
nych (2). 

Rachunek społeczno-ekonomiczny zjawiska koncentracji nie jest u nas 
pelny. Nie zawsze uwzględnia się w nim straty czasu z powodu dojazdu za- 
trudnionych do pracy, nie włącza się doń kosztów komunikacji. Nie bierze 
się pod uwagę i tego, że w dużych zakładach istnieją bardzo złożone struk- 
tury organizacyjne, wywołujące zakłócenia w przepływie informacji i de- 
cyzji. Zatrudnieni nie mogą często zrozumieć mechanizmu funkcjonowania 
przedsiębiorstwa. Powstaje też niekiedy zbyt duży dystans między stano- 
wiskami pracy bezpośrednio produkcyjnymi a pozostałymi stanowiskami. 

Anonimowość stosunków pracy i brak rachunku wewnątrzzakładowego 
nie sprzyjają oszczędnemu gospodarowaniu. Ponadto koncentracja prze- 
strzenna stwarza większe zagrożenie dla środowiska przyrodniczego. W su- 
mie powoduje więc ona wiele różnego rodzaju trudności i napięć dla ludzi. 
Człowiek powinien pracować w takiej jednostce organizacyjnej, którą 
potrafi zrozumieć i w której dostrzeże związek pracy na swoim stano- 
wisku z innymi stanowiskami. Ponadto zakład pracy powinien być w 
miarę możliwości tak zlokalizowany, aby dystans między miejscem pracy 
i miejscem zamieszkania nie był zbyt duży, by nie tracono zbyt wiele cza- 
su na dojazdy. 

Przy przestrzeganiu wymienionych warunków mniej byłoby anonimo- 
wości w stosunkach pracy, większa stabilizacja kadr, bardziej oszczędna 
gospodarka, mniej rozwinięte struktury organizacyjne. Postulat ten powin- 
ni brać pod rozwagę politycy zatrudnienia, którzy opiniują projekty postę- 


(2) W Gdvni uznano m.in., że szkoła stopnia pierwszego licząca 300 uczniów jest 
ea inała, że trzeba ją połączyć z drugą małą szkołą, aby powstała jedna większa. 
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pu techniczno-organizacyjnego. Jest to problem nie tylko naszych sił 
wytwórczych, co w przekonujący sposób uzasadnia E. F. Schumacher(3). 

Jednym ze zjawisk naszego współczesnego życia jest też nadmierna 
feminizacja niektórych przedsiębiorstw, branż i zawodów. Postęp 
techniczny, ułatwiając pracę, zwiększa możliwości aktywizacji zarobko- 
wej kobiet. Źle się jednak dzieje, gdy w pewnych przedsiębiorstwach czy 
zawodach powstaje dominacja kobiet. Wtedy na ogół spadają płace, a funk- 
cjonowanie zakładów podlega dość dużym zakłóceniom. Absencja macie- 
rzyńska i opiekuńcza kobiet wymaga rezerwowych etatów. Niełatwo zna- 
leżźć dobrych pracowników do pracy na czas ograniczony. Dlatego trudno 
zapewnić nie zakłócony tok funkcjonowania zakładów, w których domi- 
nują kobiety. 

Nie chodzi oczywiście o ograniczenie aktywności zarobkowej kobiet. O- 
dejście większej liczby kobiet z uspołecznionych zakładów pracy wywoła- 
łoby zakłócenia. Kobiety są nieodzowne w gospodarce, a w niektórych 
zawodach wręcz niezastąpione(4). Mamy takie stanowiska pracy, które bę- 
dą lepiej funkcjonowały w przypadku zaangażowania na nie kobiet. Ale 
odwrotnie, na pewnych stanowiskach niezastąpieni są mężczyźni. | 

Organizując przedsiębiorstwa, trzeba w każdym z nich wyodrębniać, 
obok stanowisk pracy dla mężczyzn, stanowiska dla kobiet. Trzeba też 
określać proporcje ilościowe dla obu rodzajów stanowisk w każdej dziedzi- 
nie gospodarki. Łączna liczba stanowisk pracy dla kobiet zależy od ekono- 
miczno-społecznych warunków aktywizacji kobiet. Jak wykazał S. Kuz- 
nets (5), zasoby męskiej siły roboczej w długim okresie są stabilne. Zmie- 
niają się natomiast znacznie zasoby kobiecej siły roboczej. Proces urucha- 
miania tych zasobów dzięki postępowi techniki powinien jednak nastę- 
pować bez nadmiernej feminizacji zawodów i poszczególnych zakładów 
pracy. 


Zatrudnienie na stanowiskach kontrolnych 


Silna koncentracja produkcji wywołana postępem techniczno-organiza- 
cyjnym powoduje, że w przedsiębiorstwach, a także na poszczególnych sta- 
nowiskach pracy skupia się coraz większy majątek produkcyjny oraz wy- 
konuje się produkcję o coraz większej wartości. Decyzje podejmowane 
na poszczególnych szczeblach zarządzania stają się przez to trudniejsze 
i bardziej odpowiedzialne, są narażone na większe ryzyko. Mechanizm 
zarządzania w dużych kombinatach produkcyjnych jest coraz bardziej 
skomplikowany, tym samym wymaga rozwiniętych funkcji kontrolnych. 
Prowadzenie permanentnych kontroli odbywa się zarówno przy pomocy a- 
paratu powołanego w samym przedsiębiorstwie, jak i aparatu spoza przed- 
siębiorstwa. Do tego celu trzeba zatrudniać specjalnie wyszkolonych ludzi. 

Dla spełniania funkcji kontrolnych w społeczeństwie potrzeba trzech 
rodzajów zatrudnienia: 


(3) E. F. Schumacher: Small is beautiful, Abacas 1973. 

(4) M. Przedpełski: Struktura zatrudnienia kobiet w Polsce Ludowej, Warszawa 
1975. 

(5) S. Kuznets: Wzrost gospodarczy narodów, Warszawa 1976. 
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— tych, którzy sporządzają bardzo nieraz skomplikowaną i pracochłon= 
ną dokumentację; 

— tych, którzy zbierają informacje o przebiegu skutków decyzji podej- 
mowanych na różnych szczeblach zarządzania; 

— tych, którzy pracują bezpośrednio w aparacie kontrolnym. 

Pierwsi z nich dużym nakładem społecznym sporządzają dokumenty, 
które mówią o tym, co dzieje się w produkcji. Drudzy na podstawie 
tych dowodów przygotowują materiały sprawozdawcze z pracy przedsię- 
biorstw, prowadzą różnego rodzaju statystyki, zestawienia, analizy porów- 
nawcze wskaźników, uzasadniają powstałe : nieprawidłowości itp. Ostatnia 
grupa kontroluje to wszystko, a więc zarówno prawidłowość sporządza- 
nych dokumentów i uzasadnień, jak i zasadność podejmowanych decyzji 
przez kadrę kierowniczą. 

Potrzeba prowadzenia wzmożonej kontroli wynika nie tylko ze skompli- 
kowanego procesu zarządzania spowodowanego koncentracją produkcji 
w wielkich przedsiębiorstwach. Scentralizowany system zarządzania gos- 
podarką narodową jest również sam w sobie bardzo skomplikowanym 
aparatem zarządzania. Bardzo duża jest ilość zarządzeń, instrukcji czy wy- 
tycznych, które przekazywane są do realizacji. Realizacja tych zarządzeń 
wymaga kontroli na różnych szczeblach. Tworzy się zapotrzebowanie na 
nowe stanowiska pracy, dzięki którym ten cały system może funkcjono- 
wać. Nie mamy w kraju statystyk, które wykazywałyby, ilu faktycznie lu- 
dzi jest w nim zatrudnionych. Nie wiemy również, jakie koszty społeczne 
ponosimy z tego powodu. 

Aparat kontrolny jest na pewno potrzebny w każdym działaniu. Należa- 
łoby jednak przeanalizować, czy nie jest on u nas zbyt szeroki, a efektv. 
jakie dzięki niemu uzyskujemy, nie są w wielu wypadkach mniejsze od 
nakładów, jakie ponosimy przez zatrudnianie tak dużej liczby ludzi do 
spełniania tych funkcji. 

Jeżeli analiza potwierdziłaby tę tezę, można by znacznie zmniejszyć 
zatrudnienie w tym zakresie, a część ludzi przegrupować do bardziej 
efektywnych rodzajów pracy. Równocześnie jednak trzeba by znacznie 
nasilić kontrolę partyjną, społeczną i samorządową, wykonywaną na za- 
sadzie dobrowolnych nakładów czasu, wiedzy i energii obywateli poczuwa- 
jących się do wspólnej troski i współodpowiedzialności. Powinny być kon- 
sekwentnie tworzone warunki do wnikliwości, jakości i skuteczności ta- 
kiej kontroli. Jest to bardzo ważny punkt postanowień XIII Plenum KC 
PZPR. 


Praca kierownicza 


Postęp techniczno-organizacyjny oparty na zawodowym podziale pracy 
i na koncentracji produkcji kreuje coraz więcej stanowisk kierowniczych. 
Im stanowisko wyżej postawione w hierarchii organizacyjnej jednostki, 
tvm mniej obowiązków polega na pracy wlasnej. tym więcej czasu przezna- 
cza się na kierowanie innymi. Praca kierownicza jest trudna, odpowie- 
dzialna, nerwowa. Nie każdy się do niej nadaje, nie każdy wytrzymuje 
napięcie, jakie ta praca rodzi. Kierownik jest zawsze bacznie obserwo- 
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wany przez podwładnych i przez zwierzchników. Wszelkie uchybienia są 
dostrzegane i komentowane. 

Dobry kierownik to człowiek dwu orientacji — zespołu roboczego, 
którym kieruje, oraz społeczeństwa, dla którego tworzy produkcję. 
Interes społeczny generalnie wymaga stawiania względów ogólnych 
nad partykularnymi. Sytuacje tego rodzaju często nie znajdują aprobaty 
w grupach roboczych. Gdyby kierownik niższego szczebla miał wystarcza- 
jące oparcie u kierowników wyższego szczebla, mógłby być mniej zależ- 
ny od swoich podwładnych. Jednakże w tej sferze współdziałania wystę” 
pują zakłócenia, z wielu wywiadów prowadzonych z kierownikami wynika, 
że nie ma w niej wystarczającej stabilizacji. Decyzje podejmowane przez 
kierownika są uchylane, a perspektywy utrzymania stanowiska nie są 
jasno określone. 

Jeżeli autorytet kierowników wypracowany długoletnim nieraz wysił- 
kiem jest obniżany, a potrzeba bezpieczeństwa w zbyt małym stopniu za- 
spokajana, wtedy łatwo o ukształtowanie szkodliwej orientacji własnego 
interesu. Wysiłek kierownika jest wówczas skierowany głównie na zabiegi 
zmierzające do utrzymania się na stanowisku. Zazwyczaj wywołuje to za- 
kłócenia w sferze kierowania grupą i dbałości o interes społeczny. | 

Z uwagi na to, że praca kierownicza znaczy bardzo wiele dla prawidło- 
wego funkcjonowania jednostek organizacyjnych, trzeba w polityce za- 
trudnienia szczególną uwagę zwrócić na to, by kierownicy mieli właści- 
we kwalifikacje i warunki wystarczające do działania(6). 

Zmieniają się metody kierowania. Postulaty załóg dotyczące rozpow- 
szechniania demokratycznych metod kierowania są natarczywe. Ten wy- 
móg czyni pracę kierownika jeszcze bardziej złożoną. Nie można bo- 
wiem opracować przepisów na temat sposobów harmonizacji interesów 
grupy roboczej z interesem społecznym. Każdy kierownik powinien robić 
to odpowiednio do swych konkretnych warunków. Polityka zatrudnienia 
może mu w tym pomagać poprzez przydzielanie instrumentów do sku- 
tecznego działania na różnych szczeblach zarządzania, zwłaszcza na naj- 
niższych szczeblach w konkretnym przedsiębiorstwie. 

3*k 

Poruszyliśmy w tym artykule niektóre tylko aspekty problematyki za- 
trudnienia w naszym kraju związane z procesem nadawania mu racjo- 
nalnego charakteru. Działania w tym kierunku nabierają tym większego 
znaczenia w sytuacji szybko malejącego dopływu nowych pracowników 
i nasilenia procesu odchodzenia na renty i emerytury najstarszej genera- 
cji — i to zarówno w miastach, jak i na wsi. Rozmach inwestycyjny 
ostatnich lat zwiększa zapotrzebowanie na obsadę nowych warsztatów 
pracy. Rosną potrzeby w sferze usług i w rolnictwie. W aglomeracjach bra- 
kuje pracowników w niektórych dziedzinach. M.in. ostry atak zimy odsło- 
nił luki w obsadzie niektórych służb komunalnych. 

Względy doraźne splatają się, co szczególnie pragniemy podkreślić. z dłu- 
gofalowymi i to na wielu płaszczyznach. Najważniejszą z nich określają 


(6) J. Kordaszewski: Perspektywy służby pracowniczej, Warszawa 1977. 
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nieodparte wymagania związane z wdrażaniem sprawnej organizacji, dob- 
rej roboty i efektywnego gospodarowania. Obok tego brać trzeba pod uwa- 
gę zadania dotyczące kształtowania socjalistycznych postaw, więzi i stosun- 
ków między ludźmi, a także nieodłączne od postępu społecznego, cywili- 
zacyjnego i kulturowego zmiany ludzkich nastawień, aspiracji i oczekiwań. 
W tej sferze problemów występuje szczególne zapotrzebowanie na po- 
zytywne środki i sposoby racjonalizacji zatrudnienia. Obok tego życie 
dyktuje dziś konieczność posunięć porządkujących i dyscyplinujących, któ- 
re muszą być wprowadzane w życie rozważnie, trafnie, ale konsekwentnie. 

Irzeba o wiele głębiej problemy te we wzajemnym związku anali- 
zować i o wiele skuteczniej działać dla ich rozwiązywania. Leżą one bo- 
wiem na głównym szlaku dalszego rozwoju naszego kraju. 


Sytuacja demograficzna Polski 
= problemy i prognozy 


JERZY Z. HOLZER 


Rok 1979 zapisze się w historii Polski jako ten, w którym liczba miesz- 
kańców przekroczyła 35,1 mln, tj. osiągnęła stan sprzed 40 lat, sprzed wy- 
buchu II wojny światowej. O ile jednak w 1939 r. tylko 69 proc. ogólnej 
liczby mieszkańców stanowiła ludność polska (według kryterium języka oj- 
czystego), to obecnie jesteśmy społeczeństwem w zasadzie jednonarodo- 
wym. Pod względem liczby mieszkańców zajmujemy aktualnie siódme 
miejsce w Europie po ZSRR (261 mln), RFN (61 mln), Włoszech (57 mln), 
W. Brytanii (56 mln), Francji (53 mln) oraz Hiszpanii (37 mln). Z aktual- 
nych prognoz wynika, że tę pozycję zajmować będziemy także w roku 
2000 z oczekiwaną liczbą mieszkańców na poziomie ok. 40 milionów (mini- 
mum ok. 39 mln oraz maksimum ok. 41 mln). Utrzymamy tę pozycję rów- 
nież i w dalszej przyszłości, jeśli formułować będziemy i realizować taką 
politykę ludnościową, która zapewni przynajmniej prostą zastępowalność 
pokoleń. | | 

Warto jednak podkreślić, że w końcu XX wieku o potędze państwa 
świadczy nie tyle liczba mieszkańców, co poziom ich wykształcenia i pro- 
dukcyjności, standard życiowy, majątek i potencjał wytwórczy, dochód na- 
rodowy i perspektywy rozwoju społeczno-gospodarczego. Z drugiej jednak 
strony żadne państwo w Europie nie dopuszcza dotychczas w swoich dłu- 
goterminowych programach, by reprodukcja nie gwarantowała co najmniej 
poziomu prostej zastępowalności pokoleń. 

Aktualne przeobrażenia demograficzne w Europie pozwalają na dokona- 
nie następującej syntetycznej oceny. Otóż w większości krajów oczekuje 
się spadku poziomu współczynników urodzeń, z wyjątkiem kilku, w któ- 
rych przewidywana jest fluktuacja wartości współczynników (Wielka Bry- 
tania, Grecja, NRD, Dania). W końcu tego stulecia nastąpi osiągnięcie rela- 
tywnie niskiego poziomu — 15 urodzeń na 1000 ludności, poziom ten, a na- 
wet i niższy, został już zarejestrowany w wielu krajach (np. Austria, Bel- 
gia, Francja, NRD, RFN, Szwajcaria, Włochy, W. Brytania), na Węgrzech 
poziom ten notowany był przed 1972 r. 

Z opracowań prognostycznych opartych na założeniach polityki społecz- 
no-ekonomicznej i ludnościowej stymulującej umiarkowaną dzietność wy- 
nika, że współczynnik urodzeń w Polsce będzie podlegał ogólnoeuropejskiej 
tendencji i w końcu stulecia osiągnie poziom ok. 15,6 urodzeń na 1000 lud- 
NoŚCI. 
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W wielu krajach Europy wartość ogólnych współczynników zgonów wyv= 
kazuje tendencję rosnącą. Dotyczy to w szczególności krajów z relatywnie 
młodą strukturą wieku na początku lat siedemdziesiątych, do których nale- 
ży także Polska. W przeważającej części europejskich krajów oczekuje się 
zmniejszania rozpiętości współczynników zgonów, odrzucając zaś wartości 
skrajne można przyjąć, że w końcu stulecia najczęściej występować będzie 
współczynnik ok. 13 zgonów na 1000 mieszkańców. W Polsce do 2000 r. — 
posiłkując się prognozą z 1977 r. — współczynnik zgonów będzie podlegać 
drobnym wahaniom wokół wartości 9 na 1000 mieszkańców, co wynika 
z dużych nieregularności polskiej struktury płci i wieku ludności. 

Na początku lat siedemdziesiątych najwyższą długość przeciętnego trwa- 
nia życia zarejestrowano w Szwajcarii — 72,1 lat dla mężczyzn, a w Nor- 
wegii 77,6 lat dla kobiet. Jednakże możliwości dalszego obniżania poziomu 
umieralności ulegają z biegiem czasu ograniczeniu. Jednocześnie przewi- 
duje się, iż w Europie w końcu tego stulecia mężczyźni osiągną długość 
trwania życia 73,2 (Francja), zaś kobiety 78,9 lat (Szwajcaria), W Polsce 
w latach 1975—1976 przeciętną długość trwania życia dla mężczyzny wy- 
nosiła 67 lat, a dla kobiet 74.5 lat, gdy prognoza z 1977 r. przewiduje wzrost 
odpowiednio do 71,6 oraz 76,3 lat. Pomimo jednak oczekiwanej poprawy, 
będą to nadal wartości niezadowalające i skłaniające do działań pozwalają- 
cych osiągnąć lepsze niż średnioeuropejskie wskaźniki. 

Obecnie nieodzowne jest wszakże dokonanie syntetycznej oceny repro- 
dukcji ludności. Na początku lat siedemdziesiątych wiele krajów europej- 
skich (Austria, Belgia, Dania, Finlandia, NRD, RFN, Szwajcaria, Szwecja, 
W. Brytania) osiągnęło poziom dzietności nie zapewniający prostej zastępo- 
walności pokoleń. Natomiast Węgry przełamały ostatnio impas osiągając 
stan rozszerzonej reprodukcji. Podejmując przedsięwzięcia w zakresie po- 
lityki ludnościowej należy pamiętać o tym, że znacznie łatwiej jest wcze- 
śniej zapobiegać tendencjom zmniejszania się poziomu dzietności poniżej 
ustalonego progu minimum, niż stymulować wzrost urodzeń w celu jego 
przekroczenia z bardzo niskich pozycji. 


Jednym z podstawowych zadań demografii jest analiza procesu repro- 
dukcji ludności — albo inaczej — zastępowalności pokoleń, określanego 
liczbą urodzeń i zgonów w powiązaniu ze strukturą ludności według płci 
i wieku. Występujący w Polsce proces starzenia się społeczeństwa będzie 
powodował wzrost liczby zgonów nawet przy stałej tendencji spadku umie- 
ralności. Tak więc wzrost liczb bezwzględnych oraz wartości współczynni- 
ków zgonów w Polsce od połowy lat sześćdziesiątych jest w dużej mierze 
konsekwencją owych zmian strukturalnych. 


Oczekuje się, że we współczesnych społeczeństwach charakteryzujących 
się wysoką przeciętną długości trwania życia (powyżej 10 lat) oraz struk- 
turą wieku zbliżoną do ustabilizowanej. współczynnik umieralności będzie 
zdążał do poziomu 13 zgonów na 1000 ludności. W Polsce można ocze- 
kiwać niewielkiego spadku współczynnika zgonów, co warunkowane jest 
jednak podniesieniem skuteczności działania służby zdrowia na rzecz za- 
hamowania spadku relatywnie wysokiej jeszcze umieralności niemowląt 
oraz przeciwdziałania wzrostowi liczby zgonów mężczyzn w wielu grupach 
wieku. Najnowsze polskie tablice trwania życia wskazują pogłębianie 
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się tzw. „nadumieralności mężczyzn” w porównaniu z umieralnością kobiet. 
„Różnice te należą do najwyższych w świecie i w ciągu ostatnich 10 lat 
znacznie zwiększyły się, przy czym większy ich wzrost obserwuje się na 
wsi niż w miastach”(1). Rysujące się zadania są więc jednoznaczne: należy 
dążyć do obniżania umieralności do najniższego osiągalnego pułapu, co wy- 
maga zarówno dalszego podwyższania standardu życia, jak wykorzystania 
współczesnych osiągnięć medycyny oraz właściwej organizacji pracy służby 
zdrowia. 

- Liczba urodzeń w danym roku zależy od częstotliwości rodzenia w posz= 
czególnych grupach wieku rozrodczego oraz struktury kobiet w tych gru- 
pach. Warto więc wskazać, że rosnąca systematycznie od 1967 r. liczba 
dzieci spowodowana jest przede wszystkim rosnącą liczbą nowo zawartych 
małżeństw pochodzących z wyżu urodzeń lat pięćdziesiątych. W 1967 r. 
liczba urodzeń wyniosła 620 tys.,. w 1977 — 663 tys., i być może około 
1980 r. osiągnie niecałe 700 tys. Jednakże w latach następnych będzie po- 
nownie malała, aby osiągnąć w 1990 r. ok. 600 tys. 


* 


Od początku lat sześćdziesiątych obserwuje się jednak spadkową ten- 
dencję dzietności, tj. średniej liczby dzieci przypadających na małżeństwo 
albo średniej liczby rodzonych i dożywających wieku swych matek dziew- 
czynek przypadających na kobietę w wieku rozrodczym (współczynnik re- 
produkcji netto). Jeśli współczynnik reprodukcji netto wynosi jedność, to 
oznacza to, że mamy do czynienia z prostą zastępowalnością pokoleń. War- 
tości poniżej jedności oznaczają zawężoną reprodukcję społeczeństwa, a po- 
wyżej jedności — rozszerzoną. W 1960 r. współczynnik ten wynosił 1,339, 
w 1970 r. — 1,011. Owa tendencja spadkowa została w ostatnich latach nie 
tylko zahamowana, lecz odnotowano nieznaczny wzrost. Nasuwa się przy 
tym refleksja, iż zmiana trendu została spowodowana stworzeniem od po- 
czątku lat siedemdziesiątych korzystnego klimatu dla umacniania rodziny, 
polepszaniem opieki nad matką i dzieckiem, tworzeniem jak najlepszych 
warunków rozwoju dla dzieci i młodzieży, co odpowiada potrzebom i ocze- 
kiwaniom społecznym. VI Zjazd PZPR zapoczątkował formułowanie i rea- 
lizację szeroko rozumianego programu rozwoju społecznego, rozwiniętego 
następnie uchwałami VII Zjazdu i plenarnych posiedzeń KC PZPR, stano- 
wiących podstawę istotnych decyzji państwa w zakresie polityki społecz- 
nej, oddziaływających na rodzinę, matkę i dziecko. 

Kontynuowanie i rozwijanie polityki społecznej jest nieodzowne nie tyl- 
ko ze względów ustrojowych. Uznając ponadto konieczność zapewnienia 
rozszerzonej reprodukcji ludności pamiętać wypadnie, iż w Polsce zapew- 
nia ją jedynie relatywnie wysoka dzietność kobiet — mieszkanek wsi, gdv 
tymczasem dzietność mieszkanek miasta znajduje się od początku lat 
sześćdziesiątych daleko poniżej prostej zastępowalności pokoleń. Współ- 
czynnik reprodukcji netto wynosił w miastach w 1960 r. — 1,098, a w 
1970 r. — 0,794, ulegając poprawie w 1976 r. — 0,857, zaś na wsi odpo- 
wiednio 1,601, 1,315 (również najniższy notowany poziom) i 1.494. 


(1) J. Mijakowska: Polskie tablice trwania życia. „Statystyka Polski” nr 101, GUS. 
Warszawa 1978, str. 21. 
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Postępujące procesy społeczne, a wśród nich urbanizacja, włacznie 
z przenikaniem na wieś miejskiego modelu życia i dzietności powodują, że 
ocena reprodukcji ludności winna być dokonywana w sposób ciągły iz 
niesłabnącą troską o ludzką substancję GG i utrzymanie jej na okre- 
ślonym poziomie. 

W obecnej sytuacji demograficznej — kiedy reprodukcja (idgócci kraju 
jako całości zbliża się do prostej zastępowalności pokoleń — zwiększa się 
znaczenie polityki ludnościowej. Celem niedopuszczenia do tego, by repro- 
dukcja ludności Polski zeszła poniżej prostej zastępowalności pokoleń, na- 
leży kontynuować i nasilać działania zmierzające do uwzględnienia w dłu- 
goterminowej polityce społecznej i ludnościowej państwa konieczności za- 
pewnienia — średnio w skali kraju — minimalnej dzietności na poziomie 
2,15 dzieci na matkę, co pozwoli na osiągnięcie wyższej, niż prosta zastę- 
powalności pokoleń. Uwzględniają te porrzeby władze partyjne i pań- 
stwowe. 


„Szczególną opieką — stwierdził na posiedzeń Sia 30 czerwca 
1977 r. Edward Gierek — otaczać będziemy kobiety-matki, macierzyń- 
stwo i wychowanie dzieci. Daliśmy temu wyraz podnosząc ochronę macie- 
rzyństwa. do rangi konstytucyjnej powinności państwa. Dobro rodziny 
i dobro dzieci znajduje się w centrum naszej polityki społecznej. Od tego 
zależy rozwój narodu, jego przyszłość (2). 

Polityka społeczna nastawiona na realizację w ytyczonego celu musi być 
konsekwentną polityką długofalową i akceptowaną przez społeczeństwo. 
Polityka ludnościowa musi z kolei stosować bodźce wykraczające poza 
normalne oddziaływanie polityki społecznej zabezpieczającej zazwyczaj 
tylko określony standard życiowy ludności i winna być także aprobowana 
przez społeczeństwo. Należy podkreślić, że polityka ludnościowa może od- 
nieść długoterminowe sukcesy tylko wtedy. gdy będzie integralnie sprzę- 
żona z programami rozwoju społeczno-gospodarczego. Winny one komplek- 
sowo i równorzędnie uwzględniać potrzeby wynikające z dwoistej roli czło- 
wieka — jako konsumenta różnorodnych dóbr i usług (przez całe swoje 
życie) oraz producenta wartości użytkowych (w pewnym dość długim wyv- 
cinku życia). Realizacja programu musi przy tym na bieżąco stwarzać 
warunki umożliwiające podejmowanie decyzji prokreacy jny ch. Każda ro- 
dzina ma prawo i chce żyć coraz dostatniej. 


Często spotyka się pytanie, czy można sterować procesami demograficz- 
nymi? Kiedy poziom reprodukcji zbliża się do prostej zastępowalności po- 
koleń jest to możliwe i racjonalne pod warunkiem, jeśli nastawione będzie 
na realizację zamierzonego celu w długim okresie. We współczesnych dyvs- 
kusjach o rozwoju społeczno-gosbodarczym coraz mocniej podkreśla się ko- 
nieczność planowania orieniowanego na wyznaczone cele strategiczne, 
a nie środki(3). Oznacza to konieczność rozwijania wielowariantowego 
prognozowania i planowania, które będą podstawą podejmowania decvzji 
optymalnych z punktu widzenia racjonalnego zbliżania się do wyznaczo- 
nego celu strategicznego. 


(2) „Trybuna Ludu” 1.VII.1977 r. 


(2) J. Pajestka: Kształtowanie sposobu funkcjonowania gospodarki oraz A. Luka- 
szewicz: Wzrost — wybór — wyzwanie, „Ekonomista” nr 3,1978, str. 1001—1028. 
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Przesłanki demograficzne skłaniają do przyjęcia perspektywicznego celu 
sterowania procesami demograficznymi. Na cel ten składa się utrzymywa- 
aie współczynnika reprodukcji netto nieco powyżej jedności, a także wy- 
dłużenie przeciętnej długości trwania życia do poziomu najwyższej osią- 
galnej wartości oraz docelowo ustabilizowanie struktury płci i wieku lud- 
ności. 


Jak wiemy migracja ludności, urodzenia i zgony wpływają bezpośrednio 
na strukturę płci, wieku i rozmieszczenia terytorialnego ludności. Stero- 
wanie migracjami powinno wynikać z założeń optymalnie wybranego pro- 
gramu rozwoju społeczno-gospodarczego. Odpowiednie bodźce płacowo-za- 
trudnieniowe i mieszkaniowe dość łatwo uruchamiają napływ ludności do 
wyznaczonych obszarów. Bardziej skomplikowaną sprawą okazuje się ste- 
rowanie działania na rzecz zahamowania odpływu ludności z województw, 
które w migracjach międzywojewódzkich oddawały zbyt dużo osób w wie- 
ku produkcyjnym. 


Sprawą najtrudniejszą jest jednak sterowanie urodzeniami. Albowiem 
osiągnięcie docelowego modelu dzietności wymaga prowadzenia konsek- 
wentnej i długofalowej polityki ludnościowej. Chodzi tu przede wszystkim 
o stworzenie dogodnych warunków umożliwiających podejmowanie przez 
rodziny.decyzji prokreacyjnych. 


„Mówiąc o sterowaniu procesami demograficznymi nie wolno zapominać, 
że istniejąca struktura płci i wieku ludności przesądza o liczebności osób 
w poszczególnych grupach wieku na wiele dziesiątków lat naprzód. 

Wszystkie powojenne prognozy rozwoju liczby ludności Polski korygo- 
wane były przez życie in minus. Prognoza z 1973 r. po raz pierw- 
szy dopiero doczekała się korekty in plus. Prognoza demograficzna. opra- 
cowana w GUS w 1973 r. zakładała radykalny spadek dzietności szczegól- 
nie na wsi. Prognoza, wedle której poziom reprodukcji ludności nie gwa- 
rantował już od 1980 r. prostej zastępowalności pokoleń, stała się podstawą 
do nakreślenia podstawowej koncepcji perspektywicznego planu rozwoju 
społeczno-gospodarczego Polski do 1990 r. W końcu 1977 r. GUS opracował 
nową wersję prognozy demograficznej do roku 2000, zakładając aktualnie 
wyższą dzietność oraz przyjmując, że dalszy spadek dzietności na wsi bę- 
dzie postępował wolniej niż to przewidywano w 1973 r., a w miastach na- 
stąpi nawet nieznaczny jej wzrost. 

Według najnowszej prognozy GUS w 1990 r. Polskę będzie zamieszkiwać 
39 mln osób. (tj. o 1,9 mln więcej niż przewidywano uprzednio) oraz ok. 41 
mln w roku 2000, tj. o ponad 2,0 mln więcej niż przewidywano w 1953 r. 

Zdaniem ekspertów(4) ocena ta może okazać się zbyt optymistyczna, ale 
przezorność nakazuje posiłkować się nieco wyższymi aniżeli niższymi licz- 
bami ludności; dotyczy to zwłaszcza planowania potrzeb społeczno-gospo- 
darczych kraju, w szczególności w dziedzinach charakteryzujących się nie 


(4) Por. ekspertyzę na temat: „Stosunki demograficzne kraju ze szczególnym uw>= 
zględnieniem reprodukcji ludności oraz przemian demograficznych i społecznych”, 
opracowaną przez zespół pod kierunkiem prof. dr K. Secomskiego w składzie: dr 
K. Dzienio, doc. dr Z. Fiejka, doc. dr hab. J. Z. Holzer, doc. dr A. Józefowicz, dr H. 
Wasilewska-Trenkner w ramach prac Komitetu Badań i Prognoz „Polska 2000” PAN. 
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nasyconą podażą dóbr i usług. Z prognozy wynika, że już w 1980 r. będzie 
w Polsce o ponad 0,5 mln dzieci w wieku do 8 lat więcej, niż przewidy-+ 
wano uprzednio. W 1990 r. przewiduje się, że będzie więcej o prawie 1.5 
mln dzieci i młodzieży do lat 18, głównie na wsi. Jeśli uwzględnić fakt, iż 
w 2000 r. liczba dzieci urodzonych po 1973 r. będzie wyższa niż przewidy- 
wano, zatem korekta prognozy demograficznej w istotny sposób wpłynie 
na określenie przewidywanej liczby dzieci w wieku przedszkolnym, szkoły 
podstawowej, ponadpodstawowej, szkoły wyższej, liczby zawieranych mał- 
żeństw oraz rozmiarów zasobów pracy. 


* 


Jedną z najbardziej charakterystycznych właściwości naszej struktury 
ludności według płci i wieku są nieregularności spowodowane wydarzenia- 
mi wojennymi, powojennym wyżem urodzeń oraz zarysowanym ostatnimi 
laty wzrostem liczby urodzeń (echo wyżu demograficznego). Powodują one 
falowanie liczby ludności poszczególnych grup wieku. Liczba dzieci w wie- 
ku 0—2 lata wyniosła w 1975 r. 1794 tys. osób i osiągnie swój najwyższy 
poziom w 1980 r. — ok. 2020 tys., by następnie systematycznie maleć, aż do 
1995 r. do poziomu ok. 1730 tys. W ostatnim pięcioleciu tego stulecia 
oczekuje się ponownego wzrostu tej grupy wieku. 


Liczba dzieci w wieku 3—6 lat wyniosła w 1975 r. 2140 tys. i będzie 
systematycznie rosła do 1985 r., kiedy powinna osiągnąć ok. 2700 tys., by 
następnie do końca stulecia ulegać zmniejszeniu. W tej grupie wieku w 
2000 r. oczekiwanych jest ok. 2300 tys. dzieci. W 1975 r. było ok. 5500 
tys. dzieci w wieku 7—16 lat, a ich liczba z roku na rok maleje (wycho- 
dzą z tej grupy liczniejsze roczniki, a wkraczają mniej liczne), osiągnie zaś 
stan najniższy w 1980 r. — ok. 5200 tys., by następnie rosnąć do poziomu 
najwyższego — ok. 6500 tys. w latach 1985—1990, a następnie znowu 
systematycznie maleć do poziomu ok. 6000 tys. w 2000 r. 


Zapowiadane przez nową prognozę demograficzną zmiany dotyczą 
przede wszystkim programu opieki nad matką i dzieckiem, przy czym 
w dużym stopniu dotyczą terenów wiejskich. Spowodowało to koniecz- 
ność zweryfikowania programu budownictwa pawilonów  położniczych, 
szpitali pediatrycznych, zabezpieczenia odpowiedniej liczby personelu i po- 
dobnych świadczeń. Biorąc pod uwagę długość cyklu inwestycyjnego, dzia- 
łanie służące temu celowi winno być uznane za pilne. 

Pojawia się tu następnie problem stworzenia odpowiedniej ilości miejsce 
w żłobkach i przedszkolach, bądź konieczność rozszerzenia udogodnień dla 
matek wychowujących dzieci do lat sześciu wraz z rozwijaniem form pracy 
nakładczej (chałupniczej) i innych form zatrudniania kobiet (bez odrywa- 
nia ich od domu i rodziny). Optymalny wybór odpowiedniego wariantu 
w ramach polityki społecznej, zróżnicowanego terytorialnie, powinien brać 
pod uwagę przede wszystkim względy wychowania dzieci i rozwoju ro- 
dziny, nie zaś bieżące ograniczenia finansowe. Trzeba jednocześnie uw- 
zelędniać rosnący poziom wykształcenia i wynikające stąd ambicje zawo- 
dowe zarówno mężczyzn, jak i kobiet, które są faktem nieodwracalnym. 
Dlatego polityka społeczna musi proponować rozwiązania, które będą stwa> 
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rzały warunki dla optymalnego spełniania wielorakich funkcji i obowiąz- 
ków wszystkich członków rodziny. 

W 1980 r. po raz pierwszy pojawi się większa niż przewidywano liczba 
dzieci w wieku obowiązkowego nauczania w szkole podstawowej. Około 
1990 r. zwiększy się istotnie, w stosunku do dotychczasowych przewidywań 
liczba młodzieży w szkolnictwie ponadpodstawowym, a następnie wyższym. 
Plany więc w zakresie całego systemu edukacji powinny być poddane 
szczegółowej i wszechstronnej analizie. 

Około 1980 r. liczba ludności w wieku 18—29 lat, tj. grupy wieku, z któ- 
rej wywodzi się podstawowa liczba małżeństw, osiągnie swój najwyższy 
poziom, tzn. ok. 7900 tys. osób, następnie wykaże spadek do poziomu ok. 
6280 tys. w 1990 r. W ostatniej dekadzie tego stulecia przewiduje się po- 
nownie systematyczny wzrost liczebny tej grupy wieku do poziomu ok. 
7500 tys. w 2000 r. Według dotychczasowych przewidywań oczekuje się, 
że właśnie około 1980 r. przypadnie rekordowa roczna liczba nowo zawar- 
tych małżeństw. Warto przypomnieć, że najniższa zarejestrowana roczna 
liczba zawartych małżeństw przypadła na 1965 r. i wyniosła 200 tys., zaś 
w 1977 r. zawarto ich 326 tys. 


Biorąc pod uwagę, że plan budownictwa mieszkaniowego opierał się na 
niższej prognozie z 1973 r., stąd jej korekta spowodowała konieczność no- 
wego spojrzenia na politykę mieszkaniową. Do 1990 r. nie odczuje się 
jeszcze zwiększonego — ponad przewidywane — zapotrzebowania na nowe 
mieszkania, które wynika z naporu młodych małżeństw. Największe zapo- 
trzebowanie na nowe mieszkania przypadnie około 1980 r. Tym niemniej 
przy zakładanej obecnie nieco większej liczbie dzieci może wzrastać po- 
nadnormatywne zagęszczenie na izbę czy mieszkanie. Powstaje zatem py= 
tanie, czy planowana struktura budowanych mieszkań nie powinna ulec 
weryfikacji. Powstaje również problem strategiczny zachowania właści- 
wych proporcji między budownictwem blokowo-wysokościowym i jedno- 
rodzinnym, a także wielkością i ilością budowanych mieszkań. Dotyczy to 
w szczególności regionów wiejskich. Po 1990 r. zaistnieje niewątpliwie 
zwiększone zapotrzebowanie na liczbę mieszkań, wynikające z większej 
niż przewidywano w poprzedniej prognozie liczby osób, które będą zakła- 
dały rodziny. 

Liczba ludności w wieku produkcyjnym (18—59/64 lata) wykazuje nie- 
przerwaną tendencję rosnącą. O ile w 1975 r. liczebność tej grupy wyniosła 
niecałe 20,0 mln osób, to w 1980 r. — 21,4 mln, a w 2000 r. ok. 24,4 mln 
osób. Różne jest przy tym tempo przyrostu ludności w wieku produkcyj- 
nym. Przewiduje się, iż w pięcioleciu 1976—1980 nastąpi przyrost 1400 
tys. osób, zaś w następnym prawie o połowę mniej, tj. o 728 tys. osób. W 
okresie 1986—1990 przewidywany jest najniższy przyrost wynoszący ok. 
450 tys. osób. W dwu ostatnich pięcioleciach tego stulecia przyrosty będą 
sięgały około 650 tys. osób. 

Korekta prognozy demograficznej spowodowała, że z punktu widzenia 
zatrudnienia pojawi się większy niż oczekiwano uprzednio przyrost zaso- 
bów pracy w ostatniej dekadzie tego stulecia. Można uznać to za zjawisko 
korzystne dla gospodarki narodowej, uwzględniając zwłaszcza okres bardzo 
niskich przyrostów liczby osób w wieku produkcyjnym w latach osiem- 
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dziesiątych. Małe przyrosty zasobów pracy tych ostatnich lat zmieniają 
oczywiście warunki rozwoju, ale jednocześnie obiektywnie wymuszają 
podniesienie wydajności i polepszenie organizacji pracy w gospodarce na- 
rodowej. Warto wreszcie dodać, że aktualna struktura ludności w wieku 
produkcyjnym jest wyjątkowo korzystna. Notujemy wysoki udział rocz- 
ników młodych (18—35 lat) w ogólnej liczbie ludności w wieku produk- 
cyjnym. Układ taki nie powtórzy się już do końca tego stulecia. 

Liczba ludności w wieku poprodukcyjnym 60 lat i więcej — kobietv 
oraz 65 lat i więcej — mężczyźni wykazuje najwyższe tempo przyrostu 
wśród podstawowych grup wieku. O ile w 1975 r. liczebność omawianej 
grupy wieku wyniosła 4,1 mln osób, to w 1985 r. osiągnie ok. 4,5 mln osób 
i w końcu stulecia ok. 6,0 mln osób. | 
"W Polsce, podobnie jak w większości krajów Europy, postępuje proces 
starzenia się społeczeństwa. Wyraża się on wzrostem udziału osób w wieku 
60/65 lat i więcej w ogólnej liczbie ludności. Przyczynia się do tego poprawa 
warunków życia i zdrowotności przy jednoczesnym zmniejszaniu się udzia- 
łu dzieci w ogólnej liczbie ludności. Ta grupa ludności wymaga szczególnej 
opieki. Jeśli dodamy, że cywilizacja pociąga za sobą wzrost liczby osób 
niepełnosprawnych, to dostrzeżemy, jak złożona staje się problematyka za- 
bezpieczenia społecznego tych dwu kategorii ludności. 

Należy również wskazać globalne konsekwencje, jakie niesie za sobą 
większa liczba ludności w zakresie programu wyżywienia, zapotrzebowania 
na energię, zaopatrzenia ludności w środki trwałego użytku itp. 

Dbałość o równomierny rozwój kraju, przy rosnącej szybciej, niż uprzed- 
nio przewidywano, liczbie ludności. szczególnie na wsi, powoduje koniecz- 
ność zweryłikowania programu nakładów na infrastrukturę socjalną, kul- 
turalną, transportową, komunikacyjną i mieszkaniową, które zbliżałyby 
cywilizacyjne warunki życia na wsi i w mieście. Jest to niezbędny wa- 
runek sterowania ruchami migracyjnymi ludności. Stąd też aktualna i zwe- 
ryfikowana ocena procesów demograficznych narzuca konieczność podjęcia 
prac nad kompleksowym długookresowym programem, który uwzględniał- 
by wszystkie wskazane i nie wskazane — z braku miejsca — skutki spo- 
łeczno-ekonomiczne. | 

* 


"W Polsce problemami ludności, jej stanu i rozwoju zajmuje się wiele, 
rozproszonych niejednokrotnie, instytucji naukowych podporządkowanych 
zarówno Polskiej Akademii Nauk (Komitet Nauk Demograficznych), jak 
i rządowi (Rządowa Komisja Ludnościowa, Rada do Spraw Rodziny przy 
Radzie Ministrów), a także centralne instytucje zajmujące się koordynacją 
i organizacją badań demograficznych (Główny Urząd Statvstyczny, Komi- 
sja Planowania przy Radzie Ministrów). Decyzją Rady Ministrów z dnia 
4 grudnia 1915 r. ustalony został problem węzłowy 11.5 „Optymalizacja 
struktur i procesów demograficznych w Polsce Ludowej”, którego głów- 
nym celem jest stworzenie podstaw aktywnej polityki ludnościowej w Pol- 
sce. Na uwagę zasługują takie placówki naukowe, które znaczny swój po- 
tencjał kadrowy i materiałowy angażują na rzecz problematyki demogra- 
ficznej: Wydział Finansów i Statystyki (Instytut Statystyki i Demografii) 
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i Wydział Ekonomiczno-Społeczny (Instytut Gospodarstwa Społecznego) 
Szkoły Głównej Planowania i Statystyki oraz placówki podległe Minister- 
stwu Zdrowia i Opieki Społecznej (np. Instytut Matki i Dziecka, Instytut 
Higieny, Instytut Medycyny Społecznej i Higieny Wsi), Ministerstwa Pra- 
cy, Płac i Spraw Socjalnych (Instytut Pracy i Spraw Socjalnych), Minister- 
stwa Gospodarki Terenowej, Administracji i Ochrony Środowiska (Instytut 
Kształtowania Środowiska) i Ministerstwa Sprawiedliwości (Instytut Pra- 
wa Sądowego). 

Jak wykazuje doświadczenie obecny stan organizacyjny badań nie za- 
pewnia systematycznej, kompleksowej i dostosowanej do potrzeb plano-= 
wania społeczno-gospodarczego informacji i nie dostarcza przesłanek nie- 
zbędnych dla długoterminowego sterowania procesami demograficznymi. 
Nasuwa się nieodparcie wniosek — zgłaszany zresztą już wielokrotnie 
przez środowisko naukowe demografów — dotyczący stworzenia ogólno- 
polskiego instytutu demografii zajmującego się systematycznie i komplek- 
sowo analizą procesów i oceną przyszłych trendów wraz z formułowaniem 
wniosków dla kształtowania odpowiedniej polityki ludnościowej. 

Wprawdzie daleko idące rozdrobnienie badań demograficznych zosta- 
ło w dużei mierze zlikwidowane przez przyjęcie problemu węzłowego, 
jednakże brak stałego zespołu pracującego tylko i wyłącznie nad za- 
pewnieniem informacji demograficznej, jak również zbyt krótki jeszcze 
okres funkcjonowania problemu węzłowego rodzą obawy, że osiągnięty sto- 
pień koordynacji badań demograficznych okaże się tylko przejściowy i da- 
lece niewystarczający. Już dziś znana jest konieczność kontynuowania 
przez wiele lat szeregu wątków badawczych, ważnych dla weryfikacji hi- 
potez naukowych, jak i dla praktycznego działania w przyszłości. Interdys- 
cyplinarny charakter tych problemów przesądza potrzebę realizowania ich 
w oparciu o ogólnokrajową niezależną placówkę badawczą, skupiającą 
naukowców, analityków i teoretyków. Byłby to stały i nieliczny sztab kie- 
rujący realizacją, stymulujący i koordynujący badania. W przypadku za- 
kończenia problemu węzłowego przewidzianego na 1980 r. instytut powi- 
nien kontynuować podstawowe wątki badawcze, zaś jego program badaw- 
czy winien — w swym założeniu — opierać się nie tylko na badaniach 
i analizach własnych pracowników, lecz także na szerokiej bazie podzle- 
ceń. Instytut powinien jednocześnie odegrać istotną rolę w ujednoliceniu 
| poszerzeniu szkolenia demografów, jeśli chodzi o studia zarówno magi- 
sterskie, doktoranckie, jak i podyplomowe. 


Z zagadnień 
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Poprawa warunków mieszkaniowych jest zagadnieniem koncentrującym 
uwagę opinii publicznej. Jest to w pełni zrozumiałe: wciąż długa jest ko- 
lejka oczekujących na mieszkanie, z drugiej zaś strony — nigdy przedtem 
nie czyniono u nas w kraju tyle dla poprawy warunków mieszkaniowych 
społeczeństwa. 

W pogrudniowej polityce partii poprawa warunków mieszkaniowych 
ludności uznana została za jedno z najpilniejszych i najważniejszych zadań 
społeczno-gospodarczych. W wyniku uchwał V Plenum KC PZPR z 1972 r. 
opracowany został perspektywiczny program mieszkaniowy, którego celem 
jest zapewnienie mieszkania każdej polskiej rodzinie. 

W artykule niniejszym chciałbym przedstawić kilka wybranych proble- 
mów z dziedziny gospodarki mieszkaniowej. Ich rangę i znaczenie wyzna- 
czają trzy główne czynniki: po pierwsze — rozmiary nowego budownic- 
twa, po drugie — polityka rozdziału mieszkań, po trzecie — gospodarka 
istniejącymi już zasobami, a więc m. in. remonty i modernizacja starych 
mieszkań, które nie zawsze odpowiadają współczesnym wymaganiom. 


% 


Potrzeby odbudowy kraju, zadania związane z uprzemysłowieniem, ko- 
nieczność wyprowadzenia ludzi z suteren, mieszkań nadmiernie zagęszczo- 
nych i różnego rodzaju niemieszkalnych klitek, odziedziczonych po okresie 
przedwojennym, zwłaszcza w ośrodkach robotniczych, wymagały zwróce- 
nia szczególnej uwagi na rozwój budownictwa mieszkaniowego już od 
pierwszych lat powojennych. Ale nigdy dotychczas nie mieliśmy takiego 
programu, jak obecny. Co zaś jest szczególnie istotne — po raz pierwszy w 
Polsce program ten określił w sposób kompleksowy zarówno ilościowe, jak 
i jakościowe zadania budownictwa mieszkaniowego, zadania w zakresie 
modernizacji istniejących zasobów, a także cały zespół przedsięwzięć i środ- 
ków niezbędnych dla rozwoju techniczno-produkcyjnej bazy budownictwa 
i stworzenia w naszym kraju nowoczesnego przemysłu mieszkaniowego. 

Nigdy też dotychczas tempo rozwoju budownictwa mieszkaniowego w 
naszym kraju nie było tak duże, jak w dekadzie lat siedemdziesiątych. 
W 1975 r. zbudowaliśmy o ponad 40 proc. mieszkań więcej niż w 1970 r., 
zaś w 1978 r. o ok. 60 proc. Do końca obecnej pięciolatki zbudowanych zo- 
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stanie o 450 tys. mieszkań więcej niż w okresie 1971—1975. W sumie w la- 
tach siedemdziesiątych. zbudowanych zostanie ok. 2,7 mln mieszkań, czyli 
prawie tyle, ile wybudowano w całym poprzednim dwudziestoleciu 1951-— 
—1970. 

Skalę osiągniętego w naszym kraju postępu w rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego charakteryzuje m. in. jego nasilenie, liczone w stosunku 
do liczby ludności. Podczas gdy w 1970 r. budowano w naszym kraju 5,9 
mieszkań w przeliczeniu na 1000 ludności, to w 1975 r. wskaźnik ten wy- 
niósł już 7,8, a w 1980 r. wyniesie 10 mieszkań, a więc osiągnie poziom 
notowany dotychczas jedynie w krajach wysoko rozwiniętych. 

Szybkiemu wzrostowi zadań ilościowych towarzyszy poprawa wartości 
użytkowej nowo budowanych mieszkań i zespołów urbanistycznych. M. in. 
wzrosła poważnie średnia wielkość nowo budowanych mieszkań, która w 
1970 r. wynosiła 42,6 m?, w 1975 r. już 46,4 m?, a w 1978 r. zbliżyła się do 
ok. 50 m*. Uzyskano znaczną poprawę rozwiązań funkcjonalnych nowo bu- 
dowanych mieszkań (m. in. zaniechano całkowicie projektowania i realiza- 
cji kuchni pośrednio oświetlonych) i całych zespołów urbanistycznych; na- 
stąpiło zmniejszenie intensywności zabudowy terenów mieszkalnych i roz- 
szerzenie programu podstawowych urządzeń socjalno-usługowych. 

Nowo budowane mieszkania są prawie w 100 proc. wyposażone w insta- 
lacje techniczno-sanitarne, co wpływa na wyraźną poprawę przeciętnego 
standardu wyposażenia. Instalację wodociągową posiada już 83 proc. miesz- 
kań w miastach, co oznacza wzrost w stosunku do 1970 r. o 8 proc.; łazienki 
ma 63 proc. mieszkań (wzrost o 13 proc.); centralne ogrzewanie 50 proc. 
(wzrost o 14 proc.). Trzeba jednakże pamiętać, że stan wyposażenia miesz- 
kań w te urządzenia jest nadal poważnie zróżnicowany. Najlepiej wyposa- 
żone są mieszkania w dużych i średnich miastach liczących ponad 20 tys. 
mieszkańców, gorzej jest natomiast w miastach małych, zwłaszcza o liczbie 
mieszkańców do 5 tys. Wynika to ze stanu wyposażenia tych miast w tech- 
niczne urządzenia infrastruktury komunalnej. 

Plan budownictwa mieszkaniowego w miastach i na wsi na 1978 r. prze- 
widywał wybudowanie 311,1 tys. mieszkań. W stosunku do efektów uzyska- 
nych w 1970 r. oznaczało to wzrost o ok. 120 tys. mieszkań. Mimo napięć 
i zahamowań, jakie w niektórych regionach kraju wystąpiły w realizacji 
budownictwa mieszkaniowego w ostatnim okresie, pełne wykonanie zadań 
planu pięcioletniego — zakładające wybudowanie w latach 1976—1980 
1525 tys. mieszkań i dodatkowo 50 tys. mieszkań dla górników — jest 
możliwe. Będzie to jednak wymagało mobilizacji istniejących w budownice- 
twie rezerw oraz utrzymania ustalonych priorytetów na rzecz budow- 
nictwa mieszkaniowego w gospodarce narodowej. SE 


* 


Bardzo istotnym czynnikiem poprawy warunków mieszkaniowych są, 
obok budownictwa nowego, remonty i modernizacja budynków w starych 
zasobach. Można dzięki nim przyspieszyć poprawę sytuacji mieszkaniowej 
licznych rodzin i zbliżyć standard zajmowanych pozeż nie mieszkań do 
obowiązującego w nowym budownictwie. 
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Nie ulega też wątpliwości, że racjonalna gospodarka remontowa i moder- 
nizacja budynków zmniejszają w pewnym stopniu nacisk rodzin dążących 
do poprawy swojej sytuacji mieszkaniowej na spółdzielnie mieszkaniowe, 
organa władzy terenowej i zakłady pracy. Tym bardziej więc nie wolno do- 
puszczać do niedoceniania potrzeb mieszkańców już istniejących domów. 

Obecnie miejskie zasoby mieszkaniowe obejmują 6,1 mln lokali miesz- 
kalnych. W tym łączne zasoby gospodarki komunalnej i zakładów pracy 
wynoszą ok. 2,7 mln mieszkań, zasoby spółdzielni mieszkaniowych — 1,6 
min, zaś łączna liczba mieszkań w prywatnych budynkach wielo- i jedno- 
rodzinnych wynosi ok. 1,8 mln. 

W zasobach mieszkaniowych zgromadzony jest ogromny majątek naro- 
dowy, który wymaga odnawiania, stałej konserwacji i właściwej eksploa- 
tacii. Ranga tego problemu stale wzrasta w miarę rozwoju nowego budow- 
nictwa i powiększania się zasobów mieszkaniowych. Niestety, w przesz- 
łości nie zawsze o tym pamiętano. Środki przeznaczane na remonty i mo- 
dernizację budynków w starych zasobach były na ogół zbyt małe w sto- 
sunku do potrzeb, a i te ograniczone środki były nie zawsze w pełni wyko- 
rzystywane. Sprawy remontów i modernizacji pozostawały niejako w cie- 
niu nowego budownictwa. Równocześnie zaś wszelkie trudności towarzy- 
szące nowemu budownictwu przyczyniały się, niemal automatycznie, do 
podnoszenia się „barier” hamujących rozwój gospodarki remontowej i rea- 
lizację planów modernizacyjnych. 

W toku realizacji programu mieszkaniowego, który, jak już mówiliśmy, 
podkreśla szczególną rangę problemu remontów i modernizacji, wiele tych 
„barier”, jeśli nie uległo likwidacji, to zostało poważnie obniżonych. Przede 
wszystkim poważnie zwiększył się w obecnym dziesięcioleciu — w porów- 
naniu z okresami poprzednimi — ilościowy zakres prac remontowych i mo- 
dernizacyjnych. W latach 1971—1975 zmodernizowano w zasobach miej- 
skich 160 tys. mieszkań, w okresie zaś bieżącego pięciolecia przeprowadzi 
się modernizację dalszych 220 tys. lokali. Zadania w zakresie modernizacji 
budynków na lata 1976—1980 wzrosły w porównaniu z okresem poprzed- 
niej pięciolatki o ponad 37 proc. 

Szacuje się, że w miastach wydatki na remonty domów państwowych, 
spółdzielczych oraz prywatnych domów wielo- i jednorodzinnych wzrosły 
do 16 mld zł rocznie. Należy tu podkreślić, że ze środków państwowych 
finansuje się również remonty kapitalne prywatnych domów czynszowych. 
Stan techniczny tych domów, z uwagi na ich długoletnią eksploatację, jest 
na ogół gorszy, niż domów należących do państwa i spółdzielni mieszkanio- 
wych. Dlatego też corocznie państwo przeznacza na remonty tych domów 
ok. 1 mld zł. | 

O poprawie sytuacji w zakresie remontów i modernizacji budynków mie- 
szkalnych świadczy m. in. fakt, że środki finansowe na naprawy i mo- 
dernizację budynków pozostających w administracji gospodarki komuna|- 
nej są obecnie w pełni wykorzystywane. Nie znaczy to oczywiście, że zo- 
stały już przezwyciężone występujące w tej dziedzinie trudności materia- 
łowe, braki w zakresie wykonawstwa itd. Z wielu względów przedsiębior- 
stwa budowlane wolą budować nowe domy, niż remontować czy moderni- 
zować stare. Natomiast własna baza remontowa gospodarki komunalnej 
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i spółdzielczości mieszkaniowej nadal jest zbyt szczupła w stosunku do ro- 
snących potrzeb, a także wciąż wiele do życzenia pozostawia jej stan wypo- 
sażenia w niezbędne urządzenia i narzędzia. 

Terenowe organa administracji państwowej i spółdzielczość mieszkanio- 
wa, dążąc do pełnego wykonania pięcioletniego planu w zakresie remontów 
i modernizacji budynków, podejmują liczne działania w celu osiągnięcia 
znacznie lepszych, niż w przeszłości wyników ilościowych i jakościowych. 
Służyły temu m. in. prace normatywne, których celem było stworzenie 
warunków sprawniejszej organizacji pracy i wykorzystywania środków 
przeznaczanych na remonty i modernizację. Nowy system finansowy, 
wprowadzony w przedsiębiorstwach gospodarki mieszkaniowej w 1973 r., 
zniósł istniejący podział środków na remonty kapitalne i bieżące, wprowa- 
dzając jedno źródło finansowania wszystkich napraw. Począwszy od 1978 r. 
z tego samego źródła finansowana jest również działalność modernizacyj- 
na, bez potrzeby uzyskania odrębnych limitów. Umożliwiło to bardziej ra- 
cjonalne i efektywne wykorzystywanie środków, w zależności od aktualnie 
istniejących potrzeb. Zaniechano również opracowywania dokumentacji 
projektowo-kosztorysowej, jeżeli nie wymaga tego prawo budowlane. 

Od 1978 r. prace modernizacyjne i rewaloryzacyjne koncentrowane są 
na wybranych zespołach urbanistycznych (zabudowy mieszkaniowej i usłu- 
gowo-mieszkaniowej), w tym również zabytkowych. Dąży się do kojarzenia 
zadań w zakresie modernizacji z nowym budownictwem mieszkaniowym, 
usługowym i komunalnym. W planach modernizacyjnych preferowane są 
zwłaszcza zespoły staromiejskie. 

Istotne znaczenie ma sprawa uzyskiwania przy remontach i modernizacji 
wysokiej efektywności rozwiązań projektowych, opracowywanych dla kon- 
kretnych rejonów urbanistycznych. Jednym z podstawowych instrumen- 
tów zabezpieczających właściwy wybór tych rozwiązań jest stosowanie ra- 
chunku ekonomicznego i dokonywanie przy jego pomocy ocen ułatwiają- 
cych podejmowanie racjonalnych decyzji w sprawie przebudowy i moder- 
nizacji zespołów miejskiej zabudowy. Dlatego też stosowanie rachunku 
ekonomicznego wprowadzono jako obowiązującą zasadę przy opracowy- 
waniu wojewódzkich planów modernizacji miejskich zasobów mieszkanio- 
wych na lata 1978—1985. 

Zwrócenie w planach modernizacyjnych specjalnej uwagi na śródmieścia 
miast ma swoje uzasadnienie z kilku względów. Po pierwsze — nowe bu- 
downictwo realizowane było na ogół z dala od centrów miast. Spowodowa- 
ne to było m. in. chęcią uniknięcia w maksymalnym stopniu wyburzeń sta- 
rej zabudowy, która mogła jeszcze służyć, a zwłaszcza domów technicznie 
zdrowych, aczkolwiek standard wyposażenia mieszkań był w nich na ogół 
gorszy niż w nowym budownictwie. Istotne znaczenie miała również spra- 
wa innych elementów kosztów nowego budownictwa, nie tylko związanych 
z ewentualnymi wyburzeniami. Budowa zwartych osiedli jest na ogół tań- 
sza niż tzw. budownictwo plombowe, łatwiej jest zorganizować plac budo- 
wy i jego zaopatrzenie w materiały, lepsze może być wykorzystanie cięż- 
kiego sprzętu, łatwiej jest rozplanować urządzenia osiedlowej infrastruk- 
tury itd. W rezultacie sporo dzielnic śródmiejskich pozostawionych zostało 
niejako na uboczu realizacji planów w zakresie mieszkalnictwa. 
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Po drugie — wartość architektoniczna starych zasobów, a zwłaszcza ob- 
szarów śródmiejskich, często już uprzednio wysoka, istotnie wzrosła wobec 
postępującej standaryzacji nowego budownictwa i jego powtarzalności, nie- 
raz trudnej do uniknięcia z techniczno-ekonomicznych względów, choć jest 
to oczywiście teza dyskusyjna. Potwierdza ją jednak dotychczasowa prak- 
tyka — nowe osiedla i dzielnice są do siebie łudząco podobne nie tylko 
w różnych miastach, ale także w różnych krajach. 

Tym bardziej więc stare obszary śródmiejskie spełniają w miastach 
szczególną rolę, stanowią często o ich charakterze i odrębności wyróżnia- 
jącej je spośród innych miast. Na odrębności te składają się: usytowanie 
obszaru w organizmie miejskim, geometria układu, charakterystyczne ciągi 
ulie i placów wraz z proporcjami ich wnętrz, architektura poszczególnych 
budynków i ich zespołów oraz zawarte w tych kształtach treści. Obszary 
te — jako całość lub ich znaczne części — przedstawiają sobą trwały do- 
robek historyczno-kulturowy. Ich zmodernizowanie wymaga różnych prze- 
kształceń, usprawnień i uzupełnień, niejednokrotnie nawet radykalnych 
zmian niektórych cech istniejącego zagospodarowania, które nie mogą jed- 
nak tego dorobku zubożać. Słowem, trzeba starą zabudowę unowocześniać, 
ale zarazem dbać pilnie o zachowanie jej wartości historyczno-kulturo- 
wych. 

W unowocześnianiu starej zabudowy zdobyliśmy niemałe doświadczenia. 
W wielu miastach posiadających zespoły zabytkowej zabudowy już od lat 
prowadzone są na szeroką skalę prace remontowo-modernizacyjne i kon- 
serwatorskie, połączone z urbanistycznymi przekształceniami istniejącego 
zainwestowania. Działalność ta, honorując w pełni cechy i walory kulturo- 
we dzieł urbanistycznych i architektonicznych, dostosowuje historyczną 
zabudowę do współczesnych i przyszłych potrzeb społecznych. Materialną 
ilustracją tego są m. in. miasta: Kraków, Toruń, Zamość, Sandomierz, 
Lewin Brzeski, Kłodzko, Płock i in. Podjęcie tych przedsięwzięć jest pot- 
wierdzeniem wielkiej troski naszej partii i socjalistycznego państwa o za- 
chowanie i rozkwit najcenniejszych wartości kultury narodowej. 

Do najtrudniejszych zadań rewaloryzacyjnych w obecnym okresie, ze 
wzgiędu na charakter i skalę przeprowadzanych przekształceń urbanistycz- 
nych, należą działania budowlano-konserwatorskie i specjalistyczne na ob- 
szarach starych miast w Krakowie i Zamościu. Doceniając wielkie znacze- 
nie tych dwóch pomników urbanistyki i architektury polskiej, zaliczanych 
do najcenniejszych dzieł w kraju i Europie, Rada Ministrów podjęła w 
1974 r. odpowiednie postanowienia określające programy ich renowacji. 

Dla miasta Krakowa zatwierdzony został program na lata 1915—1980, 
obejmujący m. in.: remonty budynków mieszkalnych, konserwację obiek- 
tów zabytkowych, rozbudowę i modernizację sieci handlowo-usługowej 
i gastronomicznej oraz przebudowę, wraz z modernizacją, układów komu- 
nikacyjnych. Procesy odnawiania Starego Miasta w Krakowie — to dzia- 
łalność długotrwała, ważna dla całego kraju i wspierana wysiłkiem spo- 
łecznym. 

Realizacja programu rewaloryzacji zabudowy Starego Miasta w Zamo- 
ściu podzielona została na dwa etapy: pierwszy, obejmujący lata 1975— 
—19680, którego zakończenie zbiegnie się z obchodami w 1980 r. jubileuszu 


Z zagadnień gospodarki mieszkaniowej 


400-lecia założenia Zamościa, i drugi, obejmujący okres następnego pięcio- 
lecia 1981—1985. Do 1985 r. odnowione zostaną w Zamościu budynki i bu- 
dowle o łącznej kubaturze 740 tys. m3, a obszar Starego Miasta wyposażo- 
ny zostanie w niezbędne urządzenia infrastruktury komunalnej. 

Przebudowa zespołów starej zabudowy miejskiej jest jednym z istot- 
nych zadań zarówno obecnej pięciolatki, jak i przyszłych okresów plani- 
stycznych. Jest to nie tylko ważne zadanie urbanistyczne, ale również 
społeczno-polityczne. 


* 


Szybki wzrost zasobów mieszkaniowych zmusza do stałego doskonalenia 
modelu zarządzania gospodarką mieszkaniową. Terenowe organa admini- 
stracji państwowej i spółdzielczość mieszkaniowa rozwijają w tym kierun- 
ku szerokie działania. Część przedsięwzięć organizacyjnych miała na celu 
usprawnienie obsługi domów i lokatorów przez administrację osiedlową. 
Jednak nie we wszystkich miastach zostało to już zrealizowane. 

Niemniej faktem jest, że w latach 19711—1978 gospodarka mieszkaniowa 
dokonała dużego kroku naprzód. Zarządy budynków państwowych i spół- 
dzielczych coraz lepiej realizują zasadę jednego gospodarza w osiedlu mie- 
szkaniowym. W pierwszej kolejności wprowadza się ją w osiedlach wybu- 
dowanych po 1960 r. Poprzez wzajemne przekazywanie sobie zasobów z ad- 
ministracji państwowej spółdzielniom, i odwrotnie, dąży się do zintegrowa- 
nia zarządzania budynkami na terenie każdego osiedla w jednej z jedno- 
stek gospodarujących budynkami. Chodzi o to, aby zlikwidować różnorod= 
ność form zarządzania w osiedlach, co nie sprzyja efektywnej gospodarce 
budynkami. 

W ramach ujednolicania osiedlowych administracji spółdzielczość miesz- 
kaniowa przejęła już zarząd nad ok. 5 mln m* powierzchni użytkowej za- 
sobów państwowych, a jednostki podlegie organom administracji państwo- 
wej zarządzają ok. 7 mln m? powierzchni użytkowej tak zwanych „zasobów 
obcych” (budynki zakładów pracy i prywatne domy czynszowe). 

Kontynuuje się także działania zmierzające do usprawnienia wewnętrz= 
nej organizacji pracy jednostek zarządzających budynkami, szczególnie 
w zakresie zapewnienia lepszej obsługi mieszkańców. W  przedsiębior= 
stwach gospodarki mieszkaniowej i spółdzielniach mieszkaniowych wpro- 
wadza się pracę w godzinach popołudniowych co najmniej 2 razy w tygod- 
niu. Dotyczy to zarówno pracowników administracyjno-biurowych, jak 
i konserwatorów wykonujących usługi remontowo-budowlane. 

Ważną funkcję usługową spełniają działające w dużych miastach, takich 
jak np. Warszawa, Poznań itp., czynne całą dobę pogotowia techniczne go- 
spodarki mieszkaniowej — dźwigowe, wodociągowe, elektryczne — obsłu- 
gujące wszystkich mieszkańców. 

Jednym z działań zmierzających do poprawy warunków zamieszkiwania 
jest zapewnienie mieszkańcom możliwości podnoszenia standardu miesz- 
kań przez dodatkowe ich wyposażenie oraz utrzymywanie w należytym 
stanie technicznym. W związku z tym w coraz większym stopniu rozwijane 
są usługi remontowo-budowlane świadczone na rzecz mieszkańców. Jed- 
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nostki zarządzające budynkami rad narodowych i spółdzielnie mieszkanio- 
we wykonały takich usług w latach 1971—1975 za ok. 2,3 mld zł, a w bie- 
żącym pięcioleciu wartość tych usług wyniesie ponad 6 mld zł. 

Mimo znacznego zwiększenia ilości i rozszerzenia rodzajów usług remon- 
towo-budowlanych, ich podaż nie równoważy popytu. Przyczynami tego 
są m. in.: nieodpowiedni w stosunku do potrzeb poziom i asortyment zaopa- 
trzenia materiałowego, braki kadrowe, zwłaszcza jeśli chodzi o wykwalifi- 
kowanych rzemieślników, a także w wielu przypadkach niedostateczny 
jeszcze stan zaplecza technicznego oraz wyposażenia w sprzęt i elektrona- 
rzędzia. Wpływa to niekorzystnie na zakres i jakość wykonywanych 
usług oraz wydłuża terminy ich realizacji. 

Nadal występuje zjawisko przewlekłego i uciążliwego dla lokatorów wy- 
konywania remontów budyńków. Liczne są też przypadki złej jakości wy- 
konywanych napraw. Przyczyną niedostatecznej jakości robót i nietermi- 
nowej ich realizacji jest najczęściej brak dostatecznego nadzoru technicz- 
nego i kontroli nad przebiegiem prowadzonych robót oraz ich odbiorem. 
Jakość robót obniżają także używane do remontów materiały budowlane, 
które nie zawsze odpowiadają wymaganym normom technicznym. 

Dla poprawy tej sytuacji podejmowane są przez resort i wojewodów 
działania mające na celu uruchomienie rezerw tkwiących w nowoczesnej 
technice, w lepszym wykorzystaniu materiałów i maszyn, w podnoszeniu 
kwalifikacji załóg i wydajności pracy oraz w kompleksowości napraw. 

W ostatnich latach zwiększono w jednostkach wykonawczych nadzór 
techniczny i kontrolę nad przebiegiem prowadzonych robót, ich odbiorem, 
prawidłowym wykorzystaniem transportu i sprzętu oraz właściwym maga- 
zynowaniem i przechowywaniem materiałów i surowców na placach bu- 
dów. Czynione są starania o zwiększenie przydziałów maszyn, sprzętu 
i środków transportowych dla potrzeb zarządców domów. Podejmowane 
środki zmierzają do tego, aby administracji mieszkaniowej stworzyć wa- 
runki, a następnie egzekwować w pełni odpowiedzialność za obsługę do- 
mów, sprawność działania urządzeń technicznych, czystość i porządek w 
budynku i osiedlu — bez względu na to, jakie przedsiębiorstwo miejskie 
powinno te usługi wykonywać. Dotyczy to również ogrzewania mieszkań, 
funkcjonowania dźwigów, wywozu nieczystości. Dalsze usprawnienie na- 
praw — to przede wszystkim bezwzględne dotrzymywanie terminów roz- 
poczęcia i zakończenia robót ustalonych z lokatorami lub organami samo- 
rządu mieszkańców. 


%* 


Dynamiczny rozwój budownictwa mieszkaniowego nie umniejsza zna- 
czenia i wysokiej rangi społecznej, jaka w gospodarce mieszkaniowej przy- 
pada rozdziałowi mieszkań. Wobec zaniechania w 1976 r. realizacji bu- 
downictwa mieszkaniowego rad narodowych oraz ograniczenia budownic- 
twa własnego zakładów pracy do rozmiarów uzasadnionych potrzebami 
mieszkaniowymi kadry pogotowia produkcyjnego i technicznego, budow- 
nictwo spółdzielcze stało się podstawowym źródłem zaspokojenia potrzeb 
mieszkaniowych, mających zarówno charakter socjalny, jak i gospodarczy. 
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"W 1978 r. ponad połowę realizowanych mieszkań spółdzielczych stanowi 
tzw. budownictwo powszechne, przeznaczone dla członków spółdzielni ocze- 
kujących na przydziały. Pozostałe nowo budowane mieszkania spółdziel- 
cze zostały przeznaczone dla załóg nowych i modernizowanych zakładów 
pracy, dla zakładów zwiększających zmianowość oraz do dyspozycji tere- 
nowych organów administracji państwowej. 

Mieszkania spółdzielcze, przekazane do dyspozycji terenowych organów 
administracji państwowej, przeznaczone zostały w szczególności dla osób 
przekwaterowywanych z domów podlegających rozbiórce oraz pozbawio- 
nych mieszkań na skutek klęsk żywiołowych. Mieszkania te mogą otrzy- 
mać także pracownicy przenoszeni z innych miejscowości, niezbędni dla 
prawidłowego funkcjonowania gospodarki miasta czy gminy oraz związani 
z obsługą rolnictwa i ludności rolniczej. Ponadto z puli tej otrzymują 
mieszkania osoby opuszczające domy dziecka w związku z osiągnięciem 
pełnoletności. 

W latach 1979—1980, niezależnie od dokonywanych przydziałów miesz- 
kań na rzecz osób, które wymieniłem wyżej, realizowane będą wojewódz- 
kie programy przydziału mieszkań obejmujące osoby, które znajdują się 
w najtrudniejszych warunkach mieszkaniowych, a zwłaszcza młode mał- 
żeństwa. Programy opracowane, a następnie zatwierdzone przez wojewo- 
dów i prezydentów miast stopnia wojewódzkiego obejmą rodziny, które 
w poprzednich latach ubiegały się o mieszkania w budynkach państwo- 
wych, a które wyrażają zgodę na przyjęcie mieszkania spółdzielczego. Ro- 
Gziny o niskich dochodach będą mogły uzyskać pomoc bezzwrotną w wy- 
sokości 40—80 proc. wymaganego wkładu własnego do spółdzielni miesz- 
kaniowej. 

W celu ujawnienia istniejących rezerw mieszkaniowych, tj. lokali i po- 
koi wolnych lub faktycznie nie wykorzystywanych przez najemców, prze- 
prowadzany jest we wszystkich miastach generalny przegląd mieszkań. 
Szeroki udział czynnika społecznego, a zwłaszcza samorządów mieszkańców 
oraz aktywu związkowego i młodzieżowego w przeglądach mieszkań, stano-- 
wi skuteczną i celową formę kontroli społecznej w dziedzinie racjonalnego 
gospodarowania lokalami. Ujawnione w czasie przeglądu wolne lokale zo- 
staną wykorzystane głównie na poprawę warunków mieszkaniowych mło- 
dych rodzin, które nie mają szans na otrzymanie w najbliższych latach 
mieszkań spółdzielczych. Przedsięwzięcia te powinny przyczynić się do 
pewnej poprawy warunków mieszkaniowych rodzin znajdujących się w 
szczególnie trudnej sytuacji. 

Terenowe organa administracji państwowej opracują również na okres 
najbliższych lat plany przekwaterowań osób nie uprawnionych z miesz- 
kań funkcyjnych przeznaczonych dla dozorców w budynkach stanowią- 
cych własność państwa oraz organizacji spółdzielczych. Blokowanie tych 
mieszkań przez osoby nie uprawnione uniemożliwia bowiem zakwaterowa- 
nie nowo angażowanych dozorców, a tym samym utrudnia utrzymanie za- 
sobów mieszkaniowych w należytym stanie. 

Znacznymi zasobami mieszkań (zarówno z budownictwa państwowepć; 
jak i spółdzielczego) dysponują uspołecznione zakłady pracy. Ujawnione 
w czasie przeprowadzanych kontroli nieprawidłowości w rozdziale tych 
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mieszkań wskazują konieczność wzmocnienia nadzoru nad gospodaro- 
waniem mieszkaniami przez zakłady pracy. Dotyczy to zarówno nadzoru ze 
strony terenowych organów administracji państwowej, jak i jednostek 
nadrzędnych zakładów pracy. 

Dla zapewnienia skuteczności tego nadzoru zakłady pracy zostały zobo” 
wiązane do przedkładania terenowym organom administracji państwowej 
projektów list przydziału mieszkań z budownictwa własnego oraz spółdziel- 
czego. Kontrola list przydziałów obejmuje w szczególności (obok przestrze- 
gania norm zasiedlenia mieszkań) zgodność projektowanych przydziałów 
z przeznaczeniem mieszkań, stopień uwzględnienia potrzeb związanych 
z rozwojem produkcji danego zakładu oraz stosowanie priorytetów przy- 
sługujących pracownikom, którzy znajdują się w najtrudniejszych warun= 
kach mieszkaniowych, w tym zwłaszcza młodym małżeństwom. W razie 
nieuwzględnienia zastrzeżeń zgłoszonych do projektu listy przydziałów, te- 
renowe organa administracji państwowej będą występowały z odpowiedni- 
mi wnioskami do jednostek nadrzędnych zakładów pracy. 

Również poszczególne resorty gospodarcze podjęły działania zmierzające 
do przestrzegania zasad gospodarki mieszkaniami przez zakłady pracy, 
m. in. poprzez uporządkowanie dokumentacji, określenie stanu pogotowią 
produkcyjnego i technicznego, zapewnienie jawności przydziałów itp. 


* 


Gospodarka mieszkaniowa jest tą dziedziną, w której — jak w żadnej 
innej — osiąganie dobrych rezultatów pozostaje w ścisłym związku z po- 
stawą i działalnością mieszkańców. Doświadczenia dowiodły, że sprawnie 
działający komitet osiedlowy lub obwodowy w istotnej mierze przyczynia 
się do właściwego i zgodnego z interesem mieszkańców zarządzania osied- 
lem, wspomaga działalność administracji w realizacji jej rozlicznych zadań, 
jest inicjatorem i organizatorem wielu przedsięwzięć o charakterze społecz- 
no-wychowawczym. 

Wobec istniejących potrzeb w gospodarce mieszkaniowej, umiejętne włą- 
czenie do rozwiązywania jej problemów samych mieszkańców ma szcze- 
gólnie istotne znaczenie. Przykładowo wartość czynów społecznych miesz- 
kańców miast szacowana jest na ponad 2 mid zł rocznie. Dowodzi to, że 
wyniki gospodarki zasobami mieszkaniowymi zależą w dużym stopniu od 
umiejętnego współdziałania przedsiębiorstw gospodarki mieszkaniowej 
i spółdzielni mieszkaniowych z organami samorządu mieszkańców. 

W ostatnich latach samorząd mieszkańców miast, który historycznie 
zawsze związany był z gospodarowaniem domami, wszedł na trwałe do 
struktury organizacyjnej naszego socjalistycznego państwa, Przeprowadzo- 
ne w kwietniu br. wybory komitetów osiedlowych, blokowych i domowych 
przyczyniły się do umocnienia samorządu jako społecznego gospodarza o- 
siedli miejskich. Samorząd mieszkańców otrzymał szerokie uprawnienia 
kontrolne, a w wielu dziedzinach opinie jego są wiążące dla administracji. 
Organa samorządu kontrolują obsługę mieszkańców przez administrację, 
sprawność i jakość usług remontowo-budowlanych świadczonych przez 
jednostki gospodarki mieszkaniowej itd. Uzyskana w ostatnich latach pew- 
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na poprawa w remontach i modernizacji budynków jest w dużym stopniu 
udziałem działaczy samorządu. Zawieranie przez samorząd umów z inwe- 
storem i wykonawcą remontu, czego mamy coraz liczniejsze przykłady, 
powoduje, że staje się on czynnym uczestnikiem procesu remontowego, 
mającym bezpośredni wpływ na jego przebieg, jakość prac oraz odbiór 
robót. 

Wszystkie istotne sprawy dotyczące życia w osiedlu, jak lokalizacja ga- 
raży, parkingów, adaptacja pomieszczeń użytkowych na lokale, są, a jeśli 
nie, to powinny być uzgadniane z samorządem. Społeczna kontrola samo- 
rządów mieszkańców wywiera także coraz większy wpływ na stan sani- 
tarno-porządkowy osiedli oraz podnoszenie estetyki budynków i ich oto- 
czenia. 

Ważną formą 'zwiększenią aktywności samorządów mieszkańców stało 
się współzawodnictwo i konkursy organizowane przez zarządy budynków 
rad narodowych i spółdzielczość mieszkaniową przy współudziale OK FJN, 
CRZZ i innych organizacji. Obecnie np. trwają konkursy organizowane w 
skali całego kraju „Samorząd w służbie mieszkańców”, „O najlepiej utrzy- 
mane osiedle” oraz wiele konkursów lokalnych, miejskich i osiedlowych. 

Liczba blisko 255 tys. nowo wybranych działaczy do organów samorzą- 
du, to duża siła społeczna, którą należy umiejętnie wykorzystywać. Nie 
można jednak oczekiwać, że samorząd będzie zastępował administrację 
spółdzielczą i komunalną. Wiele spraw związanych z efektywnością gospo- 
darowania w osiedlu muszą ich zarządy rozwiązać same. Dotyczy to całej 
stery działania związanej z poprawą organizacji pracy, właściwym wyko- 
rzystaniem czasu pracy oraz podniesieniem poziomu kultury obsługi miesz- 
kańców. 

Dokonana w bieżącym roku zmiana przepisów w sprawie współdziałania 
jednostek zarządzających domami z organami samorządów mieszkańców 
umocniła kontrolę i inspiratorską rolę samorządu. Praca administracji 
osiedla podporządkowana została ściślejszej kontroli samorządu. Opinie ko- 
mitetu w sprawach działalności społeczno-wychowawczej i organizacji czy= 
nów społecznych uzyskały moc wiążącą. Unormowano sprawę bazy mate- 
rialnej przeznaczonej na działalność społeczno-wychowawczą, zapewniająe 
corocznie na ten cel środki w wysokości ok. 54 mln zł w osiedlach komu- 
nalnych i 130 min zł w osiedlach spółdzielczych. Aktualnie prowadzone są 
prace badawcze w celu ustalenia warunków i założeń przyszłych osiedli, w 
których miejsce zamieszkania stanie się terenem żywej działalności spo- 
łecznej, inicjatywy i aktywności samorządu mieszkańców w rozwiązywaniu 
ich licznych problemów i kompleksowego zaspokajania potrzeb bytowych 
i socjalno-kulturalnych, 


PROBLEMY-DYSKUSJE 


Problemy rozwoju konsumpcji 
indywidualnej i zbiorowej 


MAKSYMILIAN POHORILLE 


Problematyka konsumpcji wysunęła się ostatnio na jedno z czołowych 
miejsc w badaniach społecznych. Zadecydowały o tym względy zarówno 
natury teoretycznej, jak i praktycznej. W niedalekiej jeszcze przeszłości 
panował pogląd, że stosunki ekonomiczne nie obejmują sfery konsumpcji 
Stanowisko w tej kwestii uległo zmianie. Nowe określenia przedmiotu 
ekonomii politycznej podkreślają, że zajmuje się ona „kategoriami i pra- 
wami zarówno społecznej reprodukcji jako całości, iak i poszczególnych 
jej faz: produkcji, podziału, wymiany i spożycia”(1). 

Lepsze poznanie praw rządzących procesami przebiegającymi w posz- 
czególnych fazach reprodukcji społecznej okazało się niezbędnym warun- 
kiem usprawnienia metod planowania gospodarczego i ściślejszego jego po- 
wiązania z planowaniem społecznym. Stopniowe przechodzenie krajów so- 
cjalistycznych od rozwoju ekstensywnego do intensywnego wymagało lep- 
szego wykorzystania motywacyjnej funkcji płac i konsumpcji. W Polsce 
zadanie to nabrało szczególnego znaczenia po 1970 r., gdy partia przystą- 
piła do realizacji nowej strategii, zmierzającej do znacznego przyspieszenia 
wzrostu gospodarczego i poprawy warunków życia ludności. 

Lata 1971—1975 charakteryzowały się najwyższym w całej historii PRL 
tempem wzrostu spożycia. Jedynym okresem o zbliżonej dynamice spoży- 
cia były lata 1951—1955. Należy jednak podkreślić dwie istotne różnice 
między wzrostem konsumpcji w latach 1951—1955 i 1971—1975. W okresie 
planu sześcioletniego zwiększenie spożycia nastąpiło głównie wskutek zna- 
cznego wzrostu zatrudnienia, natomiast w latach 1971—1975 w wyniku 
wzrostu płac realnych. Po drugie, wielkości wyjściowe — w stosunku do 
których mierzy się zmiany wysokości spożycia — były zupełnie inne w obu 


(1) Wielka Encyklopedia Radziecka, Moskwa 1975, t. 20, str. 233. 
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okresach. W 1951 r. zaledwie zakończono okres odbudowy, natomiast w 
1971 r. poziom produkcji i konsumpcji znacznie przekroczył poziom przed- 
wojenny. 

Wzrost konsumpcji jest krokiem do pełniejszego zaspokojenia potrzeb 
ludności. Badania nad zachowaniem konsumentów muszą jednak uwzględ- 
njać również inną stronę tego zjawiska, a mianowicie towarzyszący wzro- 
stowi konsumpcji wzrost aspiracji konsumpcyjnych. Zmiany zachodzące 
w zachowaniu konsumentów rodzą bowiem wiele nowych i trudnych pro- 
blemów, nie należy przy tym upraszczać zagadnienia tzw. motywacyjnej 
funkcji konsumpcji. Wynikiem tego rodzaju uproszczeń były niewątpliwie 
występujące w przeszłości narzekania na „nastroje” konsumpcyjne. Nato- 
miast istota sprawy polega przecież nie tyle na potrzebie zwalczania rosną- 
cych apetytów, co na coraz lepszym zaspokajaniu społecznych potrzeb. 


Tablica 1 
Przeciętne reczne tempo wzrostu konsumpeji w Polsce 
(wzrost w proc.) 
Lata je 
1951 — 1955 8,3 
1956 — 1960 6,5 
1981 — 1965 i 5,0 
1966 — 1970 | 5,5 
1971 — 1975 8,6 
1976 — 1977 1,8 


Źródło: Rocznik Statystyczny GUS 1978 r., str. 589: M. Ostrowski £ W. Sadowski: Aspiracje Ron- 
sumpcyjne a wzrost gospodarczy, „Ekonomista nr 5/1977, str. 1004. 


Trzeba też widzieć pozytywny wpływ wzrostu aspiracji konsumpcyjnych, 
które skłaniają jednostki dynamiczne do podejmowania większego wysiłku 
produkcyjnego. Gdy aktywność produkcyjna odpowiada rosnącym aspira- 
cjom, wzrost dochodów i konsumpcji przyczynia się do dynamizacji rozwo- 
ju gospodarczego. Ale gdy sprzężenie zwrotne między dążeniem do osiąg- 
nięcia wyższego standardu życia i lepszych wyników produkcyjnych nie 
działa prawidłowo, niewspółmierny do osiąganych wyników wzrost aspi- 
racji konsumpcyjnych może wywoływać różnego rodzaju negatywne zja- 
wiska. Stąd szczególne znaczenie hasła podkreślającego jedność dwudziel- 
nego zadania: poprawy jakości pracy i wyższej jakości życia. Realizacja 
tego hasła zależy w ogromnym stopniu od poziomu świadomości 8po- 
łecznej. Jednakże szczególna rola w jego urzeczywistnieniu przypada 
usprawnieniu metod kierowania i zarządzania gospodarką narodową. 


3% 


Wzrost zaspokajania potrzeb ludności odbywa się przy pomocy rozwoju 
konsumpcji indywidualnej i zbiorowej. Z wielu względów istotne znacze- 
nie mają proporcje między konsumpcją indywidualną i zbiorową w proce- 
sie rozwoju społeczno-gospodarczego i poprawy warunków życia ludności. 

Zanim jednak przejdziemy do merytorycznego przedstawienia tego pro- 
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blemu trzeba zacząć od spraw terminologicznych. Wynika to stąd, że po- 
jęcie konsumpcji, zwłaszcza konsumpcji zbiorowej, nie jest jednoznacznie 
zdefiniowane w polskiej i światowej literaturze ekonomicznej. Często sto- 
suje się zamienne terminy „konsumpcja zbiorowa” i „konsumpcja społecz- 
na” oraz „konsumpcja indywidualna” i „konsumpcja z dochodów osobi- 
stych”. Aby więc uniknąć nieporozumień, trzeba wyjaśnić te pojęcia. 

Konsumpcja zbiorowa polega na wykorzystaniu urządzeń zbiorowego 
użytkowania i zaspokojenia potrzeb członków społeczeństwa. Urządzenia 
te nastawione są na jednoczesne obsługiwanie większej liczby osób (tran- 
sport publiczny, szkoły, teatry, muzea, szpitale, stołówki, internaty, żłobki, 
przedszkola itp.). Z wykorzystywaniem urządzeń zbiorowych związana jest 
konsumpcja określonych usług i dóbr (np. pacjenci w szpitalach korzystają 
2 urządzeń i usług medycznych oraz pobierają posiłki i lekarstwa). Realiza- 
cja tych dóbr i usług może odbywać się za pośrednictwem mechanizmu 
rynkowego lub z pominięciem rynku. 

Konsumpcja społeczna obejmuje tę część ogólnego spożycia gospodarstw 
domowych, która jest finansowana ze społecznych funduszów spożycia. 
Wartość konsumpcji społecznej równa się więc wysokości świadczeń spo- 
łecznych w naturze. Druga część świadczeń społecznych, a mianowicie 
świadczenia pieniężne (renty, emerytury, stypendia, zasiłki) wchodzą do 
dochodów osobistych ludności, którymi dysponuje ona według swego uzna- 
nia. 
Uporządkowanie terminologii i aparatury pojęciowej jest niezbędne dla 
jasnego postawienia kilku ważnych problemów społecznych i ekonomicz- 
nych. Na skutek pomieszania różnych, krzyżujących się z sobą podziałów, 
utrwaliły się w Świadomości społecznej pewne niesłuszne przekonania, 
które utrudniają racjonalne rozwiązanie niektórych spraw. 

Po pierwsze, rozpowszechniony jest pogląd, że konsumpcja zbiorowa po- 

winna być finansowana ze środków publicznych. Odróżnienie zagadnienia 
sposobów spożycia od zagadnienia stosunków podziału pozwala na podej- 
mowanie racjonalnych decyzji co do tego, w jakiej mierze poszczególne 
rodzaje usług wchodzących w skład spożycia zbiorowego powinny być po- 
krywane ze środków publicznych, a w jakiej z dochodów osobistych lud- 
ności. 
Po drugie, przyjmuje się zwykle, że o relacji między konsumpcją indy- 
widualną (którą utożsamia się z konsumpcją z dochodów osobistych) a kon- 
sumpcją społeczną decyduje konieczność stymujowania wzrostu wydajności 
pracy z jednej strony oraz preferencje społeczne z drugiej. Otóż należy 
przypomnieć, że do dochodów osobistych wlicza się pieniężne świadczenia 
społeczne, które nie są formą wynagrodzenia za pracę. Aby. właściwie 
postawić problem konsumpcji społecznej, należy go rozpatrywać na dwóch 
płaszczyznach. Najpierw trzeba odpowiedzieć na pytanie dotyczące stosun- 
ku między podziałem według pracy a świadczeniami społecznymi, potem 
dopiero staje zagadnienie form świadczeń, czy powinny one przyjąć postać 
zasiłków pieniężnych czy też świadczeń w naturze. © , 

W praktyce mamy więc do czynienia z trzema różnymi podziałami i re- 
acjami: 
| a stosunkiem między dochodami z pracy (i własnej działalności gospo- 
darczej) a dochodami ze świadczeń społecznych; 
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— stosunkiem między konsumpcją zbiorową i indywidualną; 

— stosunkiem między konsumpcją finansowaną z dochodów osobistych 
t świadczeniami społecznymi w naturze (czyli tzw. konsumpcją społeczną). 

Pierwsza z wymienionych relacji mówi o zasadach decydujących o udzia- 
le gospodarstw domowych w konsumpcji (czy zależy on od pracy. czy też 
innych kryteriów). Znajomość stosunku między konsumpcją zbiorową i in- 
dywidualną przydatna jest w badaniach nad rolą różnych sposobów spo- 
życia w zaspokajaniu potrzeb ludności i kształtowaniu jej stylu życia. Dane 
o konsumpcji finansowanej z dochodów osobistych i świadczeń w naturze 
niezbędne są do ustalenia warunków równowagi rynkowej i zakresu swo- 
bodnego wyboru konsumentów. 

Niektórzy ekonomiści uważają, że konsumpcja zbiorowa w podanym wy= 
żej ujęciu nie jest kategorią społeczno-ekonomiczną, lecz wyłącznie tech- 
niczno-organizacyjną. Trudno się zgodzić z tym poglądem. Należy przy- 
pomnieć, że problem ten ma długą historię. W zaraniu ruchu socjalistycz= 
nego idea „uspołecznienia bytu” stanowiła integralną część koncepcji spo- 
łeczeństwa przyszłości. Utopijni socjaliści widzieli w falansterach wzorzec 
przyszłych wspólnot produkcyjno-konsumpcyjnych, które miały w ich 
mniemaniu stanowić podstawową formę organizacji wolnych wytwórców. 
Klasycy marksizmu odcięli się od tego „mętnego żądania wspólności dóbr, 
wysuwanego przez komunizm utopijny 4 samorodny komunizm robotni- 
czy”(2). Z wielu ich wypowiedzi wynika jednak, że nie uważali oni indy- 
widualnego zawłaszczania środków konsumpcji za jedyną możliwą formę 
zaspokojenia potrzeb osobistych. Przeciwnie, doceniali oni w pełni zna- 
czenie konsumpcji zbiorowej — szczególnie w takich działach, jak oświa- 
ta, ochrona zdrowia, kultura. 

Zamiast jednostronnie podkreślać wyższość jednego sposobu konsumpcji, 
należy raczej poszukiwać optymalnej — w danych warunkach — relacji 
między konsumpcją zbiorową i indywidualną. Jednostronny rozwój kon= 
sumpcji indywidualnej skłania do samoizolacji grup rodzinnych, zaś prze- 
rost „kolektywizmu” w dziedzinie spożycia wywołuje pewien rodzaj zmę» 
czenia zbyt intensywnym kontaktowaniem się z innymi ludźmi i inne nie- 
korzystne zjawiska. 

Jest to tylko jedna strona zagadnienia. Ekonomiczne znaczenie konsum- 
pcji zbiorowej polega przede wszystkim na tym, że bez rozbudowy urzą” 
dzeń zbiorowego użytkowania pewne ważne i pilne potrzeby mas nie mo- 
głyby być w ogóle zaspokojone. Usługi zbiorowe (stołówki, pralnie, żłobki, 
przedszkola) przejmują wiele czynności spełnianych poprzednio w gospo- 
darstwach domowych. Proces ten wyzwala pewną ilość pracy i przyczynia 
się do zwiększenia stopnia aktywności zawodowej ludności. Charaktery- 
styczny jest przy tym fakt, że rozwój tych usług odciąża od wielu obowiąz- 
ków i prac domowych głównie kobiety, a zarazem stwarza dla nich miej- 
sca pracy (kobiety stanowią zdecydowaną większość zatrudnionych w sek- 
torze usług). Rozwój konsumpcji zbiorowej stwarza duże możliwości pod- 
niesienia poziomu kulturalnego szerokich warstw społeczeństwa i oddzia- 
ływania na świadomość społeczną (teatr, szkoła, kino, telewizja). Należy 
też podkreślić, że urządzenia użytkowania zbiorowego pozwalają często na 


(2) Zob. K. Marks, F. Engels: Dzieła wybrane, t. I, Warszawa 1949, str. 118 
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zaspokojenie potrzeb ludności tańszym kosztem, a niektóre urządzenia 
zbiorowego użytkowania są niezbędne do rozwoju konsumpcji indywidual- 
nej (np. zwiększenie liczby samochodów osobowych wymaga rozwoju od- 
powiedniej infrastruktury). 

Konsumpcja zbiorowa i indywidualna są w stosunku do siebie suple- 
mentarne i częściowo komplementarne. Rozwój indywidualnej motoryzacji 
nie wyklucza dobrego transportu publicznego; wczasy pracownicze mogą 
się świetnie rozwijać równolegle z indywidualną organizacją wypoczynku, 
a turystyka zbiorowa obok indywidualnej; stołówki pracownicze nie wyklu- 
czają możliwości stołowania się w domu. 

Z drugiej jednak strony można mówić o dwóch konkurujących z sobą 
„modelach” zaspokojenia potrzeb konsumpcyjnych — modelu „własnościo- 
wym” i „usługowym ”. 

Można sobie wyobrazić, że zamiast budować domki letniskowe ludzie 
będą korzystali (za opłatą) z dobrze wyposażonych ośrodków rekreacyj- 
nych. Własny samochód mogą teoretycznie zastąpić sprawnie funkcjonują- 
ce przedsiębiorstwa wypożyczające samochody i publiczne środki lokomo- 
cji. Automatyczne pralki w poszczególnych gospodarstwach domowych mo- 
gą być zastąpione przez blokowe pralnie samoobsługowe lub pralnie che- 
miczne. Jest to więc aiternatywa zupełnie realna. Ale czy jest ona realna 
już na obecnym etapie? Co do tego można mieć wątpliwości. 

Niedorozwój sfery usług zbiorowych nie pozwala na zbvt optymistyczną 
ocenę możliwości zaspokojenia w najbliższej przyszłości wzrastających po- 
trzeb ludności na zadowalającym poziomie. Poza tym trudności w zakresie 
utrzymania równowagi gospodarczej dyktują posunięcia zmierzające do 
mobilizacji zasobów pieniężnych ludności i ograniczania inwestycji pub- 
licznych. Zarówno więc sytuacja obiektywna (niski standard i mała dostęp- 
ność wielu usług zbiorowych), jak i subiektywne nastawienie ludności, jej 
aspiracje i stosunek do różnych form zaspokojenia potrzeb przemawiają 
raczej za modelem „własnościowym niż „usługowym. 

Trudno jednocześnie nie dostrzec. że większość zarzutów wysuwanych 
pod adresem konsumpcji zbiorowej bierze się nie stąd, że sfera ta jest 
przeinwestowana, lecz odwrotnie, że jest niedoinwestowana. Nie ulega też 
wątpliwości, że poglądy w tej dziedzinie kształtują się pod wpływem kół 
„opiniotwórczych”, które rekrutują się z reguły z wyższych grup dochodo- 
wych. 

Stosunek do tego problemu na pewno nie jest jednolity. „W latach sie- 
demdziesiątych wraz ze wzrostem dochodów osobistych ludności wzrósł 
poważnie nacisk na zwiększenie produkcji wyrobów nadających się wyłącz- 
nie do spożycia indywidualnego. Nie wszystkich jednak stać na ich nabycie. 
Sporo więc ludzi pragnie wzrostu konsumpcji zbiorowej i to często kosz- 
tem ludzi lepiej zarabiających. Tak więc pytanie o to, jak wolimy spoży- 
wać — zbiorowo czy indywidualnie — nie jest tylko ekonomicznym, ale 
i społecznym problemem ”(3). Jest rzeczą bezsporną. że problematvka ta 
jest ważna na dziś i na jutro, przy czym decyzje podejmowane dziś nie mo- 
gą abstrahować od modelu konsumpcji uważanego za pożądany i systeniu 


(3) Słowo od redakcji, „Kultura” nr 18,1973. 
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wartości, który w rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym pragniemy 
ugruntować. 

Przy podejmowaniu decyzji dotyczących oddziaływania na konsumpcję 
ważną rolę odgrywa wartościowanie społeczne. Przedmiotem wartościowa- 
nia jest nie ta czy inna forma spożycia, lecz ich rola w danym wzorcu 
spożycia. Gdy rozpatrujemy więc celowość popierania pewnych form 
spożycia zbiorowego, ważna jest nie sama intensyfikacja kontaktów mię- 
dzyludzkich, wynikająca ze wspólnego korzystania z urządzeń zbiorowych, 
lecz charakter tych kontaktów. 

Równocześnie należy sobie uświadomić, że relacja między konsumpcją 
zbiorową i indywidualną jest jednym z głównych wyznaczników rozwoju 
własności osobistej w ustroju socjalistycznym. Rozbudowa konsumpcii 
zbiorowej jest samodzielnym czynnikiem wpływającym na niwelację roz- 
piętości w konsumpcji realnej, będących rezultatem różnie majątkowych 
(w zakresie własności osobistej). Trudno sobie np. wyobrazić, że wszyscy 
będą mieli własne domki letniskowe. Nie wszyscy zresztą pragnęliby tego. 
Niektórzy wolą korzystać z turystyki i domów wypoczynkowych w róż- 
nych miejscowościach. Rozwój konsumpcji zbiorowej — obok indywidual- 
nej — pozwala na wybór między różnymi możliwościami zaspokojenia 
niektórych potrzeb oraz znacznie większą liczbą osób, które mogą z danych 
usług korzystać. 

Niemałe znaczenie ma wpływ konsumpcii zbiorowej na ogólne warunki 
wzrostu gospodarczego. Stopień aktywizacji zawodowej ludności w Polsce 
jest wyjątkowo wysoki. Jest rzeczą wątpliwą, czy można (i należy) zwięk- 
szać w dalszym ciągu aktywność zawodową kobiet. Zbyt intensywne ich 
zawodowe zaangażowanie grozi pogorszeniem warunków reprodukcji lud- 
ności. Należy jednak przewidzieć, że nawet utrzymanie obecnego poziomu 
aktywności zawodowej będzie sprawiało coraz większe trudności, jeżeli 
nie rozwinie się odpowiednio sieci przedszkoli, żłobków, stołówek itd. W 
miarę podnoszenia się stopy życiowej nacisk ekonomiczny skłaniający wiele 
kobiet do podejmowania pracy zawodowej będzie słabnąć, co przy niedo- 
statku usług bytowych i socjalnych (wchodzących w dużej części w skład 
konsumpcji zbiorowej) może spowodować spadek aktywności zawodowej 
kobiet. Polska w porównaniu z innymi krajami socjalistycznymi rozporzą- 
dza stosunkowo skromną liczbą miejsc w przedszkolach i żłobkach. Roz- 
budowa urządzeń użytkowania zbiorowego wymaga jednak poważnych in- 
westycji. Np. średni koszt jednego miejsca w przedszkolu równa się 70 tys. 
zł, w żłobku — 120 tys. zł, a stworzenie jednego miejsca w domu wczaso- 
wym pociąga za sobą inwestycje od 90 do 300 tys. zł. 

W dziedzinie oświaty i ochrony zdrowia wymagane inwestycje są znacz- 
nie wyższe. Średni koszt jednego pomieszczenia do nauki w szkołach pod- 
stawowych i liceach wynosi ok. 1500 tys. zł. Jedno łóżko szpitalne kosztuje 
ok. 1 miliona zł(4). Jasne jest przeto, że sprawa finansowania urządzeń 
zbiorowych nabiera dużego znaczenia ekonomicznego. 

Kategoria spożycia zbiorowego dotyczy sposobu konsumowania, nato- 
miast społeczne fundusze spożycia zakładają określony sposób podziału. 


(4) Obliczeń dokonał A. Szablewakt. 
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Podejmując decyzje dotyczące rozwoju konsumpcji indywidualnej i zbio- 
rowej, dokonujemy wyboru między różnymi sposobami zaspokojenia po- 
trzeb konsumpcyjnych społeczeństwa. Rozważania nad społecznym fun- 
duszem spożycia związane są z ustalaniem ogólnych zasad polityki docho- 
dów. Pytania dotyczą więc różnych aspektów polityki społecznej i ekono- 
micznej. Wybór w jednej dziedzinie nie rozstrzyga automatycznie wyboru 
w drugiej, lecz jest niewątpliwie z nim związany (wynika to ze stwier- 
dzenia, iż zakres obu rozważanych kategorii częściowo się pokrywa). Po- 
znanie tych związków, podobnie jak względnej autonomii każdego z aktów 
wyboru, jest niezbędne do orientacji w warunkach wyboru, stopniach swo- 
body i istniejących ograniczeniach. 

Lata siedemdziesiąte były okresem znacznego wzrostu świadczeń społecz- 


nych. Jakkolwiek główny akcent został położony na podwyżkę płac, wzrósł 
udział społecznych funduszów spożycia w konsumpcji. 


Tablica 2 
Udział funduszu świadczeń społecznych w konsumpcji ogółem 
w proc. 
Kraje 1960 r. 1970 r. 1975 r. 

Czechosłowacja 29.5 29.9 a) 30,0 
ZSRR 26,1 31,2 (29,6) b) 34,9 
Węgry 18.8 23,2 a) 27,3 
Polska 18,4 21,6 (21,0) c) 22,9 (21,4) c) 


a) dane dla Czechosłowacji i Wegier dotyczą 1968 r.; 
b) dane w nawiasie podają wielkość skorvgowaną z uwagi na niejednolitość ujęcia, tzn. wli- 


czenie do FSS w ZSRR wynagrodzeń za urlopy; 
c) wartość w nawiasie wynika z korygo wanych, najnowszych danych statystycznych 


s 1978 r. 


Przytoczone wyżej dane świadczą o tym, że ciężar gatunkowy społecz- 
nych funduszów spożycia jest w Polsce nieco niższy niż w innych krajach 
socjalistycznych. Charakterystyczna jest jednak zbieżność polityki zwięk- 
szania udziału tych funduszów w ogólnych funduszach konsumpcji. 


"W okresie 1971—1978 podjęto w Polsce wiele działań o niezwykle waż- 
nym znaczeniu dla polityki społecznej. Po raz pierwszy został podjęty 
problem minimum socjalnego. Szacunek wysokości minimum socjalnego 
ma stanowić punkt wyjścia zarówno dla polityki płac (określenia wysoko- 
ści płac najniższych), jak i emerytur. 


Podjęto zasadniczą reformę systemu emerytalnego, zmierzającą do jego 
ujednolicenia i odczuwalnego podniesienia poziomu emerytur. Upowszech- 
niony został system zabezpieczenia społecznego poprzez objęcie zaopatrze- 
niem emerytalnym i społeczną ochroną zdrowia indywidualnych rolników 
i rzemieślników. Dokonano istotnych zmian w organizacji funduszów soc- 
jainych przedsiębiorstw. Ustalenie funduszu socjalnego przedsiębiorstw 
i instytucji na poziomie 2 proc. funduszu płac jest krokiem naprzód w 
porównaniu z poprzednio istniejącym systemem. przy którym różnice mię- 
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dzy sytuacją poszczególnych działów gospodarki, gałęzi i przedsiębiorstw 
były znacznie większe niż obecnie. 

Zwiększenie rent, emerytur i stypendiów spowodowało nieznaczną zmla- 
nę relacji między świadczeniami pieniężnymi i świadczeniami w naturze 
na korzyść pierwszych. 

Tzw. konsumpcja społeczna (czyli świadczenia w naturze) wzrastała wol- 
niej niż ogół świadczeń. Oznaczało to zwiększenie stopnia odpłatności za 
niektóre usługi zbiorowe, które byłv poprzednio finansowane ze środków 
publicznych (wczasy, przedszkola). Zastosowano przy tym metodę różni- 
cowania opłat za te usługi, w zależności od wysokości dochodów osób 
z nich korzystających. 


Zmiany w odpłatności usług zbiorowych spotykają się ze sprzecznymi 
ocenami. Jedni uważają, że „komercjalizacja” wielu usług jest krokiem 
wstecz w rozwoju świadczeń społecznych, drudzy wypowiadają się za cał- 
kowitą likwidacją świadczeń w naturze i realizacją celów polityki spo- 
lecznej wyłącznie przez odpowiednie regulowanie dochodów pieniężnych. 
Jedni uważają, że „dyskryminacja cenowa” stosowana wobec osób więcej 
zarabiających (a więc osób o wyższych kwalifikacjach i bardziej wydaj- 
nych) jest sprzeczna z zasadą podziału według pracy, drudzy uważają, że 
konsunipcja społeczna tworzy dodatkowe przywileje dla wyższych grup 
dochodowych. Wyjaśnienie tej kwestii wymaga rozważenia dwóch proble- 
mów: znaczenia „zewnętrznych efektów” konsumpcji oraz udziału posz- 
czególnych grup społecznych w społecznym funduszu spożycia. 


Przez zewnętrzne efekty rozumiemy wpływ działalności jednostek gos- 
podarczych (producentów i konsumentów) na funkcję produkcji lub kon- 
sumpcji osób trzecich. Konsumpcja decyduje o warunkach reprodukcji 
siły roboczej, a co za tym idzie o całym procesie rozwoju gospodarczego. 
Oświata, kultura i ochrona zdrowia, wvpoczynek i sposób spędzania wolne- 
go czasu, warunki mieszkaniowe itp. mają znaczenie nie tylko dla bezpo- 
średnich konsumentów danych dóbr i usług, lecz i dla całego społeczeń- 
stwa. 


W świetle koncepcji zewnętrznych efektów konsumpcji jaśniej zaryso- 
wuje się problem tzw. konsumpcji społecznej. Polityka społeczna rozważa 
stale alternatywę: świadczenia społeczne w pieniądzach czy w naturze. 
Wydaje się, że najsłuszniejsze jest rozstrzygnięcie tego dylematu na rzecz 
tej formy świadczeń, która jest bardziej efektywna. Rozpatrując problem 
z tego punktu widzenia, należy stwierdzić, że przedmiotem konsum- 
pcji społecznej powinny być dobra i usługi e ważnych efektach zew- 
r.ętrznych. Innymi słowy, należy subwencjonować te dobra i usługi, które 
zaspokajają potrzeby ważne z punktu widzenia społecznego 1 które mogą 
być nie w pełni doceniane przez nabywców. Dotyczy to np. lecznictwa, 
szkolnictwa czy kultury. 


Można stać na stanowisku, że dla zapewnienia możliwości leczenia się, 
kształcenia dzieci i korzystania z usług kulturalnych wystarczy odpowied- 
nio podnieść dochody pieniężne ludności. Nie ma jednak pewności, czy na- 
wet osoby posiadające materialne warunki do korzystania z tych usług 
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będą skłonne poświęcić na nie wymaganą część swych dochodów. Jeżeli 
uznać, iż jest to ich sprawa prywatna, dalsze zastanawianie się nad tą 
sprawą jest zbyteczne. Jeżeli jednak uwzględnić zewnętrzne efekty kon- 
sumpcji wspomnianych dóbr i usług, pozostawienie jej wyłącznie mecha- 
nizmowi rynkowemu nie wydaje się dobrym rozwiązaniem. 


Należy przy tym podkreślić, że chodzi nie tylko o popieranie określo- 
nych kierunków spożycia, lecz także o zaspokojenie na określonym pozio- 
mie potrzeb (a w niektórych przypadkach także ich kreowanie) różnych 
grup społecznych. Subwencjonowanie więc dóbr i usług o korzystnych 
efektach społecznych musi mieć charakter zarówno przedmiotowy, jak 
i podmiotowy. 


Przemawia to za zróżnicowaniem cen niektórych usług. Czy jednak róż- 
nicowanie takie nie pociąga za sobą niepożądanej niwelacji dochodów real- 
nych, sprzecznej z zasadą podziału według pracy? Aby odpowiedzieć na to 
pytanie, należy wpierw stwierdzić, jak konsumpcja społeczna wpływa na 
redystrybucję dochodów realnych. Do niedawna uważano za rzecz zupeł- 
nie oczywistą, iż konsumpcja społeczna służy (i powinna służyć) zmniej- 
czeniu rozpiętości dochodów. Badania empiryczne dowodzą jednak, że tak 
bynajmniej nie jest. Z badań tych wynika. że występują jeszcze znaczne 
różnice w wysokości świadczeń społecznych w naturze, z których korzy- 
stają poszczegóine grupy społeczno-ekonomiczne. 


W 1974 r. przeciętna wartość tych świadczeń w gospodarstwach pra- 
cowniczych była o ok. 1300 zł (per capita) wyższa niż w gospodarstwach 
robotniczo-chłopskich, zaś o ok. 1600 zł wyższa niż w gospodarstwach 
chłopskich. Jednocześnie daje się zauważyć wyraźna zależność bezwzględ- 
nej wysokości konsumpcji społecznej od wysokości dochodów poszczegól- 
nych grup gospodarstw domowych (w ramach grup społeczno-zawodo- 
wych). Np. w gospodarstwach pracowniczych wartość konsumpcji społecz- 
nej, w przeliczeniu na osobę, mieściła się w granicach od 2265 zł (w grupie 
9600—12000 zł dochodu rocznego na osobę) do 3464 zł (w grupie o docho- 
dzie 36001 zł i więcej). Przy tym, gdy bierzemy grupy skrajne. procentowy 
udział świadczeń w dochodzie globalnym zmniejsza się od 19,3 do 1,7 
proc. 


Jak widać, świadczenia społeczne w naturze zmniejszają wprawdzie rela- 
cje między wyższymi i niższymi dochodami, lecz zwiększają bezwzględną 
różnicę między nimi. Na tej podstawie niektórzy twierdzą, że konsumpcja 
społeczna nie tylko nie likwiduje nierówności ekonomicznej, lecz przyczy- 
nia się do jej pogłębienia. 

Otóż należy stwierdzić, że nierówny udział poszczególnych grup ludności 
w konsumpcji społecznej jest nie tyle przyczyną, ile skutkiem utrzymują- 
cych się jeszcze na obecnym etapie różnic w sytuacji materialnej. Po 
pierwsze, występują jeszcze znaczne różnice w terytorialnym rozmieszcze- 
niu infrastruktury socjalnej (różnice te są szczególnie duże, gdy porównuje 
się miasto i wieś). Po drugie, popyt na niektóre usługi zależy nie tylko od 
dochodów i cen (troska o zdrowie zależy w dużej mierze od poziomu wy- 
kształcenia, zapotrzebowanie na wczasy pracownicze zależy częściowo od 
wytworzonych już w przeszłości nawyków, skład socjalny młodzieży na 
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studiach wyższych zależy także od wielu czynników pozaekonomicznych). 
Po trzecie, niektóre usługi są tylko częściowo finansowane przez państwo. 
Koszt więc ich nabycia musi być częściowo pokryty z dochodów osobi- 
stych (np. wczasy). 


Nic więc dziwnego, że udział w korzystaniu z bezpłatnych 1 częściowo 
odpłatnych usług, składających się na konsumpcję społeczną, jest zróżni- 
cowany. Ale społeczny fundusz spożycia, jeśli nawet nie prowadzi do niwe- 
lacji dochodów, przyczynia się do likwidacji wielu nierówności odziedzi- 
czonych z przeszłości, wymierzony jest przeciw nierównościom „strate- 
gicznym”, tj. takim, które mają tendencję do odtwarzania się i są źródłem 
wielu innych różnic w pozycji społecznej. Za taką nierówność „strategicz- 
ną” należy uznać różnice w poziomie wykształcenia i kwalifikacji zawo- 
dowych. Nie ulega wątpliwości, że szeroka rozbudowa bezpłatnego szkol- 
nictwa wyższego i średniego zawodowego wraz z wszechstronną pomocą 
dla uczącej się młodzieży mają ogromne znaczenie dla realizacji zasad ega- 
litaryzmu, dla tworzenia warunków sprzyjających rozwojowi uzdolnień 
i talentów wszystkich członków społeczeństwa oraz dania im równych 
szans. 


Nie można też pomijać innej ważnej kwestii. W obecnym okresie świad- 
czenia społeczne łagodzą w pewnym stopniu sprzeczność występującą mię- 
dzy dążeniem do szybkiego podniesienia poziomu życiowego grup naj- 
mniej zarabiających a potrzebą utrzymania określonej rozpiętości docho- 
dów, dyktowaną interesem rozwoju produkcji. Fundusze społeczne, słu- 
żąc systemowi zabezpieczenia społecznego (zapewniając określone mini- 
mum socjalne), pozwalają na śmielsze posługiwanie się bodźcami ekono- 
micznymi, a więc różnicowaniem płac. 


Nie są więc uzasadnione obawy, że świadczenia społeczne prowadzą do 
niwelacji dochodów, ani też zarzuty, iż są one, generalnie rzecz biorąc, 
„antyegalitarne”. Nie sądzę, by można było uznać za aksjomat, iż poszcze- 
gólne rodzaje świadczeń spełniają właściwie swe funkcje tylko wówczas, 
gdy prowadzą do wyrównania dochodów. Z drugiej jednak strony trudno 
pogodzić się z tym, iż prowadzą do zwiększenia rozpiętości w dochodach. 
Słuszne wydaje się dążenie do tego, aby całość świadczeń społecznych po- 
ciągała za sobą co najmniej redystrybucję naturalną. Cel ten można osiąg- 
nąć częściowo przez zróżnicowanie cen usług socjalnych (żłobki, wczasy 
pracownicze itd.), a częściowo przez ograniczenie świadczeń społecznych do 
grup ludności o niższych dochodach. Decydujące jednak znaczenie ma roz- 
budowa infrastruktury socjalnej. 


Po 1970 r. znacznie wzrosły bieżące wydatki na usługi. Podjęto wiele 
ważnych decyzji dotyczących zabezpieczenia socjalnego na rzecz rodziny 
i ludzi w wieku poprodukcyjnym. Znaczne jednak rozszerzenie frontu in- 
westycji produkcyjnych musiało wpłynąć ograniczająco na tempo rozbudo- 
wy bazy materialnej usług socjalnych(5). 


Dlatego rozbudowa infrastruktury socjalnej w latach osiemdziesiątych 
będzie miała decydujący wpływ na jakość usług zbiorowych i realizację 


(5) Zob. Z. Czyżewska: Problemy polityki społecznej, Warszawa 1978, str. 227. 
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ambitnych zadań podjętych przez politykę społeczną w poprzednim dzie- 
sięcioleciu. 


* 


Doświadczenia wszystkich krajów socjalistycznych wskazują, że w 
miarę rozwoju gospodarczego wzrasta udział społecznych funduszów 
spożycia w konsumpcji globainej. Jest to niewątpliwie obiektywna prawid- 
łowość rozwoju, sprawdzająca się w długich okresach. Nie należy jednak 
przypuszczać, że w najbliższych latach stosunek między dochodami z pracy 
i świadczeniami społecznymi ulegnie radykalnej zmianie. Wszystko prze- 
mawia za tym, że głównym zadaniem pozostaje nadal usprawnianie syste- 
mu wynagrodzenia za pracę. 


Dążeniu do bardziej konsekwentnej niż dotychczas realizacji zasady po- 
działu według pracy musi towarzyszyć lepsze (tzn. bardziej efektywne 
i odpowiadające zasadom sprawiedliwości) wykorzystanie społecznych fun- 
duszów spożycia. Bardziej efektywne gospodarowanie społecznymi fundu- 
szami spożycia oznacza maksymalizację funkcji celu całego svstemu 
świadczeń przy danych nakładach. Zależy ona od prawidłowego po- 
działu środków między konkurujące z sobą cele i usprawnienia organiza- 
cji poszczególnych rodzajów świadczeń. W obu dziedzinach kryją się znacz- 
ne rezerwy, których uruchomienie może w dużym stopniu przyczynić się 
do poprawy jakości życia. 

Jakkolwiek wybór ceiów jest kwestią decyzji politycznej, nauka może 
przyczynić się do usprawnienia tradvcyjnego procesu wyboru poprzez wy= 
jaśnianie konsekwencji wynikających z przyjęcia każdego z rozpatrywa- 
nych wariantów, wzbogacenie dvskusji zarówno nad celami, jak i progra- 
mami działania — słowem — poprzez znaczne rozszerzenie pola obserwacji 
i możliwie pełne zestawienie niezbędnych nakładów z antycvpowanymi 
elektami ekonomicznymi i społecznymi. 


Duże znaczenie ma sprawa odpłatności usług zbiorowych. Jak już wska- 
zaliśmy, utożsamianie konsumpcji zbiorowej ze świadczeniami społeczny- 
mi w naturze jest nieuzasadnione. Nieporozumienia w tej kwestii są pod- 
stawą formułowania przez niektórych tezy, że rozbudowa konsumpcji 
zbiorowej grozi rzekomo osłabieniem zasady podziału według pracy. Jak 
już wspomniałem, baza materialna usług zbiorowych wymaga poważnego 
doinwestowania. Realizacja tego zadania zależy w pierwszym rzędzie od 
wygospodarowania niezbędnych środków. Ważne jest także przełamanie 
w tej materii „bariery psychologicznej” i uzyskanie aprobaty społecznej dla 
decyzji centrainych. 

Forma świadczeń społecznych związana jest z oceną zewnętrznych (spo- 
łecznych) efektów różnych rodzajów konsumpcji. Minimum socjalne można 
zapewnić przez dostarczenie odpowiedniego dochodu na jednostkę konsum- 
pcyjną. Nie ma przy tym obawy, iż część dochodu pieniężnego nie zostanie 
przeznaczona na zaspokojenie potrzeb podstawowych. Wynika to z samego 
charakteru tych potrzeb (wymagają one zaspokojenia w pierwszej kolej- 
ności). Wyjątek stanowią dobra o efektach zewnętrznych (ochrona zdrowia, 
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oświata itd.) Tu może wystąpić rozbieżność między społeczną i indywidual- 
ną oceną użyteczności poszczególnych dóbr i usług. Można więc sformuło- 
wać następujący wniosek: problem zapewnienia wszystkim członkom spo- 
leczeństwa warunków zaspokojenia elementarnych potrzeb najlepiej moż- 
na zaspokoić przez politykę dochodów pieniężnych (która powinna uw- 
zględniać kategorię minimum socjalnego). Celowe jest tvlko subwencjono- 
wanie konsumpcji o ważnych efektach zewnętrznych. Różnicowanie przy 
tym cen niektórych usług zbiorowych — jak widzieliśmy — nie prowadzi 
do niwelacji dochodów, może tylko co najwyżej doprowadzić do wyrów= 
nania „dywidendy społecznej”, z której korzystają różne grupy ludności. 

Nie rozwiązuje to jeszcze kwestii sprawiedliwego podziału świadczeń 
społecznych. Jeśli nawet założyć, że lepiej uposażone grupy dochodowe nie 
będą korzystały np. z dopłat do wczasów w większym stopniu niż grupy 
mniej zamożne, pozostaje sprawa uprzywilejowania jednvch osób w sto- 
sunku do drugich. Dlatego w celu zapewnienia sprawiedliwego rozdziału 
świadczeń niezbędne jest doskonalenie demokratvcznej kontroli społecz= 
nej (a przede wszystkim kontroli załóg w przedsiębiorstwach i instytu- 
cjach) nad wykorzystaniem funduszów socjalnych. 


Zadania nauk politycznych 


JERZY J. WIATR 


Nauki polityczne należą w Polsce do w pełni już uznanych i liczących 
się dyscyplin akademickich, których znaczenie w całym systemie nauczania 
i organizacji badań naukowych stale rośnie. Wypracowały też one swoją 
koncepcję teoretyczną i metodologiczną, opartą na założeniach marksizmu- 
-|leninizmu i w pełni uwzględniającą postęp nauki w XX wieku. Choć wciąż 
jeszcze podjęcia wymagają niektóre problemy merytoryczne i organi- 
zacyjne, przekonany jestem, że rola nauk politycznych jest już w Polsce 
poważnie ugruntowana. 

* 


W latach siedemdziesiątych, w warunkach ogólnego ożywienia badań 
naukowych w Polsce i wzrostu środków przeznaczanych na badania, kie- 
runki badawcze w naukach politycznych wykazują też większe zróżnico- 
wanie. Trudno zdać sprawę z wszystkich stawianych tu problemów i szcze- 
gółowo referować wnioski, do których dochodzą autorzy polscy w swych 
analizach. Z konieczności ograniczyć się muszę do bardzo skrótowego 
i ogólnego przeglądu problematyki badawczej. 

Wyróżnić należy przede wszystkim trzy centralne kierunki badawcze: 
„teoretyczny”, „metodologiczny” i „empiryczny”. Są to określenia do pew- 
nego stopnia umowne, gdyż zdaję sobie sprawę z trudności przeprowadze- 
nia ścisłych podziałów między teorią i metodologią lub między teorią 
i badaniami empirycznymi. Niemniej użyteczne wydaje się takie właśnie 
pogrupowanie kierunków i zainteresowań badawczych. 

Kierunek teoretyczny reprezentują przede wszystkim prace zmierzające 
do stworzenia naukowej teorii polityki. Są to w wielkiej mierze studia 
prowadzone w Centralnym Ośrodku Metodycznym Studiów Nauk Politycz- 
nych przy Uniwersytecie Warszawskim(1). W pracach tych omawia się pro- 
blematykę podejmowania decyzji, określenia istoty zjawisk politycznych, 
problematykę norm i wartości, interesu politycznego itp. Problematykę po- 
jęciową nauk politycznych podejmują też poszczególni uczeni; szczególne 
znaczenie mają tu prace Kazimierza Opałka(2). 


(1) Praca zbiorowa pod red. Artura Bodnara pt.: Prace Zespołu Marksistowskiej 
Teorit Polityki Centralnego Ośrodka Metodycznego Studiów Nauk Politycznych, War- 
szawa 1916 oraz Artur Bodnar: Ekonomia t polityka. Podstawowe zależności, War- 
szawa 1978. 

(2) Kazimierz Opałek: Z teorii dyrektyw i norm, Warszawa 1974. 
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W ramach kierunku badań teoretycznych w zakresie nauk politycznych 
wymienić następnie należy prace o charakterze systematyzującym. Po- 
dejmują one najczęściej problematykę poszczególnych działów nauk poli- 
tycznych, jak np. prace Stanisława Ehrlicha z zakresu nauki o państwie 
i prawie oraz Adama Łopatki o prawoznawstwie(3) czy moja praca o so- 
cjologii stosunków politycznych, a zwłaszcza nowa praca Franciszka Ryszki 
Wstęp do nauki o polityce(4), będąca pierwszym w literaturze polskiej 
wprowadzeniem do zintegrowanej nauki politycznej. 

Odrębny aspekt prac teoretycznych stanowią studia nad poszczególnymi 
dziedzinami życia politycznego. Górują tu niewątpliwie prace prawniczo- 
politologiczne poświęcone państwu, partii czy systemom partyjnym(5). 
Trzeba jednak wymienić także prace socjologiczne, np. dotyczące realizacji 
między narodem i państwem politycznych aspektów planowania, czy poli- 
tycznych aspektów struktury społecznej(6). Problematyka tego typu zna- 
lazła wyraz w pracach dwóch pierwszych ogólnopolskich zjazdów Polskiego 
Towarzystwa Nauk Politycznych (1967 r. w Warszawie i 1970 r. w Kato- 
wicach), co wyraziło się w odrębnych publikacjach zbiorowych(7). 

Do kierunku teoretycznego zaliczyć wypadnie wreszcie prace podejmu- 
jące polemik; z niemarksistowskimi kierunkami nauk politycznych. Prac 
tych jest już sporo(8). Stanowią one polski głos w międzynarodowej dy- 
skusji na temat kierunku rozwoju nauk politycznych, a zarazem nasz wkład 
w umacnianie i upowszechnianie wpływu marksizmu-leninizmu w naukach 
politycznych. Podejmując te prace kierujemy się zasadą, że w nauce walka 
ideologiczna jest walką o to, by lepiej i pewniej docierać do prawdy nau- 
kowej. Nie idzie tylko o to, by odrzucać argumenty strony przeciwnej, prze- 
ciwstawiać własne, lecz by uczyć się od każdego, kto wnosi do nauki cenne 


(3) Stanisław Ehrlich: Wstęp do nauki o państwie i prawie, Warszawa 1971; Adam 
Łopatka: Wstęp do prawoznawstwa, Warszawa 1969. 

(4) Jerzy J. Wiatr: Socjologia stosunków politycznych, Warszawa 1977; Franciszek 
Ryszka: Wstęp do nauki o polityce (Uwagi metodologiczne), Warszawa-Poznań 1978. 

(5) Por. np. Zygmunt Rvbicki: Administracja gospodarcza w PRL, Warszawa 1975; 
Wojciech Sokolewicz: Przedstawicielstwo 4 administracja w systemie rad narodo- 
wych PRL, Wrocław 1963; Stanisław Gebethner: Ustrój polityczny Polskiej Rzeczy> 
pospolitej Ludowej, Warszawa 1976. 

(6) Idzie tu szczególnie o — prowadzone od wielu lat pod kierownictwem profe- 
sora Włodzimierza Wesołowskiego — badania nad przemianami struktury społecz- 
nej w Polsce. Por. Włodzimierz Wesołowski: Teoria, badania, praktyka, Z proble- 
matyki struktury klasowej, Warszawa 1975; praca zbiorowa pod red. W. Wesołow= 
skiego: Zróżnicowanie społeczne, Wrocław 1940; praca zbiorowa pod red. W. Weso- 
łowskiego i K. Słomczyńskiego; Struktura i ruchliwość społeczna, Wrocław 1973; 
Kazimierz Słomczyński: Zróżnicowanie społeczno-zawodowe i jego korelaty, Wro» 
cław 1972. Omówienie kierunków i wyników polskich badań nad strukturą społeczną 
dają W. Wesołowski i K. Słomczyński w pracy Investigations on Class Structure 
and Social Stratification in Poland. 1945—1975, Warszawa, Instytut Filozofii i So- 
cjologii PAN 1977. 

(4, Praca zbiorowa pod red. J. Kowalskiego i L. Lisiakiewicza: Państwo, naród, de- 
mokracja socjalistyczna w PRL, Warszawa 1970 oraz praca zbiorowa pod red. J. Ko- 
walskiego: Społeczeństwo a państwo socjalistyczne, Warszawa 1972. 

(8) Por. np. Sylwester Zawadzki: Państwo dobrobytu. Doktryna t praktyka. War» 
szawa 1970; Jerzy J. Wiatr: Czy zmierzch ery ideologii? Problemy polityki i tdeologit 
w swiecie współczesnym, Warszawa 1966; tenże: Współczesny antykomunizm a naut4 
społeczne, Warszawa 1870; Janusz W. Gołębiowski: Ideologia t polityka współczesnej 
socjaldemokracji, Warszawa 1974 
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wartości, by wzbogacić warsztat metodologiczny 1 dorobek teoretyczny 
marksistowskich nauk politycznych tym wszystkim, co cenne w nauce 
światowej. Sprawą o dużej doniosłości pozostaje wszakże pogłębienie ref- 
leksjj naukowej i wzmożenie ofensywności ideologicznej nauk politycz- 
nych wobec obcych socjalizmowi kierunków badawczych i doktryn poli- 
tycznych, deklarujących obiektywizm. Dotyczy to zwłaszcza spożytkowania 
ogromnego i wartościowego materiału naukowego i przemyśleń odnoszą- 
cych się do konfrontacji ideologiczno-politycznej, społeczno-gospodarczej 
i kulturalnej obu przeciwstawnych systemów oraz uwydatnianiu głęboko 
humanistycznych wartości demokracji i praw obywatelskich w socjalizmie. 

Kierunek metodologiczny reprezentują prace poświęcone wzbogacaniu 
i rozwojowi marksistowskiej metodologii badań nad polityką oraz war- 
sztatu technik badawczych. Trzeci ogólnopolski zjazd PTNP w Gdańsku 
w 1973 r. poświęcony był w całości problematyce metodologicznej. Autorzy 
przedstawionych tam referatów dokonali krytycznej oceny stanu współ- 
czesnej metodologii nauk politycznych w świecie i przedstawili swoje po- 
glądy na główne kierunki metodologiczne(9). Poszczególne referaty oma- 
wiały kwestie analizy systemowej, metod behawioralnych, ujęć ilościo- 
wych, badań porównawczych, analizy instytucjona!lno-prawnej, metod sy- 
mulacyjnych. Aczkolwiek dorobek zaprezentowany na wspomnianym zjeź- 
dzie jest cenny, to jednak nadal odczuwamy w polskich naukach politycz- 
nych niedostatek prac metodologicznych. Czynione w tym zakresie wysiłki 
— szczególnie w ramach Centralnego Ośrodka Metodycznego Studiów 
Nauk Politycznych — powinny przynieść w niedługim czasie ważkie wy- 
niki. 

Kierunek empiryczny w polskich naukach politycznych związany jest 
przede wszystkim z badaniem różnych aspektów polskiego życia politycz- 
nego przy zastosowaniu metod zbierania i przetwarzania danych wypraco- 
wanych w empirycznych naukach społecznych. Najszerzej rozwinięte są 
niewątpliwie prace poświęcone różnym aspektom funkcjonowania władz 
lokalnych: rad narodowych i administracji terenowej. Prace te prowa- 
dzone są od wielu lat przez zespół kierowany przez prof. Sylwestra Za- 
wadzkiego w Instytucie Państwa i Prawa Polskiej Akademii Nauk, w skład 
którego wchodzą uczeni z niemal wszystkich ośrodków naukowych kraju. 
Wyniki badań publikowane są przede wszystkim w periodycznie ukazują= 
cym się wydawnictwie „Problemy Rad Narodowych” oraz w postaci ksią- 
zek i rozpraw. Badania empiryczne nad władzą lokalną prowadzone były 
również przez grupę socjologów z Uniwersytetu Warszawskiego i Instytutu 
Filozofii i Socjologii PAN w ramach międzynarodowych, porównawczych 
studiów nad rolą przywódców w polityce lokalnej w Indiach, Jugosławii, 
Polsce i USA Obecnie badania socjologiczno-polityczne nad władzą lokalną 
prowadzone są w ramach Instytutu Socjologii Uniwersytetu Warszaw- 
skiego jako jeden z tematów międzyresortowego problemu „Systemy war- 
tości a wzory konsumpcji społeczeństwa polskiego”. W badaniach tych 
idzie głównie o ukazanie roli władz lokalnych w zaspokajaniu potrzeb zbio- 
rowych. 


(9) Por. Metodologiczne t teoretyczne problemy nauk politycznych, praca zbiorow 
pou red. K. Opałxa, Warszawa 1975, Vcznych, p orowa 
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Obok badań nad polityką lokalną kierunek empiryczny obejmuje studia 
nad partiami politycznymi, szczególnie studia nad funkcjonowaniem posz 
czególnych ogniw PZPR prowadzone w ramach Instytutu Podstawowych 
Problemów Marksizmu-Leninizmu KC PZPR(10), a także w ramach Wyż- 
szej Szkoły Nauk Społecznych KC PZPR, gdzie działa pod kierownictwem 
profesora Adolfa Dobieszewskiego Instytut Wiedzy o Partii(11). Na pod- 
stawie badań empirycznych wydana została przed kilku laty ciekawa pra- 
ca o działalności Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego(12), zaś liczne ba- 
dania empiryczne o PZPR, Zjednoczonym Stronnictwie Ludowym i Stron- 
nictwie Demokratycznym posłużyły Michałowi Sadowskiemu do opracowa= 
nia interesującej monografii polskiego systemu partyjnego(15). 

Odrębne miejsce w badaniach empirycznych zajmuje problematyka 
świadomości politycznej i kultury politycznej. Badania nad postawami 
i opiniami politycznymi prowadzone są w skali ogólnokrajowej przez Ośro- 
dek Badania Opinii Publicznej i Studiów Programowych przy Komitecie 
do spraw Radia i Telewizji. Jest to placówka niezwykle dla badań empi- 
rycznych zasłużona; w ciągu dwudziestu lat istnienia zrealizowała wielką 
ilość badań, w tym dziesiątki badań nad postawami politycznymi, wiedzą 
polityczną, zainteresowaniami polityką itp., których wyniki wymagają jed- 
nak szerszego spożytkowania i wykorzystania. Badania postaw i opinii 
publicznej prowadzone są także przez poszczególne instytuty i ośrodki uni- 
wersyteckie; szczególnie aktywne są tu ośrodki socjologiczne, choć nie ma- 
ją one bynajmniej monopolu na ten typ badań. 

W ostatnim okresie zauważyć można wzrost zainteresowań problematy- 
ką polskiej kultury politycznej. W ślad za publikacjami Władysława Mar= 
kiewicza, Czesława Mojsiewicza(14) i innych autorów problematyka ta pod- 
jęta została na sesji naukowej Polskiego Towarzystwa Nauk Politycznych 
w 1975 r. w Poznaniu, a następnie — od 1976 r. włączona została jako 
jeden z centralnych problemów badawczych do ogólnokrajowego planu ba- 
dań podstawowych. Przejawem zainteresowań problematyką kultury poli- 
tycznej było podjęcie się przez PTNP organizacji międzynarodowej kon- 
ferencji Międzynarodowego Towarzystwa Nauki Politycznej (IPSA) w Kra- 
kowie 30.VIII. — 3.1X.1977 r. 

Ta z konieczności skrótowa charakterystyka głównych kierunków ba- 
dawczych polskich nauk politycznych byłaby niepełna, gdyby pominąć 
ważne, choć nie mieszczące się w podanej tu klasyfikacji badania nad 
doktrynami politycznymi. Kierunek ten ma w Polsce bogatą tradycję, 
a prace byłego prezesa PINP profesora Konstantego Grzybowskiego 


(10) Por. praca zbiorowa pod redakcją A. Łopatki, J. Błuszkowskiego 1 K. Ko- 
s.arskiego: Organizacje partyjne wielkich zakładów pracy, Warszawa 1956. 

(11) Wiedza o partii. Wybrane problemy. Praca zbiorowa pod red. Adolfa Debia- 
szewskiego, Warszawa 1974. 

(12, Zenon Mikołajczyk 1 Emil Patryn: Struktura t funkcje parti K 
przykładzie ZSL, Warszawa 1968. PASRDNIPCJRZNN 
; 8: Michał Sadowski: Przemiany społeczne 4 system partyjny PRL, Warszawa 

(14) Władysław Markiewicz: Kultura polityczna społeczeństwa, w książce tegoż 
autora: Socjologia a służba społeczna, Poznań 1972; Czesław Moisiewicz: Problemy 
kultury politycznej społeczeństwa socjalistycznego w dobie rewolucji naukowo-tech= 
micznej, „Studia Nauk Politycznych” nr 1/1978. 
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(1901—1970) należą do czołowych osiągnięć w tym zakresie w skali świa- 
towej(15). M 


W chwili obecnej środowisko nauk politycznych ma już w Polsce szereg 
swoich organizacji — zarówno w strukturze uczelni wyższych, jak w sy- 
stemie Polskiej Akademii Nauk i placówek badawczych w innych resor- 
tach. 

Najstarszą organizacją nauk politycznych w Polsce jest Polskie Towa- 
rzystwo Nauk Politycznych, założone w jego obecnej postaci w 1959 r. 
Uprzednio — od 1955 r. — pod tą samą nazwą działała federacja specjali- 
stycznych towarzystw zajmujących się naukami politycznymi. 

PTNP jest organizacją zrzeszającą ludzi zajmujących się zawodowo ba- 
daniem polityki, nauczaniem nauk politycznych lub popularyzowaniem ich 
dorobku. Zrzesza obecnie (1978 r.) ponad 500 członków zgrupowanych 
w dwunastu oddziałach terenowych: w Warszawie, Bydgoszczy, Gdańsku, 
Katowicach, Krakowie, Lublinie, Łodzi, Poznaniu, Wrocławiu, Toruniu, 
Szczecinie i Zielonej Górze. Obok regularnych zebrań naukowych w od- 
działach PTNP organizuje sesje i zjazdy naukowe w skali ogólnopolskiej 

Polskie Towarzystwo Nauk Politycznych jest od dawna członkiem Mię- 
dzynarodowego Towarzystwa Nauki Politycznej (IPSA), do którego Polska 
przystąpiła w 1950 r. jako siódmy kraj członkowski i jako pierwszy czło- 
nek z krajów socjalistycznych. Przedstawiciele PTNP pełnili wielokrotnie 
funkcje w organach kierowniczych IPSA, szczególnie jako członkowie Ko- 
mitetu Wykonawczego. 

W strukturze szkolnictwa nauki polityczne pojawiły się po XIII Plenum 
KC PZPR w 1963 r. Stworzony został wówczas Centralny Ośrodek Meto- 
dyczny Studiów Nauk Politycznych, który jest głównym centrum przemy- 
śleń programowych i metodycznych. Podjęto wówczas prace nad wprowa- 
dzeniem w całym systemie nauczania wyższego przedmiotu pod nazwą Pod- 
stawy Nauk Politycznych. W ślad za tym poszło uruchomienie w szkołach 
wyższych studiów nauk politycznych i [nstytutów Nauk Politycznych. 
Stopniowo wprowadzać zaczęto także nauczanie w zakresie nauk politycz- 
nych jako odrębny kierunek studiów (obecnie w Warszawie, Poznaniu, Kra- 
kowie i Katowicach), a także umożliwiać uzyskiwanie doktoratów i habi- 
litacji z nauk politycznych. Jednakże w sytuacji wydatnego w ostatnich 
latach wzrostu ilości stopni naukowych zyskuje na szczególnej wadze po- 
stulat podwyższania ich jakości. 

W Polskiej Akademii Nauk nauki polityczne jako odrębny kierunek po- 
jawiły się niedawno. Dopiero w 1972 r. stworzony został Komitet Nauk 
Politycznych PAN, skupiający parudziesięciu czołowych specjalistów w 
tym zakresie. Jego podstawową funkcią jest naukowa koordynacja całości 
prac prowadzonych w zakresie nauk politycznych w kraju. Komitet Nauk 
Politycznych organizuje systematycznie sesje naukowe, wydaje razem z 
Centralnym Ośrodkiem Metodycznym kwartalnik pt. „Studia Nauk Poli- 
tycznych” i reprezentuje środowisko nauk politycznych wobec władz nau- 


(15) Konstanty Grzybowski: Historia doktryn politycznych t prawnych. Od pań- 
stwa niewolniczego do rewolucji burżuazyjnych, Warszawa 1967. 
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kowych. W roku 1976 po raz pierwszy w wyborach nowych członków Pol- 
skiej Akademii Nauk ustanowione zostało miejsce dla przedstawiciela nauk 
politycznych. 

Mówiąc o strukturze naukowej nie sposób pominąć niektórych przynaj- 
mniej instytucji, które choć nie mają w nazwie określenia „nauki poli- 
tyczne” w pełni należą do tej dziedziny nauki. Najważniejszą z nich jest 
stworzony w 1974 r. Instytut Podstawowych Problemów Marksizmu-Le- 
ninizmu KC PZPR, który stanowi obecnie najważniejszą i wiodącą pla- 
cówkę w zakresie prac teoretycznych i badań empirycznych w polskich 
naukach politycznych. 

Nauki polityczne w Polsce przebyły w swoim rozwoju wielką drogę. 
Stały się dziś silnym elementem całej struktury życia naukowego. Odgry- 
wają coraz większą rolę w kształtowaniu świadomości politycznej społe- 
czeństwa i w opracowywaniu naukowych podstaw procesu podejmowania 
decyzji politycznych. 


%k 


Realizacja linii politycznej wytyczonej uchwałami VI i VII Zjazdów 
partii, a w odniesieniu do nauki uchwałą XII Plenum KC PZPR, zakłada 
poważną odpowiedzialność nauk politycznych za ich udział w kształtowaniu 
i realizacji polityki tworzenia rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego 
w Polsce. Potencjał naukowy środowiska nauk politycznych i jednoznaczne 
zaangażowanie ideowe tego środowiska po stronie socjalizmu powodują, że 
naukom politycznym można i trzeba stawiać w chwili obecnej wysokie 
wymagania i oczekiwać od nich rzeczowej pomocy w rozwiązywaniu stoją- 
cych przed całym krajem zadań. 

Można niekiedy spotkać się z poglądem sprowadzającym praktyczną 
użyteczność nauk politycznych do ich funkcji ideowo-wychowawczej. Nie 
ulega wątpliwości, że funkcja ta należy do ważnych stron praktycznej 
użyteczności nauk politycznych. Nauki te = wraz z marksistowsko-leni- 
nowską filozofią, socjologią i ekonomią polityczną — stanowią blok pod- 
stawowych nauk społecznych, których nauczanie w całym szkolnictwie 
wyższym służyć ma wychowaniu socjalistycznej inteligencji, rozumieją- 
cej problemy życia politycznego i umiejącej zajmować w tym życiu stano- 
wisko godne obywateli Polski Ludowej. Do funkcji ideowo-wychowawczej 
nauk politycznych należy też upowszechnianie wiedzy o polityce w całym 
społeczeństwie, udział w działaniach propagandowych i popularnonauko- 
wych służących wykształceniu świadomości politycznej narodu. 

Funkcji ideologicznej, wychowawczej nie można jednak izolować od in- 
nych zadań praktycznych, które dziś stoją przed naukami politycznymi, 
a w szczególności nie wolno do tej funkcji sprowadzać całego zagadnienia. 
Nauki polityczne mają do spełnienia niemniej ważne zadanie w zakresie 
programowania i prognozowania dalszego rozwoju socjalistycznego syste- 
mu politycznego w Polsce, jak również w dziedzinie realizacji polskiej po- 
lityki zagranicznej. 

Truizmem jest stwierdzenie, że tworzenie rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego jest nie tylko zagadnieniem ekonomicznym, lecz również 
społeczno-politycznym. Oznacza to jednak, że konieczne jest opracowanie 
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konkretnego i długofalowego programu rozwoju socjalistycznego systemu 
politycznego tak, by system ten odpowiadał potrzebom nowego, wyższego 
etapu rozwoju formacji socjalistycznej. Najogólniej biorąc, rzecz sprowa- 
dza się do stworzenia naukowego programu systematycznego pogłębiania 
demokracji socjalistycznej. W tej właśnie dziedzinie nauki polityczne po- 
winny w jeszcze większym niż dotychczas stopniu służyć ekspertyzą nau- 
kową, przedstawiać analizę obecnie istniejących lub wprowadzanych form 
życia politycznego, stwarzać warunki dla hipotetycznego rozważania na- 
stępstw alternatywnych kierunków działania. 

W grę wchodzą liczne i ważne dziedziny naszego życia politycznego. 
Wprowadzona w 1971 r., a prawnie usankcjonowana poprawką konstytu- 
cyjną w 1976 r., instytucja konsultacji politycznych stanowi ciekawy eks- 
peryment w zakresie udziału opinii publicznej w przygotowywaniu decy-= 
zji politycznych. Aż dziwne, że do tej pory nie poświęcono instytucji tej 
poważniejszej publikacji naukowej. Jest zaś o co się upominać. Konsulta- 
cje stanowią nową i trudną formę uczestnictwa obywateli w rządzeniu. 
Wiemy z praktyki, że w jednych wypadkach konsultacje dały bardzo waż- 
ne i cenne wyniki, gdy w niektórych innych zawiodły oczekiwania. Warto 
głębiej zanalizować przesłanki powodzenia, jak i źródła trudności. Warto 
w szczególności poddać naukowej analizie perspektywy dalszego rozwoju 
tej ważnej instytucji demokracji socjalistycznej. Można — przykładowo 
mówiąc — poddać dyskusji ewentualne rozszerzenie konsultacji o wybra- 
nych zagadnieniach gospodarczych czy społeczno-politycznych. Teoria 
nauk politycznych zagadnieniu referendum poświęca wiele uwagi, for- 
mułując w odniesieniu do tej formy życia politycznego w kapitalizmie 
wiele uzasadnionych zastrzeżeń. Warto jednak poddać powtórnej analizie 
sprawę zasadności przenoszenia tych zastrzeżeń na inny zupełnie grunt 
socjalistycznego systemu politycznego. Nie przesądzając zagadnienia widzę 
tu ciekawy i praktycznie ważny problem do dociekań naukowych. 

To samo można powiedzieć o rozwoju samorządowych form życia spo- 
łeczno-politycznego. W polskich naukach politycznych zagadnienie to było 
niejednokrotnie stawiane. Liczne prace politologów i socjologów (W. Mo- 
rawskiego, A. Owieczki, St. Widerszpila, J. Daneckiego, J. Balcerka, L. 
Gilejki i innvch) poświęcone samorządowi robotniczemu dostarczyły w tym 
zakresie znacznej już wiedzy. Podejmowane obecnie posunięcia mające na 
celu umocnienie roli samorządu robotniczego, zgodnie ze stanowiskiem 
przedstawionym w imieniu Biura Politycznego przez tow. Edwarda Gier 
ka na lipcowej konferencji samorządu robotniczego, będą wymagały 
uważnego i zarazem śmiałego eksperymentowania. Udział w tym ekspery- 
mencie nauk politycznych wydaje się koniecznością. Idzie o znalezienie 
najlepszego w naszych warunkach, najbardziej właściwego modelu funk- 
cjonowania samorządu robotniczego, jak również o wypracowanie naj- 
właściwszych form działania innych rodzajów samorządu (lokalnego, za- 
wodowego, akademickiego itp.). 

Z zagadnieniem samorządu lokalnego wiąże się sprawa funkcjonowania 
władz terenowych i administracji terenowej po reformie lat 1972—1975. 
I tu nauki polityczne mogą wykazać się rozległymi badaniami 1 ważnymi 
przemyśleniami. To, czego nam trzeba najbardziej, to wypracowywa- 


90 


W z ZRZZm. ZARAZ ZZ ZZ | | zma aś z az» ij 


Zadania nauk politycznych 


nie — wspólnie z aktywem terenowym — śmiałych | zarazem rea- 
listycznych propozycji pod adresem dalszego umacniania terenowych 
ogniw władzy. Moje własne badania w tym zakresie skłaniają mnie do 
wniosku, że szczególnie doniosłe staje się zagadnienie dalszego rozszerze- 
nia uprawnień władz terenowych i polepszenia warunków ich sprawnego 
funkcjonowania, czemu winny służyć pogłębione studia. , 

Listę podobnych przykładów można byłoby przedłużać. Analizy wymaga 
funkcjonowanie systemu przedstawicielskiego, o którym stosunkowo nie- 
wiele dotąd napisano w polskiej literaturze naukowej. System ten nie może 
funkcjonować w raz na zawsze stworzonych ramach prawnych, lecz musi 
być modyfikowany w zależności od przemian sytuacji politycznej. Im wyż- 
szy jest stopień socjalistycznego zaangażowania obywateli, im dojrzalszą 
jest socjalistyczna kultura polityczna, tym ważniejsze staje się doskonale= 
nie systemu przedstawicielskiego tak, by odpowiadał on obecnym oczeki- 
waniom obywateli. Idzie tu między innymi o przemyślenie kierunków do- 
skonalenia ordynacji wyborczej do Sejmu i rad narodowych w kierunku 
zwiększenia rzeczywistej więzi posłów i radnych z wyborcami, jak również 
o analizę sposobu działania Sejmu i rad narodowych pod kątem widzenia 
możliwości dalszego zwiększania ich roli. 

Do ważnych zadań nauk politycznych należy także ocena wpływu, jaki 
funkcjonowanie socjalistycznego systemu politycznego wywiera na kulturę 
polityczną narodu. Jest rzeczą wiadomą, że między funkcjonowaniem sy= 
stemu instytucjonalnego a kulturą polityczną zachodzi związek dwustron= 
ny. Kultura zastana jest jednym z najistotniejszych warunków, od których 
zależy sposób funkcjonowania instytucji politycznych i ich efektywność. 
Zarazem zaś funkcjonowanie instytucji — wraz z działaniami wychowawe 
czymi — wywiera wpływ na kulturę polityczną. Jaki to jest wpływ? Czy 
zawsze i pod każdym względem zgodny z naszymi oczekiwaniami? Mimo. 
że sprawom kultury politycznej poświęcone są liczne badania naukowe 
w Polsce, na odpowiedzi na te pytania trzeba jeszcze poczekać. 

Obok spraw związanych z funkcjonowaniem polskiego systemu politycz- 
nego praktyczne zadania nauk politycznych obejmują również gruntowną, 
naukową analizę współczesnego życia międzynarodowego. Tu liczne prace 
_ autorów polskich stwarzają niewątpliwie podstawę do swojego rodzaju 
optymizmu. W ostatnich latach nauki polityczne dostarczają coraz więcej 
cennych, pogłębionych monografii poświęconych poszczególnym krajom 
czy poszczególnym zagadnieniom międzynarodowym. To, czego trzeba nam 
nadto, to tworzenie teoretycznych podstaw prognozowania stosunków mięe 
dzynarodowych. Jest to dużo trudniejsze niż opis i interpretacja tego, ce 
już się zdarzyło. Jest to jednak dla praktyki politycznej najważniejsze, 

Realizacja tych zadań wymaga koncentracji wysiłku badawczego i kli- 
matu wysokiego zaangażowania, Nauki polityczne uzyskują coraz mocniej- 
szą pozycję w polskim życiu naukowym | mogą sprostać zadaniom, 
jakie nakłada na nie obecny etap rozwoju kraju. Wymaga to jednak ja- 
snego określenia programu dalszego rozwoju tej dyscypliny i ściślejszego 
sprecyzowania, na czym polega praktyczna użyteczność nauk politycznych, 
Dyskusja w tych sprawach jest więc szczególnie potrzebna, 


Oddziaływanie postępu 
naukowo - technicznego 


WANDA OSIŃSKA-KRAUZE 


Pojęcie rewolucji naukowo-technicznej obejmuje różnorodne procesy 
zachodzące nie tylko w samej technice, ale i w sferze pozaprodukcyjnej. 
Zdaniem wielu autorów mieszczą się tu także formy funkcjonowania życia 
zbiorowego, w tym potoczne hierarchie wartości moralnych, etycznych i in- 
ne. Lech Zacher pojmuje rewolucję naukowo-techniczną jako skok rozwo- 
jowy we wszystkich sferach potencjału cywilizacyjnego; uważa on jedno- 
cześnie, że człowiek stymulowany przez różne czynniki cywilizacyjne staje 
się zarazem podmiotem tych zmian(1). Jest to optymistyczny punkt widze- 
nia zakładający tylko taki rozwój, który przynosi korzyści człowiekowi, od- 
rzucający to wszystko, co w konsekwencji mogłoby być dlań szkodliwe czy 
wręcz zgubne. 

Mówiąc o rewolucji naukowo-technicznej jako o „skoku rozwojowym” 
zazwyczaj zatrzymujemy się na przeobrażeniach w dziedzinie nauki, tech- 
niki i produkcji. A przecież nie mniejsze znaczenie mają przemiany zacho- 
dzące w sferze pozaprodukcyjnej i w samym człowieku. Dotyczą one szero- 
ko pojmowanej sfery zatrudnienia, ruchliwości zawodowej i przemieszczeń 
zasobów ludzkich, procesów ekologicznych, a także wielu zjawisk etyczno- 
-moralnych, nie mówiąc o wyraźnych zróżnicowaniach ustrojowych. 

Np. w Polsce rozwój produkcji w oparciu o postęp techniczny spowodo- 
wał masowy przypływ do miast ludności wiejskiej, głównie ludzi młodych. 
wywołując m. in. gwałtowne zderzenie różnych kultur, brak siły roboczej 
w nienasyconej jeszcze dostatecznie techniką wsi, zachwianie wielu trwa- 
łych dotychczas norm społecznych. 

Przemiany zachodzące w człowieku wypływają ze zmienionych warun- 
ków życia — z konieczności przebywania w dużych skupiskach ludzkich, 
intensywności niechcianych często kontaktów międzyludzkich. Następują 
zderzenia różnych postaw, ma miejsce szukanie nowych wzorców, gdv 
uznawane poprzednio stają się nieadekwatne do otaczającej rzeczywistości. 


(1) Lech Zacher: Sterowanie procesami rewolucji naukowo-technicznej. Problemy 
ogólne t analiza możliwości, w: „Studia nad zagadnieniami rewolucji naukowo-tech- 
nicznej”, pod red. E. Olszewskiego. Polska Akademia Nauk, Zakład Historii Nauxd 
1 Techniki, 1974. 
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Nowe zaś nie mają oparcia w tradycji i bywają lekceważone, bądź też mniej 
lub bardziej dowolnie zmieniane. 

Szybkość przemian zachodzących w metodach i asortymentach produkcji 
powoduje zmiany, które dość łatwo są przez człowieka przyswajane i adap- 
towane do życia codziennego. Jednocześnie skok rozwojowy, który zacho- 
dzi wraz z rewolucją naukowo-techniczną we wszystkich sferach życia 
zmienia stosunek człowieka do rzeczy. Owe zmiany często żywiołowe, do- 
tyczą nie tylko sfery produkcji i jej skutków dla otoczenia, nie tylko sa- 
mych przedmiotów i ich wpływu na poziom życia, lecz zaznaczają się też 
w ludzkiej psychice, powodując zmiany w systemach wartości i normach 
moralnych. 

Rewolucji naukowo-technicznej nie można więc traktować tylko jako 
wyniku narastającego postępu technicznego, obejmuje ona bowiem wszyst- 
kie sfery życia ludzkiego. W naszym ustroju sprawą najważniejszą jest 
takie sterowanie tymi procesami, by w pełni wykorzystać je dla dobra 
społecznego. 


% 


„Ubocznym produktem” mechanizacji i automatyzacji jest wzrost warto- 

ści stanowiska roboczego. Jeśli dawniej pracownik obsługiwał i odpowiadał 
za urządzenie wartości kilku czy kilkunastu tysięcy złotych, obecnie posłu- 
guje się czy nadzoruje urządzenia wartości kilkuset tysięcy, a nawet kilku 
milionów złotych. Wymaga to od pracownika wyższych kwalifikacji zawo- 
dowych i moralnych, co sprawia potrzebę stworzenia innych warunków 
zarówno dla człowieka, jak i dla coraz bardziej skomplikowanych maszyn 
. | urządzeń. W większości jednak wypadków wymagania maszyn wyprze- 
dziły wymagania ludzi, spośród których coraz mniej skłonnych jest do po- 
dejmowania pracy wymagającej dużego wysiłku fizycznego, wykonywanej 
w otoczeniu nie zapewniającym odpowiednich warunków. 
„ Współczesny robotnik ma w kwestii warunków pracy wymagania idące 
dalej niż możliwości wielu zakładów, co niejednokrotnie powoduje kon- 
flikty między kierownictwem a pracownikami. W sumie jest to jednak 
zjawisko pozytywne, ponieważ zwraca uwagę na potrzeby człowieka oraz 
stymuluje wprowadzanie elementów humanizujących pracę. 

Ogólnie biorąc współczesne maszyny wyrugowały ciężką pracę fizyczną 
czyniąc ją lżejszą, ale czy „lepszą”? Wskutek jej monotonii i cząstkowości 
człowiek niejednokrotnie nie widzi ani początku, ani końca dzieła. Osłabia 
to czynniki zaangażowania emocjonalnego. Inne, niezaspokojone w proce- 
sie pracy potrzeby muszą znaleźć rekompensatę gdzie indziej, w czasie 
wolnym, w uzyskiwaniu zadowolenia z posiadania rzeczy. Tu jesteśmy już 
o krok od rekompensaty wyłącznie konsumpcyjnej. 

Dziś wiadomo, że postęp techniczny pogłębiający podział pracy i spe- 
cjalizację uczestników produkcji jest etapem przejściowym, wiodącym do 
szerszej automatyzacji i zatrudnienia większości ludzi w przygotowaniu 
produkcji, remontach i dozorze. Wyraźnie rysuje się perspektywa pracy 
ciekawszej, bardziej satysfakcjonującej, wymagającej jednocześnie wyż- 
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szych kwalifikacji, a także odpowiednio wyższego poczucia odpowiedzial- 
ności. 

Współczesny podział pracy posunął specjalizację tak daleko, że objęła 
ona nie tylko wąskie podziały wśród fachowców, lecz i „specjalizację” 
wykonywanych czynności. Rewolucja naukowo-techniczna przynosi rów- 
nież specjalizację, ale jest to specjalizacja produkcji wypierająca człowie- 
ka z procesu bezpośredniego wytwarzania, oferuje mu pracę bardziej odpo- 
wiadającą jego psychicznym potrzebom 'i intelektualnym możliwościom. 

Jednocześnie rosną wymagania związane z kontaktami społecznymi na 
terenie miejsca pracy, wzrastają wymagania dotyczące fizycznych warun- 
ków pracy. Skoro sam proces pracy nie wymaga zbytniego zaangażowania 
się, wzmaga się refleksja na temat jej organizacji. Właściwe wykorzysta- 
nie tych zainteresowań może nastąpić tylko na drodze uniwersalizmu za- 
wodowego. Zbliża to do rozwiązań tkwiących nie tyle w samej pracy, ile 
w przygotowaniu do niej, a więc w szkolnictwie. Wymagane się staje 
kształcenie o charakterze dynamicznym. „Dopóki jednak ciągłe kształcenie 
nie stanie się bezpośrednią częścią składową pracy ludzkiej, trzeba będzie 
system wychowania szkolnego uzupełnić cyklem studiów doskonalących 
czy podyplomowych, systemem szkół zakładowych, «uniwersytetów» i «a- 
kademii ludowych», z wykorzystaniem środków masowego przekazu — tak, 
aby ta wielostronna i rozmaita skala środków kształcenia zawarła w sobie 
stopniowo caty system kształcenia dorosłych ”(2). 

Jest w tych wszystkich postulatach i rozważaniach wiele punktów jesz- 
cze niejasnych, w szczegółach nie dopracowanych, w wielu wypadkach 
niemożliwych do przeprowadzenia. Nie ulega wszakże wątpliwości tylko to, 
iż w pewnym momencie dotychczasowe środki kształcenia nie wystarczą 
i będą wymagać zastąpienia innymi i to w skali bardziej masowej. Pocią- 
ga to za sobą co najmniej zmianę programu nauczania i metod uczenia oraz 
wymaga działań znacznie je wvprzedzających. a wiec przygotowania ka- 
dry, programów, metodyki, a przede wszystkim stworzenia odpowiedniej 
atmosfery psychicznej, pozwalającej na oswojenie się z przyszłością, z jej 
potrzebami, a także z przejściowymi niedogodnościami. Wiąże się to także 
z przełamaniem dotychczasowych nawyków, zastarzałych postaw, wyzby- 
ciem się występującej jeszcze niechęci i zbytniej ostrożności i niedowie- 
rzania wobec nowości. Planowanie przyszłości winno być zatem czynione 
z dużą rozwagą, wszelkie zaś innowacje poprzedzane dokładnymi badania- 
mi i eksperymentami. 


%* 


W warunkach ustroju kapitalistycznego zrodził się mit rewolucji nauko- 
wo-technicznej, która przyniesie dobrobyt i za pomocą techniki upora 
się z jej zagrożeniami. Mit ten należy uznać za niemożliwy dla nas do za- 
akceptowania ze względu na idee humanizmu socjalistycznego nakazują- 
ce wszechstronnie ujmować rozwój człowieka. Bezkrytyczne przyjęcie 
rozwiązań z odmiennego obszaru ustrojowego osłabiłoby sprzeciw wobec 


(2) L'education des adultes, tendence$ et realisations actuelles, Paris 1950, cyt. za 
R. Richta: Cywilizacja na rozdrożu. Warszawa 1971, str. 157. 
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zjawisk negatywnych, nie wspominając już o skutkach ekologicznych pod- 
wyższających rzeczywiste koszty rozwoju. 

Harmonijny rozwój rewolucji naukowo-technicznej możliwy jest tylko 
wówczas, gdy będzie się wykorzystywać w taki sposób technikę, by zaspo- 
kajać potrzeby ludzi, unikając jednocześnie ich nieuzasadnionej i zbyt 
gwałtownej eskalacji. W tym przypadku równie ważny jest wybór dzie- 
dzin, w jakich można najprędzej zaspokoić te potrzeby. Uchronić to może 
również od zafascynowania techniką nie liczącego się z odbiorcą jej wy- 
tworów. Trzeba wskazać, iż możliwości, jakimi dysponuje socjalistyczna 
gospodarka planowa, pozwalają unikać wielu niebezpieczeństw i pułapek, 
jakie wystąpiły w rozwiniętych krajach kapitalistycznych. Otóż postęp na- 
ukowo-techniczny służy realizacji celów socjalistycznych, przyspieszając 
ich osiąganie. Wykorzystywanie owych możliwości jest sprawą otwartą i w 
pełni uzasadnioną, jeśli zważyć priorytety społeczne, jakimi kieruje się 
ustrój socjalistyczny. Problem leży więc w wyborze celów i środków. Nie 
można wszakże zapominać o tym, że zafascynowanie rewolucją naukowo- 
„techniczną osłabia nierzadko wyczulenie na długofalowy interes społecz- 
ny. Można tu przytoczyć dążenia do stawiania wieżowców, które według 
techników zapewniają najlepsze wykorzystanie terenu, tymczasem miesz- 
kańcy mieszkają w nich niechętnie, wskazując równocześnie na osłabienie 
walorów piękna i urody krajobrazu. W tej sytuacji człowiek musi szukać 
zaspokojenia reszty potrzeb związanych z mieszkaniem gdzie indziej, na 
przykład w weekendowych domkach. Ale nawet gdyby wszyscy mogli so- 
bie na nie pozwolić, to nie wszyscy będą je mieć, chociażby ze względu 
na brak miejsca. Czy frustracje będą się pogłębiać, czy rozwiną się inne 
kompensacyjne potrzeby? Jeśli człowiek nie lubi mieszkać w wieżowcu, 
to nie tylko dlatego, że mało tam zieleni, zaś nadmiar sasiadów zmusza go 
do mocno utrudnionej izolacji. Dzieje się tak również dlatego, że właśnie 
w tym mrowiskowym stylu życia nie ma miejsca na pielęgnowanie wła- 
snego środowiska społecznego. Nieomal jawność prywatnego życia wspo= 
magana często doskonałą akustyką wnętrza powoduje bądź pewną tea- 
tralność zachowań, przeznaczonych na pokaz, bądź obnażanie się zgoła 
nadmierne. Dochodzi do tego jeszcze standardowość otoczenia, ograniczona 
powierzchnia mieszkań, minimalna możliwość urozmaicenia wnętrz. Rodzi 
to nie integrację, ale potrzebę odosobnienia, izolacji, chęć wyjścia z „uni- 
formizmu”. Dla wielu to już nie tylko chęć, ale wręcz konieczność dla 
utrzymania zdrowia psychicznego. 

Dobrobyt współcześnie pojmowany ma zbyt wiele aspektów, aby trak- 
tować go jednostronnie, wyłącznie w sterze dóbr materialnych. Taką też 
alternatywę przedstawia socjalizm, wskazując niezbywalność i bezcenność 
dóbr niematerialnych. Wzrost lub spadek dobrobytu wyraża się nie tylko 
zmianą w poziomie życia społeczeństwa, ale także zmianą otoczenia i wa 
runków życia. Tyle, że najłatwiej jest rejestrować to, co nazywamy poe 
ziomem życia, gdyż dobra materialne są widoczne, mierzalne i jakiekol- 
wiek zmiany w tym względzie są natychmiast zauważalne. Społeczeństwo 
nastawione tylko na tę drogę osiągania poprawy swojego życia. musi 
w pewnym momencie starać się ograniczyć żywiołowy rozwój. Trudności 
wynikają i stąd, że społeczeństwo nastawione na konsumpcję nie jest 
przygotowane (ani psychicznie, ani intelektualnie) na skutki swoich postaw. 
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Egoizm konsumowania z góry ogranicza rozwój postaw społecznych, a w 
tym i współodpowiedzialności. Cena powietrza, wody, miejsca na ziemi 
tak długo nie wchodzi w rachubę, dopóki tego wszystkiego nie zabraknie; 
jest to już problem nie tylko jednego społeczeństwa, warstwy, lecz całej 
ludzkości. 

Przełom, jaki przyniosła z sobą rewolucja naukowo-techniczna, to prze- 
de wszystkim zmiany w hierarchii wartości ekonomicznych. Niedoceniane 
dotychczas dobra już w naszych czasach zaczynają nabierać wartości, jak 
każda rzecz, której jest mało, a im jej mniej, tym staje się cenniejsza. 
Rośnie popularność sportów, które noszą znamiona indywidualności i mogą 
być uprawiane samotnie. Na ogół związane są one z przebywaniem w prze- 
strzeniach jak najmniej zagospodarowanych, jak np. żeglarstwo, jazda kon- 
na, także samotne kolarstwo, nie mówiąc już o turystyce pieszej, która co- 
raz bardziej wymyka się organizacji. Nawet samochód pełni niejednokrot- 
nie rolę narzędzia ucieczki od skupisk ludzkich, rośnie równocześnie po- 
pularncść wsi letniskowych, cichych, prymitywnych. 

Jednakże powoli następuje swoista rewolucja kryteriów wyboru ekono- 
micznego, uznanie wartości naturalnych, które jako czynniki wpływające 
_na zdrowie i wydajność człowieka i równocześnie na jego psychikę. po- 
zwalają zachować równowagę, stają się czynnikiem — który w praktyce 
gospodarczej musi być kwantyfikowany. Dobra niematerialne, jak i dobra 
materialne mają to samo źródło. Tyle, że rozwój dóbr materialnych odby- 
wa się kosztem dóbr niematerialnych. Tym większego znaczenia nabiera 
utrzymanie równowagi w tym względzie. Ma to niewątpliwy związek z ja- 
kością warunków życia człowieka. 

Wybór, jakiego dokonaliśmy w naszym ustroju, nie dopuszcza wątpliwo- 
ści, chodzi nam mianowicie o dobrobyt oparty nie na konsumpcji dóbr ma- 
terialnych, lecz ten, w którym na równi traktowane są fizyczne, psychiczne 
i społeczne potrzeby człowieka, wysoką wartość mają wszystkie dobra 
materialne i niematerialne, które służą ich zaspokojeniu w sposób spra- 
wiedliwy, w proporcji do wkładu pracy. 

Wychodząc naprzeciw istniejącym i rodzącym się problemom obok 
przedsięwzięć technicznych równie ważne jest rozstrzyganie zagadnień 
ideologicznych. Dobra niematerialne z natury swojej mogą być wyłącznie 
przedmiotem spożycia społecznego. Trudno je posiadać, nie nadają się 
również do jednostkowego gromadzenia lub oszczędzania. Toteż korzysta- 
nie ze wspólnego dobra i wspólne jego chronienie bardziej możliwe jest 
w ustroju preferującym wspólnotę interesów. O tym, jaką część budżetu 
można przeznaczyć na produkcję dóbr materialnych, a jaką na utrzymy- 
wanie bądź odtwarzanie dóbr niematerialnych, na zakładanie rezerwatów 
przyrody, walkę z zatruciem powietrza, wody, gleby, sadzenie drzew itp.. 
zadecydować prawidłowo można tylko tam, gdzie istnieje możliwość pla- 
nowej gospodarki. 

„Najbliższe pół wieku, a może okres jeszcze krótszy, stanowić będzie naj- 
większy i najostrzejszy zakręt na drodze rozwoju ludzkości. Nie istnieja 
przy tym żadne drogowskazy, żadne precedensy historyczne. Stosowanie 
w codziennej praktyce nowoczesnych rozwiązań technicznych w skali do- 
tychczas nie spotykanej wpłynęło na zmianę podstawowych zasad etycz- 
nych. W sferze decyzji wybór nie polega na odpowiedzi na pytanie, co 
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możemy zrobić, lecz, jaki sposób działania możemy wybrać. Dawniej byliś- 
my podporządkowani przyrodzie, dziś stanowimy dla niej najbardziej real- 
ną groźbę. Choćby w dziedzinie integracji nauki i techniki, która już dziś, 
zanim podjęte zostały określone działania w skali globalnej, zakłóciła prze- 
bieg naturalnych procesów biologicznych. Ale też prawdą jest, że tylko 
ona może ów postępujący proces odwrócić (3). 


* 


Intelektualizacja pracy określa kierunek dalszego rozwoju. Praca prefe- 
rująca walory intelektualne wymaga nie tylko wykształcenia kierunkowego, 
ale i wszechstronnego, co z kolei, rozszerzając horyzonty myślowe, pocią- 
ga za sobą rozwój potrzeb, konieczność wprowadzenia innych elementów 
motywacyjnych, a także innych metod kierowania i organizowania pracy. 
Komfortowe, czy po prostu dobre warunki pracy nie wystarczą człowieko- 
wi, nie wyzwolą jego możliwości, jeśli nie będzie on podmiotem twórcze- 
go działania. 

Stawiając przed sobą jakiś cel dokonuje wyboru środków doń wiodą- 
cych. Wybór ten warunkuje przyroda, posiadane lub w ogóle istniejące 
środki. Czasem środek staje się ważniejszy od celu, któremu winien służyć 
(np. produkcja środków produkcji). Nader istotne jest to, aby cel pod- 
stawowy nie został zagubiony, środki zaś, nawet okresowo traktowane 
priorytetowo, nie przesłoniły go. Szybkość dokonywanych zmian przynosi 
często nadmierny pośpiech w rozwiązywaniu ludzkich problemów, co jest 
nad wyraz groźne, w konsekwencji prowadzi bowiem do zachwiania pew- 
ności co do własnej wartości, a nawet użyteczności. Powoduje również 
poczucie braku czasu na życie i myślenie, dając w rezultacie uczucie znu- 
dzenia życiem, łapanym powierzchownie i na gorąco, w tempie nie po- 
zwalającym na przeżywanie. Gdyby problem polegał tylko na biologicz- 
nym przystosowaniu człowieka do zmieniającego się otoczenia, byłoby 
łatwiej znaleźć optymalne rozwiązanie, ale problem komplikuje się na po- 
ziomie osobowości człowieka, ulegając zmianom pod wpływem zewnętrz- 
nych warunków. Nie da się dziś jeszcze określić bliżej, jaki może być za- 
sięg tych zmian. 

Współczesny człowiek szeroko korzysta ze zdobyczy techniki, tymczasem 
jego psychika nie ulega większym zmianom. Zresztą, kto dziś potrafi po- 
wiedzieć, co to jest nowoczesność w reagowaniu na bodźce czy w odczu- 
waniu? Problem to nie tylko trudny, ale i niepokojący, wiadomo bowiem 
że w industrialnym dobrobycie ulega przemianom wiele postaw moralnych 
i ma to swój wpływ na psychikę człowieka, ale stopień oceny tego wpływu 
jest niemierzalny, trudno więc tak sterować procesami rozwoju, aby nie 
naruszyć równowagi w psychicznej strukturze człowieka. 

Można się zgodzić z poglądem, iż postęp nauki i techniki będzie odpowia- 
dał człowiekowi i nie kłócił się z jego wewnętrznymi wartościami tylko wte- 
dy, gdy w rozwoju techniki będą brane pod uwagę naturalne skłonności 


e, A. Wieluński: Człowiek w przyrodzie. Wybrane elementy rozwoju, Warszawą 
, str. 7. 
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człowieka. Jednocześnie problem oddziaływania środowiska człowieka (sta- 
le zmienianego przez postęp naukowo-techniczny) na jego psychikę wią 
nien być rozwiązywany metodą „wartościowania techniki”, to znaczy 
realizowania tylko tych elementów, które najbardziej odpowiadają celom 
stawianym przez człowieka. Spełnione będą wówczas założenia rewolucji 
naukowo-technicznej, w której technika ma zapewnić ochronę podstawo- 
wych wartości nadających sens ludzkiemu życiu i służyć człowiekowi. 

Rozwój człowieka w toku rewolucji naukowo-technicznej jest zagadnie- 
niem długofalowym i nie jest możliwy do natychmiastowego rozwiązania. 
Gwałtowność przemian, zmienność koncepcji mogą podważyć sens rewo- 
lucji naukowo-technicznej. Eksperymenty techniczne mogą drogo koszto- 
wać, lecz ich niewłaściwe skutki do pewnego momentu mogą być napra- 
wiane. Dokonywanie zaś eksperymentów na ludzkiej psychice może mieć 
nieodwracalne skutki, co sprawia, iż ich przewidywanie jest szczególnie 
nieodzowne. Równie ważne jest przejawianie większej troski o warunki 
pracy człowieka, niejednokrotnie bowiem można spotkać się z większą 
dbałością o zachowanie wymaganych parametrów przestrzeni czy tempe- 
ratury dla maszyn i urządzeń. 

W wyniku rozwoju nowoczesnych technik konsumpcji, a także kompli- 
kowania się sieci organizacyjnych i komunikacyjnych, następuje zwiększe- 
nie potrzeb w zakresie „humanizacji” i „intelektualizacji” pracy, rośnie 
też potrzeba większego uczestnictwa pracownika w zarządzaniu. Postęp 
techniczny właściwie rozwijany daje człowiekowi większe możliwości de- 
cyzyjne, zwiększa jego odpowiedzialność, a co za tym idzie i zaintereso- 
wanie tym, co robi. Zespołowe formy działania łagodzić mogą depersonali- 
zację stosunków międzyludzkich. Wyższy poziom wykształcenia, mniejszy 
wysiłek fizyczny, zwiększanie czasu wolnego mogą sprzyjać rozwojowi in- 
telektualnemu i zapobiegać uniformizacji życia. 

Rozważając problemy postępu technicznego nie można mówić o postępie 
w ogóle, jak i o tym, że jego skutki zawsze będą jednoznaczne. Zależy to 
bowiem od tego, jak ten postęp jest sterowany i jakie są cele jego wprowa- 
dzania, to znaczy, komu i czemu ma on służyć. Toteż przewidując dalszy 
bieg rewolucji naukowo-technicznej, tym bardziej należy rozpatrywać ją 
wszechstronnie, uwzględniając zarówno czynniki techniczno-ekonomiczne, 
jak i ludzkie; nie można jednocześnie lekceważyć doświadczeń wysoko 
rozwiniętych krajów, tak aby unikać skutków negatywnych. 

Współcześnie zachodzi więc konieczność prowadzenia nowych badań do- 
tyczących ludzkich potrzeb, uwzględniających różne czynniki i zachodzące 
między nimi związki, co bez wątpienia przyczyni się do trafniejszego prze- 
widywania zarówno przyszłych potrzeb ludzkich, jak i ich zaspokajania. 
Dla rewolucji naukowo-technicznej charakterystyczna jest wzrastająca ro- 
la kultury. W prognozowaniu jej rozwoju naczelne miejsce zajmują idea- 
ły humanizmu socjalistycznego niezbędne do formowania społeczeństwa 
przyszłości, których realizacja zapewnia wszechstronny rozwój ludzkiej 
osobowości. Oznacza to także próbę zapobieżenia temu, co na Zachodzie 
nazywa się neurozą czasu wolnego — niektórzy zachodni teoretycy w 
zmniejszeniu się godzin pracy widzą duże niebezpieczeństwo społeczne, 
obserwują już bowiem „niezdolność ludzi do świętowania”. Przeciwnie, 
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warunki socjalistyczne czynią ze zwiększania czasu wolnego wielką szan- 
sę wszechstronnego rozwoju współczesnego człowieka. 

Wyraża się to m. in. we wzrastających różnicach w sposobie życia na 
Zachodzie i w krajach socjalistycznych. Wzrasta też znaczenie tego prob- 
lemu we współczesnej walce ideologicznej pomiędzy kapitalizmem i so- 
cjalizmem. Zachodni socjologowie i ekonomiści zniekształcają treści tego 
pojęcia, gdyż wyróżniają w nim głównie aspekty techniczno-ekonomiczne 
i estetyczne, pomijają zaś aspekt najistotniejszy, a mianowicie społeczno- 
-sekonomiczny. W ujęciu marksistowskim kategoria „sposób życia” zawiera 
dwa dialektycznie powiązane aspekty: techniczno-ekonomiczny i społeczno- 
-ekonomiczny. Realizacja idei społeczeństwa rozwiniętego socjalizmu jest 
możliwa nie tylko wskutek uzyskania przezeń trwałej podstawy, lecz także 
dlatego, iż połączenie zdobyczy postępu naukowo-techniczno-organizacyj- 
nego z osiągnięciami społecznymi socjalizmu pozwolić może na uzyska- 
nie rezultatów do niedawna uważanych za wręcz utopijne. 
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0 metodzie matematycznej 


Rozmowa z proł. dr. KAZIMIERZEM URBANIKIEM 


rektorem Uniwersytetu im. Bolesława Bieruta we Wrocławiu, 
czlonkiem Prezydium PAN 


— Słyszy się czasem, że minęła era matematyki „czystej”, że dzisiaj roz- 
wijają się głównie jej rozliczne zastosowania. lle w tym prawdy? 


— Stanowczo się z tym nie zgadzam. Przede wszystkim nie wolno dzie- 
lić matematyki na czystą i stosowaną. Matematyka jest jedna. Pewne jej 
działy służą za podstawę zastosowań, a inne są podstawą tej podstawy. 
Żeby to zrozumieć, trzeba wiedzieć, jak matematyka bywa stosowana 
w innych naukach i w różnych sferach praktyki, jakie są jej drogi do za- 
stosowań. Otóż można wyróżnić dwie główne drogi. Jedna polega na tym, 
że język matematyki, jej pojęcia służą do budowania modeli, czy, jak kto 
woli, teorii zjawisk badanych. Dodam, że teoria to zwykle model już 
sprawdzony; możemy się nią posługiwać w tworzeniu nowych hipote- 
tycznych modeli. To rozróżnienie nie jest tu jednak istotne. 


— Czego poza matematyką potrzeba do budowania modeli zjawisk? 


— Wiedzy zaczerpniętej z rzeczywistości, po prostu danych, uzyskanych 
przez obserwację zjawiska. Klasyczną domeną stosowania matema- 
tyki w sposób, o jakim tu mówię, jest fizyka. Dane z doświadczenia uj- 
mowane są tutaj w ścisłą formę modeli matematycznych, co pozwala prze- 
widywać dalszy przebieg zjawiska, zachowanie badanych obiektów w wa- 
runkach, jakich z rzeczywistości nie znamy. To jest w postępowaniu nauko- 
wym najważniejsze. 


— Dzięki takiemu modelowi czy teorii matematycznej nie tyllko pomna- 
żamy liczbę danych, ale nasza wiedza o zjawisku wznosi się na wyższy po- 
ziom, docieramy bliżej do jego istoty? 


— Matematyka poprzez swoją abstrakcję nakazującą pomijać fakty dru- 
gorzędne, a brać pod uwagę tylko istotne, pozwala stworzyć taki właśnie, 
bardzo ogólny model, który daje możność dokładnego poznania zmian 
ilościowych i jakościowych w przebiegu danego zjawiska, jakie wystąpią 
w rozmaitych warunkach, a przez to zrozumieć, co stanowi jego istotę, je- 
go niezmienną treść, 
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Rozmowa z prof. dr Kazimierzem Urbanikiewa 


To jedna droga matematyki w zastosowania — ujmowanie naszej wie- 
dzy o rzeczywistości w najogólniejsze i ostatecznie sformalizowane ramy 
teorii. To jest właściwie to, co z jakiegoś fragmentu wiedzy ludzkiej czyni 
naukę. Bo nie jest nauką sama tylko, choćby najpełniejsza, rejestracja 
faktów bez ich teoretycznego opracowania. 


— Ale czy to opracowanie musi mieć zawsze postać matematyczną? 
Czy ostatecznym efektem poznania jest właśnie matematyczna postać 
tych zjawisk, które chcieliśmy poznać? 


— Powiedzmy mniej kategorycznie: tam gdzie daje się doprowadzić 
naszą wiedzę do postaci matematycznej, możemy uważać, że osiągnęliśmy 
cel poznania. Nie zawsze to potrafimy, z różnych powodów, między inny- 
mi dlatego, że środki matematyczne, jakimi dziś dysponujemy, nie wystar- 
czają na to. 


— To jednak nie osłabia przekonania, że kiedyś zyskamy takie środłd 
i matematyczne ujęcie naszej wiedzy pozostaje celem ostatecznym? 


— Tak sądzę. Czasem złożoność zjawiska, szczególnie gdy badamy pro- 
cesy biologiczne albo procesy społeczne, jest tak duża, że brakuje po 
prostu środków, by je matematycznie opisać. Zadaniem matematyków jest 
przygotować takie środki i to stanowi jeden z motorów rozwoju matema- 
tyki. 

Druga droga do innych dziedzin nauki i do praktyki — to metody 
opracowywania danych doświadczalnych, wyników pomiarów, ob- 
serwacji, pozwalające eliminować przypadki i błędy, jakie powstają w to- 
ku eksperymentu, rozmaite szumy, zakłócenia związane z aparaturą itp. 
Są to głównie metody statystyki matematycznej. Tutaj matematyka jest 
narzędziem służącym do tego, by wydobyć rzetelną, istotną infor- 
mację spośród mnóstwa danych otrzymanych w doświadczeniu, by znaleźć 
w zbiorze, luźnych czasem, obserwacji prawidłowości, czy prawa, decy- 
dujące o takim, a nie innym przebiegu zjawisk. 


— Te dwie drogi zaczynają się niejako u dwóch krańców poznania, przy 
czym, jak mi się zdaje, pierwsza może czasem wyprzedzać drugą, tj. mo- 
żemy tworzyć model wtedy, gdy jeszcze niewiele wiemy o zjawisku. Dru- 
ga natomiast — zastosowanie matematycznych narzędzi we wstępnej fazie 
zbierania danych może chyba znacznie ułatwić i przyspieszyć powstanie 
modelu? | 


— Nie ma tu ustalonej kolejności. Czasem ze zbioru informacji uzyska- 
nych doświadczalnie wyłaniają się, dzięki matematycznym metodom ich 
porządkowania, jakieś prawidłowości, które być może złożą się kiedyś 
ną konstrukcję teoretyczną, ale same nie są jeszcze elementami teorii 
badanych zjawisk. Może być odwrotnie: badacz tworzy teorię zjawiska, 
a potem szuka jej potwierdzenia w doświadczeniu. Najpierw były teore- 
tyczne prace z zakresu relatywistycznej fizyki jądra, a później powstała 
bomba atomowa. Odkrycie, które najdosłowniej chyba zmieniło oblicze 
świata — rozszczepienie jądra atomu — miało swoją postać matematycz= 
ną. zanim zostało dokonane. 
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O metodzie matematycznej 


— Czy można cokolwiek powiedzieć o wzajemności tych dwu dróg 
w dalszym rozwoju nauki? Jakich sytuacji wolno się spodziewać częściej, 
takich jak ta ostatnia, czy też takich, kiedy powstanie teorii wieńczy licz- 
ne eksperymenty przeprowadzane przy użyciu metod statystyki mate- 
matycznej? 


— To trudno powiedzieć. W dotychczasowych dziejach te drogi dość 
równomiernie się przeplatają. Znam przykład z fizyki cząstek elementar- 
nych, gdzie istnieje niezmiernie bogaty materiał doświadczalny dotyczą- 
cy nieparzystości pojawiania się pewnych konfiguracji, i tego zjawiska, 
zdawałoby się nieźle poznanego, nie można dotąd ,pomieścić” w żadnym 
modelu matematycznym. 


— Czy to znaczy, że ciągle jednak uczeni nie znają jakichś istotnych 
faktów, czy też, że tworzone modele są niedoskonałe? 


— Nie wiem, czy kiedykolwiek można powiedzieć, że wszystkie istotne 
fakty już znamy. Materiału doświadczalnego jest w tym przypadku dużo 
i ten materiał został opracowany metodami matematycznymi, które odrzu- 
cały ewentualne przypadkowe zniekształcenia, a wyłuskały to, co nazwali- 
byśmy jakimś prawem nieparzystości konfiguracji, ale ono jeszcze nie wys- 
tarcza do zbudowania modelu matematycznego, nie ma tej ostatecznej 
ogólnej i sformalizowanej postaci, nie jest teorią. Proponowane modele 
są może nie tyle niedoskonałe, cc nieodpowiednie do opisania ca- 
łej wiedzy o owym zjawisku nieparzystości. Ktoś, kto znalazłby odpo- 
wiedni model, ma chyba zapewnioną Nagrodę Nobla. 


— Jest to dla matematyków wyzwanie i szansa zarazem. 


— Tak. I właśnie tutaj mam odpowiedź na pytanie, od którego zaczęliś- 
my rozmowę. Matematyka nie jest zamkniętym, zapełnionym do końca ar- 
senałem, gdzie jej oręż leży posegregowany na półkach i trzeba tylko wy- 
bierać to, co komu spoza matematyki potrzebne. Jest ciągle żywa i ten swój 
arsenał nieustannie wzbogaca. 


— Czy miałoby więc sens pytanie, jakiego się na ogół nie stawia: czym 
jest matematyka? 

— To jest przede wszystkim bardzo trudne pytanie. Matematycy wie- 
dzą, czym jest matematyka. Czują to, choć ich odczucia w tej mierze by- 
wają różne. Ja bym powiedział, że matematyka to jest metoda, ale nie 
wiem, czy to przybliży ją niematematykom. Chodzi o poznawanie poprzez 
rozumowanie, poprzez proces dedukcyjny. To ścisłe rozu- 
mowanie jest cechą charakterystyczną i wyróżniającą matematyki. Wy- 
* chodząc od ustalonych przesłanek, poprzez łańcuszek ściśle określonych 
postępowań, dochodzimy do innych sformułowań, twierdzeń, wniosków. I 
to jest typowa robota matematyków. 


— Czy u początku rozumowania bywa zwykle spostrzeżenie czegoś w 
rzeczywistości, co matematyk chce opisać swoim językiem? 


— Niekoniecznie. Matematyka różni się pod tym względem od innvch 
nauk i dlatego, między innymi, wolę ją nazywać metodą. U podstaw głów= 
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nych nurtów matematyki leżały sprawy świata zewnętrznego. W starożyt= 
nym Egipcie geometria powstała po to, by łatwiej było mierzyć pola fella- 
chów zalewane wodami Nilu. Miała, jak byśmy dzisiaj powiedzieli, zracjo- 
nalizować ówczesne rolnictwo. Rachunek różniczkowy i całkowy, analiza 
matematyczna potrzebne były rodzącej się technice. Stały się dla niej no- 
wym „dynamicznym aparatem matematycznym do opisywania zjawisk 
w ruchu. Rozwój tych działów matematyki, a także wielu innych, które z 
nich wzięły początek, wsparł się na mechanice newtonowskiej. Algebra 
w swoim najbardziej klasycznym ujęciu („staroświeckim” z dzisiejszego 
punktu widzenia) powstała z potrzeb handlu, z potrzeby optymalizacji roz- 
maitych sytuacji w życiu starożytnych. To są niektóre historyczne źródła 
„pozamatematyczne”. Dzisiaj też mamy takie źródła. Moje pokolenie było 
świadkiem narodzin teorii informacji, teorii komunikacji, spowodowanych 
tym, że w życiu współczesnych społeczeństw coraz większego znaczenia 
nabierają procesy przekazywania informacji niezbędnych do podejmowania 
zasadniczych dla życia decyzji. Trzeba w nich eliminować zakłócenia, trze- 
ba je przyspieszać itd. Te potrzeby praktyczne doprowadziły do powstania 
nowych gałęzi matematyki. | 


Zwykle tak się dzieje, że pod wpływem jakiegoś bodźca wyłania się no- 
wa problematyka matematyczna, krystalizują się pojęcia, tworzą metody 
i powstaje wreszcie sformalizowana teoria, która zaczyna żyć własnym 
życiem ,„wewnętrznym”. Teoria matematyczna musi się „usamodzielnić” 
zawsze, nawet jeśli jej źródłem były najbardziej praktyczne i doraźne 
potrzeby życia, bo to, co w matematyce jest najważniejsze, co stanowi jej 
siłę: ścisłość rozumowania. musi być zagwarantowana tym, że nie wnikną 
tam obce elementy z zewnątrz. Taka jest natura matematyki. 


— (Co to znaczy: „obce” elementy? 


— Żeby to wytłumaczyć znów przywołam geometrię. W doskonałej pos- 
taci, wieńczącej jej rozwój, została ona sformułowana w Elementach Eukli= 
desa. Ta postać to kilka aksjomatów — prawd podstawowych, które przyj= 
muje się bez dociekań. One są na tyle proste, na tyle intuicyjne, że z nich 
dedukujemy dalej, na nic się nie oglądając. Powiedzmy, punkt to jest 
wielkość matematyczna, pojęcie opisane w aksjomatach, mające te cechy 
i tylko te cechy, które tam podano. Żadne inne cechy nie mogą być 
brane pod uwagę. 


— Rozumiem, że aksjomaty nigdy nie mogą zostać zaprzeczone. 


— Może się jednak okazać, że model matematyczny zbudowany na 
nich jest niewystarczający, albo, że źle opisuje rzeczywistość. To się zda- 
rzyło kilka wieków później z geometrią Euklidesową. Okazało się, że ona 
nie opisuje wszystkich przestrzeni, jakie człowiek spotyka. 


— A przecież nie została obalona? 


— Nie. Ona żyje własnym życiem i do pewnych celów jest dobra — 
do opisywania światów w naszej, powiedziałbym, skali, natomiast w skali 
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kosmosu czy w mikroświecie, w skali cząstek elementarnych, przestaje 
obowiązywać, ponieważ w tych światach istotne są inne cechy. Musimy 
tam stosować inne geometrie oparte na innych aksjomatach, ale nie może- 
my powiedzieć, że Euklidesowa jest fałszywa. 


— Czy w ogóle jest możliwe, żeby uznana, a więc formalnie poprawna 
teoria matematyczna została obalona? 


— Nie. Jak powiedziałem, może się tylko okazać, że nie pasuje do da- 
nego zjawiska lub zakresu zjawisk albo, że inna teoria opisuje te zjawiska 
lepiej. 

— Matematycy są zatem w lepszej sytuacji od innych uczonych. 


— W tym sensie tak. Muszą jednak bardzo pilnować czystości rozumo- 
wań i to na każdym szczeblu, żeby nic obcego do nich nie przeniknęło. 
W czasach, kiedy mniej o to dbano, wkradały się różne elementy przypad- 
kowe i to prowadziło na manowce, do paradoksów. Mogą też być teorie, 
które same w sobie nie są sprzeczne, jednak nie nadają się do opisywania 
tego, co było powodem pracy nad nimi. Nie stanowią celu, jaki sobie sta- 
wiali ich twórcy, ale mogą być zupełnie dobrymi teoriami matematycz- 
nymi. 


— Zatem wszystko, co matematyk sformułuje poprawnie jest jego suk- 
cesem? 


— Miarą sukcesu może być nie to, w jakim stopniu teoria pozwala prze- 
widywać przebieg danego zjawiska albo zachowanie danego obiektu w 
zmiennych warunkach, ale wewnętrzna spójność i prostota wszystkich faz 
procesu dedukcyjnego prowadzącego do jej sformułowania. Zawsze jednak 
są to sprawy w jakimś stopniu zależne. Doskonała formalnie teoria na ogół 
lepiej opisuje zjawiska, jest lepszym dla nich modelem od mniej doskona- 
łej. Chcę tu powiedzieć, że w matematyce jest dużo ważnych rzeczy, któ- 
re nie dotyczą zastosowań i nie mają żadnych przyczyn zewnętrznych. 
zachodzi tu inny związek: gdyby wewnątrz matematyki źle się działo 
to i zastosowania byłyby nikłe. Na przełomie XIX i XX wieku, a szczegól- 
nie w wieku XX, powstawały teorie matematyczne o dużym zaawansowa- 
niu abstrakcji: teoria mnogości, topologia — i to było spowodowane istot- 
nymi potrzebami wewnętrznymi matematyki. Te wewnętrzne po- 
trzeby są potężnym motorem rozwoju. 


— One same to przede wszystkim wspominana tutaj ścisłość i formal- 
na doskonałość? 


— Precyzowanie pojęć, doskonalenie abstrakcji, dążenie do maksyma!- 
nej ogólności, prostota i jak chętnie mówimy, „elegancja” siormułowań 
będących elementami teorii. 


— Te potrzeby, jeśli dobrze rozumiem, rodzą się w umysłach matema- 
tyków, są ich twórczymi pomysłami i matematycy swoimi pomysłami je za- 
spokajają? 
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— Można i tak powiedzieć. Z różnych, czasem dość nieoczekiwanych, 
zastosowań teorii matematycznych można sobie wydedukować, że u ich 
podstaw leżała jakaś śmiała, czasem zdawałoby się zupełnie oderwana, 
myśl twórcza. Dwa nurty nazywane potocznie matematyką czystą i zasto- 
sowaniami matematyki, w dotychczasowym rozwoju zawsze się przenikały 
i wspomagały. Moim zdaniem tak samo będzie w przyszłości. Ktoś trafnie 
porównał matematykę do góry lodowej, której większa część ukryta jest 
pod wodą. Nad powierzchnią mamy zastosowania. Gdyby odciąć to, co pod 
wodą — góra by utonęła. Gdyby ją pozbawić tego, co sterczy nad wodą, 
mało byśmy pewnie o górze lodowej wiedzieli. 


— W tym sensie matematyka jest jedna, ale przecież dzieli się na roz- 
maite działy i specjalności. Czy w miarę rozwoju nie oddalają się one od 
siebie? 


— W całej wieloletniej historii widać wyraźnie pewną cechę, która, jak 
sądzę, dobitnie charakteryzuje matematykę. Otóż jej duże osiągnięcia, to 
co trwale weszło do arsenału wiedzy matematycznej — jest prawie zaw- 
sze owocem mariażu metod wypracowanych w jednym dziale z metodami 
wypracowanymi w innym, albo po prostu wyzyskania metod jednego 
do rozwiązywania zagadnień powstających w innym dziale. Wpro- 
wadzenie metod analizy do geometrii, zastosowanie ich do obiektów, które 
nie były dotychczas traktowane tak jak liczby, posunęło ją daleko naprzód. 
Okazało się, że można przyporządkować punktom, liniom i innym obiek- 
tom geometrii liczby, układy liczb, posłużyć się całym aparatem analizy. 
Tak powstała kartezjańska geometria analityczna. 

Odwrotny proces, który w XX wieku nabrał jaskrawych rumieńców, 
można by nazwać geometryzacją analizy. Polegał on na stosowaniu me- 
tod geometrii do obiektów takich, jak liczby, funkcje i inne twory mate- 
matyczne. Powstały znamienne dla tego mariażu terminy: przestrzeń funk- 
cyjna, punkt przestrzeni funkcyjnej itp. Dzisiaj też obserwujemy takie 
wzajemne związki różnych działów matematyki. Przykład z dziedziny 
najbliższej mi: metody teorii prawdopodobieństwa w takich działach, 
które nie mają na ogół do czynienia ze zjawiskami przypadkowymi. To 
mi się wydaje bardzo piękne w matematyce. 


— Każdy taki mariaż ogromnie chyba rozszerza horyzonty? 


— Oczywiście. Często się zdarza, że metody „wypożyczone” jakiejś in- 
nej gałęzi wracają wzbogacone i udoskonalone do tej, w której pow- 
stały niejako spłacając dług. Poprzez te mariaże matematyka najży- 
wiej się rozwija. 

— Skoro w matematyce nie ma teorii fałszywych, co dzieje się z ta- 
kimi, które nie pasują do zjawisk, jakie miały opisywać? Chowa się je do 
lamusa? 


— Tak, i to też jest szczególna cecha matematyki. W różnych etapach 
badań pewne dziedziny są już jakby ,przeorane”. Ich wewnętrzna proble- 
matyka, o której tu mówiłem, jest już jako tako rozwiązana — pozostają 
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czasem jakieś izolowane, bardzo trudne. zagadnienia o charakterze, jak 
mówimy, sportowym; rozwiązanie ich będzie wielkim wyczynem niezależ- 
nie od tego, co przyniesie nauce — takie dziedziny idą na boczny tor, że- 
by nie powiedzieć do lamusa. Mijają lata, czasem stulecia i okazuje się oto, 
że czasem bardzo praktyczne problemy skłaniają do wydobycia tego, co 
leży na zakurzonych półkach, odświeżenia, uzupełnienia o jakieś nowoczes- 
ne metody przez ten czas powstałe i owe porzucone kiedyś działy, zyskaw- 
szy życiodajny bodziec, rozwijają się dalej. Podam przykład: mniej więcej 
do połowy naszego stulecia dominowała kontynualna matematyka opisu- 
jąca nieskończone zbiory, ciągłe linie itp. i w różnych prak- 
tycznych celach opisywano tymi metodami ciągłe procesy. Rozwój 
elektronicznej techniki obliczeniowej przyniósł konieczność i to, powie- 
działbym, nagłą konieczność opracowania metod dających się stosować do 
układów skończonych. Maszyna cyfrowa przecież, otrzymuje, prze- 
twarza i przekazuje skończoną ilość danych. 


— Aczy było w lamusie coś odpowiedniego do tej sytuacji? 


— Były takie właśnie badania, które zostały w ubiegłych wiekach skie- 
rowane na boczny tor, ponieważ wtedy, w problematyce wówczas intere- 
sującej badaczy, lepsze rezultaty dawały metody kontynualne. Nawet 
gdy miano do czynienia z jakimś skończonym układem elementów, budo- 
wano model matematyczny taki, jakby to był układ ciągły, po to, żeby móc 
stosować te dobrze opanowane metody. Kinetyczna teoria materii opisuje 
ją w sposób ciągły, jak jakąś ciecz, choć wiadomo, że mamy do czynienia 
ze skończonym, jakkolwiek bardzo wielkim, układem cząstek. I to dawało 
zupełnie dobre rezultaty. Dopiero technika elektroniczna przynagliła mate- 
matyków do rozwijania metod dyskretnych i w ostatnich trzydziestu 
latach ta dziedzina żywo się rozwija. Powstają różne algorytmy, różne 
tzw. przybliżone metody — przeciwnie niż dawniej, zjawiska ciągłe sta- 
ramy się uczynić dyskretnymi, żeby były „strawne” dla maszyny cyfrowej. 

Odkładanie czegoś do lamusa zdarza się stale i stale do tego lamusa 
sięgamy. To jest swoista właściwość matematyki niepodobnej w tym 
względzie do innych nauk. Nikt dzisiaj nie rozwija w fizyce koncepcji Ary= 
stotelesa — one są historią. A my czasem sięgamy nawet w tak zamierzchłą 
przeszłość. 


— W związku z tym chcę zapytać, jak: rozkładają się zainteresowania 
współczesnych matematyków? Czy skupiają się wokół dziedzin najbar- 
dziej dziś eksponowanych, czy najbardziej „pożytecznych”, choćby tych 
gdzie powstają metody potrzebne elektronicznej technice obliczeniowej? 


— W matematyce, podobnie jak w innych naukach, mamy przodują= 
ce ośrodki, takie które wytyczają drogi w przyszłość, są wylęgarnią wszel- 
kich idei i przez to samo kształtują zainteresowania. Takim jest ra- 
dzieckie środowisko matematyczne, wiele ośrodków amerykańskich, nie- 
które ośrodki francuskie. Jeśli chodzi o Polskę, to w wielu dziedzinach 
jesteśmy w czołówce światowej. 

Na pewno większość matematyków, jak większość biologów czy fizyków, 
nęcą te najnowsze dziedziny, te aktualnie najżywiej rozwijane, gdzie jest 
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dużo nie rozwiązanych zagadnień, dużo pytań, a mało jeszcze odpowiedzi. 
Nasze szanse polegają może na tym, że takich nie rozwiązanych zagadnień 
mamy wciąż mnóstwo, ponieważ one pochodzą nie tylko z zewnątrz, nie 
tylko z otaczającej rzeczywistości, ale powstają wewnątrz matematyki. Co 
dla kogo będzie żywszym impulsem, czy jakaś praktyczna potrzeba albo 
problem z innej dziedziny nauki, czy jakiś dylemat matematyczny — to 
rzecz indywidualna, przy czym te impulsy rzadko występują w zupełnie 
czystej postaci, co widać z przykładów przytoczonych w naszej rozmo- 
wie. Są pewnie tacy matematycy, którzy lokują swoje twórcze pasje gdzieś 
na bocznym torze albo dlatego, że jakiś problem nie daje im spokoju, albo 
w nadziei na wielkie rozwiązanie, które boczny tor uczyni głównym, myś- 
lę jednak, że takich jest niewielu. 


— Polska zasłynęła swoją szkołą matematyczną w dwudziestoleciu mię= 
dzywojennym. Czy to było wejście w główny nurt? 


— Chyba nawet więcej: wytyczenie głównego nurtu. W ówczesnych 
warunkach bardzo mądre było skupienie twórczych zainteresowań mate- 
matyków na kilku tylko dziedzinach i to dziedzinach nowo powstałych, 
jak teoria mnogości, topologia, analiza funkcjonalna. Ten zabieg strate- 
giczny przyniósł znakomite rezultaty, ale to było zarazem pewne zawęże- 
nie. Po drugiej wojnie światowej świadomie rozszerzyliśmy wachlarz zain- 
teresowań i to się działo w bardzo trudnych warunkach. Proszę pamiętać, 
że polskie środowisko matematyczne poniosło szczególnie dotkliwe straty, 
a ponadto przez czas wojny matematyka na świecie nie stała w miejscu. 
Wchodząc po wojnie do nowych dziedzin, przedtem w Polsce nie uprawia- 
nych, trzeba było ich cały dorobek poznać, opanować metody i wnieść coś 
własnego, żeby się znaleźć na pierwszych pozycjach. Jeśli to się w wielu 
wypadkach udało, jest to duże osiągnięcie. 


— W jakich dziedzinach jesteśmy w czołówce dzisiaj? 


— W materiałach przygotowywanych na II Kongres Nauki Polskiej 
wymienia się, obok tych, gdzie mamy już sześćdziesięcioletnią tradycję, 
pewne klasyczne działy analizy matematycznej, rachunek prawdopodo- 
bieństwa i procesy stochastyczne, badania z zakresu algebry abstrakcyj- 
nej, teorii liczb, analizy harmonicznej, funkcji uogólnionych, matematycz- 
nej teorii optymalnego sterowania, analizy różniczkowej i globalnej. Nie- 
które z nich wyodrębniły się jako osobne działy matematyki dopiero w 
ostatnim dziesięcioleciu. Nie znaczy to, że w głównym nurcie nie ma ta- 
kich dziedzin, w których nasza obecność jest skromna. Nie musimy koniecz- 
nie się o nią starać, ale trzeba sobie z tego zdawać sprawę. 


— Jest to dylemat współczesnej nauki: specjalizacja czy wszechstron- 
ny rozwój? 


— W matematyce ma on nieco inną postać, Zawiera się pov trosze w py- 
taniu postawionym na początku: wewnętrzne problemy matemztyki czy za- 
stosowania? To oczywiście nie jest i nie może być alternatywa, rnoże spra- 
wa proporcji, niemniej stwarza konieczność indywidualnych wyborów. 
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— Zmarły przed kilku laty prof. Hugo Steinhaus sam, jak wiem, roz- 
wiązał wiele zagadnień czysto matematycznych, tych „wewnętrznych” 
spraw matematyki, i sam opracował sporo metod w rozmaitych dziedzinach 
zastosowań. To jest chyba coraz rzadsze. Matematycy dzielą się raczej na 
tych, którzy uprawiają badania „wewnętrzne”, i tych, którzy parają się za- 
stosowantami? 


— Praktycznie tak się dzieje, ale pozostają oni zawsze w bliskich związ- 
kach, powiedziałbym, intelektualnych. Wielki rozwój zastosowań przyniósł 
pewną nową szansę: uczestniczą w nim nie tylko matematycy. Proszę zau- 
ważyć, jak wzrosła „,matematyzacja” społeczeństwa. Specjaliści z różnych 
dziedzin — mam tu na myśli i badaczy, i wybitnych praktyków — muszą 
poznać i opanować metody matematyczne, bo to jest narzędzie niezbędne 
im do rozwiązywania codziennych problemów wiasnej specjalności, po 
prostu nie można się bez niego obejść. 

Wobec tego zwiększono kolosalnie program matematyki na wszystkich 
studiach technicznych. W większych politechnikach utworzono specjalne 
kierunki, gdzie kształci się właściwie matematyków, ale takich, którzy ma- 
jąc wiedzę techniczną znakomicie potrafią przenieść idee matematyczne 
do praktyki. Są pomostem między matematyką a różnymi dziedzinami 
techniki, gdzie się ją szeroko stosuje. We wszystkich niemal politech- 
nikach zorganizowano podyplomowe kursy matematyki. Z górą dwa- 
dzieścia lat cieszy się niezmiennym powodzeniem impreza zainicjowana 
przez Instytut Matematyczny PAN, a podjęta we wszystkich ośrodkach 
uniwersyteckich — coroczne kursy zastosowań matematyki dla przed- 
stawicieli rozmaitych dyscyplin dające słuchaczom znajomość aktualnych, 
potrzebnych im metod. Biorą w nich udział także ludzie zatrudnieni bez- 
pośrednio w produkcji. 


— Za początek tego można uznać spotkania u prof. Steinhausa we Wroc- 
ławiu u progu lat sześćdziesiątych, na które gospodarz zapraszał lekarzy, 
e':onomistów, inżynierów, rolników, językoznawców — żeby dyskutowali 
z matematykami o możliwościach i pożytkach zastosowań matematyki. 


— Dyskusje były niezmiernie ciekawe i owocne. ale te owoce dojrzewały 
z trudem właśnie dlatego, że wtedy to, co nazywam kulturą matematyczną 
społeczeństwa, było w powijakach. W tych spotkaniach uczestniczyli z re- 
guły wybitni specjaliści, profesorowie, docenci i ciężko im było znaleźć 
wspólny język. 


— Prof. Steinhaus, jeśli dobrze pamiętam, mawiał, że potrzeba pięć- 
ziesięciu godzin rozmowy matematyka z lekarzem, przyrodnikiem czy 
technikiem, żeby sformułować problem, który matematyk ma rozwiązać. 


— Niektórzy powiadają. że ta „stała Steinhausa” wynosiła nawet sto 
godzin. Ma to już tylko historyczne znaczenie, bowiem dzisiaj w ogóle 
nie istnieją takie sytuacje. Przedstawiciele innych dyscvplin potrafią sta- 
wiać matematykom zadania w języku matematyki. Wspołpraca zaczyna się 
w innvm miejscu — od wspólnego rozwiązywania problemów. To dotyczy 
przyrodników. mówiąc najogólniej, przedstawicieli nauk technicznych 
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i praktyków w dziedzinie techniki, językoznawców, psychologów. W pro- 
gramie studiów na niektórych tradycyjnie humanistycznych kierunkach, 
jak np. właśnie psychologia, gdzie często motywacją wyboru u kandyda- 
ta była ucieczka od matematyki, są dziś wykłady z matematyki. Nowo- 
czesna psychologia opiera się na eksperymentach, czasem bardzo złożo- 
nych. Matematyczne metody opracowywania wyników są niezbędne, że- 
by wydobyć istotę obserwowanych zjawisk, odrzucić w sposób obiektyw- 
ny to wszystko, co jest jakąś niepotrzebną naleciałością związaną z samym 
poniiarem, co jest elementem przypadkowym — bada się przecież indywi- 
dualne żywe istoty. Dlatego też studenci psychologii słuchają wykładów 
matematyki. 


Zainteresowanie studiami matematycznymi nie jest jeszcze dostatecz- 
ne w stosunku do rozległych horyzontów, jakie matematyka otwiera. Po- 
cieszamy się tym, że wśród przyjętych kandydatów zawsze mamy grupę 
wybitnie utalentowanych, twórczych młodych ludzi, którzy uzyskują li- 
czące się własne wyniki już w czasie studiów. Oni zostają w pracy nauko- 
wej u nas czy w innych placówkach. 


— Poza nimi jednak, skoro niezbyt wielu wybiera studia matematyczne, 
talenty się marnują. 


— Tak bym nie powiedział. Na pewno nie wszystkie trafiają do nas, 
ale ja myślę, że to dobrze. Dlaczego chłopiec czy dziewczyna o talencie ma- 
tematycznym a zainteresowaniach, powiedzmy, przyrodniczych nie ma 
isć na jakiś kierunek przyrodniczy? Tam — wobec tego, co mówiłem o ma- 
tematyzacji innych studiów — swój talent w znacznym stopniu rozwinie, 
a dzięki temu talentowi właśnie uzyskaną wiedzę matematyczną może 
twórczo i pięknie wykorzystać w obranej specjalności. To jest nowa sy- 
tuacja, w której talenty matematyczne nie marnują się, jeśli nie trafią 
na wydział matematyki, ale mają szanse gdzie indziej. 

Ponadto możliwe jest nawet „przyjście” do matematyki później, gdyby 
ktoś się przekonał, że go to naprawdę interesuje najbardziej. Z drugiej 
strony w studiach technicznych, fizycznych, przyrodniczych coraz bar- 
dziej potrzebne są zdolności matematyczne, jak coraz bardziej są one 
potrzebne do badań w tych dziedzinach i w praktycznej działalności wy- 
kształconych specjalistów. Proszę sobie wyobrazić, jakie nowatorskie kon- 
cepcje mogą powstać w głowach ludzi zajmujących się, najogólniej, hu- 
manistyką, a obdarzonych dużym talentem matematycznym! 


— Czy nie wystarczy, żeby ci wszyscy specjaliści zaprosili matematy- 
ków ś postawili im (w języku matematyki, bo to dzisiaj potrafią) zadania 
do rozwiązania? 


— To nigdy nie wystarczało. Zawsze nasza współpraca z przyrodnikami 
czy technikami prowadziła do ,„matematyzacji”, tylko dawniej była to 
współpraca profesorów, a dziś możliwa jest współpraca absolwentów. Zaw- 
sze też warunkiem współpracy była owa matematyzacja, choćby w wy- 
miarze towarzyskich spotkań liczonych godzinami, a nie latami studiów. 
Matematyka, jak to już kilkakrotnie powiedziałem, jest metodą. Żeby 
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w jakimkolwiek zakresie się nią posługiwać, trzeba ją w odpowiednim za- 
kresie pojąć. 


— Czy talent matematyczny łatwo rozpoznać u progu studiów wyż- 
szych? 


— Staramy się robić to wcześniej. Istnieją w kilku miastach Polski szko- 
ły średnie o specjalnym, dodatkowym programie matematyki. Absolwenci 
tych szkół trafiają na studia, jeśli nie matematyczne to takie, gdzie ma- 
tematyka jest zasadniczym przedmiotem, np. na informatykę albo Wydział 
Podstawowych Problemów Techniki. 


— Kiedy rozmawiam o jakiejś gałęzi nauki, zaczynam lub kończę py- 
taniem o główny aktualny problem badawczy, o to, o co uczonym w tej 
dziedzinie chodzi najbardziej, czego chcą się dowiedzieć, jaką tajemnicę 
przeniknąć. Czy takie pytanie ma sens w odniesieniu do matematyki? 


— W matematyce nie ma jakiegoś jednego problemu, który dręczyłby 
badaczy od zarania dziejów. Nie ma też takiego problemu, który ognis- 
kowałby myśli i budził nadzieje, że rozwiązanie go będzie osiągnięciem 
celu ostatecznego. Po pierwsze matematyka — w tym jest podobna do 
innych nauk — podzieliła się na tyle działów, że coraz częściej badacz 
uprawiający jeden z tych działów nie wie, co dzieje się w innym. Dlatego 
uważam za szczególnie cenne owe mariaże, o których mówiłem, istnienie 
ludzi, którzy ich dokonują, dzięki którym idee matematyczne ciągle się 
wzajem przenikają. Trudno dziś mówić o matematyku twórczo rozwija- 
jącym wszystkie działy. Powinien dobrze się orientować przynajmniej w 
kilku, bo inaczej będzie miał bardzo wąski horyzont i przez to małe 
możliwości rozwijania badań. 


— Ale nawet w tej sytuacji mogłoby istnieć jakieś wciąż otwarte pyta- 
nie, jak np. w biologii pytanie o to, czym jest życie. 


— Matematycy nie stawiają takich pytań i również dlatego wolę nazy- 
wać matematykę metodą niż nauką. Jest zawsze to samo pytanie: czy 
twierdzenie, model, teoria są formalnie poprawne, dostatecznie ścisłe i do- 
statecznie ogólne. To jest właściwie to podstawowe pytanie matematyków. 
Odpowiedź na nie może być twierdząca albo przecząca, przy czym w pierw- 
szym przypadku można jeszcze mierzyć stopień precyzji, stopień „elegan- 
- cji” twierdzenia czy teorii. To się bardzo liczy. 


— A czy, choćby w poszczególnych działach, są takie zagadnienia, o 
których rozwiązaniu marzy każdy młody matematyk? 


— Są takie, których rozwiązanie byłoby nie lada wyczynem chociażby 
dlatego, że bardzo długo nikomu się to nie udaje. Klasycznym przykła- 
dem jest zagadnienie Fermata, gdzie chodzi o rozwiązanie w liczbach całko- 
witych równania X” + Y" = Z”, przy wykładniku naturalnym n. Stoso- 
wano różne bardzo finezyjne metody. zaprzęgano maszyny cyfrowe i po- 
kazano dla wielu, wielu wykładników, że rozwiązanie nie istnieje. To rze- 
czywiście jest denerwujące. 
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— Anie można się zgodzić z tym, że rozwiązanie w ogóle nie istnieje? 


— Jedynym kryterium jest dowód. Nie ma takiego dowodu. Wielu ma- 
tematyków pogodziło się z tym i nie zajmuje się zagadnieniem Fermata. 
Są tacy, którzy gdzieś w ukryciu próbują je rozwiązać. Inni stawiają sobie 
pytanie: co będzie jeśli to w końcu się uda? Nie wiadomo — być może me- 
tody, które do tego zostaną stworzone, okażą się bardzo przydatne do in- 
nych celów, będą ważniejsze niż samo rozwiązanie. Ponieważ to zagadnie- 
nie sformułowane jest na pozór bardzo elementarnie, wielu dyletantów za- 
sypuje redakcje czasopism matematycznych i instytuty własnymi rozwią- 
zaniami. Wtedy zadanie polega na tym, żeby znaleźć błąd. 


— To jest uboczny rezultat rosnącej matematyzacji społeczeństwa. 


— Tak i nie ma w tym nic złego. Tyle że czasami ludzie, którzy muszą 
te manuskrypty czytać, bywają znużeni. Innym skutkiem ubocznym są, 
również powszechne, próby — nierzadko zresztą pomyślne — rozwiązy- 
wania zagadnień dawno już przez matematyków rozwiązanych. Wtedy 
można ubolewać nad włożonym w takie próby wysiłkiem, który może 
mógł przynieść lepsze owoce. 


— Jeśli w matematyce nie ma kamienia filozoficznego, którego by szu- 
kali wszyscy matematycy, jeśli nie ma takiego pytania, na które wszyscy 
pragnęliby odpowiedzieć — jak matematycy oceniają siebie wzajemnie? 
Liczba rozwiązanych zagadnień może być zwodnicza, a ich porównanie chy- 
ba nie zawsze jest możliwe? 


— Przytoczę słowa Stefana Banacha, jednego z najwybitniejszych pol- 
skich matematyków; za dobrego matematyka uważa się takiego, który 
widzi analogie między twierdzeniami, za jeszcze lepszego takiego, który 
widzi analogie między teoriami — i można sobie wyobrazić takiego, któ- 
ry widzi analogie między analogiami. To bardzo trafnie oddaje ducha pa- 
nującego wśród matematyków i naturę samej matematyki. 


Rozmawiała: 
MAGDALENA BAJER 


KULTURA 


Rozwój wiedzy 
o Związku Radzieckim 
i przyjaźni polsko— radzieckiej 


Kontynuujemy zapoczątkowaną w ubiegłym roku publikację materia- 
łów ze zorganizowanej przez naszą redakcję wespół z ZG TPPR konfe- 
rencji na temat „Rozwój wiedzy o Związku Radzieckim i przyjaźni pol- 
sko-radzieckiej”. Poniżej zamieszczamy obszerne fragmenty bądź zwięzłe 
omówienia wystąpień w dwóch zespołach. Pierwszy omawiał problemy 
współpracy kulturalnej między Polską i Związkiem Radzieckim (dyskusji 
przewodniczył Tadeusz Kaczmarek). Tematem drugiego był rozwój rucht 
turystycznego i kontaktów sportowych między obu naszymi krajami (prze- 


wodniczył Bolesław Kapitan). 


Owocna współpraca kulturalna 


BOHDAN PORĘBA 


— Wspólnie przelana krew w walce 
z hitlerowskim faszyzmem oraz 33 lata 
owocnej współpracy powojennej stano- 
wią trwały fundament przyjaźni na- 
szego narodu ze Związkiem Radziec- 
kim. Przyjaźń ta szczególnie aktywnie 
przejawia się w dziedzinie związków 
i współpracy kulturalnej. Konieczne 
jest tutaj nie tylko przypomnienie i pro- 
pagowanie osiągnięć ilościowych; nale- 
żałoby się częściej zastanawiać nad treś- 
ciumi i wartościami tkwiącymi u pod- 
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staw tych związków, nad rolą kultury 
radzieckiej w naszym życiu, 

Kultura ZSRR, od czasów Wielkiej 
Rewolucji Październikowej aż po 
współczesną rewolucję naukowo-tech- 
niczną, jest ściśle związana z węzło- 
wymi wydarzeniami i problemami wy- 
znaczającymi historię rozwoju Kraju 
Rad. Jest ona przesiąknięta duchem 
najlepszych tradycji historycznych i 
kulturowych narodów ZSRR, zespoło- 
na dialektycznie z ich ludowym rodo- 


wodem. Nastawiona na szeroki odbiór 
społeczny, kultura ta jest świadoma 
swej odpowiedzialności z tego wypły- 
wającej; stol ona na straży ogólno- 
ludzkich ideałów humanizmu i pozosta- 
je odporna wobec wielu zjawisk dehu- 
manizujących kulturę Zachodu. Do- 
świadczenia, ideały i wzorce tworzone 
przez kulturę radziecką mogą się w 
wielu przypadkach okazać pomocne w 
walce o socjalistyczne oblicze naszej 
kultury narodowej. 

Przed kulturą polską stoi jako głów- 
ne zadanie integracja narodu wokół 
programu partii w imię socjalistycznej 
przyszłości, poprzez ścisły związek pa- 
triotyzmu socjalistycznego z  proleta- 
r.ackim internacjonalizmem. W tych 
warunkach kultura nie może się znaj- 
dować poza obrębem toczącej cię współ- 
cześnie walki ideologicznej. Jest to miin. 
waika z kosmopolityzmem, z płynącym 
z Zachodu nihilizmem moralnym i na- 
rodowym, walka z akceptacją konsump- 
cyjnego modelu życia i bezideowością. 
Postawy te — chociaż dalekie od do- 
minacji — przejawiają się nieraz w ko- 
łach mających wpływ na opinię publicz- 
ną i nierzadko bywają inspirowane 
przez ośrodki dywersyjne. Ich program 
— to atak na treści socjalistyczne, co 
w naszym kraju, który nierozerwalnie 
związał swój los z socjalizmem, ozna- 
cza atak na interesy oraz treści naro- 
dowe, na polską rację stanu. 


Jakimi drogami idzie sterowany przez 
ośrodki antykonunizmu atak na pod- 
stawowe, zespolone z socjalizmem, war- 
tości kultury narodowej? Jest to atak 
przede wszystkim na historię jako mo- 
tywowany ciąg zdarzeń przyczynowo- 
-skutkowych widzianych diaiektycznie, 
wiodący od doświadczeń wypływających 
z postępowych tradycji waik narodo- 
wowyzwoleńczych. Wiązały one w Pol- 
sce, w warunkach walki z żandarmami 
Europy, treści wyzwolenia narodowego 
z najdalej idącą radykalizacją progra- 
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mów społecznych oraz — z drugiej stro- 
ny — s internacjonalistycznym do- 
świadczeniem, wyrażającym się w haśle 
polskich rewolucjonistów: „Za Waszą 
wolność i naszą”. Jest to atak na na- 
szą historią poprzez zniekształcanie jej 
obrazu w świadomości społeczeństwa, 
Poprzez wykrzywienia tego obrazu, po- 
przez szyderstwo, ironię i deformację 
oddala się równocześnie możliwość wy- 
ciągania nauk z historii. Jest to także 
atak na naszą współczesność, bowiem 
współczesność widziana w sposób wy- 
rywkowy i statyczny staje się niezrozu- 
miała i wręcz chaotyczna. Proponuje 
się widzenie rzeczywistości w istocie 
bezładne, wskazujące przypadkowość 
zjawisk, sugerujące niecierpliwość wo- 
bec jej niedostatków. 

Atak idzie również na etos narodo- 
wy, wypracowany przez nasz naród w 
trakcie wojen narodowowyzwoleńczych 
i walk rewolucyjnych, etos pełnej samo- 
zaparcia ofiarności z nakładającym się 
na niego etosem plebejskim, czyli eto- 
sem pracy. Jest to atak na najgłę- 
biej pojęte treści narodowe, a równo- 
cześnie godzenie w jedność i silę obo- 
zu socjalistycznego. 

Sześćdziesięciolecie odrodzenia naszej 
niepodległości zachęca do głębokich re- 
fleksji na temat źródeł naszego wyzwo- 
lenia i roli, jaką odegrała w tym dzie 
le Wielka Socjalistyczna Rewolucja 
Październikowa i powstanie Kraju Rad 
z jego pierwszym dekretem, obalają- 
cym układy rozbiorowe i gwarantują- 
cym Polsce niepodległość. Jest to rów- 
nież szansa dla rzeczowej analizy i prze- 
wartościowań w stosunku do tych lu- 
dzi, którzy wnieśli swój wkład w nie- 
podległość, a później przyczynili się do 
niespełnienia wielkich nadziei, wielkich 
oczekiwań narodu wiążących się z tą 
niepodlegiością — nadziei i oczekiwań 
dotyczących utworzenia państwa spra- 
wiedliwości społecznej. Chodzi o wyzna» 
czenie wyraźnej ideowej granicy, która 
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oddzieli poglądy tych, którzy jak Bro- 
niewski chcieli widzieć w niepodległej 
Polsce dwudziestolecia ojczyznę z wy- 
równanym „rachunkiem krzywd”, od 
tych, którzy patrzą na ten obraz jak na 
domek z kart, który się rozpadł. Na- 
leży demaskować próby oskarżania na- 
rodu e nieudolność przy równoczesnej 
rehabilitacji jego ówczesnych przywód- 
ców, klasowo ograniczonych, politycz- 
nie niedojrzałych. A bywają przejawy 
takiej rehabilitacji w naszym życiu kul- 
turalnym ostatnich lat. 


Wracając do Rewolucji Październiko- 
wej, starając się spojrzeć na nią w as- 
pekcie kultury, jako polski filmowiec, 
wychowany zresztą na radzieckiej kla- 
syce filmowej, a więc klasyce rewo- 
lucyjnej, stwierdzam w swojej codzien- 
nej działalności, że ta rewolucja trwa, 
że nie jest ona pojęciem wyłącznie his- 
torycznym. Rozgrywa się nadal kon- 
frontacja i ścieranie się kultur — kul- 
tury drobnomieszczańskiej z kulturą so- 
cjalistyczną. Jeśli w referatach poja- 
wiły się głosy na temat leninowskie- 
go pojęcia kultury, to w pojęciu tym 
zawiera się również to, co podstawo- 
we — widzenie człowieka dynamicz- 
nego, umiejącego przekształcać świat, 
w przeciwieństwie do człowieka obez- 
władnionego, człowieka z opuszczony- 
mi rękami. Właśnie w tej walce z kon- 
sumpcyjną kulturą zachodnią, która wi- 
dzi szczęście w zachłannej, egoistycznej 
konsumpcji, a nie w szczęściu innych 
ludzi, znajdujemy nasze zadanie. Kul- 
tura radziecka nigdy nie była uległa wo- 
bec prądów snobistycznych, docierają- 
cych do nas z Zachodu w dość aktyw- 
ny sposób, a nawet dość często próbu- 
jących szantażować naszych twórców 
i środowiska opiniotwórcze. Musimy o- 
ceniać te wszystkie „nowinki” o wiele 
bardziej krytycznie i odrzucać wszyst- 
ko, co jest kulturą drobnomieszczani- 
na przerażonego trudnościami wspoł- 
czesnego świata. 
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Równie ważny jest problem zbież- 
ności etosu, który niesie kultura ra- 
dziecka, z etosem wypracowanym przez 
nas w walkach narodowowyzwoleń- 
czych. Na kreowany przez Zachód prob- 
lem dobrowolnej samotności ludzkiej 
odpowiadamy propozycją samorealiza- 
cji człowieka wobec innych ludzi i w 
aktywnych stosunkach z nimi. Kultura 
jako dzieło stworzone przez człowieka, 
pozostające dobrem, wzorem i inspira- 
cją dla innych — to jest nasz cel, 
szansa nieprzemijalności naszych doko- 
nań. 

Wielka jest rola radzieckiej kultury 
w walce o świadomość społeczną i na- 
rodową, o internacjonalizm. To ona ka- 
zała radzieckiej literaturze, dramatur- 
gii, kinematografii, muzyce i plastyce 
towarzyszyć narodowi we wszystkich 
jego dokonaniach. Przyjęcie metody 
dialektycznego myślenia dało szansę in- 
tegracji wewnętrznej człowiekowi jako 
jednostce, stało się bodźcem dla kształ- 
towania jedności narodów i społeczeń- 
stwa. Polska krytyka powinna się prze- 
ciwstawiać w stopniu o wiele większym 
lansowanym przez Zachód nastrojom 
pesymizmu i alienacji, sprzecznym Z 
ideologią i treściami socjalizmu. 

Nasza kultura staje przed egzami- 
nem odwagi i odpowiedzialności, z ja- 
ką powinniśmy, moim zdaniem, wy peł- 
nić białe plamy w historii stosunków i 
wzajemnego poznawania się narodów 
polskiego i radzieckiego. Dobrze się dzie- 
je, że powstało kilka filmów dotyczą- 
cych XIX wieku, że nie unika tego te- 
matu literatura. Doświadczenia wyni- 
kające z naszej wspólnej historii i na- 
szego rozwoju sumują się w końcowym 
rezultacie — ze wszech miar pozytyw- 
nym i stanowiącym przedmiot uzasad- 
nionej dumy — jakim jest nasza współ- 
czesność, i dlatego nie powinniśmy uni- 
kać zapełnienia tych białych plam. 

Mvślę np. o tym, by zrealizować film 
o rodzącej się koncepcji tworzenia pol- 


skiej armit w ZSRR w okresie II woj- 
ny światowej. Choę się tu posłużyć 
przykładem ówczesnego płk. Zygmunta 
Berlinga. Temat ten pasjonuje mnie 
szczególnie dlatego, iż obrazuje dojście 
do zasadniczego wyboru politycznego, 
dokonanego przez człowieka, który wca- 
le nie był komunistą, którego kształ- 
towała epoka poprzednia. Patriotyzm 
doprowadził tego przedwojennego ofi- 
cera do wyboru drogi braterstwa krwi z 
żołnierzem radzieckim. 


Historia nie znosi pustki. Jeśli nie bę- 
dziemy poruszać i wyjaśniać złożonych 
i trudnych problemów, będzie to robił 


JAN KASAK 


-— Temat, nad którym dyskutujemy, 
jest z jednej strony tak niesłychanie 
obszerny, wielopłaszczyznowy 1 histo- 
rycznie utrwalony, a z drugiej tak fas- 
cynujący z punktu widzenia przenika- 
nia się pewnych obszarów kulturowych, 
a nawet całych kultur, iż w czasie, któ- 
rym dysponujemy, w żadnym przypadku 
nie sposób omówić go w całości. Toteż 
biorąc za podstawę swojej wypowiedzi 
prawdę, iż każdy narod jest podmio- 
tem własnej kultury oraz, że w przed- 
miocie kultury tego narodu aktywnie 
eszystuje jego kultura i kultura in- 
nych narodów, spróbuję — oczywiście 
bardzo skrótowo — wskazać trzy 
zjawiska, które w zakresie omawianego 
tu tematu mają niezwykle ważne zna- 
czenie. 

Po pierwsze, po drugiej wojnie świa- 
towej uległ diametralnej zmianie cały 
kompleks stosunków między Polską a 
Związkiem Radzieckim. Droga do zmia- 
ny tych stosunków wiodła przez wspól- 
ną walkę polskiego i rosyjskiego prole- 
tariatu z caratem i z kapitalizmem, 
przez ideowe więzi polskiego ruchu re- 
wolucyjnego, lewicowego i demokra- 
tycznego z młodym państwem radziec- 
kim, przez wspólną walkę i braterstwo 


Owocna współpraca kulturalna 


—— ze szkodą dla nas — nasz przeciwnik 
ideologiczny. Chciałbym tu także wspo- 
mnieć, że wraz z Eugeniuszem Pauksztą 
przygotowujemy dla zespołu, którym 
kieruję, ecenariusz filmu o Powstaniu 
Wielkopolskim. Powstanie to mogło być 
wygrane tylko w warunkach rewolucji, 
która przeniosła się do Niemiec. 


Chodzi nam o rzetelne spojrzenie na 
problemy naszej historii, o nieunika- 
nie trudnej problematyki. Tym się kie- 
ruję w mojej działalności jako twóre 
ca, kierownik odcinka polityki kultural- 
nej, jakim jest zespół filmowy, który 
prowadzę. 


broni narodów polskiego i radzieckie- 
go w okresie drugiej wojny świato- 
wej, przez zwycięstwo nad hitlerow- 
skim faszyzmem, przez powstanie Pol- 
Ski Ludowej, w której ustrojem społecz- 
no-politycznym i państwowym stał cie 
socjalizm. Stąd też rownież tradycja 
stosunków polsko-rosyjskich i polsko- 
-radzieckich w kulturze, która wytwo- 
rzyła się w ciągu wieków, po drugiej 
wojnie światowej została niesłychanie 
wzbogacona, pogłębiona i równocześnie 
podniesiona do rangi jednej z podstaw 
polityki PRL i ZSRR. 


Polska posiada umowy oe współpra- 
cy kulturalnej z kilkudziesięcioma pań- 
stwami na świecie. Różne są, rzecz jas- 
na, zakres i skala treści form zawar- 
tych w tych umowach. Na ich podsta- 
wie kultura polska znajduje odpowied- 
nią promocję w krajach partnerskich, 
a kultura tych krajów — w Polsce. 
Tak więc międzypaństwowe umowy o 
współpracy kulturalnej, to główny ka- 
nał tych kontaktów między narodami. 
A'3 kultura ma to do siebie, iż we 
współczesnym świecie szybko znajduje 
drogi przenikania z kraju do kraju, 
z kontynentu na kontynent, niezależnie 
od tego, czy stała się przedmiotem od- 
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powiedniej umowy czy też jest war- 
tością, która samoczynnie krąży po świe- 
cie. I to jest właśnie ten drugi kanał 
przenikania i utrwalania się wartości 
kulturalnych jednego narodu na grun- 
cie drugiego narodu. 

Po drugie, pośród umów kultura]- 
nvch Polski z innymi krajami świata 
oraz pośród efektywnych kanałów sa- 
moczynnego przenikania kultur, na 
pierwszym miejscu znajdują się nasze 
stosunki kulturalne ze Związkiem Ra- 
dzieckim. Jest to bezsporny fakt, pod- 
budowany bezsprzecznie najpoważniej- 
szymi rezultatami w dziedzinie kultu- 
rv. Towarzyszy nam świadomość, iż 
wśród krajów, z którymi Polska utrzy- 
muje — mówiąc ogólnie — współpra- 
ce w dziedzinie kultury, Związek Ra- 
dziecki jest tym krajem, gdzie kultu- 
ra polska jest eksponowana w jej naj- 
większym potencjale narodowym. Od- 
mosi się to do wszystkich dziedzin kul- 


BAZYLI BIAŁOKOZOWICZ 


— W czasie obecnej konferencji 
zwraca uwagę rzeczowa analiza dotych- 
czasowego dorobku, oparta na bogatym 
materiale faktograficznym, nie pomi- 
jająca spraw trudnych i złożonych. W 
pełni zasadne są wnioski i postulaty do- 
tyczące zarówno bieżącej polityki kul- 
turalnej, jak i naszych perspektyw roz- 
wojowych w dziedzinie współpracy kul- 
turalnej ze Związkiem Radzieckim i 
krajami wspólnoty socjalistycznej. 

Z konkretnych przytoczonych tutaj 
danych wynika niezbicie, że nasza li- 
teratura i kultura cieszą się najwyż- 
szym uznaniem w ZSRR i krajach 
wspólnoty socjalistycznej. Zarówno 
twórczość naszych klasyków (Mickie- 
wicz, Słowacki, Kraszewski, Sieniie- 
wicz, Prus, Orzeszkowa, Konopniclia, 
Reymont, Żeromsk.), jak i pisarzy ram 
wspołczesnych (Wasilewska, Kruczkow= 
s«i, Korczak, Tuwim, Broniewski, Dąb- 
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tury, poczynając od literatury — kla- 
sycznej i wspołczesnej, a kończąc na 
rozrywce. Nigdzie na świecie polska kul- 
tura nie znalazła tak szerokiego przy= 
jęcia, jak właśnie w ZSRR. Szczegól- 
nym tego wyrazem bvła wielka mani- 
festacja zorganizowana w 1974 r. pod 
nazwą Dni Kultury Polskiej w Zwiaąz- 
ku Radzieckim. 


Po trzecie, oceniając następstwa u- 
mów kulturainych z punktu widzenia 
inieresów partnera oraz dodając do 
tych umów międzypaństwowych dzie- 
siątki umow i porozumień o bezpo- 
średniej wspołpracy miast, wojewodztw, 
instytucji i organizacji, należy pod- 
kreślić, iż Związek Radziecki jest tym 
krajem, którego kultura, pośród kultur 
innych narodów, jest w Polsce ekspo- 
nowana w najszerszym zakresie i skali. 
Coraz to nowych treści nabierają na- 
sze obopoólne braterskie stosunki. 


rowska, Iwaszkiewicz, Putrament, Len, 
Żukrowski, Dobrowolski, Ozga-Michai- 
ski, Koprowssi) weszły na trwałe do 
krwiobiegu kuliury radzieckiej, zbliżając 
nasze narody i kształtując wspólne ten- 
dencje rozwojowe w naszych literatu- 
rach. 


Z biegiem lat coraz bardziej rozsze- 
rza się wymiana dóbr kulturalnych mie- 
dzy PRL a ZSRR. Twórcy nawiązują 
coraz bliższe i serdeczniejsze kontakty 
korespondencyjne i osobiste, co daje 
możliwość lepszego i głębszego wzajem- 
nego poznania, korzystania z potencja- 
łu współczesnej kultury polskiej i ra- 
dzieckiej w całym ich bogactwie i róż- 
norodności. Socjalizm bowiem otworzył 
drogę zLiiżenia i wspołpracy, kontakty 
zas osobiste pogłębiają i poszerzają 
tworcze poszukiwania, wzdogacają for- 
my oraz środki wyrazu poetyckiego, u- 
możiwiają wzajemne biiskie pozna- 


nie. Dlatezo też coraz większą roię w 
naszych wzajemnych stosunkach odegry- 
wają kontakty bilateralne. Weźmy np. 
Wydawnictwo Łódzkie. Nakładem tej 
oficyny wydano wiele cennych pozy- 
cji z literatury rosyjskiej, białoruskiej, 
litewskiej,  azerbejdżańskiej, gruziń- 
skiej, ormiańskiej, co z kolei wpłynęło 
na wzrost zainteresowań współczesną 
literaturą polską w tych właśnie repub- 
likach radzieckich. To, że wydają tam 
m.in. utwory literatów łódzkich, a więc 
Tadeusza Chróścielewskiego, Igora Si- 
kiryckiego, Macieja Józefa Kononowi- 
cza, Wiesława  Jażdżyńskiego, Jana 
Huszczy i innych, może nas tylko cie- 
szyć. Jest to bowiem proces zupełnie 
naturalny i całkowicie zrozumiały. Nie 
zapominajmy też o tym, że dla odbior- 
cy radzieckiego jest również rzeczą in- 
teresującą, kto w Polsce propaguje pl- 
sarzy radzieckich, kto ich w naszym 
kraju przekłada, jaką autentyczną war- 
tość reprezentuje oryginalna twórczość 
polsxich tłumaczy itd. 

Również nasze filmy cieszą się du- 
żym zainteresowaniem wśród widzów 
radzieckich. Weźmy np. film Bohdana 
Poręby Hubal i jego recepcję w ZSRR. 
Do dnia dzisiejszego nie wszyscy jeszcze 
to sobie uświadamiamy, że rzeczywiście 
ten film. artystycznie znakomicie zro- 
biony, pizełamywał pewne schematy 
myślowe. . 

Należy stale doskonalić konkretne 
metody, doskonalące technologię  do- 
prowadzenia sztuki radzieckiej do od- 
biorcy pólskiego. W zakresie literatu- 
ry zrobione tu bardzo wiele. Wydaje- 
my dużo i coraz lepiej. Dla upamięt- 
nienia Wielkiego Października powsta- 
je np. „Kolekcja literatury radzieckiej”, 
obejmująca 30 najwybitniejszych i naj- 
bardziej reprezentatywnych dla litera- 
tury Kraju Rad dzieł minionego 60-1le- 
cia. Z dużym uznaniem należy też pod- 
kreślić inicjatywę ZG TPPR i ZG SZMP 
oraz redakcji „Przyjaźni”i „Kraju Rad, 
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„Tygodnika Kulturalnego” i „ITD” zor- 
ganizowania Klubu Książki Radzieckiej 
„Kalina Czerwona” przy współpracy 
wydawnictw KiW, PIW, „Czytelnika” i 
Powszechnej Księgarni Wysyłkowej. Z 
niezmiernie ciekawym projektem wy£- 
tępuje również Wydawnictwo Łódzkie 
w sprawie uruchomienia kilkunastoto- 
mowej serii wydawniczej, czyli bibliote- 
ki pt. „Poezja narodów Związku Ra- 
dzieckiego”. W myśl projektu ma to być 
opracowanie ze wstępem naukowym i 
posłowiem literackim. Wstęp — zwła- 
szcza dotyczący literatur kaukaskich, 
środkowoazjatyckich i narodów RFSRR 
;- będzie zawierał wiadomości ogólne 
z zakresu środowiska geograficznego, 
ludności, języka, dziejów, kultury, l- 
teratury ze szczególnym  uwzględnie- 
niem poezji, zwięzłe dane o kontaktach 
Polaków z regionem oraz najważniej- 
sze informacje e dotychczasowych pol- 
skich przekładach i opracowaniach x 
określonej literatury. Jest to niewątpli- 
wie zamiar bardzo ambitny, który w 
pełni — jak sądzę — zasługuje na po- 
parcie zarówno ministerstwa Kultury 
i Sztuki, jaki ZG TPPR. 

Kształtowaniu się I rozwojowi wspól- 
nych tendencji w sferze działalności 
kulturalnej służą imprezy, którym pa- 
tronuje Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
-Radzieckiej. Są to różnego rodzaju 
szkolne quizy, konkursy i olimpiady ję- 
zyka i literatury rosyjskiej, akademic- 
kie turnieje znajomości języka rosyj- 
skiego 1 wiedzy © Kraju Rad oraz 
współpracy i przyjaźni polsko-radziec- 
kiej, corocznie przeprowadzane dni fil- 
mu radzieckiego, festiwale piosenek ra- 
dzieckich w Zielonej Górze. Temu też 
celowi są podporządkowane wielokrot- 
nie organizowane różnorodne konkursy 
literackie dotyczące polsko-radzieckiego 
braterstwa broni i braterstwa pracy. 

Powstają coraz bardziej analityczne 
prace nauxowe, poświęcone literaturze 
rosyjskiej 1 radzieckiej, W tej właśnie 
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dziedzinie olbrzymią rolę odgrywają 
m.in. ezasopismo „Slavia Orientalis" o- 
raz seria wydawnicza „Studia Polono- 
«Slaviea-Orientalia, Acta Litteraria”. 
Na łamach tych wydawnictw ukazują 
się również wartościowe studia i roz- 
prawy, mówiące e poleko-wschodnioe 
słowiańskich i polsko-radzieckich sto- 
sunkach literackich. Posiadamy opra- 
eowane przez naszych naukowców dwu- 
tomowy i jednotomowy podręczniki hie- 
torii literatury rosyjskiej, które zasie- 
giem swym obejmują okres od zarania 
dziejów piśmiennictwa staroruskiego do 
1917 r. W 1977 x». ukazał się przekład 
podręcznika historii rosyjekiej litera- 
tury radzieckiej pod red. Piotra Wy- 
ehodcewa. Obecnie kontynuowana jest 
praca nad podręcznikiem rosyjskiej li- 
teratury radzieckiej, który ma uwzględ- 
mić w szerokim zakresie polsko-radziec- 
kie stosunki literackie. Powstaje on 
przy ścisłej współpracy literaturoznaw- 
eów Uniwersytetu Warszawskiego i U- 


WITOLD RUDZIŃSKI 


— W okresie międzywojennym ist- 
niało duże zainteresowanie muzyką ra- 
dziecką. Ceniono jej twórców i wybit- 
nych artystów. I Konkurs Chopinowski 
w 1927 r., podobnie jak dwa następne, 
oraz Konkuns im. H. Wieniawskiego 
przyniosły zwycięstwa  pianistom i 
skrzypkom radzieckim. Ich wielkie suk- 
cesy zwróciły uwagę na wysoki poziom 
sztuki radzieckiej. W „Muzyce” ukazał 
się wtedy artykuł S. Prokofjewa o mło- 
dych kompozytorach radzieckich. Wśród 
nich na pierwszym miejscu wymieniony 
bvł D. Szostakowicz, znany Warszawie 
jako jeden z członków ekipy radziec- 
kiej na I Konkursie Chopinowskim. 
Wyjazdy muzyków polskich do ZSRR 
(Szymanowski, Fitelberg) i tournee, ja- 
kie muzycy radzieccy odbywali po Pol- 
sce (np. Prokofjew, Tieriomin), sprzyja- 
ły rozwojowi wzajemnego zaintereso- 
wania. Skrzętnie zbierano np. wiado- 
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niwersytetu Moskiewskiego. Dzięki 
Zygmuntowi Stoberskiemu mamy syn- 
tezę literatury litewskiej, ale wciąż jesz- 


cze brakuje polskiej syntezy literatury 
ukraińskiej 1 białoruskiej oraz innych 
narodowych literatur radzieckich. Ro- 
dzą się zresztą 1 w tej dziedzinie cie- 
kawe pomysły i plany, które niewątpli- 
wie zostaną zrealizowane w przyszłości. 
Jest to sprawa niesłychanie ważna i dla 
naszej kultury narodowej, gdyż — jak 
to mówił na Kongresie Kultury Polskiej 
w 1965 r. Jarosław Iwaszkiewicz — „pol- 
skie tradycje kulturalne na terenach 
bratnich narodów Litwy, Białorusi i U- 
krainy należą niewątpliwie do tych 
spraw, które it kulturę naszą wyprowa- 
dziły na szerszą arenę zagadnień spo- 
łeczrych i politycznych t przyczyniły się 
do umocnienia więzi, która częstokroć 
okazywała się mocniejsza niż nawet 
najbardziej tragiczne konflikty histo- 
ryczne”, 


mości o organizacyjnych rozwiązaniach 
w zakresie upowszechniania sztuki, o 0> 
piece państwa nad artystami, wychowa- 
niu artystycznym mas itp. 

Po wyzwoleniu w 1943 r. polski świat 
muzyczny przeżywał te same uczucia, 
co cały naród. Z okresu dawnego po- 
zostały zainteresowanie dla radzieckich 
rozwiązań w zakresie życia artystycz- 
nego oraz szacunek dla twórców i ar- 
tystów radzieckich. Zaczyna się coraz 
żywsza wymiana, przyjeżdżają wybitni 
muzycy radzieccy (Gilels, Iwannikow, 
Oborin), pierwsi muzycy polscy wyjeż- 
dżają do ZSRR (Szpinalski, Wiłkomir- 
ski, Sztompka, Bacewicz i inni). 

Zdecydowanym krokiem naprzód był 
IV Konkurs Chopinowski w 1949 r. 
Przybyli wtedy radzieccy jurorzy (Obo- 
rin, Sieriebriakow) i liczna grupa pia- 
nistów, która wraz z polskimi koiega- 
mi zajęła wszystkie czołowe miejsca. W 


tym też czasie zaczęły wyjeżdżać do 
ZSRR większe ekipy artystyczne, jak 
też delegacje mieszane. Wraz z Witol- 
dem Lutosławskim byliśmy uczestnika- 
mi jednej z pierwszych takich wypraw, 
złożonej z artystów i działaczy kultury 
w 1951 r. 

Ogromną rolę w zbliżeniu radzieckiej 
i polskiej kultury muzycznej odegrała 
również wymiana wielkich zespołów 
muzycznych, jak „Mazowsze” z naszej 
strony, a zespoły Piatnickiego, Swiesz- 
nikowa, Moisiejewa itp. ze strony ra- 
dzieckiej. Wielkie znaczenie miał wy- 
jazd Opery Poznańskiej pod dyr. Wa- 
leriana Bierdiajewa do Moskwy w 1953 
r. Wystawiono wtedy m.in. Halkę S. 
Moniuszki i Bunt Żaków T. Szeligow- 
skiego. Zaczęto coraz energiczniej wpro- 
wadzać w życie umowy kulturalne za- 
wierane między obydwoma krajami. 
Wzajemna informacja zaczęła się po- 
głębiać i przybierać szeroki, masowy 
charakter. | 

Ważną datą w kalendarzu współpra- 
cy muzycznej PRL—ZSRR stał się rok 
1956. Na pierwszą „Warszawską  Je- 
sień" — Międzynarodowy Festiwal Mu- 
zyki Współczesnej przybyła wtedy or- 
kiestra Filharmonii Moskiewskiej pod 
dyr. Iwanowa, odnosząc wielki triumf, 
Odtąd na każdym kolejnym festiwalu 
gościmy któryś z wybitnych zespołów 
radzieckich, a dzieła kompozytorów ra- 
dzieckich znajdują stałe i poczesne 
miejsce w programach „Warszawskiej 
Jesieni”. Niemal każdego roku przy- 
jeżdżają na festiwal liczne ekipy słu- 
chaczy, głównie studentów konserwa- 
toriów radzieckich. 


Pod koniec lat sześćdziesiątych za- 
inaugurowano Dni Muzyki Polskiej w 
ZSRR i Dni Muzyki Radzieckiej w Pol- 
sce. Miałem zaszczyt brać udział w roz- 
mowach na ten temat w Moskwie, wie- 
lokrotnie wykonywano moje utwory na 
koncertach tego festiwalu w różnych 
miastach ZSRR, prezentowałem pub- 
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liczności polskiej utwory kompozytorów 
radzieckich. Obok tej wymiany na sze- 
roką skalę odbywają się imprezy mniej- 
sze, ale ważne ze względu na skutecz 
ność oddziaływania, Dotyczy to np. wy- 
aniany koncertów muzyki współczes- 
nej polskiej i radzieckiej między Ode 
działem Leningradzkim Związku Kom- 
pozytorów ZSRR a Oddziałem War- 
szawskim ZKP. Dodajmy do tego stały 
Festiwal Muzyki Radzieckiej, którego 
uczestnikami są artyści i zespoły pol- 
skie, a otrzymamy bogaty, aczkolwiek 
niepełny obraz rozmachu, z jakim mu= 
zyka radziecka jest udostępniana na- 
szemu społeczeństwu. Pomijam tu re- 
cepcję muzyki popularnej, ograniczając 
się do muzyki poważnej. . 

Rozwijają się także nowe formy pro- 
pagowania muzyki radzieckiej. Oprócz 
koncertów w radiu i w filharmoniach 
służą temu celowi liczne festiwale, jak 
np. festiwal młodzieży szkół muzycz= 
nych w Gdańsku lub podobne konkursy 
urządzane przez Katedrę Teorii Pań- 
stwowej Wyższej Szkoły Muzycznej w 
Warszawie dla studentów. 

W 1975 r. odbyła się w Gdańskiej 
PWSM sesja naukowa z udziałem ko- 
legów radzieckich, głównie z Leningra- 
du, poświęcona problematyce z recep- 
cji muzyki radzieckiej. Obszerny tom 
materiałów z tej sesji zawiera liczne ar- 
tykuły analityczne, dotyczące dzieł 
kompozytorów radzieckich oraz refera- 
ty o recepcji muzyki radzieckiej w 
CSRS i NRD. Jeśli chodzi o Polskę — 
przedstawiono wycinkowo kilka za- 
gadnień: współpraca Związków Kom- 
pozytorów obu krajów, utwory radziec- 
kie w programach „Warszawskiej Je- 
sieni”, muzyka radziecka w katalogach 
Polskiego Wydawnictwa Muzycznego 
czy recepcja muzyki rosyjskiej i ra- 
dzieckiej przez młodzież szkolną. Oka- 
zało się, że formy i zakres rozpowszech= 
niania muzyki -radzieckiej rozwinęły się 
tak dalece, że nie sposób o nich mówić 


119 


Rozwój wiedzy o Związku Radzieckim 


bez dokonania najpierw skrupulatne- 
go inwentarza wszelkiego rodzaju ażcji 
i wydarzeń. Takiej wiedzy dotąd nie 
posiadamy. Powyższe uwagi zmierzają 


RYSZARD STANISŁAWSKI 


— stwierdzając, że kultura radziec- 
ka mą w Polsce wszelkie warunki d!a 
jej upowszechniania, czego wyniki są 
widoczne na każdym kroku, zwrócił u- 
wagę na fakt, że przewartościowanie w 
ciągu lat niemal 35 poglądów kształ- 
towanych w społeczeństwie polskim 
przez całe wieki nie było sprawą 
łatwą. Inna rzecz, że już w dwudziesto- 
leciu międzywojennym szerokie odłamy 
inteligencji twórczej w Polsce widziały 
1 doceniały siłę oraz potęgę oddziały- 
wania sztuki rosyjskiej i radzieckiej, a 
reprezentanci polskiej lewicy twórczej 
sięgali wprost do dorobku radzieckiej 
literatury, muzyki, plastyki, teatru, fil- 
mu. Tradycyjna otwartość polskiej po- 
lityki kulturalnej, czego wynikiem jest 
przyswajanie narodowi najcenniejszych 
wartości kultury światowej, sprzyja 
m.in. jak majszerszemu pokazywaniu 
poprzez literaturę i film, jak żyje nasz 
najbliższy sąsiad, w jaki sposób kształ- 
tuje i upowszechnia swoją kulturę. Ol- 
brzymia jest w tym zakresie również 
rola wystawiennictwa, zapewniającego 
społeczeństwu polskiemu kontakt z kla- 
syczną i współczesną radziecką sztuką 
plastyczną. Jest to bardzo ważne, a nie- 
stety w naszych muzeach nie ma obra- 


TADEUSZ MAKLAKIEWICZ 


— podzielił się refleksjami z włas- 
nych doświadczeń i obserwacji czło- 
wieka szczególnie związanego z życiem 
muzycznym kraju. Mówiąc o muzyce 
rozrywkowej podkreślił, że w tej dzie- 
dzinie istnieje autentyczne zapotrzebo- 
wanie na wzruszenie, na lirykę, na me- 
lodyjność, na stylizację harmoniczną i 
rytmiczną — tak bliskie polskiemu od- 
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właśnie do tego, bv podjecie szerokich 
i gruntownych badan .w omawianej 
dziedzinie uznać za pilne zadanie na- 
szych nauk muzycznych. 


zów malarzy rosyjskich i radzieckich, 
których twórczością jesteśiny zaintere- 
sowani. Z kolei wycieczki z Kraju Rad 
przebywające w Polsce z wielką cie- 
kawością zwiedzają nasze muzea, np. 
Muzeum Sztuki w Łodzi, gdzie poka- 
zujemy sztukę polsicą w kontekście po- 
stępowej sztuki europejskiej okresu 
międzywojennego i okresu powojenne- 
go. 

W wyniku rozwoju środków masowe- 
go przekazu, dzięki TV oraz wciąż 
zwiększającemu się ruchowi turystvcz- 
nemu, a więc w wyniku coraz pow- 
szechniejszych kontaktów Wschód—Za- 
chód i Zachód—Wschód, następuje og- 
romne przemieszczanie kultur, ich wza- 
jemne poznawanie, zbliżanie kultura|- 
ne całych społeczeństw i narodów. W 
tej dziedzinie jest jeszcze wiele do zro- 
bienia. Szczególnie ważny pozostaje na- 
dal jakże wdzięczny odcinek wymiany 
kuituralnej między PRL i ZSRR — naj- 
bliiższymi sasiadami zza miedzy. Pod- 
kreślić warto raz jeszcze, że bylibyśmy 
zainteresowani pracami plastyków ra- 
dzieckich, a sami mamy do zaofero- 
wania prace naszych wybitnych artys- 
tów plastyków, jak np. Aleksander Ku- 
lisiewicz, Alfons Karny I wielu innych. 


biorcy. Pewne wątki tematyczno-nu- 
zyczne, cechy stylistyczne są dla nas, 
jako Słowian, wrodzone i naturalne. 
Wypływają one ze wspólnego źródła in- 
spiracji artystycznej, z ludowej muzy- 
ki polskiej, białoruskiej, ukraińskiej 
czy rosyjskiej. W tym też wyraża się 
nasza wspolnota ' ideowo-kultura!na. 
Warto zapytać, dlaczego więc populary- 


zuje się u nas często słabą i banalną 
muzykę z innego kręgu kulturowego? 
Wydaje cię, że istnieje gdzieś nadmier- 
na obawa, żeby nie zarzucano nam zas- 
ciankowości, nienadążania za modą itd. 
Odnosi się wrażenie, że uprawiana u 
nas wybiórczość nie zachowuje uzasad- 
nionych proporcji. 


Mówiac z kolei o sprawie upow- 
szechniania muzyki poważnej, która pa- 
sjonuje raczej niewieli:i odsetek nasze- 
go społeczeństwa, można stwierdzić, że 
tvm, co się dzieje w filharmoniacn, na 
estradach koncertowych itp., interesu- 
je sie, powiedzmy, sto tysięcy m:esz- 
kańców naszego kraju. Miłośników mu- 
zyxki poważnej jest dużo wiecej, ale ich 
gusty z reguły nie mają większego zna- 
czenia dia ustalania kierunku renertua- 
rowego przez instytucje upowszechnia- 
jące. Wspomniane 100 tvs. ludzi — to 
przecież reprezentacja, która w kultu- 
rze muzycznej wiele znaczy. Nadaje o- 
na ton życiu muzycznemu, kwalifikuje 
poziom życia koncertowego, ustala kry- 
teria twórczości. Oczywiście jest to nie- 
zwykle ważna i cenna dekoracja życia 
artvstycznego. Jednak my wiemy, że na 
autentyczną kulturę narodową składa- 
ją się różne elementy. Jednak przede 
wszystkim określają ją masy. 


To, co się dzieje w domach kultu- 
ry, w zespołach amatorskich, które wy- 
magają należytej opieki, pomocy, me- 
cenatu, jaxi poziom mają szkoły mu- 
zyczne, jak wygiąda wychowanie mu- 
zyczne w szkołach ogólnokształcących 


HELENA ZARACHOWICZ 


— Na przykładzie działalności sieci 
bibliotek publicznych stołecznego woje- 
wództwa warszawskiego przedstawiam 
formy pracy bibliotek służące propago- 
waniu literatury poszerzającej i pogię- 
biającej wiedzę o Związku Radzieckim. 
We wszystkich 323 bibliotekach publicz- 
nych tego województwa znajduje się 


Owocna współpraca kulturalna 


itd, to wszystko, co stanowi spo- 
łeczną podbudowę, fundament dla 
szczytowych osiągnięć twórczych 4 od- 
twórczych — właśnie to decyduje o mu- 
zykalności społeczeństwa. 

Wydaje się, że w wysokich regionach 
kultury muzycznej też nie zawsze pow- 
stają całkiem szczęśliwe kompozycje. 
Przede wszystkim prezentuje się od- 
biorcom to, co jest eksperymentem, po- 
mysły warsztatowe przychodzące z Za- 
chodu. Natomiast nie pokazujemy (lub 
pokazujemy za mało, albo tylko na pro- 
wincji) dzieł muzycznych pisanych w 
innych konwencjach stylistycznych niż 
najnowsze, awangardowe. Nie znamy 
np. muzyki wielu kompozytorów ra- 
dzieckich, rosyjskich, litewskich, moł- 
dawskich, ormiańskich itd., czyli nie 
znamy licznych osiągnięć prawdziwie u- 
talentowanych twórców. Kompozytorzy 
radzieccy — ci mniej u nas znani ub 
zupełnie nie znani) — byliby z pewnoś- 
cią usatysfakcjonowani wykonaniami 
ich utworów w Poisce. Dajemy im zbyt 
rzadko tę szansę. Dlatego uważam, że 
trzeba nieco inaczej ustawiać propozy- 
cje repertuarowe. 

Z kolei Związek Radziecki — to nie- 
słychanie chłonny rynek, otwarty na 
kontakty z nami. Dlatego polska kultu- 
ra muzyczna, która posiada na pewno 
liczące się osiągnięcia, ma szansę na ta- 
kie oddziaływanie, które by uruchamia- 
ło sprzężenie zwrotne — aby to, co 
wpływa do nas, wywoływało odpowied- 
ni rezonans, aby były z tego obopólne 
korzyści. 


ponad 4460000 tomów książek i cza- 
sopism. 

Biblioteka Publiczna m. st. Warsza- 
wy przy ul. Koszykowej 26, pełniąca 
funkcje miejskiej biblioteki głównej 1 
biolioteki wojewódzkiej, ma w swych 
zbiorach m. in. wszystkie przekłady 
książek z literatury rosyjskiej 4 ra- 
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dzieckiej, które ukazały się w Polsce 
po 1945 r. Znaczny odsetek stanowią 
oryginalne wydawnictwa rosyjskie. W 
20-tysięcznym księgozbiorze wypoży- 
czalni tej biblioteki książki w języku 
rosyjskim stanowią ponad 30 proc. O- 
prócz druków zwartych, w zbiorach 
znajduje się ponad 2 tys. tytułów cza- 
sopism, w tym 312 radzieckich. Z usług 
biblioteki korzysta dziennie około 1 tys. 
osób, wśród których duży odsetek sta- 
nowią studenci i młodzież szkolna. 

Działalność głównej Biblioteki Pub- 
licznej uzupełniają czytelnie naukowe 
zlokalizowane w różnych dzielnicach 
Warszawy, a poza tym w Pruszkowie, 
Otwocku, Radzyminie, Nowym Dworze 
Mazowieckim i Grodzisku Mazowiec- 
kim. Gromadzą one i udostępniają 
głównie wydawnictwa polskie dostoso- 
wane do potrzeb mieszkańca, uczącego 
się na poziomie średnim i półwyższym, 
oraz wydawnictwa encyklopedyczne ob- 
ee, wśród których ok. 25 proc. stano- 
wią wydawnictwa radzieckie. Z ich u- 
sług korzysta dziennie także ok. 1 tys. 
esób. 

Największy zasięg oddziaływania ma- 
ją wypożyczalnie książek — najpopu- 
larniejszy typ biblioteki występujący na 
terenie miast i wsi. W ciągu roku re- 
jestrują one ponad 340 tys. czytelni- 
ków, którym wypożyczają do domu po- 
nad 8 mln książek, w tym także utwo- 
ry licznych autorów radzieckich. Co- 
dziennie z ich usług korzysta ok. 18 
tys. mieszkańców. 

Równie popularne i powszechne są 
biblioteki dla dzieci, z księgozbiorami 
przystosowanymi do obsługi czytelni- 
ków w wieku od 8—15 lat. Dzięki nim 
zawierają oni od wczesnego dzieciń- 
stwa znajomość z utworami pisarzy 
ZSRR. 

W stołecznym województwie war- 
szawskim istnieje typ placówek nie 
spotykanych gdzie indziej. Są to wy- 
pożyczalnie kompletów książek, <dos- 
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tarczające komplety książek — także 
autorów radzieckich — do zakładów 
pracy, świetlic, klubów itp. Kursuje 
również bibliobus, czyli wypożyczalnia 
książek w samochodzie, który dowozi 
je do 25 miejscowości podwarszawskich. 


„Ponadto na terenie stołecznego woje- 


wództwa warszawskiego istnieją 492 
punkty biblioteczne, obsługiwane przez 
osoby pracujące społecznie. Duże są 
więc możliwości docierania do szero- 
kich kręgów odbiorców z literaturą u- 
powszechniającą w naszym społeczeń- 
stwie wiedzę o Związku Radzieckim. 
Organizuje się też liczne wystawy ksią- 
żek radzieckich, konkursy czytelnicze, 
dyskusje o książkach, odczyty, epotka- 
nia z pisarzami, krytykami literacki- 
mi, podróżnikami, działaczami społecz- 
no-politycznymi, specjalistami z róż- 
mych zawodów, naukowcami. 

Np. Biblioteka Publiczna m. st. War- 
szawy przygotowała na sześćdziesięcio= 
lecie Wielkiego Października dwie du- 
że wystawy: Zrodzeni z Rewolucji 1 
Książka radziecka w zbiorach Bibliote- 
ki. Biblioteki dzielnicowe — nie ma- 
jące dostatecznie dużo miejsca u sie- 
bie — zorganizowały w ub. r. ponad 
2 tys. wystaw w szkołach. 

Inną powszechnie stosowaną formą 
propagowania literatury radzieckiej są 
różnego rodzaju konkursy dla dzieci, 
młodzieży i dorosłych: od łatwych, ty- 
pu Wędrujemy po Kraju Rad, do wy- 
magających od uczestnika dużej wie- 
dzy, jak Rozwój kosmonautyki w Związ- 
ku Radzieckim lub Armia Radziecka 
wyzwala nasz kraj. Do każdego spot- 
kania, odczytu i dyskusji personel bi- 
bliotek przygotowuje odpowiednie zes- 
tawy książek. Wykładowca omawia da- 
ne zagadnienie jedynie fragmentarycz- 
nie, natomiast wyczerpujących infar- 
macji na dany temat dostarcza książ- 
ka. Organizowane w bibliotekach wie- 
czory poezji i wieczory słowno-muzycz- 
ne oddziaływają głównie na sferę doz- 


nań emocjonalnych. Rozwijają one 
wrażliwość odbiorcy, budzą jego zain- 
teresowanie dorobkiem twórczym pisa- 
rzy £ problemami zawartymi w ich u- 
tworach. Z doborem repertuaru nie ma- 
my kłopotu. W muzyce i poezji rosyj 
skiej i radzieckiej jest dostatecznie du- 
żo arcydzieł dostarczających wielu głę- 
bokich przeżyć. Drogę radzieckiej lite- 
raturze pięknej w naszym społeczeń- 
stwie utorowali klasycy rosyjscy: Iwan 
Turgieniew, Fiodor Dostojewski, Lew 
Tołstoj, Antoni Czechow, Maksym Gor- 
kit, a poezji — Aleksander Puszkin, 
Michał Lermontow, Mikołaj Niekrasow, 
Włodzimierz Majakowski, Aleksander 
Błok, Sergiusz Jesienin. 


W efekcie zainteresowanie literatu- 
rą radziecką wciąż rośnie. O tym, że 
zaczyna się ono wcześnie, dowodzi po- 
czytność tej literatury w bibliotekach 
dla dzieci. Wśród najmłodszych ogrom- 
ną popularnością cieszą się bajki, wier- 
sze i opowiadania takich autorów, jak 
Korniej Czukowski, Samuel Marszak, 
Sergiusz Michałkow, Witalij Blanki, 
baśnie Nigiszkina i Jerszowa, wiersze 
Agniji Barto i innych. Starsze dzieci 
czytają chętnie powieści o swych ra- 
dzieckich rówieśnikach. Najstarsze 
dzieci i młodzież w wieku od 14 lat chęt- 
nie wypożyczają powieści przygodowo- 
-podróżnicze i psychologiczno-obyczajo- 
we takich autorów radzieckich jak: Wła- 
dysław Krapiwin, Halina Demykina, 
Mikołaj Dubow, Jurij Jakowlew, Anatol 
Moszkowski. Poruszają oni wiele żywot- 
nych dla młodzieży problemów, żywo 
przemawiają do wyobraźni młodego czy- 
telnika. Wielką poczytnością cieszy się 
tematyka fantastyczno-naukowa, chęt- 
nie czytana również przez dorosłych czy- 
telników. Poczesne miejsce zajmują tu 
utwory Konstantego Wołkowa, Włodzi- 
mierza Michajłowa, Lwa Mogilewa, I- 
wana Jefremowa, Gieorgija Martynowa. 
Rekordy powodzenia należą do braci 
Borysa i Arkadija Strugackich. 


Owocna współpracą kulturalna 


Osobny rozdział — to czytalnictwe re 
dzieckich książek popularnonaukowych, 
Dzięki walorom poznawczym, połączo- 
nym Zz przystępną formą zwłaszcza 
książki z dziedziny biologii, medycyny, 
geografii, historii, techniki, fizyki, a 
także książki e matematyce spełniają 
doskonale swą funkcję popularyzator- 
ską. Przykładowo można tu wymienić 
takich autorów, jak Rudolf Bałandin, 
Izot Lityniecki, Dymitr Aleksandrow, 
Aleksander Czaklin, Jurij Frołow, A- 
leksander Kuzniecow, Walery Osipow, 
Gierasim Uspieński i wielu innych, Nie- 
słabnącym zainteresowaniem cieszą się 
wszelkie wydawnictwa związane tema- 
tycznie z kosmosem, kosmonautyką i e- 
siągnięciami radzieckimi w tej dzie- 
dzinie. Stale są w obiegu książki ta- 
kich autorów, jak Jurij Bondariew, Mi- 
chał Bułhakow, Konstanty Simonow, 
Jewgienij Jewtuszenko i wielu, wielu 
innych. Równie chętnie czytane są 
wspomnienia Gieorgija Żukowa, An- 
drieja Greczki, Wasilija Czujkowa, Pa- 
wła Batowa i innych czołowych dowód- 
ców ZSRR. 


Warto podkreślić, że w ostatnich la- 
tach wiele pozycji literatury pięknej 
autorów radzieckich ukazało się w cie- 
kawych seriach wydawniczych, jak np.s 
„Współczesna proza światowa”, „Nike”, 
„KiK”, „Proza Współczesna”. Wysoką 
renomę zdobyła sobie „Kolekcja lite- 
ratury radzieckiej”, obejmująca naj- 
wybitniejsze utwory pisarzy ZSRR. 
Czytelnicy chętnie po nie sięgają. Wie- 
le tytułów książek autorów radzieckich, 
będących stale w obiegu, spotyka los 
całkowitego „zaczytania”. Np. wydana 
w 1961 r. powieść Konstantego Simo- 
nowa Nikt nie rodzt się żołnierzem 
czytana była 1050 razy, a wydana w 
dwa lata później Cisza Jurija Bondarie- 
wa — 672 razy. 


Na zakończenie przypomnę, że akcje 
biblioteczne, propagujące książki i czas 
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sopisma rozwijające i pogłębiające wie- 
dzę o Związku Radzieckim i o przy- 
jaźni polsko-radzieckiej, szczególnie się 
nasilają w czasie dorocznych Dni Kultu- 
ry, Oświaty, Książki i Prasy, Dni Książ- 


JAN DOBRACZYŃSKI 


— stwierdził, że mówiac o sprawach 
wzajemnego wpływu kultury polskiej i 
radzieckiej nie sposób pominąć cenne- 
go oddziaływania radzieckiego filmu i 
radzieckiej książki na dzieci. Filmy ra- 
dzieckie — piękne i mądre — zawierają 
zawsze cenny ładunek wychowawczy, 
podany w sposób dyskretnie pedago- 
giczny. Cóż za porównanie z nieraz bar- 
dzo dowcipnymi rysunkowymi filma- 
mi amerykańskimi, w których odbywa 
się z zasady wyścig wzajemnego doku- 
czania sobie, ciągła wymiana strzałów 
lub ciosów. Jeśli nawet dziecko nie wi- 
dzi, że bohater filmu od tych strzałów 
i uderzeń cierpi i ginie — tym gorzej 
dla niego! Mały widz uczy się, że strza- 
ły nie zabijają, a znęcanie się nad dru- 
gim może być czymś bardzo zabawnym. 
Mądry synek i głupi tatuś lub wujek — 
to powtarzająca się konstrukcja takich 
filmów. 

Natomiast filmy radzieckie pokazują 
zwierzęta lub dzieci o określonych cha- 
rakterach. Leń jednak pozna w koń- 
cu wartość pracy, a grzeczna dziew- 
czynka zapędzi w kozi róg chłopca-sa- 
mochwałę. Filmy te uczą. Czasami są 
to kolorowe bajki na motywach ludo- 
wych, dzięki którym odżywają różne 
elementy tradycji. O ile rysunkowe fil- 
my amerykańskie z zasady bawią i 
przyciągają dorosłych i tą drogą na- 
rzucają się zainteresowaniom dziecka, 
o tyle filmy radzieckie dla dzieci po- 
zostają zawsze tylko filmami dla dzie- 
ci. Dorosłym mogą wydawać się naiw- 
ne. Czy nie jest jednak rzeczą ełusz- 
mą, aby dziecko tworzyło sobie w?asne 


124 


ki Społeczno-Politycznej „Człowiek — 
Świat — Polityka” i Dni Książki Ra- 
dzieckiej, a cały listopad jest poświęco- 
ny specjalnie upowszechnianiu książki 
radzieckiej. 


zainteresowania, a nie kierowało się wy- 
łącznie naśladownictwem gustów do- 
rosłych? Czy nie lepiej pozwolić mu, a- 
by doznawało wzruszeń, pozostając w 
swoim własnvm świecie pojęć i wvo- 
brażeń ? 


Powyższe uwagi odnoszą się nie tvl- 
ko do radzieckich filmów dla najmłod- 
szych. Także filmy przeznaczone dia 
dzieci starszych, nieraz zdecydowanie 
realistyczne, pozostają przecież zawsze 
w sferze wielkiej czystości obyczajowej 
i zachowują wartość moralno-wycho- 
wawczą. 


Podobnie rzecz ma się z radzieck(- 
mi książkami dla dzieci. Każde opowia- 
danie, każda historyjka uczy serdec>- 
ności dla drugiego człowieka, życzliwoś- 
ci dla zwierzęcia oraz poczucia obowiąz- 
ku. Warto dodać, że książeczki radziec- 
kie są opatrzone rysunkami, które pra- 
wie zawsze odpowiadają gustom dziec- 
ka, które chce rozumieć, co obrazek 
wyraża (niestety — nie można tego po- 
wiedzieć o niektórych „„surrealistycz- 
nych” ilustracjach, jakie znajdujemy w 
książeczkach polskich). 


Zarówno radzieckie filmy, jak i książ- 
ki dla dzieci poświęcają dużo uwagi 
związkowi dziecka z jego rodziną i — © 
czym często zapomina się w filmach 
i książkach przychodzących do dzieci 
z Zachodu, w których obowiązuje mo- 
del jednego dziecka i bogatych rodzi- 
ców nie znających żadnych braków — 
obowiązkowi dziecka, nawet najmłod- 
szego, w „gospodarstwie” rodzinnyrn. 


MAREK SIECZKOWSKI 

— mówił o szerokiej percepcji kul- 
tury i sztuki radzieckiej w Polsce w o- 
kresie minionego 34-lecia. Książka ra- 
dziecka, fim, sztuka teatralna w wiel- 
kiej obfitości wkroczyły na nasz ry- 
nek kulturalny, który po raz pierw- 
szy w dziejach stał się rynkiem praw- 
dziwie społecznym, i prezentowały to 
wszystko, oo w latach władzy radziec- 
kiej kultura stworzyła, a co nie mia- 
ło dotąd, bo w warunkach Polski mię- 
dzywojennej mieć nie mogło, szerokiego 
rezonansu społecznego. Zapoznanie się z 
prozą Szołochowa, poezją Majakowskie- 
go, filmami Eisensteina i Pudowkina, 
dramaturgią Pogodina i Wiszniewskie- 
go — żeby wymienić najbardziej cha- 
rakterystyczne przykłady — odbyło się 
jak najbardziej bezpośrednio i auten- 
tycznie, tak jak i zaznajomienie z lite- 
raturą okresu wojny i kinematografią 


Owocna współpraca kulturalna 


o tematyce wojennej. Walor tych dzieł 
jest niepodważalny. 


Sztuka radziecka ani na chwilę nie 
odstąpiła od swoich fundamentalnych 
pryncypiów, z których naczelne głosi, 
że sztuka służy narodowi. Realizuje się 
ono zawaze poprzez produkcję wyraża- 
ną milionowymi nakładami setek ty- 
sięcy tytułów książkowych, setkami fil- 
mów i sztuk scenicznych. 


Konieczna jest nieustanna koncentra- 
cja sił i środków na promocji pieczo- 
łowicie i przemyślanie wybranych dzieł 
sztuki radzieckiej. Do tego potrzebna 
jest przede wszystkim znakomita orien- 
tacja w radzieckiej produkcji wydawni- 
czej, filmowej i dramatopisarskiej. Bo 
przecież na percepcji najwybitniejszych 
dzieł sztuki ZSRR w Polsce wszystkim 
nam jak najbardziej zależy, 
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Sport i turystyka 


— ważne płaszczyzny współdziałania 


ANDRZEJ PAC-POMARNACKI 


Po II wojnie światowej władze mię- 
dzynarodowego ruchu sportowego po- 
stanawiają uznać Narodowy Komitet O- 
limpijski ZSRR. Ma to miejsce w Wied- 
niu w 1951 r. W rok po wiedeńskiej 
decyzji MKOI sportowcy radzieccy, ku 
powszechnemu zaskoczeniu, zdobywa- 
ją w Helsinkach tyle eamo punktów, 
co ekipa Stanów Zjednoczonych — wie- 
lokrotny triumfator igrzysk. Podobnie 
miała się rzecz z udziałem w olimpia- 
dach zimowych, na których radzieccy 
hokeiści, łyżwiarki i narciarze zadebiu- 
towali w Cortina d Ampezzo w 1956 r. 
Regularnie, prawie przy każdym star- 
cie olimpijskim sportowcy radzieccy od- 
nosili zwycięstwa stając się liderami 
sportu światowego, narzucając mu po- 
ziom i styl. 

Nasuwa się pytanie, jakie są źródła 
sportowej potęgi Kraju Rad? 

Podstawą międzynarodowych  osiąg- 
nięć sportu radzieckiego stało się — w 
pierwszym rzędzie — jego umasowienie. 
Było to zgodne z polityką partii, która 
kulturę fizyczną i sport traktowała ja- 
ko jeden z doniosłych środków wycho- 
wania mas pracujących, ich wszech- 
stronnego rozwoju oraz umacniania i 
zachowania zdrowia. Dziś w najbar- 
dziej powszechnej imprezie sportowej 
— organizowanej od dwóch dziesięcio- 
leci — Spartakiadzie Narodów ZSRR 
biorą udział dziesiątki tysięcy mistrzów 
sportu i setki tysięcy sportowców z I 
klasą. 

Jeśll przypomnieć, że w Rosji car- 
skiej, mimo iż była ona reprezentowana 
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na Konstytucyjnym Kongresie Olim- 
pijskim w Paryżu w 1894 r., sport u- 
prawiało zaledwie 50 tys. osób i to pra- 
wie wyłącznie wywodzących się ze sfer 
uprzywilejowanych, jeśli przypomnieć, 
że do pierwszego startu na Olimpiadzie 
w Londynie w 1908 r. mogła stanąć 
zaledwie 5-osobowa ekipa, łatwiej zro- 
zumieć, jak wiele uczyniła władza ra- 
dziecka dla rozwoju kultury fizycznej 
i sportu, jak olbrzymi dystans przebyć 
musieli sportowcy radzieccy w drodze 
po olimpijskie laury. 

Realizacja założeń w dziedzinie kul- 
tury fizycznej i sportu wymagała stwo- 
rzenia odpowiedniego systemu. Prze- 
chodził on różne fazy w miarę rozwija- 
nia się gospodarki radzieckiej, popra- 
wy warunków materialnych kraju i 
społeczeństwa. Od początku jednak wy- 
magał kwalifikowanych kadr. 

Pierwsze uczelnie wychowania fizycz- 
nego powstały już w 1918 i 1919 r. By- 
ły to — Moskiewski Instytut Wycho- 
wania Fizycznego, któremu prawa aka- 
demickie nadał dekret Rady Komisa- 
rzy Ludowych, oraz Instytut Kształ- 
cenia Fizycznego w Piotrogrodzie. Oby- 
dwie uczelnie obok kształcenia kadr 
podjęły badania naukowe — teoretycz- 
ne i eksperymentalne. Już w 1920 r. 
pierwszy podręcznik Naukowe podsta- 
wy treningu (W. W. Goriniewskiego) u- 
kazywał trening sportowy jako proces 
biologiczny i pedagogiczny, czyniąc w 
ten sposób kulturę fizyczną środkiem 
realizacji celów społeczno-wychowaw= 
czych. 


Sport i turystyka -—— ważne płaszczyzny współdziałania 


Badania naukowe od początku cecho- 
wała kompleksowość; eksperymenty pe- 
dagogiczne starano się łączyć z medycz- 
nymi, psychologicznymi, fizjologiczny> 
mi. Ludowy Komisarz Ochrony Zdro- 
wia, N. A. Siemiaszko, dla ich popula- 
ryzacji zakłada w 1925 r. pierwsze cza- 
sopismo naukowe — „Teoria i Prakty- 
ka Kultury Fizycznej”. 

Od tamtych lat nauka będzie ściśle 
wiązać się z rozwojem kultury fizycz- 
nej i sportu w ZSRR, a z biegiem cza- 
su stanie się jednym z najważniejszych 
czynników  determinujących osiągnię- 
cia sportu wyczynowego. 

Właśnie potencjał kadrowy i nauko- 
wy to drugie źródło sukcesów sportu 
radzieckiego. 

W ZSRR istnieje ponad 200 uczelni 
1 szkół, które opuszcza rocznie 22 ty- 
siące specjalistów z wyższym i średnim 
wykształceniem. W 1976 r. w uczel- 
niach radzieckich pracowało 1953 dok- 
torów 1 83 docentów, którzy stopnie 
naukowe uzyskali za badania w dzie- 
dzinie pedagogicznych, biologicznych, 
psychologicznych i medycznych aspek- 
tów kultury fizycznej i sportu. 

Na obecnym etapie sportu wyczyno- 
wego jest on nie do pomyślenia bez 
poszukiwań naukowych i eksperymen- 
tów — twierdzą naukowcy radzieccy. 
Badania prowadzone są w wielu kie- 
runkach dla zapewnienia prawidłowoś- 
ci treningu sportowego i podniesienia 
jego efektywności. 

Wszystkie problemy, jakie niesie z 
sobą żywiołowy rozwój dzisiejszego 
sportu — nie słabnące tempo wzrostu 
rekordów sportowych, zaostrzająca się 
rywalizacja o medale olimpijskie — po- 
dejmuje nauRa radziecka. Podejmuje z 


ANDRZEJ WOHL 


Współczesny model naszego sportu 
oraz naszego systemu szkolenia i wy- 
chowania fizycznego różni się w za- 
sadniczy sposób od modelu sportu okre- 


powodzeniem, notując na swym kon 
cie poważne osiągnięcia. 

Osiągnięcia nauki radzieckiej stara- 
my się przekazać polskiemu odbiorcy — 
trenerom, naukowcom, lekarzom sporto- 
wym. Od kilkunastu lat naszą redak- 
cję „Sportu Wyczynowego” łączy ścisła 
współpraca sz zespołem czasopisma 
„Teoria i Praktyka Kultury Fizycznej”. 
Dzięki tenu na łamach naszego pisana 
w ciągu ostatniego dziesięciolecia ogło- 
siliśmy ponad 300 prac wybitnych 
przedstawicieli nauld radzieckiej. Łą- 
czą nas serdeczne, przyjacielskie sto- 
sunki ze środowiskiem naukowym Mo- 
skwy, Leningradu i innych ośrodków 
naukowych. | 


Wiele nauczyliśmy się od naukow- 
ców radzieckich, wiele zyskujemy u- 
czestnicząc w sympozjach i kongresach 
naukowych, na które jesteśmy zapra- 
szani do Związku Radzieckiego. Ko. 
rzystamy nadal z pomocy naukowców 
radzieckich (obecnie przy pomocy uczo- 
nych radzieckich uruchamiana jest w 
Instytucie Sportu w Warszawie pra- 
cownia badań antysterydowych). Wspóle 
ne zamierzenia dotyczą badania proble- 
mów techniki sportowej, coraz bardziej 
ożywione kontakty cechują przedsta» 
wicieli nauk społecznych. 


Olimpiadzie w Moskwie towarzyszyć 
będzie również Światowy Kongres Nau- 
kowy. Podejmie on takie tematy, jak: 
Nauka o sporcie — cele, środki, metodo= 
logia, Sport masowy a sport wyczyno- 
wy, Rewolucja naukowo-techniczna a 
kultura fizyczna. Będzie to dobra oka- 
zja do ukazania światu osiągnięć Związ- 
ku Radzieckiego w dziedzinie nauki e 
sporcie. 


su międzywojennego. Odmienność ta 
dotyczy nie tylko ogólnej struktury or- 
ganizacyjnej ruchu sportowego, stopnia 
upowszechniania sportu i wychowania 


127 


Rozwój wiedzy © Związku Radzieckim 


fizycznego. Dotyczy ona w nie mniej- 
szym stopniu również reprezentowa- 
nych przez ruch sportowy idei i poglą- 
dów oraz celów i zadań, a więc samej 
treści kultury fizycznej. Przy liczbie 
ludności, w przybliżeniu takiej samej 
jak obecnie, wszystkie organizacje spor- 
%u i wychowania fizycznego obejmowa- 
ły w okresie do 1939 r. blisko 500 tys. 
ezłonków, tj. 1,5 proc. całej populacji 
W tej liczbie było 10 proc. kobiet i w 
przybliżeniu 10 proc. robotników. Taki 
model sportu nie odpowiadał zupełnie 
potrzebom Polski Ludowej. Toteż od 
samego początku należało zmienić ist- 
niejący model. Dokonanie takich zmian 
okazało sią sprawą niezwykle skompli- 
kowaną, m.in. ze względu na poglądy 
ludzi zaangażowanych w działalność 
Sporiową. 

W umysłach ludzi tkwił bowiem 
uparcie dawny model sportu. Chociaż 
wielu z nich dostrzegało wyraźnie bra- 
ki tego modelu i jego nieprzydatność 
w nowych warunkach, nie umieli od- 
naieźć drogi prowadzącej do pożąda- 
nych form działania, 

Zmagania wokół ukształtowania no- 
wej struktury sportu trwały prawie do 
końca 1949 r., tj. do chwili powołania 
Głównego Komitetu Kultury Fizycznej 
przy Prezydium Rady Ministrów jako 
centralnego ośrodka kierowniczego dia 
całego sportu. 


Niezwykle cenne okazało się tu bo- 
gate doświadczenie sportu radzieckie- 
go. Zaznajomienie się z tym doświad- 
ezeniem umożliwiło spojrzenie na włas- 
ne zmagania z perspektywy osiągnieć 
radzieckich. Jednakże wykorzystać te 
doświadczenia w sposób skuteczny moż= 
na było tylko w oparciu o własną tra- 
dycję oraz znajomość realiów związa- 
nych z problemami polskiego ruchu 
sportowego. 


Zmiany te dokonywały się więc stop- 
niowo, krok za krokiem, w toku licze 
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nych dyskusji, sporów, a także otwar- 
tvch kontrowersji. 

Drogę ukształtowania nowego modelu 
sportu ukazywała uchwała Biura Po:i- 
tycznego KC PZPR z 1949 r. Podsta- 
wowe znaczenie miało powołanie przy 
Radzie Ministrów państwowego resor- 
tu do kierowania rozwojem kultury fi- 
zycznej, wyposażonego w odpowiednie 
kompetencje I niezbędne podstawy fi- 
nansowe dla realizacji planowych za- 
dań. Oznaczało to odejście od dotvch- 
czasowej żywiołowej, chwiejnej linii 
rozwojowej ruchu sportowego oraz wej- 
ście na drogę rozwoju bardziej rów- 
nomiernego, skoordynowanego i stabil- 
nego. Równocześnie zmieniono dawną 
strukturę organizacji sportowych w ta- 
ki sposób, że powiązano ją z zakładami 
pracy oraz przystąpiono do stworzenia 
samodzielnej organizacji sportu wiej- 
S<iego. 

Zmiany te, dokonane w oparciu 0 
wzory radzieckie, utorowały drogę do 
organizacji sportowych młodzieży ro- 
botniczej i chłopskiej i zapoczątkowały 
w ten sposób realny proces upowszech- 
niania sportu, a więc szerokiej demo- 
kratyzacji ruchu sportowego, wyjścia 
poza dawne ramy środowiska, g'ówn:e 
mieszczańskie30. 

Ten nowy mode! sportu łączył w sno- 
sób harmonijny koordynującą i kie- 
rowniczą roię państwa w sporcie z od- 
dolną, samorządną działalnością spor- 
towego ruchu społecznego i z miejscą 
ujawnił swe walory. Szczególną rolę 
odegrał tu państwowy eystem dotowa- 
n.a sportu, który umożliwił szybką od- 
budowę i rozbudowę urządzeń sporto- 
wych, a także organizację systemu szko- 
leniowego. Nastąpił rozwój kadry in- 
siruktorów i trenerów sportowych na 
skalę nie znaną w poprzednim okresie. 
Jednakże ciągle jeszcze istniały proble- 
my trudne do rozwiązania, takie jak 
prawidłowy stosunek do sportu wJj- 
czynowego i masowego, a zarazem ich 
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wzajemna relacja. Sprawa ta miała nie- 
zwykle istotne znaczenie dla realnego 
zapoczątkowania procesu szerokiego u- 
powszechnienia sportu. 

Wzory zaczerpnięte przez polski ruch 
sportowy z doświadczeń Związku Ra- 
dzieckiego nie ograniczają się do sa- 
mego modelu organizacyjnego sportu. 
Nie mniejszy był również udział tych 
wzorów i doświadczeń w kształceniu 
kadr nauczycieli wychowania fizyczne- 
go i trenerów oraz w rozwoju wiedzy 
o sporcie. Własny dorobek Polski w tym 
zakresie był nieduży. Ilość absolwen- 
tów studiów wychowania fizycznego w 
latach międzywojennych nie przekra- 
czała rocznie kilkudziesięciu osób. W 
warunkach zwiększonego zapotrzebo- 
wania, wiążącego się z nowym modelem 
sportu w Polsce Ludowej, ten stan rze- 
czy nie mógł się utrzymać. Sięgnięto 
więc do radzieckich wzorów organiza- 
cji szkolnictwa wyższego, do radziec- 
kich programów nauczania, podręczni- 
ków i prac badawczych. W ciągu nie- 
wielu lat stworzono u nas na wzór 
Związku Radzieckiego sieć samodziel- 
nych uczelni z pełnymi prawami szkół 
wyższych z rozbudowanymi programa- 
mi nauczania. Obecny system kształce- 
nia kadr w wyższych uczelniach wy- 
chowania fizycznego w Polsce należy 
do jednego z najbardziej efektywnych 
na świecie. Rocznie opuszcza nasze u- 
czelnie wychowania fizycznego ponad 
1000 absolwentów z tytułem trenera i 
magistra wychowania fizycznego, dzięki 
czemu należymy do nielicznych krajów 
na świecie, które zapewniły sobie po- 
nad 80 proc. kwalifikowanych nauczy- 
cieli wf w szkolnictwie średnim wszyst- 
kich typów oraz stały dopływ kadry 
wysoko kwalifikowanych trenerów do 
sportu. Zgodnie z planami państwowymi 
przewiduje się wykształcenie do 1985 r. 
dalszych kilkunastu tysięcy nauczycieli, 
co zaspokoi potrzeby wszelkiego typu 
szkół. Jeśli chodzi © nauki o sporcie, 
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szczególnie wiele zawdzięczamy radziec- 
kim doświadczeniom w zakresie fizjolo- 
gii sportu, biomechaniki, nauki o tre- 
ningu sportowym, 2 tego zasobu czer- 
piemy niemało nawet jeszcze dziś, choć 
obecnie staliśmy się w wielu dziedzi- 
nach wiedzy e sporcie równorzędnymi 
partnerami dla nauki radzieckiej, 


Dziś model naszego sportu zbliżony 
jest w swej treści i formie do modelu 
sportu radzieckiego oraz innych krajów 
socjalistycznych, €o pozwala na ścisłe 
i wszechstronne współdziałanie nie tyl- 
ko ekip sportowych i trenerów, ale tak- 
że naukowców, utrwalających wzajem- 
na zrozumienie £ kształtujących wza- 
jemną przyjaźń na tym odcinku. 


Współpraca ta występuje również na 
arenie międzynarodowej w takich spra- 
wach, jak walka przeciwko apartheido- 
wi w sporcie, w dążeniu do demokra- 
tyzacji stosunków w ruchu olimpijskim 
1 rozszerzania w nim udziału krajów 
rozwijających się, we wspólnej walce z 
przejawami nacjonalizmu i rasiznu w 
sporcie. 

Jeden z czołowych przywódców spor- 
towego ruchu antyapartheidowskiego w 
RPA, Dennis Brutus, w swym artyku- 
le ogłoszonym w czasopiśmie „Africa 
Today' w 1970 r. wskazał doniosłą 
rolę, jaką odegrało poparcie udzielone 
sportowemu ruchowi czamej Afryki ze 
strony Związku Radzieckiego, Polski 
i innych krajów socjalistycznych. 

W wyniku współpracy między ra- 
dzieckim i polskim ruchem sportowym 
ustępują i zanikają między naszymi 
krajami dawne uprzedzenia wyrosłe w 
klimacie wiekowych antagonizmów i 
celowo szerzonych przez prasę okresu 
międzywojennego kampanii antyra- 
dzieckich, które wpływały również na 
nastroje w organizacjach sportowych. 


Można również stwierdzić, że socjalis- 
tyczna wizja sportu jako dobra pow- 
szechnego, które służyć powinno wszyst- 
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kim, wizja sportu jako nieodłącznego 
elementu całej kultury narodowej oraz 
skutecznego instrumentu współpracy 
międzynarodowej i bratania sie mło- 
dzieży całego świata staje sią w na- 
Szyma społeczeństwie wizją coraz bar- 


STANISŁAW DRĄŻDZEWSKI 


Wielokrotnie przekraczałem granicę 
Związku Radzieckiego ze ąportowcami 
polskimi, którzy udawali się na zawo- 
dy w różnych dyscyplinach sportowych 
de swych przyjaciół w Kraju Rad. I 
odwrotnie: czynnie uczestniczyłem w 
przyjmowaniu sportowych ekip ZSRR 
w Polsce. Miałem zatem możliwość ob- 
serwowania kształtowania eię więzi 
przyjaźni między sportowcami. Pragnę 
posłużyć się dwoma przykładami tych 
kontaktów, nie na tym najwyższym po- 
ziomie, na szczeblu reprezentacji, a na 
tym średnim, gdzie osiągnięty wynik nie 
odgrywa tak dużej roli. 

W sierpniu 1958 r. uczestniczyłem z 
€rupą polskich piłkarzy w ich tournóe 
po Ukraińskiej SRR w ramach dekady 
kultury polskiej. Z trzech spotkań tam 
rozegranych, najlepiej pamiętam jedno, 
choć zakończyło się ono nie zwycię- 
stwem Polaków, a wysoką przegraną. 
Nasza prasa zrelacjonowała je pod ta- 
kim tytułem: „Piłkarze ukraińscy nie 
żałowali nam serca, kwiatów t goli...*. 
Przyjmowano nas rzeczywiście bardzo 
gorąco ł serdecznie, co na naszych pił- 
karzach, którzy po raz pierwszy wyje- 
chali do Związku Radzieckiego, zrobiło 
ogromne wrażenie. Przypominam 80- 
bie droge z Połtawy do Czerkas na ko- 
lejny mecz i trwające podczas niej roz- 
mowy. Szukano w tych rozmowach od- 
powiedzi na pytanie, jak to się stało, 
że nasi połtawscy partnerzy okazali się 
tacy mocni? Wyjaśnień nasi zawodni- 
cy dostarczali sobie sami, wskazując, że 
radzieccy zawodnicy więcej i intensyw- 
niej trenują, bardziej — jak stwierdza- 
l, „przykładają się” do treningu, są le- 
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dziej powszechną. Wizja ta staje się 
jednym z istotnych czynników wpływa- 
jących na zmiany zachodzące w świa- 
domości społeczeństwa polskiego i u- 
trwalających w naszym narodzie ideę 
przyjaźni polsko-radzieckiej. 


piej zgrani, czyli stanowią lepiej Tozu- 


. miejący się kolektyw. 


Pogłębiała się zatem wiara w rozum- 
ną pracę, która tworzy wielkie wartoś- 
ci. I te przekonanie na pewno zabrali 
z sobą z tych spotkań. A to przeko- 
nanie uległo dalszemu pogłębieniu w 
kraju, gdy dzięki lepszej pracy nad so- 
bą zanotowali nowe osiągnięcia, gdy 
zwiększony wysiłek treningowy unaocz- 
nił im nowe możliwości. Podkreślam, 
że były to wartości, które ci konkretni 
młodzi ludzie wynieśli z kontaktu apor- 
towego ze swoimi radzieckimi partne- 
rami. Dodam jeszcze, że zadzierzgnię- 
ta przyjaźń znalazła swoje kolejne po- 
twierdzenie, gdy po dwóch latach u- 
czestniczyłem w spotkaniu w ich klu- 
bie z jednym z radzieckich działaczy 
sportowych z Kijowa, który bawił w 
Polsce. Poprosili go, by zechciał być ho- 
norowym członkiem ich klubu. Wyraził 
na to zgodę. Do dziś, a minęło od tego 
czasu kilkanaście lat, zawsze na zebra- 
niach sprawozdawczo-wyborczych wy- 
mieniają jego nazwisko jako swojego 
honorowego członka. 


Gdy myslę o wpływie sportu na roz- 
wój i pogłębianie przyjaźni polsko-ra- 
dzieckiej, wspominam braterskie uczu- 
cia, jakie towarzyszą już od wielu lat 
wyścigowi kolarskiemu o Memoriał 
płk. Skopenki. Kto choć raz oglądał? 
ten wyścig, kto choć raz brał w nim 
udział, ten nie zapomni niezwykłej ser- 
deczności i przyjacielskiej atmosfery, 
pod urokiem której są nie tylko za- 
wodnicy, ale i oglądający go ludzie. 

Nasze kontakty s radzieckimi spor- 
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towcami na szczeblu reprezentacji prze- 
konują nas stale, że są to dobrzy part- 
nerzy, od których można wiele się nau- 
czyć, szczególnie w dziedzinie techni- 
ki sportu oraz form i metod treningu 
sportowego. 

Sądzę zatem, że e naszych kontak- 


KAZIMIERZ PIELESZEK 


Pragnąłbym, z okazji rozmowy o kon- 
taktach sportowców Polski i Kraju 
Rad, podzielić się swoją refleksją na 
temat, który pomimo swej drażliwości 
zasługuje na podjęcie w naszej dysku- 
sji, zwłaszcza w sytuacji, gdy szeroko 
rozumianą współpracę sportową obu 
krajów traktujemy i oceniamy gene- 
ralnie jako doniosły wkład w dzieło 
wielostronnego i wielopłaszczyznowego 
rozwijania przyjaźni między narodem 
polskim i narodami ZSRR. 

Zanim ustosunkuję się do istoty spra- 
wy, słów kilka w kwestii widowiska 
sportowego jako elementu kultury. O- 
tóż widownia sportowa jest jednym z 
wielu przykładów zachowań konsump- 
cyjnych biernych — tak bardzo charak- 
terystycznych dla współczesnej cywili- 
zacji. Tak jak inne dziedziny kultury 
masowej — film, radio, telewizja, cyrk, 
literatura sensacyjna itp. — również 
1 widowisko sportowe kształtuje za- 
chowania i osobowości powielane, nie- 
zindywidualizowane, nierzadko płytkie. 
W związku z tym socjalistyczna teoria 
kultury 1 praktyka socjalistycznego 
państwa, stojąc konsekwentnie na sta- 
nowisku pełnej akceptacji upowszech- 
niania kultury, w tym widowiska spor- 
towego, nie zgadza się równocześnie ab- 
solutnie na towarzyszące temu proce- 
sowi deformacje, m.in. takie, jak ne- 
gatywne reakcje widowni sportowej. 
Nie jest to zadanie ani łatwe, ani pros- 
te, gdyż sport, jego dramaturgia, od- 
działywa przede wszystkim na układ e- 
mocjonalny człowieka, spychając na 
plan dalszy takie racjonalne reakcje wi- 


tach sportowych z przyjaciółmi radziec- 
kimi można nie tylko mówić, że poprzez 
nie umacniamy i rozwijamy przyjaźń, 
która łączy, lecz że jest to równocześ- 
nie przyjaźń, która uczy i wychowuje. 
A więc przyjaźń © nowych treściach i 
wartościach, przyjaźń socjalistyczna. 


downi, jak wyrażane w różnej formie 
uznanie dla lepszego czy nagradzanie 0- 
klaskami zarówno zwycięzców, jak i 
pokonanych. 

Czy oznacza to stwierdzenie, że mamy 
być i jesteśmy zupełnie bezradni wobec 
swoistego dyktatu fanatycznej widowni? 
Oczywiście nie, przeciwnie — postu- 
lat wychowywania widowni sportowej 
jest w socjalistycznej teorii i praktyce 
ruchu sportowego elementarnym skład- 
nikiem szeroko rozumianej działalności 
ideowo-wychowawczej. Wynikające = 
tego zadania realizowane są głównie z 
inicjatywy 1 w oparciu o działające w 
ruchu sportowym organizacje młodzie- 
żowe. Walka o kulturę widowni, © ogra- 
niczanie, neutralizowanie i całkowite e- 
liminowanie zachowań negatywnych od- 
bywa się przy wykorzystaniu różnych 
środków, metod i technik. 

Wszystko, co wyżej powiedziałem, ma 
na celu nie tyle usprawiedliwienie wi- 
downi sportowej, w tym także naszej 
— polskiej — za złe, a niekiedy wyso- 
ce naganne zachowanie się wobec spor- 
towców radzieckich, ile wykazanie, jak 
znaczny dystans dzieli jeszcze owe licz- 
ne, bardzo nawet liczne, datujące się od 
ponad lat trzydziestu przyjaźnie, ser- 
deczne 1 trwałe, zadzierzgnięte przez 
sportowców polskich i radzieckich na 
polu współzawodnictwa sportowego i 
przeniesione często na teren ich pry» 
watnego życia, od zachowań zemocjo- 
nowanych niekiedy do ostateczności tłu- 
mów zgromadzonych na widowni spor- 
towej, za które wstydzą się nie tylko 
nasi zawodnicy — konkurenci swych 
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radzieckich przyjaciół, ale i ci wszyscy 
bezpośredni (na widowni) czy pośredni 
(telewizja, radio) obserwatorzy i uczest- 
nicy widowiska, którzy brzydzą się de- 
monstrowanym przez nielicznych za- 
zwyczaj pseudokibiców szowinizmem. 
Na gruncie tej refieksji o istocie spor- 
tu jako elemencie kultury masowej 
chciałbym powiedzieć, że w moim oso- 
bistym przekonaniu zasługujące na po- 
tępienie, na szczęście coraz rzadziej ma- 
jące miejsce negatywne zachowania na- 
szej widowni wobec sportowców ZSRR 
nie mają podłoża politycznego. W każ- 
dym razie nie na tym podłożu bazują 
postawy, które orzecznictwo karne kwa- 


GRZEGORZ MŁODZIKOWSKI 


Trzeba powiedzieć, że wielkie doko- 
nania sportu radzieckiego w międzyna- 
rodowym  współzawodnictwie  sporto- 
wym przesłaniają nieraz równie ważny 
wkład radzieckich działaczy w kształ- 
towanie nowej jakości światowego spor- 
tu. Przystąpienie w 1946 r. radzieckich 
organizacji sportowych do międzyna- 
rodowego ruchu sportowego oraz włą- 
czenie się w 1951 r. Komitetu Olimpij- 
skiego ZSRR do międzynarodowego ru- 
chu olimpijskiego stworzyło przesłanzi 
dia procesu rozwojowego charakteryzu- 
jącego się ścieraniem sprzeczności mię- 
dzy siłami postępu i wstecznictwa i 
związanymi z nimi systemami wartości. 
W wyniku tego procesu powstał ja- 
kościowo inny sport. W kształtowaniu 
kej jakościowej „inności” wyjątkowo 
doniosłą rolę odegrał sport radziecki 
i współpracujące z nim organizacje 
sportowe pozostałych krajów socjalis- 
tycznych, a wraz z nimi ogromna więk- 
szość młodych państw powstałych w 
wyniku rozpadu systemu kolonialnego. 

Do jednej z najgłośniejszych i daleko 
w przeszłość sięgających inicjatyw ra- 
dzieckich należał przedłożony na 55 se- 
sji MKOl w Monachium w 1959 r. pro- 
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lifikuje jednoznacznie jako zachowania 
chuligańskie. Antyradzieckość została w 
Poisce Ludowej pozbawiona swej bazy 
społecznej i jest dzisiaj, w incydenta!- 
nych przypadkach, pożałowania godnym 
stereotypem politycznym, izolowanym 
w świadomości społecznej nie tylko w 
oparciu e przesłanki ideologiczne, ale 
i racjonalistyczne. 

Myślę, że w wielkiej batalii e pod- 
noszenie na wyższy poziom kultury na 
widowniach sportowych pożyteczną ro- 
lę mogą odegrać sami sportowcy, mani- 
festując jeszcze dobitniej i serdeczniej 
łączące ich wzajemne sympatie i przy- 
jażnie. 


jekt przekształcenia MKOl w najwyż- 
szy organ światowego sportu, złożony z 
członków MKOI, prezydentów narodo- 
wych komitetów olimpijskich oraz pre- 
zydentów międzynarodowych federacji 
sportowych kontrolujących dyscypliny 
olimpijskie. Niestety, w warunkach ów- 
czesnego układu sił w MKOl projekt 
ów, zmierzający do zdemokratyzowan:a 
i rzeczywistego uniwersalizmu sporto- 
wego, nie mógł znaleźć dostatecznego 
poparcia. 

NMiarą wysokiego autorytetu, jakim 
cieszą się działacze sportowi Kraju Rad, 
jest ich aktywna obecność we władzach 
międzynarodowych federacji sporto- 
wych 1 Międzynarodowym Komitecie 
Olimpijskim. W 19/5 r. np. w 49 mię- 
dzynarodowych i 10 europejskich fede- 
racjach sportowych sport radziecki by? 
reprezentowany przez 117 działaczy. 
Trzech działaczy radzieckich piastuje 
stanowiska prezydentów międzynaro- 
dowych federacji, dwaj radzieccy człon- 
kowie MKOl piastowali kolejno stano- 
wiska wiceprezydentów tego komitetu. 

Najwyższym bez wątpienia dowodem 
uznania dla wszechstronnego wkładu 
sportu radzieckiego w rozwój sportu 
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o'impijskiego, jak również dla popu- 
laryzacji i realizacji ideałów olimpij- 
skich w społeczeństwie radzieckim — 
bvło powierzenie Moskwie, na wiedeń- 
skiej 15 sesji MKOl w 1974 r. zaszczytu 
organizowania igrzysk XXII Olimpia- 
dy 1985 T. 

Stanowisko ZSRR wobec ruchu olim- 
pijskiego i jego funkcji znalazło po- 
twierdzenie w orędziu Leonida Breż- 
niewa skierowanvm do organizatorów 
i uczestników igrzysk XXI Olimpiady 


EDGAR KACZMAREK 


Bezpośrednie kontakty międzyludzkie 
i naoczna obserwacja rzeczywistości 
pozwalają najlepiej poznawać bratnie 
Kraje, nawiązywać skuteczne, osobiste 
przyjaźnie. Podróże turystyczne odgry- 
wają więc szczególnie ważną rolę w 
rozszerzaniu i umacnianiu przyjaźni 
polsko-radzieckiej. Wynika ona z ma- 
sowości ruchu turystycznego, jego powa 
szechnej dostępności, a także bogactwa 
programów turystycznych prezentowa- 
nych przez biura podróży obu krajów. 

Nieprzypadkiem wymiana turystycz- 
na między Polską a Związkiem Ra- 
dzieckim stała się przedmiotem zainte- 
resowania, a następnie jednym z ro- 
dzajów działalności Towarzystwa Przy- 
jaźni Polsko-Radzieckiej. Niewiele form 
i metod oddziaływania ideologicznego 
dorównuje turystyce skutecznością i a- 
trakcyjnością argumentacji. 

Jedną z przyjętych metod działania 
jest organizacja wycieczek do ZSRR. 
Polskie biura podróży w 1977 r. skiero- 
wały do ZSRR 163 tys. turystów z PRL 
(o 24,2 proc. więcej niż w 1976 r.). Spo- 
śród nich 42,7 tys. (25 proc.) wzięło 
udział w imprezach wyjazdowych or- 
ganizowanych przez TPPR. Uderza róż- 
norodność tych imprez: 73 pociągi przy- 
jaźni, 324 grupy specjalistyczne i tury- 
styczne, 14 morskich i 4 rzeczne rejsy 
przyjaźni, 92 młodzieżowe autobusy 
przyjaźni i wiele innych form. 


1976 r. w Montrealu, w którym sekre- 
tarz generalny KPZR powiedział m. ins 
„Związek Radziecki zawsze udzielał 4 
będzie udzielać nadal poparcia nowo- 
żytnemu ruchowi olimpijskiemu. Ludzie 
radzieccy już od dzisiejszego dnia przy- 
stępują do przygotowań igrzysk 1980 ». 
w Moskwie; uczynią om wszystko dia 
przekształcenia teh w manifestację we 
najwyższym poziomie tak, aby saała się 
ona nowym impulsem dla salachetcych 
Miei pokoju it przyjażni”, 


Na uwagę zasługuje wzrastająca = 
roku na rok wymiana grup specjali- 
stycznych. Uczestnicy tego rodzaju wy- 
miany zwiedzają pokrewne zakłady 
pracy, spotykają się z ich pracownika- 
mi, wymieniają doświadczenia produk- 
cyjne, a nade wszystko nawiązują przy- 
jaźnie owocujące w dalszej współpracy 
ich macierzystych instytucji. 

Mimo intensywnego wzrostu ilości 
wyjazdów do ZSRR popyt na nie pozo- 
staje niezaspokojony. Ograniczenia wy- 
nikające z niedostatecznych możliwości 
recepcyjnych radzieckich biur podróży, 
a także wciąż niewystarczających zdol- 
ności przewozowych linii lotniczych i 
kolei nie pozwalają sprostać zapotrze- 
bowaniu na miejsca w wycieczkach do 
ZSRR. 

Realizacja zadań stojących przed tu- 
rystyką wymaga nie tylko ustawicznego 
zwiększania rozmiarów wymiany, ale 
też stałego wzbogacania programów tu- 
rystycznych zwłaszcza o elementy poz- 
nania społeczno-politycznego. Duże zna. 
czenie w tym zakresie ma także stała 
poprawa jakości obsługi turystów. Je- 
steśmy świadomi tego, Że turystyka 
spełni swą integrującą oba narody rolę 
tylko wówczas, gdy turyści polscy w 
ZSRR 1 radzieccy w PRL będą przyj- 
mowani jak najlepiej. W ostatnich la- 
tach zrobiliśmy w tej materii dużo, lecz 
dużo jeszcze pozostaje do zrobienia. 
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Duże znaczenie ma stała poprawa ja- 
kości usług świadczonych przez hotele 
i zakłady gastronomiczne. Wielką uwa- 
sę przywiązujemy do pracy kadr bezpo- 
średniej obsługi turystycznej, w tej licz- 
bie pilotów i przewodników. Mają oni 
największy bodaj wpływ na efekty pra- 
cy wszystkich pracowników turystyki, 
szczególnie zaś na właściwą realizację 
programu pobytów turystycznych. Sta- 
ramy się o to, by piloci pracujący z gru- 
pami turystów radzieckich mieli wyso- 
kie kwalilNacje moralne i zawodowe. 
Organizowane są różnorodne formy do- 
kształcania i szkolenia pilotów i prze 
wodników. Dużą pomoc w tym wzelę- 
dzie okazuje biuro podróży TPPR. 

Niemały udział w procesie podnosze- 
nia jakości usług turystycznych ma 
działalność Towarzystwa Przyjaźni Pol- 
sko-Radzieckiej, które od dawna ak- 
tywnie uczestniczy w obsłudze turystów 
radzieckich przebywających w Polsce, 
organizując spotkania środowiskowe, 
zwiedzanie zakładów pracy dla grup 
turystów z ZSRR. W 1977 r. zorganizo- 


BOLESŁAW LIBICKI 


Do specyficznych, niezwykle pozy» 
tywnych cech ruchu turystycznego mię- 
dzy Związkiem Radzieckim i krajami 
socjalistycznymi, w tym oczywiście i 
Polską, należą: planowy charakter te- 
go ruchu, stały wzrost flościowy, Tros- 
nące standardy jakościowe usług, in- 
powacje programowo-przestrzenne itp 


Należy równocześnie zwrócić uwazę 
na t%rw. turystykę nie zorganizowaną, 
która przecież stanowi znakomitą więk= 
szość całego ruchu turystycznego mię 
dzy Polską i Żwiązliem Radzieckim. 
Istniejący system statystyki nie pozwa- 
la na analizę indywidualnej $urystyki 
nie zorganizowanej, w ramach której 
możemy schematycznie wyróżnić turys- 


tykę „rodzinną” (odwiedziny krewnych), 


towarzyską (odwiedziny przyjaciół i 
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wano m. in. ok. 1 tysiąca spotkań śro- 
dowiskowych, w których wzięło udział 
przeszło 35 tys. uczestników ze strony 
radzieckiej i niemała grupa aktywistów 
i członków TPPR. 


Stała rozbudowa materialnej bazy tu 
rystyki zarówno w Polsce, jak i w Kra- 
ju Rad gwarantuje możliwość dalszego 
wzrostu wymiany turystycznej. Należy 
przy tym uwzględnić, że rozmiary wy- 
miany określone w porozumieniach 
między rządowymi organizacjami do 
spraw turystyki są ustawicznie przekra- 
czane. W zakresie wyjazdów do ZSRR 
już obecnie osiągnięte zostały wielkości 
przewidziane planami na rok 1980. Dal- 
sze znaczne zwiększenie rozmiarów wy- 
miany turystycznej między naszymi 
krajami nastąpi w związku z XXII 
Igrzyskami Olimpijskimi. Przewiduje- 
my, że zawody olimpijskie obserwować 
będzie co najmniej 24 tys. polskich ki- 
biców, którzy wezmą udział w wyciecz- 
kach organizowanych przez polskie biu- 
ra podróży. 


znajomych), tranzytową i związaną z 
wyjazdami służbowymi. 

Zdecydowanie trzeba odrzucić po- 
chopne oceny dotyczące rzekomo han- 
dlowych motywów turystyki wyjazdo- 
wej de ZSRR. Jesteśmy przekonani, że 
w turystyce polsko-radzieckiej domi- 
nują motywacje ideowo-poznawcze i re- 
kreacyjne. 

Jeśli chodzi © walkę z naruszenia- 
mi przepisów celnych, jestem daleki od 
sugerowania, że trzeba zaostrzyć i „u- 
doskonalić” program dokuczliwych i u- 
ciążliwych procedur eelnych. Te środki 
bowiem uderzają nie tylko w Jjednost- 
ki o autentycznym nastawieniu prze- 
stępczym, ale i w pozostałych uczestni- 
ków wycieczki. Wrażenia z przekracza- 
nia granicy — zarówno przy wjeździe 
do jakiegoś kraju, jak i przy jego opusz= 


Sport i turystyka — ważne płaszczyzny współdziałania 


czaniu — rzutują niezwykle silnie, nie- 
proporcjonalnie do uciążliwości celnych, 
na odbiór wrażeń podczas pobytu i je- 
go finalną ocenę. 


Prawidłowe drogi przeciwdziałania 
marginesowym zjawiskom handlu to- 
warzyszącym turystyce tkwią raczej, 
moim zdaniem, w doskonaleniu mię- 
dzypaństwowej wymiany atrakcyjnych, 
poszukiwanych przez turystów towarów 
rynkowych, w kształtowaniu relacji wy- 
miany dewiz i w polityce ich przydzia- 
łu, w rozwijaniu odpowiedniej krajo- 
wej produkcji. Możliwa jest pewna li- 
beralizacja przepisów celnych w tych 
wszystkich przypadkach, w których nie 
wywołuje to w żadnym z państw per- 
turbacji zaopatrzeniowo-rynkowych 1 
dewizowo-finansowych. Warto także u- 
realnić i przewartościować oceny zwią- 
zane z dążeniem turystów, poniekąd 
naturalnym i stanowiącym pośredni 
wyraz uznania dla osiągnięć wytwór- 
czych zwiedzanego kraju, do przywie- 
zienia z wycieczki zagranicznej pew- 
nych oryginalnych i atrakcyjnych dro- 
biazgów, pamiątek, prezentów i przed- 
miotów do osobistego czy rodzinnego 
spożycia i użytkowania. 


Ogromne i rosnące zainteresowanie 
naszego społeczeństwa wyjazdami tu- 
rystycznymi do ZSRR przemawia za 
badaniem zagadnień formalności gra- 
niczno-celnych także przez pryzmat 
funkcji polityczno-wychowawczych tu- 
rystyki polsko-radzieckiej. 


Popyt na wyjazdy turystyczne z Pol- 
ski do ZSRR i odwrotnie znacznie jesz- 
cze przekracza możliwości podażowe 
obu partnerów. Według bardzo orien- 
tacyjnych tylko szacunków ekspertów 
ZGT w ramach zorganizowanej turys- 
tyki wyjazdowej popyt na imprezy gru- 
powe zaspokojony jest w ok. 70 proc. 
na indywidualne wyjazdy świadczenio- 
we w 25 proc. i grupowe wyjazdy bez- 
dewizowe (młodzieżowe) w 50 proc. 


Trudno także ocenić popyt na wy- 
jazdy do ZSRR w ramach tzw. turys- 
tyki nie zorganizowanej, która rozmia- 
rami kilkakrotnie przewyższa wyjazdy 
organizowane przez biura podróży. Ist- 
nieją przesłanki, by sądzić, że i w tej 
grupie wyjazdów potencjalny popyt nie 
jest w pełni zaspokojony, co wyznacza 
nam także określone zadania, 

Przyjazdy z ZSRR w ramach turysty- 
ki zorganizowanej objęły w 1971 r. 
33,6 tys. osób, a w 1976 r. — 60,7 tys. 
osób. Wyjazdy zorganizowane w tych 
samych latach objęły odpowiednio 39,9 
tys. osób (1971) i 131,2 tys. osób (1976). 

W przyjazdach turystów radzieckich 
do Polski, organizowanych przez „In- 
turist”, 23 proc. stanowiły przyjazdy 
specjalistyczne, 6,5 proc. w grupach z 
programem wypoczynkowym i 52 proc. 
z programem objazdowym. Dominowały 
więc formy turystyki poznawczej, 
sprzyjającej zbliżeniu naszych  społe- 
czeństw. 

Stały rozwój i szczególne preferencje 
dla turystyki zorganizowanej, z wartoś- 
ciowymi programami poznawczymi 1 
dobrą obsługą, jest tendencją ze wszech 
miar prawidłową, pozwalającą na ko- 
jarzenie ideowo-politycznych aspektów 
turystyki z wymaganiami efektywności 
ekonomicznej. 

W polu naszej obserwacji winny znaj- 
dować się proporcje udziału turysty- 
ki zorganizowanej w całości ruchu. Za- 
daniem minimum powinno być — jeśli 
chodzi o wymianę turystyczną Polska 
— ZSRR — utrzymanie wskaźnika u- 
działu turystyki zorganizowanej w ca- 
łości ruchu przynajmniej na stałym po- 
ziomie. 


Odrębnym problemem są zmiany w 
świadomości społeczeństwa polskiego, 
które dokonują się pod wpływem roz- 
woju turystyki, oraz metody ich kształ- 
towania w duchu wspólnych idei po- 
głębienia przyjaźni polsko-radzieckiej. 
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CZESŁAWA DĄBROWSKA 


Turystyka daje możliwości bezpo- 
średniego kontaktu z obcymi krajami 
i społeczeństwami, stanowi formę, któ- 
ra niezwykle skutecznie może uzupełnić 
środki poznawcze i propagandowe, ja- 
kimi dysponuje system oświaty i cały 
soołeczny front wychowawczy. Jej e- 
fekty są niezwykle istotne w kształto- 
waniu internacjonalistycznych postaw, 
szczególnie zaś postawy przyjaźni i bra- 
terstwa w stosunku do narodów Związ- 
ku Radzieckiego. 

Tow. Dąbrowska w dalszym toku 
swojego wystąpienia przedstawia wy- 
niki swoich badań nad kształtowaniem 
poglądów na młodzież Związku Ra- 
dzieckiego wśród uczestników „Pociągu 
Przyjaźni”. Interesowała ją również 
sprawa stosunku społeczeństwa Związ- 
ku Radzieckiego i wpływ organizacji 
wycieczki na kształtowanie tych pozlą- 
dów. Badana młodzież przede wszyst- 
kim pragnęła poznać kulturę, obycza- 
je, problemy społeczne, ekonomiczne i 
życie codzienne ludzi radzieckich. 

ze zbiorowego wyobreżenia wyjeż- 
dżającej młodzieży wyłonił się portret 
młodego rówieśnika radzieckiego żyją- 
cego w tym samym czasie, lecz w nie- 
co odmiennych warunkach społecznych 
i geograficznych. Ciekawość młodzieży 
skupia się szczególnie na probiemach 
nauki. 

Drugi etap badań dotyczył poglądów 
na kraj i młodzież radziecką u tych sa- 
mych uczestników, ale już w drodze 
powrotnej ze Związku Radzieckiego. 
Generalnie można powiedzieć, że w ze 
tknięciu z realnym życiem Związku Ra- 
dzieckiego nastąpiło potwierdzenie ist- 
niejących u młodzieży polskiej wyob- 
rażeń e dodatnich cechach ich rówieś- 
ników radzieckich. 

Uczestnicy wyjazdów otrzymali sze- 
roką egzemplifikację 1 argumentację 
swoich dotychczasowych przekonań. 
Ponadto uzyskany materiał wskazuje, 


że zainteresowanie spoleczenstwa ra- 
dzieckiego Polską, niezwykle życzliwy 
stosunek o>dywateli radzieckich do u- 
czestników wycieczki spowodowały, że 
większość uczestników w odpowiedzi 
na pytanie o najsilniejsze wrażenia z tej 
wycieczki wskazywała kontakty ze spo- 
łeczeństwem, a szczególnie z młodzieżą. 

Autorka poszukiwała też odpowiedzi 
na pytanie, czego młodzież pragnie nau- 
czyć się od swoich radzieckich rówieś- 
ników i co jej się w odwiedzanym kra- 
ju podoba, a czego nie aprobuje. Ba- 
dania potwierdziły, iż młodzież uważa 
za najbardziej godne do przyjęcia od 
radzieckich rówieśników dwie cechy: 
dyscyplinę i poszanowanie pracy. Cno- 
dzi oczywiście o szeroko rozumianą dys- 
cvplinę społeczną i związaną z tym ran- 
ge pracy jako czynnika wyznaczające- 
go miejsce i prestiż człowieka w społe- 
czeństwie. 

Aby przedstawione wyniki badań nie 
wydawały się sztuczne i nierealne na- 
leży stwierdzić, że uczestnicy badanych 
wycieczek dostrzegli również w Związ- 
ku Radzieckim cechy czy faxty nega- 
tvwne, zwracali uwagę na brak toleran- 
cji w sprawach stroju, na fasadowość 
architektury, zamiłowanie do haseł 1 
sloganów i in. Ale krytyczne widzenie 
wielu spraw i zjawisk urealnia tylko 
obraz życia w ZSRR, niezwykle poZzY- 
tywnie i życzliwie oceniany. Stwierdza- 
no, że młodzież radziecka mniej barw- 
nie ubrana i nie zawsze trzymająca się 
obowiązujących u nas kanonów mody 
ma szerokie zainteresowania kulturalne, 
stawia przed sobą śmielsze zadania i 
widzi szersze perspektywy ewojego 0S0- 
bistego rozwoju. 

W oparciu o wyniki swojej pracy au- 
torka uważa, że nie wykorzystujemy do 
końca możliwości, jakie daje bezpośred- 
ni kontakt z młodzieżą radziecką dla 
realizacji socjalistycznego ideału wy- 
chowawczego. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Polityka USA — kierunki, zygzaki, 
znaki zapytania 


MAKSYMILIAN BEREZOWSKI 


Stany Zjednoczone znajdują się w połowie mandatu administracji prezy” 
denta Cartera. Jak to zwykle bywa, kontynuując główne linie polityki 
niezmiennie rządzącej największym krajem kapitalistycznym elity władzy, 
przejęła ona legat przeszłości. Zarazem wystąpiła z własnymi formu- 
łami oraz inicjatywami i reagowała na wydarzenia często w sposób 
mało skoordynowany, jak gdyby pod wpływem impulsów nadawanych 
przez różne siły. Nie tyle suma, co wypadkowa tych działań ukształtowała 
bieżącą politykę wewnętrzną i zagraniczną USA. Nie więc dziwnego, że 
są jej właściwe wahania, niekonsekwencje i dwoistość, cechy odzwiercie- 
dlające stan, w jakim Stany Zjednoczone pozostają od dłuższego czasu. 

Wybory do Kongresu i władz lokalnych, które odbyły się 7 listopada ub. 
roku, były ilustracją tego stanu. Jak wiadomo, zwiększyły one reprezenta- 
cję partii republikańskiej o trzy miejsca w Senacie i o dwanaście mandatów 
w Izbie Reprezentantów, a także o sześć stanowisk gubernatorskich. Mimo 
to w Kongresie zachowała się przygniatająca przewaga partii demokratycz- 
nej; stosunek sił w Senacie wynosi po wyborach 59:41, w Izbie Reprezen- 
tantów 276:159. Spośród 50 urzędów gubernatora stanowego 32 są obsadzo- 
ne przez demokratów. Ponadto zyski republikańskie w Izbie były o połowę 
mniejsze niż przeciętnie przypadające partii nie władającej Białym Do- 
mem. W amerykańskiej praktyce wyborcy z reguły rejestrują swoje pre- 
tensje do urzędującej administracji częściowym przerzuceniem głosów na 
rzecz jej przeciwników. 

Przeciwników w pewnym sensie umownych. Walka pomiędzy demo- 
kratą i republikaninem w każdym okręgu wyborczym jest rzeczywista 
1 zaciekła. Jednakże wybranych już ustawodawców różni nie tyle flaga 
partii, pod którą wkroczyli na Wzgórze Kapitolińskie w Waszyngtonie, co 
ich własna orientacja (oraz orientacja tych, co za nimi stoją). Frakcie 
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(jeśli je tak nazwać) demokratyczne i republikańskie nie są związane dvs- 
cypliną głosowania, jak to przeważnie bywa w parlamentach zachodniej 
Europy. Konserwatyści obu partii często przeciwstawiają się umiarko- 
wanym lub liberałom tworzącym dorażne sojusze międzypartyjne. Co wię- 
cej, nie są to orientacje konsekwentne: ten sam członek Kongresu w jed- 
nym wypadku głosuje z liberałami, w innym z prawicą. Jeden z najbardziej 
stanowczych krytyków wojny w Wietnamie, ówczesny senator William 
Fulbright, reprezentował zachowawczą politykę wewnętrzną. Z kolei se- 
nator Henry Jackson, w niejednej sprawie zaliczany do liberałów w pro- 
blemach wewnętrznych, jest rzecznikiem skrajnie reakcyjnych antyra- 
dzieckich poglądów na stosunki międzynarodowe. 

Ten złożony obraz częściowo tłumaczy sprzeczne oceny odnoszące się do 
listopadowych wyborów. Np. w czołowym dzienniku amerykańskim „Was- 
hington Post” znalazła się ocena, według której liberałowie w partii de- 
mokratycznej otrzymali cios i punkt ciężkości politycznej miał w tej partii 
przesunąć się na prawo, podczas gdy wśród republikanów jakoby wystąpiła 
odwrotna tendencja. Natomiast przewodniczący Krajowego Komitetu Par- 
tii Demokratycznej, John White, polemizując z opinią o umocnieniu trendu 
konserwatywnego oświadczył, że zwrot na prawo nastąpił wyłącznie u re- 
publikanów. „W rzeczywistości — powiedział White udzielając wywiadu 
po wyborach — prawicowe skrzydło amerykańskiej polityki doznało poraż- 
kt”. 

Wydaje się, iż najbliżsi istocie sprawy są komentatorzy powstrzymujący 
się od jednoznacznej oceny wyników. Oto np. w stanie New Hampshire 
stracił mandat konserwatywny gubernator Meldrin Thomson; pięciu libe- 
ralnych senatorów przegrało wybory; do Senatu weszło kilku republika- 
nów o konserwatywnej reputacji. W stanie Massachusetts wybrano kandy- 
datów obu skrzydeł; w Senacie znajdą się nowi liberałowie, pierwszy raz 
piastujący swoje godności. Nie ulega wątpliwości jedno: Izba Reprezentan- 
tów i szczególnie Senat zostały uzupełnione dużą liczbą nowicjuszy (w Se- 
nacie 20 na ogólną liczbę stu senatorów), co czyni prognozy i horoskopy 
rzeczą trudną. Wypada zauważyć, iż dwaj bliscy współpracownicy prezy- 
denta Cartera odmiennie ocenili perspektywy głosowania nad układem 
SALT-2 w Senacie. Sekretarz prasowy Białego Domu, Jody Powell, był 
zdania, iż zmiany personalne na Kapitolu zapowiadają trudności. Nie zgo- 
dził się z tym Hamilton Jordan, szef urzędu prezydenckiego. 

Różnice zdań wynikają z niejasnej sytuacji. Problemy strategii i polityki 
zagranicznej były mało podejmowane w czasie kampanii wyborczej. Jak 
zwykle w tego rodzaju wyborach, decydowały sprawy lokalne i ekonomicz- 
ne. Ale niejasne są przede wszystkim podziały na konserwatystów i libera- 
łów, panuje zamieszanie co do kryteriów, jakie o tym decydują. W po- 
tocznej nomenklaturze politycznej używanej w USA stronnikiem konser- 
watyzmu zostaje nazwany przede wszystkim ten, kto domaga się ograni- 
czenia fiskalnych prerogatyw władz federalnych i stanowych oraz zmniej- 
szenia wydatków z budżetu, słowem obniżenia roli państwa, co prowadzi 
m. in. do mniejszych świadczeń społecznych itp. Do obozu konserwatyw- 
nego należą również politycy, którzy opowiadają się za tradycyjnymi, czę- 
sto anachronicznymi wzorcami amerykanizmu, mają zastrzeżenia wobec 
emancypacji ludności kolorowej. 
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Czy jednak adherenci zachowawczej lub wstecznej linii w stosunkach 
wewnętrznych automatycznie przenoszą swoje poglądy na domenę zagra- 
niczną? Takiego automatyzmu nie ma. Oczywiście, w wielu wypadkach 
występuje daleko posunięta zbieżność. Jednakże liczni kongresmani, zobo- 
wiązani do reprezentowania stanowiska establishmentu (w swoim okręgu) 
i swoich wyborców w dziedzinie wewnętrznej, w kwestiach międzynarodo- 
wych mogą kierować się własnym rozeznaniem, a zwłaszcza obligacjami 
wynikającymi z innych powiązań (np. z Pentagonem bądź nowojorską Ra- 
dą Stosunków Zagranicznych itd.), mogą też być podatni na naciski i obiet- 
nice Białego Domu. 

Dalszą ilustracją braku stabilności w amerykańskim życiu politycznym 
są stosunki między Kongresem a urzędem prezydenta. Twórcy amerykań- 
skiej konstytucji założyli równoważenie się wpływów władzy ustawodaw- 
czej i wykonawczej, aby uchronić USA przed sytuacjami skrajnymi, toteż 
do pewnego stopnia kontrowersje są rzeczą zwykłą. Jednakże przewidziane 
konstytucją bardzo szerokie pełnomocnictwa Białego Domu w polityce za- 
granicznej powojenni prezydenci wykorzystywali powyżej granic toleran- 
cji Kongresu i kosztem jego praktycznych uprawnień. Stosunek sił uległ 
zmianie, gdy prezydent Lyndon B. Johnson musiał zrezygnować z powtór- 
nego ubiegania się o mandat wskutek niepopularności wojny w Wietnamie, 
a prezydent Richard M. Nixon został zmuszony do ustąpienia w wyniku 
afery Watergate. 

Kompromitacja urzędu prezydenckiego stała się równoznaczna ze zwięk- 
szeniem wpływów Kongresu, który przywdział togę strażnika cnót 
(chociaż w swoich szeregach miał polityków popełniających karalne 
nadużycia). Powszechne i zrozumiałe niezadowolenie w Ameryce na tle 
kryzysu powietnamskiego, skandali politycznych, spadku prestiżu USA za 
granicą było jednak punktem wyjścia do reakcji konserwatywnych. Przy- 
czyniło się do tego również opadnięcie fali liberalnej, która przyniosła 
istotne postępy w emancypacji murzyńskiej i szereg reform. Wśród tzw. 
„milczącej większości” i wśród establishmentu zapanował pogląd, że w tym 
ruchu powinna nastąpić przerwa. Tak więc dążenie Kongresu do ograni- 
czenia władzy prezydenckiej, wynikające z pobudek politycznych, zbiegło 
się z dążeniem warstw średnich do ograniczenia tej władzy w dziedzinie 
decyzji fiskalno-społecznych. 

W ten sposób Stany Zjednoczone stanęły na rozdrożu między pragnie- 
niem posiadania zgodnie z konstytucją, tradycją i potrzebami mocarstwo- 
wymi silnego urzędu prezydenckiego a obawą przed potęgą Białego Domu. 
Prezydent Gerald F. Ford nie cieszył się zbyt dużym autorytetem ponieważ 
był uważany za „słabego” i przejściowego prezydenta. Jimmy Carter zna- 
lazł się na początku swojej kadencji w prawie analogicznym położeniu. 
Ameryka rozdarta sprzecznościami i przeciwbieżnymi tendencjami czekała 
na okazję, która pozwoli na pogodzenie wymagań. 

Z tego punktu widzenia najwygodniejszym rozwiązaniem byłoby takie, 
które pozostawiając instytucjonalne osłabienie urzędu prezydenckiego w 
stosunku do Kongresu jednocześnie podniosłoby osobisty prestiż urzędują- 
cego prezydenta. Separatystyczne porozumienie egipsko-izraelskie zawarte 
w Camp David we wrześniu ub. roku pod patronatem Jimmy Cartera 
spełniało w pewnym sensie tę potrzebę: wydawało się, że prezydent dopro- 
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wadził do progu ugody głównych antagonistów na Bliskim Wschodzie z ko- 
rzyścią dla wpływów USA. 

Przy końcu ub. roku zwyżkowały jego notowania na giełdzie publicznej. 
W październiku 1978 r. 50 proc. ankietowanych Amerykanów wyraziło 
przekonanie, iż Carter powinien za dwa lata ubiegać się o drugi mandat. 
Poprawę jego pozycji (m. in. dzięki ocenom w środkach przekazu) wskazuje 
tabela, która jednocześnie odzwierciedla jego kłopoty: 

Zaufanie do polityki prezydenta w 1978 r. wyraził następujący odsetek 
ankietowanych: 


Marzec Sierpień Październik 


Ekonomicznej 33 proa 12 proca. 14 proea. 
Zagranicznej 24 proa. 13 proc. 31 proc. 


Chociaż poparcie dla polityki zagranicznej Cartera wymiernie wzrosłe 
między sierpniem a październikiem, to jednak 31 proc. poparcia było wyra- 
zem akceptacji ograniczonej. Inaczej mówiąc, opinia publiczna potraktowa- 
ła powściągliwiej działalność Białego Domu, aniżeli sugerowały jej to środ- 
ki przekazu. Powstaje pytanie, jak zareagują uczestnicy tychże ankiet na 
niespełnienie nadziei na szybkie uwieńczenie negocjacji Kairu z Tel-Awi- 
wem traktatem pokojowym? Jak odniosą się do sytuacji, o której wiadomo 
z góry, że nawet podpisanie tego traktatu generalnych przyczyn kryzysu 
na Bliskim Wschodzie nie będzie w stanie zlikwidować? 

bardziej że wydarzenia w Iranie zapowiadają zmiany niekorzystne 
dla strategii USA. Pod władzą szacha Iran wziął na siebie rolę głównego 
amerykańskiego sojusznika wojskowego w roponośnej strefie Zatoki Per- 
skiej i wydał blisko 20 miliardów dolarów na uzbrojenie swojej armii. Jest, 
wątpliwe, czy Iran pochłonięty własnymi sprawami, po odsunięciu szacha, 
będzie skłonny i będzie w stanie spełniać nadal funkcję żandarma; a jeśli 
nie, to rezultaty Camp David zostaną podważone również od tej strony. 


% 


Pewne umocnienie pozycji Cartera nastąpiło w rezultacie wyborów do 
Kongresu. Wprawdzie w USA zwraca się uwagę, iż rola prezydenta była 
„neutralna” (tj. nie zyskał głosów dla partii demokratycznej, lecz w sumie 
nie przyczynił jej szkód, a więc nieszczególny komplement), jednakże re- 
publikanom nie udało się podważyć ogolnokrajowej przewagi demokra- 
tów; partia republikańska pozostała partią mniejszościową, a demokraci 
mogą liczyć na utrzymanie dominacji również w przyszłych wyborach. 
Należy stwierdzić, że gdyby partia aemokratyczna poniosła k!ęskę, odium 
spadłoby na Cartera. Nie mógłby on kandydować w 1980 r. Toteż rola po- 
rozumień z Camp David w budowie prestiżu Cartera miała swoje granice. 

Tygodnik „Time” napisał w tym czasie: „Duch Camp David nie będzie 
trwał wiecznie. Carter będzie musiał potwierdzić swoje umiejętności przy- 
wódcze w stosuniiach z Kongresem”. Nawet po wyborach w listopadzie 
ub. r. podkreślano, iż Biały Dom nie może wywierać silnej presji na kon- 
gresmanów, którzy nie mają wobec niego zobowiązań wyborczych lub in- 
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nych. Jakkolwiek speaker Izby Reprezentantów „Tip” O'Neill oraz przy- 
wódca demokratycznej większości w Senacie Robert Byrd są lojalni wobec 
prezydenta, w ciągu ostatnich lat zmalało znaczenie przewodniczących ko- 
inisji Kongresu, na których opierali się prezydenci. Niektóre komisje objęli 
członkowie Kongresu, którzy zrobili karierę na ostentacyjnym sprzeciwia- 
niu się Białemu Domowi. Dyfuzja władzy federalnej oraz instytucjonalne 
osłabienie prezydenckiego urzędu krzyżują się więc ze wzrostem osobistego 
prestiżu Cartera. 

Jednakże, zdaniem niektórych obserwatorów, rozszerzenie faktycznych 
pełnomocnictw Kongresu, które obniżyło sprawność rządzenia oraz obna- 
żyło niespójność władzy i jej następstwa, może spowodować kolejny ruch 
wahadłowy na korzyść Białego Domu. Ale nikt nie jest w stanie powie- 
dzieć, czy przesunięcie wahadła zastanie tam jeszcze obecnego prezydenta. 

Rok pozostający do rozpoczęcia przyszłej kampanii wyborczej jest okre- 
sem, w którym może on postarać się o to, aby start się odbył pod szczę- 
śliwą gwiazdą. Przede wszystkim zależy mu na uniknięciu sytuacji, w któ- 
rej miałby silnych kontrkandydatów w partii demokratycznej. Na rzuce- 
nie poważnego wyzwania urzędującemu prezydentowi można sobie pozwo- 
lić tylko w razie jego słabości. Według dzisiejszych ocen mogliby je rzucić 
dwaj politycy: gubernator Kalifornii Jerry Brown, który wyszedł wzmoc- 
niony z listopadowej konfrontacji wyborczej, oraz senator Edward Kenne- 
dy, często wyprzedzający Jimmy Cartera w ankietach i sondażach bada- 
jących nastroje opinii publicznej. 

Po stronie republikańskiej do kampanii przystąpi prawdopodobnie okolo 
tuzina kandydatów. Na razie na czele tej listy znajdują się eksprezydent 
Gerald Ford, który w zasadzie przeszedł do obozu prawicy, gdzie dzieli 
miejsce z byłym gubernatorem Kalifornii, Ronaldem Reaganem. Obaj poli- 
tvcy są jednak niemłodzi, zbliżają się do siedemdziesiątego roku życia. 
Kandydowanie na prezydenta w tym wieku jest w USA rzadkością. Jako 
pierwszy ogłosił się już kandydatem kongresman Philip Crane, uważany za 
sojusznika i forpocztę Reagana. Oczekuje się, że przyłączą się do niego 
dalsi członkowie Kongresu (w tej liczbie senatorzy), a także paru guberna- 
torów. Większość nazwisk znanych zawczasu należy do polityków orienta- 
cji prawicowej lub konserwatywnej, toteż wiele przemawia za tym, że je- 
den z nich zdobędzie nominację swojej partii. 

Stworzyłoby to interesującą szansę dla demokratów. Chociaż spośród 
ich potencjalnych kandydatów prezydenckich jedynie Edward Kennedy 
jest liberałem, zwolennikiem reform wewnętrznych i szerokiego frontu 
odprężenia, to jednocześnie żaden z nich nie jest reprezentantem tak 
zaawansowanego konserwatyzmu, jak kandydaci republikańscy. Jeżeli więc 
partia demokratyczna, w tej liczbie administracja Jimmy Cartera, odrzuci 
licytowanie się z republikanami w hasłach konserwatywnych, wówczas 
będzie mogła oprzeć się o liberalne zaplecze, jakie posiada, i wystąpić z po- 
. zytywnymi propozycjami w polityce wewnętrznej i zagranicznej. 

Przekształcenie partii republikańskiej w stałą partię mniejszościową 
(znajduje się ona w tej sytuacji od ponad dwudziestu lat) nie jest równo- 
znaczne z utratą przez nią szans prezydenckich. Np. Nixon dwa razy wygrał 
wybory mimo zwycięstw odnoszonych przez demokratów w obu izbach 


M 
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Kongresu. Kandydaci na urząd prezydenta stają przed elektoratem na 
specjalnych prawach, nie tyle jako eksponenci jednej z dwóch partii, ile 
jako przywódcy, którzy reprezentują osobiście pewne walory, poglądy 
i wartości, jako wyznawcy filozofii politycznej, którą sami będą wcielać 
w życie posługując się olbrzymią władzą prezydencką. W każdych kolej- 
nych wyborach odnotowuje się również coraz wyrażniejsze przejmowanie 
mechanizmu wyborczego z rąk struktury partyjnej przez wynajmowanie 
firmy konsultantów politycznych posługujących się przede wszystkim te- 
lewizją dla reklamowania swoich kandydatów. Oblicza się, że podczas ko- 
sztownej kampanii ubiegłej jesieni (łączny koszt — ok. 250 milionów dola- 
rów) wydatki na telewizję pochłonęły 60—70 proc. całości funduszów. W 
Białym Domu urzęduje już pełnomocnik prezydenta do spraw kampanii 
1980 roku, Gerald Rafshoon, znany jako „impresario środków przekazu”. 
A zatem przyszła walka o prezydenturę będzie się chyba toczyć 
zarówno w tradycyjnej strukturze międzypartyjnej, jak i w większym niż 
kiedykolwiek stopniu w systemie promocji typu komercjalnego. 


k 


Niezależnie od form tej walki, jej zasadniczą treścią będą przede wszyst- 
kim problemy ekonomiczne. W ciągu kadencji Jimmy Cartera bezrobocie 
w przekroju krajowym zmniejszyło się z blisko 8 proc. do 5,8 proc., chociaż 
pozostały enklawy bardzo niskiego zatrudnienia w tzw. miejskim obszarze 
wewnętrznym (inner cities), co jest eufemizmem murzyńskich gett. Ad- 
ministracja nie zdołała jednak uporać się z inflacją, która po pewnym 
okresie tendencji spadkowej, przy końcu 1978 r., ponownie zaczęła piąć się 
wzwyż. Wraz z tym rząd USA nie potrafił powstrzymać dewaluacji dolara 
na światowym rynku pieniężnym. Obniżenie kursu waluty amerykańskiej 
przejściowo sprzyjało konkurencyjnemu eksportowi Stanów Zjednoczo- 
nych i łagodziło skutki podrożenia ropy naftowej pochodzącej z importu. 
Ale stopniowa degradacja dolara stała się symptomem podważenia ekono- 
micznej hegemonii USA w świecie zachodnim, a więc grozi następstwami 
również politycznymi i zakłóceniem na rynku pieniężnym w skali między- 
narodowej. M. in. z tego powodu w ostrym świetle stanie (również w sezo- 
nie wyborczym) problem zdolności przywódczych USA. 

Ujemny bilans handlowy powodujący stały odpływ dolarów za granicę 
(ujemne saldo eurodolarowe przekracza 500 miliardów) osłabił walutę USA 
i stworzył międzynarodowe perturbacje. Usiłując zatrzymać spadek noto- 
wań dolara i wzrost inflacji, prezydent Carter świadomie podejmuje obec- 
nie ryzyko recesji gospodarczej. Wprowadzenie ultrawysokiej stopy dy- 
skontowej podrożyło kapitał, zmniejszy więc inwestycje i chłonność rynku 
wewnętrznego, natomiast zwiększy bezrobocie. Amerykańscy eksperci 
oczekują „minirecesji”” w drugim i trzecim kwartale 1979 r. — krótkotrwa- 
łego spadku produkcji i dochodu narodowego (z + 1 proc. w I kwartale 
do — 2 proc. w III) oraz wzrostu bezrobocia z 5,8 proc. do 7 proc. „Płytka” 
i przejściowa recesja ma ukrócić inflację, która m. in. sprawiła, że we wrze- 
Śniu ub. roku siła nabywcza najemnych pracowników była o 3 proc. niższa 
aniżeli we wrześniu 1977 r. 
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Wszystkie kalkulacje są oczywiście integralnie powiązane z polityką. 
Urząd prezydencki przewiduje, że recesja skończy się nadwyżką bilansu 
płatniczego w obrotach z zagranicą, umocnieniem dolara i ograniczeniem 
inflacji najpóźniej na przełomie 1979/1980 r., a więc w sam raz przed roz- 
poczęciem prezydenckiej kampanii wyborczej. Ale jeżeli szrawy przyjmą 
inny obrót? Jak wpłynie decyzja państw OPEC o podwyższeniu cen ropy 
naftowej w 1979 r. o wiele większym niż przewidywano? Niektórzy amery- 
kańscy ekonomiści wyrażają ponadto obawę, że recesja rozdymająca wy- 
datki federalne (m. in. na zasiłki dla bezrobotnych) i zmniejszająca wpływy 
podatkowe powiększy deficyt państwa, zatem również inflację. Ponieważ 
Carter z wielkim opóźnieniem zajął się tymi problemami, uznał on jednak, 
że musi pójść na takie ryzyko. 

Prezydent Carter dotychczas kategorycznie odmawiał wprowadzenia 
kontroli cen i płac. Wymagałoby to autoryzacji Kongresu, z którym nie 
chciał wchodzić w zatargi, ponadto byłoby niepopularne w wielu środowi- 
skach, szłoby pod prąd fiskalnego konserwatyzmu. Ucieleśnieniem tego 
konserwatyzmu było referendum przeprowadzone w czerwcu 1978 roku 
w Kalifornii, które odegrało poważną rolę w kształtowaniu nastawienia do 
problemu również w Waszyngtonie. 

Referendum to przybrało postać głosowania najludniejszego stanu USA 
nad poprawką nr 13 do stanowej ustawy, poprawką proponującą drastycz- 
ne zmniejszenie podatków od nieruchomości (ok. 60 proc.). Dwie trzecie 
głosujących Kalifornijczyków opowiedziało się za poprawką. Wywołało to 
zamieszanie nad Pacyfikiem i falę zaniepokojenia w całym kraju. Zmniej- 
szenie podatków oznacza przede wszystkim konieczność redukcji stano- 
wych usług budżetowych na świadczenia społeczne, oświatę itp., a także 
redukcję zatrudnienia w pionie stanowym. Bogata Kalifornia dysponowała 
 nadwyżką budżetową w rozmiarze 5 miliardów dolarów; ułatwiało to roz- 
łożenie niewdzięcznych posunięć na nieco dłuższy okres, lecz nie mogło 
ich wstrzymać, Wielu Amerykanów zaszokował fakt, że po wielu latach 
zwiększania wydatków publicznych nadeszła era regresu. 

Wynik referendum nie został przyjęty jednolicie. Np. ujawniły się obawy 
przed społeczną konsekwencją zmniejszonych świadczeń na rzecz uboż- 
szych warstw; w Kalifornii są to głównie Murzyni i Chicanos (Amerykanie 
pochodzenia meksykańskiego), według mniemania białych klas średnich — 
podatni na gwałtowny protest i wzrost przestępczości. Z drugiej strony, 
powodzenie poprawki nr 13 zostało uznane za dowód tego, że „przebrała 
się miarka”, że przeciętny podatnik należący do middle class jest przejęty 
marnotrawieniem jego środków przez niekompetentną władzę, do której 
nie ma zaufania. Na tym podłożu kalifornijskie referendum zostało spraw- 
nie wykorzystane przez amerykańskich konserwatystów dla „zadokumen- 
towania” zmierzchu tendencji liberalnych. 

W rzeczywistości rezultat referendum został udramatyzowany. Amery- 
kański podatnik był i jest przejęty niewłaściwym gospodarowaniem fun- 
duszami publicznymi, jednakże kryteria niewłaściwości są różne. Wbrew 
zapowiedziom przykład Kalifornii nie został powszechnie zaadaptowany. 
Lecz werbalne zapewnienia o potrzebie zredukowania podatków były inte- 
gralnym składnikiem kampanii wyborczej do Kongresu jesienią 1978 r. 
Licytowano się nimi i wygrywał zwykle polityk deklarujący najskrajniej- 
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szy sprzeciw. Dodało to animuszu konserwatystom także na szczeblu 
federalnym. 

Manewry te wywarły marginesowy wpływ na stan inflacji i pozycję 
dolara, które najbardziej niepokoją amerykańską opinię publiczną, podat- 
ników. Stąd też niewielkie zaufanie do ekonomicznej polityki prezydenta. 
Zdaniem niektórych ekspertów, decyzje Cartera w sprawie obrony dolara 
1 walki z inflacją zostały podjęte za późno oraz były i są niedostateczne. 
Eksperci użyli nawet określenia „kosmetyka”, stwierdzając, że potrzebne 
są metody ostre, nawet drakońskie, aby zahamować niekorzystne procesy. 
Przeważa również opinia, iż uchwalony w październiku ub. roku program 
energetyczny jest tylko widmem prezydenckiego projektu — np. nie prze- 
widuje dodatkowego opodatkowania ropy naftowej, gazu ziemnego i ben- 
zyny. 

Intencją programu Cartera było drastyczne zredukowanie spożycia i im- 
portu ropy naftowej — stanowi ona połowę zużywanych w USA surowców 
energetycznych. Jej import przyczynia się do deficytu w bilansie płatni- 
czym i do inflacji. Carterowi udało się ocalić wytyczne zakazujące od 
1990 roku produkcji energii elektrycznej na bazie ropy i gazu ziemnego. 
Wprowadzone rygory spowodują też pojawienie się nieco ekonomiczniej- 
szych samochodów. Jednakże do programu uchwalonego przez Kongres 
nie weszła propozycja, aby węgiel szybko uczynić głównym paliwem ame- 
rykańskim. Wzrost zastosowania gazu ziemnego ma nieco zmniejszyć im- 
port ropy naftowej, lecz w sumie w 1985 r. rozziew między zapotrzebowa- 
niem na energię i własną produkcją w USA ma zwiększyć się w porówna- 
niu ze stanem obecnym. Trudno to nazwać sukcesem Białego Domu. Został 
jednak zawarty kompromis polityczny umożliwiający „zachowanie twa- 
rzy” Kongresu i Białego Domu. Jest to jeden z przykładów, że nie rze- 
czywisty interes ogólny, lecz gra interesów gospodarczych i sił politycz- 
nych decyduje o sprawach wagi państwowej. 


* 


Kwestia ograniczenia strategicznych zbrojeń w ramach radziecko-ame- 
rykańskiego układu SALT-2 również jest przedmiotem polityki wew- 
nętrznej i manipulacji politycznej w USA. Amerykańscy przeciwnicy poro- 
zumienia od dawna kwestionują jego podstawy. Wersja wynegocjowana 
przez rządy obu państw będzie z tego powodu osią debaty w Kongresie 
i w środkach przekazu. Ogarnie ona niezwykle szeroki krąg węzłowych 
spraw. 

Po pierwsze, zostanie odczytana jako próba sił między prawicą amery- 
kańską a siłami umiarkowanymi. 

Po drugie, w orbitę debaty zostaną wciągnięte stosunki urzędu prezy- 
denckiego z Kongresem. 

Po trzecie, będzie ona związana z kształtowaniem nastrojów i sprawdze- 
niem priorytetów opinii publicznej. 

Po czwarte, mówiąc słowami komentatora J. Restona. opinia ta będzie 
musiała uznać, czy chroniczna inflacja, wzmagana również przez wysokie 
budżety wojskowe, nie zagraża bardziej interesom USA niż wyolbrzymiana 
w celu nakręcenia spirali zbrojeń potęga militarna ZSRR. 
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Jak wiemy, niezależnie od szczegółowej treści układu SALT-2, amery- 
kańska prawica będzie domagała się, aby został on odrzucony, utrzymujące 
jakoby był on korzystniejszy dla ZSRR aniżeli dla USA. Dlatego, im bar- 
dziej przekonywającą większość Senatu i kół opiniotwórczych administra- 
cja potrafi zdobyć dla swego stanowiska, tj. dla pokonania orientacji prze- 
ciwnej porozumieniu, tym silniejsza będzie pozycja prezydenta w stosun- 
kach z Kongresem. Lecz Biały Dom unika nadwerężania swoich kontaktów 
z Kapitolem, co nie ułatwia mu gry. 


Jak każdy poważny problem, ograniczenie zbrojeń strategicznych posia- 
da w USA dwa wymiary. Jeden merytoryczny, który dotyczy interesu 
państwa w zrozumieniu sił faktycznie decydujących o polityce państwa. 
I drugi, taktyczny nakazujący rozpatrywanie spraw z punktu widzenia 
następnych wyborów. Inaczej mówiąc, prezydent stawia sobie pytanie, ja- 
kie rozstrzygnięcie bardziej sprzyja zapewnieniu sobie drugiej kadencji. 
Wiadomo np., iż kierując się tym rachunkiem John F. Kennedy zwięk- 
szył wydatki militarne i zaangażowanie USA w Indochinach. 

Powstaje pytanie, jaką rolę odegrają te względy w działaniu Jimmy Car- 
tera? 

Komplikuje to niezwykle sytuację. Uwzględniając naciski konserwa- 
tvstów, administracja posługuje się „twardym” leksykonem międzynaro- 
dowymi, wpływając na ksztaltowanie nastrojów politycznych, co z kolei 
wykorzystuje prawica. Konfuzję stąd wynikającą można prześledzić na 
sondażach opinii publicznej. Oto w czerwu ub. roku ankietowani odpo- 
wiedzieli następująco: 

Złagodzić napięcie — 30 proc. 

Zająć twarde stanowisko — 53 proc. 

Poparcie dla SALT-2 — 78 proc. 

Przeciw SALT-2 — 14 proc. 


Brak konsekwencji był oczywisty, ponieważ zajęcie twardego stanowi- 
ska uniemożliwiałoby porozumienie SALT-2, którego ogromna większość 
Amerykanów pragnęła. Podobnie sondaż przeprowadzony w październiku 
1978 r. wykazał, że jego uczestnicy domagają się jednocześnie zwiększenia 
wydatków wojskowych i ograniczenia zbrojeń strategicznych USA i ZSRR. 

Polityka administracji jest zbudowana na niemal analogicznej dwoisto- 
ści. W ciągu ostatnich miesięcy prezydent Carter w wielu przemówie- 
niach, w wywiadach i na konferencjach prasowych nawiązywał do po- 
trzeby poprawienia stosunków USA—ZSRR. Intencji tej dawał wyraz na- 
wet wiosną i latem ub. roku, gdy w tych stosunkach panował wywołany 
przez niego samego chłód, a tym bardziej w końcu roku, gdy nastąpiło pew- 
ne polepszenie. Jednakże przez cały czas w Waszyngtonie są podejmowane 
decyzje, o których wiadomo, że nie mogą sprzyjać poprawie stosunków 
z ZSRR. Odejście od zasady wspólnych posunięć dla uregulowania konflik- 
tów na Bliskim Wschodzie, decyzja zapowiadająca produkcję części skła- 
dowych bomby neutronowej i przygotowanie dla niej rakiet nośnych, co- 
raz aktywniejsze posługiwanie się „kartą chińską”, naciski na europejskich 
członków NATO w kierunku zwiększania ich zobowiązań militarno-zbro- 
jeniowych, wreszcie rozwijanie nowych systemów uzbrojenia, to wszystko 
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utrudnia współpracę. Pociągnięcia te są przedstawiane jako swego rodzaju 
„odwet” za obecność ZSRR i Kuby w Afryce albo rezultat niezadowolenia 
z bilansu sił konwencjonalnych w Europie. „Powiedzmy wprost — stwier- 
dził Leonid Breżniew w wywiadzie udzielonym w styczniu br. amerykań- 
skiemu tygodnikowi „„Time” — że ogólnie biorąc w ciągu ostatnich paru 
lat w stosunkach radziecko-amerykańskich niewiele było radosnych mo- 
mentów. Mówiąc zupełnie szczerze, często trudno nam nawet zrozumieć 
uparte dążenie Waszyngtonu do szukania własnych korzyści w tym, co jest 
niekorzystne dla innych". 

Nie popełnimy błędu, jeśli przyjmiemy za punkt wyjścia, że koła odgry= 
wające główną rolę przy formułowaniu polityki zagranicznej USA wvyzna= 
ją koncepcję „ograniczonego odprężenia '. Koncepcja ta jest jednym 
z głównych źródeł zakłóceń w stosunkach USA—ZSRR. Ma ona charakter 
dwoisty. Z jednej strony, aprobuje dążenie do zapobiegania frontalnej kon- 
frontacji zbrojnej i uznaje konieczność limitowania pewnych zbrojeń, 
a także utrzymywanie otwartych kontaktów na najwyższym szczeblu i na 
szczeblach pośrednich. Z drugiej strony, zwolennicy tej koncepcji zmie- 
rzają do zaostrzenia rywalizacji politycznej i ideologicznej, kontynuowania 
wyścigu zbrojeń, nasilają antysocjalistyczne kampanie propagandowe 
i próbują stosować ograniczenie amerykańskiego eksportu jako środka pre- 
sji, zaś w całości stawiają sobie za cel uzyskanie dla USA światowego 
przywództwa i przewagi militarnej, Doradca prezydenta Cartera d/s bezpie- 
czeństwa narodowego, Zbigniew Brzeziński, oświadczył w grudniu 1978 r., 
że USA nie mogą zadowolić się tylko utrzymywaniem status quo, lecz są za- 
interesowane w kształtowaniu stosunków światowych zgodnie z amerykań- 
skimi potrzebami. 

Starania o realizację tego programu wchodzą w kolizję z zasadą pary- 
tetu uzgodnioną przez ZSRR i USA w 1972 r.i pozbawiają stosunki między 
obu państwami tej stabilności, która jest niezbędna dla ugruntowania pro- 
cesów odprężeniowych. Po stronie amerykańskiej nawet sympatycy sta- 
bilności są zdania, że trudno uniknąć pewnej fluktuacji w stosunkach obu 
mocarstw. Ale występujące w sytuacji międzynarodowej wahania nie po- 
winny, według nich, przekraczać określonych granic i naruszać poczucia 
bezpieczeństwa. Ich przeciwnicy chcą iść znacznie dalej. Toteż negatywne 
dla pokoju aspekty polityki USA są m. in. powodowane faktem, że filozo- 
fię „pokoju w oparciu o siłę” wyznają nie tylko prawicowe grupy nacisku*), 
lecz również ludzie zajmujący wysoką pozycję państwową. Sądzą oni, iż 
ograniczone i ściśle limitowane odprężenie umożliwia Stanom Zjednoczo- 
nym swobodniejsze korzystanie z instrumentów dogodnych dla realizacji 
celów mocarstwowych. ' 

W tej wersji odprężenia mieści się pogląd. że nadszedł czas odrobienia 
strat w pozycji i wpłvwach mocarstwowych USA, jakie wynikły z długo- 
letniej wojny w Wietnamie. Zgodnie z tym poglądem wymaga to ofen- 
sywności politycznej w Europie, aktywnego wykorzystania „karty chiń- 


+) „Komitet Ożecneżo Zagrożenia”, „Pokoj przez Siłę” oraz „Koalicja na rzecz De- 
mo scztycznej Większości” — trzy lobby krytyczne wobec odprężenia składają się 
z cłonków Konglesu. działaczy politycznych i publicystów, domagających się wy- 
sokiego pulapu zbrojeń, co uzasadniają nieuinością do ZSRR. 
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skiej”, bardziej zdecydowanego chronienia sfer wpływów Zachodu w trze- 
cim świecie, nasilenia wojny psychologicznej i stawki na nowe technologie 
wojskowe. Dodajmy, iż ten kompleks poglądów i koncepcji powoduje oba- 
wy w wielu państwach zachodniej Europy, które akceptując amerykańskie 
przywództwo jednocześnie wysoko cenią osiągnięty już dorobek odpręże- 
nia. 

Przy końcu października ub. roku gen. David C. Jones, przewodniczący 
Kolegium Szefów Sztabów (najwyższa instancja wojskowa w USA), udzie- 
lił wywiadu tygodnikowi „US News and World Report”. W wywiadzie ge- 
nerał stwierdził m. in.: „Moim zdaniem, w przyszłości będziemy musieli 
zwiększyć budżet na siły strategiczne mimo rokowań SALT. Gdyby poro- 
zumienie zostało zawarte, wzrost ten byłby mniejszy niż bez porozumienia 
SALT”. Są to przesłanki sytuacji przypominającej wydarzenia 1972 r. 
Ówczesny prezydent Nixon wyjednał od wojskowego establishmentu 
zgodę na podpisanie układów SALT-1 w zamian za obietnicę rozbudowy 
potencjału militarnego, który nie był objęty restrykcjami porozumień. Tego 
rodzaju kompromisy powodują powstanie nowych systemów broni wyprze- 
dzających umowy międzynarodowe. „„New York Times” stwierdził w związ- 
ku z tym, że „przekupywanie wojskowego lobby stało się rzeczą niebez- 
pieczną i cyniczną”. 

Przygotowania zalecane przez gen. Jonesa zostały częściowo wszczęte. 
Rozważa się stworzenie sieci wyrzutni mobilnych rakiet międzykontynen- 
talnych MX kosztem 40 miliardów dolarów (dotychczas tego typu rakiet nie 
ma w wyposażeniu armii USA). Dla zwalczania inflacji zalecano ograni- 
czyć wzrost budżetu wojskowego, lecz w końcu administracja wystąpiła 
z propozycją zwiększenia go z sumy 112 mld dolarów w roku rozliczenio- 
wym 1978 do wysokości 123 miliardów w 1979 r., a ministerstwo obrony 
projektuje pułap 137 mld dolarów w roku 1980. Wprowadzenie nowych 
systemów broni masowej zagłady byłoby tvm bardziej niepokojące, że 
międzynarodowe umowy zwykle ograniczają liczebność niektórych jej ty- 
pów, natomiast osiągniętej jakości niszczenia cofnąć nie można. 


Niepokojące aspekty ma „kompleksowa polityka” na Dalekim Wscho- 
dzie, której główny sens sprowadza się do włączenia do bilansu sił po stro- 
nie USA Chin kierujących się dążeniem do destabilizacji pokoju i hamo- 
wania procesn odprężenia. W ciągu ubiegłego roku w Waszyngtonie był dy= 
skutowany problem, w jakim stopniu należy zaspokoić zbrojeniowe dezy- 
deraty ekipy pekińskiej. Zgodnie z relacjami Krajowa Rada Bezpieczeń- 
stwa przy Białym Domu opowiadała się za zniesieniem zakazu eksporto- 
wania broni do Chin, podczas gdy Departament Stanu zalecał ostrożność. 
W listopadzie sekretarz stanu Cyrus Vance stwierdził, że USA nie sprze- 
dadzą Chinom broni, lecz inne państwa zachodnie powinny same decydo- 
wać o tej sprawie. Oznaczało to zdjęcie zakazu przez USA, które przy po- 
mocy specjalnego komitetu koordynacyjnego (tzw. Cocom) regulują zbyt 
artykułów strategicznych całego Zachodu. 

W konsekwencji Chiny zwróciły się do amerykańskich sojuszników, 
głównie Wielkiej Brytanii i Francji, z listą zakupów wojskowych wartości 
kilku miliardów dolarów. Same Stany Zjednoczcene rozpoczęły przygoto- 
wanie transakcji, której zasadniczym komponentem byłaby sprzedaż Chi- 
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nom systemu łączności satelitarnej. Jakkolwiek figuruje on w cywilnej 
nomenklaturze, wiadomo iż może być użyty w ceiach wojskowych. Nie- 
daleka przyszłość wyjaśni, jak na te sprawy wpłynie nawiązanie oficjal- 
nvch stosunków dyplomatycznych USA z Chinami. Interesy państwowe 
Waszyngtonu i Pekinu na Dalekim Wschodzie nie są identyczne, a Stany 
Zjednoczone muszą ze względu na własne potrzeby mieć dobre robocze sio- 
sunki ze Z'viązkiem Radzieckim. Jednakże w intencjach chińskiej ekipy 
rządowej i ośrodków rządzenia USA „nowe stosunki” obu państw mają na 
celu zmianę światowego bilansu sił i stworzenie strategicznych utrudnień 
cla ZSRR. 

Według większości ocen, Chinom pozostał znaczny dystans do osiag- 
nięcia swych ambicji w dziedzinie potęgi militarnej. Z kolei Zachód nie 
wyzbył się nieufności wobec Chin i nie wyklucza, że w przyszłości mogą 
one skierować się przeciw jego interesom. co zapewne nałoży limity na 
dostawy wojskowe. Jednak pomoc z Zachodu w uzbrojeniu wielkiego pań- 
stwa, afiszującego się antyodprężeniową politvką i domagającego się stwo- 
rzenia przymierza wszelkich sił antyradzieckich, ujemnie wpłynęłoby na 
„klimat międzynarodowy. 

Przy analizie tych problemów nasuwa się uwaga. że amerykanskie lobby 
odprężeniowe, chociaż ma adherentów w rządzie USA, w aparacie pan- 
stwa, w Kongresie i środkach businessu, nie wykazuje ostatnio takiej as- 
tywności i nie przejawia takiej siły, jak kompleks militarno-przemysłowy 
operujący argumentem „zagrożenia ze strony ZSRR”. Ten brak równowagi 
jest m. in. rezultatem sytuacji, w której liczne korporacje i grupy kapita- 
łowe są ekonomicznie zainteresowane w wysokiej koniunkturze zamówien 
wojskowych, podczas gdy zyski z odprężenia odgrywają tylko ograniczoną 
rolę w ich bilansie. Siły odprężeniowe w USA opierają się przede wszyst- 
kim na imperatywach politycznych, jedynie część wielkiego kapitału udzie- 
la im poparcia. 

W grudniu 1978 r. w Moskwie przebywali ministrowie finansów i han- 
dlu Stanów Zjednoczonych oraz duża grupa businessmenów z USA zainte- 
resowanych w rozwoju handlu z ZSRR, lecz jego wolumen jest ciągle 
skromny. Stąd też wejście Stanów Zjednoczonych szerszym frontem do 
współpracy gospodarczej Wschód—Zachód instytucjonalnie i de facto eko- 
nomicznie umocniłoby siły działające w USA na rzecz odprężenia. 

Jest za wcześnie na stwierdzenie, czy tendencje te ulegną umocnieniu, 
a możliwości zostaną wykorzystane. Stan tymczasowości, w jakim znajduje 
się polityka zagraniczna USA, oznacza, że może się ona skierować w różne 
strony. Wiele zależy od tego, w jakim klimacie odbędzie się w USA zapo- 
wiadane spotkanie przywódców Związku Radzieckiego i Stanów Zjedno- 
czonych oraz od przebiegu i wyników debaty w Senacie USA nad ratyvfi- 
kacją SALT-2. Można więc zgodzić się z republikańskim senatorem Charle- 
sem Mathiasem, który nazwał bieżące lata czasem niebezpieczeństw i cza- 


sem nadziel. 
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W toku dyskusji wokół nowego programu parti dokonaliśmy ważnego 
i istotnego kroku w pogłębieniu naszej wiedzy na temat charakteru poli- 
tyki w rozwiniętym społeczeństwie kapitalistycznym i wynikających z te- 
go strategicznych implikacji... Nadal jednak nie przezwyciężyliśmy opóź- 
nienia naszej teorii i można śmiało stwierdzić, że posiadamy wciąż jeszcze 
tylko bardzo ogólnikowe i przybliżone wyobrażenia o wielu decydujących 
aspektach funkcjonowania brytyjskiego kapitalizmu. 

Zanim przystąpimy do istoty naszych rozważań warto, być może, od- 
powiedzieć na pytanie: dlaczego marksistowskie badania życia politycz- 
nego są tak słabo rozwinięte w naszym kraju? Trudno zaprzeczyć, że 
sprawy właśnie tak się mają, ponieważ tradycja, jaką posiadamy, oscylu- 
je między propagandowymi uproszczeniami i karykaturą z jednej strony, 
z drugiej zaś poważniejszymi badaniami, które mają jednak przeważnie 
historyczno-narracyjny charakter. 

Nie ma również głębszych badań z pozycji lewicowych nad organizacja- 
mi pracodawców, nad dobrowolnymi stowarzyszeniami, a nawet nad tak 
fundamentalnymi zagadnieniami, jak zachowania wyborcze lub struktu- 
ry społeczne partii politycznych. Nie mamy nawet badań nad strukturą 
społeczną czy strukturą wieku i płci naszej własnej partii. 

Przyczyny tych zaniedbań, które niewątpliwie powinny być przezwycię- 
żone, tkwią w samej naturze brytyjskiego ruchu robotniczego, w jego hi- 
storycznych i obecnych stosunkach z innymi klasami, w jego intelektual- 
nej tradycji. 

Poza czynnikami międzynarodowymi (szczególnie tymi, które wynika- 
ią z całej historii ruchu komunistycznego) marksizm zawsze pozostawał 
pod najgłębszym wpływem sytuacji narodowej, w której się rozwijał. Nie 
ulega np. wątpliwości, że w naszym kraju pozostawał on pod szczególnym 
wpływem intelektualnego i kulturalnego oddziaływania burżuazji i spad- 
ku, który ona pozostawiła. Ponadto kształtowała go moralna i kulturalna 
tradycja brytyjskiego ruchu labourzystowskiego, którego cechą charak- 
terystyczną jest moralizatorskie potępienie kapitalizmu, zawsze przewa- 
zające nad naukową analizą jego istoty. 

Nie pomniejszając bynajmniej wysiłków i znaczenia działalności sta- 
wiającej sobie za cel zaszczepienie socjalistycznej kultury w Wielkiej 
Brytanii, musimy jednak stwierdzić, że względne opóźnienia marksistow- 
skich badań nad polityką miały istotny, deformujący wpływ na nasz spo- 
sób oceny takich zjawisk, jak państwo, klasy i władza polityczna, 
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Kapitalizm sprowadzano częstokroć do zjawiska w istocie swojej eko- 
nomicznegc, nie doceniając jednocześnie rzeczywistej autonomii polityki, 
sprowadzając ją do bezpośredniego i nie przetworzonego odbicia stosunków 
między klasami na szczeblu produkcji. Politykę traktowano często jako 
rodzaj piany, która pokrywa „,,realny” kapitalizm występujący w ekono- 
mice lub w aparatach przemocy. Ta poniekąd „żołądkowa” koncepcja ka- 
pitalizmu (,,żołądkowa”, ponieważ dotyczy tych dziedzin, w których dzia- 
łacze stykają się z burżuazją w sposób najbardziej konkretny) często łą- 
czy się z podejściem sprowadzającym władzę państwową do jej instytu- 
cji przymusu i administrowania. W tej perspektywie problem państwa 
sprowadza się w istocie do pewnej „maszyny” lub kombinacji powiązanych 
z sobą aparatów. Takie widzenie państwa oznacza w gruncie rzeczy abstra-- 
howanie od jego realnych, klasowych powiązań, a ponadto prowadzi do 
ignorowania problemu, w jaki szczególny sposób władza państwowa wiąże 
się z układem specyficznej dla danego narodu równowagi klas, których 
właśnie jest wyrazem. 

Ponieważ w realnej działalności każda koncepcja polityczna pociąga 
za sobą praktyczne konsekwencje, można stwierdzić, że opisany pogląd 
na kapitalizm wpłynął w mniejszym lub większym stopniu na postawy 
lewicy. 

Pierwszy skutek tego poglądu wiąże się bezpośrednio z tendencją do 
przeceniania ekonomiki i walk toczących się na tym odcinku. Nie chodzi 
nam przy tym o pomniejszanie znaczenia walki o płace i działalności 
związków zawodowych, chodzi natomiast o stwierdzenie, że jeśli polity- 
ka zostaje efektywnie podporządkowana ekonomice (ponieważ polityka 
wydaje się czymś mglistym i w jakiejś mierze mało konkretnym), to walki 
ekonomiczne wydają się mieć bardziej dynamizujący efekt polityczny, 
niż mają w rzeczywistości. 

Drugim skutkiem tego priorytetowego traktowania ekonomiki jest od- 
rywanie walk, jakie się toczą w fabryce, od walk zorganizowanych w 
szerszej skali społecznej. W ten sposób wyżej rozwinięta świadomość kla- 
sowa kształtowana w fabryce odrywana jest i separowana od świado- 
mości klasowej występującej poza zakładem pracy. W wyniku tego ułat- 
wia się klasie panującej sprawowanie jej przywództwa, ponieważ klasa 
robotnicza pozostawia znaczne obszary życia społecznego poza swoim od- 
działywaniem i nie ma okazji do zebrania odpowiednich doświadczeń 
i umiejętności, aby móc wystąpić jako kierownicza siła narodowa, zdolna 
przezwyciężyć ucisk i wyzysk, będące udziaiem także innych uciskanych 
przez kapitalizm warstw. 

Trzecim i decydującym skutkiem pomniejszania faktycznej autonomii 
polityki jest lekceważenie czy nawet calkowite ignorowanie problemów, 
które wynikają z konieczności tworzenia sojuszów klasowych. Problem 
budowy Szerokich aliansów przeciwko klasie panującej staje się znacznie 
trudniejszy, jeśli klasa robotnicza okazuje się niezdolna do zawierania 
sojuszy z innymi siłami na konkretnym terenie życia politycznego Anglii. 
Jeśli nie potrafi ona połączyć się z innymi siłami społecznymi, kulturalny= 
mi, intelektualnymi, z ruchem kobiet — a więc z siłami walczącymi prze- 
ciwko burżuazji — i jeśli w głębi duszy jest przekonana, że walka ekono- 
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miczna stanowi jedyną siłę napędową walki przeciwko kapitalizmowi, 
ałbo że jest nawet tą torpedą, która potrafi kapitalizm pogrążyć, to nigdy 
nie będzie w stanie wystąpić jako klasa rewolucyjna. Niezależnie od tego, 
jak zaciekła będzie walka ekonomiczna, jeśli klasa robotnicza nie potrafi 
nadać jej ogólnej formy w polityce i uzyskać wpływu na inne siły spo- 
łeczne, które obecnie znajdują się pod przywództwem burżuazji, to nie- 
uchronnie będzie się kręciła w kółko. 

Czwartym i ostatnim skutkiem jest decydujący wpływ, jaki każda prak- 
tyczna strategia wywiera na wyolbrzymienie znaczenia jednych organi- 
zacji służących walce politycznej i klasowej i pomniejszenie wagi innych. 

Jeśli istnieją tylko niejasne wyobrażenia o specyfice stosunków między 
walką ekonomiczną i polityczną, i jeśli ta pierwsza jest zawsze traktowa- 
na jako bardziej „realna” i opłacalna niż druga — z punktu widzenia zy 
sków, które można bezpośrednio osiągnąć (wyższe płace, lepsze warunki, 
iepsze możliwości organizacji) — to nie będzie niespodzianką, że organi- 
zacje stworzone właśnie dla osiągnięcia tych celów (a więc związki za- 
wodowe) wydają się być samowystarczalne albo co najmniej bardziej o- 
płacalne z punktu widzenia czasu, jaki robotnik może przeznaczyć na 
działalność niezawodową. 

W wyniku tego podejścia można stwierdzić zaskakujący brak polityki 
w angielskich fabrykach. Partia Pracy jest właściwie nieobecna, a wystę- 
puje tylko za pośrednictwem związków zawodowych, które stanowią bar- 
dzo słaby jej surogat, natomiast partia komunistyczna jako partia jest 
obecna w bardzo ograniczonym stopniu. Nie będąc w stanie stworzyć or- 
ganizacji politycznej, która różniłaby się realnie od związków zawodo- 
wych i której zadanie polegałoby na przekształceniu walk ekonomicz- 
nych i powiązaniu ich z tymi wszystkimi walkami, które mogą być pro- 
wadzone przeciwko burżuazji — rewolucjomiści i działacze nieuchronnie 
są popychani raz naprzód, a raz wstecz, w zależności od Żżywiołowego 
przypływu i odpływu walki klasowej. Świadectwo minionych kilku lat 
pokazuje, że płyną oni stale na fali, wznoszeni przez przypływy (1970— 
—1974) albo oczekując w okresie ciszy na następną burzę (1974—?).., 

„..Jeśli mozna wyodrębnić jedno źródło ideologicznej i programowej od- 
nowy, to należy przede wszystkim skierować uwagę na wpływ Gramsciego. 

Decydującym punktem jego rozważań w tym kontekście jest twier- 
dzenie, że w warunkach długoletniego ustabilizowanego panowania bur- 
żuazji, tak jak to ma miejsce w Anglii, państwo i ekonomika, chociaż o- 
kreślające istotę społeczeństwa, stanowią jednak tylko część znacznie 
szerszego i bardziej złożonego systemu fortyfikacji obronnych. System 
ten przejawia tendencje do kontrolowania i kierowania społeczeństwem 
we wszystkich jego przejawach i na wszystkich poziomach. 

Dominacja klasy panującej nad państwem i uprzywilejowana pozycja, 
z której wobec niego korzysta, nie może np. być wytłumaczona jakimkol- 
wiek uproszczonym procesem bezpośredniej kontroli. W tym sensie pań- 
stwo nie jest „bronią w rękach klasy panującej”. Samo państwo, to znaczy 
„aparaty” przymusu i kierowania są szczególnie dostępne dla przedstawi- 
cieli klasy panującej i funkcjonowanie tych aparatów jest takie, jakie 
jest dlatego, że są one jak gdyby „zamrożone”” w wielkich lodowcach so- 


101 


GORDON ROBINSON 


juszy klasowych, którymi otoczyła się burżuazja. Tak rozumiana władza 
państwowa wypływa z określonej równowagi klasowej, która występuje 
w swoich relacjach ekonomicznych, ale również w życiu politycznym, 
kulturalnym i społecznym. 

Fundamentalne przywództwo narodowe sprawowane przez burżuazję 
i żywiołowo akceptowane przez przeważającą część społeczeństwa znaj- 
duje swój wyraz i zostaje utrwalone nie tylko przez określone formy or- 
ganizacyjne — państwo, rząd, instytucje, partie polityczne — ale również 
poprzez kulturę, zwyczaje, mody intelektualne i tradycje. Korzenie jego 
sięgają wręcz do ogólnie akceptowanego poczucia „zdrowego rozsądku” 
naszego wieku i są przez nie utrwalane. Mimo że hegemonia burżuazji 
jest kwestionowana przez odmienny sposób widzenia i organizowania spo- 
łeczeństwa, przez sposób, który odpowiada obiektywnym interesom klasy 
robotniczej (a wyzwanie to jest, jak już zauważyliśmy, ciągle jeszcze 
względnie słabe), rozprzestrzenia się ona z różną intensywnością na cały 
wachlarz sił społecznych i przenika do najgłębszych zakamarków życia 
publicznego i prywatnego. 

Ten rozbudowany i odporny system, który nie jest w sposób prosty 
i bezpośredni związany z ekonomią ani z państwem, nie załamuje się pod 
ciosami kryzysu gospodarczego. Trudności gospodarcze nie wywierają 
bezpośredniego efektu uderzeniowego przekazywanego z tą samą inten- 
sywnością na arenę polityczną. 


Charakterystyka kształtowania się wiodącej rol burżuazji 


Gramsci w swoich Zeszytach więziennych zwraca uwagę na to, że 
klasa panująca daje wyraz swojemu przywództwu przy stosowaniu me- 
tod, które niekoniecznie wykluczają kompromisy wobec jej bezpośred- 
nich antagonistów bądź wobec tych sił społecznych, które są jej sojusz- 
nikami. Hegemonia nie musi się więc opierać na bezpośrednim podpo- 
rządkowaniu klasy poddanej, ale może być, raczej, wyrazem serii długo- 
ij krótkofalowych kompromisów i równowagi, która stwarza dla panują- 
cej klasy najbardziej korzystne warunki arbitrażu i narzucania swojej 
woli. 

Postawmy sprawę nieco bardziej konkretnie. Burżuazja w Anglii przez 
bardzo długi okres potrafiła sprawować przywództwo w życiu narodowym 
i politycznym właśnie wskutek uznania jej zwierzchnictwa przez zbiór 
sił społecznych stanowiących najbardziej stabilną bazę jej poparcia. Ale 
mogła ona w pewnej mierze uzyskać to poparcie dlatego, że klasa robot- 
nicza była gotowa zająć pozycję drugorzędną i podporządkowaną, to zna- 
czy — nie potrafiła zbudować własnego systemu sojuszów, na których 
mogłaby oprzeć funkcję przywództwa narodowego. 

Określenie klasy robotniczej jako klasy podporządkowanej, albo nawet 
wyliczenie głównych symptomów tego stanu rzeczy (a więc ekonomizm, 
świadomość „trade-unionistyczna” i apolityczność w sensie pozostawia- 
nia głównych narodowych spraw politycznych tym, którzy „są najbardziej 
kwalifikowani do zajmowania się nimt') przyniesie nam jednak mało po- 
żytku. Istotny problem polega raczej na określeniu zakresu podporządko- 
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wania klasy robotniczej, a więc stopnia, w jakim klasa panująca sprawuje 
swoją hegemonię. Rzecz jasna, że nie jest to w żadnym razie problem 
akademicki, ponieważ wypracowanie strategii rewolucyjnej zależy w 
znacznej mierze od prawidłowej odpowiedzi na to pytanie. Niezależnie 
jednak od odpowiedzi na pvtanie dotyczące kompromisów, jakie zostały 
zawarte między klasami, nie należy zapominać, że były one wynikiem 
walki, którą obie strony prowadziły częstokroć z ogromną zaciekłością. 
Nie należy także sądzić, że klasa podporządkowana musi być koniecznie 
k!asą poskromioną. 

Opisanie kształtowania się hegemonii burżuazji wymaga nieco bardziej 
szczegółowego omówienia walki klasowej i konfliktów klasowych. Nie 
na innego kraju w Europie zachodniej, gdzie zwycięska walka klasowa 
burżuazji przeciwko feudalizmowi została zakończona tak wcześnie, jak 
w Anglii. Feudalne dziedzictwo — kosmopolityczny i reakcyjny kościół 
oraz konserwatywne, anarchistyczne chłopstwo — zostało przezwyciężo- 
ne u nas znacznie wcześniej niż w innych krajach. 

Odbyło się to inaczej, niż np. w Niemczech, gdzie nieśmiała burżuazja 
zaakceptowała przywództwo junkrów, lub we Włoszech, gdzie rządzące 
grupy składające się z przemysłowców i wielkich obszarników zmieniały 
się przy władzy w wyniku niestabilnej równowagi. Niewątpliwie w Anglii 
dziewiętnastego wieku klasa panująca była bardziej zjednoczona i skon- 
solidowana niż gdziekolwiek indziej. Jednym z najważniejszych skutków 
tego stanu rzeczy był fakt, że rodząca się klasa robotnicza, a nawet wszyst= 
kie inne siły społeczne, które poprzedzały kapitalizm albo były wytworem 
jego dalszego rozwoju, stanęły w obliczu klasy panującej mocno usado- 
wionej na dominujących pozycjach społeczeństwa — w państwie, rządzie, 
gospodarce, w systemie politycznym i, w coraz większym stopniu, w kul- 
turze masowej. Tak więc względna pełnia i szeroki zakres hegemonii kla- 
sy rządzącej, jak również wczesny okres uzyskania przez nią tej pozycji, 
mogą być traktowane jako czynnik kluczowy, określający jej historię ja- 
ko grupy panującej. 

Mimo szczególnej siły tej predominacji burżuazji nie należy zapominać, 
że już we wczesnym okresie jej formowania zaczęła kształtować się siła, 
potencjalnie zdolna do obalenia tej przewagi. Zorganizowana w związkach 
zawodowych, w kooperatywach, a szczególnie w ruchu czartystowskim 
klasa robotnicza pokazała, jak potężnym może się stać wyzwaniem dla 
władzy burżuazji. Chociaż załamanie się czartyzmu pokazało, że nie ma 
jeszcze możliwości zagrożenia uprawomocnionej roli kierowania narodem 
przez klasę panującą, to ruch ten zmienił jednak kształt nieustannie płyn- 
nej granicy między klasą panującą a klasą podporządkowaną. Nawet 
na tym etapie zmusił on klasy panujące do istotnych kompromisów, do 
zapłacenia, jak to wyraził później Chamberlain, „okupu”, który znalazł 
swój wyraz w istotnych reformach politycznych. 


Rozwój systemu sojuszów klasy panującej 


Istotnym elementem hegemonii określonej klasy jest jej zdolność do 
przedstawiania siebie jako ,„uniwersalnego” reprezentanta interesów in- 
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nych grup czy klas. Jasne jest, że zdolność dzisiejszej klasy panującej 
do przedstawiania swoich własnych interesów jako interesów narodu sta- 
nowi jądro tej aprobaty, jaką potrafiła ona sobie zapewnić. Korzenie tego 
sukcesu sięgają daleko wstecz i warto podjąć próbę rekonstrukcji, nawet 
w sposób schematyczny, środków, jakimi klasie panującej udało się za- 
pewnić sobie tę pozycję rzecznika interesów innych sił społecznych. 

W pewnym sensie historię dziewiętnastego wieku Anglii można odczy- 
tać jako proces, w którego toku klasa panująca budowała to, co można 
nazwać blokiem hegemonicznym albo rządzącym. Ponieważ określenia 
te wymagają wyjaśnienia, można powiedzieć, że blok ten składa się ze 
zbioru sił społecznych, wobec których i poprzez które klasa panująca rea- 
lizuje swoje przywództwo. Klasy i frakcje składające się na ten blok są 
związane z klasą panującą w różny sposób. Są to te grupy, które najpeł- 
niej i najbardziej dobrowolnie akceptują dominującą rolę burżuazji, bądź 
też te, które uzyskały od niej korzystne kompromisy i są gotowe uznać 
swoje partykularne interesy za część tych „narodowych” interesów, o któ- 
rych mówiliśmy wyżej. Przez ten blok, którego struktura jest żywotnie 
związana z tą szczególną pozycją, jaką burżuazja zajmuje w sferze ma- 
terialnej produkcji, klasa panująca potrafi utrzymać zarówno prawomoc- 
ny charakter swojej dyspozycji własnością, jak również uprzywilejowa- 
ny dostęp do aparatów państwowych. 

Zastrzegając, że możemy określić tylko najbardziej ogólne zarysy tego 
bloku, należy stwierdzić, że w dziewiętnastym wieku w jego skład weszły 
następujące elementy. Po pierwsze, stara obszarnicza arystokracja. W 
tym przypadku nawet najbardziej pobieżne spojrzenie na politykę ubieg- 
łego wieku pozwala stwierdzić, jak ogromny wpływ wywierała stara ary- 
stokracja poprzez dwór, gabinet, przywództwo wszystkich partii politycz- 
nych, siły zbrojne, administrację i kościół. Upłynęło sporo czasu i trzeba 
było zaciekłych walk, aby burżuazji, która stawała się coraz bardziej do- 
minującą siłą w sferze produkcji, udało się spenetrować te obszary. Na- 
wet reforma parlamentarna, reforma administracji i armii, jak też wy- 
suwanie się nowych przywódców partii torysów i liberałów nie zapewniły 
jeszcze pełnego zwycięstwa burżuazji. Wynikiem transformacji dokonu- 
jących się w tych instytucjach było zachowanie jeszcze w dwudziestym 
wieku silnego zabarwienia arystokratycznego klasy panującej. 

Fakt, że burżuazji udało się narzucić starej arystokracji pewien nieko- 
rzystny dla niej kompromis, był częściowo wynikiem wpływu, który bur- 
żuazji udało się wywierać na te siły społeczne, które bądź poprzedzały 
historycznie dojrzały kapitalizm, bądź też zostały przez niego zrodzone. 
Wśród tych właśnie sił możemy znależć drugi i trzeci element systemu 
klasowych sojuszy burżuazji, systemu, który — należy to jeszcze raz 
podkreślić — nie był w żadnej mierze statyczny, lecz nieustannie się roz- 
wijał. | 

Do tych sił należały szeroka warstwa rzemieślników i drobnych kup- 
ców oraz klasy średnie. Choć były one głęboko zróżnicowane wewnętrznie, 
tym niemniej zajmowały ważną pozycję, ponieważ w odróżnieniu od ary- 
stokraty czy wielkiego fabrykanta utrzymywały żywy i znacznie częstszy 
kontakt z masą społeczeństwa, a szczególnie z klasą pracującą. Nauczy- 
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ciele, kaznodzieje, drobni pracodawcy wywierali znaczny wpływ na kul- 
turalne, intelektualne i moralne oblicze klas pracujących. Na pewno u- 
proszczeniem byłoby nazwanie ich pośrednikami, tym niemniej wywarli 
oni — jak wykazują doświadczenia formowania się związków zawodo- 
wych, kooperatyw i czartyzmu — istotny wpływ na kształtowanie się 
świadomości klasy robotniczej. 

Sprawa ta wymaga jednak jeszcze jednej uwagi. Niezależni rzemieślni- 
cy odegrali niejednoznaczną rolę. Pozostając w znacznie bliższym kontak- 
cie w życiu i w pracy z klasą robotniczą, występowali oni niekiedy w cha- 
rakterze najbardziej radykalnych zwolenników jej sprawy. Jednocześnie, 
zwłaszcza w miarę upływu czasu, właśnie oni wespół z drobnymi kapi- 
talistami stawali się ważnym ogniskiem promieniowania burżuazyjnej 
ideologii. Jako bohaterowie wolnokonkurencyjnego kapitalizmu, których 
pozycja wydawała się możliwa do osiągnięcia dla ludzi ambitnych i oszczęd- 
nych, stawali się oni aktywnym ogniwem łączącym klasę robotniczą z ge- 
neralnym systemem wartości klasy panującej. 

Jeszcze kilka słów o roli klas średnich. Tak jak w przeszłości odgry= 
wają one również obecnie bardzo ważną rolę w systemie aliansów klasy 
panującej, chociaż warunki tych sojuszy całkowicie się zmieniły. Zalicza- 
ni do klas średnich drobni kapitaliści, ludzie cieszący się niezależną pozy= 
cją ekonomiczną (w odróżnieniu od szerokich warstw dzisiejszych klas 
średnich), członkowie wolnych zawodów — prawnicy, nauczyciele, przed- 
stawiciele kościołów i elit kulturowych, średni urzędnicy instytucji poli- 
tycznych i państwowych (związani społecznie i kulturowo z wielkimi fa- 
brykantami, bankierami, kupcami i arystokracją, ale również z pewnymi 
sektorami klasy robotniczej) — stanowili bardzo stabilne środowisko spo- 
łecznej organizacji i więzi jednoczącej blok jako całość. Ponadto w swoim 
charakterze przywódców intelektualnych, kulturalnych i społecznych 
kształtowali i uogólniali oni pogląd na świat i rzeczywistość, którego to 
poglądu częścią było uprawomocnienie wiodącej roli burżuazji i szeroka 
akceptacja tej roli przez społeczeństwo. Ostatni, choć bardzo ważny aspekt 
ich funkcji: klasy średnie wykonywały swoją funkcję szczególnie w dzie= 
dzinie twórczości intelektualnej w znacznej mierze autonomicznie, trak- 
tując zarówno „wolność intelektualną”, jak i wolność od przymusu pań- 
stwowego jako istotną część swojego dziedzictwa kulturalnego i tego, ce 
miały do zaoferowania społeczeństwu. 


Klasa robotnicza i panujący system sojuszów 


Jaki był więc stosunek klasy robotniczej do tego bloku i jak kształto= 
wały się proporcje między jej antagonizmem wobec burżuazji a współ- 
pracą z nią? 

Na to pytanie można udzielić dwóch całkowicie różniących się odpo- 
wiedzi. Pierwsza przecenia stopień, w jakim klasa robotnicza jest absor- 
bowana przez klasę panującą, gdy tymczasem druga odpowiedź, częściej 
spotykana na lewicy, ujmuje w sposób romantyczny „czystość” klasy ro- 
botniczej i jej rewolucyjny potencjał. Tak jak Gargantua, bohater powie- 
ści Rabelais, klasa robotnicza występuje w tym ujęciu jako człowiek w 
pełni uformowany już w chwili swoich narodzin. 
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Porównania z ruchami robotniczymi w innych krajach pozwolą może 
wyjaśnić niektóre specylicznie angielskie aspekty. W odróżnieniu od in- 
nych krajów europejskich, gdzie ukształtowały się silne ruchy rewolu- 
cyjne, w stosunkach między klasą robotniczą a klasą panującą w Anglii 
zazwyczaj przeważał element współpracy nad fundamentalną opozycją. 
Przyczyny tego stanu rzeczy należy się dopatrywać w samym charakterze 
i zakresie hegemonii burżuazji. Wskutek całościowego charakteru tej he- 
gemonii i faktu, że wyprzedziła ona rozwój klasy robotniczej burżuazja 
była zdolna wywierać znacznie większy wpływ niż gdziekolwiek indziej 
w Europie. Toteż stosowała ona tylko przez względnie krótki okres, w po- 
równaniu z innymi krajami, metody represji wobec ruchu robotniczego. 

Ponadto, już w bardzo wczesnym okresie, zarówno znajdująca się jeszcze 
w powijakach klasa robotnicza, jak i burżuazja walczyły wspólnie o peł- 
niejszą demokratyzację przeciwko starej arystokracji. Tak np. w spra- 
wie reformy parlamentarnej energia klasy robotniczej odegrała decydują- 
cą rolę w narzuceniu arystokracji kompromisu, o którym wspominaliśmy 
wyżej. 

Powracając jeszcze do specyficznych cech systemu sojuszy, zapewniają- 
cego dominację klasy panującej, możemy stwierdzić, że rola odgrywarna 
przez klasy średnie i szczególny kontakt, jaki utrzymują one z klasą ro- 
botniczą, ułatwił tym kiasom zarówno przekazywanie robotnikom panu- 
jącego systemu wartości, jak też, z drugiej strony, spowodował, że bardziej 
radykalne środowiska spośród klas średnich były przygotowane do przy- 
swojenia sobie, a nawet do wystapienia w charakterze rzeczników żącań 
klasy robotniczej w dziedzinie relorm politycznych i związkowych. Do- 
tyczy to również spraw związanych z poziomem życia klasy robotniczej. 
Pozwalało to burżuazji na znalezienie specyficznych metod ideologicznego 
urabiania klasy robotniczej, a jednocześnie na takie realizowanie koniecz- 
nych ustępstw i reform, aby nie zagrażały one podstawowemu układow! 
politycznemu — układowi dominacji i podporządkowania. 

Stwierdzenie to nie powinno jednak zaciemniać faktu wielkich zdobv- 
czy, jakie klasa robotnicza — często w wyniku masowych walk — osiągnęła 
na odcinku samoorganizacji i reform. Tak samo nie należy tracić z pola 
widzenia wielkiego potencjału, którego nośnikiem był ruch czartystow- 
ski, sygnalizujący możliwość pełnego zerwania z klasą panującą. Ale czar- 
tyzm załamał się i nie został nigdy zastąpiony przez podobny ruch. Za- 
początkowało to wewnętrznie sprzeczny proces, którego skutki odczuwa- 
my po dziś dzień. W toku tego procesu klasa robotnicza stworzyła własne 
organizacje zawodowe i polityczne, zorganizowała własną kulturę, wa!- 
czyła i wywalczyła istotne reformy — wszystko to jednak osiągnęła bez 
naruszania więzi łączącej ją z burżuazją. Ten stan rzeczy doprowadził do 
ograniczenia autonomii kiasy robotniczej, a właśnie autonomia jest prze- 
słanką konieczną do ustalenia własnej hegemonii w społeczeństwie. 


Obecna baza klasowa hegemonii burżuazji 


Wiadomo, jak głębokie przemiany dokonały się w kapitalizmie brytvj- 
skim od zeszłego wieku. Wkroczenie w etap imperializmu i fazę państwo- 
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wo-monopolistyvczną wywołało ogromne reperkusje i wpłynęło zarówno 
na organizację społeczeństwa, jak i, w wyniku tego, na formy, jakie przy- 
brała dominacja klasy panującej. Klasa robotnicza zmieniła się, jeśli cho- 
dzi o jej liczebność, ciężar gatunkowy, zróżnicowanie wewnętrzne i for- 
my samoorganizacji. Równocześnie stare klasy średnie uległy daleko idą- 
cym przekształceniom, m. in. dołączyła do nich szeroka warstwa kwalifi- 
kowanych pracowników najemnych i urzędników. W wyniku tych proce- 
sów stosunki między klasą robotniczą a klasą panującą również uległy 
zmianom. Niezmiennymi pozostały jednak dwie cechy charakterystyczne: 
klasa panująca utrzymała funkcjonujący system sojuszów, na którym opie- 
ra się akceptacja jej panowania przez masy, gdy tymczasem klasa robot- 
nicza, mimo niewątpliwych zdobyczy osiągniętych na odcinku niezależnej 
politycznej reprezentacji i rozszerzenia swojego wpływu na spoieczeń- 
stwo — pozostała wobec niej w głębokiej subordynacji. 

Pamiętając o tym, że przywództwo klasy panującej jest dzisiaj reali- 
zowane w całkowicie zmienionej sytuacji międzynarodowej, której wy- 
znacznikiem jest kryzys imperializmu i ogólnoświatowy wzrost sił socja- 
lizmu i ruchów narodowowyzwoleńczych, należy sobie postawić pytanie, 
jak to przywództwo jest organizowane obecnie i na jakich siłach społecz- 
nych opiera się przede wszystkim. 

Najogólniej można powiedzieć, że blok klasy panującej składa się z co 

najmniej trzech podstawowych elementów. Po pierwsze — sama klasa 
panująca, po drugie — bardzo gęsta i rozbudowana sieć pośrednich sił 
społecznych, które wykonują kierownicze zadania w dziedzinie produkcji, 
polityki, życia kulturalnego i społecznego, i po trzecie — znaczne odłamy 
klasy robotniczej, których lojalność jest utrzymywana w sposób specy- 
ticzny. 
- Można stwierdzić, że klasa panująca obejmuje dwa różne, ale funkcyj- 
nie nakładające się na siebie odłamy. Do pierwszego zaliczyć należy po- 
siadaczy kapitału, których aktywność, obecnie i w przeszłości, skierowana 
jest na gospodarkę. Do drugiego należą te grupy, których działalność i tra- 
uvcje wiążą się z instytucjami rządzenia i panowania w sferze pozaekono- 
micznej. Zintegrowane w szczególny sposób z historią brytyjskiego impe- 
rializmu, grupy te koncentrowały swoją działalność przede wszystkim na 
organach politycznego, sądowniczego, wojskowego i administracyjnego 
sprawowania władzy. Chociaż granica między tymi dwoma obszarami nie 
ma charakteru sztywnego, reprezentują one jednak dwa różne układy i ma- 
ją różną genealogię, z punktu widzenia sprawowania władzy w społeczeń- 
stwie przez klasę panującą. 

Niemniej jednak określa je podobne tło klasowe, mają wspólną kulturę 
i doświadczenia, posiadają podobną wewnętrzną historię, zajmują podob- 
ne postawy i mają zbieżne oceny samych siebie i własnej roli historycznej. 
Inne klasy społeczne występują w stosunku do nich w roli sojuszników, 
przyjaznych neutrałów lub wrogów. 

Jednorodność tych grup jako warstwy jest oparta na ich stosunku do 
środków produkcji lub na takich powiązaniach poziomych, jak więzi 
rodzinne, wspólnota wychowania i wykształcenia, powiązania towarzyskie 
1 wspólne celebrowanie narodowo uznawanych rytuałów i symboli. Są 
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one związane pionowo z tymi siłami społecznymi, wobec których ich hi- 
storycznie ukształtowane przywództwo, oparte na prestiżu, własności 
i władzy, wywarło najsilniejszy wpływ. 

Tak więc klasę panującą można podzielić na tych, którzy działają w 
dziedzinie gospodarki, gdzie wielki międzynarodowy kapitał finansowy 
posiadał i posiada potężne wpływy, na pozostałości arystokracji, która za- 
siliła klasę panującą swoim doświadczeniem historycznym i umiejętnością 
dążenia do określonego celu, a której więzi ze społeczeństwem bynajmniej 
nie uległy jeszcze pełnej atrofii (pamiętajmy o funkcjach monarchii i ary- 
stokratycznych patronatów), i wreszcie na tych, którzy tak jak elity są- 
downictwa i wojska wykorzystują, a jednocześnie wzmacniają prestiż, ja- 
kim cieszą się te instytucje. 


Pośrednie siły społeczne bloku klasy panującej 


Dokoła klasy panującej zorganizowany jest system jej aliansów, w spo- 
sób szczególny i zróżnicowany uwrażliwiony na jej interesy. Określenie 
dokładnego charakteru i zakresu wpływów klasy panującej i sił, na które 
te wpływy się rozciągają, jest bardzo skomplikowane. Chociaż ścisła i wy- 
ważona ocena tych wpływów ma duże znaczenie praktyczne, możemy tyl- 
ko podjąć próbę pewnych ogólnych stwierdzeń. 

Możemy przede wszystkim stwierdzić, że do tej sieci sił społecznych 
należą ci, którzy materialnie są najbardziej uprzywilejowani i których 
postawy subiektywne predysponują do roli najbardziej stałych i aktyw- 
nych zwolenników światopoglądu i interesów klasy panującej. Szczegól- 
nie w dziedzinie polityki tworzą oni aktywne jądro partii klasy panują- 
cej. Stanowią oni najpewniejszy teren manewru dla klas panujących, są 
też najsilniejszym ośrodkiem i przekaźnikiem ich pretensji do uniwersal- 
ności i hegemonii. 

Pamiętając o tym, że wpływ klasy panującej nie występuje z jednakową 
intensywnością w różnych częściach bloku, można go podzielić na co naj- 
mniej pięć części składowych: 

— Odłam drobnych kapitalistów, który, mimo nieposiadania większej 
tradycji (albo w ogóle jej braku) w dziedzinie dostępu do aparatu państwo- 
wego i do organów wykonawczych rządu, zajmował jednak znaczące miej- 
sce w społeczeństwie i gospodarce. Nie reprezentując, podobnie jak farme- 
rzy, najbardziej dynamicznych albo kierowniczych ośrodków kapitalizmu, 
ludzie ci wywierają jednak znaczny wpływ na lokalną kulturę i politykę. 

— Bardzo szeroka warstwa niezależnych przedsiębiorców, minikapi- 
talistów z aspiracjami, zatrudniających na ogół nieliczne siły robocze, 
rzemieślników, drobnych kupców i częstokroć ich pracowników najemnych. 
Pozostają oni nadal istotną siłą społeczną, ponieważ miliony pracowników 
są wciąż zatrudnione w tym sektorze gospodarki i wywierają znaczny 
wpływ na lokalne postawy kulturowe i polityczne. 

Wśród tych pracowników nadal dominuje etyka przedsiębiorcy i okre- 
ślone przez nią postawy kulturowe z ich partykularyzmem, nastawieniem 
antykolektywistycznym i często nieprzyjaznym wobec związków zawodo- 
wych. Na poziomie ideologicznym ta warstwa ludzi ciężko pracujących, 
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zawdzięczających wszystko sobie, a jednocześnie pełnych wyższych aspi- 
racji, wywiera znaczny wpływ na te części klasy robotniczej, z którymi 
pozostaje w najściślejszym kontakcie. Jest ona często gloryfikowana przez 
oficjalną ideologię, podaje się ją jako przykład, w którym w istocie rze- 
czy znajduje swój wyraz sam duch kapitalizmu. 

— Na kolejnym poziomie mamy do czynienia z dwiema różniącymi się 
grupami, które wspólnie tworzą warstwę pośrednią kwalifikowanych pra- 
cowników najemnych. Centralną częścią tej grupy są, tak jak w dziewięt- 
nastym wieku, przedstawiciele wolnych zawodów — prawnicy, lekarze 
i działacze kultury — chociaż ich rola uległa ogromnym przeobrażeniom. 
Dołączyli do nich pracownicy wykwalifikowani zatrudnieni w technice 
i nauce. Mimo że w ostatnim dziesięcioleciu warstwa ta poddawała się 
wpływom trade-unionizmu i-przemianom kultury, których ogniskiem sta- 
ły się uniwersytety, pozostaje ona w całości cieszącym się największym 
prestiżem nosicielem generalnych pogladów klasy panującej. 

Drugą grupę stanowią pracownicy najemni, których egzystencja wiąże 
się z rozwojem publicznych i prywatnych biurokratycznych aparatów. 
Tak samo jak w innych odłamach bloku i w tej grupie mamy do czynie- 
nia ze znacznym zróżnicowaniem postaw. Najważniejszą przyczyną tego 
zróżnicowania jest fakt, że w ostatnim dziesięcioleciu pracownicy najem- 
ni tej grupy zostali w dużej mierze wciągnięci do organizacji związkowych 
i do udziału w ich akcjach. Mimo to przeważają wśród nich poglądy i po- 
stawy menedżerskie, hierarchiczne i silny jest wpływ ideałów przedsię- 
biorczości, które za ich pośrednictwem są przekazywane społeczeństwu. 
Czyni to z nich poważne zaplecze poparcia klasy panującej. 

Jak z tego wynika intensywność wpływów klasy panującej i jej zdol- 
ność izolowania sił społecznych i przeciwdziałania przyciąganiu ich przez 
klasowych antagonistów maleje w miarę, jak opuszczamy się w „dół” 
systemu sojuszów. Mimo to występuje ona w formie rozwodnionej, ale 
nadal namacalnej, również wśród niektórych odłamów klasy robotniczej. 

— [Istnieje poważna część klasy robotniczej, która nie należy do związ- 
ków zawodowych, nie akceptuje, a nawet opiera się wszelkim kolektyw- 
nym formom działania, nie bierze udziału w parapolitycznych formach 
działalności, zarysowujących się niekiedy w dużych zakładach pracy, i ge- 
neralnie jest wrogo nastawiona wobec tradycji i celów ruchu związkowe- 
go. Wskutek tego jest ona poważnym atutem w rękach klasy panującej, 
pełniąc rolę klina wbijanego przez tę klasę w szeregi klasy robotniczej. 
Jej głosy w znacznym stopniu przyczyniają się do odsuwania Partii Pra- 
cy od sprawowania władzy. Ale klasa panująca znajduje sojuszników nie 
tylko wśród tych odłamów. Jak pokazały wydarzenia w zakładach Ley- 
landa, nawet wysoko kwalifikowane i zorganizowane odłamy robotników 
mogą być pozyskiwane przez klasę panującą, chociaż oddziaływanie to jest 
bardziej krótkotrwałe. 

— Wreszcie należy sądzić, że klasa panująca posiada, w wyniku szcze- 
gólnych kulturalnych i społecznych mechanizmów, odrębny wpływ na ko- 
biety, niezależnie od ich społecznej i klasowej przynależności (chociaż 
również w tym przypadku przynależność klasowa pozostaje czynnikiem 
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Względna izolacja i separacja kobiet w rodzinie, podporządkowanie, 
które nadal pozostaje ich udziałem, oraz ich oderwanie od życia społecz- 
nego — wszystko to sprawia, że w większym niż mężczyźni stopniu są one 
podatne na wpływ klasy panującej. Fakt, że kobiety często stawały się 
„piętą achillesową” klasy robotniczej w czasie konfliktów w przemyśle 
i potrafiono je mobilizować przeciwko działalności związkowej, że głosują 
bardziej na prawo niż na lewo, a jednocześnie stanowią większość elekto- 
ratu, czyni z nich bardzo istotną siłę zdobytą przez klasę panującą, z po- 
mocą której jej ideologia przenika w najgłębsze zakamarki społeczeństwa. 

Jest rzeczą jasną, że przedstawienie systemu aliansów klasy panującej, 
którego dokonaliśmy, zawiera niebezpieczeństwo wyolbrzymienia siły tej 
armii ponad jej rzeczywistą wartość. Granice między jej częściami skła- 
dowymi nie są w rzeczywistości takie jednoznaczne, a ponadto nie należy 
zapominać, że istnieją obszary tego bloku, które są wystawione na przy- 
ciąganie przeciwnej strony, tzn. klasy robotniczej, albo też są popychane 
w jej kierunku przez sam obiektywny proces rozwoju kapitalistycznego. 
Właśnie dlatego, że sojusz ten nie jest w pełni ustabilizowany, a stanowi 
teren walki i kompromisów — zarówno między burżuazją i klasą robot- 
niczą, jak też między jego częściami składowymi — polityka odgrywa dla 
klasy panującej tak ważną rolę. Pozwala ona jej utrzymywać przywódz- 
two i realizować odpowiednie formy pośrednictwa i arbitrażu. 


Polityka i organizacja systemu aliansów klasy panującej 


Ponieważ na lewicy istnieje tendencja traktowania partii jako bezpo- 
średnich rzeczników poszczególnych klas (mówimy często o partii klasy 
panującej itp.), konieczna wydaje się pewna uwaga wstępna. 

Partia polityczna stanowi bardzo szczególny organizm, którego funkcją 
jest kierowanie albo walka o kierowanie życiem społeczeństwa i państwa 
oraz tworzenie odpowiednich kombinacji sił społecznych dla osiągnięcia 
tego celu. Nie może ona być bezpośrednio manipulowana przez klasę 
społeczną, nawet przez klasę-hegemona, bo gdyby tak było, to kapitaliści 
sami tworzyliby kierownictwo polityczne, co najwyraźniej nie ma miejsca. 

Z podobnego rodzaju autonomii korzystają te siły społeczne, wobec któ- 
rych klasa panująca sprawuje swoją hegemonię. przy czym hegemonia ta 
jest częściowo realizowana właśnie za pośrednictwem partii politycznych. 
Siły społeczne, które tworzą bazę masową partii konserwatywnej (a to 
samo dotyczy Partii Pracy), są same obiektem nacisków i postulatów wy- 
suwanych przez takie organizacje, jak dobrowolne asocjacje, kościoły, 
związki zawodowe, grupy nacisków i środki masowego przekazu. W tym 
układzie partia funkcjonuje zarówno jako odbiorca i jako nadajnik. To 
samo, choć w nieco odmienny sposób, dotyczy samej klasy panującej, któ- 
ra bynajmniej nie przekazuje rozkazów swoim sługom politycznym, ale 
musi uwzględniać, w oparciu o swych doradców politycznych, istniejące 
kontrprądy i naciski zrodzone w toku walki politycznej. 

W tych granicach klasa panująca stara się organizować działalność po- 
lityczną, dążąc do dwóch głównych celów. Pierwszym celem jest utrzy- 
manie jej własnej dominacji przy jednoczesnym utrzymywaniu klasy ro- 
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botniczej w pozycji podporządkowania i niedopuszczenia do zdobycia przez 
rią sojuszników, którymi mogą być tylko dezerterzy z obozu burżuazji. 
Drugim pokrewnym celem jest utrzymanie przywództwa nad systemem 
sojuszów przy stałym dbaniu o to, aby ograniczać zasięg wewnętrznych 
konfliktów zrodzonych przez różnorodny, a często konfliktowy charakter 
tego sojuszu (drobny kapitał przeciwko wielkiemu kapitałowi, frustracja 
drobnych kupców i samodzielnych przedsiębiorców, będąca skutkiem kon- 
centracji produkcji i handlu, utrata zawodowej autonomii przez lekarzy, 
wykładowców uniwersyteckich itp.). 

Wszystko to ma miejsce na specyficznym terenie, określonym historycz- 
nie i narodowo, a jest nim demokracja burżuazyjna. Jest to teren, który 
można rozpatrywać jako podsumowanie specyficznej formy walk klaso- 
wych (walka klasy robotniczej o prawo głosu, reformę związkową itd. 
i opozycja klasy panującej wobec tych żądań). Walki te toczyły się od chwi- 
Ji powstania klasy robotniczej. Ukształtowany w wyniku tych walk sy- 
stem nie jest w pełni zdominowany przez burżuazję (chociaż pozostaje ona 
jego hegemonem), ale odzwierciedla w praktyce instytucji politycznych, 
w poziomie i charakterze, w jakim masy go spenetrowały, w rodzaju poli- 
tycznych organizacji reprezentujących klasy panujące i podporządkowa- 
ne — te kompromisy, które w toku dziesięcioleci zostały sobie wzajemnie 
narzucone przez walczące klasy. System ten posiada wobec tego własną 
istotną jakość, będącą skutkiem dążenia obydwu stron do narzucenia 
swoich interesów klasie antagonistycznej, chociaż strony te różnią się 
znacznie w stopniu samouświadomienia sobie tych interesów. 


Partia Konserwatywna jako „partia klasy panującej” 


Głównymi siłami politycznymi reprezentującymi interesy klasy panu- 
jącej są Partie Konserwatywna i Liberalna, chociaż nie ulega wątpliwo- 
ści, że klasa ta posiada również szczególne więzi z Partią Pracy. Partię 
Konserwatywną można, w pewnym sensie, traktować jako właściwą par- 
tię burżuazji, reprezentantkę „wiary” w kapitalizm. Jej przywódcy re- 
krutują się z szeregów klasy panującej albo pozostają w ścisłych stosun- 
kach z nią, a jej działacze, funkcjonariusze, masa członkowska i elektorat 
wywodzą się z sił przynależnych do sojuszu, o którym mówiliśmy poprzed- 
nio. 

Gdy Partia Konserwatywna odpowiada interesom klasy panującej, a 
równocześnie jest pomocna w ich formułowaniu i określaniu, czyni to w 
sposób autonomiczny. Oczywiście jej kierownicze elementy, na poziomie 
narodowym i lokalnym, wchodzą do najwyższych gremiów burżuazji i cie- 
szą się jej zaufaniem, ale jest to funkcja, która umożliwia im odgrywanie 
jeszcze ważniejszej roli. Polega ona na wiązaniu burżuazji z jej sojuszni- 
kami, nadaniu całemu blokowi poczucia celu i jedności. Równocześnie 
nadają oni całemu systemowi aliansów jego specyficzną formę, wiążą go 
z działalnością gospodarczą, parlamentarna, rządową i państwową. 

Ponieważ jednak baza masowa partii również cieszy się znacznym stop- 
niem autonomii, partia odczuwa skutki żądań, postulatów i konfliktów, 
które rodzą się na tym obszarze. Jedna z jej ról polega wobec tego na ar- 
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bitrażu, łagodzeniu rozbieżności i konfliktów oraz działaniu na rzecz jed- 
ności jej części składowych. Przypada jej również zadanie znalezienia po- 
litycznego wyrazu tych kompromisów, które klasa panująca zawiera, spra- 
wuje ona funkcję doradcy i walczy o utrzymanie takiego stopnia równo- 
wagi, jaki uważa za dopuszczalny. W ten sposób odgrywa ona poważną 
rolę pojednawczą, utrzymując jednocześnie priorytet decyzji odpowiada- 
jących interesom klasy panującej. 

Jak wykazują spory toczące się w ostatnim dziesięcioleciu w Partii Kon- 
serwatywnej, nie jest to zadanie łatwe. Po pierwsze dlatego, że nie ma, jak 
się wydaje, dostatecznej jednomyślności w samej klasie panującej co do 
strategicznych odpowiedzi na kryzys ekonomiczny i reakcję ruchu ro- 
botniczego na ten kryzys. Po drugie dlatego, że pewne odłamy bazy kon- 
serwatystów, zdezorientowane przez kryzys polityczny i gospodarczy, wy- 
kazują zainteresowanie rozwiązaniami politycznymi, które klasa panują- 
ca w całości jeszcze nie jest gotowa zaakceptować. Tak więc w partii wy- 
stępują te same napięcia, które cechują cały blok oraz układ stosunków 
między klasą panującą i jej bazą masową. Zarówno obóz Heatha, jak i obóz 
pani Thatcher zmierzają do różnych celów, poszukują odmiennych typów 
kompromisów, starają się bazować na różniących się kompleksach sił spo- 
łecznych, aby te kompromisy zrealizować, i sięgają po różne metody walki, 
oparte na nieco różniącej się tradycji filozoficznej. 


Partia Pracy — „masową partią klasy robotniczej”? 


Problem Partii Pracy posiada dla nas szczególne znaczenie. Wynika to 
z faktu, że jest ona naszym największym i najpotężniejszym sąsiadem, że 
ograniczyła istotnie autonomię wielu organizacji klasy robotniczej, pod- 
porządkowując sobie politycznie związki zawodowe i wiele rad związko- 
wych i przekształcając je w swoje „transmisje” oraz posiada ona elekto- 
ralne poparcie podstawowej masy klasy robotniczej. 

Nie można jednak powiedzieć, że problem ten został przez nas rozwiaza- 
ny w sposób zadowalający. Tak jak w wielu innych problemach naszej 
teorii, określenie Partii Pracy jako „masowej partii klasy robotniczej” pra- 
wie tak samo zaciemnia istotę sprawy, jak ją rozjaśnia. Definicja ta nie jest 
adekwatna, ponieważ, po pierwsze — jest w niej zawarta mistyfikacja na- 
tury klasy robotniczej i można się na nią zgodzić tylko dlatego, że nasza 
własna wiedza o klasie robotniczej jest bardzo ograniczona. Brak nam np. 
badań nad klasą robotniczą pozostającą poza zasięgiem związków zawodo- 
wych, brak analizy zróżnicowania kulturalnego, społecznego i politycz- 
nego wewnątrz niej, brak badań nad jej życiem politycznym i jej stosun- 
kami z burżuazją itd. itp. 

Z braku takich głębszych analiz sama klasa i jej instytucje przedstawia- 
ne są przez nas w sposób szablonowy, jako tło, na którym kreślimy po- 
wierzchowne schematy. Tak np. w wielu opisach dotyczących Partii Pra- 
cy pokutuje przeświadczenie o dobrym człowieku (klasie robotniczej), 
który wpadł w towarzystwo złodziei, ale z tajemniczych względów nie 
potrafi z nimi zerwać (reformiści, ,„przekupione elementy”). W ten sposób 
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istota podporządkowania klasowego, realna baza materialna reformizmu 
jest eskamotowana i zastępowana przez tajemniczy spisek. Podobnie brak 
entuzjazmu dla socjalizmu wśród klasy robotniczej jest tłumaczony przez 
nieustanną zdradę przywódców. 

Z drugiej strony spotykamy się z takim poglądem na Partię Pracy, 
który sprowadza jej istotę do pewnej instytucji, w łonie której działają 
i zajmują szczególne miejsce inne instytucje, tzn. związki zawodowe. Po- 
gląd ten nie tylko usuwa klasę robotniczą, jako realną siłę, z pola widze- 
nia, ale sprowadza zagadnienie zmiany kierunku działania Partii Pracy 
do sprawy wymiany kierownictwa tych instytucji (większa reprezentacja 
lewicy w jej różnych kierowniczych gremiach). Znów dochodzimy więc 
do wniosku, że manipulacje klasy panującej mogą być zwalczane przez 
wprowadzenie na kierownicze stanowiska „właściwych ludzi”. 

Jeśli nawet nasza prezentacja tych poglądów jest nieco groteskowa 
i niesprawiedliwa, to pozostaje faktem, że prowadzą one do odwracania 
uwagi — zarówno w działaniu, jak i w analizie — od sprawy najistotniej- 
szej, mianowicie od tego, jak w codziennej, politycznej działalności bur- 
żuazja sprawuje swoją hegemonię nad klasą robotniczą. 

A właśnie w tym kontekście, tzn. w kontekście tradycyjnego podporząd- 
kowania klasy robotniczej, należy rozpatrywać Partię Pracy, ponieważ po- 
lityka, którą ona zawsze realizowała — reformizm, parlamentaryzm i or- 
ganizacja aktywności narodu i jego stosunków z państwem w sposób bier- 
ny i ograniczający się do walki wyborczej — stanowi odzwierciedlenie 
konkretnej i poddającej się zbadaniu równowagi między hegemonią i pod- 
porządkowaniem. 

Czy nie byłoby pożyteczniejsze rozpatrywanie Partii Pracy jako szcze- 
gólnega odbicia wyżej opisanych procesów, jako partii, która sama jest 
odzwierciedleniem walki między klasą panującą i podporządkowaną? Czy 
nie byłoby owocne podejście, które pozwoliłoby widzieć w niej partię po- 
dzieloną wewnętrznie [frontem tej walki, i — co zakrawa na paradoks — 
cieszącą się zaufaniem obydwu walczących stron (jak inaczej mogłyby 
funkcjonować rządy Partii Pracyv?). Jest ona przecież wyrazem tego wła- 
snie kompromisu, który został osiągnięty między klasą panującą a klasą 
podporządkowaną. Czy punktem wyjściowym analizy Partii Pracy nie 
powinien być szczególny charakter hegemonii naszej burżuazji, co pozwo- 
nłoby powiązać siłę reformizmu w naszym kraju, polityczną słabość partii 
komunistycznej i niedorozwój tradycji marksistowskiej w jedną, logiczną 
całość? 

Sądzę, że właśnie na tym polega zadanie marksistowskiej analizy i dzia- 
łalności partii rewolucyjnej, która tą analizą powinna się kierować. Jeśli 
problem postawimy w ten sposób, to zadanie „zdobycia Partii Pracy” nie 
może być sprowadzone do spisków mających na celu opanowanie urzę- 
dów. Może ono być rozwiązane przez politykę odwołującą się do mas, przez 
pracę wśród ludzi stanowiących bazę zarówno Partii Pracy, jak też Partii 
Konserwatywnej, przez równoczesne przekształcenie tych ludzi i insty- 
tucji ruchu robotniczego. Przez przesunięcie innymi słowy, granic, które 
oddzielają klasę panującą od klasy podporządkowanej. 
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Jeśli klasa robotnicza nie potrafi pogłębić swej wiedzy o realnych czynni- 
kach, na których opiera się władza klasy panującej, to nie zdoła opracować 
strategii rozbicia masowej bazy kapitalizmu i przejęcia roli alternatywnej 
siły panującej. 


Artykuł Gordona Robinsona, wykładowcy nauk politycznych w Uniwersytecie w 
Birmingham, członka Komitetu Regionalnego KP W. Brytanii, ukazał się w „Marxism 
Today” (czerwiec 1978 r.), teoretycznym i dyskusyjnym miesięczniku KP W. Brytanii. 
Przedrukowujemy go z pewnymi skrótami, 


INFORMACJE 


Prace nad Słownikiem biograficznym 
działaczy polskiego ruchu robotniczego 


FELIKS TYCH 


Rzadko się zdarza, aby placówka muzealna brała na siebie inicjatywę 
naukową, która nie jest bezpośrednio związana z działalnością ekspozycyj- 
ną czy kolekcjonerską. A tak stało się właśnie w tym przypadku: Muzeum 
Historii Polskiego Ruchu Rewolucyjnego w Warszawie objęło patronat 
organizacyjny i moralny oraz stworzyło pracownię naukową Słownika bio* 
graficznego działaczy polskiego ruchu robotniczego. 

Il oto w wyniku kilkunastoletniej pracy badawczej i kilkuletniej pracy 
redakcyjnej zrodził się pierwszy, już wydany przez ,„Książkę i Wiedzę”, 
tom Słownika biograficznego działaczy polskiego ruchu robotniczego. Jest 
on dziełem 130 autorów, w tym niemal wszystkich czynnych naukowo ba- 
daczy dziejów polskiego socjalizmu. Tom liczy ponad 1000 życiorysów i o- 
bejmuje nazwiska na litery A—D. Tom drugi, o nieco większej objętości 
(litery E—J), jest gotowy do druku. Tomy następne są w przygotowaniu. 
Wykazy artykułów biograficznych przewidzianych w kolejnych tomach są 
dla celów konsultacyjnych rozsyłane placówkom badawczym, archiwom 
partyjnym i związkowym, weteranom ruchu robotniczego i niektórym ba- 
daczom indywidualnie na terenie całego kraju z prośbą o uwagi dotyczące 
samego zestawu nazwisk, ewentualnych uzupełnień, sprostowań, uściśleń 
tożsamości itp. Szeroka konsultacja zestawu haseł jest częścią założenia me- 
todycznego prac nad Słownikiem i obok udziału autorskiego najszerszą for- 
mą współpracy terenowych środowisk badawczych, ośrodków regionalnych 
oraz weteranów ruchu robotniczego z tym zamierzeniem edytorskim zwią- 
zanych. 

Punktem wyjścia prac nad Słownikiem jest obszerna — licząca ponad 
100 tys. nazwisk, a powstała w wyniku blisko dwudziestoletnich poszu- 
kiwań archiwalnych i bibliotecznych — kartoteka danych źródłowych skie- 
rowujących do informacji o uczestniku ruchu robotniczego. Kartoteka 
ta jest stale uzupełniana dalszymi kwerendami archiwalnymi, analizą dru- 
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ków współczesnych i dawnych, poszukiwaniami w prasie robotniczej 
wszystkich dzielnic Polski eraz we wspomnieniach uczestników ruchu. 
Jest to podstawowy warsztat Słownika, stwarzający możliwość zestawie- 
nia życiorysów, które nigdy jeszcze przedtem zestawiane nie były. Cza- 
sem są to tylko elementy biografii, tylko kilka faktów z życia rewolucjo- 
nisty, ale takich, które już wyznaczają mu określone miejsce w polskim 
ruchu robotniczym. 

Mieliśmy już w Polsce różne dykcjonarze biograficzne. Posiadamy (jak 
dotąd do litery „O”) słownik biograficzny wybitnych Polaków (Polski 
stownik biograficzny), Słownik biograficzny teatru polskiego, Słownik 
biograficzny pracowników książki polskiej, Słownik współczesnych pi- 
sarzy polskich. Jest także słownik malarzy, przygotowywane są i dalsze 
słowniki „zawodowe”: adwokatów, lekarzy i in. Celem tych publikacji jest 
środowiskowe sportretowanie społeczeństwa polskiego, jego awangardy 
kulturowej czy politycznej. To jednak, co różniło metodycznie dotychczaso- 
we leksykony biograficzne od omawianego, wypływało z faktu, że owe 
słowniki „zawodowe” dotyczą ludzi działających „legalnie”. Dlatego wy- 
dawcy mogli w dużym stopniu ograniczyć się do skomponowania odpo- 
wiedniego zestawu ludzi znanych bądź gdzieś zewidencjonowanych i do 
znalezienia odpowiednich autorów, którzy dotarliby do możliwie komplek- 
sowych źródeł. 

Twórcy Słownika biograficznego działaczy polskiego ruchu robotnicze- 
go poszli zupełnie inną drogą. Nie ograniczyli się do zestawienia biografii 
działaczy znanych, choć i to nie byłoby zadaniem łatwym z uwagi choćby 
na ogromne rozproszenie i niekompletność źródeł, trudne do wypełnienia 
luki w biografiach ludzi często skazanych swym wyborem ideowo-poli- 
tycznym na życie konspiratora, posługiwanie się pseudonimami, przybra= 
nymi nazwiskami czy wręcz na maskę anonimowości. 

Postanowiono doszukać się także tych „nosicieli” idei i czynu rewolucyj- 
nego w Polsce, których nazwiska zaginęły, były nie znane lub zapom- 
niane, a którzy stanowili przecież o obliczu polskiego ruchu robotnicze= 
go. Odnalezienie ich teraz po ogromnych stratach ludzkich w zawieru- 
chach wojennych, po ogromnych ubytkach w stanie posiadania polskich 
archiwów i bibliotek, po tym, jak odeszły tysiące uczestników ruchu, któ- 
rzy mogli opowiedzieć o życiu i walce swych współtowarzyszy — było 
zadaniem niezmiernie trudnym. prawie niewykonalnym i całkowicie nowa- 
torskim. Wydana w 1967 r. Księga Polaków — uczestników Rewolucji 
Październikowej była pozycją ograniczoną chronologicznie do kilku lat. W 
tvm wypadku zaś chodzi o całe stulecie dziejów polskiego ruchu robotnicze- 
go. 

Jedyną drogą było przewertowanie wszystkich dostępnych akt poli- 
cyjnych i sądowych władz zaborczych, II Rzeczypospolitej, wreszcie akt 
okupanta hitlerowskiego i podjęcie próby odnalezienia w nich wszelkich 
informacji o ludziach obserwowanych, ściganych czy karanych za udział 
w ruchu robotniczym. Podobnemu zabiegowi poddano legalną i nielegalną 
polską prasę robotniczą. Szukano w niej działaczy organizacji lokalnych, 
mówców na zebraniach robotniczych, uczestników zjazdów i konferencji, 
autorów korespondencji z fabryk i kopalń itp. Rzecz jasna w pierwszym 
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rzędzie sięgnięto do archiwów partii robotniczych i zawartej w nich spuś- 
cizny epistolarnej, wspomnieniowej, list członkowskich i składkowych, 
najrozmaitszych akt osobowych, materiałów zjazdowych itd. Przeanalizo- 
wano dokumentację wszelkich komisji odznaczeniowych z okresu między= 
wojennego (np. akta Kapituły Krzyża i Medalu Niepodległości) i z okresu 
Polski Ludowej. Sięgnięto także do wspomnień robotniczych, zarówno tych 
drukowanych, rozproszonych w dziesiątkach i setkach wydawnictw książ- 
kowych i prasowych, jak i tych nie ogłoszonych, a przechowywanych 
w archiwach i zbiorach centralnych i lokalnych. Uruchomiono komisje hi- 
storyczne poszczególnych związków zawodowych, lokalne referaty historii 
partii itd. Sięgnięto wreszcie do zbiorów prywatnych. 

Rzadko poszukiwania te przyniosły od razu jakiś kompletny życiorys. 
Ale mogło się zdarzyć, że np. w aktach carskiej żandarmerii znalazła się 
wzmianka, iż ślusarz warszawski, powiedzmy Jan Kowalski, był w 1903 r. 
aresztowany za udział w demonstracji socjalistycznej. Wypis dostarczony 
przez innego kwerendzistę z późniejszych o kilka lat akt więziennych 
mógł mówić o tym, że tenże Jan Kowalski więziony był w X Pawilonie 
Cytadeli Warszawskiej za działalnóść w SDKPiL w 1906 r., a ogłoszone 
w 1927 r. wspomnienie jednego z działaczy robotniczych wymienia go ja- 
ko współtowarzysza walk autora w Rewolucyjnym Pułku Czerwonej War- 
szawy uczestniczącym w wydarzeniach rewolucyjnych w Rosji. Wreszcie 
„Poufny Przegląd Inwigilacyjny” Policji Państwowej wymienia go jako 
aresztowanego w jakimś momencie za działalność komunistyczną. | 

Wszystkie te informacje napływały niezależnie od siebie, ale zestawione 
razem w kartotece stwarzały już zarys drogi życiowej, wysuwały nam kan- 
dydata do noty biograficznej. Dalej, w oparciu o te dane wyjściowe, wiado- 
mości np. o Janie Kowalskim gromadził już autor, któremu powierzono 
napisanie pełnego życiorysu. Próbował on dotrzeć do rodziny, jeśli było 
to możliwe, szukał ewentualnych współtowarzyszy, jeśli bohater życiorysu 
należał do generacji, której przedstawiciele dożyli naszych czasów, szedł 
wszelkimi możliwymi tropami. 

W ten oto sposób wyrwano anonimowości tysiące uczestników ruchu 
robotniczego w Polsce. Dokonano tego dzięki przyjęciu nie z góry zesta- 
wionego katalogu nazwisk, lecz określonego założenia badawczego, które 
prowadziło do ustalenia takiego katalogu. - 


* 


Drugim, niemniej istotnym założeniem metodologicznym było oparcie 
Słownika nie na cezurach chronologicznych, na pokawałkowaniu dziejów 
polskiego ruchu robotniczego, lecz przyjęcie zasady, że proces rozwojowy 
polskiej rewolucji w drodze od zalążków idei i organizacji do określonego 
kształtu społecznego jest niepodzielny. Tylko w ten sposób można było 
uchwycić ciągłość kadrową i prześledzić ciągłość polityczną ruchu. 
Słownik ogarnia więc — w układzie alfabetycznym — całość stuletniej 
drogi rozwojowej polskiego ruchu robotniczego. Obejmuje jednak tylko 
działaczy nieżyjących. 

Wreszcie trzecim założeniem metodycznym było, aby Słownik odzwier- 
ciedlał losy nie tylko przedstawicieli jednego nurtu w polskim socjaliz- 
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mie, lecz wszystkie jego nurty. Mało tego — właśnie po to, by pokazać, 
że socjaliści i komuniści nie działali w próżni politycznej, włączono do 
Słownika także najbardziej reprezentatywnych przedstawicieli niesocjalis- 
tycznych kierunków działających wśród robotników. Tu oczywiście cel me- 
todyczny był już inny. Dano tylko działaczy znanych, których obecność 
w Słowniku miała uzmysłowić określoną sytuację ideowo-polityczną i prze- 
szkody piętrzące się na drodze rewolucjonistów polskich w ich walce 
o pozyskanie mas robotniczych. 

Dzięki wspomnianemu już założeniu metodycznemu, by objąć całość 
dziejów polskiego socjalizmu, Słownik pozwolił nam poznać nie tylko 
ludzi początków socjalizmu polskiego, lecz uczestników walki we wszyst- 
kich następnych okresach historycznych po okres narodzin Polski Ludo- 
wej i jej pierwsze lata, ich rodowody polityczne i społeczne. 

Pozwoliło to wydobyć z zapomnienia tysiące nowych nazwisk, tysiące 
bezimiennych dotąd więźniów caratu i polskiej burżuazji, znanych dotąd 
jedynie ze statystyk więziennych, zidentyfikować setki bojowców rewolu- 
cji 1905 r., o których istnieniu wiedziano tylko z protokołu egzekucji czy 
bezimiennego krzyża na stokach Cytadeli Warszawskiej. 

Toteż żaden zarys historyczny nie jest w stanie dostarczyć takich in- 
formacji, jak Słownik. Te tysiące pojedynczych życiorysów ukazują bo- 
wiem wszechstronnie dzieje ruchu poprzez sylwetki i losy jego ludzi. 

Niesłychanie pomocną w toku tych prac była stabilność kadrowa pod- 
stawowej części zespołu redakcyjnego Słownika. Dla niemal wszystkich 
członków zespołu była to pierwsza praca po studiach uniwersyteckich, 
tu zdobywali swe kwalifikacje zawodowe. Lucyna Jędrzejowska, Alicja 
Pacholczyk, zmarła tragicznie w wypadku samochodowym w rozkwicie 
sił twórczych, Źolia Raszkowska, przez dziesięciolecia związana ze środo- 
wiskiem komunistów polskich, dziś już nieżyjąca Irena Tarska czy czyn- 
ny obecnie na innym polu Bogdan Gadomski włożyli lata całe swego trudu 
w dzieło Słownika. Również najmłodsi członkowie zespołu, Barbara Win- 
nicka i Andrzej Kunert, zdążyli już wnieść spory wkład w prace redak- 
cyjne i autorskie. 

Rangę naukową nadało Słownikowi w dużej mierze to, że zechcieli się 
włączyć do jego prac niemal wszyscy czynni zawodowo badacze ruchu 
robotniczego, niezależnie od stopnia ich zaabsorbowania innymi obowiąz- 
kami. Profesorowie: Józef Chlebowczyk, Janusz Durko, Stanisław Kala- 
biński, Henryk Rechowicz, Antoni Czubiński — to tylko kilka nazwisk 
spośród historyków, którzy wnieśli znaczny wkład autorski do I i II tomu. 
Niektórzy autorzy, jak Aleksander Kochański, bezinteresownie udostępnili 
wyniki własnych archiwalnych kwerend biograficznych. Bardzo serdecznie 
odnieśli się do tego niezmiernie złożonego przedsięwzięcia edytorsxiego we- 
terani ruchu robotniczego, proponując współpracę i pomoc. 


3 
Samą myśl opracowania słownika biograficznego polskiego ruchu robot- 


niczego rzuciła przed 20 laty z trybuny Zjazdu Historyków Polskich w 
Krakowie w 1958 r. prof. dr Żanna Kormanowa, założycielka pierwszego 
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w Polsce seminarium uniwersyteckiego poświęconego historii ruchu ro- 
botniczego. Ona też doprowadziła do powstania przy Muzeum zalążkowej 
komórki, która przystąpiła do pierwszych, wstępnych prac nad Słowni- 
kiem. Było to przedsięwzięcie znacznie skromniej zakrojone, obejmujące 
raczej krąg działaczy znanych, oparte w zasadzie na źródłach wyłącznie 
drukowanych, niemniej były już początki. 


Tu kilka wspomnień zupełnie osobistych. Kiedy 20 lat temu słuchałem 
w Krakowie słów prof. Kormanowej o potrzebie opracowania Słownika 
— byłem całkowicie po stronie tej pięknej i potrzebnej inicjatywy. Samo 
przedsięwzięcie wydawało mi się pasjonujące i korciło niebywale. Ale 
jednocześnie zdawałem sobie sprawę, czym taki Słownik być musi, jakie 
rygory naukowe winien spełniać, a przede wszystkim, że nie może to być 
tylko panteon znanych działaczy. 


Był to bowiem ostatni moment, by wyrwać niepamięci i ożywić na 
kartkach Słownika setki działaczy, o których nie zachowały się w Polsce 
żadne lub prawie żadne źródła drukowane i tylko szczątkowe źródła pi- 
sane, a którzy żyli jeszcze w pamięci odchodzącego pokolenia weteranów 
ruchu robotniczego. Wykorzystać wspomnienia żyjących jeszcze świad- 
ków wydarzeń i opracować naukowo ich przekazy, skonfrontować ich pa- 
mięć z tymi szczątkowymi źródłami pisanymi, jakie można było zebrać — 
wydawało się zadaniem najpilniejszym. Było też oczywiste, że próba 
objęcia Słownikiem działaczy mało lub wcale nie znanych obecnej gene- 
racji, ukazania tych tysięcy często anonimowych dotychczas pionierów pol- 
skiego socjalizmu, których losy znikły z pola widzenia historyków za 
bramami więzień czy na drogach zesłania syberyjskiego, wymagało pene- 
tracji całych ton materiału archiwalnego. Perspektywa wydania Słownika 
wcale nie była jeszcze wtedy oczywista. Było jednak oczywiste, że nieza- 
leżnie od losów wydawniczych tego przedsięwzięcia już stworzenie same- 
go warsztatu naukowego, próba identyfikacji poprzez szeroką kwerendę 
archiwalną i biblioteczną aktywnych uczestników polskiego ruchu robotni- 
czego od jego początków — mogła mieć kolosalną wartość poznawczą i sa- 
ma w sobie stworzyć nową sytuację badawczą. 


Ale ważne były nie tylko względy naukowe. W dużym stopniu motorem 
działania zespołu redakcyjnego były względy moralne: uważano, że dłu- 
giem naszej generacji wobec pionierów idei socjalizmu w Polsce, wobec 
tych tysięcznych szeregów działaczy, którzy związali się z ideą socjali- 
styczną, gdy perspektywa zwycięstwa była jeszcze daleka — jest odsło- 
nić ich imiona i drogę życiową wobec historii, odnaleźć ich i przypomnieć. 
Kto wie, czy ten właśnie wzgląd nie był tym, co zadecydowało ostatecznie 
o związaniu się wielu członków zespołu z tą inicjatywą. 


Praca okazała się niezwykle żmudna. Ileż zawziętych poszukiwań stało 
za setkami tych lakonicznych tekstów, które znalazły się ostatecznie w 
Słowniku, ile zagadek trzeba było rozsupłać w trudnych do prześledze- 
nia życiorysach konspiratorów, jakie pogonie podejmować za faktami, kto- 
re związać mogły w całość pokruszone elementy biografii, ile niewydepta- 
nych ścieżek przetrzeć, by nauczyć się zdobywać brakujące informacje 
biograficzne. Dziś te drogi dotarcia są już często dla zespołu Słownika 
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rutyną. Aby ją jednak zdobyć — trzeba było wielu lat doświadczeń war- 
sztatowych. 

Istotnym problemem było — wobec ograniczonych środków, jakimi 
dysponowało Muzeum i szczupłości kadrowej zespołu Słownika — ustale- 
nie takiej kolejności i hierarchii kwerendowania zespołów archiwalnych 
i tytułów prasy robotniczej, która nie rozciągnęłaby prac przygoto- 
wawczych na dziesięciolecia oraz nie naraziła na pominięcie ważkich 
intormacji biograficznych. W pierwszym rzędzie dotyczyło to akt poli- 
cyjnych i sądowych, których dla pewnych okresów i terenów zachowała 
się sporo, a których kwerendowanie jest nadzwyczaj żmudne i kosztowne, 
choć niezbędne. Dodatkowo podraża i opóźnia te kwerendy okoliczność, że 
akta administracji zaborców są z reguły rękopiśmienne, a w wypadku za- 
borów rosyjskiego i pruskiego — pisane w językach obcych. Zawierają jed- 
nak informacje wagi pierwszorzędnej i mimo ich rozproszenia musiały 
być dla potrzeb Słownika wydobyte. 

Kolejną trudność metodyczną stanowiło znalezienie odpowiedniej for- 
muły noty biograficznej. Celem wydawców było mianowicie znalezienie ta- 
kiej formuły, która przekazując w sposób najbardziej lakoniczny maksi- 
mum informacji biograficznych nie zamieniłaby się jednocześnie w telegra- 
ficzny zestaw umownych znaków i skrótów, trudnych do odczytania, a jed- 
nocześnie pozbawiających indywidualności zarówno bohatera biogramu, jak 
i jego autora. Przyjęto założenie, że w Słowniku znajdzie odbicie w za- 
sadzie tylko biografia polityczna bohatera oraz te elementy wstępne bio- 
grafii, które stanowiły przygotowanie czy uwarunkowanie drogi politycz- 
nej (środowisko społeczne, tradycje rodzinne, inne elementy losów osobis- 
tych determinujące czy wpływające na dzieje polityczne). 

Celem również bvło choćbv najbardziej skrótowe wplecenie w biogra- 
fię politvczną pewnych dominujących czy charakterystycznych cech osobo- 
wości. Rzecz sama w sobie nie jest łatwa. trudno poddająca się kryte- 
riom i rygorom naukowym. którym Słownik został podporządkowany, do- 
tyczy bowiem sfery odczuć subiektywnych. 

Z żalem stwierdzić wypada. że celu tego nie udało się w sposób zadowa- 
lający osiągnąć w tomie pierwszym. W znacznej mierze wpłynęły na to 
trudności obiektywne: nie zawsze przekaz źródłowy zawiera informacje 
o osobowości działacza. W wielu przypadkach brakowało nawet elemen- 
tarnych i wyjściowych wiadomości biograficznych. Dla sporej liczby dzia- 
łaczy dvsponowano jednak obfitym materiałem biograficznvm. z którego 
można było wydobyć także informacje dotyczące osobowości. Niestety nie 
zawsze autorzy haseł z tej możliwości chcieli skorzystać, zasugerowani 
encyklopedycznym charakterem wvdawnictwa. Trzeba przy tvm przyznać, 
że część tego typu informacji zagubiono w toku procesu redakcyjnego: 
rozmaite kolejne sita redakcvjne. przez które każda nota przechodziła, 
często w procesie żle pojętego „ujednolicania” zapisu wyjałowiałv go z tego 
tvpu informacji bądź informacje te przesadnie komprvymowały. W maszy- 
nopisie tomu drugiego starano się bardziej zadbać o zindywidualizowanie 
zapisu i tam, gdzie to możliwe, zawrzeć przekaz o osobowości bohatera 
biogramu, tak jednak. by nie przekroczyć ani wymogów skrótowości za- 
pisu, ani — co ważniejsze — nie naruszyć wymogów jego obiektywności. 
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Jak zawsze przy tego typu szerokich zamierzeniach słownikowych, o- 
partych na bardzo rozproszonej i niekompletnej bazie źródłowej, dotyczą- 
cych przy tym ludzi działających w warunkach konspiracji i nielegal- 
ności — nie udało się uniknąć pomyłek. Jak na rozmiar przedsięwzięcia, 
jest ich jednak stosunkowo niewiele: w tomie pierwszym na 1030 haseł 
biograficznych zdarzyła się w dwóch wypadkach zbitka biografii dwóch 
działaczy o tym samym nazwisku. Na skutek niekompletności zapisu źródła 
połączono w jedną biografię niektóre jej elementy należące do innej 
osoby. Było takich zbitek w tekstach dostarczonych przez wytrawnych nie- 
taz badaczy znacznie więcej. Zostały one wyłowione w toku redakcji nau- 
kowej. Często autora biogramu mylił ten sam pseudonim używany przez 
dwu różnych działaczy, często zbieżność nazwisk, które w źródle występo- 
wały bez imienia, a często zbieżność imienia i nazwiska dwu różnych 
osób, połączona przy tym ze zbieżnością generacji i środowiska politycz- 
nego. Wszystkie te pułapki źródłowe, czyhające na autorów wielu not 
biograficznych, uwarunkowane były już samym rozproszeniem i niejedno- 
litym tworzywem dokumentacyjnym, z którego składać wypadało życiory- 
sy osób działających w warunkach konspiracji. Była to jedna z tych trud- 
ności metodycznych, z którymi trzeba było liczyć się od początku. 

Te nieliczne pomyłki autorów życiorysów, które przedostały się przez 
sito weryfikacji naukowej, a zostały dostrzeżone już po wydrukowaniu 
tekstu, zostaną każdorazowo sprostowane w kolejnym tomie. Każdy tom 
zawierać będzie listę spostrzeżonych istotniejszych omyłek dotyczących 
poprzednio opublikowanych tomów. Zespół redagujący liczy na dalsze syg= 
nały o wszelkich dostrzeżonych nieścisłościach. 


* 


Frzy ustalaniu kryteriów, kogo należy objąć ramami tematycznymi 
Słownika, inaczej mówiąc, kto ma się w nim znaleźć, decydującą rolę 
odegrały dyskusje w gronie Komitetu Redakcyjnego. Przewodniczy temu 
Komitetowi prof. Żanna Kormanowa, a w jego gronie znaleźli się najwy- 
bitniejsi historycy ruchu robotniczego i najnowszej historii Polski, w tym 
uczeni tej miary, co prof. Henryk Jabłoński. Wielu uczestniczących w pra- 
cach Komitetu historyków ma za sobą własny wieloletni i często wybitny 
udział w ruchu robotniczym. Ich wiedza, doświadczenie i pamięć okazały 
się nieocenione dla kształtu Słownika. 

Wymiana poglądów na temat kryteriów i ram tematycznych wydaw- 
nictwa doprowadziła do przyjęcia stanowiska, które w sposób następu- 
jący sformułowano w Przedmowie do tomu pierwszego: ,„Starano się objąć 
ramami «Słownika» tych wszystkich, którzy odegrali jakąkolwiek rolę kie- 
rowniczą lub inspirującą w organizowaniu i wystąpieniach klasy robotni- 
czej nie tylko w skali ogólnokrajowej czy większych regionów kraju, lecz 
(w wypadkach wyjątkowych) również w skali lokalnej. 

W «Słowniku» znaleźli się więc wszyscy zarejestrowani przez dostępne 
nam źródła członkowie centralnych kierowniczych instancji partyjnych 
nurtu klasowego w ruchu robotniczym, delegaci zjazdów ti kongresów 
tych partii oraz polscy delegaci międzynarodowych kongresów socjalis- 
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tycznych i komunistycznych, redaktorzy pism partyjnych, kierowniczy 
działacze wojewódzkich (obwodowych, okręgowych) instancji partyjnych, 
działacze czynni w organizacjach bojowych, kulturalno-oświatowych, mło- 
dzieżowych, kobiecych i sportowych powołanych przez ten ruch. 

W zasadzie «Słownik» nie zamieszcza biografii działaczy poniżej szczeb- 
la odpowiadającego wojewódzkiemu. Zamierzano jednak ogarnąć również 
jak największą liczbę osób, które nie odegrały wprawdzie roli kierow- 
niczej, lecz których czyn indywidualny w ramach ruchu robotniczego. 
bądź dla ruchu robotniczego, wyszedł poza granice anonimowości. Z re- 
guły też kwalifikowano do «Słownika» wszystkich uczestników ruchu ro- 
botniczego, którzy ściągnęli na siebie wyroki wieloletniego więzienia. 

Dla wczesnych okresów ruchu socjalistycznego, kiedy ilość jego zorgani- 
zowanych uczestników nie przekraczała dziesiątek czy setek osób, kryte- 
ria selekcji były oczywiście jeszcze szersze. Specjalne kryteria zastoso- 
wano przy doborze do «Słownika» osób działających w latach okupacji 
hitlerowskiej w Polsce (1039—1945)., Wychodząc bowiem z założenia, że 
podstawowym zadaniem ruchu robotniczego była w ówczesnych wa- 
runkach walka zbrojna z okupantem. kwalifikowano do «Słownika» 
wszystkich znaczniejszych działaczy organizacji wojskowych powołanych 
do życia przez ruch robotniczy, a więc nie tylko np. członków kierowni- 
czych instancji GL i AL, ale i dowódców większych oddziałów partyzanc- 
kich tych organizacji zbrojnych lewicy społecznej.” 

Nie będę tu przypominał wszystkich założeń oraz wytycznych nauko- 
wo-metodycznych i redakcyjnych dotyczących struktury merytorycznej 
i formalnej not biograficznych. Stwierdzić jednak wypada, że rzeczywis- 
tość historyczna stwarzała sytuacje bardzo utrudniające jakieś jedno- 
znaczne i sztywne kryteria kwalifikacyjne. 

Bardzo trudny był np. problem, czy i w jakiej mierze należy ramami 
Słownika objąć działaczy niepolskich partii robotniczych działających 
wśród mniejszości narodowych na terenach b. zaborów, a później II Rzeczy- 
pospolitej, a więc działaczy partii ukraińskich, żydowskich, niemieckich, 
białoruskich, litewskich. Ostatecznie Kolegium Redakcyjne przyjęło tu 
krvteria następujące: do Słownika wchodzą ci wybitniejsi działacze or- 
ganizacji robotniczych mniejszości narodowych, którzy czynni byli na fo- 
rum wspólnych z proletariatem polskim instytucji partyjnych lub ponad- 
partyjnych. takich jak wspólne komitety, instancje, organy prasowe, ra- 
dy delegatów robotniczych, rozmaite komisje itp. 

Z góry zakładano, że wyłoni się wiele sytuacji pogranicznych. które z 
trudnością zmieszczą się w skodyfikowanych kryteriach i że decvzja mu- 
si być w takich wypadkach podejmowana w trybie roboczym. To samo 
jednak dotyczyło i samego pojęcia „działacz robotniczy”. Kryteria doboru 
w wypadkach mieszczących się na samej granicy założeń kwalifikacyjnych 
musiały być elastyczne. przy czym wszystkie kwestie sporne starano Się 


x 


raczej rozstrzygać na „tak. 


Istnienie Słownika niewatpiiwie stworzy pewną nową sytuację badaw- 
czą w dziedzinie identyfikacji uczestników polskiego ruchu robotniczego, 
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a w pewnym sensie — w ogólc w biografistyce polskiej. Słownik i jego kar- 
toieka stwarzają możliwość podjęcia na zupełnie innej płaszczyźnie doku- 
mentacyjnej szerokiego programu badań socjologicznych i historycznych 
dotyczących składu uczestników polskiego ruchu robotniczego. Wydanie 
Słownika stwarza możliwości popularyzacji tradycji regionalnych oraz sze- 
rokiej działalności wychowawczej opartej na wzorcach osobowych, a co 
ważniejsze — stwarza zupełnie nowe punkty odniesienia w samym proce- 
sie poznawania procesu dziejowego polskiego ruchu robotniczego. 

Odtworzenie drogi życiowej ludzi, którzy ideę socjalizmu w Polsce pró- 
bowali przekształcić w rzeczywistość, ich działań politycznych i jakże dra- 
matycznych często losów — stanowi może najkonkretniejsze odbicie 
dziejów ruchu robotniczego w naszym kraju, gdyż dzieje wielkich bitew 
klasowych proletariatu polskiego ukazuje przez pryzmat losów jednostek. 
Jest to zarazem ważkie narzędzie badań nad ruchem socjalistycznym w 
Polsce: nad liniami jego ciągłości, źródłami jego rekrutacji społecznej, mo- 
tywami działania, nad „geografią” osobową ruchu, nad dziejami poszczegól- 
nych nurtów politycznych odbitymi w Słowniku poprzez losy ich dzia- 
łaczy. 

Dążenie zespołu zgromadzonego wokół Słownika, by przełomowe wyda- 
rzenia w polskim ruchu robotniczym i sam jego proces dziejowy coraz 
pełniej pokazać poprzez decyzje i losy jednostek ruch ten formują- 
cych — wciąż owocuje. Warsztat naukowy Słownika wzbogaca się bowiem 
nieustannie o nowe informacje osobowe, które są wynikiem dalszej pene- 
tracji zasobów archiwalnych, a także rozwoju badań regionalnych. Po- 
winno to doprowadzić do rozszerzenia „pola obserwacyjnego” Słownika 
1 ulepszenia zapisu biograficznego, jego ścisłości i pełności. 

Wszystko to podporządkowane jest zamierzeniu, by coraz więcej ano- 
nimowych dotychczas twórców polskiej rewolucji wyrwać niepamięci 
i wprowadzić na karty historii. Rzadko kiedy motywacje ideowe i dług mo- 
ralny tak bardzo idą w parze z potrzebą naukową. 


RE CENZJ E 


BORYS N. PONOMARIOW: Marksizm-= 
-leninizm nauką wiecznie żywą t twór- 
czą (Odpowiedź krytykom). Warszawa 
1978, KiW, str. 135. 


Księgozbiór radzieckich prac ideolo- 
giczno-politycznych dostępnych w ję- 
zyku polskim wzbogacił się ostatnio o 
cenną pozycję. Jest nią książka Borysa 
N. Ponomariowa  Marksizm-leninizm 
nauką wiecznie żywą 4 twórczą. Jej 
autor jest wybitnym działaczem Komu- 
nistycznej Partii Związku Radzieckiego, 
zastępcą członka Biura Politycznego i 
sekretarzem KC KPZR. Jest on także 
znanym działaczem międzynarodowego 
ruchu komunistycznego. Równocześnie 
jest członkiem rzeczywistym Akademii 
Nauk ZSRR i autorem wielu wysoko 
cenionych publikacji z dziedziny teorii 
i praktyki socjalizmu oraz historii ru- 
chów politycznych. 

Ta droga życiowa autora — wyraża- 
jąca się w równoległej aktywności w 
pracy partyjnej i naukowej, na polu 
praktyki i teorii — implikuje wiele cech 
charakteryzujących jego publikacje. 
Naukowa analiza zjawisk oraz umiejęt- 
ność ich interpretacji historyczno-teo- 
retycznej idzie tu w parze z myślą poli- 
tyczną nastawioną na aktywne działa- 
nie, na podejmowanie ważkich proble- 
mów współczesności. Znakomita znajo- 
mość historycznego dorobku marksiz- 
mu-leninizmu oraz metodologii marksi- 
stowskiej łączy się Z dążeniami autora 
do twórczego stosowania tej wiedzy, za- 
wartych w nich zasad postępowania 
naukowego, do oświetlenia ważnych za- 
gadnień niesionych przez czas dzisiej- 
szy lub nadchodzących z przyszłości. 

Marksizm-leninizm nauką wiecznie 
żywą i twórczą jest książką, która w 
szczególnie wyrazisty sposób łączy w 
sobie te właściwości. Autor zaopatrzył 
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ją w podtytuł: Odpowiedź krytykom. Bo 
też podjął tym razem przede wszyst- 
kim te problemy teorii i praktyki so- 
cjalizmu oraz międzynarodowego ruchu 
robotniczego, które są przedmiotem ata- 
ków i polemicznej kanonady ze strony 
naszych przeciwników. Odpowiedź ta — 
to replika głęboko i naukowo ua!rgu- 
mentowana, spójna politycznie, ofen- 
sywna, nie pomijająca uwarunkowań 
historycznych ani realiów obecnego eta- 
pu walki ideologicznej i politycznej 
między socjalizmem a imperializmem. 

Zastanawiając się we wstępnym roz- 
dziale Czum są spowodowane ataki na 
marksizm-leninizm, Borys Ponomariow 
zwraca uwagę na znamienną tenden- 
cię. „Aklywność i wyrafjinowanie napa- 
ści na marksizm — stwierdza — wzra- 
stają wprost proporcjonalnie do wzro- 
stu jego wpływów na świecie, zwiększa- 
nia się liczby jego zwolenników, do 
skali zdobyczy historycznych, osiąga- 
nych pod jego sztandarem. (...) Taka jes! 
dialektyka walki klasowej: im bardziej 
kurczą się i słabną pozycje klasy wy- 
zyskującej, tym intensywniej mobilizuje 
ona wszystkie swoje rezerwy, uciekając 
się do wszelkich możliwych sposobów 
zachowania swojego panowania, tym 
większego znaczenia nabiera ideologicz- 
ny front walki klasowej”. 

Borys Ponomariow zwraca uwagę, że 
jedną z  charakterystycznych metod 
przeciwników socjalizmu jest posługi- 
wanie się swoistą, zafałszowaną inter- 
pretacją samej nauki marksizmu-leni- 
nizmu. Przede wszystkim starają się oni 
zaprzeczyć uniwersalnym walorom le- 
ninizmu, dowodząc, iż mógł się on 
sprawdzić tylko w szczególnych warun- 
kach, jakie istniały w ówczesnej Rosji, 
czy w Europie środkowej i południowo- 
-wschodniej, Wyszukuje się rzekome 
sprzeczności między Marksem, Engel- 


sem i Leninem, a także między poglą- 
dami twórców marksizmueleninizmu a 
ceiami i zadaniami współczesnego ru- 
chu komunistycznego. Usiłuje się prze- 
ciwstawiać nauki Marksa realnej prak- 
tyce społecznej krajów  socjalistycz- 
nych. Lansuje się tezę o istnieniu „kil. 
ku marksizmów”, przeciwstawia różne 
„modele” socjalizmu. 


Przypominając historię antykomuniz- 
mu, B. Ponomariow ukazuje podłoże i 
cele obecnej kontrofensywy sił antyso- 
cjalistycznych, dezawuując tezę wielu 
burżuazyjnych propagandystów o „prze- 
starzałości” marksizmu-leninizmu, o je- 
go rzekomo dogmatycznym charakterze. 
Udowadnia, iż obiektvwna i rzetelna 
analiza może doprowadzić wyłącznie do 
jednego niepodważalnego wniosku: 
„marksizm=leninizm nie tylko nie prze- 
żył się, lecz na odwrót — jego żywotne 
znaczenie, słuszność jego zasadniczych 
uniosków i tez są nieustannie potwier- 
dzane przez całą treść rozwoju współ. 
zesnego społeczeństwa”. 

W rozdziale Zwycięstwo socjalizmu — 
urzeczywistnienie idei marksistowsko- 
-leninowskich w praktyce autor ukazu- 
je, że głównym źródłem siły współcze- 
snego międzynarodowego ruchu robot- 
niczego jest właśnie wspólnota państw 
socjalistycznych, a więc dokonania u- 
rzeczywistnianego socjalizmu. Tutaj 
bowiem dokonane zostały podstawowe 
przemiany społeczne, które ruch robot- 
niczy postulował od swego zarania. Ten 
właśnie urzeczywistniany, to jest real- 
ny socjalizm jest największą z dotych- 
czasowych zdobyczy międzynarodowego 
ruchu robotniczego, a zarazem donic 
słym czynnikiem sprzyjającym postępo- 
wi sił socjalizmu na całym świecie. 
Stanowi on konkretną alternatywę sy- 
stemu kapitalistycznego; jego istnienie i 
rozwój zmuszają burżuazję i inne siły 
zachowawcze do defensywy, do wpro- 
wadzenia istotnych korekt w klasycz- 
nym modelu kapitalizmu. 

Szczególnie cenne są rozważania za- 
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warte w rozdziale Marksistowsko-lent. 
nowskie ujęcie problemu wojny i po. 
koju w warunkach współczesnych. Da- 
ją one szeroką wykładnię teorii t prak- 
tyki pokoju, które są nierozerwalnie 
związane z dążeniami klasy robotniczej 
i państw socjalistycznych ze Związkiem 
Radzieckim na czele, z działalnością i 
licznymi wystąpieniami przywódcy 
Związku Radzieckiego i czołowego rze- 
cznika polityki odprężenia, Leonida 
Breżniewa. | 
Szansa wyeliminowania wojen z życia 
międzynarodowego jest dziś bardziej 
realna niż kiedykolwiek w dziejach. w 
wyniku konsekwentnej polityki państw 
wspólnoty socjalistycznej odprężenie 
stzło się już wartością, której nie może 
ignorować żaden rozsądny polityk. Ale 
na drodze do utrwalenia pokoju świa. 
towego jest jeszcze wiele przeszkód. 
„Mają miejsce — jak głosi Deklaracja 
Państw-Stron Układu Warszawskiego 
przyjęta na naradzie Doradczego Komi. 
tetu Politycznego w Moskwie w dniu 
23 listopada 1978 r. — wyraźne narusze- 
nia powszechnie uznanych zasad sto. 
sunków między państwami oraz poważ- 
ne zagrożenie dla pokoju i bezpieczeń 
stwa międzynarodowego, dla wolności t 
niezależności narodów. Podejmowane są 
próby zahamowania procesu polepsze- 
nia stosunków międzynarodowych, a 
nawet odwrócenia go w przeciwnym 
kierunku. Nie zostało powstrzymane i 
nadal trwa zwiększanie sił zbrojnych it 
zbrojeń na kontynencie europejskim, 
wciąż jeszcze nie osiągnięto jakichkol- 
wiek efektywnych uzgodnień w dziedzi. 
nie odprężenia militarnego t rozbroje- 
nia, co zagraża rozwojowi procesu u. 
mocnienia bezpieczeństwa w Europie. 
Nie usunięto, a w niektórych dziedzi- 
nach nawet zwiększono przeszkody w 
rozwoju współpracy gospodarczej i nau- 
kowo-technicznej... Ofensywie sił im- 
perialistycznych i reakcyjnych przeciw- 
ko pozycjom wywalczonym przez naro- 
dy w trudnej walce o trwały pokój i 
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bezpieczeństwo międzynarodowe przya« 
świecają agresywne, odwetowe i hege- 
monistyczne cele”, 

W kontekście tych niepokojących zja- 
wisk tym bardziej uwydatnia się szcze- 
gólna rola Związku Radzieckiego i całej 
wspólnoty państw socjalistycznych jako 
siły zdolnej odwrócić niebezpieczeństwo 
nowej wojny Światowej, zapobiec za- 
grożeniu środkami masowego zniszcze- 
nia. Doniosłe znaczenie ma też fakt, iż 
obecnie tak wielkie idee, jak zakaz wo- 
jen i użycia siły czy prawo narodów do 
samostanowienia, zyskują coraz szersze 
poparcie ze strony różnych sił społecz- 
nych na całym świecie. Jest to oczywi- 
ście zjawisko bardzo pozytywne; partie 
komunistyczne i ruch robotniczy zaw- 
sze też o to zabiegały. Niemniej jest 
oczywiste, że te idee są i pozostaną 
związane z ruchem komunistycznym, z 
marksizmem-leninizmem nie tylko w 
sensie swojej historycznej genezy, lecz 
również w sensie natężenia woli walki 
o ich realizację, tworzenia układu sto- 
sunków i sił, w których ich realizacja 
staje się możliwa. Praktyczne inicjaty- 
wy państwa radzieckiego mają w tym 
dziele wagę szczególnie znaczącą. 

W kolejnym rozdziale książki. zatytu- 
łowanym Leninowska analiza imperia- 
lizmu a współczesność, autor udowadnia 
aktualność dokonanej przez Włodzimie- 
rza Lenina analizy imperializmu jako 
ostatniego stadium kapitalizmu, wyka- 
zując zarazem pełną użyteczność i ade- 
kwatność leninowskiej metodologii do 
oceny nowych zjawisk występujących 
dziś w tym systemie. 

Na tle zmian, jakie przebiegają we 
współczesnym świecie, B. Ponomariow 
przedstawia w następnym rozdziale 
Wzrastającą rolę klasy robotniczej jako 
głównej siły procesu rewolucyjnego. O 
ile w połowie XIX wieku burżuazja li- 
czyła w krajach rozwiniętego kapitaliz- 
mu 8—15 proc. ogółu ludności, a pra- 
cownicy najemni 55—60 proc., to w po- 
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łowie naszego stulecia udział burżuazji 
spadł do poziomu zaledwie 1—4 proc. 
Wzrosły natomiast liczebnie w sposób 
wydatny siły robotników, a zwłaszcza 
proletariatu przemysłowego (w latach 
piećdziesiątych liczba pracowników na- 
jemnych w krajach niesocjalistycznych 
przekroczyła 300 mln, a w 1977 r. o— 
siągnęła 500 mln). Równocześnie w wie- 
lu krajach spotęgowały się procesy 
ideologicznego i politycznego usamo- 
dzielniania klasy robotniczej, jej doj- 
rzewania do przewodzenia swym naro- 
dom w walce o postęp społeczny. „Dzi. 
siaj bardziej niż kiedykolwiek jasne jest 
— pisze autor — że klasa robotnicza 
wywiera wzrastajacy wpływ na bieg 
rozwoju społeczno-politycznego w kapi- 
talistycznej części świata. Zbliżenie 
wszystkich sił demokracji aniymonopo- 
listyucznej z klasą robotniczą jeszcze 
bardziej zwiększa jej znaczenie i wpływ 
w społeczeństwie”. 

Cenne i wnikliwe uwagi kreśli Pono 
mariow na temat „marksistowsko-leni- 
nowskiego podejścia do ruchu naroco- 
wowyzwoleńczego”, podkreślając j+£o 
znaczenie jako członu ogólnego procesu 
rewolucyjnego. wskazując dckonuiace 
sie w tym ruchu przemiany. wzrost so- 
juszniczej roii socjalizmu wobec tego 
ruchu. 

Kolejny rozdział książki — Marksizn- 
-leninizm o tum, co ogólne i szczegolne 
w procesie rewolucyjnumn — poświęcony 
został zagadnieniu, które należy w ©0- 
statnich latach do najżywiej dyskuto- 
wanych tematów w europejskim ruchu 
komunistycznym. Chodzi tu o wzajemną 
relację między ogólnymi prawidłowo- 
ściami socjalizmu a specyfiką warun- 
ków w poszczególnych krajach. 

Nie jest to problem nowy. Włodzi- 
mierz Lenin niejednokrotnie zwracał 
uwagę na swoisty charakter rewolucji 
rosyjskiej oraz przepowiadał, że przysz- 
łość przyniesie w tym względzie jeszcze 
więcej przykładów odrębności. Jednak- 


że głębsza analiza tych przykładów wy- 
kazuje, że nawet przy najbardziej za- 
znaczonej swoistości dancj rewolucji nie 
traci ona związków z ogólną logiką roz- 
woju procesu rewolucyjnego i jego pod- 
stawowymi prawami. Nie ma więc o- 
biektywncj potrzeby zacierania związż- 
ków między pierwiastkami ogólnymi i 
szczególnymi w walce o socjalizni; prze- 
ciwnie — o wiele ważniejsze i w istocie 
jedynie słuszne jest wskazywanie wagi 
tych związków. 

Rozwiązanie przedstawicnego probie- 
mu, podobnie jak innych problemów 
dialektyki ogólnego i szczegółowego we 
współczesnym procesie rewolucyjnym, 
wymaga międzynarodowej współpracy 
partii marksistowsko-leninowskich. 
Wezwał do tego w swvm wystąpieniu 
na konferencji partii komunistycznych 
Europy w Berlinie Leonid Breżniew, 
wypowiadając się za szeroką konfron- 
tacją punktów widzenia i doswiadczeń 
różnych partii. 

Twórcze rozwijanie teorii marksi- 
stowsko-leninowskiej jest nie do po- 
myślenia bez podejścia internacjonali- 
stvcznego, bez wszechstronnego uogól- 
nienia międzynarodowych doświadczeń 
walki klasowej proletariatu oraz do- 
świadczeń ruchu wyzwoleńczego wsSzy- 
stkich sił rewolucyjnych I demokratycz= 
nych. Z kolei teoria ta, wvrażając ogoól- 
ne prawa rewolucji społecznych, jest 
ważnym czynnikiem internacjonalizmu 
proletariackiego. Daje ona komunistom 
obiektywne kryteria oceny doświad- 
czeń ruchu rewolucyjnego każdego kra- 
ju w internacjonalistycznym systemie 
współrzędnych całego światowego pro- 


cesu rewolucyjnego. Leninowskie roz-- 


wiązanie problemu stosunku wzajemne- 
go pomiędzy ogólnym 1 szczególnym 
jest nierozerwalnie związane z właści- 
wym pojmowaniem solidarności inter- 
nacjonalistycznej. 

Dwa ostatnie rozdziały pracy — [n- 
tegralność nauki marksistowsko-leni- 
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nowskiej oraz Dlaczego marksizm-len(- 
nizm nie dezaktualizuje się 4 nigdy się 
nie zdezaktualizuje — podejmują w 
szerszym zakresie pewne wątki zary= 
sowane już we wstępnej części książki. 
Autor podejmuje w nich przekonywau 
jacą polemikę z tymi krytykami, którzy 
przeciwstawiają Marksa — Leninowi, 
marksizm — leninizmowi, Wykazując 
bezpodstawność tych usiłowań, Pono- 
mariow udowadnia zarazem pełną ak- 
tualność 1 prawomocność wszystkich 
podstawowych zasad marksizmu-leni- 
n.zmu jako teorii naukowej, jako me- 
todologii rewolucyjnego myślenia ł 
działania. 

„KPZR — pisze — wypowiada się za 
twórczym podejściem do prac Marksa ti 
Lenina, za twórczym rozważaniem nie- 
bywalłe bogatej praktyki współczesno- 
ści. Drogi owocnych poszukiwań teore- 
tycznych bratnich partii znajdują się w 
nurcie dalszego rozwoju zasad leniniz- 
mu jako marksizmu epoki współcze- 
snej. Zostały one sprawdzone w życiu, 
w praktyce. Na ich podstawie dokonare 
zostały gigantyczne przeobrażenia Te- 
wolucyjne. Rezygnacja z tego dorobku 
— jak to niejeden raz wykazywało hi- 
storyczne doświadczenie — brzemienna 
iest w najpoważniejsze następstwa dla 
losów ruchu rewolucyjnego”. 

Nowa książka prof. Borysa Ponoma- 
riowa jest poważnym wkładem myśli 
marksistowskiej do pracy nad objaśnie- 
niem współczesnych zjawisk ideologicz- 
nych, politycznych i społecznych. Jest 
ona dobrym przykładem twórczego sto- 
sowania marksizmu-leninizmu, nie © 
granicza się bowiem tylko do stwier- 
dzeń czysto teoretycznych, ale uważnie 
śledzi i analizuje rzeczywistość, bada 
jak dziś, w obecnych warunkach, dzia- 
łają prawa rozwoju społecznego odkry- 
te przez klasyków marksizmu-leniniz- 
mu. Takie podejście jest wymowną ilu- 
stracją nowoczesności nauki marksi- 
stowsko-leninowskiej, tak skutecznie 
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służącej partiom komunistycznym i ro- 
botniczym. W sposób wysoce kompe- 
tentny i udokumentowany autor przed- 
stawia również stanowisko KPZR w za 
sadniczych kwestiach międzynarodowe- 
go ruchu komunistycznego i świato- 
wego procesu rewolucyjnego, dezawu- 
ując równocześnie różne próby wypa- 
czania tego stanowiska z pozycji „anty- 
sowietyzmu”. B. Ponomariow z uwagą 
śledzi przy tym dyskusje toczone wśród 
komunistów, zwłaszcza na temat real- 
nie istniejącego socjalizmu. Widzi o0- 


biektywne uwarunkowania tych dysku- 
sji, z troską mówi jednak o takich ten- 
dencjach, w których wyniku rezygnuje 
się z tez teorii marksistowsko-leninow- 
skiej. 
Praca Borysa Ponomariowa, zrodzona 
z potrzeb walki klasowej we współcze- 
snym świecie, będzie dla czytelnika pol- 
skiego, dla ogniw naszego frontu ideo- 
logicznego wielce pożyteczną pomocą w 
głębszym zrozumieniu wielu treści i 
realiów współczesności. 
RYSZARD FRELEK 


ZEN  Ć 


Zjednoczenie ruchu robotniczego w 30- 
cjalistycznych krajach Europy 1946— 
——1948. Zbiór artykułów pod redakcją 
J. W. GOŁĘBIOWSKIEGO i W. GÓRY. 
Warszawa 1978, KiW, str. 351. 


Już przed 30 rocznicą zjednoczenia 
ruchu robotniczego w Polsce ukazała 
się praca zbiorowa traktująca o proble- 
mach związanych z powstawaniem 
zjednoczonych partii robotniczych w 
europejskich krajach demokracji ludo- 
wej. Książka ta, której autorami są hi- 
storycy tych krajów, powstała z ini- 
cjatywy Instytutu Ruchu Robotniczego 
WSNS przy KC PZPR. Stanowi ona 
plon prowadzonych od kilku już lat ba- 
dań porównawczych nad procesami re- 
wolucyjnymi w Europie środkowej i 
południowo-wschodniej. Zjednoczenie 
ruchu robotniczego jest w tych bada- 
niach jednym z problemów, a stan jego 
zaawansowania prezentuje omawiany tu 
tom studiów. Prowadzone są także pra- 
ce porównawcze dotyczące reformy rol- 
nej, nacjonalizacji przemysłu oraz metod 
utrwalania władzy ludowej. 


W recenzowanej książce problemy 
zjednoczenia ruchu robotniczego przed- 
stawiają: Peter Ostoicz z Bułgarii, Mi- 
roslav Boutek i Miloslav Klimeś z Cze- 
chosłowacji, Giinter Benser z NRD, 
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Janusz Gołębiowski i Władysław Góra 
z Polski, Paraschiva Nichita z Rumumii 
i Ilona Santo z Węgier. Klamrą spina- 
jącą całość jest artykuł historyka ra- 
dzieckiego Aleksandra I. Sobolewa, o- 
mawiający leninowskie koncepcje i idee 
jedności ruchu robotniczego na tle wy- 
darzeń współczesności. Autor w opar- 
ciu o prace teoretyczne Lenina i jego 
praktyczną działalność rewolucyjną 
oraz analizę sytuacji we współczesnym 
ruchu robotniczym dochodzi do kon- 
kluzji, że problem jedności klasy ro- 
botniczej należy do nader trudnych i 
skomplikowanych. Ma on charakter 
wielostronny i wielopłaszczyznowy, roz- 
wiązywany jest w swoisty sposób w 
każdym kraju, w różnym tempie i z 
różnymi rezultatami. Konsekwentna 
walka o jedność wszystkich partii ro- 
botniczych doprowadziła już do wielu 
sukcesów w tej dziedzinie, a jednym z 
nich jest zjednoczenie partii robotni- 
czych w krajach socjalistycznych, co 
stanowi przedmiot recenzowanej pracy. 


Oczywiście historia tej walki zna wiele 


porażek i niedostatków, jednakże, jak 
wykazały dzieje ruchu robotniczego, 
jedność jego jest możliwa. Obecnie jest 
ona najpilniejszym zadaniem ruchu ko- 
munistycznego. 

Uogólnienie prawidłowości i specyfi- 
ki procesów jednościowych w ruchu ro- 


botniczym europejskich krajów demo- 
kracji ludowej ma dziś walor aktualny 
dla walki klasy robotniczej tam, gdzie 
jest ona podzielona. 

Niezależnie od rozwiązań specyficz- 
nych można w oparciu o recenzowaną 
pracę sformułować wniosek, że procesy 
jednościowe przyspiesza w sposób 7.de> 
cydowany zdobycie władzy politycznej 
przez klasę robotniczą. Współodpowie- 
dzialność partii robotniczych za losy tej 
władzy, jej utrzymanie i umocnienie, 
rodzi tendencje jednościowe. Można 
sformułować i następne uogólnienie, 
wyrażające się w fakcie, że siłą wiodą- 
cą i integrującą procesy jednościowe 
może bvć tylko partia kierująca się 
nauką marksizmu-leninizmu. 


Lektura recenzowanej pracy potwier- 
dza formułę, że zjednoczenie ruchu ro- 
botniczego jest jednym z niezbędnych 
procesów w realizacji rewolucyjnych 
przeobrażeń społeczno-politycznych. 
Można rozpocząć budownictwo socjaliz- 
mu przy istnieniu dwu partii robotni- 
czych, ale jego zbudowania może doko- 
nać tylko jedna, marksistowsko-leni- 
nowska partia. 


Droga do zjednoczonej, rewolucyjnej 
partii klasy robotniczej prowadzi zaw- 
sze i wszędzie przez jedność działania 
obu odłamów w interesie klasy robot- 
niczej, przez walkę o wspólne cele na 
poszczególnych etapach rozwoju Sspo- 
łecznego. 


Zjednoczenie ruchu robotniczego w 
sposób istotny, choć nie we wszystkich 
krajach jednakowo silny, wpłynęło na 
przyspieszenie przeobrażeń o charakte- 
rze socjalistycznym. Z lektury tomu 
można wnioskować, że najbardziej ra- 
dykalne zmiany w wyniku powstania 
jednej partii robotniczej nastąpiły w 
Polsce. Wynikało to z wielu przyczyn, 
spośród których wymienić należy: ist- 
nienie silnego i autentycznie robotnicze- 
go odłamu w polskim ruchu robotni- 
czym 6 programie socjaldemokratycz- 
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nym (PPS); radykalne zmiany wew. 
nętrzne, jakie tuż przed zjednoczeniem 
nastąpiły w polskim ruchu komuni- 
stycznym (PPR); określoną sytuację w 
międzynarodowym ruchu robotniczym 
w II połowie 1948 r. (kurs na przyspie- 
szenie przemian © charakterze socjali. 
stycznym w krajach demokracji ludo. 
wej, a także tendencje o charakterze 
unifikalnym) oraz zaostrzającą się sy- 
tuację międzynarodową wobec ostatecz- 
nego rozpadnięcia się koalicji antyhi- 
tlerowskiej. 

Zjednoczenie ruchu robotniczego w 
Polsce odbyło się najpóźniej (15.XII. 
1948). Chronologicznie najwcześniej, a 
fakt ten mało jest znany polskim czy= 
telnikom, zjednoczenie partii robotni- 
czych nastąpiło w Słowacji. Tam w cza- 
sie Powstania Słowackiego, w dniu 17 
września 1944 r. w Bańskiej Bystrzycy, 
odbył się zjazd połączeniowy Komuni- 
stycznej Partii Słowacji z Partią So- 
cjaldemokratyczną. Delegaci z całej 
prawie wyzwolonej już Słowacji (w li- 
czbie ok. 500 osób) uchwalili nowy pro- 
gram i przyjęli nazwę partii: Komuni- 
styczna Partia Słowacji. 


Drugi chronologicznie zjazd zjedno- 
czeniowy komunistów i socjaldemokra- 
tów miał miejsce w radzieckiej strefie 
okupacyjnej w Niemczech (21—22IV. 
1946), Tu na kongresie w Berlinie w 
specyficznych warunkach niemieckich 
powołano Socjalistyczną Partię Jedno- 
ści Niemiec. Tendencje zjednoczeniowe 
wystąpiły po wojnie w całym niemiec- 
kim ruchu robotniczym, także i w za- 
chodnich strefach okupacyjnych, ale by- 
ły tam w sposób radykalny ograniczone 
przez przywódców socjaldemokratycz= 
nych i zwalczane przy aktywnej pomo- 
cy wojskowych władz okupacyjnych 
państw imperialistycznych. Całkowite 
zjednoczenie dokonało się w praktyce 
tvlko tam, gdzie istniały ku temu wa- 
runki — w radzieckiej strefie okupa- 
cyjnej, na terytorium dzisiejszej NRD. 
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W pozostałych czterech krajach, © 
których traktuje praca, zjednoczenie ru- 
chu robotniczego nastąpiło w ciągu 
1948 r. (21 lutego w Rumunii, 13 czerw- 
ca na Węgrzech, 27 czerwca w Czecho- 
słowacji, 11 sierpnia w Bułgavii i 15 
grudnia w Polsce). 


Tendencje zjednoczeniowe w ruchu 
robotniczym tych krajów zaktywizowa- 
ły się na przełomie 1947 i 1948 r. Wiąże 
się to zapewne z wynikami obrad nara- 
dy 9 partii robotniczych i komunistycz- 
nych, która odbyła się w Szklarskiej 
Porębie w końcu września 1947 r., i 
powołaniem Biura Informacyjnego. Nie- 
zależnie bowiem od stopnia istnienia 
przesłanek do zjednoczenia, nastąpiło 
ono na przestrzeni 20 miesięcy we 
wszystkich krajach demokracji ludo- 
wej. Chodziło zatem głównie o zjedno- 
czenie organizacyjne i polityczne. Jed- 
ność ideowa dwu partii robotniczych 
liczących setki tysięcy członków i kie- 
rujących się od wielu lat odmiennymi 
programami walki wymagała jeszcze 
długiego okresu. 


Procesy jednościowe w partiach ro- 
botniczych tych krajów przebiegały w 
różnym tempie i przybierały różne for- 
my. Najmniej konfliktowy charakter 
miały one w Bułgarii, gdzie „zlanie się” 
obu partii nastąpiło oddolnie w oparciu 
o odpowiednie decyzje kierownictw 
Bułgarskiej Partii Robotniczej (komu- 
niści) i Bułgarskiej Robotniczej Partii 
Socjaldemokratycznej. W oparciu o te 
same decyzje członkowie partii socjal- 
demokratycznej przyjmowani byli do 
Bułgarskiej Partii Robotniczej (komu- 
nistów) indywidualnie, na podstawie 
dwu rekomendacji. Blisko połowa człon- 
ków Bułgarskiej Robotniczej Partii So- 
cjzidemokratycznej nie weszła do zjed- 
noczonej partii, która pozostała przy 
nazwie Bułgarska Partia Robotnicza 
(komuniści). Proces „zlewania się” obu 
partii bułgarskich miał faktycznie cha- 
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rakter włączenia do partii komunistycz- 
nej radykalnych elementów socjalde- 
mokracji. Trwał on od maja do sierpnia 
1948 r. Zwołany 11.VIII.1948 r. zjazd 
połączeniowy w Sofii miał właściwie 
charakter uroczystego zebrania. 

W odmiennych warunkach politycz- 
nych w kraju i wewnątrz ruchu odby- 
wało się zjednoczenie partii robotniczych 
w Czechosłowacji. Problem ten doty:zył 
w głównej mierze ziem czeskich, gdyż, 
jak już wspomniano, na terenie Słowacji 
istniała od września 1944 r. jedna partia 
robotnicza. Na przełonie 1947 i 1948 r. 
w Czechosłowacji panował ogólny kry- 
zys polityczny, a krajowi groził prze- 
wrót burżuazyjny. W tej sytuacji ko- 
muniści czescy pragnęli przyspieszyć 
zjednoczenie, aby wzmocnić siły kon- 
sekwentnie lewicowe. Postawa czeskich 
komunistów w okresie kryzysu poli- 
tycznego zjednywała uznanie wieiu So- 
cjaldemokratów, którzy od początku 
1948 r. masowo zaczęli przechodzić do 
KPCz. W zbliżeniu stanowisk ważną ro- 
lę odegrało zwycięstwo sił lewicy spo- 
łecznej w wypadkach lutowych w Pra- 
dze 1948 r. W kwietniu zapadły decyzje 
o zjednoczeniu. Zjednoczenia dokony- 
wano na uroczystych zebraniach i kon- 
ferencjach. Jednocześnie przeprowadzo- 
no weryfikację członków partii socjal- 
demokratycznej, w szeregach której to- 
czyła się ostra walka sił lewicowych i 
zachowawczych. Akt połączeniowy na- 
stąpił na zjeździe 27.V1.1948 r. Partia 
przyjęła nazwę Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji (we wrześniu nastąpiło 
organizacyjne połączenie KPCz z KP 
Słowacji). Proces scalania 1 weryfikacji 
członków trwał do stycznia 1949 T. 

Mimo dramatycznych niekiedy wyda 
rzeń politycznych, jakich widownią była 
w omawianym okresie Czechosłowacja I 
czechosłowacki ruch robotniczy, zjedno- 
czył się on na zasadach marksizmu-le- 
ninizmu. Silne w tym ruchu wpływy so- 
cjaldemokratyzmu zostały z niego wye- 


liminowane. W warunkach skompliko- 
wanej sytuacji politycznej w kraju i 
w samym ruchu nie było ani czasu, ani 
możliwości na powolne dojrzewanie 
czeskiej socjaldemokracji do zjednocze- 
nia. Stąd do KPCz weszła niewielka 
grupa członków SPCz, głównie robotni- 
ków. 


Stosunkowo szybko nastąpiło zjed- 
noczenie ruchu robotniczego w Rumu- 
nii. Rumuńska socjaldemokracja, na 
ogół słaba i bez wpływów, nie posiadała 
też silnego odłamu prawicowego poza 
organizacją stołeczną, której komitet 
został w sierpniu 1947 r. rozwiązany 
przez władze centralne. Ona też była 
zainteresowana w zjednoczeniu z silną 
partią komunistyczną. Już w listopa- 
dzie 1945 r. ogłosiła, że stoi na stano- 
wisku potrzeby zjednoczenia obu pariii 
robotniczych. Praktycznie kwestia ta 
została podjęta w połowie listopada 
1947 r., po opublikowaniu Platformy 
Jednolitej Partit Robotniczej. Decyzją 
kierownictw Komunistycznej Partii Ru- 
munii 1 Rumuńskiej Partii Socjaldemo- 
kratycznej postanowiono przystąpić do 
oddolnego jednoczenia komórek partyj- 
nych. Według autorki szkicu rumun- 
skiego recenzowanej pracy ;stniały w 
Rumunii warunki do „osiągnięcia poli- 
tycznej, organizacyjmej i ideologicznej 
jedności ruchu robotniczego”. Zjazd 
zjednoczeniowy, który odbył się 21— 
—3.11.1948 r. podsumował faktycznie 
akcję zjednoczeniową. Do nowej partii 
weszło 805 759 komunistów i 132 077 so- 
cjaldemokratów. Partia przyjęła nazwę: 
Rumuńska Partia Robotnicza. 


Zjednoczenie ruchu roboiniczego na 
Węgrzech wykazuje znaczne odmienno- 
ści od procesów przebiegających w kra- 
jach omówionych wyżej, natomiast du- 
że podobieństwa z sytuacją, jaka miała 
miejsce w Polsce. Na Węgrzech była 
silna partia socjaldemokratyczna i par- 
tia chłopska. Socjaldemokracja próbo- 
wała odegrać rolę samodzielną, tworzyć 
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tzw. trzecią siłę. Przeszła ona jednak 
zasadniczą ewolucję w kierunku elimi- 
nacji sił prawicowych i stopniowego za- 
cieśnienia współpracy z partią komuni= 
styczną. Zjednoczenie partii robotni- 
czych na Węgrzech odbyło się oddolnie, 
a więc inaczej niż w Polsce. W ciagu 
dwu miesięcy połączyły się wszystkie 
komórki partyjne. 13.VI.1948 r. zjazd 
zjednoczeniowy poprzedziły zjazdy obu 
partii. Powstała na nim Węgierska Pare 
tia Pracujących. W początkowej fazie 
przygotowań do zjednoczenia wystąpiło 
na Wegrzech zjawisko masowego prze- 
chodzenia członków, a nawet całych or- 
ganizacji Węgierskiej Partii Socjalde- 
mokratycznej do partii komunistycznej. 
Jedynie w lutym 1948 r. przeszło do 
KPW ponad 40000 socjaldemokratów. 
Akcja ta, w odróżnieniu od Bułgarii, 
Czechosłowacji i Rumunii, została tu 
szybko wstrzymana. W Polsce zjawisko 
to nie wystąpiło w ogóle. 


Na Węgrzech, podobnie jak w Polsce, 
do zjednoczonej partii wchodzili auto- 
matycznie członkowie dwu partii. We- 
ryfikacja członków przeprowadzona 
przed zjednoczeniem w obu partiach nie 
miała charakteru radykalnej czystki. Z 
W PS usunięto ok. 25 tys. osób. 


Jedynie w Polsce zjednoczenie orga- 
nizacyjne partii robotniczych zaczęło się 
od zwołania zjazdów obu partii oraz 
zjazdu inaugurującego działalność no- 
wej partii. Po uchwaleniu zasad progra- 
mowych, statutu i nazwy partii, nastę- 
powało dopiero jednoczenie się komórek 
wszystkich szczebli. W Polsce też zjed- 
noczenie to, mimo pewnych niepra- 
widlowości, jakie miały miejsce, oparte 
było na zasadzie łączenia się dwu rów- 
norzędnych partii. Zjawisko w takiej 
skali nie wystapiło nigdzie. O pewnych 
podobieństwach można jedynie mówić 
przy łączeniu się KPDi SPD oraz partii 
robotniczych na Węgrzech. 

Zwrócić należy uwagę, że jednoczone 
partie robotnicze, poza czechosłowacką, 
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nie przyjmowały nazw partii komuni- 
stycznych, w wypadku Rumunii i Wę- 
gier nawet z nich rezygnowały. 

Recenzowana praca, mimo że nie sta- 
nowi zwartej monografii, a poszczególne 
artykuły różnią się w sposobie ujęcia 
tematu i podnoszą wiele spraw e cha- 
rakterze dyskusyjnym, stanowi intere- 
sującą pozycję na rynku czytelniczym, 
głównie z powodu możliwości poznania 
i porównania procesów zachodzących u 
naszych najbliższych sąsiadów. Pozwala 
też umiejscowić nasz ruch rewolucyjny 
w obozie krajów europejskich, które po 
II wojnie światowej weszły na drogę 
budownictwa socjalistycznego. 

Praca jest jednocześnie świadectwem 
postępu w badaniach nad tą istotną z 
punktu widzenia ideowo-politycznego 
problematyką w poszczególnych kra- 
jach. Świadczy także o różnicach w po- 
dejściu do tematu, a także o istnieją- 
cych jeszcze słabych stronach. Na jedną 
chciałbym zwrócić uwagę. 


W niektórych opracowaniach razi 
anonimowość ruchu komunistycznego, 
zwłaszcza przy pełnej z reguły personi- 
fikacji ruchu  socjaldemokratycznego. 
Czytelnik dowiaduje się, kto z działaczy 
partii socjaldemokratycznej był bardziej 
na prawo lub na lewo, wymienia się 
przy tym mnóstwo nazwisk, gdy jedno- 
cześnie nie wiemy, kto był przywódcą 
partii komunistycznych. Z satysfakcją 
należy podkreślić, że wada ta nie do- 


tyczy szkicu poświęconego polskiemu 
ruchowi robotniczemu. 

Do przedstawionych już wniosków o 
charakterze ogólnym pragnąłbym do- 
dać, że jedności działania uczył się za- 
równo ruch socjaldemokratyczny, jak i 
komunistyczny. Przyjmowanie idei 
marksizmu-leninizmu przez partie so- 
cjaldemokratyczne odbywało się z tru- 
dem, w ostrej walce ideologicznej. 

Ruch komunistyczny też niełatwo 
uczył się jedności. Nie zawsze z jego 
strony procesom tym towarzyszyła roz- 
waga i cierpliwość. 

Trudności i komplikacje towarzyszące 
powstawaniu jednolitych partii marksi- 
stowskich, a także towarzyszące tym 
procesom błędy, nie równoważą olbrzy- 
mich korzyści wynikających dla ruchu 
i narodów, którym zjednoczone partie 
robotnicze przewodziły. Zjednoczenie 
było niezbędnym warunkiem, aby na- 
rody te weszły na drogę budownictwa 
socjalistycznego. Wagę tych zagadnień 
widać coraz wyraźniej z perspektywy 
historycznej. Sprawdzianem  prawidło. 
wości procesów jednościowych w ruchu 
robotniczym w socjalistycznych krajach 
europejskich jest ich trwałość 1 nieod- 
wracalność. 

Lektura ksiażki przypomina ogólnie 
znaną prawdę, że rozbicie ruchu robot- 
niczego było zawsze jego klęską i sła- 
bością, jedność zaś jego zwycięstwem | 
siłą. 

JÓZEF JAKUBOWSKI 
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Polska w RWPG. Praca zbiorowa pod 
redakcją naukową WIESŁAWA ISKRY. 
Warszawa 1978, PWE, str. 290. 


We wstepie do omawianej pracy auto- 
rzy piszą(1), że „chodzi im o pokazanie 


(1) Autorzy poszczególnych cześci: Zdzi- 
sław Bombera, Paweł Bożyk, Maciej Denisz- 
ęzuk, Eugeniusz Drabowski, Wiesław ISKT8, 
Andrzej Karpiński, Waldemar Kowalewski, 
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miejsca Polski w integrujacej się gospo- 
darczo wspólnocie krajów socjalistycz- 
nych oraz o zbadanie wpływu owej in” 
tegracji na bieżący i perspektywiczny 
rozwój PRL”. Jest to temat niezwykle 
«ażnv i aktualny. Trzeba też podkre- 
Andrzej xrawczewski, Jerzy Ma!chrzak, Ste. 
fan Marciniak, Tomasz Piwowarun, Stefan 
Mirowski, Andrzej Waslilkowski. Ewa Wierz 
bicka, Ryszard Zabrzewski, Władysław yi 
Zawadzki. 


Ślić, że chociaż w zakresie prezentowa- 
nego tematu ukazało się wiele prac za- 
równo w Polsce, jak 1 w innych krajach 
socjalistycznych, to jednak zapotrzebo- 
wanie na publikacje traktujące o inte- 
gracji wspólnoty socjalistycznej, o wza- 
jemnym oddziaływaniu czynników po- 
litycznych, ideologicznych i kultural- 
nych, o rozwoju współpracy naukowej 
i technicznej, wciąż jest duże 1 ciągle 
wzrasta. Wciąż jeszcze nie jest zaspoko- 
jone zapotrzebowanie na publikacje 
teoretyczne o rozwoju integracji, jak 
również pogłębione analizy dotyczące 
dwustronnej współpracy Polski z inny- 
mi krajami socjalistycznymi, członkami 
RWPG. 

Prezentowana pozycja jest jedną z 
cenniejszych prac o integracji krajów 
socjalistycznych, jakie ukazały się w 
Polsce. Wieloaspektowe przedstawienie 
współpracy gospodarczej i perspektywy 
dalszego jej rozwoju budzą zaintereso- 
wanie szerokich rzesz czytelników. Nie- 
wątpliwym osiągnięciem autorów oraz 
redaktora naukowego pracy jest zacho- 
wanie spoistości w poszczególnych roz- 
działach, przejrzystość 1 czytelność o0- 
mawianych problemów. 


Rozdział pierwszy jest poswięcony e- 
konomicznej pozycji Polski wśród kra- 
jów RWPG — potencjałowi ekonomicz- 
nemu, poziomowi rozwoju gospodarcze- 
go. strukturze gospodarki oraz poziomo- 
wi i strukturze spożycia. Czynniki 'te, 
zdaniem autora tej części pracy, mają 
znaczenie decydujące i właśnie przez 
pryzmat tych kategorii rozpatrywana 
jest pozycja Polski w RWPG. Z pracy 
dowiadujemy się, że na terenie krajów 
RWPG znajduje się ok. 80 proc. rozpo- 
znanych światowych zasobów rud man- 
ganowych i fosforowych, 70 proc. niklu, 
wolframu i azbestu, 60 proc. zasobów 
gazu ziemnego, 54 proc. zasobów pali- 
wa mineralnego, 50 proc. miedzi, cynku 
i żelaza i tylko 12 proc. rozpoznanych 
światowych zasobów ropy naftowej. 


Recenzje 


Związek Radziecki, który posiada 55 
proc. światowych zasobów węgla ka- 
miennego oraz 54 proc. gazu, jest jedy- 
nym państwem przemysłowym, które 
swój rozwój ekonomiczny opiera na 
własnej bazie surowcowej. Z pozosta- 
łych krajów RWPG jedynie Rumunia 
posiada wystarczającą własną bazę e- 
nergetyczną. Polska posiada bogate za- 
soby węgla kamiennego, siarki, miedzi, 
soli kamiennej. Najuboższą bazę Surow- 
cową posiadają Węgry i NRD. 


Najbardziej korzystną strukturę de- 
mograficzną posiadają ZSRR, Rumunia 
i Polska, gdzie odsetek ludności w wie- 
ku do lat 19 jest największy. Najwięk- 
szy odsetek ludności w wieku emery- 
talnym (powyżej 65 lat) posiadają: NRD 
17,3 proc. Węgry 12.3 proc. CSRS 12,1 
proc. oraz Bułgaria 10.4 proc.(2). Naj- 
większy przyrost ludności w wieku pro- 
dukcyjnym przypada na Polskę. 


Zasoby naturalne, struktura demogra- 
ficzna, majątek produkcyjny oraz sieć 
komunikacyjna to podstawowe czynni- 
ki, które zdaniem autora tego rozdziału 
decydują o potencjale ekonomicznym 
danego kraju. Polska stanowi 10 proc. 
potencjału wszystkich krajów RWPG. 
W ZSRR produkcja przemysłowa jest 
ponad 8 razy większa niż w Polsce, a 
dochód narodowy prawie 8 razy więk- 
szy. Trzecie miejsce we wspólnocie zaj- 
muje NRD, czwarte Czechosłowacja. 
Potencjał ekonomiczny Węgier i Buł- 
garii jest czterokrotnie mniejszy niż 
Polski. Jednakże w omawianej pracy 
słusznie się podkreśla, że wielkość pro- 
dukcji i dochodu narodowego zależą nie 
tylko od wielkości i rodzaju posiada- 


(3) Autorzy odnoszą porównywanie Polski 
tylko do europejskich krajów RWPG — Buł- 
garit, Czechosłowacji, NRD, Rumunii I Wę- 
gier. Ze zrozumiałych względów pomijają 
Mongolię oraz stosunkowo niedawno prczy- 
jęte do wspólnoty Kubę 1 Wietnam. Jede 
nakże pominięcie Mongolii I Kuby należało- 
by uzasadnić we wstępie do pracy. 
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nych zasobów, ale również od sposobów 
i efektywności ich wykorzystania. Waź- 
nym czynnikiem w rozwoju gospodar- 
czym kraju jest społeczna wydajność 
pracy, jednakże w prezentowanej publi- 
kacji porównuje się je tylko w zakresie 
niektórych krajów RWPG i to według 
danych do 1971 r. Warto byłoby przed- 
stawić takie porównania za ostatnie la- 
ta, a przynajmniej za okres 1971—1975. 


Szczególne zainteresowanie budzi 
część pracy dotycząca kierunków inte- 
gracji gospodarczej Polski z krajami 
socjalistycznymi. W obecnej dobie nie- 
możliwy jest szybki rozwój jakiegokol- 
wiek kraju bez współpracy gospodar- 
czej i naukowo-technicznej. Nawet ta- 
kie kolosy gospodarcze, jak USA i 
ZSRR, posiadające nie tylko olbrzymie 
zasoby surowcowe, ale również 
wszechstronnie rozwinięty przemysł i 
wielomilionową kadrę inżynieryjno-te- 
chniczną i naukową — odczuwają po- 
trzebę współpracy £ innymi krajami. 
Polska, która nie posiada wystarczeją- 
cych zasobów surowcowych, tym bar- 
dziej powinna szukać możliwości naj- 
bardziej efektywnej współpracy z odpo- 
wiadającymi jej partnerami. Położen:e 
geograficzne Polski oraz historyczne 
związki polskiego przemysłu, pogłębio- 
ne przez polityczną 1 ideologiczną więź 
z krajami socjalistycznymi, stwarzcoją 
sprzyjające warunki dla rozwoju inte- 
gracji z tymi krajami. Rozwijający się 
przemysł na ziemiach polskich (dawna 
Kongresówka) był związany ściśle z 
rynkiem rosyjskim, na który eksporto- 
wał swoje wyroby i Z którego w zna- 
cznej mierze sprowadzał Surowce. Ww 
okresie międzywojennym jedną z przy- 
czyn stagnacji gospodarczej w Polsce 
było odcięcie się od rynku radzieckie- 
go. Przed I wojną światową Kongre- 
sówka eksportowała towary wartości 
469 mln rubli, z czego eksport do Rosji! 
wynosił 425 min rubli. Wartość importu 
wynosiła 483 mln rubli, z czego na Rosję 
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przypadało 283 mln rubli. W okresie 
międzywojennym obroty handlowe Pol- 
ski z ZSRR kształtowały się na poziomie 
od ok. 5 proc. w latach 1930—1931 do 
poniżej 1 proc. w 1938 r. Również na 
bardzo niskim poziomie kształtowały 
się obroty handlowe Polski w latach 
trzydziestych z Bułgarią, Węgrami i Ru- 
munią. W tym czasie stosunkowo wyso- 
kie obroty miała Polska z Czechosłowa- 
cją, ok. 8 do 10 proc., oraz z Niemcami, 
ok. 20 proc. W pracy autorzy słusznie 
wskazują motywacje polityczne, któ- 
te warunkowały niski poziom obrotów 
handlowych Polski przedwojennej z 
ZSRR (str. 72), choć nie tylko one o 
tvinm decydowały. Oferta polskiego prze- 
mysłu była nader uboga, nie wytrzymy- 
wała konkurencji wyrobów przemysłu 
innych krajów kapitalistycznych. z któ- 
rymi Związek Radziecki prowadził wy- 
mianę handlową. Przemysły te ofero- 
wały wyroby wysokiej jakości i w zna- 
cznej ilości. To właśnie było jedną z 
podstawowych przyczyn znikomych o0- 
brotów w handlu polsko-radzieckim. 
Druga przyczyna tkwiła w tym. że w 
odróżnieniu od krajów zachadnioeuro- 
pejiskich i USA Polska nie udzielała 
ZSRR długoterminowych pożyczek na 
zakup towarów. Na te dwie przeszkody 
tvpu ekonomicznego nakładały się prze- 
szkody natury politycznej, które w 
okresie międzywojennym jeszcze bar- 
dziej pogłębiały stagnację we wSpoółpra- 
cy gospodarczci między Polską a Związ- 
kiem Radzieckim. 

Po drugiej wojnie swiatowej Polska 
znalazła się w odmiennej sytuacji poli- 
tycznej w Europie środkowej i połud- 
niowo-wschodniej. Powstały państwa 
damokracji ludowej, związane między 
sobą i z ZSRR wieciami ideologicznymi 
i politycznymi. Ta nowa systuacja 
sprzyjała ukształtowaniu się zewnętrz- 
nych stosunków ekonomicznych Polski, 
opartych na obiektywnych przesłankach 
wynikających z jej geograficznego poło- 


żenia, realnych potrzeb gospodarczych 1 
doświadczeń historycznych. Powiązanie 
naszej gospodarki z gospodarką ZSRR 
kładło kres praktyce sztucznych barier, 
stosowanej w okresie międzywojennym. 
Dzięki współpracy ze Związkiem Ra- 
dzieckim Polska zdołała odbudować i 
rozbudować swój potencjał ekonomicz- 
ny i przesunąć się z grupy krajów su- 
rowcowo-rolniczych do grupy krajów 
przemysłowo-rolniczych. 

Z czasem współpraca dwustronna 
przerodziła się w wielostronną. Obecnie 
współpraca gospodarcza krajów socjali- 
stycznych, poza wymianą handlową, 
która stanowi nadal podstawę, obejmu- 
je również specjalizację i kooperację, 
działalność inwestycyjną, wspólne 
przedsięwzięcia produkcyjne i inne 
dziedziny. Obroty handlowe Polski z 
krajami RWPG kształtują się na pozio- 
mie ok. 12 proc. ogólnych obrotów tych 
krajów. Ważną sprawą są powiązania 
produkcyjne między krajami RWPG, 
oparte na specjalizacji produkcji. Jed- 
nakże, jak określają autorzy w recen- 
zowanej pracy, dotychczasowe formy w 
zakresie specjalizacji, które nie są zo- 
bowiązujące, lecz informujące o pro- 
dukcji innych krajów, nie zdołały zapo- 
biec rozwojowi konkurencji produkcji. 

Problemy dotyczące powiązań  pro- 
dukcyjnych i handlu zagranicznego są 
przedstawione w pracy interesująco. 
Również ciekawie przedstawione są 
sprawy dotyczące międzynarodowych 
organizacji ekonomicznych, międzyna- 
rodowych zjednoczeń gospodarczych 1 
wspólnych przedsiębiorstw oraz współ- 
pracy w dziedzinie surowców, paliw 
i energii. Wydaje się, że zbyt ogólnie, a 
miejscami nawet zbyt powierzchownie 
przedstawiono współpracę w dziedzinie 
transportu. Problem ten od lat wywo- 
łuje dyskusje, a praktyka w tej dzie- 
dzinie odbiega od teoretycznych zało- 
żeń. 

W rozdziale trzecim prezentowane są 
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problemy związane z koordynacją pla- 
nów, prawnymi aspektami działalności 
RWPG oraz stosunkami walutowymi. 
Są to zagadnienia mało znane w naszej 
literaturze, które podnoszą wartość pre- 
zentowanej monografii. 


Rozdział ostatni poświęcony jest roz- 
ważaniom na temat gospodarczego Troz- 
woju Polski w warunkach integracji so- 
cjalistycznej do 1990 r. Jeden z paragra- 
fów tego rozdziału omawia współpracę 
Polski ze Związkiem Radzieckim. Jed- 
nakże trochę za mało poświęcono miej- 
sca dwustronnym stosunkom z ZSRR, a 
już w ogóle pominięto stosunki dwu- 
stronne Polski z innymi krajami socja- 
listycznymi. Zaważyły tu z pewnością 
założenia pracy, które tego nie przewi- 
dywały. Podstawowym zadaniem, jakie 
postawili sobie autorzy, było dość 
wszechstronne pokazanie miejsca Polski 
na tle krajów RWPG, roli naszego kra- 
ju w tej organizacji oraz jej wpływu na 
rozwój Polski. Z tego zadania autorzy 
wywiązali się dobrze. W tym zakresie 
prezentowana książka jest niewątpli- 
wie jedną z najlepszych prac, jakie na 
ten temat ukazały się w ostatnich la- 
tach. 

W pracy nie uniknięto jednak pew 
nych potknięć. Wśród problemów, które 
wymagałyby bardziej precyzyjnego 
przedstawienia, w pracy można wskazać 
przynajmniej dwa. Mówiąc o dynamicz- 
nie rozwijającej się współpracy gospo- 
darczej między krajami socjalistyczny= 
mi, przebiegającej w atmosferze wza- 
jemnej pomocy i zrozumienia, należy 
pamiętać, że nie oznacza to, iż nie ist- 
nieją w tej dziedzinie pewne sprzecz- 
ności i trudności. Jednakże w recenzo-= 
wanej pracy, jak i w wielu innych pu- 
blikacjach, autorzy unikają poruszania 
tych problemów, które trzeba pokony- 
wać w toku postępującej integracji kra- 
jów socjalistycznych. A przecież nie są 
to sprawy tak wstydliwe, aby © nich 
nie pisać. Nawet w kooperacji między 
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przedsiębiorstwami wewnątrz kraju lub 
w ramach tego samego zjednoczenia 
występują niejednokrotnie różne trud- 
ności. Czyż zatem podobne trudności nie 
mogą występować we współpracy gos- 
podarczej tych samych przedsiębiorstw 
z zagranicą? 

Uwaga druga dotyczy zakresu współ- 
pracy. Integracja krajów socjalistycz- 
nych nie ogranicza się tylko do współ- 
pracy w dziedzinie przemysłu, transpor- 
tu, handlu i planowania. Ważnym ele- 
mentem tej współpracy jest rolnictwo. 
Jednakże o tej dziedzinie monografia 
wspomina marginesowo. Współpraca w 
zakresie rolnictwa, jeśli nawet nie znaj- 
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duje u niektórych ekonomistów pełnego 
uznania, musi znależć poczesne miej- 
sce, choćby ze względu na konieczność 
realizacji programu związanego e wyży- 
wieniem narodu. Problem ten powinien 
również znaleźć swe miejsce w rozważa- 
niach o RWPG. 

Mimo tych i innych usterek należy 
jeszcze raz stwierdzić, że Państwowe 
Wydawnictwo Ekonomiczne wydało w 
postaci omawianej książki wartościową 
pozycję, która budzi zainteresowanie i 
powinna być przedmiotem lektury sze- 
rokich kręgów czytelniczych. 


STANISŁAW ŁOPATNIUK 


WIKTOR G. AFANASJEW: Rola infor= 
macji w procesie sterowania społeczeń- 
stwem. Warszawa 1978, PWN, str. 420. 


Autor w przedmowie do swej książki 
pisze: „we współczesnej nauce i prakty- 
ce nie ma pojęcia bardziej rozpowszech- 
nionego aniżeli pojęcie «informacja». A 
jednocześnie nie ma drugiego pojęcia, 
wokół którego toczyłoby się tyle spo- 
rów i dyskusji z różnych punktów wi 
dzenia”. 


Jest to stwierdzenie ze wszech miar 
słuszne, znajdujące pokrycie w rzeczy- 
wistości. Istotnie, informacja nabiera 
coraz większego znaczenia, Mówimy 0 
niej wszyscy czy to w kontekście tzw. 
zalewu informacji, a więc jej nadmiaru, 
którego nie jesteśmy w stanie racjonal- 
nie wykorzystać, czy to w związku z 
brakiem odpowiednich informacji nie- 
zbędnych do racjonalnego działania, po- 
dejmowania racjonalnych decyzji. Za- 
stanawiamy się często, jak informacje 
gromadzić, przekazywać, selekcjonować. 
Jak pisze w przedmowie W. G. Afa- 
nasjew: „w każdym roku strumień in- 
formacji zasilany jest około siedmioma 
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miliardami stron drukw”. A dalej 
stwierdza on, że „nie jest bynajmniej 
przypadkiem, że więcej niż połowa za- 
sobów Biblioteki im. W. 1. Lenina nie 
jest wykorzystywana. Nieprzypadkowo 
pracownik naukowy jest w stanie prze- 
studiować zaledwie dziesiątą część uka- 
zującej się w świecie literatury z zakre- 
su jego specjalności. Nieprzypadkowo w 
USA, jeśli wartość jakiegoś projektu 
nie przekracza 50 tys. dolarów, sporzą” 
dza się go od nowa, gdyż jest to ko” 
rzystniejsze, aniżeli wyszukanie istnie" 
jących informacji dotyczących tego za: 
gadnienia”. 

W miarę jak produkcja, a także 
wszystkie siery życia społecznego stają 
się z upływem czasu coraz bardziej 
skomplikowane i złożone, tym szerszy 
staje się zakres informacji niezbędnej 
do sterowania i kierowania takimi czy 
innymi układami, takimi czy innymi 
sferami życia społecznego. 

Nic dziwnego, że w tej sytuacji sta- 
ramy się odpowiedzieć sobie na pytanie: 
czym właściwie jest informacja, jaka 
jest jej rola we współczesnym świecie? 
Oczywiście, nieco inaczej patrzy na in- 


formację pracownik naukowy niż tech- 
nik, a jeszcze inaczej na informację pa- 
trzy polityk, działacz społeczny. Stąd 
też nie może być jednoznacznej odpo- 
wiedzi na pytanie, czym jest Informacja. 
Wprawdzie na gruncie potrzeb techniki, 
a zwłaszcza zagadnień związanych z 
łącznością, powstała zmatematyzowana 
teoria informacji, której twórcą był C. 
E. Shannon, jednak teoria ta ma ogra- 
niczone zastosowanie, a stworzone przez 
nią pojęcia i twierdzenia nie w pełni 
nadają się do zastosowania w innych 
dziedzinach. 

Wiktora G. Afanasjewa interesuje 
przede wszystkim informacja jako 
narzędzie sterowania społeczeństwem 
oraz rola informacji w życiu społecz- 
nym. Te właśnie zagadnienia — na tle 
dość ogólnych rozważań o informacji — 
są przedmiotem książki tu recenzowa- 
nej. Nie jest to bynajmniej lektura łat- 
wa w czytaniu, gdyż autor porusza w 
swej książce bardzo rozległą tematykę, 
poczynając od matematycznych rozwa- 
żań o informacji, poprzez zagadnie- 
nia organizacyjno-techniczne dotyczące 
spraw jej gromadzenia i przetwarza- 
nia, kończąc zaś na tematyce par excel- 
lence społecznej, która zresztą dominu- 
je w książce. Tak szerokie ujęcie zagad- 
nienia wymaga od czytelnika niemałego 
wysiłku umysłowego i pewnego przygo- 
towania. Dodać też trzeba, że autor nie 
stawia sobie zadania zbudowania teorii 
informacji przydatnej dla rozwiązywa- 
nia tych kwestii, jakie wiążą się z pro- 
cesem sterowania społeczeństwem. Cho- 
dzi mu raczej o poruszenie pewnych te- 
matów, postawienie znaków zapytania, 
podsunięcie czytelnikowi pewnych po- 
mysłów, wskazanie na niektóre nie do 
końca jeszcze zbadane sfery działalno- 
ści społecznej. 

To wszystko, co zawarte jest w książ- 
ce, stanowi nie tylko spory zasób wia- 
domości o informacji z punktu widzenia 
polityka czy działacza społecznego, ale 
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także, a może przede wszystkim, stano- 
wi pożywkę dla myślenia o tym — jak 
pisze autor — niepospolitym i nie w 
pełni zbadanym jeszcze fenomenie 
współczesności, jakim jest informacja 
społeczna. 

Czytelnika oczekującego od tej książ- 
ki gotowych recept i twierdzeń spotka 
pewien zawód. Ale czytelnik nastawio- 
ny mniej „praktycznie” odniesie z jej 
lektury wiele pożytku 1 zadowolenia. 
Rozszerza ona bowiem horyzonty, jak 
również zwracą uwagę na wiele waż” 
nych problemów związanych z rolą i 
znaczeniem informacji, z których nie 
zawsze jeszcze zdajemy sobie sprawę, 
które nie zawsze jeszcze sobie uświada- 
miamy. 

Warto zwrócić uwagę, że w istocie 
człowiek prawie we wszystkich sferach 
swego działania działa w warunkach 
niepewności. Wynika to z tego prostego 
faktu, że nigdy nasze poznanie nie jest 
pełne. Pogoń za informacją, związane z 
tym problemy umiejętnego jej groma- 
dzenia i udostępniania, wszystko to wią- 
że cię z dążeniem do zmniejszenia nie- 
pewności, a tym samym do zapewnienia 
większej skuteczności naszego działania, 
większej skuteczności podejmowanych 
decyzji. Sprawy te różnie wyglądają w 
różnych eierach działania człowieka. 
Wiktor G. Afanasjew skupia się na tym, 
co wiąże się z procesen sterowania 
społeczeństwem, a więc i na specjalnym 
typie informacji nazwanej przeg autora 
informacją społeczną. Dotyczy ona sto- 
sunków między ludźmi i jest podstawą 
racjonalnego eddziaływania na społe- 
czeństwo, jest podstawą sterowania spo- 
łeczeństwem. | 

Jeśli chodzi o samą konstrukcję 
książki, to, obok przedmowy i zakoń- 
czenia, składa się ona z jedenastu roxz- 
działów. Rozdział pierwszy zawiera 
ogólne wiadomości o pojęciu informacji 
Trzy kolejne rozdziały bardziej szcze- 
gółowo omawiają specjalny typ infor- 
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macji, jaką jest informacja społeczna. 
Rozdział piąty mówi o roli informacji w 
sterowaniu społeczeństwem, a nastep- 
ny — szósty, poświęcony jest związko- 
wi, jaki zachodzi między informacją a 
decyzją. Dwa kolejne rozdziały — siód- 
my I ósmy — poświęcone są tzw. syste- 
mom informacyjnym. Znajdzie tu czy- 
telnik nie tylko rozważania teoretyczne, 
aie także omówienie doświadczeń ra- 
dzieckich w tym zakresie. 


Rozdział dziewiąty omawia rolę kom- 


puteqa w systemach informacyjnych 
oraz współpracę człowieka z kompute- 
rem. Następny rozdział poświęcony jest 
informacji naukowo-technicznej. I wre- 
szcie rozdział jedenasty poświęcony jest 
specjalnemu rodzajowi informacji spo- 
łecznej, jaką stanowi informacja poli- 
tyczna. 

Książka Afanasjewa powinna zainte- 
resować bardzo szerokie grono czytelni- 
ków zarówno ludzi nauki, działaczy 
społecznych i politycznych, jak i mło- 
dzież akademicką studiującą nauki spo- 
łeczne, ekonomiczne, a także tych in- 
formatyków, którzy na informację zech- 
cą spojrzeć nie tylko od strony czysto 
technicznej. 

Obok sporej dawki wiedzy, którą czy- 
telnik wyniesie z lektury recenzowanej 
książki, największym jej walorem jest, 
moim zdaniem, to, że zmusza ona do my- 
ślenia, stawia wiele problemów, które 
niepokoją czytelnika długo po przeczy” 
taniu książki uświadamiają złożoność 
zagadnień wiążących się z rolą informa- 
cji w życiu społecznym. Jest to także 
książka, z której odnieść można wiele 
praktycznych korzyści. Po przeczytaniu 
książki stwierdziłem, że w gruncie rze- 
czy nie miałbym wielu istotnych uwag 
krytycznych, które można by zgłosić 
pod adresem autora, Wynika to przede 
wszystkim ze sposobu ujęcia tematu. 
Otóż autor nie jest zbyt apodyktyczny. 
W tematach nowych stawia problemy, 
rysuje perspektywy, starając się nieja- 
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ko w sposób naturalny, na szerokim tle, 
nakreślić rozwiązanie lub tylko naszki- 
cować kierunki rozwiązania problemu. 
Czyni to dyskretnie z dużym szacun- 
kiem dla czytelnika i to chyba sprawia, 
że czytelnik nie jest prowokowany do 
polemiki z autorem, a raczej stara się 
wspólnie z nim szukać rozwiązań. Po 
zakończeniu lektury czytelnik ma ocho- 
te nie tyie na polemikę z autorem 
książki, ile na dalsze przemyślenia o bo- 
gatej problematyce książki. 


Zastrzeżenie natomiast budzi u mnie 
fakt niedostatecznego — jak eądzę — 
wykorzystania przez autora ogólnej teo- 
rii podejmowania decyzji. Sądzę, że teo- 
ria ta, gdyby była pełniej wykorzysta- 
nu, mogłaby ułatwić proces myślenia 6 
sprawach, które są przedmiotem książ- 
ki i ułatwić formułowanie i rozwiązy= 
wanie wielu zagadnień. 


Wprawdzie autor poświęca jeden roż- 
dział zatytułowany Informacja a de- 
cyzja teorii decyzji, ale jest to za mało. 
Być może powyższa uwaeęa wynika z 00- 
ciążenia autora recenzji jego specjaii- 
zacją naukową, ale przecież każde 
spojrzenie na cudze dzieio jest zawsze 
obarczone pewnyrn subiektywizmem. 


O ile książka nie nasuwa istotniej- 
szych uwag  krytyczno-polemicznych 
pod adresem autora, to można mieć 
pewne uwagi krytyczne pod adresem 
tłumacza. Wydaje się, że przekład mógł- 
by brzmieć nieco prościej w języku pol- 
skim, aniżeli uczynił to tłumacz. Idzie 
tu nie tyle o jakieś błędy naturv 
terminologicznej (choć są i takie, jak 
np. na str. 157 „największa praw- 
dopodobność” zamiast „największe 
prawdopodobieństwo”), ile o stylistykę i 
słownictwo. Nie chciałbym rozwijać te- 
go tematu, ale zamiast „informacji ho- 
ryzontalnej 1 wertykalnej”, wolałbym 
mówić e informacji poziomej i piono- 
wej. zamiast o „cyrkulacji informacji”, 
można by mówić o jej krążeniu czy 


obiegu, zamiast „subiektu i obiektu ste- 
rowania” wolałbym używać terminów 
podmiot i przedmiot sterowania itp. Są 
to może drobiazgi, ale sądzę. że warto 
o nich zasygnalizować, jako że trzyty- 


Recenzje 
sięczny nakład książki może być szybko 
wyczerpany, a przed następnym dobrze 
byłoby dokonać korekt językowych. 


WIESŁAW SADOWSKI 


ALEKSANDER I. ANCZYSZKIN: Prog- 
nozowanie wzrostu gospodarki socjalis- 
tycznej. Warszawa 1977, PWE, str. 3060. 


Praca A. Anczyszkina jest próbą u- 
stosunkowania się do problemów zwia- 
zanych z prognozowaniem wzrostu go- 
spodarki socjalistycznej. Jednakże za- 
sadniczym jej tematem jest, jak stwier= 
dza sam autor, „tempo i czynniki wzro- 
stu rozwiniętej gospodarki socjalistycz= 
nej” (str. 9). 

Autor rozpatruje wzajemne powiąza- 
nia między tempem a czynnikami wzro- 
stu tylko w aspekcie materialno-rze- 
czowym, co uzasadnia następująco: 
„Marks wskazywał, że przy panowa- 
niu własności społecznej nie wartość i 
nie wartość dodatkowa (czyli zysk) są 
obiektywnym celem produkcji, lecz wy- 
twarzanie wartości użytkowych jako 
źródła zaspokojenia potrzeb społecz- 
nych. Dlatego też kształtowanie się roz- 
miarów i dynamil:i ogółu wartości u- 
żytkowych "nabiera szczególnego zna- 
czenia, nie zmniejszającego zresztą roli 
i prawidłowości powstawania wartości 
społecznej” (str. 38). 


Interesujący jest logiczny tok wykła- 
du prezentowany przez A. Anczyszki- 
na. Warto też podkreślić, że metody bu- 
dowy ekonomiczno-technicznych modeli 
analitycznych i prognostycznych opiera 
autor na ekonomicznie uzasadnionych 
podstawach teoretycznych i analizie 
rzeczywistych problemów wzrostu go- 
spodarczego. Jak zaś uczy doświadcze- 
nie, ta jedność teorii, metodyki oraz 
doświadczeń praktycznych nie była, jak 
dotychczas, w dziedzinie modelowego 


ujmowania problemów wzrostu gospo- 
darczego powszechna, Na ogół przewa- 
żają „idealne” konstrukcje myślowe 
(niekiedy © wspaniałej formie mate- 
matycznej), nie mające jednak zbyt 
wiele wspólnego z rzeczywistością go- 
spodarczą. 


A. Anczyszkin rozpatruje trzy grupy 
problemów, ujęte w kolejnych częściach 
książki: teoria wzrostu gospodarczego 
omówiona szerzej niż wynikałoby to s 
wymagań stawianych przez metodolo- 
giczną i praktyczną stronę problemu 
prognozowania; metody oceny, analizy 
i prognozowania wielkości oraz dyna- 
miki produkcji i zasobów produkcyj- 
nych; prawidłowości 1 ilościowa charak- 
terystyka oddziaływania produkcji na 
tempo wzrostu gospodarczego oraz wza- 
jemne powiązania między dynamiką 
produkcji a jej podziałem. 

W pierwszej części pracy zatytułowa- 
nej Podstawowe założenia teorii wzrostu 
gospodarczego zawarty został oryginal- 
ny wykład tych zagadnień. A. Anczysz- 
kin uważa, że wszystkie problemy 
wzrostu gospodarczego można podzielić 
na trzy grupy: zasoby produkcyjne, ich 
wielkość, struktura i dynamika; proces 
produkcji jako przekształcanie zasobów 
w samą produkcję; oraz podział koń- 
cowej produkcji społecznej. Spoiwem 
dla tych problemów są zagadnienia 
tempa oraz czynników wzrostu pro- 
dukcji. 

Autor akcentuje znaczenie szeroko 
rozumianego otoczenia sfery produkcji 
materialnej (inne sfery działalności spo- 
łecznej i naturalne warunki życia spo- 
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łeczności ludzkich). Pisze m. in.: „In- 
westycje towarzyszące nie zmieniając 
fizycznych rozmiarów zasobów produk- 
cyjnych wpływają przede wszystkim na 
zmianę tch poziomu jakościowego i 
technicznego” (str. 21). 

Dużą wagę przypisuje autor zależno- 
ści między produkcją społeczną a zaso- 
bami naturalnymi. Pisze: „..powstaje 
obiektywna konieczność zwrócenia 
przyrodzie choć w części tego, co 20- 
stało jej zabrane” (str. 23). 

Szczególnie wnikliwie zastanawia się 
A. Anczyszkin nad marksowską teorią 
czynników produkcji (rozdział LI). O- 
biektywne warunki ustalania kryteriów 
wzrostu i wzajemne powiązania czyn- 
ników produkcji w rozwiniętej gospo- 
darce socjalistycznej stanowią zasadni- 
czą treść rozdziału III. Autor, wycho- 
dząc z wzajemnego oddziaływania na 
siebie nie tylko kryteriów wzrostu go- 
spodarczego, ale także kryteriów spo- 
jłecznych, politycznych, psychologicz- 
nych i moralnych, określa pojęcia kom- 
plementarności 1 substytucyjności ce- 
lów i rodzajów potrzeb społecznych, a 
następnie — komplementarności i sub- 
stytucyjności czynników produkcji. 

Zjawiska komplementarności i sub- 
stytucyjności czynników produkcji 
traktuje A. Anczyszkin jako ekono- 
miczne, ale nie zapomina, że opierają 
się one na technicznych i technologicz- 
nych właściwościach procesu produkcji 
— głównie ograniczoności zasobów pro- 
dukcyjnych. Swoiste rozumienie związ- 
ku między substytucyjnością a osgran.- 
czonością zasobów wyraża następująco: 
„Substytucyjność czynników produkcji, 
spowodowana w znacznym stopniu o- 
graniczonością zasobów produkcyjnych, 
pozwala z kolei przezwyciężać tę o0- 
graniczoność. Ponadto fakt tstnienia 
substytucyjności sprzyja rozszerzeniu 
produkcji, a podniesienie stopnia sub- 
stytucyjności przyspiesza wzrost gospc- 
darczy” (str. 58). 

Na podstawie szerokiej analizy histo- 
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rycznej kryteriów wzrostu gospodarcze- 
go A. Anczyszkin dokonuje swego ro- 
dzaju przeciwstawienia sobie dwoch z 
nich: kryterium skali produkcji i efek- 
tywności gospodarczej. Rozumowanie 
przedstawione w tym rozdziale jest 
bardzo interesujące, choć dyskusyjne. 
Ale tym bardziej należy zachęcić do 
przestudiowania zawartych w rozdzia- 
le III myśli. Refleksje rodzące się w 
wyniku tej lektury mogą bardzo wzbo- 
gacić toczące się u nas dyskusje w śro- 
dowiskach ekonomistów na temat mak- 
symalnej efektywności gospodarczej — 
cząstkowej i ogólnospołecznej i co jest 
ważniejsze skala produkcji czy jej efek- 
tywność, kiedy i w jakich warunkach 
itd. 

W rozdziale IV na szczególną uwagę 
zasługują przedstawione zasady ekono- 
micznej oceny produkcji i zasobów pro- 
dukcyjnych. Bardzo interesująca jest 
propozycja autora dotycząca oceny za- 
sobów produkcyjnych jako potencjału 
wytwórczego, tzn. jako potencjalnych 
źródeł otrzymywania produkcji e okre- 
ślonych rozmiarach. Niewątpliwym o- 
siągnieciem A. Anczyszkina jest teore- 
tyczna analiza tego problemu. 

W rozdziale IV zostały także określo- 
ne zasady budowy modeli wzrostu go- 
spodarczego w zależności od spełnia- 
nych przez nie funkcji. Niezwykle istot- 
ną sprawą — zdaniem autora — jest 
zbudowanie systemu modeli wzrostu go- 
spodarczego. Według A. Anczyszkina, a- 
by zbudować model wzrostu gospodar- 
czego — „Należy wziąć za punkt wyj- 
ścią to, co powinno być zrobione dla 
pogłębienia wiedzy, usprawnienia me- 
tod prognozowania, planowania i zarzą- 
dzania gospodarką socjalistyczną, a nie 
uproszczone formalne poglądy na temat 
budowy modelu wzrostu gospodarczego, 
gdy rezygnuje się z treści ekonomicz- 
nej na rzecz formy matematycznej oraz 
trudności dotyczących obliczeń t infor- 
macji” (str. 90). 

Praktyczna analiza i prognozowanie 


wolumenu produktu społecznego oraz 
jego dynamiki zawarte są w drugiej 
cześci książki — Wielkość i dynamika 
produkcji i zasobów produkcyjnych 1 
trzeciej — Analiza czynnikowa i prog- 
nozowanie tempa wzrostu gospodar- 
czego. Logiczny tok wykładu tych prob- 
lemów jest następujący: 

— Uzasadnienie makroekonomicz- 
nych mierników produkcji i wykrycie 
ich zmian w czasie (trend). 

Zdaniem A. Anczyszkina nie ma „lep- 
szych” lub „gorszych” mierników, róż- 
nią się one tylko tym, co odzwiercied- 
lają, jakiemu ujęciu procesu produkcji 
odpowiadają. W polskiej ekonomii ta- 
kie podejście reprezentuje np. Igor Ti- 
mofiejuk*). Określenie rodzajów mier- 
ników makroekonomicznych (również 
zbieżne w pracach tych dwóch autorów) 
i ich trendu w czasie pozwala ocenić 
najogólniejsze ilościowe prawidłowo- 
ści wzrostu produkcji i na tej podsta- 
wie dać przybliżone perspektywiczne o0- 
szacowanie (rozdział V). 

— Analiza i prognoza reprodukcji za- 
sobów produkcyjnych (rozdz. VI i VIN), 
tj. środków produkcji (trwałych I obro- 
towych) i zasobów pracy sfery produk- 
cji materialnej. 


Zasoby te mają swoje prawidłowości 
rozwoju — wewnętrzne powiązania i 
właściwości dynamiki fizycznych wiel- 
kości. Ich poznanie pozwala ująć w a- 
nalizie i prognozie wzajemne oddziały= 
wania na siebie czynników produkcji. 
Szczególnie istotne dla polskiego czy- 
telnika są tutaj uwagi autora dotyczą- 
ce swoistej roli rolnictwa we współ- 
czesnej gospodarce ZSRR, cykli produk- 
cyjnych i tzw. czynnej części środków 
produkcji. Można je bowiem odnieść i 
do polskiej rzeczywistości gospodarczej. 

— Analiza i prognoza tempa wzrostu 


e) Por. I. Timofiejuk: Mierniki wzrostu go- 
spodarczego, wyd. II, PWE, Warszawa 1973, 
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gospodarczego oparta na wyodrębnio- 
nych czynnikach (rozdz. VIII, IX, X). 

Czynniki wytwórcze występują tu w 
modelach wzrostu w charakterze zmien- 
nych egzogenicznych, związanych z dy= 
namiką produkcji przez swoje wskaźni= 
ki efektywności. Szczególnie dokładnie 
analizuje autor tzw. modele jednoczyn= 
nikowe, dla modeli wieloczynnikowych 
precyzja analizy jest mniejsza, głównie 
ze względu na ich skomplikowaną for- 
mę matematyczną, 

— Analiza i prognoza podziału koń- 
cowego produktu społecznego i uzasad- 
nienie kryteriów tego podziału (rozdz, 
XI). 

A. Anczyszkin rozważa tu tak istotne 
problemy, jak: genetyczna 1 normatyw- 
na metoda prognozowania, relacja mię- 
dzy podziałem a efektywnością oraz 
możliwości optymalnego podziału pro- 
duktu społecznego. 

Lektura drugiej i trzeciej części książ- 
ki A. Anczyszkina bez dobrej znajomoś- 
ci metod numerycznych i statystyki ma- 
tematycznej jest dość trudna, choć moż- 
liwa, ponieważ autor preferuje sty! ©0- 
pisowy, bez zbytniego formalizmu ma- 
tematycznego. 

Do polskiego tłumaczenia książki 
wkradły się, niestety, pewne nieścisło- 
ści. Np. zdanie: „Na podstawie tego 
można obliczyć, że do roku 2000 ponad 
1/4 zdolnej do pracy ludności w wymie- 
nionych krajach będzie zatrudniona w 
dziedzinie nauki” (str. 56) powinno 
brzmieć: „Na podstawie tego oblicza się 
niekiedy..”. Niezbyt zgodne z termino- 
logią ekonomiczną jest tłumaczenie ter- 
minu „pokazatiel* jako „wskaźnik”. 
Właściwy jest tu termin: „miernik”. 

Jakkolwiek A. Anczyszkin opiera swe 
rozważania na zjawiskach gospodar= 
czych zachodzących obecnie w ZSRR, 
polski czytelnik znajdzie z pewnością 
w książce wiele interesujących i aktual- 
nych dla nas zagadnień. 

TEOFIL KŁODA 


Posiedzenie Rady Redakcyjnej „Nowych Dróg” 


11 stycznia br. pod przewodnictwem sekretarza KC PZPR, tow. Andrzeja 
Werblana, odbyło się posiedzenie Rady Redakcyjnej „Nowych Dróg” po- 
święcone ocenie pracy pisma i omówieniu zadań na nadchodzący okres. 

Redaktor naczelny, tow. Stanisław Wroński, podkreślił fakt zwiększenia 
liczby publikacji na ważne i aktualne tematy, w tym artykułów teoretycz- 
nych. Duże znaczenie miały: publikacja materiałów międzynarodowej kon- 
ferencji teoretycznej na temat 60-lecia Rewolucji Październikowej zorga- 
nizowanej przez ,„Nowe Drogi” i cykl artykułów poświęconych rocznicom 
odzyskania niepodległości, utworzenia KPRP i zjednoczenia polskiego ru- 
chu robotniczego oraz rozwojowi i umacnianiu się przyjaźni polsko-ra- 
dzieckiej w świadomości narodowej. Owocne okazały się dyskusje zorga- 
nizowane na tematy przyjaźni polsko-radzieckiej, zjednoczenia PPR i PPS 
oraz reformy oświaty. 

Opublikowane zostały liczne artykuły na temat aktualnych problemów 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, demokracji socjalistycznej, poczu- 
cia odpowiedzialności i innych aspektów XIII Plenum KC PZPR. Na uwagę 
zasługuje krytyczne podejście do wielu omawianych zagadnień. W piśmie 
znalazły się również ważkie publikacje na tematy międzynarodowe. 

Mówca przedstawił również słabe punkty i niedostatki pisma, w tvm — 
konieczność wzbogacenia szeroko pojętej problematyki partyjnej. Wśród 
zamierzeń na 1979 rok tow. Stanisław Wroński poświęcił wiele miejsca 
problematyce 35 rocznicy Polski Ludowej, przygotowaniom do VIII Zjazdu 
PZPR i aktualnym zadaniom społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 

W dyskusji zabrali głos towarzysze: Ryszard Wojna, Zygmunt Najdowski, 
Jarema Maciszewski, Jerzy Kuberski, Kazimierz Kąkol, Józef Urbanowicz, 
Włodzimierz Trzebiatowski, Stanisław Gabrielski i Władysław Zastawny. 
Akcentując poszczególne elementy dorobku pisma, mówcy zgłosili m. in. 
postulaty i wnioski dotyczące kontynuacji problematyki historycznej, roz- 
szerzenia tematyki kulturalnej, nawiązania do głównych wątków III Plenum 
KC PZPR, zorganizowania kolejnej dyskusji na tematy oświatowe, tym 
razem dotyczącej kształcenia zawodowego, zwiększenia ilości publika- 
cji na tematy światopoglądowe oraz zacieśnienia więzi redakcji z ruchem 
studenckim i środowiskami młodych marksistów. Dyskutanci zgłosili wiele 
propozycji dotyczących udziału pisma w dyskusji przed VIII Zjazdem. 

Tow. Andrzej Werbłan wyróżnił w dorobku pisma publikacje na temat 
60-lecia i wyraził przekonanie, że redakcja na równie wysokim poziomie 
dokona prezentacji 35-lecia Polski Ludowej. W toku przygotowań do VIII 
Zjazdu należy otworzyć zwłaszcza łamy „Nowych Dróg” dla przedyskuto- 
wania zagadnień dalszego, dynamicznego i zarazem zrównoważonego roz- 
woju kraju, celów i założeń polityki społecznej oraz perspektyw rozwoju 
rolnictwa. 

Na zakończenie obrad tow. Stanisław Wroński podkreślił, że zespół 
redakcyjny, licząc w rozwiązywaniu swych niełatwych i odpowiedzialnych 
zadań na dalszą pomoc członków Rady, dołoży starań, aby .,.Nowe Drogi” 
nadal aktywnie współtworzyły klimat ideowy i intelektualny niezbędny 
dla działalności partii i rozwoju kraju. 


... um ka m m a " 


a a 
m. maa. - 


SN 0029-5368 


w "u m wg. 
- 


_-wpmaw =.=. mp . 


ADRES REDAKENI: 


00 485 Warszawa, ul. 
(przecznica Córnoslaskiej) 


Piotra Maszynskieyo 


FELEFONY, 

RFUAKTOR NACZELNY. „ . . 280961 

ZAY'ĘPRŁY  RTLUACTORA NALZEUNEIO 
28-56-94; 26-16-14 


SEKRFIARZ RLDAKCJI „ . . . 
Z-ca 
p . LA 32.10 


ŁA PLYCUIK DONE TE 
Ls FsĆI, ESS ry « . . . . . . ASA SE4 


21 SY-23 
szk ct2r73J KU: . . . . 34 38-13 
K2 


r ue. ATCJECET 9574 


_ .. ata m =e* . . . . . ._ 2. wę sf 


, ź aS c ,. ' - 
— ... "— e 4 U p . _ RZ „lt 
. 


? 


2a w cl Be "2 LG 49A. ZE MIRC TRRWNODOTEA ATE TWA ANBACZY RKA KEN OR ZZA TT WROCI A TRZA ZACK EEMZORZZZNĘDEKENN UGA, 


zk zł 


= noastmódzacnznck . amg R zE. RZ 2 - -Jazwoiia Nemak do z Coz ikokoa 
|" dw€ mę" mia MT mea « to szła 


A m i dm MK Bim aoi Make = m m a POPE ną 


Prenumeratę na kraj przyjmują Oddzia- 
ły RSW „Prasa — Ksiązka — Ruch' oraz 
urzędy poczlowe i doręczycie:e w lermi- 
nach: 

— do 25 listooada na styczeń, I kwar- 
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Wyższa jakość pracy 


Podnoszenie jakości pracy we wszystkich dziedzinach, na każdym szcze- 
blu i stanowisku, dążenie do tego, aby efekty pracy były zawsze propor- 
cjonalne do nakładu sił i środków oraz w pełni odpowiadały swemu prze- 
znaczeniu i potrzebom społecznym, jest programowym założeniem socja- 
lizmu ściśle związanym z istotą naszego ustroju, jego celami i zasadami. 

W uchwale VII Zjazdu PZPR bezpośrednie uzależnienie jakości warun- 
ków życia narodu od jakości pracy znalazło rozwinięcie i uzasadnienie. Za- 
dania z tym związane zajęły czołowe miejsce w programie na obecne 5-le- 
cie. Ostatnio, 6 lutego br. Sejm PRL przyjął ustawę poświęconą jakości 
wyrobów, usług, robót i obiektów budowlanych. Dotyczy ona kwestii wiel- 
kiej wagi, które skupiają uwagę społeczeństwa i będą wymagać od wszyst- 
kich konsekwentnego, skutecznego działania. 

Prawdą jest, że na rynek krajowy i eksport, na potrzeby społeczeństwa 
i gospodarki potrafimy już wytworzyć wiele wyrobów odpowiadających 
wymaganiom, zdolnych sprostać porównaniom z podobnymi wyrobami za- 
granicznymi i kryteriom ostrej konkurencji międzynarodowej. Część pla- 
cówek usługowych ma dobrą renomę i cieszy się popularnością. Co roku 
oddawane są do użytku liczne obiekty budowlane odpowiadające swą ja- 
kością celowi i oczekiwaniom użytkowników. 

Z drugiej strony często jednak spotykamy się z niską jakością wyrobów 
i usług, prac i obiektów budowlanych. Przypomnijmy, że w ubiegłym roku 
handel, który skądinąd nie stawia producentom zbyt wygórowanych wy» 
magań, zakwestionował blisko 5 proc. całości dostaw towarów przemysło- 
wych i spożywczych. Koszt strat spowodowanych brakami wzrósł w prze- 
myśle z ponad 15,8 mld zł w 1975 r. do przeszło 20 mld zł w 1978 r. Straty 
resortu budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych z tytułu złej 
jakości robót wyniosły w 1977 r. ponad miliard złotych. W tym samym 
roku przedsiębiorstwa resortu przemysłu maszynowego były obciążone bar- 
dzo znacznymi kosztami napraw gwarancyjnych. 

Te niepokojące dane nie mówią wszystkiego. Wiadomo że w warunkach 
niezrównoważenia popytu przez podaż nacisk nie zaspokojonych potrzeb 
powoduje, iż producent w niejednym wypadku nie musi liczyć się z ostra 
selekcją towarów przez nabywców, którzy ..i tak kupia” wyrób nie odpo- 
wiadający kryteriom jakości i nie zgłoszą reklamacji. Wiadomo też, że w 
warunkach długiego wyczekiwania na mieszkanie ich przyszli użytkownicv 
niejednokrotnie ulegają presji niedbałego wykonawstwa, wolą szybciej 
otrzymać klucze, aby następnie likwidować usterki na własna rękę. Jeśli 
uwzględnić te okoliczności, straty powodowane przez złą jakość okażą się 
większe od oficjalnie notowanych. 

W opinii społecznej utrzymuje się przekonanie, że w porównaniu z wie-, 
loma innymi krajami jakość wyrobów, uslug i obiektów budowlanych jest 
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u nas relatvwnie nizsza, Krytycyzm ten, w wielu wypadkach uzasadnio- 
nv, powinien pobudzać da powszechnych starań o poprawę jakości. Wszyst- 
kie pracujące zespoly. wszyscy uczestnicy społecznego podziału pracv mają 
w tym do ociegrania określoną role. Zarówno dobra, jak i zła jakość wvro- 
bów, usług i prac budowlanych zawsze jest bowiem dziełem ludzkich rak 
— i od ludzi zależy, czy to. co wyprodukujemy, będzie odpowiadać naszym 
potrzebom. 

W kwestii jakości potrzeby i interesv jednostkowe spotykają się z potrze- 
bami spoleczeństwa I gespodarki jako całości, z interesami najwyższej wagi 
państwowej. Chodzi o to, aby tę zgodność interesów każdy jak najpełniej 
uświadomił sobie na swym posterunku pracy, abv z tej świadomości wy- 
nikał powszechny ruch na rzecz poprawy jakości wyrobów, usług i wyko- 
nawstwa budowlanego. Rażdv pracownik jest zarówno wvtwórcą. jak kon- 
sumentem dóbr i wartości. Fakt ten powinien bvć coraz skuteczniej wyko- 
rzystywany do osiągania celów socjalistycznego rozwoju. Wymaga to od 
wszystkich świadomego. gospodarskiego podejścia. Toteż kwestia jakości 
jest nie tylko problemem technicznym, organizacyjnym i ekonomicznym, 
lecz także ideowvm, politycznym i moralnym — bezpośrednio zależnym 
od postaw spolecznych. 

Mamv tutaj ogromne rezerwv leżace w zasiegu ręki i oka, stosunkowo 
łatwe do rozboznania i wvkorzystania. Ich uruchomienie nie wvmaga ko- 
sztownych inwestvcji. lecz zależy od wvtrwałego ulepszania organizacji 
pracy i jej kontroli, korygowania sposobów planowania i zarządzania oraz 
nasilania zachet ekonomicznych pobudzających troskę o wvższą jakość 
efextów pracy, a równocześnie wymaga stałej, skutecznej działalności wv- 
chowawczej. 


* 


Podnoszenie jakości wyrobów. usług i wznoszonych obiektów równa się 
podnoszeniu etektvwności gospodarowania, jest najważniejszą drogą 0sz- 
czędzania nakładów pracy, paliw i energii, surowców i materiałów oraz wy- 
dajnego wykorzystywania maszyn i urządzeń — stworzonego przez nas 
w trudzie wielkiego, kosztownego i w znacznej części nowoczesnego już 
majątku produkcvjnego. Wytwarzanie bubli, wyrobów formalnie kwalifi- 
kującvch się na sprzedaż, lecz w istocie pozbawionych odpowiednich walo- 
rów użytkowych, świadczenie usług na niskim poziomie, budowanie obiek- 
tów, które tuż po oddaniu wvmaeaja przeróbek i skazują użytkowników 
na mnóstwo kłopotów, przynosi wielkie straty materialne, a zarazem wy- 
wołuje szkody społeczne, irytuje ludzi i rzutuje na ich nastroje, 

Wiadomo że w obecnych warunkach musimy koncentrować wysiłek in- 
westycyjnv dostosowywać jego rozmiary co realnych możliwości ogran.- 
czanych trudnymi warunkami rozwoju gospodarki i występującymi w niej 
dvsproporcjami. Zapewnienie wyższej jakości wyrobów, usług i obiektów 
— generalnie rzecz biorąc — jest w tej sytuacji drogą rozwoju bezinwe- 
stvevjnego, droga uzyskiwania z tego, czym już dysponujemy, elektów 
wiekszych, lepiej dostosowanych do potrzeb społeczeństwa i gospodarki, 
rynku i eksportu, do spaiecznych celów rozwoju kraju. 
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Wiadomo też. że z wielu przyczyn ograniczone są obecnie możliwości 
zaopatrzenia gospodarki w enercię i paliwa. surowce i materiały. Podno- 
szenie jakości jest więc droga jak najlepszego wykorzystania tego. co jest, 
czym mevzadko dysponujcmy w niedostatoc?nej ilości. 

Wiadomo że konieczność splacania w tvm okresie kredvtow pobranych 
na cele rozwoju kraju zobowiązuje do szczegolnie szybkiego rozwijania 
essportu, co jest obecnie zadaniem szczególnie trudnym i skomplikowa- 
nym. W warunkach zacstrzania się walki konkurencyjnej. a takze ograni- 
czeń protekcjonistycznych, szansę mają tylko wyreby o wysokiej jakości. 
Dobry towar może się obronić i znaleźć nabywcow w trudnych warunkach: 
natomiast niespełnienie stawianvch poszczególnym dostawcom warunków 
może powodować stratę rynku. ponadto bywa wykorzystywane do pogar- 
szania warunków cenowych i innvch działań niekorzystnych dla naszego 
handlu zagranicznego, pogarszających naszą sytuację. Toteż nie ma prze- 
sadv w stwierdzeniu, że batalia o jakość jest zarazem batalią o eksport. 
o poprawę bilansu płatniczego i rozwój handlu zagranicznego na miarę dzi- 
siejszych potrzeb i możliwości kraju, o przełamanie trudności obecnego 
okresu. | 

Trzeba tcz brać pod uwatę, że weszliśmy w okres trudności na rynku 
pracy. Zmniejsza się doplvw miedvch pracownikow. zwięssza liczba od- 
chodzących na renty i emervturv. Wszystkie aglomeracje miejsko-przemv- 
słowe, liczne nowe zakłady, wiele regienów rolniczych i wazne dziedziny 
usług zaczynają odczuwać brak rak do pracy. Podnoszenie jakości oznacza 
należyte wykorzystanie pracowników. eliminowanie pracy nie tvlko po- 
zornej, nie przynoszącej zakładanych erektów. lecz zarazem rownającej się 
faktvczneniu marnotrawstwu sił, kwallikacji i czasu. 

Własnie w ostatnich latach stanęły do pierw szej w życiu pracv milionv 
młodvch. Pierwsza praca jest niezastapiona, decydująca o cechach czło- 
wieka szkolą życia. Wszyscv razem ponosimw cdpowiedzidność za to. abw 
to bvła szkoła dobra, skutecznie wychowująca, ksztułcaca zmysł organiza- 
cvjny i poczucie wspoledpowiedzialności. rzetelność i ctykę zawodową. Pra- 
ca o niskich parametrach jakościowych aziała w odwrotnym kierunku. Dla- 
tego eliminowanie bvlejakości. niedbalstwa i niachlujstwa, tolerancji wo- 
bec różnych postaci brakoróbstwa ma szczególne znaczenie wychowawcze. 

la calego pokolenia. dla całogo nadchodzącego etapu, który chcemv z uza- 
sadnieniem nazwać rozwiniętym socjalizmem. Nie nazwiemv go tak. jeśli 
nie będzie on jakościowo wyższy od etapu obecnego: nazwiemy go tak. 
jeśli czlowiek, spoleczeństwo sprosta jakościowym wymaganiom w wvtwa- 
rzaniu i w sposobie życia. 

W naszym ustroju nadrzędnym celem predukcji jest powiekszanie jej 
efektów społecznych, nadrzędnym celem rozbudowv i modernizacji prze- 
mysłu — zwiększanie dostępności różnorodnych towarów odpowiadających 
wyższej stcpie zyciowej i rodzącym się na jej tle nowym potrzebom. 
Wyvrażna poprawa jakości wvrobów jest więc nieodzowna dla społecznego 
uwierzytelnienia ogromnego wysiłku rozwojowego ostatnich lat. Pewność, 
że uda się kupić to, czego się poszukuje. a to, co się kupi, będzie odpowia- 
cać oczekiwaaiom, ma ogromne znaczenie dla kształtowania społecznej 
satysfakcji z wysiłków wkładanvch w rozwój kraju. 


= 
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Wszystko przemawia więc za koniecznością skoncentrowania starań 
wszystkich szczebli planowania i zarządzania gospodarką, całej naszej 
partii, kadr kierowniczych, naukowych i technicznych, dozoru, samorządów 
robotniczych i załóg na podnoszeniu jakości wyrobów, usług i prac budow- 
lanych, na osiąganiu wyższej jakości we wszystkich dziedzinach pracy. 
Jest to możliwe i realne. 


* 


Kluczem do wyższej jakości towarów, usług i obiektów budowlanych, 
podnoszenia ich cech i walorów użytkowych, łącznie z niezawodnością wie- 
lu wyrobów, jest postęp techniczny, są lepsze, bardziej nowoczesne tech- 
nologie oddane w ręce ludzi o odpowiednich do tego kwalifikacjach. Pod 
obu tymi względami osiągnęliśmy w ostatnim czasie wyraźny postęp. Urze- 
czywistniając strategię VIi VII Zjazdu w wielu gałęziach i branżach prze- 
mysłu zmniejszyliśmy dystans technologiczny dzielący nas od najbardziej 
rozwiniętych przemysłowo krajów świata. 

Dotyczy to m. in. elektroniki, zmechanizowanego i elektronicznego 
sprzętu domowego, motoryzacji, maszyn rolniczych i budowlanych, stat- 
ków, wielu maszyn i urządzeń technologicznych, w tym elementów automa- 
tyki przemysłowej i systemów sterowania komputerowego, materiałów su- 
perczystych, odlewów i elementów kooperacyjnych, źródeł światła. M. in. 
opanowaliśmy chemiczne technologie masowej produkcji włókien polie- 
sterowych i poliamidowych, tworzyw polietylenowych i polipropyleno- 
wych, żywic, farb i lakierów, kabli energetycznych i nowoczesnych kabli 
teletechnicznych. W najbliższym okresie wprowadzimy unowocześnione 
technologie kauczuków syntetycznych, nowych barwników, środków far- 
maceutycznych i antybiotyków. Szacuje się, że w latach 1971—1978 na 
wielki przecież dorobek uprzemysłowienia kraju nałożyliśmy efekty ponad 
dwukrotnego wzrostu technicznego uzbrojenia pracy w przemyśle i budow- 
nictwie. W tym ostatnim pracuje dziś 3 razy więcej maszyn i sprzętu zme- 
chanizowanego niż na początku dekady. 

W tym samym okresie dokonała się nowa faza przemian w dziedzinie 
wykształcenia i kwalifikacji ludzi pracy. Gdy w 1970 r. w gospodarce na- 
rodowej pracowało 502,2 tys. osób z wyższym i 1808.8 tys. ze średnim 
wykształceniem (na 10,3 mln zatrudnionych ogółem), to obecnie na 125 
mln zatrudnionych ogółem odpowiednie liczby wynoszą 805,4 i 2845,7 tys. 
Nie mówi to wszystkiego o korzystnych zmianach w strukturze kwalifika- 
cji, ponieważ należy brać pod uwagę rosnący zasób umiejętności i doświad- 
czenia w posługiwaniu się nowoczesnymi technologiami, a także — przy 
wszystkich niedostatkach w tej dziedzinie — wyższy poziom procesu 
kształcenia oraz jego ściślejsze powiązanie z aktualnymi potrzebami pro- 
dukcji. Znacznie zwiększył się w tych latach również potencjał nauki i nau- 
kowo-technicznego zaplecza gospodarki. 

Do czynników współokreślających realność zadań podnoszenia jakości 
wyrobów, usług i prac budowlanych należy również niemały w tej mierze 
dorobek ostatnich lat. Długotrwałe prace nad przygotowaniem ustawy sej- 
mowej pozwoliły zinwentaryzować liczne przedsięwzięcia i działania na 
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rzecz poprawy jakości zarówno w sferze produkcji, usług i budownictwa 
oraz kontroli, jak i w sferze modyfikacji systemu organizacyjnego i eko- 
nomicznego. Chociaż dotychczasowe decyzje i działania w tej mierze trud- 
no uznać za wystarczające, chociaż część zamierzeń nie została doprowa- 
. dzona do końca, dysponujemy już w dziedzinie jakości niemałym zasobem 
prac i doświadczeń do upowszechnienia. Z uwagi na rozległe zaintereso- 
wanie tą problematyką i wzrost jej ciężaru gatunkowego w bratnich kra- 
jach, możemy też coraz szerzej wykorzystywać i adaptować w naszych wa- 
runkach wypróbowane już tam bądź wdrażane obecnie rozwiązania. 

Mamy więc w sumie dobry punkt wyjścia do ciągłej — wymagającej 
wytrwałości, konsekwencji i uporu oraz, oczywiście, wprowadzania dykto- 
wanych przez życie korekt i ulepszeń — realizacji ustawy przyjętej przez 
Sejm w sprawie jakości. 


* 


Z góry wiadomo, że problematyki tak skomplikowanej i wielostronnej, 
obciążonej nawarstwieniami utartych nawyków w myśleniu i postępowa- 
niu, a zarazem tak mocno wplecionej w kontekst całej obecnej sytuacji 
społeczno-gospodarczej i psychologicznej — jej trudności i dysproporcji 
— nie sposób rozwiązać jednym aktem państwowym ani jednorazową 
kampanią. 

Znaczenie ustawy — aktu w dotychczasowym doświadczeniu krajów so- 
cjalistycznych bezprecedensowego — jest trojakie. Po pierwsze, 
nadaje ona batalii o jakość najwyższą rangę i skupia na niej powszechną 
uwagę. Po drugie, kodyfikuje ona główne cele, treści i kierunki 
walki o jakość i określa warunki, które trzeba spełnić, aby uwieńczyć ją 
powodzeniem. Po trzecie, określa ona obowiązki, które w tym wiel- 
kim i długofalowym zamierzeniu przypadają rządowi i jego organom, re- 
sortom, wielkim organizacjom gospodarczym i przedsiębiorstwom, kadrze 
kierowniczej i całemu dozorowi technicznemu, samorządowi robotniczemu 
i załogom zakładów pracy, organom kontroli, władzom terenowym, insty- 
tucjom nauki i zaplecza naukowo-technicznego, a także wszystkim świad- 
czącym usługi. Postanowienia ustawy ujmują w jedną całość zarówno pro- 
blematykę jakości, jak i sposoby oddziaływania na nią z pomocą środków 
technicznych, ekonomicznych, organizacyjnych i administracyjnych. 

Postawy bierne wobec złej jakości produkcji, usług i budownictwa, próby 
schodzenia na łatwiznę w nadziei, że nasz chłonny rynek przyjmie wyrób 
wadliwie wykonany, muszą być piętnowane przez prawo i nieopłacalne, 
powinny więc być ujawniane i budzić skuteczny sprzeciw społeczny. Ten 
aspekt sprawy — obok wzmacniania różnorodnych sposobów pozytywnego 
oddziaływania na jakość produkcji — znalazł wyraz w zawartych w usta- 
wie przepisach o odpowiedzialności i kontroli. Będzie to wymagało istot- 
nych, spójnych i wzajemnie powiązanych modyfikacji w obecnym systemie 
ekonomiczno-finansowym, w którym zachowały się pewne pozostałości pre- 
ferencji ilościowych. 

Do nieodzownych posunięć należy tu m. in. odpowiednie zróżnicowanie 
cen poszczególnych gatunków i klas wyrobów, pozbawianie normatywnej 
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stawki zyskow producentów i wykonawcow. którzy nie spełnią wymagań 
zawartych w ustwonych kryteriach jakości. wliczunie napraw gwarancyj- 
nych w koszty w lasne producenta. Przede wszystkim jednak chodzi o kwa- 
lilikację jakości wyrobów zaspokajających masowe potrzeby, powszechnie 
nabywanych, a więc szczegolnie ważnych dla społeczeństwa, jak np. pie- 
czywa. wyrobow m!eczarskich. przetworów owocowych. obuwia, koniek- 
cji. popularnych mebli, usług. z ktorych najczęściej się kcrzysta. 

Istota problemu tkwi bowiem w jakosci wyrobów standardowych, ktore 
decydują o poziomie konsumpcji i kosztach utrzymania milionów rodzin. 
Chodzi o zapewnienie cedpowiedniej podaży i szerszych możliweści wyboru 
artykułów powszechnego użytku o ustabilizowanej jakości. Totcz nadając 
wyzszą rangę kwalifikowaniu i oznaczaniu wyrobów znakami państwo- 
wvmł trzeba dążyć. abv bvło ich możliwie dużo wlasnie w tej kiuczowej 
grupie lowarów. 

Podnicsienie jakości produkcji wvmaga też nasilenia prac nad aktualiza- 
cją i unowocześnianiem norm techniczny ch zgodnie z wymaganiami stan- 
dardóow światowych. Istotną rolę odgrywać powinien w tej dziedzinie Pol- 
ski Komitet Normalizacji Miar i Jakości. Niezbędne też będzie wprowa- 
dzenie do progrumow nauczania problematyki jakości wytwarzania. nor- 
malizacji i metologii, a takze włączenie tej tematyki do programów do- 
skonalenia kadr kierow niczych i dokształcania załóg. 

Ustawa zakłada zarówno nasilenie zachęt materialnych. jak i obciążenie 
jednostek prowadzących dzialalność gospoCurczą i bezpośrednich wyko- 
nawców skutkami ekonomiczno-linansowymi za zuwinione przez nich nie- 
wywiązywanie się z podstawowych obowiązkow w zakresie wymaganej 
jakości. Dobra praca wymaga bowiem zwiększenia staranności i wysiłku. 
diatego powinna się oplacac. Natomiast praca. ktorej jukość nie odpowiada 
ustalonym wymaganiom. powinna być nieoplacalna. W obowiązującym 
u nas systemie ekonomicznym wprowadzone zustuną w myśl tej zesucy Cd- 
powiednie zmiany i przepisy. Wespoł z normami prawnymi wynikającymi 
Z Rodeksu Pracy, Kodeksu Cywilnego i Kodeksu Karnego. Prawa Budow- 
lanego iip. nasilają one system oddziałvwunia na jakość i zaosirzają odpo- 
wiedzialność za jej przestrzeganie, Będzie to wymagało określania w pla- 
nach spoleczno-pospodiwczych zuden i wskażnikow dolyczących podnosze- 
nia jakości wyrobów. usług, robót i obiektów budowlanych dla ogniw go- 
spodarki uspołecznianej. 

Rozwiazania w dziedzinie planowania. zachet i sankcji materialnych. 
w systemie kierowania i zarządzania gospodawką nie zadziałają automatv- 
cznie. O jakosci pracy zawsze decydują ludzie, ich swiudomość. motywacje 
i postawy. Rozstrzygające znaczcaie mieć więc będzie powszechna wola 
podnoszenia jakości wurobow. usług i obiektów zeodnie z interesem wła- 
snvm i całego spoleczeństwa. puństwa i gospouarki, Zmiany spowodowane 
przez ustawę powinny tę wolę pobuczać i wspierać, eliminować sytuacje. 
w których istniejące ukiadv ekonomiczne. przepisy prawne i mctodyv za- 
rzadzania oddziałują w odwrotnym kierunku, skłaniając do łatwiznv I uno- 
Zliwiajac czerpanie kerzyści z pracy niedbale wykonanej. Doświadczenie 
uczy nas jcednaw. że o pelną synchronizację mechaniemow ekonomicznych. 

tetod i przepisów 2 zasudniczymi interesami spoieczeństwa i gospodarki 
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nie jest łatwo, tym bardziej gdy w grę wchodzą setki tysięcy wyrobów 
i mnostwo części składających się na jakość produktu finalnego, mnogośc 
rodzajow usług i obiektów budowlanych. najprzeróżniejszych czynneści 
i roazajów pracy, specyfika gałęzi. branż i zakładów. 

Chodzi więc o to. aby w klimacie aprobaty dla intencji i celów ustawy. 
aktywnego poparcia jej założeń, rozbudzać krvtycyzm wobec tego. co ha- 
muje i utrudnia osiąganie wyższej jakości. doprowadzić do zgłaszania 
i wcielania w życie propozycji i wniosków zdolnych usprawniać i uporząd- 
kować tę dziedzinę. A także o to, aby pracujące zespolv w kazdej sytuacji 
wybierały rozwiązania i działania rzeczywiście sprzyjające jakości. Wła- 
śnie tutaj, w dziedzinie kształtowania motywacji i podstaw warunkujących 
eliminowanie tandetv i brukoróbstwa. osiąganie wyższej jakości pracy, ma- 
ja najwięcej do zrobienia instancje i organizacje. aktyw i członkowie 
partii, działacze związków zawodowych. organizacji miodzieżowych i tech- 
nicznych. samorządu robotniczego, a także prasa, radio i telewizja, cały 
system propagandy. 

Jest bowiem konieczna glęboka zmiana w myśleniu, zastąpienie nawv- 
ków pracy .na ilość” wolą i umiejętnością pracy „na jakość”. Od 
tego w ostatecznym rachunku zależeć będą rzeczywiste efekty batalii. do 
której wzywa ustawa. Rozliczanie za jakość resortów. zjednoczeń i kombi- 
natów. przedsiębiorstw i wszystkich kierowników produkcji winno stac 
się oczywistością. 


* 


Skuteczność działania w sierze jakości łączy się bezpośrednio z właściwym 
ustawieniem kontroli w rożnych tazach produkcji i aziałalności usługowej, 
projektowania i budowy obiektow — kontroli zarowno zawodowej. jak 
i społecznej. Chodzi o to, abv działała ona jako skiadowa część procesu 
produkcji. a nie tviko jako sposob wykrywania winowajcy po [akcie. Ko- 
nieczne jest też zaostrzenie kontroli przy kwalifikowaniu towarów na ry- 
nek przez handel. 

Istotnym nowum jest zobowiązanie ministrów. wojewodów i prezyden- 
tów miast stopnia wojewódzkiego do prowadzenia analiz i ocen jakości oraz 
wykorzystywania tvch ocen celem usprawniania dzialalności gospodarczej 
1 lepszego zaspokajania potrzeb. Zobowiązując producentów i wykonawców 
lub jednostki nadrzędne do wstrzymywania w uzasadnionych przypadkach 
produkcji nie odpowiadającej ustalonym wvmasaniom. ustawa przewidu- 
je możliwość wydania przez ministra handlu wewnętrznego i uslug zakazu 
zakupu i sprzedaży przeznaczonych na rvnek wyrobów. jeśli nie maja one 
odpowiedniej jakości. Wymkające z tych decvzji straty spowodowane zią 
jakością produkcji zocgowiązany będzie pokryć niesumiennv producent. 

Na jakość pracy i jej efektów wpływa wiele czynników. począwszy od 
programowania produkcji i inwestycji. projektowania wyrobów i obiektów. 
poprzez zaopatrzenie we wszystko. co niezbędne dla zapewnienia wysokiej 
jakości wyrcbów, po właściwą organizację pracv i ścisłe przestrzeganie 
technologii, odpowiedni instruktaż i nadzór, kwalifikacje i dyscyplinę za- 
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łogi — całej załogi, bo nawet jedna niedbale wykonana czynność może 
niweczyć starania wielu ludzi. 

Ważkie słowo ma tu do powiedzenia nauka, od której oczekujemy współ- 
miernego do jej potencjału i środków łożonych na jej rozwój wkładu w ba- 
talię o jakość. Twórcza myśl techniczna, organizacyjna i ekonomiczna jest 
dla jakości niezbędna. Musi to być myśl dociekliwa, odważnie głoszona, 
wręcz natarczywa w dążeniu do ulepszeń warunkujących większe efekty 
i nie godząca się z jakimikolwiek subiektywnymi przyczynami złej roboty. 

Z analizy dokonanej na XIII Plenum KC oraz na II Krajowej Naradzie 
Przedstawicieli Samorządu Robotniczego, z sygnałów i obserwacji wynika. 
że w chwili obecnej w wielu dziedzinach i z wielu przyczyn daleko do sta- 
bilizacji warunków produkcji i gospodarowania. Na występujące poprzed- 
nio trudności nałożyły się ponadto różnorodne następstwa ostrych ataków 
zimy. 

Byłoby wszakże błędne i szkodliwe odłożenie w związku z tym zabiegów 
i starań o jakość na „łaskawsze czasy”. Poprawa jakości jest jednym z klu- 
czowych warunków poprawy sytuacji społeczno-gospodarczej. Trzeba więc 
bez zwłoki czynić w tym kierunku wszystko, co możliwe i na co nas rze- 
czywiście stać. W tym działaniu sprawdzać się będą nasze postawy i umie- 
jętności, poczucie partyjnej i obywatelskiej odpowiedzialności. 


Dorobek i perspektywy 
polskiego górnictwa węglowego 


ZDZISŁAW GRUDZIEŃ 


Zasadniczym warunkiem rozwoju gospodarczego jest dysponowanie 
odpowiednimi nośnikami energii. W miarę postępu cywilizacyjnego pra- 
widłowość ta uzewnętrznia się w sposób coraz bardziej dobitny i oczywisty. 
We współczesnej epoce, rosnącemu w skali światowej zapotrzebowaniu 
na energię w coraz większym stopniu towarzyszy świadomość ograniczo- 
ności globalnych zasobów energetycznych, z wszystkimi konsekwencjami 
tego faktu zarówno w płaszczyźnie ekonomicznej, jak i w sferze polityki 
międzynarodowej. Dla każdego kraju i dla każdego organizmu gospodar- 
czego, w miarę wzrostu jego potencjału ekonomicznego oraz stopnia zło- 
żoności uzbrojenia technicznego, coraz większego znaczenia nabiera racjo-- 
nalne wykorzystanie przede wszystkim tych nośników energii, którymi 
bezpośrednio dysponuje, które stanowią jego bogactwa naturalne. 

W naszych polskich warunkach podstawowym nośnikiem energii był, 
jest i będzie węgiel. Wbrew różnego rodzaju opiniom i proroctwom o rze- 
komym zmierzchu węgla, wbrew prognozom o zmniejszaniu się jego 
roli w gospodarce światowej, w Polsce Ludowej z całą konsek- 
wencją piynącą z poczucia realizmu oparliśmy rozwój kraju właśnie na tym 
cennym surowcu, będącym podstawowym bogactwem naszej ziemi. Słusz- 
ność naszej stawki na węgiel udokumentowały w pełni zwłaszcza doświad- 
czenia lat siedemdziesiątych, które w sposób bezdyskusyjny potwierdziły 
rolę górnictwa jako przemysłu narodowego. Takie określenie rangi gór- 
nictwa całkowicie odpowiada zarówno aktualnym realiom naszego życia 
społeczno-ekonomicznego, jak i wielu innym obiektywnym uwarunkowa- 
niom. 

Polska dysponuje ogromnymi zasobami węgla, przede wszystkim ka- 
miennego, w licznych eksploatowanych, a także w już rozeznanych i cze- 
kających na eksploatację złożach. Zasobność rodzimych złóż stwarza szan- 
sę ich wykorzystywania (zakładając możliwy dziś do przewidzenia wzrost 
zapotrzebowania i produkcji) przez wiele stuleci. Kraj nasz ma przeboga- 
te górnicze tradycje, kilkusetletnie w przypadku wydobycia kruszców 
i jedne z najstarszych na świecie, jeśli idzie o wydobycie węgla. Od po- 
czątku obecnego wieku, mimo znanych politycznych i gospodarczych uwa- 
runkowań związanych z okresem zaborów, a później lat międzywojennych, 
przemysł górniczy zawsze odgrywał w życiu narodu polskiego istotną rolę. 
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W warunkach Polski Ludowej zajmuje godną pozycję przemysłu naro- 
dowego poprzez fakt swego znaczenia w całokształcie gospodarki naro- 
dowej. W porownaniu z innymi dziedzinami wytwarzania wnosi pro- 
centowo największy wkład w tworzenie dochodu narodowego. Jest głów- 
nym dostawcą paliwa dla wszystkich dziedzin naszej gospodarki oraz na 
potrzeby ludności. Jest więc niezastąpionym dostarczycielem energii, któ- 
ra stanowi czynnik przyspieszający ruch całego, coraz bardziej złożonego 
mechanizmu polskiej gospodarki. Jest jednocześnie jednym z podstawo- 
wych czynników intensyfikacji naszych międzynarodowych stosunków 
gospodarczych, wnosi istotny wkład w równoważenie bilansu handlu za- 
granicznego, przysparza krajowi cennych dewiz, ułatwiając dzięki temu 
rozwój innych dziedzin życia społeczno-gospodarczego. Oto podstawowe 
elementy uzasadniające zaszczytne dla polskiego górnictwa miano prze” 
mysłu narodowego. 


* 


W calym okresie 35-lecia Polski Ludowej rozwój przemysłu węglowego 
stał niezmiennie w centrum uwagi partii. Zgodnie ze strategią społeczno- 
gospodarczego rozwoju Polski wytyczoną na VI i VII Zjeżdzie naszej 
partii, szczególnie szybki postęp w wydobyciu węgla. a także w popra- 
wie warunków pracy, w rozwoju bazy socjalnej, w zwiększeniu preferen- 
cji społecznych i płacowych górników ma miejsce w latach siedemdzie- 
siątych. W urzeczywistnianiu tej strategii właśnie gornictwu przypada ro- 
ła szczególna. W ciągu zaledwie 8 ostatnich lat zwiększyliśmy wydoby- 
cie węgla o 52,5 mln ton, a więc w skali nie spotykanej w żadnym innym 
Sorniczym kraju świata. Dzięki temu gornicv. tak jak w latach odbudowy, 
a następnie uprzemysławiania kraju, wydatnie przyczynił się do szybkich 
postępów naszej gospodarki, do wydatnego wzrostu zamożności pol- 
skiego społeczeństwa. 

Ogromny osobisty wkład w umacnianie i wszechstronny rozwoj pol- 
skiego przemysłu węglowego wniósł I sekretarz KC PZPR, tow. Edward 
Gierek, który był i jest niezmiennym rzecznikiem podnoszenia rangi 
ooórnictwa w całokształcie naszej gospodarki i życia społecznego. Dzięki 
uaiekowzroczności koncepcji naszej partii Polska ma dziś w przemyśle 
węglowym mocną podporę swego rozwoju gospodarczego, a skupiona w nim 
kadra promieniuje wzorami zaangażowania i patriotyzmu, świadomej dvs- 
cypliny, rzetelności w pracy i życiu. wzorcami socjalistycznych stosunków 
międzyludzkich, a zwłaszcza godnym szacunku wzorem więzi życia rodzin- 
rego. Górnicy zawsze brali i biorą na swoje barki najtrudniejsze obowią”- 
ki, zawsze dawali i dają dowody zrozumienia prawdy. że wydajna praca 
ma decydujące znaczenie dla dalszego wszechstronnego rozwoju kraju. 

Kiedy dzisiaj — z perspektywy zbliżającego się 35-lecia Polski Ludo- 
wej — ocenianiy dorobek polskiego górnictwa węglowego, zakres przeo- 
brażeń dokonywanych w slerze techniki i organizacji pracy w tym prze- 
myśle, jak i głębokie przemiany związane ściśle z realizacją zasad ustrojo- 
wwch socjalizmu — wówczas nieodparcie nasuwają się porównania z pize- 
szłością, z okresem przedwojennym. Ukazują one dobitnie, że dopiero w Sso- 
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cjalizmie górnik, jak każdy człowiek pracy, mógł zacząć żyć z podniesioną 
głową, pewny swego jutra, spokojny o dobro rodzinnego domu i całego 
ojczystego kraju. 

Starsi górnicy dobrze pamiętają tamte czasy i wiedzą, jaka przepaść 
dzieli współczesny polski przemysł węglowy od ówczesnego górnictwa. 
Pamiętają pełne poniżeń i poniewierki życie w osiedlach nędzy, częste 
okresy bezrobocia, zamykanie kopalń, ograniczanie wydobycia. W latach 
1929—1938 spadło ono z 46 mln ton do 38 mln ton węgla. Wtedy to 30 tys. 
górników musiało wyemigrować z kraju za chlebem, prowadzić wraz z ro- 
dzinamni tułacze życie, pracować wśród obcych w niewyobrażalnie trud- 
nych warunkach, w niepewności o dzień jutrzejszy. Weterani górniczej 
pracy zachowali w żywych wspomnieniach to, co przeżyli i przecierpieli, 
gdy jako dzieci musieli porzucić szkołę i zarabiać na kawałek chleba. Pa- 
miętają, jak ich ojcowie i oni sami nie mogli znaleźć pracy, która unożli- 
wiałaby dalszą egzystencję. Dobrze pamiętają biedaszyby drążone przez 
nędzarzy, całą beznadziejność, jaka w tamtych latach była udziałem gór- 
niczych rodzin, pogardę dla ludzkiego życia i zdrowia, jaka zawsze rodzi 
się tam, gdzie najwyższym prawem jest zysk. Pamiętają, jakie tragedie 
rodził brak życiowych perspektyw dla górniczych dzieci, dla ówczesnej 
młodzieży robotniczej. A przecież i wówczas Polska dysponowała wielki- 
mi zasobami węgla. Kraj nasz miał wspaniałych górników. zdolnych inży- 
nierów, światowej sławy uczonych. Władze burżuazżyjne zmarnowały 
jednak wielką potencjalną szansę przyspieszenia rozwoju kraju, jaką sta- 
nowiło górnictwo węglowe. 


Tę węglową szansę Polski uczyniliśmy ogólnonarodową wartością dopie- 
ro w warunkach Polski Ludowej. Za sprawą partii, klasy robotniczej i jej 
programu wielkie narodowe bogactwo Polski — węgiel kamienny — zaczął 
w pełni służyć ludziom pracy, całemu naszemu narodowi. Godzi się przy- 
pomnieć. że niezwykle ofiarny trud załóg górniczych w pierwszych latach 
powojennych walnie dopomógł w wvdźwignięciu Polski z ruin i zgliszcz, 
a eksport węgla w głównej mierze finansował odbudowę kraju. Górnicy 
dołożyli maksimum wysiłków. by przy niskim jeszcze poziomie mechani- 
zacji wykonać ambitny program 6-latki: osiągnąć pod koniec planu — 100 
milionów ton rocznego wydobycia. 


Górnictwo węglowe utrwaliło od tego czasu swą dominującą w polskiej 
gospodarce pozycję. Węgiel kamienny — mimo wzrostu wydobycia węg- 
la brunatnego — stanowi w 65 procentach paliwową bazę krajowej ener- 
getyki. Dzięki budowie nowych kopalń w Rybnickim Okręgu Węglo- 
wym w pelni zrealizowane zostało hasło „metalurgia polska opiera się na 
polskim węglu”. Nadal też eksport węgla jest istotnym czynnikiem skła- 
dowym naszego bilansu płatniczego w handlu zagranicznym. 


Rośnie ranga węgla jako surowca chemicznego. W obecnej dobie. ze zro- 
zumiałyvch względów, chodzi o jak najbardziej intensywne i efektywne 
spożytkowanie produktu górniczej pracy. Drogą wiodącą do tego celu 
jest rozwój karbochemii, w której węgiel jest substancją wyjściową dla 
otrzymywania cennych gazów, olejów, bezdymnych paliw stałych, a także 
wielu innych niezbędnych dla gospodarki produktów, między innymi kar- 
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bidu, acetylenu, tworzyw sztucznych, nie mówiąc już o wytworach karbo- 
chemii klasycznej, w tym wyrobach farmaceutycznych. 

W ostatnich latach kierownictwo partii i rządu podjęło szereg decyzji 
zmierzających do przyspieszenia prac naukowo-badawczych, projektowych 
| konstruktorskich dla stworzenia bazy przemysłowego wykorzystania 
węyla drogą jego chemicznego przetworstwa. Zadanie to stanowi treść 
b aż AE naukowo-badawczego numer 1, a jego rangę pod- 
kreślono na AII Plenum KC PZPR. Trwaj: +ce OBechie prace stanowią 
poczatek wielkich zamierzeń wdrożeniowych obejmujących budowę na 
szerszą skalę zakładów gazowania i upłynniania węgla. Realizacja tych 
przedsięwzieć otwierająca jakościowo nowe perspektywy rozwojowe przed 
gornictwem przyczyni się do dalszego zwiększenia jego roli w  cało- 
kształcie gospodarki narodowcj, a jednocześnie zapewni daleko bardziej 
efektywne i wszechstronne wykorzystanie nie tylko energetycznych. lecz 
przede wszystkim chemicznych walorów węgla kamiennego i brunatnego. 
Jest to zagadnienie złożone, trudne i nowatorskie. wymagające — podcb- 
nie jak całokształt współczesnych zagadnień eksploatacyjnych i tech- 
nologicznych górnictwa i racjonalnej gospodarki węgiem — podejścia in- 
terdy SCY plinar nego w skali krajowego potencjału nauki. 


* 


Polska Ludowa w krótkim okresie stała się czwartym co do wielkości 
producentem węgla i drugim jego eksporterem w świecie. Ten imponujący 
rozwój polskiego gornictwa, budzący szacunek przyjaciół oraz zdumienie. a 
nawet zazdrość i niepokój ludzi źle życzących socjalistycznej Polsce. jest 
jednym z wielu. ale jakże wymownym przykładem słuszności obranych kie- 
runków i wszechstronnych przeobrażeń, jakich dokonaliśmy wspólnie w 
ludowej ojczyźnie. 


Doświadczenia Polski Ludowej ukazują najwyraźniej, że dla szybkiego 
społeczno-gospodarczego rozwoju krajów i narodów rozstrzygające są nie 
tylko wielkości zasobów i bogactw naturalnych, lecz przede wszystkim 
społeczno-polityczne uwarunkowania. sprawiające, że zbiorowa mądrość 
i praca służą tym. którzy te zasoby wydobywają i przetwarzają. Nasze 
socjalistyczne państwo stworzyło warunki, w których bogactwa polskiej 
ziemi służą narodowi. Jedynie Polska Ludowa mogła uczynić tak wiele 
dla rozwoju swych obywateli, dla życia godnego i niezakłóconego niepew- 
nością jutra. dla zapewnienia równych szans i pomvślnych perspektyw 
każdemu cziowiekowi. dla dobra i szczęścia każdej rodziny. 


Historyczną zasługą partii i władzy ludowej w Polsce jest uczynienie 
elementarnym prawem każdego człowieka, zagwarantowanym i przestrze- 
Ganym. prawa do pracy. Tego nie są w stanie swym obywatelom zapewnić 
nawet najzamożniejsze kraje kapitalistycznego świata. Mamy dziś w na- 
szym kraju najbardziej postępowe ustawodawstwo pracy. Zgodnie z nim 
kożdv Polak. który rzetelnie trudzi się dla ojczyzny i pracą swą pomnaża 
ogólnonarodowy dorobek, powiększa tym samym możliwości osobistego 
rozwoju i awansu, życia i szczęścia rodzinnego, odpoczynku i regcneracji 
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sił. Doskonale rozumieją to zwłaszcza górnicy, ktorzy potrafią ocenić szan- 
se, jakie otworzyła przed nimi Polska Ludowa. 


k 


Dekada lat siedemćziesiątych, to okres kształtowania wyższego jakoś- 
ciowo modelu górniczej pracy i życia. Urzeczywistniając długofalowy, kom- 
pieksowy program rozwoju przemysłu węglowego, wypracowany zgodnie 
ze wskazaniami VII Zjazdu i zatwierdzony w lipcu 1978 r. przez Biuro 
Polityczne KC PZPR. górnicy po raz pierwszy w historii wydobędą w tym 
roku ponad 200 min ton węgla. W 1980 r. wydobycie powinno osiągnąć 
poziom co najmniej 207.5 mln ton. a w 1990 — ok. 260 mln ton. Będzie 
to nadal tempo nie osiągane. a nawet nie zakładane przez górnictwo węglo- 
we zadne2żo z krajów św.ata. 

Wielkość tych zagań i tempo ich real:zacji są odzwierciealeniem prze- 
widywanego wzrostu zapotrzebowania na węgiel. Zostały one ustalone w 
oparciu o szczegółową analizę dotychczasowej struktury wykorzystania te- 
go surowca. Dla ilustracji warto przypomnieć, że w 1950 r. Polska wy- 
dobvła 38.1 mln ton węgla. z czego na zaspokojenie całokształtu potrzeb 
krajowych przeznaczono 26.4 mln ton. W roku 1960 wydobycie wyniosło 
104,4 mln ton, z czego na potrzeby krajowe przeznaczyliśmy 89,9 mln ton. 
Natomiast w 1940 r. górnicy wyproaukowali 192.6 mln ton węgla, z tego 
155,3 mln ton zużyto w kraju. Przytoczone wyżej dane obrazują ożromny 
wzrost potencjału naszej gospodarki, jej technicznego uzbrojenia oraz 
związane z tym niczwyk:e szybkie tempo wzrostu krajowego zapotrzebo- 
wania na energię. Naszą ambicją jest kontynuowanie wszechstronnego roz- 
woju Polski. Zadania wynikające z programu partii są coraz bardziej zło- 
żone. Realizacja tych zadań wymaga dalszego rozwoju I unowocześniania 
bazy paliwowo-cnergctycznej. W ostatnich latach mimo czromnego wysił- 
ku zalóg górniczych i bardzo szybkiego wzrostu wydobycia oraz mimo u- 
trzymywania eksportu na ustabilizowanym poziomie, w niektórych regio- 
nach kraju odczuwa się okresowe trudności w zaopatrzeniu w węciel. Wy- 
stępują też klopoty ze zgromadzeniem w ciągu lata normatywnych zapasów 
węgla na zimę, a jecnocześnie wydobycie wielu kopalń musi być przejścio- 
wo gromadzone na zwałach. Przezwyciężcnie tvch trudności jest możliwe 
i konieczne. Wymaga to wszechstronnych cziałań. Są one podejmowane, 
trzeba je konsekwentnie realizować i poszerzać. 

Konieczne jest zwłaszcza dalsze doskonuienie krajowego bilansu węgla 
i dbałość o stworzenie w nim niezbędnych rezerw. Niczbędna jest konsek- 
wentna realizacja programu zwiększania zdolności przewozowych kolei 
i sprawności działania transportu. U głównych odbiorców węgla, zwłaszcza 
w energetyce i ciepiownictwie, trzeca zapewnić prawidłowe magazynowa- 
nie węgla i sprawność urzączeń niezbędną dia uruchamiania zapasów 
w każdych warunkach atmosferycznych. Kluczowe znaczenie mają działa- 
nia w kierunku zmniejszenia energochionności naszej gospodarki. 

Jest sprawą ogromnej wagi, aby wysilkowi górników w większym niż 
dotychczas stopniu towarzyszyło oszczędne. racjenalne zużycie naszego 
czarnego złota w calej gospodarce: w przemysie, w rolnictwie, w ciepłow- 
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nictwie, w gospodarstwach domowych. Każda zaoszczędzona tona węgla, 
to nie tylko określona ilość cennej energii, lecz jednocześnie świadectwo 
gospodarności i współodpowiedzialności ludzi pracy. Zmniejszanie energo- 
chłonności wymaga rzecz jasna działania na szerokim froncie, doskonal- 
szego projektowania urządzeń energetycznych. ogrzewczych i produkcyj- 
nych, modernizacji istniejących urządzeń, właściwej ich konserwacji i eks- 
ploatacji, powszechnej dbałości i rzetelności w gospodarowaniu każdym ki- 
logramem paliwa. 

Kontynuując wysiłki w kierunku zmniejszenia energochłonności mu- 
simy jednocześnie nadal systematycznie zwiększać wydobycie i rozbu- 
dowywać moce wytwórcze przemysłu węglowego. Budowa nowych kopalń 
(m.in. „Swierklany” i „Suszec” w Rvbnickim Okręgu Węglowym. ..Piast” 
i „Czeczott” na obszarze Górnośląskiego Okręgu Węglowego). a także voz- 
wój Lubelskiego Zagłębia Węgiowego tylko w części zapewnią osiągnięcie 
założonych strategicznych celów. Dlatego teź, równorzędnie z realizacją 
niezbędnego dla rozwoju całej gospodarki programu inwestycyjnego. doko- 
nywana jest rekonstrukcja techniczno-organizacyjna przemysłu węglowe- 
go. Jej zasięg unaocznia fakt, że do 1985 r. wydobycie wielu kopaln zosta- 
nie podwojone, względnie powiększone do skali kwalifikującej te zakłady 
górnicze do rzędu wielkich i nowoczesnych fabryk węgla. Kopalnia ..Żie- 
mowit” np. zwiększy wydobycie do 27 tys. ton węgia na dobę, „Zabrze” do 
26 tys., „Sośnica i „„Lenin” do 25 tys. ton. 

Ambitne dalekosiężne programy rozwojowe niosą zmiany w stylu i me- 
todach górniczego działania, pobudzają wyobraźnię załog górniczych, ica 
patriotyczną ofiarność i zaangażowanie; inspirują do nowatorskich roz- 
wiązań kadrę inżynieryjno-techniczną kopalń. pracowników zaplecza pro- 
jektowo-konstrukcyjnego przemysłu węglowego, naukowców związanych 
z górnictwem. 

Katowicka wojewódzka organizacja partyjna przywiązuje szczcgó.ną 
wagę do pełnego spożytkowania i upowszechniania każdej inicjatywy, słu- 
Żżącej szeroko rozumianemu postępowi technicznemu i organizacy jąemu. 
podniesieniu eiektywności gospodarowania. Pojęcie postępu technicznego 
w kopalniach nabrało w latach siedemdziesiątych nowych tresci. Proces 
mechanizacji wkracza we wszystkie obszary górniczej pracy. W ubiegłym 
roku już blisko 67 proc. wydobycia pochodziło ze ścian kompleksowo zme- 
chanizowanych. Wskaźnik mechanicznego urabiania zbliża się do praktycz- 
nego maksimum — 96 procent. Osiągnięcie takich rezultatów stało się moż- 
liwe nie tylko dzięki ilościowemu wzrostowi maszyn i urządzeń wydo- 
bywczych, lecz przede wszystkim dzięki wdrażaniu do produkcji rozwiązan 
jakościowo wyższych, stanowiących nową generację urządzeń cksploatacyj- 
nych. Dla zobrazowania tych korzystnych przemian w górnictwie warto 
podać, że na przykład ilość ścianowych obudów zmechanizowanych (zna- 
nych już w latach 60) wzrosła z 2400 sekcji w roku 197U do 261U 
sekcji w 1975 r. i 46 250 sekcji w 1978 r. Jednccześnie jednak, w wyniku 
podjęcia i rozwoju krajowej produkcji, wdrożono w kopalniach urządzenie 
pod każdym względem nowatorskie, a mianowicie obudowy osłonowe. 7a- 
pewniające bezpieczeństwo nawet w najtrudniejszych warunkach gorni- 
czo-geologicznych. 
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Jednocześnie coraz szersze zastosowanie znajdowały inne nowoczesne 
maszyny i urządzenia o najwyższych parametrach jakościowych, między 
innymi kombajny do drążenia wyrobisk korytarzowych, posiadające og- 
romne znaczenie dla przygotowania nowego [rontu eksploatacyjnego, wa- 
runkującego systematyczne zwiększenie produkcji węgla. Ilość tvch kom- 
bajnów wzrosła z 10 w roku 1970 do 18 w 1975 r. oraz do 201 w 1976 r. 


W coraz większym zakresie stosowane są uklady automatycznego ste- 
rowania ruchem maszyn i urządzeń oraz skomputeryzowane systemy us- 
prawniające zarządzanie i organizację produkcji w przemyśle węglowym. 
Intensywne wdrażanie nowoczesnej techniki do gornictwa doprowadziło 
do znacznej koncentracji wytwarzania. czego wyrazem jest wzrost śred- 
niego dobowego wydobycia. O ile w 1970 r. z jednej kopalni wydobywano 
średnio na dobę 5050 ton, a z jednej ściany — 464 tony, to w 1976 r. wskaźż- 
niki te wynosiły odpowiednio: 9469 ton i 900 ton. 


Wysoki poziom technicznego uzbrojenia przemysłu węglowego jest kon- 
sekwencją rozwoju rodzimego przemysłu maszyn gorniczych. ktorego war- 
tość produkcji z 6.6 mld złotych w 1940 r. wzrosia do 20.8 mld zł w 
1976 r. Wyroby przemysłu maszyn i urządzeń gorniczych zaspokajają nie 
tylko potrzeby krajowe, iecz także wielu odbiorców zagranicznych. Do 32 
krajów świata eksportujemy obudowy zmechanizowane. kombajny ściano- 
we 1 urządzenia do mechanicznej przerobki węgla, prasy filtracyjne, sprzęt 
ratunkowy, taśmociągi oraz narzędzia górnicze. Struktura tego eksportu 
jest coraz korzystniejsza, podobnie jak i stopień jego opłacalności. Wiele 
naszych wyrobów, a zwłaszcza ciężki sprzęt dla kompleksowej mechaniza- 
cji ścian, staje się specjalnością proaukcyjną i eksportową polskiego gór- 
nictwa, poszukiwaną na najbardziej wymagających rynkach zarowno w 
krajach socjalistycznych, jak i kapitalistycznych. 

W obecnej dekadzie przemysł węglowy podjął także duży wysiłek na 
rzecz rozwijania eksportu myśli projektowej i naukowo-technicznej. Mia- 
rą tego wysiłku jest czterokrotny wzrost wartości wyeksportowanych gór- 
niczych usług projektowych w latach 1976—1970 w porównaniu z całą 
ubiegłą pięciolatką. Wraz z eksportem  specjalistvcznego budownictwa 
górniczego. ten kierunck działania stanowi trwałą i liczącą się pozycję 
w polskim handlu zagranicznym. 

Dalsze pogłębianie jakościowych przeobrażeń górniczej pracv poprzez 
wdrażanie nowej techniki. łagodzenie zagrożeń i utrudnień w pracy pod 
ziemią, rozwój całokształtu produkcji przemysłu górniczego wymagają co- 
raz aktvwniejszej i ściślejszej wspołpracy innvch gałęzi gospodarki naro- 
dowej. Są one uzależnione od prawidłowego rozwoju kooperacji z innvmi 
przemysłami. które zapewniają górnictwu m.in. niezbędne ilościowo i ja- 
kościowo dostawy wyrobów hutniczych. półfabrykatów. aparatury elek- 
trycznej i elektronicznej, silników elektrycznych. przewodów ekranowa- 
nych oraz kabli. Poważne znaczenie maja również dostawy produktów 
przemysłu chemicznego. takich jak węże wysokociśnieniowe, uszczelnienia, 
surowce do produkcji taśm transportowych oraz szeroki asortyment ole- 
jów i cieczy hvdraulicznych. Jest więc rzeczą niezbędną upowszechnianie 
świadomości, że od właściwego działania kooperantów przemysłu węglo- 
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wego w ogromnym stopniu zależy zapewnienie niezbędnych dostaw węgla 
dla potrzeb kraju i eksportu. 
| 4 


Szczególnej wagi zadania stają przed zespołami zaplecza naukowo-tech- 
nicznego i naukowego, zwłaszcza w doskonalaniu użyteczności, sprawności 
i niezawodności kopalnianego wypoc: W obliczu rosnących zadań 
górnicy — z myślą o jek najlepszym wykorzystaniu po wanego im 
potencjału technicznego — starannie precyzują swoje potrzeby. oczekują 
sprzętu dostosowanego do konkretnych warunków geologicznych, czynię- 
cego pracę coraz lżejszą. efektywniejszą. a zarazem bardziej bezpieczną. 

Rezultatem wdrażania zdobyczy rewolucji naukowo-technicznej do gór- 
nictwa jest bogata lista ponadprzeciętnych rczultatów, uzyskiwanych na 
różnych odcinkach górniczego frontu. Górnicy kopalni ..Pokój”, posiugując 
się wyłącznie polskimi maszynami i obudową, osiągnęli z jednej ściany im- 
ponujące dobowe wydobycie wynoszące średnio ponad 6 tvs. ton węgla: 
brygady z Przedsiębierstwa Robót Górniczych w Gliwicach. Katowicach. 
Sosnowcu i Mysłowicach przelamały nieosiagalne — wydawałoby się — 
bariery w drążeniu chodników i przeskopów. udostępniając nowe pokład: 
załogi Przedsiębiorstwa Budowy Szybów w bytomiu po raz pierwszy 
w historii polskiego górnictwa zeszły na głębokość 1057 metrów pod ziemię. 
przygotowując nowy poziom wydobywczy pcd istniejącymi wyrobiskami 
kopalni „Halemba”. 

Podstawą osiągania wyższej jakości pracy w naszym górnictwie jest 
zespolenie nowoczesnej techniki z wysokim poziomem wiedzy i kwalirika- 
cji zawodowych załóg górniczych. Stąd też szczególną wagę w przemyśle 
węglowym przywiązuje się do doskonalenia systemu ksztalcenia kadr 
zdolnych do efcktywnego posługiwania się nowoczesnymi osiągnięciami 
nauki i techniki. System takiego kszta!ccnia. obejmujący górnicze szkolnic- 
two wyższe, średnie i zasadnicze, rozwinął się niemal od podstaw w Polsce 
Ludowej. Obecnie kadry inżynierskie dla górnictwa przygotowuje wiele 
wyższych uczelni na terenie całego kraju. Kadrę ze średnim wykształ- 
ceniem zapewnia szeroko rozwinięta sieć szkół resortu górnictwa, w któ- 
rych kształci się ponad 17 000 uczniów. Zasadnicze szkoły górnicze przeka- 
zują corocznie ok. 12000 wysoko kwalifikowanych absolwentów. Trzeba 
podkreślić. że szkolnictwo zawodowe przemysłu węglowego dysponuje no- 
woczesną bazą dydaktyczną, doskonałą kadrą pedagogiczną oraz szerokim 
zapleczem internatowym, stwarzającym bardzo dobre warunki uczącej się 
młodzieży. 

W rczuitacie wieloletnich dziaiań ponad 80 proc. wszystkich robotników 
dołowych w kcpalniach węgla posiada wykształcenie ponadpodstawowe, 
a udział techników i inżynierów w globalnym zatrudnieniu górnictwa 
wzrósł z 1.2 prec. w 19-50 r. do 13 proc. w roku 1918. Wskaźniki te należą 
do najwyższych w calym polskim przemyśle. Obecnie w kopa!niach węgla 
kamiennego i ich bezpośrednim zapleczu pracuje kilka tysięcy inżynierów. 
w znacznej większości wvkształconych w Polsce Ludowej przez Politech- 
nikę Ślaską i Akademię Górniczo-Hutniczą. Górnictwo wnosi zarazem wy- 
soki wkład w rozwój i wyposażenie tych uczelni, których kadra naukowa 
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wykonuje liczne prace badawcze na potrzeby kopalń i kształci nowe zastę- 
py inżynierów. Liczna kadra inżynierów pracuje w  przedsiębiorstwach 
udostępniających nowe zasoby węgla, drążących szyby kopalniane i docie- 
rających do pokładów eksploatacyjnych. Niemal 3 tys. wysoko wykwalifi- 
kowanych specjalistów zatrudnionych jest w zapleczu badawczo-rozwojo- 
wym — a więc w Głównym Instytucie Górnictwa, Głównym Biurze Stu- 
diów i Projektów Górniczych, w zakładach Centrum Naukowo -Produkcyj- 
nego Elektrotechniki i Automatyki Górniczej „Emag” i in. 

Kolejna grupa doświadczónych inżynierów przygotowuje do zawodu 
młodych górników, prowadząc nauczanie w zasadniczych i średnich szko- 
łach zawodowych. Warto w tym miejscu stwierdzić, że obecnie w prze- 
myśle węglowym obok dojrzałych, doświadczonych górników pracuje blis- 
ko 90 tys. młodych specjalistów przygotowanych przez górnicze szkoły za- 
wodowe do wykonywania tego trudnego zawodu. Systematycznie powięk- 
sza się wysoko wykwalifikowana kadra techników górniczych. W kopal- 
niach i ich zapleczu techniczno-rozwojowym zatrudnionych jest obecnie 
ponad 42 tys. techników, z których 17 tys. pracuje na stanowiskach robot- 
niczych — bezpośrednio w przodkach górniczych, obsługując skompliko- 
wane maszyny i urządzenia. Dowodzi to, jak zmienia się jakość górniczej 
pracy, jak wysokie wymagania kwalifikacyjne rodzi postęp techniczny 
— i jak tym wymaganiom wychodzi się naprzeciw. 

Górnictwo przykłada ogromną wagę do doskonalenia poziomu wiedzy 
zawodowej pracowników, tworząc im dogodne warunki podnoszenia kwa- 
lifikacji w różnych formach. Bez oderwania od pracy można uzyskać nie 
tylko cenzus technika, lecz także inżyniera. Co roku studia dla pracują- 
cych kończy ok. 450 pracowników górnictwa. Równocześnie wiele uwagi 
poświęca górnictwo jak najpełniejszemu wykorzystaniu wiedzy najzdol- 
niejszych absolwentów szkół średnich i wyższych uczelni. Piękną tradycją 
stało się doroczne czerwcowe święto młodzieży górniczej, w trakcie któ- 
rego absolwenci-prymusi otrzymują szpady górnicze. Nie jest to tylko 
wyróżnienie honorowe — zwiększa ono możliwość szybkiego awansu za- 
wodowego, a w przypadku absolwentów średnich szkół technicznych daje 
zazwyczaj prawo wstępu na wyższe uczelnie. 

Wiedza zyskała w górnictwie najwyższą cenę. Od lat konsekwentnie 
realizowany jest perspektywiczny program doskonalenia kadr z wykształ- 
ceniem wyższym i średnim. Od roku w zjednoczeniowych ośrodkach szko- 
lenia podnosi poziom swych kwalifikacji ok. 9,5 tys. osób spośród kadr 
inżynieryjno-technicznych i kierowniczych. Studium podyplomowe w Po- 
litechnice Śląskiej kończy co roku ok. 100 osób, które wykazawszy swoje 
umiejętności organizacyjne i techniczne w pracy z zespołami górniczymi 
przewidziane są do objęcia stanowisk kierowniczych. W zjednoczeniach 
węglowych tego rodzaju szkolenie kadry rezerwowej obejmuje dalszych 
350 osób rocznie. 

O wysokim poziomie kadr górniczych świadczą najlepiej napływają- 
ce z całego świata zamówienia i zabiegi o polską górniczą myśl techniczną, 
o nasze konstrukcje i urządzenia. Wiele krajów zwraca się do nas o nowe 
technologie eksploatacji, o projektowanie kopalń i całych górniczych za- 
głębi, o nasze maszyny oraz nadzór i pomoc polskich ekspertów w wyko- 
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nywaniu skomplikowanych robót górniczych. Szczególną wagę przywiazu- 
jemy do rozwijania współpracy i wymiany górniczych doświadczeń z na- 
szynu socjalistycznymi przyjaciółmi. Wspólnie z nimi, a zwłaszcza z gór- 
nictwem Związku Radzieckiego, rozwijamy i intensywnie rozwijać bę- 
dziemy różnorodne formy kooperacji, wymianę myśli technicznej, szero- 
ko pojętą współpracę. Jest to bowiem kraj. który — podobnie jak Pol- 
ska — imponująco rozbudowuje przemysł wydobywczy, milowymi kroka- 
mi rozwija technikę i technołogię górniczą. We współpracy z radzieckimi 
górnikami mamy wielkie i piękne tradycje. Ich początki sięgają zarania 
Polski Ludowej, czasów, gdy przemysł węglowy Kraju Rad służył nam nie- 
zastąpioną pomocą. pierwszymi kombajnami, doświadczeniem swych wyv- 
bitnych specjalistów. Przyjaźń i braterstwo polskich i radzieckich górni- 
ków cementowały się nieustannie w latach władzy ludowej. Zwłaszcza na 
dole — w sytuacjach uwarunkowanych specyfiką górniczej pracy. często 
w obliczu zagrożenia, kształtowała się internacjonalistyczna jedność gór- 
ników obu naszych krajów. 


* 


Troska o człowieka ma w naszej socjalistycznej ojczyżnie wymiar spraw- 
czalnyv. W górnictwie wyraża się ona m.in. w rosnących wydatkach na 
techniczne uzbrojenie stanowisk wvdobvwczych, we wdrażaniu takich no- 
wych rozwiązań techniczno-organizacyjnych eksploatacji węgla, które w 
pierwszym rzędzie podporządkowane są dążeniu. by technika była sprzy- 
mierzeńcem człowieka. bv warunki pracy pod ziemią, mimo naturalnvch 
zagrożeń, były godne głęboko humanitarnych zasad cechujących socjalis- 
tvczne społoczenstwo. Także troska o rozbudowę bazy socjalnej i tego 
wszystkiego. co stanowi o postępie procesu humanizacji pracy i o tworze- 
niu nowej jakości życia. jest w górnictwie stale na pierwszym planie. 

Szeroko zakrojony program humanizacji i poprawy warunków pracy 
jest z calą konsekwencją wdrażany w życie przez administrację górnic- 
twa pod nadzorem aktywu partyjnego i związkowego, służb społecznej 
inspekcji pracy w kopalniach oraz licznych szeregów aKtywistów bhp. 
Mimo że w miarę zwiększajacej się giąbokości polskich kopalń pewne na- 
turalne zagrożenia narastają oraz pojawiają się nowe. że postęp techniki 
usuwając jedne uciążliwości powoduje inne, w efekcie wielokierunkowych 
działań, stałej troski i svstematycznie prowadzonych prać naukowo-ba- 
dawczych i wdrożeniowych liczba wypadków powodowanych naturalny- 
mi zagrożeniami. takimi jak wstrząsy podziemne spowodowane eksploata- 
cją. wybuchy pyłu węglowego i metanu. zdecydowanie maleje z roku na 
rok, a wskażnik wypadkowości w polskim górnictwie jest jednym z naj- 
niższych w świecie. 

W ostatnim okresie zintensyfikowano prace badawcze i wdrożeniowe. 
mające na celu zwalczanie zagrożeń gazowych, pożarowych i pyłowych 
w kopalniach. Wymienić tu można stałe unowocześnianie urządzeń wenty- 
lacvjnych kopalń. rozbudowę stacji odmetanowywania złóż węglowych, 
wyposażenie zagrożonych metanem kopalń w nowoczesne, wieloczujni- 
kowe dyspozytornie metanometryczne dokonujące stałych pomiarów za- 
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wartości metanu i automatycznie wyłączające dopływ energi elektrvcz- 
nej w przypadkach zagrożeń. Indywidualne metanomierze traktowane są 
jako element roboczego wyposazenia. 


W sposób równie wszechstronny podjęto prace nad doskonaleniem metod 
odprężania pokładów węgla. badan sejsmologicznych oraz prognozowania 
zagrożeń ląpaniami i produkcji aparatury kontrolnej do zwalczania po- 
Żarów. Podjęto wiele przedsięwzięć techniczno-organizacyjnych służących 
zmniejszaniu zagrożeń związanych z nadmiernym zapyleniem powietrza 
kopalnianego I wvbuchami pvłu węglowego — m.in. poprzez wprowadza- 
nie do kopalin urządzeń odpvlających i oczyszczających. Wdrożonó także 
usprawnienia w metodach szkolenia załóg w zakresie zasad bezpiecznych 
warunkow pratv pod ziemią. a także w dziedzinie organizacji służb ra- 
towniczych. w tym stałego pogotowia wysoko wyspecjalizowanych, wy- 
posażonych w nowocześnv sprzęt zastępow ratowników w Centralnej 
Stacji Ratownictwa Gorniczego. 

Przedstawiciele nuuk gorniczyca. kadra inżynieryjno-techniczna prze- 
mysłu węgiowego oraz producenci maszyn i urządzeń zdają sobie jednak 
sprawę. że wciąż wiele jest do zrobienia, że tŁuzeba podejmować coraz 
bardziej skuteczne przeusięwzięcia. bv zapewnic — zyodnie z polityką 
partii — dalszy możliwie szybki postęp w bezpieczeństwie i warunkach 
pracy górników. 

Nowa jakość górniczego Życia rodzi się nie tvlko w podziemiach ko- 
balń. Z myślą o potrzebach górników i ich rodzin powołano do życia sze- 
roko rozbudowaną. doskonale wyposażoną i wzorowo zorganizowaną gor- 
niczą służbę zdrowia. dysponującą pokażną. choć z pewnością nie w pełni 
jeszcze wystarczającą bazą leczniczą = mi.in. f szpitalami i ponad setką 
przyzakładowych przychodm. wwvposazanych w coraz nowoczesśniejszą 
aparaturę t sprzęt medyczny. Wdrożono nowoczesny system niesienia 
pierwszej pomocy. Niezwykle korzystny jest dla gorniczej służbv zdrowia 
patronat, jaki roztoczyła nad nią Slaska Akademia Medyczna — zwłaszcza 
w zakresie badań środowiska pracy i zwalczania chorób zawodowych. Ma- 
ją tez górnicy do swej dvspozycji własne. resortowe sanatoria. nastawione 
glownie na leczenie schorzeń zawodowych. mają też możliwość korzysta- 
nia z leczenia w innych sanatoriach, w tym także zagranicznych. 


Konieczne jest dalsze doskonalenie dzialalności proflilaktyczno-leczniczej 
służby zdrowia. dalsze usprawnianie jej organizacji, podniesienie poziomu 
usług, zwlaszcza zapobiegania chorobom. prowadzenie powszechnych badań 
stanu zdrowia gormków i ich rodzin. Niezbędna jest większa aktvwność 
w tej dziedzinie zarowno pracowników służby zdrowia. jak i administra- 
cji gorniczej i zwiazkow zawodowych. Potrzeby 1 możliwości. dalszego dos- 
konalenia prucy gorniczej służby zdrowia były niedawno przedmiotem 
wspolnych obrad kolegiow ministerstw Zdrowia i Gornictwa oraz prezv- 
diów Zarządów Głownych Związżkow Zawodowych Górników i Pracowni- 
ków Służby Zdrowia. z udziałem I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda 
Gierka. 

Zgodnie z wysuniętą wowczas przez | sekretarza KC inicjatvwą 
zaawansowane zostały już prace nad powolaniem specjalistycznego instv- 
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tutu bezpieczeństwa i ochrony zdrowia w górnictwie na bazie dotych- 
czasowego Instytutu Medycyny Pracy w Sosnowcu i placówek Głównego 
Instytutu Górnictwa. Koordynując pracę wszystkich placówek górniczej 
służby zdrowia oraz szeroko rozumiane przedsięwzięcia profilaktyczne 
w kopalniach — instytut powinien wpłynąć na przyspieszenie dalszego 
jakościowego postępu w dziedzinie ochrony zdrowia górników i ich rodzin. 

Dobitnym potwierdzeniem ogromnej wagi przywiązywanej przez partię 
i ludową władzę do coraz lepszego zaspokajania potrzeb górniczych ro- 
dzin, zapewnienia im wszechstronnych warunków umacniania wewnętrz- 
nych więzi i rozwijania wzorców godnego życia jest stała troska o rozwój 
budownictwa mieszkaniowego dla górniczych załóg. Zbudowaliśmy w tym 
celu od podstaw nowe miasta — takie jak Jastrzębie, nowe osiedla, mo- 
dernizujemy całe dzielnice. Tylko w minionym 5-leciu 1971—1975 w woj. 
katowickim zbudowano dla górników 51 tys. mieszkań, a w obecnym otrzy- 
mają ich oni blisko 100 tys. Wciąż jednak zbyt wiele rodzin górniczych 
żyje w starej, urągającej współczesnym wymogom, pozostałej w spadku 
po czasach pogardy dla człowieka pracy, substancji mieszkaniowej — przy- 
słowiowych „familokach”. 

W górnictwie węglowym przywiązuje się ogromną wagę do właściwej 
organizacji wypoczynku po pracy, wydatkując niemałe sumy na stałą roz- 
budowę i unowocześnianie bazy rekreacyjno-wypoczynkowej. Rozszerza 
się i wzbogaca formy organizowania racjonalnego spędzenia wolnego czasu. 

Dla spraw wypoczynku górniczych załóg, a zarazem dla dalszego uno- 
wocześnienia organizacji pracy przemysłu węglowego, zapewniającego 
utrzymywanie wydobycia na poziomie dyktowanym potrzebami gospodarki 
narodowej, podstawowe znaczenie miała podjęta z inicjatywy I sekretarza 
KC PZPR tow. Edwarda Gierka decyzja o wprowadzaniu w kopalniach 
czterobrygadowego systemu pracy. Podobny system sprawdził się wcześ- 
niej w innych przemysłach pracujących w ruchu ciągłym — np. w hut- 
nictwie czy chemii. Decyzja ta, w opinii społeczności górniczej, jest — obok 
przyspieszenia budownictwa mieszkaniowego — jednym z najdonioślej- 
szych przedsięwzieć w inspirowanych przez partię działaniach na rzecz 
podnoszenia jakości życia górników i ich rodzin. System czterobrygadowy 
służy bardzo dobrze poprawie zdrowotności, pełniejszej regeneracji sił fi- 
zycznych i psychicznych, sprawności tak potrzebnej górnikom pod ziemią. 

Zgodnie z piękną tradycją górniczego środowiska. zwiększenie dzięki 
systemowi czterobrygadowemu ilości wolnego czasu wykorzystywane jest 
przede wszystkim na pogłębienie więzi rodzinnych, na dobre wychowanie 
dzieci, dzielenie z żoną codziennych domowych obowiązków, kontakty 
z bliższą i dalszą rodziną, na które nie zawsze w przeszłości starczało cza- 
su. Nie zwalnia to rzecz prosta partyjnych, związkowych i administracyj- 
nych ogniw w kopalniach od ciągłego poszukiwania atrakcyjnych i kształ- 
cących form spędzania czasu wolnego. Wycieczki nie mogą być jedyną 
propozycją. sprzyjającą integrowaniu kolektywów kopalnianych, umacnia- 
niu redziny górniczej. Trzeba uwzględniać różnorodność upodobań i zain- 
feresowań. cnęci rozwijania własnej osobowości. pogłębiania wiedzy ogól- 
nej i zawodowej, wyższe aspiracje cywilizacyjno-kulturowe górników i ich 
rodzin. 
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Jednocześnie czterobrygadowy system pracy przyniósł spodziewane e- 
fekty gospodarce: podniesienie rytmiczności wydobycia, lepsze wykorzysta- 
nie potencjału technicznego, udoskonalenie struktur organizacyjnych, wyż- 
szą efektywność ekonomiczną. Doświadczenia załóg 7 kopalń, które pierw- 
sze w ubiegłym roku wprowadziły system czterobrygadowy, w całej roz- 
ciągłości potwierdziły trafność jego założeń. Zyskując możliwość racjonal- 
nego wypoczynku, każdy górnik pracujący w systemie czterobrygadowym, 
z góry, na okres całego roku wie, ile i kiedy będzie miał dni wolnych od 
pracy. Odpowiednio wcześniej może zaplanować ich zagospodarowanie. 

Według nowych zasad podjęło w grudniu ub. r. i styczniu br. pracę dal- 

szych 9 kopalń, w następnych miesiącach dołączy do nich 10 kolejnych. 
System czterobrygadowy obejmie więc w br. niemal połowę kopalń. No- 
wa organizacja produkcji mieć będzie zasadnicze znaczenie dla efektyw- 
ności pracy całego górnictwa węglowego, dla bilansu jego osiągnięć w bie- 
żącej pięciolatce. 
"Nie można jednak zapominać, że jest to przedsięwzięcie wymagające 
znacznych nakładów, a także pozyskania do pracy w górnictwie kilkudzie- 
sięciu tysięcy nowych pracowników, zapewnienia im możliwości zdobycia 
odpowiednio wysokich kwalifikacji i stworzenia niezbędnej infrastruktu- 
ry socjalno-społecznej. Rozwiązywanie tych problemów stanowi obecnie 
jeden z głównych kierunków działania organizacji partyjnych, samorzą- 
dów robotniczych i administracji kopalń. Chodzi zarówno o sferę działania 
inwestycyjnego, zwłaszcza w zakresie rozwoju budownictwa mieszkanio- 
wego; modernizacyjnego, związanego z technicznym przygotowaniem ko- 
palń i ich zaplecza socjalno-bytowego do wdrożenia systemu czterobryga- 
dowego, a przede wszystkim ideowo-wychowawczego. Niezbędne jest bo- 
wiem jak najszybsze zaadaptowanie nowych pracowników w górniczym 
środowisku, zaszczepienie im najlepszych, pokoleniami kształtowanych 
cech górniczego stanu: patriotyzmu pracy, odpowiedzialności za słowo 
i działanie, rzetelności, obowiązkowości i wysokiego zdyscyplinowania, 
poczucia wysokiej solidarności zawodowej. 

Wszystkie podejmowane i rozwijane w przemyśle węglowym przedsię- 
wzięcia socjalne sprzyjają umacnianiu trwałości i dobrego klimatu. Sil- 
niejsze niż w innych środowiskach więzi rodzinne, znacznie rzadsze 
rozwody, szacunek dla żony i matki, do której należy organizacja ro- 
dzinnego życia, rozdział obowiązków domowych pomiędzy wszystkich do- 
mowników, w tym dzieci, którym od najmłodszych lat wdraża się poczu- 
cie szacunku dla starszych, dla pracy, rzetelności, zdyscyplinowania 
i prawdomówności — to cechy charakterystyczne dla górniczej rodziny. 
Kontynuują także górnicy tradycję utrzymywania silnych więzi w rodzi- 
nach wielopokoleniowych, pielęgnując godne szacunku wzorce życia, opar- 
te na wysokiej wartości zasadach ideowo-moralnych i etycznych. 

Ostatnie badania katowickich socjologów potwierdzają taki właśnie obraz 
górniczej rodziny. Spośród dzieci, które usamodzielniają się, 10 proc. kon- 
tynuuje tradycje rodzinne. Wielu młodych obiera także zawód ojców. U- 
trzymywaniu tych tradycji sprzyja szacunek, jakim otacza się górniczą ro- 
dzinę, żony i matki górników. Np. matki, których trzech lub więcej synów 
pracuje w górnictwie, otrzymują dorocznie z okazji Barbórki Złote Krzy- 
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że Zasługi. Na kopalniane uroczystości. spotkania pr zodujących górników 
pracownicy zapraszani są wraz z żonami i całvmi redzinami. 

Długa jest lista przedsięwzięć socjalnych. z których coraz pelniej ko- 
rzystają górnicy i ich rodziny. rozliczne są for:mv dbałości © weteranów 
górniczej pracy. corez szersze są świadczenia na rzecz młodvch mal- 
zeństw. ułatwiając im m.in. tzw. zagospodarowanie się. 

Wszystkie przywileje i szczególnie wvsokie, stale rosnace środki na dzia- 
łalność socjalno-bvtową, z którvch korzystają górnicv i ich rodziny, do- 
datkowe bodźce ambicjonalne i materialne wprowadzone w górnictwie 
— wszystko to jest zgodne z podstawowymi zasadami socjalistycznej 
sprawiedliwości społecznej. Górnictwo — mimo ogromnego. wszechstron- 
nego postępu — wciąż jest dziedziną prucv bardzo ciężkiej, wykonywanej 
w niezwykle trudnvch warunkach. wvmasającej odwagi. żelaznej dvscvpli- 
nv oraz szczególnego poświęcenia i ofiarności. Dlatego górnikom, którzy 
wnoszą szczególnie wysoki wkład w tworzenie dochocu narodowego. 
w realizację spoleczno-gospodarczego programu partii, w osiąganie ambit- 
nych celów rozwojowych. przysługują świadczenia materialne i usatvsfak- 
cjonowanie moralne godne w kładu wnoszonego przez nich do ogolnonaro- 
dowego dorobku. 

Warto przypomnieć w tvm miejscu. że to. co mv w Polsce już wcieli- 
liśmv w życie — stanowi wciąż jeszcze postuiat, o który walczą. jak dotąd 
bez powodzenia. górnicv i ludzie pracv w krajach kapitalistycznych. Jest 
tak, ponieważ w naszym kraju fundamentalne brawa człowieka do maksv- 
malnie bezpiecznej pracv. do ochrony zdrowia. do wypoczynku są faktycz- 
nie zapewnione. a ich zakres — zgodnie z polityką partii — staramy się 
systematycznie zwiększać. 


* 


Polskie górnictwo węglowe ma przed sobą impenujace perspektywy. 
Realność programu rozwoju tego narodowego przemysłu opiera się na 
wielkiej sile gospodarczej Polski oraz na wysokich kwalifikacjach, wiel- 
kiej wiedzy, uzdolnieniach i doświadczeniu naszych Górniczych kadr. 
W serdecznej więzi z partią górnicy polscv. także w roku bieżacym. gdv 
zadania wydobywcze zaplanowano na poziomie o ponad 8 mln ton wyż- 
szym niż w ub. r., rvimicznie wykonują swoje obowiazki. Na konferen- 
ciach samorządu robotniczego reprezentanci górniczych załóg, sumując 
tvsiące indvwidua!nych iniejatvw społeczno- produkcvi nvch podjętych — 
w odpowiedzi na apel I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka — w 
obywatelskim czynie na 35-lecie socjalistycznej ojczyzny. zadeklarowali 
wysokie dodatkowe wydobycie. Górnicy zawsze dotrzymywali danego sło- 
wa. Świadectwem poczucia odpowiedzialności za podjęte decvzje jest (akt. 
Że za dwa miesiące br. załogi kopalń woj. katowickiego wyvdabvłv dodat- 
kowo 60 tvs. ton węgla. 

Patriotvzm pracy oraz osobista, obywatelska i zawedowa odbowiedzia|- 
ność za dziś i jutro ojczyzny. której potrzebę tak mecno zaakcentowała 
XIII Plenum KC PZPR, ksztaltuja niezmiennie stosunek górnikow do 
swoich obowiązków. U pocstaw tej godnej powszechnego naśladowania 
postawy tkwi świadomość ogromnego znaczenia rezultatów gorniczej pra- 
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cy w urzeczywistnianiu celów społeczno-gospodarczych, jakie w swym pro- 
gramie zapisała nasza marksistowsko-leninowska partia klasy robotniczej. 

Ludzie węgla nigdy nie szczedzili piwey dla kraju. Od zarania Polski 
Ludowej zawsze kroczyli i kroczą w pierwszym szeregu tych, którzy naj- 
wierniej służą ojczyźnie. Zawsze bvli i są z partią. Walcząc i pracując w jej 
szeregach, wcielając w życie jej program, górnicy współtworzą jej doro- 
bek i jej siłę, będące podstawą osiągnięć wszystkich Polaków. Byli i są 
tym oddziałem klasy robotniczej, który zawsze daje wyraz pełnej ciąg- 
łości rewolucyjnych tradycji i klasowej świadomości w służbie socjalistycz- 
nej ojczyzny Taka postawa zadecydowała o ogromie górniczego wkładu 
w dzisiejszy kształt Polski i zjednała im najwyższy szacunek i uznanie 
całego społeczeństwa. 


Umacnianie i ochrona rodziny 
w prawie PRL 


JERZY BAFIA 


Budowa rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego stawia na porzadku 
dziennym sprawę zapewnienia zrównoważonego rozwoju spoiecznego i gos- 
podarczego. Określenie zasadniczych mechanizmów takiego rozwoju w o- 
becnym czasie zawarto w podstawowych dokumentach VI i VII Zjazdów 
PZPR. Tam też odnajdujemy określenie zadań fundamentalnych, do ja- 
kich należy poprawa warunków życia ludzi pracy i odpowiednia polityka 
społeczna. W ich ramach raz po raz wracają sprawy rodziny polskiej: 
„W całokształcie polityki społecznej — mówił na VII Zjeździe Edward 
Gierek — wielką wagę przywiązujemy do umacniania rodziny, do polepsze- 
nia opieki nad matką i dzieckiem, do tworzenia jak najlepszych warunków 
rozwoju dla dzieci i młodzieży. Odpowiada to potrzebom społecznym, wy- 
mogom rozwoju naszego narodu i powszechnym w naszym kraju oczeki- 
waniom”. 

Najwyższą wartością w etyce socjalistycznej jest człowiek, jego dobro 
i szczęście. Stanowi on cel nadrzędny w stosunku do wartości innych, 
które pełnią rolę środków. Etykę socjalistyczną wyróżnia egalitaryzm i za- 
sada uspołecznienia. Socjalizm zapewnia człowiekowi prawo do samorea- 
lizacji, do wszechstronnego rozwoju sił i uzdolnień i pełnego zaspokojenia 
potrzeb, bez uszczerbku jednak dla innych ludzi, z uwzględnieniem ich ta- 
kich samych praw. 

Z założeń ideologii socjalistycznej wypływa wartość rodziny i jej ranga 
w polityce społecznej. W miarę zmian struktury i funkcji rodziny jej rola 
socjalizacyjna, wychowawcza nie maleje. Rodzina jako najmniejsza, pod- 
stawowa komórka społeczna jest ośrodkiem, w którym przebiegają wycho- 
wawcze wpajania dzieciom systemu wartości, pojęcia dobra i zła, potrzeb, 
aspiracji i dążeń, światopoglądu i ideologii*). 

Jest przeto rzeczą oczywistą, że gdy w procesie wychowawczym dzieci 
i młodzież przyswoją sobie naczelne idee socjalizmu, wynosząc je z domu 
rodzinnego, to wielki program społeczny realizowany przez państwo so- 
cjalistyczne ma szanse być wprowadzony szybciej i bardziej skutecznie. 
Wprawdzie postaw obywatelskich — uczciwego stosunku do pracy, odpo- 
wiedzialności za los kraju oraz aktywnego uczestnictwa w życiu społecz- 
nvm — uczą także instytucje oświatowe, organizacje młodzieżowe i inne, 
jednak znaczenie rodziny jest tu podstawowe. Jej oddziaływanie na mło- 


+) Por. Adam Pużyński: Rodzina w społeczeństwie, „Nowe Drogi!” nr 1/19;9. 
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dego człowieka jest bodaj najdłuższe i najsilniejsze, stanowi więc nie- 
odzowne wsparcie oddziaływań państwowych oraz instytucji i placówek 
wychowawczych. 

Postulowany model rodziny socjalistycznej realny jest wówczas, gdy 
rodzina funkcjonuje prawidłowo. To tłumaczy zainteresowanie partii i pań- 
stwa sytuacją rodziny, zachodzącymi w niej zmianami, potrzebą pomocy 
rodzinie w najszerszym tego słowa rozumieniu. Gdy celem jest przyspie- 
szenie rozwoju politycznego, gospodarczego i kulturalnego kraju, wzrost 
jego sił oraz dalsze polepszenie stosunków społecznych, jak głosi preambuła 
do Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, ochrona i umacnianie 
rodziny urasta do zadań zasadniczych. Art. 79 Konstytucji gwarantuje 
opiekę rodzinie stwierdzając, że małżeństwo, macierzyństwo i rodzina znaj- 
dują się pod opieką i ochroną PRL. W Konstytucji znalazły wyraźne od- 
bicie zasady regulujące stosunek państwa do instytucji rodziny. Artykuł 
ten formułuje także spoczywający na rodzicach obowiązek wychowywa- 
nia dzieci na prawych i świadomych swych obowiązków obywateli, porę- 
cza realizację praw i obowiązków alimentacyjnych, gwarantuje równość 
dzieci urodzonych poza małżeństwem z dziećmi pochodzącymi z małżeń- 
stwa i określa środki przedsiębrane przez państwo w trosce o dobro 
rodziny. 

Rozwinięcie.n podstawowych założeń naszego ustroju, towarzyszących 
wychowaniu młodego pokolenia i rodzinie polskiej, są przepisy prawa ro- 
dzinnego. Prawo rodzinne w Polsce Ludowej charakteryzuje rozwój re- 
wolucyjny, w następstwie czego zrodziły się fundamentalne zasady obo- 
wiązującego obecnie kodeksu rodzinnego i opiekuńczego. Do zasad tych 
należą: zerwanie z wyznaniowym charakterem małżeństwa, trwałość 
związku małżeńskiego i związane z tym prawo do rozwodu w uzasadnio- 
nych wypadkach (gdy małżeństwo już swych zadań społecznych nie może 
spełniać wobec trwałego stanu rozkładu wspólnoty małżeńskiej i gdy roz- 
wód nie narusza dobra małoletnich dzieci), zrównanie w prawach i obo- 
wiązkach obojga małżonków, całkowite zrównanie pod względem praw- 
nym dzieci pozamałżeńskich z dziećmi pochodzącymi z małżeństwa oraz 
dobro dziecka jako zasadnicza przesłanka stosunków między rodzicami 
a dziećmi. 

Tej trosce o sprawy rodziny i młodego pokolenia Polska daje wyraz 
na arenie międzynarodowej. Braliśmy aktywny udział w opracowywaniu 
uchwalonej przez Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych w 1959 r. 
Deklaracji Praw Dziecka, a także zgłosiliśmy projekt konwencji ONZ o 
Prawach Dziecka, której przyjęcie przewidywane jest w tym roku — Mię- 
dzynarodowym Roku Dziecka. Z inicjatywy Polski ONZ uchwaliła ostatnio 
deklarację w sprawie wychowania dla pokoju, idea, która mieści w sobie 
również ważne funkcje wychowawcze spełniane przez rodzinę. 


k 


Aktualną politykę społeczną cechuje między innymi kompleksowość 
działań na rzecz umocnienia i ochrony rodziny. Wyrazem wagi przywiązy- 
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wanej do tej problematyki jest powołanie Rady do Spraw Rodziny, mają- 
cej inspirować i koordynować przedsięwzięcia związane z rozległą pro- 
blematyką rodziny, jej potrzebami i warunkami życia. Okresowo dokony- 
wana będzie ocena zmian, jakie zachodzą w sytuacji rodziny w wyniku 
polityki społecznej. Badana będzie skuteczność i potrzeba ewentualnych 
modylikacji stosowanych Ilorm pomocy o charakterze materialnym, praw- 
nym i wychowawczym. Do ważnych zadań Rady należeć będzie zgłaszanie 
wniosków do projektów NPSG i opiniowanie ich założeń w części stano- 
wiącej przedmiot zainteresowania tego organu. i 

Ostatnie lata, po VI i VII Zjazdach PZPR, stworzyły szczególnie korzyst- 
ny klimat wokół spraw rodziny. Nie sposób wymienić wszystkich dokonań 
w tym zakresie. Należą do nich między innymi unormowania obejmu- 
jace wzrost płac i świadczeń pieniężnych, nowe unormowanie dotyczące 
ochrony macierzyństwa, a także rozwój różnych form opieki nad dziec- 
kiem, preferencje dla rodzin młodych i rodzin wielodzietnych. Należą 
tu także bez wątpienia realizowane programy rozwoju i reformy oświaty, 
ochronv zdrowia, budownictwa mieszkaniowego, rozwoju produkcji rolnej 
1 wyżywienia narodu. 

W odniesieniu do rodziny regulacje prawne dotyczą: 

— utrzymania lub przerwania zwiazku małżeńskiego w sensie prawnym 
łącznie z następstwami faktycznymi tego zdarzenia; 


— pozbawienia, ograniczenia władzy rodzicielskiej nad dziećmi naby- 
wanej w toku związku malżeńskiego oraz ustanowienia takiej władzy 
przez przysposobienie, umieszczenie w rodzinie zastępczej lub powierzenie 
opieki; 

_ — statusu prawnego obywatela; 

— ustalenia ojcostwa dziecka szczególnie w svtuacjaca urodzeń poza- 
małżeńskich łącznie z postanowieniami prawnymi, które płyną z tego 
faktu. 

Ponadto obejmują zagadnienia statusu socjalnego i majątkowego, który 
m.in. wvznaczają decvzje o obowiązkach alimentacyjnych i ich wysokości, 
o problemach majątkowych w rodzinie i nie tylko znajdujących wyraz 
w podziale majatku wspólnego w związku z rozwiązaniem małżeństwa, 
ale także we wzajemnych świadczeniach między małżonkami czy w możli- 
wości polecenia wypłaty uposażenia do rąk małżonki alkoholika, przezna- 
czającego swoje zarobki na spożycie alkoholu. Regulacje prawne odnoszą- 
ce się do rodziny dotyczą także podziału mieszkania czy ustalenia warun- 
ków korzystania z niego z zachowaniem prelerencji tych członków ro- 
dziny, którzy kontynuują wspólnotę rodzinną (najczęściej matka z dzieć- 
mi czy dzieckiem), oraz rozwiązywania trudności wychowawczych w ro- 
dzinie w sytuacji, gdv postępują procesy demoralizacji dziecka i trzeba po- 
dejmować środki zapobiegające i interwencyjno-nakazujące. 

We wszystkich tego typu sprawach mamy do czynienia z ważną ste- 


rą praw i obowiązków obywatelskich, które — warto to przypomniec 
i podkreślić — zostały ostatnio eksponowane w normach Konstytucji 


PRL. a także ze sferą osobistych wolności obywatela i to typu charak- 
teryzującego się w licznych wypadkach cechami intymności. 
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Prawo i obowiązek rozstrzygania tych spraw i zapobiegania mogącym 
rodzić się na ich tle kontliktom powierzono sądom nieprzypadkowo. Z ra- 
cji swojego ustrojowego statusu, w którym na plan pierwszy wybija się 
niezawisłość i fachowość, sądy stwarzają najlepsze gwarancje właściwego 
i sprawiedliwego rozstrzygania spraw, przy równoczesnym kojarzeniu in- 
teresów jednostki z interesem społecznym. Warto podkreślić, iż nasze usta- 
wodawstwo oraz procedura sądowa preferują trwałą, silną wychowawczo 
i ekonomicznie rodzinę oraz zapewniają ochronę praw i wolności osobis- 
tych, wymagając jednocześnie zachowania maksymalnej troski o utrzyma- 
nie intymności stosunków rodzinnych. Kompetencje te w kontekście wiel- 
kiej rangi nadanej sprawom rodziny w państwie socjalistycznym, a zwłasz- 
cza realizowanego obecnie przez partię i państwo szerokiego, wielopłasz- 
czyznowego programu przedsięwzięć mających służyć rodzinie — nakłada- 
ją szczególne obowiązki na resort sprawiedliwości, bowiem skuteczność 
kompleksowych działań na rzecz umacniania i ochrony rodziny zależy 
w dużej mierze od stopnia i sposobu wykorzystania wychowawczej roli 
prawa. Resort nasz przywiązuje dużą wagę do tego, by Sąd Najwyższy 
i pozostałe sądy, stosując prawo i rozstrzygając wymienione kategorie 
spraw, oddziaływały na świadomość prawną i obywatelską społeczeń- 
stwa, przede wszystkim przez eksponowanie chronionych przez prawo nie- 
zaprzeczalnych wartości, jakie w życie każdego człowieka wnosi prawidło- 
wo funkcjonująca rodzina oraz podkreślenie i rygorystyczne domaganie 
się przestrzegania obowiązków rodzinnych, głównie obowiązków przyj- 
mowanych z chwilą zawarcia małżeństwa wobec drugiego z małżonków 
oraz obowiązków wobec dzieci. 


Intensyfikacja działań na rzecz ochrony rodziny zrodziła potrzebę poszu- 
kiwań najwłaściwszych i najskuteczniejszych metod pracy sądowych or- 
ganów wymiaru sprawiedliwości orzekających w sprawach rodzinnych. 
W wyniku tych poszukiwań od 1 stycznia 1978 r. funkcjonują sądy ro- 
dzinne. Przyjęcie nowych zasad i wprowadzenie nowych metod pracy 
w sądach roazinnych ma na celu skupienie w rękach jednego sędziego 
i współpracujących z nim kuratorów wszystkich spraw jednej rodziny. 
Stwarza to możliwość wszechstronnego widzenia problematyki życia ro- 
dzinnego w środowisku, w jakim rodzina żyje, na który wywiera wpływ 
i pod którego wpływem sama pozostaje. Daje to szersze niż w tradyvcyj- 
nvch rozwiązaniach organizacyjnych możliwości starannego i dokładnego 
wnikania w przyczyny konfliktów i niepowodzeń rodzinnych, zwiększa 
prawdopodobieństwo trafnego doboru skutecznych środków zaradczych, 
rozszerza płaszczyzny współpracy z instytucjami zajmującymi się proble- 
matyką rodzinną i dziećmi na danym terenie. 

W następstwie utworzenia w naszym kraju sadów rodzinnych został 
stworzony pierwszy w Europie system sądownictwa rodzinnego o takim 
zakresie działania, zmierzający zarówno do ochrony rodziny i umocnienia 
jej funkcji opiekuńczo-wychowawczych, jak i do ochrony młodzieży przed 
demoralizacją. 

Powstały więc realne podstawy urzeczywistnienia idei, przyświecającej 
państwu socjalistycznemu dążącemu do zapewnienia wszechstronnego roz- 
woju młodego pokolenia w zdrowej moralnie rodzinie i rozwiązywania 
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jego problemów wychowawczych z uwzględnieniem całokształtu warunków 
występujących w jego środowisku. 

U źródeł powołania sądów rodzinnych legło dążenie do pelnego wyegzek- 
wowania od wszystkich rodziców ich obowiazków wobec małoletnich dzieci. 
co wymagało równoczesnie wielopłaszczyznowego. całkowitego i jednolite- 
go widzenia wszystkich spraw rodziny. Taki punkt widzenia, a nadto do- 
kladna znajomość środowiska lokalnceo, w którym funkcjonuje rodzina. 
sprzyja z pewnością poznawaniu niejednokrotnie nader skomplikowanych 
przyczyn konfliktów rodzinnych. często skumulowanych, narosłych war- 
stwami, często niedostrzegalnych w przypadku znajomości tylko poszcze- 
gólnych fragmentów życia rodzinnego, ujawnianych w toku tradycyjnego 
rozpoznawania spraw sądowych. 

Te ważne, trudne, ale stwarzające oceromaą szansę zadania sądów rodzin- 
nych powierzone zostały dobranej kadrze sędziów posiadających wysokie 
kwalifikacje zawodowe i polityczne. zaangażowanych w pracach społecz- 
nych, wykazujących społeczną wrażliwość. doswiadczenie życiowe, wresz- 
cie zainteresowanie rodzajem pracy i problematvką rozpoznawanych 
spraw. Okres działalności sądów rodzinnych jest jeszcze zbyt krótki, by 
pokusić się o pełną ocenę rezultatów spolecznych będacvch skutkiem ich 
funkcjonowania. Już dziś można jednak stwierdzić, że w orzecznictwie 
w sprawach rodzinnych zarysowują się pewne korzystne tendencje świad- 
czące o słuszności przyjętych rozwiazań organizacyjnych. 

Oddziaływanie sącu, jego orzecznictwo dotyczy różnych aspektów funk- 
cjonowania rodziny i różnych faz jej istnienia. Sądy orzekają rokrocznie 
w ok. 370 tys. spraw ze stosunków rodzinnych. Liczba ta świadczy o roz- 
miarach potrzeby ochrony prawnej, o zakresie zaufania i zasięgu 1in- 
serencji sądów w sprawach rodziny. Dlatego dążenie do wzmocnienia ro- 
dziny, jej ochrony oraz zapewnienia jej optymalnych warunków egzysten- 
cji musi lec u podstaw caiego orzecznictwa w sprawach rodzinnych. 


3 


W prawie rodzinnym sformulowana została zasada trwałości małżeństwa. 
Wyraża ją także uroczyste oświadczenie woli przy jego zawarciu. Stale 
musimy pamiętać, jak wiele treści kryje się za słowem „tak” potwier- 
dzającym zawarcie związku małżeńskiego. 

Rozważając zagadnienie trwałości małżeństwa. nie można ograniczać 
się do wniosków płynących z praktyki sądowej dotyczącej rozwodów, bo- 
wiem najistotniejsza jest działalność zapobiegawcza, eliminująca sytuacje 
uzasadniające rozwód. Szeroko rozumiana profilaktyka w tym zakresie 
jest w założeniu istota naszej polityki socjalnej, ważną jednak rolę mają 
do spełnienia równiez sądy rodzinne. co szczególnie widać na przy- 
kładzie spraw przez nie podeimowanych. Na przyklad wydawanie przez 
sądy zezwoleń na zawarcie związku małżeńskiego w sytuacji, gdy je- 
den z przysziych małżonków nie ma wymaganego przez przepisy wieku. 
iest jednym ze sposobów zapcbiegania związkom nie rokujacym nadziei na 
prawidłowe funkcjonowanie. Właściwe. rozważne społecznie orzecznictwo 
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sądowe może być więc skutecznym sposobem przeciwdziałania powsta- 
waniu związków przypadkowych i krótkotrwałych. 

Rozstrzyganie spraw majątkowych w rodzinach zdradzających sympto- 
my złego funkcjonowania, a to przez regulację obowiązku „alimentacyj- 
nego” między małżonkami i orzeczenie nakazu wypłaty wynagrodzenia do 
rąk drugiego z małżonków w warunkach niespeinienia przez jednego z 
nich obowiązku zaspokajania potrzeb rodziny — stanowi kolejne i w coraz 
większym stopniu wykorzystywane możliwości ratowania trwałości mał- 
żeństw, przywracania im ich prawidłowych funkcji. Wielką wagę przykła- 
da się do tego, by działalność sądów nie sprowadzała się do wydania 
tradycyjnego orzeczenia, lecz by preferowała mediację, próby pojedna- 
nia obojga małżonków, doprowadzenia ich do ułożenia swoich spraw samo- 
dzielnie i zgodnie z interesem utworzonej przez nich rodziny. 

Uczestnictwo wymiaru sprawiedliwości w realizacji polityki partii i pań- 
stwa w zakresie umacniania i ochrony rodziny, to także odpowiednia poli- 
tyka rozwodowa. Analiza dotychczasowych spraw rozwodowych nie upo- 
ważnia do uznania elementów wytworzonej obecnie sytuacji za alar- 
mującą. Trzeba przede wszystkim stwierdzić, że wzrost liczby rozwo- 
dów jest niejako efektem „konsumpcji” nowych sytuacji prawnych, dopie- 
ro bowiem ustawodawstwo Polski Ludowej wprowadziło powszechną laicy- 
zację małżeństwa i umożliwiło jego rozwiązanie przez rozwód. Zrozumiałe 
jest więc, że rosły bezwzględne liczby orzeczonych rozwodów, jak również 
wzrastał wskaźnik rozwodów liczony w stosunku do liczby ludności. Sta- 
ły i równomierny wzrost wskaźnika występował do 1970 r. W latach 
1970—1977 wysokość wskaźnika wykazywała pewną stabilność, wahając 
się w granicach od 1,1 do 1,2 rozwodów na 1000 ludności, a w 1968 r. licz- 
ba orzeczonych rozwodów zmalała. Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
wskaźnik rozwodów w Polsce należy do jednego z najniższych na świe- 
cie. Dla porównania można podać, że w Czechosłowacji wynosi on 2,1 
w Danii 2,6, w Wielkiej Brytanii 2,3, w USA 4,6. Celem scharakte- 
rvzowania zjawiska rozwodów warto nieco uwagi poświęcić różnym 
jego elementom. Otóż stroną domagającą się orzeczenia rozwodu jest 
częściej (w 58,6 proc.) żona, spraw zaś z powództwa męża było w 1976 r. 
(wg rocznika statystycznego) tylko 41,4 proc. Od zawarcia związku 
małżeńskiego do wniesienia powództwa o rozwód w 2,9 proc. spraw 
upłynał okres poniżej 1 roku, w 5,4 proc. okres 1—2 lata, w 21,5 proc. okres 
od 2 do 4 lat, w 26,3 proc. okres od 5 do 9 lat i w 43,2 proc. okres 
10 i więcej lat. Tylko 27,3 proc. małżeństw prowadzących sprawy o roz- 
wód mieszkało w jednym wspólnym lokalu. 60 proc. rozwodzących się 
miało dzieci małoletnie, w 79,9 proc. wykonywanie władzy rodzicielskiej 
po rozwodzie zostało powierzone matce, w 16,9 proc. obojgu rodzicom, 
w 2,9 proc. ojcu — w pozostałych wypadkach osobom trzecim, placówkom 
wychowawczym. W 60 proc. spraw sąd zgodnie z wnioskiem obu stron 
nie orzekał o winie. W 30.5 proc. spraw ustalona została wina męża, w 
2,53 proc. wina żony, w 7 proc. wina obu stron. 83,7 proc. rozwodów 
dotyczyło mieszkańców miast, 15,6 proc. mieszkańców wsi (pozostałe — 
zagranica). W ok. 60 proc. spraw o rozwód oboje małżonkowie zajmują 
zgodne stanowiska co do przyczyn i okoliczności, uzasadniających wolę 
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obojga rozwiazania nieudanego małżeństwa, będącego w trwałym i zupeł- 
nym rozkładzie. Duża część osób rozwiedzionych zawiera związki małżeń= 
skie ponownie (np. w 1976 r. w ponowne związki wstąpiło 38 903 osoby). 

Niezależnie od generalnie świeckiego podejścia zainteresowanych do in- 
stytucji małżeństwa i rodziny w występujących zjawiskach rozkładu trud- 
no nie dostrzegać cech ujemnych. Rozwód bardzo rzadko może być uwa- 
żany za wydarzenie społecznie obojętne, a jeśli łączy się z interesami dzie- 
ci pochodzących z rozwiązywanego małżeństwa, to staje się zjawiskiem 
społecznie bardzo poważnym, niekiedy wręcz szkodliwym. Ponad połowa 
małżeństw —— ok. 60 proc. — przeprowadzających rozwód ma maloletnie 
"dzieci. W 1977 r. orzeczono 26026 rozwodów małżeństw z małoletnimi 
dziećmi. W sumie z tych małżeństw pochodziło 35 912 dzieci. 

Stąd też udział organów wymiaru sprawiedliwości w realizacji polityki 
partii i państwa w zakresie ochrony rodziny to przede wszystkim ochrona 
trwałości małżeństwa w imię interesu i dobra dziecka. Temu celowi służy 
nakreślony przez resort sprawiedliwości kierunek działania zobowiązują- 
cy sądy do rozważnego rozpatrywania spraw rozwodowych i ograniczania 
liczby negatywnych społecznie orzeczeń. Wiąże się to przede wszystkim 
z wykładnią ustawowej podstawy rozwodu, która brzmi: „trwały rozkład 
pożycia malżeńskiego”. Zadaniem sądów jest wykazanie maksymalnej 
wnikliwości i staranności w prowadzeniu procesów rozwodowych, podej- 
mowanie wvsiłków w celu pojednania malżonków, udzielanie im pomocy 
w przezwyciężaniu trudności i wyjściu z sytuacji konfliktowych wów- 
czas, gdy istnieją jeszcze szanse na uratowanie małżeństwa. Pomocy spe- 
cjalistycznej udzielają sądom fachowcy — głównie psycholodzy, pedagodzy, 
lekarze zatrudnieni w sieci ośrodków konsultacyjno-diagnostycznych, dzia- 
łajacych przy sądach wojewódzkich. Są oni włączani do udziału w prowa- 
dzeniu mediacji. niesieniu pomocy w rozstrzyganiu spornych i kontrower- 
syjnych kwestii, utrudniających porozumienie zwaśnionych małżonków, 
wreszcie do wydawania opinii o sytuacji dziecka 1 przewidywanych 
skutkach ewentualnego rozwodu dla psychicznego i fizycznego rozwoju 
dziecka. 

Ujawnianiu okoliczności mających istotne znaczenie dla oceny zasad- 
ności żądania rozwodu służą powszechnie przeprowadzane przez kurato- 
rów sądowych wywiady środowiskowe na temat sytuacji i warunków, w ja- 
kich żyją i wychowują się dzieci. Pomoc, jaką świadczą sądom rodzinnym 
kuratorzy, stanowiący ich aparat pomocniczy, jest cenna szczególnie WÓW- 
czas, gdy sami małżonkowie dążący do uzyskania rozwodu okoliczności te 
chcą przemilczeć. Treść wywiadów daje niejednokrotnie wiedzę o istnieniu 
przeciwwskazań do orzeczenia rozwodu, który byłby sprzeczny z dobrem 
dziecka. 

Orzecznictwo w sprawach rozwodowych uwzględniające wymagania 
polityki społecznej służącej rodzinie to nie tylko ograniczenie rozwodów 
do przypadków uzasadnionych rozkładem pożycia małżonków zaszłym 
tak daleko, że nie istnieją już szanse reaktywowania małżeństwa w 
prawidłowej jego postaci i gdv dobro małoletnich dzieci temu się nie 
sprzeciwia, lecz także rozszerzenie rozstrzygnięć sądu rozwodowego na 
sprawy majątkowe, zwłaszcza zaś sprawy mieszkaniowe, Szersze możli- 
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wości otworzyły się w tym zakresie przed sądami w następstwie zmian 
legislacyjnych w 1975 r., co umożliwia uregulowanie w toku jednego pro- 
cesu sądowego wszystkich spraw między małżonkami decydującymi się na 
rozwód. Przy rozstrzyganiu spraw majątkowych oraz mieszkaniowych sądy 
preferują tego z małżonków. który sprawuje opiekę nad małoletnimi dzieć- 
mi pochodzącymi z małżeństwa. Preferencje te, dotyczące w szczególności 
spraw mieszkaniowych, uwzględniają potrzebę stworzenia optymalnych 
warunków rozwoju dzieci dotkniętych przez los i wychowywanych w nie- 
pełnej rodzinie, a także przyjmują założenie, że małżonek, przy którym 
pozostają dzieci, tworzy swego rodzaju kontynuację podstawowej Komórki 
społecznej, jaką jest rodzina. Preferencje te wyrażone zostały w trafnych 
wytycznych i zaleceniach kierunkowych Sądu Najwyższego. 


* 


Jednym z podstawowych warunków prawidłowego funkcjonowania ro- 
dziny jest właściwy układ stosunków między małżonkami, zachowanie rów= 
nowagi w ich prawach i obowiązkach — partnerstwo i równoupraw= 
nienie małżonków stanowi przecież jedną z głównych zasad polskiego 
prawa rodzinnego. Zachwianie równowagi pomiędzy prawami i obowiąz- 
kami obojga małżonków, naruszenie ich równości w sytuacji prawnej ozna- 
cza niejednokrotnie przerzucenie na jednego z nich nie tylko osobistych 
starań o wychowanie i kształcenie dzieci, ale również ciężarów związanych 
z ponoszeniem kosztów utrzymania rodziny. W 1977 r. sądy rozpoznały 
81760 spraw o zasądzenie alimentów. Powiązanie przytoczonej liczby 
2 powyższymi uwagami wskazuje rangę spraw alimentacyjnych, które 
doczekały się już pozytywnych rozstrzygnięć ze strony państwa biorącego 
na siebie odpowiedzialność za regulowanie należności alimentacyjnych. 


Opieka alimentacyjna państwa wvraża się w formie: 1) — „samospłaty” 
zasądzonych alimentów, co obejmuje także alimenty ściągane przez komor- 
ników; 2) — państwowego funduszu alimentacyjnego; 3) — pociągania do 
odpowiedzialności karnej osób uchylających się od obowiązku alimentacyj- 
nego. 


W 1977 r. sądy wydały 92616 tytułów egzekucyjnych zasądzających 
alimenty, w tym 59081 w sprawach o alimentv, 26025 w sprawach 
o rozwód i 7510 w sprawach o ustalenie ojcostwa. Wycinkowe badania 
orzecznictwa dają podstawę do przyjęcia wniosku, że średnia wysokość 
zasądzonych alimentów wynosiła ok. 900 zł na jedno dziecko. Można 
zatem stwierdzić w przybliżeniu, że w wyniku orzecznictwa sądów w 1977 
r. nastąpiło wyegzekwowanie od osób zobowiązanych do alimentacji na 
rzecz osób uprawnionych do tych świadczeń kwoty co najmniej 84 000 
tys. zł miesięcznie, a w stosunku rocznym ok. 1 000 000 tys. zł; warto przy 
tym zaznaczyć, że sądowe orzeczenie obowiązku alimentacyjnego skutkuje 
na wiele lat, często kilkanaście, 


Komornicy sądowi prowadzili w 1977 r. 310 738 spraw o egzekucję ali- 
mentów, wyeszekwowali zaś i przekazali wierzycielom 1 325399 tys. zł. 
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Od osób odbywających karę pozbawienia wolności wyegzekwowano na po- 
krycie ich diugów alimentacyjnych 175 234 tvs. zł. W praktyce skazani, na 
śtórych ciąży obowiązek alimentacvjny, kierowani byli do pracv w pierv.- 
szej kolejności, przy czym zapewniono im możliwość osiągnięcia jak naj- 
wyźzszych zarobków. 

Liczba osób korzystających z funduszu alimentacyjnego jest znaczna 
i stale rośnie. W 1976 r. ze świadczeń funduszu korzystało 72548 osób, 
a w 1977 r. — 83763, pobierając łącznie 43651 tvs. zł. Jak z tego 
wynika skuteczność ściągania alimentów pozostawia jeszcze wiele do życze- 
nia, nakiada duże zadania na organy egzekucyjne i skłania do poszukiwania 
metod przesunięcia ciężaru ściągania alimentów z form represvjnvch na 
egzekucyjne. Należy rozpatrzyć postulat większego niż dotąd zaangażowa- 
nia administracji i organizacji społecznych działających w zakładach pracv 
przy ściąganiu alimentów. 

Stały wzrost dochodów ludności. konsekwentna polityka zmierzająca 
do podwyżek i wynagrodzeń zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej 
skłaniają do rozważenia koncepcji procentowego bądź ułamkowego zasą- 
dzania alimentów od osób do tego zobowiązanych, w odróżnieniu od sto- 
sowanego dotychczas zasądzenia alimentów w konkretnej, określonej kwo- 
towo wysokości. Potrzeba przyjęcia właśnie takiego rozwiązania jest uza- 
sadniona tym, że znaczny odsetek spraw alimentacyjnych w sądach dotv- 
czy podwyższenia obowiązku alimentacyjnego wobec zwiększenia uspra- 
wiedliwionych potrzeb uprawnionego bądź możliwości płatniczych zobo- 
wiązanego, ewentualnie przy zaistnieniu obu tych przesłanek jednocześ- 
nie. 

Przyjęcie koncepcji ułamkowego lub procentowego zasądzania alimen- 
tów, przy równoczesnym określeniu minimum kwotowego dla zabezpie- 
czenia realizacji świadczeń alimentacyjnych w przypadku osób porzucają- 
cych pracę lub celowo podejmujących zatrudnienie niżej wynagradzane, 
mogłoby dać pozytywne rezultaty i to w kilku przypadkach związanych 
ze sprawami o podwyższenie obowiązku alimentacyjnego. Pozwoli to na 
niemal automatyczne regulowanie wysokości alimentów w przypadku pod- 
wyżki wynagrodzenia, dostosowując alimenty do aktualnych możliwości 
finansowych zobowiązanego i do zwiększonych potrzeb uprawnionego. 
Jest to również skuteczny sposób realizacji zasady nieobniżania stopy ży- 
ciowej i nie wymaga śledzenia przez uprawnionego zmian w wysokości 
zarobków zobowiązanego i wytaczania nowego powództwa o podwyższenie 
alimentów. Urzeczywistnia to na każdym etapie uiszczania alimentów jed- 
no z podstawowych założeń kodeksu rodzinnego 1 opiekuńczego. w mvśl 
którego powinności prawne pomiędzy rodzicami i dziećmi powinny gwa- 
rantować wszystkim członkom rodziny te same warunki i poziom życia. 


k 


Rodzina pelni dobrze swą rolę wychowawczą tylko wówczas, gdy nie 
występują w niej konflikty, gdy funkcjonuje ona prawidłowo we wszyst- 
kich sferach swojego oddziaływania. Stanowiąc środowisko wychowaw- 
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czo-opiekuńcze rodzina podlega orzecznictwu sądowemu w sytuacji, gdy 
dobro dziecka zostaje zagrożone. Sądy działające jako sądy opiekuńcze są 
zobowiązane — ogólnie rzecz ujmując — do ustalenia przyczyn niewyko- 
nywania przez rodzinę jej funkcji opiekuńczo-wychowawczej, w miarę 
możliwości i przy wykorzystaniu maksimum dostępnych środków przy- 
wrócenia jej tych funkcji i zapewnienie należytych warunków wychowawa 
czych dzieciom. W 1978 r. sądy rozpoznały 26380 spraw o pozbawienie, 
zawieszenie lub ograniczenie władzy rodzicielskiej oraz 3952 sprawy © 
przysposobienie. Ogółem pod nadzorem sądów w sprawach PERCY 
pozostaje nadal ponad 142 tys. małoletnich. 

Opiekę nad dzieckiem sprawuje nie tylko sąd opiekuńczy. Jego dzia= 
łalność zazębia się z działalnością innych instytucji i organizacji. Współ- 
działanie sądów z innymi instytucjami predestynowanymi do sprawowania 
pieczy nad dzieckiem odbywa się niejako dwukierunkowo. Z jednej strony 
każdy, zwłaszcza zaś organizacje i instytucje zajmujące się sprawami opie- 
ki zobowiązane są zawiadomić sąd o sytuacji zagrażającej dobru dziecka, 
z drugiej zaś strony po podjęciu przez sąd odpowiednich decyzji istnieje 
często dalsza potrzeba udzielania rodzinie i dziecku pomocy w zakre- 
sie wskazanym w orzeczeniu sądowym w ramach działalności organizacji 
i instytucji. 

Ingerencją sądów w sferę władzy rodzicielskiej sprowadza się w głównej 
mierze do podejmowania wysiłków zmierzających do korekty sytuacji 
dziecka w rodzinie i pozostawienia go w naturalnym środowisku rodzin- 
nym. Jest to podstawowy kierunek pracy sądów w sprawach opiekuńczych 
i dotyczy zdecydowanej większości małoletnich z rodzin, w których inge- 
rencja sądu okazała się potrzebna z uwagi na zagrożenie dobra dziecka. 
Realizacja takiego kierunku pracy sądów następuje przy zaangażowaniu 
aparatu pomocniczego, jakim są kuratorzy zawodowi i społeczni. 

Poszukując nowych i doskonalszych form i metod działania kuratorów 
i w celu zwiększenia ich skuteczności zaczęto przed kilkoma laty tworzyć 
kuratorskie ośrodki pracy z młodzieżą. Ośrodki te są zespołową formą pra- 
cy z grupą małoletnich, co do których nadzór orzeczony w postępowaniu 
opiekuńczym czy dozór orzeczony w sprawie karnej przeciwko nieletniemu 
sprawcy, a wykonywany tradycyjną metodą pracy indywidualnej nie może 
dać oczekiwanych rezultatów z uwagi na nieodpowiednie warunki środo- 
wiskowe. Ośrodki te zdały egzamin i okazały się przydatne w pracach pro- 
filaktycznych i resocjalizacyjnych, czego wyrazem jest ich dynamiczny 
rozwój, tak więc jeśli w 1971 r. było ich 30, to w 1978 r. — ich 
liczba wzrosła do 576. Uczęszcza do nich ponad 11500 młodych ludzi. 
W czasie kilkugodzinnego kontaktu z kuratorem mają oni atrakcyjnie zor- 
ganizowany czas i zajęcia, zapewnioną opiekę wychowawczą, codzienną 
pomoc w nauce oraz możliwość rozwijania zainteresowań. Uczęszczanie do 
kuratorskich ośrodków pracy z młodzieżą uchroniło znaczną liczbę mało- 
letnich przed umieszczeniem w placówkach opiekuńczo-wychowawczych. 
Wyrwanie dziecka z rodziny na zasadzie wyboru mniejszego zła, jak 
można to lapidarnie określić, następuje bowiem tylko wtedy, gdy rodzinie 
naturalnej nie da się już przywrócić jej roli i zapewnić jej normalnego 
funkcjonowania. 
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Na podstawie orzeczeń sądów ok. 32 tys. małoletnich przebywa w pla- 
cówkach opiekuńczo-wychowawczych resortu oświaty i resortu zdrowia. Są 
to w większości dzieci rodziców, wobec których sąd orzekł ograniczenie lub 
pozbawienie władzy rodzicielskiej. Ok. 14 000 małoletnich przebywa w ro- 
dzinach zastępczych, które stwarzają szansę wychowania dzieci w warun- 
kach zbliżonych do środowiska naturalnego. 

Obecnie zbyt wiele jeszcze małoletnich przebywa w placówkach wy- 
chowawczych, zbyt mało zaś w rodzinach zastępczych, jakkolwiek ich licz- 
ba ulega wyraźnemu wzrostowi. Warto wspomnieć, iż w ostatnich ośmiu 
latach liczba małoletnich umieszczonych na mocy orzeczeń sądowych w 
rodzinach zastępczych wzrosla z 1200 do liczby 14 088 małoletnich. Więk- 
szość tych małoletnich została umieszczona w rodzinach zastępczych zor- 
ganizowanych przez sądy. Przebywanie dzieci w zakładach oviekuńczo- 
-wychowawczych nie jest pożądane ze wzgiędów wychowawczych i ze 
względów ekonomicznych (wysokie koszty utrzymania). Stąd niezbędne 
jest tworzenie warunków organizacyjnych pozwalających na umieszczanie 
dzieci przede wszystkim w rodzinach zasiępczych lub rodzinach adopcyj- 
nych. 

Ministerstwo Sprawiedliwości w porozumieniu z resortem oświaty I wy- 
chowania oraz zdrowia i opieki społecznej przeprowadziło przegląd sytua- 
cji prawnej wszystkich małoletnich korzystających z placówek opiekuńczo- 
-wychowawczych oraz oczekujących na umieszczenie w tych placówkach. 
W terenie zostały powołane wojewódzkie zespoły do spraw przeglądu, 
w skład których obok przedstawicieli terenowych organów trzech zain- 
teresowanych resortów weszli przedstawiciele Milicji Obywatelskiej, Ligi 
Kobiet, TPD oraz organizacji młodzieżowych. 

Uzyskane we wstępnej fazie wyniki przeglądu są dobitnym świadec- 
twem słuszności przyjętych założeń, bowiem na ogólną liczbę 3% 830 
osób objętych dotvchczas przeglądem 759 maloletnich zostało zakwalifiko- 
wanych do zwolnienia w najbliższym czasie. co stanowi 17.8 proc. małolet- 
nich objętych przegladem. Z tej liczby: 2440 małoletnich powróciło do 
zweryfikowanego środowiska rodzinnego, 1299 zakwalifikowano do przy- 
sposobienia, 1550 do umieszczenia w rodzinach zastępczych, 556 w rodzin- 
nym domu dziecka oraz 914 małoletnich w internatach. 

Zmniejszenie liczby wychowanków państwowych placówek opiekuńczo- 
-wychowawczych obok korzyści natury wychowawczej przyczyni się po- 
nadto do znacznego ograniczenia wydatków skarbu państwa na utrzyma- 
nie małoletnich przebywających w tych placówkach. Realizacja wniosków 
dotychczasowych przeglądu przyniesie skarbowi państwa oszczędności WY- 
noszące ok. 227 mln zł rocznie, poprawi także sytuację w zakresie umiesz- 
czania w tych placówkach oczekujących na to małoletnich. 

W toku trwania przeglądu stwierdzono, iż znaczna część (ok. 40 proc.) 
dzieci umieszczonych w placówkach opiekuńczo-wychowawczych w try- 
bie pozasądowym nie miała uporządkowanej sytuacji prawnej, co spowo- 
dowało wszczęcie z urzędu postępowania opiekuńczego, bowiem brak 
regulacji sytuacji prawnej wychowanków uniemożliwiał niejednokrotnie 
objęcie ich zindywidualizowanymi formami opieki. Przegląd wykazał tak- 
że, iż 40 proc. bazy lokalowej placówek opiekuńczo-wychowawczych wy- 
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maga kapitalnego remontu oraz modernizacji. Stwierdzono istnienie pla- 
cówek, w których panuje nadmierne zagęszczenie wychowanków przy 
jednoczesnym niepełnym wykorzystaniu rezerw w innych zakładach. W 
części placówek istnieją braki w zakresie zapewnienia wychowankom na- 
ieżytej opieki lekarskiej, psychologicznej i pielęgniarskiej. Ponadto prze- 
gląd dostarczył wielu cennych inlormacji odnośnie przyczyn umieszczania 
małoletnich w placówkach opiekuńczo-wychowawczych. Żasadniczą prze- 
słanką takiego stanu rzeczy jest nieposiadanie przez małoletnich prawidło- 
wo funkcjonujących rodzin, mimo że 70 proc. wychowanków posiada oboje 
rodziców, a z tej części tylko 17 proc. pochodzi z rodzin rozbitych. 


Realizacja wniosków wvpływających z przeprowadzonego wspólnymi si- 
łami wszystkich zainteresowanych resortów oraz organizacji społecznych 
przeglądu pozwoli zapewne na poprawę svtuacji dzieci osieroconych spo- 
łecznie i przyczyni się do zintensyfikowania zabiegów wychowawczych we- 
bec tej części młodego pokolenia. 


* 


Z punktu widzenia działań sądów na rzecz rodziny nie sposób pomi- 
nąć spełnianej przez nie ochrony prawno-karnej. Przestępstwa przeciwko 
rodzinie, zwłaszcza polegające na znęcaniu się fizycznym i moralnym nad 
członkiem rodziny i uchyleniu się od obowiązku alimentacyjnego, stano- 
wią najpoważniejsze zagrożenie bytu rodzinv. Czyny godzące w rodzinę są 
podstawowymi czynnikami warunkującymi rozkład pożycia małżeńskiego, 
co przesądza o zainteresowaniu resortu tą dziedziną orzecznictwa sądo- 
wego. Orzekane kary zgodnie z zalożeniami aktualnej polityki społecznej 
winny zatem nie tylko przynosić skutki represyjne i wychowawcze, lecz 
nade wszystko nie powodować rozbicia rodziny, o ile istnieje jeszcze 
szansa jej utrzymania. 


Osiągnięcie celu. jakim jest dalsze prawidłowe funkcjonowanie rodziny, 
wymaga stosowania w odniesieniu do sprawców przestępstw godzących 
w jej dobro środków poddających winnych próbie; chodzi tu zwłaszcza 
o warunkowe zawieszenie wykonania kary pozbawienia wolności z jedno- 
czesnym nałożeniem na skazanego obowiązków polegających w szczegól- 
ności na wykonywaniu ciążącego na skazanych obowiązku alimentacyj- 
nego, na wykonywaniu pracy zarobkowej, na powstrzymywaniu się od na- 
dużywania alkoholu i poddaniu się stosownemu leczeniu. Jednakże w sy- 
tuacji, gdy sprawca nie potrafi skorzystać z szansy, jaką mu dano orzeka- 
iac wobec niego ten typ kary i nie wywiązał się z nałożonych obowiąz- 
ków — interes chronionej rodziny wymagać będzie zarządzenia wykonania 
uprzednio warunkowo zawieszonej kary pozbawienia wolności. 


Ścisłe powiązanie ze sprawami rodziny wykazują występujące w spra- 
wach karnych dorosłych i nieletnich oraz w sprawach cvwilnych i pracow- 
niczych problemy alkoholizmu. Alkoholizm stanowi zasadnicze zagrożenie 
dla bezpieczeństwa i trwałości rodzinv, naruszając jej interesy mate- 
rialne, uniemożliwiając wykonywanie funkcji wychowawczych i oddziału- 
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jąc demoralizująco na dzieci. Alkoholizm jest podstawową przyczyną 
rozkładu pożycia małżeńskiego (24 proc. rozwodów), a jako przyczyna 
drugoplanowa występuje znacznie częściej. Ten związek alkoholizmu 
z problematyką rodzinną przesądził e powierzeniu sądom rodzinnym roz- 
poznawania spraw o przymusowe leczenie nałogowych alkoholików. Licz- 
ba tych spraw, choć wskazuje stałą tendencję wzrostu (w 1976 r. — 5290, 
w 1977 r. — 6645, w 1978 r. — 9714), jest jednak zbyt mała w stosunku 
do osób wymagających odpowiedniego leczenia. Poważny niepokój budzi 
wykonanie orzeczeń w sprawach o przymusowe leczenie nalogowych alko- 
holików, spoczywające na komisjach społeczno-lekarskich. Niedomogi w 
tym zakresie wynikają najczęściej z braku miejsc w zakładach leczniczych. 
Na tle rozpoznawanych spraw rodzinnych wykazujących swe powiąza- 
nia z występującym alkoholizmem nasuwa się konieczność bardziej 
skoordynowanego i skuteczniejszego działania zmierzającego do jego zwal- 
czania oraz ochrony rodzin nim zagrożanych przez zintensyfikowanie 
współdziałania organów, instytucji i organizacji społecznych zajmujących 
się sprawami rodziny i zwalczaniem alkoholizmu, rozszerzania akcji pro- 
filaktycznej, usprawnienia działalności komisji społeczno-lekarskich, przy- 
spieszenia wykonania orzeczeń e przymusowym leczeniu, poszerzenia sie- 
ci zakładów leczenia odwykowego oraz zwiększania ilości miejsc w tych 
placówkach. | 


* 


Proces doskonalenia działań wymiaru sprawiedliwości na rzecz rodziny 
nie został zakończony. Działalność sądów rodzinnych oraz zainicjowany 
przez resort przegląd sytuacji rodzinnej dzieci umieszczonych w placów- 
kach opiekuńczo-wychowawczych uzmysłowiły stałą potrzebę poszukiwa- 
nia dróg pomocy rodzinie i pokoleniu, które się w niej wychowuje. W 
działalności organów sądowych tkwią jeszcze zapewne rezerwy umożli- 
wiające efektywniejsze włączenie się w poczynania partii i państwa na 
rzecz rodziny. Sądzę, że kompleksowe działanie w kierunku umocnienia 
i ochrony rodziny, jakie jest podstawą aktualnej polityki społecznej, za- 
kłada przede wszystkim pozbycie się schematów i szablonów, że rodzina, 
wychowanie młodego pokolenia — to siery zainteresowania organów i 
instytucji specjalnie do tego powołanych. Jest czas i miejsce na uświado- 
mienie sobie, że rodziny tworzymy wszyscy i że wszyscy wychowu- 
jemy dzieci. Maksyma „wszystkie dzieci są nasze” oddaje w znacznej 
części obowiązujące nas zadania. Taka właśnie idea przyświecała zorgani- 
zowanej ostatnio przez Polskę międzynarodowej konferencji nt. ochrony 
prawnej dziecka, w której udział wzięli prawnicy reprezentujący różne 
kraje £ różne organizacje. Stanowiła ona kompetentne forum prezentacji 
dokonań oraz wymiany poglądów na prawne i faktyczne problemy ochro- 
ny dziecka oraz ich perspektyw w skali międzynarodowej. Dowiodła ona, 
że w staraniach na rzecz rozwoju i wychowania młodego pokolenia Pol- 
ska ma uznaną pozycję na arenie międzynarodowej, a zawdzięcza ją prak- 
tyce społecznej i inicjatywom międzynarodowym. 
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Ważne obowiązki w dziale ochrony i umacniania rodziny ciążą na człon- 
kach partii. Postulat należytego wywiązywania się przez członków partii 
z ich powinności rodzinnych znalazł odzwierciedlenie na VII Zjeździe 
PZPR i uznany został za statutowy obowiązek wszystkich członków partii. 
Rzetelne wypełnianie obowiązków wobec swej rodziny, odpowiedzialność 
za socjalistyczne wychowanie swoich dzieci spoczywa na każdym komu- 
niście. Jednakże powinności te należy odnieść do wszystkich świadomych 
swych obowiązków wobec ojczyzny obywateli, do wszystkich tych, którym 
los współobywateli dziś i jutro nie jest obojętny. 


Ochrona zdrowia na wsi 


MARIAN ŚLIWIŃSKI 


Jedną z najbardziej istotnych spraw dla każdego człowieka w naszym 
kraju jest zabezpieczenie jego zdrowia i życia, uzyskanie pewności, że 
w krytycznych dla niego chwilach może liczyć na szybką, fachową i nie 
ograniczoną statusem majątkowym pomoc lekarską. 

Ta przewodnia zasada polityki Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
-— (roska o byt i pełne zabezpieczenie socjalne naszego spoleczeństwa — 
była podstawą podjęcia jednej z najdonioślejszych decyzji w dziedzinie 
cchrony zdrowia. Było nią przyznanie w 1972 r. prawa do bezpłatnych 
świadczeń zdrowotnych rolnikom prowadzącym indywidualne gospodar- 
stwa rolne i ich rodzinom. tj. ok. 6.5 mln obywateli. 

Podjęcie tej decyzji zakończyło wprowadzenie w życie podstawowych 
zasad socjalistycznej ochronv zdrowia: bezplłatności i powszechności świad- 
czeń zdrowotnych. Bvło także niezbędne z uwagi na potrzebę intensywnej, 
planowej opieki zapobiegawczo-leczniczej w związku ze zmianami w tech- 
nologii produkcji rolnej — zwłaszcza mechanizacją i chemizacją. 

Od podjęcia tej decvzji minęło niewiele lat. Nie jest obecnie możliwa 
pełna analiza jej społeczny ch skutków. Tvm niemniej pewne jej efektv są 
już widoczne. a suma doświadczeń ostatnich lat jest dobrą podstawą dla 
wwvtvczania kierunków dalszego rozwoju ochrony zdrowia ludności wiej- 


skiej. 
Rozwój sieci placówek i kadry służby zdrowia na wsi 


Wprowadzenie bezpłatnych świadczeń zdrowotnych dla całej ludnosc 
rolniczej znacznie zwiększyło zadania wiejskiej służby zdrowia. Koniecz- 
nością stułv się w związku z tvm szybka rozbudowa placówek i przyrost 
kadr medycznych pracujących na wsi. Główny ciężar nowych zacań spadł 
na wiejskie ośrodki zdrowia. W rozwoju ich sieci osiągnięto w okresie 
ostatnich siedmiu lat znaczne pr zyspieszenie. uruchamiając 567 nowych 

ośrodków. tak że w końcu 1978 r. liczba ich w całvm kraju wynosiła 
5182. Równocześnie ro poeżeto organizację gminnych osrodków zdtro- 
wia jako centrow opiowi zdrowotnej i socjalnej dla mieszkańców gmin. 
Jest to niewatpliwie wyżej zorganizowana forma opieki lekarskiej, zapew” 
niająca nie tylko pomoc o; zotnole karską i stomatologiczną. aie także kwa- 
lifikowana opiekę pediatryczną i ginesolagiczną. Takich ośrodków mamy 
aktualnie w gminach ck. 500. co stanowi os. 55 prcc. ugoółu ośrodzów 


gminnych. 
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Blisko 80 proc. ośrodków zdrowia zapewnia pomoc dentystyczną, która 
aktualnie obejmuje działalność zapobiegawczą, leczniczo-zachowawczą 
i chirurgiczną oraz świadczenia protetyczne. Podkreślić należy, że pobiera- 
nie wycisków i przymiarki protez dentystycznych są w zasadzie wyko- 
nywane na miejscu w ośrodkach zdrowia, a tvlko obróbka techniczna prze- 
prowadzana jest w pracowniach stomatologicznych zespołów opieki zdro- 
wotnej. 

Pracę ośrodków zdrowia uzupełniają na wsi przyzakładowe ośrodki zdro- 
wia i punkty lekarskie, czynne przede wszystkim przy zakładach rolnych 
i leśnictwa w liczbie ok. 700. 

Działa też na wsi 235 izb porodowych z 2259 łóżkami oraz 940 punktów 
położniczych. 

Znacznie rozbudowano sieć aptek na wsi, których liczba wynosi obecnie 
926. Uzupełniają ją punkty apteczne, prowadzace dystrybucję leków go- 
towych. Na koniec 1977 r. działało 214 punktów aptecznych I typu oraz 
1666 punktów aptecznych Il typu. W ten sposób zapewniono możliwość 
zacpatrzenia farmaccutycznego w każdym ośrodku zdrowia. 

W wymienionych placówkach zaludnionych jest 3920 lekarzy, 2679 
lekarzy stomatologów, 817 felczerów, ok. 8100 pielęgniarek o pełnych 
kwaliłikacjach i 1500 położnych. W latach 1971—1978 przybyło na wsi 
ponad 1000 lekarzy (co stanowi wzrost o 40 proc.), ponad 500 stomatologów 
(wzrost o 27 proc.) oraz ponad 5000 pielęgniarek (wzrost o 161 proc.). 

Od 1975 r. rozpoczęto organizację zawodowej służby socjalnej w gmin- 
nvch ośrodkach zdrowia. Na koniec 1978 r. ponad 30 proc. placówek za- 
trudniało pracowników socjalnych. | 

Dzieki powyżej przedstawionemu przyrostowi placówek i kadr na 7 go- 
dzin pracy lekarza na wsi przypada dzisiaj 3637 mieszkańców, gdy 
w 1971 r. wskaźnik wyrażał się liczbą 4029 osób. 


Ilościowy rozwój świadczeń 


Dzięki znacznemu rozwojowi potencjału służby zdrowia można było na 
zwiększone zapotrzebowanie mieszkańców wsi na opiekę zdrowotną odpo- 
wiedzieć większą liczbą i szerszym asortymentem udzielanych świadczeń 
zdrowotnych. 

Liczba porad lekarskich i stomatologicznych udzielanych w placówkach 
służby zdrowia na wsi wzrosła w okresie siedmiu lat o 45 proc.. osiągając 
w 1978 r. liczbę 40.5 mln. Zgłaszalność do lekarzy i lekarzy dentystów 
zwiększyła się w tym czasie o 35,7 proc., zmienił się także na kwrzyść 
odsetek porad lekarskich udzielanych w domu chorego. wzrastając z 4.3 
do 5,2 proc. ogółu porad lekarskich. Wizyty domowe pielęgniarek z ośrod- 
ków zdrowia u mieszkańców wsi wzrosły w 19:48 r. o 20 proc. w porówna- 
niu z 1971 r. 

W zakresie świadczeń specjalistycznych ambulatoryjnych i stacjonar- 
nych ludność wiejska korzysta z nich w poradniach specjalistycznych i od- 
działach szpitalnych zespołów opieki zdrowotnej, a w przypadkach bar- 
dziej skomplikowanych w wojewódzkich szpitalach zespolonych oraz insty- 
tutach naukowo-badawczych i w klinikach akademii medycznych. 
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Wprowadzenie bezpłatności świadczeń dla rolników spowodowało wv- 
razne zwiększenie zapotrzebowania także na leczenie szpitalne tej grupv 
ludności. Sprostać temu było można zarówno dzięki rozbudowie szpitali 
ogólnych i klinicznych, jak i intensyfikacji wykorzystania bazy szpitalnej. 


Zasadnicze działania służby zdrowia na wsi w ostatnich latach 


Zasadniczym kierunkiem działania całej służby zdrowia jest rozwijanie 
szeroko pojętej czynnej opieki profilaktyczno-leczniczej, co polega nie tyl- 
ko na usprawnianiu opieki nad chorymi, którzy sami zgłaszają się do :e- 
karza, ale przede wszystkim na przeprowadzaniu z inicjatywy służby zdro- 
wia planowych działań zmierzających do wczesnej wykrywalności chorób 
oraz do wczesnego ich leczenia i rehabilitacji. 

Kierunek ten ma szczególne znaczenie zwłaszcza na wsi, gdzie nie było 
dotąd większych tradycji działań profilaktycznych, a kontakt obywatela 
z medycyną dokonywał się najczęściej dopiero w sytuacji ostrej lub 
zaawansowanej choroby. 

Działalność profilaktyczna dotyczy w szczególności opieki zdrowotnej 
nad kobietami oraz dziećmi i młodzieżą. Coraz większy odsetek kobiet 
ciężarnych jest objętych systematyczną opieką przez lekarzy i przez po- 
łożne, chociaż część kobiet nie w pełni wykorzystuje jeszcze te możliwości. 

W wielu gminach — za przykładem województwa białostockiego — pro- 
wadzi się także badania w kierunku wczesnego wykrywania zmian nowo- 
tworowych w kobiecych narządach rodnych. W dalszym doskonaleniu opie- 
ki zdrowotnej nad kobietą służba zdrowia zyskała cennego sojusznika w or- 
ganizacjach kobiecych na wsi — zwłaszcza w Kołach Gospodyń Wiejskich, 
z którymi Ministerstwo Zdrowia i Opieki Społecznej oraz Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Pracowników Służby Zdrowia zawarły odpowiednie 
porozumienia. 

Dziecko i młodzież na wsi — podobnie jak w mieście — korzystają już 
z różnych form czynnego zapobiegania, począwszy od wieku niemowlęcego 
i przedszkolnego aż do ukończenia szkoły. Składa się na to opieka lekarska 
i pielęgniarska rozpoczynająca się zaraz po porodzie, systematycznie pro- 
wadzone szczepienia ochronne, okresowe badania lekarskie w ośrodkach 
zdrowia i w szkołach oraz dyspanseryzacja wszystkich dzieci z odchylenia- 
mi w stanie zdrowia. Od dzieci w wieku 6 lat rozpoczęto też badania tzw. 
„bilanse zdrowia”, którymi sukcesywnie obejmuje się następne grupy 
dzieci i miodzieży w wieku 2, 4, 10, 14i 18 lat. 

W większości szkół na wsi prowadzona jest profilaktyka leczenia wad 
zgryzu oraz planowe zwalczanie próchnicy, które jest realizowane przez 
stosowanie preparatów fluorowych oraz leczenie początkowych ubytków 
prochniczych. 

Wiele uwagi poświęca służba zdrowia czynnej opiece zdrowotnej nad 
robotnikami rolnymi i leśnymi. Wspólnie z resortami rolnictwa oraz leś- 
nictwa i przemysłu drzewnego opracowano charakterystyki stanowisk pra- 
cv w rolnictwie i leśnictwie. Opracowanie tych charakterystyk pozwala na 
określenie zagrożeń dla zdrowia występujących w zakładach rolnych. bu- 
dowlanych i leśnictwa, a tym samym na prowadzenie racjonalnej dzia- 
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łalności profilaktycznej tak w odniesieniu do doboru pracy, jak i zakresu 
i częstotliwości badań profilaktycznych oraz objęcia czynnym poradnic- 
twem osób ze stwierdzonymi zmianami chorobowymi. 

Wraz ze wzrostem dostępności świadczeń służby zdrowia na wsi rosną 
również wymagania społeczne co do ich poziomu. Stąd też coraz większego 
znaczenia nabierają problemy jakości pracy całego personelu medycznego. 
Wymaga to systematycznego dokształcania podvplomowego wszystkich 
pracowników medycznych, zapewnienia możliwości konsultacji przez wy- 
soko kwalifikowanych specjalistów i zaplecza diagnostycznego, jak również 
dobrej, sprawnej organizacji oraz nowoczesnego wyposażenia ośrodków 
zdrowia w podstawowy sprzęt i aparaturę medyczną. 

Lepszej realizacji tych potrzeb sprzyja system zintegrowanej opieki 
zdrowotnej. W systemie tym szczególna rola przypada ordynatorom, 
zwlaszcza chorob wewnętrznych, pediatrii, położnictwa i ginekologii, oraz 
kierownikom poradni stomatologicznych. Podporządkowanie im całości 
opieki zdrowotnej zarówno stacjonarnej, jak ambulatoryjnej w odpowied- 
nich specjalnościach stworzyło korzystne warunki szczególnie dla stałego 
podnoszenia kwalifikacji lekarzy i lekarzy dentystów. Ordynator bowiem 
jest odpowiedzialny za organizowanie i prowadzenie szkolenia podyplomo- 
wego, kontrolę przebiegu specjalizacji poszczególnych lekarzy, za konsulta- 
cje w trudniejszych diagnostycznie i terapeutycznie przypadkach. Szcze- 
golna jego rola wyraża się w sprawowaniu systematycznej kontroli nad 
właściwym postępowaniem lekarskim każdego lekarza zatrudnionego za- 
rowno w szpitalu, jak i w lecznictwie ambulatoryjnym. Podporządkowanie 
jednej csobie ordynatora wszystkich lekarzy tej samej specjalności poz- 
wala również na stałą ich rotację pomiędzy szpitalem i przychodniami oraz 
ośrodkami zarowia. Ma to szczególne znaczenie w przypadku wsi, gdyż za- 
równo sprawy zastępstw lekarzy wyjeżdżających na szkolenie czy też na 
urlopy, jak i organizowanie zastępstw w przypadku choroby lekarza muszą 
być dokonywane bez uszczerbku dla pełnej dostępności i ciągłości leczenia 
ludności wiejskiej. Ten tryb dysponowania całością kadry lekarskiej poz- 
wolił między innymi na znaczne rozszerzenie świadczeń lekarzy pediatrów 
i lekarzy ginekologów dojeżdżających z miast do gminnych ośrodków zdro- 
wia. 

W ostatnich latach duży nacisk położono na włączenie do sieci łączności 
radictelefonicznej służby zdrowia również wiejskich ośrodków zdrowia. 
Zainstalowanie w nich radiotelefonu umożliwia natychmiastowy kontakt 
lekarza wiejskiego ośrodka zdrowia z ordynatorem oddziału, uzyskanie 
fachowej konsultacji i rady czy też szybkie wezwanie pogotowia ratunko- 
wego. Łączność radiotelefoniczna pozwala również na usprawnienie co- 
dziennej pracy, koordynacji działań, uzgodnienie hospitalizacji itp. Radio- 
telefony są też wykorzystywane dla przekazywania pilnych informacji 
o wynikach badań laboratoryjnych i specjalistycznych. Są już dziś woje- 
wództwa, w których sieć radiotelefoniczna jest w pelni zorganizowana, 
w pozostałych posiada ją duża część zespołów opieki zdrowotnej. 

W pracy lekarza i pielęgniarki bardzo ważne znaczenie ma możliwość 
szybkiego ich dotarcia do pacjenta. Stąd też zapewniono możliwość otrzy-. 
mania przez lekarzy i pielęgniarki ryczałtów za korzystanie z własnych 
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środków lokomocji, jak również znacznie zwiększono w początkowym 
okresie przydziały samochodów dla personelu medycznego pracującego na 
wsi. Poprawiło to w pewnym stopniu sytuację, choć nie można jej dziś 
jeszcze uznać za zadowalającą, zwłaszcza jeśli idzie o pielęgniarki środo- 
wiskowe. Całkowite rozwiązanie tego problemu stałoby się możliwe po- 
przez zapewnienie samochodów dyspozycyjnych wszystkim ośrodkom zdro- 
wia o dużym promieniu działania, jak to już ma miejsce w niektórych 
województwach. 

Ze względu na potrzebę możliwie maksymalnego zapewnienia świad- 
czeń dla rolników w miejscu ich zamieszkania, wprowadza się coraz pow” 
szechniej system pobierania materiału do badań laboratoryjnych bezpo- 
średnio w wiejskich ośrodkach zdrowia. Materiały te, podobnie jak wyci- 
ski protetyczne, są przewożone do odpowiednich pracowni w zespole opieki 
zdrowotnej. 

Procesy starzenia się ludności wsi, coraz większa liczba rolników prze- 
chodzących na renty i emerytury oraz ujawnienie coraz większych potrzeb 
osób e niepelnej sprawności psychofizycznej stwarzają problem rozwoju 
na wsi odpowiednich form pomocy społecznej i rehabilitacji. Dlatego coraz 
większa liczba gminnych ośrodków zdrowia zatrudnia pracowników socjal- 
nych odpowiedzialnych za całokształt organizacji tej pomocy dla ludności 
gminy. Czynione też są starania o rozwój na wsi domów rencistów czy też 
domów zasłużonego rolnika, w których zapewnia się nie tylko możliwości 
bytu, ale również niezbędną opiekę lekarską i pielęgniarską. 

Duże znaczenie dla upowszechnienia wychowania zdrowotnego wśród 
dzieci, młodzieży i dorosłych ma Miesiąc Kultury Zdrowotnej, organizo- 
wany na wsi rokrocznie wspólnym wysiłkiem resortów oświaty i wycho- 
wania oraz zdrowia i opieki społecznej. 

Coraz istotniejsze znaczenie w całokształcie ochrony zdrowia ludności 
wiejskiej ma inicjatywa społeczna. Działalność organizacji społeczno-poli- 
tvcznych na tym polu, takich jak Koła Gospodyń Wiejskich, PCK, SZMP, 
ZHP, staje się coraz bardziej konkretna i powiązana z pianową działalno- 
ścią fachowych pracowników służby zdrowia. 

Szczególnego podkreślenia wymaga rola organizacji młodzieżowych w 
prowadzeniu szkół zdrowia i innych form oświaty zdrowotnej na wsi oraz 
w organizowaniu pomocy środowiskowej dla osób niepełnosprawnych. 
Osiągnięciem organizacji młodzieżowych jest podjęta ostatnio działalność 
młodzieżowych opiekunów społecznych. 


Stan zdrowotny ludności wsi 


W latach 1946—1977 nastąpiły poważne zmiany w strukturze demogra- 
ficznej ludności Polski. 

Liczba ludności zwiększyła się ogółem o 11.2 mln, ale przyrost ten do- 
tvczył tylko miast, w których liczba mieszkańców zwiększyła sieo 11,9 min. 
Na wsi natomiast ubyło 0.7 mln ludności, w wyniku czego obecnie zamiesz” 
kuje na wsi 42.6 proc. ludności wobec 66 proc. zamieszkujących w 1946 r. 
Zjawisko to wiąże się z migracją ludności ze wsi do miast, i to przede 
wszystkim ludności w wieku młodym i średnim. 
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Równocześnie na wsi nastąpiło zmniejszenie liczby urodzeń z 490,6 tys. 
w 1950 r. do 310,2 tys. w 1977 r. 

Wskutek ogólnego podniesienia poziomu życia oraz postępu medycyny 
w omawianym okresie wydatnie wzrosło przeciętne trwanie życia, przy 
czym aktualne wskaźniki dotyczące wsi są już wyższe niż wskaźniki do- 
tyczące ludności miast. W miastach przeciętne trwanie życia wynosi dla 
mężczyzn 66,6 lat, a dla kobiet 74,5. Ludność wiejska żyje przeciętnie 
prawie o 1 rok dłużej, podczas gdy jeszcze dwadzieścia lat temu żyła prze- 
ciętnie o 2 lata krócej niż ludność miast. 

Efektem zjawisk migracji, zmniejszenia się liczby urodzeń oraz wydłu- 
żenia przeciętnęgo trwania życia są poważne zmiany w strukturze wieku 
ludności zamieszkującej miasta i wsie. W całym kraju w ostatnim ćwierć- 
wieczu odsetek ludności w wieku 60 i więcej lat wzrósł z 8,2 proc. do 13,4 
proc. Na wsi natomiast odsetek ten wzrósł z 8,5 proc. do 15,2 proc., przy 
równoczesnym zmniejszeniu się odsetka dzieci i młodzieży w wieku 0—19 
lat z 40.9 do 37.1 proc. Zmniejszyła się także na wsi grupa ludzi w wieku 
produkcyjnym (20—59 lat) z 50,6 proc. do 47,7 proc. Ma to poważne kon- 
sczwencje dla działalności w dziedzinie opieki zdrowotnej i społecznej. 

Starzenie się społeczeństwa rzutuje na kształiowanie się wskaźników 
umieralności. Wskaźnik ten z 11,6 na tysiąc mieszkańców w 1950 r. obniżył 
się w 1965 r. do 7,4. W ostatnim dziesięcioleciu zaznacza się jego powolny 
wzrost, tak że w 1947 r. wynosił on 9,0 na tysiąc mieszkańców (w mieście 
8,4, na wsi 9,08). 

Powszechnie uznawanym syntetycznym wykładnikiem stanu zdrowia 
ludności i jakości opieki zdrowotnej jest współczynnik umieralności nie- 
mowląt. 

Umieralność niernowląt była w 1977 r. niższa o ponad 3/4 niż w 1950 r. 
Nastąpiło równocześnie znaczne zmniejszenie rożnicy w wysokości wspoł- 
czynników dla miast i dla wsi; o ile w 1970 r. wspołczynnik umieralności 
niemowląt na wsi był wyższy o 3,2 zgony na 1000 urodzeń żywych niż 
w mieście. to w 19747 r. różnica ta zmalała do 0,7. 

Dynamika spadku umieralności niemowląt była znacznie wvższa na wsi 
niż ogółem w Polsce. O ile współczynnik umieralności niemowląt w latach 
1970—19774 obniżył się w odniesieniu do całego kraju o 26,6 proc., to na wsi 
w tym samym czasie obniżył się o 28,4 proc. 

Wśród przyczyn zgonów niemowląt znacznie zmniejszyła się umieral- 
ność z powodu zapaleń jelit i innych chorób przebiegających z biegunkami, 
chorób zakaźnych i pasożytniczych oraz zapaleń płuc, utrzymują się nato- 
miast na jednakowym poziomie zgony z powodu wad rozwojowych wro- 
dzonych. 

Istotny postęp osiągnięty został w zwalczaniu grużlicy, ostrych chorób 
zakażnych i chorób wenerycznych. 

Narastającym problemem zdrowotnym ludności wiejskiej jest urazo- 
wość, którą należy wiązać z jednej strony z rozwijającą się mechani- 
zacją w rolnictwie, a z drugiej — z niedostatecznvm jeszcze wdrożeniem 
się rolników do sprawnej i bezpiecznej obsługi maszyn rolniczych i ciąg- 
ników. Jest to zjawisko poniekąd nieuchronne. Wiele jednak można bv tu 
zmienić na lepsze poprzez systematyczne szkolenie techniczne rolników 
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przez powolane do tego służby obsługi rolnictwa. Jest to oczywiście uwaga 
na marginesie, wykraczająca poza zadania służby zdrowia, lecz każda moż- 
liwość profilaktyki powinna być brana pod uwagę. Podobnie zresztą ma 
się sprawa ze zwiększającą się ilością wypadków na drogach publicznych 
przebiegających na dużych przestrzeniach przez wsie — w związku z roz- 
wijającą się motoryzacją i narastającym ruchem pieszym potęguje się za- 
srożenie wypadkami ulicznymi, ktorych ofiarami w znacznym odsetku są 
dzieci pozostające w pobliżu dróg bez należytej opieki. Stąd troska i pomoc 
rolnikom — szczególnie w okresie nasilonych robót polowych — w orga- 
nizacji opieki nad pozbawionymi jej dziećmi ma istotne znaczenie. Formy 
tej pomocy mogą być różne. Ważne i potrzebne są wszelkie działania 
ze strony organizacji spolecznych i władz terenowych. 

Trzeba bowiem zwrócić uwagę na fakt, że wzrost urazów narządów 
ruchu obserwowany w ostatnich latach jest szybszy na wsi niż w mieście, 
przy czym liczba wypadkow jest obecnie większa wśród ludności wsi niż 
ludności miast. | 

Drugim problemem medycznym, wiążącym się ze stanem zdrowotnym 
ludności wsi, są choroby reumatoidalne i zwyrodnieniowe układu kostno- 
-stawowego. Związku z ich powstawaniem należy szukać w dotychczasowej 
ciężkiej, fizycznej pracy rolników, wykonywanej przeważnie na cdiworze, 
niezaleznie od pogody i temperatury. w odzieży chroniącej w sposób nie- 
dostateczny przed niekorzystnymi wpływami środowiska pracy. Nie trzeba 
zatem podxreślać, że i w tym względzie konieczny jest szerszy instrukiaż, 
jak należy prawidłowo chronić organizm przed niekorzystnymi warunkami 
atmosferycznymi i — co chyba jeszcze ważniejsze — zwracać większą 
uwagę na produkcję odzieży ochronnej dla rolników, której braki daje się 
odczuwać. 

Istotnym problemem zdrowotnym wśród ludności rolniczej jest stan uzę- 
bienia. O ile uzyskano znaczny posięp w poprawie uzębienia wśrod dzieci 
i młodzieży szkolnej, to w grupie osób w średnim i podeszłym wieku 
w większości występują zarówno duże braki w uzębieniu, jak też pow- 
szechnym zjawiskiem jest próchnica zębów oraz choroby przyzębia. Skala 
potrzeb zdrowotnych w tym zakresie ujawniła się przede wszystkim 
w 1972 r., kiedy wraz z przyznaniem ludności wiejskiej prawa do bezpiat- 
nych świadczeń leczniczych nastąpił masowy napiyw pacjentów do gabi- 
netów dentystycznych i pracowni protetycznych. Osiągnięcie znacznej po- 
prawy w stanie uzębienia ludności wsi wymaga jeszcze kilku lat inten-= 
sywnej pracy leczniczej i oświatowo-zdrowotnej. 

Na wsi niemałym problemem rzutującym na stan zdrowia jest sposob 
odżywiania się. Często nieregularne posiłki, pośpiech. niezachowywanie 
norm higienicznych, zgodnego ze wskazaniami nauki odżywiania się powo- 
duje występowanie wśród ludności rolniczej chorób przewodu pokarmo- 
wego oraz chorób wynikających z niedoboru witamin i soli mineralnych. 
Tutaj jednakże przed służbą zdrowia. przed naszymi placówkami otwiera 
się bezbośrednio pole do szerokiego działania do akcji wyjaśniająco-odczy- 
towej. W organizacyjnej stronie tej kampanii moga na pewno — w dobrze 
pojętym własnym interesie — udzielić pomocy służbie zdrowia organizacje 
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chłopskie: kółka rolnicze, Koła Gospodyń Wiejskich czy organizacje mło- 
azieżowe. 

Lepsza sytuacja jest w państwowych gospodarstwach rolnych, gdzie zor- 
ganizowanie żywienia zbiorowego w pewnym stopniu łagodzi istniejące 
niedostatki. Poprawa istniejącego stanu wymaga zarówno dużej pracy 
oświatowo-wychowawczej, jak i podniesienia standardu i organizacji ży- 
wienia zbiorowego. 

Czynnikiem kształtującym zdrowie jest stan sanitarno-higieniczny kraju. 
Szczególne znaczenie ma zaopatrzenie w wodę oraz usuwanie nieczystości. 
O ile w miastach sytuacja zaopatrzenia w wodę jest zadowalająca ze wzglę- 
du na istniejącą sieć wodociągową, to na wsi głównym źródłem zaopatrze- 
nia są studnie przydomowe, z których tylko część dostarcza dobrą wodę. 
Stosunkowo nieliczne na wsi wodociągi nie mają jeszcze większego wpły- 
wu na ogólny stan zaopatrzenia w wocię pitną. 


Główne kierunki działania na najbliższe lata 


Podjęty w oparciu o uchwały VII Zjazdu partii kompleks działań na rzecz 
dalszej poprawy stanu zdrowia społeczeństwa służy w równej mierze mie- 
szkańcom miast i wsi. Istnieją jednak pewne specyficzne zadania, mające 
na celu przyspieszenie poprawy sytuacji zdrowotnej ludności wiejskiej. 
Tak np. w doskonaleniu ochrony zdrowia ludności wsi podstawowe zna- 
czenie ma skompietowanie pełnej sieci potrzebnych na wsi placówek służ- 
by zdrowia. 

Do uzupełnienia sieci brak jest na wsi ok. 200 ośrodków zdrowia. Poza 
uzupełnieniem sieci, niczbędna jest wymiana dalszych 600 ośrodków zdro- 
wia, których niedostateczny stan techniczny i wielkość nie pozwalają na 
rozwijanie prawidłowej działalności i nie zapewniają wystarczających wa- 
runków sanitarno-higienicznych pacjentom i pracującemu personelowi. 

Przewiduje się. że do końca 1980 r. sieć ośrodków zdrowia zwiększy 
się o dalsze 65 obiektów, natomiast wymiana nie obejmie wszystkich obiek- 
tów i pewna ich część pozostanie jeszcze w lokalach nie spełniających wy- 
maganych warunków. 

W każdej gminie powinna działać także apteka. By to zrealizować, sieć 
aptek powinna być uzupełniona o ok. 600 obiektów wybudowanych w 
miejscowościach będących siedzibami urzędów gminnych. Sukcesywnie 
realizacja przyjętego programu obejmie również okres po 1980 r. 

W najbliższych latach, ze względu na niedostatek łóżek położniczych 
w szpitalach, niezbędne jest utrzymanie istniejących obecnie izb porodo- 
wych. Powinny one jednak być coraz ściślej powiązane z działalnością 
oddziałów położniczych szpitali terenowych, stając się filiami tych oddzia- 
łów z zapewnieniem szczególnego nadzoru ze strony ordynatorów oddzia- 
łów położniczych i noworodkowych. 

Rosnące uspołecznienie i uprzemysłowienie produkcji rolnej, hodowla- 
nej i leśnej wymagają organizacji przy dużych kombinatach dalszych 
ośrodków przyzakładowych lub chociażby punktów lekarskich. Państwowe 
gospodarstwa rolne i leśne powinny w związku z tym zapewnić odpowied- 
nie lokale wraz z niezbędnym wyposażeniem oraz odpowiednio do swych 
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możliwości przyczynić się do zapewnienia personelowi medycznemu, 
a szczególnie pielęgniarkom, odpowiednich warunków bytowych, a zwłasz- 
cza mieszkań. 

Niemałe znaczenie dla budownictwa obiektów służby zdrowia na wsi ma 
inicjatywa społeczna. Duże osiągnięcia na tym polu ma wiele województw, 
a zwłaszcza poznańskie, krakowskie, rzeszowskie czy bydgoskie. Znaczne 
środki na budownictwo tych obiektów są przeznaczane także z konta Na- 
rodowego Funduszu Ochrony Zdrowia, w którego zbiórce niemały jest 
udział ludności rolniczej. lstnieją realne możliwości dalszego zwiększenia 
wpływów na Narodowy Fundusz Ochrony Zdrowia od mieszkańców wsi. 
Problemowi temu więcej uwagi powinien poświęcać aktyw gminny. 

W celu skutecznej realizacji zadań nałożonych na służbę zdrowia na wsi 
niezbędne jest zwiększenie liczby kadr medycznych zatrudnionych 
w gminnych i wiejskich ośrodkach zdrowia. 

Przyjmując jako docelowy wskażnik: jeden lekarz na 3 tvs. mieszkańców 
wsi oraz jeden lekarz dentysta, dwie—trzy pielęgniarki i położne na każdy 
ośrodek zdrowia — to do zapewnienia pełnej obsady sieci ośrodków zdro- 
wia niezbędne jest podjęcie pracy na wsi przez jeszcze ok. 1.0 tys. lekarzy, 
1,3 tys. lekarzy dentystow, 2,5 tys. pielęgniarek i położnych oraz 0,7 tys. 
farmaceutów. | 

Zrealizowanie powyższego wymaga przede wszystkim zapewnienia per- 
sonelowi medycznemu odpowiednich warunków mieszkaniowych. Dotyczy 
to w szczególności średniego personelu medycznego. dla którego nie zaw- 
sze wystarcza tych mieszkań nawet w nowoczesnych ośrodkach zdrowia. 
Niemniej istotne, szczególnie dla lekarzy, lekarzy dentystów i farma- 
ceutów jest stworzenie im warunków do rozwoju zawodowego poprzez 
szkolenie podyplomowe i specjalizację. Zapewnić to powinien zespół opieki 
zdrowotnej, a szczególnie ordynatorzy odpowiednich specjalności. 

Do 1980 r. powinno się uzyskać dalszy odczuwalny dla mieszkańców wsi 
postęp w zwiększeniu liczby kadr pracujących stale na wsi. a istniejące 
braki szczegóinie w zakresie pediatriii ginekologii powinny być uzupełnia- 
ne stałymi dojazdami tych specjalistow. Że jest to realne, świadczą już 
dziś dokonania w wielu województwach. 

Dla zapewnienia prawidłowej działalności opieki zdrowotnej w obecnym 
układzie administracyjnym kraju i systemie organizacyjnym zakładów 
opieki zdrowotnej niezbędne jest zorganizowanie gminnych ośrodków zdro- 
wia, które poza pełnieniem funkcji koordynacyjnej w zakresie ochrony 
zdrowia mieszkańców gminy zapewniają ludności wiejskiej także kwali- 
fikowaną opiekę pediatryczną i ginekologiczną. 

Ośrodki zdrowia mieszczące się w miejscowościach będacych siedzibami 
urzędów gminnych sukcesywnie będą przekształcane w pełnoprofilowe 
gminne ośrodki. Zadanie to nie będzie całkowicie zakończone w omawia- 
nym okresie, jednak w wielu zespołach opieki zdrowotnej w kraju isinie/ą 
już warunki do przyspieszenia rcalizacji tego zamierzenia przez urucha- 
nianie dla dzieci i kobiet poradni działających w określone dni tygodnia. 

Dla zapewnienia pełnej dostepności świadczeń podstawowych — ambula- 
toryjnych i domowych — będzie nadal usprawniana organizacja przyjęć 
pacjentów i zgłoszeń na wizyty lekarskie, poprawiana łączność bezprzewo- 
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dowa między ośrodkami zdrowia i rozszerzana forma przyznawania per- 
sonelowi fachowemu ryczałtów pieniężnych za dojazdy własnymi pojazda- 
mi samochodowymi do korzystających ze świadczeń osób prywatnych, 
szkół, żłobków itd. 

W działalności merytorycznej służby zdrowia na wsi szczególną uwagę 
będzie się koncentrować na realizacji programów doskonalenia opieki 
zdrowotnej nad populacją w wieku rozwojowym, nad kobietami oraz roz= 
wijaniu i pogłębianiu opieki nad pracownikami gospodarstw rolnych i leś- 
nych. 

Znacznie szerzej niż dotychczas będą uwzględniane w codziennej pracy 
ośrodków zdrowia problemy zdrowotne specyliczne dla ludności pracującej 
na roli i mieszkającej na wsi. Dotyczy to szczególnie zagadnień zdrowot- 
nych związanych ze zwalczaniem urazowości i zatruć zwłaszcza środkami 
ochrony roślin, zmian zwyrodnieniowych ukiadu kostno-stawowego i mę: 
niowego oraz poprawy stanu uzębienia ludności. 

Dla zapewnienia pomocy socjalnej osobom w podeszłym wieku, przew- 
lekle chorym i niepełnosprawnym rozszerzane będą różne formy pomocy 
świadczone przez punkty opieki nad chorymi. organizacje społeczne, ko- 
biece i młodzieżowe, przez pielęgniarki środowiskowe i pracowników so- 
cjalnych. 

Na wsi jest jeszcze wiele zadań, które służba zdrowia musi rozwiązać. 
Uzyskaliśmy już duży postęp, dynamicznie rozwijamy działania mające na 
celu dalszy rozwój ochrony zdrowia ludności wiejskiej. Zapewnienie tej 
ludności pełnej opieki zdrowotnej i dobrej kondycji jest wkładem służby. 
zdrowia w określony przez partię ambitny i jakże ważny dla całego kraju 
program poprawy warunków pracy i życia narodu. Zadania z tvm związane 
służba zdrowia traktuje jako jeden z priorytetów swojej działalności. 


Socjalistyczne uprzemysłowienie 
Polski 


ANDRZEJ KARPIŃSKI 


W bilansie 35 lat dorobku gospodarczego Polski Ludowej czołowe miej- 
sce zajmują osiągnięcia socjalistycznego uprzemysłowienia. Było ono w 
tym okresie jednym z głównych frontów socjalistycznego budownictwa. 

Dzięki przeprowadzeniu w 1946 r. nacjonalizacji przemysłu wielkiego 
i średniego po raz pierwszy w naszej historii w rękach państwa znalazły się 
środki pozwalające podjąć wielki wysiłek inwestycyjny związany z budową 
własnego przemysłu jako podstawy siły gospodarczej i obronnej kraju, 
materialnej bazy życia narodu. Opracowany przez PPR, a następnie rozwi- 
nięty przez PZPR program socjalistycznej industrializacji stał się 
czynnikiem integrującym i mobilizującym społeczeństwo. 

Podejmując to zadanie, oparliśmy się na leninowskiej teorii socjalistycz- 
nej industrializacji, korzystając z bezcennych pionierskich doświadczeń 
Związku Radzieckiego, w którym ta teoria po raz pierwszy znalazła urze- 
czywistnienie. Bezpośrednia pomoc Związku Radzieckiego znalazła wyraz 
przy budowie dziesiątków nowych zakładów przemysłowych, w udziale ra- 
dzieckich specjalistów w ich projektowaniu i realizacji, w dostawach ra- 
dzieckiego sprzętu i wyposażenia. Jako członek wspólnoty socjalistycznej 
Polska korzystała z ochrony przed zakusami kapitalizmu dążącego do przy” 
wrócenia stanu ex ante na obszarze będącym przed wojną strefą jego wply- 
wów. Dzięki poparciu Związku Radzieckiego można było skutecznie prze- 
ciwstawiać się skutkom wprowadzonego przez państwa zachodnie embarga, 
czyli zakazu sprzedaży krajom socjalistycznym dóbr inwestycyjnych, 
a także innym formom bojkotu gospodarczego. Tak więc dorobek uprze- 
mysłowienia naszego kraju jest wynikiem poświęcenia i wysiłku klasy 
robotniczej i całego narodu, a równocześnie efektem wzajemnej pomocy 
i współpracy krajów socjalistycznych w rozwoju społeczno-gospodarczym. 

Dokonane w Polsce Ludowej przemiany społeczno-ustrojowe określiły 
socjalistyczną treść, formę i charakter naszej industrializacji. Znalazło to 
wyraz w wielu odrębnościach w stosunku do znanego z przeszłości kapita- 
Listvcznego procesu uprzemysłowienia. 

Industrializacja była u nas od początku procesem planowym. opartym 
na planach wieloletnich. Bvlv to nie plany — prognozy czy przewidywania, 
ale plany — dyrektywy. W planie 6-letnim i planach 5-letnich znalazła wy- 
raz opracowana przez partię strategia fazowej koncentracji, oparta na ko- 
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lejnvm skupianiu sił i środków na rozwiązywaniu poszczególnych kluczo- 
wych problemow, którym w danym etapie nadawano priorytetowe zna- 
czenie. W początkach główny kierunek dotyczył rozwoju przemysłu cięż- 
kiego stanowiącego niezbędną bazę rozwoju całego przemysłu, a następnie: 
całej gospodarki. W rezultacie, historycznie rzecz biorąc, socjalistyczna in- 
dustrializacja nie rozpoczynała się jak w krajach kapitalistycznych od roz- 
woju przemysłu lekkiego, lecz od przemysłu ciężkiego. Niosło to z sobą ko- 
nieczność wielu wyrzeczeń ze względu na długotrwałość procesu jego budo- 
wy. Było jednak nieodzownym warunkiem i wstępnym ogniwem zbudo- 
wania silnej gospodarki. 


W industrializacji naszego kraju kluczową rolę odgrywał od początku 
przemysł państwowy. Toteż w miarę jego rozbudowy musiały być roz- 
wiązywane złożone problemy planowania i zarządzania. Nie obyło się bez 
błędów i niepowodzeń wynikających z braku doświadczenia. Konieczne 
były rewizje poszczególnych rozwiązań naturalne w obliczu szybkiego roz- 
woju i wielu zmian jego uwarunkowań. 


W sumie socjalistyczna industrializacja pozwoliła rozwiązać węzłowe 
problemy gospodarcze naszego kraju. W szczególności na tej drodze zo- 
stała pokonana kluczowa w początkowym okresie dysproporcja rozwojowa 
— sprzeczność pomiędzy postępowym modelem społecznym powstałym 
w wyniku przekształceń socjalistycznych a słabością bazy ekonomicznej 
kraju. W drodze rozwoju sił wytwórczych stosunkowo szybko powstała 
nowoczesna  materialno-techniczna baza przemian socjalistycznych, 
ukształtowała się wielomilionowa klasa robotnicza i nieborównanie licz- 
niejsza niż dawniej kadra techniczna. Zatrudnienie w przemyśle z nieca- 
łego miliona przed wojną wzrosło obecnie do 5 mln, liczba inżynierów z 12,5 
do 105 tysięcy. 


Socjalistyczna industrializacja naszego kraju pozwoliła na szerokie wy- 
korzystanie bogactw i zasobów naszego kraju marnotrawionych w warun- 
kach gospodarki kapitalistycznej. Dotyczy to zwłaszcza zasobów pracy 
stanowiących u progu nowego okresu dziejowego nasze główne bogactwo. 
Industrializacja stworzyła miliony nowych miejsc pracy i pozwoliła dzięki 
temu na pełne zatrudnienie. Nastąpiła ostateczna likwidacja bezrobocia — 
zjawiska społecznego, które stanowiło plagę Polski przedwrześniowej. Na- 
biera to szczególnej wymowy w zestawieniu z faktem, że problem ten nie 
został do dziś rozwiązany nawet w najbogatszych krajach kapitalistycz- 
nych, gdzie jest teraz ok. 17 mln bezrobotnych. 


Trzeba przypomnieć, że w wyniku przeznaczenia kosztem wyrzeczeń 
społeczeństwa ogroanych środków po 1950 r. stworzono u nas w prze- 
myśle i budownictwie ponad 4.2 mln nowych miejsc pracy. Jak wiadomo 
u progu lat 70 Polska stanęła z kolei w obliczu ogromnego przyrostu 
zasobów pracowniczych będącego rezultatem wysokiego poziomu urodzeń 
w okresie bezpośrednio po wojnie. Skala tego przyrostu nie miała odpo- 
wiednika w innych krajach europejskich. W efekcie dynamicznej rozbu- 
dowy gospodarki w bieżącej dekadzie wyż demograficzny znalazł pełne 
zatrudnienie. 


Socjalistyczne uprzemysłowienie Polski opierało się zgodnie z koncepcją 
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leninowską na zasadzie wyprzedzającego rozwoju przemysłu maszynowe- 
go. Umożliwiło to wyposażenie robotników w nowoczesne narzędzia pracy, 
. pozwoliło na zasadnicze zwiększenie jej uzbrojenia technicznego. Dzisiaj 
na każdego robotnika przypada w przemyśle majątek produkcyjny war- 
tości ok. 450 tys. zł. Stało się to główną przesłanką kilkakrotnego wzrostu 
wydajności pracy w warunkach znacznej poprawy jej warunków i bezpie- 
czeństwa oraz zinniejszenia jej uciążliwości. Bardzo niekorzystne dla nas 
różnice w technicznym uzbrojeniu pracy w stosunku do bogatych krajów 
Zachodu uległy zasadniczemu zmniejszeniu. Większość polskiej klasy ro- 
botniczej pracuje dziś na urządzeniach i w warunkach technicznych nie- 
wiele odbiegających od warunków w wyżej rozwiniętych od nas krajach 
kapitalistycznych. 

W istotnej mierze przyczyniła się do tego ostatnia dekada, dzięki wiel- 
kim zakupom nowoczesnych technologii i urządzeń, zakupom dokonanym 
w części na kredvt, którv musimy obecnie spłacać. Fakt obciążenia spła- 
tami, które są uciążliwe dla każcej gospodarki, nie może obniżać wielkiego, 
znaczenia działań podjętych cclem rekonstrukcji i unowocześniania pol- 
skiego przemysłu. W ich rezultacie — pod wpływem głębokich zmian 
w dziedzinie kwalifikacji ogólnych i zawodowych oraz w miarę adaptacji 
setek tysięcy ludzi do nowoczesnych warunków wielkoprzemysłowych — 
następuje proces stopniowego zmniejszania się różnie w poziomie wydaj- 
ności wobec krajów wyżej od nas rozwiniętych. 

Dziełem 35 minionych lat jest przemysł ciężki, który stanowi dziś naj- 
silniej rozwinięty dział przemysłu polskiego. W oparciu o jego produkcję 
nieporównanie większe niż kiedykolwiek możliwości rozwoju uzyskały po- 
zostałe gaięzie przemysłu. w tvm przemysł leski. spożywczy i inne gałęzie 
produkujące bezpośrednio na potrzeby rynku. Pozwoli:o to na równoczesne 
podjęcie rekonstrukcji technicznej wszystkich pozostałych dziuiów gospo- 
darki polskiej: rolnictwa, budownictwa, transportu, iączności, a także służ- 
by zdrowia itp. 

Z upłvwen! czasu przeszła więc do historii sprzeczność wynikająca 
z faktu, że w poczatkowym okresie struktura produkcji musiala orientować 
się głównie na surowce i dobra inwestycvine. Dzisiaj program produkcji 
w przemyśle w coraz większym stopniu podporządkowany jest potrzebom 
innvch działów gospodarki. w ostatnich latach wchedzących coraz wyraz- 
niej w fazę intensywnej rekonstrukcji w rosnacej mierze opartej o techniki 
wielkoprzemysłowe. Przypomnę. że dzis 15 proce. programu budownictwa 
mieszkaniowego opiera się na fabrykach domów i technologiach uprzemy- 
słowionych, prawie 80 proc. ładunków w transporcie (licząc w tonach) prze- 
wozi wvsokotonażowy tabor w dużym stopniu wyprodukowany w naszym 
przemyśle. Znajduje to również wyraz w rosnącym nasyceniu rolnictwa 
traktorami i maszynami, co otwiera perspektywę pełnej mechanizacji pod- 
stawowych prac polowych do 1990 r. iwMoźna też wskazać na wyposażenie 
szpitali w nowoczesną aparaturę diagnostyczną i terapeutyczną wytwarza- 
ną w Polsce z coraz większym udziałem elektroniki. 

Industrializacja stwarza też bazę dia przemysłu obronnego. dla uzbroie- 
nia naszej armii w nowoczesne śrocki bojowe produkowane w kooperacji 
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ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami socjalistycznymi. W ten sposób 
odszedł w przeszłość obraz Polski przedwrześniowej, niezdolnej do wypo- 
sażenia swej armii we współczesne środki obrony. 


% 


Uprzemysłowienie zmieniło pozycję naszego kraju w gospodarce Europy. 
Z grupy zacofanych krajów rolniczych przeszliśmy do grupy krajów uprze- 
mysłowionych i nadal szybko rozwijających się pod względem techniczno- 
-przemysłowym. Szybkie tempo rozwoju bvło zasadniczym czynnikiem ko- 
rzystnej zmiany położenia Polski na gospodarczej mapie świata, pozwoliło 
zlikwidować przeważającą część ogromnego opóźnienia, jakie bezpośrednio 
po zakończeniu II wojny światowej dzieliło nasz kraj od najwyżej rozwi- 
niętych krajów Europy. 


Zmiany w tvm zakresie ilustruje porównanie produkcji głownych wyro- 
bów przemysłowych na 1 mieszkańca (tablica 1 na str. 56). 


Przedstawiliśmy za pomocą tej tablicy zasadniczą zmianę, jaką przy- 
niosło trzydziestopięciolecie. W 1950 r. kraj nasz produkował w przelicze- 
niu na jednego mieszkańca 38 proc. tej ilości kwasu siarkowego, jaką wy- 
twarzano ówcześnie średnio na 1 mieszkańca w 4 wymienionych krajach 
Europy zachodniej. 43 proc. energii ełektrycznej, 45 proc. stali, 49 proc. 
nawozów azotowych, 52 proc. surowców włókienniczych i 50 proc. cemen- 
tu. Tak więc z wyjątkiem surowców energetycznych, gdzie ze względu na 
stare tradycje górnictwa węglowego nasza pozycja była już wtedy stosun- 
kowo mocna. we wszystkich wymienionych przypadkach produkowaliśmy 
w przybliżeniu 2 razy mniej niż te kraje. 


Obecnie obraz jest zgola odmienny. We wszystkich uwzględnionych w 
tablicv przypadkach, z wyjątkiem energii elektrycznej, wytwarzamy na 
1 mieszkańca więcej. niż przypada średnio w tych krajach. A przecież i one 
nie stały w miejscu. Możemy więc stwierdzić, że pod względem poziomu 
rozwoju produkcji na 1 mieszkańca w tradvcyjnych gałęziach przemysłu 
ciężkiego. które reprezentowane są w tablicy 1, kraj nasz nie odbiega 
dzisiaj "od krajow Europv zachodniej. Odrobienie zacofania w tvch dzie- 
dzinach stanowi jeden z doniosłych histor vcznych rezultatów doty chczaso- 
wego uprzemysłowienia Polski. 

Dia realnej oceny naszych postępów trzeba jednak pamiętać, że przy 
wvsokim już rozwoju tr adv cyjnych branż przemysłu naszą pozycję osłabia 
relatywnie niski poziom produkcji wielu nowoczesnych branż przemysło- 
wych. branż. których rozwój wyznacza dziś główne kierunki zmian struktu- 
ralnvch w przemyśic. określa możliwości rozbudowy dziedzin wymagają- 
cych najbardziej zaawansowanych metod techniczny ch oraz tworzy bazę 
postępu techniczno-ckonomicznego. 


Zaliczyć do nich należy m. in. energetykę jądrową wraz z produkcią 
urządzeń i wyposażenia. przemysł elektroniczny i optoelektroniczny, in- 
formatvkę, przemysł rakietowy, automatykę przemysłową aż produkcję 
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robotów przemysłowych i obrabiarek sterowanych numerycznie, nowocze- 
snych środków transportu, petrochemię, przemysł tworzyw sztucznych 
i włókien syntetycznych oraz dziewiarstwo. Od nich zależy przekształcenie 
Polski w kraj w pełni nowoczesny. Dziś w rozwoju tych branż kraj nasz 
osiąga dopiero 20—30 proc. poziomu wysoko rozwiniętych krajów kapita- 
listycznych. Rozpiętość pomiędzy przemysłem ciężkim a najbardziej no- 
woczesnymi dziedzinami produkcji należy aktualnie do głównych dyspro- 
porcji wewnętrznych w przemyśle polskim. 


Tablica 1 


Produkcja głównych wyrobów przemysłowych w PRL na tle odpowiedniej produkcji 
wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych w Europie 2) 


REZ E OGI O RZZENESŚJ WGRSSÓRCĆ W SK 
1977 r. 


! , z w proc. 
Produkcja na 1 mieszkańca 1950 r. 1977 r. poziomu 


Energia elektryczna w kWh 


a) 4 wysoko rozwinięte kraje kapitalistyczne 890 4394 494 
b) Polska 379 3152 852 
c) Polska w proc. 4 krajów 43 172 x 
Surowce energetyczne w kg 
a) 4 wysoko rozwinięte kraje kapitalistyczne 2229 2051 92 
b) Polska 3222 6018 187 
c) Polska w proc. 4 krajów 145 293 x 
Stal w kg 
a) 4 wvsoko rozwinięte kraje kapitalistyczne 22 466 210 
b) Pclska 101 514 509 
c) Polska w proc. 4 krajów 43 110 x 
Kwas siarkowy w kg 
a) 4 wysoko rozwinięte kraje kapitalistyczne 39,5 89,3 227 
b) Polska 11,5 94.2 819 
c) Polska w proc. 4 krajów 38 136 x 
Nawozy azotowe w czystym składniku w kg 
a) 4 wysoko rozwinięte kraje kapitalistyczne 6.3 21,1 335 
b) Polska 3.1 44,6 1439 
c) Polska w prcc. 4 krajów 49 211 x 
Cement w kz 
4 wysoko rozwinięte kraje kapitalistyczne 
> ANEE 179 505 282 
b) Polska 101 614 608 
c) Polska w proc. 4 krajów 56 122 x 
Surowce włókiennicze b) razen w kg 
„soko rozwinięte Kraje kapitalistyczne 
> s: 12.3 15,8 128 
b) Polska 6,4 16,5 258 
52 104 x 


ODRA 
a) RFN. Francia. Wielka Brytania. Włochy razem; 
b) przędza baw GMINA | wetniana oraz włokna chemiczne razem. 
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Stan ten jest w dużym stopniu zdeterminowany obiektywnie. Dotychczas 
we wszystkich krajach osiągających wysoki poziom techniki wytwórczej 
rozwój najbardziej nowoczesnych dziedzin produkcji następował bowiem 
na gruncie wysokiego poziomu tradycyjnych branż przemysłu ciężkiego. 
Obecnie przemysł polski stoi przed koniecznością dokonania na rzecz roz- 
woju tych branż kolejnego, drugiego przestawienia śladem pierwszego, 
które z początkiem lat siedemdziesiątych wyraziło się przyspieszeniem 
procesów inwestycyjnych w przemysłach produkujących wyroby konsum- 
pcyjne. | | 

Dane zawarte w tablicy 1 dają również orientację co do niezbędnych 
Kierunków dalszego rozwoju naszego przemysłu. Ukazują bowiem, że pro- 
dukując niejednokrotnie więcej stali, kwasu siarkowego czy cementu na 
1 mieszkańca niż wymienione 4 kraje, nie umiemy jeszcze osiągnąć z tego 
takich jak one efektów finalnych z punktu widzenia potrzeb rynku wew- 
nętrznego i eksportu. Można postawić tezę, że główny problem dalszego 
uprzemysłowienia przesuwa się dziś na tę właśnie płaszczyznę. 


Dlatego w uchwałach VII Zjazdu i II Krajowej Konferencji PZPR pod- 
kreślono kluczową obecnie rolę podnoszenia społeczno-ekonomicznej efek- 
tywności przemysłu jako warunku dalszego rozwoju naszego kraju. Wy- 
maga to lepszego wykorzystania bazy przemysłowej, surowców, materia- 
łów, ludzkiej pracy i kwalifikacji, zaplecza badawczo-rozwojowego. Tylko 
na tej drodze możemy bowiem podnosić poziom zaspokajania potrzeb spo- 
łecznych, co stanowi nadrzędny cel działalności gospodarczej. 


3 


Powiedzieliśmy powyżej, że ponieważ kraje, z którymi się porównujemy, 
nie stały w miejscu, głównym źródłem odrabiania dzielącego nas od nich 
dystansu jest szybsze niż w tych krajach tempo rozwoju przemysłowego. 
Dotyczy to zarówno całego wolumenu produkcji, jak i ilości wytwarzanych 
głównych wyrobów. Przyjrzyjmy się temu bliżej. 


Pod względem tempa wzrostu całej produkcji przemysłowej w latach 
1951—1977 Polska znalazła się wśród najszybciej rozwijających się 
krajów świata. W ciągu 27 lat od zakończenia odbudowy, a więc w la- 
tach 1951—1977, przemysł polski zwiększał swą produkcje w przecięt- 
nym tempie rocznym po 10,4 proc. W trzydziestym piątym roku istnie- 
nia PRL, tj. w 1979 r., przemysł nasz wyprodukuje ponad 31 razy wię- 
cej niż przemysł polski w 1938 r., ponad 19 razy więcej niż w 1949 r., 
tj. u progu planu sześcioletniego, prawie 4,8 raza więcej niż produkował 
w 1960 r. i ponad 2,1 raza więcej niż u progu obecnej dekady — w 1970 r. 


Również w latach 1971—1977, a więc na znacznie już wyższym niż 
w latach pięćdziesiątych poziomie rozwoju, przeciętne roczne tempo wzro- 
stu naszej produkcji przemysłowej znacznie wyprzedzało tempo wzrostu 
produkcji w przemyśle światowym (10,2 proc. wobec 6,3 proc.), było 6 po- 
nad połowę wyższe od przeciętnego tempa wzrostu światowej produkcji 
przemysłowej w tym okresie. Pod względem tempa wzrostu produkcji 
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przemysłowej Polska zajęła w tym okresie wśród krajów socjalistycznych 
drugie miejsce po Rumunii, gdy w latach 1961—1970 zajmowała miejsce 
szóste. Trudności, jakie napotkaliśmv w ostatnich latach w naszym rozwo- 
ju, zmniejszyły tempo wzrostu produkcji przemysłowej w latach 1918— 
—19/9 do 5—6 proc. rocznie. Nie zmienia to jednak faktu ogólnego przy- 
spieszenia w skali całej dekady. 


Podobnie takim krajom socjalistycznym, jak CSRS i NRD, również 
Polsce lata siedemdziesiąte przyniosły przyspieszenie tempa wzrostu pro- 
dukcji przemysłowej, podczas gdy w krajach kapitalistycznych w stosunku 
do poprzedniej dekady nastąpiło głębokie obniżenie tego tempa w związku 
z największą po II wojnie światowej recesją. Dodajmy. że tempo rozwoju 
produkcji w Polsce wyprzedziło odpowiednie wskaźniki tamtych krajów 
nie tylko w ostatnim dziesięcioleciu, kiedy osiągnęłv już one wysoki sto- 
pień nasycenia potrzeb. Analiza wskazuje równocześnie znamienny fakt, 
że nasze tempo rozwoju było szybsze również wtedv, kiedv tamte kraje 
pod względem poziomu swego rozwoju znajdowały się w ckresie zbiiżo- 
nym do naszego obecnego etapu. Ilustruje to tablica 2. 


Tablica 2 


Czas niezbędny do nzyskania określonego wzrostu produkcji niektórych wyrobów 
w Polsce i w innych krajach 

Po raz pierwszy osiagnieto poziem produkcji na 1 mieszkańca rowny 

poziomowi P Polsni uzy Fskanemu w roku 1446 i 1949 


2 -- mm m w nna 


boo LL 
| energii kwasu 
| elektrycznej _ AH PRA M siarkowego _ 
| Z z Z 1.2 
Kraje | 244 | 1448 i 3 0 54.5 8 687 5 52 | 842 5 
kWh | kWh Z kg | ką = kg | kg |-z gl kz kg ZE 
SĘŻ, SER | 3. | | S-Ę 
(z zi vak= = a" (74 
SE: Ea 2 EH 
w roku RE w roku | = cl w reku Ń Gi w rcku | RZ 
AŻ EB Z KIE 
| i —— 
Folska 1948 1979 33 1946 1379 53  19-0 19/9 33 1946 1975 X%1 
UJA 1912 1955 43 187 1942 05 1302 —1) — 1u85 1962 4. 
W. Brytania 1924 1965 41 leol —a) —b) 1910 —a) — 1567 —3)  — 
REN 1920 1968 48 1693  19ouU 68 1900 1871 41 lea —ą) — 
Francja 1943 1955 SĄ 1904 —a) —d) 1923 —n) — 1818 —2) — 
Włochy 199  —a) —b) 19:9 —a) —b) 1923 103 53 1300 —=a) a 
Japonia 1930 1971 4! 1934 195% 2: 1%238 1073 45 190] —a) — 
CSRS 1957 1952 35 1900 (1964 64 125 1978 48 1913  —a) — 
ZSRR 1939 1932 03 1334 19558 44 1001 —s) — 19, 2)  — 


— —— a. ZA. 0 0 KZ IR 


a) do 1957 r. nie osiagnieto takiego poziomu proćlnkcjii na 1 mieszkańca, ax Polska w 1%,9 r. 

b) co naimniej 50 lat. c) co naimniej 73 lat. d) co aujmniej 60 lat. 

Zródło: Svennilson: Grow arń Stcanarion «an the luuropean Econovy, ONZ. Geneva 1834, 
str, 226—027, 260. 263, 282—233, 206—087, H.storica! Srolistics o! the l mcd S'otres: 14%0—1945, Un..ed 
Department of Comnierce, New York 1949 str. 145, 156, 166—137: Ir.dustriai Sratistics 1800—1955, 
OEEC, Paris 19855, str. 52, 63, 124, 140: Somrierio dł Starlstiche Sioriche lioliane: 1801—!1955, lnstitwogo 
Centrale di Statistica, Roma 1338. str. 129. 131, 1235: ponadto wykorzystano Sraristisches Jorronch 
fiur Gas Deutsche Reich. Niektere cane są Szacunkowe, 
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Tak więc na zwiększenie produkcji na 1 mieszkańca takich wyrobów, jak 
energia elektryczna, stal, kwas siarkowy, cement w skali osiągniętej przez 
Polskę w ciągu 33 lat, kraje kapitalistyczne potrzebowały okresu od 1.5 
do 3 razy dłuższego. W produkcji energii eiektrycznej wymienione w tabli- 
cy kraje potrzebowały na to średnio 45 lat, w produkcji cementu — 61 lat, 
stali — 64 lata, a kwasu siarkowego — prawie 90 lat. 


Było to po części możliwe dzięki temu, iż rozwijając się później Polska 
korzystała z postępu technicznego, jaki dokonał się poprzednio. Ale tym 
nie można w pełni wytłumaczyć szybszego postępu, jaki stał się udziałera 
naszego kraju. Głównym czynnikiem bvł fakt, że rozwój przemysłu w Pol- 
sce Ludcwej miał charakter nieprzerwany, podczas gdy w krajach kapita- 
iistycznych bvł on przerywany okresami kryzysów i kolejnych recesji. 

Nie oznacza to, że nasz rozwój bvł pozbawiony trudności i niepowodzeń. 
Przeżywaliśmy w ciągu tych 35 lat okresy trudne, a nawet bardzo trudne, 
Niemałe napięcia i kłopoty przeżywamy również w ostatnich latach. Ale 
w całym minionym trzydziestopięcioleciu nigdy nie mieliśmy do czynienia 
ze spadkiem produkcji przemysłowej w stosunku do już osiągniętego po- 
ziomu, nie traciliśmy więc lat na odrabianie strat w produkcji i odzyski- 
wanie pozycji już osiągniętych. Warto o tvm pamiętać w obliczu na- 
pięć, jakie przeżywa nasza gospodarka w związku z wahaniami koniun- 

tur zagranicznych w czasie. gdy ze względu na spłaty zaciagniętych kre- 
dytów jest ona na te wahania szczególnie wrażliwa. Cała historia trzydzie- 
stopięciolecia PRL wskazuje, że czas pracował i pracuje na naszą korzyść 
pomimo trudności i niepowodzeń, które z wielu przyczyn występują w pro- 
cesie szybkiego rozwoju. 


Przedstawiając efekty dotychczasowego wysiłku inwestycyjnego włożo* 
nego przez nasz naród w industrializację kraju, nie można poprzestać na 
charakterystyce wyników osiągniętych w przemyśle. Ważnym aspektem 
naszego dorobku są bowiem zmianv w calej gospodarce. Zgodnie z kla” 
svczną definicją uprzemysłowienie jest bowiem takim typem rozwoju, 
w którym rozwój przemysłu następuje w tempie szybszym od pozostałych 
działów, co w rezultacie prowadzi do stałego wzrostu roli przemysłu w 
całej gospodarce. Procesy te z całą siłą przebiegały również w Polsce, 
co znalazło wyraz w głębokich przekształceniach struktury gospodarki. 
W zasadniczy sposób wzrosła rola przemysłu w tworzeniu dochodu narodo- 
wego, a kraj nasz przekształcił się w kraj przemysłowo-rolniczy. Udział 
przemysłu w tworżeniu dochodu narodowego wzrósł z 28,8 proc. w 1950 r. 
do 51,4 proc. w 1977 r. Głębokim zmianom uległa struktura zatrudnienia: 
udział ludności utrzymującej się głównie z pracy w przemyśle wzrósł z 12,8 
proc. w 1931 r. do 30,2 proc. całej ludności w 1977 r. Najbardziej syntetycz- 
ny wskaźnik struktury społeczno-gospodarczej kraju — udział ludności u- 
trzymującej się głównie ze źródeł pozarolniczych — zwiększył się z 40 proe. 
w 1938 r. do 76,9 proc. w 1978 r. 


Głębokie zmiany nastąpiły także w strukturze handlu zagranicznego 
Polski. Udział artykułów przemysłowych wyżej przetworzonych (maszyny, 
urządzenia i sprzęt transportowy oraz towary konsumpcyjne pochodzenia 
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przemysłowego) wzrósł z ok. 7 proc. w 1937 r. do 62,4 proc. całego po!- 
skiego eksportu w 1977 r., w tym udział maszyn i urządzeń odpowiednio 
zok. 1 do 40,5 proc. 


Tak więc w świetle wszystkich mierników stosowanych w skali między- 
narodowej, wytrwałą pracą i wieloma wyrzeczeniami naszego narodu 
w ciągu trzydziestu pięciu minionych lat Polska stała się krajem uprze- 
mysłowionym. Dziś pod względem ogólnej wielkości produkcji przemysło- 
wej zajmujemy 10—11 miejsce w świecie. . 


* 


Dorobek ten jest rezuliatem długotrwałego procesu rozwojowego. Przy 
wielu elementach ciągłości przechodził on przez różne etapy. Początkowo 
głównym zadaniem była likwidacja zniszczeń wojennych i odbudowa. 
Okres ten trwał w zasadzie do 1949 r., kiedy zakończona została realizacja 
planu 3-letniego. Głównym zadaniem tego okresu było przekroczenie 
przedwojennego poziomu produkcji w drodze odbudowy i uruchomienia 
zniszczonych zakładów oraz integrowanie gospodarki w jeden organizm 
przez odbudowę i scalenie odzyskanych ziem zachodnich i północnych z re- 
sztą kraju. 


Zakończenie odbudowy umożliwiło wejście w nowy etap rozwoju kraju. 
Zgodnie z uchwałami Kongresu Zjednoczeniowego treścią następnego 
sześciolecia stała się budowa fundamentów uprzemysłowienia kraju. Cl:a- 
rakterystyczna d!a tego okresu była silna koncentracja środków inwestyv- 
cyjnych na budowie przemysłu ciężkiego. Symbolem tego kierunku w roz- 
woju gospodarczym kraju stała się wznoszona przy wielkiej pomocy 
Związku Radzieckiego Huta im. Lenina o zdolności produkcyjnej przewyż- 
szającej produkcję całego przedwojennego hutnictwa. Równocześnie pud- 
jęto budowę wielu nowych zakładów w gałęziach i branżach, których Pol- 
ska przedwojenna nie posiadała. Szczególną rolę odgrywał przemysł ma- 
szynowy i chemiczny, w zasadzie budowany od podstaw wobec niewiel- 
kiego dziedzictwa przedwojennego. Brak tych przemysłów ograniczalby 
możliwości rozwoju kraju, utrudniał rozwinięcie na wielką skalę procesów 
inwestycyjnych w przemyśle i całej gospodarce. Tak więc pierwsza faza 
socjalistycznej industrializacji musiała skoncentrować się na rozbudowie 
przemysłów grupy „A”. Było to warunkiem stworzenia odpowiedniej bazy 
dla rozwoju całej gospodarki i równało się budowie materialno-technicz- 
nych podstaw socjalizmu. 


W okresie planu sześcioletnicgo ponad 85 proc. środków inwestycyjnych 
przeznaczano na przemysł ciężki. Dzięki temu przy wydatnej pomocy 
Związku Radzieckiego podjęto budowę ponad 80 nowych kluczowych za- 
kładów przemysłowych, które dziś stanowią trzon gospodarki narodowej. 
Część tych zakładów weszła do produkcji już w latach 1950—1953. Do 
pierwszych wielkich zakładów przemysłowych zbudowanych całkowicie 
w Polsce Ludowej należą m. in.: kopalnie węgla .„Ziemowit” i „Lenin”, 
elektrownia „Jaworzno IV, Huta im. Bolesława Bieruta w Cze oowie 
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fabrvki samochodów ciężarowych w Lublinie i samochodów osobowych 
w Warszawie, zakłady chemiczne „Oświęcim” i „Wizów”, kombinat ce- 
mentowy „Przyjaźń”, zakłady płyt pilśniowych w Czarnej Wodzie i Ko- 
niecpolu, chłodnie w Toruniu, Białymstoku i Kielcach, Dom Słowa Pol- 
skiego w Warszawie i wiele innych. 

Z rozmachem procesów inwestycyjnych wiązało się radykalne zwiększe- 
nie w dochodzie narodowym udziału inwestycji, dokonane częściowo Kkosz- 
tem spożycia. Udział akumulacji wzrósł z 17,2 proc. w ostatnim roku od- 
budowy do 32 proc. w 1953 r., który był szczytowym okresem pierwszej 
fazy industrializacji. Wzrost stopy inwestycji bvł następstwem wyjątkowo 
wysokiej dynamiki nakładów inwestycyjnych. W ciągu pierwszych 4 lat 
planu 6-letniego rosiy one przecietnie w tempie ponad 20 proc. rocznie. 
Stąd okres ten uzyskał nazwę „okresu początkowego przyspieszenia roz- 
woju (1) lub „startu socjalistycznej industrializacji”. 

Towarzyszyła temu duża skala zmian strukturalnych w przemyśle, 
związana z budową całych nowych gałęzi i branż, których poprzednio nie 
posiadaliśmy, w tym: ciężkich obrabiarek, okrętów, samochodów, trakto- 
rów, maszyn górniczych, turbin parowych i generatorów wielkich mocy, 
a także poszczególnych działów przemysłu obronnego i in. 

Z wysokim tempem inwestowania wiązała się druga cecha tych lat — 
masowe przemieszczenia ludności między miastem i wsią. Po wykorzysta- 
niu lokalnych rezerw siły roboczej w miastach przemysł stanął przed 
koniecznością zatrudniania w coraz szerszej skali ludzi przychodzących 
z rolnictwa. Szacuje się, że w toku pierwszego dziesięciolecia Polski Lu- 
dowej przemieszczenia te objęły 3,5 mln osób. Tempo wzrostu zatrudnienia 
w gospodarce uspołecznionej było wysokie i wzrastało średnio w ciągu 
pierwszych 4 lat prawie o 11 proc. rocznie. Specylikę tego okresu wyzna- 
czał także pionierski charakter przedsięwzięć urzeczywistnionych w prze- 
myśle. Wszystkie one byly nowe, realizowane po raz pierwszy. Wiązały 
się z tym koszty braku doświadczenia i niedostatek odpowiednich kadr 
oraz ryzyko popełniania błędów. Na tym tle powstało szereg dysproporcji 
i napięć, które wzmagały okoliczności związane z gwałtownym zaostrze- 
niem się sytuacji międzynarodowej. 


Zrodziło to na III Zjeżdzie PZPR konieczność dokonania istotnych zmian 
w priorytetach gospodarczych, które wyraziły się zwiększeniem środków 
na rozwój rolnictwa i produkcji rynkowej przemysłu oraz przyspieszeniem 
rozwoju produkcji w gałęziach niedoinwestowanych w poprzednim okresie. 
Dotyczyło to zwłaszcza górnictwa węglowego, przemysłu pracującego na 
potrzeby rolnictwa, energetyki i przemysłu materiałów budowlanych. Bvł 
to więc swoisty manewr polegający na przegrupowaniu środków inwesty= 
cyjnych celem przyspieszenia rozwoju dziedzin pozostających w tyle. To- 
warzyszyło temu zwolnienie tempa inwestycji. W rezultacie udział akumu- 
lacji zmniejszył się z 32 proc. w 1953 r. do 21,4 proc. w 1955 r. Tempo 
rocznego wzrostu produkcji ulegało obniżeniu średnio do 11 proc. w latach 
1954—1955, wobec ponad 18 proc. w latach 1950—1953. 


(1) Józef Pajestka: Niektóre problemy strategii rozwoju ekonomicznego Polski 
Ludowej, „Nowe Drogi” 2/1963, str. 20 
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Zmiany dokonane w tym okresie okazały się jednak niewystarczające 
dla zapewnienia bardziej odczuwalnej poprawy sytuacji i złagodzenia na- 
pięć. Zostały więc pogłębione w 1956 r. decyzjami nowego kierownictwa 
partii, które zmierzałv do pogłębienia już podjętych posunięć na rzecz 
wzrostu konsumpcji. Wymagało to zwłaszcza jak najszybszego zakończenia 
budowy zakładów rozpoczętych w planie sześcioletnim, a także przejścio- 
wego zwolnienia tempa inwestowania i stabilizacji zatrudnienia w celu 
umocnienia równowagi rynkowej. Towarzyszyły temu zmiany nastawione 
na zwiększenie towarowości rolnictwa. 

Działania te przyniosły odczuwalne efekty. W latach 1954—1958 weszły 
do eksploatacji główne obiekty przemysłowe, których budowę rozpoczęto 
w okresie planu sześcioletniego. Na pierwszym miejscu należy tu wymienić 
kluczowy obiekt I fazy specjalistycznej industrializacji — Hutę im. Lenina. 
W tym okresie weszły też do produkcji takie zakłady, jak: kopalnia węgla 
w Halembie, kopalnie węgla brunatnego „Adamów”, elektrociepłownia 
„Żerań”, elektrownie Skawina i Konin, Huta „Warszawa”, huta alumi- 
nium w Skawinie, huta miedzi w Legnicv, Raciborska Fabryka Kotłów, 
Zakłady Azotowe ..Kędzierzyn”, kopalnia soli „Kłodawa”, Janikowskie Za- 
kłady Sodowe, Zakłady Przemysłu Bawełnianego w Zambrowie i Fastach, 
fabryka obuwia w Nowym Targu, zaklady płyt pilśniowych w Nidzie, Za- 
kłady Przemysłu Tłuszczowego w Bodaczowie, zakłady mięsne w Zamościu 
i wiele innvch. 

Uwzględniając fakt, że w latach 1954—1958 główne środki skierowano 
na zakończenie budowy zakładów objętych programem inwestycyjnym 
sześciolatki przy zdecydowanym ograniczeniu budowy nowych zakładów 
oraz biorąc pod uwagę, że głównym zadaniem było wówczas podciągnięcie 
„rozwoju gałęzi opóźnionych w poprzednim okresie, lata 1954—1958 można 
traktować jako jeden etap. Przez cały ten czas rozwiązywano bowiem po- 
dobne zadania, a stopa akumulacji została ustabilizowana na poziomie 
umożliwiającym przyspieszenie wzrostu spożycia. Z perspektywy dlugo- 
falowego procesu rozwoju kraju można ocenić, że lata 1954—1908 były 
poświęcone przywracaniu równowagi gospodarczej po okresie intensyw- 
nej industrializacji w latach 1950—1950 i w pewnym sensie zapewniły 
umocnienie osiągnięć owego okresu. 

Głównym osiagnięciem lat 1950—1958 było stworzenie silnej bazy w 
przemyśle ciężkim jako podstawy dalszej industrializacji. Rozbudowa wła- 
snego przemysłu maszynowego pozwolila opierać w przeważającej mierze 
dalsze procesy inwestycvine na krajowej produkcji maszyn, urządzeń 
i dóbr inwestycyjnych. Udział krajowego przemysłu maszynowego w za- 
spokajaniu zapotrzebowania inwestycyjnego wzrósł w 1958 r. do 10—80 
proc. wobec 46 proc. w 1949 r., przy znacznie wyższym poziomie potrzeb 
inwestycyjnych. 


k 


Osiągnięcie w 1958 r. równowagi gospodarczej na znacznie wyższym po- 
ziomie rozwoju kraju stworzyło przesłanki dla podjęcia nowego programu 
inwestycyjnego oraz określenia nowych priorytetów w rozbudowie prze- 
mysłu. W 1959 r. nastąpiło ponowne zwiększenie tempa inwestycji, co 
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skłania do uznania tego roku za początek nowego etapu uprzemysłowienia 
PRL. Charakteryzowały go istotne zmiany w makroproporcjach rozwoju 
gospodarki. Głównym kierunkiem inwestowania, któremu nadano priory- 
tetowe znaczenie, było przyspieszenie rozwoju krajowej bazy paliwowo- 
. -energetycznej i surowcowej, na co przeznaczono prawie 1/3 całości środ- 
ków inwestycyjnych kierowanych do przemysłu. Cechą tego programu 
stało się przystąpienie do zagospodarowania nowych zlóż surowcowych 
odkrytych już w Polsce Ludowej (zwłaszcza rud miedzi i siarki) oraz pod- 
jęcie wielkich inwestycji w przemyśle chemicznym wytwarzającym nawo- 
zy dla rolnictwa i rozbudowy rafinerii. Sztandarowymi przedsięwzięciami 
stały się: budowa rafinerii w Płocku wraz z rurociągiem „Przyjaźń”, bu- 
dowa kombinatu paliwowo-energetycznego w Turoszowie i wielkie inwe- 
stycje miedziowe. 

Spowodowało to planowy, chociaż bardziej umiarkowany niż w latach 
1950—1953 wzrost stopy akumulacji. Wzrosia ona z 21,8 proc. w 1958 r. 
do 24,1 proc. w 1964 r. 

W latach 1959—1964 oddano do użytku wiele nowych zakładów, w tym 
kluczową inwestycję — rafinerię w Płocku. Umocniona została baza surow- 
cowa kraju. Do produkcji weszły w tym okresie: pierwsze kopalnie 
w Rybnickim Okręgu Węglowym, m.in. kopalnie węgla kamiennego 
1 Maja, Szczyglowice, Jastrzębie i Staszic, kopalnie węgla brunatnego 
Pątnów, elektrociepłownia „Siekierki”, kombinat paliwowo-energetyczny 
Turoszów, elektrownie Siersza, Łagisza i Adamów, Kombinat Siarkowy 
w Tarnobrzegu, cementownie „Chełm i „Warta”, huta szkła okien- 
nego w Sandomierzu, zakłady płyt pilśniowych w Przemyślu i Czarn- 
kowie, zakłady celulozowo-papiernicze w Kostrzyniu i w Ostrołęce, fa- 
bryka mebli w Wyszkowie i kombinat drzewny w Rzepedzi, zakłady mięsne 
w Białymstoku i ziemniaczane w Łomży oraz wiele innych. 

W połowie lat sześćdziesiątych zaczęła zarysowywać się dysproporcja 
wynikająca z niedostatecznego rozwoju zdolności eksportowej przemysłu 
polskiego w stosunku do potrzeb importowych, zwłaszcza na rynkach ka- 
pitalistycznych. Stało się to czynnikiem hamującym rozwój, tym bardziej 
że po okresie charakterystycznej dla pierwszego etapu industrializacji do- 
minacji potrzeb wewnętrznych przechodzenie do rozwoju nowoczesnych 
gałęzi przemysłu nie mogio dokonać się bez szerszego wykorzystania świa- 
towego dorobku myśli technicznej, a więc bez importu urządzeń i tech- 
nologii. Coraz wyraźniej odczuwana była potrzeba specjalizacji Polski 
w ramach zacieśniającej się współpracy krajów Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospocarczej. 

W tych warunkach na IV Zjeździe PZPR w czerwcu 1964 r. za główny 
problem uznano wykorzystanie stworzonega już potencjału przemysłowe- 
go dla szybszego rozwoju eksportu oraz rozszerzenia udziału Polski w mię- 
dzynarodowym podziale pracy, zwłaszcza w ramach RWPG. Wymagało to, 
a tym bardziej — dodajmy — wymaga dzisiaj, podniesienia jakości pro- 
dukcji, a tym samym zwiększenia konkurencyjności towarów polskich za 
granicą. W naturalny sposob w rozwoju przemysłu wzrosła w tvm okresie 
ranga takich problemów, jak nowoczesność i postęp techniczny. Zapocząt- 
kowano w związku z tym próby bardziej selektywnego rozwoju oraz na- 
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silenia zachęt ekonomicznych pobudzających zwłaszcza do przyspieszania 
wzrostu wydajności pracy i zwiększania eksportu. 

Trzeba jednak ocenić, że problemy te podjęto w warunkach niskiego 
jeszcze poziomu produkcji w wytwarzających dobra konsumpcyjne gałę- 
ziach przemysłu, które tylko w niewielkim stopniu uczestniczyły w wysił- 
ku inwestycyjnym lat 1950—1964, słowem — w warunkach relatywnie 
niskiego poziomu konsumpcji. Stworzyło to na drodze rozwiązywania na- 
kreślonych zadań istotne przeszkody, wywołało grożbę ich realizacji ko- 
sztem konsumpcji. Pod koniec dekady nałożyły się na to skutki zakłóceń 
w produkcji rolnej w latach 1969—1970. 


Lata 1965—1970 przyniosły dalszą rozbudowę potencjału przemysło- 
wego. Wzbogacił się on w tym okresie o takie kluczowe obiekty, jak: ko- 
palnie węgla kamiennego: „„Moszczenica” i „„Manifest Liocowy”, elektrow- 
nie Stalowa Wola, Pątnów, Solina, huta aluminium „Konin”, kopalnie 
miedzi „Lubin” i „Polkowice”, huta cynku „Miasteczko Sląskie”, Zakłady 
Azotowe „Puławy”, Zakłady Nawozowe „Police”, Zakłady Opon Samocho- 
dowych w Olsztynie, cementownie „Warta” i „Rudniki”, zakłady celulo- 
zy i papieru w Świeciu, zakłady dziewiarskie w Szczecinie, Łowiczu i Ja- 
rosławiu i wiele innych. 

Charakterystyczny dla tego okresu był znaczny wzrost rangi problemów 
międzynarodowego socjalistycznego podziału pracy w ramach wspólnoty 
krajów RWPG oraz zwiększenie roli tego czynnika w kształtowaniu kie- 
runków i proporcji rozwoju przemysłu. Było to również rezultatem starań 
podjętych celem przyspieszenia procesów specjalizacji i tworzenia korzyst- 
niejszych warunków rozwoju dla przedsiębiorstw eksportujących znaczną 
część swej produkcji. 

Jeżeli uwzględnić, że przeważająca część nowych zakładów przemysło- 
wych oddawanych w latach 1956—1970 była realizacją programu określo- 
nego w końcu lat pięćdziesiątych oraz wziąć pod uwagę, że cały ten okres 
był poświęcony aktywizacji udziału Polski w międzynarodowym podziale 
pracy, istnieją przesłanki dla uznania lat 1959—1970 za drugi cykl rozwoju 
przemysłu Polski Ludowej. Przypomnę, że dopia'o w 1968 r. oddane zo- 
stały do użytku po 10 latach od zapoczątkowania budowy pierwsze obiekty 
kompleksu miedziowego. 

Ów drugi cykl rozwojowy był jednak mniej wyraźny niż pierwszy z lat 
1950—1958. Zwłaszcza w drugiej połowie tego cyklu elementy ograniczania 
tempa inwestycji występowały z mniejszą regułarnością. Natomiast wy” 
raźną cechą omawianych lat było istotne zdynamizowanie obrotów handlu 
zagranicznego, a zwłaszcza eksportu, którego tempo wzrosło średnio z 4,8 
proc. rocznie w latach 1950—1958 do prawie 11 proc. w latach 1959—1930. 

Jeżeli jednak uwzględnić podobną dla lat 1950—1958 i 1959—1970 struk- 
turę procesu inwestowania charakteryzującą się wyraźną dominacją grupy 
„A” oraz dorobek całego tego okresu w rozwiązywaniu kolejnych strate- 
gicznych celów industrializacji, można, jak się wydaje, uznać łącznie dwu- 
dziestolecie 1950—1970 za pierwszą fazę socjalistycznego uprzemysłowie” 
nia Polski. W przemyśle ciężkim rozwiązane zostało zadanie zbudowania 
potencjału niezbędnego jako baza dalszego uprzemysłowienia oraz rekon- 
strukcji technicznej i modernizacji innych działów gospodarki, 
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W okresie tym stworzyliśmy silny przemysł e dość wszechstronnie roz- 
winiętej strukiurze, na którą — choć na różnym poziomie — składały się 
podstawowe gałęzie niezbędne dla dalszego nowoczesnego rozwoju 
kraju. W jakiej mierze rozwój grupy „A” dokonał się kosztem innych 
gałęzi, zwłaszcza produkujących na potrzeby rynku wewnętrznego (co by» 
ło jednym ze źródeł zahamowania pod koniec lat sześćdziesiątych tempa 
poprawy poziomu życia społeczeństwa), na ile rozpiętość między grupą „A” 
i grupą „B” była uwarunkowana obiektywnie, a na ile złożyły się na nią 
czynniki subiektywne — to problemy wymagające dalszych studiów. Naj- 
ważniejsze jest jednak, że dzięki potężnej bazie przemysłowej stworzonej 
wysiłkiem narodu w ciągu 20 lat uprzemysłowienia powstały przesłanki 
wejścia Polski w nową fazę rozwoju. Zapoczątkowały ją głębokie zmiany 
związane ze strategią społeczno-gospodarczą przyjętą na VI Zjeździe PZPR 
w 1971 r.i realizowaną w obecnej dekadzie. 


x 


Czynnikiem zdynamizowania rozwoju kraju stało się w Jlatach 70 
przyspieszenie wzrostu inwestycji i zwiększenie ich udziału w dochodzie 
narodowym. Stopa akumulacji w dochodzie narodowym wzrosła z 26,1 
proc. do 34,1 proc. w 1976 r. osiągając najwyższy poziom w całym okre- 
sie powojennym. Średnie roczne tempo wzrostu inwestycji osiągnęło w la- 
tach 1971—1976 16,3 proc. wobec 8,3 proc. w latach 1965—1970, czyli ule- 
gło prawie podwojeniu. W pierwszych latach siedemdziesiątych po raz 
pierwszy w okresie powojennym sięgnięto na tak znaczną skalę po możli- 
wości wykorzystania zagranicznych kredytów dla unowocześnienia parku 
maszynowego. 

Głównym zadaniem uprzemysłowienia stało się przyspieszenie wzrostu 
produkcji na potrzeby rynku, w tym również drogą zwiększenia nakładów 
na rozwój przemysłów konsumpcyjnych, w których (np. w przemyśle lek- 
kim i spożywczym) w ciągu 5 lat zainwestowano więcej niż w ciągu po- 
przednich 20 lat. Symbolem tej działalności stała się budowa Fabryki Sa- 
mochodów Małolitrażowych w Tychach, największa w całym okresie powo- 
jennym inwestycja w przemysłach wytwarzających wyroby konsumpcyjne. 
Szczególne preferencje przyznano też w tym okresie przemysłom produ- 
kującym na potrzeby budownictwa mieszkaniowego, o czym świadczy bu- 
dowa przeszło 100 fabryk domów, oraz przemysłom wytwarzającym środki 
produkcji dla rolnictwa. 

Równocześnie przystąpiono do budowy nowych obiektów surowcowych. 
W hutnictwie świadczy o tym budowa Huty „Katowice” o zdolności pro= 
dukcyjnej dwukrotnie większej niż Huta Lenina, w gómictwie węglowym 
— Lubelskie Zagłębie Węglowe, w energetyce — kombinat paliwowo= 
-energetyczny w Bełchatowie, w przemyśle rafineryjnym — Rafineria Pół- 
nocna w Gdańsku. Są to obiekty warunkujące dalszy rozwój kraju w latach 
osiemdziesiątych. 

W rezultacie gospodarka wzbogaciła się o nowe, wielkie zakłady prze- 
mysłowe: kopalnie węgla kamiennego Borynia, Śląsk i XXX-lecia PRL, 
elektrownie: Rybnik, Kozienice i Dolna Odra, rafineria północna w Gdań- 
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sku, huta miedzi Głogów, kopalnia miedzi „„Rudna”, Fabryka Samochodów 
Małolitrażowych w Tychach, Zakłady Azotowe ,„Włocławek”. Cementow- 
nie: Kujawy i Młogosz, ponad 40 fabryk domów, fabryka mebli w Łomży 
i Ostrowi Mazowieckiej, zakłady tekstylno-konfekcyjne Teofilów, Przę- 
dzalnia Bawełny „Przyjaźn” stanowiąca wspólną inwestycję PRL i NRD, 
zakłady dziewiarskie w Jędrzejowie, Kaliszu i Płocku, zakłady mięsne w 
Łukowie, Elku, Ostrołęce, Kole, Sokołowie Podlaskim, Ostródzie, Zielonej 
Górze i Rawie 1 Mazowieckiej oraz wiele innych. 

W latach siedemdziesiątych co najmniej o 2/3 wzrósł majątek produk- 
cyjny przemysłu. Modernizacja objęła większość zakładów, w tym rów= 
nież przemysłu lekkiego, spożywczego, meblarskiego i innych. Dzięki wy- 
sokiemu udziałowi maszyn i urządzeń pracujących mniej niż 5 lat Polska 
znalazła się w rzędzie krajów Europv o najmłodszej strukturze wieku ma- 
jątku produkcyjnego. W sumie pieciolatka 1971—1975 stała się okresem 
największego od czasów planu sześcioletniego przyspieszenia inwestycyj- 
nego w rozwoju polskiego przemysłu. 

lowarzyszyło temu przyspieszenie średniego tempa wzrostu produkcji 
z 8,4 proc. rocznie w latach 1965—1970 do 10,2 proc. w latach 1971—1956. 
Równocześnie w wyniku przyspieszenia wzrostu produkcji w prze- 
mysłach wytwarzających na potrzeby rvnku tempo wzrostu produkcji 
przedmiotów spożycia (tzw. grupy ,„,B'”) i środków wytwarzania (tzw. grupy 
„A”) uległo niemal wvrównaniu w przeciwieństwie do I fazy industriali- 
zacji, którą charakteryzowała zdecydowana przewaga tempa wzrostu pro- 
dukcji w grupie „A”. 

W połowie dekady zaczęły jednak ujawniać się w gospodarce wyraźne 
napięcia, związane przede wszystkim z niekorzystnymi zmianami w ko- 
niunkturze rynków zagranicznych, nie sprzyjającymi rolnictwu warunkami 
atmosferycznymi i spowodowaną tym stagnacją produkcji rolnej w latach 
1974—1977, nienadążaniem transportu i energetyki za dynamicznym roz- 
wojem przemysłu i gospodarki, a także wyprzedzaniem podaży towarów 
i usług na rvnku wewnętrznym przez popyt pobudzany ponadplanowym 
wzrostem dochodów ludności. 

W związku z tvm, kontvnuując realizację celów społecznych wvytvczo- 
nvch przez VII Zjazd w 1975 r., w grudniu 1976 r. na V Plenum KC PZPR 
dokonano przegrupowania środków na rzecz dziedzin warunkujących rea- 
lizację tvch celów. Podstawowym założeniem tego manewru społeczno-go- 
spodarczego stała się koncentracja środków na rozwoju kompleksu żywno- 
ściowego, produkcji rynkowej i budownictwa mieszkaniowego. Równocze- 
śnie w 1976 r. dokonano ograniczenia tempa wzrostu inwestycji w gospo- 
darce. Od 1976 r. następuje stałv spadek stopy akumulacji. W 19548 r. stopa 
akumulacji wyniosła 28 proc. Polityka ta ma charakter wyrównywania 
frontu i podciągania gałęzi, które pozostały w tvle. Zmiany preferencji 
i zwolnienie tempa inwestowania na przełomie lat 1916—1977 pozwalają 
uznać rok 19477 za poczatek nowego etapu w ramach cyklu rozwojowego 
obejmującego jednolitymi treściami całą obecną dekacię. 

Po 1976 r. weszły do eksploatacji nowe wielkie zakłady przemvsłowe, 
w tym kluczowy obiekt dekadv — Huta „Katowice”, a także elektrownia 
„Połaniec”, zakłady dwusiarczku węgla w Grzybowie, cementownie Gó- 
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rażdże i Ożarów, fabryki domów w Zabrzu, Rudnej, Skarżysku, Lublinie, 
Ostrowcu Świętokrzyskim, zakłady płyt wiórowych w Grajewie i Wieru- 
szowie, Fabryka Mebli w Białymstoku, Fabryka Wykładzin Podłogowych 
„Nowita” w Zielonej Górze, zakłady mięsne w Opolu i inne. 

Tak więc obecna dekada przyniosła ogromny postęp w rozwoju prze- 
mysłu. Ma on przy tym nie tylko charakter ilościowy, towarzyszą mu 
istotne przekształcenia strukturalne przyczyniające się do unowocześnia- 
nia przemysłu. Wyrazem tego jest np. przyspieszenie rozwoju elektroniki 
i wejście Polski do nielicznej grupy krajów produkujących obwody sca- 
lone, wzrost produkcji obrabiarek sterowanych numerycznie, rozwinięcie 
w ramach specjalizacji RWPG produkcji elektronicznych maszyn cyfro- 
wych nowej generacji, zapoczątkowanie produkcji robotów przemysłowych 
i manipulatorów, przystąpienie do produkcji telewizorów kolorowych oraz 
opanowanie produkcji wielu tworzyw, w tym jednego z bardziej nowocze- 
snych — polkpropylenu. W przemyśle maszynowym rozwiązano problem 
utworzenia nowoczesnej bazy produkcyjnej do produkcji samochodów oso" 
bowych, autobusów, ciężkich maszyn budowlanych, w tym zwłaszcza ko- 
parek i spychaczy, ciągników rolniczych o mocy do 75 KM, maszyn do 
uprawy i zbioru zbóż i okopowych. 

Charakterystyczne dla ostatnich lat jest osiąganie po raz pierwszy 
w okresie powojennym całego wzrostu produkcji przemysłowej niemal bez 
zwiększania zatrudnienia, w drodze wzrostu wydajności pracy. Obecną de- 
kadę cechuje też zasadnicze zwiększenie wkladu przemysłu w opartą na 
technikach wielkoprzemysłowych rekonstrukcję takich działów gospodarki, 
jak budownictwo i transport, które w tych latach ulegają głębokiemu 
przeobrażaniu. Na znacznie szerszą skalę podjęto rekonstrukcję techniczną 
rolnictwa. Tak więc lata siedemdziesiąte można uznać za drugą fazę socja- 
listycznego uprzemysłowienia Polski. 

Wielkiego dorobku tego okresu nie powinnv przesłaniać napięcia i trud-. 
ności, jakie występują obecnie w gospodarce. Na ich przezwyciężaniu sku- 
piamv nasz wysiłek. Ze wzgiędu na przewlekły charakter trudności i utrzy- 
mywanie się niekorzystnych uwarunkowań nie jest jeszcze możliwe precy- 
zyjne określenie daty zakończenia etapu, w jaki wszedł nasz przemysł wraz 
z przegrupowaniem podjętym w 1977 r. 


* 


Kluczowym problemem dalszego rozwoju naszego przemysłu w latach 
osiemdziesiątych będzie przezwyciężenie występujących obecnie trudności 
oraz dokonanie zmian strukturalnych, od których zależy wzrost zdolności 
eksportowej w warunkach zaostrzającej się konkurencji na rynkach zagra- 
nicznych. W sytuacji posiadania przez nasz kraj rozwiniętej struktury 
przemysłowej będzie to w wielkim stopniu zależało od postępu specjalizacji 
w ramach branż i gałęzi, podnoszenia jakości i unowocześnienia asortymen- 
tu produkcji, rozwijania własnych oryginalnych rozwiązań technicznych 
zdolnych konkurować z zagranicą(2). 


(2) Józef Pajestka: Analiza nielstórych aspektów polityki rozwoju ekonomicznego 
Polski, „Ekonomista” 2/1965, str. 229. 
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Do nadania rozwojowi przemysłu bardziej selektywnego charakteru ma- 
my obecnie warunki bardziej sprzyjające niż w latach sześćdziesiątych. 
Do rozwiązania tego zadania przyczyni się tworzenie bardziej samodziel- 
nych warunków ekonomicznych dla przedsiębiorstw o dużym udziale pro- 
dukcji eksportowej, pogłębianie programowania celowego i doskonalenie 
organizacji handlu zagranicznego. Kluczowe znaczenie dla realizacji tych 
zadań mieć będzie pobudzenie aktywności i inicjatywy załóg, nasilenie dy- 
namizmu innowacyjnego, powszechny wzrost wydajności pracy, jakości 
wyrobów i efektywności gospodarowania. 

Bezsporne jest, że wysiłkiem narodu Polska Ludowa w ciągu pierwszych 
35 lat swego istnienia dokonała zasadniczego postępu w procesie industria- 
lizacji, urzeczywistniła przeważającą część zadań, które kraje wysoko roz- 
winięte rozwiązywały już w XVIII i XIX wieku, odrobiła zasadniczą część 
swego opóźnienia w rozwoju ekonomicznym. 

Nie wszystkie jednak zadania procesu uprzemysłowienia zostały zakoń- 
czone. Czekają nas dalsze złożone zadania wymagające większego udziału 
nauki, wyższej dyscypliny społecznej, osiągnięcia jakościowo nowego pozio- 
mu wydajności pracy i efektywności gospodarowania, z czym wiąże się 
skuteczne doskonalenie struktur organizacyjnych, specjalizacja w dosto- 
sowaniu do potrzeb rynku światowego, a także skuteczne rozwiązywanie 
narastających problemów ochrony środowiska naturalnego. 

Dotychczasowe osiągnięcia uprzemysłowienia stworzyły mocną bazę dla 
rozwiązywania tych zadań, dla wzrostu poziomu życia narodu i umocnienia 
międzynarodowej pozycji Polski, dla stopniowego kształtowania rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego. Taka jest miara ogromnego wysiłku 
narodu włożonego w uprzemysłowienie kraju, w odbudowę i rozbudowę 
ojczyzny w ciągu 35 lat wytrwałej pracy pod przewodem naszej partii. 


Niektóre warunki realizacji 
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Problemem, który żywo nurtuje społeczeństwo w naszym kraju, jest 
rozwój budownictwa mieszkaniowego. I nic w tym dziwnego, gdyż roz- 
wój ten wiąże się ściśle 2 zaspokojeniem jednej z podstawowych potrzeb 
człowieka. Dlatego poprawa w dziedzinie zaspokojenia potrzeb mieszka- 
niowych została podniesiona do rangi najważniejszych celów społecznych 
zarówno w uchwałach VI i VII Zjazdu PZPR, jak również w specjalnej 
uchwale Sejmu PRL, która zobowiązuje do zapewnienia każdej rodzinie 
samodzielnego mieszkania do 1990 r. Jest przy tym uzasadnione w spo- 
łecznej opinii dążenie, aby ten termin uległ skróceniu. 

Dotychczasowy dorobek w zakresie budownictwa mieszkaniowego jest 
poważny. Liczba mieszkań wzrosła z 5,9 mln w 1950 r. do 9,8 mln w 1977r. 
Dorobek ten jest nawet bardziej wydatny, ponieważ od 1950 r. do końca 
1977 r. oddano do użytku 4,3 mln mieszkań, z których część została 
przeznaczona na odtworzenie zużytych zasobów mieszkaniowych. Również 
standard nowych mieszkań ulegał stopniowej poprawie, wyłączając pewien 
okres realizacji tzw. „oszczędnościowego budownictwa” w latach sześć- 
dziesiątych. Szczególnie duży wysiłek w dziedzinie rozwoju budownictwą 
mieszkaniowego przypada na bieżące 10-lecie, w którym liczba oddanych 
mieszkań wyniesie ok. 2,7 mln. Pozytywnym objawem jest niewątpliwie 
stopniowe zmniejszanie się liczby osób przypadających na 1 izbę z 1,37 
w 1970 r. na 1,16 w 1977 r.(1). 

Mimo takiego wzrostu budownictwa mieszkaniowego poprawa sytua- 
cji mieszkaniowej nie jest jeszcze zadowalająca, jeśli uwzględnić istnieją- 
ce potrzeby. Nadal jeszcze znaczna część rodzin nie posiada własnego 
mieszkania, choć część mieszkań, jakie mają być oddane w 1979 r., powinna 
już zrównać się z liczbą małżeństw, które będą w tym roku zawarte. 
Trzeba także dodać, że część rodzin dysponuje mieszkaniami wybudowa- 
nymi w okresie przedwojennym, które nie zawsze spełniają wymogi ak- 
tualnego standardu mieszkaniowego. 

Przytoczone liczby wskazują znaczny stopień trudności, które trzeba 
będzie przezwyciężyć dla pełnej realizacji celu przyjętego w programie 


(1) Dane wg Rocznika Statystycznego GUS 1978 r., str. XLV. 
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mieszkaniowym i konieczność wwvkorzystania wszelkich możliwych 
rezerw dia szybszego zrównoważenia liczby mieszkań z liczbą samodziel- 
nych gospodarstw. Rvsuje się także zasadniczy dylemat: jak należy go- 
dzić postulat wzrostu liczbv budawanych mieszkań z koniecznością jedno- 
czesnej poprawy ich standardu, uwzględniając fakt, iż nowo budowane 
mieszkania będą służyły również przyszłvm pokoleniom, kiedy wymogi ja- 
kościowe użytkowników będą znacznie wyższe aniżeli obecnie. 


* 


Rozpatrując sprawy rozwoju budownictwa mieszkaniowego, warto zwró- 
cić uwagę na związane z tym dwa istotne zagadnienia. 

Po pierwsze — na to, że celem przyjętego programu mieszkaniowego 
jest doprowadzenie do stanu, w którym każda rodzina będzie dvsponowala 
samodzielnym mieszkaniem. Chodzi tu o likwidację wydłużonego obecnie 
nadmiernie okresu oczekiwania na własne mieszkanie ludzi zakładających 
swe rodziny, jak również rodzin już istniejących, które mieszkają we 
wspólnych lokalach lub lokalach wprawdzie samodzielnych, ale nadmier- 
nie zagęszczonych, względnie nie spelniajacych podstawowych funkcji 
użytkowych. Realizacja tak określonego. niezmiernie ważnego ze społecz- 
nego punktu widzenia celu nie oznacza bynajmniej, że po zrównaniu 
liczby mieszkań z liczbą samodzielnych rodzin (a mówiąc ściślej — gos- 
podarstw domowych) problem mieszkaniowy zaniknie. Doświadczenie 
wskazuje bowiem, że potrzeby mieszkaniowe ulegają stałym przeobraże- 
niom w miarę wzrostu poziomu życia. Rosną potrzeby w odniesieniu do po- 
wierzchni, wvposażenia, rodzaju zabudowy mieszkań itp. Nasiłać się będą 
potrzeby związane z remontami i modernizacją mieszkań oraz poprawą 
ich standardu. Trzeba także uwzględnić wvnikajacy z prognozy daiszy 
przyrost naturalnv ludności. Problemv zaspokajania potrzeb mieszkanio- 
wych będą zatem występowały również w przyszłości. Jednak wielki 
wysiłek, jaki podejmowany jest obecnie i ma być kontynuowany w naj- 
bliższych latach, powinien doprowadzić do wveliminowania obecnych na- 
pięć w tej dziedzinie. 

Po drugie — nie można zapominać o tym, że środki, jakie mogą 
być przeznaczone na budownictwo mieszkaniowe w danvm okresie, nie 
są dowolne. lecz ograniczone. Głoszonv niekiedy pogląd, że można szyb- 
ko osiągnąć wzrost budownictwa mieszkaniowego prze? „prosty” zabieg 
polegający na przesunięciu środków w strukturze inwestycji jest bardzo 
uproszczony. Oczywiście, przesunięcia środków na rzecz bucdownictwa 
mieszkaniowego sa dokonywane w ostatnich latach, w tvm również w pla- 
nie na 1949 r., jednakże wzrost udziału inwestvcji mieszkaniowych w ogól- 
nej kwocie inwestycji może być kształtowany tylko w określonych grani- 
cach. Nie może to bowiem naruszyć harmonijnego wzrostu innych dzie- 
dzin służącrch pokryciu potrzeb człowieka, jak np. produkcja żywności. 
budowa obiektów ochronv zdrowia, oświaty. Ponadto rozwój samego 
budownictwa pociaga za soba konieczność zwiększenia inwestycji w in- 
nych dziedzinach ściśle współzależnych, jak np. produkcja stali, cementu, 


«0 


Niektóre warunki realizacji programu mieszkaniowego 


artykułów instalacyjnych, obiektów usługowych, komunalnvch, energe- 
tycznych, ciepłowniczych itp. 


* 


Budowane mieszkania mają służyć również przyszłym pokoleniom. Dla- 
tego zakładany jest i faktycznie następuje stały wzrost standardu miesz- 
kań, wiążący się z myślą o lepszym zaspokojeniu przyszłych potrzeb. 
Przeciętna powierzchnia mieszkania w Polsce zwiększyła się w uspołecz- 
nionym budownictwie w ielorodzinnym z 42,6 m* w 1970 r. do 46,6 m* w 
1975 r., w 1977 r. osiągnęła 50,4 m-, a w 1978 r. — 51.2 m*, W budownictwie 
jednorodzinnym wzrost średniej powierzchni następuje szybciej (z 85,2 m$ 
w 1970 r. do 93,7 m* w 1975 r.). Korzystne zmiany w zakresie standardu po- 
wierzchniowego wyprzedzają nawet przyjęte uprzednio założenia. Wystar- 
czy wspomnieć, że zgodnie z uchwałą V Plenum KC PZPR średnia po- 
wierzchnia mieszkań w budownictwie wielorodzinnym miała wzrosnąć 
w 1980 r. do 5% m, podczas gdy aktualnie powierzchnia pdaawanych 
mieszkań zbliża się już do tej wielkości. 

Kierunek dotyczący zwiększenia standardu powierzchniowego jest 4 
nv i pozytywnie oceniany przez ludność. Znajduje on także swoje ekono- 
miczne uzasadnienie, jeśli zważyć, że.kazżdy dodatkowy metr kwadrato- 
wy powierzchni powodujący zwiększenie średniej wielkości mieszkania nie 
oznacza bynajmniej proporcjonalnego wzrostu kosztów. Koszt ten wynosi 
ok. 60 proc. dotychczasowego średniego kosztu jednostkowego metra kwa- 
dratowego, uwzględniając chociażby fakt. iż koszty urządzeń i wyposa- 
żenia mieszkania nie ulegają w zasadzie wzrostowi. Jednak powiększanie 
standardu mieszkaniowego nie może bvć kształtowane w dowolny sposob, 
gdvż zbyt szybki postęp w tej dziedzinie musiałby spowoclować ogranicze- 
nia liczby nowych mieszkań. Dlatego konieczne jest przestrzeganie przyję- 
tych założeń, które zgodnie z uchwałą V Plenum KC PZPR przewidują 
wzrost przeciętnej powierzchni mieszkania do 52 m* w 1980 r. i do 
60—65 m* powierzchni użytkowej w 1990 r. Przewidywana poprawa jest 
więc widoczna, ale trzeba nią sterować zgodnie z przyjętymi założeniami, 
jeśli okres oczekiwania na samodzielne mieszkanie ma ulec skróceniu. 

Niezależnie od poprawy standardu powierzchniowego nastąpila odczu- 
walna poprawa standardu wyposażeniowego mieszkań. Obowiązujący obec- 
nie normatyw zapewnia w każdym mieszkaniu podstawowe urządzenia 
niezbędne do prowadzenia gospodarstwa domowego, utrzymania higieny 
i wypoczynku. Jednak aktualne życzenia w zakresie standardu znacznej 
liczby osób otrzymujących mieszkania przekraczają istniejący nonnatyw 
ich wyposażenia i wykończenia. Jeżeli konieczne jest dokonywanie wy- 
boru między pokrywaniem ze środków ogólnospołecznych nakładów na 
zwiększenie standardu powierzchniowego lub standardu wyposażeniowe- 
go, to należałoby się opowiadać za pierwszym rozwiązaniem. Standard po- 
wierzchniowy determinuje bowiem użyteczność mieszkania na długie lata, 
podczas gdy standard wy posażeniow; v może być uzupełniany w przy- 
szłości lub różnicowany już obecnie w powiązaniu z własnymi środkami 
przyszlego użytkownika. 

Przyjęcie takiego rozwiązania wymaga: 
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— utrzymania dotychczasowego standardu wyposażeniowego mieszkań 
bez istotniejszej zmiany przynajmniej w perspektywie najbliższych lat, 

— szybszego rozwinięcia zapoczątkowanych już działań, stwarzających 
możliwość uzupełnienia już w trakcie budowy na zamówienie przyszłego 
użytkownika standardu wyposażeniowego i wykończeniowego na jego 
koszt (np. dodatkowa obudowa kuchni, położenie lepszej jakości podłóg). 

W ten sposób można by spełnić życzenia części przyszłych lokatorów do- 
tyczące poprawy standardu wyposażeniowego bez jednoczesnego opóź- 
nienia w zakresie dostarczania mieszkań innym rodzinom oczekującym 
na ich uzyskanie. 

Pią 


Nakłady na budownictwo mieszkaniowe są stale zwiększane, jednakże 
© poprawie sytuacji mieszkaniowej decyduje nie tylko wielkość ogólna 
nakładów na ten cel, lecz również efektywność ich wykorzystania. Prob- 
lem sprowadza się do uzyskania przy danej wielkości nakładów maksv- 
malnej ilości mieszkań o określonym standardzie powierzchniowym i wy- 
posażeniowym, tj. przy zasadzie optymalnego wykorzystania środków. 

Dlatego w toku przygotowania inwestycji mieszkaniowych do realizacji 
trzeba uwzględniać obowiązujące założenia w dziedzinie dotrzymywania 
normatywnego kosztu mieszkań. Oczywiście założenia te muszą być realne, 
tzn. koszt normatywny 1 m* powierzchni użytkowej mieszkań powinien 
kształtować się w wysokości pozwalającej na zrealizowanie ustalonego 
programu rzeczowego mieszkań w przeciętnych warunkach, uwzględniając 
z góry poprawę standardu, jak również stanowić narzędzie świadomego 
sterowania racjonalnym wykorzystaniem nakładów. Jednocześnie jednak 
koszt ten nie może być przekroczony i to — jak niekiedy w praktyce 
się dzieje — już na etapie przygotowania inwestycji mieszkaniowych, gdyż 
oznaczałoby to opóźnienie uzyskania zamierzonej ilości mieszkań. 

Przedstawione założenia były przesłanką do podjęcia przez rząd uchwa- 
ły(2), w której określono urealnione, średnie koszty inwestorskie jednego 
metra kwadratowego powierzchni użytkowej mieszkań w skali kraju i wed- 
ług poszczególnych województw przyjmując za podstawę ceny kosztory- 
sowe 1976 r. Koszty te wynoszą na 1979 r. — 6410 zł i na 1980 r. 
— 6600 zł, a więc uwzględniają postęp w zakresie standardu. 

Utrzymanie tych zaktualizowanych i dość wysokich już kosztów jednost- 
kowych warunkuje wykonanie ilościowego programu mieszkaniowego, 
gdyż przyjęte one były za podstawę do kalkulacji globalnych nakładów 
na budownictwo mieszkaniowe. Jednocześnie poziom tych kosztów wy- 
wiera także istotny wpływ na sytuację materialną ludności, ponieważ 
wpływa on w określonym stopniu na wysokość wkładów i udziałów przy- 
szłych lokatorów wnoszonych przy otrzymaniu mieszkania. Dlatego ranga 
jednostkowych kosztów inwestorskich w budownictwie mieszkaniowym 
i ich dotrzymywania wymagają znacznego umocnienia. To twierdzenie uza- 
sadnia dodatkowo fakt, iż w toku opracowania założeń planu na 1979 r. 


(2) Uchwała nr 106/78 Radv Ministrów z dnia 4 sierpnia 1978 r. w sprawie 
zwiększenia dyscypliny przestrzegania inwestorskich kosztów budownictwa miesz- 
kaniowego w latach 1919—1980 na ustalonym poziomie (nie publikowana). 
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wiele województw przedłożyło propozycje poziomu kosztów jednostko- 
wych budownictwa mieszkaniowego niekiedy znacznie przekraczającego 
koszt normatywny. Potwierdzają to także wstępne badnia gotowej już 
dokumentacji projektowej dla budynków, które miałyby być realizowane 
w 1979 r. 

Decydującym czynnikiem wzrostu proponowanych kosztów jednostko- 
wych nie były przy tym dążenia do poprawy standardu mieszkań, lecz 
przede wszystkim nadmierny udział budownictwa wysokiego oraz zasto- 
sowanie droższych technologii, przy niepełnym wykorzystaniu zdolności 
produkcyjnych szeregu fabryk domów. Taka tendencja musiałaby nie- 
uchronnie zagrozić wykonaniu wyznaczonych zadań rzeczowych w bu- 
downictwie mieszkaniowym przyjętych na bieżące pięciolecie, gdyż nie 
jest możliwe dalsze powiększanie określonych na ten cel globalnych na- 
kładów. 

Oczywiście utrzymanie normatywnych kosztów jednostkowych budow- 
nictwa mieszkaniowego wymaga wydatnego zwiększenia dyscypliny w pro- 
cesie przygotowania, planowania i realizacji tego budownictwa. Jest to 
problem złożony, ale niektóre zagadnienia warto szczególnie podkreślić. 


Przede wszystkim chodzi o pełne wdrożenie obowiązku powszechnego 
stosowania analiz techniczno-ekonomicznych w planowaniu przestrzen- 
nym w celu najkorzystniejszego wyboru miejsca i warunków budowy 
mieszkań z uwzględnieniem kosztów jednostkowych obejmujących także 
koszt infrastruktury technicznej. Inaczej mówiąc, trzeba umocnić rangę 
normatywnych kosztów jednostkowych budownictwa mieszkaniowego już 
przy planowaniu przestrzennym, biorąc pod uwagę rozwiązania warianto- 
we. 

Kolejnym problemem jest zmiana podejścia do projektowania tzw. bu- 
dynków wysokich. Tendencja w tej dziedzinie jest wyraźna. Udział bu- 
dynków wielorodzinnych powyżej 5 kondygnacji systematycznie rośnie. 
Wynosił on w 1970 r. 31 proc., w 1977 r. 44 proc., a w 1978 r. 44,4 proc. ogó- 
łu budownictwa wielorodzinnego. Ta tendencja utrzymywała się mimo że: 

— koszty jednostkowe budownictwa przekraczającego 5 kondygnacji 
są wyższe niż budownictwa do 5 kondygnacji; 

— wyższe są także koszty eksploatacji budynków wysokich w stosunku 
do budynków nie przekraczających 5 kondygnacji; jeżeli przyjąć koszt jed- 
nostkowy budynków o 5 kondygnacjach za 100, to koszt ten w budyn- 
kach o 6—10 kondygnacjach rośnie o około 30 proc, w budynkach 
o 11—13 kondygnacjach o 25 proc., a szczególnie wysoki wzrost kosztu do- 
tyczy budynków przekraczających 14 kondygnacji (około 60 proc.); oznacza 
to w praktyce, że wraz ze wzrostem wysokości budynków zwiększają się 
progresywnie nakłady materiałowe oraz pracochłonność na jednostkę 
(1 m?) powierzchni mieszkaniowej; 

— w ocenie wielu użytkowników mieszkania w domach wysokich są 
mniej wygodne niż w obiektach niższych: co więcej w wielu krajach 
zamożniejszych ta „niechęć” do mieszkań w budynkach wysokich daje się 
odczuć wyraźnie i znalazła swoje odbicie nawet w przepisach administra- 
cyjnych ograniczających zdecydowanie zakres budownictwa wysokiego. 

Oczywiście mogą istnieć lokalnie uzasadnione przesłanki, które w okreś- 
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lonych wypadkach przemawiają za realizacją części programu mieszkanio- 
wego w formie tzw. budownictwa wysokiego. ale muszą za tym przema- 
wiać wyrażne argumenty, wynikające z analizy wariantowych rozwiązań 
rozpatrzone wnikliwie przed podjęciem decyzji, a nie pozorne argumen- 
tv prestiżowe. związane niekiedy z chęcią podkreślenia bardziej wielko- 
miejskiego charakteru danego osiedla. Jednak generalnie biorąc zakres 
budownictwa wysokiego w Polsce wymaga nie tylko zahamowania, ale na- 
wet jego ograniczenia w stosunku do istniejącego stanu nie tylko ze wzglę- 
dów ekonomicznych. lecz również funkcjonalnych. Ostatnio podjęto w tym 
zakresie szereg działań, które powinny być konsekwentnie realizowane. 

Koszt „„inwestorski” mieszkania powstaje już w momencie przygotowa- 
nia inwestycji do realizacji. Określa on bowiem cenę, którą inwestor zapła- 
ci za obiekt spełniający odpowiednie wymogi wielkościowe, funkcjonalne. 
jakościowe itp. Jednak błędem byłoby sądzić. iż o koszcie tym decyduje 
wyłącznie inwestor, który ustala wytyczne do projektowania, gdyż jest 
on zmuszony uwzględniać uwarunkowania zewnętrzne, a m.in. dostępne 
technologie wykonania obiektów oraz istniejącą podaż materiałów, a 
zwłaszcza artykułów wykończeniowych i wyposażeniowych. 

Dażenia do ilościowego wzrostu budownictwa mieszkaniowego spowo- 
dowały rozwój budownictwa uprzemysłowionego, a zwłaszcza wielkopły- 
towego. Budownictwo tradycyjne, które jeszcze w 1970 r. stanowiło 12.7 
proc. budownictwa wielorodzinnego, występuje już jedynie w marginalnej 
formie (1—2 proc.) Ze względu na stosunkowo dużą pracochłonnoścć 
i materiałochłonność spada także stopniowo udział budownictwa wielko- 
blokowego (ż 60 proc. w 1970 r. ma on obniżyć się do około 11 proc. 
w 1980 r.). Generalnie biorac tendencje te w obecnej sytuacji w naj- 
bliższych latach są słuszne i ekonomicznie uzasadnione. 

Jednak przeprowadzona analiza wskazuje. że w budownictwie wielko- 
płytowym występują duże rozpiętości kosztów w zależności od systemu 
produkcyjnego. Występuje także problem konkurencyjności w zakresie 
kosztów między systemami wielkiej płyty oraz systemami szkieletowym 
i monolitycznym. Duże znaczenie ma także intensyfikacja wykorzysta- 
nia zdolności produkcyjnych już istniejących fabryk domów, jesli uwzglęc- 
nić, że bazą dla cen kosztorysowych prefabrykatów jest między innymi 
aktualny poziom kosztów produkcji. 

W tej dziedzinie podjęte zostały odpowiednie prace przez resort budow- 
nictwa i przemysłu materiałów budowlanych z włączeniem zaplecza nau- 
kowo-badawczego. Ich wyniki powinny mieć niewątpliwie duży wpływ na 
bardziej racjonalne kształtowanie przyszłych inwestycji w przemyśle 
mieszkaniowym, które przecież przesądzają o technologii budownictwa 
mieszkaniowego, a zatem i o jego kosztach na dlugie lata. 

Niezależnie od tego niezbędne jest wprowadzenie w życie zasady, WYy- 
nikającej z zatwierdzonych założeń systemu ekonomiczno-tinansowego o!- 
ganizacji gospodarczych budownictwa. że: 

— zastosowanie nowych technologii w budownictwie mieszkaniowym 
nie może stanowić podstawy do zmiany ceny katalogowej tego budownic- 
twa; | | 

— ceny katalogowe budownictwa mieszkaniowego powinny być wpraw- 


14 


Niektóre warunki realizacji programu mieszkaniowego 


dzie zróżnicowane w zależności od rodzaju budynków z uwzględnieniem 
struktury mieszkań i lokalizacji ogólnej, ale nie mogą wykazywać oa- 
chyleń zależnie od rodzaju stosowanej technologii. 

Argumentem uzasadniającym wprowadzenie w życie przedstawionego 
rozwiązania jest fakt, że o rodzaju technologii wykonania obiektu, o wy- 
korze jej kierunków najkorzystniejszych z ekonomicznego punktu widze- 
nia decydują obecnie — i w przyszłosci będą decydowały — organizacje 
gospodarcze budownictwa, które są przecież dysponentami środków inwe- 
stycyjnych na rozwój zaplecza. Jeżeli zas — zgodnie z obecnie obowią- 
zującą w praktyce zasadą — cena płacona przez inwestora zależy m.in. 
od rodzaju technologii wykonania obiektu, to organizacje budownictwa 
nie są dostatecznie zmuszone do wyboru najbardziej efektywnych roz- 
wiązań technologicznych. gdyż istnieje łatwość przerzucenia na inwesto- 
ra, a częsciowo również na przyszłych mieszkańców, skutkow mniej opła- 
calnych rozwiązań. 

Problem ten był szeroko i szczegółowo analizowany przed podjęciem 
ucawały Radv Ministrów dotyczącej systemu ekonomiczno-finansowego 
budownictwa(3), która zobowiązała do wprowadzania cen dla inwestora 
niezależnych od zastosowanej technologii wykonania budynku mieszka!- 
nego. Jego techniczne rozwiązanie nie jest łatwe, jeżeli uwzględnić, że 
istnieje już określony majątek zainwestowany przy zalożeniu konkret- 
nych rozwiązań technologicznych. Jednak bez zrealizowania podjętej de- 
cyzji trudno byłoby wdrożyć w pełni do praktyki kryteria ostrej elektyw- 
ności przy podejmowaniu nowych inwestycji i modernizacji dotychczaso- 
wych obiektów, stanowiących zaplecze organizacji wykonujących budow- 
nictwo mieszkaniowe. 

Podobny problem dotyczy materiałów budowlanych. szczególnie zaś ma- 
teriałów wyposażeniowych i wykończeniowych. W ostatnich latach wystę- 
powały wypadki wzrostu cen tych materialów, które nie zawsze byly uza- 
sadnione poprawą jakości względnie zmianą cen materiałów wsadowwvch. 
Występowały svtuacje, że przemysł wprowadzał nowe materiałv, których 
wzrost cen przekraczał poprawę walorów jakościowych. W celu przeciw- 
działania takim zjawiskom konieczne jest zaostrzenie kontroli cen na ma- 
teriały budowlane połączone jednak z przeciwdziałaniem wprowadzania 
do produkcji nowych droższych materialów, jeżeli wzrost cen nie znajduje 
odbicia w poprawie walorów jakościowych. Sprzyjać temu powinna pod- 
jęta już decyzja o przeniesieniu uprawnień do wvznaczania cen na ma- 
teriały budowlane ze zjednoczeń do Państwowej Komisji Cen, przy zało- 
żeniu, iż będzie mogło bvć uwzględniane także odpowiednie stanowisko 
władz spółdzielczości mieszkaniowej w tej sprawie. 


* 


Poważne rezerwy w zakresie racjonalnego wykorzystania nakładów na 
inwestycje mieszkaniowe występują na etapie ich realizacji, to znaczy w 
organizacjach wykonawczych. 54 one szczegolnie istotne, gdyż o ostatecz- 

(3) Uchwała nr 448 Radv Ministrów z dnia 6 stycznia 1978 rv. w sprawie svstemu 


eliorr.omiczno-tinansowego budownictwa Oraź trybu i terminow jego wprowadzania 
(nie publikowana). 
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nej efeklywności wykorzystania środków na budownictwo mieszkaniowe 
decyduje w końcu faktyczny koszt wykonania mieszkań, łączący się w 
znacznym stopniu z poziomem gospodarności przedsiębiorstw wykonaw- 
czych. | 


Na czoło wysuwa się konieczność usprawnienia gospodarki materiałowej 
i racjonalizacji zużycia materiałów, jeśli uwzględnić, iż ten składnik 
kosztów stanowi ponad 50 proc. łącznych kosztów budownictwa miesz- 
kaniowego, a w niektórych systemach, np. w technologii wielkopłytowej 
sięga do TQ proc. W pierwszym rzędzie chodzi o eliminację ponad- 
normatywnego zużycia materiałów masowych. Badania wykazują, że na- 
dal mimo podejmowanych przedsięwzięć przekraczane jest normatywne 
zużycie cementu, co powoduje jego nadmierne zużycie w wysokości kilku- 
set tysięcy ton rocznie. W znacznym stopniu wiąże się to z utrzymującą 
się nadal złą jakością kruszywa (zanieczyszczenia), ale również spowodo- 
wane to jest nieprzestrzeganiem reżimów technologicznych, niesprawnoś- 
cią urządzeń dozujących lub ich brakiem oraz marnotrawstwem w cza- 
sie transportu i składowania. Poważne przekroczenia norm notuje się 
także w zużyciu stali, stanowiącej jedną z deficytowych pozycji w zao- 
patrzeniu budownictwa. Badania przeprowadzone przez NBP w ub. r. w 70 
obiektach mieszkaniowych ujawniły, że ok. 25 proc. szkła przeznacza się 
na powtórne szklenie stolarki otworowej (w niektórych obiektach straty 
z tego tytułu przekroczyły 60 proc. zużycia). 

Nie mnożąc dalszych przykładów, można stwierdzić, że konieczne jest 
nie tylko systematyczne stwarzanie lepszych warunków do oszczędności 
zużycia materiałów przez odpowiednią politykę inwestycyjną (np. w dzie- 
dzinie rozszerzenia inwestycji w przemyśle kruszyw), ale trzeba także 
sięgnąć do rozwiązań organizacyjnych i ekonomicznych, które stworzyły- 
by lepszy klimat wokół tego problemu. Jednym z takich rozwiązań ko- 
niecznych do zastosowania w praktyce jest system limitowania i rozli- 
czania zużycia materiałów powiązany z ewentualnymi premiami za likwi- 
dGację strat. Jest to problem trudny organizacyjnie, ale bez jego rozwią- 
zania nie zmieni się sytuacji, w której reżim oszczędności materiałów 
nie znajduje od wielu lat należytego zainteresowania załóg pracujących 
na budowach. Wprawdzie formalnie biorąc system limitowania i zużycia 
materiałów obowiazuje w wielu przedsiębiorstwach, ale nie jest on wyko- 
rzystywany do rozliczenia osób odpowiedzialnych za prawidłowość zuży- 
cia. 

Do problemów, których potrzeba rozwiązania znana jest od dawna. 
nalcży usprawnienie istniejącego systemu zaopatrzenia budownictwa w 
materiały. Obecny stan zaopatrzenia budownictwa za pośrednictwem licz- 
nych jednostek zbytu powoduje trudności we właściwym rozpoznawaniu 
możliwości zakupu materiałów, ustaleniu odpowiedzialności za prawid- 
łowe i terminowe zaopatrzenie budownictwa oraz powoduje powstawa- 
nie dodatkowych kosztów związanych z niepotrzebnymi przewozami mate- 
riałów. Terminy dostaw elementów prefabrykowanych nie są często dosto- 
sowane do terminu ich montażu na budowie. Do tego dochodzi niedos- 
tateczna sprawność transportu funkcjonującego w budownictwie. 


W rezultacie powstaje swoistego rodzaju paradoks. Z jednej strony 
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występują braki materiałów naruszające rytmikę produkcji, a z drugiej 
strony — zjawisko nadmiernego gromadzenia zapasów. Wystarczy wspom- 
nieć, że w latach 1975—1977 przyrost zapasów w przedsiębiorstwach 
budowlanych wyprzedzał dwukrotnie przyrost ich produkcji podstawowej. 
Dlatego konieczne są zdecydowane usprawnienia organizacyjne w procesie 
zaopatrzenia budownictwa. Na przykład chodzi o: 

— pełną synchronizację programu produkcyjnego fabryk domów z har- 
monogramami realizacji konkretnych obiektów w sposób, który umożli- 
wiłby montaż elementów bezpośrednio po ich dowozie na plac budowy; 
jednocześnie w razie zakłóceń w dostawach lub ich niekompletności fab- 
ryki domów powinny być obciążane odpowiednimi karami kompensujący- 
mi koszty przestojów na budowach; i 

— poprawę w zakresie dyscypliny dostaw materiałów przy pelnym 
egzekwowaniu kar za nieterminowe dostawy; | 

— przejęcie przez jednostki obrotu zaopatrzenia materiałowego maga- 
zvnów centralnych znajdujących się obecnie w gestii organizacji wyko- 
nawczych oraz zwiększenie udziału dostaw kicrowanych bezpośrednio na 
budowy w korelacji z harmonogramami robót: pozwoliłoby to na zmniej- 
szenie liczby tych magazynów, ich wyposażenie w pełniejszy asortyment 
materiałów i na bardziej optymalne kształtowanie zapasów. 

Niezmiernie ważne jest wprowadzenie usprawnień organizacyjnych, któ- 
re spowodowałyby skrócenie odległości dowozów materiałów i elementów 
wielkowymiarowych. Odległości te uległy w ostatnich latach wydłużeniu, 
co w wielu wypadkach jest spowodowane nakładającymi się dwukierun- 
kowymi trasami dostaw materiałów, brakiem koordynacji dostaw z punktu 
widzenia najbliższych możliwych źródeł zaopatrzenia. Trzeba uwzględnić 
fakt, że skrócenie odległości dówozu materiałów i elementów o każde 
5 km powoduje obniżkę kosztów 1 m* powierzchni o około 15 zł. 

Kolejna sprawa — to eliminacja przynajmniej części strat czasu pracy 
ludzkiej i maszyn wskutek nieefektywnego jego wykorzystania. Chodzi 
nie tylko o ograniczenie strat spowodowanych nienależytą dyscypliną 
pracy, ale również znacznych strat wynikających ze złej organizacji pra- 
cy. niewłaściwej synchronizacji działania zespołów ludzkich, braku frontu 
robót, sprzętu i środków transportowych. Trzeba mieć na uwadze fakt, 
iż łączy się to z zaostrzeniem dyscypliny wynagrodzeń bezpośrednio na 
placach budów, przy jednoczesnym zwiększeniu zakresu tzw. wielobryga- 
dowego systemu organizacji pracy. Zaostrzenie dyscypliny wynagrodzeń 
powinno polegać przede wszystkim na przestrzeganiu obowiązujących sta- 
wek i norm, jak rownież na pełnej realizacji obowiązującej zasady, że wv- 
nagrodzenie jest wypłacone za roboty faktycznie wykonane i o odpowied- 
niej jakości. | 

Upowszechnianie wielobrygadowego systemu organizacji pracy pozwala 
na skokowy wzrost jej wydajności sięgający 20 proc. w porównaniu z do- 
tychczasowymi formami organizacji. Jednak system ten nie został jeszcze 
dostatecznie szeroko wprowadzony, gdyż wymaga on dobrej organizacji 
pracy na samej budowie, a w szczególności ścisłej korelacji procesów 
zaopatrzenia i wykorzystania sprzętu z postępem robót. Stworzenie takich 
możliwości jest jednak w zasięgu możliwości wielu budów. 
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Decydujące znaczenie ma również uzyskanie zdecydowanej poprawy 
w dziedzinie jakości wykonania obiektów budowlanych oraz zmniejszenie 
strat spowodowanych powtórnym wykonaniem robót i usuwaniem usterek. 
Brak jest pełnej ewidencji spraw z tego tytułu. Wytworzyła się bo- 
wiem praktyka, że poważna część tych strat, a w szczególności straty pow- 
stające przed formalnym przekazaniem obiektu do użytku, włączana jest 
do kosztów produkcji. Według szacunku straty te dochodzą do 5 proc. ogó- 
łu kosztów, a więc tkwią tu poważne rezerwy. 

Niedostateczna jakość wykonania obiektów spowodowana jest szere- 
giem przyczyn, a w szczególności: 

— niedostateczną jakością niektórych materiałów (np. stolarki budowla- 
nej, rur, które ulegają szybkiej korozji, wykładzin podłogowych), 

— wadliwym wykonaniem lub uszkodzeniami elementów budowlanych 
w czasie transportu, 

— niewłaściwym wykonaniem robót, szczególnie wykończeniowych 
(układanie podłóg, pokrycie dachów, wykonywanie tynków), 

«— pośpiechem związanym z nadrabianiem opożnień realizacji obiektów 
przez pomijanie m. in. niezbędnych przerw technologicznych (np. zakłada- 
nie podłóg na nie wysuszonym podłożu), 

— dopuszczeniem do odbioru obiektów z widocznymi niedorobkami 
i wadami. 

W celu ograniczenia wad jakościowych podjęto już szereg działań orga- 
nizacyjnych (np. wystawianie kart gwarancyjnych, wzmocnienie nadzoru 
ze strony kierownictw budów i mistrzów nad produkcją). Działania te 
należy nadal kontynuować, ale nadal w praktyce nie uruchomiono skutecz- 
nych instrumentów ekonomicznych, które wiązałyby poziom wynagrodzeń 
robotników i nadzoru z jakością robót. W szczególności do rzadkości należą 
wypadki odmowy wypłaty wynagrodzeń za żle wykonane roboty lub potrą- 
ceń premii kierownikom budowy i majstrom nawet przy ujawnieniu po- 
ważniejszych wad jakościowych powodowanych złym wykonaniem robót. 
W celu zmiany tego stanu konieczne jest przede wszystkim ściślejsze uza- 
leżnianie oceny kierownictw przedsiębiorstw budowlanych od jakości ro- 
bót. Na przykład do rozważenia jest propozycja potrącania przynajmniej 
części strat spowodowanych złą jakością robót bezpośrednio z funduszu 
premiowego kierownictwa. 

Niezbędne jest także faktyczne uruchomienie w praktyce obowiązu- 
jących sankcji wobec dostawców za złą jakość materiałów, przy czym kary 
z tego tytułu powinny wpływać na poziom premii kierownictwa w jednost- 
kach wykonujących dostawy materiałów dla budownictwa. 


% 


W artykule poruszono tylko niektóre problemy, których rozwiązanie ma 
istotny wpływ na pełniejsze zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych. Proble- 
my te były już niejednokrotnie podnoszone, a część ich znajduje się w fazie 
realizacji. 
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Jednak ważna jest nie tylko znajomość spraw, które trzeba rozwiązy- 
wać lub rozpoczęcie ich wdrażania, ale także tempo, w jakim słuszne 
wnioski są wprowadzane do praktyki. Wiele z wymienionych w artykule 
tematów może i powinno być załatwionych w stosunkowo krótkim okresie. 

Wszystkie przedstawione tematy łączą się z koniecznością podniesienia 
rangi eiektywności gospodarowania w budownictwie w ogóle, w tym rów- 
nież w przedsiębiorstwach wykonujących budownictwo mieszkaniowe. 
Sprzyjać temu powinien niewątpliwie wprowadzany w budownictwie no- 
wy system ekonomiczno-finansowy, w którym fundusz płac uzależniony 
jest nie od wielkości produkcji globalnej, lecz od produkcji dodanej sta- 
nowiącej rezultat wielkości produkcji oraz oszczędności kosztów. Jednak 
pełne zdyskontowanie sprzyjających warunków, jakie stwarza ten system, 
wymaga zdyscyplinowanego i szybkiego wprowadzenia w życie szere- 
gu przedsięwzięć organizacyjnych i ekonomicznych zarówno wewnątrz sa- 
mych przedsiębiorstw wykonawczych, jak i u ich współpartnerów. 


Oblicze Polski powojennej 
w koncepcjach obozów 


burżuazyjnego 
i ludowo-rewolucyjnego 
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W podziemnym życiu politycznym okupowanej Polski główne miejsce 
zawsze zajmowały decydujące o przyszłości narodu polskiego problemy 
walki o wyzwolenie spod ucisku hitlerowskiego i ocalenie zagrożonej egzy- 
stencji narodowej. Jednakże w miarę zbliżania się perspektywy wyzwole- 
nia przedmiotem sporów siawała się coraz częściej kwestia oblicza społecz- 
no-politycznego przyszłej Polski, jej kształtu ustrojowego i terytorialnego. 

Te kontrowersje polityczne były odbiciem utrzymujących się sprzeczno- 
Ści interesów poszczególnych klas społecznych. W kraju okupowanym, poz- 
bawionym możliwości normalnego rozwoju, sprzeczności klasowe przeja- 
wiały się jednak w sposób inny niż w warunkach pokoju i niepodległości 
narodowej. Wynikało to z faktu, że główna sprzeczność społeczna tego 
okresu historycznego występowała pomiędzy narodem polskim jako cało- 
ścią a panującym nad nim imperialistycznym państwem burżuazji niemiec- 
kiej. Sprzeczności klasowe w łonie narodu polskiego, zwłaszcza w płaszczy- 
źnie społeczno-ekonomicznej, siłą rzeczy zeszły na drugi plan. jednakże — 
wbrew prezentowanym nieraz poglądom — nie zanikły, dając o sobie znać 
przede wszystkim na płaszczyźnie ideologicznej i politycznej. „Ostrość do- 
tychczasowych różnic socjalnych — oznajmiał jeden z raportów sytuacyj- 
nych Delegatury rządu emigracyjnego — została znacznie stłumiona przez 
warunki okupacji, które utrzymują wszystkie klasy społeczne w warunkach 
niewoli politycznej, socjalnej i gospodarczej. (...) Sprzeczności socjalne 
tkwią jednal: jako potencjalna sila polityczna, która wyraża się w krytyce 
dawnej Polski oraz w postulowaniu, że przyszła Polska musi być sprawied- 
liwa (1). 

Najsilniej ucisk hitlerowski odczuwały masy ludowe. przede wszystkim 
klasa robotnicza; one też były najbardziej zainteresowane w jak najszyb- 
szvm wyzwoleniu narodu spod okupacji. Zarazem jednak pragnęłv odro- 
dzenia niepodległej Polski w takim kształcie ustrojowym, który zapewniłby 


(U) Centralne Archiwum KC PZPR (dalej CA KO), t. 202 III—28, k. 362. 
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urzeczywistnienie ich dążeń do sprawiedliwości, do wyzwolenia społecz- 
nego. 

W początkowym okresie okupacji brakło wszakże zorganizowanej siły 
politycznej, która by dążenia te w pełni wyraziła i podjęła walkę o ich rea- 
lizację. Interes mas ludowych i całego narodu mogły bowiem w pełni wy- 
razić tylko siły polityczne związane z klasą robotniczą, która była nosicielką 
postępu w stosunkach społecznych, zaś jej interesy i dążenia odpowiadały 
interesom całego narodu. W warunkach braku partii marksistowsko-leni- 
nowskiej, przy dekompozycji i słabości lewicy socjalistycznej, obóz poli- 
tyczny reprezentujący interesy klas posiadających zdołał wówczas narzucić 
swe koncepcje także dużej części mas ludowych. Sprzyjało temu zblokowa- 
nie się partii drobnomieszczańskich i reformistycznych z liberalną burżua- 
zją wokół gen. Sikorskiego i jego rządu, który w tych warunkach był jedy- 
ną siłą występującą w imieniu narodu. 

Stan ten ulegał stopniowej zmianie w miarę uświadamiania sobie przez 
robotników i chłopów w oparciu o konkretne, często tragiczne doświadcze- 
nia ograniczoności klasowej sił burżuazyjnych, które ściśle związały gło- 
szony program odzyskania niepodległości z utrzymaniem swego panowania 
klasowego w przyszlej Polsce, a więc z restytucją systemu kapitalistycz- 
nego. 

Zasadniczą zmianę w tym względzie przyniosło powstanie partii komu- 
nistów polskich — Polskiej Partii Robotniczej. Otworzyło ono klasie ro- 
botniczej perspektywę uzyskania pozycji politycznej uzasadnionej prawami 
rozwoju społecznego. Przesłanką tego było wypracowanie przez PPR pro- 
gramu politycznego będącego twórczym zastosowaniem zasad marksizmu- 
_-leninizmu, wiążącego w sobie zarówno cele klasowe proletariatu i innych 
warstw ludzi pracy, jak i cele narodu polskiego jako całości. Temu też słu- 
żyło wysunięcie przez nią hasła frontu narodowego i zainicjowanie czynnej 
walki z okupantem hitlerowskim. 


Wokół PPR poczęły skupiać się coraz szersze siły lewicowe i ludowe. 
Głosząc hasło natychmiastowej konsekwentnej walki z okupantem, PPR 
dążyła zarazem do wyrwania mas ludowych spod politvcznych wpływów 
burżuazji. Starcie dwóch nurtów głoszących odmienne koncepcje progra- 
mowe wyrażało sobą główne sprzeczności klasowo-polityczne w łonie na- 
rodu. Koncentrując się na problematyce wyboru kierunków i metod walki 
z okupantem, w coraz większej mierze obejmowało ono, w miarę zbliżania 
się perspektywy wyzwolenia, problematykę politycznego, społecznego 
i ustrojowego kształtu przyszłej Polski. 

Koncepcje społeczno-polityczne poszczególnych stronnictw i ugrupowań 
działających w kraju oraz na emigracji były odbiciem interesów i dążeń 
reprezentowanych przez nie klas i grup społecznych. Ich celem ostatecznym 
było zdobycie władzy w przyszłej Polsce i nadanie jej pożądanego kształtu 
polityczno-społecznego. Zdecydowana większość z nich popierała rząd gen. 
Sikorskiego, choć tylko cztery stronnictwa dawnej opozycji bezpośrednio 
uczestniczyły — obok piłsudczyków — w rządzie lub w jego krajowych od- 
aałęzieniach i w Politycznym Komitecie Porozumiewawczym (PKP). Po- 
parcia rządowi udzielały zarówno ugrupowania centrowo-lewicowe, zwła- 
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szcza ludowcy i socjaliści, głoszące hasła demokratyczne i antyfaszystow- 
skie, jak i ugrupowania prawicowe, endeckie i sanacyjne, których wizja 
przyszłej Polski zawierała — podobnie jak przed 1939 r. — wiele składni- 
ków bliskich koncepcjom totalitarno-faszystowskim, niekiedy tylko nieco 
zakamuflowanym lub zmodyfikowanym. 

Rząd Sikorskiego unikał bardziej precyzyjnego określenia wizji społecz- 
no-politycznej przyszłej Polski, odkładając to do decyzji parlamentu w wol- 
nym kraju. Niemniej jednak już z'deklaracji premiera z 18 grudnia 1939 r. 
wynikało, iż Polska miała być państwem o klasycznym ustroju burżuazyj- 
no-demokratycznym: „Nie przesądza jąc w niczym przyszłego ustroju poli- 
tycznego, społecznego i gospodarczego państwa, o ltórym zadecyduje kraj 
po odzyskaniu wolmości, rząd stwierdza: Polska będzie państwem stojącym 
na gruncie kultury i zasad chrześcijańskich. Polska będzie państwem demo- 
kratycznym opartym na najszerszych warstwach narodu. Swoboda jedno- 
stki i prawa obywatelskie zespolą się w niej w zapewnieniu rządów sprauw- 
nych, odpowiedzialnych i kontrolowanych przez rzetelne przedstawiciel- 
stwo narodowe wybrane w uczciwych wyborach dokonanych na podstawie 
demokratycznej ordynacji wyborczej”, Program taki wyrażał dążenia poli- 
tyczne opozycji antysanacyjnej, zwłaszcza zaś sił skupionych w tzw. Fron- 
cie Morges. Pod osłoną terminologii demokratycznej kluczowe kwestie spo- 
łeczno-ekonomiczne traktowano w nim jednak w sposób nader ogólnikowy. 
w niczym nie naruszający przedwrześniowych form ustrojowych. Sikorski 
deklarował „zasadę sprawiedliwości, prawo wszystkich do pracy, ze szcze- 
golnym uwzględnieniem praw rzesz pracujących na ziemi i w warsztatach 
pracy” (2). 

Zapowiedź demokracji politycznej pozostawała jednak w sprzeczności 
z przyjęciem za podstawę działalności rządu — co argumentowano koniecz- 
nością zachowania „legalizmu” i ciągłości władzy państwowej — konstytu- 
cji z kwietnia 1935 r. utwierdzającej system dyktatury klas posiadających 
o treściach totalitarnych i antydemokratycznych. Sprzeczność ta była wy- 
nikiem kompromisu między Sikorskim i siłami sanacyjnymi. Po dokonaniu 
pewnych przegrupowań w wyniku odsunięcia z czołowych pozycji najbar- 
dziej skompromitowanych przywódców reżimu przedwrześniowego, siły te 
zdołały utrzymać w swych rękach najważniejszą w zbudowanym na pod- 
stawie tej konstytucji systemie pozycję prezydenta Rzeczypospolitej. Przy- 
padła im także funkcja jego następcy oraz decydujące pozycje w wojsku 
i aparacie rządowym tak na emigracji, jak i w podziemiu krajowym. Sikor- 
ski zdołał wymóc na prezydencie Raczkiewiczu formalne zrzeczenie się nie- 
których prerogatyw. Ów jednak tego nie przestrzegał i popierał wszelkie 
tendencje zmierzające do obalenia Sikorskiego, a po jego śmierci — do 
przywrócenia w pelni wpływów sanacyjnych. 


* 


Jak widać, stosunek do obozu sanacyjno-ozonowego i jego systemu rzą- 
dzenia Polską stanowił w pierwszych latach wojny jedną z głównych płasz- 


(2) „Monitor Polski”, Paryż, 19 XII 1939. 
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czyzn walki politycznej. W stanowisku społeczeństwa w tej kwestii do- 
minowało potępienie obozu odpowiedzialnego za doprowadzenie Polski 
do upadku. Te powszechne nastroje rzutowały także na treść różnych 
koncepcji systemu politycznego przyszłej Polski, który w każdym razie 
nie mógł być kontynuacją systemu przedwrześniowego. Treści antysa- 
nacyjne oraz konstatację, iż siły sanacyjne są nadal wpływowe i w kraju, 
i na emigracji, stanowiąc grożbę dla demokracji, zawierała m. in. 
ogłoszona w lutym 1942 r. deklaracja programowa rządu gen. Sikor- 
skiego. Obok dobitnej zapowiedzi ustanowienia parlamentarno-demokra- 
tycznego systemu rządów podkreślano w niej m. in.: „Naród polski odżeg- 
nywa się od wszelkich sprzecznych z zasadami demokracji totalnych zasad 
ządzenia i jakiejkolwiek dyktatury” (3). 

Wszystkie ugrupowania koalicji rządowej wypowiadały się za systemem 
demokratycznym, choć oczywiście sposób rozumienia demokracji odpowia- 
dał interesom bazy społecznej każdego stronnictwa i jego tradycjom poli- 
tycznym. Oceny społeczno-politycznych treści haseł programowych posz- 
czególnych ugrupowań nie można opierać więc tylko na literze sformuło- 
wań, lecz przede wszystkim na analizie systemu ich powiązań klasowych 
i politycznych oraz innych czynników warunkujących możliwość realizacji 
nakreślonych programów. 

Ugrupowania stanowiące lewicowe skrzydło w obozie rządowym, zwłasz- 
cza PPS i SL, szczerze dążyły do umocnienia systemu demokratyczno-par- 
lamentarnego, ponadto zaś wysuwały — podobnie jak przed wojną — po- 
stępowy program społeczny zmierzający do ograniczenia stanu posiadania 
burżuazji i obszarnictwa i ich wpływów politycznych. Odbiciem tego był 
m. in. Program Polski Ludowej opracowany w 1941 r. przez WRN. Jednak- 
że możliwości realizacji wysuwanych przez obie te partie postulatów ogra- 
niczał, a w istocie wykluczał, kompleks ich powiązań i sojuszy politycznych 
z ugrupowaniami reprezentującymi interesy klas posiadających, odrzucaja- 
cymi wszystko, co w interesy te mogło godzić. Powiązania te umożliwiły 
faktyczne podporządkowanie całego obozu londyńskiego interesom tych 
klas, co wespół z afirmacją kapitalizmu określiło burżuazyjny charakter 
tego obozu. 

Objęcie władzy w Polsce przez rząd emigracyjny oparty na koalicji 
stronnictw antysanacyjnych miały zapewnić siły zbrojne. Te jednak za- 
równo na emigracji, jak i w kraju były niemal całkowicie opanowane przez 
elementy sanacyjne. Ponadto nakazane przez Sikorskiego podporządkowa- 
nie organizacji wojskowych stronnictw sanacyjnym ośrodkom dyspozycyj- 
nym tworzyło warunki umożliwiające w przyszłości objęcie władzy poli- 
tycznej przez siły związane z systemem przedwrześniowym. 

Formalnie sanacja nie stanowiła ani na emigracji, ani w kraju zorgani- 
zowanej siły politycznej. Utworzone przez jej ludzi niewielkie organizacje 
(Obóz Polski Walczącej, Konwent i inne) miały wąski. sztabowy charakter. 
Mimo to nie przestała ona stanowić zwartego nurtu politycznego, złożonego 
ze środowisk i grup związanych z rządzącym przed wojną obozem politvcz- 
nym opartym na BBWR i OZN, z aparatem władzy państwowej i panującą 


(3) „Rzeczpospolita Polska” nr 4 z 10 III 1942. 
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ideologią opartą na kulcie Józefa Piłsudskiego. Posiadała silne oparcie w 
kadrach oficerskich i urzędniczych oraz części inteligencji silnie związanej 
z reżimem przedwrześniowym. Solidarnie działający ludzie sanacji, wystę- 
pujący jako fachowcy w dziedzinie administracji i sił zbrojnych, zdołali 
uchwycić wiele decydujących pozycji w emigracyjnym wojsku i aparacie 
rządowym oraz w powstających w kraju organizacjach wojskowych — 
Służbie Zwycięstwu Polski i Związku Walki Zbrojnej. 

Umocnieniu pozycji politycznej czynników sanacyjnych w kraju sprzy- 
jały rozkazy gen. Sikorskiego o scaleniu podziemia wojskowego w ramacn 
ZWZ, przekształconego w 1942 r. w Armię Krajową. Oznaczało to w istocie 
przywrócenie monopolu piłsudczyków na rządzenie sprawami wojskowymi 
i groziło pozbawieniem partii antysanacyjnych ich aktywów wojskowych 
i wpływu na wojsko. Jednocześnie w podziemnym aparacie Delegatury kra- 
jowej, którą oficjalnie kierowali przedstawiciele stronnictw dawnej opo- 
zycji, a zwłaszcza w jej zalążkowym aparacie przymusu, najważniejsze 
pozycje zajęli specjaliści” z przedwojennego aparatu rządowego. Ponadto 
władze ZWZ i AK stworzyły równoległy do Delegatury własny podziemny 
aparat administracyjny (..Teczka”) o niemal jednorodnym. sanacyjnym 
obliczu. Późniejsze połączenie go z aparatem Delegatury jeszcze bardziej 
zwiększyło udział w niej elementów sanacyjnych. 


Przyczyniło się to w stronnictwach dawnej opozycji do wzrostu obaw 
„przed przywróceniem dyktatury sanacyjnej w momencie wyzwolenia Pol- 
ski spod okupacji i pogłębiło ich tendencję do tworzenia własnych sił zoroj- 
nych. Tendencja ta zrodziła się jednak przede wszystkim z ich dążeń do 
stworzenia warunków dla realizacji swojego programu. do zapewnienia 
sobie władzy w przyszłej Polsce. Niezależnie bowiem od udziału poszcze- 
gólnych ugrupowań w koalicji rządowej i aparacie rządowym, każda partia 
planowała uchwycenie dla siebie maksimum władzy w momencie wyzwo- 
lenia kraju, a zarazem do przeszkodzenia w tym innym ugrupowaniom. 
Choć rząd i wszystkie stronnictwa rządowe dekiarowały, iż o udziale we 
władzy decydować będą wolne wybory, w praktyce zmierzały one do wła- 
dzy przy zastosowaniu siły, drogą faktów dokonanych. Czynnikiem podsta- 
wowym miał być potencjał zbrojny poszczególnych stronnictw w momencie 
wyzwolenia. Dla poźniejszych wyborów uprzednie posiadanie w ręku naj- 
ważniejszych ogriw aparatu władzy. zwłaszcza aparatu przymusu, miałoby 
wielkie, a nawet decydujące znaczenie. 


W tych warunkach w możliwość urzeczywistnienia zapowiadanego syste- 
mu demokracji parlamentarnej nie wierzyli nawet jego propagatorzy. Skła- 
niały do tego zresztą doświadczenia historyczne. a w szczególności zbrojne 
obalenie przez obóz Piłsudskiego przedmajowych rzadów parlamentar- 
nych. Związane z rządem Stronnictwo Narodowe nie ukrywa!o zresztą. że 
zamierza uchwycić władzę siłą zanim jeszcze dojdzie do jakichkolwiek wy- 
borów. drogą tzw. „przewrotu narodowego”. Dokonanie „przewrotu naro- 
dowego”. tj. ustanowienie totalitarnego państwa kapitalistycznego o cha- 
rakterze klerykalnym i nacjonalistycznym. i stłumienie siłą — w drodze 
wojny domowej. oporu sił antvfaszystowskich, odrzucających dyktaturę 
prawicy, a na ziemiach wschodnich także oporu ludności niepolskiej sta- 
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nowiącej tam większość — miała zapewnić utworzona przez SN Narodowa 
Organizacja Wojskowa. Podobne motywy leżały zresztą u podstaw tworze- 
nia zalążków wojska przez organizacje skrajnej prawicy, m. in. ONR 
i Konfederację Narodową. Zalecenia Prezydium Zarządu Głównego SN 
wydane w 1942 r. wyraźnie wskazywały siły społeczne mające sta- 
nowić bazę społeczną „przewrotu narodowego : „W naszych warunkach 
liczyć się należy z tym, że przewrót poprą niektóre grupy społeczne, jak: 
mieszczanie, część chłopów, ziemianie, przemysłowcy, inteligencja, księża. 
Przeciwstawi się przewrotowi lewica: zorganizowani ludowcy, socjaliści 
i inne ugrupowania, masoni, Żydzi i mniejszości narodowe. Nie pozostaje 
nic innego w takich warunkach, jak pokonać przeciwników czy też prze- 
ciwnika” (4). 

Jednakże w połowie 1942 r. władze $N doszły do przekonania, iż wła- 
snymi siłami nie zdołają przeszkodzić procesowi społecznemu, który okre- 
ślano jako „niebezpieczeństwo bolszewickie” bądź jako „widmo centrole- 
wicowego chaosu”. Ich zagraniczna reprezentacja kierowana przez przed- 
wojennego prezesa SN Tadeusza Bieleckiego przeszła do opozycji wobec 
Sikorskiego i na tym gruncie zbliżyła się do gen. Sosnkowskiego, sztanda- 
rowej postaci piłsudczyków. Krajowe władze SN podjęły wówczas zaska- 
kującą decyzję o scaleniu NOW z AK. Miało to przynieść w efekcie wspólną 
sanacyjno-endecką siłę zbrojną, zdolną do przeciwstawienia się lewicy. Nie 
ukrywano poglądu, że „tylko armia poparta przez obóz narodowy jest 
w możliwości, siłą w szybkim tempie opanować anarchię wywołaną przez 
centrolew w drodze do wprowadzenia w Polsce rządów chłopsko-robotni- 
czych, które kończyłyby się u bram czerwonego Kremla ”(5). 

Choć na tym tle nastąpił rozłam w SN i NOW i secesja sił przeciwnych 
scaleniu, które wspólnie z ONR utworzyły wówczas skrajnie prawicowe 
Narodowe Siły Zbrojne (NSZ), zjednoczenie to stanowiło istotny krok w 
procesie konsolidacji sił prawicowych, w wyniku czego zdecydowana 
większość organizacji wojskowych o charakterze sanacyjnym, endeckim, 
chadeckim itp. weszła w skład Armii Krajowej. 


W tych warunkach umocniły się dążenia ugrupowań centrowo-lewico- 
wych do posiadania własnej siły zbrojnej, która zapewniłaby możliwość 
realizacji ich programu postępowych reform społecznych i politycznych 
wbrew przeszkodom, jakie czyniłaby temu prawica i jej aparat wojskowy 
i administracyjny. W Stronnictwie Ludowym przeważyła wówczas tenden- 
cja, wynikająca zresztą z nastrojów mas chłopskich, zmierzająca do utwo- 
rzenia odrębnej organizacji wojskowej; przyjęła ona nazwę Straży Chłop- 
skiej (Chłostry), a później Batalionów Chłopskich (BCh). Ich funkcję poli- 
tyczną określił organ BCh: „Demokracja chłopska nie zrezygnuje z posia- 
dania własnych szeregów bojowych dla walki o zdobycie prawa do budo- 
wania Polski Ludowej dla zabezpieczenia i ochrony związanych z tym 
praw” (6). 


(4) Zalecenia ZG SN dla terenowych ogniw stronnictwa. Cyt. wg J. Terej: Rzeczy- 
w: stość i polityka, Warszawa 1971, str. 227. 

(5) CA KC t. 202,1—54 k. 345. „Biuletyn Pol.i Inf.”, 7 VIII 1942. 

(6) „Żywią i bronią” nr 13, sierpień 1942. 
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Oddziały Chłostry miały zapewnić nie tylko „zwycięstwo czynu powstan- 
czego, lecz także idei Polski Ludowej zwłaszcza w obliczu faktu, iż wielu 
ludzi sanacji — w kraju i za granicą — poza plecami rządu i Naczelnego 
Wodza — stara się utrzymać wojsko nie tylko do walki z okupantem, ale 
ą do (narzucenia) rządów sanacyjnych (1). 

Mimo chwiejności władz SL i ich ustępstw wobec prawicy, kilkakrotnie 
podejmowane (m. in. pod naciskiem rządu emigracyjnego) decyzje o wcie- 
leniu Batalionów Chłopskich do Armii Krajowej nie zostały zrealizowane 
w terenie do końca okupacji. Zadecydowała o tym niechęć mas chłop- 
skich do podporządkowania się czynnikom rządowym, które w terenie 
były często reprezentowane przez element ziemiański i ludzi bezpośrednio 
z nim związanych. 


* 


Innv był stosunek do tych zagadnień najbliższego partnera politycznego 

ludowców — WRN. Opracowany przez kierownictwo WRN Program Polski 
Ludowej przewidywał dokonanie reform o charakterze postępowym i de- 
mokratycznym, m. in. reformy rolnej, uspołecznienia przemysłu stano- 
wiącego własność kapitału zagranicznego itp. Początkowo bvł on pomyślany 
jako wspólny program WRN i ŚL, ktorego przedstawicie] brał udział w dy- 
skusjach nad nim. Ludowców odstręczała jednak prosanacyjna postawa 
prawicowych przywódców WRN. Za mglistość i ogólnikowość oraż brak 
konkretyzacji celów socjalistycznych ostro krytykowała go lewica socjali- 
styczna. 
_ Drogę do realizacji programu reform WRN widział w „koncentracji de- 
mokratycznej”, która winna stać się ..obozem przygotowania zbrojnego 
powstania przeciwko oliupantom i zdecydowanej walki z rodzimą reak- 
cja. (8). utożsamianą wyłącznie z endecją. 

Program WRN uwzględniał antyfaszystowskie tradycje i poglądy tych 
pebesowców, jacy znalezli się pod wpłvwami organ.zacyjnymi WRN. Jed- 
nak wyrażana na łamach prasv WRN nieokiełznana antyradzieckość i an- 
tykomunizm coraz bardziej zbliżały przywódców WRN do sanacji, a puźniej 
także do endecji, z którymi znalezli się w koncu we wspolnym froncie. 

Skutkiem prosanacyjnej polityki kierownictwa WRN bvło całkowite pod- 
porządkowanie swojej organizacji wojskowej dowództwu AK. Znalazło to 
uzasadnienie na łamach centralnego organu WRN. przy czym użyto nawet 
stormułowań o hegemonii proletariatu... wspołdziałającego z dowództwem 
AK: „Klasa robotnicza czuje się w pełni przygotowana do objęcia odpo- 
wiedzialności za państwo”, Władzę obejmie wtedv ..przedstawicielstwo 
chłopów, robotników i pracowników umysłowych w ścisłej łączności z do- 
wództwem powstańczym wojska (...bu) nie dopuścić do zagarnięcia z po- 
urotem władzy w Polsce przez reakcję społeczną t polityczną (9). Od 

1943 r., gdy przedstawiciele WRN powrócili do porozumienia stronnictw 


(1) Szczegółowy program kursu szeregowych. sierpień 1942. Materiały zrodłowe 
do historii ruchu ludowego, t. IV. Warszawa 19u6, str. 6U—62. 
v) Erogram Folski Lvdcwej, Warszawa 1941. 
(9) „WRN” ar 8.430 AI 1941, 
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politycznych, skąd wyeliminowano Polskich Socjalistów, wystąpienia pra- 
sowe WRN utraciły już „opozycyjny” charakter, propagowano posłuszeń- 
stwo wobec władz obozu londyńskiego itp. Taka polityka wywoływała de- 
zaprobatę w łonie organizacji, a zwłaszcza w środowiskach robotniczych, 
gdzie żywe były tradycje antysanacyjne, klasowe, często też jednolitofron- 
towe. 

W przeciwieństwie do przywódców WRN działacze lewicowego odłamu 
dawnej PPS, którzy 1 września 1941 r. ukonstytuowali się w odrębną or- 
ganizację Polskich Socjalistów, zajmowali pozycję zdecydowanie antysana- 
cyjną. Zbliżyło to ich do ludowców. którzy przyczynili się do powołania 
ich w skład PKP po ustąpieniu zeń WRN. przeciwnego polsko-radzieckiej 
umowie sojuszniczej. Pomimo niektórych sekciarskich i błędnych ocen 
i koncepcji, Polscy Socjaliści reprezentowali w PKP interesy klasy robot- 
niczej, zmuszając często pozostałych partnerów z centrum i prawicy do 
ustosunkowania się do problemów społecznych w przyszłej Polsce. Z kolei 
prowadziło to do ostrych zatargów z endecją oraz z przywódcami Komen- 
dv Głównej ZWZ (a później AK), co w elekcie przyniosło usunięcie Pol- 
skich Socjalistów z PKP i wprowadzenie na to miejsce WRN. 

W swej deklaracji politycznej przyjętej na I Zjeździe we wrześniu 
1941 r. Polscy Socjaliści wyrazili przekonanie, że wojna zakończy się 
„.„wiellktm, potężnym przewrotem rewolucyjnym. wielkim zrywem krzyw- 
dzonych i uciemiężonych mas, w skali ogólnopolskiej, a nawet światowej, 
a w Polsce powstaniem rządu ludowego, jednoczącego socjalistów, ludow- 
ców i demokratów”(10). 

Również rezolucja narady politycznej Polskich Socjalistów z kwietnia 
1942 r. przewidywała konieczność objęcia władzy w Polsce w momencie 
przełomowym przez rząd robotniczo-chlobski. Potwierdzając jednak stare 
oceny socjaldemokratyczne. nie chciano dostrzec partnera w komunistach. 

Przewidywano. iż rząd robotniczo-chłopski będzie musiał przeciwstawić 
się probom uchwycenia władzy przez sanację i endecję: „Sanacja chce na- 
rzucić w Polsce dyktaturę wojsktową, gdyż to jest dla niej jedyna droga 
do władzy t jedyna szansa uchronienia się przed odpowiedzialnością za 
klęskę wrześniową i zbrodnie trzynastoletnich rządów bezprawia i nędzy 
chłopsiiej (...) Po usunięciu okupanta lud polski będzie musiał natych- 
miast stoczyć walkę z knowaniami spiskowymi sfer panujących. Dziś musi- 
my knowania sanacyjne demaskować (...). Ruch robotniczo-chłopski czeka 
stanowcza rozprawa z obozem endecho-oenerowskim. lstóry w dążeniu do 
«dyktatury narodowej» przygotowuje krwawą rozprawę z obozem demo- 
kratycznym. Mustmy się liczyć poważnie z taką ewentualnością. że w 
decydującym momencie ruch robotniczo-chlopski będzie miał przeciwko 
sobie zjednoczony front endecho-sanacyjny'(11). 

Konsekwencją takiego stanowiska było utrzymanie odrębnych formacji 
Bojowo-Milicvjnych PS. choć ich potencjał wojskowy bvł stosunkowo nie- 
wielki. Nie uległo to większym zmianom i po IT Zjeździe PS. na którvm 
powołano do życia (w kwietniu 1943 r.) Robotniczą Partię Polskich Socja- 
iistów (RPPS). Uchwały zjazdu. uznając jeszcze rząd emigracyjny za ve- 

(10 „Gwardia” nr 16. wrzesie 1941. 

(11) „Robotnik” nr 88 z 12 V 1944. 
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prezentację kraju na zewnątrz na czas wojny. oceniały dokonującą się kon- 
solidację obozu londyńskiego jako „jednolity jront reakcyjny” i wskazy- 
wały konieczność utworzenia frontu lewicy polskiej. Przyjęty na zjeździe 
program RPPS wysunął przed partią zadanie powołania rewolucyjnego 
rządu robotniczo-chłopskiego, który wraz z likwidacją okupanta „dokona 
uzbrojenia ludu, wezwie robotników i chłopów do powoływania komitetów 
jabrycznych i wiejskich”, one zaś przejmą zakłady pracy i ziemię obszar- 
niczą oraz przeprowadzą podstawowe reformy społeczne. Stwierdzono, że 
„proletariat złamać musi wszelkie zakusy reakcji w kierunku odbudowa- 
nia kapitalistycznego ustroju i reżimu przedwojennego (12). 

Rewolucyjne hasła i cele nie były jednak poparte konkretnymi działa- 
niami zmierzającymi do stworzenia realnej siły zdolnej do realizacji tych 
celów. Sama RPPS siły takiej nie reprezentowała. Rachuby na sojusz ze 
Stronnictwem Ludowym całkowicie zawiodły. Jednolitego frontu z komu- 
nistami RPPS w tym czasie nie chciała; w jej prasie powtarzano antv- 
komunistyczne slogany o „niesamodzielności” PPR czy o jej dążeniu do 
przedwczesnego powstania. W tej sytuacji hasło frontu lewicy sprowa- 
dziło się do porozumienia RPPS z niewielkimi organizacjami o charakterze 
inteligencko-drobnomieszczańskim. Zarazem jednak w łonie RPPS kształ- 
tował się odłam jednolitofrontowy, który wspólnie z PPR uczestniczył poż- 
niej w przygotowaniach do rzeczywistego objęcia władzy przez klasę ro- 
botniczą. 


* 


Narastające sprzeciwy i opory przeciwko działalności obozu londyńskiego 
były wynikiem coraz powszechniejszej i głębszej radvkalizacji społeczeń- 
stwa polskiego. U podłoża jej znajdowało się nasilenie sprzeczności spo- 
łecznych, poglębionych kilkuletnią okupacją, której główny ciężar poniosły 
klasy nieposiadające, a także narastanie rozbieżności politycznych na tle 
stosunku do walki z okupantem i ustroju przyszłej Polski. W masach 
ludowych umacniało się przekonanie, iż w żadnym wypadku nie może po- 
wrócić przedwojenny system wyzysku i ucisku, który doprowadził Polskę 
do katastrofy, iż przyszłe państwo polskie musi mieć sprawiedliwy ustrój 
społeczny i polityczny. Dojrzewał pogląd, że tego rodzaju zmiany ustrojo- 
we muszą być osiągnięte drogą faktów dokonanych, w sposób rewolucyj- 
ny, gdyż w przeciwnym wypadku znów — jak w 1918 r. — klasy rządzące 
do nich nie dopuszczą. 

- W tych warunkach zyskiwał na popularności patriotyczny i postępowy, 
demokratyczny i radykalny program partii komunistów polskich — PPR. 
Opowiadała się ona za daleko idącymi przemianami społeczno-ustrojowy- 
mi, których od dziesięciolecia domagali się polscy robotnicy i chłopi, nie 
traciła z oczu celu ostatecznego: Polski socjalistycznej. Jednakże realizację 
celów klasowych można było rozpocząć, gdy Polska odzyska swą niepod- 
iegłość: „Jak długo będziemy w niewoli, tak dlugo nie będziemy mogli 
zrealizować żadnego programu przebudowy społecznej”(13). Za najpilniej- 
(12) Program RPPS, Warszawa 1943. 
(13) „Okólnik” nr 1, luty—marzec 1942. 
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sze zadanie PPR uznawała walkę z okupantem i w imię tego gotowa była 
na kompromis z obozem londyńskim. Świadczyły o tym zainicjowane przez 
PPR w początkach 1943 r. rozmowy z Delegaturą, która jednak odrzuciła 
szansę porozumienia. Propagując hasło frontu narodowego PPR uważała, 
iż klasa robotnicza wysunie się w nim na czołową siłę w toku walki naro- 
dowowyzwoleńczej, „Misją historyczną klasy robotniczej w dzisiejszym 
okresie — stwierdzał centralny organ partii — jest walka nie tylko o wyz- 
wolenie swoje, lecz o wyzwolenie całego narodu. Robotnik wraz z chłopem 
i inteligentem pracującym są jedynie zdolni wznieść sztandar walkż z oku- 
pantem i walkę tę doprowadzić do zwycięstwa, do zdobycia Polski Niepod- 
ległej. Rzecz jasna, że nie będzie to Polska obszarników i bankierów” (14). 
PPR dostrzegała przy tym klasowy sens walki narodowowyzwoleńczej: 
„Świadoma swych zadań klasa robotnicza winna zawsze, w każdej sytuacji 
popierać wszelkie dążenia demokratyczne czy narodowowyzwoleńcze (...). 
Nasza walka o wolną i niepodległą Polskę to nie żadna «taktyka» czy gra 
polityczna. Walczymy o Polskę, bo ta walka jest słuszna. Walcząc o niepod- 
ległość, walczymy tym samym o socjalizm '(15). 

Z połączenia motywacji klasowych i internacjonalistycznych ze zrozu- 
"mieniem najgłębszych racji państwowych i ogólnonarodowych wynikał sto= 
sunek PPR do pierwszego państwa socjalistycznego, od którego zwycięstwa 
nad siłami faszyzmu zależał także los narodu polskiego. PPR — jako je- 
dyna partia w Polsce — widziała w Związku Radzieckim nie tylko sojusz- 
nika wojennego, lecz także klasowego i politycznego. 

Przyjmując hasło sojuszu i przyjaźni z ZSRR za jedną z podstaw swojej 
polityki, PPR rozumiała pod tym także konieczność ustanowienia przy- 
jaznych stosunków z sąsiednimi narodami ukraińskim, białoruskim i li- 
tewskim. Uznając zasadę samostanowienia narodów, wychodząc również 
z potrzeby jedności w walce z faszyzmem i położenia kresu długotrwałym 
waśniom narodowym, PPR uznawała prawo tych narodów do zjednoczenia 
się i zasadę etnograficzną przy ustalaniu wschodniej granicy Polski. Kon- 
sekwentnie przeciwstawiała się więc roszczeniom obozu burżuazyjnego do 
panowania nad niepolską w swej większości ludnością ziem zabużańskich. 
Mimo antyradzieckiej kampanii propagandowej obozu reakcyjnego roz- 
przestrzeniały się w społeczeństwie polskim poglądy uznające ZSRR nie 
tylko za jedyną siłę zdolną do rychłego wyzwolenia Polski, lecz także za 
państwo o ustroju, który wykazał swą odporność i siłę. Ogromne znaczenie 
miały pod tym względem wielkie zwycięstwa Armii Czerwonej w 1943 r. 
Wraz z tym zmieniały się poglądy wielu ludzi na socjalizm jako ideologię 
i model ustrojowy, co z kolei przyczyniało się do wzrostu autorytetu partii 
komunistów polskich, do wzmocnienia nurtu rewolucyjnego. 

Przypomnijmy, że od początków swego istnienia PPR skłonna była do 
porozumienia z obozem londyńskim. W wyniku jednak postępującego uw- 
steczniania tego obozu szanse takiego porozumienia zanikały. Opubliko- 
wana 1 marca 1943 r. Deklaracja Programowa PPR O co walczymy wi= 
działa jeszcze możliwość utworzenia wspólnego frontu z obozem rządowym, 


(14) „Trybuna Wolności” nr 17 z 1 X 1942. 
(15) „Trybuna Wolności” nr 23 z 1 I 1943. 
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o ile obóz ten rzeczywiście stanąłby na stanowisku demokratycznego ustro- 
ju przyszłej Polski, tzn. gdyby wzięły w nim górę elementy posiępowe 
i demokratyczne. Zarazem deklaracja odmawiała prawa do władzy apara- 
towi Delegatury, zakładając konieczność wyłonienia prawdziwie demokra- 
tvcznych organów władzy od gminy aż do rządu włącznie, przygotowania 
demokratycznych wyborów do zgromadzenia narodowego. Określając w 
10 punktach najważniejsze postulaty PPR dotyczące najbliższego okresu po 
wypędzeniu okupanta, przewidvwano m. in. uspołecznienie wielkich przed- 
siębiorstw przemysłowych i bankowych, parcelację majątków obszarni- 
czych powyżej 50 ha i określenie form ustrojowych przez wybraną Konstv- 
tuantę. 

Deklaracja stwierdzała. że program ten nie wyczerpuje „wszystkich 
dążeń ż aspiracji robotników, chłopów i inteligencji Polski. Rzeczą Zgro- 
madzenia Narodowego (Konstutuanty) będzie przyjąć takie uchwały, by 
raz na zawsze położyć kres źródłom wojen imperialistycznych i wyzysku 
człowieka przez człowieka, by rozpocząć nową erę w życiu narodu: erę 
aolności i dobrobytu (16). 

Nie zamazując więc perspektvwy głębokich przemian społeczno-ustrojo- 
wych, PPR pozostawiała decyzję co do przyszłego ustroju Polski demokra- 
tvcznie wybranemu już po wvzwoleniu kraju przedstawicielstwu narodu. 
Stanowisko to stwarzało zatem możliwość współdziałania z demokratyczną 
częścią obozu londyńskiego we froncie narodowym nie tvlko w czasie oku- 
pacji, ale także w okresie powojennym. Zarazem jednak — jeszcze w roz- 
mowach z Delegaturą — PPR podkreślała zasadę prymatu kraju nad 
czynnikami emigracyjnymi: „Rząd w Polsce, po wypędzeniu okupanta wi- 
nien być powołany przez czynniki krajowe — drogą porozumienia się 
stronnictw politycznych — z wyłaczeniem Kliki sanacyjnej, odpowiedzial- 
nej za klęskę wrześniową Polski oraz ugrupowań faszystowskich”. PPR 
zadeklarowała gotowość wejścia w skład takiego porozumienia i nie wyklu- 
czala możliwości wyrażenia zgody na udział w rządzie krajowym „tych lub 
innych osób z rządu gen. Sikorskiego — łacznie z samym gen. Sikorskim 
— pod warunkiem, że o sl:!adzie osobowym rządu decydować będzie mię- 
dzypartyjne porozumienie krajoiwe”(17). Oznaczało to oczywiście przekreśs- 
lenie możliwości przyjęcia za podstawę prawną nowego rządu totalitarnej 
konstytucji z kwietnia 1935 r.. na której opierał się rząd na emigracji. 

Partia liczyła na to, że ugrupowania stanowiące demokratyczne skrzydło 
obozu londyńskiego, zwłaszcza ludowcy i socjaliści — potrafią prze- 
zwyciężyć drobnomieszczańskie wahania i poprą idee frontu narodowego. 
Rachubv na zmianę postawy ich kierownictw potwierdziły się tylko w od- 
niesieniu do iewicy socjalistycznej. Zarazem jednak procesy radykalizacji 
spolecznej obejmujące masy członkowskie tych ugrupowań wpłynęły na 
ukształtowanie się w nich lewicowvch nurtów i odłamów, które poparły 
platformę frontu narodowego i stały się wkrótce najbliższymi sojusznika- 
mi PPR. 

Z drugiej stronv pogłębianie się procesu polarvzacji wpłynęło na przesu- 


(16) Kształtowanie się podstaw programowych PPR, Warszawa 1938, 6tr. 93—96. 
17) Tamże. str. 225. 
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nięcie w prawo rządu emigracyjnego i kierownictwa podziemia prorzą- 
dowego w kraju. W PKP (przekształconym w marcu 1943 r. w Krajo- 
wą Reprezentację Polityczną) zapanowała prawicowa większość, którą 
zmajoryzowała ludowców, zaś w wyniku sukcesów akcji scaleniowej orga- 
nizacji wojskowych wzmocniły się wpływy Komendy Głównej AK także na 
podziemie polityczne. Kryzys w stosunkach rządu Sikorskiego z ZSRR, po- 
głębiony przez wycofanie armii Andersa, przybrał niezwykle ostrą postać 
na tle problemu granicy wschodniej. W kwietniu 1943 r. doszło do 
przerwania stosunków dvplomatvcznych. Sikorski domagał się wówczas 
przyspieszenia konsolidacji podziemia prorządowego na zasadzie ,.rozejmu 
bożego” (Treuga Dei). 

Czynnikiem konsolidującym podziemie prolondvńskie na pozycjach pra- 
wicowych stała się obrona ustroju kapitalistycznego w Polsce i walka o 
władzę przeciwko siłom i ideom rewolucyjnvm w kraju, a także prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu. Siły burżuazyjne wzmogły wówczas dzia- 
łania zmierzające do zapobieżenia zmianom ustrojowym. Doszły one do 
wniosku, iż główne niebezpieczeństwo na drodze do władzy stanowi nie ty- 
le przyniesienie rewolucji z zewnatrz (..import rewolucji ), ile szybko roz- 
wijające się polskie siły rewolucyjne. Przywódcy obozu burżuazyjnego roz- 
winęli kampanię antvkomunistyczną, zmierzającą do zohydzenia, izolowa- 
nia, a nawet zbrojnego zdławienia PPR i jej sojuszników. 


%* 


W obliczu nowej svtuacji PPR musiała poszukiwać takich rozwiązań, 
które uniemożliwiłyby obozowi burżuazyjnemu wciągnięcie narodu do swej 
zgubnej polityki i stworzyłvbv warunki do uzyskania przez masy ludowe 
należnego wpływu na dalsze losv kraju. W ciagu 1943 r. partia doszła do 
przekonania o konieczności modyfikacji swej koncepcji programowej. Wy= 
razem dokonanego zwrotu bvła idea demokratycznego frontu naro- 
dowego, przewidująca przejęcie odpowiedz:alności za losy narodu przez si- 
łv konsekwentnie antvfaszystowskie i demokratyczne z klasą robotniczą 
na czele. Nowvch rozwiązań PPR szukała odtąd nie poprzez porozumienie 
z kierownictwem obozu londyńskiego, które tego nie chciało, lecz w wal- 
ce politycznej o wydostanie spod jego wpływów tej części mas ludo- 
wych, która okazywała mu jeszcze swe zaufanie. Zwrot ten znalazł wy 
raz w opublikowanej w listopadzie 1943 r. nowej deklaracji programowej 
PPR O co walczymy”, a jego zasadniczą treścią było bezpośrednie zespole- 
nie programu wyzwolenia narodowego i wyzwolenia społecznego. z rewo- 
lucyjnym zdobyciem władzy przez klasę robotniczą w ' sojuszu z chłop- 
stwem 1 innymi warstwami ludzi pracy. 


W deklaracji listopadowej zostały sformułowane postulaty programowe 
PPR w dziedzinie charakteru władzy i ustroju powojennej Polski, która 
„nie będzie i nie może być Polską sprzed września 1939 r. (...) Przyszła 
Wolna i Niepodległa Polsiia musi być narodową własnością najszerszych 
mas pracujących. Jej polityczno-spoleczne podstawy muszą być oparte na 
fundamentach szerokich zasad ludowładztwa, czyli demokracji. Ster wła- 
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dzy w przyszłej Polsce musi przejść w ręce przedstaticieli najszerszych 
warstw narodu, reprezentujących interesy robotników, chłopów ż inteligen- 
cji”. 

Uznano za konieczne powołanie w kraju, na podstawie porozumienia 
sił antyfaszystowskich — „zgodnie z wolą większości narodu, tj. robotni- 
ków, chłopów i inteligencji” — rządu tymczasowego. Rząd ten miałby reali- 
zować zadania ogólnonarodowe, a przede wszystkim doprowadzić do soju- 
szu z ZSRR i w ramach koalicji antyhitlerowskiej do całkowitego wyz- 
wolenia Polski spod okupacji hitlerowskiej, a także zapewnić jej należyty 
udział w zwycięstwie nad III Rzeszą. Związane z tym wzmocnienie mię- 
dzynarodowej pozycji Polski miało umożliwić jej powrót na dawne ziemie 
na zachodzie i północy. Deklaracja nakreślała także program zadań wew- 
nętrznych przyszłego rządu tymczasowego: konfiskata mienia Niemców 
i kolaborantów, nacjonalizacja wielkiego przemysłu i banków, wywłasz- 
czenie bez odszkodowania majątków obszarniczych i podział ich pomiędzy 
chłopów i robotników rolnych, wprowadzenie planowania do gospodar: 
narodowej, powołanie milicji ludowej. 

W wyniku tych posunięć miały więc przestać istnieć klasv wvzyskujące: 
wielcy kapitaliści oraz obszarnicy. Realizacja tych zadań, określonych jako 
„minimalny program”, miała nastąpić natychmiast po wyzwoleniu kraju. 
Jednocześnie deklaracja listopadowa nakreślała dalsze cele Polskiej Partii 
Robotniczej: „Program ten nie wyczerpuje wszystkich postulatów i prag- 
nień mas pracujących. W ramach. państwa demokratycznego klasa robotni- 
cza i masy pracujące dążyć będą do przejścia do ustroju socjalistycznego, 
by raz na zawsze położyć kres wyzyskowi człowielta przez człowieka i prze- 
ciąć źródła wojen imperialistycznych, by stworzyć nową erę w żuciu na- 
rodu — erę wolności i dobrobutu.'(18). 

Nakreślenie w deklaracji wyraźnej perspektywy socjalistycznej ozna- 
czało, iż PPR dostrzega zaistnienie obiektywnych warunków do przyspie- 
szenia procesów rozwoju społecznego. obiektywnych przesłanek rewolucji, 
której początkiem może być przejęcie i zorganizowanie władzy pań- 
stwowej przez klasę robotniczą jako najbardziej postępową siłę społeczną 
zdolną do pokierowania stopniowym przejściem od kapitalizmu do socjaliz- 
mu. 

Centrainym organem tej władzy miał być rząd tymczasowy, powołany 
w sposób rewolucyjny przez przedstawicieli „najszerszych warstw narodu”, 
a więc klasy robotniczej i jej sojuszników, skupionych w antyfaszystow= 
skim demokratycznym froncie narodowym. Istotnym krokiem w tym kie- 
runku miało być zorganizowanie — jeszcze w warunkach okupacji — ta- 
kiej reprezentacji tych warstw, która w odpowiednim momencie byłaby 
zdolna do powołania rządu tymczasowego, a wcześniej jeszcze poczyniła 
odpowiednie przygotowania w tym kierunku. Przesłanki te znajdowały się 
u podłoża dojrzewającej już wtedy idei powołania do życia Krajowej Rady 
Narodowej. 

Wysunięcie w programie rewolucji zadań ustanowienia pełnej, rzeczy- 
wistej demokracji znajdowało uzasadnienie w fakcie, iż właśnie rewo- 


(18) Tamże, str. 140—170. 
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lucja socjalistyczna musiała w Polsce w pełni urzeczywistnić zadania na- 
rodowowyzwoleńcze i przemiany demokratyczne. Hasła demokratyczne 
odgrywały nader istotną rolę rewolucyjną w kraju, w którym rządy bur- 
żuazyjne nie zrealizowały po 1918 r. swych własnych zapowiedzi wprowa” 
dzenia demokracji burżuazyjnej, a tendencje wolnościowo-demokratyczne 
zwalczane były zawsze przez faszyzującą prawicę. W wypowiedziach i po- 
sunięciach partii znalazło także wyraz dążenie do ustanowienia w Polsce 
systemu wielopartyjnego, w którym działać i rozwijać się mogły wszystkie 
partie demokratyczne. 

Swoiste warunki dojrzewania przesłanek rewolucji w Polsce pozwoliły 
na przewidywanie, iż zdobycie wladzy przez siły rewolucyjne będzie moż- 
liwe przy wykorzystaniu sprzyjających warunków zewnętrznych, w mo- 
mencie wyzwolenia Polski przez Armię Czerwoną, gdy hitlerowska machi- 
na władzy zostanie przez nią rozbita i przestanie istnieć. Stwarzało to 
możliwość uniknięcia konieczności obalania siłą burżuazyjnego aparatu 
władzy — przez niedopuszczenie do jego ukonstytuowania się, a więc szan- 
sę dokonania rewolucji w sposób bezkrwawy. Oczywiście realizacja tej 
szansy zależała nie tylko od woli sił rewolucyjnych, lecz od wielu in- 
nych czynników, a przede wszystkim od metod przeciwdziałania temu przez 
klasy odchodzące. 

PPR zdawała sobie sprawę z wagi wyboru właściwego momentu dla wy= 
sunięcia programu zdobycia władzy. Jej organ centralny pisał w grudniu 
1943 r.: „Jeszcze rok temu siły demokratyczne były zbyt rozproszone, zbyt 
słabe, by wystąpić samodzielnie jako decydujący czynnik w życiu Pol- 
skt'(19). Obecnie PPR uznała, iż moment taki nadszedł. 

Ocena ta nie bez wątpliwości i nie od razu została przyjęta przez pow- 
stałe w początkach 1944 r. Centralne Biuro Komunistów Polski, które 
generalnie podzielając stanowisko PPR wypowiadało się wszakże za 
utrzymaniem dotychczasowych haseł tworzenia frontu narodowego, haseł 
nie przewidujących na tym etapie zadań zmierzających do zdobycia władzy. 
KC PPR starał się ułatwić komunistom polskim w Moskwie zrozumie- 
nie złożonej problematyki podziemnego życia politycznego oraz zmian 
w układzie sił, jakie dokonały się w okupowanej Polsce. Po przybyciu 
do ZSRR delegacji Krajowej Rady Narodowej doszło do uzgodnienia sta- 
nowisk w oparciu o wspólne zasady ideologii marksizmu-leninizmu i uzna- 
nie prymatu sił krajowych. 


* 


Wysiłki PPR wsparte przez lewicę socjalistyczną i radykalny odłam 
ruchu ludowego oraz grupy inteligencji doprowadziły do powstania w 
Warszawie, w nocy z 31 grudnia na 1 stycznia 1944 r., podziemnego 
zalążka przyszłej władzy ludowej w postaci Krajowej Rady Narodowej. 
Jej deklaracja podkreśliła, iż „stało się koniecznością wyłonienie w kraju 
kierownictwa reprezentującego wolę dążenia i interesy najszerszych mas 
społeczeństwa polskiego. Wokół tego kierownictwa zjednoczyć się powi- 


(19) „Trybuna Wolności” nr 45 z 5 XII 1943. 
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nien caly naród dla walki z okupantem i przyspieszenia zwycięstwa. Kie- 
rownictwo to założy trwałe i zdrowe fundamenty pod przyszły gmach pań- 
stwa polskiego, zabezpieczy naród przed próbami narzucenia mu znów dyk- 
tatury sanacyjno-ozonowej, nakreśli jasny plan działania na najbliższą 
przyszłość”, Krajowa Rada Narodowa zapowiadała powołanie w stosownej 
chwili rządu tymczasowego, zarazem odmawiała rządowi emigracyjnemu 
prawa występowania w imieniu Polski, odrzucała jego roszczenia do władzy 
w przyszłej Polsce. Zadaniem rządu tymczasowego miało m.in. być wy- 
właszczenie bez odszkodowania całej ziemi obszarniczej i poniemieckiej w 
celu przekazania jej chłopom i robotnikom rolnvm oraz dokonanie nacjo- 
nalizacji wielkiego przemysłu, kopalń, banków i transportu. 

KRN wypowiedziała się za jak najszybszym nawiązaniem stosunków 
trwałej przyjaźni i współpracy Polski ze Związkiem Radzieckim, a także 
za rozwiązaniem problemu granicy wschodniej na drodze przyjaznego po- 
rozumienia się z ZSRR i uznania prawa narodów do samookreślenia. Jed- 
nocześnie postulowała „przytrócenie Polsce wszystkich ziem polskich na 
zachodzie i północy, które zostały przemocą zgermanizowane (20). Ozna- 
czało to przyjęcie przez KRN stanowiska PPR i komunistów polskich 
w ZSRR, od dawna już głoszących konieczność powrotu do Polski ziem nad- 
odrzańskich i nadbałtyckich. 

Postulowane w programie KRN rozwiązanie problemów Sabaśćch 
z terytorium przyszłej Polski znalazło poparcie ZSRR, wyrażone między 
innymi w oświadczeniu rządowym z 11 stycznia 1944 r. o potrzebie przy- 
wrócenia Polsce jej prastarych ziem zagrabionych przez Niemcv, a póź- 
niej, 26 lipca 1944 r. w umowie granicznej z PKWN, w której sprecyzowa- 
no, iż zachodnią granicą Polski będzie Odra i Nysa Lużycka. 

Postulowane w programie PPR i KRN rozwiazanie problemu terytorium 
przyszłej Polski jako państwa narodowo jednolitego uzyskało więc szansę 
realizacji dzieki jej nieugiętemu dążeniu do sojuszu i przyjaźni z ZSRR. 
Choć ugrupowania obozu londyńskiego także domagały się korzyści tery- 
torialnyvch na zachodzie i północy, jednakże ich wrogość wobec ZSRR i u- 
porczywe dążenie do panowania nad ziemiami etnicznie obcymi na wscho- 
dzie z góry wykluczały możliwość realizacji takiego programu. którego bv 
nie poparł Związek Radziecki. Mocarstwa zachodnie nie poparłyby go ani 
w stosunku do granie zachodnich, ani do wschodnich, niechętne były przy 
tvm daleko idącemu uszczuplaniu terytorium Niemiec. Groziło to ograni- 
czeniem Polski do słabego politycznie i ekonomicznie obszaru. 

Perspektywa zasiedlenia przez Polaków ziem zachodnich i północnych 
miała także ważne aspekty społeczne, umożliwiała bowiem pełne zaspoko- 
jenie głodu ziemi (gdyż nie wszyscy chłopi i robotnicy rolni mogli uzyskać 
z reformv rolnej na ziemiach starvch tyle, ile potrzebowali), stwarzała 
wiele nowvch warsztatów pracy i zabezpieczała przed bezrobociem. Umoż- 
liwiała także uzyskanie częściowego odszkodowania za straszliwe zniszcze- 
nia spowodowane najazdem hitlerowskim i wieloletnią okupacją. 

Konkretvzacja i popularyzacja programu PPR przynosiła mu coraz więk- 
sze poparcie mas ludowych. Zarazem jednak zmuszała siły burżuazyjne 


(20) Kształtowanie się podstaw..., str. 468—473, 
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do wzmożenia wysiłków w walce o utrzymanie swych wpływów na masy 
ludowe, m.in. poprzez zapowiedź takich reform, które odpowiadałyby 
nadziejom mas, mogłyby przyczynić się do rozładowania napięć społecz= 
nych i zapobiec rozprzestrzenianiu się wpływów PPR. 

Wysiłki przywódców obozu londyńskiego zmierzały do wysunięcia jed- 
nolitego programu, który sprzyjałby konsolidacji całego obozu londyń- 
skiego i skupieniu wokół niego społeczeństwa polskiego. 


Rolę taką miała odegrać podpisana 15 sierpnia 1943 r. — w rocznicę 
„cudu nad Wisłą” — Deklaracja porozumienia politycznego czterech 
stronnictw stanoaciących Krajową Reprezentację polityczną, będąca wy- 
nikiem kompromisu opartego na jedności sił stojących na gruncie zacho- 
wania ustroju kapitalistycznego i monopolu ich władzy w przyszłej Pol- 
sce. Sformułowania deklaracji w sprawach reformy rolnej i przejęcia przez 
zarząd państwowy przedsiębiorstw poniemieckich nie naruszały burżua- 
zvjno-obszarniczego charakteru państwa, a ponadto bvły ogólnikowe i nie= 
jasne. Deklaracja ignorowała najbardziej palące kwestie społeczne i w isto- 
cie oznaczała kapitulację SL i WRN na rzecz programu endecko-chadeckiej 
prawicy. 

Nie dziwnego, iż podpisanie jej wywołało protestv w łonie WRN i ŚL. 
Władze WRN wyjaśniały członkom swej partii, iż dażyć będą do osiąg- 
nięcia swych celów programowy ch „poprzez nacisk polityczny zorganizo* 
wanych sił robotniczych i pracowniczych w sojuszu z chłopami bez ucieka= 
nia się do drastycznych środków walki”(21). Władze SL opublikowały 
w grudniu 1943 r. Deklarację ideowo-programową Ruchu Ludowego, która 
stwierdziła, iż „tcszelka własność ponad 50 ha ulegnie natychmiastowe- 
mu wywłaszczeniu bez odszkodowania”. Podobnie jak wcześniejsze ich 
enuncjacje zawierała ona liczne sprzeczności tkwiące w zasadach agra- 
ryzmu. W wyniku pozostawienia w ręku obszarników do 50 ha użytków 
rolnych, budynków i całości inwentarza, stan posiadania obszarnictwa 
uległby tylko zmniejszeniu, a wpływy polityczne i ekonomiczne tej war- 
stwy odgrywałybv nadal dużą rolę na wsi polskiej. Jednocześnie w dekla- 
racji nakazvwano bezwzględne popieranie rządu emigracyjnego i jego eks- 
pozytur w kraju i zapowiadano czynne wystąpienie przeciwko tym wszyst= 
kim, którzy im się nie podporządkuja. 

Polityka ta wywoływała liczne sprzeciwy w terenowych ogniwach ruchu 
ludowego. Domagano się zwiększenia areału ziemi obszarniczej przezna-= 
czonej do parcelacji i zastosowania przy tym metod rewolucyjnych. Aktyw 
podokręgu rzeszowskiego sformułował tzw. memoriał żołyński, w którym 
władzom SL zarzucono m.in. daleko posuniętą „ustępliwość i kompromi= 
sowość w stosunitu do obozu polskiej reakcji i wstecznictwa” (22). 

Wystąpienia te byłv przejawem radykalizacji mas chłopskich, która 
objęła także szeregi SL. Z powagi sytuacji zdawało sobie sprawę kie- 
rownictwo podziemia londyńskiego. W szerszym stopniu uwzględniło ono 
postulaty kierownictwa SL w kolejnym dokumencie programowym — de- 
klaracji programowej O co walczy naród polski, opublikowanej 15 mar= 

421) „WRYW” nr 17 z 27 VIII 1943. 

(22) Materialy źródłowe... t. IV, sta. 227—229, 243—262, 350. 
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ca 1944 r. przez Radę Jedności Narodowej. Ciało to, przekształcone z KRP 
w wyniku powołania kilku niewielkich ugrupowań, głównie prosanacyj- 
nych, miało w koncepcjach obozu londyńskiego pełnić funkcję „podziemne- 
go parlamentu”, a w chwili wyzwolenia — wraz z londyńską Radą Narodo- 
wą i gronem nominatów prezydenta — przekształcić się w Radę Rzeczypos- 
politej, tymczasowy sejm. 

W obliczu nasilającej się radykalizacji mas robotniczych i chłopskich 
RJN poszła nieco dalej niż KRP w zapowiedziach reform społecznych. 
Zadeklarowano „przebudowę struktury społeczno-gospodarczej” przyszłej 
Polski w postaci „upowszechnienia własności”, „planowej gospodarki”, 
„uspołecznienia” kluczowych przedsiębiorstw i banków, przejęcia mająt- 
ków ziemskich powyżej 50 ha celem utworzenia z zapasu ziemi gospo- 
darstw chłopskich 8—l5-hektarowych, upaństwowienia lasów  itp.(23). 
Stanowiło to pewną koncesję w obliczu żądań mas ludowych, niemniej 
brak precyzji w sformułowaniach i różne sprzeczności w treści pozwalały 
na dość dowolną interpretację wysuniętych haseł. Sprzeczność zawarta 
była także w zapowiedzi „demokracji parlamentarnej przy udziale silnych 
rządów”(24), przy monopolu władzy czterech stronnictw koalicji rządowej, 
a także przy całkowitej eliminacji komunistów. 

Deklarację RJN ostro skrytykował obóz lewicy (PPR, RPPS, radykalny 
odłam SL) za ogólnikowość, ugodowość i pozostawienie kwestii odszkodo- 
wań do decyzji powojennego sejmu, a także za antyradzieckość. Jednocześ- 
nie prawica atakowała ją za radykalizm. Stronnictwo Narodowe odcięło 
się od niej, występując w obronie własności ziemiańskiej, przeciwko „amo- 
ralnemu.. zabraniu ziemi ludziom, którzy posiadali ją trudem poko- 
leń” (25). Skrajny odłam SN określił ją jako „demagogię, bolszewizm i kom- 
promitację w oczach Zachodu”(26), ONR — jako zwykły bandytyzm(27). 
Ogłoszony w tym czasie program Stronnictwa Narodowego wyraźnie pre- 
cyzował dążenie do utrzymania stanu posiadania burżuazji i obszar- 
nictwa, dopuszczając jedynie „uspołecznienie” poprzez udziały robotników 
w kapitalistycznych przedsiębiorstwach. Dopuszczał odpłatną parcelację 
wielkich majątków ziemskich „nieuzasadnionych gospodarczo”, tj. żle za- 
gospodarowanych, a także naieżących do mniejszości narodowych. W wy- 
niku takiej polityki parcelacji oraz kolonizacji na ziemiach wschodnich i za- 
chodnich, miały powstać gospodarstwa ok. 20-hektarowe, zaś „podstawą 
zdrowego gospodarstwa polskiego” miało być rzemiosło i kupiectwo (28). 

O ile w kwestii reform społecznych pomiędzy partiami obozu londyńskie- 
go istniały poważne różnice, to w sprawach kształtu terytorialnego przy- 
szłej Polski ich stanowisko było zbieżne. Deklaracja RJN, podobnie jak de- 
klaracja KRP, kontynuowała wrogość wobec Związku Radzieckiego, który 
stawiano na jednej płaszczyźnie z hitlerowską Rzeszą, a sprawę zjedno- 
czenia ziem ukraińskich i białoruskich potraktowano jako zabór „od- 


(23) „Rzeczpospolita Polska” nr specjalny, marzec 1944. 

(24) „Rzeczpospoiita Polska” nr 227 II 1944. 

(25) „Walka” nr 15 z 26 IV 1944. 

(26) „Wielka Polska” nr 3—10z 1 VI 1944. 

(27) „Szaniec” nr6z 27 V 1944. 

(28) Narodowy program gospodarczy. Cyt. wg J. Terej, cyt. wyd., str. 352—357, 
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wiecznie polskich ziem wschodnich”. Znacznie mniej zdecydowania wy- 
kazali autorzy deklaracji RJN w sprawie ziem zachodnich i północnych. 
Domagano się Prus Wschodnich, Gdańska, „klina pomorskiego” i Opol- 
szczyzny, a więc bez Szczecina, Wrocławia i Dolnego Śląska. 

W tej sprawie jeszcze większą wstrzemięźliwość wykazał zresztą rząd 
emigracyjny, który uważał, iż dalej idące polskie postulaty terytorialne na 
zachodzie mogą osłabić szanse zaspokojenia jego żądań na wschodzie, które 
uznawano za pierwszoplanowe. Np. w uchwale z 14 października 1942 r. 
rząd ten stwierdził, że „wysuwanie nadmiernych roszczeń polskich na za- 
chodzie mogłoby sprzyjać w obecnym stanie rzeczy pomysłom pozbawienia 
Polski ziem wschodnich w zamian za nabytki na zachodzie (29). 

"Tymczasem 'w wewnętrznych planach i publikacjach prasowych obozu 
londyńskiego nie powstrzymywano się od nadmiernych roszczeń, ale 
przede wszystkim wobec narodów radzieckich. Np. Program terytorialny, 
opracowany przez Departament Spraw Zagranicznych Delegatury, aprobo- 
wany przez Delegata Rządu i wysłany 10 stycznia 1944 r. drogą radiową 
do premiera Mikołajczyka, za „naczelny rozkaz polskiej myśli politycznej” 
uznał stworzenie „warunków zwycięstwa polskiego w ewentualnym kon- 
flikcie przyszłym z Niemcami i Rosją”. Przewidywano w nim różne warian- 
ty postępowania. Gdyby pod koniec wojny Związek Radziecki okazał się 
silny, miano zadowolić się utrzymaniem granicy na wschodzie z 1921 r., 
przy włączeniu Litwy do Polski. W wypadku zaś osłabienia ZSRR, celem 
wojennym Polski — o ile rządziliby nią autorzy memoriału — miałoby być 
ponadto odłączenie od ZSRR Łotwy i Estonii, a także oderwanie Ukrainy 
i Białorusi i związanie ich politycznie i wojskowo z Polską(30). 


Li 


Wynikiem konsolidacji obozu londyńskiego na pozycjach prawicowych 
bvło stopniowe zbliżenie się stanowisk poszczególnych jego partii pomimo 
wciąż istniejących istotnych rozbieżności pomiędzy nimi. Jednakże coraz 
częściej występowały one na zewnątrz jako całość, wprawdzie wciąż nie- 
spójna, lecz podporządkowana generalnym celom klasowo-politycznym — 
kwestii zdobycia władzy w przyszłej Polsce. Celom tym służyły różne de- 
klaracje i oświadczenia RJN, Delegatury (przekształconej w lipcu 1944 r. 
na Krajową Radę Ministrów) i Komendy Głównej AK. 

Tej ostatniej zresztą przypadła szczególna rola nie tylko w planowaniu 
przedsięwzięć natury wojskowej, które miały zapewnić uchwycenie władzy 
w Polsce przez obóz burżuazyjny i przeszkodzić akcji sił rewolucyjnych, 
lecz także w próbach rozładowania napieć społecznych poprzez zapowiedzi 
reform, które — zdaniem ich autorów — miałyby zaspokoić postulaty ro- 
botników i chłopów i wytrącić broń z rąk komunistów. Rola KG AK wtej 
dziedzinie wynikała z faktu, iż dzięki szeroko rozbudowanemu wywiadowi 


„(29) Depesza wicepremiera Mikołajczyka do Delegata Rządu, 2 XI 1942. Cyt. wg N. 
Kołomejczyka: Sprawa granicy zachodniej Polski w: Problemy wojny i okupacji, 
Warszawa 1969, str. 299. 

(30) CA KC, t. 202/1II1—163 k. 54. 
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politycznemu miała ona w nastrojach społeczeństwa lepszą orientację niż 
poszczególne stronnictwa, a nawet aparat Delegatury, i dzięki temu lepiej 
rozumiała powagę sytuacji. Charakterystyczne stwierdzenie zawierała 
m.in. depesza dowódcy AK Grota-Roweckiego: „Dla jednolitości postawy 
narodu najgroźniejsza jest możliwość wyzyskania przez komunistów anta- 
gonizmów społecznych, zaostrzonych przez okupację. Atrakcyjność hasel 
komunistycznych poparta wynikami wojennymi i pozbawioną skrupułów 
propagandą może wywołać fatalne rozbicie społeczeństwa. Ponieważ na- 
stępstwa tego byłyby gorsze niż skutki niedostatecznie przygotowanych 
reform ustrojowych, uważam za konieczną szybką akcję przebudowy spo- 
łeczno-gospodarczej' (31). 

Kolejny dowódca AK gen. Komorowski kilkakrotnie wystepował w tych 
sprawach do Londynu. Tymczasem władze emigracyjne zachowywały zna- 
mienną powściągliwość, a gen. Sikorski pouczył dowódcę AK: „Zastanów- 
cie się, czy w sprawach socjalnych wytrzymamy konkurencję z komunis- 
tami, czy samo stawanie do licytacji nie jest drogą zawodną i niebez- 
pieczną”(32). W odpowiedzi na to gen. Komorowski zobrazował niebez- 
pieczeństwa, grożące w wypadku nieuwzględnienia jego postulatów: 
„Niezaspokojenie podstawowych dążeń do przebudowy społeczno-gospo- 
darczej oznaczałoby zepchnięcie procesu przemian na tory anarchiczne. 
Chłopi t robotnicy gotowi są sami realizować swoje postulaty droga fak- 
tów dokonanych. Muszą więc być z góry podane formy legalne i prawo- 

ządne, w których chłopsi:i głód ziemi zostanie zaspokojony. Reformy mu- 

szą być rzeczywiste i podane w takiej formie, aby masy widziały ich real- 
ność. Tylko rozładowanie antagonizmów socjalnych, politycznych i narodo- 
wościowych może uodpornić społeczeństwo przed wpływami komuny. Nie 
zachodzi obawa przelicytowania się z agitacją komunistyczną. Właśnie 
realność zapowiedzianych reform będzie najlepszą bronią w walce z ko- 
muną, operującą dla celów politycznych ogólnymi jrazesami demokra- 
tycznymi”(33). 

Jak z powyższego wynika, hasła społeczne miały mieć w istocie cha- 
rakter taktvczno-propagandowv, a celem ich bvło osiągnięcie doraźnych 
korzyści politycznych — osłabienie radvkalnvch nastrojów i przeciwsta- 
wienie się dojrzewającej rewolucji. Szef BIP KG AK płk Rzepecki w me- 
moriale złożonym 10 marca 1944 r. gen. Komorowskiemu wskazywał 
ponadto konieczność oparcia się na siłach centrolewicowych, a przede 
wszystkim na ludowcach i socjalistach. „„Rewolucję peperowską mogą 
rozbić tyllco lewicowe, masowe ruchy społeczne, a nie mięczakowate miesz- 
czaństwo lub synkowie rodzin nawet o wspaniałych rycerskich tra- 
dycjach”(34) — stwierdzał memoriał. Podstawowe jego myśli uwzględniał 
nowy meldunek dowódcy AK skierowany do Londvnu 22 maja 1944 r., w 
którym ponownie wskazywał on rosnącą radykalizację społeczeństwa 


(31) Archiwum MSW, t. 295/471,1V, depesza nr 60 z 12 I 1942. 

(52) Zbiory Wojskowego Instytutu Historycznego t. IIU'21,18 x.1. Komunikat d'a do- 
wódcy AK, 8—121 1944. 

(35) CA KC t. 203:1—6 k. 17. Depesza z 221 1944. 

(34) J. Rzepecki: Wspomnienia 4 przyczynki historyczne, Warszawa 1956, str. 
263—277. 
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i domagał się przyspieszenia realizacji programu społecznego w duchu le- 
wicy obozu londyńskiego podkreślając, że dotychczas opublikowane dekla- 
racje rządu w sprawach społeczno-ustrojowych byłv mało zdecydowane 
i nie dawały podstawy do intensywnej akcji wychowawczej w AK. 

Poza mniej lub bardziej mglistymi obietnicami kierownictwo obozu 
londyńskiego nie decydowało się na jakieś bardziej konkretne posunięcia 
w sprawach  społeczno-ustrojowych. Czynniki emigracyjne targane 
sprzecznościami wewnętrznymi, zwłaszcza długotrwałym konfliktem Sosn- 
kowskiego z Mikołajczykiem ciągle milczały, będąc w istocie przeciwne 
wszelkiemu ograniczeniu własności kapitalistów zagranicznych i rodzi- 
mych. 

Program RJN, deklarujący „upowszechnienie własności” i reformę rol- 
ną, miał być realizowany jako element współdziałania ludowców i prawi-= 
cowych socjalistów z endecką i chadecką prawicą, co z góry pozbawiało 
go szans realizacji. Program ten stanowił już ostateczną granicę ustępstw 
— nawet czysto deklaratywnych — na rzecz mas ludowych. Przekroczenie 
tej granicy, a zwłaszcza sięgnięcie robotników i chłopów po władzę 
w Polsce dla pełnej realizacji ich postulatów społecznych, miało spowo- 
dować wystąpienie przeciwko nim sił zbrojnych obozu londyńskiego, któ- 
re w ten sposób chciano uczynić główną siłą kontrrewolucyjną. Przewi- 
dywały to plany KG AK i Delegatury, m.in. wytyczne społeczno-poli- 
tyczne na okres powstania wydane przez dow ódcę AK 4 maja 1944 r., 
nakazujące zwalczanie siłą — „jako działań wywrotowych” — wszelkich 
prób utworzenia innego rządu niż londyński (35). Gen. Komorowski znów 
podkreślił to w dniu powstania PKWN. Raz jeszcze zażądał on od władz 
londyńskich zapowiedzi reform społecznych po to, aby = „masy stanęły 
po tch stronie także w otwartej walce z Sowietami”, a jednocześnie zapo- 
wiadał „energiczne przygotowania do stłumienia sowieckich prób podbu- 
rzania części społeczeństwa przeciwko czynnikowi rzadowemu” i zmobili= 
zowanie duchowe społeczeństwa „do walki z Rosją (36). 

Siły burżuazyjne planowały rozprawienie się z ruchem komunistycz= 
nym w momencie bezpośredniej walki o władzę. Szczegółowa analiza ów- 
czesnych koncepcji i planów przywódców obozu rządowego wykazuje, że 
przygotowania do konfrontacji w walce o władzę stały się wówczas do- 
minantą ich działalności. M.in. instrukcje Delegatury dla poszczególnych 
okręgów nakazywały przygotowanie lokalizacji i personelu dla założenia 
obozów koncentracyjnych i sporzadzenia spisów ludności, głównie prze- 
ciwników rządów burżuazvjnych. którvch — obok hitlerowców — należa- 
ło w nich osadzić. Instrukcja Bezpieczeństwa wydana na wiosnę 
1944 r. przez Departament Spraw Wewnetrznych Delegatury przewidy- 
wała, iż bezpośrednio po uchwyceniu władzy przez obóz londyński nastąpi 
— jak określiła — „ograniczenie swobód obywatelskich”, które postawi 
opozycję poza prawem. Przygotowany w tym celu projekt Ustawy Anty= 
komunistycznej przewidywał uznanie przynależności do organizacji komu- 
nistycznych, propagandę komunizmu itp. za zbrodnię karaną śmiercią lub 


(35) CA KC t. 20 T1—1, k. 10—15a. 
(36) CA KC t. 203/1—6 k. 31—32. Ocena położenia 22 VII 1944. 
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więzieniem nie niższym niż 10 lat. Zbrodnią miało być także „wywoływanie 
strajków, propaganda przeciwko prawu własności, przeciwko rodzinie, 
religii, armii, urzędom”(37). Realizację planów zdobycia władzy miały za- 
pewnić siły zbrojne obozu londyńskiego w postaci AK oraz tworzony 
w podziemiu aparat policyjny (Państwowy Korpus Bezpieczeństwa), w któ- 
rym decydującą rolę odgrywali „fachowcy” z przedwojennej i powszech- 
nie skompromitowanej okupacyjnej policji. Ze sprawozdań PKB wynika, 
iż w lutym 1944 r. na 463 jego oficerów było 150 takich „fachowców ”, 
zwłaszcza na czołowych stanowiskach. Uczestniczący w rozbudowie apa- 
ratu Delegatury członkowie ugrupowań lewicy obozu londyńskiego, zwłasz- 
cza ludowcy i socjaliści domagający się demokratycznych rozwiązań poli- 
tycznych, mieli więc własnymi rękami przygotować ustanowienie w Pol- 
sce reżimu dyktatorskiego oddającego pełną władzę wojskowo-urzędnicze- 
mu aparatowi sanacyjno-endeckiemu, w tym także „fachowcom” policyj- 
nym. Niczego w tym nie zmienił fakt, iż w lecie 1944 r. na czele Depar- 
tamentu Spraw Wewnętrznych Delegatury stanął przedstawiciel ŚL, b. 
więzień Brześcia Kazimierz Bagiński. 

Autorzy deklaracji i haseł o treściach demokratycznych i postępowych 
z góry więc przekreślali możliwość ich realizacji powierzając ją konserwa- 
tywnemu, ukształtowanemu w latach dyktatury wojskowej i do niej jedy- 
nie przystosowanemu aparatowi władzy. 


Politycy manifestujący gotowość wprowadzenia w Polsce demokracji 
na wzór zachodni i zaprowadzenia systemu parlamentarnego i wielopartyj- 
nego jednocześnie przewidywali wyjęcie spod prawa ludzi uznanych przez 
nich za komunistów, m. in. w wyniku Ustawy Antykomunistycznej. Cen- 
tralny organ Delegatury w marcu 1944 r. ogłosił pociągnięcie komunistów 
do odpowiedzialności karnej, podkreślając, iż kodeks karny potraktuje ich 
działalność jak „zdradę stanu, przewidując surowe kary aż do kary śmier- 
ci włącznie” (38). 

Tego rodzaju planów równoznacznych z przygotowywaniem wojny do- 
mowej nie zaniechano nawet wówczas, gdy pod naciskiem Wielkiej Bryta- 
nii, w obliczu powstałego na wschodnich ziemiach Polski ludowego pań- 
stwa, w którym PPR odgrywała rolę decydującą, premier Mikołajczyk wy- 
stąpił z koncepcją powołania PPR w skład kierowanej przezeń koalicji 
rządowej jako piątego stronnictwa. Koncepcja ta była zresztą już cał- 
kowicie nierealna, wtedy bowiem spór o przyszłość Polski zbliżał się 
do rozstrzygnięcia. Władzę objął Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego, 
w momencie uwolnienia Polski od okupanta w toku zwycięskich operacji 
Armii Czerwonej. Siły rewolucyjne zapobiegły zarazem uchwyceniu wła- 
dzy przez rzeczników klas posiadających, dążących — wbrew demokratycz- 
nym frazesom — do przywrócenia przedwrześniowego systemu wyzysku 
i ucisku oraz do konfliktu ze Związkiem Radzieckim. 

Umożliwiło to ludowemu państwu polskiemu i jego siłom zbrojnym 
wzięcie udziału w ostatecznym zwycięstwie u boku Związku Radzieckiego 
nad Niemcami hitlerowskimi, zapewnienie Polsce sprawiedliwych granie 


(351) CA KC t 228/1—1 k. 49—52. 
(33) „Rzeczpospolita Polska” nr 3 z 6 III 1944. 
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nad Odrą, Nysą Łużycką i Bałtykiem, zajęcie godnego miejsca w Europie 
i świecie. Stworzyło warunki pełnej realizacji programu rewolucyjnych 
przeobrażeń społecznych, tworzących podwaliny ustroju socjalistycznego 
w Polsce. „Historia — najwyższy sędzia słuszności koncencji i działań poli- 
tycznych — przyznała ostateczną rację polskiemu ruchowi robotniczemu, 
a jego dążenia urzeczywistnione zostały za sprawą Polskiej Partii Robotni- 
czej” — podkreślił Edward Gierek na VI Zjeździe PZPR(39). Program PPR 
— działającej w sojuszu z lewicą socjalistyczną, radykalnymi ludowcami, 
wszystkimi prawdziwymi patriotami i demokratami — przyświecał wysił- 
kowi ludu polskiego w ciągu 35-lecia Polski Ludowej, w jego twórczej 
pracy, którą kontynuuje dziś pod przewodem Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. i 


(©89) „Nowe Drogi” 1972 nr 1, str. 68. 
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21 marca 1919 r. proklamowano Węgierska Socjalistyczną Związkową 
Republikę Rad; powstało pierwsze węgierskie państwo robotnicze, które 
ucieleśniło rewolucyjną dyktaturę proletariatu. Węgierska Republika Rad 
istniała krótko — zaledwie 133 dni. Jej bohaterska walka posiada jednak 
znaczenie historyczne, jej cenne doświadczenia żyją nadal w węgierskim 
i międzynarodowym ruchu robotniczym. 


* 


Imperialistyczna wojna światowa skazała narody na niewvmierne cier- 
pienia. W udręczonej wojną Europie sprzeczności społeczne zaostrzyły się 
niepomiernie. W listopadzie 1917 r. zwyciężyła Wielka Socjalistyczna Re- 
wolucja Październikowa, która otworzyła nową epokę w dziejach świata 
i w istotny sposób wpłynęła na przemiany rewolucyjne na całvm świecie. 
Również w Europie najbardziej postępowe. jasno i wnikliwie oceniające 
sytuację siły rewolucyjne już wówczas uznały Wielki Październik za przy- 
kiad do naśladowania. 

Warunki wojny wywołały krvzvs także na Węgrzech. Już w pierwszym 
etapie wzniesienia międzynarodowej fali rewolucyjnej w drusiej połowie 
1918 r. dojrzały u nas warunki do przeobrażeń rewolucyjnych: klasy pa- 
nujące nie były już w stanie sprawować rządów starymi metodami, klasy 
uciskane nie godziły się żyć po dawnemu. 31 października 1918 r. na We- 
grzech zwyciężyła burżuazyjna rewolucja demokratyczna; zaś 16 listopada 
proklamowano republikę. Jednakże rewolucyjne żadania mas już w końcu 
1918 e. wykraczały poza burżuazyjne przeobrażenia demokratyczne. Za 
przykładem Rosji Radzieckiej masy pragnęły wyzwolić się spod wszelkich 
form ucisku i wyzysku. 

Realizacja tych dążeń wymagała utworzenia kierowniczej siłv rewolu- 
cyjnej. Odpowiednio ao wewnętrznych potrzeb walki klasowej na We- 
grzech 24 listopada 1919 r. utworzona została marksistowsko-leninowska 
rewolucyjna awangarda węgierskiej klasy robotniczej — Komunistyczna 
Partia Węgier. Partia skupiła w swych szeregach byłych żołnierzy i jeń- 
ców wojennych, którzy stali się komunistami w osniu rewolucji rosyjskiej 
i po rozpadzie monarchii austro-węgierskiej powrócili do kraju, członków 
lewicy Partii Socjaldemokratycznej, którzy przeciwstawiali się reformiz- 
mowi, robotników z rewolucyjnych grup socjalistów oraz inteligencię uzna- 
jącą potrzebę przemian społecznych i walczącą o nie. Przewodniczącym 
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pierwszego Komitetu Centralnego partii wybrano Belę Kuna. KP Węgier 
proklamowała w swym programie przekształcenie burżuazyjnej rewolucji 
demokratycznej w rewolucję socjalistyczną, stworzenie władzy nowego 
tvpu — dyktatury proletariatu i budowę społeczeństwa socjalistycznego. 

W początkach 1919 r. przebieg wydarzeń dowiódł, iż rząd burzżuazyjno- 
-socjaldemokratyczny, który objął władzę w wyniku burżuazyjnej rewolu- 
cji demokratycznej — pomimo znacznych zdobyczy i posunięć demokra- 
tycznych — nie jest w stanie opanować trudności. Rząd ten załamał się 
pod ciężarem piętrzących się trudności wewnętrznych i nieziszczalnych 
żądań imperialistycznych mocarstw Ententy. W tych warunkach, w marcu 
1919 r., stało się jasne, że rząd burżuazyjny nie ma innego wyboru, jak 
przekazać władzę węgierskiemu proletariatowi — klasie, która w owej 
krvtvcznej svtuacji potrafiła stać się kierowniczą siłą narodu, ponieważ 
bvła zdolna zachować i nadal rozwijać zdobycze rewolucji. 

W ówczesnej sytuacji historycznej nieodzownym warunkiem przejęcia 
władzy stało się osiągnięcie jedności organizacyjnej politycznych sił klasy 
robotniczej na drodze zjednoczenia dwóch partii robotniczych. Do zjedno- 
czenia doszło 21 marca 1919 r. Komunistyczna Partia Węgier i Węgierska 
Partia Socjaldemokratyczna połączyły się na platformie komunistycznej, 
przyjmując nazwe Socjalistycznej Partii Węgier. Jeszcze tego samego dnia 
na pokojowej drodze powstała Węgierska Rebublika Rad. 

W krótkim okresie istnienia Węgierskiej Republiki Rad dokonano zmian 
rewolucyjnych e historycznym znaczeniu. Rząd Republiki Rad — Rewolu- 
cyjna Rada Rządząca — juz w początkach kwietnia opracował tymczasową 
konstytucję, która za cel stawiała: „liłacidację kapitalistycznego systemu 
produkcji i stworzenie sosjalistycznego systemu produkcji % ustroju spo- 
łecznego”. Upaństwowiono przedsiębiorstwa kapitalistyczne zatrudniające 
powyżej 20 robotników; na własność państwa przejęto majatki ziemskie 
powyżej 50 ha; dołożono wielkich wvsiłków celem poprawy warunków ży- 
cia robotników i pracowników: wprowadzone system powszechnych ubez- 
pieczeń społecznych i w fomnie ustawv spełniono odwieczne żądanie robot- 
ników — 4-godzinny dzień pracy. 

Do zakładów produkcyjnych oddelegowano komisarzy, którzy wraz z wv- 
branymi radami robotników mieli za zadanie troszczyć się o ochronę wła- 
sności spclecznej i sprawować kontrolę produkcji. Demokratyczny charak- 
ter władzy robotniczej obejmował nie tylko zakłady produkcyjne, ale całe 
państwo. Funkcje administracyjne sprawowały rady wybierane przez ludzi 
pracy. 

Rewolucyjna Rada Rządząca oprócz rozwiązywania pilnych i trudnych 
zadań gospodarczych, politycznych i wojskowvch poświęciła dużo uwagi 
kulturze i oświacie. Przystąpiono do zbudowania jednolitego systemu 
szkolnictwa i wprowadzono obowiązkową szkołę 8-klasową. Opracowano 
reformę szkolnictwa wyższego i szeroki program polityki w dziedzinie 
kuitury. Wszystko to przyczyniło się do opowiedzenia się po stronie Repub- 
liki Rad najwybitniejszych przedstawicieli inteligencji. 

Rada Rządząca przystąpiła również do utworzenia aparatu państwowego 
nowego typu. W obronie rewolucji powołano do życia trybunały rewolucyj- 
ne, utworzono Czerwoną Straż i zorganizowano Czerwoną Armię, 
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Za podstawową zasadę socjalistycznej polityki zagranicznej Rewolucyj- 
na Rada Rządząca uważała internacjonalizm proletariacki. Opowiedziała 
się ona za rewolucyjną solidarnością i zawarła sojusz z Rosją Radziecką. 
Stosunki z krajami kapitalistycznymi pragnęła uregulować w duchu po- 
kojowego współistnienia — i nie Republika Rad spowodowała, że to ostat- 
nie dążenie nie zostało ziszczone. Ża namową i przy poparciu burżuazyj- 
nego rządu Francji królewska armia Rumunii już 16 kwietnia podjęła bo- 
wiem działania interwencyjne i wdarła się w głąb kraju aż po linię Cisy. 
W międzyczasie na północy ruszyło natarcie burżuazyjnej armii Czech, 
która 2 maja zajęła położony o 180 km od Budapesztu Miskole. Międzyna- 
rodowa reakcja połączyła mocarstwa imperialistyczne we wspólny front 
przeciwko Węgierskiej Republice Rad. Nie mogła też pogodzić się z klęską 
reakcja wewnętrzna — pozbawiona władzy burżuazja węgierska. W kraju 
wzmagały się próby kontrrewolucyjne i rebelie przeciwko nowemu ustro- 
jowi. Poniektórzy przywódcy socjaldemokracji skłaniali się do ugody i za- 
niechania walki rewolucyjnej. 

Przywódcy Republiki Rad poderwali jednak klasę robotniczą, masy pra- 
cujące, najlepszych synów narodu do kontrataku w obronie rewolucji. 
Przejściowo udało się nawet powstrzymać i odeprzeć ataki wroga. Wspo- 
minając ówczesne walki, z wieczystą wdzięcznością wspominamy synów 
polskiego, rosyjskiego, ukraińskiego, austriackiego i innych narodów, któ- 
rzy bohatersko walczyli w szeregach węgierskiej Armii Czerwonej, bronili 
i pomagali Republice Rad w duchu internacjonalizmu proletariackiego. 

Zorganizowany w skali międzynarodowej wróg klasowy — przeważające 
siły imperialistyczne opierające się na kontrrewolucyjnych siłach burżuazji 
węgierskiej krwawo stłumiły pierwszą władzę robotniczą na Węgrzech. 
Na okres ćwierćwiecza wziął górę ustrój kontrrewolucyjny. Pomimo bez- 
litosnego terroru i prześladowań, pomimo ciężkich strat węgierski rewo- 
lucyjny ruch robotniczy żył jednak i działał zachowując w pamięci pierw- 
szą węgierską władzę robotniczą — Republikę Rad. 

3k 

Spod panowania faszyzmu wyzwoliła naród węgierski w 1945 r. radziec- 
ka Armia Czerwona. Wówczas też na Węgrzech zostały zapoczątkowane 
przemiany ludowo-demokratyczne. Ich kierowniczą siłą była Węgierska 
Partia Komunistyczna, która walczyła wspólnie z Partią Socjaldemokraty- 
czną. Kiedy w tej ostatniej przewagę zdobyła lewica, doszło do ponownego 
zjednoczenia obu partii robotniczych na zasadach marksizmu-leninizmu. 
W 1948 r. w naszym kraju ponownie zwyciężyła klasa robotnicza, powstała 
dyktatura proletariatu. 

Oczywiście, do tworzenia władzy klasy robotniczej i budowy socjalizmu 
przystępowano po wyzwoleniu w zupełnie odmiennych warunkach wew- 
nętrznych i międzynarodowych niż w 1919 r. W ciągu minionych dziesię- 
cioleci partia wzbogaciła się o nowe doświadczenia historyczne. Nie zmie- 
nia to jednak faktu, że współczesne socjalistyczne Węgry są spadkobierca- 
mi Węgierskiej Republiki Rad z 1919 r., kontynuatorem rewolucyjnej po- 
lityki pierwszych pokoleń komunistów węgierskich. 
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Na podstawie doświadczeń zdobytych od czasu Węgierskiej Republiki 
Rad nasza partia po dziś dzień wyznaje wielokrotnie podkreślaną przez 
Marksa i Lenina tezę, że podstawowym zagadnieniem rewolucji jest wła- 
dza. W naszym kraju — zarówno w 1919 r., jaki po wyzwoleniu — rewolu- 
cja socjalistyczna zwyciężyła na względnie pokojowej drodze; na takiej 
też drodze zrodziła się władza klasy robotniczej. Naturalnie, dziś konkretne 
formy władzy różnią się pod wieloma względami od form Republiki Rad 
w 1919 r., ale wspólna jest ich istota: zarówno wówczas, jak i w 1948 r. 
zrodziła się bowiem dyktatura proletariatu. 

Już samo powstanie Republiki Rad potwierdziło — i po dziś dzień szereg 
wydarzeń historycznych potwierdza — słuszność przewidywań leninow- 
skich: rewolucja socjalistyczna może zwyciężyć różnymi drogami i w róż- 
nych formach. „Węgierska rewolucja proletariacka pomaga przejrzeć na- 
wet ślepym — pisał Lenin w Pozdrowieniu dla węgierskiego robotnika 
w maju 1919 r. — Forma przejścia do dyktatury proletariatu na Węgrzech 
jest zupełnie inna niż w Rosji: dobrowolna dymisja rządu burżuazyjnego, 
natychmiastowa odbudowa jedności klasy robotniczej, jedności socjalizmu 
na gruncie komunistycznego programu. Istota władzy rad występuje teraz 
tym wyraźniej: obecnie nigdzie na świecie nie może istnieć żadna inna wła- 
dza ciesząca się poparciem mas pracujących z proletariatem na czele prócz 
władzy radzieckiej, prócz dyktatury proletariatu (1). 

Władza polityczna zawsze dotychczas była i jest władzą klasową. Dyk- 
tatura proletariatu oznacza ucisk stosowany wobec nieznacznej mniejszo- 
ści. ucisk panujących dawniej klas wyzyskiwaczy. Jej zadaniem jest jak 
najszerzej urzeczywistniać władzę zdecydowanej większości narodu. W 
krajach socjalistycznych — w tym także w naszym kraju — klasa robotni- 
cza przyciągnęła do sprawowania władzy szerokie masy ludzi pracy i w ten 
sposób stworzyła demokrację o szerszym zasięgu działania, bogatszą pod 
względem treści, niż jakikolwiek znany wcześniej typ demokracji. Nesza 
partia zarówno w swych zasadach, jak i w praktyce realizuje tezę, na 
którą Lenin zwrócił uwagę właśnie w słowach skierowanych do węgier- 
skich robotników w 1919 r.: ,,..ale nie na samej przemocy polega istota 
dyktatury proletariatu i nie głównie na przemocy. Istota jej polega głów- 
nie na zorganizowaniu it zdyscyplinowaniu czołowego oddzialu mas pracu- 
jących, tch jedynego kierownika = proletariatu. Celem jego jest zbudowa- 
nie socjalizmu, zniesienie podziału społeczeństwa na klasy, przeobrażenie 
wszystkich członków w ludzi pracy, usunięcie gruntu dla jakiegokolwiek 
wyzysku człowieka przez człowieka”'(2). 

Odpowiednio do konkretnej sytuacji wewnętrznej i rozwoju budownie- 
twa socjalistycznego również w naszym kraju uległa modyfikacji treść 
poszczególnych funkcji państwa socjalistycznego. Wraz ze zlikwidowaniem 
antagonistycznych sprzeczności klasowych na czoło wysunęły się zadania 
pokojowego budownictwa oraz działania organizatorskie w dziedzinie go- 
spodarki i kultury. W naszym kraju, podobnie jak w ogóle w krajach so- 
cjalistycznych, głównym kierunkiem rozwoju stał się coraz pełniejszy roz- 
kwit demokracji socjalistycznej. Jak podkreśla deklaracja prcgramowa 


(1) W. I. Lenin: Dzieła t. 29, Warszawa 1957, str. 382. 
(2) Tamże. 
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przyjęta przez XI Zjazd naszej parlii, wraz ze zmniejszaniem się różnie 
kiasowych i postępem socjalizmu wraz ze stworzeniem rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego państwo dyktatury proletariatu stopniowo prze- 
kształci się w socjalistyczne państwo ogólnonarodowe, którego siłą kie- 
rowniczą pozostanie klasa robotnicza. 

Propaganda burżuazyjna — jak przed 60 laty i po dzień dzisiejszy — 
przedstawia władzę klasy robotniczej w krajach socjalistycznych jako dyk- 
taturę opartą na systemie jednopartyjnym, system kapitalistyczny zaś 
probuje utożsamić z systemem wielopartyjnym i demokracją. Jest to twier- 
dzenie od podstaw błęcine i zniekształcające fakty. W krajach kapitalistycz- 
rvch. niezależnie od tego, ile partii w nich działa, rzeczywista władza 
znajduje się w rękach wielkiego kapitału; ludzie pracy są wyzyskiwani 
i nie zapewnia się im tak podstawowych praw człowieka, jak prawo do 
bezpiecznego życia, pracy i decydowania o własnym losie. 

W krajach socjalistycznych, które likwidują wszelkie formy wyzysku, 
prawa człowieka zapewnia się nie tylko formalnie, lecz stwarza się warunki 
materialne, polityczne i kulturalne do ich realizacji. Demokracja socjali- 
styczna ulega dalszemu rozwojowi. Jakkolwiek jej aktualnego stanu i zdo- 
byvczy nie uważamy za ostateczne, doskonałe. pozbawione zahamowań i błę- 
dow, chociaż widzimy potrzebę rozwoju jej instytucji i praktycznego sto- 
sowania. nie ulega jednak wątpliwości. że w naszym kraju masv pracujące 
w sposób coraz bogatszy w swej treści biorą udział w rozwiązywaniu spraw 
społecznych. Z tego też powodu socjalistyczny system polityczny, niezżależ- 
nie od tego. czy działa w nim jedna czy też więcej partii, wykazuje swą 
wwższość i zapewnia demokrację szerszą niż burzuazyjny system politycz 
ny. 

Warunki historyczne w naszvm kraju kształtowały się w taki sposób, 
że w politycznym systemie budownictwa socjalizmu działa jedna partia. 
Tak było potczas istnienia Węgierskiej Republiki Rad. tak też — z wy- 
jatkiem okresu koalicji w latach 1945—1948 — uksztaltowała się sytuacja 
po ponownym zjednoczeniu Węgierskiej Partii Komunistycznej i Węgier- 
skiej Partii Socjaldemokratycznej w 1948 r. Powszechnie znane jest sta- 
nowisko Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej. wedle którego za- 
gadnienie systemu jedno- czy wielopartyjnego nie jest w ustroju socjali- 
stecznym zagadnieniem ideologicznym. lecz praktycznym zagadnieniem 
politycznym wynikającym z tradycji i stosunków społecznych danego kra- 
ju. Stoimv bowiem na stanowisku. że sprawą zasadniczą jest należyte 
urzeczywistnianie kierowniczej roli klasy robotniczej i jej marksistowsko- 
-leninowskiej partii w svstemie politycznym ukształtowanym w toku bu- 
downiciwa socjalistycznego. 


* 


Nie ulega watpliwości. że w warunkach systemu jednopartyjnego zwięk- 
Sza się polityczna odpowiedzialność klasy robotniczej. W takim układzie 
poza partią marksistowsko-leninowską nie ma bowiem innej siłv politycz 
nej. która uwzględniając specyficzne interesy sojuszniczych klas i warstw 
społecznych zapewniałaby koordynację ich interesów i włączałaby interes 
częściowe w nurt interesów ogolnospolecznych. Z tych powodów nieodłącz- 
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ną część polityki partii stanowi reprezentowanie interesów sojuszników 
kiasowych. Polityka naszej partii, opierając się na klasowym sojuszu ro- 
botniczo-chłopskim, stworzyła szeroką płaszczyznę zespolenia narodowego 
dla wszystkich pracujących klas i warstw społecznych — dla członków 
partii i bezpartyjnych, niewierzących i wierzących — w celu zbudowania 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 

W realizacji polityki sojuszu jest rzeczą szczególnie ważną — co potwier- 
dzają doświadczenia sześćdziesięciu lat — w jaki sposób klasa robotnicza 
urzeczywistnia swą kierowniczą rolę. WSPR przestrzega zdającej w prak- 
tvce egzamin zasady. wedle której kierownicza rola klasy robotniczej 
ucieleśnia się w marksistowsko-leninowskiej polityce partii. Naturalnie, 
realizacji tej polityki i wzrostu kierowniczej rołi partii w społeczeństwie 
nie da się mierzyć wskaźnikami statystycznymi, ale są one wymierne na 
podstawie realizacji uchwał zjazdów i osiągnięć budownictwa rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. 

Stąd też wynika, co zresztą Węgierska Socjalistyczna Partia Robotnicza 
uważa za jeden z bardzo ważnych wniosków ze swej 60-letniej historii, że 
w ustroju dyktatury proletariatu partia jest partią klasy robotniczej spra- 
wujaącej władzę. Nie oznacza to, że panuje ona nad klasą i nad narodem. 
Partia tak kieruje przeobrażenianii społeczeństwa i kraju, że jednocześnie 
sania nie jest niczym innym jak środkiem w rękach klasy robotniczej, 
w rękach mas pracujących. Innymi słowy, kierownicza rola partii polega 
na służbie narodowi. Kierownicza rola partii to nieustanna i niezłomna 
działalność oparta na więzi z masanii, prowadzona w celu zdobycia apro- 
baty dla polityki partii, pozyskania zaufania szerokich mas, aby dobro- 
wolnie, opierając się na doświadczeniach dnia codziennego, w pełnym prze- 
konaniu kroczyły one za partią. 

Partia powinna być zdolna do ciągłej odnowy przy polityce niezmiennej 
w swych podstawach, rozwiązując swe zadania wewnętrzne w oparciu 
o powszechnie obowiązujące prawidłowości marksizmu-leninizmu i chro- 
niąc czystości teorii. Nie wszystkie nowe problemy da się bowiem przewi- 
dzieć. W toku działania, w toku praktyki należy dostrzegać — i jeśli to 
możliwe już w zarodku rozpoznawać wszelkie tendencje, które mogą wy- 
wierać pozytywny lub negatywny wpływ, a tvm samym przyspieszać lub 
opóźniać rozwój socjalistyczny, ułatwiać lub utrudniać prawidłowe repre- 
zentowanie interesów klasy robotniczej i mas pracujących. | 

Z tego względu ważną rzeczą jest przestrzeganie wymagań teorii. dia- 
lektyczny sposób spojrzenia zawsze uwzględniający rzeczywistość. Rów 
nież w warunkach socjalistycznych obowiązuje przecież teza. że rozwój 
następuje na drodze odkrywania i zwalczania sprzeczności. Budowa socja- 
lizmu trwa nadal, gdyż jest ona procesem — i wewnętrzne sprzeczności 
tego procesu można rozwiązywać tylko przy uwzględnianiu nauk klasv- 
ków marksizmu, w myśl których partia powinna określać swą politykę 
wychodząc z konkretnej analizy konkretnej sytuacji: nie ma uniwersalnego 
szablonu, który można by zastosować w każdej sytuacji, a najsłuszniejszą 
i prowadzącą do celu polityką jest polityka ideowa. 

Rozwój historyczny w naszym kraju, podobnie jak w innych krajach 
socjalistycznych, uksztaltował się w taki sposób, że powstała partia ma- 
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sowa, która odgrywa rolę awangardy. W takich warunkach należy zwracać 
szczególną uwagę na czystość teorii. Na podstawie kilkudziesięcioletnich 
doświadczeń i popełnionych błędów wiemy dziś, że partia zagrożona jest 
szczególnie z dwóch stron. Pierwszym niebezpieczeństwem jest grożba 
usztywnienia: sekciarstwo w polityce i dogmatyzm w teorii. Chociaż życie 
i praktyka polityczna wymagałyby nowych oapowiedzi, polityka sekciar- 
ska pragnie zastąpić przekonywanie mas rozdawaniem dyrektyw i rozka- 
zów. Drugie zagrożenie stanowią ugodowość i rewizjonizm. Pożywką może 
być w danym przypadku zacofanie i przyzwyczajenie, może również odgry- 
wać rolę niedocenianie dojrzałości politycznej mas; najczęściej jednak de- 
cyduje o tym stracenie z pola widzenia perspektywicznych interesów klasy 
robotniczej, stronienie od mas i obawa przed ich przekonywaniem. 

A przecież partia, jako siła wiodąca musi walkę o pozyskanie mas i re- 
prezentowanie ich interesów podejmować zawsze, także wówczas, jeśli 
przejściowo jej działanie może być „niepopularne”. Partia podejmuje się 
przekonywania i dąży do zmian w sytuacji nawet wówczas, jeśli masy prze- 
konają się o prawdziwości jej słów później, w oparciu o własne doświad- 
czenia. W historii naszej partii, w różnych okresach rozwoju społecznego. 
często znajdowaliśmy się w takiej sytuacji. Tak było w 1956 r.. a następnie 
później, w okresie socjalistycznej reorganizacji rolnictwa, jak również 
w okresie unowocześniania systemu zarządzania gospodarką. 

Za sprawę niezwykle ważną, za jedno z najważniejszych źródeł swych 
sukcesów WSPR uważa twórcze stosowanie ogólnie obowiązujących nauk 
marksizmu-leninizmu w konkretnych warunkach naszego kraju. Jeśli par- 
tia komunistyczna, przesadnie oceniając specyfikę narodową, podda w wąt- 
pliwość ogólnie obowiązujące nauki marksizmu-leninizmu, względnie zapo- 
mina 0 ich stosowaniu odpowiednio do konkretnych warunków wewnętrz- 
nych, to prowadzi to zawsze do niepowodzeń i fiaska. 

Nasza partia uważa marksizm-leninizm za taką dyscyplinę nauki, która 

odkrywa wszystkie prawa społeczne całego okresu historycznego przejścia 
od kapitalizmu do komunizmu, przy czym sama ulega rozwojowi w toku 
analizy zmieniającej się rzeczywistości, analizy, bez której wielkie procesy 
światowe naszej epoki byłyby niemożliwe. Z tych powodów jest ona nie- 
zbędną bronią w walce klasowej. Naturalnie teoria marksizmu-leninizmu 
nie jest dogmatem, lecz częścią rewolucyjnego działania, nicią przewodnią 
analizy konkretnej sytuacji. Marks, Engels i Lenin nie opracowywali sche- 
matów do zastosowania zawsze i wszędzie, lecz w oparciu o odkrycie praw 
rządzących rozwojem społecznym, ukazywali realną drogę zwycięstwa re- 
wolucji socjalistycznej. Dysponując zasadami i metodami naukowego so- 
cjalizmu, rewolucyjna partia klasy robotniczej musi sama zadecydować, 
kie metody i rozwiązania uważa za najbardziej odpowiednie. 
Aktualnie często ożywają stare frazesy burżuazyjne, wedle których 
marksizm jest nauką przestarzałą, a leninizm należy traktować w oderwa- 
niu od marksizmu. Marksizm-leninizm jest jednakże jednolitą teorią i w 
naszej epoce nie ma marksizmu bez nauk Lenina. Lenin właśnie w warun- 
kach imperializmu rozwinął bowiem teorię marksizmu. Jego idee są nie- 
zbędne dła zrozumienia zarówno procesów współczesnego kapitalizmu, jak 
ji rozwoju socjalistycznych stosunków społecznych. 


ja 
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Doświadczenia naszej partii jednoznacznie potwierdzają i to, że nieuw- 
zgiędnianie leninowskich zasad polityki i praktyki politycznej może do- 
prowadzić do trudnych sytuacji w działalności partii klasy robotniczej. 
Wiadomo że na Węgrzech — wskutek sekciarstwa i dogmatyzmu, zdrady 
rewizjonistów oraz ataku wroga wewnętrznego i zewnętrznego — w 1956 r. 
wybuchła kontrrewolucja. Po rozgromieniu kontrrewolucji nasza partia 
powróciła do źródeł leninowskich i przywracając normy leninowskie: cen- 
tralizm demokratyczny, zasadę kolektywnego kierowania i indywidualnej 
odpowiedzialności — zapewniła niezakłócony od tego czasu proces budowy 
socjalizmu. 

Przestrzeganie leninowskich norm życia partii uważamy za rzecz podsta- 
wową zarówno dziś, jak i w przyszłości. Teoria i praktyka w działalności 
naszej partii stanowią jedną całość, istnieje zgodność słowa i czynu. Dlatego 
cały nasz naród z zaufaniem kroczy za partią. 


p 


Obecnie, obchodząc 60 rocznicę Węgierskiej Republiki Rad, ponownie 
podkreślamy wolę zachowania rewolucyjnej spuścizny węgierskiej klasy 
robotniczej i całego narodu, pielęgnowania postępowych tradycji histo= 
rycznych i konsekwentnego urzeczywistniania tego wszystkiego, © co wal- 
czyli nasi przodkowie — rewolucjoniści. Dziś wiele tych celów doczekało 
się już realizacji, w tym takich celów, do których urzeczywistniania Re- 
publika Rad ledwie mogła przystąpić. Obecnie pracujemy nad stworzeniem 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Ten wielki cel narodowy wią- 
że się nierozłącznie z internacjonalistyczną polityką naszej partii i pań- 
stwa. 

„Marksistowsko-leninowska rewolucyjna awangarda klasy robotniczej 
— nasza partia — zawsze głosiła zdecydowanie zasadę internacjonalizmu 
proletariackiego t wierność jej potwierdzała czynami — powiedział Janos 
Kadar na uroczystym posiedzeniu z okazji 60 rocznicy założenia WSPR. — 
Nasza partia przejawia solidarność z partiami komunistycznymi i robotni= 
czymi świata, ze Związkiem Radzieckim, z członkami Układu Warszaw- 
slsiego, ze wszystkimi narodami budującymi socjalizm, z narodami walczą- 
cymi o wolność, z postępowymi siłami świata... Nasza partia zawsze — rów- 
nież obecnie — w sposób zdecydowany odrzucała i odrzuca zarówno bur- 
żuazyjny nacjonalizm, jak i kosmopolityzm; postępuje ona według zasad so- 
cjalistycznego patriotyzmu i proletariachiego internacjonalizmu. W tym też 
duchu wychowuje naród t młodzież. W naszym rozumieniu te dwa pojęcia 
są nierozerwalne. Mówiąc symbolicznie, dlatego jesteśmy jednako wierni 
czerwono-biało-zielonej fladze narodowej i czerwonemu sztandarowi ruchu 
robotniczego”. 

Wcielając w życie uchwały XI Zjazdu Węgierskiej Socjalistycznej Partii 
Robotniczej, będziemy nadal rozwijać socjalistyczne stosunki społeczno- 
-ekonomiczne, przyczyniać się do zespolenia międzynarodowej klasy robot- 
niczej i wszystkich postępowych sił świata, do utrwalenia pokoju. 


PROBLEMY - DYSKUSJE 


Służby pracownicze 
i doskonalenie systemu pracy 
w przedsiębiorstwach 


JAN KORDASZEWSKI 


W latach 1971—1978 wydano w Polsce wiele aktów prawnych dotyczą- 
cych sposobu zatrudnienia oraz warunków i stosunków pracy. Było to wy- 
razem dążeń do rozwiązywania nabrzmia!łych problemów pracv poprzednio 
nie rozpoznanych bądź wymagających nowego unormowania stosownie do 
zmieniającej się sytuacji i strategii społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 


Niektóre regulacje mialy charakter interwencyjny, krótkookresowy, a 
nawet dorażny. Inne natomiast były wynikiem zmian zasad zarządzania 
i wprowadzania nowego systemu ekonomiczno-finansowego w gospodar- 
ce. Jednocześnie pracowano nad rozwiązaniem problemów pracv o szero- 
kim zasięgu i podstawowym znaczeniu. Potwierdzają to wydane aktv 
prawne regulujące zasadnicze elementy i relacje w sytuacji pracy. W 
pierwszym rzędzie należy tu wymienić Kodeks Pracy. a także takie 
akty normatywne jak: uchwała Kady Ministrów w sprawie służb bez- 
pieczeństwa i higieny pracy, uchwała w sprawie socjalistycznego wspoł- 
zawodnictwa pracy oraz uchwała w sprawie obowiązków i uprawnien mi- 
strzów w zakładach pracy. 


Wśród aktów prawnych o warunkach i stosunkach pracy ważne miej- 
sce zajmuje uchwała nr 250 Rady Ministrów z dnia 9 listopada 1973 r. 
w sprawie służby pracowniczej w państwowych jednostkach organizacy j- 
nych. której celem było usprawnienie organizacji i funkcjonowania służby 
w przedsiębiorstwach. W rozumieniu tego aktu prawnego służbę pracowni- 
czą stanowią komorki organizacyjne do spraw: osobowych. zatrudnienia 
i płac, socjalnych, analiz społecznych, szkolenia, a także szkoły przyzakła- 
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dowe i inne komórki organizacyjne zajmujące się problematyką człowie- 
ka w zakładzie pracy. 

Uchwała zawiera zasadnicze regulacje i kierunkowe wytyczne dzia- 
łania w sprawach pracowniczych. Obecnie mija pięć lat jej obowiązywania, 
warto więc zastanowić się nad stanem i skutkami jej realizacji oraz nad 
uwarunkowaniami pełnego wykorzystania zawartych w niej dyrektyw. 


* 


W trakcie swych studiów komisja perspektywicznych problemów pra- 
cy w Komitecie Badań i Prognoz ,.Polska 2000” przy Prezydium PAN zba- 
dała m.in. stan organizacyjny i funkcjonowanie służb pracowniczych na 
przełomie 1973/1974 r. (a więc przed wprowadzeniem w życie omawianej 
uchwały), następnie w 1975 r. oraz na przełomie 1977/1978 r. 

Badania dwudziestu dwóch wybranych przedsiębiorstw wskazują popra- 
wę pracy służb pracowniczych w każdym przedsiębiorstwie, jednakże sto- 
pień poprawy poszczególnych dziedzin działalności tych służb jest bardzo 
zróżnicowany. Poprawę obserwuje się w rejestrowaniu i krytycznym roz- 
patrywaniu zgłaszanych przez załogę potrzeb socjalno-bvtowych, a także 
w podejmowaniu analiz specjalnych potrzeb socjalnych rozmaitych grup 
pracowniczych, np. kobiet w różnych sytuacjach życiowych, młodzieży 
i „seniarów”. W tym przedmiocie stwierdza się zacieśnienie współpracy ko- 
mórek administracyjnych do spraw socjalnych z organami KSR oraz kon- 
sultowanie się tych ogniw z organizacjami młodzieżowymi, z klubami i sto- 
warzyszeniami pracowniczymi. 

Bez względu na wielkość załogi i rodzaj działalności gospodarczej zakła- 
du pracy stale rośnie skala i różnorodność potrzeb. których zaspokajania 
pracownicy oczekują od administracji socjalnej. Aspiracje załóg w tej 
dziedzinie rozwijają się jednak szybciej, aniżeli środki finansowe i rze- 
czowe, a także potencjał kadrowy, jakimi dysponuje administracja socjal- 
na w zakładach pracy. 

W występującej sytuacji trzeba odróżnić problemy przejściowe od za- 
sadniczych. Do pierwszej grupy można zaliczyć niedobory finansowe pow- 
stające wskutek nienadążania wzrostu bezwzględnych kwot odpisów na 
zakładowy fundusz socjalny za wzrostem cen miejsc w domach wczaso- 
wych, cen niektórych towarów oraz usług potrzebnych do utrzymania 
obiektów infrastruktury socjalnej zakładów pracv, a także kosztów pracy 
personelu zatrudnionego w tych obiektach. Stąd też wydatki niektórych 
przedsiębiorstw w latach 1977—1978 znacznie przekroczyły środki fundu+ 
szu socjalnego, którymi dysponowano. Do grupy problemów przejściowych 
trzeba też zaliczyć trudności zaopatrzeniowe, dotyczące nie tylko żywności, 
lecz także artykułów konserwacyjnych, remontowych, sanitarnych, gospo- 
darczych itp. Sprawiają one wiele kłopotów administracji zakładów i użyt- 
kownikom obiektów socjalnych. 

Druga grupa problemów nagrotnadziła się przez długie lata i wyma- 
ga zasadniczego rozwiązania na podstawie ogólniejszej strategii rozwojc- 
wej. Tak na przykład kierownicy badanych przedsiebiorstw opowiadają 
się za określeniem zakresu potrzeb pracowniczych. które powinny być za- 
spokojone w ramach działalności socjalnej jednostki gospodarczej (zakła- 
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du pracy). Nie chodzi tu o drobne pozycje usług socjalnych, lecz o typo- 
logię potrzeb, których zaspokojenie powinno znajdować się w gestii zakła- 
dow pracy. Podnoszona jest także potrzeba określenia stopnia równości 
załóg, grup i poszczególny ch pracowników oraz podstawowych kryteriów 
różnicowania i hierarchizowania tych potrzeb. 

Jest to sprawa ważna m.in. dlatego, że zainteresowanie pracowników 
świadczeniami socjalnymi stale wzrasta. Świadczenia te stały się jednym 
z instrumentów stabilizacyjnych załogi w zakładach o bogatej infra- 
strukturze socjalnej i o większych środkach finansowych. Z drugiej stro- 
ny są one często przyczyną odchodzenia z pracy z zakładów małych, 
pozbawionych tych dóbr. Wprowadzona w 19/4 r. reforma uprawniająca 
również małe jednostki gospodarcze do dwuprocentowego (podstawą jest 
wielkość funduszu płac) odpisu na fundusz socjalny nie rozwiązuje 
problemu. Załogi małych zakładów pracy pozbawione są nie tylko własnych 
domów wczasowych, obiektów świątecznej rekreacji, sportu i turystyki, 
ale także stołówek, bufetów, zbiorowego zaopatrzenia w środki żywności, 
odzież i artykuły gospodarstwa domowego. Natomiast pracownicy wiel- 
kich zakładów pracy i koncentracji przemysłowych na co dzień nie docenia- 
ją korzyści czerpanych z rozwiniętej działalności socjalnej. Sprawa ta jest 
godna zainteresowania, jednakże jej rozwiązanie nie je" łatwe. Pewne 
korekty w tej dziedzinie są jednak możliwe. | 

Trzeba też podkreślić, że komórki służby pracowniczej zajmujące się 
kształceniem, dokształcaniem i doskonaleniem kwalifikacji kadr wykazu- 
ją wyższy poziom swej pracy w dziedzinie analitvcznej, planistycznej 
i organizacyjnej. Kiedyś akceptowały one z reguły każdy lub prawie każ- 
dv kurs zgłaszany przez kierowników wydziałów i działów, stowarzysze- 
nia zawodowe i inne organizacje, nie analizując potrzeb i zainteresowań 
członków załogi. Nie były też w stanie sprawdzać tych potrzeb, oceniać 
ich i hierarchizować. Mniejsze też miały możliwości oddziaływania na pla- 
ny i programy dydaktyczne i na przebieg procesu nauczania. Dzisiaj pra- 
wie każda inicjatywa organizowania kursu jest badana, konsultowana i le- 
piej konfrontowana z możliwościami dydaktycznymi i środkami finanso- 
wymi. W dalszym jednak ciągu odczuwa się brak systematycznej analizy 
zainteresowań i potrzeb w zakresie dokształcania i doskonalenia zawodo- 
wego poszczegolnych pracowników, co utrudnia planowanie ich rozwoju 
zawodowego, podwyższanie zdolności i motywacji do pracy. Należy przy tej 
okazji podkreślić. że w ostatnich latach zmniejsza się liczba fachowców 
chętnych do pelnienia funkcji nauczyciela lub instruktora zawodu w przy- 
zakładowych szkołach zawodowych. Według opinii kierowników szkół jed- 
ną z glównych przyczyn rezygnacji Z tych. zajęć jest niższe często wyvna- 
grodzenie nauczycieli i instruktorów w porównaniu z innymi pracowni- 
kami. Kształcenie nauczycieli i instruktorów zawodu urasta duo dużego 
problemu. którego rozwiązanie będzie mieć istotny wpływ na jakościowy 
rozwój polskiego szkolnictwa zawodowego. 

Tczeba też odnotować poprawę jakości pracy komórek spraw osobo- 
wych w przedsiębiorstwach. Poprawia się procedura prowadzenią wstęp- 
nvch rozmow zarówno z kandydatami do pracy. jak i z pracownikami 
zgłaszającymi chęć odejścia i wypowiedzenia umowy o pracę. Lepiej po- 
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rządkuje się i przechowuje dokumentację pracowniczą. Jest to szczegól- 
nie korzystne i widoczne przy załatwianiu spraw związanych z przej- 
ściem na emeryturę i rentę. 

- Ogólnie można powiedzieć, że w latach 1973—1978 udało się sporo popra- 
wić w pracy komórek spraw osobowych. Nie jest to jednak proces zam- 
knięty, sporo jeszcze pozostało do zrobienia. 


Mniej dostrzegalna jest w: badanych zakładach poprawa w stosowaniu 
zasad i metod racjonalnej polityki kadrowej. W lipcu 1977 r. opublikowa- 
ne zostały wytyczne ministra Pracy, Płac i Spraw Socjalnych w sprawie 
zasad i metod pracy służby pracowniczej w zakresie spraw osobowych. 
Nie wchodząc w: sżczegóły trzeba stwierdzić, że ten akt jako całość zawie- 
ra wyczerpujący łańcuszek instrukcyjny. Badania wykazują jednak, że 
przedsiębiorstwa najczęściej nie realizują konsekwentnej i dalekowzrocz- 
nej strategii kadrowej. Jak poprzednio, tak i teraz decyzje w sprawach 
doboru :kandydatów na nowe lub zwalniane stanowiska robocze są po- 
dejmowane pod naciskiem chwilowych okoliczności, bez konsekwentnego 
uwzględniania ich potencjalnego wpływu na funkcjonowanie zakładowego 
systemu pracy, zwłaszcza na relacje w jego społecznym podsystemie. Wy- 
dane „wytyczne” okazały się zbyt słabym remedium na istniejący splot 
wielorakich niedomagań i uwarunkowań w ogólnozakładowym systemie 
pracy. 


Trzeba też stwierdzić. że za mało jest innowacji w rozwiązywaniu 
podstawowych problemów zatrudnienia, pracy i płacy. W tej dziedzi- 
«ie problemy rosną i nawarstwiają się. Odraczanie ich rozwiązania ogra- 
nicza możliwości korygowania dotychczasowej działalności komórek spraw 
osobowych, m.in. w dziedzinie doskonalenia metod planowania potrzeb 
kadrowych, regulowania doboru i rozmieszczania pracowników oraz opóź- 
nia podjęcie niezbędnych inicjatyw. np. w dziedzinie okresowego oce- 
niania dźiałalności i przydatności pracowników, badania przyczyn kon- 
fliktów na tle warunków pracy itp. Stwierdzenie to jest tym istotniej- 
sze, że odsetek pracowników z wyższym wykształceniem jest w komórkach 
do spraw zatrudnienia i płac większy niż w pozostałych jednostkach służby 
pracowniczej. Stanowiska kierownicze działów zatrudnienia i płac pra- 
wie w każdym ze zbadanych przedsiębiorstw zajmowali w 1978 r. absol- 
wenci wyższych uczelni, przeważnie z wieloletnią praktyką zawodową. Nie- 
wiele gorzej obsadzone były stanowiska zastępcy kierownika tego działu 
i-kierowników czynnych tam sekcji (zespołów). Pod tym względem osiąg- 
nięto w ostatnich pięciu latach pozytywne zmiany. Godny uwagi jest fakt, 
że poprawa ta nastąpiła nie tylko przez „wymianę” poprzednio zatrudnio- 
nych pracowników. Omawiana uchwała zdopingowaia wielu pracowników 
tych działów do podjęcia studiów zaocznych w wyższych uczelniach. 
Część uzupełniła już studia magisterskie, a także studia podyplomowe. 


Przeciętny poziom przygotowania zawodowego kadr pracowniczych 
podniósł się wszędzie i wskazuje dalszą tendencję zwyżkową. Tak sformu- 
. łowana teza nie jest równoznaczna z całkowicie pozytywną oceną istnieją- 
' cego stanu. Występujące niedostatki w zakresie kwalifikacji tych kadr 
sprowadzają się głównie do niedostatecznej znajomości teoretycznych i me- 
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todologicznych prądów w nowoczesnej nauce o pracy. Braki te dają się 
jednak wyrównać w trybie doskonalenia zawodowego, studiów podyplo- 
mowych itp. Przy tej okazji trzeba zasygnalizować konieczność przyzna- 
nia przez politykę wydawniczą odpowiednich preferencji publikacjom oma- 
wiającym nowoczesne rozwiązania w technice i organizacji pracy. 

Przyczyn niezadowalającego jeszcze funkcjonowania komórek zatrud- 
nienia i płac trzeba więc szukać gdzie indziej. Na zawiły splot tych przy- 
czyn składa się wiele komponentów zakładowego systemu pracy. 

Przyjrzyjmy się dwu głównym członom ramowego zakresu zadań ko- 
mórek zatrudnienia i płac, wyznaczonych przez uchwałę o służbach pra- 
cowniczych. Pierwszy człon tego zakresu zadań dotyczy tego, co polskie 
piśmiennictwo określa jako racjonalizację zatrudnienia. Uchwała wyzna- 
cza w tej dziedzinie takie zadania jak: określanie wielkości rezerw zatrud- 
nienia w zakładach oraz sposobów ich właściwego wykorzystania, współ- 
działanie w ustalaniu i utrzymywaniu optymalnego poziomu i właściwej 
struktury zatrudnienia, planowanie zatrudnienia oraz współpracę z urzę- 
dami terenowych organów administracji państwowej. Drugi człon zadań 
dotyczy realizacji państwowej polityki płac w zakładach pracy i obejmuje 
takie sprawy, jak: opracowywanie racjonalnych zasad wynagradzania oraz 
regulaminów premiowania i nagradzania, planowanie funduszu płac, gos- 
podarowanie funduszem płac, premiami i nagrodami oraz współdziałanie 
z komórkami normowania pracy. 

W sumie działy zatrudnienia i płac mają zapewniać racjonalne zatrud- 
nienie i wynagradzanie w zakładach pracy. W gestii tych działów leży 
ustanawianie uzasadnionych relacji dochodów pracowników oraz oddzia- 
ływanie na stosunki w wewnątrzzakładowym społecznym podsystemie pra- 
cy. Jednocześnie mają one określić rezerwy zatrudnienia, ktorych żródłem 
jest jednak cały zakładowy system pracy, a więc ogół stosunków panu- 
jacych w społecznym i technicznym podsystemie pracy, w organizacji 
produkcji i pracy. Sprawność funkcjonowania zakładowego systemu pracy 
zależy też od regularnego i odpowiedniego zaopatrzenia w surowce, pół- 
fabrykaty, materiały pomocnicze, energię, a także od niezbędnej informa- 
cji. 
omórki zatrudnienia i płac związane są z całym svstemem pracy 
i uwarunkowane jego funkcjonowaniem. Nie mogą wykazać się większy- 
mi osiągnięciami, jeśli znaczna część składników systemu pracy wykazuje 
niedomagania. System pracy kształtują różne komórki organizacyjne w za- 
kładach, zaś siła oddziaływania komórek zatrudnienia i płac na współ- 
kształtowanie i funkcjonowanie zakładowego systemu pracy jest stosun- 
kowo niewielka. Na przykład niewielkie są możliwości oddziaływania 
samego działu zatrudnienia i płac na racjonalne wykorzystanie zasobów 
pracy w zakładach, na ich wydajność, optymalizację zawodowo-kwalifi- 
kacyjnej struktury załogi. Te najistotniejsze sprawy rozstrzygają się bo- 
wiem głównie w halach produkcji podstawowej, w warsztatach produkcji 
pomocniczej, w komórkach technicznego i organizacy jnego przygotowa- 
nia produkcji i oczywiście — samej dyrekcji. 

Już ponad dziesięć lat toczy się w Polsce dyskusja na temat zarzą- 
dzania i związanego z nim systemu ekonomicznego. Szczegolne w niej miej- 
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sce zajmuje podział kompetencji między różne szczeble zarządzania. Są 
to problemy wielkie i niezmiernie skomplikowane. Od ich rozwiązania 
zależy sprawność funkcjonowania wielu dziedzin gospodarki narodowej. 
Jednocześnie trzeba stwierdzić, że w okresie tym znacznie mniej zrobi- 
liśmy dla zbudowania racjonalnego systemu pracy wewnątrz przedsię- 
biorstw i innych instytucji. Przez cały ten okres narzekano na przykład 
na niesprawność systemu pracy, m.in. na straty czasu ludzi i maszyn, na 
wadliwość wyrobów i na dysproporcje płac, ale wierzono, że najpierw 
trzeba uporać się z wielkimi problemami zarządzania gospodarką naro- 
dową, a wewnątrzzakładowy system pracy uwolni się od swoich niedo- 
magań częściowo samorzutnie, pod wpływem lepszych rozwiązań w bar- 
dziej skomplikowanych dziedzinach — w dziedzinie planowania, zarzą- 
dzania w systemie ekonomiczno-finansowym przedsiębiorstw itd. 

Było to rozumowanie nieuzasadnione, nie uwzględniające destrukcyjnej 
siły słabości i niespójności wewnatrzzakładowego systemu pracy. Także 
obecnie nie wszyscy uświadamiają sobie, że niedomagania wewnątrzzakła- 
dowego systemu pracy w licznych wielkich organizacjach gospodarczych 
(WOG) przyczyniły się w dużej mierze do perturbacji i potknięć w pierw- 
szym stadium realizacji programu zmian w zasadach ekonomiczno-finanso- 
wych w latach 1974—1975. 

Potrzebny i rozbudzający pęd do przyspieszonego rozwoju produkcji 
i inwestycji pochłaniał cały zasób energii kierowników przedsiębiorstw 
i zjednoczeń, wypełniał ich czas, popychał ku sukcesom wielkiego formatu. 
Ambitne, skądinąd słuszne oczekiwania na zwiększoną samodzielność de- 
cvzyjną zasłaniały przedsiębiorstwom dokuczające przez długie lata wew- 
nętrzne niedomagania, sprawy określane w obiegowej, a także naukowej 
*arminologii jako „mikro” (małe); mikroekonomiczne (np. koszty własna 
produkcji), mikroorganizacyjne (np. brak harmonizacji w przebiegu pro- 
cesu produkcji i pracy, przestoje), mikrospołeczne (m.in. niskie morale za- 
łogi, jednostronna motywacja zarobkowa, niezadowolenie z powodu dyvs- 
proporcji płacy itp.). Jednakże te właśnie sprawy klasyfikowane do kate- 
gorii „mikro” są w rzeczywistości wyznacznikami solidnej pracy, warun- 
kami wzrostu produktywności, ciągłości rozwoju produkcji oraz odporności 
ludzi i gospodarki na nie sprzyjające warunki i destrukcyjne siły zewnętrz- 
ne. One często decydują o zadowoleniu, morale i kierunkach motywacji 
wytwórców oraz warunkują jedność postaw człowieka jako producenta 
i konsunienta. 

Także teraz, w obliczu manewru gospodarczego i trudności zaopatrze- 
niowych, uważa się często, że nie ma warunków do wykrywania i rozwiązy- 
wania mało popularnych problemów wewnętrznych w zakładach pracy. 
W istocie jednak konieczna jest twórcza inwencja i konsekwentne działa- 
nie zmierzające do przebudowy wielu istotnych elementów i relacji w ca- 
łym wewnątrzzakładowym systemie pracy. 


z 


Jednym z podstawowych warunków tworzenia i sprawnego funkcjono- 
wania nowoczesnego systemu pracy w zakładach jest prawidłowe mie- 
rzenie samej pracy i jej wyników. Biorąc pod uwagę, że praca w wy- 
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twórniach jest konkretna i wymierna, trzeba w wykonywanych tutaj po- 
miarach uwzględniać nie tylko różnice ilościowe (czasu trwania). ale tak- 
że jakościowe, niezbędne do oceniania stanów i zachodzących zmian oraz 
do regulowania i planowania bieżącej i przyszłej produkcji. 

Bez możliwie dokładnego mierzenia czasu (ilości pracy) czynności i ope- 
racji nie można precyzyjnie synchronizować przebiegu procesu pracy i pro- 
dukcji, co jest niezbędnym warunkiem zapobiegania kolizjom i elimino- 
wania przerw w wykorzystywaniu potencjału produkcyjnego. Bez takich 
pomiarów nie można kalkulować prawidłowej czasochłonności programu 
produkcyjnego, a tym samym planować wielkości i struktury zatrudnienia 
potrzebnego do realizacji zadań produkcyjnych, ani realizować rzeczy- 
wistej wydajności pracy ludzi i maszyn. Bez mierzenia ilości i jakości wkła- 
du konkretnej pracy wnoszonej przez poszczególnych pracowników i zes- 
poły pracownicze w zakładzie nie można wyznaczać słusznych proporcji 
wynagradzania. 

Mierzenie ilości pracy (studium czasu), a także jej jakości (złożoność, 
odpowiedzialność, uciążliwość, warunki pracy, działalność, osiągnięte wy- 
niki) znajduje się od kilkudziesięciu lat w centrum uwagi światowej 
praktyki gospodarczej. W tym celu znane i doświadczone przedsiębiorstwa 
stworzyły laboratoria analityczno-projektowe. wyposażone w doskonałą 
instrumentację i zatrudniające wysoko kwalifikowanych specjalistów. a 
ponadto korzystają z fachowych usług licznych placówek naukowych, 
firm doradczych i innych. 

Pod tvm wzgledem na naszych przedsiębiorstwach ciążą zaniedbania. na- 
warstwione nawyki oraz mocno zakorzenione zwyczajowe reguły gry. od- 
porne na wprowadzane zasady racjonalnego działania, a także na obo- 
wiązujące przepisy prawne. 

Naszym przedsiębiorstwom od chwili ich uspołecznienia były potrzebne 


informacje dotyczące przynajmniej wielkości zużycia czasu. Swiadomość 
tej potrzeby wynikała chociażby z silnej wówczas tendencji do preterowa- 
nia akordu i podkreślanego przez partię. rząd i związki zawodowe ogrom- 
nego znaczenia nieustannego wzrostu wydajności pracy dla rozwoju kraju. 
Obydwu tym celom miało służyć normowanie pracy. 

W latach 1946—1952 dominowało stosowanie norm tzw. średnio progre- 
sywnych, dla ustalania których wystarczy „zdroworozsądkowe” podwyż- 
szanie wydajności pracy w jednostce czasu na podstawie odczytu szeregu 
sprawozdawczych liczb statystycznych. Nie było wówczas warunków do 
szerokiego stosowania norm analitycznych ustalanych na podstawie anali- 
zy i krytycznej oceny technicznych, materiałowych. organizacyjnych 1 in- 
nych rzeczowych, jak również osobowych wyznaczników. czasochłonności 
oraz do projektowania doskonalszych warunków umożliwiających bez- 
pieczniejsze, bez szkody dla fizycznego i psychicznego zdrowia pracowni- 
ka, poprawne wykonywanie zadań w odpowiednio krótszym czasie. Do- 
piero tak wielostronnie pojmowane i rzetelnie realizowane normowanie 
zużycia czasu na podstawie wyboru optymalnych standardów technicz- 
nych. materiałowych. organizacyjnych 1 kwalifikacyjno-motywacyjnych 
może naprawdę uczyć — jak to kiedvś oceniał Lenin — racjonalnie pra- 
cować. Konsckwentne stosowanie, uaktualnianie i korygowanie tak poj- 
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mowanych norm pracy w długim okresie wychowuje załogę w duchu 
podnoszenia kultury współdziałania, szanowania czasu, środków material- 
nych i dokładności produktów; skłania do samokontroli własnego postę- 
powania; budzi krytycyzm wobec sposobu wykonywania zadań i zainte- 
resowan nowatorstwem. 

Korzyści takie nie przychodzą jednak łatwo, automatycznie i bezkon- 
fliktowo. Warunkuje je ciągłość i wnikliwość fachowej obserwacji, krytycz- 
ne ocenianie procesu pracy i jego rzeczywistych wyników, nieustanne szu- 
kanie i projektowanie, wprowadzanie rozwiązań nowych, bezpieczniej- 
szych, pochłaniających mniej czasu, ludzkiego wysiłku, materii i energii. 

Humanistycznie pojmowane i praktycznie realizowane normowanie pra- 
cy, uwzględniające psychofizyczne właściwości człowieka i prakseologicz- 
ne racje produkcji, może kojarzyć osobiste korzyści pracownika (spadek 
zagrożeń, uciążliwości i potrzebnego wysilku) z korzyściami przedsiębior- 
stwa. Jest to zalożenie bez porównania realniejsze w gospodarce socjalis- 
tycznej niż kapitalistycznej, tym bardziej że dzisiejsza technika normowa- 
nia pracy nie wymaga stosowania procedur i czynności chronometrażo- 
wych, przykrych dia obserwowanych pracowników, jak i dla wykonują- 
cych pomiary. Mimo to w przedsiębiorstwach socjalistycznych nie jest ła- 
two pozyskać całą lub większą część załogi do uważnej, samokrytycznej 
kontroli, szukania udoskonaleń oraz częstego porzucania już ukształtowa- 
nych nawyków na rzecz ryzykownych i początkowo kłopotliwych inno- 
wacji. Jest to zadanie trudne, ale wciąż konieczne w produkcji, która 
jeszcze nie osiągnęła kompleksowej mechanizacji i znaczącego udziału 
automatyzacji. 

W latach pięćdziesiątych nasze przedsiębiorstwa wprowadziły tzw. nor- 
my technicznie uzasadnione. Ich założenia były podobne do wyżej opisa- 
nych norm analitycznych. Różnica polegała głównie na tym, że norma 
określona jako analityczna bierze za podstawę rozpoznaną sprawność prze- 
ciętnie zdrowego i do danego rodzaju pracy przygotowanego pracownika, 
zaś normy technicznie uzasadnione w myśl art. 83 Kodeksu Pracy miały 
być „ustalane z uwzględnieniem osiągniętego poziomu techniki i organiza- 
cji pracy oraz doświadczenia przodujących pracowników”, 

W rzeczywistości, to groźnie brzmiące obostrzenie norm było naj- 
częściej pozorne ze względu na to, że w praktyce nie były konsekweninie 
przestrzegane. Ustalone normy były bardzo łatwo osiągalne. Sprawniejsi 
pracownicy mogli szybciej i wyżej przekraczać ustalone normy. Stosunko- 
wo liberalnie ustalane i rzadko rewidowane normy miały pobudzać am- 
bicję nowych mało lub w ogóle nie przygotowanych pracowników i prze- 
konywać ich, że każdy może być pełnowartościowym członkiem załogi, 
wykazującym się całkowitym wykonaniem normy i zdolnym do współ- 
zawodniczenia z innymi. Poza tym łatwe do wykonania i przekroczenia 
normy miały podwyższać zarobek za ilościowy wynik pracy w jednostce 
czasu oraz korygować niskie wówczas stawki taryfowe. 

W rezultacie tego jednak normy pracy straciły u nas właściwe atry- 
buty i liczne zdolności regulacyjne w systemie pracy, stały się natomiast 
normami płacy, podporządkowanymi specyficznym regułom gry realizowa- 
nym przy pomocy rozmaitych taktycznych instrumentów nacisku i odporu, 
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konfrontacji i kompromisu. W dużej części przedsiębiorstw o poziomie 
i równomierności napięcia norm decydują przede wszystkim względy wew- 
nątrzzakładowej, nieformalnie ukształtowanej „równowagi zarobkowej” 
uczestniczących grup zawodowych i kwalifikacyjnych. Bardzo często o nor- 
mach decydują relacje poziomów płacy, a nie odwrotnie. Tylko mała część 
przedsiębiorstw wykorzystuje normowanie pracy do celów pozapłaco- 
wych, zwłaszcza do oceny funkcjonowania stanowisk roboczych, wydaj- 
ności pracy ludzi i maszyn. do projektowania zmian i nowych rozwią- 
zań, do wyboru doskonalszych standardów czynności i scalonych operacji, 
co w krajach wysoko uprzemysłowionych doświadczone przedsiębiorstwa 
traktują jako istotne uwarunkowanie wzrostu wydajności pracy. Tylko nie- 
wielka część przedsiębiorstw oblicza stan i dynamikę wydajności pracy 
indywidualnych i zespołowych stanowisk roboczych za pomocą naturalnych 
lub umownych mierników fizycznych. Jeszcze mniej przedsiębiorstw ana- 
lizuje i oblicza udział samych robotników we wzroście statystycznego 
wskaźnika wydajności pracy stanowisk i oddziałów produkcyjnych, aby u- 
stalić należne z tego tytułu wynagrodzenie. 


* 


W maju 1978 r. Rada Ministrów podjęła uchwałę w sprawie doskona- 
lenia organizacji i normowania pracy. Uchwała ta powierza branżowym 
i resortowym ośrodkom normowania pracy m.in. udział w projektowaniu 
i wprowadzaniu nowoczesnych mietod organizacji i normowania pracy, 
upowszechnianie przodujących przedsiębiorstw. opracowywanie projektów 
tarylikatorów robot oraz taryfikatorów kwalifikacyjnych pracowników. 
Skromniej i ostrożniej uchwała formułuje zadania komórek organizacji 
i normowania pracy w przedsiębiorstwach. Taki podział zadań uwzględnia, 
jak się wydaje, przejściowe słabości komórek organizacyjnych i normowa- 
nia pracy w większości przedsiępiorstw. 

Wyvłania się pytanie. jakie są warunki powodzenia reaktywowanych ko- 
mórek organizacji i normowania pracy w przedsiębiorstwach? Pocdstawo- 
wą sprawą jest wvbór priorytetowych zadań dla komórek organizacji 
i normowania pracy. Sprobujniy te zadania uszeregowac. 

Działalność tych koniórek powinna uwzględniać przede wszystkim 
obserwację i pomiarv, analizę i krytyczną ocenę aktualnego stanu urzą- 
dzenia i funkcjonowania stanowisk roboczych pod wzslędem ergonomicz- 
nym, zakresu i treści operacji i stosowanych metod ich wykonywania, 
harmonizacji przebiegu procesu pracy w następujących po sobie fazach 
oraz inicjowanie, projektowanie i wprowadzanie zmian zinierzających do 
redukowania żródeł zagrożeń, fizycznej uciążliwości. monotonii i nadmier- 
nej czasochłonności. Humanizacja i racjonalizacja pracy są bowiem źrćd- 
łem zadowolenia pracowników i pozytywnych sił motywacyjnych. Tutaj 
tkwią największe rezerwy gospodarcze, w tym rezerwy wydajności pracy 
ludzi i maszva. 

Istnieje również konieczność gruntownej zmiany poglądów załogi 1 jej 
kierownictwa na koncepcię normowania pracy. To zadanie należy do 
rzędu najtrudniejszych, wymaga bowiem przeiamania siinych barier psy- 
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chologicznych i oporów wywodzących się z partykularnie traktowanych 
dorażnych interesów jednostek i grup. Przezwyciężenie tych trudności 
przekracza możliwości nawet najlepiej obsadzonych komórek organizacji 
i normowania w zakładach. Wvmaga długiego i wielostronnie obmyśla- 
nego przygotowania ze strony całej administracji, organizacji partyjnej, 
rady zakładowej i samorządu robotniczego, ich starań o przekonanie 
załogi. że obiektywizacja mierzenia pracy i konsekwentne uwzględnianie 
wyników pomiarów są jednym z niezbędnych warunków poprawienia 
całego systemu pracy. W interesie wszystkich członków załogi leży posłu- 
giwanie się obiektywnie opracowanymi i systematycznie uaktualnianymi 
normami społecznie niezbędnego zużycia czasu na wykonanie operacji, pro- 
duktu i całego programu produkcyjnego. 

Przedmiotem osobistego interesu robotnika nie jest norma jako taka, 
lecz potencjalna wielkość zarobku. Po wprowadzeniu do przepisów praw- 
nych niezbędnych zmian i zagwarantowaniu interesów osobistych robotni- 
ków odpowiednimi faktami załogi zrozumieją, że zmienną regulacyjną 
wysokości zarobku powinna bvć stawka taryfowa lub akordowa ocena jed- 
nostkowa, a nie miara zużycia czasu. Kluczem do rozwiązania interesów 
zarobkowych nie powinny być normy pracy, lecz zasady wyznaczania wiel- 
kości płacy. Niezbędna jest tu czujna i aktywna polityka płac konsekwent- 
nie realizująca zasadę rownego wynagradzania za jednakową ilość i jakość 
pracy. Potrzebny jest wewnątrzzakładowy system płac wyposazony we 
wrażliwe instrumenty mierzenia wkładu pracy i przyznawania odpowied- 
nich kompensat płacowych. Wykluczenie dowolności i uznaniowości 
w praktyce płacowej może wveliminować, a przynajmniej znacznie zmniej- 
szyć źródła i siły nacisku na zarobki ze strony jednostek i grup. Sprawy 
płacowe wymagają obiektywności podstaw wymiaru wynagrodzenia. 

Załogom powinno przysługiwać pełne prawo nie tylko do pilnowania 
i przestrzegania zasad obiektywizmu. dokłacności i równomierności napię- 
cia norm w każdym stadium ich ustanawiania, ale także do aktywnego 
uczestniczenia w ich opracowywaniu, a poprzez swoich przedstawicieli do 
kontrolowania prawidłowości ich stosowania. Norma zużycia czasu powinna 
być respektowana przez wszystkich zainteresowanych, podobnie jak każda 
inna miara regulująca stosunki między partnerami, dopóki nie jest zmie- 
niona jako przestarzała lub wadliwie opracowana. Ścisłe współdziałanie 
komórek do spraw organizacji I normowania pracy w przedsiębiorstwie 
z działem zawudnienia i płac oraz z całą slużbą pracowniczą, w spra- 
wach mierzenia, regulowania. humanizowania i racjonalizowania pracy jest 
bezwzględną koniecznością. 


Powyższe stwierdzenie wiąże się z problematyką mierzenia. analizowa- 
nia i oceniania stopnia złożoności. odpowiedzialności i uciążliwości kon- 
kretnej pracy na stanowiskach roboczych. Bez należycie opracowanych 
t uaktualnionvch opisów stanowisk roboczych, charaktervzujących skład- 
niki i stopień trudności pracy oraz właściwości potrzebne pracownikowi 
do bezpiecznego i efektywnego wykonywania zadań, komórki do spraw 
osobowych pozbawione są podstawowych informacji niezbędnych do odpo- 
wiedniego dobrania kandydatów na wolne stanowiska robocze, zaś komór- 
kom szkolenia zawodowego brak jest dokumentacji do planowania, pre- 
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gramowania i organizowania działalności zmierzającej do uzupełnienia 
i doskonalenia kwalifikacji zawodowych członków załogi. 


Bez analizy procesów pracy oraz informacji o ilościowych i jakościowych 
wynikach działalności pracowników, specjaliści płac nie mają zobiekty- 
wizowanej podstawy do oceniania indywidualnego wkładu pracy wytwór- 
ców w celu określenia proporcjonalnego wynagrodzenia. Opieranie się 
tylko na branżowym taryfikatorze kwalifikacyjnym, zawierającym tylko 
ramowe informacje o minionych stanach przeciętnych zadań i kwalifika- 
cji, a nie o stanach aktualnych i konkretnych, nie rokuje większej popra- 
wy w działalności służby pracowniczej. 


Warunkiem skutecznej reorientacji załogi w całościowej koncepcji mie- 
rzenia i normowania pracy, w podstawach oceniania zdolności i wkładu 
pracy każdego zatrudnionego oraz przyznawania proporcjonalnego wyna- 
grodzenia jest integralna, a jednocześnie pryncypialna postawa kierowni- 
ków, zwłaszcza mistrzów, ich nieustępliwe, ale kulturalne egzekwowanie 
powinności od współpracowników. Jest to możliwe tylko tam, gdzie robot- 
nik jest przekonany, że sprawność przebiegu i wyniki jego pracy zależą 
wyłącznie od niego samego, m.in. od jego wiedzy, umiejętności, pracowi- 
tości i sumienności, podatności na innowacje, inicjatywy i pomysłowości, 
a także od chęci sprawdzenia własnych zdolności w praktycznym działaniu 
zawodowym, a nie od innych osób i od rzeczowych czynników, na które 
on sam nie ma wpływu. Umożliwia to kierownictwu sprawiedliwe, kultu- 
ralne, a jednocześnie konsekwentne egzekwowanie pełnego i poprawnego 
wykonania ilościowych i jakościowych zadań. Kierownictwo, które nie po- 
trafi zapewnić zatrudnionym realnych warunków racjonalnego wykorzy- 
stywania swych zdolności i chęci do pracy, wystawia sobie świadectwo nie- 
kompetencji, niedojrzałości i niemocy, traci autorytet i morale, prawo do 
egzekwowania czegokolwiek. Kierownicy, którzy często tłumaczą niedo- 
statki i zakłócenia w produkcji tzw. obiektywnymi trudnościami w tech- 
niczno-organizacyjnym przygotowaniu stanowisk i frontów robót, nie za- 
pewniają prawidłowej informacji, nie zaopatrują w odpowiednie przedmio- 
ty i środki pracy, w energię itp. — nie mogą z należytą stanowczoś- 
cią i przy aprobacie załogi egzekwować poszanowania czasu i środków 
produkcji, punktualności i poprawności wykonania od swoich współpra- 
cowników. Muszą oni nieustannie zabiegać o zaufanie „na kredyt” albo 
ignorować krytyczną opinię i niechętny stosunek współpracowników, opie- 
rać swój autorytet na przypochlebianiu się i na oportunistycznym liberaliz- 
mie lub na apodyktycznym wymuszaniu świadczeń za pomocą gróźb i od- 
wołania się do formalnych środków dyscyplinarnych. 


p 


W artykule opisane zostały niektóre zależności systemu pracy od jego 
warunków wewnątrzzakładowych i zewnętrznych. Przytoczone elementy 
i zależności są tylko niewielką częścią całokształtu systemu pracy i warun- 
ków sprawności jego funkcjonowania. Już na tym stosunkowo niewielkim 
wycinku rzeczywistości widoczniejszy staje się związek całej służby pra- 


120 


Służby pracownicze I doskonalenie systemu pracy w przedsiębioretwach 


cowniczej, zwłaszcza jej komórek do spraw zatrudnienia, płac i kadr, z ca- 
łym systemem pracy. 

Ale właściwym celem tej wypowiedzi było ukazanie konieczności prze- 
budowy zakładowego systemu pracy, oraz jej kierunków, które wynikają 
z przedstawionej diagnozy. Jest to problem bardzo złożony, wymagający 
studiów, starannych przygotowań, cierpliwych dyskusji oraz licznych eks- 
perymentów i weryfikacji, ale rozwiązalny. Wydaje się, że stać nas już na 
podjęcie takiego zadania. Trzeba więc możliwie intensywnie i starannie 
korygować te stany, które są już rozpoznane i możliwe do uzdrowienia 
prostymi i pozostającymi w naszej dyspozycji środkami, a jednocześnie 
uruchomić wielostronne badania prowadzące do poznania całokształtu pro- 
blemu i do opracowania perspektywicznego programu gruntownej rekon= 
strukcji i modernizacji systemu pracy, programu kierującego się humanis- 
tycznymi celami i wartościami socjalizmu. 


Kilka uwag 
o rozwoju 
demokracji socjalistycznej 


JERZY KOWALSKI 


Coraz bogatsze doświadczenia budownictwa socjalistycznego dowodzą. 
że efektywność społecznego działania. rozwiązywanie coraz barcziej złożo- 
nych problemów, skuteczne wcielanie w życie podejmowanych decvzji 
o ogólnospołecznym bądź regionalnym znaczeniu jest nieodłączne od demo- 
kratycznego trybu decvdowania o sprawach ogółu. a wiec od aktvwności 
i dostatecznej samodzielności wszystkich podmiotów działania społecznego. 
„.Im bardziej złożone są zadania, które podejmujemy — stwierdzono na VII 
Zjeździe PZPR — im więcej wymagają samodzielności oraz inicjatywy 
mas, tym konseliwentniej powinniśmy umacniać i realizować w praktyce 
socjalistyczną demokrację (1). Partia niejednokrotnie podkreślała. że ko- 
nieczne jest ,,..coraz pełniejsze i bardziej powszechne uczestnictwo ludzi 
pracy w decydowaniu o sprawach publicznych, w realizacji zbiorowych 
przedsięwzięć, we wspólnej odpowiedzialności za rozwój lvreju, za przy- 
szłość narodu (2). 

Charakterystykę demokracji socjalistycznej rozpoczyna się zwykle od 
stwierdzenia, że w przeciwieństwie do demokracji burżuazyjnej jest ona 
również demokracją „w bazie”. Dovieco bowiem likwidacja prywatnej wła- 
sności środków produkcji, jej uspołecznienie gowodują, że może pow- 
stać społeczeństwo współuczestniczące w rozwiązywaniu wszystkich spo- 
łecznie istotnych problemów. Demokracja ..w bazie” to w naszym ustroju 
zarazem baza demokracji, podstawa jej urzeczywistnienia. W 
istocie bowiem demokracja socjalistyczna nie jest czymś, co można konstv- 
tucyjnie ustanowić, zadekretować „od góry”. Demokracja socjalistyczna nie 
jest formą organizacyjną „daną”, nie jest stanem: jest onaw ruchu. 
jest procesem, całokształtem wciaż wzbogacanvch i rozwijanych 
torm, upowszechnianvch form samorządności. Tak wiec nad ..demokracią 
w bazie”, nad bazą demokracji. nadbudowvywać należy w ciągłvm procesie 
— nie jest to bowiem akt jednorazowy — demokrację polityczną. demokra- 


(0) „Nowe Dregi" nr 1 1976, str. 73. 
(2 Tamże. 


109 


Kilka uwag oe rozwoju demokracji socjalistycznej 


cję robotniczą, a wreszcie ogólnospołeczną i stale tę demokrację doskonalić 
w praktyce. 

Stwierdzenie powyższe, na pozór oczywiste i utarte, nie jest jednak jed- 
noznaczne. Cóż to bowiem znaczy „doskonalenie socjalistycznej demokra- 
cji”? W nauce i w praktyce można spotkać w tvm względzie kilka stano- 
wisk czy tendencji. Jedna z nich polega na poglądzie, że demokracja so- 
cjalistyczna może być burżuazyjna pod względem formy isocjalistycz= 
na pod względem treści. Pogląd ten opiera się na nienaukowym prze- 
świadczeniu o zasadniczej niezależności form ustrojowych od stosunków 
produkcji, o tym, jakoby na odmiennych tkankach społecznych można było 
w sposób dowolny i mechaniczny zaszczepiać identvczne instytucje poali- 
tyczne. W szczególności na socjalistycznej bazie miałby zostać zaszczepiony 
burżuazyjny pluralizm polityczny przeciwstawny w swej istocie naturalnej 
dla socjalizmu tendencji do przezwyciężania podziałów klasowych, do jed- 
noczenia wszystkich klas i warstw wokół wspólnych interesów społeczeń- 
stwa ludzi pracy. 

Doświadczenie uczy, że tradycyjne instytucje polityczne, adaptowane 
w jakiejś mierze do warunków socjalistycznych (przykładów takich jest 
wiele) zmieniają swoją treść do tego stopnia, że z dawnej formy politycz- 
nej zachowują tylko nazwę i w nowvch warunkach funkcjonują już jako 
instytucje socjalistyczne w glęboko odmienionej postaci. 

Występuje także inna tendencja, którą można określić jako konserwa- 
tywną. Zasadza się ona na uznaniu istniejacego układu instytucji i form 
sprawowania władzy za nienaruszalnv. Zwolennicy tego kierunku, głoszący 
nietykalność wszelkich form i instvtucji ustrojowych, kwestionujący już 
samą refleksję nad ich funkcjonowaniem, „rozwój” demokracji socjali- 
stycznej chcą widzieć w dostosowaniu społeczeństwa do instytucji nieza= 
leżnie od tego. na ile te ostatnie zdaja egzamin, sprawdzają się w praktyce 
i odpowiacają nowvm potrzebom rozwoju. 

W przeciwieństwie do obu scharaktervzowanych powyżej tendencji coraz 
większe znaczenie w partii i społeczeństwie zyskuje pryncypialnv, a zara- 
zem twórczy sposób podejścia do problemów demokracji socjalistycznej 
i jej doskonalenia. Cechą tego kierunku jest dążenie do tworzenia takiego 
klimatu społecznego i politvcznego, w którym każda próba poważnej, kon= 
struktvwnej dyskusji nad funkcjonowaniem socjalistycznego systemu poli- 
tycznego i rzeczywistvm pogłębieniem socjalistycznej demokracji trakto= 
wana jest jako nieodzowny warunek rozwoju, naturalny wyraz społecznego 
zainteresowania tą kluczowa dla ustroju sprawą. 

Taki właśnie rzeczowy klimat niezbędny jest dla rzetelnej analizy spo- 
łecznej i ekonomicznej efektywności systemu politycznego i jego poszcze- 
gólnych instytucji, dla wskazania i zwalczania barier, które hamują rozwój 
demokracji oraz sił, które są zainteresowane w zachowaniu tego rozwoju. 
Warunkiem, a zarazem źródłem tak rozumianego procesu socjalistycznej 
demokracji musi być bowiem cel, jaki mu przyświeca, to znaczy ciągłe do- 
skonalenie systemu społeczno-politycznego w połączeniu z aktvwnością 
i mobilnością całego społeczeństwa. wszvstkich podmiotów społecznego 
działania. W naszym ustroju między rzeczywistą demokracją politvczna, 
wydajnością systemu spolłeczno-ekonomicznego oraz aktywnością i samo- 
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dzielnością podmiotów społecznych istnieje bowiem wyraźne i bezpośrednie 
sprzężenie zwrotne. 

Na ostatnich zjazdach i krajowych konferencjach PZPR, na posiedze- 
niach plenarnych KC, zwlaszcza III i XIII, położono nacisk na dążenie do 
tego, aby wszystkie demokratyczne instytucje socjalistycznego systemu 
politycznego działały zgodnie ze swymi konstytucyjnymi założeniami, aby 
nie tylko w formie, lecz również w praktyce, w codziennym funkcjonowa- 
niu były instytucjami autentycznie działającymi, odpowiedzialnymi, samo- 
dzielnymi i kompetentnymi. Oczywiście realizacja powyższego postulatu 
wymaga wykrycia, zbadania i zwalczania przeszkód, które stoją na drodze 
do osiągnięcia zgodności między „ideą” instytucji i jej rzeczywistym funs- 
cjonowaniem. W tym zakresie nie wvstarczy odwoływanie się do dobrej 
woli i zrozumienia u ludzi, bo niektórzy z nich są niejednokrotnie uosobie- 
niem wspomnianych przeszkód. 

Dlatego, jak sądzę, realizacja przyjętego programu nie może się obyć bez 
określonych zmian i reform, a także bez nasilania gwarancji dla tych, któ- 
rzy w imię prawidłowo rozumianego interesu społecznego wychodzą poza 
ramy zawężające ze szkodą dla interesów socjalizmu praktykę poszczegól- 
nych ogniw demokracji socjalistycznej, zwalczają próby nadawania jej for- 
malnego czy nawet fasadowego charakteru, hamowania krytyki bądź igno- 
rowania zawartych w niej propozycji. 

Powiedzmy bowiem wvraźnie: postępu nie sposób osiągnąć w obrębie 
struktur sformalizowanych, pozbawionych dynamiki, poddanych ciśnieniu 
biurokratyzmu i skłonności do „świętego spokoju”. Autentyczna aktyw- 
ność ludzka jest warunkiem rozwoju demokracji socjalistycznej jako de- 
mokracji wielopodmiotowej, to znaczy takiej, w której w postaci partii 
musi istnieć przewodnia siła inspirująca i jednocząca dążenia spo- 
łeczne, a zarazem takiej, w której kompetencje wszelkich elementów so- 
cjalistycznego społeczeństwa w dziedzinie wpływania na bieg 
spraw publicznych będą zarówno przestrzegane, jak i wykorzystywane, a 
wynikające z zasady centralizmu demokratycznego podporządkowanie 
będzie relacją uzupełniającą i dopełniającą główne part- 
nerskie stosunki współpracy między poszczególnymi podmiotami struktury 
społecznej, gospodarczej i politycznej. 

Jest rzeczą oczywistą dla marksisty, że nadbudowa polityczna musi po- 
dążać za, z natury rzeczy, bardziej dynamicznie rozwijającą się bazą eko- 
nomiczną, za siłami wytwórczymi, za ogólnym poziomem rozwoju świado- 
mości i życia społecznego, gospodarki i kultury. W tym przekonaniu stwier- 
dzono z trybuny VII Zjazdu PZPR: „Opowiadamy się za szerokim dyskuto- 
waniem ważnych problemów życia kraju (...) na wspólnej płaszczyźnie so- 
cjalistucznego rozwoju Polski, za skutecznością głosu opinii publicznej (3), 
podkreślając zarazem, że stwierdzenie to dotyczy również samej par- 
tii, konsekwentnego urzeczywistniania reguł demokracji wewnątrzpar- 
tyjnej. 

Znamienna była pod tym względem dyskusja przeprowadzona w ub. roku 
przez Klub Poselski PZPR na temat doskonalenia naczelnego organu 
przedstawicielskiego w ramach naszege systemu politycznego. W wielu 


(3) „Nowe Drogi”, nr 1/1976, str. 76. 
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uchwałach partii oraz w wypowiedziach i publikacjach spotykamy się z po- 
stulatem konieczności podniesienia na wyższy poziom pracy tego urzeczy- 
wistniającego demokrację ludu pracującego organu państwowego. Co zna- 
czy GARE tego rodzaju postulat, do kogo jest skierowany, kto jest jego 
be im lub pośrednim adresatem? Czy chodzi tu tylko o to, aby po- 
słowie byli bardziej aktywni, lepiej wczuwali się w swe obowiązki, czy mo- 
że o to, by coraz lepiej kształtować skład ciała przedstawicielskiego? 

Z pewnością to wszystko jest ważne, ale można sądzić, że na obecnym 
etapie rozwoju państwa chodzi tu również o kwestie zależne od czynników 
leżących poza sejmem, związane z wzajemnym układem sejm — rząd, oraz 
sejm i partia, a także rzad — partia. 

Potrzebne jest rozważenie faktycznych układów i sposobu funkcjonowa- 
nia tych kluczowych elementów struktury politycznej. Pozwoli to głębiej 
wnikać w procesv decyzyjne najwyższych organów, pełniej oceniać ich 
efektywność i badać ich wzajemne zależności, aby w konsekwencji for- 
mułować skuteczne rekomendacje dotyczące form pracy i instytucjonal- 
nych rozwiązań mających na celu podnoszenie roli i poziomu pracy głów- 
nego organu przedstawicielskiego, a w konsekwencji całego systemu de- 
mokracji socjalistycznej. 

Sięgnijmy też do przykładu z dziedziny gospodarki, cyrkulacji dóbr. Słu- 
sznie zwraca się uwagę, że problematyka demokracji obejmuje również tę 
sferę zjawisk społecznych. Dostęp do dóbr konsumpcyjnych, ekwiwalen- 
tność wymiany dotyczą bardzo ważnych warunków funkcjonowania demo- 
kracji społecznej. Na obecnym etapie obserwujemy tu tendencję, która wy- 
maga środków zaradczych. Umacnia się bowiem pozycja producenta (rynek 
producenta), konsument znalazł się w niejednej dziedzinie na słabych 
pozycjach. Walka z wynikającymi z tego niedostatkami nie może sprowa- 
dzać się li tylko do zwiększenia kontroli „wewnętrznej” w przedsiębior- 
stwach oraz kontroli ze strony aparatu państwowego i jego agend gospo- 
darczych, choć są to zadania ważne i aktualne na każdą okoliczność. Jest 
zasadne, abv do obrony interesów konsumenta o wiele silniej włączyć 
aazyj społeczny, aby zaktywizować w tym kierunku organizacje spo- 

eczne. 


Należy podkreślić, że w tym właśnie kierunku poszła debata sejmowa 
nad kwestią jakości wyrobów, usług i obiektów budowlanych. Przyjęta 
przez Sejm ustawa podkreśla znaczenie społecznych form kontroli jakości 
i zawiera wiele postanowień zmierzających w tym kierunku. 


Taki sposób zabezpieczania interesu konsumentów i gospodarki przyczy- 
nia się do umacniania postawy obywatelskiej i poczucia odpowiedzialności, 
sprzyjając rozwojowi demokracji. Wywiera bowiem na producenta silną 
presję idącą nie tylko od zwierzchników, od organów nadzorujących, lecz 
i bezpośrednio od społeczeństwa. Za mało jest u nas okazji do konfronta- 
cji winowajców złej roboty ze społeczeństwem, zwłaszcza z tą jego częścią, 
której interesów bezpośrednio zła praca dotyczy. Brak odpowiedniej kon- 
frontacji „w poziomie” powoduje, że całe odium za istniejące braki adreso- 
wane są ustawicznie tylko w górę i to zarówno ze strony producenta, jak 
i konsumenta „bubli”. A przecież chodzi o to, aby dzięki urzeczywistnianiu 
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demokratycznych form wglądu i kontroli społecznej eliminować zjawiska 
anonimowości, skuteczniej egzekwować odpowiedzialność za różne sprawy 
na właściwym szczeblu i pod właściwym adresem. 

Życie dowodzi, że wyłaniające się problemy należy w możliwie szerokim 
zakresie rozwiązywać w oparciu o aktywny udział bezpośrednio zaintere- 
sowanvch. Mnożenie ciał pośredniczących prowadzi do instytucjonalizacji 
odpowiedzialności, a w konsekwencji do jej osłabienia w motywacjach kon- 
kretnych ludzi i zespołów. 

Powyższe uwagi traktuję jako przyczynek do generalnej tezy, według 
której rozwój demokracji socjalistycznej jest procesem silnie i bezpośred- 
nio sprzężonym z efektami rozwoju kraju. Ciągłe doskonalenie tej demo- 
kracji w praktyce sprzyja pomnażaniu tych efektów na miarę potencjal- 
nych możliwości ustroju i żywo odczuwanych potrzeb społeczeństwa. 


Rozwój wiedzy 


o Związku Radzieckim 
i przyjaźni polsko-radzieckiej 


Szeroki front działań 


Kontynuując zapoczątkowaną w ubiegłym roku publikację materiałów 
z zorganizowanej przez naszą redakcję wespół z ZG TPPR konferencji na 
temat „Rozwój wiedzy o Związku Radzieckim ż przyjaźni polsko-radziec- 
kiej”, zamieszczamy poniżej obszerne fragmenty wystąpień w zespole, któ- 
ry pod przewodnictwem Wacława Barszczewskiego omawiał zagadnienia 
związane z masowym ruchem społecznym na rzecz poznawania Kraju Rad 
ż krzewienia przyjażni polsko-radzieckiej. 


WACŁAW BARSZCZEWSKI 


Chciałbym zatrzymać sie nad wybra- 
nymi probiemami pracv Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, jej specy- 
fix 1 charakteru. 


Powstanie w naszvm kraju Towarzyv- 
stwa Przyjaźni Po.sko-Radziecziej sia- 
nowiło logiczną konsexwencję wyzwo- 
lenia kraju przez Armię Radziecką i 
ludowe Wojsko Polskie spod hitierow- 
siiej okupacji i budowy nowej Polsii 
w braterskim scjuszu ze Związkiem 
Radzieckim. Jesienią 1944 r. orzanizacje 
przyjaźni polsxo-radzieckiej powstają 
w Chełmie, Tarnobrzegu, Lublinie, a w 
grudniu tegoż roku w Białymstoku i w 
innych miastach. Były to organizacje 
różnorodne, powstające zarówno wśród 
robotników w fabrykach i wśród inteli- 


gencii w miastach, jak i wśród chło- 
pów małorolnych we wsiach. Mimo róż- 
norodnego składu społecznego wszystkie 
te organizacje ożywione były wspólną 
ideą utrwalania przyjaźni obu naszych 
narodów i stopniowo przeradzały się w 
terenowe i zakładowe koła TPPR. 


Ożywienie działalności grup i kół 
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim na- 
stapiło szczególnie po podpisaniu w 
kwietniu 1943 r. pamiętnego układu © 
przyjaźni, pomocy wzajemnej 1 współ- 
pracy powojennej między Polską Rze- 
cząpospolitą Ludową i Związkiem Socja= 
listyvcznych Republik Radzieckich. U- 
kład stanowił fundament rozwoju Pol- 
ski socjalistycznej, warunek i gwaran- 
cję odbudowy leżącego w gruzach kra- 
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ju, jego pomyślnego rozwoju, jego bez- 
pieczeństwa. 

Układ wpływał na rewolucyjne przeo- 
brażenia w kraju, na jego życie społecz- 
ne, inspirował i wzbogacał działalność 
utrwalającą przyjaźń między narodem 
polskim i narodem radzieckim. W kon- 
sekwencji w całym kraju pojawiły się 
nowe koła TPPR. 

W październiku 1945 r. nastąpiło w 
Warszawie spotkanie przedstawicieli 
kół, związków i stowarzyszeń przyjaź- 
ni polsko-radzieckiej z całego kraju. 
Uczestnicy spotkania postanowili przy- 
jać jednolitą nazwę orsanizacji: To- 
warzystwo Przyjaźni Polsko-Radziec- 
kiej. 

W marcu i w maju 1946 r. odbyły się 
wojewódzkie zjazdy TPPR. Miały one 
charakter masowy, a toczące się na 
nich dyskusje świadczyły o dojrzałości 
politycznej uczestników. Na zjazdach 
tych spotkali się przedstawiciele róż- 
nych grup i warstw społecznych, ludzie 
© często różnych przekonaniach poli- 
tycznych, a nawet odmiennych świato- 
poglądach. Wszystkich łączyło jednak 
dążenie do umacniania przyjaźni pol- 
sko-radzieckiej oraz przyjęcia platfor- 
my demokratycznego frontu narodowe- 
£o, kierowanego przez PPR. 


„..Jest historyczną prawdą — mó- 
wił na XIII Plenum KC PZPR tow. Ed- 
ward Gierek — iż przed trzydziestu la- 
ty niecałe społeczeństwo polskie rozu- 
miało 4 mpodzielało stanowisko PPR 4 
skupionych wokół niej sił demokracji. 
Niektóre środowisiia z trudem uwal- 
miały się spod wpływów burżuazyjnych 
4 drobnomieszczańskich ugrupowań po- 
litycznych.. Logika wydarzeń, przema* 
wiająca nieodparcie na rzecz lewicy, 
konsekwentna polityka sił demokracji, 
a w pierwszym rzędzie postawa pol- 
skiej klasy robotniczej sprawiły, że w 
ciągu historycznie krótkiego okresu wo-= 
kół władzy ludowej t jej polityki sku* 
piła się ogromna większość narodu. By- 
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ło to największe, przełomowe przeobra- 
żenie świadomości narodu, decydująca 
przesłanka wszystkich sukcesów Polski 
Ludowej”. | 


Działalność TPPR pomagała partii w 
realizacji podstawowego celu, jakim by- 
ło przeobrażenie świadomości narodu i 
stanowiła — już w pierwszych powojen- 
nych latach — ważny składnik życia 
społeczno-politycznego kraju. 

Wspomniane wyżej zjazdy wojewódz- 
kie były pierwszym etapem prac nad or- 
ganizacyjnym konsolidowaniem TPPR. 
Poprzedziły one, zwołany w dniach 
od 1 do 3 czerwca 1946 r. w Warszawie, 
I Kongres Towarzystwa Przyjaźni Pol- 
sko-Radzieckiej. 

Kongres wykazał poważny już Qoro- 
bek i rozwój Towarzystwa. Liczba człon- 
ków wzrosła z 10 tys. w 1945. r. do 
120 tys. Podjęta na kongresie .uchwała 
postulowała jeszcze szerszy rozwój dzia- 
łalności propagandowej i organizacyj= 
nej Towarzystwa we współdziałaniu z 
innymi organizacjami społecznymi, w 
celu popularyzacji wiedzy o ZSRR i u- 
macnianiu przyjaźni polsko-radziecziej. 

Kongres ogłosił Manifest, zaczynają- 
cy się od słów: „Chcemy kontynuować 
tradycje, zapoczątkowane przez mrzy” 
jaźń Mickiewicza % Puszkina...” I .koń> 
czący się apelem: „Wzywamy wszyst- 
kich ludzi dobrej woli w Polsce do po- 
mocy w ugruntowywaniu ś rozwijaniu 
tej przyjażni, wzywamy wszystkich pod 
sztandary wielkiej idei zbliżenia polsko- 
-radzieckiego. Niech, jak Polska długa 
i szeroka, w fabrykach, hutach, kopal- 
niach, po wsiach i miasteczkach, szko- 
łach i uniwersytetach, staną w służbie 
tej tdei nowe tysiące ś dziesiątki ty- 
sięcy naszych obywateli, aby utrwalić 
i ugruntować historyczny przełom, ja- 
ki zaszedł w stosunkach wzajemnych 
między Polską 4 Związkiem Radziec- 
kim”. | 

Manifest należy dzisiaj traktować ja- 
ko pierwszą deklarację ideowo-progra- 
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mową Towarzystwa Przyjaźni Polsko. 
-Radzieckiej, sam zaś kongres za zakoń= 
czenie pierwszego etapu organizowania 
"Towarzystwa. W tym czasie powstały 
zasadnicze zręby organizacji, jej struk- 
tura organizacyjna, przyjęto jednolitą 
nazwę, utworzono własne czasopismo — 
dzisiejszy tygodnik Przyjaźń”, opra- 
cowano założenia ideowo-programowe. 
Ukształtował się charakter TPPR jako 
organizacji masowej, ogólnospołecznej, 
stojącej na platformie politycznej obo- 
zu demokratycznego skupionego wokół 
Polskiej Partii Robotniczej. 

Historia powstawania i pracy pierw= 
szych grup, kół i organizacji przyjaźni 
polsko-radzieckiej to dla nas ważna, 
bogata w treści ideowo-wychowawcze 
cześć dziejów pierwszych lat Polski Lu- 
dowej, świadectwo wyboru, jakiego doe 
konało spoleczeństwo po!skie między 
programem kierowanego przez PPR 
obozu lewicy a zdyskredytowanymi 
przez historię, bazującymi na antyra> 
dzieckości, nacjonalizmie i szowinizmie 
koncepcjami reakcji. 

Siły reakcji występujące pod skom- 
promitowanymi sztandarami antysowie- 
tvzmu pródowały poprowadzić część 
społeczeństwa polsliiego przeciwko PPR 
i obozowi polskiej lewicy. W takiej 
właśnie sytuacji ofensywna, promieniu- 
jąca na wszystkie środowiska działal- 
ność TPPR, cechująca się różnorodnoś- 
cią form i oddziaływaniem na szerokie 
siery społeczeństwa polskiego, miała o- 
gromne znaczenie. 

Stosunek do Związku Radzieckiego 
był wówczas — podobnie jak i dziś 
— kamieniem probierczym prawdziwe- 
go patriotyzmu. 

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej działa w tej sferze jako auten- 
tyczny ruch społeczny, organizujący, u- 
macniający i realizujący piękne idee 
przyjaźni między naszymi narodami na 
różnych płaszczyznach. 

Każdy kolejny etap rozwoju stosun- 
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ków polsko-radzieckich stawia przed 
Towarzystwem nowe zadania. Każde 
kolejne pokolenie pojmuje wagę i rolę 
przyjaźni polsxo-radzieckiej, patrząc 
rzez pryzmat własnych doświadczeń, 
dążeń i zadań. | 

W latach czterdziestych na czoło wy- 
suwałą się sprawa braterskiej pomocy 
ze strony ZSRR w walce wyzwoleń- 
czej i w dziele rewolucyjnych przeobra- 
żeń naszego kraju. 

W latach pięćdziesiątych taką donios- 
łą sprawą nie dającą się niczym zastą- 
pić była pomoc ZSRR w budowie zrę- 
bów socjalistycznej gospodarki. 

W latach sześćdziesiątych na czoło 
wysunął się problem poparcia udziela- 
nego nam przez Związek Radziecki na 
arenie międzynarodowej oraz w naszych 
dążeniach do kontynuacji uprzemysło- 
wienia kraju. 

Dziś, w latach siedemdziesiątych, w 
toku realizacji programu VII Zjazdu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej, w obliczu przygotowań do kolej- 
nego, VIII Zjazdu partii, na czoło 
współpracy polsko-radzieckiej wysuwą 
się współpraca na płaszczyźnie rewolu- 
cji naukowo-technicznej, służacej dy- 
namicznemu i nowoczesnemu rozwojowi 
socjalistycznej Polski. 

Każde kolejne pokolenie znajdo- 
wało nieodparte dowody spełniania 
przez Związek Radziecki tych oczeki- 
wań. 

Suma tych doświadczeń składa się na 
wielki kapitał ideowy, polityczny i emo- 
cjonalny, który wykorzystujemy w <o- 
dziennej pracy Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. 

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej nie jest i nie może być mono- 
polistą w dziele przyjaźni polsko=ra- 
dzieckiej. Ale jest inicjatorem, w pew- 
nej mierze koordynatorem, także i or- 
ganizatorem specjalnych przedsięwzięć. 
Towarzystwo ma mocny i rozbudowae 
ny system organizacyjny. Działamy po* 
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przez ponad 60 tysiecy ogniw skupiają- 
cych 45 miliona członków, a znaczy 
to, że nie ma w Polsce jednostki ad- 
ministracyjnej, miastą, większego za- 
Kładu pracy czy szkoły, gdzie nie dzia- 
dałoby Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
"Radzieckiej. Treścią naszej pracy jest 
upowsnschnianie wiedzy e Kraju Rad 
1 upowszechnianie przyjaźni polsko-ra- 
dzieckiej sozumianej w najszerszym 
sensie. 

TPPR jest, w naszym mniemaniu, o0- 
peratywnie działającą transnisją tej 
stecy polityki partii, która odnosi się 
do jedności ideologicznej PZPR i KPZR 
i do stery ekonomicznych, kulturalnych 


i społecznych stosunków między Pol-- 


eką i Związkiem Radzieckim. W prak- 
tyce odnosi się to w ostatnim okresie 
do szerokiej popularyzacji probiematy- 
ki XXV Zjazdu KPZR wśród społe- 
czeństwa polskiego, treści nowej Kon- 
stytucji ZSRR, jak też i pomocy brat- 
niemu Towarzystwu Przyjaźni Radziec- 
ko-Polskiej w popularyzacji problema- 
tyjd VII Zjazdu PZPR wśród epołe- 
ezeńństwa radzieckiego. 

„Braterskie stosunki z Krajem Rad 
— mówił tow. Edward Gierek na VII 
Zjeździe naszej partii — mają funda- 
enentalne znaczenie dla naszego naro- 
du i naszej socjalistycznej Ojczyzny... 
Przyjaźń, sojusz i współpraca, które po” 
łączyły nas w przełonowym momencie 
dziejów, są niezłomne it nienaruszalne”. 

Dążenie obydwu partii do umocnienia 
łączących je ideowych  braterskich 
związków znajduje konkretny wyraz w 
rozwijaniu ich współpracy ideologicz- 
nej. Szczególnie duże znaczenie miały 
tu osobiste kontakty tow. Edwarda 
Gierka i tow. Leonida Breżniewa, wi- 
zyta oficjalnej delegacji partyjno-pań- 
stwowej w listopadzie 1976 r. w ZSRR 
czy wizyta naszej delegacji na obcho- 
dach 60-lecia Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej. 

Społeczeństwa naszych krajów w co= 
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dziennej pracy realizują plany nakreś- 
lone przez nasze partie. W Związku 
Radzieckim aktualna, dziesiąta piecio= 
latka przebiega pod hasłem jakości i e- 
fektywności produkcji. Bliźniaczo po- 
dobne eą hasła realizacji naszych pla- 
nów produkcyjnych. TPPR stara się 
w swej pracy popularyzować i upow- 
szechniać elementy aktywizujące — jak 
metody, pomysły i inicjatywy podwyż- 
szające efektywność produkcji, do- 
świadczenia konkretnych ludzi radziec- 
kich, elementy tworzące atmosferę so- 
cjalistycznego stosunku do pracy. Or- 
ganizujemy więc — dla przykładu: Dni 
Energetyki Radzieckiej — wespół z 
specjalistycznymi ministerstwami i or- 
ganizacjami naukowo-technicznymi 1 
staramy się z ich specjalistycznymi 
przecież, wybiinie fachowymi treściami 
dotrzeć do jak najszerszego kręgu ener- 
getyków polskich. Takiego typu akcje 
mają może mniejszy zasięg społeczny, 
ale przynoszą konkretne efekty. Towa- 
rzyszą im sympozja naukowe z udzia- 
łem wybitnych naukowców radzieckich, 
przynoszą one często plon w postaci 0- 
pracowań nauxowych czy wdrożeń pro- 
duxcyjnyvch. 


W dziedzinie upowszechniania w:e- 
dzy o Związku Radziechim TPPR jest 
organizatorem bądź koordynatorem 
wielu tradycyjnych już akcji jak: Kon- 
kurs Piosenki Radzieckiej, Olimpiada 
Języka Rosyjskiego, Olimpiada Wiedzy 
o ZSRR, Konkurs Recytatorski Poezji 
Rosyjskiej i Radzieckiej, Festiwai Muzy- 
ki Radzieckiej i wielu innych. Wart 
podkreślenia jest fakt, że w większos- 
ci tych imprez masowo uczestniczy mło- 
dzież — talk szzolna, jak skademicna. 
Niemniej ważny jest fakt, że młodzież 
przystępuje co tych imprez spontanicz- 
nie 1 wykazuje wiele zaangażowania 
i inwencji. 

Komisje działające przy Zarządzie 
Głównym TPPR są często inicjatorami 
i koordvnatorami poczynań propagan= 
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dowych obejmujących poszczególne 
dziedziny życia społecznego. Ich człon- 
kami są z reguły najwybitniejsi przed- 
stawiciele tych dziedzin. Pozwala to 
nam nie tylko na włączanię się w orga- 
nizację, ale i planowanie, i profilowa- 
nie zamierzonych — przez poszczególne 
środowiska — przedsięwzięć. 

W naszej pracy związanej z kształto- 
waniem socjalistycznych postaw społe- 
czeństwa, krzewieniem wiedzy o Kraju 
Rad i stosunkach polsko-radzieckich 
znajdujemy stałe oparcie w działaniach 
bratniego Towarzystwa Przyjaźni Ra- 
qdzięcko-Polskiej. Jest to wśród Radziec- 
kich Towarzystw Przyjażni największa 
organizacja skupiająca dziś ponad 5 
tysięcy członków zbiorowych ogarnia- 
jących swoim oddziaływaniem miliono- 
we rzesze społeczeństwa radzieckiego. 

Wyrazem jednolitego pojmowania za- 
dań naszych Towarzystw jest zaangażo- 
wanie, pamoc i wsparcie, jakie na co 


dzień uzyskujemy od radzieckich towa- 


rzyszy — pracowników radzieckich pla- 
cówek w Polsce. 

Dzięki temu możemy odbywać tysią- 
ce spotkań społeczeństwa polskiego z 
ludźmi radzieczimi zaspokajając w ten 
sposub rozbudzone zainteresowania ży- 
ciem Kraju Rad. 

Na koniec chciałbym podnieść prob- 
jem elektywności naszej pracy. Cieszy 
nas wielka ilość akcji, przedsięwzięć, 
inicjatyw, ale sądzimy, że czas najwyż- 
szy, aby wprowadzić trzeźwą analizę 


ADOLF GOZDAWA-REUTT 


Organizowanie masowego ruchu spo- 
łecznego na rzecz krzewienia przyjaźni 
polsko-radzieckiej, jako zadanie czysto 
po.ityczne, rządzące się więc własnymi 
prawami, napotyka jeszcze czasem pew- 
ne bariery psychologiczne. Stąd wypły- 
wa szczególny obowiązek troski o stwa- 
rzanie odpowiednich warunków uła- 
twiających percepcje treści prezentowa- 
nych przez nasze Towarzystwo. Oióż, 


skuteczności tych działań, stworzyć co- 
dzienną praktykę stawiania sobie py- 
tań o ich skuteczność. Odbiorca spoty 
kając się z nawałem jednakowych form 
działalności jest znużony ich liczbą 
i schematycznością. Wiąże się to z oka» 
zjonalnością pracy części naszych og- 
niw, które inicjatywy swe ogranicza- 
ją do przedsięwzięć rocznicowych — 
jak akademie, wieczocnice, odbywanych 
w dodatku w ten sam od lat sposób. 
Nie sprzyja to rozbudzaniu zaintereso- 
wania, a co dopiero mówić aktywności 
odbiorcy. A więc jeszcze raz pytanie e 
skuteczność oddziaływania, | 

Plon 35-letniej pracy działacza TPPR, 
każdego człowieka aktywnie uczestni- 
czącego w wielkim dziele krzewienia 
idei przyjaźni polsko-radzieckiej, plon, 
dzięki któremu słusznie i z dumą mo- 
żemy mówić o istnieniu potężniejszego 
z dnia na dzień masowego ruchu spo- 
łecznego na rzecz przyjaźni — ekłada 
się na tysiące więzi, które łączą nasze 
partie, kraje, narody, gałęzie przeny- 
słu i dziedziny sztuki, grupy ludzi I pa> 
ry przyjaciół. Te więzi łączą też i ser> 
ca ludzi. Powodują, że w świadomośr 
ci naszych narodów przyjaźń polsko-Ta- 
dziecka zajmuje swe wielkie, crawdzie 
we, serdeczne miejsce. I że w dobie ko> 
niecznych już nie tylko dla kraju, pań- 
stwa, a dla każdego człowieka indywi= 
dualnie samookreśleń kształwują mono- 
lityczną więź, której żadna siła nie 
może zerwać. ne 


ogólnie akceptując rozliczne dotychcza- 
sowe metody i wypróbowane formy 
pracy, uważam jednak, że powinny być 
wzmocnione pewne akcenty, wyrażają 
ce sie w nieco odmiennej stylizacji nie> 
ietórych dotychczasowych sformułowań. 
W szczególności: mocniej należy ak- 
centować formułę autentycznego part- 
nerstwa w realizowanej przyjaźni i ©- 
pierać bezpośrednio tę formułę na za- 
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łożeniu, że im silniejsza Polska Ludowa, 
tym lepiej dla Związku Radzieckiego, a 
im silniejszy Związek Radziecki, tym 
lepiej dla Polski. Trzeba więc ustawicz- 
nie przypominać, że realizacja partner- 
skiej przyjaźni wymaga Polski silnej. 
Ta obiektywnie słuszna patriotyczna za- 
sada wymaga jednoczesnego podawania 
komentarza, że Polska silna — to Pol- 
ska nie tylko materialnie zasobna i dob- 
rze zorganizowana, ale także Polską 
materialnie dojrzała i ambitna, przy- 
wiązana do swej kultury, do swych dob- 
rych tradycji (złe, oczywiście, należy eli- 
minować), to Polska świadoma swej toż- 


samości narodowej. Tylko taki naród. 


może być mocny, bo tylko taki daje sie 
w pełni mobilizować do realizacji celów 
wielkich, trudnych, na miarę historycz- 
nych aspiracji. A więc całą działalność 
na rzecz przyjażni z Krajem Rad mu- 
simy dobitniej esadzać na bezpośred- 
niej, pogłębionej motywacji patriotycz- 


nej. 


— Sprawa druga. Licząc się z cen- 
nymi, humanistycznymi skłonnościami, 
cechującymi świadomość polską od wie- 
lu stuleci, proponuję, aby przy okreśŚlo- 
nych sformułowaniach wprowadzać — 
gdzie to się, oczywiście, da i jest uza- 
sadnione — postulat pogłębiania stosun= 
ków dobrosąsiedzkich z wszystkimi oś- 
ciennymi narodami, z wszystkimi, a w 
tym — oczywiście — w pierwszym rzę-= 
dzie z naszym sąsiadem wschodnim. Ta- 
kie ujęcie ma walor powszechniejszy, a 
w niczym nie szkodzi sprawie, jaką re- 
prezentujemy w naszym Towarzystwie; 
przeciwnie potrzeba przyjaźni ze Związ- 
kiem Radzieckim zyskuje w ten sposób 
dodatkowy, silny argument, mający ce- 
chę racjonalnej i humanistycznej oczy- 
wistości. Takie ujęcie, co też ma swoją 
ważną cechę — jest dla humanistycz- 
nej świadomości polskiej bardziej ko- 
munikatywne, łatwiejsze do percepcji, 
do naturalnego przyswojenia. 

— Następna sprawa wiąże się w pew= 
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nym stopniu z poprzednią, Widzę, mia- 
nowicie, potrzebę intensywniejszeso 
exsponowania faktu o treści ideologicz- 
nej, że członkowie TPPR to są ci Pola- 
cv, którzy nie tylko zdołali wvzbvć 
się (nurtującej ongiś od szeregu pokoleń 
rozległe kręgi naszego społeczeństwa) 
nieprawidłowej, szkodliwej 4 wręcz 
groźnej dla polskiej racji stanu tzw. 
teorii dwu wrogów, ale w sojuszu i 
przyjaźni polsko-radzieckiej widzą dv- 
mamiczny rozwój Polski socjalistycznej. 
Rzecz wydaje się jasna i nie wvma- 
gająca zbytniego rozwijania. A jednak 
obiektywna analiza tego zagadnienia 
okazuje się zawsze nader pożyteczna 
i daje, jeśli zachodzi tego potrzeba, 
możliwość dokonania korekt w dotvch- 
czasowej świadomości politycznej part- 
nerów, wymiany myśli. W tym miejscu 
istotna uwaga: dotychczasowe moje 
rozumowanie w omawianej tu materii 
celowo toczy się jedynie w patriotycz- 
nych kategoriach polskiej racji stanu. 
Ale przecież zawsze się pamięta, a tu 
trzeba to dodać tyiko dla porządku, że 
jednocześnie zachodzi podstawowa o©ko- 
liczność o historycznym znaczeniu — 
sojuszniczego i przyjacielskiego współ- 
działania z sobą państw obozu socjali- 
stycznego, realizujących tę samą ideolo- 
gie, ten sam „porządek spolłeczno-gospo- 
darczy. 


— Wreszcie sprawa ostatnia. Idąc za 
tokiem niektórych myśli wyrażonych w 
wystąpieniach zarówno redaktora na- 
czeinego „Nowych Dróg”, jak i sekre- 
tarza generalnego naszego Towarzy- 
stwa, pragnę także ze swej strony pod- 
kreślić jak najmocniej, że nadszedł już 
czas — a takie opinie słyszy się często 
— aby, przez opracowanie niezbędnych 
komentarzy do dziejów najnowszych, 
stworzyć możliwość zajmowania stano- 
wiska w tzw.sprawach drażliwych. Nie- 


„domówienia w sprawach drażliwych nic 


dobrego nie przynoszą. Istnieje więc 
chvba wyraźna potrzeba, aby, szanując 
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dojrzałość ogólną i polityczną naszego 
społeczeństwa — a ono wiele trudnych 
rzeczy zrozumieć potrafi — wyjaśnić mu 
sprawy, które dotychczas nie mogły 
jeszcze uzyskać potrzebnych komenta- 
rzy historycznych (chodzi tutaj przede 
wszystkim o określoną liczbę tematów 
wybranych). Wtedy owe niedomówione 
kwestie przestaną niepokojąco funkcjo- 


JAN SOCHA 


Konferencja inspiruje poszukiwanie 
odpowiedzi na pytania o zasadniczym 
charakterze: jaki obraz Kraju Rad 
kształtuje się w polskim społeczeństwie? 
Czy ten obraz odpowiada rzeczywistoś- 
ci — wielostronnemu bogactwu i barw= 
ności ZSRR? Czy jest to obraz suges- 
tywny? Jaka jest skuteczność upow- 
szechniania wiedzy o życiu ludzi ra- 
dzieckich i o naszej współpracy? Od 
czego zależy skuteczność działań ideo- 
wo-wychowawczych, mających na celu 
upowszechnienie głębokiego rozumienia 
racji i znaczenia sojuszu polsio-ra- 
dziecziego, oraz umacnianie braterskiej 
przyjaźni między naszymi narodami? 

Jak sądze, pytania te wvrażają po- 
trzebę głębokiej ocenv dotychczasowych 
dokonań w interesującej nas dziedzi- 
nie oraz rozległych, zasadniczych prze= 
mian świadomościowych w polskim 
społeczeństwie, a także świadczą o na- 
turalnym pragnieniu doskonalenia dzia- 
łań stosownie do zmieniającego się cza- 
su. nowych warunków i możliwości. 

Z punktu widzenia praktyki nasz 
ruch społeczny na rzecz umacniania 
przyjaźni polsko-radzieckiej jest pow- 
szechny i żywy, bogaty w swoich treś- 
ciach i urozmaicony w kenkretnych for- 
mach pracy. Bez fałszywej skromności 
mógłbym przytoczyć liczne przykłady ze 
wszystkich białostockich zakładów prze- 
mysłowych, z większości gmin naszego 
województwa, a przede wszystkim ze 
szkół w mieście i na wsi. Odnoszę 
często wrażenie, że suma tych przykła- 


nować jako drażliwe tabu. Społeczeń- 
stwo polskie ma prawo do pełnej i po- 
glębionej prawdy © swoich dziejach. 
Zbędne są obawy, iż utraci się coś z do- 
tychczasowej dojrzałej postawy patrio- 
tycznej społeczeństwa polskiego, zawsze 
godnej szacunku. Sprawa dalszego roze 
woju przyjaźni polsko-radzieckiej po- 
winna na tym tylko zyskać. 


dów tworzy obraz znacznie bogatszy, 
konkretniejszy i autentyczniejszy, niż 
prezentowany nieraz w naszych ogól- 
nych sprawozdaniach i referatach. 

W dzisiejszej dyskusji słusznie obec= 
na jest teza, że mimo oczywistych osiąg= 
nieć, zwłaszcza w ostatnich latach, nie-> 
odzowne i możliwe jest jeszcze aktyw= 
niejsze upowszechnianie w naszym kra- 
ju wiedzy o Związku Radzieckim oraz 
dalsze zintensyfikowanie krzewienia 
idei przyjaźni. Wyrażam opinię, że w 
pierwszym rzędzie wymaga to umocnie= 
nia pozycji Towarzystwa Przyjaźni Pol= 
sko-Radzieckiej oraz istotnego przewar= 
tościowania i dokonania niezbędnych 
zmian w metodach jego działalności. 
Myślę, że wyrazem takiego właśnie spo- 
łecznego zapotrzebowania jest obecna 
konferencja, zorganizowana przez dwie 
ważne instytucje — Zarząd Główny 
TPPR i redakcję „Nowych Dróg". 

Towarzystwo nasze jest organizacją 
powszechną. Rozbudowując swoje sze- 
regi na Białostocczyźnie uznaliśmy, że 
niemal optymalną powszechność orga- 
nizacji osiągniemy wówczas, gdy co 
szósty statystyczny mieszkaniec woje- 
wództwa będzie indywidualnym człon= 
kiem naszego Towarzystwa. Jesienią u- 
bieglego roku, po dyskusji na plenum 
ZW TPPR rzuciliśmy hasło „100 tysię- 
cy członków na wojewódzką konferen- 
cję”. Niestety, zadanie nie będzie wy= 
konane w wyznaczonym pierwotnie ter- 
minie. Nikt jednak nie wątpi, że hasło 
jest realne i mobilizujące choć jego u- 
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rzeczywistnienie wymaga jeczwe cza- 
SU. 


Ludzie otrzymujący nasze legityma- 
cje posiadają już zazwyczaj pewną wie- 
dze © Związku Radzieckim, czesto in- 
teresują się przynajmniej jedną wj- 
braną dziedziną życia ludzi Kraju Rad. 
Przynależność do TPPR sprzyja pogłe- 
bianiu tej wiedzy i zainteresowań w or- 
ganizacji, sprzyja też kształtowaniu my= 
ślii uczuć, pogiądów i przekonań. Wszy - 
stko to przypomina eiementarną praw- 
de, kiórą przypomnieć warto, że o si:e 
organizacji decyduje jej liczebność. Mo- 
żemy być i będziemy organizacją jesz- 
cze bardziej powszechną. 


Zmianą wartości i pozycji społecznej 
organizacji jest jej aktywność w reali- 
zacji swoich zadań. Tylko w klimacie 
aktywnej pracy wyrastają autentyczni 
działacze, od których z kolei zależy kli- 
mat aktywności. Znamy dobrze te 
współzależności i mechanizmy, ale w 
praktyce bywa jeszcze różnie. Jakże 
wielu ludzi, choćby w naszym woje- 
wództwie, sercem i pracą służy spra- 
wie pogłebiania przyjaźni poilsko-ra- 
dzieckiej. Takich ludzi nigdy nie jest 
za dużo. Niestety, w niejednej jeszcze 
gminie grupy aktywu są stosunkowo 
słabe. A przecież wzrost siły oddziały- 
wania TPPR zaieży chyba przede 
wszystiim od liczebności, ideowości i 
ofiarnej pracy działaczy organizacji. Po- 
trzeba nam wśród działaczy jak najwię- 
cej ludzi spośród przodujących robotni- 
ków i rolników, naukowców, wybit- 
nych przedstawicieli inteligencji twór- 
czej i technicznej. Potrzeba stalego, u- 
miejętnego zjednywania oraz politycz= 
nego kształcenia aktywistów i organi- 
zatorów programowej działalności 
TPPR. Bzczególnie cenna i potrzebna 
jest w tym zasresie pomcc ze strony 
organizacji i instancji partyjnych. W 
ten sposób — między innrmi — kon- 
kretvzuje sie ideore kierownictwo par- 
tii w naszym szerosim, społecznym ru- 
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chu upowszechniania wiedzy e ZSRR 1 
umacniania partnerskiej i bratersziej 
wapółpracy i przyjaźni między naszy- 
mi państwami i narodami. 

W umacnianiu społecznej i politycznej 
roli TPPR szczegóiną rolę odgrywa je- 
go funkcja Inspiratorska. To — jak sze- 
roko i głęboko idea przyjaźni I współ- 
pracy wypełnia nasze życie społeczne — 
zaieży w ogromnym stopniu od naszej 
umiejetności inspirowania innvch om 
ganizacji 1 instytucji społeczno-poi- 
tycznych, gospodarczych, Xkulturalnrch, 
oświatowych itd. Każda organizacja i 
instancja naszego Towarzystwa powin- 
ma być oceniana nie tvle przez pryzmat 
inicjatyw i zadań, które sama podej- 
muje i realizuje, ile pod katem tego, 
jak wszystkie inne siły społeczne, zwła- 
szcza instytucje wychowawcze, rea'i- 
zują programowe ceie TPPR, jak przy- 
czyniają się do krzewienia idei przyjaż- 
ni. Dobrze pojęte inspirowanie wca:e 
nie ułatwia roli Towarzystwa, wręcz 
przeciwnie — przysparza pracy, k*óra 
jedna: przynosi — jak dowodzi coraz 
powszechniej praktyka — najlensze re- 
zultaty, 


Szczególnej naszej troski wymaga 
szzonictwo. Najbardziej wszechstron= 
na, wdzięczna i przekonująca jest dzia- 
łainość szzoinych kół TPPR, a w tym 
coraz częściej rownież kół w szkołach 
wyższych. Wiedzę oe ZSRR, jego histo- 
rii, współczesności i perspektywach roz- 
woju, wiedzę © sojuszu i współpracy 
polsko-radzieckiej młodzież chłonie w 
sposób naturalny, ksziałtując swój sto- 
sunek do Kraju Rad. Niewyczerpaną 
skarbnicę w tym zakiesie stanowią 
zwłaszcza bohaterstwo żołniezy ra- 
dzieckich podczas II wojny światowej, 
sukcesy gospodarcze i techniczne ŻSRR 
oraz szeroko rozumiana kultura ra- 
dziecka. Czerpiąc z tej sxarbnicy, ce- 
nie i trwale trafiamy do świadomości, 
a tairże do sfery emocjonalnej, do uczuć 
mlodziezy. 


Rozwój wiedzy e Związku Radzieckim i przyjaźni polsko-radzieckiej 


Szerokie pole do dzialania mamy zaw- 
sze w zakładach produkcyjnych, zwła- 
szcza w przemysłowych, a tam w orga- 
nizacjach związków zawoalowych. So- 
jusznikami TPPR na wsi są isitnieja- 
ce tam instytucje i organizacje, zwła- 
szczaą koła gospodyń wiejskich i kota 
ZSMP. Nie w pełni wykorzystane są 
natomiast możliwości, jakie posiadają w 
interesujacym nas zawresie wiejskie 
piacówki kujtury. 


Cee | treści naszych działań są jas- 
no olkreś.one, nurt życia stale je wzbo- 
gaca i narzuca — niejako nzturalnie i 
samoczynnie — nawe treści. Dvsponu- 
jemy arzumentami niezbędnymi w pro- 
cesie ksztaltewania świadomości, prze- 
konan i politvcznej postawy społeczeń- 
stwa. Przedstawiając je w wvałoszonym 
na naszej konferencji rereracie, tow. 
Jan Szydlak — przewodniczący ŻG 
TPPR, powiedział dobitnie: „Pragnę 
jednak podkreślić, że argumenty te nie 
oddziałują automatycznie. Jest tedy 
obowiązkiem auszystlich sił aktywnie 
uczesiniczacych w krzewieniu wiedzy o 
Zwiazku Radzieckim i naszych z nim 
stosunkach falty ie wydobywać, oświe- 
tlłać i upowszechniać, czynić to coraz 
slkuteczniej i bardziej przekonujaco, na 
coraz wyższym poziomie pod względem 
treści i formy”. 


Jestem jednym z realizatorów tych za- 
dań. Toteż moja troska do:yczy zwłasz- 
cza metod i sposobów działalności kół 
i zarzadów Towarzystwa. Uważam, że 
d:a dalszego pomnożenia siły TPPR po- 
trzeona jest pewna weryfikacja form i 
stylu pracy popularrzatorskiej, poli- 
trcznej, ideowo-wychowawczej. 


Zmusza do tego stosunkowo wysoki, 
s.ale roenący poziom wykształcenia o- 
zo'nego i poziom świadomości politycz- 
nej naszego spoleczeństwa, wzmożony 
proces kształtowania gocjalistycznych 
postaw i zachowań itp. Można mówić 
e wyraźnym zapotrzebowaniu na wyż- 


szy poziom naszej działatności, na wvż- 
szą jej jakość, 

Co to znaczy wyższy poziom, wyż- 
sza jakość? Ogolnie można by powie- 
dzieć, że chodzi o taki zestaw zadań w 
określonym czasie, by bez zubożenia ce- 
low ł teści ideowo-wychowawczej za- 
pewnić ich dobre wykonanie. Poza tym 
od jednego koła, organizacji zaxładowej 
czy gminnej nie należy wymagać zbyt 
szerokiego zakresu zadań i form, za to 
wymagać pełnej solidności i kultury 
wykonania wybranych zadań. 


Myśle też, że krytycznego spojrzenia 
wymagają pewne nasze zwyczaje i sche- 
maty. Na przykład sposoby obchodze- 
nia niextorych rocznie są rokrocznie 
identyczne, od lat nie uiegają prawie 
żadnym modyfikacjom. 

W całokształcie działań powinniśmy 
bvć mniej werbalni, bardzo konkretni i 
chyba mniej natarczywi. To ostatnie 
słowo nie jest może najtrafniejsze. 
Rzecz w tym, że zbyt często nadużywa- 
my wielkich słów i prawd e przyjaźni, 
głosząc je w bardzo zasadniczym i ogól- 
nym tonie, choć jakże często są one ©- 
czywistie i naturalnie bliskie. Sposób 
mowienia i przemawiania powinien tak= 
że uiec radykalnej zmianie. Musimy 
mowić po prostu ładnym językiem, rze- 
czowo, kompetentnie i zwieżle. W zesta- 
w.e form pracy powinnismy — moim 
zdaniem — zdecydowanie więcej uwa- 
2. zwrócić na festyny robotnicze, „nie- 
dziele przyjaźni”, na swoiste „odpusty” 
świeckie pod hasłami z programu TPPR 
— zwłaszczą w środowiskach wiejskich. 
Nasze białostockie doświadczenia w tym 
względzie są naprawdę ciekawe, przy 
czym nie stanowimy tutaj wyjątku. Og- 
romne możliwości stwarza nam, jak £ 
wielu innym województwom, żywa i bo- 
gata współpraca przygraniczna. Wie:e 
robimy w dziedzinie upowszechniania 
wartości bogatej kultury radzieckiej, 
stanowi ona przecież nieprzebrane źród- 
ło pomysłów i atrancvjnych form ma- 
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sowej działalności ideowo-wychowaw- 
czej. Właśnie w okresie, kiedy tak wie- 
le dyskutujemy o postawach obywatel- 
skich epoki rozwiniętego socjalizmu, 
powinniśmy jeszcze aktywniej sięgać 
do doświadczeń naszych sąsiadów, do 
wzorców osobowych ludzi współczes- 
nych, a także prezentowanych w dzie- 
łach artystycznych, literackich i filmo- 
wych. 


Działalność TPPR w ostatnich latach - 


dowodzi naszych dużych możliwości. 
Wszystko wskazuje na to, że zostaną 
one pomnożone. Okres obchodów sześć- 
dziesiątej rocznicy Rewolucji Paździer= 


TADEUSZ WALICHNOWSKI 


W Polsce wiedza o Związku Socjalis- 
tycznych Republik Radzieckich niero- 
zerwalnie związana jest z historią sto- 
sunków polsko-radzieckich. Stosunki te 
w okresie narodzin i rozwoju Polski Lu- 
dowej przybrały taki charakter, że mo- 
gą być szkołą polskiego patriotvzmu 
i proletariackiego  internacjonalizmu. 
Rzecz w tym, bv historycy i politolo- 
dzy, badacze dziejów najnowszych we 
właściwych rozmiarach godnych współ- 
czesnej epoki utrwalili ten niezmiernie 
ciekawy okres w życiu narodów ZSRR 
i Polski, związany z odzyskaniem nie- 
podległości Polski w latach 1914—1945, 
a następnie z jej socjalistycznym roz- 
wojem. 


Publikowany w Polsce Ludowej do- 
robek badawczy z zakresu historii sto- 
sunków polsko-radzieckich, obejmują- 
cy okres narodzin i rozwoju Polski 
Ludowej, ogranicza się w zasadzie do e- 
dvcji źródeł i kilku prac przyczynko- 
wych dotyczących dziejów narodów 
ZSPRi Polski. 

W wyniku wspełpracy historyków i 
archiwistów ZSRR i Pclski wydano do- 
tąd dziewieć tomów edvcji źródeł do 
historii stosunków  polsko-radzieckich, 
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nikowej i trwajaca od kilku miesięcy 
kampania sprawozdawczo-wyborcza w 
TPPR przyniosły duży wzrost aktvw- 
ności organizacji. Stanowi to podstawę 
dalszego istotnego jej umocnienia jako 
warunku kształtowania w  społeczen- 
stwie polskim bogatego obrazu Kraju 
Rad i stałego zacieśniania naszej bra- 
terskiej przyjaźni. Konferencja nasza z 
pewnością spełni w tym względzie za- 
sadniczą roię, wyvtyczając płaszczyzny 
i kierunki działań, wzbogacając treści, 
inspirując refleksje i poszukiwania no- 
wych, skuteczniejszych form działalnoś- 
ci w tak doniosłej dziedzinie naszego 
życia społeczno-politycznego. 


z których tomv ósmy I dziewiaty obej- 
mują okres Polski Ludowej od 1944 
do 1949 r. włącznie. W ten sposób pra- 
ce polskich i radzieckich pracowników 
nauki zatrudnionych w Polskiej Aka- 
demii Nauk, Akademii Nauk ZSRR i ar- 
chiwach państwowych Polski i ZSRR 
przyczyniły się do udostępnienia bada- 
czom kilku tysięcy dokumentów, w 
większości dotąd nie znanych, z któ- 
rych znaczna część dotyczy ważnego 
oxresu Polski Ludowej, zapoczątkowu= 
jacego w latach 1944—1949 wszechstron= 
ny rozwój po!sko-radzieckiej wspoł- 
pracy. 

Mając na względzie konieczność opu- 

iixowania najważniejszych dokumen= 
tów obejmujących całokształt powojen- 
nvch stosunków polsko-radzieckich, z 
oxazji obchodów trzydziestolecia Polski 
Ludowej wydany został w 1974 r. przez 
wydawnictwo „KiW” specjalny tom za- 
wierający wybór ważniejszych doku- 
mentów i materiałów do historii stosun- 
ków polsko-radzieckich za lata 1945— 
—1972. 

Również w 1974 r. ministerstwa 
Spraw Zagranicznych PRL i ZSRR wy- 
dały w Moskwie i Warszawie zbiór do- 
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kumentów i materiałów obejmujących 
lata 1944—1914 wzajemnych stosunkow 
polsko-radzieckich. 


Prace nad edycją źródeł, dotyczące 
historii stosunków  polsko-radzieckich, 
mają więc już swój trwały dorobek, są 
kontynuowane i niewątpliwie przyczy- 
niają się do bliższego poznania ważnych 
procesów historycznych we wzajemnych 
stosunkach Polski i ZSRR. Jednakże 
dzieje stosunków polsko-radzieckich nie 
doczekały się dotąd pełnego opracowa- 
nia syntetycznego, chociaż potrzeba ta- 
kiego opracowania istnieje. Stan taki 
nie wpływa korzystnie na pracę nauczy- 
cieli akademickich, zakładając, że w 
działalności dydaktycznej uniwersyte- 
tów i szkół wyższych tak ważny temat, 
jakim jest historia stosunków polsko- 
-radzieckich, nie powinien być pomi- 
jany. 

Istniejące w Polsce materiały archi- 
walne dotąd nie publikowane oraz bo- 
gactwo faktów z dziejów stosunków 
polsko-radzieckich powinny sprzyjać 
rozwinięciu badań i pogłębieniu znajo- 
mości historii stosunków polsko-radziec= 
kich. Wszechstronny rozwój polsko-ra= 
dzieckiej współpracy powojennej na- 
gromadził dziesiątki tysięcy dokumen- 
tów, na które składają się umowy, pro- 
tokoły, wszelkiego rodzaju oświadczenia 
i deklaracje, sprawozdania z wykonania 
umów, lektura specjalistyczna, notatki 
i inne źródłowe informacje. 


Faktem jest, że wykorzystywanie do- 
kumentów historycznych dotyczących 
okresu Polski Ludowej sprawia pracow= 
nikom nauki wiele trudności. Przede 
wszystkim większość ważniejszych do- 
kumentów znajduje się jeszcze w ar- 
chiwach resortowych, często niedostęp- 
nych dla badaczy, a ponadto materiały 
z tego okresu nie zawsze są wystarcza- 
jąco opracowane, tak by ich zbiory 
mogły być udostępniane na zewnątrz, 


Te dokumenty, które znajdują się w 
dyspozycji archiwów państwowych, czę- 
sto nie są udostępniane z powodu za- 
kazów wynikających z obowiązujących 
przepisów prawnych. 

Sprawy powyższe wymagają niewąt- 
pliwie uregulowania, tak aby stworzyć 
lepsze warunki dla badań czasów naj- 
nowszych, Należy rozwijać badania 
dotyczące historii stosunków polsko-ra- 
dzieckich, które potrzebne są do działal- 
ności dydaktycznej w szkolnictwie wyż- 
szym i średnim i które można w 
zasadzie oprzeć na dostępnych źŹród- 
łach. Dotyczy to przede wszystkim 
polsko-radzieckiej współpracy nauko- 
wej i kulturalnej, ze szczególnym u- 
względnianiem problemów związanych z 
kształtowaniem się stosunków nowego 
typu między narodami ZSRR i Polski, 
z wyjaśnianiem doświadczeń historycz= 
nych i motywacji klasowych. 

Pierwsze osiągnięcia odnotowaliśmy 
w tych sprawach w Polsce przy okazji 
przygotowań do obchodów  sześćdzie- 
sięciolecia Wielkiej Socjalistycznej Re- 
wolucji Październikowej. Archiwa pań- 
stwowe udostępniły badaczom, działa- 
czom społeczno-politycznym, szkołom i 
wyższym uczelniom bogate zbiory doku- 
mentów i materiałów, wspóldziałając z 
licznymi instytucjami i organizacjami 
politycznymi, muzeami i bibliotekami w 
przygotowaniu wystaw, uroczystości ju- 
bileuszowych, odczytów, spotkań ze spo- 
łeczeństwem itp. 

Rzecz w tym, by tego rodzaju działa” 
nia stały się codzienną praktyką, nieza- 
leżnie od akcji z okazji okrągłych rocze 
nic. Wszystkim nam winno zależeć na 
eksponowaniu w celach wychowaw- 
czych tych wszystkich problemów wyni 
kających z historii stosunków polsko- 


. -radzieckich, które przyczyniają się do 


wzrostu siły i rozwoju narodów państw 
socjalistycznych, w tym również narodu 
polskiego. 
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JAN SOBCZAK 


Sziachetnie zabrzmiał apel moich sza- 
nównych poprzedników e nieunixanie 
w naszej działalności propagandowej 
wszelkich problemów trudnych i draż- 
liwvch. Drogi budowy nowego społe- 
czeństwa i nowych stosunków między- 
narodowych usłane są nie tviko kwia- 
tami. diatego niezbedne jest nazywanie 
po imieniu trudności i wyczerpujące 
wyjaśnianie ich przyczyn. Wielu z nas 
przekonało sie z własnej praklvki, że 
pisać i mówić można właściwie o 
wszystkim — problem tviko w tym, by 
czynić to odpowiedzialnie i z gruntow- 
ną znajomością tematu. Nie dokonam 
tutaj odkrycia, gdv stwierdze, że wiek- 
szość publikacji popularnych i nie zaw- 
sze tylko popularnych na temat stosun- 
ków polsko-rosyjskich i poisko-radziec- 
kich w przeszłości — unika wnikania w 
trudne okresy w naszej wspólnej histo- 
nh 

Jest coś, co nazwałbym „barwą och- 
ronną” przeróżnych pań z wydawnictw 
i redascji, które najczęściej nie czvta- 
jąc zovt wieje poza tekstami osobiście 
redazowanvmi. nie znając często naj- 
nowszej N'ieratury ruedzieckiej, dążą na 
wypadek, bv pożniej nie 
one bviv „winne, do usunięcia 
śDraw nawet oczywistych,  wyjaś- 
nianvch we wszystkich wydawnictwach 
specjalistycznych. Tak dochodzi np. do 
wykreślenia z ksiażek o Leninie infor- 
macji, iż Lenin i Krupska zgodnie 7 
ojowiązującymi wtecv przepisami. bw 
zapewnić sobie możność wspólnego 
przedoywania na zesłaniu. wzięli ślub w 
cezkwj (zdjęcie tej cerkwi znajduje się 
w radzieckiej wielotomowej historii 
KPZT), z artykułu o Dzierzyńskim skre- 
śla się nazwisko kobietv, którą kochał 
przcd małżeństwem z ŻZolią Muszkat 
(Juiii Go!dman), bo zdaniem danego re- 
daktora człowick taki jak  Dzaier- 
żyński powinien mieć inne życie niż 
miał w rzeczywistości i kochać inne ko- 


wszeiki 
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biety niż te, które kochał w istocie, 
choć życie — również osobiste — Dzier- 
żyńskiego było pięknym przykładem 
moralnej czystości, idealizmu i roman- 
tyzmu pobudek, budującej zgodności 
slów i czynów. Przytaczam przykłady 
może nie najistotniejsze, chodzi mi 
jednak o to, że w praktyce naszej pro- 
pagandy wyłania się wiele poważnych, 
choc w istocie sztucznych problemów, 
kióre dla dobra gpriawy należy eilni- 
nować, 

Generalnie jednak pragnę wypowie- 
dzieć się w kilku zasadniczych spra- 
wach funkcjonowania TPPR, zgłosić 
silca propozycji oraz podzielić sie kil- 
koma refleksjami, które zrodziły się na 
marg.nesie interesujących wystąpień na 
naszej konferencji. | 

Z zainteresowaniem zapoznauśmy się 
z przedstawionym nam programem dal- 
szego rozwoju działania TPPR. To dob- 
rv, perspestywiczny program. Trzeva 
przyznać, że TPPR w ostatnich latacn 
znacznie zaktywizowało swą działalność. 
nagromadziło bogaie doświadczenia w 
tej dziedzinie. Upomniałbym się więc 
tysko O szersze wykorzystanie istnicią- 
cej, ale za mauio jeszcze rozpowszech- 
nionej lormv kól przyjaciół poszczegój- 
nych miast i regionów Związsu Ra- 
dzicckieg0, posiadających nie ty.ko eg- 
zotyczne często zabytxi, ale i bogatą his- 
torię, tradycje kulluralne i naukowe. 
imponujący dorobek społeczno=gospo- 
darczego rozwoju własnie w okresie 
władzy radzieckiej. Mysłę dla przykładu 
o kołach przyjaciół Leningradu, Kijowa, 
Suzdalu, Karagandv itp. W dobie ozy- 
wionego ruchu turvstycznego wielu na- 
szych rodaków trafia do różnych miast 
Zwiazku Radzieckiego. epgądza tan 
przyjemne chwile, nawiazuje kontasty 
osobiste, częsio już po powrocie chce 
więcej wiedzieć na temat owego mias- 
ta czy regionu. zaczyna inieresować Się 
jego historią. Ruch ten wzbogaciłbym 
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jeszcze o koła zainteresowań poszczegól- 
nymi, czesto bardzo egzotycznymi naro- 
dami ZSRR, narodami, które w wielu 
wypadxach dopiero po Rewolucji Pażź- 
dziernikowej zdobyły swe własne pis- 
miennictwo, rozwineły kulturę i litera- 
ture narodową. Pożyteczne byłyby też 
interesująco napisane pozycje e posz- 
czególnych narodach ZSRR, ich historii, 
obyczajach, osiągnięciach w okresie 
władzy radzieckiej, zabytkach i współ- 
czesnym obliczu zamieszkałych przez 
nie terytoriów. 


Są to może s>rawy małe w wielkich 
kampaniach palitycznych przeprowadza- 
nych przez Towarzystwo, ale zdarza mi 
się często rozmawiać z uczestnikami 
wycieczek i pociągów przyjaźni, a tak- 
że z wyjeżdzającymi indywidualnie do 
ZSRR i wiem, jak ogromne i autentycz- 
ne zainteresowanie wywołują niektóre 
miasta czy regiony Związku Radziec- 
kiego. Kiedyś spotkałem na dworcu ko- 
lejowymn w Warszawie starszego pana, 
który przed wszystkimi chętnymi roz- 
kładał na peronie zrobiony przez sie- 
bie albvum ze zdjęciami, z pamiątkami 
po jaxichś wiejokrotnych spotkaniach 
wzajemnych, ożywionych kontaktach 
osobistych. Album ten ilustrował dzia- 


łalność warszawskiego kola przyjaciół 


Karagandy. Patrzyłem z nieusrywanym 
podziwem, tyle było tam autentyzmu, 
pasji, zaangażowania. Wydaje się, że kół 
takich powinno być więcej, że należa- 
łoby okazać im większą pomoc meto- 
drczną, materiałową, w zakresie lite- 
ratury, poradnictwa itp., choć nie buło- 
by wskazane, aby ruch ten zinstytucjo- 
nalizować, musi on być z natury spon- 
taniczny, zywiołowy. | 


Druga moja uwaga dotyczy metod i 
torm organizacyjnych szerzenia wiedzy 
o ZSRR. Wielu moich przedmótrców 
zgodnie wskazywało potrzebę większej 
sxuteczności naszych przedsiewzieć w 
tvm zakresie. Nasze społeczeństwo wy- 
jątkowo nie lubi propagandy przesadzo- 


nej. natretnej, niekompetentnej. Z dru- 
giej strony mie może być pustki ideo- 
wej, białych plam w świadomości, bo= 
wiem jeśli my nie podejmiemy określo- 
nych tematów, to z pewnością podej- 
mie je przeciwnik, ale z odmiennych 
pozycji politycznych. W działalnosci 
propagandowej jak nigdzie indziej mu- 
si obowiązywać zasada „mniej, ale le- 
piej”. Może mniej akcji, ale za to robić 
je lepiej, mądrzej, skuteczniej! 


Ważny staje się zatem wymóg rze- 
czóowości dostarczanych przez nas infor= 
macji, Musi ona nadążać za nowymi zja- 
wissami w życiu naukowym i społecz- 
no-politycznym, musi wzbudzać zaufa- 
nie. Jakość staje sie tu ważna nieomal 
w tym samym stopniu, ja: w medycynie, 
chirurgii, budownictwie, gdzie chodzi 
o życie lub śmierć człowieką. Posłużę 
się tu przykładem z bliskiego mi śro- 
dowiska — społeczności historyków. Po. 
dobnie jak i u ekonomistów czy socjo- 
logów — daje się tu zauważyć więk= 
sze zapatrzenie na to, co dzieje się na 
danym odcinku wiedzy na Zachodzie. 
Zbyt mało natomiast oczekuje się no- 
wego od historiografii radzieckiej, choć 
zasługuje ona w istocie na uwagę przy- 
najmniej nie mniejszą. Może wyrniką 
to stąd, że zbyt mało w informacjach 
publikowanych w czasopismach histo- 
rycznych mówimy np. e dyskusjach w 
historiografii radzieckiej, e tamtejszych 
poszukiwaniach  metodolozicznych, e 
nowych technikach badawczych, 6 tym 
wszystkim, co tam dzieje się nowe- 
go. To z pewnością zainteresuje szerokie 
kręgi naszych badaczy. 


Znajomość historii, przeszłości spraw 
wiążących się 2 kształtowaniem świado- 
mości historycznej, odgrywa w pracy 
wychowawczej podstawową role. Choć 
najważniejsza pozostaje współczesność, 
sprawy aktualne, to jednak w masowej 
działalności ideowo-wychowawczej nie 
lekcewaźmy szerszego wykorzystywania 
roli tradycji. Miał rację przedstawioiel 
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PAX — Adolf Gozdawa-Reult, akcen- 
tując potrzebę szerokiego operowania 
argumentem racji stanu, ale również 
ważne jest wydobywanie wątków ideo- 
wych określających podstawy przyjaźni 
polsko-radzieckiej, tradycji współpracy 
i solidarności postępowych sił rewolu- 
cyjnych narodu polskiego i rosyjskiego. 
Bo przecież posiępowy, a tym bardziej 
rewolucyjny nurt w społeczeństwie tak 
polskim, jak i rosyjskim przez całe dzie- 
siątki lat minionych szedł ręka w rękę, 
wspołdziałał z sobą, łączyła go solidar- 
ność ideowa, łączyły głębokie i trwałe 
przyjaźnie konkretnych ludzi. Dotyczy 
to nie tylko rewolucyjnego ruchu robot- 
niczego, ale i całego szerokiego nurtu 
rzeczników postępu i demokratyzmu w 
kulturze, sztuce i literaturze obydwu 
naszych narodów. Stąd ważnym zada- 
niem naukowym i politycznym jest u- 
kazanie owych powiązań i tradycji 
współpracy naszemu . spoleczeństwu. 
Niezwykle istoiną przy tym sprawą sta- 
je się dostępność prac poświęconych 
tym tematom. Krytyczną oceną musi 
być objęta nie tylko ich merytoryczna 
treść czy też polityczna poprawność. ale 
także ich atrakcyjność dla czytelnika, 
txwiąca w nich siła propagandowa. 


Towarzysz Walichnowski mówił prze- 
de mną o badaniach na temat Związ- 
ku Radzieckievo, o stanie wiedzy na ten 
temat. Dodam do tego jeszcze temat 
szczegółowy — badania na temat Re- 
wolucji Październikowej. Nie czas tu 
i miejsce na szczegółowe omawianie tej 
sprawy, tak się jednak złożyło, że do tej 
pory nasza historiografia w większym 
stopniu generalnie interesuje się za- 
gudnieniami stykowymi — znaczeniem 
Rewolucji Październikowej dla Polski, 
udziałem Polaków w zmaganiach o zwy- 
cięstwo i obronę władzy Rad, co jest 
zresztą natura!ne i zrozumiałe, ale zbyt 
mało ukazuje się u nas prac na temat 
dziejów i znaczenia światowego samej 
rewolucji, na temat samego Związku 
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Radzieckiego, jego dziejów, gecgralfii, 
kultury, gospodarki. Sytuacja w tej 
dziedzinie zinieniła się na lepsze w 
związku z sześćdziesięcioleciem Rewolu- 
cji Październikowej. W minionym roku 
ukazało się kilka wartościowych prac 
dotyczących ' bezpośrednio Rewolucji 
Październikowej i bezposrednio Związ- 
ku Radzieckiego i literatury radzieckiej. 
Mam tu na uwadze prace Ludwika Ba- 
zylowa, Tadeusza Waiichnowskiego, Ro- 
muaida Wojny, Jerzego Ciepielewskie- 
£o, Wsiewołoda Wołczewa, Bazrlego 
Białokozowicza. Duże znaczenie ma też 
takie unikalne wydawnictwo, jak wy” 
dana u nas niedawno Encya!opedia 
Rewolucji Puździernikowej. Nie jest to 
jednak sian w pełni zadowalajacy. Na- 
wet gdyby chodziło tylko o same pol- 
skie aspekty Rewolucji Październiko- 
wej, to nie mamy dotąd prac synte- 
tycznych, nie ukazaliśmy też udziału 
Polaków w zmaganiach rewolucyjnych 
w poszczególnych republikach radziec- 
kich, nie ukazano losów b. polskich 
uczestnikow Października po ich pow- 
rocie do kraju ani wpływu ich bezpo- 
średnich relacji na temat Rosji ra- 
dzieckiej na stan świadomości mas, na 
radykalizację klasy robotniczej, mas 
chłopskich, inteligencji, różnych orga- 
nizacji społecznych itp. Nie ukazaliśmy 
wreszcie problemu ewolucji poglądów 
samych działaczy polskiego ruchu ro- 
botniczego pod wpływem doświadczeń 
Rewolucji Październikowej na wiele 
ważnych spraw strategii i taktyki walk 
proletariatu, choćby na temat kwestii 
narodowej. W środowisku komunistów 
polskich w ZSRR zaczął się już w la- 
tach 1917—1918 ciekawy proces dyfe- 
rencjacji poglądów na temat stosunku 
do haseł niepodległości Polski, w samej 
SDKPiL zwiększyła się grupa działaczy 
zrywających zdecydowanie z błędnymi 
na tę sprawę poglądami Róży Luksem- 
burg. Procesy te ułatwiały percepcję le- 
ninizmu w polskim rewolucyjnym ru- 
chu robotniczym. 
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Z roli państwa ludowego jako me- 
cenasa nauki wynikałaby potrzeba 
większego zainteresowania się tą dzie- 
dzina badań, zastosowania różnych 
bodżców mających na celu intensyfika- 
cję przeprowadzanych prac badawczych. 
Sprawa jest poważna, obserwujemy u- 
cieczkę wielu znanych historyków od 
tej tematyki. Zasługi tych, którzy zaj- 
mują się tą dziedziną badań, należało- 
by w większym stopniu dostrzegać, m.in. 
w polityce recenzyjnej. Również To- 
warzystwo Przyjażni Polsko-Radziec- 
kiej, kióre organizuje przeróżne kon- 
kursy, w tym i na prace magisterskie 
i doktorskie poświęcone problematyce 
przyjaźni  polsko-radzieckiej, winno 
rozważyć możliwość oceniania prac i 
publikacji podejmujących tematykę Re- 
wolucji Październikowej. Chodzi o to, 
żedy ten temat szerzej dostrzegać i eks- 


WŁADYSŁAW MARIA-GRABSKI 


Referat tow. Wacława Barszczewskie- 
go kładzie główny nacisk na wielokie- 
runkowość inicjatyw kół i instancji 
TPPR, pozostawiajac na drugim planie 
retleksje nad tym, czy: 

— kierunek głownych działań w za- 
kresie umacniania więzi między naro- 
dami polskim i radzieckim odpowiada 
aktualnym i przyszłościowym aspira- 
cjom naszych społeczeństw; 

— system tych związków w polskim 
ogólnonarodowym życiu społeczno-po- 
litycznym i ekonomicznym tworzy „no- 
wą jakość” w świadomości ludzi, wpły= 
wa na proces formowania się socjalis= 
tycznego stylu życia mas pracujących w 
sposób twórczy wzbogacających wza- 
jemnie z sobą powiązane ideały patrio- 
tyzmu i internacjonalizmu. 

Tylko pozornie są to kwesiie teore- 
tyczne. Sygnalizował ich praktyczny 
sens tow. Jan Szydlak. Pogłębiona ob- 
serwacja codziennych mechanizmów na- 
szego życia pozwala proces przezwycię- 
żania partykularyzmów społecznych i 


ponować. W okresie rocznie szeroko 
podejmuje problematykę ' Rewolucji 
Październikowej prasa codzienna. To 
naturalne, tak powinno być. Czy każda 
jednak gazeta musi zamieszczać ogólne 
artykuły na temat np. Rewolucji Paź- 
dziernikowej czy też Feliksa Dzierżyń= 
skiego, jak to było w 1977 r. w związ- 
ku z setną rocznicą jego urodzin? Taki 
artykuł ogólny, niezależnie od inwencji 
poszczególnych redaktorów i autorów, 
nie może być poza wyjątkami atrakcyj- 
ny. Chciałoby się postulować większą 
specjalizację w tej dziedzinie. Podobnie 
w podręcznikach szkolnych problematy- 
ka Rewolucji Październikowej sprowa- 
dza się niestety do lakonicznych ogólni- 
kow, będących zaprzeczeniem raczej 
prezentacji tematu, co naturalnie nie 
może przynosić oczekiwanych korzyści 
poznawczych. 


gospodarczych dostrzegać w bardzo 
konkretnym wymiarze. Zmusza on do 
refleksji nad tym, jak tworzyć inteli- 
gencię socjalistyczną krajów RWPG, 
jak wykorzystać w sposób planowy e- 
festy już osiągnięte z wielopokolenio- 
wych polsko-radzieckich kontaktów dla 
obustronnego wzrostu wiedzy o kultu- 
rze i gospodarce naszych narodów. Jest 
to problematyka szczególnie istotna, gdy 
zastanowimy się nad praktycznymi kon- 
sekwencjami realizacji programu budo- 
wy rozwiniętego socjalizmu. Chodzi e 
to, aby kształtował się on zarówno w 
ludziach, jak i wokół ludzi, dzięki u- 
macnianiu socjalistycznego sposobu ży- 
cia. Programu jakże logicznie odniesio= 
nego do wszystkich sfer ludzkiego my- 
ślenia, działania i wartościowania. 
Sygnalizowana powyżej problematyka 
coraz głębiej przenika do sfery świado- 
mości społecznej. Inspiruje poszukiwa- 
nia w dziedzinie kultury i sztuki, nau- 
ki i oświaty. I nie jest to proces przy- 
padkowy. Pojęcie socjalistycznego spo- 
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sobu życia jest syntezą doświadczeń 
społeczno-exonomicznych uzyskanych w 
poprzednim okresie rozwoju, a także 
doswiadczeń nowych — 0 istocie któ- 
rych decyduje m.in. socjalistyczny wa- 
riant rewolucji naukowo-technicznej. 
Rewolucji przekształcającej sie w re- 
wolucję przyrodniczą i humanistyczną, 
polegającej na stałym rozwoju teorii i 
praktyki uruchamiania intensywnych 
czynników rozwoju sił wytwórczych. 
Szczególnie w Związku Radzieckim zna- 
lazły one swe wielostronne zastosowa- 
nie w procesach zagospodarowywania 
nowych źródeł surowcowych i energe- 
tycznych, budowie nowoczesnej intra- 
struktury technicznej, technologicznej i 
organizacyjnej, wreszcie — o czym po- 
winniśmy szczególnie u nas w Polsce 
pamiętać — właściwej, planowej, dale- 
kowzrocznej gospodarce kadrami. 
Referat tow. Stanisława Wrońskiego 
sygnalizował fakt rosnącego znaczenia, 
refleksji historycznej z myślą o przy- 
szłości. Bez refleksji tej niemożliwe jest 
pełne wykorzystanie udziału wykwali- 
fikowanych kadr robotników, techni- 
ków, majstrów i inżynierów, a także 
pracowników zaplecza órganizacyjnego 
i naukowego w umacnianiu i rozszerza- 
niu więzi polsko-radzieckich. Prawidło- 
wość ta, dotycząca wszystkich gałęzi 
nauki, specjalności i grup zawodowych, 
nabiera szczególnie istotnego znaczenia 
wówczas, gdy zastanawiany się nad 
praktyczną realizacją hasła dochodzenia 
do źródeł nowoczesności jako podstawo- 
wego warunku „równania do czołówki”, 
wysoko ekonomicznie i cywilizacyjnie 
rozwiniętych narodów. Sądzę, że jest 
to myśl warta kontynuacji, pogłębie- 
nia we wszechstronnej działalności nie 
tylko instancji TPPR. Powinna ona ©- 
żywić wiel:i wrvnalazczy i twórczy ruch 
społeczny sxierowany na budzenie pos- 
taw poszukujących tych ludzi i tych 
środowisk, które aktualnie u nas w 
kraju biorą na siebie odpowiedzialność 
za wielką sprawę rzeczywistego — a n.e 
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deklaratvwnego, werbalnego — przy- 
spieszenia postępu. Wymaga skoncen- 
trowania uwagi na sprawach naukowej 
organizacji pracy i zarządzania, na pro- 
blemach wychowania ekonomicznego. 

Pytanie o ruch społeczny przyspie- 
szający wprowadzanie innowacji do 
polskiej struktury sił wytwórczych by- 
łoby „zawieszone w próżni”, gdybyśmy 
nie zastanowili się nad tym, gdzie tkwią 
naturalne siły społeczne, kióre nadają 
temu konkretny wymiar. Dorobek 
ZG TPPR ostatn:ch kadencji w popula- 
ryzowaniu doświadczeń radzieckich jest 
ogromny. W pełni zgadzam się z przed- 
mówcami, że błędem naszej konferen- 
cji jest to, że w sposób pobieżny dysku- 
tujemy o istocie przeobrażeń świado- 
mościowych w postawach polskiego 
społeczeństwa, że zbyt mało akcentuje- 
my fakt nierozerwalnego związku mię- 
dzy po!ską i radziecką wizją przyspie- 
szenia cywilizacyjnego przy jednoczes- 
nym poszanowaniu i twórczym konty- 
nuowaniu ca!ego postępowego dziedzic- 
twa oryginalnych kultur naszych na- 
rodów. 

Sądzę ponadto, że śmielsze niż dotąd 
spożytkowanie doświadczeń rewolucji 
naukowo-technicznej w ZSRR pozwoli 
w sposób znaczny tak w działalności og- 
niw TPPR, jak i naszych instytucjach 
kultury i gospodarki narodowej zasta- 
nowić się nad tym: „skąd i dokąd idzie- 
myv?”, Pozwoli także — bvć może — w 
bardziej konsekwentny sposób zorien- 
tować się w tym, co w praktyce spo- 
łecznej znaczą pojęcia „wszechstronnie 
rozwiniętych osobowości”, „twórczych 
koiektywów”. 

Chciałbym zgłosić dwa praktyczne 
wnioski. Pierwszy z nich nawiązuje do 
dyskusji, którą na łamach „Nowych 
Dróg” sześć lat temu toczyli rusycys- 
ci O stanie polskiej rusycystyki. Sądze, 
ze możemy ją rozszerzyć. Żastanowić 
się nad tvm, co już zawdzięcza i co 
jeszcze może zawdzięczać rozwój nauki 
obu naszych narodów wzajemnej, p.ano- 
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wej, opartej na trwałych DRR 
współpracy. 

Drugim postulatem jest silniejsze niż 
dotychczas wykorzystywanie w życiu 
naszego kraju dorobku kadr, które 
współpracują, lub które były wykształ- 
cone w ośrodkach nauki radzieckiej. 


ANNA TYCZYŃSKA 


Występując w imieniu aktywu TPPR 
woj. pilskiego pragnę wyrazić słowa u- 
znania i podziękowania organizatorom 
konferencji za niezwykle bogate treści 
zawarte w referatach. Poddanie głębo- 
kiej analizie stosunków polsko-radziec- 
kich w układzie ich historycznego roz- 
woju i głównych płaszczyzn współpra- 
cy politycznej, ekonomicznej, naukowej, 
kuituralnej czy wreszcie turystycznej 
uzbraja nas, działaczy, w wiedze i dos- 
tarcza dużej ilości argumentów do co- 
dziennej pracy wychowawczej na tuzecz 
krzewienia uczuć przyjaźni i braterstwa 
między naszymi narodami. 

Sądzę, że tego typu konferencje win- 
ny być kontynuowane, zwłaszcza w pła- 
szczyżnie poszukiwania i podnoszenia 
szuteczności i efektywności oddziały- 
wania naszego Towarzystwa na ludzką 
świadomość, psychikę, na postawy 1 za- 
chowanie. 

wypowiedzieć sie więc powinni na 
te tematy psychologowie,  poiitolo- 
dzy, socjologowie. Chodzi przecież o to, 
soy zarówno w codziennej pracy, jak 
i wielkich kampaniach politycznych z o- 
kazji ważnych rocznic i wydarzeń uni- 
kać powierzchowności, eliminować prv- 
mitywizm, nie dopuszczać do przesytu 
i pewnego nawet znużenia, stosować 
skuteczniejsze metody i formy pracy 
wszystkich ogniw TPPR. Tak zatem, 
przyciągnięcie do współpracy naukow- 
ców z dziedziny psychologii, socjologii 
wydaje się celowe, 

Korzystając z udzielonego mi głosu 
pragnę podzielić się doświadczeniem i 
dorobkiem Zarządu Wojewódzkiego w 


Musimy przecież pamiętać, że rozwój 
nauk jest funkcją założeń wynikających 
z rywalizacji międzyustrojowej. W niej 
też toczy się walka o wartości ideowo- 
-moralne decydujące o przyjęciu naue 
kowej bądź antynaukowej metody ana- 
lizowania zjawisk społecznych. 


Pile w zakresie rozwoju i umacniania 
TPPR na naszym terenie i jego pozy” 
tywnych oddziaływań w szerokich krę- 
gach społecznych. 

Początki działalności wielu ogniw To- 
warzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec- 
kiej na obszarze obecnego wojewódz= 
twa pilskiego sięgają pierwszych lat 
władzy ludowej na tym terenie. TPPR z 
biegiem czasu systematycznie zwiększa- 
ło swoje szeregi oraz doskonaliło formy 
i metody pracy. 

Nowy jakościowo etap w pracy To- 
warzystwa rozpoczęty został z chwilą 
powstania województwa pilskiego. 

Za najważniejsze zadania uznaliśmy 
zdynamizowanie pracy Towarzystwa w 
środowiskach — robotniczym, młodzie- 
żowym i wiejskim; poszerzenie aktywu 
skupionego przy zarządzie wojewódz- 
kim i zarządach terenowych; wypraco- 
wanie nowych oraz powszechne wdro= 
żenie sprawdzonych form i metod po- 
pularyzowania idei przyjaźni polsko- 
-raGzieckiej, wzajemnych kontaktów i 
wszechstronnej wiedzy o Kraju Rad. 

2 satystakcją mogę podkreślić, iż na 
każdym z tych odcinków w okresie nie- 
speina czteroletniej działalności naszej 
wojewódzkiej organizacji TPPR osiąg- 
nięty został znaczny postęp. 

Pod względem organizacyjnym przed- 
stawią się on nasiępująco: w czerwcu 
1875 r. posiadaliśmy 163 koła zaszłado- 
we z liczbą 8639 członków, 76 kół 
szkolnych liczących 6614 członków o0- 
raz 91 członków zbiorowych. 

W końcu 1978 r. było 680 kół sku= 
piających 57130 członków, w tym 214 
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koł szkolnych z liczbą 31021 członków; 
ponadto mieliśmy w tym czasie 440 
członków zbiorowych. 

W nowych warunkach, jakie powsta- 
ły w rezultacie nowego podziału admi- 
nistracyjnego kraju, wzrosła znacznie 
aktywność naszej organizacji w środo 
wiskach robotniczym, wiejskim i mło- 
dzieżowym. Do największych i zarazem 
najlepiej działających organizacji za- 
kładowych należą m.n.: TPPR w Hu- 
cie Szkła w Ujściu, które skupia 100 
proc. załogi tego zakładu, w Chodzież- 
ssich Zakładach Porcelany i Porcelitu, 
Zakładach Sprzętu Oświetleniowego 
„Polam” i Zakładach Naprawczych Ta- 
boru Kolejowego w Pile, Fabryce Ma- 
szyn Rolniczych „Agromet-Rofama” w 
Rogoźnie, Wojewódzkiej  Społdzie!ni 
Mieszkaniowej w Pile. Organizacje w 
tych zakładach utrzymują systematycz- 
ne kontasty z obywatelami radziecki- 
mi, prowadzą wymianę doświadczeń, or= 
ganizują wystawy tematyczne, konkur= 
sy Ii inne imprezy. Na szczególne pod- 
kreślenie zasługuje fakt, iż szereg za- 
kładów z naszego województwa, m.in. 
„Rofama” w Rogoźnie, „Wromet” we 
Vronkach, Zakłady Sprzętu Oswietle- 
niowego w Pile, Chodzieżskie Zakłady 
Porcelany i Porcelitu — eksportując 
swoje wyroby i prowadząc wymianę 
myśli technicznej — zdobyły sobie uz- 
nanie na rynku radzieckim. 

Wysiłek organizacyjny Zarządu Wo- 
jewodzkiego Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej w środowisku wiej- 
sxim skoncentrowany został głownie na 
powoływaniu czniw TPPR, zrzeszają- 
cych relnikóow indywidualnych. Dzięxi 
tomu obecnie funkcjonuje ponad 120 
środowiskowych, wiejskich kół TPPR 
powstałych przy współpracy z kołami 
gospodyń wiejskich. Podobne koła 
powstaną przy wspołdziałaniu innych 
organizacji społecznych  funkcjonują- 
cych w środowisku wiejskim — kał 
ZSMP, koł LZS, jednostek Ochotniczej 
Siraży Pozarnej, 
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Zaktywizowała swoją działalność na- 
sza organizacja także w środowisku 
młodzieżowym. 

Niektore szkoły — m.in. Zbiorcze 
Szkoły Gminne w Lubaszu i Połaje- 
wie — osiągnęły 100-procentowy stan 
zorganizowania uczniuw w szeregach 
Towarzystwa, a w innych — np. w 
ZSG w Wieleniu — do TPPR należą 
wszyscy uczniowie Klas, w których pro- 
gramie nauczania jest język rosyjski. 
Najbardziej aktywną działalność prze- 
jawiają koła TPPR w Zbiorczej Szkole 
Gminnej w Krzyżu, Szkole Podstawo- 
wej nr 3 w Trzciance, Szkole Pcdsta- 
wowej nr 4 w Pile, Zespole Szkół Za- 
wodowych w Złotowie, Zbiorczej Szkołe 
Gminnej w Lubaszu, która pracę ideo- 
wo-wychowawczą wiąże z patronem, 
jakim jest gruna polskich i radzieckicn 
spudccnroniarzy, ktorzy w 1944 r. pro- 
waaziii walkę z okupantem hitlerow- 
skim w rejonie Puszczy Noteckiej. 

Coraz aktywniejszą rolę odśrywa na- 
sze Towarzystwo w organizacjach m!o- 
dzieżowych. Na podkreślenie zasługu.e 
tu fakt, iż we wszystkich 11 stacjonar- 
nych Ochotniczych Hufcach Pracy ist- 
nieją koła TPPR. 

W tym systematycznym umacnianiu 
i rozwoju nuszej organizacji w wymie- 
nionych środuwiskach znaczay udział 
mają Komisje probiemowe Zarządu Wo- 
jewoódzkiego TPPR: Robotnicza, Wiej- 
ska, Młodzicżowa, a także Komisia Pro- 
pagandv i Kultury. W suzład tych ko- 
misji wchodzą członkowie ZW TPPR 
oraz aktywiści z organizacji społecznych 
i zasładów pracv, w których Towa- 
rzystwo nasze prowadzi żywą działal- 
ność. Ich własne, niejednokrotnie bat- 
dzo wartościowe i oryginalne inicjatv- 
wy w postaci konkursów, akcji odczyto= 
wych czy imprez masowych wzbosaca- 
ją program działania wojewodzkiej or- 
sganizacji TPPR, 

A jest to program bogaty, obejmnu- 
jacy różnorodne dziedziny i aspekty 
pracy ideowo-wychowawczej, wynisa- 
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jące z programu uchwalonego przez os- 
tatni, IX Zjazd Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. Do  najistotniej- 
szych odcinków pracy nasźej organiza- 
cji w tym zakresie należy rozwijanie 
szerokich kontaktów i wymiany turys- 
tycznej. Największe możliwości w tej 
dziedzinie stwarzają „pociągi przyjaź- 
ni”. Z tej formy poznania Kraju Rad, 
w tym także z wycieczek samolotowych 
i autobusowych zorganizowanych przez 
Zarząd Wojewódzki TPPR, skorzystało 
w 3.5-letnim okresie ponad 1535 osób 
— aktywistów 'TPPR, działaczy partyj- 
nych i społecznych, przodujących ro- 
botników i rolników, młodzieży. 

My z kolei gościliśmy obywateli ra- 
dzieczich — mi.in. grupę budowniczych 
warszawskiego Pałacu Kultury i Nauki, 
dzieci z historycznego Lenino, członków 
rodzin radzieckich oficerów i żołnierzy 
poległych w walkach o wyzwolenie na- 
szego regionu, nauxowców i artystów, 
żołnierzy, którzy walczyli w latach II 
wojny światowej o wyzwolenie Polski. 

W zakresie upowszechniania wiedzy 
o nauce i technice Kraju Rad oraz 
współpracy gospodarczej między Pol- 
ską. ZSRR i krajami wspólnoty so- 
cjalistycznej, dorobek naszej organizacji 
jest również niebagatelny. Sczególne 
miejsce zajmują tu doroczne Dni Ra- 
dzieckiej Nauki i Techniki, których pro- 
gram obejmuje wystawy, spotkania i 
odczyty, organizowane w różnych śro- 
dowiskach. Dużą aktywność w upow- 
szechnianiu tej tematyki wykazuje 
40-osobowy zespół lextorski przy ZW 
TPPR. 

Szeroki jest wachlarz imprez związa- 
nych z upowszechnianiem dorobku ra- 
dzieckiej kultury i sztuki. Mają one 
najczęściej charakter masowy. Dla 
przykładu — w roku 1978 w Olimpia- 
dzie Języka Rosyjskiego uczestniczyło 
799 uczniów szkół ponadpodstawowych, 
w Konkursie Języka Rosyjskiego — 628 
uczniów szkół podstawowych, w Kon- 
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kursie Recytatorskim „Przyjaźń i brą-. 
terstwo” — 395 harcerzy, w elimina- 
cjach Ogólnopolskiego Konkursu Pio- 
senki Radzieckiej — 915 osób, w kon- 
kursie „Wielki Październik początkiem 
nowej ery”, zorganizowanym w 60 rocz- 
nicę Rewolucji Październikowej — 1211 
osób. Szczególne znaczenie mają pod 
tym względem organizowane Pilskie 
Dni Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, na 
które szładają się wielkie imprezy ma- 
sowe o niezwykle bogatym programie. 
W wieczornicach, koncertach, spotka- 
niach, wystawach, festynach uczestniczą 
tysiące mieszkańców naszego woje- 
wództwa. 

Podczas I Pilskich Dni Przyjaźni 6- 
twarte zostały pierwsze w regionie pla- 
cówki działające pod egidą TPPR — 
księgarnia wydawnictw radzieckich 1 
herbaciarnia „Bieriozka”. 

Atrakcją II Pilskich Dni Przyjaźni 
była wystawa „Interkosmos” oraz fo- 
rum dyskusyjne „Polsko-radziecką 
współpraca w programie Interkosmos*. 

Społeczeństwo naszego województwa 
ma wiele powodów, by żywić uczucie 
wdzięczności i przyjaźni do narodów 
Kraju Rad. To tu, na Wale Pomor- 
skim, rozegrała się jedna z najkrwaw- 
szych bitew II wojny światowej. Społe- 
czeństwo wielką czcią otacza tysiące 
grobów żołnierzy polskich i radzieckich, 
którzy zapłacili najwyższą cenę za wy- 
zwolenie tych ziem. Na wojskowym 
cmentarzu w Pile znajduje się grób ma= 
jora gwardii — Siemiradzkiego, dwu- 
kroinego Bohatera ZSRR, wnuka 
uczestnika powstania styczniowego %se- 
słanego na Syberię. Dla oddania czci £ 
hołdu tej rodzinie jedna z nowo wybue 
dowanych dzielnie Piły otrzymała imię 
Rodziny Siemiradzkich. 


W codziennej pracy ogniw TPPR sta- 
ramy się wykorzystywać te historycz- 
ne tradycje, oddziałując na emocje i u- 
mysły młodzieży. Coraz głębiej sięgamy 
ł eksponujemy problematykę dotyczą- 


145 


Rozwój wiedzy e Związku Radzieckim i przyjaźni polsko-radzieckiej 


cą dnia dzisiejszego polsko-radzieckiej 
współpracy. Świadomi jesteśmy, że ten 
kierunek pracy politycznej TPPR staje 
sie najważniejszy. Dlatego też aktyw- 
nie poszukujemy własciwych form i me- 
tod prezentowania dorobku ludzi ra- 


WOJCIECH POMYKAŁO 


Chciałbym zaproponować, abv obok 
kontynuowania treści znanych w dzia- 
łalności TPPR w ponad trzydziestolet- 
nim ol:resie jego istnienia wprowadzić 
treści nowe bądź przesunąć akcenty. 

Proponuję przede wszystkim, aby To- 
warzystwo Przyjaźni Polsko-Radziec- 
kiej w stopniu nieporównywalnie więx- 
szym niż to miało miejsce kiedykolwiek 
dotąd wzięło pod swój protektorat 
wszystkie rodzaje i formy nauczania ję- 
zyka rosyjskiego zarówno w szkole 
podstawowej, jak i średniej, w uczelni 
i na różnego rodzaju kursach. Należy 
więcej uwagi poświęcić tworzeniu nau- 
kowych podstaw efektywnego kształce- 
nia w zakresie języka rosyjskiego i li- 
teratury radzieckiej. Obserwacja Vy- 
ników wieioletnicgo nauczania języka 
rosyviskiego w szkołach i uczelniuch 
wskazuje, że wiele jest jeszcze w tej 
dziedzinie do zrobienia, W ostatnich Ia- 
tach stworzone zostały ku temu odpo- 
wiednie warunki — w Kijowie i Orie 
na rocznym studium polscy nauczycieje 
pogłębiają znajomość języka rosyjskie- 
go i zdobywają umiejętność jego nau- 


czania. W Warszawie rozwija działa,- . 


ność utworzona przed kiiku laty fila 
Instytutu im. Aleksandra Puszkina w 
Moskwie, który specjaiizuje się w pra- 
cy badawczej nauczania języka rosyj- 
skiego za granicą, a zwłaszcza efektyw- 
ności tego nauczania. Za zjawisko pozy- 
tywne, o perspektywicznym znaczeniu, 
uznać należy również uzupełnianie przez 
licznych nauczycieli wykształcenia w 
zakresie filologii rosyjskiej w polszich 
uniwersytetach i wyższych szkołach pe- 
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dzieckich oraz prawdziwie humanistvcz- 
nych, przepojonych serdecznością kon- 
taktów społeczeństw obu naszych kra- 
jów. Liczymy, że X Krajowy Zjazd 
TPPR podejmie całościowo tę sferę za- 
gadnień i określi nowe zadania. 


dagogicznych. Wszystko to powinno o- 
wocować lepszą znajomością języka ro- 
syjskiego i kultury radzieckiej w na- 
szym społeczeństwie, Sprawą TPPR 
jest, aby nauczyciele i lektorzy, którzy 
osiągają dobre rezultaliy w nauczaniu 
języka rosyjskiego, uzyskiwaii możii- 
wość popularrzacji swoich doswiadczeń 
i prac naukowych. 

Drugim ważnym zagadnieniem jest 
sprawa szerszej niż dotąd popularyzacji 
dorobku radzieckiego  literaturoznaw- 
stwa. Wielkie dzieła literatury radziec- 
kiej znane są polskim czytelnikom. Do 
tej lektury nie ma potrzeby zachęcać. 
Jednakże wszyscy doskonale wiedzą, że 
percepcja dzieła literackiego jest niepo- 
rownywalnie pcłniejsza, jeśli odbywa 
się na podsiawie nie tyviko bezpośred- 
nic;0 jego przyswajania, ale gdy czy- 
telnik ma okazję zapoznać się 4 vozb.o- 
rem krytyczno-literackim danego dzieła, 
gdy literaturoznawca pomasa mu zro- 
zumieć wszystwie treści filozoficzne, 
ideowo-moralne zawarte w danym 
utworze, gdy ma szansę dzięki pomocv 
literaturoznawcy zapoznać się z warun- 
kaini, w których powstało dane dzielo, 
poznać jego miejsce w twórczości lite- 
rackiej danego kraju. Dlatego wydaje 
się ceiowe, aby TPPR było inspiratorem 
i propagatorem ukazania się na naszym 
rynku  wrdawniczym . syntetycznych 
opracowan  dotyczęcych dziejów w 
pierwszym rzędzie rosyjskiej litieraturv 
radzieckiej, ale też literatury radzuec- 
Riej innych republik. 

ZSRR jest pierwszym krajem wspol- 
czesnego swiata, ktory zrealizował idee 
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powszechności średniego wykształcenia. 
Ponad 90 proc. młodej generacji radziec- 
kiego społeczeństwa, która obecnie koń- 
czy szkołę, ma pełne podstawy do stara- 
nia się o indeks wyższej uczelni. Takie- 
go stopnia upowszechnienia wykształce- 
nia na poziomie średnim nie ma żadna 
młoda generacja współczesnego świata, 
w tym też generacje bogatych i mają- 


KAZIMIERZ SOBCZAK 


Braterstwo broni żołnierzy polskich i 
radzieckich stanowi organiczną część 
wielostronnego sojuszu polsko-radziec- 
kiego, obejmującego sferę ideologii, po- 
lityki, ekonomiki, nauki i kultury. 

Polsko-radzieckie braterstwo broni 
zrodzone w latach II wojny światowej 
było pierwszą, najpełniejszą wykładnią 
polsko-radzieckiego sojuszu, 6tanowią- 
cego podstawę koncepcji niepodległo- 
ściowej sformułowanej t wcielanej w 
życie przez Polską Partię Robotniczą. 


W bezinteresownej, wszechstronnej, 
szczerej pomocy Zwiazku Radzieckiego 
komuniści polscy znaleźli oparcie dla 
walki Polaków, dla powstania ludowej, 
demokratycznej armii polskiej w 
ZSRR. Warunki do powstania ludowych 
sił zbrojnych i rozwinięcie ich w nowo- 
czesną siłę zbrojną zapewniała ideowa, 
organizacyjna, kadrowa i materialna 
pomoc rządu radzieckiego. Pomoc, która 
podczas wojny decydowała o rozwoju 
Wojska Polskiego, współcześnie stanowi 
jeden z niezwykle istotnych czynników 
jego nowoczesności i siły bojowej. Ofi- 
cerowie radzieccy współorganizowali 
nasze pułki ij dywizje, uczyli naszą pol- 
ską, ludową kadrę trudnej sztuki wo- 
jennej, wspólnie prowadzili w bój pol- 
skie jednostki wojskowe i wspólnie 
przelewali krew „Za wolność Waszą i 
naszą”. Atmosfera ideowa, doświadcze- 
nie, przykład osobisty wpływały na 
kształtowanie naszych sił zbrojnych ja- 
ko armii nowego socjalistycznego typu. 
Była to pomoc wszechstronna i bezcen- 


cych długoletnią tradycję kulturalną 
krajów wysoko rozwiniętych. Wydaje 
się, że powinnismy szeroko upowszech- 
niać radziecki dorobek oświatowy, zwła- 
szcza wśród nauczycieli, ale także w 
szerokich kręgach naszego społeczeń- 
stwa, które tak żywo interesuje się tymi 
sprawami w związku z wprowadzaną w 
Polsce reformą szkolnictwa. 


na. Bez niej nie bylibyśmy w stanie wy- 
grać wyścigu z czasem i stworzyć w tak 
krótkim czasie kilkusettysięcznej armii, 
która wniosła godny naszego narodu 
wkład w ostateczne rozgromienie fa- 
szyzmu niemieckiego i wyzwolenie spod 
okupacji hitlerowskiej naszego kraju. 

Wspólnie przelana krew żołnierzy 
polskich i radzieckich na szlaku od Le- 
nino do Berlina w walce przeciwko o- 
kupantowi hitlerowskiemu stanowi naj- 
mocniejsze spoiwo bojowego sojuszu 
ludowego Wojska Polskiego z radziec- 
kimi siłami zbrojnymi. Ofiara życia 
sześciuset tvsięcy żołnierzy bohater- 
skiej Armii Radzieckiej, którzy pole- 
gli na polskiej ziemi ratując nasz naród 
przed zagładą i niosąc mu wolność, po 
wsze czasy pozostanie najbardziej wy- 
mownym dokumentem narodzin Polski 
Ludowej. | 

Niezłomny sojusz i przyjaźń ZSRR 
stały się podstawą naszej siły, bezpie- 
czeństwa i wszechstronnego rozwoju 
naszej socjalistycznej ojczyzny. Naród 
poiski zna dobrze cenę pokoju i wolno- 
ści. Osłoniety niezawodną tarczą ludo- 
wego Wojska Polskiego, siły militarnej 
Związku Radzieckiego i armii państw 
wspólnoty socjalistycznej — realizuje 
wielkie zadania budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. 

Przyjaźń żołnierzy polskich i radziece 
kich, ukształtowana przez wspbolnotę 
bojowych, historycznych losów, w okre- 
sie powojennym konsekwentnie wzbo« 
gacana jest o nowe ideowe i wojskowe 
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wartości. Znajomość bohaterskich doko= 
nań żołnierza radzieckiego i polskiego 
w walce ze wspólnym wrogiem, w la- 
tach II wojny światowej, przybliża 
obraz poniesionych ofiar, pogłębia świa= 
domość historyczną młodego pokolenia, 
ugruntowuje przekonanie o potrzebie 
czujności, o znaczeniu wysiłku na rzecz 
mocy obronnej wspólnoty socjalistycz- 
nej i bezpieczeństwa naszego narodu. 
Nasz polski, aarodowy interes i prole- 
tariacki internacjonalizm nakazują u- 
macniać siłę i jedność państw Układu 
Warszawskiego, a przede wszystkim za- 
cieśniać ukształtowany historycznie i 
wzbogacany współcześnie sojusz polsko- 
-radziecki. „Musimy nieustannie umac- 
niać zewnętrzne i wewnętrzne czynniki 
naszej obronności — podkreślił tow. E. 
Gierek na XII Konferencji Sprawoz- 
dawczo-Wyborczej PZPR _ Śląskiego 
Okręgu Wojskowego. — Czynnikiem 
zewnętrznym, a jednocześnie podstawo- 
wym kanonent w naszej polityce jest 
serdeczna przyjaźń it współpraca ze 
Związkiem Radzieckim, braterstwo bro- 
ni z jego potężną armią. Rodowód tego 
braterstwa, jak i jego współczesne tre- 
ści sa szczególnym przykładem prawdzi- 
wie socjalistycznych stosunków między- 
narodowych i międzypaństwowych. Ten 
niezmiernie istotny czynnik zewnętrzny 
ma dla obronności kraju znaczenie fun” 
damentalne". 


Polsko-radziecza wielostronna wspoół- 
praca rozwija się w warunkach powsta- 
wania i umacniania światowego syste- 
mu socjalistycznego i jego przemożnego 
wpływu na kształtowanie, wspołcze- 
snych stosunków międzynarodowych. 
W inny też niż w przeszłości sposób 
zapewniamy bezpieczeństwo naszych 
granic. Rozwiązujeny to w systemie 
ogólnym Układu Warszawskiego. So- 
cjalistyczny charakter naszego puństwa 
i stojące przed nim cele przesądzają o 
miejscu Polski w światowym układzie 
sił, zapewniającym nam własciwe wa- 
runki niezawisłości narodowej i bezpie- 
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czeństwa granic. W społeczeństwie pol- 
skim dominuje przekonanie, że suwe- 
renność i niepodległość każdego kraju 
socjalistycznego uwarunkowane są w 
skali międzynarodowej i nie mogą być 
rozpatrywane jako zjawiska samodziel- 
ne. W dziedzinie współczesnej obronno- 
ści splatają się w jedną całość zadania 
patriotyczne związane z zapewnieniem 
bezpieczeństwa swemu narodowi z za- 
daniami internacjonalistycznymi zwią- 
zanymi z obroną socjalizmu. Doswiad- 
czenia wskazują, że nie można bronić 
tylko jednego kraju  socjalistvcznego. 
Zagrożenie jednego kraju socjalistycz- 
nego jest zagrożeniem dla pozostałych 
krajów socjalistycznych.  Bezpieczeń- 
stwo każdego kraju oznacza bezpieczeń- 
stwo całej wspólnoty socjalistycznej. 
Przywodca międzynarcdowego proleta- 
riatu i pierwszego państwa socjalistycz- 
nego W. Lenin podkreślał, że dla kra- 
jów, które weszłv na drogę socjalizmu 
„jest potrzeony koniecznie ścisły sojusz 
wojskowy ł gospodarczy, a w prieciw- 
nym razie kapitaliści... zdławią i zduszą 
nas w pojedynkę”. 

Radzieckie siły zbrojne wnoszą w za- 
bezpieczenie pokoju w Świecie wkład 
największy i decydujący. Jak kiedyś u 
zarania swego istnienia obroniły pierw- 
szą w świecie zwycięska rewolucję pro- 
letariacką, a w lutach II wojny świato- 
wej dźwigały główny ciężar walki prze- 
ciwko faszyzmowi, tak obecnie angażu- 
ją cały swój potencjał ideowo-moralny 
i materialny w walkę o trwały pokój na 
świecie. 

W warunkach pokoju Armia Radziec- 
ka swym istnieniem i gotowością bojo- 
wą oddziałuje jako cetabilizator  sto- 
sunków międzynarodowych, skutecznie 
ograniczając siły agresji i wojny. Dyspo- 
nując wszystkimi niezbędnymi dla 
współczesnej obrony siłami i środkami 
Armia Radziecka przeciwdziała próbom 
rozpętania nowej pożegi wojennej. Jej 
wysunięte straże przednie na terytorium 
NRD, Polski, Czechosłowacji i Węgier 
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stanowią ważne ogniwo bezpieczeństwa 
europejskiego. 

Umacnianiu przyjaznych stosunków 
między naszymi siłami zbrojnymi i Ar= 
mią Radziecką sprzyja wiele czynników. 
Żołnierze ludowego Wojska Polskiego 
Żywią uczucia szczerej przyjaźni do 
Związku Radzieckiego, są oni pełni po- 
dziwu dla narodów radzieckich i ich 
osiągnięć "w różnych dziedzinach. 
Szczególnym uznaniem naszych żołnie= 
rzy cieszy się pokojowa polityka zagra- 
niczna Związku Radzieckiego. 

Jednym z czynników sprzyjających u- 
macnianiu przyjaznych stosunków £ 
Armią Radziecką jest pomoc Związku 
Radzieckiego w przygotowaniu kadr 
wojskowych, Aktualnie w naszych si- 
łach zbrojnych pełni służbę liczne gio- 
no oficerów specjalistów różnych dzie- 
dzin, którzy swe kwalifikacje zdobywali 
w wyższych uczelniach wojskowych 
Związku Radzieckiego. Przenoszą oni do 
szeregów ludowego Wojska Polskiego 
najnowsze osiągnięcia radzieckiej nauki 
i techniki wojennej. Ważną rolę speł- 
niają też tworzone wspólnie polsko-ra- 
dzieckie zespoły badawcze, przekazywa- 
nie polskiemu przemysłowi obronnenu 
licencji najnowszych środków uzbroje- 
nia i wyposażenia wojsk. 


We współczesnych warunkach mię- 
dzynarodowych zasadniczym celem pol- 
Sko-radzieckiego braterstwa broni po- 
zostaje sformułowana przez Lenina 
koncepcja jedności socjalizmu i obrony 
pokoju. Na 1X Zjeździe Rad w 1922 roku 
W. Lenin stwierdził: „Oświadczamy, że 
madal ze wszystkich sił będziemy strzec 
pokoju, że nie cojniemy się przed wiel- 
kimi ustepstwami i ofiarami, aby ten 
pokój obronić. Istnieje jednak granica 
której przekroczyć jednak nie wolno”. 
Granicą tą jest bezpieczeństwo socjaliz- 
mu. Leninowska koncepcja obrony 80- 
cjalizmu i pokoju znajduje swoje odbi- 
cie i jest konsekwentnie realizowana w 
ramach obronnego sojuszu polityczno= 
-wojskowego państw wspólnoty socja- 
listycznej — Układu Warszawskiego. 
Dlatego też stałe umacnianie siły obron- 
nej Układu Warszawskiego traktujemy 
jako jedno z najważniejszych zadań. 
Mamy bowiem świadomość, że dotych- 
czas odprężenie w stosunkach politycz- 
nych — nie z naszej winy — nie zostało 
rozciągnięte na odprężenie militarne, że 
nie zostało zlikwidowane zagrożenie 
imperialistyczne, że dalej występuje w 
kołach zimnowojennych usilne dążenie 
do wyscigu zbrojeń. 
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Temat uwidoczniony w tytule jest znacznie donioślejszy, niż by na to 
wskazywał dzisiejszy stan naszej nauki o literaturze. W nauce tej prze- 
znacza się zbyt mało uwagi i miejsca na porównawczy ogląd polskiej lite- 
ratury w kontekście literatur najbliższych sasiadów. Również problemy 
komparatystyki, a szczególnie badań porównawczych nad literaturą współ- 
czesną, zajmują zbyt mało miejsca w rozważaniach teoretycznych i meto- 
aologicznych polskich literaturoznawców. Tvmczasem tam gdzie badania 
naukowe zbliżają się do zagadnień polityki i ideologii penetracja naukowa 
powinna być szczegolnie rozwinięta, a jej wnioski maksymalnie popraw 
ne i precyzyjne, gdyż wiele od nich zależy w dziedzinie praktyki. 

Wynikiem pewnego zaniedbania komparatystyki w Polsce jest to, że 
wiele krajów — w tym także mniejsze od nas (na przykład Węgry) — ma 
nad nami przewagę w tym względzie. Mamy wprawdzie godne uwagi 
dociekania komparatystyczne w odniesieniu do epok dawniejszych: studia 
nad renesansem i barokiem, nad oświeceniem i romantyzmem, tak wv- 
raźżnie rozwinięte w kilku ostatnich dziesięcioleciach. sięgają po postępo= 
wanie porównawcze często z wartościowym skutkiem. Zbyt jednak rzad- 
ko metoda ta pojawia się w badaniach nad literaturą XX wieku, a szcze- 
gólnie rzadko — co zabrzmi poniekąd paradoksalnie — nad dziełami lite- 
rackimi powstałymi po roku 1939. Konsekwencją tego stanu rzeczy jest 
to, że częstokroć ważne wspułczesne procesy literackie i kulturowe ucho- 
dzą naszej uwadze. 

Stan ten budzi niepokój o tvle. że właśnie w przypadku literatur socia- 
listycznych krajów europejskich istotnie zachodzą między nimi auten- 
tyczne i bardzo charakterystvczne związki wzajemne. Przejawiają się one 
w określonych analogiach i — co niemniej ważne — charakterystycznych 
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różnicach. Żródłem tych interesujących analogii są wspólne doświadcze- 
nia historyczne, ta sama ideologia leżąca u podstaw systemu wartości, po- 
dobne zasady kierowania życiem kulturalnym i artystycznym. U podstaw 
zaś również bardzo ważnych elementów różnicujących te literatury od sie- 
bie leżv wielowiekowa historia każdego narodu, która biegła czasem 
szlakami wspólnymi lub bliskimi, ale też nierzadko — całkowicie różnymi. 


Perspektywy badań komparatvstycznych są w tej dziedzinie obiecują- 
ce. Powinny one prowadzić w sferę dociekań nad dzisiejszą konkretyzacją 
ideałów socjalistycznych, nad mechanizmem zachowania się — emocjonal- 
nego, intelektualnego, a także w działaniu — naszego społeczeństwa. Po- 
winny one skłaniać do retleksji nad różnymi rezultatami — przy zmody- 
fikowanyvch wariantach — politvki kulturalnej realizowanej w krajach so- 
cjalistycznych, nad kształtowaniem się nowych hierarchii wartości, no- 
wych systemów etycznych, nowych postaw moralnych. Jakże ważne wresz- 
cie są literackie badania komparatvstyczne ze względu na wzajemne poz- 
nanie. zrozumienie i — w rezultacie — również wzajemny szacunek naro- 
dów socjalistycznych. 

Niezwykle istotne są wnioski wydobywane przez badania porównawcze 
także ze względu na doświadczenia historyczne narodów socjalistycz- 
nych w ostatnich kilku dziesięcioleciach. Pozwalają one prześledzić, jak w 
życiu jednostek i grup zbiorowych, w dramatach indywidualnych, w po- 
czuciu sukcesu lub zawodu życiowego odbijają się zarówno osiągnięcia na-> 
szego ustroju, jak i błędy popelniane w czasie jego realizacji, 


Warto przypomnieć, że co najmniej od kilkunastu lat dokonuje się syste- 
matvcznie wymiany poglądów i rczultatów badawczych komparatysty= 
ki. obejmującej literaturv krajów socjalistycznych Europy. Wymianie tej 
służą międzynarodowe konferencje i svmpozja, których dokumentacją są 
zazwyczaj wydawane poźniej — niestety z bardzo dużym opóźnieniem — 
tomy referaiow. Stanowią one zobiektywizowany, sprawdzalnv dokument 
osiągnięć w tej dziedzinie, osiągnięć nie zawsze zadowalających, niekiedy 
co najmniej dyskusyjnych. 

W Berlinie i Budapeszcie, w Moskwie. Pradze i Warszawie spotykają 
sie badacze wspołczesnej literaturv krajów socjalistycznych na kongre- 
sach. konferencjach i sympozjach, poświęconych właśnie badaniom kompa- 
ratystycznym po drugiej wojnie światowej w interesującym nas tutaj 
zakresie. Spotkania te są w zasadzie realizacją umów o współpracy zawar- 
tvch między instytutami badań literackich, będącymi agendami akademii 
nauk w krajach socjalistycznych. Przyznać trzeba z niejakim żalem, że 
delegacja polska jest na tvch spotkaniach zwykle najmniej liczna w sto- 
sunku do delegacji innvch krajów (zdarzyło się nawet dwukrotnie, że 
była ona tylko jednoosobowa. co musi dziwić tym bardziej, gdy weźmie 
się pod uwagę znaczenie i rangę polskiej literaturv współczesnej w rodzi- 
nie krajów socjalistycznych). Bardzo niekorzystne jest także i to, że bada- 
nia w tvm zakresie nie są u nas (z różnych przyczyn. także z powodu 
braku odpowiednich — co może dziwić — środków finansowych) prowa- 
dzone systematvcznie. lecz od spotkania do spotkania, od referatu do refe- 
ratu, czasem jako przejaw pasji indywidualnych. Nie znajdują one wvstar- 
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czająco rozwiniętej i pogłębionej kontynuacji między spotkaniami nauko- 
wymi. 

A rzecz jest niezmiernie ważna. W toku wspomnianych międzynarodo- 
wych konferencji naukowych próbuje się dochodzić do wniosków ogólnych, 
do odkrywania prawidłowości rozwojowych literatury interesującego nas 
tutaj okresu i obszaru. Usiłuje się także ustalić system kryteriów w war- 
tościowaniu współczesnych utworów literackich. 


Niedostateczna reprezentacja Polski w tych wysiłkach jest podwójnie 
niekorzystna. Po pierwsze dlatego, że brakuje odpowiednio przygotowa- 
nego i naukowo uzasadnionego naszego stanowiska w sprawach, które i nas 
później jakoś dotyczą. Ogólne bowiem wnioski z takich konferencji bywają 
następnie (czasem zbyt pochopnie, nie dość ostrożnie z punktu widzenia 
wymagań nauki) rozciągane i na naszą literaturę współczesną. Po wtóre zaś 
— dzieje się to z wyraźną szkodą dla rozwoju badań komparatystycznych, 
dla ich naukowych rezultatów. Bez uwzględnienia bowiem doświad- 
czeń także polskiej literatury nie można formułować naukowo popraw- 
nych poglądów na ogólne prawidłowości rozwoju współczesnej literatury 
w krajach socjalistycznych; nie można w pełni poznać dynamiki i charak- 
teru jej przemian; nie jest możliwe wypracowanie pełnowartościowych 
pojęć naukowych, niezbędnych dla wzajemnego porozumienia się w nauko- 
wych dyskusjach; nie może być mowy o jako tako uzasadnionych próbach 
ustalenia systemu wartości, potrzebnego dla uprawiania pożądanej kry- 
tyki literackiej. Krótko mówiąc: bez należytego uwzględnienia doświad- 
czeń także polskiej literatury nie jest możliwe pełnowartościowe poznanie 
ogólnych problemów literatury socjalistycznej w Europie. 

Może się w tym miejscu nasunąć pytanie o przyczyny niedostatecz- 
nej intensywności polskich badań w tej dziedzinie. Da się tu ogólnie 
wskazać dwie grupy przyczyn warunkujących ten stan rzeczy. Do 
grupy pierwszej należą przyczyny leżące po stronie instytucji powołanych 
do finansowania, inicjowania i rozwijania prezentowanych tu badań. Do 
grupy drugiej zaliczyć można cechy charakterystyczne dla dotychcza- 
sowej praktyki badawczej w omawianej dziedzinie. Nie zachęcają 
one do większego rozpędu badawczego i rodzą postawy rezerwy, kry- 
tycyzmu czy nieufności. Nie zostały bowiem dotychczas dostatecznie wy- 
raźnie sformułowane podstawowe przesłanki, tezy wyjściowe i założenia 
metodologiczne takich badań. Nie wydobyto dotąd najważniejszych zagad- 
nień, które składają się na dialektykę związków i zależności literatury jed- 
nego narodu z literaturą innych narodów, a równocześnie z wielowiekową 
tradycją własną. | 

Niemniej istnieje pewna praktyka w tej dziedzinie. Jej przejawem są wy- 
stąpienia — ogólne i szczegółowe — na naukowych spotkaniach międzyna- 
rodowych, propozycje periodyzacyjne, próby interpretacji porównawczej 
kręgu utworów o podobnej tematyce, zestawienia zjawisk analogicznych 
i podobnych w różnych literaturach narodów socjalistycznych. W materia- 
le tym łatwo można zauważyć niektóre podstawowe przesłanki, stanowiące 
punkt wyjścia dotychczasowych badań komparatystycznych. Są one nie- 
kiedy formułowane etrpressis verbis, w ogólnych wprowadzeniach do te- 
matu, częściej zaś tkwią implicite w różnych szkicach szczegółowych i ana- 
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litycznych. Dalszy ciąg rozważań będzie próbą rekonstrukcji tych przesła- 
nek i — następnie — krytycznego ich omówienia. 

Oto jedna z głównych przesłanek patronujących interesującym nas ba- 
daniom porównawczym, przedstawiona tu w dużym skrócie, ale możliwie 
wiernie. w trosce o to, by poprzez uproszczenia nie przywoływać poglą- 
dów nie istniejących. 

Historia, rozwój społeczny i polityczny, socjalistyczne przeobrażenia re- 
wolucyjne, zaczynając od 1945 r., a właściwie nawet już od końca 1939, 
od wybuchu II wojny światowej, są wspólne lub bardzo zbliżone dla 
wszystkich krajów socjalistycznych w Europie. Kraje te maja podobne, nie- 
kiedy wręcz tożsame, doświadczenia społeczne: wojna i okupacja, walka 
z faszvzmem niemieckim, rewolucja społeczna. polityczna i kulturalna, 
podstawowe przeobrażenia gospodarcze, społeczna akceptacja socjalistycz- 
nego systemu wartości. Podobne bądź analogiczne były także doświadcze- 
nia zdobywane w toku budowania nowego, sprawiedliwego ustroju społecz- 
nego, zgodnie z ideologią socjalistyczną i programem partii komunistycz- 
nvch tych krajów. Podobne były, z jednej strony, osiągnięcia i sukcesy, a z 
drugiej — doświadczane trudności. 

W tych analogicznych, trwających już kilkadziesiąt lat warunkach histo- 
rycznych powstawała — i nadal powstaje — twórczość artvstyczna i lite- 
racka, która ukazywała, dokumentowała i wyrażała analogiczne przeżycia 
indywidualne i zbiorowe. Wypracowywała ona — poprzez nawiązywanie 
do określonych tradycji i wprowadzanie nowych rozwiązań — analogiczne 
środki formalne, odpowiadające podobnym treściom ideowym, w celu 
osiągnięcia optymalnych rezultatów artystycznych. 


Jednym z zadań historii literatury najnowszej, komentarza i interpreta- 
cji jest te analogie i podobieństwa wydobywać, odkrywać je spod różnych 
realiów, drobnych faktów i wydarzeń, zestawiać podobne motywy, te- 
maty, problemy oraz dochodzić na tej drodze do stwierdzeń o wspól- 
nych prawidłowościach rozwoju literatur socjalistycznych. Ponieważ ma- 
teriałem obserwowanym jest literatura współczesna, ao opisu i stwier- 
dzeń wchodzą często elementy wartościowania: jeśli nie wprost, to w każ- 
dym razie za pośrednictwem wyboru zjawisk branych pod uwagę. Wvybie- 
ra się przede wszystkim elementy wspólne dla wszystkich literatur socja- 
listycznych. Uważa się je bowiem za ważniejsze, przyszłościowe, a więc 
i za bardziej wartościowe. Te zasady wartościujące wprowadzają jednak 
pewne komplikacje metodologiczne, zarówno same przez się, jak i po- 
średnio przez przywoływanie odpowiednich tradvcji literackich z prze- 
szłości, poczynając od przełomu wieków XIX i XX, przez dwudziestolecie 
międzywojenne aż do naszych dni. 


Przesłanka ta, powołująca się na wspólne procesy historyczne, niewątpli- 
wie słusznie docenia owo ważne doświadczenie pozaartystyczne i pozalite- 
rackie, jakim jest wspólny ustrój społeczny i polityczny oraz wspólna, ana- 
logiczna historia. Niesłusznie jednak absolutyzuje ona historię ostatnich 
kilku dziesięcioleci. Jeśli nawet przyjąć, że okres ostatni wydaje się 
ważniejszy niż jakikolwiek podobnie długi odcinek czasu w historii 
narodu, to i tak należy uwzględnić to, że na kszta't współczesnej litera- 
tury, na jej ciągle żywe tradycje, na jej sposób reagowania, na jej model 
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funkcjonowania w odbiorze społecznym składają się całe wielowiekowe 
doświadczenia narodu, cała jego historia, cała historycznie uwarunkowana 
narodowa tradycja kulturalna. Ta tr adycja określa także sposób, charakter 
i zakres wchodzenia w różne zwiazki w zajemnych zalezności ze współczes- 
nymi literaturami. I dalej: istnieją związki tradvevjne, od wieków trwa- 
jące między literaturami rożnych narodów. Nie można ich zignorować, 
lecz trzeba je uwzględniać przy śledzeniu współczesnych powiązań i za- 
leżności. Całe na przykład dzieje kultury polskiej rozwijały się pod wpłv- 
wem inspiracji i w powiązaniu z kulturami wielu narodów. Jest to tradt- 
cja trwała, owocująca od stuleci. obecna i widoczna także we wspólczes- 
nej literaturze polskiej. Nie można nie brać pod uwagę tvch jej wielo- 
stronnych związków. 

Zgodnie więc z zasadami materializmu historvcznego niewątpliwe 
i autentyczne analogie mięuzy literaturami krajów socjalistvcznych nie 
układają się tak prosto, jak bv to chcieli widzieć niektórzy badacze. 
Nawet ich wzajemne, rzeczywiste zbliżenia nie dokonują się jednakowo w 
każdej z tych literatur. A podobne motvwyv, tematv i svtuacje nie pojawia- 
ją się w tożsamej funkcji. One znaczą także coś ważnego w kontekście włas- 
nych tradycji narodowych, a tradvcje te bywają zrożnicowane. Tvlko pie- 
czołowite odesłania do narodowej tradycji kulturalnej i do historii narodu 
pozwalają uniknąć uproszczonych uogólnień, pomijajacych ważne zróżni- 
cowania narodowe. 

Posłużmy się tu przykładem z niedawnej przeszłości, mieszczącym się 
w okresie, kiedy już wystąpiły wspolne doświadczenia historyczne na- 
szych krajów. Mowa o przeżyciach związanych z drugą wojna światową. 

Krąg tych doświadczeń ideowvch i moralnvch. politvcznvch i narodo- 
wych, indywidualnych i zbiorowych stanowi ciągle jedną z donioślejszych 
inspiracji leżących u Źródeł współczesnej literaturv. Przeżycia związane 
z wojną skladają się rownież na wspolne doswiadczenia narodów socjalis- 
tvcznych w Europie, doswiadczenia, ktore je łacza także w slerze twórczoś- 
ci artystycznej. Komparatvsta znajduje tu bogaty materiał ukazujacv ana- 
logie i pokrewieństwa, podobne motywyw. te same tematv. Znajduje analo- 
giczne przebiegi konfliktów ideowych i moralnych. Jeśli jednak w tym 
miejscu się zatrzyma i uzna swą pracę za skończoną, dopuści się dużych 
uproszczeń, pominie problemy i zjawiska o wielkiej wadze ala interpre- 
towanego obszaru wspólczesnej literatury. Wszystkie bowiem podobne 
i analogiczne cechy literackie sytuują się w odmiennych kontekstach. Za- 
równo ze względu na odmienne tradycje literackie, określające sensv 
ij funkcje motywów, jak i na zróżnicowanie wypływające z odmiennych 
(przy wielu cechach wspólnych) doświadczeń historycznych właśnie okre- 
ślających literaturę. 

Wniosek jest więc taki: historyczne myślenie o wspołczesnej literaturze 
musi uwzględniać cały złożony charakter jej uwarunkowań dziejowych, 
inaczej bowiem, jesli poprzestaje tylko (jak to najczęściej bvwa do tej porv) 
na wydobywaniu analogii leżacych bliżej powierzchni, popada się w kon- 
flikt z podstawowymi twierdzeniami materializmu historycznego. 

Druga z przesłanek, patronujących tu badaniom komparatystvcznym, 
odwoluje się do rozumowania: rozwoj krajow socjalistycznych cechuje s.ę 
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coraz szerszą i pogłębiającą się wzajemną współpracą. Te same podstawy 
ideologiczne, wspólne cele polityczne, analogiczna struktura życia społecz- 
nego i gospodarczego, kooperacja ekonomiczna, wymiana w dziedzinie kul- 
tury — wszystko to pobudza procesy integracyjne tvch krajów. Kon- 
sekwentnie więc podobna integracja zachodzi we współczesnej twórczości 
literackiej krajów socjalistycznych. Tej samej ideologii, temu samemu sy- 
stemowi politycznemu, takiej samej organizacji życia społecznego i ekono- 
micznego miałyby więc odpowiadać te same przebiegi akcji, te same moty= 
wy i tematy, analogiczne problemy i dylematy, a w konsekwencji: podob- 
ne rozwiązania artystyczne i formalne, odpowiadające właśnie wspólnocie 
ideologicznej. 

Otóż nie można również mechanicznie przenosić związków integrujących 
ze sfery polityki i współpracy gospodarczej, a także kulturalnej państw so- 
cjalistycznych w dziedzinę twórczości artystycznej i literaturv, dla której 
szczególnie znamienne są różnego rodzaju imponderabilia, w której naród 
formułuje, odnajduje i potwierdza swoją tożsamość; przez którą sam się 
poznaje w tym, co niepowtarzalne, co jemu tylko, w rezultacie określonej 
historii, jest właściwe. A może w ogóle, w dzisiejszym Świecie, kiedv po- 
głębiają się procesy integracyjne w sferze politvki i gospodarki, większej 
niż kiedykolwiek rangi nabierają te odrębności narodowe, których wy- 
razem jest twórczość artystyczna? Porównujmy więc, wychwytujmy ana- 
logie, zbieżności, podobieństwa, ale tylko pod tym warunkiem, że wnioski 
z tych porównań będą nam pomocne również w wydobywaniu odrębności 
narodowych, które — na równi ze zjawiskami analogicznymi — staną 
się przedmiotem starannej, wnikliwej analizy. | 

Zarówno pierwsza, jak i druga przesłanka przybliżają wniosek, że jedną 
z ważnych prawidłowości rozwojowych literatur socjalistycznych w Euro 
pie jest więc kształtowanie się wspólnego modelu literatury socjalistycz= 
nej. Główne cechv tego modelu określa wspólna historia najnowsza, wspól- 
nota idei, tematów i motywów oraz odpowiadająca im poetyka. Tu już 
stwierdzenia naukowe wyraźnie ustępują programowi, systemowi postula- 
tów i oczekiwań. Lepsze, cenniejsze, wartościowsze są te utwory, które są 
bliższe pożądanemu modelowi, a dochodzenie do niego zostaje uznane za 
jedną z obiektywnych prawidłowości rozwojowy ch. Dzieła — nawet wy= 
bitne, ale od tego modelu odległe — nie zatrzymują bliższej uwagi. Uogól- 
nień dokonuje się na materiale odpowiednio dobranym zarówno dawniej- 
szym, jak i współczesnym. 

Na gruncie różnych tradycji historycznych, mimo podobnych doświad- 
czeń w ostatnich kilku dziesięcioleciach, powstaje i rozwija się różnorodna, 
wielomodelowa literatura współczesna narodów socjalistycznych. Nieuza- 
sadnione i skazane na niepowodzenie jest nawoływanie o rozwój współ- 
czesnych literatur ku jednolitemu modelowi. 


Nieuzasadnione — bo w różnorodności i wielości zawiera się bogactwo 
i uroda tych literatur, a nie w upodabnianiu się problematyki i poetyk. 
Skazane na niepowodzenie — bo nie liczące się z naturalnymi prawami roz- 
woju literatury. Dla jednych literatur typowa będzie np. droga realizmu. 
Literatura polska wyrasta z kolei pod silnym wpływem tradycji romantycz- 
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nej, a skutki tego widoczne są do dzisiaj — w polskiej sztuce, teatrze, lite- 
raturze — także w sposobie odbioru literatury. 


Przedstawione tutaj propozycje pozytywne, czy i w jaki sposób należy 
prowadzić badania komparatystyczne, obejmujące swą uwagą literatury 
krajów socjalistycznych, zawierały się w sposobie zreferowania problemu 
iw uwagach krytycznych, odnoszących się do słabych stron dotychczaso- 
wej praktyki w tej dziedzinie. Łatwo więc teraz pokusić się o otwarte 
przedstawienie konkluzji. 

© Należy rozwijać i pogłębiać literackie badania porównawcze. Wydo- 
bycie związków i zależności zachodzących między literaturami różnych 
narodów pozwala na wyjaśnienie źródeł podobieństwa i odmienności. 
Umożliwia wykrywanie prawidłowości rozwoju literatury. Sprzyja lepsze- 
mu poznaniu literatury własnego narodu. Przyczynia się do lepszego zro- 
zumienia różnych kultur. 

© Szczególną troską i opieką warto otoczyć badania porównawcze lite- 
ratur krajów socjalistycznych. Wzorem innvch krajów zaprzyjażnionvch 
można by i u nas powołać przy odpowiednich instytutach (np. Instytut Ba- 
dań Literackich PAN. większe polonistyczne instytuty uniwersyteckie) 
zespoły badawcze, których celem byłoby uprawianie prac komparatvs- 
tycznych obejmujących współczesne literatury krajów socjalistycznych. 
Rezultatów takich prac trudno nie doceniać. Mogłyby one dostarczyć nie 
tylko lepszej wiedzy o nas samych i o naszych sąsiadach, ale również 
zapewnić dużo interesujących i doniosłych informacji o charakterze ogó|- 
niejszym, znaczeniem swoim przekraczających literaturę i twórczość ar- 
tvstyczną w ogóle, a wchodzących na teren pełniejszego rozpoznania pod- 
stawowych problemów ideowych. moralnych, filozoficznych we współczes- 
nych społeczeństwach socjalistycznych. 


© Warunkiem naukowego powodzenia w tych badaniach jest odrzucenie 
wszelkich nastawień subiektywnych, które — wnoszone apriorycznie do 
badań naukowych — utrudniają, jeśli nie uniemożliwiają, uzyskanie peł- 
nowartościowych rezultatów. 

© W dialektycznej parze opozycyjnych przeciwieństw: to co wspólne 
i to co niepowtarzalne w porównywanych literaturach. jedno i drugie spo- 
tykać się musi z jednakowym zainteresowaniem i wnixsliwością badaw- 
czą. 

6 Gwarancją powodzenia pełnowartościowych rezultatów naukowych 
będzie przestrzeganie zasad metodologii marksistowskiej i nauk Lenina o 
patriotyzmie i internacjonalizmie. 

I wreszcie uwaga ostatnia, już na własny użytek: rozważania te nie 
pretendują do wyczerpania skomplikowanej problematyki. Chodziło o 
przedstawienie problemu i zajęcie stanowiska względem dominujących 
cech w dotychczasowym postępowaniu badawczym na charakteryzowanym 
obszarze. Autor nie pragnie niczego więcej jak dyskusji i polemik, które w 
naszym wspólnym interesie wniosłvby większą jasność w widzenie tej pro- 

lematvki, uściśliłyby pojęcia, skorygowałyby ewentualne niedokladności 
w przedstawieniu problemu. 
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Proces wyzwalania się — po II wojnie światowej — ponad 100 byłych 
krajów kolonialnych i zależnych stanowi jedno z najważniejszych wyda- 
rzeń naszych czasów. W sposób zasadniczy zmieniło ono oblicze polityczne 
świata. 

Jednakże uzyskanie niepodległości nie oznaczało jeszcze rozwiązania 
węzłowych problemów tych krajów. Wyłoniła się bowiem pilna potrzeba 
zmiany struktur ukształtowanych w okresie kolonialnym oraz opracowania 
koncepcji rozwoju społeczno-ekonomicznego. Większość krajów wyzwolo- 
nych z pęt kolonializmu wybierała tzw. gospodarkę mieszaną lub elementy 
niekapitalistycznej drogi rozwoju. 

Wydaje się, że dla lepszego zrozumienia aktualnych koncepcji rozwoju 
społeczno-gospodarczego krajów Trzeciego Świata należy nawiązać do 
przeszłości tych krajów, a zwłaszcza do okresu panowania kolonialnego. 
Obecne zacofanie ekonomiczne krajów Trzeciego Świata jest uwarunkowa- 
ne przyczynami sięgającymi daleko w przeszłość, a przede wszystkim dłu- 
gim okresem ucisku i wyzysku kolonialnego. 

Panowanie kolonialne, które na ogół prowadziło do rozwoju stosunków 
towarowo-pieniężnych, nie zlikwidowało układów przedkapitalistycznych. 
Toteż w końcowym etapie kolonializmu ukształtowała się mozaika różno- 
rodnych struktur społeczno-ekonomicznych: patriarchalno-rodowych, ple- 
miennych, na wpół feudalnych, feudalnych, drobnotowarowych oraz pry- 
watno-kapitalistycznych, a po uzyskaniu niepodległości — sektora pań- 
stwowo-kapitalistycznego. 

Wyszczególnione układy utrzymują się nadal w wielu krajach, pomimo 
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poważnych osiągnięć niektórvch w zakresie uprzemysłowienia i przemian 
społeczno-ekonomicznych w rolnictwie. 

Żywotność uk!iadów przedkapitalistycznych, dość jeszcze silne wpływy 
trybalizmu i pstrokacizna narzuconych przez kolonializm sztucznych gra- 
nic państwowych stwarzają poważne trudności w rozwoju krajów Trzecie- 
go Świata(1). Trudności te wywierają znaczny wpływ na ich koncepcje 
społeczno-ekonomiczne. 

Wybór tyca koncepcji miał pierwszorzędne znaczenie, chodziło bowiem 
o to, w jaki sposób możliwie szybko wyrwać się z zacofania. Jak pisze J. 
Prokopczuk: „Mając na uwadze istniejące uwarunkowania i możliwości, 
zarówno wewnętrzne, jak i zewnętrzne, kraje Trzeciego Świata podejmują 
próby formułowania konkreinych programów działania na rzecz likwidacji 
zacofania”(2). 

W literaturze ekonomicznej dużo pisało się o lansowanych na Zachodzie 
koncepcjach rozwoju krajów Trzeciego Swiata(3). W naszych rozważaniach 
uwzględnimy tylko te koncepcje, które mają bezpośredni związek z prze- 
budową krajów Trzeciego Świata oraz znalazły tam szersze zastosowanie. 

W okresie walki narodowowyzwoleńczej myśl społeczno-polityczna kra- 
jów Azji i Afryki koncentrowała się przede wszystkim wokół walki z kolo- 
nializmem i uzyskania niepodległości; propagowała ona hasła jedności na- 
rodu. Na ogół jednak brak było jasnego i sprecyzowanego programu przy- 
szłego ustroju społeczno-gospodarczego. Po uzyskaniu niepodległości w 
większości krajów Azji i Afryki stała się popularna ideologia operująca has- 
łami socjalistycznymi. Zaczęto propagować „socjalizm hinduski”, „socja- 
lizm afrykański”, „socjalizm arabski”, „socjalizm tunezyjski” itp. 

Warto więc zastanowić się nad istoią tego typu socjalizmu. W Manifeś- 
cie Komunistycznym Marks i Engels przeprowadzili analizę różnych od- 
mian socjalizmu (..utopijnego”, „prawdziwego , „drobnomieszczańskiego” 
itp.) wykazując, że rodzą się one w warunkach niedorozwoju sił wytwór- 
czych, na wczesnych etapach rozwoju kapitalizmu. Z podobnym zjawiskiem 
mamy do czynienia przy narodzinach różnorodnych odmian socjalizmu 
nienaukowego w krajach Trzeciego Świata, przy czym należy pamiętać 
o głęboko odmiennych warunkach oraz innej epoce historycznej. 

Socjalizm niemarksistowski w tvch krajach jest ideologią niejednolitą. 
Znajdujemy w niej wiele mvśli Marksa, Proudhona, utopijnych socjalistów, 
a także wpływy panujących w tych krajach religii i tradycyjnych pogla- 
dów filozoficznych. Koncepcje tego rodzaju narodziły się w krajach, gdzie 


(4) Do aktualnej sytuacji krajów Trzeciego Świata w pełni odnosi się następująca 
uwaga Marksa: „Oboł: nowoczesnych niedonagqecń gnębi nas szereg niedonagu:! 
od :icdziczoniich, wypływających z przedłużajacej się wegetacji starodawnych, przeżu- 
tuch sposobów produkcji wraz z całym orszakiem towarzyszących im anachronicznych 
stosun':vw społecznych”. K. Marks: Kapitał t. 1. Warszawa 1951, KiW, Str. 3. 

(©) J. Prokopczuk: Trzeci Świat w poszukiwaniu dróg rozwoju. Warszawa 19:3, 
str. 61. 

(3) Szczegółowo na temat różnych koncepcji Zachodu, a wiec: rozwój przez handel 
(Eenham), rozwój przez rozszerzenie pracochłonnych kierunków produkcji (P. T. 
Fauer. B. S. Yamev), zapoczątkowanie wzrostu przez uprzemysłowienie (ŃNurske, 
Mvrdal), teoria wzrostu — wg Rostowa itp. — patrz A. Muller: Perspektywy rozuc- 
ju 1rzeciego Świata — przeobrażenia struktury gospodarczej. Warszawa 1945, str. 
20—70. 


158 


Społecuno-ekonomiczne alternatywy Trzeciego Świata 


zachowały się jeszcze układy przedkapitalistyczne przy równoległym od- 
działywaniu sektora państwowego, a także sektora kapitalistycznego, o sil-- 
nej przewadze chłopstwa i warstw drobnomieszczańskich, w krajach, gdzie 
klasa robotnicza jest nieliczna. 

Jakie są wspólne elementy tego typu „socjalizmu”. Ważną rolę odgry- 
wa w nim nacjonalizm. Stanowił on ideę spajającą w okresie walki narodo- 
wowyzwoleńczej, równie ważną rolę odgrywa obecnie w okresie formowa- 
nia się świadomości i tożsamości narodowej. Jest to specyficzny typ na- 
cjonalizmu o charakterze raczej postępowym, szczególnie w okresie walki 
o niepodległość, co nie oznacza, że w określonych sytuacjach politycznych 
nie może on nabierać treści negatywnych z punktu widzenia interesów PE 
tępu społecznego. a nawet przeradzać się w szowinizm. 

Ważnym elementem składowym tego tvpu socjalizmu jest religia, np. 
buddyzm w Birmie lub islam w krajach arabskich. Żywą ilustracją wpływu 
religii i filozofii jest „socjalizm senegalski”. Jego twórca, Senshor, głosi, iż 
narody negro-afrykańskie odznaczają się specyficznym sposobem myślenia, 
odmiennością psychologiczną. Cvwilizacja afrykańska odznacza się — jego 
zdaniem — takimi cechami, jak dar emocji, sympatii, mitów-symboliki. 
Wspomniane wartości (negritude) — zdaniem Senghora = są osnową ,,S0= 
cjalizmu senegalskiego . 

Wyjaśniając następnie istotę , „socjalizmu senegalskiego” — Senghor pi- 
sze: „Jesteśmy socjalistami, to znaczy, że nie wykluczamy Marksa ani 
Engelsa jako źródeł naszego socjalizmu, że wychodzimy z ich dzieł, jak 
również z dzieł »utopijnych socjalistów», że uwzględniamy dzieła ich nas- 
tępców i komentatorów. Ale znaczy to, że wyciągamy z nich tylko metodę 
i idee... które mogą nam pomóc w rozwiązywaniu naszych zadań (4). 

Inną odmianą „socjalizmu afrykańskiego jest „Ujamaa”, proklamowana 
przez obecnego prezydenta Tanzanii J. Nverere. „Ujamaa” oznacza socja= 
lizm komunalny. wspólnotę wytwórców na wsi. J. Nverere również na- 
wiazuje do przedkolonialnej przeszłości afrykańskiej i jej tradycji kulturo= 
wej. Występuje równocześnie przeciwko kapitalizmowi, który — jak pod- 
kreśla — jest sprawcą zacofania krajów afrykańskich. „Ujamaa” to utopij- 
no-chłopski socjalizm, który przeszedł pewną ewolucję, co znalazło wyraz 
w tzw. Deklaracji z Aruszy (1967 r.). W deklaracji tej mówi się o „tanzań- 
skiej drodze do socjalizmu”, co w praktyce oznacza organizację spółdziel- 
czości na wsi, rozbudowę w ośrodkach wiejskich szkół, urządzeń sanitar= 
nych. Deklaracja zapowiada samowystarczalność Tanzanii — liczenie tylko 
na własne zasoby (self reliance), co wydaje się obecnie nierealne, zważyw= 
szy, że kraj ten zalicza się do najsłabiej rozwiniętych państw Trzeciego 
Świata i korzysta z wszelkiej możliwej pomocy zagranicznej. 


Tvpowvm przykładem wpływu religii i nacjonalizmu na myśl spoieczno- 
-politvczną krajów Trzeciego Świata jest „socjalizm muzułmański”, „„So- 
cializm” ten nie jest jednolitą ideologią; w poszczególnych krajach przy- 
kiera on różne zabarwienia. Wspólna dla tej oamiany socjalizmu jest te- 

(4) L. Senshor: Nation et toie africaine du socialisme. Paris 1961, cyt. na pode 
stawie A. Zajączkowski: Plemię, rasa, scecjalizm — studia nad ideologią wspol= 
czesnej Ajryki Zachodniej. Warszawa 19053, str. 174—155. 
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za, że głoszona ideologia wywodzi się z Koranu, z nauk i przykazań 
Proroka. 

Historyk radziecki A. Jonowa w ciekawej pracy na temat „socjalizmu 
muzułmańskiego” zwraca uwagę na różną jego interpretację w poszczegól- 
nych krajach, w zależności od tego, jakie grupy społeczne reprezentuje(5). 
Tak na przykład w Indonezji „socjalizm muzułmański” występował w okre- 
sie kolonialnym jako odłam ruchu narodowowyzwoleńczego. Reprezento- 
wał drobnomieszczaństwo i burżuazję narodową i w sposób bardzo ogól- 
nikowy głosił hasła sprawiedliwości społecznej w duchu islamu. W Malezji 
„socjalizm muzułmański” wyraża interesy części burżuazji pochodzenia 
malajskiego, zwalczającej ze względów konkurencyjnych burżuazję po- 
chodzenia chińskiego i hinduskiego. 

Z przytoczonych przykładów wynika, że wpływ religii i nacjonalizmu 
na poszczególne odmiany socjalizmu w krajach rozwijających się jest 
znaczny. Większość przywódców krajów Trzeciego Świata traktuje socja- 
lizm jako teorię i praktykę rozwoju społeczno-gospodarczego. Według hin- 
duskiego profesora Rao „socjalizm Jest bardziej efektywną organizacją 
produkcji, zapewniającą wysoką wydajność i sprawiedliwy podział”. „So- 
cjalizm desturowski” (tunezyjski) zakłada systematyczną industrializację, 
rozwój sektora państwowego i prywatnego, planowanie gospodarcze, prze- 
prowadzenie reformy rolnej i organizację spółdzielczości. Innymi słowy 
socjalizm w tym wydaniu, to polityka państwa w zakresie reform społecz- 
no-ekonomicznych, o czym mowa poniżej. 


* 


W większości krajów Trzeciego Świata wvbrano drogę ,.pośrednią”, 
tzw. gospodarkę ,„„mieszaną”, zakładającą działalność sektora państwowego 
równolegle z sektorem prywatnym, w tym również kapitalistycznym. W 
tzw. gospodarce ,mmieszanej” (poza pewnymi wyjątkami) nie przewiduje 
się nacjonalizacji podstawowych środków produkcji. W ramach gospo- 
darki „mieszanej”” wzrasta rola państwa, które bierze na siebie główny cię- 
żar w rozwoju infrastruktury, bezpośrednio uczestniczy w rozbudowie 
przemysłu i innych kluczowych dziedzin gospodarki narodowej. Przed pań- 
stwem stawia się także poważne zadania w zakresie rozwoju oświaty, 
nauki, zdrowia, urządzeń komunalnych itp. Szeroka działalność państwa 
w sferze gospodarczej, aprobowana w początkowej fazie przez rodzimy sek- 
tor prywatno-kapitalistyczny, wywołuje wszakże w miarę rozwoju gos- 
podarczego wiele sprzeczności i konfliktów. Sektor kapitalistyczny — na 
nowym etapie rozwoju — coraz częściej wysuwa dezyderaty w sprawie 
ograniczenia działalności gospodarczej państwa i coraz jawniej wysuwa swe 
własne postulaty polityczne. 

W związku z tym nasuwa się pytanie, czy gospodarka „mieszana” oka- 
zała się efektywna z punktu widzenia rozwoju sił wytwórczych i jakie są 
jej dalsze perspektywy. Wydaje się, że typowym w tym względzie przykła- 
dem są Indie. Już w przededniu uzyskania niepodległości opracowano zasa- 


(5) A. Jonowa: Muzułmanskij socjalizm: probliemy typologii. „Azja 1 Afrika se- 
godnia”. Moskwa 194, nr 5, str. 40—44. 
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dy tzw. gospodarki „mieszanej”. Następnie przystąpiono do realizacji ko- 
lejnych pianów (pięcioletnich) rozwoju gospodarczego kraju. Poważne re- 
zultaty osiągnięto w zakresie rozbudowy infrastruktury, przemysłu, nauki, 
oświaty itp. Są to niewątpliwie osiągnięcia państwa i jego polityki społecz- 
no-gospodarczej. 

Pomimo wielu osiągnięć Koneres Narodowy w Indiach nie zdołał jed- 
nak przeprowadzić zasadniczych zmian strukturalnych i społecznych. Nie 
zdołano daleko zaawansować relormy rolnej, nie uzyskano istotnych zmian 
w dziedzinie sprawiedliwego podziału dochodu narodowego, wyraźnego 
zwiększenia zatrudnienia i podwyższenia poziomu życia ludności, który na- 
dal pozostaje niezmiernie niski itp. Podobnie przedstawia się sytuacja w 
wielu innych krajach kroczących drogą „„pośredniego” rozwoju. 

Nierozwiązanie wielu nabrzmiałych problemów społeczno-gospodarczych 
w krajach, które obrały gospodarkę ,„mieszaną”, przy równoczesnym 
wzmocnieniu tam pozycji sektora kapitalistycznego, przyczyniło się w os- 
tatnich latach do istotnych zmian politycznych. Np. w Indiach, Pakistanie 
iSri Lance zwycięstwo odniosły partie prawicowe, które zapowiedziały is- 
totne zmiany w polityce spolecznej i gospodarczej, na ogół zgodne z postu- 
latami sektora prywatno-kapitalistycznego. 

Jeśli chodzi o dalsze perspektywy gospodarki ,mieszanej”, zasługują na 
uwagę poglądy ekonomisty węgierskiego T. Szentesa, który wysuwa trzy 
możliwości jej rozwoju: a) w kierunku prywatno-kapitalistycznego rozwoju 
tvpu narodowego; b) w kierunku kapitalizmu państwowo-monopolistycz- 
nego (wg „modelu japońskiego ); c) w kierunku niekapitalistycznej drogi 
rozwoju(6). 

Przy analizie założeń gospodarki „mieszanej” i doświadczeń ich realiza- 
cji w poszczególnych krajach nasuwa się wniosek, iż zawiera on w sobie 
dwie przeciwstawne tendencje. Z jednej strony gospodarka ta sprzyja 
rozwojowi kapitalistycznych stosunków produkcji, z drugiej zawiera okre- 
ślone treści antykapitalistyczne przewijające się w koncepcjach tzw. nie- 
kapitalistycznej drogi rozwoju. Są to dwie koncepcje (o różnych odcie- 
niach), którym odpowiadają przeciwstawne ideologiczne, polityczne i spo- 
łeczne tendencje. Przeciwstawność ta pogłębia się z upływem czasu. 

Problem ten szerzej omawia J. Prokopczuk, który w ten sposób charak- 
teryzuje tendencje kapitalistyczne: „Druga koncepcja (kapitalistyczna 
— Sz. B.) zmierza jedynie do ulepszenia starych struktur społeczno-eko- 
nomicznych pozostawionych w spadku przez kolonializm. Struktury te 
sprzyjają na ogół kształtowaniu formacji kapitalistycznej i tym samym 
wpływają na tworzenie kapitalistycznych stosunków produkcji” (7). 

Rozwój stosunków kapitalistycznych w Trzecim Świecie przybiera inną 
niż na Zachodzie formę, ma swoją wyraźną specyfikę. Lansowane na Za- 
chodzie po II wojnie światowej koncepcje o możliwości powtórzenia „kla- 
sycznej”” drogi rozwoju kapitalizmu w Trzecim Świecie okazały się niereal- 
ne. Z uwagi na głęboką odmienność warunków nie mogły one zapewnić 


(6) Tomas Szentes: Ekonomia polityczna zacofania gospodarczego. PWE, Warsza» 
wa 1974, str. 461—471. 

(s) Jerzy Prokopczuk: Nowe zjawiska polityczne i społeczno-gospodarcze w Trze- 
cim Świecie. „Nowe Drogi” nr 5/1976, str. 139. 
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szybkiego wyrwania się z zacofania ani doprowadzić do strukturalnych 
zmian społeczno-ekonomicznych. 

Można tu przytoczyć przykłady niektórych krajów, gdzie stosunki kapi- 
talistyczne rozwijały się pod wpłvwem działania obcego kapitału. Pro- 
ces ten widoczny jest szczególnie w Ameryce Łacińskiej oraz w niektórych 
krajach Azji i Afrvki, np. na Filipinach, Tajwanie, w Korei Południowej, 
Kenii itp. Jako podstawowy czynnik rozwoju występuje tu obcy kapitał, 
który działa w określonych „enklawach” (w przemyśle, svstemie finanso- 
wym, w obrotach zagranicznych) nie będąc powiązany z całą gospodarką, 
z potrzebami jej rozwoju. Jest to specyficzny tvp gospodarki kapitalis- 
tycznej, ściśle uzależnionej od czynników zewnętrznych i sztucznie prze- 
szczepionej na grunt kraju słabo rozwiniętego. 

„. Typowym w tvm względzie przykładem jest Brazvlia. Kraj ten odnoto- 
wał w ostatnich latach dość znaczny wzrost gospodarczy. Np. średni 
wzrost przemysłu w latach 1964—1975 wvnosił ok. 10 proc. rocznie. Stad 
też próby uzasadnienia przez niektórych ideologów, iż „model brazylijski” 
zakładający rozwój przy pomocy obcego kapitału i nowoczesnej techniki 
może znaleźć również zastosowanie w innych krajach Trzeciego Swiata. 

Należy pamiętać, że wszechwładne panowanie obcego kapitału w niektó- 
rych dziedzinach przemysłu, handlu i finansów Brazylii ma określone 
konsekwencie dla calej gospodarki narodowej tego kraju(8). Poważny 
wzrost gospodarczy odnosi się tvlko do wybranych dziedzin gospodarki, na- 
tomiast na wsi nadal panują stosunki na wpół feudalne, wvdajność pracv 
jest niska, a powszechnym zjawiskiem jest przeludnienie, obok bezrobocia 
w mieście. Z publikacji poświęconej Amervce Łacińskiej wynika, że udział 
chłopów w globalnym dochodzie narodowym Brazylii wynosi 15 proc., cho- 
ciaż stanowią oni 50 proc. ludności(9). Toteż sprzeczności i konflikty spo- 
łeczne ulegają tam ciągłemu pogłębieniu. 

Tak więc nawet zmodyfikowany z uwzględnieniem specyfiki krajów 
Trzeciego Świata model kapitalistycznego rozwoju, chociaż może przy- 
czyniać się do rozwoju niektórych dziedzin gospodarki, nie jest w stanie 
rozwiązać węzłowych problemów społeczno-ekonomicznych tvch krajów. 
Nowym dobitnym tego potwierdzeniem stały się wydarzenia w Iranie, 
gdzie forsowny wzrost gospodarki i techniki, realizowany według „modelu” 
kapitalistycznego i przy dominującym udziale obcego, głównie amervkań- 
skiego kapitału, doprowadził do ostrego kryzysu spoleczno-ekonomicznego 
i politycznego. 


* 


Przyjrzyjmy się bliżej wariantom tzw. niekapitalistycznej drogi rozwo- 
ju. Zajmuje ona szczególne miejsce wśród różnvch odmian „socjalizmu” 
w krajach Azji i Afryki. W wielu krajach zaistniały ku temu obiektywne 


(8) Udział firm zagranicznych w przemyśle samochodowym wynosił (w 1973 r.) 
— 94 proc., chemicznym — 44 proc. elektrotechnicznym — 36 proc, metalowymn 
— 80 proc. itp. (natrz J. Gwozdiew: Latynoamerylsanskije modeli razwiija w: „Mież- 
dunarodnaja Żizn” nr 1/1976. str. 74—82. 

(9) Latin America: The Dynamics oj Social Change. London 1972, str. 206. 
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warunki: a) władza znalazła się w rękach najbardziej postępowych dzia- 
łaczy będących gorącymi przeciwnikami kapitalizmu i neokolonializmu; 
b) w krajach tych, zwłaszcza w Afryce, stosunki kapitalistyczne i zorgani- 
zowane grupy rodzimej burżuazji były słabo rozwinięte albo w ogóle nie- 
obecne. 

Wspomniane czynniki z jednej, a inspiracje zaczerpnięte z rozwoju nie- 
których krajów socjalistycznych, ongiś także zacofanych, z drugiej strony 
wywarły zasadniczy wpływ na formowanie się koncepcji niekapitalistycz- 
nej drogi rozwoju w krajach Trzeciego Świata. 

Na przykład w Trypoliskim Programie Rewolucji Algierskiej stwierdza 
się m.in.: „Aby rozwój Algierii był szybki, zharmonizowany i mógł saspo- 
koić palące potrzeby elzonomiczne, naród musi nieustannie zmierzać w kie- 
runku socjalistycznym; wymaga to uspołecznienia wielkich przedsię- 
biorstw oraz racjonalnego planowania (10). Podobne uzasadnienia nieka- 
pitalistycznej drogi rozwoju znajdujemy w programach partii rządzących 
w Syrii, Iraku, Birmie itp. 


Spróbujmy obecnie zastanowić się, jakie różnice występują między kra- 
jami o orientacji niekapitalistvcznego rozwoju a krajami o gospodarce 
„mieszanej”. W literaturze marksistowskiej zazwyczaj akcentuje się na- 
stępujące różnice: 

a) w krajach niekapitalistycznego rozwoju odsunięto od władzy poli- 
tycznej przedstawicieli burżuazji i innych grup eksploatatorskich; 

b) sektor państwowy w tych krajach ma szerszy zakres działania niż 
w krajach o gospodarce „mieszanej”, a działalność sektora prywatno-ka- 
pitalistycznego zwłaszcza zagranicznego jest poważnie ograniczona; 

c) w krajach tych w sposób konsekwentny przeprowadza się reformy 
społeczno-ekonomiczne na wsi i mają one głębszy charakter niż w krajach 
© gospodarce „mieszanej; 

d) w węzłowych problemach światowych kraje te popierają w wielu 
kwestiach politykę zagraniczną obozu socjalistycznego. 

„Oczywiście wyszczególnione różnice między tymi dwoma grupami kra- 
jów nie zawsze przejawiają się z calą wyrazistością. Podstawowe cechy 
charakterystyczne dla ogółu krajów Trzeciego Świata odnoszą się bo- 
wiem do krajów kroczących drogą niekapitalistycznego rozwoju. Na uwa- 
gę zasługuje więc pogląd uczonego radzieckiego N. A. Simonija, który uwa- 
ża, że podstawowych różnic między krajami kroczącymi drogą niekapita- 
listycznego rozwoju a krajami o „gospodarce mieszanej” szukać należy 
przede wszystkim w sferze nadbudowy(11). 

Jednakże świadomy wybór niekapitalistyvcznej drogi rozwoju jest kro- 
kiem naprzód w porównaniu z koncepcją „gospodarki mieszanej”. Przed 
pierwszą grupą krajów otwierają się większe możliwości w zakresie aku- 
muacji środków i zasobów, w przeprowadzeniu zasadniczych przemian na 
wsi oraz industrializacji kraju. 


(10) Le projet de Progranime pour la róalisation de la rócolution dóćmocratique po- 
pulaire. 1962, str. 28. Cvt. na podstawie: Kraje rozwijające się — prawidłowości — 
tendencje i perspektywy. Warszawa 1977, str. 405. 

(11) N. A. Simonija: Strany Wostoka: puti razwitija. Moskwa 1975, str. 265, 
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Gdy mowa o niekapitalistycznej drodze rozwoju, warto wskazać do- 
świadczenia Iraxu. Dokonana w 1958 r. pod kierownictwem Kassema re- 
wolucja miała charakter burżuazyjno-demokratyczny, natrafiła jednak na 
poważne trudności (ze strony obszarników i obcego kapitału) w realizacji 
zamierzonych reform. 

Gdy w 1968 r. do wiadzy doszła partia Baas, przystapiono do głębokich 
przemian społeczno-ekonomicznych. W „Karcie Akcji Narodowej” ogłoszo- 
nej w 1971 r., będącej faktycznym programem partii Baas, podkreśla się, 
iż partia ta odżegnuje się od kapitalistycznej drogi rozwoju kraju nie tylko 
ze względów pryncypialnych, lecz także z uwagi „na niemożliwość osiąg- 
nięcia niezależności ekonomicznej i stworzenia solidnych podstaw gospo- 
darczych kraju oraz zapewnienia dobrobytu całemu społeczeństwu w ra- 
mach usiroju Lapitalistycznego” (12). 

Już w 1970 r. nowa ekipa rządowa przystąpiła do realizacji ustawy o re- 
formie rolnej, a w 1972 r. zapoczątkowała nacjonalizację własności kon- 
cernów zagranicznych w przemyśle naftowym. Sektor państwowy rozsze- 
rzył też zakres swego działania. Na szeroką skalę zaplanowano rozwój in- 
frastruktury, przemysłu, spółdzielczości oraz oświaty, nauki i służby zdro- 
wia. 

Można wskazać inną odmianę niekapitalistycznej drogi rozwoju na przy- 
kładzie Birmy. Po II wojnie światowej do władzy doszły tam partie postę- 
powe z U-Nu na czele, które proklamowały program przemian społecz- 
no-ekonomicznych, m.in. reformę rolną. Postulowanym przemianom 
sprzeciwili się obszarnicy i część burżuazji. Doprowadziło to do przejęcia 
w 1962 r. władzy przez wojsko. Nowa ekipa z Ne Winem na czele przepro- 
wadziła na szeroką skalę nacjonalizację wielkiej i średniej własności, roz- 
budowała sektor państwowy, zmonopolizowała handel zagraniczny oraz 
przeprowadziła szerokie reformy na wsi itp. 

Przytoczone przykłady oraz doświadczenia innvch krajów świadczą za- 
razem, że droga niekapitalistycznego rozwoju natrafia na poważne trud- 
ności i przeszkody. Trudności te wynikają przede wszystkim z faktu zaco- 
fania gospodarczego, z braku zasobów finansowych, surowcowych oraz 
wykwalifikowanych kadr, z niskiej efektywności przedsiębiorstw państwo- 
wych i aparatu administracyjnego, a także z nacisku wywieranego przez 
siły imperialistyczne i neokolonialne. 

Występujące w poszczególnych krajach trudności są niekiedy powodem 
poważnych powikłań społeczno-ekonomicznych (np. w Birmie w 1976 r.). 
Zdarza się niekiedy, że kraje o orientacji postępowej przechodzą na pozy- 
_cje reakcyjne. Przykładem tego są wydarzenia w Indonezji w 1965 r. oraz 
przemiany polityczne w Ghanie, Egipcie i niektórych innych krajach. 

Stąd też wydaje się słuszna ocena, że „rozwój niekapitalistyczny może 
przy sprzyjających warunkach stać się częścią składową ogólnego prze- 
chodzenia kraju do socjalizmu, a przy nie sprzyjających — umocnić grunt 
dla kontrrewolucji, dla mniej lub bardziej gwałtownego zwrotu na drogę 
kapitalistyczną” (13). 

(12) Patrz: „The National Action Charter”. Bagdad 1971, str. 36. 

z > Kraje rozwijające się — prawidłowości — tendencje i perspektywy, dz. cyt., str. 
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Wśród krajów kroczących drogą niekapitalistycznego rozwoju znajduje 
się grupa państw, które obrały model rozwoju w oparciu e założenia 
naukowego socjalizmu. Dotyczy to w szczególności takich krajów jak: Kon- 
ga Brazzaville, Jemeńskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej, Angoli, 
Etiopii i in. 

Ten model rozwoju budzi ostatnio szczególne zainteresowanie ekonomis- 
tów burżuazyjnych, którzy lansują pogląd, że model socjalistycznego roz= 
woju jest nie do przyjęcia w krajach Trzeciego Świata, m.in. ze wzglę-» 
du na ich zacolanie gospodarcze. Jest faktem oczywistym, że zacofanie goa- 
podarcze, znaczny ousetek anallabetów, poważne przeżytki patriarchalno= 
„feudalne, a przede wszystkim minimalny odsetek klasy robotniczej stwa- 
rzają poważne trudności w realizacji modelu socjalistycznego rozwoju. 

Jednakże doświadczenie dowodzi, że czynniki te nie mogą być przeszko- 
dą w uznaniu naukowego socjalizmu oraz w kierowaniu się jego zało- 
żeniami w rozwoju społeczno-gospodarczym. Bardzo ważne jest, że pamoe 
udzielana tym krajom przez ZSRR i inne kraje socjalistyczne w znacz- 
nej mierze ułatwia utrwalenie tam władzy ludowej, zapewnienie rozwoju 
gospodarczego i obronę suwerenności. Ogromne znaczenie miały zarazem 
czynniki wewnętrzne: aktywna działalność partii i mobilizacja mas w 
utrwalaniu władzy oraz stopniowym tworzeniu nowych układów społecz- 
nych i ekonomicznych. 

Chociaż wprowadzanie krajów zacofanych na tory secjalistycznego roz- 
woju natrafia na poważne trudności, dojście do władzy partii marksistow- 
sko-leninowskich w nicktórych krajach Azji i Afryki zwiastuje konsek- 
wentne przeprowadzenie reformy rolnej na wsi, zdecydowaną walkę z u- 
bóstwem i bezrobociem, dążność do równego podziału dochodu narodo- 
wego oraz realizację reform i szybszy postęp społeczno-gospodarczy. 

Można posłużyć się przykładem Etiopii: w latach 1974—1977 zdołano od- 
sunąć od władzy skorumpowany aparat królewsko-feudalny, przeprowa- 
dzono najbardziej rewolucyjną w Afryce reformę rolną, w której wyniku 
uwolniono chłopstwo od wielowiekowego ucisku niewolniczo-feudalnego, 
przystąpiono do rozwoju infrastruktury, przemysłu, organizacji sektora 
państwowego, kształcenia kadr, budowy szkół, szpitali itp. 

Trudno oczywiście przewidzieć, jakie będą dalsze etapy rozwoju rewo- 
lucji etiopskiej oraz jak będą przebiegały procesy społeczno-ekonomicznej 
przebudowy w innych wymienionych krajach i na jakie trudności będą 
one napotykać w przyszłości. Trzeba też zdawać sobie sprawę, że nie- 
uwzględnianie realiów ekonomicznych, społecznych i politycznych może 
hamować lub nawet niweczyć osiągnięcia rewolucji w tych krajach. 

Przykładem są przemiany w Mali w 1966 r. Ówczesny przywódca kraju 
Modibo Keita — dążył do frontalnego marszu w kierunku socjalizmu, 
przeprowadzając w szybkim tempie uspółdzielczenie wsi, zakładając przed- 
siębiorstwa państwowe przy braku środków finansowych i wykwalifiko- 
wanych kadr, eliminując wszelkie inwestycje firm zagranicznych. Wskutek 
tego nastąpiła dezorganizacja życia gospodarczego, co było powodem izola- 
cji, a w konsekwencji obalenia ekipy rządowej i zmiany kierunku dal- 
szego rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. 

Realizacja modelu socjalistycznego rozwoju w Etiopii, Angoli, Mozambi- 


165 


SZYMON BALBIN 


ku, Kongu Brazzaville i w innvch krajach zależna jest także od ogólnego 
układu sił na świecie i wielu innych czynników zewnętrznych. W obliczu 
koncentrycznego nacisku sił neokolonialnych szczególną rolę odgrywa po- 
parcie i wszechstronna pomoc ze strony krajów sacjalistvcznych. 

Jednym z węzłowych problemów naszych czasów jest dalsze pogłębia- 
nie się dysproporcji między krajami Trzeciego Świata a krajami wysoko 
uprzemysłowionvymi(14). 

Wiadomo że kraje socjalistyczne popierają słuszne postulaty krajów 
Trzeciego Świata dotyczące przebudowy międzynarodowych stosunków 
gospodarczych, Kształtowanie nowego, sprawiedliwego ładu ekonomiczne 
go wymaga wszakże postępowego rozwiązania wielu problemów społeczno- 
-ekonomicznych oraz instvtucjonalnych wewnatrz krajów Trzeciego Świa- 
ta. Ta właśnie okoliczność zwiększa ciężar gatunkowy problemów zwiaąza- 
nych z wyborem ich dróg rozwoju, wpływa na zaostrzenie walki między 
przeciwstawnymi tenclencjami i dążeniami w łonie tych krajów. 


(14) Tylko w latach 1960—1974 globalny GDP wysoko uprzemysłowionych krajów 
wzrósł z 944 mid do 3601 mid dol., podczas gdy w krajach Trzeciego Świata 2 152 
mid do 795 mid dol. Przecietnie GDP per capita w wvsoko rozwinietvch krajach ka- 
pitalistycznych wzrósł z 1500 dol do 4900 dol., natomiast w krajach Trzeciego 5wiara 
odpowiednio: ? 130 dol. do 390 dol. (Statistical YXearbook 1976, United Nations, New 
York 197%, str. 686). 


Problemy Szwecji 
a koncepcje socjaldemokracji 


DIOMZY SUCH 


23—30 września 1978 r. w Sztokholmie odbvł się kolejny, XXVII Kon- 
gres szwedzkiej Socjaldemokratycznej Partii Robotniczej (SAP). Jest to 
jedna z najliczniejszych partii socjaldemokratycznych na świecie (1,1 mln 
członków). Nie bez znaczenia dla oceny wagi kongresu pozostaje okres, 
w. jakim został zwołany. Po raz pierwszy bowiem od 1902 r. 350 delegatów 
(w tym 116 kobiet) zebrało się na najwyższym partyjnym forum w sytua- 
cji. gdy SAP znajduje się od dwóch lat w opozycji parlamentarnej, a wobec 
niepomyślnego bilansu dwuletnich rządów koalicji trzech partii burżuazyj- 
nych, zarysowała się szansa odzyskania władzy utraconej na rzecz burżua- 
zyjnych partii centrum i prawicy. Te elementy obecnej sytuacji zaważyły 
na atmosferze, przebiegu i wynikach kongresu. . 

SĄP znalazła się w opozycji w rezultacie przegranych niespodziewanie 
wyborów powszechnych we wrześniu 1976 r. (uzyskane przez nią 42,9 proc. 
głosów stanowi odsetek najniższy w całym okresie powojennym). Aktyw 
SAP dokonał — choć z pewnością nadal niepe!nej — analizy przyczyn tej 
porażki, zdawałoby się zaskakującej wobec nie kwestionowanego przez sze- 
rokie kręgi społeczeństwa dorobku partii rządzącej nieprzerwanie od 44 lat. 
Głównej przyczyny doszukiwano się w wykorzystaniu przez Partię Cen- 
trum zaniepokojenia znacznej części opinii publicznej niebezpieczeństwami 
związanymi z planowaną rozbudową energetyki jądrowej i rozhuśtaniem 
wokół niej psychozy zagrożenia środowiska naturalnego(1). 

O przegranej rządu Olofa Palme de facto w większej mierze zadecydo- 
wały jednak zapewne inne czynniki. Nie tylko w Szwecji zjawiska kryzy= 
sowe, które nasiliły się na Zachodzie w połowie lat siedemdziesiątych, wy- 
wołały u części wyborców skłonność do wycofywania poparcia dla partii 
sprawujących rządy w tym czasie i opowiadania się za ich konkurentami. 
Gdy w jednych krajach (nie wchodząc tu w specyfikę ich sytuacji i życia 
politycznego) odbiło się to na wynikach wyborów tego okresu z korzyścią 
d!a pozostających w opozycji socjaldemokratów (m.in. Francja, Hiszpania, 
w płaszczyźnie calej lewicy Włochy), to w innych przyniosło wzrost głosów 

(1) Również obecnie nie wyklucza się, że nieoczekiwane wyniki niedatwnego refe- 
rendum w tej sprawie w Austrii mogą mieć swoje reperkusje tak dla kamvanii wybor= 
czej, jak też dla wyników wyborów powszechnych do Rixsdagu w 1979 r. 
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zbieranych przez partie centrum i prawicy. Tak stało się w Norwegii, Danii, 
Belgii, Holandii, w formie pogorszenia wyników wyborów na niekorzyść 
socjaldemokratów również w W. Brytanii i RFN. 

Można tedy powiedzieć, że rząd socjaldemokratów szwedzkich musiał 
zapłacić za związane z międzynarodowym kryzysem trudności gospodar- 
ki szwedzkiej, chociaż z góry wiadomo, że tym bardziej nie potrafią uporać 
się z nimi partie centrum i prawicy. W przypadku Szwecji socjaldemokraci 
zapłacili ponadto za znużenie części wyborców sprawowanymi od dawna 
i nieprzerwanie rządami; część wyborców dała wiarę propagandzie kon- 
kurencyjnych partii, że wniosą do rządów „nowy powiew” i „nowy styl”, 
że „odświeżą” instytucje władzy państwowej. 

Na czoło trzeba jednak wysunąć — tego samego zdania obok komunistów 
jest również lewica socjaldemokracji i wielu działaczy związkowych, łącz- 
nie z ich potężną w Szwecji centralą — fakt, że podobnie jak pozosta- 
łym nordyckim partiom socjaldemokratycznym, partii szwedzkiej zabrakło 
w miarę śmiałej — zdolnej zaktywizować na nowo masy pracujące — wizji 
. przyszłego rozwoju Szwecji. Realizowany przez wiele lat program reform 
socjalnych w ramach systemu kapitalistycznego i bez naruszania jego pod- 
stawowych mechanizmów w pewnej mierze wyczerpał swoje możliwości. 
Dał on namacalne wyniki, jeśli chodzi o poprawę warunków życia ludzi pra- 
cy, ale nie usunął — bo też nie stawiał sobie takiego celu — podstawowych 
sprzeczności i wad kapitalizmu. 

Skoro była już mowa o innych partiach socjaldemokratycznych Europy 
oraz o oddziaływaniu wstrząsów kryzysowych na ich politykę i pozycje 
w elektoratach poszczególnych krajów, trzeba podkreślić, że związane 
z tym złożone problemy, a także występujące na tym tle poszukiwania 
i kontrowersje w Międzynarodówce Socjalistycznej, wywierają silny 
wpływ na socjaldemokratów szwedzkich. Kryzys postawił w Szwecji na 
porządku dnia wiele palących problemów, jak np. masowe bezrobocie, 
wzrost inflacji, spadek stopy życiowej ludzi pracy, wobec których socjal- 
demokracja szwedzka, tak jak i inne partie socjaldemokratyczne sprawu- 
jące władzę, okazała się bezradna. Stęd poszukiwania dla tych społecznych 
bolączek, chociażby częściowych rozwiązań, które by nie rozsadzały podsta- 
wowych założeń ideowo-programowych. 

Dyskusje w szeregach szwedzkich socjaldemokratów, a także wysuwane 
przez nich koncepcje i idee zmierzają w tej sytuacji do pogodzenia niektó- 
rych haseł prawicy europejskiego ruchu socjaldemokratycznego, w rodzaju 
„przeczekania kryzysu gospodarczego”, z bardziej radykalnymi postulatami 
odłamów lewicowych, domagających się opracowania nowych koncepcji, 
a w konsekwencji zrewidowania także programów działania i zintensyfi- 
kowania działań antykryzysowych. Przede wszystkim zaś lewicy chodzi 
o koncepcje pozwalające na zdynamizowanie idei „socjalizmu demokra- 
tycznego '(2). 

W tej ożywionej dyskusji czołowi działacze socjaldemokracji wraz z Olo- 
fem Palme są orędownikami powrotu do tradycyjnego reformizmu z przy- 
stosowaniem go do aktualnych warunków. A więc mamy tu do czynienia 


(2) Por. Międzynarodowy ruch robotniczy, KiW, Warszawa 1976, t. 2, str. 609—616, 
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z pewnego rodzaju „neoreformizmem”. Wprawdzie oparte na nim koncep- 
cje zakładają werbalnie ograniczenie roli kapitału, lecz możliwość taką do- 
puszczają wyłącznie w wyniku zastosowania stopniowych reform parla- 
mentarnych, głównie reform ekonomicznych wprowadzających pewne o0- 
graniczenia w stosunku do sfery własności wielkiego kapitału. 

Eksponowane miejsce na liście aktualnych zainteresowań SAP zajmuje 
też sprawa aktywizacji poczynań socjaldemokracji na arenie światowej. 
Znalazło to wyraz w obradach i decyzjach XIII Kongresu Międzynarodów- 
ki Socjalistycznej w Genewie (1976). Wśród omawianych tam zagadnień 
znalazły się sprawy polityki wobec krajów rozwijających się, pogłębienia 
zaangażowania partii i rządów socjaldemokratycznych w procesie odpręże- 
nia i poparcie dla rozmów rozbrojeniowych prowadzonych przez wielkie 
mocarstwa. W kształtowaniu bardziej aktywnej linii socjaldemokracji 
w tych sprawach przedstawicielom SAP przypadł obecnie większy udział: 
Olofowi Palme jako jednemu z nowych wiceprzewodniczących Między- 
narodówki powierzono patronat nad problematyką krajów rozwijających 
się, zaś Bengta Carlssona powołano na stanowisko sekretarza generalnego 
organizacji. 

x 


Przygotowania do kongresu SAP, jak też główny nurt debaty na tym fo- 
rum należy ocenić jako ważny etap rozwoju tej partii, poszukującej 
odpowiednio uwspółcześnionej i rozwiniętej formuły ideowo-programo- 
wych założeń, przyjętych przez jej poprzedni kongres w 1975 r. W dys- 
kusji, przede wszystkim zaś w wystąpieniu Olofa Palme inaugurującym 
obrady, następnie w przemówieniu przewodniczącego Międzynarodówki 
Socjalistycznej, Willy Brandta, a także przewodniczącego Socjaldemokra- 
tycznej Partii Austrii, .Bruno Kreisky'ego wskazywano „szwedzki mo- 
del systemu społecznego” jako sprawdzoną ponoć w działaniu alterna- 
tywę zarówno wobec kapitalizmu, jak też wobec modelu społeczno-ustrojo- 
wego istniejącego w krajach socjalistycznych. 

Faktycznie, przyjęty przez SAP w 1975 r. program działania mocno 
eksponuje koncepcję tzw. „demokratycznego socjalizmu”, wokół której 
_ skupia się od szeregu lat aktywność głównych ideologów i polityków ruchu 
socjaldemokratycznego Europy. W takiej sytuacji sformułowania programu 
SAP dotyczące roli i treści tej ideologii wyrażnie wychodzą poza ramy na- 
rodowe, stanowiąc próbę zaprezentowania szwedzkiego wydania socjaliz- 
mu jako modelu atrakcyjnego dla krajów, poszukujących w tej dziedzinie 
wzorów dla siebie. Łączy się z tym chęć usankcjonowania aspiracji i wielo- 
letnich wysiłków O. Palme celem zajęcia przez SAP wiodącego miejsca 
w międzynarodowym ruchu socjaldemokratycznym. 

W opinii socjaldemokratów aktualny program SAP określa drogę przej- 
ścia do trzeciej fazy (3) budowania w Szwecji społeczeństwa ,„demokratycz- 


(3) Za pierwszą fazę w modelu „demokratycznego socjalizmu” uważa się zrealizo- 
wanie zasad demokracji politycznej z powszechnym prawem wyborczym jako jej 
podstawowym elementem, zaś druga faza — to ugruntowanie demokracji w dzie- 
dzinie socjalnej, osiągnięte w rezultacie realizacji kompleksu reform, które zapew- 
niają ludziom pracy podstawowe i szerokie świadczenia socjalne. System tych świad- 
czeń legł u podstaw koncepcji „państwa dobrobytu”. 
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nego socjalizmu”, które miałoby, w założeniu jego autorów, ostatecznie roz- 
wiązać kardvnalne problemy sprawowania władzy i decydowania o spra- 
wach gospodarki narodowej. Program postuluje więc podniesienie społecz- 
nej rangi pracy. ktora powinna zapewnić żyjącym z niej ludziom pełne 
prawa do wspołdecydowania na terenie swojego zakładu o sprawach pro- 
dukcji, organizacji i warunkow pracy, jak też o całokształcie jego działa|- 
ności organizacyjnej. Oznacza to. że punkt ciężkości sprawowania faktycz= 
nej władzy w dziedzinie życia gospodarczego miałby w ten sposób zostać 
przesunięty kosztem wielkiego kapitału na rzecz świata pracy. Rola instru- 
mentu „demokratyzacji życia gospodarczego” w skali całego kraju przypa- 
dałabv natomiast gospodarce planowej. Nierealność tego programu, nie 
wykraczającego poza tradycyjne retormistyczne koncepcje socjaliemokra- 
cji. wvnika z taktu. iż nie przewiduje on jakiegokolwiek naruszania ist- 
niejących stosunkow w dziedzinie własności środków produkcji. 

Toteż sformułowana i zaaprobowana w 1970 r. programowa koncep- 
cja trzeciej fazy ..demokratycznego socjalizmu” została wkrótce poddana 
przewartościowaniu. Spotkała się ona bowiem z niezadowoleniem i krytyką 
ze strony lewicy partvjnej. jak rownież kierownictwa związkowego. W wy- 
niku tej fali niezadowolenia i ocen krytvcznych na początku 1946 r. kie- 
rownictwo centrali związkow zawodowych wysunęło propozycję utworze- 
nia tzw. „funduszów pracowniczych (4). 

Fakt. że za propozycją tą stała tak potężna w warunkach szwedzkich 
organizacja, jak związki zawodowe, i jej stosunkowo szeroka aprobaia 
w masach partyjnych złożyły się na to. iż znalazła się ona w centrum zain- 
teresowania ostutniego kongresu. Ostre ataki skierowane przeciwko niej 
przez partie burżuazyjne w toku ostatniej kampanii wyborczej, kiedv 
przedstawiano ją jako „rewolucyjne zagrożenie” dla dotychczasowych 
struktur społecznych Szwecji, nie przyczyniły się bwnajmniej do zmniejsze- 
nia jej popularności. chociaż niektórzy przedstawiciele prawicy socialde- 
mokratyvcznej usiłowali własnie ten program przedstawiać juko przyczynę 
porażki wyborczej swej partii. W wyniku dyskusji kongres jednomyślnie 
zobowiązał kierownictwo do realizacji koncepcji .funduszow pracowni- 
czych”. Wystębujący w Gyskusji delegaci opowiedzieli się za przyjęciem 
propozycji Mceidnera jako obowiązujacego partię programu działania 
w dziedzinie socjalizacji gospodarki według szwedzkiego modelu. 

Trzeba przyznać, że w rcalnvch warunkach ustroju kapitalistycznego 
— nie tviko panujacej w Szwecji weusji. na którą istotny wpływ  ws> 
warły dziesięciolecia rządów sccjaldemokracji — jest to model o postępo- 


(4) Nazwana od nazwiska jej autora. związsowego działacza gospodarczego, projes- 
tem Neidneva, propozycja ta. sksotowo ujmując, zakłada stopiwzowy wykup akci 
przedsiędiorstw prywatnych z przeznaczeniem na ten cel tej czesci zysKów, 
które normalnie są płaccne jako podatki. Własnie te 10—15 proc. rocznego zysku, 
tlokowanego w akcjach prywatnego przedsiębicwstwa. miałobv złożyć się na „tundu- 
sze Dracouw nicze”, prowadzać w perspektywie do „wyrównania nierówności w struk- 
*urie majathowej t demol:ratuiacji gospodarki poprzez zwiekszenie na nią 
wplywu że strony pracujocjch”. O radykalnym na warunki szwedzkie charak- 
terze tej proporycji swiadczy lukt. iż jej realizacja ornaczałaby przykładowo prze- 
:ecie po ok, 15 latach konnoimcgo pas:etu ancji „Volro” czy Innych czołowyc: 
firm szwcdzkici:. 
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wej zawartości i dużym potencjalnym znaczeniu. Można ocenić, że stanowi 
on wyraźny krok naprzód w rozwoju specyficznej, szwedzkiej odmiany 
retormizmu, a zarazem może odegrać swą rolę również w procesie poszu- 
kiwania i kształtowania równoległych rozwiązań w innych partiach so- 
cjaldemokratycznych Europy. Hasło „funduszów pracowniczy ch” znalazło 
już echo np. w socjaldemokracjach austriackiej, duńskiej i norweskiej oraz 
wśród „Jusos” — nyodych socjalistów RFN i na lewicy Labour Party. 
Oczywiście, biorąc pod uwagę doświadczenia rządów socjaldemokracji w 
wielu krajach, można z góry przewidywać, że projekt ten będzie w miarę 
przybliżania momentu jego urzeczywistniania oukładany i „rozcieńcza- 
ny”,że droga do jego realizacji okaże się długa i pełna zakrętów OE 
jak ma się rzecz np. z „Mitbestimmungsrecht” w RFN). 


Oczywiście w istniejących w Szwecji warunkach kierownictwo SAP 
nie może dziś zarówno ze względów takty czno-polityczny ch, jak i z uwagi 
na szczere zaangażowanie znacznej części swych szeregów, zwłaszcza dzia- 
łaczy fabrycznych i związkowych, kontynuować dość wstrzemięźliwej pos- 
tawv zajmowanej wobec projektu . „funduszów pracowniczych” w okresie 
przegranych wvborów 1976 r. Istnieją także podstawy, aby sądzić, że sam 
Olof Palme zmodyfikował swe ostrożne stanowisko w tej kwesti. Nie 
zaniechano wszakże działań zmierzających do tego, aby zyskać na czasie, 
tak aby do ewentualnego wprowadzenia „funduszów pracowniczych” przy- 
stąpić w warunkach wygaszonego już entuzjazmu i wyciszonych kontro- 
wersji. Założeniem kierownictwa szwedzkiej socjaldemokracji jest bowiem 
pokierowanie dalszymi pracami nad realizacją projektu w kierunku nie na- 
ruszającym głównych podstaw obecnych struktur własnościowych i spo- 
łeczno-ustrojowych. 

Przyjęta przez kongres uchwała stwierdza tedy, iż ostateczne decyzje 
w sprawie ..funduszów pracowniczych” powinny zapaść na kolejnym kon- 
gresie w 1901 r. Do tego czasu dokładnym, kompleksowym opracowa- 
niem koncepcji zająć ma się odpowiednia komisja powołana przez kierow- 
nictwo SAP. W okresie poprzedzającym wybory powszechne w Szwecji 
jesienią 1919 r. SAP ma podjąć akcję wyjaśniającą wyborcom motywy 
i środki zapewniające urzeczywistnienie tzw. ..cekonomicznej demokracji”. 
Co więcej, Palme zdołał w uchwale przeforsować sformulowanie stwierdza- 
jące, iż dla przystąpienia do realizacji koncepcji takiej demokracji niezbęd- 
ne jest zwycięstwo socjaldemokratów w przyszłorocznych wyborach. 

W swym założeniu „fundusze pracownicze” mają doprowadzić do roz- 
szerzenia własności srodków produkcji. Jednocześnie powinnv one zapew- 
nić związkom zawodowym możliwość wpływania na ukierunkowanie po- 
lityki inwestycyjnej w przemyśle, a przez system przymusowego i kolek- 
tywnego oszczędzania przyczynić się do kreowania kapitałów potrzeb- 
nych do sfinansowania inwestycji o charakterze społecznym. 


Co oznaczają powyższe decyzje ostatniego kongresu SAP? Z punktu 
widzenia doraźnych celów taktycznych partii można ocenić je jako sukces 
kierownictwa SAP i osobiście O. Palme. Udało im się bowiem spacyfikować 
bojowe nastroje mas zw iazkowych i dołów partyj jnych rozbudzone provo- 
zycją Meidnera. Tym samym zapewnili oni sobie duży margines swobody 
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w pokierowaniu dalszym losem całej koncepcji. Sukcesem kierownictwa 
pozostaje też i to, iż stojąc formalnie w jednym szeregu ze zwolennikami 
koncepcji „funduszów pracowniczych” zapobiegło ono dalszemu rozszerze- 
niu się kryzysu we współpracy ze związkami zawodowymi, kryzysu, który 
stał się zjawiskiem dość groźnym w czasie wyborów 1976 r. Nowa sytuacja 
pozwala grupie skupionej wokół O. Palme żywić nadzieję, iż partia i cen- 
trala związków zawodowych poprowadzą swoich członków do um wybor- 
czych w przyszłym roku w zjednoczonym i spójnym wewnętrznie froncie. 
Natomiast ewentualnie wygrane wybory zapewnią tej grupie decydujący 
głos w sprawie praktycznej realizacji „funduszów pracowniczych”. 

Jeśli wziąć pod uwagę objawy wyraźnego kryzysu ideowego w ruchu so- 
cjaldemokratycznym w ogóle i aspiracje szwedzkich socjaldemokratów do 
znalezienia z niego drogi wyjścia, stwierdzić wypada, iż dorobek ostatniego 
kongresu SAP nie spełnia nadziei i oczekiwań wiązanych z nim po stronie 
lewicy socjaldemokratycznej. Zamiast bowiem odważnego i oczekiwanego 
przez tę lewicę programu działań, sięgających w sferę stosunków i środków 
produkcji, przyjęte decyzje oznaczają faktycznie pozostawienie SAP na 
dotychczasowych jej pozycjach ideowo-programowych. Odsuwając na dal- 
szą przyszłość radykalniejsze w swej treści propozycje rozwoju meidne- 
rowskich „funduszy pracowniczych”, leaderzy szwedzkiej socjaldemokra- 
cji potwierdzają swój brak gotowości do wyjścia poza ramy neoreformis- 
tycznego programu „ulepszania kapitalistycznego społeczeństwa bez naru- 
szania jego zasadniczych struktur. Sama bowiem koncepcja „funduszów 
pracowniczych”, realizowana przez rząd, który nie będzie chciał wejść w 
konflikt z decydującymi ośrodkami wielkiego kapitału, może z łatwością 
zostać na tyle rozwodniona, że stanie się jeszcze jednym wariantem tzw. 
„ludowego kapitalizmu”. Kluczową sprawą jest przecież przekroczenie gra- 
nicy, zapewniającej rzeczywistą kontrolę nad własnością — a tego bez 
otwartego klasowego starcia z burżuazją na pewno nie uda się dokonać 
— również w Szwecji. 

Na tym aspekcie sprawy koncentruje się obecna krytyka idei „funduszów 
pracowniczych” ze strony szwedzkich komunistów. W swych ocenach ko- 
muniści wskazują fakt. iż wprowadzenia „funduszu pracowniczego” 
w prywatnym przedsiębiorstwie nie można w żadnym razie traktować ja- 
ko przejścia od systemu gospodarki rynkowej do systemu socjalistycz- 
nej gospodarki pianowej. Komuniści jednocześnie podkreślają jednak, że 
w warunkach zaostrzenia się antagonizmów społecznych fakt posiadania 
przez związki zawodowe pokaźnych pakietów akcji w dużych przedsię- 
biorstwach może mieć istotne pozytywne znaczenie. Siąd rola idei „fundu- 
szów pracowniczych” w rewolucyjnej strategii klasy robotniczej i jej wal- 
ce o urzeczywistnienie rzeczywistego socjalizmu. 


* 


Poza sprawą „funduszów pracowniczych” XXVII Kongres SAP skupił 
uwagę w zasadzie na trzech zagadnieniach: na polityce obronnej i polity- 
ce energctvcznej oraz na kwestii nacjonalizacji systemu bankowo-kredy- 
towego w Szwecji. Naczelnym i wspólnym motywem dla tego kompleksu 
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spraw, a także innych spraw poruszonych w debacie kongresowej, było 
przewijające się pytanie: jaką drogą pójdą w tym kraju rządy w nadcho- 
dzących latach osiemdziesiątych? 

Sprawy polityki obronnej Szwecji rozbudziły na forum kongresowym 
nie po raz pierwszy ożywioną, szeroką i pełna spięć debatę, prowadząc 
w konsekwencji do otwartej kontrowersji pomiędzy sporym odłamem dele- 
gatów a kierownictwem. Podobnie jak w 1975 r. dyskusjom nad tą proble- 
matyką ton nadawała Maj-Britt Theorin(5). przeciwstawiając się w jedno- 
znaczny sposób głównym założeniom socjaldemokratycznej koncepcji po- 
lityki obronnej Szwecji opartym na systemie „zbrojnej neutralności” (6). 

Nawiazując do tradycyjnej tezy akceptowanej przez szwedzkich socjal- 
demokratów o panowaniu w świecie dwóch bloków militarnych, Theorin 
postawiła bynajmniej nieretoryczne i przyjęte z aplauzem delegatów py- 
tanie: ,,...czy możliwe jest, by Szwecja mogla przeciwstawić się któremuś 
z nich...” ! 

_Reprezentantka kobiet-socjaldemokratek rozwinęła tę kwestię na nieco 
szerszym tle. Wysunęła mianowicie wniosek o zmianę organizacyjnych 
założeń obrony Szwecji w kierunku zwiększenia obrony cywilnej i eko- 
nomicznej kosztem sił wojskowych. Jej zdaniem tego rodzaju posu- 
nięcie zwolniłoby dość znaczne środki umożliwiające rządowi rozwiąza- 
nie zaostrzających się problemów socjalnych. W płaszczyźnie zaś między= 
narodowej zmniejszenie przez Szwecję jej potencjału militarnego w wy- 
niku realizacji programu „.jednostronnego rozbrojenia” otworzyłoby drogę 
dla konkretnych działań innych państw na tym polu. 

Odnotować warto, iż koncepcje Theorin spotkały się na forum kongresu 
z poparciem także ze strony znanych działaczy SAP, w pierwszym rzę- 
dzie Alvy Myrdal, Ingi Thorsson(f) oraz Svena Anderssona, do 1976 r. 
kolejno ministra obrony i spraw zagranicznych. Wyraźne poparcie ze stro- 
ny wielu robotniczych środowisk i reprezentujących je na kongresie dele- 
gatów doprowadziło do przyjęcia uchwały zobowiązującej władze partyjne 
do opracowania raportu na temat przyszłego kształtu polityki obronnej 
Szwecji z uwzględnieniem postulatów zgłoszonych z trybuny kongreso- 
wej. Raport ten ma być przedłożony następnemu kongresowi partii za 
trzy lata. Wagę tej decyzji podkreśla fakt, iż w 1982 r. parlament Szwecji 
ma przedyskutować i zaaprobować nowy wieloletni program polityki 
obronnej kraju. 


(5) Deputowana do Riksdagu. członkini kierownictwa socjaldemokratycznego Związ= 
ku Kobiet Szwecji, ekspert SAP do spraw polityki obronnej. 

(6) Warto w tym miejscu wskazać, że przeznaczając w 1978 r. na zbrojenia 14 mid 
koron Szwecja w przeliczeniu na 1 mieszkańca plasuje się na trzecim wśród państw 
kapitalistycznych miejscu pod względem wydatków zbrojeniowych. Szwedzka obrona 
otrzyma do 1982 r. nową generację okrętów podwodnych (typ A17). Przemysł zbro- 
jeniowy produkuje nowoczesne samoloty bojowe (typ JA37) oraz rakiety przeciw- 
lotnicze z celownikiem laserowym (typ RB70, także na eksport), oraz nowoczesne 
typy dział, czołgów i środków transportowych. Poprzez kooperację i dostawy wzajem- 
ne przemysł ten jest powiązany z przemysłem zbrojeniowym państw NATO, w szcze- 
gólności norweskim i duńskim. Kongres wypowiedział się przeciw dostawom broni 
do ChRL. stwierdzając, że byłyby one sprzeczne z polityką neutralności Szwecji. 

(7) Inga Thorsson zajęła po Alvie Myrdal pozycję eksperta Szwecji w rozmowach 
rozbrojeniowych w Genewie. 
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Również sprawa politvki energetycznej stanowiła przedmiot szczegól- 
nego zainteresowania uczestników kongresu. Wpłynął na to fakt, że kwestia 
rozbudowy siłowni jądrowych w wyborach 1976 r. została rozegrana przez 
Partię Centrum na wyraźną niekorzyść socjaldemokratów. Zapowiadający 
się już od dawna w obozie rządzących partii burżuazyjnych kryzys poli- 
tyczny wokół programu dalszej rozbudowy elektrowni jądrowych ułatwił 
z pewnością kierownictwu SAP przeprowadzenie tej sprawy na forum 
kongresowyin. Nowy, jakby trochę wygładzony program partii w dziedzi- 
nie energetyki nie napotkał większych oporów ze strony delegatów. Jedyne 
uwagi krytyczne pod jego adresem zgłosili przedstawiciele socjaldemokra- 
tycznego Związku Kobiet. Wspomniana już Inga Thorsson, znana na forum 
międzynarodowym z wystąpień wskazujących możliwość rozpizestrze- 
niania się broni jądrowej w wyniku rozbudowy energetyki jądrowej, 
wypowiedziała się ze względów ekologicznych przeciw stanowisku władz 
SAP dopuszczającemu wydobywanie uranu na terenie Szwecji. 

Zaaprobowany przez kongres program energetyczny w swej zasadniczej 
części podtrzymuje poprzednie stanowisko partii w sprawie konieczności 
budowy 13 siłowni jadrowych i uruchomienia ich najpóźniej do 1990 r. 
Oznacza to pięcioletnie opóźnienie w stosunku do uprzednio wyznaczo- 
nego terminu. Przedstawiając te założenia programu energetycznego, kie- 
rownictwo partii zapewniło, iż z powagą podchodzi do obaw i zastrzeżeń 
społeczeństwa wobec energii jądrowej, zaś progran budowy opartych na 
niej siłowni — w oczekiwaniu na rozwój korzystniejszych źródeł energii 
— traktuje wyłącznie jako historycznie przejściową konieczność. 

Znamienny natomiast i symptomatyczny dla XXVII Kongresu przebieg 
miała dyskusja nad sbrawą deprywatyzacji systemu bankowego i kredy- 
towego. Delegaci zdecydowanie odrzucili zalecenie kierownictwa partii, aby 
w tej sprawie poprzestać na ..zdemokratvzowaniu” bankowości szwedzkiej. 
Entuzjastycznie i znaczną większością głosów kongres powziął uchwałę 
określającą sposób przejęcia przez społeczeństwo kontroli nad bankami. 
Tym samym kongres dokonał pewnego kroku naprzód w kierunku starego 
hasła socjaldemokracji, domagającego się socjalizacji banków handlo- 
wych w Szwecji. Nie bez określonego wpływu na taki obrót sprawy pozo- 
staje niedawna decyzja norweskiego Stortingu o deprywatyzacji banków 
w tym kraju. | 

Wiele uwagi poświęcono rzutującej na nastroje w masach sytuacji w go- 
spodarce — bezrobociu, inflacji, spadkowi produkcji i pogarszaniu się han- 
dlowej pozycji Szwecji w świecie. W wystąpieniach kongresowych na ten 
temat istotną rolę odegrały taktyczno-polityczne względy związane z przy- 
szłymi wyborami. Nadałv one ostrości krvtyce pod adresem polityki obec- 
nej ekipy rządzącej, nie pozostały również bez wpływu na wnioski formu- 
łowane na przyszłość. W komentarzach prasy szwedzkiej oraz, w szczegól- 
ności, w opiniach komentaiorów wskazywano wszakże, że socjaldemokraci 
nie przedstawili sprecyzowanej drogi przezwyciężania trudności, a ostrej 
krytyce obecnego rządu nie towarzyszyły jasno określone alternatywy roz- 
wiązania poszczególnych problemow. 

Jedynie problem zatrudnienia został potraktowany w szerszym kontek- 
ście omawianej wcześniej sprawy „funduszów pracowniczych”. Z realiza- 
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cją tej koncepcji (w aspekcie wpływania na politykę inwestycyjną) związki 
zawodowe wiążą bowiem nadzieje na zmniejszenie trapiącego kraj bezro- 
bocia. Natomiast w odróżnieniu od poprzedniego kongresu, na którym 
szeroko omówiono szereg nowych propozycji dalszego rozwoju systemu 
świadczeń socjalnych w Szwecji, XXVII Kongres SAP problematykę tę 
potraktował marginesowo. 

Kongres SAP poświęcił dużo uwagi problematyce międzynarodowej. 
Znalazło to wyraz w szerokiej cebacie i ilości przyjętych uchwał, uwzględ- 
niających zresztą także liczne przedkongresowe wnioski wniesione przez 
organizacje terenowe partii. 

W sprawie procesu odprężenia i toczących się rokowań rozbrojenio-. 
wych kongres powtórzył znane stanowisko SAP o deterininującej dla icn 
powodzenia roli dwóch supermocarstw. W szczególności podkreślono, iż de- 
cydującym dla tego kompleksu spraw elementem pozostaje finalizacja po- 
rozumienia SALT II. Uchwała kongresu zawiera apel o szybkie zakończe- 
nie rozmów w tej sprawie, zastrzegając jednoczesnie, iż odprężenie w sto- 
sunkach między wielkimi mocarstwami nie powinno być realizowane ze 
szkodą dla interesów pozostałych państw. Szwedzcy socjaldemokraci nie 
od dziś zresztą głoszą, iż rola mniejszych państw w postępach procesu 
odprężeniowegu winna być bardziej ofensywna i aktywna. 

Odpowiednia uchwała wyraża niepokój z powodu osłabienia na obecnym 
etapie procesów odprężeniowych wskazując, że stwarza to ryzyko wywo- 
łania nowej .zimnej wojny (8). Szwedzcy socjaldemokraci wypowiedzieli 
się przeciwko eskalacji zbrojeń jądrowych 1 w szczególności potępili w pod- 
jętej uchwale plany produkcji bomby neutronowej(9). Stwierdzając, iż 
odprężenie polityczne winno być koniecznie rozszerzone o odprężenie mi- 
litarne, a konkretnie o odpowiednie posunięcia rozbrojeniowe, kongres 
SAP wskazał w oddzielnej uchwale potrzebę prowadzenia dalszych 
działań w kierunku stworzenia w Europie strelv bezatomowej. Tym samvm 
kongres udzielił pełnego poparcia apelowi zgłoszonemu w ub. r. przez 
O. Palme(10) na forum Międzynarodówki Socjalistycznej. 

Pozostałe uchwały kongresu SAP wiążą się ściśle z aktualną sytuacją 
w Afryce i na Bliskim Wschodzie ovaz problematvką programu pomocy 
dla krajów rozwijających się. Jedna z uchwał stwierdza, iż obecna sytuacja 
w południowej części kontynentu afrykańskiego zagraża również bezpie- 
czeństwu Szwecji. Zacietrzewienie reżimów rasistowskich w RPA i Rodezji 
grozi bowiem internacjonalizacją konfliktu i wciągnięciem w niego również 

(8) Występujący w drugim dniu kongresu Willy Brandt mocno przestrzegał przed 
rozszerzającą się w Europie zachodniej falą nastrojów antvsocjalistycznych i wstecz- 
nvch, do czego prowadzi coraz wyraźniejsze schodzenie partii prawicowych na skiaj- 
nie reakcyjiie pozycje. Jego zdaniem nie należy nie doceniać wojowniczego nastroju 
tvch sił, bowiem wszystko wskazuje na to, że zamierzeniem ich jest stworzenie 
międzynarodowki reakcjonistów. 

(9) Przypomnieć warto. że O. Palme w kwietniu 1978 r. na posiedzeniu Biura 
Międzynarocówki Socjalistycznej w Helsinkach złożył w imieniu swej partii kate- 
golvczny protest przeciwso zamiarom uruchomienia produkcji bomby neutronowej. 

(10) Sprawa ta posiada dodatkowv interesujący aspekt, bowiem akcje szwedzkich 
socjaldemokratów zbiegają się w czasie z ponowioną przez prezydenta Finlandii, 
U. XKekxonena w dniu 6.5 ub. r. w zmienionej nieco wersji, propozycją uczynienia 
Skandynawii stretą wolną od broni jądrowej. 
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supermocarstw. Uczestnicy kongresu zażądali więc od rządu Szwecji 
wstrzymania wszystkich nowych inwestycji podejmowanych w tym rejo- 
nie przez przedsiębiorstwa szwedzkie, domagając się zarazem udzielenia 
zdecydowanego i aktywnego poparcia ruchom narodowowyzwoleńczym bez 
wiązania tej pomocy jakimikolwiek warunkami. 

Znamienne. że w tym kontekście kongres SAP pozytywnie ocenił w od- 
powiedniej uchwale pomoc udzielaną przez Kubę ruchom narodowowvzwo- 
leńczym na kontvnencie afrvkańskim stwierdzając, iż ma ona charakter 
postępowy i byłoby „groteskową przesadą mówienie o swego rodzaju 
przejmowaniu tam wpływów przez Kubę”. Natomiast delegaci ostro potępi- 
li „neokolonialną recydywę” uprawianą przez wiele państw zachodnich. 

Jednoznacznej krytvce poddano też wysiłki amerykańsko-cegipsko-izrvael- 
skie zmierzające do separatystycznego uregulowania sytuacji na Bliskim 
Wschodzie i określono rozmowy w Camp David jako amervkańskie 
wydanie „izraelskiego konia trojańskiego”, zaostrzajace jedvnie sytuację 
w tym konfliktowym obszarze i pomijające sprawiedliwe prawa Palestyńn- 
czyków do własnego i niezawisłego państwa. 

IKonżres zaaprobował przygotowany przez grupę partyjnych ekspertów 
raport w sprawie szwedzkiego programu pomocy krajom rozwijającym 
się(11). Zwraca się w nim uwagę na takie formy pomocy. jak umorzenie 
zadłużeń tych krajów. wypracowanie nowego, sprawiedliwego systemu wa- 
lutowego w połączeniu z demokratvzacją Międzynarodowego Funduszu 
Walutowego i Banku Światowego. zahamowanie wyścigu zbrojeń i prze- 
znaczenie zwolnionych środków na cele pomocy rozwojowej dia krajów 
trzeciego Świata oraz podporządkowanie działalności ponadnarodowych 
koncernów kontroli międzynarodowej. Kongres jednocześnie postulował, 
aby pomoc szwedzką skierować głównie do tvch krajów, które w sposób sa- 
modzielny realizują narodową politykę równości ekonomicznej i spolecz- 
nej. 


* 


Jaki więc był XXVII Kongres szwedzkiej Socjaldemokratycznej Partii 
Robotniczej? Trudno jeszcze wyrazić opinię jednoznaczną. Dopiero prak- 
tvczne posunięcia kierownictwa SAP pozwolą głębiej ocenić jego decyzje 
1 ich znaczenie. 

Decvzje te zawierają zapowiedź możliwych przeobrażeń w programie 
działania SAP. Ale w zasadniczej sprawie ideowych podstaw tego działa- 
nia dorobek kongresu jest niewielki. Propozycjom zakładającym wprowa- 
dzenie pewnych form uspołecznienia środków produkcji i zapoczątkowanie 
nowych stosunków w sierze produkcji odebrano, w wyniku manewrów 

(11) W 1979 r. rząd Szwecji wyvasvgnuie na cele pomocy rozwojowej 3,87 mld ka- 
ron, co stanowić będzie ponad 1 proc. dochodu narodowego tego kraju. Wśród ad> 
biorcow szwedzkiej pomocv miała znależć się także SRW (380 min koron) oraz Ku- 
ba (30 min koron). Z druciej jednak stronv trzeba wiedzieć, iż udział krajów roz- 
wijających sie w obrotach towarewych Szwecji stale wzrasta i wynosi obecnie 14 
proc calosci jej handlu zagranicznego. Z funduszy rozwolowych realizowana jest 
sprzedaż do krajów trzeciego świata szwedzkich wvrobów i usług. Koncerny 
szwedzkie wykorzystują więc tę pomuc dla swojej ekspansji na rynki tych krajow: 
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kierownictwa odsuwających ich realizację na dalsze lata, ofensywny cha- 
rakter. Jest to typowa dla tradycyjnego reformizmu socjaldemokratycz- 
nego metoda gry na zwłokę, nieposuwania się z reformami „za daleko” 
i opóźniania realizacji zbyt radykalnych propozycji mogących wykraczać 
poza ramy umiarkowanego reformizmu. 

Odnotujmy też, iż mimo konfrontacji między kierownictwem SAP a 
związkami zawodowymi oraz organizacjami socjaldemokratycznymi kobiet 
i młodzieży, w toku trwania kongresu udało się doprowadzić do daleko idą- 
cej jednomyślności przy podejmowaniu decyzji. Znalazło to wyraz podczas 
wyborów nowych władz SAP, które stały się manifestacją zespolenia sze- 
regów partii wokół osoby przewodniczącego, O. Palme. Umocniona pozy 
cja tego polityka, za którym stoi partia i związki zawodowe, może mieć 
istotne znaczenie w oczekującej SAP w 1979 r. walce wyborczej. Są to 
szanse tym bardziej realne, iż w obozie partii burżuazyjnych dysponują- 
cvch aktualnie przewagą w Riksdagu panuje, w wyniku upadku na począt- 
ku października ub. r. gabinetu koalicyjnego T. Falldina, stan chaosu i 
ostrej rywalizacji wzajemnej. 


Nowe Drogi — 12 
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Polska klasa robotnicza. Zarys dziejówe 
Pod redakcją STANISŁAWA KALA- 
BIŃSKIEGO. T. 1 cz. 2 i 8, lata 1870— 
—1918, PWN, Warszawa 1978. 

Cz. 2. Królestwo Polskie, Białostocczyz- 
na, Robotnicy polscy w Cesarstwie Ro- 
syjskim. Opracowali: K. GRONIOW- 
SKI, E. KACZYŃSKA, S. KALABIN- 
SKI, W. KARWACKI, R. KOLODZIEJ- 
CZYK, Z. ŁUKAWSKI, J. MOLENDA, Z. 
PUSTUŁA, A. ŻARNOWSKA (str. 993). 
Cz. 3. Śląsk, Wielkopolska t Pomorze, 
Galicja, Śląsk Cieszyński, Polska emi- 
gracja zarobkowa w Niemczech, Kuliu- 
ra t obyczaje robotników. Opracowali: 
W. KARWACKI, S. MICHALKIEWICZ, 
K. MURZYNOWSKA, W. NAJDUS, K. 
WAJDA 1 A. ZAJĄC (str. 898). 


Pojęcie „klasa robotnicza” jest jed- 
nym z najczęściej używanych terminów 
socjopolitycznych naszych czasów. Na 
potoczne rozumienie tego terminu przez 
czyteinixa iiteratury społeczno-politycz- 
nej składa się zazwyczaj jego wiedza 
ogólna o historycznej roli klasy robot- 
niczej, wyznaczonej tej klasie przez teo- 
rię marksistowską; o tuvm, czym Stał się 
robotnik w naszych czasach, a także to 
co wie o historii „stawania się” 
konkretnie polskiej Klasy robotniczej. 

A przecież w jakimś sensie nie ma 
klasy robotniczej „w ogole”. Poza uni- 
wersalistycznie pojmowanym miejscem, 
które wyznacza jej udział w strukturze 
własności środków produkcji i w ca- 
mej produkcji, jest to zawsze klasa 
robotnicza zupełnie konkretna, której 
świadomość, oblicze i miejsce w społe- 
czeństwie są odbiciem aziejów i losow 
narodu, który ją wyłonił, dziejów eko- 
nomicznych i politycznych, rozwoju cyv- 
wilizacyjnego i stanu świadomości, a 
także nurtujących ten naród konfiiktów 
społecznych. oprawionych w niepow- 
tarzaine realia historii narodowej. 
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Próbą udzielenia naukowej odpowie- 
dzi na pytanie, jakie czynniki obiek- 
tywne i subiektywne ukształtowały pol- 
ską klasę robotniczą i w jaxnich warun- 
kach przebiegały formujące ią proce- 
sv — jest praca zbiorowa pod redakcją 
prof. Stanisława Kalabińskiego Polska 
klasa robotnicza. Zarys dziejów. Dwa 
recenzowane tu pokażne wolurniny tego 
dzieła(1) powstały w pracowni Dziejów 
Klasy Robotniczej IH PAN 4 wyszły 
spod pióra łącznie trzynastu autorów. 
Stanowią one próbę portretu historvcz- 
nego tej złożonej zbiorowości, jaką jest 
polska klasa robotnicza, i obejmują roz- 
legiy okres od początku lat siede:ndzie- 
siątych ubiągłego wieku, aż po moment 
odzyskania niepodiegłości przez Posxkę 
w 1918 r. 

Są to więc dzieje poiskiej klasy ro- 
botniczej pod zaborami. Znaczenie jed- 
nak tego dzieła wykracza poza jcąo 
czysto hisioryczne treści, gdyż jest to 
niewątpliwie książka, która pomaza 
zrozumieć obraz dzisiejszego społeczenńn- 
stwa polsziego — w najszerszym zr0- 
zumieniu tego słowa. Jest to ważn, 
kto wie czy nie najistotniejszy fragment 
podjętych w ostatnim czasie rozległych 
badań historycznych nad obrazem no- 
wożytnego społeczeństwa poiskiego, 
ktore pozwolą wyjaśnić mechanizmy 
narastania kryvzysow społecznych w o0- 
góle, a kryzysów . rewolucyjnych w 
szczególności, mechanizmy impiantacji 
i rozwoju nowożytnych ruchów maso- 
wych, roli w tyn procesie czynnika żi- 
wioiowego i zorganizowanego. problemy 
mobilności politycznej i spolecznej 0- 
kreślonych grup czy waistw snołecz- 
nych. 


QQ) Cz. 1 tomu I, obermujaca okres od 
schyłku XVIII w. do 18:0 r., zrecenzowa.'$- 
my już wczesniej, Patrz „Nowe Drog!" nr 
31945, str. 178—182 (recenzja Franciszka Rysz- 
ki). 


Stwierdźmy tu wyraźnie: nie szą to 
dzieje tylko robotników przemysłowych, 
lecz całej klasy robotniczej. Pojmują 
ją zaś autorzy szeroko — w istocie ja- 
ko wszystkie kategorie fizycznych pra- 
cowników najemnych. Mieszczą się tu 
więc nie tylko np. robotnicy rolni (któ- 
rym poświęcono — i słusznie — sporo 
uwagi), ale i służba domowa. 

Nie ulega wątpliwości, że bez pozna- 
nia dziejów klasy robotniczej nie spo- 
sób prowadzić autentycznych, pogłę> 
bionych badań nad dziejami ruchu ro- 
botniczego. Dopiero gruntowne pozna- 
nie osobowości społecznej i politycznej 
polskiego proletariatu pozwoli pełniej 
zrozumieć niełatwe poszusiwania przez 
polski ruch robotniczy i jego reprezen- 
tacje własciwej formuły prograniowo- 
-politycznej, organicznie związanej z 
poiskim procesem dziejowym oraz prze- 
mianami społecznymi w świecie. 

Czy będą to problemy związane z ta- 
kimi zjawiskami, jak „ruch a jego za- 
plecze społeczne”, „żywiołowość a świa- 
domość ”, „klasa a partia”, czy będą to 
problemy związane z podziałami wew- 
nątrz ruchu ro.Jotniczego, sporami co 
do jego zadań najbliższych i dalszych 
— droga zawsze prowadzić będzie przez 
poznanie ekładu, warunków, świado- 
mości klasy robotniczej w dynamicz- 
nym przekroju i wzajeinnym oddziały- 
waniu tych wszystuich czynników. 

Stąd waga dzieła, które podjął zes- 
poł badaczy z inspiracji i pod kierow- 
nictwem Stanisława Kalabinskiego. Ten 
wytrawny badacz przyzwyczaił nas już 
do tego, że książki, które wychodzą z je- 
go pracowni naukowej, są zawsze waż- 
kie, potrzebne i nowe. Tak jest i w tym 
wypadku. 

Wizerunek historyczny polskiego ro- 
botnika zarysowany w oniawianej pra- 
cy jest zarazem dynamiczny i wszech- 
stronny. Dynamiczny, gdyż okres ob- 
jęty tymi tomami był niewątpiiwie de- 
cydujący w procesie formowania się no- 
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wożytnej polskiej klasy robotniczej. 
Wtedy to właśnie powsiaje i krzepnie 
nowożytny przemysł na ziemiach pol- 
skich, kilkunastokrotnie rośnie liczeb- 
ność robotników przemysłowych, budzi 
się i kształtuje ich świadomość klaso- 
wa, powstają pierwsze organizacje ro- 
botnicze oraz konstytuują się proieta- 
riackie reprezentacje polityczne — par- 
tie robotnicze, kiore na trwałe już wpi- 
sały się w polsxi pcj<aż polityczny, by 
poźniej decydująco wpływać na pize- 
miany społeczne w kraju. 

Wszechstronny, gdyż obraz tego de- 
cydującego półwiecza historii po:sziego 
proletariatu ogarnia takie eiementy, jar 
esonomiczne przesłanki rozwoju kiasy 
robotniczej, źródia jej rekrutacji, jej 
skład społeczny i zawodowy, ruchliwość 
społeczną, rozmieszczenie, stopień kon- 
centracji, strukturę branżową i naro- 
dowosściową, sytuację rodzinną, a nade 
wszystko cały kompleks spraw zwią- 
zanych z jej szeroko pojętą sytuacją 
ekonomiczną, jak warunki pracy i pła- 
cy, dzień roboczy, ustawodawstwo pra- 
cy, warunki zdrowotne, mieszkaniowe, 
wyżywienie, odzież itd. Odrębnie trax- 
towany jest stan oświaty i kultury, 
a takze obyczajowość, swoista „etno- 
eratia" klasy roobotniczej. 

Wszystko to jest stroną „pasywną” 
obrazu kiasy robotniczej. Ale w ścisłym, 
organicznym związsu z nią pozostawa- 
ła wyraziście przedstawiona w książce 
— strona „aztywna'” tego obrazu. Ma- 
my tu na myśli, rzecz jasna, wszelkie 
formy zarówno żywiołowe, jak i zor- 
ganizowane walki klasy robotniczej 6 
zmianę sytuacji ekonomicznej i poli- 
tycznej. Analiza aktywności społecznej, 
poutycznej i narodowowyzwoleliczej 
pro.etariatu polskiego stanowi iIntegral- 
ną część wykładu, nieodłączną część 
portretu robotnika. 

Ponadio — «o też jest bardzo ważne 
— książna dotyczy nie tviko środowis- 
ka robotniczego w kraju, aie obejmu- 
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je także wielkie skupiska polskiej kla- 
sy robotniczej poza etnograficznymi 
granicami ziem polskich, konkretnie zaś 
na terenie Niemiec i Cesarstwa Rosyj- 
skiego. To dobrze, że pomyślano o tym. 
W odróżnieniu bowiem od wielkiej fali 
emigracji zarobkowej do Stanów Zjced- 
noczonych czy mniejszej do Brazylii 
— obydwu bezpowrotnie straconych w 
swej masie dla polskicj substancji na- 
rodowej — emigracja do Rosji czy Nie- 
miec dokonywała się przed 1918 r. — 
po pierwsze — w granicach tego sa- 
mezo organizmu państwowego, po dru- 


gie zaś — i to właśnie jest znacznie 


ważniejsze, w większości nie była to 
emigracja bczpowrotna, lecz zachowy- 
wała ścisłe więzi z krajem. Wchodzi- 
ły tu w grę wielkie liczby. Na przykład 
przed I wojną światową znacznie wię- 
cej polskich górnikow pracowało w 
Westtalii niż na terenie Górnego Śląs- 
kai Zagłębia Dąbrowskiego. 

Słowem, jest to rzeczywiście kom- 
plexsowa historia polskiej klasy robot- 
n.czej. 

Ponadto nie zawsze można się było 
posiłkować „gotową” literaturą przed= 
miotu, którą wystarczyłoby krytycznie 
przeanalizować czy uogóinić. Sian piś- 
miennictwa nie pozwalał jeszcze na to, 
diatego autorzy musieli podjąć własne 
źródłowe badania i na nich oprzeć swe 
wnioski. Dzięki takiemu właśnie wysił- 
kowi przekroczona została bariera na- 
szej wiedzy o polskim robotniku: od 
ożoólnego, sumarycznego, w pewnej mie- 
rze anoninowego pojęcia „klasa ro- 
boiniczu”, do zupełnie konkietnego, u- 
lokowanegżo w czasie, przestrzeni, spole- 
czeństwie, obyczajach, możliweściach 
politycznych i sianie samowiedzy histo- 
rvcznego wizerunku robotnika polszie- 
gv. 

Najczęściej mamy w tym dziele do 
czynienia z wykorzystanien w projex- 
cie pisarskim uogolnienia własnych. 
wczesniej przeprowadzonych  baduń 
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częściowych z dodatkowo przeprowa- 
dzoną dla potrzeb tej właśnie książ- 
ki kwerendą źródłową. Typowy jest 
chyba przykład rozdziałów Krystyny 
Murzynowskiej o skupiskach polskiej 
kiasy robotniczej w Niemczech: częścio- 
wo stanowią one kwintesencję jej cie- 
kawej monografii sprzed kilzu lat o 
polskin wychodźstwie zarobkowym w 
Zagłębiu Ruhry w latach 1680-1914, 
ale fragmenty dotyczące dużych pol- 
skich sxupisk robotniczych w pozosta= 
łvch częściach Niemiec — w Berlinie, 
Hamburgu, Bremie i in. — są całkowi- 
cie nowe i powstały w oparciu o ostat- 
nio przeprowadzone źródłowe badania 
własne. 


Podobnie ma się rzecz z innymi frag- 
meniami książki. Dlatego omawiana 
praca nie jest zestawieniem i uogól- 
nieniem badań, którymi w formie roz- 
proszonej dysponowaliśmy w literatu- 
rze historycznej wcześniej, lecz stanowi 
autentycznie nowy rezultat badań his- 
torycznych. I to począwszy od rzeczy 
tak podstawowej, jak liczebność klasy 
rodotniczej (gdzie w obiegu naukowym 
pewne dane znalazły się tu po raz 
pierwszy), aż po statystyczno-geogra- 
ficzne studium historvczne walk straj- 
kowych proletariatu (gdzie również o- 
peruje się cbiiczeniami nie znanymi z 
wcześniejszej literatury). 

Najwięcej nowych informacji zawie> 
rają fragmenty pióra Zbigniewa Pustu- 
łv o liczebności kiasy robotniczej, 
wspólnie napisane przez tego autora 
i Rvszarda Kołodziejczyka fragmentv o 
strukturze proletariatu, dalej nowator- 
ski metodycznie rozdział Elżbietv Ka- 
czyńskiej o położeniu robotników w 
Krolestiwie Polskim oraz niesłychanie 
interesujące studium Stanisiawa Kala- 
bińskiego o rozwoju ruchu strajkowego 
W Krolestwie Polskim i na Białostoc- 
czyżnie. 

Uzyskanie tych rezultatów badaw- 
czych wymagało najrozina.tszych źró- 


deł — od materiałów etatystycznych po- 
czynając, poprzez akta stanu cywilne- 
go, akta administracji politycznej i fi- 
nansowo-ekonomicznej panstw zabor= 
czych różnych szczebli, archiwa wiel- 
kich zakładów przemysłowych i orga- 
nizacji społecznych, a na literaturze 
p.ęknej, wspomnieniach itp. kończąc. 

Oczywiście nie dla wszystkich grup 
klasy robotniczej wyniki badań są w 
jednakowym stopniu pełne i wszech= 
stronne. Dla większości nieprzemysło- 
wych grup robotniczych brak jest mia- 
rodajnych przekazów źródłowych. W tej 
grupie jedynie robotnicy kolejowi o- 
raz proletariat rzemieślniczy na nie- 
których terenach mogli być bliżej scha- 
rakteryzowani pod względem  liczeb- 
ności oraz składu zawodowego. 

W dużym stopniu utrudniają oblicze- 
nia różne kryteria statystyczne każdej 
z administracji zaborczych. Sprowadze- 
nie tych odmiennych kryteriów statys- 
tycznych do wspólnego mianownika nie 
jest łatwe, a czasem jest wręcz nie- 
możliwe. Chodzi tu już nie tylko o róż- 
ny stopień dokładności, np. statystyki 
pruskiej i carskiej, ale óć odmienne kry- 
teria zaliczania zakładów do kategorii 
przedsiębiorstw przemysłowych. 


Jak już wspomniano, zespół autorski 
potraktował swe zadanie na tyle kom- 
pleksowo, że prócz dynamicznego wize- 
runku socjologicznego polskiego robot- 
nika integralnie włączył do swego wy- 
kładu zarówno przejawy walk ekcno- 
micznych klasy robotniczej, jak i dzieje 
jej politycznych organizacji i walk. 

O ile przy tym przedstawienie dzie- 
jów walk politycznych proletariatu i je- 
go partii opiera się w zasadzie wyłącz 
nie na istniejącej literaturze przedmio- 
tu i publikacjach źródłowych, o tyle 
przedstawienie walk masowych, szcze- 
gólnie statystyki strajkowej i analiza 
wystąpień strajkowych, jest — jak już 
wspomniano — w wielu fragmentach 
nowe w polskiej literaturze historycz- 
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nej, wykraczające poza to, cośmy wie- 
dzieli z dotychczasowych rozproszonych 
opracowań. 


Zwracają jednak uwagę niewytłuma- 
czalne dysproporcje poszczególnych 
części książki w potraktowaniu wątku 
aktywności społeczno-politycznej klasy 
robotniczej, a więc jej wystąpień eko- 
nomicznych i politycznych, rozwoju or- 
ganizacji i partii robotniczych itp. Otóż 
w części dotyczącej Wielkopolski, Po- 
morza i Śląska wątki te przedstawione 
zostały w niemal telegraficznym skró- 
cie. Odpowiednie rozdziały dają tu je- 
dynie najbardziej syntetyczny pogląd 
na zasięg i charakter ruchu. Łącznie 
dla Śląska Górnego i Cieszyńskiego, 
Wielkopolski i Pomorza oraz Galicji 
sprawy te zajmują ok. 160 stron (a więc 
ok. 18 proc.) i przyznam — z małymi 
zastrzeżeniami — że właśnie ta kon- 
cepcja wydaje mi się trafna tak co do 
proporcji, jak i potraktowania tematu. 
Dla dziejów politycznych organizacji 
klasy robotniczej istnieją bowiem spe- 
cjalistyczne całościowe opracowania 
i rzeczą syntetycznego opracowania 
dziejów klasy byłoby raczej przypom- 
nienie układów sił oraz drogi rozwojo- 
wej organizacji politycznych proleta- 
riatu, bez wchodzenia w szczegóły dzie- 
jów poszczególnych partii. 

Okazuje się jednak, że dla przedsta- 
wienia tych samych spraw w części do- 
tyczącej zaboru rosyjskiego autorzy po- 
szli zupełnie inną drogą. Sprawy aktyw- 
ności społeczno-politycznej klasy robot- 
niczej Królestwa Polskiego z Białostoc- 
czyzną zajmują tu ok. 400 stron, a więc 
44 proc. tomu. 

Oczywiście nie ulega wątpliwości, że 
można by próbować znaleźć obiektyw- 
ne wytłumaczenie dla faktu, że spra- 
wy aktywności  społeczno-politycznej 
klasy robotniczej w częściach dotyczą- 
cych jednych dzielnie Polski zajmują 
tylko ok. 1/5 całości, a w dotyczą- 
cych innych dzielnic niemal połowę. 
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Przecież to własnie zabór rosujski był 
autentycznym ogniskiem polskiego rue 
chu rewolucyjnego, jego wiodącą siłą. 
Stąd też sprawam aktywnosci społecz- 
no-politycznej robotników w Królestwie 
Polskim na pewno trzeba było poświę- 
cić nieco więcej miejsca. Ale czy owe 
dysproporcie powinny iść aż tak dale- 
ko? Co ważniejsze zaś, wykład ten u- 
trzymany jest w zupełnie innej kon- 
wencji autorskiej. To już nie jest syn= 
tetyczny pogląd na proces rozwoju rue 
chu, na jego główne etapy i prze- 
miany oraz na stosunek sił klasowych, 
lecz stosunkowo szczegółowy wykład 
dziejów organizacji i partii politycznych 
proletariatu. 

Są tu — rzecz jasna — i sprawy nie 
znane z dotychczasowej literatury 
przedmiotu. Należy do tych spraw prze- 
de wszystkim najpełniejsza i chyba naj- 
głębsza w naszej literaturze analiza ru- 
chu strajkowego kiasy robotniczej. 
Chciałoby się jednak, aby określona 
konwencja Tredakcyjno-autorska była 
bardziej konsexwentnie stosowana we 
wszystkich częściach zarysu, gdvż dia 
niektórych dysproporcji i różnic w spo- 
sobie potraktowania materii raczej nie 
ma obiektywnego uzasadnienia. 

Raz jeszcze podkreslmy: opracowa-= 
nie to jest ogromnym osiągnięciem ba- 
dawczyn, w pewnym sensie sumującym 
wyniki prowadzonych intensywnie od 
wielu już lat badań nad pochodzeniem, 
suładem, sytuacją i walką polskiej kla- 
sy robotniczej. Jest to prezentacja tego, 
co © polskim robotniku i jego dziejach 
już wiemy, choć niewątpliwie wraz z 
dalszymi badaniami obraz ten będzie się 
jeszcze wzbogacał. 

Czy można jednak te trzy wydane 
tomy nazwać syntezą dziejów poiskiej 
kiasy robotniczej? Sami autorzy stwier- 
dzają, że tomy te „nie są jes:cie probą 
Suniezy diiejow tej klasy”, „na to nie 
pozwala dotychczasowy stan badan”. 
Jest prawdą, że dla wieiu problemów, 
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które musiałyby się składać na taką 
syntezę, brak jest opracowań monogra- 
ficznych. Ale prawdą jest również, że 
wielu autorów poszczególnych rozdzia- 
łów zastąpiło brak takich monografii 
własnymi badaniami źródłowymi pod= 
jętymi specjalnie dla tej książki. Wie- 
lu autorów, ale nie wszyscy. Niektó- 
rzy poprzestali na uogolnieniu tego, co 
ogłoszono przedtem. Szczegolnie jest to 
widoczne w części trzeciej tomu, obej= 
mującego Śląsk, Wielkopolskę i Pomo- 
rze. 

To jednak, co przede wszystkim de- 
ryduje o tym, że omawiana praca nie 
może być trastowana jako eynteza, to 
nie pewne luki w obrazie svtuacji kla 
sy robotniczej na terenie poszczezól- 
nych zaborów, lecz nade wszystko brak 
w książce już nie tylko rozdziału, aie 
choćoy jakiegokolwiek fragmentu pró- 
bującego porównawczo ogarnąć całość 
ziem polskich. Jest to rezultat przyję> 
tej koncepcji ścisłego przestrzegania po- 
działu wykładu na zabory. 


Żałować tylko wypada, że nie uzna- 
no za niezbędne umieszczenia rozdzia” 
łu  podsumowującego sjtuację "e 
wszystkich dzielnicach polskich, aal 
kroikiego chociażby studium  porów- 
nawczego sytuacji w każdej 2 trzech 
rozdartych części ziem polskich. Chcę 
być dobrze zrozumiany. Nie postuluje- 
my tu sztucznego łączenia czegoś, co 
nie da się wiłoczyć w ramy zintegro- 
wanego wyxładu. Czy tego chcemy, czy 
nie — życie ekonomiczne poszczegól- 
nvch dzielnie poiskich w anawianvm ©- 
kresie bvło już w znacznym stopniu 
podporządkowane organizmowi tego 
państwa zaborczego, do którego dany 
obszar został kiedyś eiłą włączony. Ro- 
botnik podlegał w nich różnym warun= 
kom prawnym, politycznym itp. Dia- 
tego też wykład w tego tvpu opra- 
cowaniu musi rozdzielnie traktować 
dzieje robotnisa polskiego w każdym 
z zaborów. Ale sxoro dzieło to ma ogar- 


niać całosć historycznych losów pro- 
leiariatu polskiegu, to nie moze się ono 
uchvlić od najbardziej chociażby zwięz- 
łej proby spojrzenia na to, co w tym 
losie było wspolne. a co odmienne, 
a także zajęcia się problemeln, czy i na 
ile istniały więzi międzyzaborowe nuę- 
dzy robotnikami polskimi. Było na to 
nuejsce, jesli nie w oddzielnym ruzdzia- 
le, to przynajmniej we wstępie do ksiąc- 
ki. Niesiety uchylono się od tego i trud- 
no znależć obiektywne wytłumaczenie 
dia takiej decvzji. Pozostaje więc wv- 
razić nadzieję, że w nastepnych wvda- 
niach tej książki znaiczie się miejsce 
na tego lypu porownawcze, całosciowe 
rozważania o losach polskiego robotni- 
ka jod zaborami. 


Brak taxicgo ujęcia powoduje, że są 
to wciąż jeszcze dzieje robotnika poil- 
skiego w poszczegonych zaborach. 


Nasuwa się tu i inna jeszcze propo- 
zycja. Czy nie czekając na drugie wy- 
danie owych tomow nie należałoby w 
oJarciu o nie opracować 15—20 arku- 
szy zwartej svntezy dziejow robotnika 
polssiego pod zaborami, zawierajacej 
porównawcze dane z wszvstkich dziel- 
nic polskich ze wskazaniem na to, co 
w losach polsziego proletariusza na 
terenach poszczegolnych zaborów bvło 
wspcLie. a co odmienne, z przytoczc- 
niem podstawowych sumarvcznych da- 
nych dia całosci ziem polskich i realis- 
tvcznym  potrastowaniem probiemu 
więzi miedzyzaborowvch. Realistvcz- 
nym, bo nie najeży ahistorvcznie — 
przez antycypację niejako — próbować 
obrazu polskiej klasv robotniczej roz- 
dartej między trzech zaborcóv' naginać 
do tego, co dopiero miało się stać Jo 
1918 r. Ale antvcypacja ponownego 
zjednoczenia narodu dvktuje pewne na- 
każy potraktowania tematu: własnie 
nierezygnowania ze studium porównaw- 
czego sytuacji na całvm obszarze ziem 
polskica 1 wskazania więzi międzvza- 
borowych, które w ruchu polskiej kia- 


Recensje 


sv rovotniczej m.mo wszystko istnia- 
ły, choć w nim nie dominowały. 

Kiedyś już opracowano tego typu svn- 
tezę. Mamy tu na myśli niewielką, ae 
ważsą książeczkę Elżbiety Kaczyń- 
skiejc2). Najniesprawiedliwiej przeszła 
ona zresztą praw.e niezauważona przez 
prasę (poza prasą fachową). Praca ta 
jednak dotyczyła tylko robotników prze- 
myślowych, a nie całej klasy robotni- 
czej. Co zaś najważniejsze — po uka- 
zaniu się Zarysu powstała zupełnie no- 
wa sytuacja badawcza, która umożliw.a 
znacznie bogatsze potraktowanie tema- 
tu. Tusze w tak wyjściowej sprawie, 
jas sama liczebność robotnisów prze- 
mysiowych. Dzięki Zarysowi dysponue 
jemy bowiem znacznie bardziej precy- 
zyjnymi danymi. 

Potrzebna jest więc synteza, która 
uwzgjędni wyniki badawcze zaprezen- 
tuwane w recenzowanym tu dziele. 

Nie widzę dia takiego opracowania 
bardziej predestynowanego autora niż 
redaktor nausnowy recenzowanych tu 
tomow, gdyż to właśnie on powołał w 
Polsce do życia ów rozbudowany ware 
sziat badań nad kRiasą robotniczą, ba- 
dań, ktorych imponującym rezultatem 
jest nie tvlko omówiony tu Zarys, ale 
i osiem dotąd wydanych pouaźnych t0- 
mow zbiorow studiow pn. Polska kla- 
sa rvbolnii:cza. Prezentują one badania 
nud polską klasą robotniczą prowadzo- 
ne we wszystkich osrodkach nauko= 
wych Po!ski Ludowej. 

Wiemy wszyscy, że historia narodu 
to przede wszystkiin dzieje jego mas lu- 
dowych, stanu ich cywilizacji, wyposa- 
zenia ekonomicznego i kulturowego, 
sw.adomości oraz poziomu i sposobu 
organizowania się do czynu zbiorowego, 
zywiołowej i świadomej możliwości in- 
terwencji w proces historyczny i stop- 
rua udzialu w kształtowaniu tego pro- 
CEsU. 


(2) E. Kaczyńska: Dzieje robotników nra> 
mysłoiwych w Polsce pod zaborami. Wa:3Szae 
«a 1970. 
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Próbą autentycznego pokazania tych 
kluczowych zjawisk poprzez obraz fe- 
nomenu społecznego, któremu na imię 
„Klasa robotnicza”, jest właśnie recen- 
zowane tu dzieło. 

Trzeba pamiętać o tym, że jeszcze 
trzydzieści lat temu historia polskiej 
klasy robotniczej prawie nie miała swo- 
jej literatury. Kilku pionierów tej te- 
matyki w polskiej historiografii okre- 
su międzywojennego — Zofia Daszyń- 
ska-Golińska, Natalia Gąsiorowska, 
Maksymilian Meloch, Eugeniusz Przy- 
byszewski, Nina Assorodobraj — stwo- 
rzyło tu ważkie początki, ale do kom- 
pleksowej wiedzy o dziejach polskiej 
klasy robotniczej było jeszcze daleko. 
Badacze w Polsce Ludowej musieli pod- 
jąć mozolną analizę źródeł pierwiastko- 
wych, by dzieje te odtworzyć I to w 
całej ich złożoności. 

Taka książka jak ta, którą tu oma- 
wiamy, nie mogłaby powstać nawet 


jeszcze dziesięć lat temu, bowiem skła- 
dają się na nią przede wszystkim wyni- 
ki badań trzynastki jej autorów, 
a wszyscy oni zaczęli pracę naukową 
w Polsce Ludowej. Książka ta byłaby 
jednak nie do pomyślenia bez dziesiąt- 
ków czy nawet setek artykułów i ksią- 
żek, które ją poprzedziły, a które uka- 
zały się w przytłaczającej większości 
dopiero w ostatnim piętnastoleciu. 


Stąd też omawiana praca jest nie- 
wątpliwie jakimś podsumowaniem 
osiągnięć polskiej historiografii w tak 
ważnej i nowatorskiej dziedzinie ba- 
dań, jak dzieje klasy robotniczej. Stano- 
wi ona osiągnięcie dużej miary, jest 
świadectwem ogromnych możliwości 
polskiego warsztatu historycznego i je- 
go pełnego włączenia się do badań me- 
todycznie nowatorskich, a politycznie 
ważkich. 


FELIKS TYCH 


[ZN O i 


MARIAN DOBROSIELSKI: Belgrad 77. 
Zadania, przebieg, wyniki. Warszawa 
1978, KiW, str. 164. 


W politycznej historii powojennej na- 
szego kontynentu Konferencja Bezpie- 
czeństwa i Współpracy w Europie zaj- 
muje szczególne, bezprecedensowe miej- 
sce. Akceptując europejski, polityczno- 
-terytorialny status quo, Konferencja 
zamknęła okres „zimnej wojny” oraz 
dała początek nowemu etapowi w sto- 
sunkach między uczestniczącymi w niej 
państwami. Podstawową cechą tego eta- 
pu jest wyeksponowanie elementu 
współpracy Oraz próba zmniejszenia 
wpływu czynników prowadzących do 
konfrontacji. Akt Końcowy z Helsinek 
określił polityczne ramy tego etapu. 
Realizacja Aktu Końcowego KBWE nie 
jest więc działaniem jednorazowym, 
lecz zjawiskiem ciągłym, procesem. 
Przewaga elementu współpracy nad e- 
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lementem konfrontacji, nie deklaratyw- 
na, lecz potwierdzana w praktyce po- 
litycznej, jest istotą procesu odprężenia. 

Polityka odprężenia, w tym proces 
realizacji treści Aktu Końcowego, jest 
zjawiskiem złożonym, często kontro- 
wersyjnym. Ilustracją tego było Spot- 
kanie Belgradzkie. Miejsce tego wyda- 
rzenia w procesie KBWE, jego przebieg 
oraz rezultaty przedstawia monografia 
pióra Mariana Dobrosielskiego. Autor 
nie ograniczył się jednak do prezentacji 
samego spotkania. Ukazał je na szer. 
szym tle sytuacji międzynarodowej, ze 
szczególnym uwzględnieniem rozwoju 
stosunków Wschód—Zachód w okresie 
od spotkania przywódców 35 państw w 
Helsinkach w 1975 r. Jak pisze we wstę- 
pie autor, a wskazówce tej pozostał 
konsekwentnie wierny w całej pracy, 
„..<Belgrad 77» nie można rozpatry- 
wać w izolacji, w oderwaniu od całego 
kontekstu rożwojuw sytuacji międzyna- 


rodowej, całego procesu odprężenia w 
jego złożonej dialektyce, we wzajem- 
nym oddziaływaniu i przenikaniu się 
różnych, pozytywnych i negatywnych 
elementów, stosunków wewnatrz posz. 
czególnych państw-uczestników KBWE 
i między nimi, wewnątrz poszczegól- 
nych sojuszów i między sojuszami. Tyl= 
ko takie podejście pozwoli widzieć 
«Belgrad 71» w jego właściwych pro- 
porcjach, jako swoiste odzwierciedlenie, 
a zarazem jeden z elementów kształto- 
wania sytuacji na jednej z płaszczyzn 
przewidzianych przez Akt Końcowy — 
na płaszczyźnie wielostronnej”. 
Punktem wyjściowym dla dyploma- 
tycznej aktywności państw wokół zwo- 
łania oraz przebiegu Spotkania Bel. 
gradzkiego był Akt Końcowy KBWE. 
Charakteryzujac ten dokument, pod- 
kreślając historyczną jego wartość, 
autor nawiazał do jego ostatniego roz- 
działu — Dalsze kroki po Konferencji 
— który stwierdza między innymi, że 
państwa uczestniczące w KBWE „,..dajq 
wyraz swemu zdecydowaniu, by w 
okresie po Konferencji uwzględniać w 
należyty sposób ti wprowadzać w żucie 
postanowienia Aktu Końcowego”. Do- 
kument określił, obok trybu jednostron- 
nego oraz dwustronnego, także wielo- 
stronny tryb realizacji jego postano- 
wień. Uczestnicy helsińskiej konferen- 
cji postanowili, iż jednym z elementów 
kontynuacji wielostronnego procesu za- 
początkowanego przez KBWE będzie 
wymiana poglądów w sprawie realiza- 
cji postanowień Aktu Końcowego i za- 
dań określonych przez Konferencję z 
zamiarem polepszenia wzajemnych sto. 
sunków, umocnienia bezpieczeństwa 1 
rozwoju współpracy w Europie oraz 
rozwijania procesu odprężenia tak, aby 
odprężenie polityczne wspierało odprę- 
żenie militarne. Pierwszym forum ta- 
kiej wymiany poglądów miało być wła- 
śnie spotkanie przedstawicieli państw 
uczestniczących w KBWE w Belgradzie 
w 1977 r. Spotkanie to miało ponadto 
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określić odpowiednie warunki przepro- 
wadzenia innych spotkań o podobnym 
charakterze. 


Wokół tak określonych w Akcie Koń- 
cowym zadań i celów „Belgradu 77” wy» 
wiązała się — z inspiracji niektórych 
państw zachodnich — kampania poli. 
tyczno-propagandowa, w toku której 
były wysuwane wobec państw socjali- 
stycznych zarzuty rzekomego niewywią- 
zywania się z zobowiązań przyjętych w 
Akcie Końcowym, dotyczących przede 
wszystkim szeroko rozumianej proble- 
matyki praw człowieka. Autor przed- 
stawia tę kampanię (poprzedzającą 
Spotkanie Belgradzkie), koncentrujące 
swoją uwagę zwłaszcza na próbach Za- 
chodu nadawania „Belgradowi 77” rangi 
drugiej helsińskiej konferencji, prezen- 
towania go jako konferencji poświęco- 
nej niemal wyłącznie problemowi praw 
człowieka. 


Zawarty w omawianej pracy obraz 
Spotkania Przygotowawczego (trwają- 
cego od połowy czerwca do początku 
sierpnia 1977 roku i mającego za zada- 
nie wypracowanie najważniejszych ele- 
mentów porządku dziennego, ram or- 
ganizacyjnych, harmonogramu prac) za- 
wiera analizę stanowisk poszczególnych 
delegacji czy grup państw. Stanowiska 
te, dotyczące na pozór technicznych 
problemów, jakimi zajmowało się Spot= 
kanie Przygotowawcze, wyrażały w isto+ 
cie różne, niekiedy wręcz przeciwstaw= 
ne koncepcje nie tylko form 1 metod 
pracy właściwego spotkania, lecz także 
podstawowych problemów merytorycz= 
nych, które miałyby być tam omawia. 
ne. Zastanawiając się nad przyczynami 
uciążliwych i przewlekłych rokowań 
przygotowawczych w Belgradzie autor 
stwierdza, iż wynikały one między inny- 
mi ze świadomości, że wypracowana 
podczas Spotkania Przygotowawczego 
organizacyjno-techniczna koncepcja 
spotkania merytorycznego będzie mode- 
lem dla przyszłych spotkań o podobnym 
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charakterze, przewidzianych przez Akt 
Końcowy. 

Rezultatem rozmów  przygotowaw- 
czych był dokument przyjęty w dniu 
5 sierpnia 1977 r., określający porządek 
dzienny, ramy organizacyjne i inne wa- 
runki pracy właściwego spotkania. 
Autor słusznie zwraca uwagę na fakt, 
iż zgodnie z postulatami państw socja- 
listycznych najistotniejszy punkt po- 
rządku dziennego stanowił dosłowne 
powtórzenie odpowiedniego postanowie- 
nia Aktu Końcowego. Pozwalało to u- 
ezestnikom epotkania na „pogłębioną 
wymianę poglądów” nie tylko na temat 
realizacji Aktu Końcowego, lecz także 
możliwości rozwoju i dalszej poprawy 
wzajemnych stosunków, umacniania 
bezpieczeństwa w Europie i rozwoju 
procesu odprężenia. Autor ponownie 
zwraca tu uwagę, iż niektóre .państwa 
zachodnie, a przede wszystkim Stany 
Zjednoczone, zmierzały do wyraźnego 
oddzielenia oceny realizacji Aktu 
Końcowego od rozważań na temat przy- 
szłości i do skoncentrowania się głów- 
nie na zagadnieniach przeszłości. 

Wszystkie powyższe tendencje w sta- 
nowiskach poszczególnych państw wy- 
stąpiły w wyraźniejszej i bardziej do- 
bitnej postaci w toku właściwego spot- 
kania. Ze zrozumiałych względów 
przedstawieniu tego spotkania poświę- 
cił autor najwięcej uwagi. Spotkanie 
Belgradzkie rysuje się w omawianej 
pracy jako ważne wydarzenie polityczne 
w procesie realizacji Aktu Końcowego, 
rysuje się jako forum prezentacji poglą- 
dów państw-członków Układu War- 
szawwskiego, europejskich państw neu- 
tralnych 1 niezaangażowanych oraz 
państw-członków NATO na istotę pro- 
cesu odprężenia w aktualnej sytuacji 
międzynarodowej. Jest rzeczą oczywi- 
stą i zrozumia”ą, iż w interpretacji po- 
jęcia odprężenia, w akcentowaniu prio- 
rytetów, w rozumieniu jego treści i za- 
kresu wystąpiły znaczne różnice. „W 
rezultacie — jak nisze autor — wsNuscy 
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powoh/wali się na odprężenie, nada:ae 
mu jednak niekiedy bardzo różnorodne 
i nie zawsze spójne znaczenia... Kvin- 
tesencją Spotkania "Belgrad 77» buła 
właśnie walka o treść, o materię, o isto- 
tę odprężenia w dziedzinie politycznej, 
militarnej, gospodarczej, kulturalnej, 
ideologicznej”. 

Przebieg spotkania, a zwłaszcza pra- 
ce nad lego dokumentem korcowym zo- 
stały przedstawione w omawianej pub- 
likacji w sposób rzetelny, bez uprosz- 
czeń, wiernie oddający klimat tych dy- 
plomatycznych zmagań. Czytelników 
głebiej zainteresowanych tym wydarze- 
niem odsyłamy więc do tych stronie 
pracy M. Dobrosielskiego, których boga- 
tej treści nie sposób przedstawić w 
krótkim omówieniu. 

Formalnym rezultatem  Spotkan:a 
Belgradzkiego był krótki, zaledwie 4- 
-stronicowy dokument koncowy, przy- 
jęty jednomyślnie w dniu 8 październi- 
ka 1977 r. Zawiera on jednak bogatą 
treść polityczną, którą ująć mozna w 
kilku następujących punktach: 

— potwierdzenie przez państwa-ucze- 
stników KBWE woli kontynuacji od- 
preżenia, mimo występujących trudno- 
ści i przeszkod; 

— potwierdzenie politycznego znacze- 
nia i roli Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy oraz zdecydowania rządów 
państw uczestniczących pełnego wciela- 
nia w życie wszystkich postanowień 
Aktu Końcowego w trybie jedno-, dwu- 
i wielostronnym, traktując realizację 
tvch postanowień jako istotę procesu 
zapoczątkowanego przez KBWE; 

— stwierdzenie, że na spotkaniu zo- 
stała dokonana pogłębiona wymiana po- 
glądów zgodnie z postanowieniami Aktu 
Końcowego ł że stanowi ona wkład do 
osiagniecia cclów określonych przez 
KBWE; 

— określenie miejsca 1 datv nastep- 
neso spotkania tego tvpu (Madrvt, dru- 
ga połowa 1880 roku)., 


Rezultaty spotkania wyraźnie «wiec 
wskazują, że nie powiodły się zamiary 
tych państw zachodnich, które zamie- 
rzały nadać zarówno temu spotkaniu, 
jak i w ogóle procesowi KBWE kierun- 
ki ś£ treści odmienne od celów i za- 
łożeń przyjętych w Helsinkach. Autor 
przedstawił wysiłki delegacji państw 
socjalistycznych, które zapobiegły na- 
ruszeniu integralności Aktu Końcowe- 
go, jego zmiany lub zastąpienia nową, 
selektywną „wersją belgradzką”. „Nie 
oznacza to — jak słusznie zauważą 
autor — że walka o zakres t treść od- 
prężenia została zakończona, że różne 
ugrupowania polityczne i koła zimno- 
wojenne nie będą nadal podejmować 
prób nasycania tego procesu elementa- 
mt sprzecznumi z duchem i literą Hel- 
sinek... Doświadczenia belgradzkie oce- 
nić należy jako pożyteczną lekcję realiz- 
mu politycznego. Spotkanie wykazało 
bowiem jednoznacznie, że wszelkie pró- 
by nacisków w celu uzyskania jedno- 
stronnych korzyści, wszelkie próby 
usani:cjonowania ingerencji w sprawy 
wewnetrzne państw socjalistycznych są 
$ beda skazane na niepowodzenie". 

Określając w końcu tvvsiłki „Belgra- 
du 77 jako skromne, zastanawia się 
autor w ostatnich partiach pracy nad 
przyczynami mniejszych od oczekiwae 
nrch rezultatów tego spotkania. Znaj- 
duje je przede wszystkim w dążeniach 
niektórych delegacji Zachodu, zwłaszcza 
delegacji Stanów Zjednoczonych, do ak- 
centowania i eksponowania tego, co róż- 
ni ł dzieli uczestników spotkania, oraz 
do prób narzucania przez te delegacje 
innym swoich wartości, swoich kryte- 
riów 1 norm jako jedynie ważnych i 
obowiązujących, zamiast koncentrowa- 
nia cię na tym, co łączy lub powinno 
łączyć państwą uczestniczące, a więc 
przede wszystkim na wspólnym dążeniu 
do umocnienia pokoju, bezpieczeństwa i 
międzynarodowej współpracy, 

Szczególnie wartościowe wydają się 
być wnioski i refleksje, jakie wysnuwa 
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autor z belgradzkich doświadczeń, nie 
pozbawione walorów praktycznej uży- 
teczności, m. in. w kontekście przygo- 
towań do spotkania w Madrycie. I tak 
sugeruje autor wypracowanie bardziej 
precyzyjnegc rozumienia zasady con- 
sensusu, ściślejszej i jaśniejszej jej in- 
terpretacji. Autor przypomina, że dele- 
gacja polska niejednokrotnie wskazy- 
wała potrzebą i konieczność pozy= 
tywnego siosowania zasady consensusu 
1 nienadużywania jej jako prawa weta. 
Inny wniosek, jaki formułuje autor w 
związku z Belgradem to potrzeba prze- 
strzegania określonych I od dawną wy- 
próbowanych „reguł gry” w konferen- 
cjach międzynarodowych, reguł taxich, 
jak poszanowanie suwerennej równości 
partnerów, konstruktywne podejście, 
uwzglednianie nie tvlko własnych inte- 
resów, lecz także interesów partnerów. 
Kolejny wniosek wynikający ze spotka- 
nia to — zdaniem autora — konieczność 
o wiele staranniejszego i konkretniej- 
szego przygotowania tego typu spotkań, 
zwłaszcza drogą różnego rodzaju kon- 
sultacji dwustronnych. W zakończeniu 
autor wyraża przekonanie, że z tych 
wszystkich doświadczeń zostaną wy- 
ciągnięte właściwe wnioski w przygoto- 
waniach do spotkania w Madrycie. 

Do szczególnie ciekawych części pracy 
należą te, w których przedstawiona zo- 
stała działalność delegacji polskiej w 
toku wszystkich faz Spotkania Bel- 
gradzkiego. Była to działalność aktyw= 
na, konstruktywna, wnosząca — we 
współdziałaniu z innymi delegacjami 
państw socjalistycznych —- znaczący i 
merytoryczny wkład do przebiegu i po- 
zytywnego rezultatu spotxanią, 

Dużym walorem pracy jest również 
zbiór dokumentów będący aneksem do 
omawianej publikacji. Wszystkę *%o 
sprawia, iż praca M. Dobrosielskiego 
jest ważną i interesującą pozycją w pol- 
skim piśmiennictwie politycznym koń= 
ca lat siedemdziesiątych. 

JANUSZ P. LEONARD 
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KONSTANTIN ZARODOW: -Socjali:m, 
pokój, rewolucja. Niektóre zagadnienia 
teorii $ praktyki stosunków międzyna- 
rodowych oraz walki klasowej. Warsza- 
wa 1978, KiW, str. 413. 


Niedawno ukazała się obszerna praca 
Konstantina Zarodowa Socjalizm, po- 
kój, rewolucja, w której autor poddaje 
analizie najwaźniejsze problemy teovii i 
praktyki stosunków międzynarodowych 
i walki klasowej, a przede wszystkim 
problemy dialektycznej współzalezzności 
socjalizmu, pokoju i rewolucji. Czyni to 
niejako dwupłaszczyznowo. Komplekso- 
we ujęcie zagadnień związanych z 
wszechstronnym utrwalaniem się reai- 
nego socjalizmu, dokonującym się zwro- 
tem w stosunkach międzynarodowych, 
dalszym pogłębianiem się walki klaso- 
wej w krajach kabpitalistycznych oraz 
pozwojem ruchu narodowowyzwoleń- 
czego łączy autor z gruntowną krytyką 
koncepcji burżuazyjnych i oportunisty- 
cznych, tych zwłaszcza, które starają 
się wykorzystać złożoność nowych pro- 
blemów, z jakimi spotyka się obecnie 
międzynarodowy ruch robotniczy, usi- 
łują zepchnąć go z drogi rewolucyjnej. 

Nieprzypadkowo zatem punktem wyj- 
ścia rozważań autora jest problem: :e- 
ninizm i wiek XX. Twórcze zastosowa- 
nie idei leninowskich do analizy wspoł- 
czesnych procesów społecznych jest 
źródłem naukowych poglądów w zaśsre- 
sie zagadnień dotyczących współcze- 
enych stosunków międzynarodowych 
ocaa działalności rewolucyjnej. Dlatego 
też zagadnienie roli i miejsca Lenina w 
historii nauki rewolucyjnej, znaczenie 
leninizmu w odniesieniu do przeszłości 
ł do teraźniejszości znalazło się obecnie 
w centrum walki ideologicznej. 

Podejmując problematykę genezy le- 
ninizmu, historii jego powstania i roz- 
woju, a w tym kontekście polemikę z 
tezą, jakoby ukształtował się on dopiero 
w czasie pierwszej wojny Światowej, 
polemizując z próbami przeciwstawiania 
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leninizmu marksizmowi, przedstawiania 
leninizmu jako jednego z odchyleń 
marksizmu nie mniej, ale i nie więcej 
znaczącego niż inne, związanego z twor- 
czością innych wybitnych rewolucjoni- 
stów, czy wreszcie z próbami obarcze- 
nia leninizmu piętnem narodowej ogra- 
niczoności — autor pisze w konkiuzji: 
„Cała historia nauki marksistowsko-le= 
ninowskiej może być całkiem zasadaie 
rozpatrywana jalko historia powstauwa- 
nia, rozwoju i pogłębiania internacjcna- 
lizmw”. 

Przemiany rewolucyjne zachodzące 
we współczesnym świecie potwierdzają 
aktualność i prawdziwość marksizmu= 
-leninizmu, stają się jednocześnie czyn- 
nikiem jego dalszego rozwoju. 

Jedno z centralnvch miejsc zarówno 
w ideowo-politycznej działalności parlii 
komunistycznych, jak i w prowadzonej 
«w świecie polityce zajmuje provlema- 
tyka pokojowego współistnienia panstw 
o różnych systemach społecznych. Tej 
problematyce poświęca K. Zarudow 
wiele miejsca w drugim rozdziale swo- 
jej pracy: Pokojowe współistnienie a 
proces rewolucyjny. Omówienie tego 
niewątpliwie kluczowego zagadnien'a 
poprzedza rozważaniami na temat pod- 
stawy i źródeł odprężenia międzynarJ= 
dowego, bilansu jego rezultatów nuę- 
dzynarodowych i politycznych oraz za- 
ieżności między zmniejszeniem napięcia 
międzynarodowego a podstawową 
sprzecznością naszej epoki — sprzeczno- 
ścią między kapitalizmem a socjaliz- 
mem, to znaczy analizuje te zagadnie- 
nia, bez rozwiązania których nie można 
prawidłowo zrozumieć istoty, perspek- 
tyw i roli, jaką odprężenie powinno 
spełnić w dalszych losach ludzkości. 

Analizując ogólne prawidłowości 1 
tendencje rozwoju światowego w XX w. 
oraz konkretne działania i decyzje w 
latach sześćdziesiątych i sitedemdziesią- 
tych, które pozwoliły przezwyciężyć in- 
wazję „zimnej wojny”, autor formułuje 
dwa istotne wnioski. Po pierwsze, zia- 


godzenie napięcia międzynarodowego 
jest rezultatem zarówno obiektywn;ch 
zmian w światowym układzie sił na 
korzyść socjalizmu, jak też wynikiem 
astywnego oddziałvwania czynnika su- 
biektywnego, wyrażającego się w poli- 
tyce państw socjalistycznych, działalno- 
ści ruchu komunistycznego i aktywno- 
ści pokojowej sił społecznych. Po dru- 
gie, pokojowe współistnienie jest histo- 
ryczną prawidłowością. Nie jest ono 
uwarunkowane ani „koniunkturalną” 
taktvką socjalizmu, ani „dobrą wolą” 
rządów mocarstw  imperialistycznych 
czy „militarną przewagą Zachodu”, ale 
przygotowane zostało w wyniku diuao- 
letniego rozwoju światowego procezu 
rewolucyjnego: 

Rozpatrując dialektyczną zależność 
problemów wojny, pokoju i rewolucji 
autor podkreśla, że nie istnieje poza- 
klasowe rozwiązanie problemu reiacji 
między odprężeniem a walką rewolucyj- 
ną. Ściśle klasowy charakter stanow)- 
ska komunistów w tej kwestii wyraża 
się w tym, że: po pierwsze, problem 
pokoju rozpatrują jako zagadnienie, 
które należy rozwiązywać w trakcie 
wali klasowej i rewolucyjnej; problem 
wojny i pokoju nie występuje poza kon- 
tekstem realnych sprzeczności xlaso- 
wych, w oderwaniu od tych sprzeczna> 
ści, a tym bardziej w konflikcie £ nimi; 
po drugie, domagając się rzeczywistego 
zapewnienia niezależności narodowej, a 
zatem również wolności wyboru ustroju 
społecznego dla każdego kraju, komuni 
ści określają tym samym swoje pojmo- 
wanie procesu odprężenia jako proceżu, 
który w żadnym razie nie hamuje świa- 
towego dynamizmu rewolucyjnego; po 
trzecie, wychodzą z założenia, że nor- 
malizacja międzynarodowej sytuacji po- 
litycznej to problem, który realizuje się 
nie tylko bezpośrednio w aferze stosun- 
ków między państwami e przeciwstaw- 
nych systemach społecznych, ale rów- 
nież w toku klasowej, antymonopolisty- 
cznej i antyimperialistycznej walki w 
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krajach kapitalistycznych 1 w s«*refie 
ruchów narodowowyzwoleńczych; po 
czwarte, w konkretnych współczesnych 
warunkach walka 6 pokój oznacza wal- 
kę o rozwój i pogłębienie procesu od- 
prężenią £ traktowana jest przez partie 
komunistyczne jako nieodłączną część 
strategii rewolucyjnej klasy robotnicaej: 
Takie stanowisko stanowi podstawę 
dążenia partii komunistycznych do ma- 
terializacji już osiągniętych porozumień, 
do ogólnoświatowej przebudowy syste- 
mu stosunków międzynarodowych, do 
przekształcenia odprężenia w nieodwra= 
calny proces życia politycznego. 

Kolejne trzy rozdziały swojej pracy 
K. Zarodow poświęca omówieniu wy* 
branych problemów wewnętrznego pro- 
cesu rozwoju trzech głównych nurtów 
światowego procesu rewolucyjnego — 
światowego systemu socjalistycznego, 
międzynarodowego ruchu robotniczego i 
ruchu narodowowyzwoleńczego. 

Z obszernej problematyki obecnego 
etapu rozwoju realnego socjalizmu 
autor wydziela trzy grupy zagadnień: 
socjalistycznego demokratyzmu, mięe 
dzynarodowych stosunków nowego ty= 
pu oraz niektórych aspektów współza- 
wodnictwa dwóch przeciwstawnych sy> 
stemów światowych. 

Rosnące zainteresowanie praktyczny= 
mi, teoretycznymi i ideologicznymi pbra= 
blemami demokracji socjalistycznej mą 
swoje źródło nie w jakichś wstrząsach 
politycznych, które nakazywałyby „de- 
mokratyzację ustroju”, ale w tym, że 
stały rozwój społeczeństwa socjalistycze 
nego wysuwa coraz to nowe zadarią 
również w dziedzinie rozwoju jego sy- 
stemu politycznega 

Specyfika społeczeństwa socjalistycz= 
nego polega na tym, że instytucje nad- 
budowy od samego początku są kształ- 
cone i rozwijane świadomie, zgodnie z 
określonymi warunkami, oraz służą ich 
rozwojowi. 

Demokracja jest jednym 2 pro- 
blemów, wokół których toczy się 
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współczesna walka ideologiczna, jedną 
z podstawowych sfer, w których odby- 
wa się współzawodnictwo ustrojów pe- 
litycznych, a przede wszystkim 3ySw- 
mów społecznych. W związku z tym 
szczególnego znaczenia nabiera zasad- 
nienie prawidłowego arozumienia za- 
sadoiczej różnicy między demokracją 
burżuszyjną a socjalistyczną. Demokra- 
cja —- podkreśla autor — jest pojęciem 
klasowym. Jej istota jest odmienna w 
każdym z dwóch przeciwstawnych 8y- 
stemów społeczno-gospodarczych. Wyż- 
szości demokracji socjalistycznej moż- 
na dowieść nie przez mechaniczne kon- 
frontowenie z burżuazyjną, nie przez 
porównanie ilościowe, nie według ra- 
chunku: tę same swobody, tylko trochę 
ich więcej. Jest to przewaga jakościo- 
wa, rozpowszechnienie zasad prawdzi- 
wej demokracji zarówno wszerz, jak i w 
głąb, a przede wszystkim w decydują- 
cej sferze życia społecznego — w sto- 
sunkach międzyludzkich 4 w sterze pro- 
dukcyjno-ekonomicznej. 

prawidłowości rozwoju światowego 
systemu socjalistycznego są obecnie 
przedmiotem szerokiej dyskusji w lite- 
raturze marksistowskiej. Podejmując 
ten niezwykle ważny problem K. Zaro- 
dow formułuje wiele ogólnych prawid- 
łowości, które uznaje za prawa rozwcju 
międzynarodowych stosunków nowez0 
typu. Szerzej rozpatruje inny budzący 
równie żywe dyskusje 1 kontrowersje 
problem dialektyld interesów narodo- 
wych 1 międzynarodowych. Omawiając 
przejawy łączenia interesów  naarorco- 
wych i międzynarodowych w dziedzinie 
gospodarczej i stosunków  ekonomicz- 
nych oraz w dziedzinie politycznej 
| podkreślając kluczową rolg rozwoju 
stosunków między partiami w umacnia> 
niu jedności państw socjalistycznych, 
autor formułuje istotną tezę, że prze- 
chodzenie od starego do nowego typu 
stosunków międzynarodowych w świa- 
towym systemie państw socjalistycz- 
nych jeszcze się dokonuje, a jego Spe” 
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cyficzną cechą jest to, że utrwalanie 
socjalistycznych ' zasad w polityce 
wszystkich krajów wchodzących w 
skład tego systemu nie następuje rów- 
nomiernie. Mogące powstawać na tym 
gruncie sprzeczności mają charakter 
nieantagonistyczny. Przezwycięża się je 
przez uzgadnianie stanowisk, łączenie 
interesów narodowych i międzynarodo- 
wych na podstawie marksizmu-leniniz- 
mu. Zaostrzanie sprzeczności aż do 
otwartej walki politycznej, przybieraja- 
eej formę antagonizmu, jest anomalią 
w ogólnym procesie powstawania świa- 
towego systemu socjalistycznego. 

Prawidłowe łączenie interesów naro- 
dowych "i międzynarodowych ma 
ogromne znaczenie jako czynnik postę- 
pu światowego socjalizmu ś realizacji 
jego wyższości we współzawodnictwie 
z kapitalizmem. Współzawodnictwo, za- 
kładając współpracę krajów czy grup 
krajów wchodzących w skład przeciw- 
stawnych sobie systemów, nie jest rów- 
noznaczne ze współpracą tych syste- 
mów. Stanowiąc obiektywną formę roz- 
woju zasadniczej sprzeczności klasowej 
epoki współczesnej, prawidłowości tej 
epoki, współzawodnictwo rozwija się 
niezależnie od woli i dażeń narodów i 
krajów i jest obiektywną formą walki 
klasowej między kapitalizmem a socje- 
lizmem jako systemami w warunkach 
pokojowego współistnienia państw e 
odmiennych ustrojach społecznych. 

Podstawową płaszczyznę walki mię- 
dzy dwoma przeciwstawnymi sobie sy- 
stemami społecznymi stanowi płaszczyz= 
na ekonomiczna, współzawodnictwo gos- 
podarcze, ale walka ta obejmuje także 
inne dziedziny życia społecznego — dzie- 
dzinę stosunków społeczno-politycznych, 
kulturalnych 1 duchowych społeczeń- 
stwa. 

K. Zarodow podnosń w związku z tym 
niezwykle ważny problem naukowych 
kryteriów współzawodnictwa dwóch sy- 
stemów, podkreślając konieczność kom- 
pieksowej analizy wszystkich czynni> 


ków określających wpływ socjalizmu na 
rozwój współczesnego świata. 

Wyników współzawodnictwa dwóch 
światowych systemów społecznych nie 
można określić wyłącznie za po:nocą 
podsumowania i porównania czynników 
materialnych. Ilościowe i jakościowe 
wskaźniki rozwoju ekonomicznego, wa- 
żne same w sobie, nie dają pełnego 
obrazu układu sił między systemem 80- 
zjalistycznym i kapitalistycznym. Wza- 
jemny stosunek sił jest bowiem katego- 
rią historyczną. Jego ocena wymaga a- 
nalizy zarówno zmian, które następowa- 
ły w przeszłości i ich kierunku, jak też 
tendencji rozwojowych na przyszłość. 
O potędze danego systemu decyduje w 
równej mierze jego potencjał gospodar- 
czy. jak też jego wewnętrzna siła poli- 
tvczna i ideologiczna, charakter stosun= 
ków między władzą państwową i lud= 
nością, stosunków między klasami spo- 
łeczeństwa, miejsce i rola jednostki w 
społeczeństwie. Wreszcie wyższość da- 
nego systemu określa także siła oddzia- 
ływania treści procesów gospodarczych, 
społeczno-politycznych i kulturalnych, 
jego wpłytv na procesy rozwojowe we- 
wnątrz systemu przeciwstawnego. 

Zmieniający sie układ sił światowych, 
szeroko rozwijający się ruch antymono- 
polistyczny i antyimperialistyczny poz- 
bawiły burżuazję swobody wyboru naj- 
bardziej dogodnych form i metod jej 
politycznego panowania, opartych aa 
przemocy i reakcji. Coraz częściej mu- 
siała manewrować, stosować bardziej e- 
lastyczną i ustępliwą taktykę twobec żą- 
dań klasy robotniczej i innych warstw. 
Zdobyte prawą nie są jednak atrybu- 
tem „burżuazyjnej demokracji w czystej 
formie”, jak to usiłuje przedstawiać 
propaganda burżuazyjna, ale rezultatem 
długotrwałej i zacietej walki klasowej 
proletariatu. Nie oznacza to jednak, że 
współczesny imperializm wyzwolił cię z 
właściwej mu reakcyjności. Przeciwnie, 
takie zjawiska, jak wzrost roli orzani- 
zacji gospodarczych i dominacji władzy 
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wykonawczej nad ustawodawczą, unie- 
zalieżnianie się kompleksu wojskowo- 
-_przemysłowego od kontroli parlamen= 
tarnej, a przede wszystkim rosnąca az= 
tywność sił prawicoworadykalnych 1 
neolaszystowskich świadczą o tym, że 
demokratyzm  burżuazyjnego systemu 
politycznego zmniejsza się i likwiduje 
stawiając pod znakiem zapytania samą 
istotę tego systemu. 

W tych warunkach walka e demo- 
krację staje się centralnym problemem 
strategii politycznej partii komunisty= 
cznych krajów kapitalistycznych i jest 
traktowana, jak podkreśla autor, nie 
jako ceł sam w sobie, ale jako najważ- 
niejszy krok na drodze do socjalizmu, 
jako jedna z możliwych form przejścia 
do przekształceń bezpośrednio socjali- 
stycznych. Konkretne cechy tego przej- 
ścia, długość jego trwania oraz metody 
walki e jego realizację nie mogą być 
wszędzie jednakowe. Wiąże się z tym 
omawiany również przez autora pro» 
blem form rewolucji socjalistycznej. A- 
nalizując istotę pokojowego przejścia de 
socjalizmu podkreśla konieczność roz 
różniania pojęć: „parlamentarna droga 
do socjalizmu” i „walka e socjalizm 
przy wykorzystaniu instytucji parlia- 
nentarnych”. Pierwsze z nich pomija 
czynnik walki klasowej, samą istolę 
procesu rewolucyjnego, a bez rewolucji, 
bez społecznej przemocy, niezależnie od 
tego, czy będzie ona miała charakter 
zbrojny czy pokojowy, klasa robotniczą 
i masy pracujące nie mogą zdobyć wła” 
dzy. 

W waloe antymonopolistycznej i anty» 
Imperialistycznej klasa robotniczą i jej 
awangardowa partia komunistyczna ze- 
spalają i jednoczą wokół siebie niepro- 
letariackie warstwy ludzi pracy gotowe 
walczyć © cele ogólnodemokratyczne, 
Jest to obiektywna tendencja, która o- 
Kkreśla perspektywy linii strategicznej 
partli komunistycznych krajów kapita- 
listycznych. Najważniejszym  czynni- 
kiem — podkreśla autor — zapewniają- 
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cym ukierunkowanie i zorganizowanie 
jedności sił demokratycznych i lewico- 
wych, czynnikiem, od którego zalezy re- 
wolucyjna skuteczność osiągniętej jed- 
ności, jest samodzielność partii proleta- 
riackiej w koalicji politycznej. Partia ta 
reprezentuje klasę najbardziej zaintere- 
sowaną w sukcesie sił demokratycz= 
nych, gotową najbardziej konsekwen- 
tnie walczyć o ich zwycięstwa 

Nieodłączną, organiczną część walki © 
socjalistyczną przebudowę życia spo- 
łecznego ludzkości stanowi ruch naro- 
dowowyzwoleńczy. Ogólnodemokratycz= 
ny charakter tej walki jest wykorzy- 
stywany przez ideologów burżuazyj- 
nych $ reformistycznych dla tworzenia 
teorii mających uzasadniać konieczność 
pozostawania krajów rozwijających się 
w orbicie świata kapitalistycznego. Stąd 
też, wskazuje autor, ogromna waza 
naukowego rozwiązania problemu sto- 
sunku pomiędzy pierwiastkiem narodo- 
wym (ogólnodemokratycznym) i klaso- 
wym w scewolucjach wyzwoleńczych i 
antyimperialistycznych. Analiza  na- 
stępstw przełomu spowodowanego oba- 
leniem reżimów kolonialnych, jego 
skutków w życiu gospodarczym, w sy- 
stemie stosunków społecznych i w sfe- 
rze życia politycznego krajów rozwija- 
jących się dowodzi, że mimo różnie w 
poziomie rozwoju społecznego, struktu- 
ry społecznej, tradycji kulturalnych 
krajów i narodów wciągniętych w świa- 
towy proces rewolucyjny, walka naro- 
dowowyzwoleńcza zaczyna się «coraz 
wyraźniej przekształcać w walkę o cha- 
rakterze społecznym o orientacji anty- 
kapitalistycznej. 


Nawet w wielu najbardziej zacofa- 


"nych pod względem gospodarczym i 


kulturalnym krajach wzrasta zainterc- 
sowanie naukowym socjalizmem, wzra- 
sta zrozumienie tego, że dalszy rozwój 
może dokonywać się jedynie na podsta- 
wie wspólnych prawidłowości sformu- 
łowanych w teorii naukowego socjaliz- 
mu. Aktywna i ukierunkowana działal- 
ność sił postępowych w krajach rozwi- 
jających się w walce o niezależność go- 
spodarczą i postęp Sspoleczny staje się 
warunkiem utrwalenia sojuszu Świzto- 
wego socjalizmu i ruchu narodowowyz- 
woleńczego, pogłębienia ich współdzią- 
łania. 

W ostatnim rozdziale swojej pracy K. 
Zarodow przeprowadza analizę kon- 
kretnych wydarzeń i niektórych pod- 
stawowych cech rewolucyjnego rozwo- 
ju Rosji w pierwszym dwudziestoleciu 
naszego wieku. Odejście od współcze- 
sności jest tu tylko pozorne. W istocie 
podejmuje on problemy, które do dziś 
nie straciły swojej aktualności, takie 
jak: rewolucja rosyjska jako wyraz 
prawidłowości historii XX w., problerny 
przerastania rewolucji i walki o masy, 
istota przemocy w rewolucji itd. Sze- 
rokie jej rozwinięcie znajdziemy w in- 
nej interesującej pracy K. Zarodowa 
Trzy rewolucje w Rosjń i nasze czasy. 

Krótki tylko przegląd zawartości 
książki K. Zarodową wskazuje bo- 
gactwo jej treści. Kompleksowe ujęcie 
tematu, przedstawienie poszczególnych 
problemów w ich złożoności i uwarun- 
kowaniach podnosi jeszcze jej wielką 
wartość. 

TEODOR ŁADYKA 
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Główne kierunki 
polityki zagranicznej PRL 
na tle aktualnej sytuacji 

międzynarodowej 


EMIL WOJTASZEK 


Dokument pt. Węzłowe kierunki i zadania polityki zagranicznej PRL 
w 1979 roku, zaaprobowany w styczniu br. przez Biuro Polityczne KC 
PZPR, stanowi podstawową wytyczną działalności MSZ i innych resor- 
tów realizujących stosunki Polski z zagranicą. Uwzględnia on aktualny, 
wyjątkowo zróżnicowany rozwój sytuacji międzynarodowej. 

Charakteryzuje się ona dialektycznym splotem pozytywnych i nega- 
tywnych czynników, współpracy, konfliktów i konfrontacji. Proces odprę- 
żenia rozwija się dzięki konsekwentnej pokojowej polityce państw wspól- 
noty socjalistycznej, lecz równocześnie siły antyodprężeniowe zintensyfiko- 
wały swe działania — i to różnego rodzaju i w różnych regionach świata. 
Nie zostało w pełni wyeliminowane niebezpieczeństwo wojny nuklearnej. 
Nadal utrzymują się i powstają nowe ogniska zapalne w południowo- 
-wschodniej Azji, na Bliskim Wschodzie, w Afryce. 

Chiny stale aktywizują swą awanturniczą, niebezpieczną politykę skie- 
rowaną przeciwko pokojowemu współistnieniu, odprężeniu i rozbrojeniu, 
przeciwko stabilizacji w różnych regionach świata, w tym w Europie, 
posługując się zajadłą antyradzieckością. Polityka ta godzi w żywotne in- 
teresy pokoju, państw wspólnoty socjalistycznej, w interesy Polski. 

W ostatnich latach Chiny wielokrotnie wiązały się z przedstawicielami 
zimnowojennych dążeń i tendencji, z siłami skrajnej reakcji międzynarodo- 
wej. Występując aktywnie przeciwko pokojowym inicjatywom Związku 
Radzieckiego i innych bratnich państw socjalistycznych, zmierzały one 
do zwiększania napięcia. 

Podjęta 17 lutego br. agresja na Socjalistvczną Republikę Wietnamu 
stała się szczególnie niebezpiecznym przejawem tej polityki, ukazując do- 
wodnie, do czego prowadzą ekspansjonizm i hegemonistvczne nastawienie 
kierownictwa chińskiego. Szczególne oburzenie budzi fakt. że agresja nas- 
tąpiła przeciwko bohaterskiemu narodowi wietnamskiemu. którv przez 
dziesięciolecia niezłomnie walczył o swą niepodleglość. 
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Najgroźniejszym w swych potencjalnych skutkach elementem w rozwo- 
ju obecnej sytuacji międzynarodowej jest forsowany przez USA, NATO 
i Chiny wyścig zbrojeń. 

Uchwały waszyngtońskiej sesji NATO z ub. roku, a także konkretne już 
decyzje budżetowe głównych państw zachodnich na 1949 r. świadczą 
o dążeniu do uzyskania przewagi polityczno-strategicznej nad Związkiem 
Radzieckim i szerzej — Układem Warszawskim. Wvścig zbrojeń hamuje 
proces odprężenia, komplikuje negocjacje rozbrojeniowe, utrudnia rozwia- 
zywanie ważnych dla całego świata problemów społeczno-ekonomicznych. 

Stąd wielkie znaczenie bliskiego, jak się wydaje, zawarcia układu o ogra- 
niczeniu zbrojeń strategicznych, tzw. SALT II, między ZSRR i USA. Układ 
ten dodałby odprężeniu politycznemu nowych, tak potrzebnych impulsów. 
Stanowiłby także zachętę dla toczących się negocjacji rozbrojeniowvch 
w Wiedniu, w Genewie i w innych gremiach. Sprawa nie jest jednak 
łatwa. Wciąż istnieją w USA poważne opory ze strony sił prawicowych 
i wojskowych przeciwko zawarciu porozumienia, jak i — ogólniej — prze- 
ciwko poprawie stosunków między USA a ZSRR. 

Ujawniły się one wyraźnie w czasie niedawnej wizyty chińskiego wice- 
premiera Teng Siao-pinga w USA. Wizyta ta wykazała, że nawet w samej 
administracji prezydenta Cartera nie brakuje osób, które chciałyby nego- 
cjować z ZSRR z pozycji siły, probując grać m.in. tzw. kartą chińską jako 
instrumentem nacisku. 

W sytuacji, gdy równowaga militarno-polityczna, od której zależy ist- 
nienie i dalszy pomyślny rozwój procesów odprężeniowych, jest delikatna 
i krucha, jak to wciąż ma miejsce we współczesnym świecie, stano- 
wisko ChRL czy skoordynowane akcje Chin, USA i Japonii muszą wywo- 
łvwać niepokój tych wszystkich państw — a do nich należv Polska 
— i tvch wszystkich sił politycznych, które wiążą zabezpieczenie swych 
żywotnych interesów z utrzymaniem na świecie pokoju, umacnianiem bez- 
pieczeństwa międzynarodowego i rozwojem szerokiej współpracy między- 
narodowej. 

Nadal utrzymują się ogniska napięć w różnych regionach świata. Separa- 
tvstyczne porozumienia izraelsko-egipskie nie są w sianie doprowadzić 
do kompleksowego rozwiązania sytuacji na Bliskim Wschodzie, bo nie gwa- 
rantują one realizacji podstawowych przesłanek uregulowania tego proble- 
mu, jakimi są likwidacja okupacji zajętych przez Izrael terytoriów arab- 
skich i utworzenie niepodległego państwa palestyńskiego. Droga do pokoju 
na Bliskim Wschodzie musi być wytyczona z udziałem wszystkich zain- 
teresowanych stron, łącznie z OWP. 

Poważne zmiany nastąpiły w Iranie. Kraj ten przestał odgrywać rolę 
żandarma USA w tym regionie i zerwał bliską współpracę. jaką utrzymy- 
wał z Izraelem, wystąpił z Paktu CENTO, zapowiedział prowadzenie po- 
lityki niezaangażowania i rozwoju współpracy z krajami socjalistycznymi. 
Polska uznała nowy rząd Iranu. Jesteśmy gotowi rozwijać z nim stosunki 
przyjaźni i współpracy. Także nowy rząd Iranu zapewnił nas, że pragnie 
nie tylko utrzymać, ale szerzej rozwijać stosunki z Polską. 

Nadal nie są rozwiązane problemy Zimbabwe i Namibii, a także apar- 
theidu w Republice Południowej Afryki. Ze strony USA i szeregu innych 
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krajów zachodnich obserwujemy wzmożone, często zakulisowe działania 
zmierzające do zachowania czy nawet umocnienia ich pozycji gospodar- 
czych i politycznych w tym rejonie. Dotyczy to zresztą wielu innych kra- 
jów Afryki, która nadal jest dla Zachodu głównym dostawcą cennych 
surowców. Zachód oddziałuje również na dalszą polaryzację w ruchu 
państw niezaangażowanych, dążąc do osłabienia w nim pozycji Kuby, Wiet- 
namu i innvch państw postępowych. Ta działalność nasila się obecnie 
w związku z zaplanowanym szczytem państw niezaangażowanych w Ha- 
wanie we wrześniu bieżącego roku. 


3k 


W tej złożonej sytuacji międzynarodowej korzystnie wyróżnia się sytua- 
cja na kontvnencie europejskim, choć i tu nie brak trudnych proble- 
mów. Przeważa jednak dążenie do kontynuowania polityki odprężenia. 
Helsiński Akt Końcowy, aczkolwiek powolnie, jest jednak realizowany, 
zwłaszcza w stosunkach dwustronnych między państwami-sygnatariusza- 
mi tego dokumentu. Nikt obecnie nie neguje zawartych w nim zasad, 
choć są tendencje do różnej interpretacji i selektywnego doń podejścia. 

Ważne jest również to, że wszechstronny proces odprężenia ustalony 
w Helsinkach jest kontynuowany. Odbvły się spotkania w Belgradzie oraz 
kilka spotkań ekspertów państw uczestników KBWE. Przygotowywane jest 
spotkanie w Madrycie w 1980 r. 

Dodać należy, że w zasadzie udało się zapobiec negatywnym wpływom 
pogarszającej się sytuacji globalnej na stosunki między państwami euro- 
pejskimi. choć dynamika polityki odprężenia i tutaj zmalała. Jest to prze- 
de wszystkim rezultat trwajacego nadal wyścigu zbrojeń. 

Polska aktywnie uczestniczy w polityce europejskiej, kontynuując dia- 
log poiityczny z wieloma państwami zachodnimi. rozwijając szeroką współ- 
pracę i wnosząc wkład w wielostronne spotkania i konferencje państw 
europejskich. 

Mówiąc o tych pozytywach, trzeba jednak zwrócić uwagę na zauważalne 
w ostatnim okresie ożywienie się problematyki niemieckiej i to w kontek- 
ście, który zmusza nas do wzmożonej uwagi, a nawet czujności oraz od- 
powiedniego działania. 

RFN należy do państw, które, kierując się specyficznymi interesami, 
wniosły liczący się wkład w rozwój procesu odprężenia na naszym kon- 
tynencie. Było to elementem obiektywnie korzystnym, sprzyjającym u- 
macnianiu pokoju i współpracy w Europie. 

Z drugiej jednak strony RFN upatruje w procesie odprężenia instru- 
ment osiągnięcia własnych, strategicznych, mocarstwowych celów, w tym 
rozwiązania tzw. „kwestii niemieckiej” zgodnie z własną koncepcją. 

W tym kontekście istotne miejsce zajmują próby traktowania układów 
zawartych przez Republikę Federalną Niemiec z krajami socjalistycznv- 
mi jako swego rodzaju modus vivendi do czasu przyjęcia ostatecznego 
pokojowo-traktatowego uregulowania dla całvch Niemiec. Również w sto- 
sunkach z Polską RFN utrzymuje taką interpretację układu z grudnia 
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1970 r. o podstawach normalizacji wzajemnych stosunków, która usiłuje 
relatywizować i podważać jego postanowienia, w tym dotyczące naszej gra- 
nicy zachodniej. 

Proces normalizacji stosunków między RFN a państwami socjalistycz- 
nymi przebiega zatem w warunkach ostrej konfrontacji na płaszczyźnie 
politycznej i ideologicznej. Prowadzimy go z naszej strony w ścisłym 
współdziałaniu i pełnej zbieżności stanowisk z ZSRR. W naszej socjalisty- 
cznej wspólnocie państwem, które w największym stopniu narażone jest 
na skutki tej konfrontacji, jest oczywiście NRD. Zacieśniamy i pogłębiamy 
nasze stosunki z bratnią NRD, która w tym roku obchodzić będzie swe 
trzydziestolecie. 


% 


Polityka zagraniczna naszego państwa, zwłaszcza od VI Zjazdu PZPR, 
obok stałych zadań związanych z umocnieniem bezpieczeństwa Polski, 
dążyła do stworzenia korzystnych warunków zewnętrznych dla przyspie- 
szonego rozwoju społeczno-ekonomicznego naszego narodu, do poprawy 
miejsca Polski w międzynarodowym podziale pracy. Wspólnie z wieloma 
innymi resortami, zwłaszcza gospodarczymi, nadawaliśmy i nadajemy na- 
szym działaniom wobec zagranicy coraz bardziej konkretny charakter 
z myślą o bezpośrednich korzyściach dla naszej gospodarki i poziomu ży- 
cia społeczeństwa. 

Wiadomo, jak ważne są uwarunkowania gospodarcze, w których przyj- 
dzie nam realizować zadania polityki zagranicznej w bieżącym roku. 
Jest to tym bardziej oczywiste w świetle uchwał XIII Plenum KC PZPR 
oraz zadań postawionych przez narodowy plan społeczno-gospodarczy na 
1979 rok. Tworzenie dogodnych warunków politycznych dla korzystnego 
rozwoju współpracy gospodarczej i naukowo-technologicznej Polski z za- 
granicą zajmuje czołowe miejsce wśród priorytetów działania polskiej po— 
lityki zagranicznej. Zdajemy też sobie sprawę, że zadania w tym zakre 
sie są szczególnie trudne. Wynika to z oceny potrzeb oraz sytuacji w gos- 
podarce światowej. 

Okres dekoniunktury gospodarczej, który świat przeżywał w ostatnich 
latach, praktycznie się jeszcze nie zakończył. Spowodował on bowiem 
chaos w wielu dziedzinach współpracy, m.in. walutowej i handlowej. 
Ma to znaczenie dla naszej gospodarki nie tylko dlatego, że poprzez część 
naszych istotnych kontaktów handlowych i kooperacyjnych jesteśmy po— 
wiązani z rynkiem kapitalistycznym, ale i ze względu na fakt, że istnieją 
granice, w których RWPG chroni państwa członkowskie przed zaburzenia- 
mi rynku światowego. 

Tendencje protekcjonistyczne na rynkach rozwiniętych państw kapita- 
listycznych występują często w dziedzinach nas interesujących. Coraz 
trudniej o zaspokojenie naszych potrzeb surowcowo-energetycznych, 
zwłaszcza przy napiętym bilansie paliwowo-surowcowym państw RWPG 
i przy postępującej industrializacji państw rozwijających się. Nasze towa- 
rv napotykają na zagranicznych rynkach ostrą konkurencję towarów 
pochodzących z innych państw. 
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Niepokoją nas też tendencje niektórych państw zachodnich do pod- 
porządkowywania współpracy gospodarczej z krajami socjalistycznymi, 
zwłaszcza w dziedzinie technologii, względom politycznym. Rozpowszech- 
nienie się tego rodzaju tendencji mogłoby cofnąć nas z powrotem do 
okresu ,„zimnej wojny” gospodarczej, byłoby regresem w stosunku do tego, 
co już udało się osiągnąć, m. in. na bazie Aktu Końcowego KBWE. 

Wszystko to wskazuje, że polityczne zabezpieczenie naszych potrzeb 
gospodarczych wymaga wysiłku dobrze przemyślanego, ściśle skoordyno- 
wanego z planami rozwoju gospodarczego kraju i realizowanego jednoli- 
cie przez wszystkie kompetentne resorty. Z tego m.in. względu wielką 
wagę przywiązujemy do dalszego doskonalenia mechanizmów koordyna- 
cyjnych działania MSZ i innych resortów. 
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Powyższy przegląd głównych tendencji i zjawisk w sytuacji między- 
narodowej siłą rzeczy nie jest wyczerpujący, ale ukazuje, przed jakimi zło- 
żonymi problemami międzynarodowymi staje dziś nasz kraj, jak wiele 
różnorodnych i nie zawsze pomyślnych czynników musimy brać pod uwa- 
gę, planując nasze działania wobec państw zagranicznych. 

Główne kierunki tych działań zostały wytyczone przez Biuro Politycz- 
ne KC PZPR. Resort spraw zagranicznych, wspólnie z innymi resortami, 
będzie realizował bogaty program przedsięwzięć politycznych, dyploma- 
tycznych, gospodarczych i innych w celu wszechstronnego zabezpieczenia 
interesów socjalistycznej Polski. Naczelnym zadaniem jest przyczynianie 
się do tworzenia warunków sprzyjających umacnianiu pokoju, utrwalaniu 
bezpieczeństwa i rozwojowi wszechstronnej współpracy międzynarodo- 
wej. 

Podstawową gwarancją niepodległości i bezpieczeństwa Polski jest so- 
jusz, przyjaźń i współpraca z ZSRR. Jest to zarazem ważny czynnik 
naszego rozwoju społeczno-gospodarczego. Będziemy rozwijać i umacniać 
wszechstronną współpracę z ZSRR. Służyć temu będą rozmowy przepro- 
wadzane na najwyższych szczeblach partyjnych i rządowych. Będziemy 
konsekwentnie realizować szeroki program współpracy politycznej, gos- 
podarczej i naukowo-technicznej. Będziemy też dążyć do jeszcze lepszego 
wzajemnego poznania się i zbliżenia naszych społeczeństw. Dogodną 
okazją ku temu będzie szeroki program imprez organizowanych w ZSRR 
z okazji 35-lecia Polski Ludowej. 

Wielkie znaczenie dla dalszego pogłębienia braterskich związków mię- 
dzy PZPR i KPZR, między obu państwami i narodami miały ostatnie roz- 
mowy I sekretarza KC PZPR, Edwarda Gierka z sekretarzem generalnym 
KC KPZR, przewodniczącym Rady Najwyższej ZSRR, Leonidem Breż- 
niewem i przyjęte podczas nich ustalenia. Stanowią one istotny impuls 
w rozwoju wzajemnie korzystnej współpracy politycznej, gospodarczej 
i naukowo-technicznej, wytyczają jej nowe obszary i horyzonty. Doty- 
czy to zwłaszcza pogłębienia związków integracyjnych w gospodarce, ko- 
operacji i specjalizacji produkcji w kluczowych działach gospodarki obu 
krajów. Rozmowy przywódców Polski i Związku Radzieckiego raz jesz- 
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cze potwierdziły jedność i bliskie współdziałanie obu krajów w urzeczy- 
wistnianiu polityki pokoju, odprężenia i rozbrojenia. Wyrażono wolę prze- 
ciwstawiania się wszelkim próbom agresji i wzniecania napięć, podkreś- 
lono żywotne znaczenie zwartości państw wspólnoty socjalistycznej, do 
której umacniania oba kraje wnoszą swój wkład. 

Zamierzamy również podjąć nowe wysiłki dla dalszego rozwoju stosun- 
ków ze wszystkimi bratnimi krajami socjalistycznymi. Szczególnie koncen- 
trujemy się na stosunkach z państwami sąsiedzkimi — CSRS i NRD. Stały 
postęp we wszechstronnej współpracy bratnich krajów służy nie tylko zain- 
teresowanym narodom, jest również wkładem do umacniania jedności 
państw wspólnoty socjalistycznej. tak niezbędnej zwłaszcza wobec zakty- 
wizowania się sił antyodprężeniowych. 

Polska, jak to wielokrotnie stwierdzali przywódcy naszej partii i rzą- 
du, przywiązuje kluczowe znaczenie do Układu Warszawskiego. Wi- 
dzimy w nim nie tylko gwarancję bezpieczeństwa Polski, ale i decv- 
dujący czynnik utrzymania pokoju w Europie. Wieloletnie doświadczenia 
powojennej historii Europy potwierdzają zasadność tej tezy. Dlatego jes- 
teśmy za utrzymaniem zdolności obronnych Układu Warszawskiego na 
adekwatnym poziomie i wnosimy do tego nasz określony wkład. W zacho- 
waniu w Europie przybliżonej równowagi widzimy istotną podstawę bez- 
pieczeństwa. Oczywiście wolelibyśmy. aby ta równowaga utrzymywana bv- 
ła na coraz niższym poziomie. Dlatego Doradczy Komitet Polityczny 
państw-stron Układu Warszawskiego, ZSRR, Polska i inne kraje człon- 
kowskie stale zgłaszają propozycje zmierzające do zredukowania, na zasa- 
dzie wzajemności, obecnych potencjałów wojskowych. Stale podtrzymuje- 
my również propozycję równoczesnego rozwiązania obu sojuszów lub choć- 
by, na początek, ich organizacji wojskowych. 

Będziemy dążyli do tego, aby idee i program zawarty w deklaracji 
moskiewskiego posiedzenia Doradczego Komitetu Politycznego państw- 
-stron Układu Warszawskiego z listopada ub. roku torował sobie drogę do 
stołów negocjacyjnych i sal konferencyjnych. Jest to program konkretnv 
i wszechstronny, obejmujący odprężenie polityczne i militarne, rozbroje- 
nie i umacnianie zaufania. 

Będziemy nadal działać w kierunku rozwoju integracji gospodarczej 
w ramach RWPG. Będzie to obejmować prace nad doskonaleniem mecha- 
nizmów działania RWPG oraz urzeczywistnianiem kompleksowego progra- 
mu integracji gospodarczej, W jego ramach zamierzamy szczególną uwage 
zwrócić na realizację wspolnych przedsięwzięć na kierunkach paliwowo- 
-surowcowych i żywnościowych. Będziemy też dążyć do stalego pogłębia- 
nia specjalizacji i kooperacji produkcji między państwami członkowskimi. 


%k 


Zgodnie z tradycyjnymi kierunkami naszej polityki zagranicznej bę- 
dziemy dążyć do konsolidacji odprężenia politycznego. zwłaszcza w Euro- 
pie. Jest to polityka akceptowana także przez większość rządów zachodnich 
jako jedyna polityka rozsądna, nie mająca konstruktywnej alternatywy. 


10 


Główne kierunki polityki zagranicznej PRL 


Zamierzamy, w oparciu o Akt Końcowy KBWE, kontynuować nasz dia- 
log polityczny z państwami Europy zachodniej, a także USA i Kanadą. 
Będziemy zmierzać do pełnej realizacji Aktu Końcowego. Jest to szczegól- 
nie ważne w świetle zaplanowanego na 1980 r. spotkania w Madrycie, 
które trzeba dobrze przygotować. Wymagać to będzie nie tylko opraco- 
wania odpowiednich propozycji, lecz także kształtowania w Europie atmo- 
sfery politycznej sprzyjającej konstruktywnemu charakterowi obrad mad- 
ryckich. 

Wśród państw zachodnich szczególne znaczenie przywiązujemy do sto- 
sunków z Francją. Będziemy pogłębiać te zbieżne interesy, które doty- 
czą utrwalania odprężenia w oparciu o nienaruszalność istniejących rea- 
liów polityczn -terytorialnych w Europie. Dołożymy starań, aby utrzymać 
dotychczasową częstotliwość oficjalnych kontaktów politycznych z tym 
państwem. W dziedzinie ekonomicznej będziemy dążyć do poprawy nieko- 
rzystnego dla nas bilansu handlowego i do takiego ukształtowania wzajem- 
nej współpracy, zwłaszcza naukowo-technicznej, by odpowiadała ona w 
pełniejszy sposób naszym potrzebom gospodarczym. 

W stosunkach z USA priorytetowe znaczenie będzie miał rozwój współ- 
pracy gospodarczej, w tym finansowej i naukowo-technicznej. Podstawo- 
wym zadaniem będzie dalszy wzrost naszego eksportu do tego kraju 
w celu poprawy bilansu płatniczego, a także jeszcze lepsze niż dotych- 
czas wykorzystanie programów wymiany naukowo-technicznej. Będziemy 
kontynuować dialog polityczny z USA w kwestiach zwiazanych z odpręże- 
niem politycznym i militarnym oraz współpracą w Europie. 

Utrzymamy podstawowe kierunki naszego działania w stosunku do RFN. 
Rozwijając aktywność polityczną służącą utrwalaniu odprężenia w Euro- 
pie, będziemy jednocześnie zwracać uwagę, by proces odprężenia nie był 
wykorzystany przez Bonn z uszczerbkiem dla zachowania polityczno-tery- 
torialnej rzeczywistości w Europie. Zamierzamy równocześnie kontynuo- 
wać starania o właściwy przebieg procesów normalizacyjnych w stosun- 
kach wzajemnych w oparciu o układ z 1970 r., deklaracje i porozumienia 
uzgodnione podczas wizyt na najwyższym szczeblu. W stosunkach gospo- 
darczych kładziemy nacisk na lepsze wykorzystanie istniejących w tej 
. dziedzinie możliwości, przede wszystkim na rozszerzenie dostępu naszych 
towarów na rynek RFN. 

Biorąc pod uwagę zbieżność stanowiska państw nordyckich z naszymi 
poglądami na szereg podstawowych kwestii odprężenia, bezpieczeństwa 
i rozbrojenia, będziemy kontynuować z nimi pogłębioną wymianę poglą- 
dów. Utrzymamy i rozwiniemy podstawowe kierunki współpracy gospo- 
darczej z tym regionem. 

Oprócz wymienionych już krajów zamierzamy dążyć do dalszego roz- 
woju stosunków z Wielką Brytanią, Włochami, Austrią, Hiszpanią, Bel- 
gią, Holandią. Portugalią. Grecją. Turcją i pozostałymi państwami-sygna- 
tariuszami Aktu Końcowego KBWE. Zamierzamy nadal rozwijać sto- 
sunki gospodarcze z Japonią, ożywić nasze stosunki z krajami ASEAN 
i innymi pozaeuropejskimi krajami kapitalistycznymi. 

Polska zamierza w 1919 r. podtrzymać tradycje swej aktywności na fo- 
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rum wielostronnym. W miarę naszych możliwości zamierzamy wnosić 
wkład do procesu umacniania odprężenia i budowy bezpieczeństwa mię- 
dzynarodowego w skali globalnej. Posłuży temu m.in. nasza aktywność 
na forum ONZ. Działalność polityczną w tej organizacji będziemy łączyć 
w stosunkach dwu- i wielostronnych z długofalowymi przedsięwzięciami 
związanymi z realizacją deklaracji o wychowaniu społeczeństw w duchu 
pokoju. Przygotowujemy w tym celu odpowiedni program działania. Przy- 
jęcie tego dokumentu, którego inicjatywę podjął I sekretarz KC PZPR, 
Edward Gierek, przez tak zdecydowaną większość państw świata i w tak 
szybkim czasie wskazuje, że było na nią zapotrzebowanie w społecz- 
ności międzynarodowej. Zobowiązuje to nas do intensywnego działania 
w celu wcielania w życie zasad tej deklaracji. 

Z uwagi na szczególnie groźne dla świata skutki rozkręcania spirali 
wyścigu zbrojeń, Polska zamierza wykazać szczególną aktywność w za- 
kresie rozmów rozbrojeniowych. Najważniejszym forum są dla nas rokowa- 
nia wiedeńskie w sprawie wzajemnej redukcji sił zbrojnych i zbrojeń 
w Europie środkowej. Będziemy w nich konsekwentnie zmierzać do obni- 
żenia stopnia konfrontacji militarnej na zasadzie wzajemności i bez 
uszczerbku dla bezpieczeństwa stron. Zamierzamy również kontynuować 
aktywną, konstruktywną postawę w Komitecie Rozbrojeniowym w Gene- 
wie oraz na innych płaszczyznach negocjacji. Dużą wagę przywiązujemy 
do utrwalenia reżimu nierozprzestrzeniania broni jądrowej, a także do 
osiągnięcia zakazu broni chemicznej, całkowitego zaprzestania doświadczeń 
z bronią jądrową oraz zakazu nowych rodzajów broni masowej zagłady. 

Forum wielostronne jest również ważną płaszczyzną tworzenia warun- 
ków naszej współpracy gospodarczej ze światem. Dlatego należną tym za- 
gadnieniom uwagę poświęcimy dążeniom do poprawy statusu Polski w sto- 
sunkach handlowych z państwami-członkami GATT oraz z państwami 
EWG. Ważne jest również, aby w sposób ciągły dążyć do aktywnego włą- 
czenia Europejskiej Komisji Gospodarczej oraz do procesu realizacji Ak- 
tu Końcowego KBWE w wielostronnych stosunkach gospodarczych w 
Europie. 

W roku bieżącym uczestniczymy w wielu bardzo poważnych negocja- 
cjach gospodarczych w wyspecjalizowanych organizacjach systemu ONZ. 
Dążymy do opracowania takich zasad międzynarodowej współpracy gos- 
podarczej i takich konkretnych postanowień w tym zakresie, które sprzy- 
jałyby interesom gospodarczym naszego kraju. Będzie to ważnym zada- 
niem, zwłaszcza w trakcie wielu negocjacji toczących się w ramach 
UNCTAD. 

Podobne cele stawiamy przed sobą w związku z VIII Sesją III Konferen- 
cji Prawa Morza. 
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Ważkie procesy zachodzą w najliczniejszej i najbardziej zróżnicowanej 
pod względem politycznym i gospodarczym grupie państw rozwijających 
się. Tym, co łączy ich zdecydowaną większość, jest uzasadnione dążenie 
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do emancypacji gospodarczej. Znajduje ono wyraz w koncepcjach Nowe- 
go Międzynarodowego Ładu Ekonomicznego. 

Dominacja czynnika ekonomicznego w polityce państw rozwijających 
się zaciera jednak niekiedy klasowe treści i podstawy współpracy między- 
narodowej, jak również problem historycznej odpowiedzialności za kolo- 
nialny i neokolonialny wyzysk narodów Azji, Afryki i Ameryki Łaciń- 
skiej. 

Polska udziela rozwojowi stosunków z państwami rozwijającymi się 
szczególnej uwagi. Podstawą naszych działań jest decyzja Biura Politycz- 
nego KC PZPR, które zatwierdziło Założenia strategii długofalowego roz= 
woju stosunków PRL z krajami rozwijającymi się na lata 1979—1990, 
oraz przyjęte na jej podstawie rządowe programy rozwoju stosunków po- 
litycznych i gospodarczych z poszczególnymi regionami. 

Najbliższe stosunki łączą nas z tymi państwami rozwijającymi się, które 
urzeczywistniają postępowe koncepcje rozwoju społeczno-gospodarczego. 
Będziemy nadal intensyfikować działania celem rozszerzania dwustron- 
nej współpracy z nimi. 
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W naszej działalności zagranicznej wysokie miejsce zajmuje współ- 
praca kulturalna i naukowo-technologiczna. Najbardziej intensywnie roz- 
wijamy ją na kierunkach odpowiadających naszym interesom politycznym, 
uwzględniając jednak tradycyjne związki ze światowymi centrami życia 
kulturalnego i badań naukowych. 

W pracy informacyjno-propagandowej staramy się szeroko prezentować 
obiektywny obraz socjalistycznej Polski, jej tradycje i osiągnięcia. Bę- 
dziemy wraz z Ministerstwem Kultury i Sztuki aktywnie prezentować 
polską kulturę za granicą. Dużą wagę przywiązujemy do treści związanych 
z 35-leciem odrodzenia Polski. 40 rocznica najazdu Niemiec hitlerowskich 
na Polskę i rozpoczęcia II wojny światowej będzie okazją do przypomnie- 
nia roli, jaką odegrała Polska w walce o wolność i niepodległość wszyst- 
kich państw. 

Nadal będziemy dążyć do rozwoju współpracy z Polonią i zacieśniania jej 

związków z Ojczyzną. 
Całą naszą działalność prowadzimy i będziemy prowadzić, kierując się 
żywotnymi interesami naszego socjalistycznego państwa, dążąc do tworze- 
nia optymalnych warunków zewnętrznych dla wszechstronnego rozwoju 
naszego narodu. Wymaga to na arenie międzynarodowej wytężonej ak- 
tywności, działań na wszystkich płaszczyznach. 

Charakteryzujący społeczeństwo Polski klimat zrozumienia i zaangażo- 
wania w sprawy pokoju, bezpieczeństwa i współpracy zarówno w Europie, 
jak i na całym świecie będzie cenną pomocą w rozwiązywaniu zadań pol- 
skiej polityki zagranicznej w 1979 r. 
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Trudności i kłopoty wywołane ciężką zimą. bądź przez nią zaostrzone, 
dałv się odczuć najbardziej bezpośrednio i najdotkliwiej w działaniu tran- 
sportu. energetyki. gospodarki komunalnej. Kolej i transport drogowy stały 
się na długo codziennym tematem pierwszych stron gazet, dzienników ra- 
diowych i telewizyjnych. a poważne zakłócenia w komunikacji pasażerskiej 
iw przewozach towarów odbiłv się ujemnie na życiu mieszkańców miast 
i wsi oraz na rytmie pracy gospodarki. Ponieważ wokół aktualnej sytua- 
cji transportowej i jej przyczyn narosło — pod wpływem chwili — spo- 
ro nieporozumień. warto podjąć próbę spokojnego ich wyjaśnienia. Jedno- 
cześnie chciałbvm — odrvwając się od szczególnych warunków stycznia 
czv lutego — przedstawić kilka problemów o zasadniczym znaczeniu dla 
transportu i jego przyszłości w powiązaniu z tym, czego oczekują od niego 
społeczeństwo i gospodarka. 

Według mojej oceny trudno bowiem mówić o zimie jako o samo- 
istnym źródle perturbacji powstałych w transporcie; zima odegrała raczej 
rolę czynnika. który tylko spotęgował wiele zjawisk ujemnych, od daw- 
na trwale towarzyszących pracy transportu. W ostatnich miesiącach od- 
słoniłv się bardziej jaskrawo niż w innych okresach chroniczne słabości 
1 niedumagania tej gałęzi gospodarki. Mam tu na myśli nie tylko słabości 
wewnętrzne saniego transportu, ale także niedostatki w jego wspełpracy 
z otoczeniem — zarówno z nadawcami i odbiorcami przesyłek, jak i z dos- 
tawcami niezbędnych transportowi materiałów, maszyn i urządzeń. Prze- 
cież kolej — najważniejsza w naszym systemie transportowym — od kil- 
ku lat nie wykonuje w pełni planowanych przewozów ładunków, pracuje 
nieustannie na najwyższych obrotach i w warunkach ostrych napięć 
w bilansie przewozowym, cierpi na arytmię, nie jest w stanie zapewnić 
pełnego i terminowego zaspokajania wszystkich zgłaszanych potrzeb. 
W komunikacji pasażerskiej, której jakość jest od dawna przedmiotem 
uzasadnionej krytyki. wciąż nie możemy osiągnąć długo i niecierpliwie 
oczekiwanej poprawy. W żadnym swoim elemencie transport kolejowy nie 
osiągnał 'eszcze wvmagancgo poziomu sprawności i elastyczności, nie mó- 
wiąc o stworzeniu rezerw eksploatacyjnych. niezbędnych do płynnego po- 
konvwania sezonowych bądź regionalnych spiętrzeń potrzeb przewozo- 
wwch. 

Wprawdzie w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych dużym wysiłkiem 
gospodarki przystąpiono do rozbudowy i modernizacji kolei. Wysiłek 
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ten, ściśle sprzężony z doskonaleniem organizacji i technologii proce- 
sów przewozowych i podnoszeniem wydajności pracy kolejarzy, przy- 
niósł pokażne efekty, które były niejednokrotnie prezentowane na łamach 
prasy, także w „Nowych Drogach”, i są na ogół dobrze znane. W okresie 
tym zapoczątkowano i pomyślnie zaawansowano rozwiązywanie wielu naj- 
bardziej palących problemów transportu, ale przecież w żadnej dzie- 
dzinie nie wyrównano jeszcze wszystkich dotkliwych opóźnień i zaległości, 
ani nie zdołano osiągnąć pożądanego poziomu. Do osiągnięcia zadowala- 
jącego stanu ilościowego i jakościowego zarówno infrastruktury, jak tabo- 
ru niezbędny jest dłuższy niż pięć lat okres intensywnej działalności inwe- 
stycyjnej i remontowej. 

W ostatnich trzech latach (1976—1978) kolej wykorzystała nakłady in- 
westycyjne w kwocie 69 mld zł, w tym na roboty budowlano-montażowe 
25.5 mld zł. Z przekazanych do eksploatacji obiektów o szczególnym zna- 
czeniu wymieńmy ukończenie budowy i elektryfikacji centralnej magistra- 
li kolejowej na odcinku ze Śląska do Warszawy, budowy linii z Piotrkowa 
do zagłębia bełchatowskiego, budowy drugiego toru na magistrali nad- 
odrzańskiej Wrocław — Zielona Góra — Szczecin — Świnoujście, elektry- 
fikacji linii Poznań — Szczecin, kapitalnego remontu torów na kilku 
podstawowych liniach. Jest to dorobek niemały, ale mniejszy od założonego 
w wieloletnim programie rozwoju transportu, akceptowanym u progu 
1976 r. przez Biuro Polityczne KC PZPR i przyjętym do realizacji przez 
rząd; jest także skromniejszy od ustaleń planu na lata 1976—1980. 


W drugiej połowie lat siedemdziesiątych ograniczamy się głównie do 
kontynuowania przedsięwzięć zapoczątkowanych już dawniej, i to nie 
wszystkich, a niektórych w zwolnionym tempie. Czasowo zahamowano 
budowę następnego odcinka centralnej magistrali kolejowej na północ 
od węzła warszawskiego — w kierunku Płocka. Nastąpiło — przede 
wszystkim wskutek niedoborów w krajowym bilansie energetycznym — 
wyrażne ograniczenie tempa i zakresu elektryfikacji kolei: w następ- 
stwie zelektryfikujemy w całym pięcioleciu nie więcej niż 1200—1300 km 
zamiast planowanych 2100 km linii, co oznacza regres w stosunku do 
poprzednich okresów pięcioletnich. Odłożono na później budowę drugich 
torów na kiku ważnych odcinkach, wstrzymano rozbudowę niektórych 
stacji rozrządowych. Z opóźnieniami realizujemy programy naprawy to- 
rów oraz rozbudowy i modernizacji obiektów zaplecza eksploatacyjnego 
i naprawczego (lokomotywowni, wagonowni, zakładów naprawczych ta- 
boru kolejowego). Co prawda ograniczenia inwestycyjne, materiałowe, 
sprzętowe, importowe dotknęły kolej w mniejszym stopniu niż inne ga- 
łęzie transportu, ale i tu w latach 1976—1979 (wliczając plan tegorocz- 
ny) nakłady inwestycyjne są niższe od przewidzianych we wspomnia- 
nym programie o 45 mld zł, przydziały hutniczych wyrobów walcowa- 
nych — o 610 tys. ton, dostawy maszyn budowlanych — o 1400 sztuk. 
Oczywistym tego następstwem jest niższy od planowanego poziom zdol- 
ności przewozowej i sprawności kolei. Szczególnie brzemienna w skutki 
może okazać się w niedalekiej przyszłości obecna, okresowa przerwa 
w rozpoczynaiu realizacji wielu nowych przedsięwzięć, co grozi na"uszo- 
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niem ciągłości w przyroście nowych mocy przewozowych. Trzeba tu brać 
pod uwagę fakt, że inwestycje twansportowe o większych rozmiarach cha- 
rakteryzują się wieloletnim cyklem realizacji. 

W 1978 r. koleje normalnotorowe. pracując z ogromnym wysiłkiem, 
przewiozły o 29 proc. więcej ładunków niż w 1970 r. Wykonana przez 
PKP praca przewozowa w tonokilometrach wzrosła w większym stopniu, 
o 39 proc. w zwiazku z svstematycznym wydłużaniem się średniej odle- 
glości przewozu towarów koleją (m. in. wskutek przejmowania prze- 
wozów na krotsze odległości przez transport samochodowy). W tym samym 
okresie wydobycie węgla kamiennego w Polsce zwiększyło się o 37,6 proc., 
produkcja stali surowej wzrosła o 63,6 proc., wyrobów walcowanych o 68 
proc.. cementu o prawie 18 proc., nawozów sztucznych w przeliczeniu na 
czysty składnik o 61 proc. Przeładunki w portach morskich zwiększyły się 
o blisko 90 proc. Wvbralem dziedziny, w których obsłudze transportowej 
kolej ma udział przeważający lub bardzo wysoki. Zestawienie powyższych 
liczb świadczy, że rozwój wielu dziedzin gospodarki, charakteryzujących 
się szczególnie dużą transportochłonnością, wyprzedził w ostatnich latach 
wzrost realnej zdolności przewozowej kolei. Pomimo więc wspomnianych 
wysiłków dysproporcja między bardzo szybko rosnącymi potrzebami prze- 
wozowymi kraju a możliwościami PKP uległa dalszemu pogłębieniu. 

Piszę o tvm nie po to. abv ponarzekać czy usprawiedliwić nienadążanie 
kolei za stawianymi jej zadaniami. Uznając konieczność i celowość zmian 
okreśianych pojęcien manewru — skoncentrowania w obecnym, trudnym 
dla naszego kraju okresie wysiłku gospodarki na utrzymaniu wyso- 
kiego tempa rozwoju tvlko wvbranych dziedzin — powinniśmy jasno 
zdawać sobie sprawę z wszystkich wynikających stąd, a różnorakich kon- 
sekwencji. aby móc je z góry przewidywać, nie dać się przez nie zaskoczyć 
i świadomie na nie reagowac. Opraniczając tempo rozwoju transportu, mu- 
simy liczyć się z osłabieniem tempa wzrostu zdolności przewozowej 
iz wpływem tego na całą gospodarkę oraz wyciągać z tych faktów wnio- 
ski odnoszące się zarówno do wewnętrznych problemów transportu, jak 
i do wszystkich współpracujących z nim i korzystających z jego usług ga- 
łęzi gospodarki. 

Muszę przy tym rozwiać pokutujące nadal tu i ówdzie złudzenia, że 
w transporcie zawsze .jakoś to będzie”, że transport mimo wszystko da 
sobie radę, bo ma jeszcze wprawdzie bliżej nie określone, ale znaczne, nie 
wykorzystane rezerwy. Co do rezerw — nie przeczę, że są one nadal spo- 
re, ale ich uruchomienie na większą, liczącą się skalę bez nakładów 
jest niemożliwe lub wysoce problematyczne. Na przykład mimo ogrom- 
nvch wysiłków nie udaje nam się od lat przyspieszyć obrotu wagonu 
towarowego czy zwiększyć średnich prędkości jazdy pociągów, a wyko- 
rzystanie lokomotyw — w sensie ich przebiegów dobowych — przejawia 
nawet tendencję malejącą. 

Nie twierdzę oczywiście, że wszyscy kolejarze pracują w istniejących 
warunkach optymalnie, chociaż z całą pewnością pracują bardzo ciężko, 
a w wielu sytuacjach zdobywają się na autentyczną ofiarność. Nie twier- 
dzę, że przez dalsze podnoszenie organizacji, dyscypliny, wydajności i ja- 
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kości pracy nie da się poprawić wyników przewozowych i ekonomicz- 
nych transportu kolejowego. Nie ustajemy w staraniach i inicjatywach 
zmierzających do coraz lepszego wykorzystywania posiadanego majątku, 
który jednak już obecnie eksploatowany jest intensywniej i wydajniej, 
niż to się dzieje na kolejach wielu innych krajów. 

Pamiętać przy tym warto, że żyjemy i działamy w określonych warun- 
kach, w określonym społeczeństwie, a powszechne postawy, zwyczaje, 
normy postępowania — chcemy czy nie chcemy — oddziałują także na 
środowisko kolejarzy czy pracowników innych gałęzi transportu. W swoim 
czasie ranga zawodu kolejarza w społeczeństwie była wyjątkowa, wyjąt- 
kowy był zespół cech wymaganych i ukształtowanych w tym zawodzie. 
W dawnej jednak hierarchii zawodowej nastąpiły z czasem daleko idące 
zmiany, a ranga wielu zawodów uległa zrównaniu bądź przewartościowa- 
niu. Co prawda maszyniście lokomotywy, dyżurnemu ruchu, kierowcy sa- 
mochodu czy pilotowi nadal stawia się szczególne wymagania związane 
z bezpieczeństwem w komunikacji, ale tradycyjna sylwetka kolejarza, 
z przywiązaniem do wykonywanej pracy i stabilizacją tej kadry, 
należy już w dużej mierze do historii. Wywodzące się z tych tradycji po- 
kolenie kolejarzy jest już nieliczne, a zyskujący przewagę nowy, współ- 
czesny typ kolejarza — przy wielu zaletach, np. wyższym na ogół pozio- 
mie wykształcenia, śmielszym i bardziej aktywnym stosunku do postępu 
itd. — reprezentuje po prostu odmienne cechy, bardziej zbliżone do typo- 
wych dla wielu innych zawodów. Te socjologiczne przeobrażenia, wraz 
z konkurencyjnością innych branż i specyficznymi warunkami pracy na 
kolei, trzeba także uwzględniać przy rozpatrywaniu obecnej sytuacji PKP, 
charakteryzującej się sporą płynnością kadr i chronicznymi niedobo- 
rami zatrudnienia w niektórych zespołach. 


Na tle przedstawionego w zarysie stanu niepełnej wydolności systemu 
transportowego nasuwa się naturalne pytanie: co dalej? Proponuję spoj- 
"zeć na sprawę z trzech punktów widzenia: po pierwsze, przewidywa-= 
nego kształtowania się potrzeb przewozowych gospodarki, a więc zapo- 
trzebowania na usługi transportowe w bliskiej i dalszej przyszłości; po 
drugie, integracji wszystkich gałęzi transportu w spójny system i podziału 
zadań między poszczególne rodzaje transportu; wreszcie po trzecie, tego, co 
najpilniej trzeba czynić w transporcie, dla transportu i u jego klien- 
tów, aby zapewnić realną poprawę obsługi przewozowej gospodarki i spo- 
łeczeństwa. 

xk 


Często w publikacjach i dyskusjach zauważyć można objawy zdziwie- 
nia i zniecierpliwienia, że w Polsce wozimy tak dużo w ogóle, a koleją 
w szczególności. Nie brak też opinii, że przez tzw. racjonalizację przewo- 
zów ładunków można by bez większego trudu, a przede wszystkim bez 
większych nakładów, wydatnie zmniejszyć ciśnienie potrzeb przewozowych 
na transport, a w ślad za tym ograniczyć nakłady na jego dalszy rozwój 
i zapewnić gospodarce niemałe oszczędności zarówno w sferze kosztów 
przewozów, jak w inwestycjach transportowych. Dodajmy, że chociaż na 
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temat racjonalizacji przewozów powiedziano i napisano w ostatnich la- 
tach bardzo wiele. jej praktyczne efekty oceniane są dotychczas jako nader 
skromne, co jest symptomatyczne. Sprobujmy wyjaśnić niektóre aspekty 
tego zagadnienia. 

Niewatpliwie nasza gospodarka odznacza się wysoką transportochłon- 
nością, tzn. na jednostkę dochodu narodowego przypada stosunkowo duża 
ilość pracy przewozowej w tonokilometrach. Charakterystyczne jest przy 
tym duże zapotrzebowanie na przewozy masowe, wykonywane na dalekie 
odległości. W jakim stopniu zjawiska te wynikają z przyczyn obiek- 
tywnych, a w jakim są dziełem przypadku czy wadliwych decyzji podejmo- 
wanych w niektórych ogniwach gospodarki? Bezsporne jest, że pewne, 
charakterystyczne dla naszej gospodarki cechy mają zdecydowany wpływ 
na kształtowanie się transportochłonności. Do cech tych zaliczyć należy 
przede wszystkim: wysoki udział przemysłów wydobywczych w produkcji 
globalnej, geograficzne rozmieszczenie podstawowych, aktualnie eksploa- 
towanych bogactw mineralnych (koncentracja głównych zasobów surow- 
cowych na południu, a zużywanie ich na obszarze całego kraju), kierunki 
i strukturę obrotów handlu zagranicznego, wreszcie położenie Polski na 
skrzyżowaniu ważnych szlaków transportowych i handlowych, będące na- 
turalnym źródłem znacznych przewozów tranzytowych wykonywanych 
między granicą wschodnią a zachodnią oraz południową a Bałtykiem. Ce- 
chy te mają charakter w zasadzie trwały; nawet tak istotne skądinąd 
zmiany na gospodarczej mapie Polski, jak uruchomienie lubelskiego zagłę- 
bia węgla kamiennego czy bełchatowskiego zagłębia węgla brunatnego, 
nie wpłyną w zasadniczy sposob na obniżenie transportochłonności, na 
wielkość, strukturę i lokalizację potrzeb przewozowych, jakkolwiek poz- 
wolą wyeliminować np. obecny dowóz części węgla brunatnego z Turo- 
szowa do centrum kraju oraz ograniczyć przewozy węgla śląskiego do 
województw wschodnich. 

Na tę podstawową i obiektywnie istniejącą .infrastrukturę” naszej 
transportochłonności nakładają się dopiero zjawiska wynikające z przyję- 
cia określonych rozwiązań organizacyjnych i technologicznych lub z ist- 
nienia takich czy innych niedostatków i niedoskonałości. Wymienmy więc 
no. silnie rozwiniętą w naszej gospodarce specjalizację i kooperację pro- 
dukcji, dość dużą koncentrację wytwarzania niektórych rodzajów wyvro- 
bów rynkowych, co wydłuża relacje przewozowe. nie dość powszechne 
i aktywne poszukiwanie przez przemysł i budownictwo źródeł surowców 
(np. kruszyw czy materiałów kamiennych) na miejscu lub blisko, nada- 
wanie do przewozu ładunków o dużym stopniu zanieczyszczenia, co po- 
woduje przemieszczanie masy bezużytecznej, dokonany już i przesą- 
dzony wybór technologii produkcji silnie angażujących transport (np. u- 
przemysłowione technologie w budownictwie, zwłaszcza ..fabryki domów ), 
niewystarczającą sieć magazynów 1 składowisk. co zmusza do wielo- 
krotnych przewozów tych samych partii ładunków, np. zboż, wreszcie or- 
ganizację obrotu i system rozdzielnictwa pewnych towarów. W każdej 
z tych dziedzin nie zawsze dostatecznie uwzględnia się czynnik kosztow 
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Powiedzmy otwarcie: istotniejsze zmiany w większości z tych dzie- 
dzin wymagają większych lub mniejszych nakładów, np. budowy no- 
wych, lepiej zlokalizowanych zakładów przemysłowych, budowy we właś- 
ciwych miejscach zakładów wzbogacania surowców — takich jak węgiel, 
rudy, kruszywa budowlane — przed nadaniem ich do przewozu, budowy 
zakładów przeróbki czy chociaż przystosowania złomu do ekonomicznego 
transportu, budowy wielu nowych magazynów itp. Tam, gdzie takie przed- 
sięwzięcia zrealizowano, transport odczuł ich skutki wyraźnie, np. budowa 
wielkich cukrowni w Łapach i Krasnymstawie, a więc w rejonach maso- 
wej plantacji buraków cukrowych, pozwoliła zdecydowanie zmniejszyć da- 
lekie przerzuty tego surowca koleją ze wschodnich do zachodnich rejonów 
kraju. Podobnych efektów w odpowiedniej skali oczekujemy po urucho- 
mieniu kombinatu przemysłu drzewnego w Bieszczadach, co zmniejszy za- 
potrzebowanie na dalekie przewozy drewna, pozyskiwanego w tym rejonie 
w dużych ilościach. 

Zapewne nie wszystkie, opisywane m.in. przez dziennikarzy, wędrówki 
pewnych towarów po Polsce są uzasadnione i nieodzowne. Wyrażne prze- 
jawy niegospodarności w tym zakresie wymagają natychmiastowego 
i energicznego przeciwdziałania. Jednakże możliwości prostego ograniczce- 
nia potrzeb przewozowych — bez głębokich i nierzadko kosztownych 
zmian strukturalnych, organizacy jno-technologicznych, lokalizacyjnych w 
różnych działach gospodarki — są ograniczone. Jest przy tym oczywiste. że 
podjęcie na szerszą skalę przedsięwzięć warunkujących istotną racjonaliza- 
cję przewozów zależy od wyższego niż dziś stopnia ekonomicznego zaintere- 
sowania przedsiębiorstw, zjednoczeń, resortów obniżeniem kosztów trans- 
portu. Zainteresowanie to powinno się ujawniać we wszystkich fazach 
— od programowania dalszego rozwoju poszczególnych branż, poprzez 
lokalizację i odpowiednie projektowanie nowych inwestycji, wybór tech- 
nologii i kształtowanie powiązań kooperacyjnych, samą produkcję, aż do 
stery zaopatrzenia i zbytu. Skuteczność administracyjnych nakazów 
czy zakazów w tej dziedzinie jest obecnie i będzie nadal ograniczona. 

Widzę zatem problem racjonalizacji przewozów w dwóch aspektach. 
Dorażnie trzeba oczywiście z całą energią eliminować występujące przy- 
padki przewozów w istniejących warunkach nieuzasadnionych, więc nie- 
potrzebnie obciążających transport dodatkową pracą, a gospodarkę — kosz- 
tami. Ze swej strony resort komunikacji będzie nadal ujawniał i sygnalizo- 
wał takie przypadki, przeciwstawiając się im stanowczo. Ale jednocześnie 
musimy zdawać sobie sprawę, że istota problemu tkwi głębiej i jest o wie- 
le bardziej złożona. 

Ze statystyki wynika, że obecnie każdą wyprodukowaną w kraju tonę 
towarów przewozi się średnio trzy razy. Szacuje się, że przy utrzymaniu 
aktualnego poziomu transportochłonności produkcji przewozy ładunków 
w 1990 r. musiałyby osiągnąć rozmiary dwukrotnie większe w porów- 
naniu z 1975 r. Jest to prognoza nie do przyjęcia. Podwojenie zdolności 
przewozowej systemu transportowego w okresie piętnastolecia wymagało- 
by kolosalnych nakładów na rozbudowę transportu. Takiego ciężaru, skon- 
centrowanego w tak krótkim okresie, gospodarka nie udźwignie. Jest 
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to więc nieralne, a przy tym nie byłoby uzasadnione ekonomicznie. Racjo- 
nalne ograniczanie transportochłonności produkcji i obrotu towarowego, 
stworzenie systemu skutecznie hamującego dalszy wzrost potrzeb przewo- 
zowych, należy postawić jako strategiczne, długofalowe i wielkiej wagi 
zadanie przed całą gospodarką narodową. 


Istotne obniżenie transportochłonności naszej gospodarki uważam więc 
za konieczne i możliwe. Wvmaga to jednak czasu i spełnienia licznych 
warunków. W bliższym zaś okresie musimy się spodziewać nadal sto- 
sunkowo szybkiego wzrostu potrzeb przewozowych gospodarki, a więc 
1 zadań transportu. Tym bardziej. że z preferencji rozwojowych korzysta- 
ją aktualnie dziedziny wybitnie transportochłonne: górnictwo, energetyka, 
hutnictwo, budownictwo mieszkaniowe, obsługa rynku wewnętrznego, eks- 
port. 


* 


Nasuwa się pytanie: kto to będzie woził? Oczywiście wszystkie gałęzie 
transportu, integrujące. się stopniowo w jednolity system krajowy, 
z uwzględnieniem określanego w planach podziału zadań. Przy tym w prze- 
wozach masowych na dłuższe odległości przygniatająca większość zadań 
obciąża i nadal będzie obciążać kolej, której udział w globalnej pracy prze- 
wozowej (w tonokilometrach) całego transportu wprawdzie z roku na rok 
nieco maleje, ale wynosi blisko 40 proc. 

W przewozach ładunków masowych realnym i ekonomicznie uzasadnio- 
nvm substytutem kolei może być wyłącznie żegluga śródlądowa, która 
w ostatnich latach wyraźnie zwiększa przewozy, startując jednakże 
z bardzo niskiego poziomu. To, co już obecnie dzieje się na Odrze i górnej 
Wiśle, rokuje dalszy, szybki rozwój żeglugi. Ale na skalę liczącą się 
w ogólnym rachunku poważnie (myślę o co najmniej podwojeniu obec- 
nvch przewozów węgla, rudy, kruszyw, cementu, nawozów sztucznych 
itp. taborem rzecznym) ta gałąź transportu może wesprzeć kolej naj- 
wcześniej za lat kilka, po urzeczywistnieniu dużej części olbrzymiego pro- 
aramu ,„Wisła”, zwłaszcza na odcinku między Śląskiem a Sandomie- 
rzem, i po znacznym zaawansowaniu modernizacji drogi wodnej Odry. 
Ewentualne zastosowanie na szerszą skalę rurociągów do transportu ta- 
kich ładunków, jak np. węgiel, wydaje się sprawą dość odległej przysz- 
łości. 

A samochód? W ubiegłym roku cały uspołeczniony transport samo- 
chodowy przewiózł około 2,1 mld ton ładunków, czyli prawie 2,5 raza 
więcej niż w 1970 r. Ta gałąź transportu rozwija się u nas bardzo dyna- 
micznie i w ostatnich latach przejęła od kolei duże zadania przewozowe, 
związane zwłaszcza z obsługą kompleksu rolno-żywnościowego, rynku 
wewnętrznego, budownictwa. Z konieczności samochody ciężarowe anga- 
żowane są także do przewozów węgla i innych ładunków masowych, 
nawet na dość znaczne dystanse, wkraczają więc częściowo w sferę dzia- 
łania przypisaną — zgodnie z przesłankami ekonomicznymi — transporto- 
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wi kolejowemu bądź żegludze śródlądowej. W bieżącym roku to zaangażo- 
wanie transportu samochodowego musi doraźnie przybrać szczególnie 
duże rozmiary ze względu na pilną potrzebę wyrównywania zimowych za- 
ległości przewozowych. Uważamy to jednak za zło konieczne i zjawisko 
przejściowe, a nie za prawidłowość. 

Co więcej, sytuacja paliwowo-energetyczna, w tym zwłaszcza wzrost 
cen na importowaną ropę, każe spojrzeć w nowy sposób m.in. na dotych- 
czasowe kryteria podziału zadań i zarysowane w poprzednich latach 
sfery optymalnego zastosowania poszczególnych rodzajów transportu. 
Środki podejmowane dla niezbędnego ograniczenia zużycia paliw płynnych 
zmuszą do pewnego zwężenia dotychczasowych obszarów działania trans- 
portu samochodowego. Musimy także poddać weryfikacji i być może zmo- 
dyfikować forsowany od kilku lat — pod presją sytuacji, w jakiej zna- 
lazła się kolej — system koncentrowania dowozu ładunków masowych 
pociągami do ograniczonej liczby stacji. System ten, słuszny z punktu 
widzenia wykorzystania zdolności przewozowej PKP, opiera się jednak 
na założeniu odwozu towarów samochodami od stacji do odbiorców roz- 
proszonych w dość dużym promieniu, wiąże się więc ze znacznym zu- 
życiem paliw płynnych. Na rolę i zakres działania transportu samochodo- 
wego należy spojrzeć również od strony sytuacji i prognozy demograficz- 
nej — narastających napięć w bilansie zatrudnienia i ograniczonych moż- 
liwości wzrostu kadry kierowców zawodowych. 


W świetle krajowego bilansu paliw i krajowego bilansu zatrudnienia 
jeszcze wyraźniej rysują się potencjalne zalety wysoko zorganizowa- 
nego, należycie wyposażonego i sprawnie funkcjonującego transportu 
kolejowego, który charakteryzuje się stosunkowo niską energochłonnością 
i wysoką wydajnością przewozową, zwłaszcza przy stosowaniu ciężkich 
pociągów. Przemawia to za przyznaniem transportowi kolejowemu od- 
powiednich preferencji rozwojowych. Naturalnie kolej — w ramach zinte- 
growanego systemu transportowego — powinna w racjonalny sposób 
współpracować z transportem samochodowym i innymi gałęziami transpor- 
tu, wzajemnie się uzupełniającymi w obsłudze gospodarki. Jest przy tym 
samo przez się zrozumiałe, że wszystkie gałęzie transportu muszą mieć za- 
pewnione warunki dalszego, odpowiedniego rozwoju, zwłaszcza że np. 
infrastruktura drogowa służy przecież nie tylko transportowi ładunków, 
ale jednocześnie publicznej komunikacji pasażerskiej, motoryzacji indywi- 
dualnej, potrzebom międzynarodowym i obronności kraju. Ale zastępowa- 
nie kolei przez inne gałęzie transportu powinno ograniczać się wyłącznie 
do obszarów działania i przypadków, w których te gałęzie okażą się tań- 
sze, mniej energochłonne i mniej pracochłonne. 


* 


Co trzeba robić, aby transport mógł sprostać tak określonym zadaniom, 
aby był w stanie rytmicznie i sprawnie zaspokajać potrzeby przewozowe 
gospodarki narodowej? Nie siląc się na pełną odpowiedź skoncentruję uwa- 
gę czytelnika na kilku węzłowych problemach. Poprzednie rozważania u- 
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prawniają mnie, jak sądzę, do wyeksponowania właśnie zagadnień rozwoju 
kolei i żeglugi śródlądowej, co nie oznacza, że nie dostrzegam czy nie do- 
ceniam problemów i potrzeb innych gałęzi transportu. 

Absolutnie nieodzowna jest dalsza rozbudowa sieci kolejowej, rozpoczę- 
ta u progu obecnego dziesięciolecia. Jej podstawowe kierunki wyznacza 
szybki rozwój górnictwa, hutnictwa i innych, wysoko transportochłon- 
nych gałęzi gospodarki. Charakterystycznym zjawiskiem jest to, że w os- 
tatnich latach niemal cały przyrost przewozów kolejowych wynika ze 
wzrostu wydobycia węgla i z rozbudowy hutnictwa na Śląsku, z rozwoju 
kilku innych okręgów przemysłowych i ze wzrostu przeładunków w por- 
tach morskich. Powoduje to olbrzymią koncentrację pracy na określonych 
liniach i stacjach kolejowych, przede wszystkim na Śląsku i na trasach łą- 
czących ten region z największymi ośrodkami gospodarczymi kraju. Nie- 
równomierne rozkładanie się wzrostu zadań przewozowych na sieci PKP 
stwarza dodatkowe napięcia i komplikacje. Mimo skierowania do śląskiego 
okręgu kolei dużego strumienia środków inwestycyjnych i remontowo-mo- 
dernizacyjnych, w tym zbudowania dla obsługi Huty „Katowice” nowego 
układu kolejowego, liczącego setki kilometrów torów i wyposażonego 
w nowoczesne urządzenia, Śląsk wciąż jeszcze „zatyka się” i wymaga pil- 
nego zrealizowania wielu dalszych przedsięwzięć warunkujących poprawe 
obsługi transportowej. 


Obecnie nasz wysiłek inwestvcyjny koncentrujemy przede wszystkim 
na końcowym etapie budowy 400-kilometrowej linii hutniczo-siarkowej 
z Hrubieszowa do Huty ,„„Katowice”; podjęta niedawno decvzja Prezydium 
Rządu zobowiązała nas do przyspieszenia tempa robót i zapewniła tej ol- 
brzymiej inwestycji niezbędne preferencje. Linia ta nie tylko umożliwi 
sprawny, bezprzeładunkowy dowóz rudy z ZSRR do naszych hut i od- 
ciąży inne linie, które pracują już na granicy zdolności przewozowej, ale 
jednocześnie otworzy nową trasę wywozową dla węgla i innych towarów 
ze Śląska. Równolegle pracujemy nad utworzeniem dodatkowego wvlotu 
kolejowego ze Śląska na północ (z Zabrza-Mikulczyc w kierunku Klucz- 
borka) drogą modernizacji i dobudowy drugich torów na istniejących 
odcinkach lokalnego znaczenia. Już za kilka miesięcy wzrośnie zdolnośc 
przewozowa centralnej magistrali kolejowej Śląsk — Warszawa, dzięki 
ukończeniu budowy i elektryfikacji drugiego toru na ostatnim odcinku 
(Idzikowice — Grodzisk Maz.) oraz zainstalowaniu na całej długości nowo- 
czesnych urządzeń sterowania ruchem pociągów. Dla rozładowania tłoku 
na trasach wywozowych ze Śląska oraz dla usunięcia wąskich prze- 
krojów występujących w zdolności przewozowej niektórych innych ele- 
mentów sieci kolejowej musimy przyspieszyć budowę drugich torow 
na pewnych odcinkach, w tym w rejonie warszawskiego węzła kolejo- 
wego. 

Sprawą wielkiej wagi jest kontynuowanie budowy centralnej magistrali 
kolejowej na północ od Warszawy (z jej ominięciem) — w kierunku Płoc- 
ka i Gdańska. Istotnym wzmocnieniem podstawowego układu sieci PKP 
będzie także wydłużenie nowej linii Piotrków — Bełchatów na zachod. do 
Wielunia, i na wschód, do skrzyżowania z centralną magistralą kolejową, 
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co pozwoli odciążyć nadmiernie dziś zatłoczony węzeł łódzki i przyległe do 
niego odcinki, a łącznie ze zmodernizowanymi liniami istniejącymi utwo- 
rzy nową trasę równoleżnikową przez centrum kraju. 

Dalszej rozbudowy i przyspieszenia automatyzacji wymagają podsta- 
wowe stacje rozrządowe. To, czego dokonaliśmy w tej dziedzinie w ostat- 
nich latach, stanowi dopiero częściowe zaspokojenie potrzeb. Zaledwie 
8 proc. naszych stacji rozrządowych ma górki z automatycznym nasta- 
wianiem zwrotnie, a 13 proc. — hamulce torowe. Dalszy rozwój przewozów 
w kontenerach zależy m.in. od budowy kolejnych terminali kontenerowych, 
wyposażonych w odpowiednie urządzenia przeładunkowe. 

Ogromnie ważne jest ponowne przyspieszenie elektryfikacji kolei przy 
właściwie wyważonym tempie rozwoju trakcji spalinowej. Musimy przy 
tym zwiększyć odporność trakcji elektrycznej — zarówno taboru, jak sieci 
trakcyjnej — na wpływy zimy. W polskich warunkach szczególnym walo- 
rem tej trakcji jest to, że opiera się ona na ekonomicznym wykorzystaniu 
rodzimych zasobów węgla, a nie na importowanej ropie. Przy obecnym 
układzie cen trakcja elektryczna jest u nas trzykrotnie tańsza w eksploa- 
tacji od trakcji spalinowej. Względy te uzasadniają zelektryfikowanie 
docelowo około 13 tys. km linii, gdy obecnie sieć obsługiwana trakcją 
elektryczną liczy około 6,5 tys. km długości. W następnych latach po- 
winniśmy zapewnić elektryfikowanie po 400—500 km linii rocznie. Do 
najpilniejszych zadań w tym zakresie zaliczam wydłużenie elektryfikacji 
ze Szczecina do Świnoujścia, ukończenie elektryfikacji głównej magistra- 
li tranzytowej wschód—zachód z Terespola do Kunowic, zelektryfikowanie 
nadodrzańskiej magistrali węglowej Wrocław — Zielona Góra — Szcze- 
cin, trasy gnieźnieńskiej z Gniezna przez Chojnice do Tczewa, licznych 
odcinków na Śląsku i jego obrzeżu. 

Stan techniczny istniejącej in'rastruktury kolejowej pozostawia wiele 
do życzenia. Obciążenie torów pracą przewozową jest w Polsce 2,5 raza 
większe niż np. we Francji czy w RFN. Daje to pogląd na skalę naszych 
potrzeb w dziedzinie remontów nawierzchni kolejowej i ich częstotliwości. 
Tymczasem w ostatnich latach zakres wykonywanych remontów torów 
nie uległ planowanemu zwiększeniu — przede wszystkim wskutek nie- 
pełnych i opóźnionych dostaw szyn i akcesoriów, a także w związku z nie- 
dostatecznym jeszcze nasyceniem kolei nowoczesnym sprzętem do robót 
torowych, przy jednoczesnym niedoborze zatrudnienia. Aktualne za- 
ległości w wymianie nawierzchni szacujemy na 6 tys. km torów, a stan 
techniczny wielu linii jest niezadowalający. Palącym problemem stała się 
także wymiana licznych rozjazdów, których stopień zużycia powoduje, na- 
wet na wielu liniach podstawowego znaczenia, dziesiątki stałych ograniczeń 
szybkości pociągów. Dopiero tegoroczny plan kapitalnych remontów to- 
rów zbliża się do poziomu minimalnych potrzeb kolei. Zadania służby 
zajmcjącej się naprawą i utrzymaniem torow wzrastają o 25 proc. w Sto- 
sunku do ub. r. Wzrost ten opiera się przede wszystkim na zwiększeniu 
planowanych dostaw z Huty „Katowice”, która będzie dostarczać duże 
ilości szyn ciężkiego typu i wysokiej jakości. Niezbędna jest jednocześnie 
dalsza rozbudowa zakładów wytwarzających podkłady betonowe i tłuczeń. 
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Również w naprawach sieci trakcyjnej, wykonywanych dotychczas na 
poziomie około 70 proc. potrzeb (brak materiałów i potencjału wykonaw- 
czego), wytworzyły się poważne zaległości, będące przyczyną coraz więk- 
szej liczby uszkodzeń sieci trakcyjnej, zwłaszcza w warunkach zimo- 
wych. Zaczynając od bieżącego roku, będziemy te zaległości odrabiać in- 
tensywniej. 


Stopień nowoczesności naszych urządzeń zabezpieczenia ruchu kolejo- 
wego jest niedostateczny. Dotychczas tylko niespełna 4 proc. sieci PKP 
ma urządzenia samoczynnej blokady liniowej, a 54 proc. — blokadę pół- 
samoczynną. Na stacjach 75 proc. urządzeń nastawczych stanowią urzą- 
dzenia ręczne lub mechaniczne o niskiej sprawności i przestarzałe. Wzras- 
ta liczba usterek tych urządzeń. Do pilnych więc zadań należy upowszech- 
nianie automatyki liniowej i stacyjnej przy sterowaniu procesami przewo- 
zowymi na sieci podstawowego znaczenia. Przystąpiliśmy już do komplek- 
sowego wyposażania najważniejszych magistrali w nowoczesne urządzenia 
jednolitego typu (opartego na szwedzkiej licencji Ericssona), zaczynając 
od centralnej magistrali kolejowej i magistrali węglowej Tarnowskie 
Góry — Gdynia. Do 1985 r. zamierzamy wyposażyć w urządzenia blo- 
kady samoczynnej około 3600 km linii kolejowych o podstawowym zna- 
czeniu. 


Słabym miejscem kolei jest jej zaplecze techniczne. Większość lokomoty- 
wowni i wagonowni to obiekty stare, jeszcze wcale lub tylko częściowo 
zmodernizowane, wyposażone w maszyny i urządzenia niewystarczające 
pod względem ilości i struktury. W latach 1976—1979 przekazujemy do 
eksploatacji zaledwie 6 nowych bądź gruntownie zmodernizowanych obiek- 
tow zaplecza trakcji i wagonów w stosunku do planowanych na bieżące 
pięciolecie 35 obiektów. Również modernizacja zakładów naprawczych 
taboru kolejowego postępuje za wolno. Lepsze utrzymanie taboru i popra- 
wa jego sprawności technicznej zależą od zdecydowanego zintensyfikowa- 
nia rozwoju zaplecza oraz od zapewnienia kolei niezbędnych dostaw ma- 
teriałów i części zamiennych. 


W dziedzinie wagonów towarowych trzeba odnotować kilka zjawisk 
pozytywnych i jedno negatywne. Od początku lat siedemdziesiątych kolej 
otrzymuje — z przemysłu, z własnych zakładów naprawczych i uzupełnia- 
jąco, w niektórych seriach specjalistycznych, z importu — wyraźnie 
zwiększone dostawy nowych wagonów, prawie wyłącznie o dużej ładow- 
ności. Pozwoliło to zarówno na zwiększenie ogólnego parku, jak i na sukce- 
svwną poprawę jego struktury, np. wagony czteroosiowe o ładowności 
50—60 ton stanowią już 35 proc. łącznej liczby wagonów towarowych. 
Z roku na rok następuje też poprawa wykorzystania ładowności wagonów. 
Wprawdzie w niektórych rodzajach taboru nadal występują ilościowe nie- 
dobory. zwłaszcza w okresach spiętrzeń przewozowych, a pewna liczba 
wagonów wymaga pilnej wymiany ze względu na wysoki stopień wy- 
eksploatowania, ale stwierdzam z zadowoleniem, że nasi dostawcy wywią- 
zują się z planowych zobowiązań terminowo i utrzymanie dostaw w nas- 
tępnych latach na podobnym poziomie (pod żadnym pozorem nie można 
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dopuścić do jego obniżenia) powinno w zasadzie zaspokoić potrzeby w tym 
względzie. 

Natomiast zjawiskiem wybitnie niekorzystnym jest wzrost w ostatnich 
latach liczby wagonów niesprawnych technicznie i wyłączonych z ruchu 
w oczekiwaniu na naprawę. Główne przyczyny tego stanu są dwie. Jedna 
— to liczne uszkodzenia wagonów podczas mechanicznego wyładunku i wy- 
konywanego prymitywną techniką rozrządu na stacjach. Druga — to 
niewystarczający w stosunku do zwiększonych potrzeb potencjał na- 
prawczy naszego zaplecza oraz niedostatek materiałów i części zamiennych 
do napraw. Szukając możliwości zwiększenia mocy remontowej zaplecza, 
pracujemy obecnie wspólnie z przemysłem taboru kolejowego m.in. nad 
przygotowaniem manewru polegającego na chociaż częściowym uwolnie- 
niu naszych zakładów naprawczych taboru kolejowego (ZNTK) od podję- 
tej przez nie poprzednio — z konieczności — produkcji nowych wa- 
gonów; przejmować ją mają zakłady przemysłowe. Ta niełatwa organiza- 
cyjnie i technicznie operacja musi być tak przygotowana i przeprowa- 
dzona, aby nie spowodowała nawet przejściowego obniżenia niezbędnej 
produkcji nowych wagonów. 


Oczywiście przedstawionym wyżej przedsięwzięciom, służącym rozbudo- 
wie, modernizacji i lepszemu utrzymaniu infrastruktury kolejowej, to- 
warzyszyć muszą odpowiednie pod względem ilości i struktury, rytmicz- 
ne dostawy nowego i coraz sprawniejszego taboru trakcyjnego i wagono- 
wego. 

Rozwój żeglugi śródlądowej jest limitowany przede wszystkim stanem 
naszych podstawowych dróg wodnych. Dlatego do zadań najważniej- 
szych zaliczam intensyfikację za wolno postępujących dotychczas robót, 
związanych z transportowym zagospodarowaniem górnej Wisły (budowa 
stopni piętrzących, portu węglowego na Śląsku itp.) oraz z poprawą wa- 
runków nawigacyjnych na Odrze. Ważne jest takie etapowanie tych prac, 
aby częściowe efekty żeglugowe można było uzyskiwać jak najprędzej, nie 
czekając na ukończenie realizacji pełnych programów. Użeglownienie gór- 
nej Wisły to sprawa zaopatrywania w węgiel drogą wodną nie tylko 
Krakowa i Huty im. Lenina, ale także elektrowni w Połańcu, chodzi 
więc o przewozy masowe już na dużą skalę. Trzeba jednocześnie sukcesyw- 
nie, w miarę postępu robót hydrotechnicznych na tym odcinku, aktywizo- 
wać żeglugę w dolnym biegu Wisły. 

Modernizacji dróg wodnych musi towarzyszyć rozbudowa portów rzecz- 
nych oraz wzrost ilościowy i poprawa struktury taboru pływającego, co 
wymaga odpowiednich przedsięwzięć w stoczniach rzecznych. 


Pod pojęciem infrastruktury transportowej zwykło się rozumieć tylko 
to, co posiadają i eksploatują sami przewoźnicy. Ten wąski punkt widzenia 
pociąga za sobą poważne, negatywne konsekwencje w praktyce. Poprawa 
pracy transportu zależy także od odpowiedniego stanu obiektów i urządzeń 
załadunkowych i wyładunkowych u klientów transportu oraz powiązań 
technologicznych między transportem zewnętrznym i wewnętrznym. Stan 
ten najogólniej można określić jako niezadowalający, a program budowy 
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w poszczególnych resortach różnego rodzaju baz ładunkowych. przesypow- 
ni cementu luzem, magazynów oraz mechanizacji robót ładunkowych — 
realizowany jest ze znacznymi opóźnieniami. Nowe zakłady czy obiekty 
przemysłowe są od razu wyposażane w nowoczesne i wydajne urządze- 
nia tego rodzaju — i w tym zakresie można mówić o postępie. Nato- 
miast modernizacja bądź wymiana starych urządzeń w zakładach już ist- 
niejących w wielu przypadkach jest wciąż odkładana na później. Nie roz- 
budowuje się też frontów ładunkowych proporcjonalnie do wzrostu pro- 
dukcji, załadunku i wyładunku. Techniczne nieprzygotowanie wielu klien- 
tów do przyjmowania wagonów o dużej ładowności i do sprawnego zała- 
dunku i wyładunku większych partii wagonów. przy wzmagającym się de- 
ficycie ludzi do tych prac. jest generalnym źródłem długotrwałych posto- 
jów taboru na bocznicach i torach ogólnego użytku, co — obok wielu in- 
nych czynników — obniża wykorzystanie zdolności przewozowej PKP. 


* 


Pisząc o aktualnym stanie i o potrzebach transportu mam oczywiście 
na myśli i przewozy towarów, i komunikację pasażerską, nie ma bo- 
wiem i nie może być alternatywy między tvmi dwoma zadaniami tran- 
sportu, który musi traktować obie funkcje równorzędnie. Nie chodzi tu 
tylko o technologię ruchu pociągów pasażerskich i towarowych, które prze- 
cież korzystają z tych samych torów i urządzeń. Wspólnota obu funkcji ma 
głębsze przesłanki. Można zilustrować to podobieństwem transportu np. 
do energetvki, która służy przemysłowi, budownictwu, rolnictwu, transpor- 
towi, słowem całej gospodarce, a jednocześnie oświetleniu i ogrzewaniu 
mieszkań, tzn. bezpośredniemu zaspokajaniu ważnych potrzeb bytowych 
ludzi. Zresztą związki między transportową obsługą gospodarki a komu- 
nikacvjną obsługą społeczeństwa są tak Ścisłe, że wręcz nie da się rozpa- 
trywać jednej funkcji w oderwaniu od drugiej. Wvstarczy przypomnieć. 
że PKP i PKS każdego dnia dowożą do pracy i odwożą do miejsc za- 
mieszkania kilka milionów ludzi, że wszyscy ci dojeżdżający stanowią nie- 
małą część ogółu zatrudnionych i że od ich wydajności — na którą 
bezpośredni wpływ wywierają m.in. punktualność oraz warunki dojazdów 
do pracy i powrotów do domu — w pokażnym stopniu zależą wyniki pro- 
dukcyjne i ekonomiczne poszczególnych zakładów, branż i całej gospodarki. 
Dojazdy do szkół warunkują praktyczną realizację zasady powszechnoś- 
ci oświaty i szerokiego dostępu do nauki, a w ślad za tym — ogólny poziom 
wykształcenia społeczeństwa. Rozwój najrozmaitszych form wypoczynku, 
a także niektórych form ochrony zdrowia, zależy w dużym stopniu od moż- 
liwości komunikacyjnych. Niezbędny dla prawidłowego rozwoju stosun- 
ków społecznych wzajemny kontakt między obywatelami a organami 
władzy i administracji wymaga odpowiednio rozwiniętej komunikacii 
publicznej. Podobnie jest z kontaktami między różnymi ośrodkami gospo- 
darczymi, naukowymi, kulturalnymi, administracyjnymi. Przykłady można 
mnożyć. Dowodzą one, że wszystkie te sfery działania komunikacji pasa- 
żerskiej mają określone miejsce w życiu kraju, żadnej z nich nie można 
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ignorować czy nie doceniać i żadnej nie może zabraknąć, chociaż znaczenie 
ich jest wzajemnie nieporównywalne i niekiedy niewymierne. Wszystkie 
składają się na ważny element całokształtu warunków życia ludzi w Polsce. 


Jestem świadom, jak dalece element ten jest wciąż jeszcze niedoskona- 
ły, nawet jeśli wyłączymy z tych rozważań okres ostatniej zimy. któr 
przyniósł drastyczne pogorszenie warunków podróżowania. Kierując resor- 
tem komunikacji, nie tracę z pola widzenia potrzeb i wymagań ogółu pasa- 
żerów, zdając sobie sprawę z głębokiej rozbieżności między tymi potrze- 
bami a obecną ofertą przewoźników. Kierownictwa i załogi wszystkich 
ogniw transportu muszą podjąć bardziej energiczne kroki dla poprawy kry- 
tycznej sytuacji w tej dziedzinie. 

Zrealizowanie wielu omówionych poprzednio przedsięwzięć inwesty- 
cyjnych i modernizacyjnych stworzy warunki dla usprawnienia kolejowej 
komunikacji pasażerskiej. Na przykład otwarcie linii hutniczo-siarkowej 
wvdatnie odciąży inne linie, zwłaszcza tzw. magistralę rudy z Medyki 
i Przemyśla przez Rzeszów — Tarnów — Kraków na Śląsk, pozwalając na 
odczuwalną poprawę warunków podróżowania na tych trasach o intensvw- 
nvm ruchu pasażerskim — zarówno lokalnym, jak i dalekobieżnym. Dla 
uzyskania istotnej poprawy w szerszej skali niezbędne jest jednak 
rozwiązanie dwóch podstawowych problemów: taboru do przewozów pa- 
sażerskich i budowy wydzielonych tras dla komunikacyjnej obsługi wiel- 
kich aglomeracji. Taboru elektrvcznego do ruchu podmiejskiego i lokal- 
nego mamy wciąż za mało i w znacznej części jest on już wyeksploatowa= 
nv. Niezbędne są więc większe niż dotychczas dostawy i to taboru o ulep- 
szonej konstrukcji. Musimy też rozpocząć możliwie najszybciej budowę 
śląskiej kolei regionalnej i innych układów komunikacyjnych, służących 
wyłącznie masowym przewozom pasażerów w niektórych wysoko uprze- 
mysłowionych regionach. Dotychczas warunki te spełnia tylko część ukła- 
du podmiejskiego w węźle warszawskim oraz linia Gdańsk — Sopot 
— Gdynia. 

W Państwowej Komunikacji Samochodowej najbliższe lata muszą przy- 
nieść przełamanie długotrwałego kryzysu taborowego, hamującego rozwój 
przewozów autobusowych. Niezbędny jest zdecydowany wzrost dostaw 
nowych autobusów dla PKS przy jednoczesnej zmianie struktury tych 
dostaw na rzecz pojazdów o dużej pojemności. Z kolei utrzymanie taboru 
w stanie odpowiedniej sprawneści wymaga poprawy zaopatrzenia PKS 
w części zamienne (w ub. r. brak części zamiennych eliminował z ruchu 
średnio aż 8.5 proc. autobusów, czyli ponad 4 razy więcej niż np. w 1974 r.) 
oraz dalszej, sukcesywnej rozbudowy zaplecza obsługowo-naprawczego. 
Prawidłowy rozwój transportu samochodowego — zarówno pasażerskie- 
go. jak i ciężarowego — zależy oczywiście także od dalszego postępu 
w modernizacji i rozbudowie sieci naszych dróg. 

Znów podobnie jak energetyka, transport — z racji spełnianych funkcji 
— może być czynnikiem albo aktywizującym. albo hamującym społeczno- 
-gospodarczy rozwój kraju. W różnych okresach naszej historii odgrywał 
jedną lub drugą rolę. W ostatnich latach transport coraz wyraźniej staje 
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się barierą i hamulcem dalszego rozwoju kraju, nie nadążając za jego po- 
trzebami i pozostając w tyle za poziomem nowoczesności osiągniętym już 
przez liczne gałęzie gospodarki narodowej. Ostatnia zima ujawniła tę 
prawdę szczególnie boleśnie. Wyciągnijmy z doświadczeń tego okresu 
i z analizy poprzednich lat konsekwentne wnioski zarówno dla wew- 
nętrznej pracy samego transportu, jak i dla odpowiedniego harmonizowa- 
nia tempa jego rozwoju z potrzebami społeczeństwa i gospodarki w następ- 
nych okresach. Nadajmy problemom transportu należną im wysoką rangę 
i zagwarantujmy trwałe jej utrzymanie. Dołóżmy starań, aby transport 
znalazł się znów w grupie przodujących gałęzi gospodarki i stał się jedną 
z sił motorycznych dalszego rozwoju naszego kraju. 


Łączność 
i wzrost efektywności 
gospodarowania 


EDWARD KOWALCZYK 


W tezach przygotowanych w Komitecie Centralnym PZPR na resortowe 
narady partyjno-gospodarcze w sprawie poprawy efektywności gospoda- 
rowania stwierdza się m. in.: „We wszystkich działach i gałęziach gospo- 
darki narodowej istnieją znaczne możliwości wzrostu efektywności gospo- 
darowania. Tkwią one w lepszym wykorzystaniu zasobów pracy żywej, 
surowców i materiałów oraz energii, a także majątku produkcyjnego. Wy- 
korzystanie tych możliwości wymaga jednak z jednej strony — działań 
harmonizujących rozwój spoleczno-gospodarczy, w tym zwłaszcza dostoso- 
wania produkcji surowców, materiałów it energii do potrzeb przemysłu 
przetwórczego, z drugiej zaś strony — poprawy organizacji procesów pro- 
dukcyjnych”. 

Spróbujmy zastanowić się, jaka rola w realizacji tych ważnych zadań 
przypada łączności, a zwłaszcza telekomunikacji. 


%* 


Gospodarkę narodową potraktować można jako system, którego elemen- 
tami są podsystemy składające się z kolei z pod-podsystemów itd. Te pod- 
systemy (lub też podukłady), a więc działy gospodarki, branże, zjednocze- 
nia, przedsiębiorstwa itd., są z sobą wzajemnie sprzężone i oddziałują na 
siebie bezpośrednio lub pośrednio, to znaczy za pośrednictwem innych 
podukładów. Z tego względu nieprawidłowe funkcjonowanie choćby jed- 
nego tylko elementu systemu negatywnie odbija się na pracy innvch ele- 
mentów. 

Należy więc dążyć do tego, by praca każdego podukładu wchodzącego 
w skład gospodarki narodowej, a więc np. każdego przedsiębiorstwa, była 
optymalna. Czy jednak jest to warunek wystarczający, aby system gospo- 
darczy jako całość funkcjonował prawidłowo? Oczywiście nie. gdyż do tego 
celu niezbędne jest jeszcze prawidłowe określenie celów każdego podukła- 
du (z punktu widzenia celu całej gospodarki) i zapewnienie bezawaryj- 
nego współdzialania ich wszystkich. 
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Do podejmowania właściwych decyzji w każdym systemie, bez względu 
na to, czy będzie to przedsiębiorstwo lub nawet brygada, czy też cała go- 
spodarka — potrzebne są informacje dotyczące innych systemów i podsy- 
stemów. W miarę wzrostu gospodarczego powstają wciąż nowe układy, 
a powiązania produkcyjne stają się coraz bardziej wielostronne i skompli- 
kowane. Wywołuje to w efekcie potrzebę korzystania z coraz większej 
ilości informacji. Co więcej znaczna ilość informacji ma wartość, czasem 
nawet bezcenną, tylko w określonym czasie. (Gdyby np. informacja o po- 
żarze dotarła do straży po kilku godzinach, nie miałaby już prawdopo- 
dobnie żadnej wartości). 

Jednym z istotnych czynników warunkujących wzrost efektywności go- 
spodarowania, zarówno na szczeblu całej gospodarki, jak i poszczególnych 
jej podukładów (o czym mowa w cytowanych na wstępie tezach), jest ist- 
nienie sprawnego systemu przekazywania i opracowywania informacji. Jak 
podkreślają ekonomiści, osiąganemu stopniowi rozwoju społeczno-gospo- 
darczego musi towarzyszyć odpowiedni stopień rozwoju sieci telekomuni- 
kacyjnej. W przeciwnym razie, gdy sieć ta nie jest dostatecznie rozwinięta, 
stanowi ona utajoną barierę wzrostu gospodarczego, hamując wzrost efek- 
tywności gospodarowania. Z kolei sprawna telekomunikacja umożliwia 
usprawnianie planowania i zarządzania na wszystkich szczeblach gospo- 
darki i administracji, umożliwia lepsze wykorzystanie czasu pracy i zmniej- 
szenie ilości podróży służbowych, stwarza szansę poprawy powiązań koope- 
racyjnych, racjonalizacji zatrudnienia itd. Badania prowadzone w wielu 
krajach wykazują także bezpośredni związek pomiędzy rozwojem tele- 
komunikacji a wzrostem produkcji rolnej oraz zmniejszeniem zużycia pa- 
liw i energii. 

Efekty, których powstanie umożliwia sprawna łączność, mogą być osią- 
gane w całej gospodarce, w każdej branży i zakładzie, niemalże na każdym 
stanowisku pracv. Chociaż w ujęciu jednostkowym nie są one wielkie. 
w skali kraju liczą się już w dziesiątkach miliardów złotych. A przecież 
wzrost efektywności gospodarowania, jeśli odgrywać ma zasadniczą rolę 
w naszym rozwoju gospodarczym, musi dokonywać się właśnie w każdym 
zakładzie i na każdym stanowisku pracy. O sukcesach w tej dziedzinie nie 
decydują przedsięwzięcia wielkie. sporadyczne, lecz suma działań choć- 
by drobnych, ale możliwie powszechnych i ciągłych. 

Znaczenie telekomunikacji jako czynnika wzrostu dochodu narodowego 
dostrzeżone zostało w wielu krajach świata. Świadczy o tym nie tylko 
szybki dotychczasowy rozwój łączności, lecz również perspektywy rysujące 
się w tej dziedzinie, zwłaszcza na lata 1901—19850. 

W okresie tym liczba telefonów na świecie przekroczy 500 mln, ruch 
miejscowy (liczba rozmów telefonicznych) wzrośnie w stosunku do roku 
1975 dwukrotnie, a ruch międzymiastowy około 4 razy. Ilość rozmów mię- 
dzynarodowych wzrośnie w jeszcze większym stopniu. Szczególny wzrost 
ruchu spodziewany jest w Europie w relacji wschód — zachód: niestety 
naszą stolicę ruch ten w dużym stopniu będzie omijał, gdyż do tej pory, 
z braku mocy przerobowej w budownictwie, nie zdołaliśmy rozbudować 
warszawskiego węzła telekomunikacji międzymiastowej i międzynarodo- 
wej. Ilość łączy telefonicznych pomiędzy krajami rozwiniętymi sięgać bę- 
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dzie dziesiątków tysięcy. Wzrastać będzie ilość łączy telegrafii, transmisji 
danych i łączy telewizyjnych. 

W związku z takim rozwojem sieci telekomunikacyjnej zaznaczy się 
jeszcze silniej dążenie do wprowadzenia technik „oszczędzających” miedź 
oraz urządzeń coraz bardziej zminiaturyzowanych, bardziej niezawodnych 
i obsługiwanych automatycznie. Kapitałochłonność inwestycji telekomuni- 
kacyjnych będzie jednak rosła w związku ze stałym wzrostem jakości 
i niezawodności usług. Niektórzy szacują, że do 2000 r. wartość środków 
trwałych w dziedzinie telekomunikacji wyniesie ponad 600 mld dolarów, 
a więc wzrośnie około 3 razy w stosunku do 1975 r. Wartość europejskiego 
„majątku telekomunikacyjnego” stanowić będzie nieco więcej niż 30 proc. 
tej sumy. 


p 


Aby nadrobić zacofanie, w naszych polskich warunkach tempo wzrostu 
powinno być wyższe od tempa światowego, gdyż tempo takie samo ozna- 
czałoby utrwalenie zacofania, a nawet jego pogłębienie. Niektórzy szacują, 
iż odpowiednie tempo przyrostu aparatów telefonicznych w Polsce powinno 
odpowiadać około 2,5-krotnemu wzrostowi w stosunku do 1980 r., co ozna- 
czałoby średnie przyrosty w 4 pięciolatkach odpowiednio: 1 mln, 1.2 min, 
1.5 mln, 1,9 mln aparatów (co i tak byłoby w istocie programem minimum). 
Pozwoliłoby to nam jednak w 2000 r. osiągnąć wskaźnik telefonizacji rzędu 
18—20 aparatów na 100 mieszkańców, czyli wskaźnik, który w przybliżeniu 
posiadają dziś na ogół kraje średnio rozwinięte. © 

Jak widać, jest to zadanie w stosunku do możliwości naszego kraju duże, 
ale sprawa rozwoju podstawowej bazy technicznej procesów informacyj- 
nych, jaką stanowi sieć telekomunikacyjna, nie powinna być odkładana. 
Groziłoby to bowiem przekroczeniem ..progu niemożliwości”; mogłyby sku= 
mulować się zaległości tak znaczne, że zlikwidowanie ich stałoby się nie- 
możliwe w granicach rozsądnego przedziału czasu. Do takiego umiarkowa- 
nego tempa rozwoju jesteśmy przygotowani produkcyjnie. Jego bezpośred- 
nie skutki ekonomiczne mocą bvć bardzo pozytywne, nie licząc skutków 
najważniejszych, choć niewymiernych bezpośrednio — skutków zwiększe- 
nia efektywności zarządzania, a tvm samym i gospodarowania. 

Przy odpowiednich działaniach organizacyjno-ekonomicznych zwrot ko- 
sztów instalacji telefonów mieszkaniowych może dokonywać się w ciągu 
4—5 lat, co przy żywotności urządzeń telekomunikacyjnych rzędu 20—25 
lat przynosi po pewnym czasie wysoką rentowność. 

Osiągnięcie w naszym kraju poziomu obecnej średniej europejskiej gę- 
stości telefonicznej wymagałoby wybudowania w okresie 20-lecia około 
1000 budynków różnej wielkości dla central telefonicznych; liczba łączy 
międzymiastowych wzrosłaby 4-krotnie, co oznaczałoby konieczność zbu- 
dowania dziesiątków tysięcy kilometrów tras kablowych i radioliniowych. 

Jeżeli jednak chcemy być krajem rozwiniętym. a będziemy nim wtedy, 
gdy nasza gospodarka stanowić będzie system wysokowydajny i sprawnie 
sterowany, a społeczeństwo będzie dob:ze zorganizowane w życiu prywat- 
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nym i społecznym, będziemy musieli zdecydować się na dalsze przyspie- 
szenie rozwoju telekomunikacji. 

Szybki rozwój gospodarczy kraju w ostatnich latach spowodował wx- 
rażny wzrost zapotrzebowania na szybkie i bezbłędne przekazywanie wzra- 
stających ilości informacji. Pociągnęło to za sobą konieczność tworzenia 
systemów przesyłania i przetwarzania informacji, czyli systemów telein- 
formatycznych. Spowodowało to żywiołową niekiedy działalność różnyci: 
ośrodków w tym zakresie. Okazało się jednak, że tylko odpowiednie dosto- 
sowanie krajowej sieci telekomunikacyjnej do przesyłania wzrastających 
ilości informacji dla użytkowników systemów teleinformatycznych stano- 
wić może właściwe ekonomicznie rozwiązanie tego problemu. 


* 


Najprostszym i najtańszym środkiem zapewniającym szybkie przekazy- 
wanie zapisanych informacji dla wszystkich rodzajów użytkowników 
w skali całego kraju jest obecnie w pełni zautomatyzowana (z wyjątkiem 
części ruchu zagranicznego) sieć teleksowa, która posiada ponad 17 tysięcy 
abonentów. 

W Okręgowym Laboratorium Poczty i Telekomunikacji w Lublinie opra- 
cowano ,,kodeks” ruchu wiadomości, jako system teleinformacyjny PIAST 
(przesyłanie informacji administracyjnej systemem teleksowym). System 
ten stanowi próbę usystematyzowania sposobów zbierania, zapisu, przesy- 
łania i opracowania informacji płynących z urzędów gmin, urzędów miast 
i gmin oraz urzędów miast do urzędu wojewódzkiego. Szczegółowe in- 
strukcje zawierają zasady zestawiania, kodowania i przesyłania informacji 
w formie harmonogramów i meldunków. System PIAST jest stosowany dla 
innych użytkowników, jak: służby rolne, spółdzielczość wiejska, służba geo- 
logiczna i inne, wykorzystujących stacje teleksowe. 

"Po wypróbowaniu tego systemu w zasięgu Urzędu Wojewódzkiego w 
Lublinie został on przez Ministerstwo Gospodarki Komunalnej i Ochrony 
Środowiska zalecony do stosowania przez resztę urzędów wojewódzkich. 

Ze względu na konieczność zwiększenia efektywności zarządzania, szcze- 
gólnie w takich dziedzinach, jak: gospodarka materiałowa, transport, han- 
del i dystrybucja towarów rolnych, skup. kontraktacja itp. — opracowano 
w resorcie łączności system teleksowy BIST (bazowy informatyczny system 
teleksowy). System ten obejmuje organizacyjne i techniczne środki prze- 
syłania informacji w sieciach teleksowej i telegramowej. Podstawowym 
wyposażenien technicznym tego systemu są programowane stacje końcowe 
IT, które umożliwiają bezpośrednią komunikację abonenckich stacji telek- 
sowych ze stacją teleksową DATATELEKS IT-301. Stacja ta umożliwia 
wykonywanie następujących funkcji: 

— jednoczesny odbiór meldunków teleksowych i przygotowanie za po- 
mocą klawiatury drukarki DZM-180 meldunków do wysyłania według żą- 
danego i określonego formatu; 

— jednoczesne nadawanie meldunków do sieci teleksowej i przygotowa- 
nie za pomocą klawiatury drukarki DZM-180 meldunków do wysyłania 
(według formatu jak wyżej); 
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— przechowywanie meldunków w pamięci kasetowej celem ich groma- 


dzenia w banku danych lub wydruku; : 
— przetwarzanie lokalne w systemie komputera biurowego KB. 


* 


Obecnie najważniejszym zadaniem resortu łączności jest nie tylko utrzy- 
manie, ale i przyspieszenie tempa rozwoju telekomunikacji i to nie tylko 
w znaczeniu ilościowym, ale i jakościowym. Zdajemy sobie bowiem sprawę, 
iż w obecnych staraniach o wzrost efektywności gospodarowania spraw- 
nej łączności przypada strategiczne znaczenie. 

Znaczenie to należy odnosić nie tylko do całościowego układu społeczno- 
-gospodarczego, lecz także do poszczególnych jego części — aż do podsta- 
wowej jednostki społecznej, jaką jest dom rodzinny. Sprawy rodziny i wa- 
runków jej rozwoju znajdują swoje poczesne miejsce w obecnej polityce 
partii i rządu. Wyrazem tego jest program budownictwa mieszkaniowego, 
który zakłada wybudowanie w bieżącej pięciolatce około 1,5 mln nowych 
mieszkań, w przyszłej pięciolatce ok. 2—2.5 mln. Tymczasem liczba tele- 
fonów w mieszkaniach w latach 1976—19860 zwiększy się zaledwie o ok. 
0,4 mln, a przecież dopiero co 10 rodzina posiada własny telefon. Dyspro- 
porcje w tym zakresie będą więc narastać. Są one m. in. rezultatem rela- 
tywnie mniejszego znaczenia przyznawanego realizacji programu rozwoju 
telekomunikacji w naszym kraju w stosunku do innych państw. Na przy- 
kład w 1976 r. udział nakładów inwestycyjnych na rozwój telekomunikacji 
w nakładach inwestycyjnych ogółem w gospodarce narodowej wynosił: 
w Polsce — 0,7 proc., w CSRS — 1.9 proc., w NRD — 1.5 proc., na Wę- 
grzech — 1,4 proc. i we Francji — 3,9 proc. W roku bieżącym wskażnik 
ten dla naszego kraju wyniesie już tylko 0,48 proc., podczas gdy dla Fran- 
cji — ponad 4,5 proc. 

Eilektywne gospodarowanie — to oprócz skutecznego działania także 
efektywne myślenie, a więc stosowanie możliwie zbliżonych do rzeczywi- 
stości diagnoz sytuacji i podejmowanie właściwych decyzji według okre- 
ślonych kryteriów. W tym procesie stawiania diagnoz i podejmowania de- 
cyzji problem zbierania właściwych informacji z właściwych źródeł i we 
właściwym czasie ma ogromne znaczenie. 

Telekomunikacja pojęta jako technika „zorganizowanego zbierania in- 
formacji” ma tu do spełnienia rolę nie „od święta”, ale na co dzień. W 
nadchodzącym okresie pięcioletnim to przekonanie nie powinno pozosta- 
wać w świecie „intelektualnej refleksji” ekonomistów. działaczy gospo- 
darczych i administracyjnych. Przemawiająca za nimi społeczna i ekono- 
miczna racja jest dostatecznym argumentem zarówno dla podejmowania 
decyzji, jak i dla rzetelnego wywiązywania się z obowiązku realizacji de- 
cyzji podjętych. 


Nowe Drogi — 8 | 3) 
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Przez cale trzydzieści pięć lat rozwoju spoleczno-gospodarczego Polski 
Ludowej współpraca naukowo-techniczna z ZSRR odgrywała istotną rolę. 
Jej zakres i formy ulegały ewolucji. 

Już od pierwszych dni niepodległości nawiązywane były kontakty nau- 
kowe i techniczne z różnymi radzieckimi organizacjami i instytucjami, któ- 
re następnie nabrały cech stałej i planowej współpracy. Szczególnie 
w pierwszym okresie, gdy społeczeństwo polskie wstępowało na drogę, 
która miała doprowadzić do przekształcenia zniszczonego w okresie wojny 
1 zacofanego w wielu dziedzinach kraju w nowoczesne państwo socjali- 
styczne, kontakty w dziedzinie nauki i techniki miały ogromne znaczenie. 

W niespełna dwa lata po zakończeniu działań wojennych, 5 marca 1947 r. 
podpisane zostało Porozumienie o współpracy naulkkowo-technicznej między 
Rzecząpospolitą Polską i Związkiem Socjalistycznych Republik Radziec- 
Lich. Stanowiło ono rozwinięcie dażeń obu krajów. zawartych w układzie 
o współpracy i wzajemnej pomocy z dnia 21 kwietnia 1945 r. Mimo iż poa- 
pisane porozumienie ustalało wzajemne zobowiązania. to jednak w ciagu 
pierwszych lat powojennych świadczenia Polski na rzecz partnera radziec- 
kiego były niewielkie. 

W pierwszym okresie współpracy powstały w Polsce zręby nowoczesnej. 
socjalistycznej bazv produkcyjnej, technicznej i naukowej. Otrzymana 
wówczas z ZSRR dokumentacja techniczna oraz pomoc w uruchamianiu 
kluczowych zakładów pracy miały decydujące znaczenie dla rozwoju pol- 
skiego przemvsłu. Pomoc uczonych i inżvnierów radzieckich, szczególnie 
w zakresie kształcenia kadr, bvła w wielu przypadkach jedvną możliwą 
drogą podjęcia badań naukowych i prac konstrukcyjno-projektowych. 

Lata pięćdziesiate i sześćdziesiąte charakteryzują się znacznym rozsze- 
rzeniem zakresu polsko-radzieckiej współpracy i związane są nierozerwal- 
nie z okresem intensvwnej rozbudowv polskiego potencjału gospodarczego 
oraz naukowego. Współdziałanie z ZSRR objęło wówczas wszystkie niemal 
dziedziny: rozszerzał się systematycznie jego zakres, doskonaliły formy. 
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Rezultatem polsko-radzieckiej współpracy naukowo-technicznej w tym 
okresie był rozwój w Polsce badań w tak ważnych dziedzinach, jak np. nu- 
meryczne metody analizy, fizyka jądrowa, fizyka półprzewodników, geofi- 
zyka, termodynamika procesów nieodwracalnych, fizyka kwantowa, nauki 
medyczne i wiele innych. Również polscy naukowcy wnosili swój wkład 
w rozwój wielu dziedzin radzieckiej nauki i techniki. 

W oparciu o radzieckie urządzenia i dokumentacje, przy współudziale 
radzieckich specjalistów zostały w PRL zbudowane i przekazane do eksploa- 
tacji liczne obiekty przemysłowe. Szacuje się, że obiekty te (wybudowane 
w większości w latach pięćdziesiątych) dały na początku lat siedemdzie- 
siątych około 30 proc. produkcji przemysłowej i około 20 proc. wytwarza- 
nej energii elektrycznej. 

Podstawowe znaczenie dla rozwoju współpracy naukowo-technicznej 
miało nawiązanie bezpośredniej współpracy między ministerstwami i urzę- 
dami centralnymi PRL i ZSRR. Jeśli do 1966 r. wspólne prace prowadziło 
30 polskich i 36 radzieckich instytucji naukowych, realizując 90 tematów 
naukowo-technicznych, to w latach 1966—1970 prace takie prowa- 
dziło już 108 polskich i 142 radzieckie instytucje naukowe, realizujące 
320 problemów i tematów. 

W latach 1971—1975 współpracą naukowo-techniczną bvły już objęte 
wszystkie podstawowe gałęzie gospodarki narodowej. W ramach bezpo- 
średnich kontaktów 20 polskich i 44 radzieckich ministerstw i urzę- 
dów centralnvch, 190 polskich i 245 radzieckich instytucji nauko- 
wych prowadziło wspólne prace naukowo-badawcze i konstrukcyjno-do- 
świadczalne, realizując 460 problemów i tematów. W latach 1976—1980 
zgłoszono do realizacji 440 problemów i tematów, wspólnie opracowywa- 
nych przez zespoły polskich i radzieckich specjalistów i naukowców, a bez- 
pośrednia współpraca polsko-radziecka obejmuje 23 polskie oraz 52 ra- 
dzieckie ministerstwa i urzędy centralne. 

Cechą najbardziej charaktervstyczną dla obecnej współpracy jest zarów- 
no dalsze rozszerzanie jej zakresu i form. jak i nowa jej jakość. Pro- 
cesv te — w dziedzinie działalności naukowej i technicznej — polegają na 
przechodzeniu od prostego sumowania wvników fragmentarycznych prac, 
prowadzonych przez poszczególnych partnerów, do kompleksowego roz- 
wiązywania odpowiednio wvbranvch problemów. 

Na początku lat siedemdziesiątych zaczęła coraz bardziej dojrzewać kon- 
cepcja kompleksowego planowania polsko-radzieckiej współpracy nauko- 
wej i technicznej przez opracowywanie problemów w pełnych cyklach 
rozwojowych. W związku z tym znacznie wcześniej, niź to miało miejsce 
w latach ubiegłych, podjęto prace związane z koordynacją planów i głów- 
nych kierunków rozwoju współpracy naukowo-technicznej w latach 1976— 
—1990 oraz projektów działań perspektywicznych do roku 1990. 


* 


Dotychczasowe rezultaty i aktualny stan współpracy naukowo-technicz- 
nej ze Związkiem Radzieckim stworzyły dobrą podstawę dla jej dalszego 
rozwoju. Nastąpiło znaczne rozszerzenie tematyki i zakresu współdziałania 
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obu naszych krajów, znacznie wzbogaciły się jej formy. Dotyczy to szcze- 
gólnie: wspólnych przedsięwzięć w dziedzinie badań naukowych i prac 
rozwojowych, kształcenia i doskonalenia kadr oraz wymiany dokumentacji 
i informacji naukowo-technicznej. 

Zastosowanie w produkcji zrealizowanych wspólnie prac naukowo-ba- 
dawczych pozwoliło obydwu naszym krajom uzyskać znaczne korzyści eko- 
nomiczne. Tylko np. w 1976 r., w wyniku wdrożenia 90 opracowań wyko- 
nanych wspólnie przez placówki polskie i radzieckie w 1975 r., uzyskano 
korzyści obliczone na 400 mln zł (20 mln rubli) w obydwu krajach. 

Zasadniczą rolę w całokształcie polsko-radzieckiej współpracy naukowo- 
-technicznej odgrywało współdziałanie w dziedzinie kształcenia i doskona- 
lenia kadr. W minionym trzydziestoleciu w Związku Radzieckim przeby- 
wało ponad 20 tys. polskich specjalistów dla zaznajomienia się z doświad- 
czeniami produkcyjnymi, osiągnięciami nauki i techniki ZSRR i przepro- 
wadzenia wspólnych prac naukowo-technicznych lub projektowo-kon- 
strukcyjnych. W tym samym czasie PRL przyjęła około 14 tys. specjalistów 
radzieckich, którzy zapoznali się z polskimi osiągnięciami w dziedzinie 
nauki i techniki. 

W latach 1947—1977 ukończyło studia w różnych wyższych uczelniach 
Związku Radzieckiego 3600 polskich studentów, 500 doktorantów i 2400 
stażystów. W 1977 r. studiowało w ZSRR ponad 2800 studentów, dokto- 
rantów i stażystów z Polski, zaś w PRL kształci się ok. 100 radzieckich 
studentów i doktorantów. 

W związku z kilkakrotnym zwiększeniem liczby osób kierowanych na 
studia do Związku Radzieckiego (od 86 w 1971 r. do 538 osób w 1977 r.) 
stale wzrastać będzie liczba absolwentów. Przewiduje się, że w 1980 r. 
uczelnie radzieckie ukończy ok. 450 studentów i 100 doktorantów z Polski. 

Kolejnym kierunkiem współpracy naukowo-technicznej ze Związkiem 
Radzieckim była wymiana informacji naukowej i technicznej, która roz- 
wijała się dynamicznie, przynosząc obustronne korzyści. Dla określenia 
znaczenia współdziałania w tym zakresie można przytoczyć następującą 
ocenę: „Współpraca z zagranicznymi ośrodkami naukowymi pozwała na 
uniknięcie «wyważania otwartych drzwi», tj. angażowania wysiłków w ba- 
dania zjawisk już znanych, w odkrywanie praw nauki już udowodnionych. 
Stwarza ona możliwość wykorzystania płynącej z tych ośrodków stałej, 
aktualnej informacji o postępie naukowym na świecie dla przyspieszenia 
tempa postępu w poszczególnych dziedzinach nauki, której zdobycze po- 
winny stanowić niepodzielną własność całej ludzkości *). 

W ciągu minionych 30 lat strona radziecka przekazała Polsce 8.5 tys. 
kompletów dokumentacji naukowo-technicznej (w tym ponad 300 projek- 
tów wielkich obiektów przemysłowych, ponad 1500 opracowań i rozwiązań 
konstrukcyjnych, ok. 1000 nowoczesnych projektów technologicznych, 
wiele modeli maszyn, urządzeń, agregatów itp.). Dokumentacja ta pozwo- 
liła na zaoszczędzenie wielu tysięcy godzin pracy specjalistów. 


*) W. Krauze, T. Wujek: Współpraca nauxowa Polski Ludowej z zagranicą, War- 
szawa 1974, str. 20. 
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Związek Radziecki korzystał z doświadczeń PRL, zwłaszcza w takich 
dziedzinach, jak chemia, przemysł maszynowy, lekki i spożywczy, maszyn 
drogowych i transportowych oraz przemysł węglowy i budownictwo. Pol- 
skie instytucje przekazały do ZSRR 5,2 tys. kompletów dokumentacji tech- 
nicznej (w tym projekty statków morskich i kopalń, dokumentację doty- 
czącą ochrony statków morskich przed korozją oraz automatyzacji tran- 
sportu podziemnego w przemyśle węglowym). 

Od 1974 r. wymiana informacji naukowej i technicznej z ZSRR pro- 
wadzona jest w sposób scentralizowany za pośrednictwem Centrum In- 
formacji Naukowej, Technicznej i Ekonomicznej (CINTE), pełniącego rolę 
koordynatora współpracy z ZSRR prowadzonej przez poszczególne uczel- 
nie, placówki naukowo-badawcze i zainteresowane resorty w PRL. 


Szczególnie aktywnie współdziałano w ostatnich latach. Prowadzono 
m.in. prace mające na celu stworzenie w PRL i ZSRR warunków do orga- 
nizacyjnego, metodologicznego i technicznego ujednolicenia państwowych 
systemów informacji naukowo-technicznej obu krajów. 

"Podstawowym problemem, na którym koncentrowano uwagę, była bu- 
dowa Międzynarodowego Systemu Informacji Naukowej i Technicznej 
(MSINT) krajów socjalistycznych należących do Międzynarodowego Cen- 
trum Informacji Naukowej i Technicznej w Moskwie. Wiele podsystemów 
wchodzących w skład MSINT podjęło już praktyczną obsługę użytkowni- 
ków. Zapoczątkowano współpracę z UNESCO nad budową ogólnoświato- 
wego systemu informacji — UNISIST. 

Efektywność współpracy naukowo-technicznej była także podnoszona 
poprzez łączenie istniejących w obu krajach sił i środków, w formie powo- 
ływania okresowych i stałych wspólnych zespołów, rad naukowo-technicz- 
nych, wspólnych ośrodków koordynacyjnych i laboratoriów naukowo-ba- 
dawczych. 

Nowe formy i metody pozwalają odejść w dużym stopniu od doraźnie 
prowadzonych prac na rzecz rocznych i wieloletnich planów współpracy 
naukowej i technicznej. Sprzyjają również eliminacji nieuzasadnionego 
dublowania tematów oraz przyczyniają się do przyspieszenia rozwoju spe- 
cjalizacji i kooperacji w pracach naukowo-badawczych i projektowo-kon- 
strukcyjnych. 

Ocena efektów współpracy, a zwłaszcza kryteria i metodologia tej oceny 
nie doczekały się jeszcze opracowania nawet w zarysie. Autorzy zajmujący 
się problematyką strategii postępu technicznego czy jego efektywnością 
nie włączają do rozważań wymiany międzynarodowej w nauce i technice, 
będącej przecież jednym ze środków szybszego osiągnięcia założonych ce- 
lów czy zadań w tym zakresie. 

Stąd wydaje się uzasadnione postawienie tezy, iż współpraca z zagrani- 
cznym ośrodkiem w rozwiązywaniu jakiegoś problemu wynikającego z po- 
trzeb krajowych jest efektywna, w szerokim znaczeniu tego określenia, 
jeżeli pozwoliła poczynić w kraju oszczędności w nakładach na badania, 
znacznie przyspieszyła osiągnięcie rozwiązania badanego problemu (który 
spełnia podstawowe wymogi nowoczesności), pozwoliła zdobyć doświad- 
czenia badawcze kadrze krajowej, może stanowić punkt wyjścia do uru- 
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chomienia i podjęcia produkcji w danym zakresie, zwiększyć lub podjać 
eksport wyrobów i usług, zwiększyć wydajność i bezpieczeństwo pracy. 
poprawić jakość, żywotność i niezawodność wyrobu, wveliminować potrze- 
bę zakupu licencji lub gotowych wyrobów za granicą. Nie wszystkie efekty 
współpracy dają się jednak uchwycić od strony ich wymiernych, bezpo- 
średnich korzyści. 


* 


W okresie. jaki upłynął od podpisania porozumienia z marca 1947 r. 
o współpracy naukowo-technicznej, Polska i Związek Radziecki stału się 
bliskimi partnerami w tej dziedzinie. 

W tvm okresie wypracowano zasady współpracy i nagromadzono do- 
swiadczenia współdziałania z radzieckimi kontrahentami. Wzajemnie po- 
znawano potrzeby i możliwości tego współdziałania, uczono się precyzyj- 
nego określania celów współpracy oraz poznawano system pracy i specv- 
fikę działania placówek naukowo-badawczych w obydwu krajach. 

Do najważniejszych osiągnięć współpracy naukowej i technicznej mię 
dzy Polską i ZSRR należą: wzrost jakości i efektywności współdziałania, 
rozszerzenie zakresu i wzbogacenie form współpracy dwu- i wielostron- 
nej, dobór tematów współpracy uwzględniający wspólne wykorzystanie 
wyników, zdobycie doświadczeń we wzajemnym współdziałaniu, a przede 
wszystkim ukształtowanie się partnerstwa obu krajów. 

Jednostronna w zasadzie pomoc ZSRR dla Polski w pierwszych latach 
przekształciła się we współdziałanie obu stron, które z kolei umożliwiło 
rozwijanie integracji, kooperacji i specjalizacji. 

Następuje podporządkowanie kierunków rozwoju potencjałów naukowo- 
„badawczych potrzebom specjalizacji i kooperacji produkcji realizowanej 
we współpracy miedzy PRL a ZSRR. 

W wyniku tvch przemian coraz staranniejszy bvł dobór tematów wspoł- 
pracy i coraz większa liczba wykonanych umów podpisanych między poi- 
skimi i radzieckimi ministerstwami i urzędami centralnvmi. Bezpośrednią 
współpracę naukowo-techniczną prowadzi już prawie 500 organizacji nau- 
kowo-badawczych i projektowo-konstrukcyjnych z obu krajów. 

Obok sukcesów dotychczasowego współdziałania — zwiększenia jego 
skali i zakresu oraz zróżnicowania form — występowały pewne niepra- 
widłowości i braki, obniżające uzyskiwane, spodziewane i możliwe efektv. 
Polegały one głównie na nadmiernym rozproszeniu wysiłków, na nie zaw- 
sze właściwym doborze tematów, a zwłaszcza niewystarczającym, mimo 
znacznej ostatnio poprawy, ich powiązaniu z priorytetowymi kierunkami 
badań krajowych. Niejednokrotnie brakowało konsekwencji w realizowa- 
niu zobowiązań wobec partnerów radzieckich, niedostateczna była często- 
kroć kontrola przebiegu realizacji ustaleń przez bezpośrednio nadzorujące 
jednostki. 

Często niedociągnięcia spowodowane bvłv nieumiejętnością przystoso- 
wania się do nowych zadań i warunków współpracy. Wiele instvtucji i pla- 
cówek naukowych dążyło przede wszystkim do ilościowego rozwoju kon- 
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taktów z placówkami radzieckimi. Niejednokrotnie były to kontakty czysto 
formalne. Niedostateczna była aktywność części placówek w inicjowaniu 
t rozwijaniu prac wspólnych. Zbyt powolne było przechodzenie części part- 
nerów do wyższych form współpracy. W niedostatecznym stopniu rozwijały 
się specjalizacja i kooperacja w problemach naukowo-badawczych. 

W wyniku zbyt pochopnego zgłaszania tematów współpracy i przyjmo- 
wania zobowiązań ustalone terminy okazywały się nieraz nierealne, a pod- 
jęte tematy mało przydatne. 

Z dotychczasowych doświadczeń wynika również, że jeszcze zbyt wolno 
przebiega proces wdrażania wyników badań do produkcji. W znacznej czę- 
ści realizowanych wspólnie tematów współpraca ogranicza się do wymiany 
doświadczeń z prowadzonych badań naukowych, do wzajemnych konsul- 
tacji i przekazywania informacji o zakończonych wynikach pracy. W nie- 
wielkim zakresie stosowana jest tak dvscvplinująca forma współpracy, jak 
prowadzenie prac naukowo-badawczych, projektowo-konstrukcyjnych 
i doświadczalnych z zastosowaniem zasady materialnej odpowiedzialności 
za terminowe i jakościowe wykonanie przyjętych zobowiązań. 

W ramach przygotowań rocznych planów współpracy niedostatecznie 
zwraca się uwagę na stronę jakościową opracowywanych planów. Współ- 
pracujące organizacje częstokroć nie uwzględniają dokładnego podziału 
pracy, terminy wykonania poszczególnych etapów zadań są w sposób nieu- 
zasadniony wydłużane, niektóre plany nie wymieniają wśród celów końco- 
wych wdrożeń do gospodarki narodowej wyników prac, ustaleń specjali- 
zacyjnych ani dostaw kooperowanych. 

Praktyka wykazała, że obok starannego doboru tematyki współpracy du- 
że znaczenie ma sprawna i efektvwna realizacja ustalonych zadań przez 
wszystkie ogniwa i wszystkich jej uczestników. Nieprecvzyjne ustalenia 
lub przemilczenia niejasnych spraw w trakcie dyskusji poprzedzającej 
obustronne ustalenia powodują tylko pozorną zgodność stanowisk, 
a w efekcie prowadzą do niewywiązywania się z podjętych zobowiązań 
czy nawet utraty opinii solidnego kontrahenta. 

Poważne utrudnienia w łącznym ujmowaniu całokształtu współpracy 
naukowo-technicznej z ZSRR stanowi brak w wielu resortach i instytu- 
cjach wiązania współpracy dwustronnej z współpracą wielostronną obu 
krajów w ramach RWPG. Pomimo pewnej poprawy w ostatnich latach, 
tematy współpracy niejednokrotnie dublują się, a ewidencja i kontrola rea- 
lizacji prowadzona jest przez różne ośrodki. 

Należy także zwrócić uwagę na pewne mankamenty w ważnej dziedzinie 
współpracy, jaką stanowi kształcenie naszych kadr w uczelniach radziec- 
kich. Obok zdarzających się pomyłek w doborze kandydatów, odczuwa się 
słabość prowadzonej w kraju kontroli nad ich studiami. Dotyczy to zwłasz- 
cza stażystów i doktorantów. 

Niedostateczne jest jeszcze zrozumienie w społeczeństwie wagi współ- 
działania w dziedzinie nauki i techniki ze Związkiem Radzieckim oraz ko- 
rzyści. jakie przynosi ono naszej gospodarce. Świadomość społeczna tego 
znaczenia odbiega niekiedy od powszechnej akceptacji współpracy politycz- 
nej. Jedną z przyczyn jest brak dostatecznej wyobraźni, by ogarnąć możli- 
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wości i znaczenie, jakie posiada dla Polski współpraca naukowa i technicz- 
na z tak potężnym partnerem jak ZSRR, zwłaszcza gdy jest powiązana ze 
współpracą gospodarczą. 

Przykładem przedsięwzięcia, którego celem było z jednej strony dalsze 
pogłębienie i rozszerzenie kontaktów naukowo-technicznych między PRL 
1 ZSRR, z drugiej zaś zaprezentowanie szerokim kręgom polskiego społe- 
czeństwa najistotniejszych osiągnięć Związku Radzieckiego — były „Dni 
radzieckiej nauki i techniki”, które odbyły się w Polsce w kwietniu 1977 r. 
W okresie ich trwania społeczeństwo polskie zapoznało się z najbogatszą 
z dotychczasowych ekspozycji osiągnięć nauki i techniki ZSRR. Organizo- 
wane w ramach „Dnż” liczne przedsięwzięcia były przekonywającą ilu- 
stracją jakościowych zmian, jakie dokonały się w kontaktach między na- 
szymi krajami, i stanowiły potwierdzenie partnerskiej roli Polski we współ- 
pracy naukowo-technicznej. 

O szerokim zainteresowaniu społeczeństwa polskiego osiągnięciami ra- 
dzieckiej nauki i techniki świadczyły prawie trzy miliony zwiedzających 
w okresie „Dni wystawę w Warszawie i Katowicach oraz udział około 
półtora miliona osób w imprezach na terenie kraju. Ponadto niemal całe 
społeczeństwo miało w tym okresie możność zaznajomienia się z dorobkiem 
ZSRR i polsko-radziecką współpracą naukową i techniczną za pośrednic- 
twem prasy, radia i telewizji. 


* 


Na procesy zachodzące w polsko-radzieckiej współpracy naukowo-tech- 
nicznej nie można jednak patrzeć głównie przez pryzmat korzyści dnia dzi- 
siejszego. Wymagane jest podejście uwzględniające w znacznie większym 
stopniu przyszłe potrzeby zarówno obu krajów, jak i całej wspólnoty 
RWPG. 

Osiągnięty w minionym trzydziestoleciu stan współpracy, prowadzonej 
w myśl zasad międzynarodowego socjalistycznego podziału pracy, pozwolił 
Polsce związać swój potencjał z jedną z największych w świecie potęg w 
dziedzinie nauki i techniki. Pełniejsze i bardziej efektywne wykorzystanie 
tych wielkich możliwości jest obecnie głównym naszym zadaniem i to za- 
równo w stosunkach dwustronnych PRL i ZSRR, jak i we współdziałaniu 
obu krajów w ramach RWPG. Konieczne jest — przy utrzymaniu odpo- 
wiedniej dynamiki wzrostu ilościowego — położenie znacznie większego 
nacisku na jakościową stronę współpracy, na dalsze doskonalenie treści 
i mechanizmów jej funkcjonowania, na wzbogacenie zakresu i form, na 
wzrost efektywności. 

Podjęte w niniejszym artykule rozważania upoważniają do wysunięcia 
następujących wniosków, które jak się wydaje mogą być użyteczne w dal- 
szym zwiększaniu efektywności współpracy naukowej i technicznej Polski 
ze Związkiem Radzieckim: 

1. Współpracę PRL i ZSRR, prowadzoną w trybie dwustronnym, należa- 
łoby ściślej powiązać ze współdziałaniem obu naszych krajów w ramach 
współpracy wielostronnej krajów RWPG. 
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Łączne ujmowanie obu nurtów współdziałania w zakresie nauki i tech- 
niki stanowi na obecnym etapie rozwoju współpracy polsko-radzieckiej 
niezbędny warunek orientacji w stale rozszerzającym się jej zakresie i for- 
mach stosunków gospodarczych, naukowych i technicznych oraz umożliwia 
lepsze rozeznanie we wszystkich płaszczyznach i tematyce współdziałania 
obu naszych krajów. Konsekwentne dążenie do eliminowania dwutoro- 
wości zapobiega dublowaniu się tematów współpracy, powoduje bardziej 
prawidłową ich selekcję, zmniejsza koszty realizacji oraz ułatwia kontrolę 
wykonania. 


2. Współpracę naukową i techniczną, a zwłaszcza prace naukowo-ba- 
dawcze prowadzone wspólnie z ZSRR, trzeba jeszcze bardziej wiązać z pol- 
sko-radziecką współpracą gospodarczą i potrzebami całego społeczno-gos- 
podarczego rozwoju kraju. Dotyczy to zarówno stosunków dwustronnych, 
jak i współpracy wielostronnej określonej w kompleksowym programie 
integracji gospodarczej krajów RWPG. 

Dotychczasowe doświadczenia wskazują, że łatwiej rozwija się badania 
naukowe i wdraża ich wyniki, gdy już na wstępie obie strony mają moty- 
wacje ekonomiczne, gdy współpraca jest odpowiedzią na zapotrzebowanie 
produkcji. Prowadzenie przez uczonych i specjalistów obu krajów wspól- 
nych badań i prac projektowych znacznie ułatwia wdrożenie ich wyników 
i wspólną produkcję opartą na kooperacji i specjalizacji. Są to czynniki 
mające również istotny wpływ na przyszły zbyt wyrobów, poprzez lepszą 
orientację w potrzebach i wymogach potencjalnych odbiorców oraz stwa- 
rzają one lepsze możliwości dostosowania produkcji do istniejącego zapo- 
trzebowania, 

3. Celowe wydaje się zwrócenie uwagi na staranniejszy dobór kierun- 
ków i tematów polsko-radzieckiej współpracy naukowej i technicznej przy 
uwzględnieniu niewątpliwych osiągnięć, jakie już odnotowano w tym za- 
kresie. 

Potrzebna jest dalsza koncentracja tematów, niekiedy bardziej precy- 
zyjne ich formułowanie, określanie terminów, w jakich należy spodziewać 
się konkretnych wyników oraz jeszcze większe powiązanie tematyki prac 
naukowo-badawczych z zadaniami gospodarki narodowej, zwłaszcza w za- 
kresie programów rządowych i problemów węzłowych. 

Istotne jest także zwrócenie uwagi na kompleksowe prowadzenie wspól- 
nych prac badawczych w układzie dwustronnym i wielostronnym. Doty- 
czy to zarówno badań podstawowych, jak i stosowanych. Obok doboru te- 
matyki, potrzebne jest bardziej precyzyjne ustalenie i rygorystyczne prze- 
strzeganie terminów zakończenia badań, dokladniejsza informacja o me- 
todach i efektach badawczych oraz sprawna wymiana uzyskanych wyni- 
ków. 

Wykorzystywać należy w szerszym zakresie dotychczasowe doświadcze- 
nia, z których wynika, że najbardziej korzystne z punktu widzenia efek- 
tywności są długofalowe programy badawcze, realizowane w oparciu o kon- 
trakty i porozumienia, precyzujące dokładnie zadania współpracujących 
stron, terminy ich realizacji oraz wzajemne płatności. 
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4. Proces kształcenia polskich studentów i doktorantów w Związku Ra- 
dzieckim należałoby lepiej dostosowywać do potrzeb społeczno-gospodar- 
czego rozwoju Polski. Jest to ściśle związane z wyborem specjalizacji i te- 
matów prac doktorskich pod kątem ich przydatności dla kraju, ze szczegól- 
nym uwzględnieniem specjalności deficytowych. 

Że względu na nabytą w ciągu kilkuletniego pobytu znajomość kraju, 
języka, a także poznanie pewnych cyklów produkcyjnych czy aparatury 
naukowo-badawczej, absolwenci ci powinni być również bardziej wykorzy- 
stywani w pracach prowadzonych wspólnie ze stroną radziecką, czy to 
w zakresie produkcji czy badań naukowych. 


5. Wydaje się nieodzowne, bv wszystkie jednostki prowadzące współpra- 
cę naukową i techniczną z ZSRR wzmocniły nadzór nad jej przebiegiem. 

Prowadzona na wszystkich szczeblach kontrola realizacji zadań powinna 
bowiem odpowiednio wcześnie ujawniać opóźnienia i zahamowania, wpły- 
wając na usunięcie ich przyczyn. Konieczność planowej i terminowej rea- 
lizacji zobowiązań wiąże się bezpośrednio z wykonaniem zadań, na które 
liczy również strona radziecka, oraz utrzymaniem i ugruntowaniem opinii 
dobrego kontrahenta. Dlatego też należy nie dopuszczać do powstawania 
jakichkolwiek nieprawidłowości, nawet pozornie mało ważnych, które mo- 
gą powodować obniżenie reputacji Polski jako solidnego partnera. 


Ze względu na duże znaczenie aktualnej informacji i znajomości prze- 
biegu współpracy, które niejednokrotnie są podstawą do wyciągania 
wniosków, zachodzi potrzeba usprawnienia obecnego stanu infor- 
macji i sprawozdawczości oraz wypracowania, wspólnie z ZSRR, systemu 
umożliwiającego bieżące porównywanie ocen przebiegu współdziałania, 
dokonywanych równolegle w obu krajach. 

Dalszego usprawnienia wymaga koordynacia współpracy naukowej 
i technicznej ze Związkiem Radzieckim. prowadzonej przez ministerstwa, 
urzędy centralne i PAN. Należałoby także podjąć prace nad opracowaniem 
kryteriów chociażby najbardziej ogólnej oceny uzyskiwanych efektów 
w porównaniu do poniesionych nakładów. 

6. Przy dalszym rozwoju polsko-radzieckiej współpracy naukowej i tech- 
nicznej wydaje się konieczne podejmowanie wzajemnych działań popula- 
ryzujących w społeczeństwie. a przede wszystkim w środowisku nauko- 
wym, osiągnięcia obu krajów w dziedzinie nauki i techniki. 

Dobra znajomość kierunków rozwoju oraz aktualnego stanu badań w róż- 
nych dziedzinach nauki i techniki stwarza właściwe warunki dla efektyw- 
nej współpracy naukowej i może zachęcać pracowników nauki i specjaii- 
stów obu współpracujących krajów do jej podejmowania. Upowszechnia- 
nie wśród społeczeństwa zagadnień związanych z obecnym stanem i dai- 
szymi możliwościami współpracy ze Związkiem Radzieckim powodu:e 
ugruntowanie klimatu zrozumienia i aprobatv. a zarazem umacnia prze- 
konanie o jej ważnej roli w planach społeczno-gospodarczego rozwo:u 


kraju. 
Warto również podkreślić, że popularyzacja współpracy Polski i ZSRR 
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w dziedzinie nauki i techniki jest również środkiem rozszerzania i pogłę- 
biania wzajemnego współdziałania i przyjaźni polsko-radzieckiej. 


*k 


Realizacja uchwał VI i VII Zjazdu PZPR wymaga w coraz większym 
stopniu konsekwentnego łączenia myśli naukowej z zadaniami gospodarki 
narodowej. Zagadnienia te — nierozerwalnie związane z dalszym, socjali- 
stvcznym rozwojem Polski — zostały omówione na XII Plenum KC PZPR, 
które dokonało oceny aktualnego zaangażowania środowiska naukowego 
i naukowo-technicznego w realizację zadań społeczno-gospodarczych oraz 
określiło kierunki pełniejszego wykorzystania nauki i postępu naukowo- 
technicznego w rozwoju gospodarczym kraju. 

Jednym z bardzo istotnych warunków tego rozwoju jest dalsze pogłębienie 
socjalistycznej integracji zarówno gospodarczej, jak i w dziedzinie nausi 
i techniki. Współpraca polsko-radziecka w tym zakresie ma dla Polski zna- 
czenie podstawowe i stanowić będzie coraz ważniejszy kierunek rozwoju 
w całokształcie stosunków Polski ze Związkiem Radzieckim. ' 


Treść i funkcje 
planowania perspektywicznego 


JERZY KALISIAK 


Wśród wielu zagadnień związanych z doskonaleniem planowania w gos- 
podarce i potrzebą umacniania roli planu centralnego, na jedno z czoło- 
wych miejsc wysuwają się problemy planowania perspektywicznego. Pla- 
nowanie o długim horyzoncie czasowym pozostaje bowiem w ścisłym 
związku z planowaniem średnio- i krótkookresowym i ma ogromny wpływ 
na jakość planów zarówno pięcioletnich, jak i rocznych. 

Z tego m.in. względu potrzeba koncentracji uwagi na aktualnych proble- 
mach gospodarczych i przezwyciężania trudności występujących w ostat- 
nim czasie, nie zwalnia od zajmowania się zagadnieniem planowania 
o dłuższym horyzoncie czasowym. Tym bardziej, że wszystkie działania 
podejmowane na rzecz likwidowania wąskich gardeł i przełamywania pow- 
stałych trudności nie mogą mieć jedynie doraźnego charakteru, a muszą 
wynikać z długofalowej koncepcji wychodzenia z trudności. Tylko takie po— 
dejście pozwala tworzyć podstawy sprzyjające harmonijnemu rozwojowi 
w dłuższym okresie. 

Potrzeba planowania perspektywicznego w systemie naszej gospodarki 
wzrosła wyraźnie w wyniku uchwał VI Zjazdu naszej partii, które nadały 
praktyczny wyraz ustrojowej zasadzie socjalizmu — nadrzędności celów 
społecznych w działalności gospodarczej. Natomiast już z samej specyfiki 
celów społecznych wynika konieczność kreślenia ich w dłuższej perspek- 
tywie. Ich realizacja wymaga zazwyczaj szerszego horyzontu czasowego. 
Poza tym tylko w dłuższym czasie istnieją odpowiednie możliwości 
aktywnego kształtowania zbioru pożądanych celów społecznych oraz 
— uwzględniając hierarchię ważności poszczególnych celów — określenia 
możliwego w danych warunkach poziomu realizacji każdego z nich. 

Cele społeczne determinują zadania gospodarcze, których osiągnięcie 
stanowi materialną podstawę realizacji programów społecznych. Dlatego 
jednym ze szczególnie istotnych problemów kształtowania właściwych 
relacji pomiędzy celami społecznymi i gospodarczymi w długim okresie. 
jest realność założeń planistycznych w odniesieniu do obydwu płaszczyzn, 


tzn. społecznej i gospodarczej. 
Pomyślne osiąganie celów społecznych zależy w ogromnej mierze od 
realizacji zadań gospodarczych. Jest przy tym znaną prawidłowością fakt, 
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że w krótkich okresach cele społeczne zakładane w planach mają — siłą 
rzeczy — charakter wynikowy, zdeterminowany istniejącymi warunkami. 
I dlatego tym większa jest rola planowania perspektywicznego, którego 
szczególnie ważnym zadaniem jest zapewnienie priorytetu celów społecz- 
nych w gospodarce socjalistycznej i kształtowanie właściwych relacji mię- 
dzy celami społecznymi a gospodarczymi. 

Wraz z osiąganiem coraz wyższego poziomu rozwoju sił wytwórczych 
zmienia się treść i wewnętrzna struktura celów społecznych, coraz więk- 
szą rolę zaczynają odgrywać aspekty jakościowe. Równocześnie rozwoj 
społeczno-gospodarczy prowadzi do dalszego skomplikowania organizmu 
gospodarczego poprzez znaczną rozbudowę jego struktury. Komplikuje się 
siatka sprzężeń i powiązań zarówno wewnętrznych, jak i zewnętrznych. 
W tych warunkach proces sterowania gospodarką wymaga znacznie więk- 
szych umiejętności i stosowania innych jakościowo metod i technik pla- 
nowania oraz zarządzania. 

Wobec wspomnianych przewartościowań w treści celów społecznych 
oraz w metodach ich realizacji, przy zachodzących współcześnie ogrom- 
nych zmianach w technologiach, w nowej sytuacji surowcowej i przy 
znacznej skali powiązań z zagranicą — rodzą się nowego typu trudności 
i bariery rozwojowe. Powstaje zapotrzebowanie na coraz sprawniejsze 
i skuteczniejsze metody planowania, zarządzania i organizacji, a zarazem 
na koncepcje działań, które muszą znacznie wyprzedzać bieżące problemy 
a uwzględniać skutki dzisiejszego działania w przyszłości. Szczególnego 
znaczenia nabiera umiejętność dalekiego i szerokiego widzenia, przewidy- 
wania zmian wewnętrznych i w światowej sytuacji polityczno-gospodar= 
czej, gdyż przy szerokiej skali uczestnictwa w międzynarodowym podziale 
pracy, ogromne znaczenie dla długofalowego rozwoju kraju mają również 
przemiany w strukturach produkcji innych krajów, naszych aktualnych 
i potencjalnych partnerów handlowych. 

W tej sytuacji bardziej skomplikowane stają się również relacje pomię- 
dzy oelami społecznymi i gospodarczymi, a nieraz może następować za- 
chwianie wymaganych proporcji. Z tego też m.in. względu, a przede 
wszystkim z uznania priorytetu celów społecznych niezbędne jest wzmoc- 
nienie rangi i stałe doskonalenie planowania centralnego, nadanie mu no- 
wej jakości. Tylko plan centralny może bowiem skutecznie zabezpieczać 
interesy ogólnospołeczne i przeciwdziałać różnego rodzaju partykularyz- 
mom i technokratycznym podejściom do procesów rozwojowych. 

Problemy te były niejednokrotnie akcentowane przez kierownictwo na- 
szej partii. Na posiedzeniu Sejmu 26 stycznia 1978 r. I sekretarz KC 
PZPR tow. Edward Gierek mówił m. in.: „Doskonalenie zarządzania i pla- 
nowania jest konieczne, aby zwiększyć trafność decyzji makroelzonomicz- 
nych, aby przeciwdziałać partykularyzmowi i skutecznie realizować jedno- 
litą — państwową, a nie branżową — politykę w dziedzinie inwestycji, 
płac, cen, we wszystkich dziedzinach”. 

Z formalnego punktu widzenia dyscyplina planu jest ustawowym naka- 
zem. Narodowy plan społeczno-gospodarczy w momencie przyjęcia go 
przez Sejm staje się bowiem obowiązującą ustawą. W rzeczywistości 
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społeczno-gospodarczej istotne jest jednak nie tylko formalne wymuszanie 
dyscypliny planu, ale powszechna jego akceptacja przez wszystkich jego 
realizatorów. Zasadnicze znaczenie ma więc realność planów ściśle uwa- 
runkowana jakością procesów planistycznych. Nowa jakość planowania po- 
winna przejawiać się w dogłębnym rozeznaniu rzeczywistości gospodar- 
czej, uwarunkowań i możliwości rozwojowych, w stymulowaniu poprzez 
plan wzrostu efektywności gospodarowania, w kompleksowym podejściu 
do procesów planistycznych i we współdziałaniu całego systemu planowa- 
nia. 

Dążenie do realizacji podstawowych perspektywicznych celów społe- 
czeństwa i państwa musi wyrażać się podporządkowaniem bieżącej tak- 
tyki działania zadaniom długofalowej strategii. Dzisiejsze decyzje gospo- 
darcze i społeczne, zwłaszcza w obszarze przekształceń struktury gospo- 
darki, będą bowiem skutkować dopiero w przyszłości. Stąd u ich pod- 
staw musi leżeć motywacja takiego ich kształtowania, by tworzyły one 
w przyszłości warunki sprzyjające realizacji przyjętych celów długofalo- 
wych. 

Ogromne znaczenie ma także nadanie decyzjon prawidłowego wy- 
miaru przestrzennego, gdvż w procesie planowania mamy odpowiedzieć 
nie tylko na pytanie, co i jak produkować, ale również gdzie. Dlatego 
w centrum uwagi władzy polityczno-gospodarczej znajdują się nie tyiko 
bieżące problemy, ale również problemy o charakterze przyszłościowym. 

Polityka partii opiera się na zasadach szerokiego i dalekiego widzenia 
problemów rozwojowych gospodarki i narodu. Wyrazem tego jest m. in. za- 
początkowanie planowania problemowego. Realizujemy rządowe programy 
budownictwa mieszkaniowego, wyżywienia narodu, rozwoju motoryzacji 
iinne Duże znaczenie nadano planowaniu przestrzennego zagospodarowa- 
nia kraju. Wiele pozytywnych doświadczeń zebrano w obszarze planowa- 
nia makroregionalnego, nadając mu nowy wymiar w obecnej strukturze 
administracyjnego podziału kraju. Jedną z podstawowych jego funkcji 
jest stworzenie właściwej przekładni zadań planu centralnego na poszcze- 
gólne regiony kraju. 

Jednakże mimo wielu pozytywnych rozwiązań i osiągniętego postępu 
na wielu odcinkach planowania — zadanie dalszego kompleksowego dos- 
konalenia systemu planowania nadal nie traci na aktualności. Więcej 
uwagi i wysiłku trzeba poświęcić integracji prac analityczno-planistycz- 
nych nad rozwojem naszej gospodarki z punktu widzenia kompleksowej, 
przyszłościowej wizji społeczno-gospodarczego rozwoju kraju i na tej pod- 
stawie trzeba konstruować koncepcję perspektywicznego planu rozwoju 
i przyszłej pięciolatki. 

Szczególny nacisk musi być położony na większą spójność całego syvs- 
temu planowania, tak z punktu widzenia wiązania systemu planowania 
wielookresowego. wieloszczeblowego i przestrzennego. jak również ścisłego 
powiązania systemu prognoz. programow i pianów. Stanowi to ważny wa- 
runek ciągłości i spójności procesu planowania. Znaczenie tego problemu 
podkreślił na II Krajowej Konferencji Partyjnej tow. Edward Gierek mó- 
wiąc: „„Kojarzenie bieżących zadań rozwoju spoleczno-gospodarczego z za- 
daniami długojalowymi stanowt integralną cechę strategii naszej partii, 
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Konkretyzując dzisiaj na II Krajowej Konferencji PZPR nasze zadania na 
najbliższe trzy lata, musimy wybiegać myślą w przyszłość, ku problemom 
ż potrzebom, jakie ona niesie. 

Już dzisiaj musimy myśleć o głównych kierunkach rozwoju naszego 
kraju po 1980 r., tworząc podstawy do opracowania programu, jaki wy” 
tyczy kolejny, VIII Zjazd partii. Wyłonią się wówczas zapewne nowe 
problemy, zachowa jednak swoją aktualność wiele spośród tych, które 
dzisiaj rozwiązujemy”. 


% 


W latach siedemdziesiątych znacznie rozbudowaliśmy i unowocześniliś- 
my potencjał wytwórczy naszego kraju. Zdobyliśmy wiele cennych do- 
świadczeń w zakresie doskonalenia systemu planowania i zarządzania. 
Posiadamy też obecnie znacznie lepsze rozeznanie oraz kadrowe i intelek- 
tualne możliwości kształtowania pożądanych kierunków rozwoju społecz- 
no-gospodarczego oraz kierunków doskonalenia systemu kierowania gos- 
podarką narodową. 

Równocześnie wiadome jest, że lata osiemdziesiąte będą się znacznie 
różnić od obecnej dekady z punktu widzenia przewidywanych uwa- 
runkowań rozwojowych. Nie ma przesady w stwierdzeniu, że będą one 
znacznie trudniejsze i że będziemy musieli rozwiązywać wiele jeszcze bar- 
dziej skomplikowanych niż dziś problemów. W aktualnych warunkach, 
przy coraz bardziej ograniczonych możliwościach, zwłaszcza surowcowo- 
„energetycznych, wysokie tempo wzrostu gospodarczego można utrzymać 
jedynie przy wysokim poziomie efektywności gospodarowania. Dlatego 
w obecnych warunkach ambitny program celów społecznych wymaga 
wykorzystywania w coraz większej skali jakościowych czynników rozwoju. 
To zaś wymagać będzie lepszego wykorzystania wiedzy i fachowości 
kadr, podniesienia poziomu organizacji procesów wytwórczych, efektyw= 
niejszego kierowania gospodarką i jej ogniwami oraz znacznie wyższej 
dyscypliny społecznej. 

W celu zapewnienia wzrostu efektywnosci gospodarki ważnym zada- 
niem będzie doskonalenie struktury produkcji oraz szeroko rozumianej or- 
ganizacji gospodarki. Związana z tym jest również konieczność osiągania 
na znacznie szerszą niż dotychczas skalę korzyści plvnącvch z postępu tech- 
niczno-organizacyjnego, którego kierunki nakreśliło XII Plenum Komi- 
tetu Centralnego naszej partii. 

Zagadnienie o zasadniczym znaczeniu stanowi sprawa surowców i ener- 
gii. Trudności surowcowych, które ostatnio stały się jednym z ogranicz- 
ników wzrostu gospodarczego, nie można traktować jako przejściowych. 
Należy się spodziewać, że lata osiemdziesiąte będą okresem wzrostu cen 
surowców. przy coraz trudniejszych warunkach ich pozyskania i zakupu. 
Dlatego racjonalne gospodarowanie surowcami nie może być traktowane 
śako działanie dorażne. ale jako długofalowa. obiektywna konieczność. 

Przeciwdziałanie zakłóceniom w dziedzinie równowagi surowcowo-ener- 
getycznej musi więc iść w dwóch kierunkach. Jeden — to doskonalenie 
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i zmiany struktur produkcji pod kątem jak najwyższego stopnia racjona- 
lizacji zużycia materiałowego i energii. Drugi — to rozwój własnej bazy 
surowcowej oraz zagwarantowanie gospodarce niezbędnych surowców im- 
portowanych poprzez system umów długookresowych. 

Należy się spodziewać, że w latach osiemdziesiątych zmieni się relacja 
pomiędzy tempem rozwoju produkcji a tempem rozwoju bazy surowco- 
wo-energetycznej, tzn. trzeba liczyć się z tym, iż w następnej dekadzie 
możliwości rozwoju bazy surowcowo-energetycznej determinować będą 
tempo rozwoju gospodarczego, a nie odwrotnie. 

Kolejne ważne zagadnienie to inwestycje. W latach osiemdziesiątych, 
głównie ze względu na realizację przyjętych programów społecznych, mo- 
żemy pozwolić sobie jedynie na umiarkowany poziom stopy inwestycyj- 
nej. W związku z tym, chcąc efektywnie wykorzystać posiadany, ogromny 
potencjał wytwórczy, musimy skoncentrować uwagę na jego przemianach 
jakościowych, czyli wchodzić z inwestycjami „w głąb”, a nie „wszerz”. Is- 
totne znaczenie ma więc preferowanie w długofalowej polityce inwesty- 
cyjnej kierunków zwiększających jeszcze bardziej niż dotychczas rangę in- 
westycji modernizacyjnych o relatywnie krótkim okresie realizacji. Rów- 
nocześnie trzeba będzie kontynuować rozpoczęte wcześniej inwestycje, 
kierując się zasadami koncentracji środków, dobrze pojętej selekcji i za- 
pewnienia ciągłości technologicznej. 

Również niezmiernie istotnym problemem o długofalowym charakterze 
jest kwestia zatrudnienia. Lata osiemdziesiąte i dalsze będą zróżnicowane 
z punktu widzenia przyrostów zasobów pracy wynikających z sytuacji de- 
mograficznej. 

Mimo niewielkich przyrostów zasobów pracy w dekadzie lat osiemdzie- 
siątych nie powinna w zasadzie wystąpić bariera siły roboczej w ujęciu 
ilościowym. Podstawowym natomiast problemem w długofalowej polityce 
zatrudnienia będzie dokonanie pożądanych zmian w strukturze zatrudnie- 
nia w taki sposób, aby zmiany te sprzyjały postępowi i efektywności go- 
spodarowania. 

Już z pobieżnego wyliczenia niektórych tylko problemów, które będzie 
my musieli rozwiązywać po roku osiemdziesiątym, wynika, że proces pla- 
nowania perspektywicznego nie może być statyczny, że musi mieć charak- 
ter aktywny. W ramach planu perspektywicznego powinno się określać 
takie metody oddziaływania na przebieg procesów rozwojowych, aby w os- 
tatecznym rachunku rozwój społeczno-gospodarczy kraju był zgodny ze 
społecznymi oczekiwaniami. 


* 


Jak wiadomo zadaniem planowania perspektywicznego jest określenie 
kierunków i dynamiki rozwoju społeczno-gospodarczego kraju w długim 
okresie. Jednakże horyzont czasowy planowania perspektywicznego jest 
uzalezniony od umiejętności względnie realnego widzenia przyszłych zja- 
wisk społeczno-gospodarczych oraz identyfikacji przyszłych potrzeb spo- 
łecznych. W praktyce planistycznej przyjmuje się zwykle, że jest to okres 
od 10 do 15 lat. 
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Przyszłościowa wizja rozwojowa ma ogromne znaczenie polityczno-spo- 
łeczne. Prezentuje ona bowiem społeczeństwu skalę potencjalnych możli- 
wości rozwojowych kraju oraz wzrostu narodowego dobrobytu, stając się 
tym samym ważnym instrumentem mobilizującym.i potęgującym motywa- 
cje dobrej roboty, a w konsekwencji wpływającym na wzrost dyscypliny 
spolecznej. 

Z tego też względu ważną cechą, którą musi charakteryzować się pla- 
nowanie perspektywiczne, jest jego realność. Wiąże się ona z prawidłową 
oceną rzeczywistości społeczno-gospodarczej oraz stopnia skuteczności od- 
działywania na warunki rozwoju. Determinuje to dobór celów założonych 
w planie perspektywicznym i ich poziom. Dlatego w planowaniu per- 
spektywicznym spełniają wielką rolę m.in. następujące działania: 

— badania tendencji rozwoju społeczno-gospodarczego, 

— badania zmian w strukturze potrzeb społecznych, 


— badania czynników i zjawisk decydujących o rozwoju oraz o roz- 
miarach i treści potrzeb społecznych, 


— prace o charakterze syntetycznym mające na celu wytyczanie kierun- 
ków rozwoju i jego dynamiki. 

Uogólniając, można powiedzieć, że planowanie perspektywiczne jest 
kompleksowym studium opartym na naukowych podstawach, które ma na 
celu określić tendencje rozwoju gospodarczego kraju oraz zbiory przy- 
szłych potrzeb społecznych i na tym tle wskazać pożądane kierunki rozwo- 
ju gospodarki oraz dynamikę tego rozwoju. 

Jak w każdej działalności planistycznej również w pracy nad planem 
perspektywicznym należy kierować się zasadami najwyższej efektywności. 
Nie należy jednak zasady efektywności w planowaniu perspektywicznym 
rozumieć wynikowo. Chodzi bowiem o to, że o poziomie realizacji przyję- 
tych celów nie może w ostatecznym wyniku decydować osiągnięty stopień 
efektywności działania poszczególnych jednostek funkcjonujących w danej 
strukturze organizacyjnej gospodarki. Dla ogólnospołecznej efektywności 
gospodarowania tak samo niekorzystne mogą być przekroczenia planowa- 
nych poziomów efektów, jak i ich nieosiąganie. Wtedy bowiem przy 
względnym zachowaniu planowanego zbioru celów i zadań społeczno-gos- 
podarczych następuje samoistna zmiana poziomów ich realizacji, co musi 
powodować określone zaburzenia i zachwianie równowagi w gospodar- 
ce, która jest swoistym układem zamkniętym. 

Dochodzimy w ten sposób do następnego problemu, wiążącego się z po- 
jęciem planowanej struktury celów. Mówiąc o strukturze, nie można brać 
pod uwagę jedynie uporządkowania celów w przyjętym zbiorze według 
określonej hierarchii ważności. Cele te nie mogą występować w oder- 
waniu od siebie, gdyż zazwyczaj występują pomiędzy nimi określone 
związki komplementarności oraz określony stopień konkurencyjności, 
uwzględniający ograniczone możliwości realizacyjne. Z tego względu zasa- 
da efektywności musi być uwzględniona już podczas procesu ksztalto- 
wania struktury celów, a nie dopiero w trakcie ich realizacji. 

Stopień realizacji celów perspektywicznych zależy przede wszystkim od 
prawidłowego współdziałania całego systemu planistycznego, tak z punktu 
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widzenia układu długookresowego i wielopłaszczyznowego, jak również 
przestrzennego. Problemem o ogromnej wadze jest więc wypracowanie 
w praktyce planistycznej mechanizmu właściwej przekładni celów per- 
spektywicznych w układzie pionowym, poziomym i terenowym. 

Proces przełożenia perspektywicznych celów społeczno-gospodarczych 
na język celów i zadań kolejnych etapów planistycznych polega na kon- 
kretyzacji celów poprzez podporządkowanie im określonych zbiorów za- 
dań i rozłożenia ich w czasie. Jest to więc proces uszczegóławiania zadań. 
Jednakże może zaistnieć sytuacja. że warunki realizacji tych zadań nie 
zostały dobrze rozeznane w trakcie budowy planu perspektywicznego. Z te- 
go też względu prace planistyczne o charakterze perspektywicznym muszą 
być prowadzone w sposób ciągły. a dokument planistyczny zwany planem 
perspektywicznym musi być systematycznie korygowany i przebudowywa- 
ny, uwzględniając zmieniające się warunki gospodarcze, sytuację mię- 
dzynarodową, preferencje społeczne, rozwój społeczny itd. Wymaga to tak- 
że szerokich i pogłębionych badań koniunktury rynków światowych 
i zmian w strukturach gospodarczych naszych najpoważniejszych partne- 
rów handlowych. 

Planowanie perspektywiczne musi ponadto liczyć się z występowaniem 
pewnych zjawisk trudnych do określenia na etapie budowy planu i dla- 
tego musi ono uwzględniać ewentualną potrzebę przeprowadzenia manew- 
ru gospodarczego, który w nowych warunkach zabezpieczy mimo wszystko 
realizację strategicznych celów społeczno-gospodarczych. 

Wymaga to „uodpornienia” systemu gospodarczego na możliwość wy- 
stępowania nieprzewidzianych zmian w warunkach działania gospodarcze- 
go. Chodzi więc o takie ukształtowanie struktury systemu gospodarki, 
charakteru jej poszczególnych ogniw. aby mogły one w sposób elastyczny 
dostosować się do nowych zjawisk. Można mówić wtedy o uwzględnieniu 
w planie perspektywicznym mechanizmów i umiejętności dostosowania się 
do zmieniających się warunków działania. 

Uwzględnienie w procesie planowania różnych zmian w warunkach 
realizacji wymaga prowadzenia dobrze zorganizowanych studialnych prac 
planistycznych i prognostycznych. Prace te mogą i powinny służyć nie 
tylko jako informacje wykorzystywane dla kształtowania prawidłowej 
struktury celów perspektywicznych, ale także jako informacje analityczne 
dotyczące przewidywania zmian w strukturze zadań wewnętrznych i zew- 


nętrznych. 

Jakość planowania perspektywicznego w ogromnym stopniu zależy od 
precyzji przewidywania przez organ planujący zmian wewnętrznych i zew- 
nętrznych warunków realizacji założonych celów strategicznych i wynika- 
jących z nich zadań w poszczególnych okresach planowych. Istotne znacze- 
nie ma tu dokonanie wyboru najbardziej właściwych drog i sposobów rea- 
lizacji założonych celów. To zaś wymaga przygotowania różnych wariantow 
rozwiązań planistycznych. Jest to zgodne z zasadą wielowariantowosci 
planowania. Wielowariantowość projektów planu pozwala dokonywać naj- 
korzystniejszego wyboru z punktu widzenia kryteriów społeczno-politycz- 


50 


Treść i funkcję planowania perspekly wicznego 


nych i ekonomicznych oraz przewidywanych tendencji w kształtowaniu 
się warunków rozwoju. 

Trzeba tu dodać, że wybór najefektywniejszej drogi realizacji wiąże się 
ściśle z potrzebą równoczesnego rozpatrywania różnych wariantow planu 
przy wielowariantowych rozwiązaniach w zakresie systemu kierowania 
gospodarką. Wynika to z konieczności uwzględnienia sprzężenia zwrotne- 
go pomiędzy strukturą celów i dynamiką ich realizacji, a strukturą syste- 
mu funkcjonowania i organizacji gospodarki. 

Planowanie gospodarcze może osiągnąć wysoki stopień skuteczności 
i relatywności wtedy, jeśli proces planistyczny nie ogranicza się do określe- 
nia zadań, ale także wskazuje, jakie należy podjąć działania, by zapewnić 
realizację określonego zbioru zadań planistycznych. Jest to szczególnie 
istotne w planowaniu perspektywicznym, gdzie realizacja pożądanych ce- 
lów społecznych wiąże się z koniecznością określonych przemian w struk- 
turze gospodarki, a także wymaga wmontowania w system planowania 
perspektywicznego takiego mechanizmu, który zabezpieczałby respekto- 
wanie zasady ciagłości i tym samym nadrzędności celów strategicznych 
nad bieżącymi. Rolę tę mogą spełniać programy problemowe, przygo- 
towane w określonym spójnym systemie, które zawierają założenia co do 
celów strategicznych w ramach danych problemów oraz wskazują równo- 
cześnie drogi i generalne zasady organizacji działań sprzyjających realiza- 
cji tych celów. Słowem chodzi o zapewnienie w praktyce planistycznej 
pełnej spójności całego systemu prognozowania, programowania i plano- 
wania. 


* 


Planowanie perspektywiczne jest złożonym, wielostadiowym procesem 
badawczo-kreatywnym. Jego wynikiem jest plan perspektywiczny. rozu» 
miany jako dokument planistyczny zawierający zbiór celów perspektywicz- 
nych, określający drogi ich realizacji oraz strategiczne zasady postępowa- 
nia. Plan perspektywiczny określający cele perspektywiczne powinien 
określać też kierunki, tempo i charakter rozwoju społeczeństwa, zapewnia- 
jący pożądany postęp w procesie budowy rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistvcznego. Powinien więc tworzyć wizję społeczeństwa rozwiniętego 
socjalizmu poprzez sprecyzowanie charakterystyk socjalistycznego sposobu 
życia, wskazania przyszłościowych potrzeb jednostki, rodziny i potrzeb 
ogólnospołecznych. Druga część planowania perspektywicznego, spełniają- 
ca rolę usługową w stosunku do pierwszej, powinna precyzować zadania 
materialne, zasady polityki społeczno-gospodarczej oraz podstawowe kie- 
runki zmian w strukturach organizacyjnych, gwarantujące realizację per- 
spektywicznych celów społeczno-politycznych. 
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Jedną ze znamiennych cech polityki rolnej naszej partii lat siedemdzie- 
siątych jest stały rozwój kółek rolniczych stanowiących główną samorzą- 
dową organizację chłopską, która podejmuje różnorodne formy uspołecz- 
nionej działalności służącej wzrostowi produkcji rolnej i przemianom so- 
cjalistycznym na wsi. Z rozwojem kółek rolniczych następują istotne prze- 
miany w samej ich organizacji, mają miejsce poszukiwania nowych form 
i metod pracy, a jednocześnie ujawniają się z całą ostrością niedomagania 
i słabe strony w ich działalności. Zainteresowanie problemami pracy kółek 
rolniczych jest w społeczności wiejskiej ogromne. Wynika ono z roli, jaką 
spełnia dziś organizacja kółek rolniczych w życiu wsi i rozwoju rolnictwa. 
Aktualnie organizacja zrzesza 2,7 mln członków — rolników indywidual- 
nych, kobiety i młodzież wiejską. Działalność usługowo-produkcyjną pro- 
wadzi 1846 spółdzielni kółek rolniczych, 49 wojewódzkich spółdzielni bu- 
downictwa wiejskiego oraz jedna Krajowa Spółdzielnia Hodowców Drob- 
nego Inwentarza. Jednostki te zatrudniają ponad 250 tys. pracowników, 
w tym ponad 50 tys. ze średnim i wyższym wykształceniem. Ponad 40 tys. 
traktorzystów zatrudnionych w spółdzielniach kółek zdobyło już kwalifi- 
kacje mechaników. Majątek zespołowy kółek rolniczych osiągnął wartość 
88 mld zł, a stanowią go m. in. różnego typu warsztaty o łącznej po- 
wierzchni ponad 700 tys. m?, 1110 tys. stanowisk inwentarskich dla 
trzody, bydła i owiec, zaplecze techniczne budownictwa oraz budynki mie- 


szkaniowe i obiekty socjalne. 

W działalności kółek rolniczych podstawową pozycję zajmują usługi me- 
chanizacyjne. W ubiegłorocznej kampanii żniwnej spółdzielnie kółek rol- 
niczych dokonały zbioru zbóż i rzepaku na powierzchni 3153 tys. ha, w tym 
kombajnami 1544 tys. ha, tj. o 19 proc. więcej niż w 1977 r. Statystycznie 
na 1 kombajn „Bizon” przypadło 184 ha zebranych zbóż i rzepaku, a na 1 
snopowiązałkę 48,5 ha. Zbiór traw i zielonek został wykonany na powierz- 
chni 2200 tys. ha. Ilość wysianych nawozów mineralnych i wapna uległa 
zwiększeniu do ponad 5600 tys. ton, a rozmiar zabiegów ochrony roślin wy- 
niósł ponad 3700 tys. ha. 

Udział SKR w łącznym wykonaniu podstawowych prac w rolnictwie 
indywidualnym w 1978 r. wynosił: w zbiorze zbóż 47 proc., a traw i zielo- 
nek 67 proc., w wysiewie wapna 92 proc., a w zabiegach ochrony roślin 70 
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proc. Poza wymienionymi duże znaczenie posiadają usługi warsztatowe, 
budowlane i transportowe. Rok 1978 kółka rolnicze zamknęły 14 proc. 
przyrostem wartości sprzedaży usług i produkcji. O ponad 11 proc. wzrosła 
wartość usług dla gospodarstw indywidualnych. 

W ub. roku wiele uczyniono dla poprawy stanu gospodarności w zespo- 
łowych gospodarstwach rolnych, które sprzedały państwu o 18,6 proc. wię- 
cej żywca, o ponad 20 proc. więcej zboża i o 31 proc. więcej mleka. Uzy- 
skano wzrost efektywności w zużyciu pasz i zmniejszył się procent upadku 
zwierząt. 

W 1978 r. zaplecze techniczne zwiększyło się o 120 nowych warsztatów, 
24 bazy zaplecza budowlanego, ponad 140 tys. stanowisk inwentarskich 
oraz ok. 2 tys. izb mieszkalnych. Rozbudowano również zaplecze socjalno- 
-kulturalne i szkoleniowe. 

W działalności społeczno-gospodarczej zaistniało jednak wiele zjawisk 
negatywnych, pomniejszających efekty gospodarowania. Do takich zjawisk 
zaliczyć należy widoczne różnice w wynikach uzyskanych przez poszcze- 
gólne spółdzielnie i całe województwa. W usługach dla gospodarstw indy- 
widualnych najsłabsza realizacja zadań planowych miała miejsce w woje- 
wództwach: radomskim, bielsko-podlaskim i skierniewickim. Również pod 
względem wartości usług przypadającej na 1 ha użytków rolnych gospo- 
darki indywidualnej szereg województw notuje znacznie odbiegające od 
średnich wyniki. O ile w całym kraju na 1 ha wymienionych użytków 
przypada ok. 903 zł wartości usług, to w województwie radomskim tylko 
440 zł, bielskim — 450 zł, ostrołęckim — 460 zł i siedleckim — 480 zł. 
W większości województw od szeregu lat nie wykonuje się planu usług 
budowlanych i warsztatowych, chociaż poziom zaplecza technicznego oraz 
potencjał jednostek wykonawstwa budowlanego stwarzają ku temu realne 
możliwości. Szczególnie rażącą słabością w działalności wielu jednostek 
gospodarczych kółek rolniczych jest ciągle jeszcze niedostateczna jakość 
1 terminowość usług oraz stosunkowo wysokie koszty w produkcji rolnej. 

Jest prawdą, że w ubiegłym roku uległy pogorszeniu warunki ekonomi- 
czne działalności gospodarczej organizacji kółek rolniczych. Podwyżka cen 
ciągników, maszyn, części zamiennych i pasz przemysłowych oraz cen re- 
montów silników i kombajnów spowodowała wzrost kosztów usług, zmniej- 
szenie rentowności usług i produkcji zwierzęcej. Zwiększone koszty zostały 
częściowo zrekompensowane zwiększonymi wpływami z transportu. W su- 
mie jednak organizacja w 1978 r. nie osiągnęła planowanego 3 proc. zysku. 
Wymienione słabości i niedomagania nie zawsze można usprawiedliwić 
zróżnicowanymi warunkami czy też działaniem czynników niezależnych. 
Wynikają one w niemałym stopniu z nie najlepszej jeszcze sprawności jed- 
nostek organizacyjnych, ich niskiej często jakości pracy i poziomu gospo- 
darności. 

xk 


Działalność gospodarcza, to tylko część zakresu oddziaływania organiza- 
cji kółek rolniczych na wzrost produkcji rolnej. Pozostaje jeszcze szeroka 
sfera działalności społeczno-organizatorskiej, głównie wśród samych rol- 
ników. Chodzi tu przede wszystkim o inspirowanie ich do unowocześniania 
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i zwiększania produkcji, do zespołowego rozwiazywania problemów pro- 
dukcyjnych i socjalnych wsi. Trzeba tu jednak stwierdzić, że koncentracja 
nadmiernej uwagi całej organizacji w ostatnich latach na tworzeniu i pro- 
filowaniu działania spółdzielni kółek rolniczych. a także na zagospodaro- 
wywaniu ziemi i podejmowaniu produkcji rolnej spowodowała spadek 
aktywności licznych kółek rolniczych. Dotvczy to zwłaszcza tych kółek, 
które prowadziły szeroką działalność w sferze usług mechanizacyjnych. 
Po przejęciu tej działalności przez spółdzielnie, wiele kółek nie potrafiło 
przestawić się na inne kierunki pracv. W związku z tvm Zarząd Central- 
nego Związku Kółek Rolniczych podjął szereg przedsięwzięć dla zwiększe- 
nia aktywności i podniesienia rangi podstawowego ogniwa samorządowego 
na szczeblu wsi — kółka rolniczego. Jest to bowiem zasadnicza sprawa dla 
organizacji kółek rolniczych i całej wsi. 

Rola kółka rolniczego we wsi polega na wypełnianiu następujących głów- 
nych funkcji: 

— po pierwsze, na aktywizowaniu rolników wokół zadań skonkretyzo- 
wanych w planie społeczno-gospodarczego rozwoju gminy, 

— po drugie, na pracv popularyzatorskiej i organizatorskiej w zakresie 
podnoszenia poziomu wiedzy społeczno-zawodowej wśród rolników, na 
upowszechnianiu nowoczesnych metod i technologii produkcji, 

« po trzecie, na wypełnianiu zadań nadzorezo-kontrolnych i inspirują- 
cych wobec spółdzielni kółek rolniczych oraz innych jednostek i instytucji 
pracujących na rzecz rolnictwa. 

W celu zwiększenia*roli kólek rolniczych w zakresie organizowania pro- 
dukcji rolnej we wsi jest wprowadzona w życie zasada ustalania planu 
rocznej dzialalności kazdego kółka określającego najistotniejsze problemy 
produkcyjne i społeczne wsi oraz środki i sposoby wykonania poszczegól- 
nych zadań. Plan działalności kółka rolniczego, stanowiąc jednocześnie ele- 
ment składowy planu społeczno-gospodarczego rozwoju gminy, stwarza 
tym samym dogodną płaszczyznę rozwijania współpracy kółka rolniczego 
z instytucjami i organizacjami rolniczymi w gminie oraz ze służbą rolną. 
Zgodnie z decyzjami CZKR. spółdzielnie kółek rolniczych stopniowo prze- 
kazują zarządom kolek rolniczych część zadań związanych z organizowa- 
niem usług. Dotyczy to głównie takich czynności. jak zbieranie zamówień 
na usługi oraz wspołudział w ustalaniu harmonogramów usług, tj. decv- 
dowanie. ktorym rolnikom zostaną wykonane usługi i w jakiej kolejności. 
Kolka tolnicze powinny ponadto inicjować organizowanie kampanijnych 
wiejskich punktów świadczenia usług oraz udzielać w tvm zakresie nie- 
zbednej pomocy. 

Wprowadza się też w życie zasadę sprawowania przez zarząd kółka rol- 
niczego kontroli nad ilościowym i jakościowym wykonawstwem usług oraz 
precyzowania przez nie ocen usług przed kierownictwem spółdzielni kółek 
rolniczych. Zarządom kołek rolniczych zostało powierzone dokonywanie 
oceny pracy traktorzystow oraz wnioskowanie w przedmiocie przyznawa- 
nia wyróżnień ..Najlepszy traktorzysta w gminie” i związanych z tym spe- 
cjalnych nagród pieniężnych. 

Duże możliwości zwiększenia aktywności kółek rolniczych należy wi- 
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dzieć również w podejmowaniu przez nie uzupełniającej w stosunku do 
prowadzonej przez spółdzielnie kółek rolniczych działalności gospodarczej. 
Chodzi zwłaszcza o uruchamianie punktów omłotowych, wypożyczalni kon- 
nego i innego drobnego sprzętu rolniczego, budowlanego i gospodarstwa 
domowego, a także o podejmowanie zespołowej produkcji, np.: szkółek 
drzew owocowych, inspektów warzywnych, wylęgarni, odchowalni drobiu 
i cieląt, a nawet zagospodarowywania niewielkich areałów uprawnych 
gruntów i wspólnot pastwiskowvch. W obecnym okresie, przy głębokim 
deficycie usług mechanizacyjnych, szczególnie pożądane są wszelkie ini- 
cjatywy, które pozwalają łagodzić ten stan. Jest to także szerokie pole do 
działania dla każdego kółka rolniczego, a zwłaszcza tam, gdzie znaczna 
część rolników posiada już własne ciągniki i maszyny rolnicze. W tych re- 
jonach staje się niezbędne włączanie sprzętu prywatnego do działalności 
usługowej, realizowanej w formie bezpośrednich usług pomiędzy rolnika- 
mi, bądź też w drodze wykonywania przez spółdzielnie kółek rolniczych 
usług sprzętem wypożvczonym od rolników. 

Ważną funkcją kółka rolniczego jest koordynowanie pracy jego wew- 
nętrznych ogniw, a więc sekcji branżowych, kół gospodyń wiejskich, ze- 
społów przysposobienia rolniczego i zespołów młodego rolnika. Obecnie 
istnieje 14 związków i zrzeszeń branżowych producentów rolnych, które 
zrzeszają ponad 860 tys. członków. Związki i zrzeszenia branżowe spełniają 
liczącą się rolę w praktycznym działaniu na rzecz specjalizacji gospodarstw 
indywidualnych i wdrażania postępu rolniczego. Podejmują one rozwiązy- 
wanie konkretnych problemów dotyczących danego specjalistycznego kie- 
runku produkcji. Niedostateczna jest jednak aktywność związków i zrze- 
szeń wśród samych rolników, we współdziałaniu z jednostkami prowadzą- 
cymi kontraktację i skup produktów rolniczych. jak również z wojewódz= 
kimi ośrodkami postępu rolniczego. Zmianie tego stanu sprzyjać powinno 
wzmacnianie kadrowe terenowych ogniw związkowych i zrzeszeń branżo- 
wych. W ubiegłym roku ograniczając zatrudnienie w wojewódzkich związ= 
kach kółek rolniczych zaangażowano 400 rejonowych specjalistów do ob- 
sługi fachowej poszczególnych sekcji. Równocześnie CZKR stwarza .wa- 
runki dla dalszego rozszerzania uprawnień związków i zrzeszeń branżo- 
wych, co jednak wiązać się będzie również ze zwiększaniem odpowiedzial- 
ności za realizację zadań wchodzących w zakres ich statutowego, społecz- 
no-organizatorskiego działania. 

Niezmiernie ważną sprawą w działalności zrzeszeń jest prowadzenie 
kontroli społecznej na punktach skupu produktów rolnych. Związki i zrze- 
szenia branżowe nie będą jednak mogły należycie spełniać tej roli dotąd 
dopóki nie zostaną włączone do realizacji tego zadania sekcje branżowe, 
stanowiące integralne ogniwa kółek rolniczych. W tym kierunku działać 
powinny wszystkie związki i zrzeszenia branżowe, a jednocześnie i same 
kółka rolnicze włączać muszą do działania swoje sekcje branżowe. 

Najbardziej dotychczas aktywnymi ogniwami kółek rolniczych są koła 
gospodyń wiejskich, W swojej pracy dobrze kojarzą one działalność ideo- 
wo-wychowawczą i kulturalno-oświatową z udzielaniem kobietom wiej- 
skim praktycznej pomocy w wypełnianiu ich funkcji producentek, matek 
i organizatorek życia rodzinnego. Koła gospodyń wiejskich organizują ko- 


55 


JÓZEF PALUCH 


biety do udziału w społecznym, gospodarczym i kulturalnym życiu wsi, 
a szczególnie cenną cechą ich działania jest to, że potrafią one w sposób 
trafny i skuteczny podejmować najbardziej aktualne problemy życia na 
wsi oraz prowadzić równolegle wiele form działalności z równie dużym 
zaangażowaniem. W ostatnim okresie na szczególne uznanie zasługuje dzia- 
łalność kół gospodyń wiejskich w zakresie organizowania szkół społeczno- 
-politycznego kształcenia kobiet. Szkoły te stały się już niemal powszechne. 
Duże zasługi mają koła gospodyń wiejskich w upowszechnianiu na wsi 
profilaktyki zdrowotnej oraz w organizowaniu opieki nad dziećmi. W sezo- 
nie letnim 1978 r. przy udziale KGW zorganizowanych było ok. 7750 dzie- 
cińców, w których miało zapewnioną opiekę łącznie prawie 200 tys. dzieci. 
W związku z Międzynarodowym Rokiem Dziecka koła gospodyń wiejskich 
zainicjowały akcję „10 tysięcy placów gier i zabaw na wsi”. W tym roku 
problematyka dzieci wiejskich znajduje szczególnie dużo miejsca w progra- 
mie działania KGW. 


%* 


Dla doskonalenia samorządowej działalności kółek rolniczych duże zna- 
czenie posiada podnoszenie rangi i umacnianie roli organów przedstawi- 
cielskich w jednostkach gospodarczych i związkowych. Walne zgromadze- 
nie, rada SKR i jej prezydium, to organy: samorządowe, które powinny 
kształtować rozwój działalności gospodarczej, sprawować nad nią nadzór 
i dokonywać oceny, a jednocześnie inspirować do coraz lepszej pracy. Po- 
trzebny jest duży wysiłek całej organizacji kółek rolniczych, a także wiej- 
skich organizacji PZPR i kół ZSL, aby te podstawowe ogniwa samorządu 
kółkowego funkcjonowały zgodnie z założeniami i wymaganiami rolników. 
Podniesieniu poziomu aktywności kółek rolniczych służyła zakończona 
obecnie kampania zebrań sprawozdawczo-wyborczych. Szczególną uwagę 
zwrócono w tej kampanii na to, aby w każdej wsi i w każdym kółku rol- 
niczym, sekcji branżowej i kole gospodyń wiejskich powstał bardzo kon- 
kretny program działalności społeczno-organizatorskiej i produkcyjnej. 
Również tegoroczne zebrania sprawozdawcze w spółdzielniach kółek rolni- 
czych zostały wykorzystane dla podkreślenia potrzeby stałego umacniania 
w tych jednostkach samorządności i poprawy gospodarności przy zaanga- 
żowaniu szerokich rzesz członków kółek rolniczych. Tylko zespolenie wy- 
siłków kadry fachowej jednostek gospodarczych i związkowych z aktywno- 
ścią i zaangażowaniem samorządu stanowi gwarancję pomyślnej realizacji 
tegorocznych zadań planowych. 

W 1979 r. organizacja kółek rolniczych realizując postanowienia XIII 
Plenum KC PZPR koncentruje swoją uwagę na następujących kierunkach 
działania: 

— rozszerzaniu zakresu i skali usług dla gospodarstw indywidualnych, 
w tym zwłaszcza usług specjalistycznych i kompleksowych, 

— wspieraniu rozwoju specjalizacji gospodarstw indywidualnych. 

— intensyfikowaniu i racjonalizowaniu produkcji w zespołowych gospo- 
darstwach rolnych KR, 
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— rozwijaniu społeczno-organizatorskiej działalności na rzecz poprawy 
warunków życia ludności wiejskiej, . 

— poprawie efektywności gospodarowania użytkowanymi czynnikami 
i środkami produkcji. 

Plan na 1979 r. zakłada dalszy wzrost wartości usług i produkcji o 6,5 
proc., w tym usługi dla ludności rolniczej powinny wzrosnąć o blisko 30 
proc. W zespołowej gospodarce rolnej zakłada się dalszy wzrost plonów 
i wyższe efekty w produkcji zwierzęcej. W 1979 r. spółdzielnie kółek rol- 
niczych powinny dostarczyć na rynek ponad 200 tys. ton zboża, 137 tys. 
ton żywca. Zaplanowano oddać do użytku m. in. ok. 100 tys. stanowisk 
dla inwentarza, 2 tys. izb mieszkalnych, 40 nowych warsztatów, 8 wyt- 
wórni pasz i 10 wytwórni prefabrykatów. Konieczne jest zwrócenie więk- 
szej uwagi całej organizacji na poprawę jakości i terminowości usług oraz 
uzyskanie lepszej efektywności w wykorzystaniu ciągników i maszyn oraz 
w budownictwie, w działalności warsztatowej i rolnej. Powszechne po- 
winno się stać dążenie poszczególnych jednostek gospodarczych do obniżki 
kosztów usług i produkcji, do poprawy gospodarki paliwem, częściami za- 
miennymi i paszami. 

Efekty w tych działaniach zależą w dużym stopniu od skali zaangażo- 
wania, dyscypliny i organizacji pracy całej blisko 250 tysięcznej kadry pra- 
cującej w jednostkach gospodarczych i wszystkich ogniwach CZKR. De- 
cydujące jednak znaczenie dla pełnej realizacji zadań 1979 r. mieć będzie 
dalsza aktywizacja i doskonalenie działalności samorządowych ogniw kółek 
rolniczych. Chodzi tu przede wszystkim o pełne włączenie kółek rolniczych 
i ich sekcji branżowych do stałego inicjowania i rozwijania specjalizacji 
produkcji, wdrażania nowych technologii, upowszechniania postępu rol- 
niczego, organizowania kooperacji produkcyjnej i innych zespołowych 
form działania rolników indywidualnych. 


Również koła gospodyń wiejskich należałoby w jeszcze szerszym niż do- 
tychczas zakresie wykorzystać do upowszechniania wiedzy społeczno-poli- 
tycznej, podnoszenia zawodowych kwalifikacji kobiet oraz poprawy so- 
cjalnych warunków życia i pracy na wsi. Ważną sprawą jest też dalsze 
rozwijanie i rozszerzanie zasięgu działania zespołów przysposobienia rolni- 
czego i zespołów młodych rolników w podnoszeniu wiedzy zawodowej 
1 ogólnej rolników. 


Dla podniesienia poziomu aktywności, roli i rangi kółek rolniczych ko- 
nieczne jest kształtowanie prawidłowych zasad i form organizacyjnej i pro- 
dukcyjnej współpracy pomiędzy nimi a spółdzielniami kółek rolniczych. 
Kółka rolnicze powinny być włączone do bezpośredniego udziału w progra- 
mowaniu obsługi produkcyjnej świadczonej rolnikom przez gminne jedno- 
stki i organizacje rolnicze, do określania zakresu i form działania gminnej 
służby rolnej oraz pozostałych specjalistów rolnych. Zwiększenie społecz- 
nego nadzoru samorządu nad całokształtem gospodarczej działalności spół- 
dzielni kółek rolniczych wymaga upowszechnienia form okresowych prze- 
glądów wszystkich placówek gospodarczych spółdzielni przez aktyw samo- 
rządowy kółek rolniczych. 
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Obok działalności zmierzającej do rozwoju i usprawnienia działalności 
usługowej SKR na rzecz gospodarki chłopskiej nadal ważnym dla nich za- 
daniem jest zagospodarowywanie ziemi wvpadającej z produkcji. Należy 
jednak mocno podkreślić zasadę, że SKR i KR powinny przejmować w go- 
spodarowanie tylko te grunty, które nie mogą znaleźć innego użytkownika 
(rolnicy indywidualni, PPGR i RSP). Przewiduje się, że w bieżącym roku 
SKR i KR gospodarować będą na areale ok. 400 tys. ha. Cała uwaga kadry 
i samorządu powinna być skierowana na usprawnianie gospodarki na po- 
siadanym areale i na przekształcaniu zespołowych gospodarstw rolnych 
kółek rolniczych w pełni spółdzielcze gospodarstwa rolne, posiadające wła- 
sny samorząd, gospodarujące w oparciu o spółdzielczy statut. Temu proce- 
sowi usprawniania organizacji gospodarstw rolnych SKR powinny towa- 
rzyszyć działania dla poprawy gospodarności oraz pełniejszego wyposaże- 
nia ich w nowoczesne środki produkcji, aby wszystkie gospodarstwa dy- 
sponowały podstawowym zapleczem i wydzielonym na ich potrzeby sprzę- 
tem mechanizacyjnym. Pilną potrzebą jest porządkowanie struktury prze- 
strzennej zespołowych gospodarstw rolnvch poprzez prace scaleniowo-wv- 
mienne. 

Wszystkie przedsięwzięcia zmierzające do poprawy gospodarki na ziemi 
przejętej przez SKR mają duże znaczenie nie tvlko produkcyjno-ekono- 
miczne, ale przede wszystkim społeczno-polityczne. Liczne przypadki złej 
gospodarki ziemią w SKR wywołują na wsi powszechną i ostrą krvtvkę 
całej organizacji kółek rolniczych, a także idei zespołowej gospodarki rol- 
nej. Szybkie uporządkowanie gospodarki rolnej kółek rolniczych i dopro- 
wadzenie jej do właściwego poziomu jest więc doniosłvm zadaniem gospo- 
darczym, a jednocześnie politvcznym, w realizację którego powinny się 
zaangażować wszystkie siły społeczno-polityczne wsi, a więc organizacje 
partyjne i koła ZSL, organizacje i instytucje społeczno-gospodarcze. a także 
władze administracyjne. Wyeliminowanie rażących przypadków złego wy- 
korzystywania gruntów przez SKR posiada duże znaczenie dla pomyślnej 
realizacji wszystkich ważnych zadań w rolnictwie. 


xk 


Dla dalszego rozwoju działalności gospodarczej organizacji kółek rolni- 
czych duże znaczenie posiada dalsza rozbudowa zaplecza usługowo-pro- 
dukcyjnego oraz socjalnego. Na ten cel przeznaczono w planie na 1949 r. 
nakłady na roboty budowlano-montażowe w wysokości 6.4 mld zł oraz 
8 mld zł na zakup gotowych dóbr inwestvcyjnych, w tym głównie sprzętu 
rolniczego, transportowego i budowlanego. Zakłada się w tym roku odda- 
nie do użytku 1982 izbv mieszkalne, 15.4 tvs. stanowisk dla bydła, 71.0 
tvs. dla trzody chlewnej i 33,0 tvs. stanowisk dla owiec. Zostaną wybudo- 
wane 3 mieszalnie pasz oraz 40 warsztatów. W zakresie działalności in- 
westycyjnej szczególnego podkreślenia wymaga bezwzgledna potrzeba 
wzmocnienia dyscypliny realizacyjnej oraz poprawy efektywności inwe- 
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stowania. Chodzi przy tym zarówno o racjonalne gospodarowanie środkami 
inwestycyjnymi, terminową i dobrą jakościowo realizację zadań w budow- 
nictwie. jak też o szybkie włączanie nowo wybudowanych obiektów do eks- 
ploatacji oraz osiąganie w nich pełnych zdolności produkcyjnych. 

Rosnace zadania stawiają znacznie większe wymagania zarówno w Sto- 
sunku do kadr kierowniczych, jak i całych załóg pracowniczych .poszcze- 
gólnych jednostek. Praktyka gospodarcza dowodzi niezbicie, że czynnik 
ludzki decyduje o całościowych efektach gospodarowania. Stąd też ważna 
jest troska o dalsze pozyskiwanie dobrych pracowników, a jednocześnie 
o podnoszenie kwalifikacji zawodowych wśród już zatrudnionych. Sprawą 
podstawową jest zapewnienie pełnej obsady stanowisk pracy w usługach 
i produkcji. jako warunku dla prawidłowego funkcjonowania posiadanego 
potencjału. Uzupełnienie istniejącego w niektórych grupach pracowników 
niedoboru zatrudnienia — mam tu na myśli głównie traktorzystów i me- 
chanizatorów — nie może jednak odbywać się wyłącznie na drodze zwięk- 
szania ogólnego stanu zatrudnienia, a powinno być dokonywane równole- 
gle z ograniczeniem do niezbędnych jedynie rozmiarów liczby pracowni- 
ków nie związanych bezpośrednio z działalnością gospodarczą. Planowane 
zwiększenie usług i produkcji jest możliwe do osiągnięcia głównie poprzez 
wzrost wydajności pracy. 

Niezbędne jest zatem racjonalizowanie struktury zatrudnienia, a zwłasz- 
cza ograniczanie administracji i grupy pracowników tzw. nieprodukcyjnych 
we wszystkich jednostkach organizacyjnych kółek rolniczych. Dotyczy to 
również centralnego i wojewódzkich związków kółek rolniczych, w których 
planuje się zmniejszenie obsady kadrowej i przekazanie wygospodarowa- 
nvch etatów do jednostek gospodarczych. W jednostkach gospodarczych zaś 
przewiduje się zmniejszenie liczbv pracowników administracyjno-biuro- 
wych, a wzrost pracowników grupy produkcyjno-usługowej i bezpośredniej 
obsługi rolników. W związku z tym zachodzi potrzeba dokonania powszech- 
nego przeglądu poziomu i struktury zatrudnienia oraz zweryfikowanie 
istniejących obecnie struktur zatrudnienia w jednostkach gospodarczych 
i związkowych pod kątem lepszego dostosowania ich do rzeczywistych 
potrzeb. Sprzyjać temu będzie coraz szerzej wprowadzana w jednostkach 
kółek rolniczych mechanizacja prac biurowych. 


kk 


Dia doskonacenia bieżącej pracy, a zwłaszcza dla wyboru perspektywicz- 
nych kierunków działania ogromne znaczenie posiada właściwe rozumienie 
podstawowej roli i głównych celów wyznaczonych przez politykę rolną 
naszej partii dla całej organizacji kółek rolniczych i poszczególnych jej 
ogniw. Trzeba przyznać, że nie zawsze spotvkamy się w kręgach działaczy 
społeczno-politycznych z właściwymi poglądami dotyczącymi roli i funkcji 
kółek rolniczych. Dlatego też raz jeszcze chciałbym podkreślić, że podsta- 
wowym zadaniem kółek rolniczych na dziś i na przyszłość jest i będzie 
rozwijanie jak najszerszej i coraz lepszej jakościowo obsługi produkcyjnej 
gospodarstw chłopskich, podejmowanie wszechstronnych działań dla po- 
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stępu rolniczego i poprawy warunków socjalno-kulturalnych i zdrowotnych 
ludności rolniczej, dla socjalistycznych przemian na wsi. Organizacja kółek 
rolniczych nie powinna więc nastawiać się na rozszerzanie swoich zadań 
w zagospodarowywaniu ziemi i bezpośrednim organizowaniu produkcji rol- 
nej. Działalność tę należy podejmować tylko wówczas, kiedy z różnych 
względów nie mogą jej podjąć państwowe lub spółdzielcze gospodarstwa 
rolne. 

Nikt natomiast nie może zastąpić spółdzielni kółek rolniczych w rozwi- 
janiu i doskonaleniu usług dla gospodarstw chłopskich. Życie rodzi coraz 
to większe i coraz to inne potrzeby. Już dziś widać, że SKR będą musiały 
stopniowo odchodzić od wykonywania takich prac, jak orki, podorywki, 
kiszenie traw i zielonek, uprawek przedźniwnych i pielęgnacyjnych, a prze- 
chodzić na obsługę gospodarstw rolnych sprzętem bardziej skomplikowa- 
nym, drogim, takim jak kombajny zbożowe, ziemniaczane, buraczane, silo- 
soko'nbajny, kolumny parnikowe. Narastać będą przed spółdzielniami kó- 
łek rolniczych zadania w usługach związanych z ochroną roślin, wapnowa- 
niem gleb, nawożeniem, suszarnictwem zboża i zielonek. W miarę wzrostu 
liczby traktorów w indywidualnych gospodarstwach zwiększać się będą ich 
możliwości wykonywania we własnym zakresie podstawowych prac rolni- 
czych. Zakłada się, że w 1985 r. będą one posiadać ponad 600 tys. zestawów 
traktorowo-maszynowych. Wszystkie spółdzielnie kółek rolniczych muszą 
więc zorganizować wypożyczalnie maszyn rolniczych, takich jak siewniki 
zbożowe i nawozowe, kultywatory itp., które odpłatnie wypożyczać będą 
rolnikom posiadającym własne ciągniki. Prace podstawowe (orki i siew) 
spółdzielnie kółek rolniczych wykonywać będą w przyszłości głównie rol- 
nikom drobnym, nie posiadającym ciągników i koni. 

W najbliższych latach wzrośnie rola organizacji kółek rolniczych w za- 
kresie napraw ciągników i maszyn rolniczych. W każdej gminie musi pow- 
stać duży warsztat spółdzielni kółek rolniczych, wyposażony w stację dia- 
gnostyczną — nastawiony na utrzymanie w sprawności ciągników i sprzętu 
rolniczego stanowiącego własność rolników indywidualnych. Planuje się, 
że już w bieżącej 5-latce pod przyszłe potrzeby zostanie przygotowane za- 
plecze techniczne w ok. 1000 spółdzielni kółek rolniczych. Będzie to możli- 
we dzięki zakończeniu w bieżącym roku kontynuowania inwestycji głów- 
nie inwentarskich i skierowaniu zwiększonych środków i potencjału wy- 
Kkonawczego na budowę warsztatów i zaplecza socjalno-mieszkaniowego 
w tych gminach, które tego nie posiadają. Rozbudowa zaplecza usługowego 
mechanizacji i budownictwa umożliwi w przyszłej pięciolatce rozszerzenie 
zakresu usług o ok. 70 proc., przy poprawie jakości i terminowości tych 
usług. 

Niezależnie od działalności usługowo-gospodarczej organizacja kółek 
rolniczych w oparciu o zyski swoich spółdzielni, Fundusz Rozwoju Rol- 
nictwa, środki związków i zrzeszeń branżowych oraz środki samych rolni- 
ków powinna podejmować coraz szerszą działalność na rzecz środowiska 
wiejskiego. Chodzi o inicjowanie takich prac, jak budowa studni i wodocią- 
gów na wsi. rekultywacja gruntów, rozbudowa zaplecza socjalno-kultu- 
ralnego. Szczególnie należałoby preferować inicjatywy organizacji żłobków 
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i przedszkoli, w tym sezonowych w okresie nasilenia prac polowych, oraz 
domów rencistów — dla rolników, którzy przekazali swe gospodarstwa 
w zamian za renty. 


3 


Obecna wiosna stawia przed organizacją kółek rolniczych bardzo ważne 
i konkretne zadania. Opóźnione ubiegłoroczne żniwa, trudhe warunki 
w okresie prac jesiennych, a następnie wyjątkowo ostra zima spowodowały 
w rolnictwie znaczne straty i zaległości. Nie w pełni wykonano zasiewy 
zbóż ozimych i rzepaku. Znaczne zaległości występują także w orkach oraz 
w nawożeniu i wapnowaniu. Z powodu zaniedbań spowodowanych czynni- 
kami przyrodniczymi ziemia uległa częściowej degradacji. Zaniedbania 
w agrotechnice trzeba teraz nadrobić i stąd rozmiar prac do wykonania 
wiosną i w całym 1979 r. jest większy niż zwykle. 

Wprawdzie jednostki organizacji kółek rolniczych dysponują aktualnie 
nieco większym potencjałem niż przed rokiem, ale równocześnie, z uwagi 
na trudne warunki pracy w roku ubiegłym, zużycie ciągników i sprzętu 
rolniczego znacznie się powiększyło. Ponadto ciągniki i rozsiewacze wapna 
w okresie zimy pracowały na drogach i nie wszystkie uda się szybko przy- 
gotować do prac rolniczych. W tej sytuacji wykonanie zwiększonych zadań 
w usługach wymagać będzie maksymalnego wykorzystania będącego w dy- 
spozycji sprzętu i niezwykle sprawnej organizacji pracy. Potrzebna jest 
więc w całej organizacji kółek rolniczych powszechna mobilizacja sił i środ- 
ków dla realizacji zadań mających podstawowe znaczenie dla uzyskania 
pomyślnych wyników w całym rolnictwie. 


Rola i działalność radnych 


BARBARA ZAWADZKA 


Przed gospodarką stoją poważne i trudne zadania. Aby je wykonać, trze- 
ba efektywnie wykorzystywać majątek narodowy nie tylko w produkcji, 
ale także w innych dziedzinach zaspokajających ważne potrzeby społeczne. 
jak oświata, kultura, służba zdrowia, gospodarka komunalna, handel, usługi 
itd. Trzeba również dążyć do ujawnienia i racjonalnego wykorzystania 
wszelkich możliwych rezerw zarówno materialnych, jak rezerw społecz- 
nej aktywności, inicjatywy i poczucia odpowiedzialności. Chodzi nie tylko 
o jej wykorzystanie w przedsięwzięciach typu czynów społecznych, lecz 
i o spożytkowanie społecznego doświadczenia i wiedzy we wszystkich dzie- 
dzinach zarządzania, o udoskonalanie decyzji podejmowanych na wszyst- 
kich szczeblach dzięki uprzedniemu skonfrontowaniu ich z tym społecz- 
nym doświadczeniem i wiedzą. 

W ustroju państw socjalistycznych funkcjonuje instytucja, powołana 
właśnie do tego. Są nią przedstawicielskie organy władzy państwowej — 
Sejm i rady narodowe. Sprawowanie władzy przez zasiadających w tych 
organach wybranych przez naród jego przedstawicieli odbywa się pod jego 
kontrolą uosobioną w kontroli wyborców nad działalnością swych przed- 
stawicieli. 

Jak głosi konstytucja. „przedstawiciele ludu w Sejmie Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej i w radach narodowych są odpowiedzialni przed swy- 
mi wyborcami i mogą być przez nich odwołani. Wprawdzie dotvchczas 
nie było w Polsce wypadku zastosowania w praktyce przepisów o odwała- 
niu przez wyborców posła lub radnego(1): jednak istnienie takich przepi- 
sów (w konstytucji, ustawie o radach narodowych oraz w ordynacji wy- 
borczej) podkreśla i przypomina. że poseł i radny jako przedstawiciele na- 
rodu działają w organach przedstawicielskich w jego interesie i zgodnie 
z jego wolą, nie zaś według własnego uznania lub według uznania jakiej- 
kolwiek innej osoby lub organu. 

Rola radnego różni się od roli posła do Sejmu tvlko zakresem spraw, 
w których rozwiązywaniu bierze udział jako członek organu przedstawi- 
cielskiego: poseł uczestniczy w Sejmie w kształtowaniu decyzji państwo- 
wych (wyrażających się w ustawach i uchwałach Sejmu) w sprawach do- 
tyczących całego kraju: radny — w podejmowaniu decyzji mających zna- 
czenie przede wszystkim w skali terenu, na którym działa rada: woje- 
wództwa. gminy, miasta. Decyzje rady wyrażają się w jej uchwałach, 


() Prawo odwołania członka rady przez wyborców jest stosowane w ZSRR. 
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które w zależności od swego charakteru i treści obowiązują przedsiębior- 
stwa i instytucje działające na jej terenie oraz zamieszkujących tam obye« 
wateli. Od postawy radnych, od ich aktywności i wkładu w przygotowanie 
uchwały oraz w dyskusję na sesji nad jej projektem zależy w dużej mierze 
to, w jakim stopniu uchwała będzie odpowiadać potrzebom województwa, 
miasta czy gminy oraz ich ludności, w jakim stopniu przyczyni się do 
rozwoju jednostki terytorialnej oraz zaspokajania potrzeb jej mieszkańców. 

W celu wykonywania tych niezmiernie ważnych i odpowiedzialnych 
funkcji radni wyposażeni są przez ustawę o radach narodowych w szereg 
uprawnień. Ustawa zawiera też przepisy mające umożliwić radnemu wy- 
konywanie bez przeszkód obowiązków wynikających z pełnionej funkcji 
oraz zabezpieczyć go przed wszelkimi ujemnymi konsekwencjami działań 
podejmowanych w związku z jej pełnieniem. Jak głosi ustawa, radny ko- 
rzysta z pelni ochrony prawnej: rada narodowa lub prezydium wyższego 
stopnia obowiązane są wziąć go w obronę przed niesłusznymi konsekwen- 
cjami jego działań, podejmowanych w związku z pełnieniem funkcji radne- 
go: zakład pracy nie może radnemu wypowiedziec stosunku pracy bez zgo- 
cy prezydium radv narodowej; zobowiązanv jest też zwalniać radnego, 
z zachowaniem średniej płacy, w celu umożliwienia mu wykonywania obo- 
wiązków w radzie i jej organach. Wszystkie te uprawnienia dane są radne- 
mu po to, bv przez aktvwne uczestnictwo w pracach rady i jej organów 
przyczyniał się do doskonalenia jej decyzji oraz ich realizacji. 

Można wyróżnić dwie zasadnicze dziedzinv działalności radnego: dzia- 
łalność związaną z pracą rady na sesjach i w komisjach oraz działalność 
w okręgu wyborczym. Dziedziny te są wzajemnie z sobą związane i służą 
temu samemu celowi — podejmowaniu przez radę rozstrzygnięć jak naj- 
bardziej tratnych, odpowiadających potrzebom mieszkańców. Różnią je 
jednak formy działania, a przede wszystkim to, że na sesji i w komisjach 
radny działa w określonych układach organizacvjnvch jako członek kolek- 
tvwu. Natomiast w okresu wvborczym działa indvwidualnie, toteż znacz- 
nie więcej zależy tu od jego własnej inicjatywy i aktywności. 


Na sesjach i w komisjach rady 


Na sesjach rada podejmuje swe najważniejsze uchwały. Uchwala plan 
rozwoju społeczno-gospodarczego i budżet oraz rozpatruje sprawozdania 
z ich wykonania; ustala sposób wykorzystania nadwyżek budżetowych; 
czuwa nad działalnością administracji terenowej i podległych jej jednostek 
oraz przedsiębiorstw i instytucji nie podporządkowanych. koordynując ich 
działalność z potrzebami terenu. Raca podejmuje też uchwały w wielu in- 
nvch ważnych dla danego terenu sprawach, dotyczących handlu i zaopa- 
trzenia, służby zdrowia, oświaty, porządku publicznego i innvch. 

Radnemu przysługuje wiele uprawnień umożliwiających wywieranie 
wpływu na treść podjętej przez radę uchwały. a nawet na wvbór przez ra- 
dę określonej sprawy do rozpatrzenia. Najważniejszym z tvch uprawnien, 
a zarazem najważniejszym obowiązkiem radnego. jest uczestnictwo w se- 
sjach rady. Jak podkreśla wzorcowy regulamin rady narodowej, uchwalony 
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przez Radę Państwa(2) (w oparciu o który poszczególne rady uchwalają 
własne regulaminy), winno to być uczestnictwo czynne. Radny ma 
prawo występować w dyskusji, zgłaszając poprawki do projektów uchwał. 
Może też zgłaszać interpelacje i wnioski, przedstawiając zarówno własne 
stanowisko, jak i stanowisko wyborców. Przez uczestnictwo w głosowaniu 
radny przyczynia się do podjęcia przez radę określonej uchwały. 

Rzeczywiste wykorzystanie przez radnych tych uprawnień na sesii 
ma ogromne znaczenie. Wypowiadając w dyskusji swe stanowisko w spra- 
wie, która jest przedmiotem obrad, oraz głosując radny staje się współ- 
twórcą uchwały, wytyczającej kierunek działania administracji terenowej, 
instytucji i przedsiębiorstw w określonej dziedzinie. Jeżeli radni ustosun- 
kowują się do przedmiotu obrad aktywnie, wypowiadając swe rzeczywiste 
zdanie i przekazując opinie wyborców — ludzi ze środowiska, w którym 
żyją i pracują, mogą przyczynić się do udoskonalenia podejmowanej 
uchwały, do tego, że będzie ona słuszniejsza, że lepiej będzie odpowiadać 
społecznym potrzebom i skuteczniej określi środki ich zaspokojenia. 

W praktyce stopień wykorzystania tych możliwości jest różny. Są sesje, 
na których toczy się aktywna i autentyczna dyskusja. Bardzo często jednak 
uczestnictwo radnych w dyskusjach na sesji nie jest zbyt żywe. W dysku- 
sji na sesjach WRN występowało w 1976 r. przeciętnie 7 radnych, w 1977r. 
zaś 6; w MRN i GRN średnio 6 w obu okresach(3). Za liczbami przecięt- 
nymi kryje się zwykle dość zróżnicowana rzeczywistość. Jeśli nadto weż- 
mie się pod uwagę, że znaczna część wystąpień polegała na zaprezentowa- 
niu (często odczytaniu) opinii komisji, a część reprezentuje stanowisko np. 
zespołów partyjnych, to trzeba przyjąć, że obok sesji aktywnych były i ta- 
kie, gdzie samorzutnych wystąpień radnych właściwie nie było. 

Badania działalności rad(4) wykazały, że krytyczne uwagi i uzupełnienia 
do projektów uchwał, jeśli nawet są zgłaszane w dyskusji, bardzo rzadko 
wpływają na treść uchwały. Te bowiem są z reguły przyjmowane w 
brzmieniu projektów. Co najwyżej pod wpływem dyskusji na sesji dodaie 
się do uchwały klauzulę, iż przy jej realizacji należy „uwzględnić słuszne 
uwagi i wnioski zgłoszone w dyskusji”. W ten sposób decydujący wpływ 
na treść uchwał wywiera administracja terenowa, jako najczęstszy autor 
uchwał, radni zaś abdykują ze swego prawa faktycznego, a nie tylko for- 
malnego (przez udział w głosowaniu) uczestnictwa w rozwiązywaniu spraw 
swego miasta, gminy, województwa. 

Oczywiście wystąpienia w imieniu komisji lub zespołów partyjnych są 
także formą wypowiedzenia się radnych. Często właśnie na posiedzeniu ko- 
misji, poprzez jej wnioski, radni wnoszą swój wkład do treści uchwały. 
Ale bywa również, że udział radnych w przygotowywaniu opinii i wnio- 
sków komisji nie jest zbyt aktywny. Niezależnie od tego nie zastąpią one 
autentycznej dyskusji, w której radni wypowiadaliby własne zdanie, opar- 
te na własnym doświadczeniu pracownika, mieszkańca, konsumenta 


(2) Mon. Pol. 1975 nr 17, poz. 105. 
(3) Społeczna działalność rad narodowych 1976—1977 r. w liczbach. Kancelaria 


Radv Państwa. Biuro Rad Narodowych, Warszawa 19/8. 
(4) Prowadzone od wielu lat przez zespół badań rad narodowych Instytutu Pań- 


stwa i Prawa PAN. 
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i klienta różnego rodzaju miejscowych instytucji. Jeśli chodziłoby tylko 
o oficjalne opinie komisji i zespołów partyjnych, wystarczyłoby przesłać 
je do prezydium rady dla ewentualnego uwzględnienia w uchwale, a sesja 
rady nie byłaby potrzebna. Nikt przecież nie będzie serio twierdzić, że 
potrzebna jest ona tylko do odbycia głosowania nad projektem, gdyż takiej 
formalności wymaga ustawa. 

Co jest przyczyną tego, że dyskusje rad często mają przebieg formalny, 
a radni tak często rezygnują z aktywnego w nich udziału — z wypowie- 
dzenia swego zdania, z wywarcia wpływu na podejmowaną decyzję? 

Przyczyna na pewno nie leży w prawnej regulacji funkcji radnego. Prze- 
ciwnie, przepisy wzywają go do aktywnego uczestnictwa w sesji i zabezpie- 
czają przed płynącymi stąd ujemnymi konsekwencjami. Przyczyny są innej 

Po pierwsze, dość często występuje przekonanie, że przedstawiony rad- 
nym projekt uchwały zawiera najlepsze z możliwych rozwiązań, gdyż zo- 
stał przygotowany przez fachowców: bądź też, że projekt uchwały został 
już „uzgodniony wyżej” i niec nie można w nim zmienić. Często też pojawia 
się swoisty kult sprawności polegający na przekonaniu, że sesja rady jest 
tym lepsza, im krócej trwa. W imię tej fałszywie pojętej sprawności ogra- 
nicza się niekiedy wystąpienia radnych. Na sesji rady, trwającej np. 1 1/2 
godziny lub nawet krócej, brakuje czasu na rzeczywiste omówienie choćby 
tylko najważniejszych spraw. Często też uważa się sesję za rodzaj oficjal- 
nego publicznego wystąpienia władz, które powinno „dobrze wypaść”, 
a najlepszym środkiem do tego wiodącym jest przygotowanie „,scenariu- 
sza sesji” i ścisłe trzymanie się go. 

Poglądy te są niesłuszne. Autorzy projektu uchwały nie są bowiem nieo- 
mylni; tej właściwości nie nadaje człowiekowi żadne piastowane stanowi- 
sko. Projekty uchwał najczęściej przygotowuje wojewoda (prezydent, na- 
czelnik) poprzez podległy mu aparat. Usytuowanie autorów projektu jako 
pracowników administracji terenowej może wywrzeć wpływ na projekt 
uchwały; przygotowuje go bowiem ta sama osoba lub organ, który będzie 
uchwałę wykonywać. 

Ponadto organ administracji przygotowując projekt uchwały nieuchron- 
nie wnosi do niej swój specyficzny punkt widzenia, związany z właściwym 
mu kręgiem doświadczeń. Dlatego też regulamin wzorcowy zaleca, by pro- 
jekty uchwał przygotowane przez administrację były opiniowane przez 
właściwe komisje rady. Ale i radni na sesji, nawet jeśli nie są fachowcami 
w rozpatrywanej sprawie, mogą dzięki swej praktycznej znajomości spraw 
terenu. dzięki swym odmiennym doświadczeniom, uzupełnić opinie komisji 
wnosząc swe uwagi, poprawki i uzupełnienia do projektu uchwały, usto- 
sunkowując się do innych wypowiedzianych na sesji poglądów. 

Błędne jest też przeciwstawianie administracji terenowej jako fachow- 
ców radnym jako laikom w rozpatrywanych przez radę sprawach. Radni 
również są fachowcami, zatrudnionymi w różnych dziedzinach gospodarki 
narodowej. a pod względem poziomu wykształcenia nie ustępują pracowni- 
kom aparatu administracyjnego naczelnika (wojewody). Dane zawarte w 
tabeli 1 świadczą, że radni mogą być partnerami administracji w dysku- 
sjach o sprawach rozstrzyganych w radzie. 
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Tabela 1 
Wykształcenie radnych (w proc.) 2) 
Rady 
stopnia podstawowego 
Wykształ- | woje. __MRN_w miastach __| | 
cene wódzkie | egółem | POWYŻEJ miast | GRN 


100 tys. 


poniżej | DRN 
mieszk. i 


Wyższe 30,8 12,2 33,0 238,3 40,1 13,6 1,0 
Średnie W 26,1 81,2 %4,9 43,8 36,3 sa, 37,0 
zasadnicze 

zawodowe © 18,3 11,8 16,1 14,3 10,3 13,4 20,3 
Pozostałe % 24,8 44,8 14,0 19,1 13,3 41,6 55,7 


a) Dane dla WRN dotyczą rad wybranych w 1976 r.: dla rad stopnia podstawowego — rad wy- 
branych w 1978 r. W obu wypadiiach tabela prezentuje więc dane z bieżącej kadencji. Dane 
cia WRN podane są wg pisma „Rada Narodową — Gospodarza — Adm;iDistracja"'; d.a rad stop- 
nia podstawowego — wg danych GUS, 

b) Łącznie z niepełnym wvższym i policealnym, 

c) Wraz z niepełnym średnim. 

d) W WRN jest w całym kaaju tylke $8 radnych s niepeźnym Wygształceniem podstawowym, 
co stanowi 0,5 pioc. 


Wszelkie „uzgodnienia” treści uchwał, jeśli miały miejsce, nie mają I nie 
mogą mieć charakteru wiążącego. Dopiero uchwała rady podjęta na ses>i 
ma moc prawną. Rezygnacja radnego z odegrania na sesji aktywnej roli, 
z wniesienia swej wiedzy i doświadczeń do podejmowanych decyzji ozna- 
cza, że rola członka przedstawicielskiego organu władzy państwowej zosta- 
je sprowadzona do formalności. 

Oczywiście niesłuszny jest też kult sprawności sesji jako wartości nad- 
rzędnej. Między długotrwałym jałowym gadulstwem a rezygnacją, w imię 
oszczędności czasu, z wymiany poglądów w sprawach o dużym znaczeniu 
jest mnóstwo możliwości pośrednich. Ta, o której wykorzystanie chodzi, to 
rzeczowa i swobodna wymiana poglądów prowadząca do udoskonalenia po- 
dejmowanych decyzji. Na taką rzeczową dyskusję na sesji musi się zna- 
leźć czas, gdyż jest to najważniejsza forma działalności rady i najważniej- 
sze uprawnienie radnego. 

Przyczyną rezygnacji z występowania w dyskusji na sesji bywa też cza- 
sem pewne onieśmielenie, wynikające z braku nawyku publicznego wystę- 
powania. Jest sprawą przewodniczącego i prezydium rady stworzenie na 
sesji atmosfery, która ośmielałaby radnych do wypowiadania swojego zda- 
nia. Nie sprzyja temu nadmierny pośpiech związany z kultem „sprawno- 
ści” ani też staranie o przeprowadzenie sesji zgodnie ze „scenariuszem''. 
Sprzyja natomiast atmosferze dyskusji mniej uroczysty, a bardziej roboczy 
charakter sesji. Sesja zwykła nie jest uroczystą akademią, której przebieg 
powinien być zgodny ze scenariuszem. Jest formą pracy rady brzemienną 
w skutki. Podjęte uchwały będą bowiem decydować o wielu ważnych spra- 
wach gminy, miasta, województwa. 

Radni mniej nawykli do publicznego występowania często wolą wypo- 
wiadać się w postaci interpelacji i wniosków. Jest ich — jak widać z tabeli 
2 — bardzo dużo. Ale zdarzały się — choć niezbyt częste — przypadki, że 
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w trosce o „sprawność ”, dla „oszczędności czasu na sesji”, eliminowano z po- 
rządku obrad zgłaszanie interpelacji, zalecając radnym, by swe ewentualne 
interpelacje zgłaszali na piśmie w biurze rady w okresach między sesja- 
mi(5). Jak widać z tabeli 2, interpelacje zgłaszane na sesji stanowią zdecy- 
dowaną większość, a w radach gminnych niemal wszystkie interpelacje 
zgłasza się w tym właśnie trybie. Toteż wszelkie ograniczanie radnych 
w tej mierze stanowi naruszanie jednego z najważniejszych ich praw i po- 
mniejszanie ich roli(6). 


Tabela 3 
Interpelacje w 19753 r. 

Interpelacje Ogółem WRN MRN DRN RNMiG GRN 

Ogółem 32222 1379 9571 173 9202 16897 

Na sesjach L 29244 1059 3678 140 8518 15849 
proc. 90.8 77,0 80.5 80,9 92,6 93,8 

Między sesjami 1. 298 320 893 33 684 1048 
proc. 9,2 23,0 19,5 19,1 7,4 6,2 


Zródło: Biuletyn Kancelarii Rady Państwa (por. przypis 3), 


Prawo zgłaszania interpelacji jest bowiem bardzo ważnym uprawnie- 
niem radnego. Interpelacja jest zapytaniem lub żądaniem wyjaśnienia 
określonej sprawy skierowanym do naczelnika (prezydenta, wojewody). 
Radny może więc w formie interpelacji zażądać wyjaśnienia w każdej spra- 
wie, zaś naczelnik (wojewoda, prezydent) zobowiązany jest przez ustawę 
do udzielenia odpowiedzi na interpelację w ciągu 2 tygodni. 

Bardzo podobną do interpelacji formą działania radnego jest zwracanie 
się z wnioskami o rozpatrzenie określonych spraw, które wynikają w toku 
jego działalności. Adresatem wniosku radnego może być zarówno terenowy 
organ administracji (naczelnik, wojewoda), jak i kierownicy działających 
na danym terenie przedsiębiorstw. instytucji i organizacji. Ustawa zobo- 
wiązuje adresatów wniosku radnego do udzielenia mu odpowiedzi w ciągu 
30 dni. 

Różnica między interpelacją a wnioskiem radnego w świetle przepisów 
prawa nie jest jasna. Toteż w praktyce najczęściej traktuje się je łącznie 
jako jedną kategorię „wniosków i interpelacji radnych”. Dzieje się tak 
chyba ze szkodą dla spraw szczególnie ważnych. które powinny być przed- 
miotem interpelacji i jako takie podlegać załatwieniu w terminie 2 ty- 
godni. 

Warto zwrócić uwagę, że u naszych sąsiadów wprowadza się próby od- 
różnienia interpelacji, jako najsilniejszego prawnego Środka działania rad- 
nego — od zapytań i wniosków. W NRD proponuje się wprowadzenie do 
praktyki zasady, że interpelacja. w odróżnieniu od zapytań i wniosków, 


(5) Wypadki takie zarejestrowano w badaniach przeprowadzonych w 1974 r. 
(6) Jest to też sprzeczne z ustawą, która wyraźnie stwierdza, że radny ma prawo 
składania interpelacji „na sesji bądź w okresie między sesjami". 
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winna dotyczyć spraw ważnych dla ogółu mieszkańców danego terenu lub 
dla wielkich kolektywów; spraw, które ze względu na swe znaczenie po- 
winny być rozpatrzone na sesji(7). Intencją tego rozróżnienia jest trakto- 
wanie interpelacji jako sprawy całej rady, a nie tylko sprawy radnego, 
który ją zgłosił. 

Podobnie ustala się znaczenie interpelacji w ZSRR. Uważa się, że jako 
interpelacje należy traktować zapytania lub żądania wyjaśnień w sprawach 
na tyle ważnych, że powinny stać się przedmiotem obrad rady. Toteż inter- 
pelację wnosi się tam tylko na sesji (pisemnie lub ustnie), a odpowiedź na 
nią uważa się za udzieloną nie tylko deputowanemu, który ją wniósł, ale 
całej radzie. Rada może w związku z interpelacją podjąć w granicach swych 
kompetencji kroki, które uzna za niezbędne. Może też uznać odpowiedź 
za niezadowalającą i zażądać gruntowniejszego wyjaśnienia. Może również, 
jeśli interpelacja dotyczy sprawy drobnej lub jednostkowej — uchwalić, 
że danej wypowiedzi radnego nie traktuje się jako interpelacji, lecz jako 
zwykłe zapytanie. W każdej jednak sprawie zgłoszonej jako interpelacja 
musi wypowiedzieć się rada(8). 

Pożyteczne byłoby podjęcie również w Polsce prób sprecyzowania zna- 
czenia interpelacji w podobnym kierunku. Interpelacja nie powinna bvć 
tylko sprawą radnego, który ją zgłosił. Wzmocniłoby to ten ważny środek 
działania radnego w sprawach rzeczywiście ważnych, zasługujących na to, 
by zajęła się nimi cała rada. Wzmocniłoby też rolę radnego jako członka 
przedstawicielskiego organu władzy państwowej, którego zadaniem jest 
m. in. kontrola działalności administracji terenowej. 

Drugą bowiem ważną funkcją radnego jako członka organu władzy, obok 
uczestnictwa w podejmowaniu uchwał, jest działalność kontrolna — wobec 
administracji terenowej oraz wszystkich instytucji, przedsiębiorstw i in- 
nych jednostek organizacyjnych, działających na danym terenie, podpo- 
rządkowanych i nie podporządkowanych radzie. 

Przeprowadzanie kontroli stanowi ważne zadanie komisji rady. Na pod- 
stawie wyników kontroli komisje mogą wystąpić z wnioskami do naczel- 
nika (wojewody) o wydanie odpowiednich zarządzeń i jest on zobowiązany 
przez ustawę do poinformowania komisji najpóźniej w ciągu miesiąca 
o sposobie załatwienia wniosku (ewentualne nieuwzględnienie go powinno 
bvć uzasadnione). Komisja może też wystąpić do rady o rozpatrzenie danej 
sprawy na sesji. Radni uczestniczący w pracy komisji mają więc możliwość 
zażądania usunięcia każdej dostrzeżonej nieprawidłowości lub wprowadze- 
nia zmiany, którą uważają za słuszną i celową. 

W sumie komisje wszystkich rad złożyły w 1977 r. ponad 84,6 tys. wnio- 
sków. Tym ważnym uprawnieniem posługują się jednak znacznie częściej 
radni WRN i MRN niż rad gminnych: średnia liczba wniosków przypada- 
jących na jedną komisję WRN wyniosła w 1977 r. 23,3, na komisję MRN 
— 13, RN MiG — 9,3, GRN — 5,9(9). Różnice te wiążą się zapewne w du- 


(7) W. Sternkopf: Der Abgeordnete der 6rtlichen Volksvertretung, Berlin 1974, 


str. 44. 
(8) A. A. Biezugłow, A. T. Lejzerow: Prawo dieputatskogo zaprosa w SSSR, Moskwa 


1066 
(9) Źródlo jak w przypisie 3. 
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żej mierze ze znacznie szerszym zakresem działania i bardziej skompliko- 
waną problematyką rad wojewódzkich i miejskich. Ale w obrębie rad tego 
samego stopnia i rodzaju kryją się bardzo różne sytuacje konkretne. Są np. 
takie rady gminne, których komisje zgłosiły w ciągu 1976 r. ponad 70 
wniosków(10); są jednak i takie, których komisje w tymże czasie nie prze- 
jawiały żadnej aktywności. Różnice występują także między komisjami tej 
samej rady. Świadczy to, jak wiele zależy od aktywności radnych-człon- 
ków komisji w usuwaniu różnego rodzaju nieprawidłowości na swym te- 
renie, a także od uporczywego domagania się realizacji wniosków, które 
komisja uważa za słuszne i społecznie ważne. 

Wyniki kontroli umożliwiają też komisji zajęcie własnego stanowiska 
przy opiniowaniu projektów uchwał rady. Taka właśnie jest intencja 
wspomnianego zalecenia regulaminu wzorcowego, by komisje opiniowały 
wszystkie projekty uchwał przygotowane przez administrację. I znowu od 
aktywności i samodzielności radnych zależy, czy opinie te wniosą rzeczy- 
wiście nowe i istotne momenty do projektu uchwały, czy też będą tylko 
formalną aprobatą projektu. W praktyce bywa różnie. Na ogół na posie- 
dzeniach komisji radni wypowiadają się swobodniej niż na sesji rady, nie 
zawsze jednak potrafią sformułować swe stanowisko w postaci konkretnych 
uwag i wniosków do projektu uchwały. Często uwagi komisji są uwzględ- 
niane w projekcie uchwały jeszcze przed sesją(11): zdarza się jednak rów- 
nież, że podobnie jak dyskusja na sesji nie wywierają one wpływu na treść 
uchwały, a komisja nie potrafi wystąpić w obronie swego stanowiska. 

Tak więc rola radnego jako członka przedstawicielskiego organu władzy 
państwowej, wyrażająca się w uczestnictwie w podejmowaniu uchwał oraz 
w działalności kontrolnej, jest tym większa, im większa aktywność i sa- 
modzielność radnych, im większa odwaga i zdecydowanie w bronieniu swo- 
jego zdania. Jeżeli radni i na sesji, i w komisjach ograniczają swą rolę do 
formalnego akceptowania przedstawionych projektów, wtedy rada w rze- 
czywistości nie spełnia swego zadania organu władzy państwowej. Nie 
sprzyja to trafności podejmowanych decyzji i uchwał, gdyż w tym celu 
potrzebna jest konfrontacja różnych stanowisk i różnych punktów widze- 
nia. 


W okręgu wyborczym 


Będąc członkiem terenowego organu władzy państwowej, radny jest za- 
razem reprezentantem swojego środowiska w radzie; winien być rzeczni- 
kiem interesów i potrzeb oraz wyrazicielem poglądów ludzi, którzy wysu- 
nęli jego kandydaturę bądź głosowali na niego w wyborach, bądź wreszcie 
tych, wśród których żyje i pracuje. Optymalna jest sytuacja, kiedy wszyst- 
kie te kręgi społeczne pokrywają się, tj. kiedy radny mieszka i pracuje na 
terenie swego okręgu wyborczego i tutaj też została wysunięta jego kandy- 
datura. Nie zawsze jednak tak bywa. Jeśli radny pracuje lub mieszka na 


(10) Wg materiałów z badań, o których mowa w przypisie 4. 

(11) Tym się często tłumaczy brak dyskusji na sesji nad projektem uchwały. Nie 
jest to przekonywające, bo rzadko projekt był rozpatrywany przez wszystkie ko- 
misje, 
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innym terenie niż jego okręg wvborczvy, wówczas szerszy jest zakres jego 
społecznych kontaktów i interesów społecznych, których może bvć wyrazi- 
cielem; trudniejsze jest natomiast utrzymanie więzi z własnym okręgiem 
wyborczym. 


Konstytucja i ustawa o radach narodowych nie traktują radnego jako 
reprezentanta tylko swoich wyborców; w ślubowaniu radny zobowiązuje 
się „pracować dla dobra narodu polskiego... przyczyniać się do umacniania 
więzi władzy państwowej 2 ludem pracującym”. Znaczy to, że radny ma 
zobowiązania wobec całego narodu i państwa, a nie tylko wobec swoich 
wyborców czy też środowiska, w którym żyje; że uczestnicząc w pracy 
rady, a zwłaszcza w podejmowaniu uchwał, winien mieć na względzie nie 
tylko interes swych wyborców lub najbliższego środowiska, ale także inte- 
res ogólnonarodowy. Jednak wobec wyborców ma radny szczególne obo- 
wiązki. Jego ogólny obowiązek „umacniania więzi władzy państwowej z lu- 
dem pracującym”, o którym mowa jest w ślubowaniu, ustawa konkretv- 
zuje jako obowiązki radnego wobec swoich wyborców: „Radny utrzymuje 
stałą więź z wyborcami, dba o najlepsze zaspokojenie ich potrzeb gospodar- 
czych, społecznych i kulturalnych, pobudza ich inicjatywę w tych dziedzi- 
nach, przyjmuje ich wnioskż i uwagi krytyczne...” (art. 40). Wyborcy są 
też powołani do oceny pracy radnego i im właśnie, w myśl przepisów za- 
wartych w ordynacji wyborczej, przysługuje prawo odwołania go w okre- 
ślonych, wymienionych w ordynacji sytuacjach. 


Przytoczony tu (częściowo) art. 40 ustawy określa katalog obowiązków 
radnego w okręgu wyborczym. Dalej artykuł stanowi, że wnioski i uwagi 
krytyczne wyborców radny przekazuje radzie lub terenowemu organowi 
administracji bądź też innym właściwym organom, czuwa nad ich załat- 
wieniem i informuje o nim wyborców. Radny obowiązany jest wyjaśniać 
wyborcom swego okręgu cele polityki państwa i włączać ich do realizacji 
uchwał rady. Przy wykonywaniu tych zadań radny współdziała z miejsco- 
wymi organizacjami społecznymi. Radny ma obowiązek zdawania sprawy 
wyborcom ze swej pracy w radzie oraz z działalności rady i jej organów. 
Regulamin wzorcowy zaleca, by radny składał sprawozdania swym wybor- 
com co najmniej dwa razy w roku. Przepisy te konkretyzują rolę radnego 
jako reprezentanta swych wyborców, zgodnie z konstytucyjnymi zasadami 
ustroju zobowiązanego do działania zgodnego z ich wolą, poddanego ich 
ocenie i kontroli. 


Obie strony funkcji radnego — rola członka terenowego organu władzy 
i rola reprezentanta wyborców — są z sobą ściśle związane. Radny winien 
utrzymywać kontakt ze swym środowiskiem i z wyborcami po to, by po- 
znać ich potrzeby i poglądy i móc być ich rzecznikiem w radzie, bv jej 
uchwały jak najbardziej odpowiadały tym potrzebom i poglądom. Jedno- 
cześnie radny jest wobec wyborców rzecznikiem polityki państwa i rady 
jako jego organu: wyjaśnia potrzeby i racje ogólnopaństwowe, z którymi 
*rzeba zharmonizować zaspokajanie miejscowych potrzeb; wyjaśnia przy- 
czyny, dla których pewne potrzeby miejscowe nie mogą być jeszcze zaspo- 
kojone; w tym świetle ukazuje sens uchwał rady. Jednocześnie tam, gdzie 
możliwe jest zaspokojenie miejscowych potrzeb w drodze społecznego wy- 
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siłku lub uruchomienia miejscowych rezerw, radny winien spełnić rolę in- 
spiratora i organizatora takich poczynań. 

Więż między radnym a jego środowiskiem społecznym i wyborcami po- 
winna być dwukierunkowa: zapewniać zarówno transmisję założeń poli- 
tyki władzy państwowej do obywateli, jak i potrzeb oraz poglądów obywa- 
teli do organów państwa, by pod ich wpływem kształtowała się ta po- 
lityka. Więź taką może zapewnić radnv, który jest zarówno aktywnym 
członkiem organu władzy państwowej, jak i zaangażowanym działaczem 
lokalnym. | 

Do najważniejszych form więzi należą spotkania radnych z wyborcami. 
Jest to forma realizacji ustawowego obowiązku zdawania sprawy przez 
radnych wyborcom ze swej pracy w radzie i z pracy samej rady. W prak- 
tyce spotkania poświęcone są różnym sprawom ogólnym i lokalnym; ele- 
ment osobistego sprawozdania radnego ze swej działalności występuje zna- 
cznie rzadziej, jeszcze rzadziej zaś ocenianie działalności radnego przez wy= 
borców. Moment ten występuje raczej w radach gminnych, gdzie radni 
i ich działalność są dobrze znane wyborcom. W dużej mierze wynika to 
z wielkości okręgów wyborczych w Polsce oraz ich charakteru jako okrę- 
gów wielomandatowych; radny rady wojewódzkiej lub miejskiej w dużym 
mieście rzadko spotyka się kilka razy z tą samą grupą wyborców. W pań- 
stwach socjalistycznych o niewielkich, jednomandatowych okręgach wys 
borczych (ZSRR, Bułgaria) moment osobistej odpowiedzialności deputowa= 
nego przed wyborcami występuje znacznie wyraźniej. 

Spotkania odgrywają w Polsce dużą roię w utrzymaniu więzi między 
wyborcami a organem przedstawicielskim. Stanowią one okazję do svgna- 
lizowania przez wyborców radzie swych nie zaspokojonych potrzeb w po- 
staci postulatów i wniosków; radny ma okazję wyjaśnić wyborcom intere- 
sujące ich problemy politvki radv. 

Zasługuje na podkreślenie fakt, że liczba spotkań radnych z wyborcami 
stale wzrasta. 


Średnia liczba spotkań przypadających na jedną radę 


Rok WRN MRN GRN 
1976 147 20 17 
1977 203 22 20 


Jak świadczą przytoczone dane(12), w 1977 r. było więcej spotkań niż 
w roku poprzednim. W stosunku do okresu sprzed reformy wzrost jest 
ogromny(13). Za liczbami przeciętnymi kryje się jednak znowu nader zróż- 
nicowana rzeczywistość. Obok rad, w których niemal wszyscy radni wy- 
wiązują się z obowiązku odbywania spotkań z wyborcami, są i takie, które 
spotkań prawie wcale nie organizują. Są też duże różnice pod tym wzgle- 
dem między poszczególnymi radnymi; są tacy, którzy odbywają w ciągu 

(12) Żródło jak w przypisie 3. 

(13) Dane o liczbie spotkań 1969—1973 zawarte są w mojej książce: Przedstatwi- 
cielstwo w państwie socjalistycznym. Problemy teorii w świetle praktyki rad na- 
rodowych, Wrociaw 1976, str. 94—98, 
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roku po kilka, a nawet kilkanaście spotkań, są też tacy, którzy nie wyko- 
nują tego ustawowego obowiązku. Wzrost liczb przeciętnych świadczy jed- 
nak, że ten ważny obowiązek jest wykonywany w coraz większym stopniu. 


Za miernik aktywności więzi między radą i radnymi a wyborcami zwy- 
kło się uważać liczbę postulatów i wniosków wyborców. Liczba ta jest 
znaczna. W 1977 r. we wszystkich radach ogółem zgłoszono 40 363 postu- 
laty (o przeszło 5,5 tys. więcej niż w roku poprzednim), z tego zrealizowano 
w tymże roku ponad 74 proc. Postulaty i wnioski zgłoszone przez wyborców 
na spotkaniach z radnym uważa się za szczególnie obowiązujące dla rady 
i radnego; uważa się je za wyraz woli wyborców, która zgodnie z zasadami 
ustrojowymi wymienionymi w konstytucji powinna być zrealizowana przez 
właściwy organ przedstawicielski. Stąd wysoki procent realizacji postula- 
tów. 

W praktyce postulaty wyborców dotyczą spraw bytowych, jak budowa 
przedszkoli, przychodni lekarskich, remonty ulic itd. Dopiero zarządzenie 
prezesa Rady Ministrów z 1976 r.(14) zaleciło administracji terenowej 
wyeliminowanie spośród postulatów wyborców skarg i wniosków w spra- 
wach indywidualnych, zalecając załatwianie ich we właściwym dla takich 
spraw trybie określonym w kodeksie postępowania administracyjnego. Za- 
rządzenie to dotyczy jednak trybu wykonywania postulatów przez admini- 
strację terenową, a nie dotyczy (i nie może dotyczyć) ich charakteru jako 
zaleceń wyborców dla radnego i rady; nie zbliża zatem do sprecyzowania 
pojęcia postulatu. Poza sprawami czysto indywidualnymi za postulat wy- 
borców uważa się każdą sprawę zgłoszoną na spotkaniu z radnvm przez 
choćby jednego wyborcę. Osłabia to znaczenie tego ważnego środka wy- 
wierania wpływu przez wyborców na pewne działania władzy państwo- 
wej, który powinien służyć sprawom szczególnej wagi społecznej(15). 


Konstytucje i ustawy innych państw socjalistycznych wyraźnie wymie- 
niają te formy łączności między deputowanymi i organami przedstawiciel- 
skimi a wyborcami. Konstytucja ZSRR z 1977 r. zawiera artykuł poświęco- 
ny postulatom wyborców (wprowadzony do konstytucji pod wpływem 
wniosków zgłaszanych w ogólnonarodowej dyskusji nad jej projektem); 
ustawa z 1972 r. o statusie prawnym deputowanych rad delegatów ludu 
pracującego szczegółowo reguluje wszystkie formy działalności deputowa- 
nych rad wszystkich szczebli w okręgach wyborczych, precyzuje obowiązki 
deputowanych wobec postulatów (nakazów) wyborców oraz ich wniosków 
i próśb, wyposaża deputowanych w kompetencje niezbędne dla realizacji 
obowiązków. Również ustawa NRD o terenowych organach przedstawi- 
cielskich (z 1972 r.) szczegółowo reguluje formy działania deputowanych 
w okręgu wyborczym oraz związane z tym ich obowiązki i prawa. Ustawy 
te. znacznie późniejsze od polskich, uogólniły i podsumowały dorobek prak- 


(14) Zarządzenie w sprawie przyjmowania, ewidencji oraz realizacji postulatów 
i wniosków wyborców. Mon. Pol. 1976, nr 5, poz. 23. 

(15) Np. w ZSRR za postulat (nakaz) wyborców uważa się tylko takie wnioszi, 
które mają znaczenie społeczne i zostały przyjęte w głosowaniu przez większość 
wyborców obecnych na zebraniu przedwyborczym (zgłaszanie postulatów ogranicza 
się tam bcwiem tylko do kampanii wyborczych, odbywających się zresztą co 2 1,2 
roku). 
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tyki w tej dziedzinie. Niewątpliwie sprzyja to pogłębieniu i aktywizacji 
pracy deputowanych w okręgach wyborczych. 

Jednak i w takiej postaci, jaką mają postulaty obecnie w Polsce. oclgry- 
wają one ważną rolę jako sygnały nie zaspokojonych potrzeb wyborców. 
Rola radnego wobec nich, jako rzecznika potrzeb wyborców w radzie, to 
czuwanie nad nadaniem im biegu oraz realizacją. 

Kolejną ważną formą łączności radnego z wyborcami są dyżury, na któ- 
rych obywatele zgłaszają się najczęściej ze swymi indywidualnymi spra- 
wami. Jako rzecznik interesów wyborców radny jest zobowiązany do za- 
biegania o załatwienie tych spraw. Najczęściej są to sprawy indywidualne, 
wymagające interwencji. Ustawowe prawo radnego zwracania się do insty- 
tucji i organów na terenie działania rady z wnioskami o rozpatrzenie spraw 
wynikających z jego działalności oraz obowiązek tych organów i instytucji 
udzielenia radnemu odpowiedzi w ciagu 30 dni wspomaga radnego w dzia- 
łaniach interwencyjnych na rzecz obywateli. 

Rolę działacza lokalnego może radny pełnić także w formach zorganizo- 
wanych. Jedną z nich są zakładowe zespoły radnych organizowane w przed- 
siębiorstwach, w których pracuje co najmniej 3 radnych. Zespoły organi- 
zują na terenie zakładu formy więzi z załogą właściwe działalności radnego 
w okręgu wyborczym, jak spotkania, dyżury, informacje o działalności 
rady. Zasięg ich działania nie pokrywa się wprawdzie z okręgiem wybor- 
czym, ale, jak już wspomniałam, w polskiej praktyce politycznej nie przy- 
wiązuje się nadmiernej wagi do zamykania działalności środowiskowej 
radnego właśnie w tych granicach. Kontakt z załogą poprzez formy wła- 
ściwe pracy radnego w okręgu wyborczym wzbogaca jego znajomość po- 
giądów i potrzeb załogi przedsiębiorstwa, które dzięki temu mogą być re- 
prezentowane w radzie(16). 

Zespoły zakładowe są nową formą działania, która szerzej rozwineła się 
dopiero w latach 1974—1975. Z nowszych danych wynika. że ich liczba nie 
wykazuje tendencji wzrostowej — odmiennie niż w niektórych innych pań- 
stwach socjalistycznych(17). Niezależnie od tego, jak dalej potoczy sie ich 
rozwój, reprezentowanie w radzie spraw i potrzeb związanych ze sferą 
pracy jest ważną rolą radnego. W różnych państwach socjalistycznych po- 
szukuje się obecnie form realizacji tego ważnego zadania. | 

Drugą formą organizacyjną, z pomocą której radny może nawiązy- 
wać więź ze swoim środowiskiem, jest samorząd mieszkańców. Zakres 
współpracy radnych z samorządem mieszkańców w ostatnich latach znacz- 
nie się poszerzył. Wielu radnych pełni funkcje przewodniczących lub człon= 
ków komitetów samorządu mieszkańców. Współpraca ta ma duże znacze- 
nie zarówno dla samorządu, który zyskuje aktywnych i doświadczonych 
działaczy, jak i dla radnego, który w ten sposób nawiązuje aktywny kon- 
takt ze środowiskiem, wzbogacający jego doświadczenie i umożliwiający 
lepsze reprezentowanie potrzeb środowiska w radzie. 


(16) Obszerniejsza informacja na ten temat, jak i o innych formach działalności 
radnego w okręgu wyborczym, w moim artykule: Indywidualna działalność radnych 
jalko forma realizacji mandatu, „Problemy Rad Narodowych” 1976 nr 35. 

RNB ASA wagę przypisuje się działalności zakładowych zespołów radnych 
w L 
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Istnieje więc wiele różnych form kontaktu radnego ze środowiskiem. 
Stopień ich wykorzystania przez radnych jest jednak różny. Realne speł- 
nianie przez radnego roli działacza lokalnego w jeszcze większym stopniu 
zależy od jego aktywności i zaangażowania, niż spełnianie roli członka or- 
ganu władzy państwowej. A obie te role, jak już podkreślałam, wzajemnie 
się uzupełniają i warunkują. Radny dobrze znający swe środowisko i jego 
poglądy, mający w nim oparcie, potrafi wnieść do działalności rady swój 
punkt widzenia na rozpatrywane sprawy i bronić go. Aktywna postawa 
radnych, wnoszenie przez nich swej wiedzy i doświadczeń do procesu po- 
dejmowania przez radę decyzji, ma ważne znaczenie dla rozwoju państwa 
i jego więzi ze społeczeństwem, dia urzeczywistniania programowych ce- 
lów i zasad socjalizmu. 


Więź ideowa 
i wspólne działanie 
w budowie socjalizmu 


KRYSTYNA MARSZAŁEK 


40 lat temu po zakończeniu I Kongresu Założycieli Stronnictwa Demo- 
kratycznego, który odbył się w Warszawie 15 i 16 kwietnia 1939 r. prezes 
wyłonionego z Rady Naczelnej Zarządu Głównego nowo utworzonego 
Stronnictwa, wybitny naukowiec i działacz polityczny Mieczysław Micha- 
łowicz, stwierdził w wywiadzie dla „Dziennika Ludowego”: 

„Io o czym marzyli przodkowie układając w 1838 r. Manifest Demokra- 
tyczny staje się faktem w 1939 r.: Stronnictwo Demokratyczne wchodzi 
w życie polityczne jako zorganizowana siła polskiej inteligencji pracu- 
jącej”. 

Stronnictwo Demokratyczne powstało w 1939 r., ale początki jego się- 
gają roku 1937, kiedy to 16 października wraz z założeniem w Warszawie 
pierwszego Klubu Demokratycznego zaczał się tworzyć i obejmować więk- 
sze miasta II Rzeczypospolitej ruch klubów demokratycznych, który u- 
kształtował programowe i organizacyjne podstawy przyszłej partii poli- 
tycznej, mającej odtąd na trwałe wpisać się w życie polityczne Polski. 

Stronnictwo Demokratyczne uformowało się jako wspólna platforma 
organizacyjna różnych ideowo i społecznie kręgów libera!lno-demokratycz- 
nej inteligencji przeciwstawiającej się antydemokratycznym rządom sana- 
cji, ograniczaniu swobód obywatelskich i pogarszaniu się warunków byto- 
wych społeczeństwa. Mała Deklaracja uchwalona w 1937 r. przez warszaw= 
ski Klub Demokratyczny oraz Deklaracja Programowa przyjęta przez 
Ogólnopolski Zjazd Założycieli w 1939 r. wyznaczyły program nowo zor- 
ganizowanego ruchu politycznego. Wymowa tego programu była jedno- 
znacznie oskarżycielska. Znalazła w nim odbicie polska myśl demokratycz- 
na wywodząca się ze źródeł Kuźnicy Kołłątajowskiej, Insurekcji Kościusz- 
kowskiej i Towarzystwa Demokratycznego Polskiego, działającego w Pa- 
rvżu w okresie Wielkiej Emigracji po Powstaniu Listopadowym. Z tych 
żródeł czerpali twórcy pierwszego programu Stronnictwa Demokratycz- 
nego — Mieczysław Michałowicz, Wincenty Rzymowski, Henryk Lukrec, 
Marceli Handelsman, Antoni Wieczorkiewicz, Teofil Wojeński, Regina Fle- 
szarowa, Romuald Miller i inni. Współczesną sytuacją, jak również tra- 
dycją, do której nawiązywali, naieży tłumaczyć eksponowanie na plan 
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pierwszy poszanowania praw i wolności obywatelskich, zbudowania ustroe 
ju demokracji w rozumieniu liberalnej demokracji burżuazyjnej, którą 
przekreśliła konstytucja kwietniowa z 1935 r. oraz sanacyjna ordynacja 
wyborcza z tego samego roku. Ale obok tego podkreślano potrzebę prze- 
budowy ustroju gospodarczego — wprowadzenia gospodarki planowej, 
upaństwowienia głównych gałęzi przemysłu, zrealizowania reformy rolnej, 
opieki państwa nad rzemiosłem i małymi zakładami, demokratyzacji oświa- 
ty i kultury, stworzenia systemu socjalnego dla wszystkich pracujących 
oraz zrewidowania założeń polityki zagranicznej, sprzecznej z żywotnymi 
interesami narodu, przestrzegano przed niebezpieczeństwem agresji hitle- 
rowskiej, wskazywano kruchość ówczesnych sojuszy zagranicznych. 

Pierwszy program Stronnictwa Demokratycznego, choć nie zawierał 
rozwiązań społeczno-ustrojowych, miał charakter postępowy 1 oznaczał 
otwarcie ku przyszłości. Mówiąc dziś o rodowodzie Stronnictwa odwołuje- 
my się do tego pierwszego programu, którego analiza nie tylko skłania 
do refleksji, ale również potwierdza ciągłość ideowych tradycji oraz 
ich kontynuację w miarę postępów ewolucji myśli programowej Stron- 
nictwa i tworzenia warunków do jej coraz pełniejszej realizacji. 

Pierwszy program Stronnictwa Demokratycznego był w dzisiejszym 
rozumieniu bardziej manifestem politycznym niż wytyczną do działania, 
gdyż nie mogł być w ówczesnych warunkach Polski sanacyjnej zreali- 
zowany przez Stronnictwo, które skupiało ludzi światłych i postępowych, 
ale nie uczestniczyło w rządzeniu, a ponadto w jego urzeczywistnieniu 
przeszkodził wybuch wojny, przed którą przestrzegano w przyjętej na 
Kongresie Założycieli rezolucji politycznej, zaczynającej się od słów: 
„Rzeczpospolita stanęła pod znaliiem pogotowia wojennego”. 

Wiele zawartych w tamtym pierwszym programie poglądów chocłażby 
na demokrację, na prawa i obowiązki obywateli, rolę państwa i prawa, 
na oświatę, kulturę, ochronę środowiska czy zasadnicze problemy ekono- 
miczne — mogło znależć rozwinięcie, potwierdzenie i praktyczne zastoso- 
wanie dopiero w Polsce Ludowej, za której kształtem Stronnictwo Demo- 
kratyczne opowiedziało się świadomie składając podpis pod Manifestem 
PKWN i angażując wszystkie swoje siły do budowy nowej rzeczywistośc, 
umacniania gospodarki kraju i pomyślności jego obywatel. 

Kontynuację poglądów ideowych Stronnictwa chciałam zilustrować dwo- 
ma przykładami. 

Zarówno działacze klubów demokratycznych, jak i Stronnictwa Demo- 
kratycznego widzieli sens i powodzenie swego działania w bliskim i trwa- 
tym sojuszu z ruchem robotniczym i radykalnym ruchem ludowym. 

W dzień po zakończeniu I Kongresu Stronnictwa Demokratycznego Mie- 
czysław Michałowicz podkreślił we wspomnianym już wywiadzie dla 
„Dziennika Ludowego: „Inteligencja polska zrozumiała, że musi jako samo- 
dzielnie zorganizowana siła polityczna stanąć do walki o lepsze jutro w ser- 
decznym przymierzu z masami robotniczymi i chłopskimi”. 

Regina Fleszarowa, jedna z założycielek klubów i Stronnictwa, mówiła 
w 1937 r. w Senacie: „Wierzę, że w warunkach zaufania, wolności i demo- 
kracji masy chłopskie, robotnicze i inteligencji pracującej wykrzeszą z sie- 
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bie tkwiące w nich olbrzymie zasoby energii t siły, które są niezbędne 
dla rozwoju Rzeczypospolitej, dla rzeczywistego dźwignięcia jej wzwyż, 
dla obrony niepodległości i pokoju; wierzę, że w tych warunkach znajdą 
one tę naszą polską drogę, wiodącą nas w przyszłość, po której będziemy 
mogli kroczyć zgodnym marszem”. 

A Wincenty Rzymowski, wybitny publicysta, działacz państwowy i jeden 
z twórców Stronnictwa, pisał na łamach „Dziennika Ludowego” w 1938 r. 
przed wyborami do samorządu miejskiego w Warszawie: „Na wspólnych 
listach wyborczych przedstawiciele świata robotniczego stanęli obok tnteli- 
gencji pracowniczej realizując w ten sposób... hasło współpracy”. 

Współdziałanie ruchu demokratycznego z ruchem robotniczym i ruchem 
ludowym, zrodzone w okresie II Rzeczypospolitej w pochodach 1-Majo- 
wych i manifestacjach z okazji Święta Ludowego, w ruchu pracowniczym i 
samorządzie miejskim umocnione w okresie okupacji hitlerowskiej wspólną 
walką z okupantem, a potem wspólną troską o kształt Polski Ludowej oraz 
pracą nad jej rozwojem i budową, stało się podstawowym kanonem naszej 
rzeczywistości potwierdzonym zapisem konstytucyjnym: „współdziałanie 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Zjednoczonego Stronnictwa Lu- 
dowego i Stronnictwa Demokratycznego stanowi podstawę Frontu Jed- 
ności Narodu”. 


Zarówno działacze klubów demokratycznych, jak i Stronnictwa Demo- 
kratycznego od początku podkreślali, że demokracji nie da się umiejsco- 
wić i spełnić tylko w płaszczyźnie politycznej poprzez nadanie obvwatelom 
praw politycznych, lecz musi być ona równolegle realizowana w płaszczyź- 
nie gospodarczej i społecznej. Ten punkt widzenia wielokrotnie rozwijany 
w wystąpieniach w Senacie, w dokumentach politycznych i w publicystv- 
ce dopiero w Polsce Ludowej znalazł pełne urzeczywistnienie. Najdobit- 
niej wyraził to prof. Stanisław Kulczyński, czołowy działacz państwowy 
i społeczny, Budowniczy Polski Ludowej, długoletni przewodniczący 
CK SD, słowami: „nie ma demokracji bez socjalizmu, tak jak nie ma 
socjalizmu bez demokracji”. W dokumentach partyjnych można było nato- 
miast stwierdzić na IV Plenum CK SD w maju 1976 r., na podstawie 
teoretycznych przemyśleń i bogatych doświadczeń z praktycznego działa- 
nia że SD współuczestniczy w doskonaleniu demokracji w naszym kraju, 
która spełnia się w płaszczyźnie politycznej, gospodarczej, społecznej 
i wewnątrzpartyjnej. 

W okresie swego czterdziestolecia Stronnictwo Demokratyczne przeszlo 
głęboką ewolucję programową — od demokracji liberalnej, która stano- 
wiła wyjściowe hasło programowe u początków ruchu, poprzez demokrację 
społeczną w chwili narodzin Polski Ludowej, „towarzyszenie masom pracu- 
jącym w marszu ku socjalizmowi”, czyli opowiedzenie się w lutym 1949 r. 
za socjalistyczną drogą rozwoju kraju, po „współudział w budowie nie- 
podległej Polski socjalistycznej”, tezę słformułowaną w lipcu 1956 r. 
i ugruntowaną w latach następnych praktyką pełnej afirmacji ideologii 
socjalistycznej i aktywnego zaangażowania w budownictwo socjalistyczne 
w naszym kraju. 

W okresie czterdziestolecia umocniła się i utrwaliła zapoczątkowana w 
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okresie klubów demokratycznych współpraca z ruchem robotniczym i ru- 
chem chłopskim, która była jednym z elementów stanowiących podstawę 
trwałości sojuszu politycznego pod przewodnictwem marksistowsko- 
-leninowskiej partii klasy robotniczej, będącego od 35 lat czołową za- 
sadą ustrojową w naszym kraju i praktyką politycznego działania oraz 
cenionym w układach międzynarodowych wyrazem polskiego modelu 
politycznego skupiającego wszystkie siły polityczne i społeczne wokół 
wspólnego programu i wspólnych zadań narodu i państwa. Stronnictwo 
Demokratyczne uznało kierowniczą rolę klasy robotniczej i jej partii w bu- 
dowie socjalizmu i wraz z Polską Zjednoczoną Partią Robotniczą i Zjed- 
noczonym Stronnictwem Ludowym uczestniczy w budowie rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego w Polsce. 


W okresie czterdziestolecia Stronnictwo Demokratyczne określiło we 
współdziałaniu międzypartyjnym swoją pozycję i rolę w systemie poli- 
tycznej organizacji społeczeństwa polskiego, swoją bazę społeczną, formy 
oddziaływania na nią i jej reprezentacji, a także rozwinęło i udoskonaliło 
swój kształt statutowy i swą strukturę wewnątrzorganizacyjną odpowiada- 
jącą zarówno zadaniom polityczno-organizacyjnym i ideowo-wychowaw- 
czym, jak też dobrze pojętej organizacji sprawnego i efektywnego współ- 
uczestnictwa w życiu kraju. Stronnictwo Demokratyczne od początku swe- 
go istnienia związane było z inteligencją. Z kręgów inteligencji wywodzili 
się w większości członkowie klubów demokratycznych i Stronnictwa De- 
mokratycznego w II Rzeczypospolitej. Przewaga inteligencji w szeregach 
SD utrzymywała się w latach okupacji. Ale już w pierwszym pionierskim 
okresie po wyzwoleniu kraju do odrodzonego Stronnictwa Demokratycz- 
nego zaczęli licznie napływać rzemieślnicy, kupcy, usługowcy i drobni wy- 
twórcy związani z sektorein indywidualnym w gospodarce socjalistycz- 
nej. Charakter społeczno-bazowy polegający na określaniu zadań dla po- 
szczególnych grup zawodowych zrzeszonych w Stronnictwie przez wiele 
lat dominował w pracy politycznej. Dopiero w 1956 r. zaczął się proces 
stopniowego odchodzenia od motywacji bazowej na rzecz motywacji funk- 
cjonalnej, a więc szukania tożsamości nie w oparciu o reprezentowaną 
bazę, a w oparciu o konkretne zadania i funkcje, jakie Stronnictwo może 
i powinno pełnić w ramach politycznej organizacji społeczeństwa w Pol- 
sce. Ta formuła samookreślenia się wykrystalizowała się ostatecznie w la- 
tach siedemdziesiątych na gruncie nowej strategii społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju i nowej jakości życia politycznego. Stronnictwo Demokra- 
tyczne jest dziś partią, która ponad 100 tysięcy swoich członków — inte- 
ligencję, rzemiosło i inne zawody związane z wykonywaniem usług — an- 
gażuje do realizacji wspólnego celu i wspólnego zadania — udziału w peł- 
nym urzeczywistnieniu ogolnonarodowego programu społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju, programu wytyczonego uchwałami VI i VII Zjazdu 
PZPR i popartego przez X i XI Kongres SD. Stronnictwo w ramach ogólno- 
narodowej dyskusji uczestniczyło w kształtowaniu tego programu, wnosi 
konkretną, codzienną pracą wkład w jego realizację, w doskonalenie gos- 
podarki i życia społecznego, a zwłaszcza stery usług, w doskonalenie i roz- 
wijanie form demokracji socjalistycznej, w pogłębianie socjalistycznej 
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świadomości swoich członków i środowisk swego politycznego oddziaływa- 
nia. Są to te trzy główne płaszczyzny aktywności Stronnictwa Demokra- 
tycznego, na które wskazał XI Kongres w lutym 1976 r. i które stanowią 
wytyczne konsekwentnie prowadzonej, wszechstronnej działalności. 

W okresie czterdziestolecia Stronnictwo Demokratyczne określiło i skon- 
kretyzowało dziedziny swego szczególnego zainteresowania w płaszczyźnie 
społeczno-ekonomicznej i politycznej. Jedną z tych dziedzin są usługi. Od 
początku istnienia Polski Ludowej Stronnictwo Demokratyczne na „trze- 
ciej sferze gospodarki” koncentrowało swą uwagę i praktyczną działalność 
swych instancji i ogniw organizacyjnych. Z tej sfery — rozumianej szero- 
ko jako usługi bytowe i niematerialne — rekrutuje się podstawowa baza 
członkowska SD. Środowiska społeczne związane z usługami stanowią ob- 
szar politycznej aktywności Stronnictwa. W tej dziedzinie Stronnictwo 
Demokratyczne nagromadziło najwięcej doswiadczeń i legitymuje się naj- 
większym dorobkiem zarówno teoretycznym, jak i praktycznym. Tak więc 
z każdego punktu widzenia sfera usług stanowi niejako naturalny obszar 
działalności SD. 

Dodajmy — nie rozwijając szerzej tego tematu — że jest to dzie- 
dzina, której społeczne i gospodarcze znaczenie stale rośnie. Ilościowy i ja- 
kościowy poziom usług warunkuje w poważnej mierze harmonijny rozwój 
całej gospodarki narodowej i bezpośrednio rzutuje na postęp społeczny, ja- 
kość pracy i warunki życia narodu. Ten wzgląd określa rangę politycz- 
nych zadań Stronnictwa. Natomiast skala zadań wynika z rozmiaru społecz- 
nych i gospodarczych potrzeb w tym zakresie. Wieloletnie zaniedbania po- 
wodują, że mimo znacznej intensyfikacji rozwoju tej sfery gospodarki w 
ostatnich latach usługi nadal nie są w stanie w pełni sprostać stale rosną- 
cym i zmieniającym się potrzebom społecznym. 

Polityka w sprawie rozwoju usług w naszym kraju została określona na 
wspólnym posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR, Prezydium CK SD 
i Prezydium Rządu PRL 4 listopada 1916 r. Przyjęty na tvm posiedze- 
niu rządowy program rozwoju usług i rzemiosła na lata 1977—1900 stał 
się ważnym etapem podniesienia rangi usług w życiu społeczno-ekono- 
micznym kraju oraz intensyfikacji ich rozwoju. Usiugi materialne i nie- 
materialne, łącznie z oświatą, kulturą, turystyką, łącznością, transportem 
i innymi dziedzinami życia społeczeństwa, uznane zostały za ważny czyn- 
nik podnoszenia jakości życia i równowagi rynkowej, a rzemiosło za trwa-= 
ły składnik gospodarki narodowej mający do spełnienia określoną rolę 
w usługach i produkcji rynkowej. Dokonana przez Biuro Polityczne KC 
PZPR i Prezydium CK SD w lutym 1979 r. polityczna ocena realizacji 
w okresie dwóch ostatnich lat programu rozwoju usług i rzemiosła potwier- 
dziła wyraźny postęp w ilości, poziomie i jakości usług świadczonych dla 
ludności zarówno przez gospodarkę uspołecznioną, jak i przez rzemiosło. 
Zwiększyła się na rynku ilość poszukiwanych towarów rzemieślniczych, 
poprawiła się dostępność usług i ich różnorodność w dostosowaniu do po- 
trzeb społecznych. Wskazano jednak potrzebę kontynuacji działań, 
które w kolejnych latach realizacji programu powinny doprowadzić do 
zwiększenia ilości usług, lepszego ich terytorialnego i branżowego roz- 
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mieszczenia, poprawy terminowości i jakości. Wiele z tych spraw będzie 
można zrealizować w najbliższych latach, ale niezbędne jest już dziś kształ- 
towanie programu rozwoju usług na lata najbliższe, dlatego też na posie- 
dzeniu Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium CK SD zalecono przy- 
gotowanie propozycji rozwoju usług w latach 1981—1985. 

Wspólnie kształtowana przez PZPR i SD polityka w zakresie usług ma 
na celu doprowadzenie w możliwie najkrótszym czasie do zbliżenia iloć- 
ciowego i jakościowego zapotrzebowania na usługi z ich branżowym i regio- 
nalnym rozmieszczeniem, do usprawnienia organizacyjnego i unowocześ- 
nienia form świadczenia usług, co jest równoznaczne z poprawą poziomu 
obsługi obywatela tak w zakresie usług bytowych, jak i niematerialnych, 
które stanowią 70 proc. ogółu świadczonych usług i wiążą się z realizowaną 
przez państwo polityką socjalną. 

Rozwiązanie tych wszystkich spraw nie jest łatwe, wymaga stworzenia 
nowoczesnego modelu sterowania rozwojem usług w skali całego kraju 
i poszczególnych regionów, wymaga współpracy i ścisłej koordynacji dzia- 
łań wielu resortów, instytucji i organizacji, które trudnią się świadcze- 
niem usług dla ludności. W realizacji tego zadania odpowiedzialna rola 
przypada drobnej wytwórczości, która jest głównym gestorem usług by- 
towych, a w jej ramach zwłaszcza spółdzielczości pracy i rzemiosła. Zgod- 
nie z podnoszonymi od wielu lat postulatami Stronnictwa Demokre- 
tycznego rzemiosło otrzymało obecnie niezbędne preferencje rozwojowe, 
prawne i ekonomiczne, które powinny mu umożliwić efektywne wywią- 
zywanie się ze zwiększonych zadań. 

Dla rozwoju usług, podobnie jak dla innych dziedzin gospodarki naro- 
dowej, istotne znaczenie ma baza materialna i kadrowa, wyposażenie 
techniczne, poziom zatrudnienia, organizacja pracy, sposób zarządzania 
i planowania. Ale liczy się także rzetelna praca, odpowiedzialne i solidne 
traktowanie obowiązków, kultura pracy — a więc te wszystkie wartości, 
które wchodzą w zakres etyki zawodowej. Stronnictwo Demokratyczne 
w pełni docenia ten problem, poświęcając mu w swej oodziennej działal- 
ności wiele uwagi. Niezmiennie ważnym kierunkiem pracy ideowo-wycho- 
wawczej SD jest kształtowanie zocjalistycznej etyki, postaw w miejscu 
pracy i w stosunkach międzyludzkich, które właśnie w sierze usług mają 


szczególne znaczenie. 
Stronnictwo Demokratyczne reprezentuje pogląd, że wyższej 

życia — która jest głównym celem wszystkich społecznych starań | goes- 
podarczych przedsięwzięć — nie da się zbudować wyłącznie na bazie ma- 
terialnej i organizacyjnej. Sprawą niezwykle ważną jest ukształtowa- 
nie właściwych stosunków międzyludzkich i więzi społecznych, wdrożenie 
w praktykę codzienną socjalistycznych zasad społecznego współżycia — w 
zespołach pracowniczych, w mikrospołecznościach miejsca zamieszkania, 
w podstawowej komórce społecznej, jaką jest rodzina, jak też we wszel- 
kich kontaktach międzyludzkich. Prezydium CK SD wychodzi z założenia 
— dając temu wyraz w pracy ideowo-wychowawczej — że w kształtowaniu 
socjalistycznych stosunków i więzi międzyludzkich, w kształtowaniu wzor- 
ca osobowego człowieka epoki socjalizmu niezwykle ważne jest ścisłe sko- 
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relowanie oddziaływania domu rodzinnego, szkoły, placówek kulturalnych, 
organizacji społecznych, środków masowego przekazu i zakładu pracy. W 
tych wszystkich zakresach SD chce wnosić swój wkład poprzez działalność 
swoich ogniw organizacyjnych — środowiskowych, terenowych i zakłado- 
wych kół SD — oraz przez działalność sporego zastępu społeczników 
— działaczy SD. 


W rozbudowie sfery usług i w stałym doskonaleniu jej funkcjonowania 
Stronnictwo Demokratyczne chce urealniać swój polityczny program 
współudziału w budowie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Na 
tej płaszczyźnie wyznacza Stronnictwo konkretne zadania dla swych in- 
stancji, ogniw organizacyjnych i poszczególnych członków. Jest to główny 
obszar aktywności politycznej i społecznego spożytkowania potencjału or- 
ganizacyjnego SD, potencjału energii ludzkiej, twórczej inicjatywy, war- 
tości moralnych i ideowych, jednostkowych i zbiorowych ambicji i dą- 
żeń, patriotycznego i obywatelskiego zaangażowania, jaki reprezentują 
—— dając temu wyraz codziennie na swych posterunkach pracy — człon- 
kowie Stronnictwa Demokratycznego, pamiętając — jak stwierdził na 
VI Plenum CK SD w grudniu 1976 r. przewodniczący Centralnego Komi- 
tetu, Tadeusz W. Młyńczak — że podstawowym kryterium pozycji i rangi 
Stronnictwa jest wielkość jego wkładu w społeczno-gospodarczy rozwój 
kraju i poprawę jakości życia społeczeństwa. 


Stronnictwo Demokratyczne wnosi również swój wkład w realizację 
polskiej polityki zagranicznej. Do kształtowania aktywności i autorytetu 
SD na arenie międzynarodowej przyczynia się udział w utrwalaniu przy- 
jaźni i braterskiej współpracy między Polską i ZSRR, nawiązanie współ- 
pracy z partiami e podobnym charakterze w krajach socjalistycznych 
(1DPD — Liberalno-Demokratyczną Partią Niemiec w NRD i CPS — Cze- 
chosłowacką Partią Socjalistyczną w CSRS) oraz z siłami postępowy- 
mi bądź realistycznymi w krajach o odmiennych ustrojach społeczno- 
-politycznych (Finlandia, RFN, Holandia, Belgia). Stronnictwo Demokra- 
tyczne uczestniczy również aktywnie w ruchu pokoju, w międzynarodo- 
wych organizacjach o charakterze kulturalnym, naukowym, turystycznym 
i ochrony środowiska w duchu postanowień Aktu Końcowego KBWE. Wy- 
razem zaangażowania w budowę pokoju, bezpieczeństwa i współpracy mię- 
dzy narodami było podpisane w Warszawie 22 lutego 1979 r. wspólne 
oświadczenie SD, LDPD i CPS, trzech współpracujących z sobą partii, 
współuczestniczących wraz z kierowniczymi partiami klasy robotniczej 
w budowie w swoich krajach rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 


40 lat według zwykłej miary czasu, choćby w porównaniu z przecięt- 
ną trwania życia człowieka, nie jest okresem długim. Żyją jeszcze wśród 
nas — choć nie jest ich już wielu — ci, którzy zakładali kluby i Stron- 
nictwo Demokratyczne. Są wśród nas — także już niestety nieliczni 
— działacze konspiracyjnego SD i twórcy odrodzonego Stronnictwa De- 
mokratycznego w Polsce Ludowej. Ogromną większość członków SD 
stanowią jednak ludzie, którzy wraz z Polską rośli, dojrzewali i dla któ- 
rych działalność Stronnictwa Demokratycznego jest ściśle związana z Pol- 
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ską Ludową, z jej pozycją, rangą, dorobkiem i przyszłością. Przygotowując 
się od dwóch lat w Stronnictwie Demokratycznym do jubileuszu czterdzies- 
tolecia, w nawiązaniu do znamiennych dla nas dat 1937 i 1939 r., rozwinę- 
liśmy szerokie działania na rzecz dalszej wewnętrznej integracji, pozna- 
nia własnego rodowodu i aktualnych oraz przyszłych zadań, a przede 
wszystkim do wyzwolenia i ukierunkowania energii, ambicji i aspiracji 
dla dobra kraju, jeszcze większego wkładu w jego rozwój i pomyślność. 
40 lat według zwykłej miary czasu to nie jest dużo. Stronnictwo Demokra- 
tyczne przeszło jednak w tym okresie długą drogę, podczas której jego 
myśl programowa niejednokrotnie poddawana była weryfikacji przez 
obiektywne okoliczności historyczne. Jeśli wytrzymała próbę czasu, jeśli 
zdała egzamin historii świadczy to, że ze zdrowych czerpała źródeł 
i że oparta była na słusznych podstawach. Trwając i rozwijając się 
zgodnie z duchem czasu ideologia Stronnictwa Demokratycznego konsek- 
wentnie prowadziła do punktu, w którym nastąpiło utożsamienie pojęcia 
demokracja z pojęciem socjalizmu. I dziś z dumą stwierdzamy w SD, że jes- 
teśmy stronnictwem sojuszniczym kierowniczej siły narodu — Polskie; 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


30 lat 
Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej 


Przegląd ekonomiczno - statystyczny 


W dniach 5—8 stycznia 1949 r. odbyła się w Moskwie narada przedsta- 
wicieli Bułgarii, Czechosłowacji, Polski, Rumunii, Węgier i Związku Ra- 
dzieckiego, na której przedyskutowano problemy wielostronnej współ- 
pracy ekonomicznej krajów socjalistycznych i podjęto uchwałę o utworze- 
niu Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. W kwietniu 1949 r. odbyło 
się pierwsze posiedzenie sesjj RWPG, które zapoczątkowało praktyczną 
działalność tej organizacji. 

W 1950 r. przyjęto do RWPG Niemiecką Republikę Demokratyczną, 
w 1962 r. — Mongolską Republikę Ludową, w 1972 r. — Republikę Kuby 
i w 1978 r. — Socjalistyczną Republikę Wietnamu. W ten sposób Rada 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, powstawszy początkowo jako organiza- 
cja regionalna, jednoczy obecnie dziesięć socjalistycznych państw Europy, 
Azji i Ameryki Łacińskiej(1). Terytorium tych krajów wynosi 25,4 mln 
km?, czyli 18,7 proc. obszaru świata; zamieszkuje je (dane z początku 
1979 r.) 437 mln osób, czyli 10,4 proc. ludności świata. 

Na podstawie porozumienia zawartego w 1964 r. w pracy niektórych or- 
ganów RWPG uczestniczy Socjalistyczna Federacyjna Republika Jugosła- 
wii. W charakterze obserwatorów biorą udział przedstawiciele Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokratycznej, Ludowo-Demokratycznej Republiki 
Laosu, Ludowej Republiki Angoli, Socjalistycznej Etiopii. 


* 


Utworzenie RWPG było logicznym wynikiem kształtowania się między- 
narodowych stosunków ekonomicznych nowego socjalistycznego typu. Ca- 


Przegląd przygotowała grupa pracowników naukowych Międzynarodowego Insty- 
tutu Problemów Ekonomicznych Światowego Svstemu Socjalistycznego Rady Wza- 
jemnej Pomocy Gospodarczej w składzie: S, Szarenkow (LRB). O. Hlavacek (CSRS), 
D. Dugar (MRL). S. Tede (NRD), Z. Szczakowski (PRL), I. Teszner (WRL), I. Dudinski, 
A. Denisow, A. Letenko, A. Olszanyj (ZSRR). Materiał ten opublikowało czasopismo 
teoretyczne i polityczne KC KPZR „Kommunist' nr 3 1979. 

(1) Albańska Republika Ludowa, która przystąpiła do RWPG w 1949 r., od końca 
1961 r. nie bierze udziału w pracach Rady. 
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ła późniejsza trzydziestoletnia działalność RWPG wyraziście ukazuje świa- 
tu wyższość tych stosunków opartych na zasadach proletariackiego, so- 
cjalistycznego internacjonalizmu. Ich główną, decydującą cechą jest, w 
odróżnieniu od międzynarodowych stosunków kapitalistycznych, brater- 
ska pomoc wzajemna współpracujących krajów, wspólne zainteresowanie 
w rozkwicie każdego z nich i całej wspólnoty socjalistycznej. 

Nieustanne umacnianie się międzynarodowego współdziałania bratnich 
krajów we wszystkich sferach życia gospodarczego jest nierozdzielnie 
związane z umacnianiem się ich suwerenności państwowej. RWPG nie jest 
organizacją ponadnarodową, lecz międzypaństwową, opartą na zasadach 
całkowitej dobrowolności wyboru form i skali wzajemnej współpracy, wza- 
jemnej korzyści. 

Podstawą pracy RWPG jest demokratyzm. Kraje wchodzące w jej skład 
mają w organach Rady jednakowy poziom przedstawicielstwa niezależnie 
od liczby ludności, potencjału ekonomicznego, wielkości wpłat do budżetu 
organizacji lub innych czynników. Każdy z tych krajów określa według 
swego uznania zakres i stopień swego uczestnictwa w działalności RWPG. 
Przyjmowane przez kraje zalecenia RWPG są wprowadzane w życie 
w każdym z nich na podstawie decyzji kompetentnych organów narodo- 
wych zgodnie z ustanowionym porządkiem prawnym. 

Wzajemne stosunki ekonomiczne krajów należących do RWPG ee 
chuje potencjalna zdolność do znacznego wzrostu i doskonalenia; tkwią 
w nich praktycznie nieograniczone możliwości dalszego jednoczenia wysił- 
ków bratnich krajów w celu rozwiązywania coraz bardziej złożonych i za- 
krojonych na coraz większą skalę zadań budownictwa materialno-tech- 
nicznej bazy socjalizmu. 

Pogłębianie współdziałania krajów RWPG, rozwijanie socjalistycznej in- 
tegracji — to proces wielostronny i złożony, związany z przezwyciężaniem 
określonych sprzeczności i trudności o charakterze subiektywnym i obiek- 
tyvwnym. Historia ludzkości nie dostarcza podobnego przykładu takiej dzia- 
łalności, tu wszystko dokonuje się od nowa, bratnie kraje występują w ro- 
li pionierskiej i dlatego potrzebne są znaczne wysiłki, aby jak najpełniej 
wykorzystać ogromne możliwości socjalistycznej integracji gospodarczej. 
Deklaracja państw-=sygnatariuszy Układu Warszawskiego przyjęta na lis- 
topadowej (1978 r.) naradzie Doradczego Komitetu Politycznego w Mos- 
kwie stwierdza, że „istnieją duże możliwości it rezerwy dalszego rozszerza- 
mia i pogłębiania wzajemnie korzystnych, opierających się na solidnej 
bazie umów stosunków ekonomicznych między krajami socjalistycznymt... 
— zarówno w trybie dwustronnym, jak t wielostronnym w ramach 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, zgodnie ze wspólnie zaakceptowa- 
nymi zasadami, w interesie przyspieszenia procesu wyrównywania po- 
ziomów rozwoju gospodarczego, postępu każdego kraju socjalistycznego, 
podnoszenia poziomu ich dobrobytu i rozwoju”. 

Działalność partii komunistycznych it robotniczych bratnich krajów 
zmierzająca do pogłębienia wszechstronnej współpracy stwarza możliwość 
całemu zespołowi krajów wspólnoty socjalistycznej przetwarzania w prak- 
tykę zasad, które świadczą o wyższości socjalizmu nad kapitalizmem we 
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wszystkich sferach życia społecznego. Określa to wysoki dynamizm roz- 
woju gospodarczego i społecznego. 


Najważniejsze wyniki rozwoju społeczno-ekonomicznego 
krajów należących do RWPG 


W ciągu trzydziestu lat funkcjonowania Rady Wzajemnej Pomocy Gos- 
podarczej należące do niej kraje, pod kierownictwem partii komunis- 
tycznych i robotniczych, osiągnęły ogromne sukcesy w rozwoju gospodar- 
czym i społecznym, w podnoszeniu dobrobytu narodów, w budownic- 
twie socjalistycznym i komunistycznym. | 

W rezultacie osiągnięć we wszystkich dziedzinach życia gospodarczego 
i społeczno-politycznego, rozszerzenia integracji i umacniania współpracy, 
wspólnota socjalistyczna odgrywa coraz poważniejszą rolę w gospodarce 
światowej. Jak stwierdzono na XXV Zjeździe KPZR, stała się ona obec- 
nie najbardziej dynamiczną siłą ekonomiczną w świecie, demonstruje co- 
raz dobitniej swoją przewagę nad systemem kapitalistycznym. Najbar- 
dziej przekonywającym tego dowodem jest wysokie i trwałe tempo rozwo- 
ju gospodarczego. 

Socjalistyczna wspólnota wyprzedziła najbardziej rozwinięte państwa 
kapitalistyczne pod względem tempa wzrostu gospodarczego i nie ma 
sobie w tej dziedzinie równych. 

W latach 1951—1977 poziom produkcji przemysłowej krajów RWPG 
zwiększył się 11-krotnie, a w rozwiniętych krajach kapitalistycznych zaled- 
wie 3,6 raza. Udział krajów RWPG w światowej produkcji przemysłowej 
wynosił w 1950 r. 19 proc., w 1977 r. — mniej więcej jedną trzecią, nato- 
miast udział krajów Wspólnego Rynku, który w 1950 r. wyniósł jedną 
piątą, w 1977 r. spadł w przybliżeniu do jednej siódmej. 


Tablica 1 


indeksy podstawowych wskaźników rozwoju gospodarki narodowej krajów RWPG 
(w procentach, 1949 rok == 100) 


Wytworzony . Globalna produkcja alobalna produkcja 
dochód narodowy*) przemysłu rolnietwa**) 
Kraje ———T | KM | 11 
1960 | 1970 1078 1960 1970 1978 1960 | 1970 | 1978 
LRB 801 633 11 razy 458 13 razy 25 razy 180 249 300 
CSRS 229 351 519 326 584 944 123 151 186 
MRL 100 130 206 247 633 12 razy 121 138 3% 
NRD 318 487 719 373 679 11 razy 195 218 | 
PRL 239 430 789 431 962 20 razy 136 171 215 
SRR 396 863 20 ray 588 20 razy 50 razy 205 255 4153 
WRL 221 315 586 320 638 10 razy 127 155 213 
ZSRR 319 635 971 372 845 14 razy 162 223 263 


*) Dla MRL 1%0 r. = 100. 
«*) Dia MRL 1930 r. = 100. 
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Obecnie kraje RWPG uczestniczą w przybliżeniu w jednej trzeciej świa 
towej produkcji przemysłu, wytwarzają 21 proc. produkowanej energii e- 
lektrycznej, 30 proc. wytapianej stali, 35 proc. nawozów mineralnych (w 
przeliczeniu na czysty składnik), 26 proc. cementu. 

Tablica 3 
Produkcja niektórych wyrobów przemysłowych w krajach RWPG lącznie 


ZOZ RE RR O ROZRÓD OO ZR IORŻO O OZZOO ORT OCZ ZNE ERA W ESRCE EZ E REAR 
Jednostka 
| miary 1950 2, 1071 a, 
Energia elektryczna mld kWh 137 1643 
Węgiel kamienny towarowy mln t 348 731 
Ropa naftowa (razem z kondensatem gazowym) min t 43,8 566 
Gaz ziemny i towarzyszący mid m3 9,2 879 
Surówka żelaza i stopy żelaza wielkopiecowe mln t 23.7 141 
Stal mln t 35.8 205 
Cement min % 18,6 107 
Nawozy mineralne 
(w przeliczeniu na czysty składnik) mln % 8,1 36,5 
Włókna sztuczne min t 0,2 21 
mld m? 5,6 15,6 


Tkaniny wszystkich rodzajów 


O stałym wzroście sił wytwórczych krajów wspólnoty socjalistycznej 
świadczy wysokie i niezachwiane tempo wzrostu dochodu narodowega. 
W latach 1948—1978 zwiększył się on ogółem w krajach RWPG dziesięcio- 
krotnie. Obecnie na te kraje przypada jedna czwarta światowego docho- 
du narodowego. 

Wzrost potencjału ekonomicznego krajów RWPG opiera się na wysokim 
tempie wzrostu nakładów inwestycyjnych w poszczególnych gospodarkach 
narodowych, których poziom ogółem zwiększył się w 1977 r. w porównaniu 
z 1950 r. dziesięciokrotnie. W tym samym okresie zwiększył się on w LRB 
18-krotnie, PRL 13-krotnie, SRR 26-krotnie, w MRL 73-krotnie. Nowo 
stworzone moce sięgają w produkcji energii elektrycznej przeszło 300 mln 
kW, w dziedzinie wytopu stali — przeszło 110 mln t, w produkcji cemen- 
tu — przeszło 160 mln t, włókna sztucznego — przeszło 1,7 mln t, żywie 
syntetycznych — przeszło 4 mln t rocznie. 

Zgodnie z wymaganiami postępu technicznego we wszystkich krajach 
RWPG najszybciej rozwijały się gałęzie kształtujące strukturę całej gos- 
podarki narodowej i stanowiące podstawę podnoszenia jej poziomu tech- 
nicznego. 

W ciągu trzech dziesięcioleci nastąpiły istotne przemiany strukturalne 
w przemyśle. Zwiększył się udział przemysiu budowy maszyn i przemysłu 
metalowego, chemicznego, produkcji energii elektrycznej. Globalny udział 
tych gałęzi wzrósł z 14—32 proc. do 36—48 proc. 

Stworzono nowe gałęzie i podgałęzie: w LRB — przemysł budowy ma- 
szyn, hutnictwo żelaza i stali oraz metali nieżelaznych, przemysł chemicz- 
ny; w WRL — produkcja aparatury, przemysł chemiczny, budowa ma- 
szyn, obrabiarek, produkcja urządzen dla przemysłu wydobywczego i bu- 
dowlanego; w NRD — przemysł budowy maszyn chemicznych, energe= 
tycznych i rolniczych, przemysł okrętowy; w PRL — przemysł okrętowy, 
eiektrotechniczny, prawie na nowo przemysł chemiczny, samochodowy; 


86 


aa A srt tw GGah |Esn *teoszaej A 


sp tę m 


2 Ur uł 


"PE 


| w 12a _f 


80 lat Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej 


w SRR — budowa maszyn dla przemysłu naftowego, przemysł samochodo- 
wy, traktorowy, aluminiowy i petrochemiczny, od nowa — hutnictwo że- 
laza i stali. | 

Roncentracja wysiłków na podnoszeniu efektywności produkcji, szero- 
kie wdrażanie nowoczesnej, przodującej techniki i technologii zapewniły 
duży wzrost wydajności pracy społecznej (łącznie zwiększyła się ona w 
krajach RWPG pięciokrotnie). Przyrost produkcji przemysłowej w wyniku 
podniesienia wydajności pracy wyniósł na początku lat pięćdziesiątych 55 
proc., a obecnie — ok. 80 proc. 

Rozwój socjalistycznego przemysłu pozwolił stworzyć i nieustannie 
umacniać materialno-techniczną bazę wielkiej socjalistycznej produkcji 
rolnej. 

W latach 1951—1977 inwestycje w rolnictwie i leśnictwie krajów RWPG 
znacznie wzrosły: w LRB 25-krotnie, w CSRS 11-krotnie, MRL 165-krot- 
nie, NRD 12-krotnie, PRL 15-krotnie, SRR 33-krotnie, WRL 16-krotnie, 
ZSSR 13-krotnie. | | 

W tym samym okresie globalna produkcja rolnictwa w krajach RWPG 
wzrosła 2,3 raza, a średnie roczne tempo wzrostu wynosiło 3,3 proc. Wzrost 
produkcji globalnej nastąpił w zasadzie w wyniku podnoszenia planów u- 
praw rolniczych i wydajności hodowli zwierząt. Park ciągników zwiększył 
się prawie 5-krotnie, kombajnów do sprzętu zbóż 4-krotnie, dostawy na- 
wozów mineralnych dla rolnictwa 11-krotnie. 

W rezultacie stworzenia materialno-technicznej bazy socjalizmu, wzroe- 
tu poziomu przemysłowego i kształtowania nowoczesnej struktury gospo- 
darek narodowych bratnich krajów zlikwidowano ich podział na przemy= 
słowę i rolnicze. Wyraźnie zarysowuje się proces stopniowego wzajemnego 
zbliżania się krajów socjalizmu. | 

Celem socjalistycznej produkcji jest coraz pełniejsze zaspokajanie ros- 
nących materialnych i duchowych potrzeb mas pracujących. a trzydziesto- 
letnie doświadczenie rozwoju ekonomicznego krajów RWPG dostarcza 
przekonywającego potwierdzenia tej prawidłowości. | 

Najważniejszym źródłem podnoszenia dobrobytu ludności jest nieustan- 
ny wzrost dochodu narodowego krajów należących do RWPG, którego 
ok. 3/4 przeznacza się na spożycie. 

Wielkość wytworzonego dochodu narodowego w przeliczeniu na jed- 
nego mieszkańca wzrosła w 1977 r. w'porównaniu z 1950 r. ogółem w kra- 
jach RWPG 5,3 raza, a w poszczególnych krajach (1978 r. w porów- 
naniu z 1950 r.): w LRB — 8,5 raza, CSRS — 3,9 raza, MRL — 2,7 raza, 
NRD — 6,5 raza, PRL — 5,1 raza, SRR — 10 razy, WRL — 4]1 raza, 
ZSRR — 5,6 raza. | SE 

Charakterystyczną cechą krajów RWPG jest nieustanne podnoszenie 
podstawowego źródła wzrostu materialnego dobrobytu ludności — płacy 
robotników i pracowników umysłowych oraz dochoców uspółdzielczonego 
chłopstwa przy stałym powiększaniu społecznych funduszów spożycia. . 

Przyrost pieniężnych dochodów ludności, któremu towarzyszyło zwięk- 
szanie się masy towarowej i rozszerzanie siery usług, spowodował stały 
wzrost spożycia dóbr materialnych, co znajduje wyraz przede wszystkim w 
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nieustannym zwiększaniu się obrotu towarowego. W minionych latach za- 
znaczyła się tendencja do nasycania rynku takimi trwałymi dobrami kon- 
sumpcyjnymi, jak aparaty fotograficzne, zegarki, odbiorniki radiowe, moto- 
cykle, lodówki, pralki i maszyny do szycia. 

W ciągu trzech dziesięcioleci kraje RWPG osiągnęły znaczne sukcesy 
w gałęziach produkujących artykuły powszechnego użytku. Poziom pro- 
dukcji przemysłu włókienniczego wzrósł w poszczególnych krajach od 3,6 
do 16 razy, przemysłu odzieżowego — od 4,7 do 33 razy, skórzanego, 
futrzarskiego i obuwniczego — od 5,2 do 15 razy. Zwiększyło się spoży- 
cie produktów hodowli zwierząt, ustabilizował się poziom spożycia produk- 
tów, w zakresie których osiągnięto lub przekroczono fizjologiczną normę 
spożycia (oleje roślinne, cukier), zmniejszyło się spożycie mniej kalorycz- 
nych artykułów żywnościowych (produkty zbożowe, ziemniaki). 

Obok dochodów pieniężnych ludności poważną rolę odgrywają we wzroś- 
cie dobrobytu mas pracujących społeczne fundusze spożycia, dzięki któ- 
rym zapewnia się bezpłatne nauczanie, obsługę lekarską, zaopatrzenie eme- 
rytalne, wypoczynek ludzi pracy i wiele innych ułatwień socjalnych. 

We wszystkich krajach RWPG społeczne fundusze spożycia zwiększyły 
się znacznie szybciej niż ogólne fundusze spożycia i stanowiły istotne uzu- 
pełnienie zasobów indywidualnego spożycia ludności. Np. dochody ludno- 
Ści ze społecznych funduszów spożycia w 1977 r. (w cenach bieżących) 
zwiększyły się w WRL 4,7 raza w porównaniu z 1960 r., w PRL 2,3 raza 
w porównaniu z 1970 r., wypłaty i ulgi z takich funduszów w ZSRR 
w 1977 r. w porównaniu z 1965 r. zwiększyły się 2,4 raza. W I1RB w latach 
1961—1977 społeczne fundusze spożycia zwiększyły się pięciokrotnie, 
w SRR w przeliczeniu na jedną rodzinę wzrosły w 1977 r. 12-krotnie w po- 
równaniu z 1900 r. 

Bardzo ważnym czynnikiem polepszania warunków życia mas pracują- 
cych krajów RWPG jest szeroka skala rozwiązywania problemu mieszka- 
niowego. Z każdym rokiem zwiększają się rozmiary budownictwa miesz- 
kaniowego i rośnie komfort budowanych mieszkań. W latach 1951—1977 
oddano do użytku przeszło 70 mln mieszkań. Znaczy to, że mniej więcej 
dwie trzecie ludności krajów wspólnoty polepszyło swoje warunki miesz- 
kaniowe. 

Dużo uwagi poświęca się w bratnich krajach rozwojowi ochrony zdro- 
wia, umacnianiu jego bazy materialnej. Ważnym osiągnięciem społecznym 
jest bezpłatna obsługa lekarska ludności. Stworzono rozgałęzioną sieć sa- 
natoriów, domów wypoczynkowych, baz turystycznych, w których ludzie 
pracy spędzają swoje urlopy w zasadzie bezpłatnie lub na warunkach ulgo- 
wych. 

Stale doskonali się system oświaty ludowej. Nauczanie jest wszędzie 
bezpłatne. Duża część uczących się otrzymuje stypendia. W latach 1961— 
—1977 liczba specjalistów z wyższym wykształceniem zatrudnionych w go- 
spodarce narodowej zwiększyła się: w Bułgarii — o 144 tys. osób, czyli 
2.6 raza, w CSRS — o przeszło 200 tys. osób, czyli 2.5 raza, w NRD — 
o 337 tys.. czyli 4,1 raza, w ZSRR — o 7 mln osób, czyli 3 razy. 

Sukcesy osiągnięte w krajach RWPG świadczą o tym, że społeczeństwe 
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socjalistyczne podporządkowuje swoje wysiłki najbardziej humanitarnemu 
celowi — czynienia wszystkiego dla dobra człowieka, w imię człowieka. 


Kompleksowy program w działaniu 


W kwietniu 1969 r. na XXIII posiedzeniu sesji specjalnej RWPG w Mo- 
skwie przywódcy partii komunistycznych i robotniczych oraz szefowie rzą- 
dów bratnich państw określili długookresowe cele, które przyjęto później 
za podstawę kompleksowego programu dalszego pogłębiania i doskonalenia 
współpracy i rozwoju socjalistycznej integracji gospodarczej krajów nale- 
żących do RWPG, uchwalonego na XXV posiedzeniu sesji w 1971 r. 

Kompleksowy program znamionuje nowe podejście do wszystkich za- 
gadnień współpracy gospodarczej, poszukiwanie najbardziej racjonalnych 
rozwiązań odpowiadających interesom poszczególnych krajów socjalistycz= 
nych i całej wspólnoty socjalistycznej. 

„Dzięki pracy nad realizacją kompleksowego programu — mówił tow. 
L. I. Breżniew na XXV Zjeździe KPZR — już obecnie znacznie zacieśniło 
się nasze współdziałanie gospodarcze, znacznie lepiej uzupełniają się wza- 
jemnie gospodarki naszych krajów — ku niemałej korzyści każdego 
z nich”(2). 

W toku realizowania kompleksowego programu na pierwsze miejsce 
wysuwają się problemy związane z rozwojem bazy surowcowej i paliwowo- 
-energetycznej. 

Kraje RWPG otrzymują podstawową część współczesnych nośników 
energii z ZSRR. Np. w latach 1976—1900 importują one z ZSRR w przy 
bliżeniu 368 mln t ropy naftowej, ok. 100 mld m3 gazu, 67 mld kWh energii 
elektrycznej. Jest to łącznie prawie 1,5 raza więcej niż w latach 1971—1975. 

W 1978 r. zakończono przedterminowo budowę linii przesyłowej energii 
elektrycznej o napięciu 750 kV Winnica-Albertirsza o długości 842 km. 
Po całkowitym oddaniu do eksploatacji gazociągu „Sojuz” kraje RWPG bę- 
dą corocznie otrzymywać 15,5 mld m$ gazu ziemnego. Po zakończeniu bu- 
dowy zakładów w Ust-llimsku ich produkcja, obejmująca 205 tys. t celu- 
lozy rocznie, będzie rozdzielana między kraje RWPG proporcjonalnie do 
wielkości ich udziału w tej budowie, polegającego na dostarczaniu Związ= 
kowi Radzieckiemu różnych materiałów i urządzeń. 

W Mongolii przy pomocy ZSRR uruchomiono moce produkcyjne w dzie- 
dzinie wydobycia węgla energetycznego dla elektrowni cieplnych w pobliżu 
Ułan-Bator i Czojbałsan. Rozpoczęto eksploatację pierwszej części wspól- 
nego radziecko-mongolskiego kombinatu wzbogacania rud ,„„Erdenet”. 

Na Kubie przy pomocy radzieckich specjalistów zwiększa się moc pro- 
dukcyjną kompleksu miedziano-niklowego niedaleko Santiago de Cuba, 
w którego produkcji są zainteresowane kraje RWPG. Zwiększa tempo pro- 
dukcji kombinat nawozów mieszanych w prowincji Oriente, który będzie 
dostarczać 360 tvs. t nawozów rocznie. 

Kraje RWPG dokładają znacznych wysiłków w celu wszechstronnego 
rozwijania specjalizacji i kooperacji produkcji przewidzianych w komplek- 
za > XXV Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, Warszawa 1976, str. 
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sowym programie. Koordynacji ich działalności w tej dziedzinie służy prze- 
szło 100 wielostronnych i ok. 1000 dwustronnych porozumień. Tylko 
w dziedzinie budowy maszyn zawarto ok. 80 wielostronnych porozumień 
w sprawie specjalizacji i kooperacji produkcji, obejmujących przeszło 8 tys. 
rodzajów wyrobów. 

Ważną rolę w wykonywaniu przedsięwzięć przewidzianych w kompiek- 
sowym programie odgrywa współpraca krajów należących do RWPG 
w dziedzinie działalności planistycznej. Główne znaczenie ma tu wspólne 
opracowywanie prognoz, przeprowadzanie wzajemnych konsultacji dotv- 
czących podstawowych problemów polityki ekonomicznej, koordynacja pla- 
nów z uwzględnieniem dalszej perspektywy i planów pięcioletnich, współ- 
ne planowanie poszczególnych gałęzi przemysłu i rodzajów produkcji. 

W 1973 r. komitet RWPG do spraw współpracy w dziedzinie działalności 
planistycznej po raz pierwszy przystąpił do opracowywania skoordynowa- 
nego planu wielostronnych przedsięwzięć integracyjnych na lata 1976— 
—1980, który został przyjęty na XXIX posiedzeniu sesji Rady. Skoordyno- 
wany plan przedsięwzięć integracyjnych jest ważnym krokiem na drodze 
umacniania planowych podstaw socjalistycznej integracji gospodarczej 
i przyczynia się do ściślejszego powiązania posunięć integracyjnych z rocz- 
nymi i pięcioletnimi planami krajów-członków RWPG. Włączono do tego 
planu wielkie budowy integracyjne na terytorium ZSRR: Ust-llimskie Za- 
kłady Celulozowe, Kijembajewski Azbestowy Kombinat Wzbogacania Rud. 
przedsiębiorstwa hutnictwa żelaza i stali na bazie kurskiej anomalii ma- 
gnetycznej, gazociąg ,„„Sojuz” (Orenburg — zachodnia granica ZSRR), Jer- 
makowskie Zakłady Żelazostopów, Dnieprowski Kombinat Wzbogacania 
Rud i inne obiekty, których oddanie do eksploatacji zaplanowano na lata 
1976—1990. 

O skali współpracy wielostronnej świadczy to, że ogólna preliminarzowa 
wartość włączonych do uzgodnionego planu obiektów i tworzonych wspó!- 
nymi wysiłkami krajów RWPG nowych mocy produkcyjnych wynosi 
w przybliżeniu 9 mld rubli transferowych. 

Kraje RWPG uczyniły wiele w dziedzinie rozwoju współpracy naukowo- 
_technicznej. Coraz większego znaczenia nabierają wspólne badania nauko- 
wo-techniczne i prace projektowo-konstruktorskie. W ostatnich dziesięciu 
latach uczestniczy w nich na podstawie wielostronnych i dwustronnych 
porozumień ok. 3000 organizacji naukowo-badawczych i projektowo-kon- 
struktorskich wyższych uczelni. Bada się przeszło 400 problemów i samo- 
dzielnych tematów. Dzięki wspólnym wysiłkom opracowano ok. 1700 no- 
wych konstrukcji maszyn, mechanizmów, przyrządów; opracowano i udo- 
skonalono ok. 1300 procesów technologicznych, stworzono ok. 1400 rodza- 
jów nowych materiałów, produktów, preparatów. 

Kraje RWPG pomyślnie realizują przedsięwzięcia kompleksowego pro- 
gramu w zakresie handlu. Ogólne obroty towarowe między nimi zwiększyły 
się w latach 1950—1977 prawie 20 razy, a w latach 1910—1977 — 2,7 raza. 

Średnie roczne tempo wzrostu wzajemnych obrotów towarowych, które 
w latach sześćdziesiątych wynosiło ok. 9,1 proc., w latach 1971—19:5 
osiągnęło 16,2 proc. i znacznie przewyższyło tempo wzrostu produkcji prze- 
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mysłowej i dochodu narodowego. Te wskaźniki świadczą przekonywająco 
o dokonanvm w ostatnich latach pogłębieniu międzynarodowego socjali- 
stycznego podziału pracy i rozwoju współpracy ekonomicznej. 


Wzajemne obroty handlu zagranicznego krajów RWPG 
(w mln rubli) 


1950 r. 1960 r. 1970 r. 1975 r. 1977 r. 
4663 14 338 33 493 70 996 91 286 


Kraje RWPG pokrywały wzajemnvmi dostawami w 1977 r. swoje po- 
trzeby importowe w zakresie maszyn i urządzeń w 63,5 proc., węgla ka- 
miennego — 93,8, koksu — 94,4, ropy naftowej — 74,7, rudy żelaza — 74,4, 
rudy manganu — 77,7, surówki — 94,8, wyrobów walcowanych z żelaza 
i stali — 63,5, miedzi — 81,1, aluminium — 87,4, bawełny — 76,4 proc. 

Szybkiemu wzrostowi wymiany handlowej krajów RWPG towarzyszyły 
głębokie zmiany strukturalne. W ich eksporcie znacznie zwiększył się 
udział wyrobów gotowych. Najbardziej dynamicznie rozwijał się handel 
maszynami i urządzeniami, których dostawy zwiększyły się w latach 
1950—1977 prawie 40-krotnie. Udział tej grupy w ogólnym obrocie towa- 
rowym zwiększył się z 20,5 do 43,0 proc. 

W ubiegłych latach uczyniono wiele w celu umocnienia współpracy wa- 
lutowo-finansowej i kredytowej, co doprowadziło do stworzenia soacjali- 
stvcznego międzynarodowego systemu walutowo-finansowego. Jego pod- 
stawą jest kolektywna waluta (rubel transferowy) krajów RWPG, w której 
dokonuje się różnorodnych rozliczeń, jak również przeprowadza kredyto- 
wanie krótkoterminowe, średnioterminowe i długoterminowe. 

Dla efektywnego funkcjonowania tego systemu utworzono Międzynaro- 
dowy Bank Współpracy Gospodarczej (MBWG) oraz Międzynarodowy Bank 
Inwestycyjny (MBI). 

W okresie działalności MBWG wzajemne obroty płatnicze krajów RWPG 
osiągnęły 620,7 mld rubli transferowych. W 1977 r. ogólna suma rozliczeń 
między krajami RWPG wynosiła 94,7 mld rubli transferowych, co z górą 
czterokrotnie przewyższało poziom z 1964 r., który był pierwszym rokiem 
działalności banku. 

MBI w okresie swojej pracy objął kredytowaniem ze swoich funduszów 
46 obiektów o wartości preliminowanej przewyższającej 7 mld rubli tran- 
sterowych (z czego 30 obiektów już przekazano do użytku). 


Długoterminowe kierunkowe programy współpracy 


, Zgodnie z uchwałami ostatnich zjazdów bratnich partii komunistycznych 
i robotniczych oraz postanowieniami posiedzeń sesji RWPG kraje człon- 
kowskie i organa Rady przystąpiły w 1975 r. do opracowywania i realiza- 
cji pięciu długoterminowych kierunkowych programów współpracy. Za- 
daniem tych programów jest przyczynianie się do pomyślnego osiągania 
perspektywicznych celów nakreślonych przez każdą bratnią partię na dro- 
dze rozwiązywania problemów społeczno-ekonomicznych budownictwa 
rozwiniętego socjalizmu i komunizmu. Na XXV Zjeździe KPZR tow. 
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L. l Breżniew stwierdził: „Opierając się na tym, co zostalo już osiągnięte, 
możemy obecnie uczynić dalszy krok naprzód. Na porządku dziennym stoi 
sprawa opracowania i realizacji długoterminowych programów kierunko- 
wych. Mają one za zadanie zaspokojenie wspólnym wysiłkiem szybko ro- 
snącego zapotrzebowania na energię, paliwa, podstawowe rodzaje surow- 
ców, pełniejsze zaspokojenie popytu na artykuły spożywcze i przemysłowe 
artykuły powszechnego użytku, podniesienie poziomu przemysłu maszyno- 
wego, przyspieszenie rozwoju trunsportu... Chodzi nie tylko o wielkie wza- 
jemne korzyści gospodarcze, lecz również o zadanie o ogromnym znaczeniu 
e Chodzi tu o umacnianie materialnych podstaw naszej wspól- 
noty (3). 

W 1978 r. na XXXII posiedzeniu sesji RWPG zaaprobowano pierwsze 
trzy długoterminowe kierunkowe programy współpracy, które przewidują 
realizację ok. 250 wielkich przedsięwzięć. Historia międzynarodowego po- 
działu pracy, w tym trzydziestoletnia działalność RWPG, nie zna progra- 
mów zakrojonych na podobną skalę. 

Programy dotyczące paliw, surowców i energii przewidują przeprowa- 
dzenie szerokiego zakresu prac poszukiwawczych i geologicznych w celu 
wykrycia zasobów podstawowych rodzajów paliw i surowców, badań nau- 
kowych nowych źródeł energii, rokujących dobre perspektywy, jak rów- 
nież przedsięwzięć zmierzających do efektywnego i ekonomicznego wyko- 
rzystywania źródeł już istniejących. Najważniejszym kierunkiem rozwią- 
zywania problemu paliwowo-energetycznego jest przyspieszony rozwój 
energetyki atomowej poprzez międzynarodową specjalizację i kooperację 
produkcji urządzeń atomowych. Tak więc do 1990 r. w europejskich kra- 
jach RWPG i na Kubie zbuduje się przy pomocy technicznej ZSRR szereg 
elektrowni atomowych o łącznej mocy 37 mln kW. Nastąpi dalszy rozwój 
połączonych systemów elektroenergetycznych krajów RWPG. Wysunięto 
zadanie zwiększenia wydobycia stałych rodzajów paliw, pełniejszego wyko- 
rzystywania istniejących zasobów hydroenergetycznych, znacznego pogłę- 
bienia przetwórstwa ropy naftowej i gazu. 

Programy w dziedzinie rolnictwa i przemysłu spożywczego mają za za- 
danie przyczynić się do intensywnego rozwoju produkcji zbóż, hodowli 
zwierząt i innych podstawowych artykułów rolnych w każdym z krajów 
RWPG w celu zaspokojenia potrzeb ludności. Wspólnymi wysiłkami będzie 
się tworzyć wysokoplenne gatunki upraw rolniczych oraz prowadzić przy- 
spieszoną hodowlę wysokowydajnych zwierząt. W oelu całkowitego za- 
spokojenia zapotrzebowania krajów RWPG na zboża, włącznie z tworze- 
niem niezbędnych rezerw, postawiono zadanie doprowadzenia ich średniej 
rocznej produkcji w przeliczeniu na jednego mieszkańca do 1 t (w latach 
1971—1975 wskaźnik ten wynosił 700 kg). Nakreślono konkretne drogi roz- 
wiązania problemu dalszej mechanizacji i chemizacji produkcji rolnej oraz 
umocnienia materialno-technicznej bazy przemysłu spożywczego. Przez 
wdrażanie wspólnie produkowanych wysokowydajnych maszyn nowej ge- 
neracji zamierza się zwiększyć 1,5—2 razy wydajność pracy przy sprzęcie 
roślin. 


(3) Tamże. 
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Głównym celem długoterminowych programów w dziedzinie budowy 
maszyn jest wyposażenie w maszyny i urządzenia o wysokich parametrach 
technicznych kluczowych gałęzi gospodarki narodowej krajów RWPG, 
wprowadzenie postępowych procesów technologicznych, podniesienie po- 
ziomu mechanizacji i automatyzacji produkcji, rozwój wytwarzania i sto- 
sowania najnowszej techniki obliczeniowej. Współpraca w dziedzinie bu- 
dowy maszyn zmierza przede wszystkim do tego, aby zapewnić w bratnich 
krajach wysokie tempo rozwoju odpowiednich nowoczesnych rodzajów 
produkcji w celu poprawy wyposażenia gałęzi paliwowo-surowcowych, rol- 
nictwa, przemysłu spożywczego, infrastruktury i przemysłu budowy ma- 
szyn w najnowszą technikę. W związku z tym duże znaczenie mają na- 
kreślone przedsięwzięcia zmierzające do zwiększenia produkcji i wzajem- 
nych dostaw urządzeń dla elektrowni atomowych, wydobycia ropy nafto- 
wej i jej przetwórstwa, poszukiwania, wydobywania i wzbogacania stałych 
rodzajów paliw i surowców mineralnych. Dużo uwagi poświęca się specja- 
lizacji i kooperacji produkcji oraz rozszerzaniu wytwarzania urządzeń hut- 
niczych, środków mechanizacji robót załadunkowo-wyładunkowych i ma- 
gazynowych. Dla stworzenia nowego profilu budowy maszyn zapewniono 
produkcję ciężkich i unikalnych obrabiarek do skrawania metali, obrabia- 
rek z numerycznym programowanym sterowaniem, linii automatycznych, 
nowoczesnych urządzeń kuźniczo-tłoczących. Do programu dotyczącego 
przemysłu budowy maszyn włączono przedsięwzięcia w zakresie normali- 
zacji i unifikacji agregatów, zespołów i części, tworzenia nowych mocy 
produkcyjnych. 

Programy obejmujące towary powszechnego użytku przewidują poważ- 
ny wzrost produkcji oraz polepszenie jakości i asortymentu wyrobów 
w każdym kraju, zwiększenie wzajemnej wymiany wyrobów konfekcyj- 
nych, tkanin, obuwia, mebli, domowych urządzeń radiowych i innych to- 
warów trwałego użytku. 

Długoterminowe programy w transporcie przewidują uzgodniony roz- 
wój wszystkich rodzajów międzypaństwowej komunikacji krajów RWPG 
w celu zaspokojenia ich stale rosnących potrzeb w zakresie wzajemnych 
przewozów towarowych i osobowych. Przygotowanie tych programów zo- 
stanie zakończone w 1979 r. 


Międzynarodowe stosunki RWPG 


Kraje wspólnoty socjalistycznej konsekwentnie realizują politykę roz- 
szerzania stosunków ekonomicznych z wszystkimi państwami. „Kraje na- 
leżące do RWPG — wskazuje się w kompleksowym programie — zgodnie 
2 prowadzoną przez nie polityką pokojowego współistnienia oraz w inte- 
resach postępu społecznego, jak również kierując się tym, że międzynaro- 
dowy socjalistyczny podział pracy kształtuje się z uwzględnieniem świato- 
wego podzialu pracy, będą kontynuować rozwijanie więzi ekonomicznych 
t naukowo-technicznych z innymi krajami niezależnie od ich ustroju spo- 
łecznego i państwowego na zasadach równouprawnienia, wzajemnej korzy- 
ścł i przestrzegania suwerenności. Przy tym będą one przywiązywać szcze- 
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gólne znaczenie do dalszego rozszerzania handlu, współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznej z krajami rozwijającymi się”. Te same tezy zostały 
potwierdzone również w późniejszych dokumentach przyjętych przez Radę. 

Handel zagraniczny krajów RWPG z wszystkimi krajami stanowi w 
przybliżeniu jedną dziesiątą rozmiarów handlu światowego. Na handel za- 
graniczny z krajami rozwiniętymi pod względem przemysłowym przypada 
3/4 ogólnych rozmiarów handlu zagranicznego krajów RWPG z państwami 
niesocjalistycznymi łącznie. 

Z niektórymi przemysłowo rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi za- 
warto porozumienia o współpracy w dziedzinie gospodarki, nauki i tech- 
niki obliczone na dziesięć i więcej lat. Porozumienia te uwzględniają moż- 
liwości tych krajów i obustronne zainteresowanie w utrzymywaniu stałych 
więzi. 

Rada Wzajemnej Pomocy Gospodarczej przywiązuje dużą wagę do 
współpracy gospodarczej w Europie i podejmuje odpowiednie kroki. Jed- 
nym z nich jest zgłoszenie w 1976 r. oficjalnej propozycji zawarcia poro- 
zumienia o podstawach wzajemnych stosunków między RWPG i EWG. Za- 
warcie takiego porozumienia powinno przyczynić się do rozwoju równo- 
prawnej i wzajemnie korzystnej współpracy między krajami należącymi do 
obu organizacji, nadania realnej treści odprężeniu i umacnianiu pokoju. 
Byłoby ono zgodne z Aktem Końcowym Konferencji Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie. 

Stale umacnia się i rozszerza współpraca gospodarcza krajów wspólnoty 
socjalistycznej z młodymi państwami rozwijającymi się. Różnorodne formy 
więzi handlowo-gospodarczych z krajami socjalistycznymi, opierające się 
na zasadach równości, wzajemnej nieingerencji w sprawy wewnętrzne, 
wzajemnego zainteresowania i korzyści, pomagają narodom młodych 
państw w tworzeniu niezależnej, nowoczesnej gospodarki, organizowaniu 
procesu rozszerzonej reprodukcji na podstawie narodowej, w przekształ- 
ceniu stosunków w handlu zagranicznym. Stanowi to jednocześnie bazę 
formowania nowego międzynarodowego podziału pracy pomiędzy krajami 
znajdującymi się na różnym szczeblu rozwoju i mającymi różne ustroje 
społeczne. 

Obecnie kraje RWPG utrzymują stałe stosunki handlowe z przeszło stu 
państwami Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. Obroty towarowe między 
nimi osiągnęły poziom 14 mld rubli w 1977 r. (0,8 mld rubli w 1955 r.) 
i stanowią obecnie 10 proc. w obrotach towarowych krajów wspólnoty 
socjalistycznej. 

Maszyny i urządzenia, łącznie z kompletnymi przedsiębiorstwami, sta- 
nowią w przybliżeniu 40 proc. wartości eksportu krajów RWPG do krajów 
rozwijających się. Oprócz tego kraje wspólnoty socjalistycznej dostarczają 
swoim partnerom handlowym surowce, paliwa, różne wyroby gotowe i pół- 
fabrykaty niezbędne do rozwoju ich gospodarki. W imporcie krajów RWPG 
z państw rozwijających się przejawia się nowa tendencja znajdująca wyraz 
w tym, że obok zakupów surowców mineralnych i rolniczych (które na 
razie jeszcze stanowią podstawę eksportu wielu młodych państw) wzrasta 
zakup wyrobów gotowych i półfabrykatów. 
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W latach 1955—1977 liczba państw rozwijających się, którym kraje 
RWPG udzielały pomocy gospodarczej i technicznej, zwiększyła się z 34 
do 18. Ważną rolę odgrywają kredyty przeznaczone na finansowanie do- 
staw maszyn i urządzeń, budowę i oddawanie do eksploatacji obiektów 
przemysłowych i innych. Ogólna suma kredytów udzielonych na ulgowych 
warunkach przez kraje RWPG rozwijającym się państwom Azji, Afryki 
i Ameryki Łacińskiej wynosi ok. 15 mld rubli. 

Dzięki pomocy gospodarczej i technicznej krajów RWPG zbudowano 
i buduje się w krajach rozwijających się na podstawie zawartych porozu- 
mień 3560 przedsiębiorstw przemysłowych i innych obiektów, z których 
2685 oddano już do eksploatacji. Tylko na podstawie porozumień zawar- 
tych przez Związek Radziecki przewiduje się pomoc w budowie 1035 
przedsiębiorstw przemysłowych i innych obiektów w różnych gałęziach 
gospodarki krajów rozwijających się. Ok. 600 z nich oddano już do użytku. 

Moce produkcyjne przedsiębiorstw zbudowanych z pomocą techniczną 
krajów RWPG i znajdujących się w budowie wynoszą w dziedzinie wytopu 
żelaza i stali 30 mln t, wydobycia ropy naftowej — 60 mln t i przetwarzania 
produktów naftowych — przeszło 30 mln t rocznie. Moc zbudowanych 
i znajdujących się w budowie elektrowni przewyższa 16 mln kW. Przeszło 
30 mld m3 gazu można wykorzystać rocznie na cele spożycia wew- 
nętrznego i na eksport dzięki połączeniu wysiłków krajów RWPG 
i państw rozwijających się w budowie nowych zakładów wydoby= 
cia i rurociągów gazowych. Rozpoczęto eksploatację i planuje się zbudo- 
wanie przedsiębiorstw budowy maszyn i obróbki metali. W rezultacie bu- 
aowy obiektów hydrotechnicznych, systemów nawadniających itp. umożli- 
wiono nawodnienie i ulepszono zaopatrzenie w wodę 38 mln ha gruntów. 

W procesie budowy i eksploatacji obiektów przemysłowych i innych 
w krajach rozwijających się uzyskało kwalifikacje przeszło 600 tys. oby- 
wateli tych krajów. Przy pomocy ZSRR i innych krajów RWPG w pań- 
stwach rozwijających się zbudowano i wyposażono 32 szkoły wyższe i śred- 
nie szkoły specjalne, 120 ośrodków kształcenia i szkół zawodowo-tech- 
nicznych. W wyższych uczelniach i technikach krajów RWPG kształci się 
przeszło 41 tys. osób z ponad stu państw Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. 

Równie ważną rolę w stosunkach zagranicznych Rady Wzajemnej Pomo- 
cy Gospodarczej odgrywają regularne kontakty z organizacjami międzyna- 
rodowymi, przede wszystkim z ONZ oraz z jej organami i instytucjami. 


*k 


W ciągu trzydziestu lat istnienia Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar- 
czej kraje uczestniczące w tej organizacji odniosły znaczne sukcesy pod 
kierownictwem partii komunistycznych i robotniczych. Charakterystyczną 
cechą minionego okresu był stałv postęp ekonomicznego i naukowo-tech- 
nicznego potencjału krajów RWPG, nieustanny wzrost dobrobytu mas pra- 
cujących. Osiągnięcia te są nierozerwalnie związane z ugruntowaniem się 
współpracy bratnich krajów we wszystkich sferach życia społecznego. 


PROBLEMY-DYSKUSJE 


Funkcje organów 
szczebla regionalnego 
w kierowaniu gospodarką 


WŁADYSŁAW MADUROWICZ 


Problematyce roli organów regionalnych w procesach gospodarczych po- 
święca się współcześnie uwagę we wszystkich tzw. wielkich reformach ad- 
ministracyjnych. Przyczyną tak szerokiego zainteresowania problemem są, 
z jednej strony, szybkie postępy koncentracji produkcji i usług, a z drugiej 
strony negatywna ocena społeczna jej skutków w dziedzinie partycypacii. 
Jednakże zahamowanie i odwrócenie kierunku procesów koncentracji nie 
jest możliwe ani w krajach kapitalistycznych, ani w krajach socjalistycz- 
nych, procesy te są bowiem rezultatem działania obiektywnych praw roz- 
woju. Stąd w krajach o gospodarce rynkowej reformy nie są w stanie 
zapobiec erozji roli samorządu terytorialnego(1). Inne natomiast są możli- 
wości w tym kierunku krajów o gospodarce planowej. Doktryna politycz- 
no-prawna, a w Ślad za nią konstytucje państw socjalistycznych stoją bo- 
wiem na stanowisku, że nawet organy regionalne niższych szczebli 
„..nie mają charakteru organów samorządu terytorialnego, lecz są orga- 
nami władzy państwowej, a więc biorą udział w decydowaniu nie tylkc 
o sprawach terenu, lecz również o sprawach ogólnopaństwowych '(2). 

Wykorzystanie tych możliwości, zwłaszcza w sposób sprzyjający szero- 
kiej partycypacji obywatelskiej, nie jest jednak łatwe. Dowodzą tego m. in. 
rezultaty reformy przeprowadzonej w Polsce w latach 1958—1963. Liczbę 
przedsiębiorstw podporządkowanych w poziomie” radom narodowym 


(1) S. Geberit: Wielkie reformy administracyjne we współczesnym świecie, ,„Ma- 
teriały i Studia” Zakładu Administracji Państwowej, Warszawa 1913, str. 23. 

(2) C. A. Jampolskaja w pracy zbiorowej Instytutu Państwa i Prawa AN ZSRR: 
Naukowe podstawy administracji w ZSRR, Warszawa 1971, str. 118. 
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zwiększono wówczas do ponad 8 tysięcy, a zakładów i jednostek budżeto- 
wych do 82 tysięcy z łącznym zatrudnieniem sięgającym (w 1970 r.) blisko 
2,6 mln osób(3). Jednocześnie jednak nie wyodrębniono organizacyjnie ani 
samej gospodarki terenowej, ani planów i budżetów terenowych, nie skaso- 
wano również działającej silnie centralizacyjnie konstrukcji podwójnego 
resortowego podporządkowania wydziałów i terenowych organizacji go- 
spodarczych(4). Gdyby jednak dokonanie takich zmian było nawet moż- 
liwe, to i one nie powstrzymałyby nieuchronnego współcześnie ciążenia 
tychże wydziałów i organizacji do pionowych układów organizacyjnych 
i branżowych. Stamtąd bowiem tylko, a nie od kilkuosobowych b. pre- 
zydiów rad, a obecnie wojewodów i ich zastępców, mogłyby one ocze- 
kiwać fachowego instruktażu, doskonalenia systemów  ekonomiczno- 
finansowych i systemów płac, przydziału delficytowych środków pro- 
dukcji, dostępu do źródeł postępu technicznego itp. Oto dwie cha- 
rakterystyczne opinie dyrektorów wydziałów i zjednoczeń terenowych, po- 
chodzące wprawdzie z badań prowadzonych przez autora w 1975 r., ale tym 
bardziej miarodajne dla omawianego okresu: „Naruszenia środków nadzo- 
ru wynikają z potrzeb obu stron: ministrowie są konstytucyjnie odpowie- 
dzialni za resorty, a wydziały... czują potrzebę fachowych wskazań, wy- 
tycznych i instruktażu, których od organów terenowych nie mogą się spo- 
dziewać”. „Jednostki gospodarcze nie mogą być podporządkowane niejed- 
noznacznie; tzw. podporządkowanie w pionie Ł w poziomie jest nie do 
utrzymania. Musi być jeden ośrodel: dyspozycji, a takim ośrodkiem może 
być tylko resort”. Znamienne jest, że w tymże badaniu respondenci uznali, 
że wojewoda nie jest w stanie usunąć samodzielnie żadnej z podstawowych 
przyczyn niesprawności jednostek nominalnie mu podporządkowanych. 
Nie mogła więc powieść się ta próba arbitralnego odwrócenia kierunku 
procesów koncentracyjnych w drodze decentralizacji zarządzania konkret- 
nymi podmiotami gospodarczymi: rzeczywisty zakres gestii organów regio- 
nalnych w stosunku do tych podmiotów był nader skromny. Odpowiedni 
do tego był również zakres partycypacji(5). 

(3) Mogły to być zresztą tylko przedsiębiorstwa i jednostki państwowe, podczas gdv 
w tak ważnych dziedzinach, jak handel czy usługi, punkt ciężkości obsługi potrzeb 
ludności spoczywał na przedsiębiorstwach spółdzielczych i rzemiośle. 

(4) Ta postać podwójnego podporządkowania wynika ze swoistej interpretacji 
konstytucyjne; odpowiedzialności ministrów za poruczone im resorty, jest przyśstoso- 
wana do wymagań nakazowo-rozdzielczego systemu regulacji i nie ma nice wspólnego 
z zasadą centralizmu demokratycznego. W ZSRR, skąd pochodzi wzorzec tej kon- 
strukcji 1 jej nazwa, wiąże się ją słusznie z terytorialno-gałęziową zasadą zarza- 
dzania, zgodnie z którą zarządzanie specjalistycznymi i branżowymi zagadnieniami 
należy do organów gałęziowych, a nie do organów regionalnych (Por. m. in. W. G. 
Aianasjew: Naukowe zarządzanie społeczeństwem, Warszawa 1976, str. 302—383). 

(5) W badaniach Instytutu Państwa i Prawa PAN, prowadzonych na terenie kilku 
województw w okresie poprzedzającym reformę z lat 1972—1975, skonstatowano 
„Swiadomość bezsilności” radnych i wynikającą stąd ich bierność w komisjach. na 
spotkaniach z wyborcami. Stwierdzono ponadto, że bierność ta była „najwyraźniejsza 
w syluacjach, w których pożądana jest postawa sl:rajnie przeciwna — właśnie pod- 

zas debaty nad planem gospodarczym i budżetem terenowym”. Przyczyną tego bvło 
to, że dokumenty te „są tal: obwarowane wskaźnikami i limitami odgórnymi oraz 
wytycznymi t uzgodnieniami do poszczególnych pozycji włacznie, że właściwie rada 
narodowa niewiele może wprowadzić do nich własnych ustaleń”. H. Rot: Sesje rad 
narodowych w świetle badań empirycznych, „Probiemy Rad Narodowych” 1973, nr 26. 
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Doświadczenie to nasunęło niektórym autorom wniosek. że orientować 
się należy na „formy państwowe... samorządności społecznej (6). zaś J. Sta- 
rościak, autor daleki — jak wiadomo — od tendencji centralistvcznych 
przytacza szereg zjawisk świadczących o postępach koncentracji produkcji 
i usług (także usług administracyvjnych) i zapytuje: ,,...czy nie jest rzeczą 
nieuniknioną stopniowe i systematyczne centralizowanie się administracji 
i jej technokratyzoiwanie się..."?(1). Ze swej strony sądzimy, że dysponuje 
my dostatecznym już doświadczeniem własnym i innvch krajów socjalis- 
tycznych, żeby docenić znaczenie sprzężeń zwrotnych ze społeczeństwem, 
w tym także tych sprzężeń, które są potencjalnie możliwe do uruchomienia 
za pośrednictwem organów regionalnych. Wymaga tego w dłuższej per- 
spektywie to, co nazywamy najczęściej umacnianiem socjalistycznych sto- 
sunków wytwórczych, a co M. Nasiłowski określił jako przechodzenie „od 
uspołecznienia formalnego do uspołecznienia realnego w ramach własności 
socjalistycznej (3). Natomiast na krótką metę sprzężenia te są po prostu 
niezbędnym elementem obu podstawowych obwodów regulacji, mianowicie 
obwodu planowania centralnego i obwodu regulacji autonomicznej działa- 
jącego na szczeblu organizacji gospodarczych. 

Z punktu widzenia potrzeb systemu regulacji należałoby więc dążyć do 
aktywnego działania sprzężeń zwrotnych ze społeczeństwem. W obwodzie 
regulacji autonomicznej jest to niezbędne ze względu na skłonność zna- 
nych historycznie systemów regulacji gospodarki socjalistycznej do ge- 
nerowania rozbieżności między celami zastępczymi stawianymi organi- 
zacjom gospodarczym a rzeczywistymi oczekiwaniami ich odbiorców 
i gospodarstw domowych. Im bardziej zaś systemy te pobudzają autono- 
mizowanie się tvch celów względem celów ogólnospołecznych, a wraz 
z tym tworzenie się resortowych i innych grup nacisku, tvm niezbędniejsze 
stają się sprawne sprzężenia zwrotne ze społeczeństwem także w obwo- 
dzie planowania centralnego(9). Jest to obiektywnie konieczne zwłasz 
cza wtedv, gdy w podmiotowej strukturze układu kierowania gospodarką 
występuje asymetria między reprezentacją siervy społecznych celów gospo- 
darowania oraz reprezentacją sierv produkcyjnej i gdv jednocześnie poii- 
tyka społeczno-gospodarcza maksymalizuje wzrost produkcji(10). 


(6) J. Kowalski w słowie wstępnvm do pracy zbiorowej: Społeczeństwo a państwo 
socjalistyczne, Warszawa 1972, str. 15—16. 

4) J. Starościak: Zagadnienia przekształceń administrowania, w pracy zbiorowej: 
Instytucje prawa administracyjnego europejskich panstw socjalistycznych, Ossohneum 
1943, str. 660—664. 

(8) M. Nasiłowski: W sprawie przedmiotu ekonomii politycznej socjalizmu, „Eko— 
nernista” 1978, nr 2, str. 315. Autorowi chodzi m. in. o „symbiozę centralnego kiero- 
wania z demokracją gospodarczą, która byłaby otwarta... na wszelkie działania rac)o- 
nalńe, dynumizujace rozwój społeczno-gospodarczy i równocześnie zamykające uszel- 
kie kanały marnotrawstwa...'. 

(0) Którego nie należy identvfikować z planowaniem na szczeblu centralnvm. to 
bowiem jest jego częścią składową. Por. K. Porwit: System pianowania, Warszawą 
1910, str. 701 nustępne, 

(10) Według obiiczeń M. Rakowskiego, udział nakładów inwestvcyvjnych na sferę 
produkcji materialnej (bez gospodarki komunalnej i handlu) wynosi w Polsce w la- 
tach 1916-—1980 ok. 73 proc. całości inwestycji, podczas gdv w innvch krajach rozwi- 
niętvch jest on na ogół niższy cd 50 proc. Wskutek tego udział budownictwa mies7- 
kaniowego, g*spodarki kcmunalnej, handlu oraz usług socjalnych w inwestycjach 
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W tym ujęciu nabiera znaczenia rola administracji regionalnej. Sta- 
nowi ona bowiem jedyny wykonawczy i zarządzający organ rad narodo- 
wych i wobec tego ich kompetencje nie mogą wykraczać zbytnio poza za- 
kres działania tego organu. Musi więc mieć on w swym zakresie działania 
sprawy dostatecznie ważne, aby rady rozpatrując je uwierzytelniały staie 
w opinii publicznej sens swego istnienia oraz swą konstytucyjną role 
terenowych organów władzy i podstawowych organów samorządu Sspo- 
łecznego(11). Partycypacja bowiem jest dopóty elementem fasadowym. 
dopóki jej przedmiotem nie stają się problemy autentyczne, otwarte. 
w których wypośrodkowanie interesu społecznego wymaga „zwazenia” 
różnych interesów odcinkowych i dopuszczalnych wariantów rozwiązań. 
Dlatego partycypacja, zwłaszcza w jej formach przedstawicielskich, nie mo- 
że ograniczać się do uchwalenia raz do roku planu i budżetu terenowego, 
lecz musi obejmować także przesłanki późniejszych decyzji planistycznych, 
zanim przybiorą one zbilansowaną, uzgodnioną i praktycznie niewzruszal- 
ną już postać projektu planu. 

Jednakże w naszych warunkach ustrojowych nic nie stoi obiektywnie na 
przeszkodzie temu, żeby administracja regionalna sprostała tym wymaga- 
niom. Jako człon aparatu administracji państwowej jest ona predestyno- 
wana samvm swym usytuowaniem w jego strukturze do uwolnienia szczeb- 
la centralnego ukladu kierowania od spraw mających znaczenie lokalne 
oraz do zaspokajania tych potrzeb układu kierowania jako całości, których 
nie są w stanie zaspokoić inne jego człony. Obie te funkcje wynikają przy 
tvm z niedostępnego innym szczeblom i ogniwom układu kierowania wglą- 
du administracji regionalnej zarówno w przebieg i rezultaty działalności 
terenowych agend licznych podsystemów resortowych i spółdzielczych 
(które mogą być w różnym stopniu zharmonizowane, dawać różny efekt 
synergiczny, przejawiać różny stopień autonomizacji itp.), jak i w sprzęże- 
nia zwrotne ze społecznościami lokalnymi (które niosą m. in. społeczne oce- 
ny owych rezultatów). 

Zapotrzebowanie na funkcje organów regionalnych wynika zatem w na- 
turalnv sposób z cech gospodarki socjalistycznej. Wymaga to jednak reo- 
rientacji naszego sposobu myślenia. 


* 


Na tle powyższych uwag reformę dokonaną w latach 1972—1975 w Pol- 
sce trzeba ocenić jako zmierzającą w słusznym kierunku. Dowodzą tego 
wprowadzone przez nią zmiany, które usystematyzujemy poniżej w sposób 


ogółem jest ok. dwukrotnie niższv aniżeli we Francji, RFN i Japonii. Jednocześnie 
autor przytacza dane porównawcze, z których wynika, że dział I „w zbyt dużym 
stopniu pracuje sam na siebie, daje zbvt mało produkcji na cele spożycia i na po- 
trzeby siery niematerialnej. (M. Rakowski: O wariantowaniu rozwoju w latach osiem- 
dziesiątych, „Gospodarka Planowa” 12 1978). 

(11) 4 badań OBOPiSP Polskiego Radia i Telewizji wynika, że do uwierzytelniania 
takiego jeszcze daleko. Por. S. Dzięciołowska: Rada narodowa w oczach mieszkańców, 
„Problemy Rad Narodowych” (1969, nr 13), Gminna rada narodowa i administracja 
w opinii mieszkańców wsi (tamże 1977, nr 36), Rada narodowa i administracja lokalna 
w opinii mieszkańcow miast (tamże 1977, nr 37). 
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odbiegający od przyjętego w literaturze, żeby lepiej uwypuklić, jakim ce- 
liom służyły obiektywnie istotne nurty zmian. 
© Zrezygnowano przede wszystkim z traktowania zarządzania jed- 
nostkami państwowymi  zaliczonymi do gospodarki terenowej jako 
głównej funkcji organów regionalnych i przeniesiono punkt ciężkości ich 
zadań na kompleksowe oddziaływanie na rozwój społeczny i ekonomiczny 
swego terenu. W tym celu spłaszczono strukturę administracji, kasując 
szczebel powiatowy, oraz utworzono u podstaw tej struktury jednostkę 
większą obszarowo oraz silniejszą kadrowo i kompetencyjnie, powołaną do 
koordynacji działalności trójsektorowego rolnictwa oraz związanych z nim 
usług produkcyjnych i bytowych. Rozszerzono zarazem uprawnienia koor- 
dynacyjne organów terenowych obu szczebli w stosunku do jednostek im 
niepodporządkowanych, nadając ponadto wojewodom charakter przedsta- 
wicieli rządu oraz podejmując przy tej sposobności próbę związania dzia- 
łalności koordynacyjnej z planowaniem społeczno-gospodarczym. Jest też 
istotne, że organy terenowe uwolniono od dość iluzorycznej i bardzo pra- 
cochłonnej „poziomej” więzi służbowej z tymi organizacjami gospodar- 
czymi, których podstawowa działalność nie poddawała się regulacji ze 
szczebla lokalnego ze względu na jej ścisłe powiązania z ponadregionalny- 
mi układami sieciowymi (np. PKS) względnie branżowymi (np. państwowy 
przemysł terenowy, PGR, handel) — pozostawiając jednak w mocy 
ukształtowaną już w praktyce więź funkcjonalną z tymi organizacjami 
wraz z uprawnieniami decyzyjnymi w sprawach istotnych dla terenu i jego 
mieszkańców (rozmieszczenie i profil placówek szeroko rozumianych usług, 
koordynacja inwestycji, rozdział „deficytowej” masy towarowej na miej- 
scowości, koordynacja zatrudnienia, przewozów itp., ochrona środowiska, 
nadzór sanitarny itd.). 
© Drugi nurt zmian zmierzał do zwiększenia samodzielności organów 
szczebla regionalnego w drodze zniesienia, ze względu na jej wspomniane 
wyżej właściwości centralizacyjne, konstrukcji podwójnego resortowego 
podporządkowania wydziałów oraz terenowych organizacji gospodarczych 
i budżetowych. W tym celu wydziały, które miały charakter terenowych 
organów administracji państwowej kompetencji specjalnej (resortowej), 
włączono w skład aparatu wojewodów, prezydentów i naczelników, któ- 
rzy — jako jedyni ich zwierzchnicy — ustalają teraz ich kompetencje 
w drodze upoważnienia. Ograniczono w związku z tym radykalnie zakres 
i środki nadzoru ministrów nad wydziałami i organizacjami terenowymi; 
identyczny z nadrzędnością służbową nadzór z pomocą ,dyrektywy” 
przybiera teraz postać klasycznego nadzoru „weryfikacyjnego”, w ramach 
którego minister może operować tylko ogólnymi zasadami realizacji zadan 
swego resortu, a ponadto udzielać wojewodom pomocy m. in. w formie me- 
rytorycznej kontroli działalności wydziału oraz upowszechniania przodują- 
cych doświadczeń: minister może poza tym zwrócić się do prezesa Rady Mi- 
nistrów o uchylenie w trybie nadzoru zarządzenia wojewody, które ocenia 
jako sprzeczne z prawem lub zasadniczą linią polityki państwa: wszystko 
to oznacza nadanie ministerstwom charakteru sztabowych organów rządu. 
Konsekwentnie skupiono prawo wydawania poleceń służbowych woje- 
woclom (prezydentom) w ręku prezesa Rady Ministrów (kierowanie ogólne, 
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rozstrzyganie sporów między nimi a ministrami) oraz ministra Admini- 
stracji, Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowiska (kierowanie bieżące, 
rozstrzyganie sporów między wojewodami). Łatwo zauważyć, że zmiany 
te ukształtowały sztabowo-liniowy typ struktury tej części administracji 
państwowej, która działa w sferze gospodarki terenowej. 


© Trzeci wreszcie nurt zmian zmierzał do zwiększenia nadzoru czynni- 
ka przedstawicielskiego nad wzmocnioną w opisany wyżej sposób admi- 
nistracją terenową. W świetle uwag poczynionych wyżej na temat sprzę- 
żenia zwrotnego ze społeczeństwem znaczenie tych zmian było oczywiście 
duże. Polegały one, jak wiadomo, na oddzieleniu typowo prezydialnej funk- 
cji b. prezydiów rad narodowych od funkcji wykonawczej i zarządzającej, 
którą sprawują obecnie wojewodowie, prezydenci i naczelnicy. Rady na- 
rodowe powołują natomiast swoje prezydia złożone m. in. z działaczy po- 
litycznych. W założeniach służyć to miało emancypacji czynnika przedsta- 
wicielskiego spod wpływu administracji — przeniesieniu na forum rady 
spraw załatwianych dotąd przez instancję partyjną z samą administracją 
regionalną — a dzięki temu aktywizacji rad w obu ich rolach przewidzia- 
nych w Konstytucji. 

Jeżeli tak spojrzeć na reformę, to widoczna jest przede wszystkim jej 
zbieżność z generalną koncepcją zmian w systemie funkcjonowania go- 
spodarki, realizowaną wówczas równolegle w wielkich organizacjach gospo- 
darczych i w gospodarce terenowej. Istotę tej koncepcji dobrze oddaje zna- 
na dyrektywa VI Zjazdu PZPR głosząca: „Wypracować należy takie środ- 
ki iż instrumenty kierowania, w szczególności ekonomiczne, aby przy za- 
pewnieniu wysokiej skuteczności państwowego działania przestrzegany był 
rachunek ekonomiczny i samodzielność przedsiębiorstw.oraz rad narodo- 
wych”(12). Zapoczątkowane wdrożeniami inicjującymi w WOG kształtowa- 
nie obwodu regulacji autonomicznej jako podstawy samodzielności przed- 
siębiorstw wykluczało zatem dalsze utrzymywanie między centrum dyspo- 
zycji gospodarczej a terenowymi organizacjami gospodarczymi dwóch po- 
średnich ogniw zarządzających: ministerstw i organów regionalnych, 
a wraz z tym konstrukcji podwójnego resortowego podporządkowania. Mu- 
siałoby to prowadzić albo do niedopuszczalnego tym bardziej teraz wkra- 
czania obu tych organów w zakres samodzielnego działania owych organi- 
zacji, albo do znanej również z doświadczenia przewagi jednego z nich 
i faktycznej eliminacji drugiego. Respektując przy tym obiektywny cha- 
rakter procesów koncentracyjnych, trudno było orientować się na zacho- 
wanie zarządzania organów regionalnych w tych dziedzinach, w których 
urealnienie służbowej więzi „poziomej” jest już współcześnie niemożli- 
we(13). Za zupełnie wystarczające w takich sytuacjach uznano zastosowa- 


(12) „Nowe Drogi” nr 1/1972, str. 159. 

(18) Do podobnych wniosków dochodzi J. Beksiak: Kierowanie zmianami systemu 
zarządzania działalnością handlową, „Handel wewnętrzny”, 1975, nr 5—6. Autor pisze 
o systemie regulacji cechującyvm się „silną władzą gospodarczą, stosujaca jedanal: 
głównie parametryczne, a nie nakazowe narzedzia zarzadzania, a więc dająca sze- 
rokie pole swobody działania przedsiębiorstwom” i uważa za konieczne 'vieuv 
„wzmocnienie funkcjonalnych ogniw organów centralnych kosztem roli ogniw bran- 
żowuch... (oraz) ...ograniczenie zarządczej roli terenowych organów władzy w kwe- 
stiach gospodarczych”. 
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nie funkcjonalnej więzi organów regionalnych z organizacjami gospodar- 
czymi(14). Tam natomiast. gdzie urealnienie służbowej więzi „poziomej” 
jest możliwe, nadzór ministerstw przybrać musi charakter opisanego wy- 
żej nadzoru „.weryfikacyjnego”, a one same — charakter sztabowych orga- 
nów rządu. W obu zatem sytuacjach występuje jeden tylko pośredni organ 
zarządzający: w pierwszej jest nim ministerstwo, w drugiej — organ regio- 
nalny. 

Datująca się od wielu lat krytyka konstrukcji podwójnego resortowego 
podporządkowania, powszechna zresztą w krajach socjalistycznych, docze- 
kała się u nas dzięki temu realizacji swego podstawowego postulatu. Znie- 
sienie tej konstrukcji służyło jednak nie tylko wzmocnieniu samo- 
dzielności organizacji gospodarczych, lecz również realizacji dyrektywy 
zjazdowej dotyczącej samodzielności samych organów regionalnych. Zmia- 
na ta uwalniała je bowiem od formalnych i nieformalnych zależności od 
ministrów sprawujących dotąd „dvrektywny” nadzór nad wydziałami i or- 
ganizacjami terenowymi podporządkowanymi nominalnie organom regio- 
nalnym Dzięki temu zaś stało się możliwe przejście od koordvnacji tereno- 
wej niektórych funkcji organizacji układu kierowanego do kompleksowego 
oddziaływania organów regionalnych na rozwój swego terenu, a w związku 
z tvm na wszystkie miejscowe podmioty administracji i gospodarki bez 
względu na ich podporządkowanie. Jest chyba oczywiste, że tego rodzaju 
funkcja wyklucza zależność członu administracvjnego organów regional- 
nych od któregokolwiek z ministrów. Uzasadniło to nadanie wojewodom 
charakteru przedstawicieli rządu oraz powierzenie prezesowi Rady Mini- 
strów rozstrzygania sporów między nimi a ministrami. Słusznie również 
rozszerzono uprawnienia koordvnacyjne organów regionalnych obu 
szczebli oraz zalecono, żeby wynikające stąd ustalenia wprowadzać do pla- 
nów społeczno-gospodarczych. 

Zmianv powyższe trzeba także ocenić jako dalekowzroczne, ponieważ 
nowa funkcja główna organów regionalnvch jest w naszych warunkach 
ustrojowych odporna na działania procesów koncentracji. Można uważać 
za pewne, że dalszy wzrost rozmiarów, złożoności i stopnia koncentracji 
gospodarki wzmocni tylko potrzebę harmonizowania w skali lokalnej dzia- 
łalności terenowych agend podsystemów resortowych i spółdzielczych. Przy 
całej jej różnorodności działalność ta kształtuje bowiem warunki życia 


(14) Nie trzeba zatem kreować fikcyjnej więzi służbowej, gdv organ regionalny 
może skutecznie oddziaływać tylko na niektóre funkcje jednostek podporządkowe- 
nych mu. Wystarczy wówczas zupełnie więź funkcjonalna, jest ona bowiem selek- 
tyvwna, a przy tym równie silna jax więź służbowa, jeśli tysko obowiązujące proce- 
dury zastrzegają na rzecz organu nadrzędnego funkcjonalnie odpowiednie uprawnie- 
nia decyzyjae. Znaczenie tej zmiany można docenić, jeśli wziąć pod uwagę, że ooec- 
ność w danej dziedzinie choćby jednej niewielkiej jednostki podporządkowanej służ- 
bowo w „poziomie” wciąga — obok wojewody i jego zastepców: wojewódzką komisię 
planowania, wydział finansowy, biuro organizacyjno-prawne i kadr oraz co najmniej 
jeden wydział merytoryczny, w cykl permanentnych I kosztownych prac: planistycz- 
nych, budżetowych, finansowo-rozliczeniowych, sprawozdawczych, personalnych 
i nadzorczych — dublowanych na ogół z centralami resortów i rozmijających się w 
przeważającej części z zainteresowaniami organów szczebla regionalnego, a niemal 
catkowicie 2 ich sferą decyzvyjną. W wypadku zastosowania więzi funkcjonalnej za- 
miast służbowej wiele tej pracy byłoby zaoszczędzone. 
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i pracy społeczności lokalnych, a na tej podstawie ich sąd o sprawności 
całego systemu społeczno-ekonomicznego. Muszą wobec tego istnieć zaw- 
sze wyodrębnione organy uszładu kierowania powołane do formułowania 
wynikających stąd racji i postulatów odcinkowych. Wydaje się więc, że w 
płaszczyźnie strukturalno-organizacyjnej reforma zrobiła to, co było prak- 
tycznie możliwe dla realizacji wspomnianej dyrektywy VI Zjazdu. 


% 


Znacznie gorzej przedstawiała się natomiast jej strona realizacyjna, na 
czym silnie zaważyły zakłócenia we wdrażaniu generalnej koncepcji zmian 
systemowych. Z wielu ogólnie znanych przyczyn wypadło w 1975 r. za- 
wiesić kształtowanie obwodu regulacji autonomicznej i związane z tym 
zmiany w obwodzie planowania centralnego oraz wrócić do rutynowych, 
nakazowo-rozdzielczych instrumentów kierowania organizacjami gospodar- 
czymi. Wraz z tvm trzeba było reaktywować resortowy system zarządza- 
nia, jako jedvny dobrze przystosowany do szczeblowej dezagregacji pla- 
nów-=nakazów i odwrotnej co do kierunku agregacji meldunków z ich wy- 
konania. Bvło to zresztą tym łatwiejsze, że zmiany systemowe nie objęły 
wówczas jeszcze ministerstw gałęziowych ani ich aparatu i metod działa- 
nia. Nic więc nie zmuszało do podjęcia wysiłku, aby udoskonalić nowe na- 
rzędzia ekonomiczne na tyle, żeby z ich pomocą stawić czoła powstałym 
wówczas trudnościom. 

Nic wobec tego nie zmuszało również do podjęcia podobnego wysiłku 
dla wdrożenia zmian w roli organów regionalnych, a na tym tle w roli 
ministerstw nadzorujących gospodarkę terenową. Byłby to poza tym pe- 
wien wyłom w resortowym svstemie zarządzania i spójnej z nim metodo- 
logii budowy i dezagregacji planu centralnego. Jednakże wvłom taki byłby 
trudny do tolerowania tvlko w wypadku zarządzających ogniw układu kie- 
rowania, ponieważ ich uczestnictwo we wspomnianych procedurach szcze- 
blowej dezagregacji planów-=nakazów i agregacji sprawozdań jest oczywi- 
ście nieodzowne. W danym jednak wypadku chodziło o funkcjonalne ogni- 
wa układu kierowania, jakimi miały stać się organy regionalne po wdroże- 
niu reformy. Wysiłek zaś w tvm kierunku warto było podjąć choćby ze 
względu na wysoki koszt i wręcz zbedność absorbowania dwóch szczebli 
układu kierowania tymi samymi czynnościami planistycznymi i zarządczy- 
mi. Wydaje się więc, że negatywny wpływ recydywy resortowego systemu 
zarządzania na wdrożenie reformy przypisać trzeba również czynnikom su- 
biektywnym. 

Spośród tych czynników główną rolę odegrało niedocenianie potrze- 
by kompleksowości zmian systemowych. Łatwe do zadekretowa- 
nia zmiany strukturalno-organizacyjne nie zostały na skutek tego po- 
przedzone „wypracowaniem” zmian funkcjonalnych warunkujących ich 
wdrożenie i osiągnięcie celów, jakie im przyświecały. Tak np. uchwalone 
przez Sejm w listopadzie 1973 r. zniesienie podwójnego resortowego pod- 
porządkowania wymagało uprzedniego zbadania, jakie są możliwości i wa- 
runki urealnienia w poszczególnych dziedzinach służbowej więzi „pozio- 
mej”, a następnie przygotowania stosownych regulacji wykonawczych. 
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Skcro jednak tego nie zrobiono, ministerstwa stosowały nadal w peł- 
nym zakresie środki nadzoru „dyrektywnego (15), gdy zaś w trzecim eta- 
pie relormy (1975 r.) nadarzyła się po temu sposobność, wystąpiły gre- 
mialnie o przejęcie organizacji terenowych w zarząd centralny. Obok 
niemożności ograniczenia się do ram nadzoru „weryfikacyjnego”, po- 
woływano się przy tym na małe rozmiary nowych województw i wy- 
sokie koszty tworzenia w nich aparatu zarządzającego. Nie zawsze 
jednak wnioski te poddano wystarczającej analizie i w rezultacie, mimo 
znacznego ograniczenia zakresu gospodarki zarządzanej terenowo, pod- 
wójne resortowe podporządkowanie funkcjonuje nadal zarówno w tych 
dziedzinach, w których urealnienie gestii „poziomej” jest rzeczywiście nie- 
możliwe i wobec tego trwa tam stan fikcji, jak i w tych dziedzinach, w któ- 
rych można było wyegzekwować od ministerstw ograniczenie się do ram 
nadzoru „weryfikacyjnego” (np. w gospodarce komunalnej i mieszkanio- 
wej czy w niektórych kategoriach usług). 

Nie została również sprecyzowana funkcja celu kompleksowego od- 
działywania organów regionalnych na rozwój terenu. Określono tylko, jaki 
jest obszar i tryb tego oddziaływania i że jego celem jest „zapewnienie 
zgodności... działania z planem społeczno-gospodarczego rozwoju Kraju 
i potrzebami terenu”. Nie wiadomo natomiast, jakie jest kryterium oddzia- 
ływania w kierunku tej zgodności, ani też, na ile chodzi tu o konfrontację 
interesów podsystemów resortowych i spółdzielczych z interesami regio- 
nów i społeczności lokalnych, na ile zaś o ścisłe ukierunkowanie i niesamo- 
dzielne wzmacnianie efektu regulacji centralnej. Praktyka poszła zaś 
w tvm drugim kierunku. Przy sposobności wyszło na jaw, że struktura 
wydziałowa urzędów wojewódzkich nie jest przystosowana do działań 
międzyresortowych, typowych dla nowej funkcji organów regiona|- 
nych. Zaszła mianowicie potrzeba tworzenia licznych międzywydzia- 
łowych i pozawydziałowych ciał kolegialnych bądź też powołania peł- 
nomocników wojewody. Pod różnymi nazwami działają one w następu- 
jących dziedzinach: 1) współoraca z przemysłem kluczowym (w jednym 
z województw ustala się co miesiąc na podstawie wykonania planu „listę 
dłużników gospodarki narodowej”, ale w innym funkcjonuje system infor- 
macji o mocach produkcyjnych „Bank Rezerw”), 2) gospodarka materia- 
łowa, 3) oszczędność paliw i energii, 4) skup i zbiórka surowców wtórnych, 
5) ochrona środowiska, 6) gospodarka wodą, 7) koordynacja transportu, 8) 
zatrudnienie i płace, 9) zaopatrzenie rynku, 10) ochrona mienia i zwalczanie 
niegospodarności, 11) nauka. W tym świetle rozważenia wymaga rezygna- 
cja z odwzorowywania w strukturze urzędów wojewódzkich resortowej 


(15) W badaniach Instytutu Państwa i Prawa PAN prowadzonych w 1975 r. w jed- 
nvm z województw stwierdzono, że cztery ministerstwa (handlu wewnętrzneso 
i usług, rolnictwa, przemysłu spożywczego i skupu oraz oświaty i wychowania) na- 
cesłały w 1973 r., kiedy jeszcze ich nadzór miał charakter „dyrektywny”, 2676 zarza- 
dzeń, pism i poleceń, w tym 2464 wprost do wydziałów. Zaś w 1974 r., a więc już po 
zniesieniu podwójnego resortowego podporządkowania, ministerstwa te nadesłałv 
2676 takich aktów, w tym 2470 wprost do wydziałów, co już było niedopuszcza:ne. 
Podobny stan utrzymuje się w świetle badań autora do dziś. Przytaczamy te dane 
także i dlatego, że świadczą one o niezwykłej intensywności oddziaływań „pionowycn” 
na każdy z trzech zainteresowanych wydziałów przypada rocznie 892 akty zarząd- 
cze centrali resortu. 
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struktury rządu i zastosowanie struktury wydziałowej odpowiadającej 
pewnym wyodrębniającym się kompleksom celowo-problemowym. 

Również proceduralna strona omawianego oddziaływania nasuwa uwagi 
respondentów. Przebadano wprawdzie w trakcie reformy olbrzymią ilość 
procedur decyzyjnych, dokonując licznych przesunięć kompetencji na 
rzecz szczebli niższych, nie objęto jednak tymi pracami głównych z punktu 
widzenia celów reformy procedur składających się na terenowe planowanie 
rzeczowe i budżetowe oraz na jego powiązania z planowaniem przestrzen- 
nym, gałęziowo-branżowym i centralnym, a także z systemem budżetowo- 
„finansowym państwa. Nie objęto tymi pracami również informacyjnych, 
metodyczno-rachunkowych, instrumentalnych i motywacyjnych warun- 
ków wnoszenia przez organy regionalne do tych procedur użytecznego 
wkładu, wynikającego m. in. z odrębności źródeł informacji i kryteriów 
oceny. Co prawda, ze względu na szczególną trudność i wysoką pracochłon- 
ność prac przygotowawczych do zmian funkcjonalnych, pewne ich opóź- 
nienie było założone w koncepcji ciągłości zmian systemowych i stopnio- 
wego dochodzenia do ich kompleksowości(16). Niemniej jednak prace te 
zostały już podjęte w ramach programu wytyczonego uchwałą nr 142/77 
Rady Ministrów. Zmierzają one, jak to ujęto w jej preambule, do „zwięk- 
szenia inicjatywy t odpowiedzialności organów terenowych” oraz „sku-= 
teczności oddziaływania terenowych planów it budżetów na rozwój spo- 
teczno-gospodarczy województw, miast i gmin”. 

Jeśli chodzi o trzeci nurt zmian wprowadzonych przez reformę, to z ba- 
dań przeprowadzonych w 1976 r. przez Instytut Państwa i Prawa PAN 
wynika, że na szczeblu miast i gmin występuje nadal — jak pisze B. Za- 
wadzka — „przekonanie o niemożliwości rady samodzielnego rozwiązania 
jakiejkolwiek sprawy, o konieczności podporządkowania się podjętym na 
wyższych szczeblach decyzjom dochodzącym do gminy w postaci wskażni= 
ków ti limitów. Jednocześnie dominuje «technokratyczny styl decyzji ope- 
ratywnej«, podjętej przez przewodniczącego w uzgodnieniu z naczelni- 
kiem, z pominięciem właściwych po temu ogniw przedstawicielskich i sa- 
morządowych”. W rezultacie „sesje rad narodowych cierpią na brak auten- 
tycznej aktywności i... czasem nie ma chętnych do społecznego zaangażo- 
wania (11). 

S. Zawadzki zaś stwierdza, że we współpracy administracji z radami 
w całym systemie organów regionalnych: ,,..daje o sobie znać technokraty- 
czna tendencja... prowadząca do fasadowości w działalności rady, do biernej 
aprobaty przedkładanych ocen i wniosków it w swych końcowych efektach 
sprowadzająca radę do organu podporządkowanego administracji i przy- 
takującego jej poczynaniom (18). Nie jest więc przypadkowe, że na II Kon- 
ferencji PZPR problem ten został podniesiony w referacie Biura Politycz- 


(16) Mówiąc o dokonanych już zmianach strukturalno-organizacyjnych, E. Gierek 
w przemówieniu na XVII Plenum KC PZPR zwracał uwagę. że „Wiele jeszcze irzeba 
zrobić, aby zmiany te wypełnić odpowiednią treścią i uzyskać pełne ejekty”, „Nowe 
Drogi” nr 6/1965, str. 12. 

(17) B. Zawadzka: Dotychczasowa realizacja reformy gminnej, refleksje i wnioski, 
„Problemy Rad Narodowych” 1978, nr 41. 

(16) S. Zawadzki: Wybory do rad narodowych a rozwój demokracji socjalistycznej, 
„Nowe Drogi” nr 1/1978, str. 115. 
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nego w następujący sposób: „Obecnie, kiedy mamy za sobą pierwszy etap 
kształtowania nowych struktur administracyjnych, główną uwagę skupić 
musimy na umacnianiu przedstawicielskich organów władzy. Jest to nieod- 
zowny warunek rozwoju inicjatywy i aktywności społecznej”. 

Mimo wspomnianych mankamentów trwałym dorobkiem reformy są jej 
nowoczesne i dalekowzroczne założenia oraz ich zbieżność ze słuszną 
i aprobowaną powszechnie generalną koncepcją zmian systemowych. Zmia- 
ny te, jako sięgające głęboko w podstawy naszych struktur i systemów 
ich funkcjonowania, wymagają żmudnych prac przygotowawczych, pro- 
wadzonych na dostatecznie szerokim froncie, aby zestaw zmian inicjują- 
cych był wewnętrznie zgodny, a zarazem pozwalał na dalszą ewolucję 
w przyjętym kierunku. 


% 


Uważając założenia reformy za prawidłowe i opowiadając się za konty- 
nuacją ich wdrażania, musimy podjąć próbę ustalenia, jakie potrzeby sy- 
stemu regulacji powinny zaspokajać organy regionalne, jakie są ważniejsze 
warunki sprostania tym potrzebom i jak można by w tym świetle sformu- 
łować funkcję celu tych organów. 

Nie trzeba chyba uzasadniać szerzej (była już zresztą o tym mowa), że 
główną racją istnienia organów regionalnych jest zapewnienie obu obwo- 
dom regulacji sprzężeń zwrotnych ze społecznościami lokalnymi, a dzięki 
temu wiedzy o ich interpretacji swych własnych potrzeb oraz o ocenie 
z ich strony funkcjonowania organów zaspokajających te potrzeby, a przez 
ten pryzmat sprawności całego systemu. Świadomość wagi tych sprzężeń 
była zawsze silna w krajach socjalistycznych. Warto przypomnieć, 
że poza Polską model organów regionalnych zakłada tam nadal, iż prezy- 
dium wybrane przez radę narodową sprawuje w imieniu rady i jej wybor- 
ców społeczny nadzór nad wydziałami i organizacjami zaliczonymi do te- 
renowych podsystemów zarządzania. Podobnie było do 1973 r. i u nas, 
a ustawa o radach narodowych z 1958 r. zastrzegała nawet, że dopóki prze- 
pis nie wskazuje wyraźnie na właściwość prezydium w danej Sprawie, 
rozumieć należy, że należy ona do kompetencji wydziału jako terenowego 
organu administracji państwowej stanowiącego integralną część swojego 
resortu. Centrale tych resortów kierowały zatem działalnością tak rozu- 
mianej administracji regionalnej i one przede wszystkim ponosiły za nią 
odpowiedzialność. Nie było tu wiele miejsca na działalność regulacyjną 
rad narodowych, toteż słuszne było wówczas określanie ich funkcji przy 
pomocy takich pojęć, jak inspirowanie”, „czuwanie, „wpływanie” czy 
„Kkontrola”. 

Zmiany wprowadzone przez reformę stworzyły jednak całkiem odmien- 
ną sytuację: istnieje oddzielone od rady kierownictwo administracji regio- 
nalnej i ma ono określony statusem wojewody zakres samodzielności i od- 
powiedzialności. Tymczasem funkcje rad nie uległy zmianie i przepisy nie 
precyzują nadal, w jakich istotnych dla przyszłego kształtu planu i bud- 
żetu procedurach decyzyjnych uczestniczą rady i w jaki sposób. Jedynym 
właściwie wyjątkiem jest procedura planistyczna, jednak z przyczyn omo- 
wionych wyżej nie jest ona w stanie wypełnić istniejącej luki. Nie są tego 
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w stanie zrobić tym bardziej uchwalane często przez rady „programy dzia- 
łania” administracji w tych czy innych dziedzinach, chyba że powstają one 
w fazie prac poprzedzających sporządzenie projektu planu pięcioletniego 
i dotyczą całego tego okresu. Charakter procesu gospodarczego wyklucza 
dostateczną dla autentycznej partycypacji swobodę manewru w krótszym 
horyzoncie czasowym nawet w skali przedsiębiorstwa, a co dopiero regionu. 

Z tych względów instancje partyjne muszą nadal inspirować i kontro- 
lować administrację regionalną bezpośrednio, a nie poprzez radnych człon- 
ków partii i całą radę, jak to przewidziano w założeniach reformy. Oczy- 
wiście ta pierwsza forma realizacji kierowniczej roli partii jest jej nie 
kwestionowanym prawem. Trzeba jednak zważyć, czy zysk na czasie rów- 
noważy straty w społecznej ocenie rad oraz skutki pozbawienia się opinii 
i propozycji, jakie wnieśliby radni przy omawianiu danej sprawy. Wydaje 
się zaś, że „rozwój inicjatywy i aktywności społecznej”, a wraz z tym roli 
rad jako podstawowych organów samorządu społecznego, nie jest możliwy 
bez uwierzytelnienia najpierw w opinii publicznej rad, jako terenowych 
organów władzy państwowej. W tym celu trzeba by więc wprowadzić 
stopniowo do wszystkich ważniejszych procedur decyzyjnych postanowie- 
nia zastrzegające na rzecz rad albo prawo do określenia zasad i kierunków 
działania administracji w obrębie ramowych regulacji centralnych posz- 
czególnych dziedzin, albo też prawa do akceptowania niektórych z tych 
działań, jeśli regulacje centralne muszą być szczegółowsze. 

Drugą ważną potrzebą systemu regulacji, stanowiącą zresztą logiczną 
konsekwencję pierwszej, jest artykulacja i reprezentowanie przez orzany 
regionalne interesów regionów i społeczności lokalnych w tych procedurach 
decyzyjnych, w których pożądana jest ich konfrontacja z interesami orga- 
nów reprezentujących układ działowo-gałęziowy. Wspominaliśmy już, do 
jakich skutków w dziedzinie efektywności gospodarowania prowadzi sła- 
bość roli układu regionalnego w tej konfrontacji. Sprawa ma pierwszo- 
rzędne znaczenie. nie jest bowiem do przyjęcia, żeby przesłanki regional- 
nej specyfiki cech charakteryzujących warunki życia i pracy społeczności 
lokalnych przejawiały się w postaci swoistych ograniczeń wymuszającvch 
korekty wcześniejszych koncepcji w sierze zasobowo-produkcyjnej. Zda- 
niem K. Porwita, „regionalnie determinowanych warunków bytu nie moż- 
na uważać za ograniczenia... sa to bowiem jedne z istotnych rodzajów 
tychże celów, bez uwzględnienia których specyfikacja celów jest nie- 
pełna, nieadekwatna”. Wobec tego wynikające stąd postulaty powinny 
być formułowane w dostatecznie wczesnych fazach procedur planistvcz- 
nych, aby „wpływać aktywnie na kształtowanie koncepcji rozwojowych 
systemu”. Z cech zaś naszego ustroju wynika, że nawet gdyby istniał mier- 
nik dający właściwe stopy substytucji między jakościowo różnymi celami, 
to i wówczas dokonywane tu wybory opierać się powinny „na społeczno- 
-politycznych przesłankach wartościujących”, reprezentowanych przez or- 
gany przedstawicielskie(19). 

Z punktu widzenia centrum dyspozycji gospodarczej należałoby zatem 
przyjąć, że organy reprezentujące układ regionalny zainteresowane są 


(19) K. Porwit: Regionalne aspekty kierowania... „Gospodarka Planowa” nr 1 1977. 
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w osiąganiu społecznych i przestrzennych celów gospodarowania, będą- 
cych celami pierwszego rzędu, organy zaś reprezentujące układ działowo- 
-gałęziowy — celów produkcyjno-usługowych, będących celami drugiego 
rzędu, a więc środkami realizacji tych pierwszych. W idealnym biegu rze- 
czy procedura planowania centralnego powinna wprawdzie prowadzić do 
ukształtowania „hierarchicznej struktury celów”, będącej „wyrazem spo- 
teczno-gospodarczej racjonalności socjalistycznego sposobu produkcji”. Jak 
jednak przestrzegał O. Lange, którego tu zacytowaliśmy, droga do opano- 
wania tej procedury jest daleka i „mozolna”, w praktyce zaś mamy i długo 
jeszcze będziemy mieli do czynienia ze wspomnianym wyżej zjawiskiem 
autonomizacji wszystkich układów i podsystemów względem celów pierw- 
szego rzędu, czyli celów ogólnospołecznych. Jest jednak zasadnicza, naszym 
zdaniem, różnica między szkodliwością autonomizacji obu omawianych 
typów organów. 

W wypadku organów regionalnych ich „partykularyzm” przejawia się 
w sierze podziału wytworzonego już dochodu narodowego i prowadzi naj- 
wyżej do okresowego przyspieszenia rozwoju infrastruktury jednego re- 
gionu kosztem innych. Występują tu jednak dwa czynniki mogące zakłócić 
zgodność celów tych organów z celami ogólnospołecznymi i ograniczyć 
wskutek tego zaufanie centrum do tych organów. Pierwszy — to słabość 
regionalnych organów przedstawicielskich i wynikające stąd niebezpie- 
czeństwo tolerowania przez nie nakładów ocenianych przez społeczności 
lokalne jako mniej użyteczne czy pilne niż inne. Drugim jest słabość bazy 
informacyjnej, metodyczno-rachunkowej i motywacyjnej administracji re- 
gionalnej i związane z tym niebezpieczeństwo zbliżenia lub nawet utożsa- 
mienia kryteriów oceny i samych ocen ze strony organów reprezentują- 
cych układy regionalny i działowo-gałęziowy. 

Podatność organów regionalnych na to ostatnie niebezpieczeństwo wy- 
nika stąd, że ich punkt widzenia jest kształtowany głównie przez wydziały 
i organizacje terenowe kierowane, jak to wykazaliśmy, nadal przez nad- 
rzędne centrale resortów i korzystające z tych samych co i one źródeł 
informacji planistycznych i sprawozdawczych. We współpracy zaś z pozo- 
stałymi resortami występuje często, zwłaszcza w procedurze lokalizacyj- 
nej, podobne utożsamienie stanowisk, a to dlatego, że w ślad za określeniem 
specjalizacji regionu, np. w jakiejś dziedzinie rolnictwa czy rekreacji, nie 
idą lokalne preferencje płacowe. Wskutek tego organy regionalne, a także 
terenowe instancje partyjne, dążąc do wyrównania dużych obecnie mię- 
dzyregionalnych dysproporcji w poziomie średnich płac, są silnie motywo- 
wane do ubiegania się wraz z zainteresowanym resortem o lokalizację na 
ich terenie nowego lub o rozwój istniejącego zakładu produkcyjnego — na- 
wet kosztem odpływu siły roboczej z rolnictwa czy degradacji środowiska 
naturalnego(20). 


(20) Dużo racji ma K. Sobczak, gdy pisząc oe procedurze lokalizacyjnej zauważa, że 
„..Obowiązujący system prawny nie zapewnia w pełni ani możliwości ujawniania Się 
koniliktów, ani też sposobów ich rozstrzygania... Istnieją ewidentne braki dotyczące 
udziału terenowych organów przedstawicielskich oraz mieszkańców w procesie roz- 
mieszczenia sił wytwórczych”. Z. Rvbicki, K. Sobczak: zagadnienia terytorialnej or- 
ganizacji Polski, Warszawa 1977, str. 110—111. 
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Obie te słabości nie są wszakże immanentne dla organów regionalnych. 
Są one konsekwencją ich obecnego usytuowania i stworzonych im svstemo- 
wych warunków działania, przeciw którym właśnie wymierzone były zało- 
żenia reformy. Są one po wtóre skutkiem pewnej inercji polityki kształto- 
wania międzyregionalnych proporcji rozwojowych, której udoskonalenie 
nie jest jednak możliwe bez dopuszczenia aktywnej roli organów regio- 
nalnych w obwodzie planowania centralnego, co również zakładała refor- 
ma. Wdrożenie zatem jej założeń powinno uchronić społeczne i przestrzen- 
ne cele organów regionalnych od zniekształceń wywołanych wpływem re- 
sortów, a dzięki temu umożliwić szersze wykorzystanie samych tych orga- 
nów w roli funkcjonalnych organów rządu. Kardynalnym zaś tego warun- 
kiem jest wdrożenie zmiany z 1973 r. polegającej na zniesieniu podwójnego 
resortowego podporządkowania, czemu nieprzypadkiem poświęciliśmy wy- 
żej tyle uwagi. 

Natomiast autonomizacja organów reprezentujących układ działowo-ga- 
łęziowy występuje w sferze wytwarzania dochodu narodowego i przejawia 
się w postaci antyefektywnościowej presji na plan centralny, która odbija 
się ujemnie na rozmiarach produktu końcowego i spożycia. Antyefektyw- 
nościowy charakter tej presji manifestuje się rokrocznie poważnymi, 
jak wiadomo, rozbieżnościami między możliwościami gospodarki a żąda- 
niami podsystemów resortowych i spółdzielczych w dziedzinie importu, 
inwestycji, zaopatrzenia materiałowo-technicznego i zatrudnienia. Jed- 
nocześnie deklarowane efekty, zwłaszcza inwestycji, okazują się często 
opóźnione w czasie, niższe i droższe niż to ujęto w planie. Skutkiem tego 
są kumulacyjne zakłócenia w całej gospodarce oraz jej malejąca efektyw= 
ność i innowacyjność. 

Przeciwdziałanie tej presji jest jednak nieporównanie trudniejsze aniżeli 
w wypadku organów regionalnych. Dopóki bowiem stosowany system re- 
gulacji ma charakter ekspansywny i dlatego reprodukuje wciąż napięcia bi- 
lansowe oraz utrwala rynek „jedynego dostawcy”, dopóty naturalnemu da- 
żeniu organizacji gospodarczych do ekspansji nie mogą być narzucone wv- 
magania efektywnościowe i innowacyjne ani ze strony odbiorców, ani ze 
strony, rywalizujących o zaspokojenie ich potrzeb, innych organizacji go- 
spodarczych. Z ogólnie znanych przyczyn nie można tego osiągnąć tvm 
bardziej w drodze maksymalizacji interwencji układu kierowania w dzia- 
łalność tych organizacji, nie mówiąc już o tym, że z prakseologicznego 
punktu widzenia jest to w ogóle metoda przeciwskuteczna(21). 

Świadomość nienormalności tej sytuacji i wynikających z niej niebez- 
pieczeństw dla efektywności gospodarki była od połowy lat pięćdziesiątych 
na tyle silna, że podjęte zostały, sankcjonowane uchwałami kolejnych zjaz- 
dów PZPR, poszukiwania idące w kierunku instrumentalizacji zarządzania 
gospodarką i przekształcenia go w sprawny system regulacji. pobudzający 
efektywność i innowacyjność gospodarowania już na poziomie układu kie- 


(21) Skłonności do aktywizowania działania własnego należy przeciwstawiać zaw- 
sze postulat minimalizacji interwencji: ,..jak najmniej wtrącać się w tok zdarzeń, 
osiągać swoje przy możliwym minimum wtrącania się. a w optymalnym przypadku 
po prostu bez interwencji wlasnej”. T. Kotarbiński: Traktat o dobrej robocie, Wro- 
cław 1975, str. 134, 
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rowanego. Dotychczasowe rezultaty, nie tylko zresztą rodzime, tych poszu- 
kiwań dowodzą jednak, że chodzi tu o przedsięwzięcie niezwykle złożone 
i trudne. Wracając więc do tezy wyjściowej dla tych rozważań, można 
chyba przyjąć, że „partykularyzm” organów reprezentujących układ dzia- 
łowo-gałęziowy jest nie tylko znacznie szkodliwszy dla społecznej efektyw- 
ności gospodarowania aniżeli „partykularyzm” organów reprezentujących 
układ regionalny, ale że jest on także nieporównanie trudniejszy do przez- 
wyciężenia. 

Jeżeli jednak tak jest, to nie będziemy chyba dalecy od prawdy stwier- 
dzając. że w dającej się przewidzieć przyszłości organy regionalne — pod 
warunkiem wdrożenia założeń reformy — są potencjalnie naturalnym „„so” 
jusznikiem” centrum dyspozycji gospodarczej w jego niełatwej walce 
z autonomizacją podsystemów resortowych i spółdzielczych. Toteż cen- 
trum jest, naszym zdaniem, zainteresowane we wzmocnieniu roli organów 
regionalnych we wszystkich procedurach decyzyjnych, w których dojść 
może do użytecznej konfrontacji interesów określonych celami społeczny- 
mi i przestrzennymi z jednej strony, a z drugiej celami produkcyjno-usłu- 
gowymi(22). | 

x 


Charakterystyka dwóch omówionych wyżej ogólnych potrzeb systemu 
regulacji pozwala przejść do scharakteryzowania potrzeb szczegółowych, 
które omówimy w kolejności dyktowanej logiką wywodu, a nie ich znacze- 
niem. Pierwsza z nich wiąże się z rolą organów regionalnych w obwodzie 
regulacji autonomicznej. Stwierdziliśmy na poprzednich stronach, że celem 
zmian systemowych jest m. in. pobudzenie efektywności i innowacyjności 
organizacji gospodarczych i zredukowanie dzięki temu w jakimś stopniu 
presji „partykularyzmu” podsystemów resortowych i spółdzielczych na 
plan centralny. Rolę tę spełniać ma konstruowany z trudem obwód regu- 
lacji autonomicznej z właściwymi mu wartościowymi miernikami netto, 
które jednak w roli celów zastępczych stawianych organizacjom gospodar- 
czym rozmijają się z reguły z rzeczywistymi oczekiwaniami odbiorców, 
w tym także gospodarstw domowych. Nie sądzimy przy tym, aby udało się 
w krótkim czasie ukształtować cenowe i rynkowe warunki stwarzające 
dostateczną presję na producentów, żeby można było liczyć na dostosowa- 
nie do tych oczekiwań przynajmniej asortymentowej struktury produkcji. 
Z drugiej jednak strony nie możemy sobie absolutnie pozwolić ze zna- 
nych ogólnie przyczyn na dłuższą zwłokę w uruchomieniu tego obwodu re- 
gulacji i dokonaniu wszystkich niezbędnych zmian, żeby działał on realnie, 
a nie jak obecnie w cieniu narzędzi nakazowo-rozdzielczych(23). 


(22) W podobnym kierunku idzie J. Pajestka, który pisząc o sprzecznościach między 
„racjonalnością przestrzenną” a „racjonalnością branżową” uważa ich ujawnienie za 
rzecz pożądaną. „Problem polega nie na tym, pisze autor, aby je ukrywac, ale abi 
je rozwiązywać z uwzględnieniem możliwie najbardziej wszechstronnych aspektów 
ekonomicznych t społecznych, a również z uwzględnieniem charakteru it wagi sprzecz- 
nych interesów”. J. Pajestka: Problemy planowania przestrzennego w Polsce, „Arc- 
spodarka Plarzowa” 1972, nr 10. . m 5 

(23) Przekonującą argumentację tej konieczności przedstawił J. Macieja: Obniżenie 
materiałochłonności i energochłonności produkcji strategicznym zadaniem gospodarki 
w latach osiemdziesiatych, „Gospodarka Planowa” 1978, nr 9. 
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W tym świetle zasadna wydaje się propozycja, żeby zrealizować wysu- 
wany nader często i przez różne dyscypliny postulat wydatnego wzmocnie- 
nia pozycji odbiorców w drodze powierzenia oceny działalności organizacji 
gospodarczych ciałom o kompetencji zbliżonej do rad nadzorczych, ziożo- 
nym co najmniej w połowie z przedstawicieli tychże odbiorców. Rola rad 
narodowych, jako terenowych organów władzy państwowej, mogłaby tu 
polegać na powoływaniu tego rodzaju ciał przy wszystkich organizacjach 
uspołecznionych obsługujących bezpośrednio potrzeby ludności, a w pozo- 
stałym zakresie — na delegowaniu do nich swoich przedstawicieli jako 
rzeczników interesów gospodarstw domowych. Sądzić należy, że jest to 
jedna z obiecujących form „przechodzenia od uspołecznienia formalnego 
do uspołecznienia realnego w ramach własności socjalistycznej”, Jeśli przy 
tym miałyby te ciała, a także delegaci rady dostatecznie krótką kadencję, 
żeby nie stracić wrażliwości na potrzeby społeczne pod presją przedsta- 
wianych im materiałów operujących kategoriami systemu exonomiczno- 
finansowego, a ponadto obowiązek dokonywania wspomnianych ocen nie 
rzadziej niż raz na kwartał i równie częstego rozliczania się ze swej dzia- 
łalności przed właściwymi komisjami rady — to zapewniono by w ten 
sposób radom dodatkowe, niezależne od administracji regicnalnej źrodio 
informacji oraz podstawę samodzielnego kształtowania przez nie kierun- 
ków działania tej administracji na omawianym odcinku. 


Kolejna potrzeba systemu regulacji, to pobudzanie przez organv recio= 
nalne i organizowanie korzystnego ekonomicznie i społecznie współdziała- 
nia podmiotów należących do trzech sektorów własnościowych i do wszyst- 
kich pionów organizacyjnych administracji i gospodarki. Funkcja ta nosi 
u nas nazwę „koordynacji terenowej”, w NRD zaś „racjonalizacji tereno- 
wej”, co może lepiej podkreśla jej preefektywnościowy charakter. W isto- 
cie bowiem ma ona na celu uzyskanie dodatniego efektu synergiczneco 
owego współdziałania, a jej metodą jest aktywne przełamywanie barier 
sektorowych, organizacyjnych i branżowych oraz ,„partykularnych” postaw 
podmiotów gospodarczych. 


Funkcję koordynacyjną organów regionalnych wykorzystuje się u nas 
już obecnie bardzo szeroko od koordynacji trójsektorowego rolnictwa czy 
inicjowania wspólnych przedsięwzięć inwestycyjnych do koordynacji eks- 
ploatacji różnych obiektów produkcyjnych czy infrastrukturalnych, które 
mogą służyć więcej niż jednemu użytkownikowi. Znamienne jest przy tym 
dla tej funkcji, że w miarę jak wykazuje swą użyteczność w kolejnych 
dziedzinach gospodarki regionalnej ma ona tendencję do instytucjonalizacji 
bądź w ramach procedury planowania terenowego (np. działalność handlo- 
wa i usługowa jednostek niepodporządkowanych), bądź w ramach proce- 
dur specjalnych (np. terenowa koordynacja inwestycji czy terenowe bilan- 
sowanie zatrudnienia), bądź wreszcie w postaci ciał kolegialnych (nb. wo- 
jewódzkie rady rynku czy wojewódzkie sztaby ds. transportu). Jest to więc 
funkcja pozwalająca organom regionalnym oddziaływać rzeczywiście kom- 
pleksowo na gospodarkę regionalną i harmonizować w skali lokalnej dz'a- 
łalność wszystkich podsystemów resortowych i spółdzielczych, a ponadto 
pozyskiwać przy tej sposobności olbrzymi zasób informacji o funkcjonowa- 
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niu tych podsystemów. Jest to zresztą obraz różniący się niekiedy znacznie 
od sugerowanego w ich oficjalnej sprawozdawczości. 

Należałoby zatem funkcję tę rozwijać i doskonalić, ale też i lepiej wy- 
korzystać w interesie regionu i całej gospodarki. Ograniczymy się tutaj 
do zasygnalizowania następujących zagadnień: 

— wspomniany zasób informacji nie jest dostatecznie wykorzystywany 
na szczeblu centralnym, co po części tylko można przypisać niedostatkom 
jego selekcji i analizy na szczeblu regionalnym; 

— część tego zasobu mogłaby być wykorzystana na miejscu bez absor- 
bowania szczebla centralnego, gdyby w sytuacjach, w których identyfika- 
cja interesu społecznego nie budzi wątpliwości. szerzej wykorzystać możli- 
wość działania wojewodów w roli przedstawicieli rządu; wymaga to m. in. 
uzupełnienia ich instrumentów oddziaływania zestawem różnorodnych za- 
grożeń ekonomiczno-finansowych, jakie mogą być potencjalnie uruchomio- 
ne przeciwko ,.partykularyzmowi” danej organizacji gospodarczej; mniej- 
sze znaczenie przywiązujemy do nagradzania bądź karania członków kie- 
rownictwa organizacji; 

— ograniczać należy stopniowo obecne ukierunkowanie działalności 
koordynacyjnej na wzmacnianie czysto ilościowego efektu regulacji cen- 
tralnej na rzecz oddziaływania na efektywność gospodarowania, a w związ- 
ku z tym na rozwój specjalizacji i kooperacji przy skróceniu tras przewo- 
zów; ściśle wiąże się z tvm ukierunkowanie tej działalności na odbudowę 
uspołecznionej drobnej wytwórczości w jej roli m. in. kooperanta czyn- 
nego; 

— daleko pełniej i z uprawnieniami regulacyjnymi w dziedzinie svste- 
mowej i cen koordynowana powinna być ze szczebla regionalnego całość 
usług dla ludności: ten też szczebeł powinien być dysponentem podlesają- 
cych rozdzialowi środków przeznaczonych na ten cel oraz dla drobnej wy- 
twórczości: 

— konieczne jest stworzenie organom regionalnym szerszych możliwo- 
Ści uruchomienia w dowolnych. byle opłacalnych formach rezerw tkwią- 
cych w lokalnych zasobach czynników wytwórczych (ziemi, surowców 
miejscowych i wtórnych, lokalnych nadwyżek zatrudnienia); 

— starannego zbadania wymagają wreszcie wszystkie ważniejsze pro- 
cedury decyzyjne pod kątem wyodrębnienia w nich obowiązków i upraw- 
nień organów regionalnych (zwłaszcza procedury dotyczące całokształtu 
procesu inwestycyjnego) oraz pod kątem możliwości stworzenia płaszczyzn 
konfrontacji interesów układu regionalnego i układu działowo-gałęziowego 
(zwłaszcza procedury planowania społeczno-gospodarczego i przestrzen- 
nego). 

Jest sporne, czy konstruktor systemu regulacji powinien wysuwać 
postulat, aby organy regionalne wystąpiły również w roli organów za- 
rządzających bezpośrednio jakimś wyodrębnionym organizacyjnie frag- 
mentem gospodarki narodowej. Kontrowersyjność tego zagadnienia wy- 
nika stąd, że nie istnieją racjonalne kryteria takiego wyodrębnienia, wzor- 
ce zaś czerpane z samorządu terytorialnego Polski międzywojennej czy 
krajów kapitalistycznych nie potwierdzają się u nas. Dowodzą tego cho- 
ciażby liczne zmiany w rozmiarach i strukturze siery objętej podwójnym 
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resortowym podporządkowaniem, dokonywane zresztą wbrew postanowie- 
niom ustawy o radach narodowych z 1958 r., która w art. 14, 20 i 22 specy- 
fikowała dokładnie, jakie rodzaje przedsiębiorstw należą do właściwości 
rad poszczególnych szczebli. Prastyka nie potwierdziła zatem przyjętego 
w tej ustawie kryterium związku danej działalności z zaspokajaniem po- 
trzeb miejscowej ludności. Jest to bowiem kryterium zbyt pojemne i kon- 
sekwentne jego zastosowanie wymagałoby włączenia do sfery objętej pod- 
wójnym resortowym podporządkowaniem całego nieomal przemysłu prze- 
twórczego oraz organizacji typu Arged, Polmozbyt czy nawet poczty. Bez- 
przydatne jest również kryterium rozmiarów przedsiębiorstw, trudno bo- 
wiem uzasadnić włączenie do tej sfery, a nie np. do spółdzielczości, jedno- 
stek państwowych reprezentujących 5 proc. lokalnej podaży usług czy 20 
proc. obrotów detalicznych. Nie można również traktować poważnie kryte- 
rium czysto fiskalnego, skoro dochody budżetów terenowvch uzyskiwane 
od jednostek tej sfery nie pokrywały nigdy więcej aniżeli 30 proc. wvdat- 
ków tych budżetów. Nie może tu wreszcie służyć jako kryterium potrzeba 
roztoczenia kontroli społecznej nad niektórymi jednostkami, skoro ustawa 
przyznała radom narodowym prawo kontroli i koordynacji działalności nie- 
podporządkowanych im organów państwowych, instytucji i jednostek gos- 
podarczych. 

Przeciw usytuowaniu organów regionalnych w roli organów zarządza- 
jących bezpośrednio przemawia ich usytuowanie jako funkcjonalnych or- 
ganów rządu oraz obciążenie w związku z tym licznymi i poważnymi zada- 
niami, których liczba i pracochłonność będą raczej rosły aniżeli malały. 
Jednocześnie ustawodawca, pamiętając o niepowodzeniu reformy z lat 
1958—1963, postawił centralom resortów twardy warunek ograniczenia się 
do ram nadzoru „weryfikacyjnego”, który poza gospodarką komunalną 
i mieszkaniową jest nader trudny do spełnienia. Sądzić należy, że nie było- 
by uzasadnione ani łagodzenie tego warunku. ani tolerowanie jego niedo- 
trzymywania, groziłoby to bowiem znów uwikłaniem organów regional- 
nych w zupełnie zbędne i kosztowne zależności od resortów oraz związa- 
niem rąk w ich podstawowej działalności. 

Toteż jako kryterium zaliczenia danej organizacji czy jednostki do tere- 
nowego podsystemu zarządzania jest do rozważenia następujące ujęcie: 
wojewoda jest dla takich organizacji jednostką nadrzędną służbowo. co 
jednak oznacza, że jest on zdolny do czegoś więcej aniżeli do reprezento- 
wania wobec nich interesu państwa, celów społecznych czy po prostu po- 
trzeb miejscowej ludności. Tego rodzaju rola nie wymaga bowiem. jak 
wiadomo, kreowania więzi służbowej i może być skutecznie spełniana w 
oparciu o więź funkcjonalną przy pomocy instrumentów innych niż pole- 
cenie służbowe. Musi on być zatem zdolny, oprócz ukierunkowania działal- 
ności jednostek podporządkowanych, jeszcze co najmniej do: zapewnie- 
nia im wszelkich warunków i środków działania. samodzielnego dokonania 
kompetencji i kompleksowej oceny ich pracy oraz uruchomienia na tej 
podstawie odpowiednich funduszów i środków korekcyjnych — systemo- 
wych i kadrowych. Wobec tego struktury i systemy ekonomiczno-finan- 
sowe tych jednostek są ustalane przez szczebel centralny tylko w sposób 
bardzo ramowy, aby nie krępować inicjatywy oddolnej i postępu. Central- 
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ny zaś nadzór ma charakter weryfikacyjny i funkcjonuje w omawianym 
zakresie wtórnie, tzn. wyiącznie za pośrednictwem wojewodów. Jeśli więc 
nie liczyć fachowego doradztwa i upowszechniania przodujących doświad- 
czeń, jego przedmiotem jest w istocie sposób sprawowania nadzoru przez 
wojewodów. Możliwość, lub nie. spełnienia tych warunków stanowiłabv 
kryterium zakwalifikowania organizacji do terenowego lub resortowego 
podsystemu zarządzania. 
* 


Rozważając problematykę zarządzania, trzeba jeszcze zająć stanowisko 
w sprawie sztabowego uparatu wojewodów, tzw. wydziałów, które tvm 
bardziej nie mogą należeć jednocześnie do dwóch podsystemów zarządza- 
nia. Wydaje się, że pozostać muszą w składzie urzędów wojewódzkich te 
wydziały, których funkcja główna ściśle się wiąże z realizacją funkcji or- 
ganów regionalnych opisanych wyżej i z pomocą wojewodzie w sprawowa- 
niu nadzoru nad jednostkami zakwalifikowanymi do terenowego podsyste- 
mu zarządzania. O wyłączeniu zatem wydziału z urzędu wojewódzkiego 
decydowałby nie tylko brak w jego polu działania jednostek podporządko- 
wanych wojewodzie, co jest już obecnie częstsze, ale także brak lub nie- 
wielki udział spraw związanych z kompleksowym oddziaływaniem na roz- 
wój regionu, co jest daleko rzadsze. Jeśli jednak oba te warunki byłyby 
spełnione, to wydział przejść powinien w bezpośrednią gestię organu na- 
czelnego jako jego resortowy organ terenowy administracji państwowej 
podlegający normalnemu koordynacyjnemu oddziaływaniu ze strony woje- 
wody. Przecinanie aktywnych „pionowych” więzi resortowych fikcyjnym 
podporządkowaniem ..poziomym” byłoby w takim przypadku rownie nieu- 
zasadnione, co w przypadku organizacji układu kierowanego. W przypadku 
zaś równej aktywności obu tych więzi konieczne jest wydzielenie odpo- 
wiedniej części wydziału i nadanie jej charakteru resortowego organu 
terenowego administracji państwowej, analogicznie jak to zrobiono 
w 1975 r. z wydziałami finansowymi urzędów wojewodzkich. 

Spełnianie wymienionych wyżej funkcji w warunkach niezależności 
od podsystemów resortowych i spółdzielczych stawiałoby organy re- 
gionalne na zupełnie innych pozycjach w obwodzie planowania central- 
nego. Mogłyby one wnieść tutaj cały nagromadzony i odpowiednio prze- 
tworzony zasób informacji, którymi nie rozporządza żaden inny organ 
układu kierowania. Użyteczność zaś tego zasobu byłaby podwójna: 

— reprezentowałby on wobec centrum dyspozycji gospodarczej i jeco 
sztabowego organu, tj. Komisji Planowania przy RM, autentyczne potrzebv 
regionów i społeczności lokalnych, a więc potrzeby nie zniekształcone wpły- 
wem wspomnianych podsystemów; 

— służyłby on jednocześnie ujawnieniu różnego rodzaju przejawów 
autonomizacji tychże podsystemów, a także możliwości podniesienia przez 
nie efektywności gospodarowania. 

Wydaje się więc. że w ten wiaśnie sposób mógłby być osiagnięty stan 
rzeczy nazwany w uchwale VI Zjazdu PZPR ..samodzielnością rad naro- 
dowych”. Godzi się przy tym podkreślić, że tylko w naszych warunkach 
ustrojowych jest możliwe spełnianie przez organy regionalne tak doniosiej 
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roli w sferze I w skali gospodarki narodowej. W świetle naszych roz> 
ważań i konstatacji zarysowuje się następująca propozycja wstępna: 
jako ogólną funkcję celu organów regionalnych można przyjąć, po- 
zostając zresztą na gruncie regulacji konstytucyjnej, „kompleksowe 
oddziaływanie na harmonijny, społeczny i ekonomiczny rozwój re- 
gionu oraz wiązanie jego potrzeb z celami t zadaniami ogólnopaństwo- 
wymi”. Rozumieć jednak przez to należałoby zarówno oddziaływanie 
na resortowe, spółdzielcze i terenowe podsystemy zarządzania w celu 
uzyskania poprawy warunków pracy i życia społeczności lokalnych, 
a zwłaszcza infrastrukturalnych warunków ich dostępu do spożywanej 
części dochodu narodowego, jak i aktywizację rezerw tkwiących w lokal- 
nych zasobach czynników wytwórczych oraz w walorach środowiska na- 
turalnego, a także pobudzanie i organizowanie korzystnego ekonomicznie 
i społecznie współdziałania podmiotów należących do trzech sektorów wła- 
snościowych i do wszystkich pionów organizacyjnych administracji i go- 
spodarki. 

Warto zwrócić uwagę, że wszystkie trzy zaproponowane funkcje są nie- 
zależne od stopnia organizacyjnej koncentracji gospodarki i że są one nie- 
zbywalne na rzecz któregokolwiek innego szczebla i ogniwa układu kiero- 
wania. Są to przy tym funkcje poddające się kwantyfikacji, a zarazem do- 
statecznie obszerne, aby organy regionalne mogły wykazać się inicjaty- 
wą, jeśli tylko nie będą nadmiernie krępowane. 


Odpowiedzialność 
pracownika naukowego 


ANDRZEJ JELLONEK 


Ponoszenie odpowiedzialności za swą działalność jest koniecznością, 
stanowi obowiązek wynikający z życia człowieka w społeczeństwie i z u- 
działu w jego rozwoju. W związku z tym każdy powinien rozważyć 
i sprecyzować istotę i zakres odpowiedzialności dotyczącej go bezpośred- 
nio. Problematyka ta jest w przypadku pracowników nauki wielowątkowa 
1 może być rozpatrywana z wielu punktów widzenia. W ub. roku problem 
odpowiedzialności naukowca był omawiany na łamach „Nowych Dróg” 
z punktu widzenia humanisty, z uwypukleniem roli członka partii(1). Oma- 
wiana była rownież odpowiedzialność nauk społecznych jako gałęzi wie- 
dzy szczególnie ważnej i odpowiednio do tego eksponowanej w społe- 
czeństwie socjalistycznym(2). 

Chciałbym w nawiązaniu do tvch wypowiedzi podkreślić, że w moim 
przekonaniu poczucie odpowiedzialności pracownika nauki polskiej powin- 
no być współmierne do trzech zasadniczych okoliczności: potencjalnej 
w socjalistycznym ustroju i socjalistycznym rozwoju społeczno-gospodar- 
czym roli nauki, predestynowanej wywierać nań wpływ coraz większy 
i bardziej owocny: ogromnych wysiłków i środków oraz wielkiej pomocy 
przeznaczanych przez nasze państwo i społeczeństwo na kształcenie, przy- 
gotowanie i rozwój pracowników nauki, na tworzenie im warunków owoc- 
nej działalności; społecznego autorytetu pracownika nauki i adresowa- 
nych do niego oczekiwań. 

Socjalizm zakłada planowe rozszerzanie naukowych przesłanek rozwoju 
społeczeństwa. gospodarki i kultury, świadomości i stosunków między ludź- 
mi, wszystkich dziedzin życia. Tworzy to jakościowo nowe zapotrzebowanie 
na rzetelny wkład ludzi nauki, ich inicjatywę, pomysły i propozycje, oceny 
i wnioski. Dotyczy to zarówno badań i ekspertyz, jak i dydaktyki, a także 
oddziaływania na świadomość społeczną. Poczucie odpowiedzialności pra- 
cownika nauki powinno być współmierne do tego zapotrzebowania i tych 
zadań. 

(1) M. Orzechowski: Społeczna odpowiedzialność uczonego. „Nowe Drogi” nr $.1978. 

(2) A. Kłoskowska: Nauki społeczne — obowiązki 4 odpowiedzialność. „Nowe Dro- 
gi nr c;1978. 
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W naszym państwie młodzi ludzie predysponowani do pracy naukowej 
i skłaniający się w tym kierunku otrzymują znaczną pomoc materialną 
i wsparcie moralne, korzystają z różnorodnych ułatwień. Wszystko to jest 
możliwe dzięki przeznaczaniu na ten cel środków wytwarzanych przez 
społeczeństwo. Kto z nich korzysta, zaciąga swoisty dług, który powinien 
spłacić, jak to zwykle czyni rzetelny człowiek. Aby go spłacić, młode kadry 
powinny mieć poczucie odpowiedzialności współmierne do owego „długu ”, 
który ma przecież charakter nie tylko materialny, lecz i moralny, a także 
— z uwagi na ścisłą więź naszych interesów narodowych z socjaliz- 
mem — ideowy i patriotyczny. 


Z wielu przyczyn historycznych i aktualnych autorytet nauki i jej 
pracowników jest w naszym społeczeństwie duży. Oznacza to zobowią- 
zanie, któremu trzeba sprostać swoim poczuciem odpowiedzialności. 


Wszystkie te czynniki, określające specyfikę poczucia odpowiedzialnoś- 
ci pracowników nauki w zestawieniu z poczuciem współodpowiedzialności 
ogółu obywateli, znalazły przekonywające uzasadnienie na XII Plenum 
KC PZPR. Zastosowane przez plenum konstruktywne podejście, podkreś- 
lona jednoznacznie rola nauki, godna uwagi konkretyzacja zadań i środ- 
ków na ich rozwiązywanie, a także metodologia działań zmierzających do 
umocnienia samorządu naukowego, samodzielności instytucji i zespołów, 
demokratycznych sposobów dyskutowania i decydowania tworzą głębsze 
jeszcze motywacje poczucia odpowiedzialności pracowników nauki. 


Oczywiście z tych samych względów, o których mowa powyżej, owo po- 
czucie odpowiedzialności zakłada podkreślenie twórczych aspektów zwią- 
zanych nieodłącznie z rolą i działalnością naukowca: obronę własnego 
zdania, odwagę cywilną, przedkładanie wyższych racji ponad dobre sto- 
sunki ze zwierzchnością i „Święty spokój”, gotowość do krytyki (w tym, 
o co najtrudniej, wzajemnej krytyki wśród naukowców), podwyższanie 
wymagań stawianych sobie, współpracownikom i kolegom, występo- 
wanie przeciw pozornym działaniom i wszelkiemu efekciarstwu, tro- 
skę o gospodarne i oszczędne wykorzystywanie sił, środków i czasu. 
Dotyczy to w całej pełni również ekspertyz dla różnych szczebli dyspozycji 
partyjnej, państwowej i gospodarczej; w moim przekonaniu poczucie od- 
powiedzialności naukowca nie powinno mieć nic wspólnego z płaskim kon- 
formizmem, szkodliwymi rodzajami „nadgorliwości”” i mechanicznym po- 
takiwaniem. Działalność naukowca jest ze swej natury działalnością twór- 
czą, twórcza musi być więc postawa pracownika nauki, łącznie z nieod- 
łącznym od tego typem aktywnego poczucia odpowiedzialności. 


* 


Chciałbym teraz przejść do zagadnień najbliższych mi, a dotyczących 
pracy w zakresie nauk technicznych. , 

Odpowiedzialność ponosi ktoś, za coś i przed kimś. W przypadku, 
który chciałbym przeanalizować, tym „kimś” jest pracownik zajmują- 
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cy się problemami naukowymi techniki. Zgodnie z określeniem nauki ja- 
ko zbioru twierdzeń prawdziwych lub aktualnie za prawdziwe uważa- 
nych, sprawdzalnych doświadczalnie, prace naukowe mogą być poświę- 
cone albo wzbogacaniu zbiorów twierdzeń opisujących daną dziedzinę wie- 
dzy, albo też uogólnieniu istniejących opisów na większy zbiór faktów. 
Jeżeli czyjaś praca poświęcona jest takim zagadnieniom, to można go 
nazwać pracownikiem naukowym. Choćby nawet zajmował się odcinkiem 
stosunkowo małym. 

Jeżeli ponadto wyniki tej pracy mogą być wdrożone w praktycznym 
życiu celem osiągania poprawy warunków życia i podniesienia kultury 
materialnej społeczeństwa, to jest to pracownik naukowy, zajmujący się 
problemami technicznymi. Pracownik o takich zainteresowaniach, podej- 
mujący w swych pracach taką problematykę, musi ponosić odpowie- 
dzialność zarówno za rozwój dziedziny naukowej, w której działa, jak i za 
możliwość wdrożenia wyników swych prac do praktyki. 

Współczesne prace naukowe wykonywane są na ogół przez grupy ludzi, 
a nie przez pojedynczego pracownika. Organizacja pracy jest zazwyczaj 
hierarchiczna; odpowiedzialność za całość pracy spoczywa na kierowni- 
ku, pracownicy niższych poziomów, opracowujący fragmenty zagadnienia, 
ponoszą bezpośrednio odpowiedzialność za wyniki powierzonych im za- 
dań odcinkowych, a za całość odpowiadają pośrednio, poprzez udział w 
dyskusjach, w czasie których omawia się założenia, postępy i problemy 
pracy. 

Znacznie rzadziej, głównie przy rozwiązywaniu zagadnień dużej wagi, 
które wymagają szybkiego dojścia do zadowalających wyników, prace 
naukowe prowadzone są przez zespoły pracowników o równorzędnych 
kwalifikacjach i jednakowym prawdopodobieństwie znalezienia rozwią- 
zania. Poszczególni partnerzy takiego zespołu związani są przede wszyst- 
kim wzajemną wymianą informacji o wynikach pracy. Informacja ta po- 
winna być możliwie szybka i wyczerpująca, bezwarunkowo rzetelna, 
a więc prawdziwa. Dotyczy to również — dodajmy — informacji na zew- 
nątrz, ponieważ wszelki brak rzetelności musi w tej dziedzinie okazać się 
mylący i kosztowny w skutkach. 

Odpowiedzialność każdego z uczestników prac zespołowych jest więc 
identyczna i duża, gdyż obejmuje wszystkie zagadnienia związane ze słusz- 
nością podjęcia tematu i obraniem drogi jego rozwiązywania, czy to po- 
przez wdrażanie równoległe wyników alternatywnych, czy to poprzez uza- 
sadnienie istnienia rozwiązania optymalnego i przekazanie tylko jego do 
realizacji. Niezależnie jednak od organizacji pracy w układzie hierarchicz- 
nym czy zespole partnerskim ci, którzy kierują zarówno całością pracy, 
jak i jednym z jej odcinków, ponoszą oczywiście szczególną odpowiedziai- 
ność za rozwój naukowy i techniczny podległego im personelu. 


Te proste na pozór postulaty powodują wiele trudności, gdy chce się ie 
urzeczywistnić we wszystkich fazach konkretnej pracy naukowo-technicz- 
nej. W większości prac można wyróżnić trzy podstawowe fazy: wybor te- 
matyki, zorganizowanie i wykonanie jej opracowania oraz doprowadzenie 
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pracy do wdrożenia jej wyników (albo przynajmniej do stanu, w którym 
można wskazać realne możliwości i drogi wdrożenia). | 

Wybór tematyki pracy naukowo-technicznej jest zadaniem szczególnie 
trudnym, a w konsekwencji odpowiedzialnym, ponieważ przy podejmowa- 
niu decyzji muszą być uwzględnione dwa punkty widzenia nie zaw- 
sze pokrywające się z sobą: aktualnej polityki społeczno-gospodarczej oraz 
wartości naukowej (z czym wiąże się bardzo w nauce ważna kwestia 
pasji, zainteresowań, własnych ambicji i planów). 

Sytuację, która powstała wskutek równoczesnego istnienia obu tych 
czynników, charakteryzuje prof. M. Orzechowski następująco: „Polityka 
(..) polega m.in. na konieczności, a zarazem umiejętności, sztuce osią- 
gania kompromisów pomiędzy sprzecznymi celami i dążeniami (...) Nauka 
(..) kompromisów i wyboru między większym a mniejszym złem nie 
uznaje i uznawać nie może, gdyż wówczas przestałaby spełniać swe pod- 
stawowe zadanie: poszukiwania prawdy i tylko prawdy o społecznej rze- 
zywistości. Jednakże prawda, stanowiąca sama w sobie cel badań nauko- 
wych, z punktu widzenia polityki (w tym także polityki naukowej) staje się 
środkiem, narzędziem osiągania innych celów im podporządkowanym (...) 
zdawanie sobie z tego sprawy należy również do składników społecznej od- 
powiedzialności uczonych” (3). 

Postulaty społeczno-polityczne w stosunku do prac naukowych spre- 
cyzowane zostały na XII Plenum KC PZPR przez Edwarda Gierka w nas- 
tepujący sposób: „Po to, by nauka mogła efektywnie realizować swoją 
funkcję społeczną, muszą być spełnione co najmniej dwa warunki. Pierw- 
szy z nich — to rozwój samej nauki, tworzenie przez nią nowych war- 
tości poznawczych. Drugi — to więż nauki z życiem, z potrzebami kra- 
ju, synchronizacja kierunków badań z kierunkami rozwoju gospodarki 
i kultury narodowej, koncentracja wysiłku na zadaniach najważniejszych 
oraz sprawne t ejektywnie działające mechanizmy stosowania wyników 
badań w praktyce gospodarczej i społecznej (4). 

Natomiast z punktu widzenia nauki wybór tematu polega przede wszyst- 
kim na szukaniu w opisie danej dziedziny „białych plam”, które należa- 
łoby zapełnić lub na uściślaniu i uogólnianiu istniejących już twierdzeń, 
które ją opisują. Użyteczność wysiłków powinna być następstwem, nie jest 
jednak zasadniczym celem podejmowania badań naukowych. 

Dokonanie optymalnego wyboru tematyki pracy badawczej w zakresie 
techniki utrudnia dodatkowo okoliczność, że rozwój wiedzy technicznej 
i środków stosowanych do jej zdobywania jest obecnie tak szybki, że już 
w chwili podejmowania pracy badawczej trzeba się liczyć z istotnymi zmia- 
nami warunków w czasie jej wykonywania. Pracownik naukowy decydują- 
cy się na podjęcie technicznego tematu badawczego ponosi więc odpowie- 
dzialność za przebieg pracy, którego na podstawie aktualnych okolicz- 
ności można się tylko domyślać. Na wykonanie jej przyjmuje jednak real- 
ne środki od społeczeństwa, angażuje w nią rozwój i przyszłość współpra- 
cowników słuchających go i zawierzających jego doświadczeniu. 


(3) „Nowe Drogi” nr 3/1978, str. 98—99. 
(ż) „Nowe Drogi” nr 1/1948, str. 8. 
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Odpowiedzialność za wybór tematu pracy ze strony szeregowych pra- 
cowników, którym powierza się tylko fragmenty całości, jest znacznie 
mniejsza, ponieważ nie mają oni dostatecznego doświadczenia, umożliwia- 
jącego przewidywanie skutków podjęcia danej tematyki. Ciąży jednak na 
nich obowiązek przedstawiania swych opinii i zgłoszenia swych zastrze- 
żeń w czasie dyskusji poprzedzającej wybór tematu oraz moment przyję- 
cia propozycji uczestniczenia w pracy badawczej. Za to ponoszą oni pełną 
odpowiedzialność. 

Potrzebne jest jeszcze określenie stopnia odpowiedzialności doświad- 
czonego pracownika naukowego pracującego w dziedzinie w danej chwili 
nie preferowanej przez społeczeństwo, co do której jest on jednak prze- 
konany, że w przyszłości stanie się przydatna lub konieczna w postępie 
technicznym. Niejednokrotnie dylematy te występują w warunkach fluk- 
tuacji bieżących celów gospodarczych w konfrontacji z przyszłościowym, 
długofalowym ze swej natury charakterem prac naukowych. 

Tak więc wszechstronne przygotowanie do podjęcia określonego tematu 
pracy badawczej, zwłaszcza wykształcenie, przygotowanie i zintegrowanie 
zespołu współpracowników, wymaga zazwyczaj znacznie dłuższego okre- 
su, niż to dzieje się w przypadku zmiany postulatów wysuwanych przez 
państwo i społeczeństwo pod adresem nauki. Pracownik naukowy dokład- 
nie orientujący się w uprawianej przez siebie dziedzinie może być prze- 
konany, że wprawdzie kierunek ów aktualnie nie jest preferowany, lecz 
społeczeństwo w niedalekiej przyszłości uzna jego przydatność i potrzebę. 

Jego odpowiedzialność polega więc również i na tym, że powinien szcze- 
rze i odważnie przedstawiać czynnikom kierującym gospodarką kraju prze- 
widywane możliwości i zadania oraz przygotowywać zespół ludzi, którzy 
mogliby szybko podjąć pracę w chwili, gdy zostanie uznana jej społecz- 
na potrzeba. W tej mierze możliwości prezentowania, przedstawiania opi- 
nii przez poszczególnych pracowników są znaczne, jeśli uwzględnić, że 
z reguły zapraszani są oni do udziału w pracach rad naukowych uczelni 
i PAN, instytutów, ośrodków badawczo-rozwojowych przemysłu itp. 
gdzie w dyskusji mogą zwrócić uwagę na znaczenie takich prac przyszłoś- 
ciowych, które chwilowo wymykają się uwadze specjalistów reprezentu- 
jących inne kierunki bądź nie są uwzględniane w preferencjach planistów 
i decydentów. Są również szerokie możliwości interwencji w formie ust- 
nych postulatów, listów, wypowiedzi prasowych. Poczucie odpowiedzial- 
ności nakazuje z możliwości tych korzystać. 

Prace naukowo-techniczne podlegają w zasadzie tym samym regułom, 
które obowiązują w każdej pracy naukowej, jednak z silniejszym zazna- 
czeniem postulatów dotyczących wdrażania jej wyników. Konsekwencją 
tego jest konieczność prowadzenia ich w pełnym cyklu, od pomysłu do 
wdrożenia wyników, przy jak najpełniejszym wyzyskaniu wiedzy i umie- 
jętności każdego z pracowników i przy optymalnym wykorzystaniu środ- 
ków, które uda się zgromadzić. 

Chodzi także o to, aby wykonanie pracy było rzetelne, zapewniające 
wiarygodność rezultatów. Toteż osiągane wyniki muszą być poddawane 
okresowo pod dyskusję całego wykonującego pracę zespołu, a sporadycz- 
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nie także innych ośrodków zajmujących się podobnymi zagadnieniami. 
Wnioski z pracy powinny zawierać przewidywanie co do skutków, które 
może spowodować praktyczne zastosowanie wyników, skutków społecz- 
nych i ekonomicznych, wpływu na rozwój kultury materialnej i stan 
środowiska naturalnego. Tak wyniki pracy, jak i wnioski co do jej nas- 
tępstw powinny być podane do wiadomości kierownictwa polityczno-gos- 
podarczego i zainteresowanej części społeczeństwa. Na tym tle wyłaniają 
się liczne postulaty dotyczące należytego zorganizowania pracy. właściwe- 
go podziału zadań pomiędzy członków zespołu i kontroli ich wykonywania, 
a także okresowej wymiany możliwie czytelnych informacji. 


* 


W powyższych postulatach wymaga sprecyzowania określenie „pełny 
cykl badawczy”. W pracach doświadczalnych cykl taki obejmuje zazwy- 
czaj: analizę literatury celem ustalenia zakresu pracy, obserwacje obiektu 
czy zjawiska wybranego do badań; utworzenie na podstawie usystematy- 
zowanych wyników obserwacji hipotetycznego modelu zjawiska; przed- 
stawienie hipotezy w postaci modelu matematycznego i przetworzenie 
go do postaci uwypuklającej szczególnie ważne cechy; przypisanie tym 
cechom wielkości mierzalnych; wykonanie eksperymentu kontrolnego poz- 
walającego na oszacowanie różnic pomiędzy cechami modelowanymi a rze- 
czywistymi właściwościami badanego obiektu. Jeżeli te różnice, odzwier- 
ciedlające błędy procesu badawczego, są za duże i nie pozwalają przyjąć, 
że hipoteza została w pełni potwierdzona, należy poprawić modelowanie 
i cykl badawczy powtarzać aż do uzyskania pożądanej zgodności. Jeżeli 
uda się to zrobić, hipotezę uznać można za uzasadnioną; jeżeli nie — na- 
leży ją odrzucić i przyjąć inną. | 

W badaniach technicznych obiektem jest najczęściej model fizyczny uza- 
sadniony badaniami naukowymi; .,hipotezą” jest jego model realny. W eks- 
perymencie kontrolnym ustala się adekwatność modelu realnego w sto- 
sunku do rozwiązań technicznych; wdrożeniem jest przygotowanie produk- 
cji obiektów o cechach możliwie zbliżonych do właściwości modelu. Oba 
cykle — doświadczalnej pracy naukowej i badawczej pracy technicznej 
— są z sobą związane, ponieważ wynik pracy naukowej ustalający model 
zjawiska jest punktem wyjścia cyklu badań technicznych kończących się 
wdrożeniem. 

Pracownik naukowy, który kieruje pracą obejmującą cały proces od 
pomysłu do wdrożenia, jest odpowiedzialny za wszystkie fazy obu cykli. 
Próby rozdzielania odpowiedzialności za prace naukowe i badania tech- 
niczne prowadzą najczęściej do sporów i straty czasu, sił i środków, za- 
cierają odpowiedzialność, a w konsekwencji zmniejszają liczbę wdrożeń. 

Brak odpowiedzialności za całość pracy naukowo-technicznej uwidacz- 
nia się często w kiepskim przygotowaniu początkujących pracowników 
naukowych do przyszłej pracy, w której będą musieli samodzielnie rozwią- 
zywać zagadnienia i kierować pracą innych. I tak prace doktorskie ograni- 
cza się często do opracowania jednego ogniwa cyklu badawczego (np. teo- 
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reiycznego rozpatrzenia modelu matematycznego) lub do konstruowania 
technologii pozwalającej na wdrożenie cudzych wniosków. Postępowanie 
takie ułatwia napisanie pracy doktorskiej, gdyż ograniczenie się do wątku 
teoretycznego usuwa np. trudności wyłaniające się w toku realizacji doś- 
wiadczalnej części pracy i odwrotnie. Zawsze jednak, a tym bardziej w pra- 
cy naukowej, pójście na łatwiznę przynosi szkody i straty. W danym 
wypadku obniża ono stopień przygotowania pracowników zatrudnionych 
w instytucjach badawczych i przemyśle do działalności samodzielnej, co 
nie odpowiada zapotrzebowaniu na harmonijne i wydajne kształtowanie 
kadry naukowej oraz obniża efekty podejmowanych prac. 


xk 
Przed kim jest odpowiedzialny pracownik naukowy i jaki charakter ma 
ta odpowiedzialność — wynika to z jego przynależności do socjalistycz- 


nego społeczeństwa i z naukowego charakteru jego działalności. Według 
prof. Orzechowskiego odpowiedzialność uczonego przejawia się w tym. że 
„.„.żyje i działa w społeczeństwie i jest jego członkiem. Ono łoży środki na 
podejmowane przez niego badania, przed nim też uczony powinien pono- 
sić odpowiedzialność”(5). Trudność wyegzekwowania tej odpowiedzialnoś- 
ci leży jednak w tym, że społeczeństwo nie jest w stanie dokładnie okreś- 
lić wymagań stwarzanych pracy naukowej, ponieważ wykonujący ją pra- 
cownik jest autorytetem w danej dziedzinie i pod tym względem wyprze- 
dza innych swą wiedzą. 

Społeczeństwo musi więc zaufać, że przede wszystkim on sam odczuje 
i narzuci sobie odpowiedzialność za wykonanie pracy. Na podstawie tego 
„kredytu zaufania” pracownik naukowy, jeśli właściwie rozumie swą 
rolę, musi określić dla siebie kompromis między aktualnymi potrzebami 
społecznymi a wymaganiami nauki jako długofalowym sędzią wyników 
jego pracy. Przyjmuje się przy tym zazwyczaj, że odpowiedzią na aktual- 
ne zapotrzebowanie społeczne będa przede wszystkim bezpośrednie efek- 
ty wdrożenia wyników pracy. Można wszakże oczekiwać, że rozwój nau- 
kowo-techniczny zagadnienia, które opracowuje, wcześniej czy później 
stworzy nowe zapotrzebowanie społeczne, bardziej pokrywające się z dłu- 
gofalowymi pasjami i oczekiwaniami badawczymi. Stanie się tak tylko pod 
warunkiem, że dana tematyka zostanie podjęta po wszechstronnym rozez- 
naniu, a praca wykonana w najlepszej woli i według rzeczywistych 
możliwości. 

Należy także zastanowić się, czy odpowiedzialność właściwie rozumia- 
na wystarcza, aby spodziewać się dobrych prac naukowo-technicznych 
i ich znaczących wyników. Pierwsza przeszkoda w takim biegu zdarzeń 
może wiązać się z brakiem dostatecznych środków na właściwe wykonanie 
pracy. Dzisiejsze prace badawcze z zakresu techniki wymagają użycia sto- 
sunkowo dużych środków, między innymi dlatego, że w większości przy- 
padków szybkość uzyskania wyników liczy się na równi z rozwiązaniem 
zagadnienia. Tematyka prac badawczych w zakresie techniki powstaje na 
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(5) M. Orzechowski: art. cyt. str. 97. 
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podstawie łącznego oddziaływania wielu okoliczności i czynników, które 
równocześnie warunkują zainteresowanie wielu ośrodków w kraju i za 
granicą zbliżonymi zagadnieniami. Istnieje też duże prawdopodobieństwo, 
że niektóre z tych ośrodków zajmą się równocześnie tymi samymi za- 
gadnieniami. Tymczasem wdrożenie wyników pracy badawczej do prze- 
mysłu ma sens, jeżeli ich treść jest rzeczywistą nowością. 

Brak środków lub ich nagłe zmniejszenie (spowodowane doraźżnymi 0- 
graniczeniami czy czasowym przesunięciem priorytetów społecznych) mo- 
że podważyć sens kontynuowania pracy. Pracownik naukowy kierujący 
pracą odpowiada jednak nie tylko za jej wyniki, ale i za rozwój nau- 
kowy wciągniętych do niej współpracowników, a tym samym za stworze- 
nie potencjalnych możliwości udziału — w pracy przez siebie proponowa- 
nej i sterowanej. W tych okolicznościach nagłe wstrzymanie pracy lub na- 
wet jej ograniczenie wskutek zmniejszenia koniecznych środków stawia 
naukowca w trudnej sytuacji. Wydaje się. że należy dążyć do tego. abv 
zmniejszenie zakresu wykonywanej pracy. jeśli jest rzeczvwiście koniecz- 
ne, następowało po zakończeniu jej konkretnego etapu. Umożliwi to jej 
ewentualne wznowienie pracy bez uszczerbku dla wvników fina!lnvch. poz- 
woli na powtórny start z poziomu już uzyskanego. Te etapowe wyniki po- 
winny też rekompensować współpracownikom czas poświęconv na daną 
pracę, np. w formie zdobycia na jej podstawie stopni naukowych, oglosze- 
nia znaczących publikacji itp. 


%* 


Dodajmy na zakończenie, że odpowiedzialność nie jest oczywiście jedy- 
nym warunkiem skuteczhości prac naukowych. Większość pracowników 
naukowych zgadza się dzisiaj, że obok odpowiedzialności za pracę w grę 
wchodzą inne cechy, charakteryzujące jej wykonawcę. Tak np. prof. Syl- 
wester Kaliski w jednym z ostatnich wystąpień powiedział: .,...w stosun- 
ku do starych pojęć dotyczących sylwetki pracownika nauki, część z nich 
nie powinna ulec zmianie, a wręcz odwrotnie, pewne z nich powinny w na- 
szej socjalistycznej rzeczywistości ulec wzmocnieniu. Chodzi o ideowość. 
zaangażowanie, talent, twórczość, skromność, patriotyzm. Bez tych cech 
nie może być zdrowego środowiska naukowego. nie może być pociągającej 
młodego pracownika nauki twórczości, wysokiego morale naul:i i jej wyso= 
kiej wydajności (6). 

Tak więc do czysto ,„pozytywistycznego” warunku, jakim jest odpo- - 
wiedzialność za pracę, dołączają się pierwiastki „romantyczne”. Do cech 
wymienionych przez nieodżałowanego prof. Kaliskiego dodałbym jeszcze 
ze swej strony fantazję naukową i pasję w jej realizowaniu. 


(6) Materiały XII Plenum KC PZPR, KiW 1978, str. 230. 
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Dążenie do coraz lepszego zaspokajania potrzeb ludzi pracy, stanowiące 
nadrzędny cel działalności naszej partii i państwa, stawia odpowiedzialne 
zadania przed każdym przedsiębiorstwem i zakładem pracy. Na przedsię- 
biorstwach spoczywa bowiem obowiązek realizacji celów produkcyjnych 
przy jednoczesnym rozwiązywaniu wielu potrzeb socjalnych załóg i ich 
rodzin. Tylko wzajemnie, odpowiednio zharmonizowana realizacja zadań 
technicznych, ekonomicznych i socjalnych stwarzać może warunki rozwoju 
zakładu pracy i decydować o pomyślnym wykonywaniu stawianych przed 
nim zadań produkcyjnych. Rozwój działalności socjalnej zakładów pracy 
przyczynia się do umocnienia poczucia bezpieczeństwa socjalnego, spo- 
łecznej sprawiedliwości i właściwych stosunków międzyludzkich, wyzwala 
nowe możliwości i inicjatywy, umacnia wśród załóg więzi społeczne. 

Funkcje socjalne zakładów pracy, które określa się najczęściej jako 
pozaprodukcyjne, przeplatają się z wielu funkcjami państwa realizowany- 
mi przez wyspecjalizowane instytucje i obejmują wiele obszarów życia 
załóg, m. in. w zakresie zaspokajania różnych potrzeb kulturalno-oświato- 
wych (podnoszenie kwalifikacji, szkolenie, rozwój twórczości artystycz- 
nej, działalność wychowawcza), opieki zdrowotnej, wypoczynku, opieki 
nad rodziną pracownika, niesienia pomocy w trudnych sytuacjach itd. 
Należy też podkreślić, że świadczenia z zakładowych funduszy socjal- 
nych mają niemały wpływ na kształtowanie się struktury i poziomu 
spożycia, a w wyniku stosowania określonych preferencji spełniają istot- 
ne funkcje społeczne. 

Wiele socjalnych funkcji spełniają zakłady pracy przy pomocy różnych 
świadczeń i działań na rzecz miejscowych instytucji i organizacji społecz- 
nych. Na przykład wiele zakładów sprawuje opiekę nad szkołami, świad- 
czy na rzecz poprawy bazy materialnej szkół, podejmuje różnorodne formy 
współdziałania z nauczycielami w sprawach opiekuńczych oraz w realiza- 
cji programu wychowania politechnicznego. Coraz więcej zakładów pracy 
prowadzi owocną współpracę z urzędami miast i gmin w zakresie orga- 
nizacji i budowy przedszkoli, żłobków, w zakresie działalności kulturalno- 
-oświatowej itp. Stale rozszerzają się formy współpracy zakładów pracy 
z organami władzy terenowej w dziedzinie ochrony środowiska. 

Poziom zakładowej działalności socjalnej, jej zakres i rola w życiu 
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społecznym kraju ulegały w Polsce Ludowej systematycznemu rozwojo- 
wi. Nie był to jednak rozwój wolny od różnych przejściowych zahamo- 
wań, utrudnień realizacyjnych a także nieprawidłowości. Toteż bardzo 
duże znaczenie miały wytyczne Biura Politycznego KC PZPR, Prezydium 
Rządu i Prezydium CRZZ z 1974 r. w sprawie poprawy warunków pra- 
cy oraz zakładowej działalności socjalnej i bytowej. W nowym Kodeksie 
Pracy nałożona została na zakłady pracy odpowiedzialność nie tylko za 
bezpieczne i higieniczne warunki pracy, lecz także za zaspokajanie socjal- 
nych i kulturalnych potrzeb pracowników. Istotny impuls dla rozwoju 
działalności socjalnej miało podjęcie realizacji długofalowego programu 
poprawy warunków mieszkaniowych. ochrony zdrowia, edukacji narodo- 
wej i innych programów. Rozwojowi zakładowej działalności sprzyjają 
też podjęte przez rząd rozwiązania prawne i organizacyjne. 

Zakłady pracy uzyskały lepsze warunki realizacji zadań socjalnych, m.in. 
przez dokonanie zmian w zasadach finansowania zakładowej działal- 
ności socjalnej i utworzenie powszechnego (we wszystkich zakładach) fun- 
duszu socjalnego i mieszkaniowego. Nowe akty prawne nałożyły na kie- 
rownictwa zakładów pracy obowiązek organizowania działalności socjal- 
nej w sposób planowy. Powołane zostały służby pracownicze i rozwinięto 
szeroką akcję szkolenia i doskonalenia zawodowego kadr zajmujących się 
prowadzeniem zakładowej działalności socjalnej. Przeprowadzono, aczkol- 
wiek nie w pełni jeszcze, weryfikację tych kadr. 

Równocześnie podniesiona została rola związków zawodowych w wy- 
tyczaniu kierunków działalności socjalnej i w jej organizacji oraz w przy- 
znawaniu pracownikom odpowiednich świadczeń socjalnych. Szerszy niż 
uprzednio udział związków zawodowych w działalności socjalnej zwięk- 
szył możliwości wpływania przez załogi na planowanie i realizację działal- 
ności socjalnej zakładów pracy, przyczynia się do rozbudzania aktywności 
pracowniczej i społecznych inicjatyw wzbogacających zakładowe plany 
socjalne. 

Istotne zmiany wprowadzone zostały w zasadach tworzenia bazy ma- 
terialnej dla działalności socjalnej. Zgodnie z nimi przechodzi się tam, 
gdzie jest to uzasadnione względami ekonomicznymi i społecznymi, na bu- 
downictwo urządzeń socjalnych o charakterze ogólnodostępnym, w zamian 
dotychczasowego rozproszonego często budownictwa zakładowego. Przyję- 
ta też została słuszna zasada wielopłaszczyznowego prowadzenia tej dzia- 
łalności. Zakłady pracy, będąc gestorem wielu usług socjalnych, nie mu- 
szą być jednocześnie ich wytwórcą. Oparcie działalności socjalnej wyłącz- 
nie na możliwościach samego zakładu (urządzenia, kadra) może bowiem 
rodzić wiele niekorzystnych zjawisk, jak np. niską jakość usług socjalnych, 
zwłaszcza gdy dany zakład pracy nie ma ku temu odpowiednich warunków 
i doświadczeń. Uznano więc za celowe preferowanie w wielu dziedzinach 
wyspecjalizowanych organizacji socjalnych. W ten sposób zakłady pracy, 
pozostając dysponentem usług socjalnych, mają szersze możliwości ich 
rozwijania przy współudziale innych zakładów, zwierzchnich organów ad- 
ministracji, urzędów władzy terenowej i wspomnianych już wyspecjali- 
zowanych organizacji socjalnych. 
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Podjęte działania przyniosły wiele wymiernych efektów. W latach 
1971—1975 przeszło dwukrotnie wzrosła liczba żywionych w zakładach 
pracy, podwoiła się liczba korzystających z wczasów, kolonii i obozów dzie- 
cięcych. W wielu zakładach wydatnie poprawiło się bezpieczeństwo i wa- 
runki pracy. 

Jednakże, mimo wielu bezspornych w ostatnich latach osiągnięć za- 
kładów pracy w rozwoju działalności socjalnej, nadal występują w tej 
dziedzinie różne niedomagania, do których należy m.in. zaliczyć: 

— występujące nierównomierności w stopniu rozwoju działalności so- 
cjalno-bytowej w poszczególnych zakładach pracy, środowiskach i bran- 
żach, 

— nie zawsze w pełni trafne preferencje niektórych świadczeń przy 
jednoczesnym słabym rozwoju innych, często e dużej randze społecznej 
i gospodarczej, 

— rysujące się trudności wynikające z większego zapotrzebowania na 
usługi socjalne w stosunku do środków przeznaczonych na te cele. 

Nierównomierność w rozwoju działalności socjalnej wiąże się z wielo- 
ma przyczynami, z których można między innymi wymienić: różny w za- 
kładach poziom możliwości zaspokojenia występujących potrzeb, zróżni- 
cowania w poziomie i w strukturze zapotrzebowania na działalność so- 
cjalną oraz posiadanych przez załogę nawykach do korzystania ze zdoby- 
czy socjalnych. 

Niemały też wpływ na rozwój działalności socjalnej ma także nie zaw- 
sze dostateczne zainteresowanie tą problematyką ze strony kierownictw 
części zakładów pracy. 

Różny jest zakres świadczeń socjalnych realizowanych przy pomocy 
zakładów pracv. Obok przyczyn natury ekonomicznej składają się na tv 
również różnice w umiejętności organizowania zakładowej działalności 
socjalnej w zakładach, a także — niedoskonałość nadzoru, inspiracji i po- 
mocy zakładom w prawidłowym wypełnianiu zadań socjalnych ze strony 
jednostek nadrzędnych i władz terenowych. 

Trzeba tu dodać, że w ostatnim okresie w wyniku wzrostu kosztów 
wytwarzania usług socjalnych, trudności inwestycyjnych i w zaopatrzeniu 
w niektóre towary prowadzenie, a tym bardziej rozszerzanie zakładowej 
działalności socjalnej napotyka nowe, złożone problemy. Jak wiadomo 
na zaspokojenie potrzeb socjalnych pracowników składa się obszerny zes- 
pół działalności i usług socjalnych wytwarzanych m.in. w zakładach pracy 
lub nabytych od różnych organizatorów działalności socjalnej. Praktyka 
wykazuje jednak, że w odniesieniu do celów socjalnych brak jest często 
rygorów właściwych dla zadań produkcyjnych, co powoduje niekiedy pe- 
ryferyjne traktowanie zadań socjalnych. 

Ważnym zadaniem polityki socjalnej jest stałe jej doskonalenie i dosto- 
sowywanie do zmieniających się potrzeb w wyniku rozwoju sił wytwor- 
czych i wzrostu społecznej aktywności. Udoskonalenia wymagają m. in. 
stosowane obecnie zasady preferencji świadczeń socjalnych w zakładach. 
Służyć temu powinno usprawnienie zasad tworzenia środków na cele so- 
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cjalne w poszczególnych zakładach i branżach, a także metod planowania 
rozwoju socjalnego. 

Zakład pracy jest Ściśle związany z różnymi instytucjami społecznymi, 
dlatego też funkcje socjalne przeplatają się z funkcjami socjalnymi spo- 
łeczeństwa w całości, w tym z zadaniami socjalnymi regionu, w którym 
zakład został zlokalizowany. Ale nie oznacza to, że zakład pracy powinien 
zajmować się realizacją wszystkich celów socjalnych przypisanych do 
realizacji całemu społeczeństwu i jego instytucjom. Istotne jest jednak, aby 
uwzględniając różnorodność celów socjalnych i produkcyjnych, dla któ- 
rvch zakład został powołany, zadania dla obydwu rodzajów celów były 
określane w miarę możliwości precyzyjnie i na podstawie rzetelnej wiedzy 
i doświadczenia. 


*k 


Współczesna rodzina przechodzi wiele istotnych zmian. Wywołują one 
określone zapotrzebowanie na pomoc i opiekę ze strony środowiska pra- 
cv. Dlatego też realizacja zadań na rzecz umacniania rodziny i pomocy ro- 
dzinie powinna stanowić przedmiot szczególnego zainteresowania zakłado- 
wej polityki socjalnej. 

Zakład pracy może — poprzez swoją organizację — mieć duży wpływ 
na umocnienie bądź rozluźnienie więzi rodzinnych. Duże znaczenie ma 
m.in. organizacja pracy członków rodziny na tych samych zmianach, uni- 
kanie zbędnych delegacji służbowych i pracy w godzinach nadliczbowych. 
W interesie rodzin jest przyznawanie pracującym członkom rodziny wol- 
nych sobót w tvm samym czasie. Duże znaczenie ma organizowanie imprez 
kulturalno-oświatowych, wypoczynkowych itp. dla pracowników i ich 
rodzin. 

Wiadomo że praca zawodowa kobiet bardzo poważnie wpływa na zmia- 
nę realizowanych przez rodzinę funkcji i wywołuje wzrost zapotrzebowa- 
nia na określoną pomoc rodzinie ze strony społeczeństwa. Wzrasta zwłasz- 
cza zapotrzebowanie na pomoc w zakresie opieki nad dziećmi i młodzieżą 
oraz na sprzęt i usługi pomocnicze w wykonywaniu różnych funkcji domo- 
wych. Z badań wynika, że średnio w ciągu doby na prace domowe ko- 
biet pracujących zawodowo przypada prawie 6 godzin. Jeśli do tego doda 
się około godziny przypadającej na pomoc dzieciom w nauce, około 7 go- 
dzin na pracę zawodową, otrzymujemy jakże złożony obraz poważnego 
obciążenia kobiet, prowadzącego często do nadmiernego zmęczenia. 

Wiele rodzajów usług niosących pomoc rodzinie, a zwłaszcza pracującym 
kobietom, może dostarczyć zakład pracy. Duże znaczenie z punktu widzenia 
oszczędności czasu, a także budżetu rodzinnego, ma prowadzona przez za- 
klady działalność stołówkowa. Rzecz jednak w tvm, że nie zawsze odpo- 
wiednia jest jakość posiłków stołówkowych, nie wszędzie umożliwia się 
korzystanie ze stołówek członkom rodzin. chcciaż nie stanowiłoby to zbyt 
wielkich dodatkowych obciążeń dla zasładu pracy. Nie do końca wvkorzys- 
tane są możliwości udcstępniania s'ceiówek zokłeczwych pracownikcm są- 
siednich zakładów, które nie mają w.asnych stelówck. 
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Niektóre zakłady w ramach tzw. działalności bytowej organizują takie 
usługi, jak naprawa bielizny, sprzętu domowego, usługi krawieckie, fryz- 
jerskie, kosmetyczne itp. Zakładowe stołówki podejmują się wspólnie z za- 
rządami klubów fabrycznych organizacji świąt rodzinnych, uroczystości 
weselnych, jubileuszów. Bardzo ceniona jest działalność zakładów pracy 
na rzecz upowszechniania wśród pracowników wiedzy o racjonalnym ży- 
wieniu, zasadach przetwórstwa owocowego, uprawie warzyw i o innych 
czynnościach gospodarskich. Prowadzą ją zazwyczaj placówki kultural- 
no-oświatowe zakładów pracy. Ich działalność obejmuje nieraz także nau- 
czanie kroju i szycia, naukę reperacji sprzętu gospodarstwa domowego. 
Niektóre placówki kulturalno-oświatowe zakładów pracy zajmują się po- 
pularyzacją wiedzy o pielęgnacji małego dziecka, © wychowaniu dzieci oraz 
o zasadach opieki nad dziećmi starszymi. 

W niektórych zakładach rozwinęła się praktyka wypożyczania rodzinom 
zmechanizowanego sprzętu gospodarstwa domowego (np. pralek, frote- 
rek), ale coraz większa dostępność tego sprzętu sprawia, że ta forma dzia- 
ialności na rzecz rodziny zaczyna zanikać. Rośnie natomiast zapotrzebowa- 
nie na wypożyczanie przez zakłady pracy takich urządzeń jak: sprzęt do 
mechanicznego malowania ścian. cyklinowania podłóg, narzędzia do od- 
świeżania i reperacji mebli itp. Wszystkie te rodzaje działalności godne są 
poparcia i rozszerzania. 

W działalności zakładu na rzecz rodziny należy uwzględniać różne for- 
my jej rozwoju. Inne bowiem potrzeby mają osoby w wieku przed- 
małżeńskim, inne młode małżeństwa planujące rozwój rodziny, a jeszcze 
inne rodziny o nielicznym potomstwie czy wielodzietne. Także inne po- 
trzeby posiadają małżeństwa, których dzieci się usamodzielniły, a jeszcze 
inne rodziny osób, które przestały pracować i przeszły na emeryturę. To- 
też w działalności socjalnej zakładów pracy istotne znaczenie ma odpowied- 
nia znajomość sytuacji rodzin pracowników. Wymaga to odpowiedniej 
działalności, często wręcz badawczej. 

Ze specjalnym zainteresowaniem i pomocą socjalną ze strony zakładów 
pracy powinny się zwłaszcza spotykać samotne matki. Z danych statystycz- 
nych wynika, że w 1973 r. blisko milion dzieci wychowywało się 
w rodzinach niepełnych składających się głównie z matek z dziećmi 
(prawie 546 tysięcy rodzin). Szczególnej pomocy wymagają kobiety samot- 
ne posiadające dwoje i więcej dzieci. Część z nich to osoby rozwiedzione, 
uzyskujące od swych byłych mężów skromne środki na wychowanie dzie- 
ci. Nie zawsze kobiety te umieją łączyć obowiązki zawodowe z wychowa- 
niem dzieci, a bywa, że nie mają one żadnego zawodu. 

Powszechnie wiadomo, że młodzi kandydaci do małżeństwa nie zawsze 
mają właściwe pojęcie o tej instytucji. Toteż ważna jest rola poradnictwa 
przedmałżeńskiego. Nie mamy jednak jeszcze w kraju dostatecznie rozwi- 
niętych instytucji, które zajmowałybyv się tego rodzaju działalnością. Myvś- 
lę więc, że niektóre formv poradnictwa mogłvbv być rozwijane poprzez 
zakłady pracv, a konkretnie — zakładowe świetlice. kluby fabryczne i za- 
kladowe domy kultury. Placówki te mosą organizować np. odczyty, spot- 
kania z lekarzami, psychologami itp. 
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Mamy już i będziemy mieć w coraz większym zakresie do czynienia 
ze zjawiskiem starzenia się ludności w kraju. Polega ono na narastającej 
liczbie osób w wieku emerytalnym i ich udziału w ogólnej liczbie lud- 
ności. I tak w 1975 r. liczba osób w wieku pozaprodukcyjnym wynosiła 
15,6 proc., w 1985 r. prawdopodobnie wzrośnie do 17 proc., a w 2000 r. 
do 20 proc. Procesowi starzenia się ludności towarzyszy jednocześnie 
wzrost odsetka osób o niepełnej sprawności fizycznej i psychicznej. 

Wynikają z tego określone zadania również dla zakładowej polityki so- 
cjalnej. Środowisko pracy i związki zawodowe mają szczególne obowiązki 
w rozwiązywaniu problemów pracowników starszych wiekiem oraz emery- 
tów i rencistów. Rangę zadania wyznacza fakt, że z ich działalnością 
wiążą się dzisiejsze osiągnięcia społeczno-gospodarcze każdego zakładu 
pracy. Im należy się szczególna wdzięczność środowiska pracy za naucza- 
nie pokolenia swoich następców. 

W organizmie ludzkim zachodzą wraz z wiekiem zmiany prowadzące 
do osłabienia zdolności do pracy. Starzenie się osłabia system nerwowy, po- 
woduje pogorszenie słuchu i wzroku, wydłużenie reakcji na bodźce zew- 
nętrzne, zmniejszenie sprawności wykonywania pracy i uczenia się. Lu- 
dzie starsi mają ograniczoną sprawność układu ruchowego, krążenia, 
szybciej się męczą, łatwiej zapadają na choroby. Starzenie obniża przydat- 
ność zawodową i wydajność pracy. Ale tym bardziej energicznie należy 
zapobiegać zjawiskom przyczyniającym się do przedwczesnej starości. 
Należą do nich m.in. hałas, wibracje, nadmierna temperatura, zanieczysz- 
czenie powietrza, monotonność pracy oraz szereg innych zjawisk o ujem- 
nym wpływie na organizm człowieka. 


Obowiązkiem zakładu pracy jest stwarzanie pracownikom higienicz- 
nych i zdrowych warunków pracy. Nie zawsze jednak obowiązek ten jest 
ściśle przestrzegany. Toteż ważnym zadaniem zakładowych organizacji 
związkowych jest sprawowanie skutecznej kontroli nad przestrzeganiem 
zasad bezpieczeństwa i higieny pracy. Muszą one w sposób najbardziej 
konsekwentny zwalczać zaniedbania zarówno w sferze technologii produk- 
cji, techniki wytwarzania, jak też organizacji pracy. Szczególną uwagę 
należy zwracać na dokładne badania szkodliwości nowo wprowadzonych 
wyrobów, zwłaszcza chemicznych. 


Obecność ludzi starych w życiu zawodowym stawia przed zakładami pra- 
cy i działającymi w nich organizacjami związkowymi wielorakie zadania 
w płaszczyźnie zawodowej, ale także i społecznej oraz kulturalnej itp. 
Chodzi o to, aby ludzie ci mogli możliwie jak najlepiej identyfikować 
się z zakładem pracy, jego zadaniami, całą załogą, aby mogli znaleźć 
pełną satysfakcję z pracy społecznej i zadowolenie z rozwijanej przez za- 
kłady działalności socjalnej, bytowej, kulturalno-oświatowej itp. 

Wiek przysparza doświadczeń zawodowych i mądrości życia, lecz proces 
starzenia się organizmu człowieka nieubłaganie niesie z sobą zmniejszanie 
sprawności. Ważną sprawą jest więc udzielanie pomocy osobom, które 
uległy procesowi starzenia się poprzez dostosowanie ich pracy do możli- 
wości jej wykonywania. Wynikają z tego określone zadania dla zakładowej 
polityki zatrudnienia. Chodzi tu głównie o przygotowanie dotychczasowego 
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miejsca pracy do możliwości starszego pracownika bądź o przeniesienie 
pracownika starszego do innej, bardziej odpowiedniej dla niego pracy. 

Na przystosowanie miejsca pracy do możliwości starszego pracownika 
składa się wiele czynności. Może to być działalność mająca na celu odpo- 
wiednie dostosowanie du możliwości fizycznych pracownika stanowiska 
pracy, narzędzi lub dostosowanie do tych możliwości organizacji pracy. 
Wiadomo na przykład, że ludzie starsi nie wytrzymują szybkiego tempa 
pracy narzuconego przez rytm taśmy, bardziej odpowiednia jest dia nich 
praca organizowana indywidualnie. Dokuczliwa staje się dla nich praca 
w pozycji stojącej lub wymagająca częstego schylania się. Uciążliwość tę 
można zlikwidować poprzez odpowiednie zorganizowanie stanowisk pracy. 

W niektórych sytuacjach racjonalne zatrudnienie tych ludzi wiąże się 
ze zmniejszeniem norm wydajności pracy, zwolnieniem od pewnych obo- 
wiązków (np. od obowiązku przenoszenia produkowanych detali, ustawia- 
nia maszyn), skróceniem czasu pracy czy też zatrudnieniem tylko na 
pierwszej zmianie. 

Niestety, nie we wszystkich zakładach stosowane są w sposób pow- 
szechny i prawidłowy zasady racjonalnego zatrudnienia ludzi starszych. 
Kiedy mieliśmy dużą podaż siły roboczej i organizowaliśmy pracę me- 
todami ekstensywnymi, niegroźne były zjawiska spadku przydatności za- 
wodowej u pewnej części załogi. Spadek przydatności powodował ewen- 
tualne przesunięcia pracownika z grona osób aktywnych zawodowo do 
osób utrzymujących się ze środków zabezpieczenia społecznego, co stwa- 
rzały obowiązujące zasady przyznawania rent. Sytuacja zmienia się wraz 
z procesem starzenia się załóg. Odosobnione sytuacje osób niepełnospraw- 
nych przeradzają się coraz bardziej w zjawisko o dużym zasięgu. 

Potrzeby wzrostu gospodarczego wskazują konieczność racjonalnego 
wykorzystania siły roboczej w wieku starszym. Jest to specyficzna siła 
robocza wymagająca odpowiedniego charakteru pracy, organizacji pracy. 
zasad zatrudnienia itp. Organizacje związkowe we współdziałaniu ze służbą 
pracowniczą i przemysłową służbą zdrowia powinny dokonywać oceny 
stanu zdrowia osób w podeszłym wieku i inicjować dobór pracy odpowiedni 
do wieku i zdrowia. Istnieje potrzeba prowadzenia odpowiednich badań 
ukierunkowujących racjonalne zatrudnienie ludzi starszych. Powinny one 
doprowadzić do stwierdzenia, z jednej strony — przydatności pracowni- 
ków do wykonywania konkretnych prac, 2 drugiej zaś — do stwarzania im 
odpowiedniego do ich możliwości szerokiego frontu pracy. W tym celu za- 
kłady pracy powinny rozwijać rehabilitację zawodową oraz tworzyć od- 
działy i stanowiska pracy chronionej. 

Racjonalne zatrudnienie osób starszych, obok wartości ekonomicznych, 
posiada także duży aspekt społeczny. Zapobiega ich degradacji zawodo- 
wej, wpływa w sposób leczniczy i odmładzający. 

Przedłużenie wieku życia stwarza możliwość kontynuowania przez 
część osób pracy zawodowej po osiągnięciu wieku emerytalnego. Inni prag- 
ną łagodnie ograniczać swą aktywność zawodową przechodząc początkowo 
na trzy czwarte etatu, z kolei na pół etatu, ćwierć etatu i wreszcie na eme- 
ryturę Należy sadzić. że do rozszerzenia tego rodzaju możliwości przy- 
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czynią się nieodzowne zmiany w systemie organizacji pracy, zatrudnienia 
i płac emervtów, a także przyjęcie zasady bardziej elastycznego określenia 
wieku emerytalnego. | 

W zakładach upowszechnia się dobry zwyczaj uroczystego organizowa- 
nia z okazji przechodzenia na emeryturę spotkań z załogą, z aktywem. 
W wielu zakładach emeryci uzyskują legitymacje upoważniające do wstępu 
na teren zakładu. Na ogół zakłady pracy utrzymują kontakty z byłymi pra- 
cownikami i ich rodzinami, zapewniają im prawo do korzystania z usług so- 
cjalnych zakładu pracy (stołówki, ośrodka wypoczynkowego, klubu, ambu- 
latoriów, z wycieczek itp.). Stan zdrowia wielu emerytów nie jest naj- 
lepszy. Ważną formą pomocy tym osobom jest więc organizowanie dostaw 
artykułów żywnościowych lub gotowych posiłków do mieszkań. Rozpow- 
szechnia się pożyteczna inicjatywa zakupywania przez zakłady ze środ- 
ków funduszu socjalnego abonamentów obiadowych w zakładach położo- 
nych w pobliżu zamieszkania emeryta, co skraca nieraz uciążliwą dla nie- 
go drogę do macierzystego zakładu, a często warunkuje korzystanie 
z pomocy stołówkowej. Abonamentv te są przekazywane emerytom bez- 
płatnie lub odpłatnie tylko częściowo — w zależności od ich sytuacji mate- 
rialnej. Znane są także przypadki organizowania przez zakłady pomocy 
w okresowym porządkowaniu mieszkań emerytów i w wykonywaniu in- 
nych uciążliwych prac domowych. | 

Na szeroki zespół problemów składają się sprawy mieszkaniowe eme- 
rytów. Poważną pomoc w ich rozwiązywaniu może stanowić uczestnicze- 
nie zakładów w budowie mieszkań przeznaczonych dla samotnych eme- 
rytów i starszych małżeństw, z odpowiednim programem usług i urzą- 
dzeń socjalnych, niesienie pomocy emerytom w zamianie mieszkań na bar- 
dziej odpowiednie dla ich wieku, a także pomoc w jakościowej poprawie 
mieszkania drogą remontu, zainstalowania brakujących udogodnień tech- 
nicznych itp. 

xk 


Przedstawiony przegląd problemów nie wyczerpuje, rzecz jasna, cało- 
kształtu tematyki stanowiącej przedmiot zainteresowania zakładowej poli- 
tyki socjalnej. Na zakończenie warto jeszcze dodać, że — jak dotychczas 
— zakładowa polityka socjalna nie doczekała się odpowiedniego, na miarę 
potrzeb i uzyskanych doświadczeń praktycznych, dorobku teoretycznego. 
Potrafimy już wprawdzie dość dobrze uzasadnić potrzebę rozwiązywania 
poszczególnych zagadnień składających się na rozwój socjalny zakładów 
pracy, posiadamy umiejętność oceny ekonomicznej i społecznej efektyw- 
ności środków wydatkowanych na zaspokojenie poszczególnych potrzeb 
socjalnych załóg, z dużymi jednak trudnościami przychodzi nam bliższe 
określenie celów oraz metod, jakimi polityka socjalna powinna się kiero- 
wać w warunkach zakładu pracy. Istnieje potrzeba szerszego podjęcia 
w pracach badawczych tematyki rozwoju socjalnego realizowanego za po- 
średnictwem zakładów pracy. Chodzi o takie ukierunkowanie badań inter- 
dyscyplinarnych, które służyłyby optymalizacji działań zakładu pracy 
w zaspokajaniu w sposób możliwie najbardziej celowy i efektywny potrzeb 
socjalno-bytowych i wychowawczych załóg. 
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Nauki o człowieku zajmują wśród innych dyscyplin wiedzy miejsce 
szczególne, przyczyniają się bowiem do rozpoznawania rzeczywistości 
oraz wzbogacania wartosci duchowych narodu. Wagę tej problematyki 
podnieśli w czerwcu 1978 r. uczestnicy XII Plenum KC PZPR wyrażając 
przekonanie o wysokiej randze dyscyplin naukowych, których badania 
i konstatacje służą kształtowaniu socjalistycznych postaw społecznych. 

Jak na tym tle sytuują się w Polsce nauki psychologiczne, które starają 
się odpowiedzieć na pytania dotyczące mechanizmów wpływających na 
ludzkie zachowania, procesów poznawczych i emocjonalno-motywacyjnych 
oddziaływających na postawy i działania człowieka? 

Dysponując wiedzą o istocie i charakterze zmian w procesach emocjo- 
nalno-motywacyjnych, nauki psychologiczne powinny przyczyniać się do 
opracowywania i wdrażania skutecznych sposobów kształtowania pożąda- 
nej społecznie hierarchii wartości, sprzyjać dopuszczeniu do głosu głęb- 
szych emocji, które charakteryzują się znaczną siłą motywacyjną, mogą 
więc stanowić istotną pobudkę ludzkiego działania. 

Osobowość ludzka będąca sumą wielu predyspozycji, cech charakteru 
i uzdolnień wchodzi w przeróżne kontakty i relacje ze Środowiskiem. 
Włącza się ono do struktury psychicznej człowieka jako przedmioty jego 
oczekiwań i planów, wysiłków i działań oraz jego zachowania. Odkrywamy 
tu dialektykę osobowości i świata: świat stwarza sytuacje, które człowiek 
ujmuje poznawczo, odczytuje ich znaczenie i reaguje na nie emocjo- 
nalnie. Łączy się to ściśle z zaspokajaniem potrzeb wyższego rzędu, któ- 
rych wyrazem są refleksje na temat miejsca zajmowanego w świecie 
przez danego człowieka oraz celu i sensu jego życia. 


k 


Na czoło problemów wymagających istotnej uwagi ze strony nauk psv- 
chologicznych wvsuwaja się więc potrzeby społeczne człowieka. którvch 
zaspokojenie jest mozliwe jedvnie poprzez współudział innych ludzi. nie- 
kiedv wielkich grup ludzkich Zaspokojenie tych potrzeb wpływa w de- 
cvdującej mierze na funkcjonowanie rozwoju społeczeństwa jako całości. 
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Są to kwestie niezwykle ważne dla kształtowania i realizacji socjalistycz- 
nej polityki społecznej. 

Naczelnym celem tej polityki jest podnoszenie jakości warunków ży- 
cia, tworzenie przesłanek wszechstronnego rozwoju osobowości ludzkiej. 
Jednakże praktyka wykazuje, że realizacja tego celu ogólnospołecznego 
może pozostawać w dysharmonii z dążeniem poszczególnych jednostek 
i grup ludzkich, podmiotów gospodarczych i instytucji. Dotyczy to w 
szczególności związków produkcji z konsumpcją, skomplikowanego proce- 
su łączenia praw i obowiązków, dążenia do poprawy bytu przez lepszą 
pracę i lepsze gospodarowanie. 

W warunkach, w których ulegają wzmocnieniu związki między socjal- 
nymi i ekonomicznymi czynnikami dalszego rozwoju, celem nauk psycho- 
logicznych jest wspomaganie polityki społecznej w formowaniu struktury 
potrzeb oraz równoważeniu z nimi ludzkich możliwości i działań realiza- 
cyjnych. Podnoszenie dobrobytu mas pracujących należy nie tylko do ste- 
ry polityki społecznej, ale i do sfery objętej zainteresowaniami nauk psy- 
chologicznych. Muszą one zwłaszcza uwzględniać ich „zaplecze motywa- 
cyjne”, aby zaradzić zakłóceniom powstającym w toku realizacji nadrzęd- 
nych celów polityki społecznej nastawionej na coraz lepsze zaspokojenie 
uzasadnionych potrzeb ludzkica. 

Jeśli bowiem polityka jest sztuką celowego działania, a nauki psycho- 
logiczne m.in. sztuką celowego kształtowania postaw, to między polityką 
społeczną i naukami psychologicznymi istnieje silna więź: nauki psycho- 
logiczne mogą być wielce pomocne przy kształtowaniu i realizacji poli- 
tyki społeczno-gospodarczej, której rezultaty stanowią podstawę przed- 
sięwzięć zmierzających do osiągnięcia celów socjalno-bytowych. 

Socjalistyczny model potrzeb, w przeciwieństwie do kapitalistycznego, 
opartego głównie na kulcie pieniądza i posiadania rzeczy, postuluje trak- 
towanie dóbr materialnych jako środka, a nie celu ludzkich dążeń. Pamię- 
tając o tym, że konsumpcja związana jest z potrzebami biologiczno-ma-= 
terialnymi, nie można zapominać, że zawiera ona różnorodne treści kultu- 
rowe i społeczne. Pamiętać trzeba, że konsumpcja może stać się sferą 
dehumanizacji, jak to ma miejsce w kapitalistycznym systemie społecz- 
nym, w którym sztucznie pobudzane, a zarazem niezaspokojone w pow- 
szechnej skali potrzeby konsumpcyjne prowadzą u wielu osób do poczu- 
cia niższej wartości 1 frustracji, często rodzą wręcz tendencje agresywne. 

Postulat celowego oddziaływania nauk psychologicznych na model kon- 
sumpcji dotyczy więc nie tyle rozpoznania i poddania ocenie pragnień 
i oczekiwań ludzkich, nie tyle tzw. przedmiotowej strategii tworzenia dóbr 
konsumpcyjnych, co przede wszystkim kształtowania profilu potrzeb po- 
przez pozyskiwanie subiektywnej akceptacji ludzi dla celowego i poży- 
tecznego społecznie sposobu ich zaspokajania. 


* 


Odwołanie się do potrzeb ludzkich to zarazem apelowanie do czynni- 
ków wartościotwórczych, pobudzanie aktywności jednostek i grup społecz- 
nych w tworzeniu dóbr materialnych i duchowych, które posiadają włas- 
ność — rzeczywistą lub wyobrażoną — zaspokajania ich potrzeb. O war- 
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tości danego przedmiotu czy postępowania służącego zaspokojeniu potrze- 
by decyduje przede wszystkim przekonanie człowieka. 

Kształtowanie przekonań ludzi, iż określone przedmioty czy działania 
będą służyć zaspokojeniu ich potrzeb, odnosi się zwłaszcza do spraw no- 
wych. Psychologicznym odpowiednikiem innowacji jest tu wyzwalające 
się poczucie nowości przedmiotu. Rozpoznanie i kształtowanie psycholo- 
gicznych aspektów stosunku do innowacji jest o tyle ważne, że między in- 
nowacjami w sferze życia publicznego i prywatnego zachodzi coraz więcej 
powiązań. Szczególne znaczenie ma tu powiązanie dążeń indywidualnych 
z interesami zbiorowymi. W warunkach socjalizmu siłą napędową tworze- 
nia i wdrażania innowacji winna być już ze względów ustrojowych celo- 
wa stymulacja działań społecznych w powiązaniu z celami państwa so- 
cjalistycznego. Tymczasem część rozwiązań i stosowanych metod de facto 
podważa dążenie do nowości, niejednokrotnie pojawiają się czynniki od- 
wodzące od innowacji lub też neutralizujące jej skutki. Dzieje się to w 
warunkach oporów stawianych innowacjom przez psychikę ludzką, obaw 
przed przekroczeniem przez nie możliwości przystosowawczych człowieka. 

Nie ulega zresztą wątpliwości, że istnieją zarówno granice innowacji, 
których przekroczenie czyni ją niezbyt bezpieczną, jak granice ułatwień, 
za które można np. uznać ekspansję ułatwionych w odbiorze wytworów 
tzw. kultury masowej. Uwzględniając to powinniśmy w naszym kraju 
szukać odpowiedzi na pytania dotyczące sprzeczności między indywidua- 
lizacją i standaryzacją wytworów kultury, dróg przekształcenia ich w war- 
tości coraz lepiej służące rozwiniętemu społeczeństwu socjalistycznemu. 
Kwestie te dotyczą nader trudnego i delikatnego problemu. Świat rozwija 
się dziś w tempie oszałamiającym i aby mu sprostać, nie sposób zrezygno- 
wać z „wielkich serii” w znacznej mierze utrudniających indywidualiza- 
cję. Z drugiej jednak strony człowiek nie może być biernym konsumentem 
standardowych wytworów, w jego osobowości nie powinno następować za- 
nikanie cech indywidualnych ani osłabianie związku między sferą racjo- 
nalności a sferą emocji. Chodzi więc o to, aby osiągnięciom materialnym 
tworzonym na płaszczyźnie rewolucji naukowo-technicznej towarzyszyło 
pomnażanie głęboko humanistycznych wartości, związanych bezpośrednio 
z człowiekiem i jego osobowością. Toteż sądzimy, że czysto racjonalne, lo- 
giczno-dedukcyjne traktowanie reakcji człowieka na wartości jest ułom- 
ne, ponieważ pomija sferę emocjonalną, której czynniki silnie wpływają 
na mobilizację lub demobilizację jego rezerw psychicznych. 


* 


W ostatnich latach następuje szczególnie szybki rozwój nauk ścisłych. 
Jednakże ocena, że ich rozwojowi nie dorównuje postęp nauk humanis- 
tycznych, nie powinna prowadzić do wniosku postulującego zahamowanie 
ich ekspansji. Nauki Ścisłe i nauki humanistyczne są wzajemnie sprzę- 
żone i wzajemnie sobie potrzebne, choć nieporównywalne w tej samej 
skali oceny. Prawdą jest, że w nader skomplikowanym świecie współ- 
czesnym musimy niejednokrotnie rezygnować z jakiejś wartości w celu 
uratowania innej. Kryterium pozwalające orzekać dopuszczalność takiego 
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postępowania uwzględnia m.in. zasadę, według której konkurentem okreś- 
lonej wartości moralnej może być tylko inna wartość moralna. Nie należy 
więc dążyć do „wytargowania” pewnych wartości humanistycznych za 
ustępstwa ze strony wiedzy ścisłej. 

Wzrost rangi i znaczenia nauk ścisłych w rzeczy samej powoduje nie- 
kiedy zepchnięcie na plan dalszy wartości niewymiernych. Rozumiana nie- 
kiedy jako wyraz „twspółczesności”” obsesja stosowania komputerów do roz- 
wiązywania problemów społecznych przyszła do nas jednak z obcych nam 
układów społecznych. Przy naszych jednoznacznie i intensywnie humanis- 
tycznych preferencjach matematyczna analiza różnorodnych faktów nie 
może jednak zastąpić twórczych, dociekliwych i wszechstronnych analiz 
dotyczących najgłębszych uwarunkowań ludzkiego postępowania. 

Jak więc odpowiadają nauki psychologiczne na wyzwanie postępu tech- 
nicznego i jego skutki? Warto tu przypomnieć cenną myśl metodologiczną 
Hegla, wskazującą dwie drogi walki z niekorzystnymi zjawiskami. Pierw 
sza — to ich odrzucenie lub niszczenie (Vernichtung); wybrali ją ci, którzy 
odwracają się od zjawisk technicznych rzekomo dla ratowania kruchego, 
nieodpornego wnętrza duchowego człowieka. Druga droga to wchłonięcie 
tvch zjawisk, zniesienie ich (Aufhebung) przez przetworzenie; warunkiem 
bowiem opanowania jakiegoś zjawiska jest jego zrozumienie i przekształ- 
cenie tak, aby służyło celowi. Takie właśnie stanowisko proponował Karo] 
Marks, widząc rozwiązanie problemu w powtórnym opanowaniu przeź 
człowieka zjawisk, które wymknęły się spod jego władzy. 

U podstaw cywilizacji leży wzajemne oddziaływanie technologii i war- 
tości ludzkich. W tym oddziaływaniu zasadniczą rolę odgrywa człowiek 
i społeczeństwo. Określa 1o kluczowe znaczenie ludzkich, społecznych uwa= 
runkowań postępu technicznego, rozszerzając wraz z tym pole dociekań 
i oddziaływań nauk psychologicznych. 

Przed naukami psychologicznymi stoją więc niezwykle ważne zagadnie- 
nia stosunku człowiek—technika. Obserwujemy, że efekty materialne, ja- 
kie przynosi postęp techniczny, nie wystarczają już jego twórcom, coraz 
częściej bowiem zadawane jest pytanie na temat jego różnorodnych nas- 
tępstw społecznych. Można spotkać się z poglądem, iż humanistom przede 
wszystkim przydałaby się dawka wiedzy o współczesnej technice. Pogląd 
ten nie uwzględnia jednak coraz wyraźniejszej potrzeby nasycenia techni- 
ki elementami humanistycznymi. Nie popadając w krańcowość, można uz- 
nać za uzasadniony postulat wzajemnego przejmowania przez siebie do- 
świadczeń przez technikę i humanistykę. Kultura współczesna powinna 
tworzyć harmonijną całość, nie zaś chaos sprzecznych i powierzchownie 
scalonych elementów techniki i humanistyki. Postęp i wiedza są bo- 
wiem czymś więcej niż zbiorem wiadomości oraz środków i metod 
działania, dopiero to „więcej” nadaje im ludzką wartość. 

W tej kwestii technicy chętniej jednak formułują zarzuty niż postulaty, 
podkreślając, że metodv techniczne nie obejmują całości osobowości i po- 
trzeb technika. Rozglądają się więc za jakąś nową syntezą nauk ścisłych 
i filozofii, uwzględniającą zarówno dorobek wiedzy, jak i złożoność subiek- 
tywnych reakcji współczesnego człowieka. Powinniśmy wyjść na spotka- 
nie tym poszukiwaniom. 
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Gdy chodzi o nową technikę niezbędna jest umiejętność społecznej 
oceny i moralnego wyboru kierunku działania, a także zdolność rozu- 
mienia niepokojów człowieka i zastanawiania się nad drogami i sposobami 
roźwiązania rodzących się problemów. Funkcjonowanie systemów opar- 
tych na zasadzie sprzężenia zwrotnego przekonuje o tym, że gdy przepływ 
informacji jest zbyt długi, powolny i mało czuły, wówczas to sygnał 
o błędzie dobiega zbyt późno i w rezultacie system dokonuje poprawki, 
gdy juz minęła potrzeba jej dokonania W tej sytuacji sygnał o błędzie po- 
woduje poprawkę, zaś spóźniona już reakcja zostaje niestety powtórzona 
w kierunku odwrotnym. Rzecz się ma tedy podobnie jak w medycynie: 
jeśli działanie korekcyjne nie zostanie w porę wstrzymane może spowo- 
dować skutki przeciwne do zamierzonych. Eliminowanie tego rodzaju 
trudności może nastąpić przez skrócenie czasu sprzężenia zwrotnego. Wiele 
mają tu do powiedzenia również nauki psychologiczne. 

W ciągu ostatnich dziesiątków lat tak bardzo zwielokrotniły się siły po- 
zostające pod naszym wpływem i tak bardzo zwiększyła się skutecz- 
ność naszych badań, że pierwszorzędnym zagadnieniem stała się wnikliwa 
kontrola szybko zmieniającego się środowiska człowieka. Należy np. pod- 
dać analizie nieoczekiwane skutki uboczne, wynikające z powszechnego 
i długotrwałego stosowania nowych procesów technicznych, materiałów 
j urządzeń. Potrzebna jest humanizacja techniki, która oznaczałaby o wiele 
szersze wykorzystanie środków techniczno-organizacyjnych do doskonale- 
nia warunków, w jakich człowiek żyje, pracuje, przebywa i działa, oraz do 
przeobrażassia samego człowieka, jego kwalifikacji. świadomości społecz- 
nej, zachowania i działania pod wpływem tych warunków. Zbyt długo nie 
odczuwaliśmy potrzeby rozwiązywania problemów psychologicznych — 
wynikających ze stosowania techniki. Sprawia to, że wiedzę inżynieryjną 
należy dziś koniecznie uzupełnić nowymi elementami. 

Podejmując zagadnienia psychiki ludzkiej w świecie cywilizacji współ- 
czesnej, trzeba poddać głębszej analizie podstawy statusu psychologicz- 
nego człowieka, mechanizmy kształtowania się jego potrzeb oraz psycho- 
patologię życia codziennego. Realizacja coraz trudniejszych planów spo- 
łeczno-gospodarczych wymaga ludzi fizycznie i psychicznie zdrowych, 
a więc zdolnych do uporania się z szybkimi i skomplikowanymi czynnoś- 
ciami, jakie narzuca nowoczesna technika. Technizacja i tempo życia stwa- 
rzają silne stany napięcia, którym człowiek będzie musiał sprostać. Tym- 
czasem — jak stwierdza E. Brzezicki — „Niezwykły skok techniki, który 
przeżywamy, zagraża nie tylko naturalnemu środowisku człowieka. lecz 
takze zdrowiu psychicznemu ludzt, porwanych przez tryb współczesnego, 
uprzemysłowionego świata. Psychika ludzi potrafi jednak w znacznym 
stopniu naginać się do coraz większej ilości stresów (naporów na psychi- 
kę), działających przez wszystkie nasze zmysły”. 

Badając procesy regulacji, przebiegające w układzie człowiek—techni- 
ka, psychologia może dostarczyć znajomości zasad racjonalnej gospodarki 
siłami psychicznymi człowieka Oczywiście nie wystarczy, jeśli psychologo- 
wie będą świadomi tego, co mogą zaoferować społeczeństwu. Również i ono 
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winno być zorientowane, czego może spodziewać się od psychologów 
w dziedzinie życia osobistego i społecznego Chociaż bowiem wzmaga się 
tempo życia współczesnego człowieka, rosną jego ambicje, zbyt opieszale 
uczymy go racjonalnego gospodarowania własnymi siłami psychicznymi. 
Chodzi nie tylko o to, co psychologia dać może w zakresie ochrony zdro- 
wia psychicznego człowieka, lecz głównie o to, co może ona dać w zakre- 
sie wzmożenia dynamizmu naturalnych uzdolnień twórczych, przyczynia 
jąc się da wzmocnienia poczucia powodzenia życiowego i szczęścia indy- 
widualnego ludzi oraz umocnienia ich dążeń prospołecznych. 

Tak więc w aspekcie negatywnym chodziłoby tu o walkę ze złem 
t ochronę tego, co jest cennego w zasobach psychicznych jednostki ludz- 
kiej. W aspekcie problematyki pozytywnej celem byłoby stworzenie op- 
tymalnych warunków rozwoju osobowości człowieka. W istocie są to dwa 
aspekty jednego zagadnienia. 

Omawiam tu na różne sposoby problemy, związane z wkładem nauk 
psychologicznych w zharmonizowanie czynników materialnych i moral- 
nych związanych z produkcją i innymi dziedzinami zaspokojenia potrzeb 
człowieka i rozwoju jego osobowości. Rzecz w tym, by pogodzić rozwój 
człowieka i technologii, a przede wszystkim zapewnić, aby służyła ona 
człowiekowi nie przynosząc negatywnych skutków ubocznych. 

Problem ten jest dziś bardzo skomplikowany zarówno z punktu widze- 
nia technicznego, jak i z punktu widzenia dydaktycznego. Pod kątem tych 
komplikacji musimy rozwijać teorię osobowości funkcjonującej w wa- 
runkach społeczeństwa socjalistycznego. Chodzi nie tylko o tzw. przygoto- 
wanie do życia, lecz i o wytworzenie nowej treści życia osobowego. Trze- 
ba pamiętać, że ze względu na niebezpieczeństwo szerzenia się modelu ży- 
cia, który wyraża się rezygnacją z aktywności i zaangażowania, model 
dynamiczny pozostaje naczelnym postulatem, zobowiązującym nauki psy- 
chologiczne do współtworzenia odpowiedzi na pytanie: jak nakłonić czło- 
wieka do życia intensywnego i aktywnego w warunkach cywilizacji nio- 
sącej z sobą niebezpieczeństwa znużenia psychicznego. marnotrawstwa 
psychicznych sił człowieka? Tak widzimy główny obowiązek naszej dzie- 
dziny nauki. 


KULTURA 


Z zagadnień bibliotekarstwa 
współczesnego 


STANISŁAW KUBIAK, JERZY STESZENKO 


Szeroki i jakże zróżnicowany temat współczesnego bibliotekarstwa w na- 
szym kraju skłania nas do poruszenia wybranych zagadnień, jak się 
wydaje, istotnych zarówno z punktu widzenia stanu aktualnego, co i per- 
spektyw rozwojowych. Nie możemy także całkowicie zrezygnować z dyg- 
resji odnoszących się do przeszłości. 

Biblioteki w zasadzie zostały powołane po to, aby gromadzić, chronić 
i udostępniać dorobek piśmienniczy narodu. Obserwując ich historyczny 
rozwój można stwierdzić, że zawsze przyświecały ich pracy powyższe trzy 
podstawowe zadania, jakkolwiek ulegały zmianom proporcje między nimi, 
co było uzależnione m.in. od warunków społeczno-kulturalnych oraz od 
typu danej biblioteki. Na przykład w drugiej połowie XIX wieku, w okre- 
sie trudnej walki o przetrwanie narodowe, biblioteki masowe (publiczne) 
kładły szczególny nacisk na szerokie udostępnianie książek. Ich upowszech- 
nianie, podkreślmy, stanowi zresztą nadal główne zadanie współczesnych 
bibliotek. 

Jan Muszkowski, jeden z czołowych organizatorów i teoretyków polskie- 
go bibliotekarstwa, słusznie zauważał, że wartość zgromadzonych przez bi- 
bliotekę zbiorów mierzy się częstotliwością ich udostępniania. Zresztą 
częstotliwość wypożyczeń dzieł miała stanowić według J. Muszkowskiego 
wskazówkę dotyczącą pożądanych tematycznie kierunków gromadzenia 
zbiorów przez biblioteki. Podobny aspekt sprawy podniósł R. Escarpit, 
który stwierdzał, że na miejsce nieudostępnionej książki, tkwiącej na poł- 
ce w magazynie. można śmiało położyć kamień, bowiem jedno i drugie sta- 
nowi tę samą bezużyteczność. Oczywiście, z tą tezą można dvskutować 
chociażby z tego względu, że trudno jest ocenić w danym momencie 
faktograficzną wartość i przydatność określonej książki i niejako przesą- 
dzać z góry, że nie będzie ona nigdy poszukiwana przez użytkownika. 
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Wiadomo, że niektóre biblioteki są zobowiązane do przechowywania zaso- 
bów piśmiennictwa jako dokumentów archiwalnych. Joachim Lelewel pi- 
sał: „Biblioteka nie jest po to, by była w paki pozamykana, albo do ozdoby 
służąca, jest po to, by byla powszechnie użytkowana”. 

Istotnym czynnikiem, determinującym funkcje bibliotek w ich historycz- 
nym rozwoju, był i jest poziom materialno-techniczny tych placówek. W 
miarę wzrostu liczby drukowanych książek systematycznie powiększały się 
zbiory bibliotek, które z biegiem czasu przenoszono z przypadkowych po- 
mieszczeń do specjalnie wznoszonych obiektów. Dzisiaj powszechnie uży- 
wa się nawet określenia: budownictwo biblioteczne. Po to, aby na przykład 
w jednym gmachu pomieścić ponad 10 000 000 tomów książek i stworzyć 
warunki do pracy wielu setkom bibliotekarzy, a także miejsca do czytania 
tysiącom użytkowników, obiekt taki wymaga precyzyjnych rozwiązań 
funkcjonalnych. Wielu architektów dąży także do tego, aby stworzyć użyt- 
kownikowi w bibliotece optymalne warunki rekreacyjne. 

Efekty budownictwa bibliotecznego w naszym kraju po 1945 r. są raczej 
skromne. Wybudowano gmachy Biblioteki Głównej Uniwersytetu Łódz- 
kiego, Międzyuczelnianej Biblioteki w Lublinie, Biblioteki Głównej Uni- 
wersytetu im. M. Kopernika w Toruniu oraz kilka obiektów dla bibliotek 
publicznych. Priorytetową inwestycją. na którą czeka polskie bibliotekar- 
stwo i całe społeczeństwo, jest obiekt Biblioteki Narodowej, powstający na 
Polu Mokotowskim w Warszawie. 

W okresie tym starano się jednak dość powszechnie — chociaż z róż- 
nym skutkiem — o wprowadzenie innowacji technicznych, które powinny 
usprawnić opracowywanie dokumentów, ich przechowywanie i upowszech- 
nianie. 

Nie ulega wątpliwości, że efektywność pracy bibliotek zależy współ- 
cześnie w dużym stopniu od rozwiązań technicznych, które należy rozpa- 
trywać głównie z dwóch punktów widzenia: pod kątem usprawnienia pracy 
bibliotekarza i potrzeb użytkownika. Bibliotekarzowi ma pomagać w pracy 
aparatura techniczna, z elektroniczną włącznie, a użytkownikowi ma ułate 
wić i przyspieszać dostęp do dokumentów i źródeł informacyjnych. Urząe 
dzenia techniczne nie wyeliminują jednak z bibliotek czynnika ludzkiego, 
głównie bibliotekarzy. Doceniając ten fakt, należy uznać, że teraźniejszość 
polskich bibliotek, a zwłaszcza najbliższa przyszłość, jest nieodwracalnie 
związana z ich technizacją i automatyzacją. Zakres postępu technicznego 
powinien być dostosowany do charakteru zasobów i zadań danej biblioteki 
oraz do poziomu kultury (także technicznej) pracowników i użytkowników. 

Innym ważnym czynnikiem rzutującym na rozwój bibliotek jest ich or- 
ganizacja. Pod względem organizacyjnym bibliotekarstwo polskie zostało 
w pełni uporządkowane dopiero po drugiej wojnie światowej. Proces ten 
był zapoczątkowany dekretem o bibliotekach i opiece nad zbiorami biblio- 
tecznymi z dnia 17 kwietnia 1946 r., a uzupełniony ustawą o bibliotekach 
z dnia 9 kwietnia 1968 r. 

Nie ma przesady w stwierdzeniu, że dekret o bibliotekach z roku 1946 
posiada znaczenie historyczne. Głosi on, że ..Celem działalności kulturalnej 
w społeczeństwie tworzy się sieć biblioteczną bibliotek publicznych utrzy- 
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mywanych przez państwo lub związki publiczno-prawne”. Istota dekretu 
polegała na tym, że państwo przejęło cały ciężar utrzymania bibliotek. 
Była to ogromna zdobycz umożliwiająca wszechstronny rozwój struktur 
organizacyjnych bibliotek i rozszerzanie zakresu ich działalności w służbie 
narodu. 

Zarządzanie i finansowanie sieci bibliotek nie zostało scentralizowane, co 
okazało się na ogół raczej zjawiskiem korzystnym. Biblioteki były i są na- 
dal finansowane z budżetów różnych resortów oraz z budżetów terenowych, 
zakładów pracy i organizacji społecznych. Zintegrowanie bibliotek z różny- 
mi strukturami państwa powoduje, że realizują one bardzo konkretne zada- 
nia. wytyczone przez jednostki nadrzędne i z reguły finansujące. Zadania te 
powinny być w swoim założeniu związane z ogólnym nurtem postępu i roz- 
woju ogólnospołecznego. 

Struktura organizacy jna polskiego bibliotekarstwa jest naszym zdaniem 
w swoim zasadniczym kształcie prawidłowa, co nie znaczy, że idealna. 
Daleko posunięta decentralizacja i rozproszenie organizacyjne stanowią 
jednak źródło uwag krytycznych, spowodowanych troską o bardziej dosko- 
nały kształt organizacyjny. Coraz częściej zgłaszane są postulaty, aby o- 
prócz Państwowej Rady Bibliotecznej powołać do życia centralny organ ko- 
ordynacyjny, który posiadałby ustawowe uprawnienia w zakresie zarządza- 
nia siecią bibliotek (finansowanie i polityka kadrowa pozostałyby w dotych- 
czasowym układzie). Jest to postulat zasługujący na szczegółowe rozwa- 
żenie. Placówka taka, jako komórka organizacyjna Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, mogłaby nosić nazwę Centralnego Zarządu Bibliotek i stanowić 
organ wykonawczy Państwowej Rady Bibliotecznej. 

Ze względu na rangę bibliotekarstwa naukowego w Polsce wydaje się 
uzasadniony postulat utworzenia w strukturze Polskiej Akademii Nauk 
— Komitetu Bibliotekoznawstwa i Informacji Naukowej. Za tym postula- 
tem przemawia fakt, że bibliotekarstwo obsługuje współcześnie ogromny 
obszar praktyki spolecznej. Trudno sobie wyobrazić efektywny rozwój 
gospodarki, nauki, kultury i oświaty narodu bez szeroko pomyślanej in- 
frastruktury bibliotekarstwa. Oprócz wielomilionowego zbioru dokumen- 
tow i dziesiątków tysięcy pracowników  bibliotekarstwo dysponuje 
rozbudowanym systemem badań naukowych, kształcenia i fachowych wy- 
dawnictw specjalistycznych. 

Dekret o bibliotekach z 1946 r. stanowił również moment zwrotny w roz- 
woju i stabilizacji zawodu bibliotekarza w Polsce. Od tego czasu intensyw- 
nie wzrastała liczba osób zatrudnionych w bibliotekach. O rozmiarach li- 
czebnego wzrostu bibliotekarzy, idącego w parze ze wzrostem autorytetu 
społecznego tej grupy zawodowej, świadczyć może porównanie niektórych 
danych. Otóż w 1938 r. liczba bibliotekarzy nie przekraczała 5 tys. osób; 
obecnie liczba bibliotekarzy i pracowników zatrudnionych w ośrodkach 
informacji naukowej, technicznej i ekonomicznej różnych szczebli prze- 
wyższa 80 tysięcy. 

Ważnym problemem staje się w tych warunkach kształcenie kadry bi- 
bliotecznej. Już wkrótce po I wojnie światowej z inicjatywy Edwarda 
Kuntzego oraz Mieczysława Rulikowskiego, Jana Muszkowskiego i Heleny 
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Radlińskiej organizowano w Polsce kursy dla bibliotekarzy oraz różne for- 
my samokształcenia. Od 1925 r. prowadzono specjalizację bibliotekarską, 
którą do 1936 r. ukończyło 116 osób (ze stopniem magistra bibliotekarstwa). 
Jednak dopiero w Polsce Ludowej, wobec rewolucyjnego rozmachu przeo- 
brazeń społeczno-kulturalnych i rozwoju bibliotek, zadbano o dopływ do 
nich wysoko kwalifikowanych kadr. Biblioteki zaczęły stanowić ważne og- 
niwo nauki, oświaty i kultury, pełniąc również stopniowo i z coraz więk- 
szym powodzeniem funkcję ośrodków informacji naukowej. 

Ta ewolucja bibliotek, głównie tendencje do szerszego przejmowania 
przez nie zadań informacyjnych, pociągnęła za sobą konieczność kształcenia 
kadr bibliotekarzy i pracowników informacji naukowej w specjalnych za- 
kładach naukowo-badawczych, w uniwersytetach i wyższych szkołach pe- 
dagogicznych. Specyfika pracy bibliotek i ośrodków informacji naukowej 
wiąże się ze zbieraniem i kompletowaniem zasobów piśmiennictwa, techno- 
logią opracowywania dokumentów i informacji oraz z realizowaniem 
zadań naukowo-dydaktycznych, a także z procesem udostępniania doku- 
mentów. Z powyższego wynika, że przygotowanie przyszłych pracowników 
informacji naukowej nie może przebiegać szablonowo. Powinno ono być od- 
powiednio dostosowane do potrzeb i profilu przyszłej pracy oraz moderni- 
zowane zgodnie z potrzebami praktyki i współczesności. 

Warto podkreślić, że do bibliotek naukowych muszą być przyjmowani 
absolwenci różnych kierunków studiów. Poprzez różne formy dokształcania 
(najlepiej poprzez studia podyplomowe z zakresu bibliotekoznawstwa i in- 
formacji naukowej) oraz poznawanie wykonywanego zawodu będą oni zdo- 
bywać wymagane kwalifikacje. Tacy właśnie pracownicy powinni tworzyć 
co najmniej 30 proc. personelu bibliotek naukowych, natomiast pozostali 
posiadać ukończone studia z zakresu bibliotekoznawstwa i informacji nau- 
kowej. Te ostatnie studia nie mogą jednak upodabniać się do szkoły zawo- 
dowej, lecz muszą się opierać na szerokiej bazie nauk społecznych. mat 
matycznych i technicznych z tym, że wdrażanie przyszłych absolwentów do 
pracy powinno następować już w toku studiów. 


W Polsce nie wprowadzano w zasadzie kształcenia bibliotekarzy na po- 
ziomie szkoły średniej. Wyjątek stanowią dwa stacjonarne studia oświa- 
towo-kulturalne oraz działająca od 1948 r. Państwowa Szkoła Bibliotekar- 
ska w Jarocinie, która przygotowuje maturzystów do zawodu bibliote- 
karskiego. Natomiast w porównaniu z innymi krajami posiadamy stosun- 
kowo dobrze zorganizowany system kształcenia kadr z zakresu biblio- 
tekarstwa i informacji naukowej na poziomie wyższym. Aktualnie kształ- 
cenie to odbywa się w 15 uczelniach — 9 uniwersytetach i 6 wyższych 
szkołach pedagogicznych — gdzie na kierunkach bibliotekarstwa i infor- 
macji naukowej kształci się ponad 4000 osób, w tym 2000 w trybie zaocz- 
nym. Ci ostatni, to pracownicy sieci bibliotek oraz ośrodków informacji 
naukowej. Część bibliotekarzy dokształca się na studiach podyplomowych. 
a także dość licznie zgłasza się na studia i seminaria doktoranckie. 

Pokażnie rozbudowano sieć dokształcania na studiach pomaturalnych. 
zorganizowanych przez Centrum Ustawicznego Kształcenia Bibliotekarzy 
w Warszawie (jego filie działają w wielu ośrodkach wojewódzkich). 
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W istniejącym systemie kształcenia występują jednak rozmaite niedo- 
ciągnięcia. Wynikają one przede wszystkim z braku odpowiedniej kadry 
naukowo-dydaktycznej w niektórych ośrodkach. Wydaje się, że silniejsze 
kadrowo ośrodki powinny udzielać pozostałym pomocy większej aniżeli 
dotychczas. Z kolei młodzi pracownicy naukowi zatrudnieni w słabszych 
ośrodkach muszą uzyskać możliwość optymalnego rozwoju naukowego 
i doskonalenia metod dydaktycznych. Wyłania się ponadto pilna potrzeba 
pełniejszego zaopatrzenia studentów w skrypty i podręczniki oraz inne 
niezbędne pomoce naukowo-dydaktyczne. 


Wszystkie wymienione czynniki, stawiające tak wysoko rangę zawodu 
bibliotekarza w społeczeństwie, świadczą o tym, że biblioteki są prede- 
stynowane do realizacji w społeczeństwie socjalistycznym rozległych za- 
dań. Konieczna jest jednak w tym celu krytyczna analiza szeregu proble- 
mów, które wyłoniły się w rezultacie postępu i rozwoju wszystkich dzie- 
dzin współczesnego życia. W szczególności jest niezbędne określenie rela- 
cji polskiego bibliotekarstwa do wielu zjawisk oddziaływających pośrednio 
i bezpośrednio na jego stan i funkcjonowanie. 


Jednym z aktualnych zagadnień jest funkcjonowanie bibliotek w warun- 
kach działalności środków masowego przekazu. W literaturze futurologicz- 
nej wielu autorów zapowiadało zmierzch społecznej funkcji książki w do- 
tychczasowym jej kształcie, a tym samym zmierzch bibliotek jako insty- 
tucji zajmujących się gromadzeniem, przechowywaniem i upowszechnia- 
niem piśmiennictwa. Przewidywania okazały się przedwczesne. Doświad- 
czenia zebrane w ostatniach latach unaoczniły bowiem, że prasa, radio 
i telewizja raczej zwiększają potencjalne zainteresowanie czytelnicze społe- 
czeństwa, niż je eliminują. Chociaż prawdą jest, że telewizja zajmuje dużo 
miejsca w budżecie czasu ludzi, to równocześnie zwiększają się rezerwy 
czasu wolnego i rośnie popyt na równorzędne dobra kultury, w tym także 
na książki. Zagadnienie: biblioteki — środki masowego przekazu, sprowa- 
dza się tedy do ustalenia zasad współdziałania powyższych instytucji przy 
założeniu, że nie wykluczają się one, lecz wzajenmie wspomagają. 

W związku z udziałem bibliotek w czytelnictwie należałoby także szerzej 
sie zastanowić nad innym niepokojącym od pewnego czasu zjawiskiem. 
Otóż w środowiskach wiejskich, w których zlikwidowano szkoły (na rzecz 
zbiorczych) niepomiernie spadło czytelnictwo. Jest to nowe zjawisko, nie 
przewidywane zapewne przez autorów reformy systemu oswiaty szkolnej. 
Należy zatem przypomnieć w tym miejscu, że podstawowym obowiąz- 
kiem bibliotek (głównie szkolnych, publicznych i naukowych) jest własnie 
upowszechnianie czytelnictwa. Ze względu na doniosłą rolę książki w roz- 
woju kulturalnym społeczeństwa oraz w procesie jego ustawicznego kształ- 
cenia należałoby przywiązywać więcej wagi do metodyki pracy z czytelni- 
kiem zwłaszcza w środowiskach wiejskich, w małych miasteczkach, regio- 
nach oddalonych od wielkich centrów życia kulturalnego i naukowego. 
Warto, by tematyce tej poświęcały więcej miejsca m.in. programy kształce- 
nia. dokształcania oraz doskonalenia bibliotekarzy. Również należy oczeki- 
wać skryptów i podręczników, a także przewodników metodycznych, oma- 
wiających powyższą tematykę. 
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W dobie współczesnej należy wyróżnić następujące determinanty roz- 
woju bibliotekarstwa: świadomość ludzi, kwalifikacje zawodowe pracowni- 
ków bibliotek, badania naukowe nad różnymi aspektami funkcjonowania 
książki i działalności bibliotek oraz ich bazę materialno-techniczną. Pierw- 
szoplanową rolę odgrywają również aspiracje i potrzeby użytkowników 
bibliotek. 


Ogromne znaczenie posiada aktywność zawodowa i świadomość kultural- 
na ludzi, bowiem obecnie od nich, jak nigdy przedtem, zależy dalszy rozwój 
bibliotekarstwa. Wydaje się, że rosnący poziom wykształcenia naszego spo- 
łeczeństwa i naturalny pęd do wiedzy coraz liczniejszej rzeszy ustabilizo- 
wanych życiowo ludzi w wieku dojrzałym — obok tysięcy takich tradycyj- 
nych użytkowników bibliotek, jak pracownicy nauki, studenci i młodzież 
ucząca się — stanowią gwarancję dalszego rozwoju bibliotek, niezmiernie 
przydatnych właśnie w warunkach rozwoju kształcenia ustawicznego. 


Doniosłym zadaniem współczesnego bibliotekarstwa i ośrodków informa- 
cji naukowej jest wychowywanie użytkowników, przekonywanie ich o tym, 
że to w głównej mierze od nich zależy efektywne funkcjonowanie tych 
placówek zgodnie z ich przeznaczeniem. W tym też celu wprowadzono 
w naszym kraju do programów nauczania w szkołach wyższych od roku 
1971 nowy przedmiot: podstawy informacji naukowej. 


Czy w okresie lawiny piśmienniczej biblioteki zdołają zgromadzić cho- 
ciażby tylko możliwie reprezentatywne piśmiennictwo? Już dawno biblio- 
tekarze zdali sobie sprawę z tego, że nawet największe biblioteki narodo- 
we nie będą w stanie kompletować wszystkich druków Na przykład obec- 
nie, według oficjalnych statystyk UNESCO, ukazuje się na świecie około 
500 000 tytułów druków zwartych oraz 130 000 tytułów czasopism rocznie. 
Praktycznie zatem nie ma możliwości, aby ten ogromny materiał mógł 
wpływać do zbiorów jakiejkolwiek jednej biblioteki. Jest to niewykonalne 
z braku środków, możliwości opracowywania i przechowywania tak wiel- 
kiej liczby książek. 

Cennymi rezerwami w zakresie gromadzenia książek dysponują sieci 
bibliotek w ujęciu krajowym bądź regionalnym. Podstawą współdziałania 
bibliotek w zakresie gromadzenia książek powinna być precyzyjnie opra- 
cowana specjalizacja poszczególnych bibliotek, w ramach której określone 
książnice gromadziłyby piśmiennictwo z wybranych dziedzin. W naszym 
kraju specjalizacja zbiorów dotychczas nie została jeszcze dokonana. Jest 
to więc dla nas jedno z aktualnych zadań. W ostatnich latach, w związku 
z rozwojem krajowego systemu informacji naukowej, Centrum Informa- 
cji Naukowej, Technicznej i Ekonomicznej (CINTE) przystąpiło do opra- 
cowywania planu specjalizacji zbiorów materiałów w bibliotekach nauko- 
wych. 

Wobec trudności w uzyskaniu poszukiwanych książek współczesne bi- 
blioteki gromadzą w coraz szerszym zakresie mikrofilmy, mikrofisze, ultra- 
mikrofisze i inne formy książkowych nośników informacji. Jednakże mosą 
one stanowić tylko uzupełnienie księgozbioru, natomiast w żadnym przy- 
padku nie powinny go eliminować. 
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Zadaniem polskiego bibliotekarstwa jest dążenie w szerszym niż dotąd 
zakresie do zawierania porozumień krajowych i międzynarodowych pomię- 
dzy bibliotekami w sprawie bezpłatnej i bezdewizowej wymiany wydaw- 
nictw i informacji naukowej. Szczególne znaczenie w tej współpracy mię: 
dzybibliotecznej może mieć bezdewizowa wymiana wydawnictw. Dzięki 
niej wiele cennych książek dociera do bibliotek z pominięciem całej skom- 
plikowanej machiny handlowej. Ostatnio jednak zarysowały się w tej for- 
mie współpracy bibliotek pewne utrudnienia: UNESCO nie prowadzi w 
tym kierunku planowej działalności, nie ogłasza systematycznie stosownych 
informacji na ten temat, a nadto wielu partnerów, głównie w krajach za- 
chodnich, przenosi tytuły czasopism z wymiany bezdewizowej do obrotu 
handlowego. 

Nie ulega wątpliwości, że również wyposażenie bibliotek musi odpowia- 
dać poziomowi kultury technicznej społeczeństwa. Aby przyspieszać pro- 
ces gromadzenia oraz upowszechniania książek i informacji, bibliotekar- 
stwo współczesne musi dysponować nowoczesnymi środkami techniczny- 
mi, do których można zaliczyć między innymi: dalekopisy, telefony, czyt- 
niki, karty perforowane i selektory, środki audiowizualne i transportery. 
lch posiadanie ułatwia i przyspiesza tok opracowywania zbiorów oraz 
usprawnia działalność informacyjną bibliotek. Tymczasem borykają się 
one z poważnymi trudnościami, ponieważ na rynku brak wielu niezbędnych 
urządzeń i sprzętu, a nawet mebli bibliotecznych. Wspomniane trudności, 
jak również przeciwwskazania w zakresie instalowania nowych, nawet dos- 
tępnych urządzeń w przestarzałych budynkach bibliotecznych, stanowią 
czynniki hamujące wdrażanie nowoczesnych metod pracy. Należy dążyć 
tu do rozwiązań rozważnych i w miarę optymalnych. 

Najważniejszą grupą urządzeń, w które powinno się możliwie szybko wy- 
posażyć biblioteki, jest aparatura reprograficzna (głównie kserografy) 
oraz kamery do wytwarzania mikrofisz i ultrafisz. W ostatnim okresie ob- 
serwuje się coraz więcej zamówień ze strony użytkowników na zminiatu- 
ryzowane dokumenty. Potrzeby tego rodzaju wzrastają z uwagi na ograni- 
czenia dewizowe na sprowadzanie z zagranicy wartościowych książek i cza- 
sopism. 

Należałoby również podnieść w tym wystąpieniu problem automaty- 
zacji przetwarzania danych. Jeszcze przed dziesięciu laty biblioteki odno- 
siły się entuzjastycznie do możliwości wykorzystywania komputerów, w 
cclu usprawniania własnych technologii oraz obsługi użytkowników. Ostat- 
nio, już po pewnym okresie doświadczeń, ukazują się wypowiedzi bar- 
dziej sceptyczne albo utrzymane w spokojnym i rozważnym tonie w spra- 
wie stosowania komputerów w pracy bibliotek. Podkreśla się, że ich sto- 
sowanie znajduje uzasadnienie w wielkich bibliotekach lub innych ośrod- 
kach informacji naukowej. W istocie ma to rację bytu tylko w odniesie- 
niu do niektórych elementów ich działalności, szczególnie tam, gdzie cho- 
dzi o szybką obsługę użytkowników i wymianę danych. 

Współczesne biblioteki powinno się traktować jako ośrodki informacji 
naukowej. Klasycy francuskiego bibliotekarstwa już w XVIII wieku mó- 
wili o działalności informacyjnej bibliotek. Jednakże po II wojnie świato- 
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wej obok bibliotek ukształtowały się odrębne ośrodki informacji naukowej 
i w rezultacie przez dość długi okres nie było między tymi instytu- 
cjami należytej, a tak koniecznej współpracy. 

W naszym kraju stosunkowo niedawno nastąpił zasadniczy zwrot w za- 
kresie kontaktów roboczych między bibliotekami a ośrodkami informacji. 
Wyrazem tego jest realizowana koncepcja rządowego Systemu Informacji 
Naukowej, Technicznej i Organizacyjnej (SINTO), integrującego działal- 
ność sieci bibliotek, ośrodków informacji naukowej, technicznej i ekono- 
micznej oraz archiwów państwowych. Aktywne uczestnictwo w procesie 
informowania przejmują również m.in. Biblioteka Narodowa i centralne 
biblioteki naukowe. Stanowiąc trzon informacji naukowej nie tylko nie 
stracą one nic ze swego dotychczasowego charakteru, lecz przeciwnie, 
ogromnie wzbogacą zakres swych zadań i funkcji, podejmując nowe cele, 
na miarę społecznych potrzeb i oczekiwań. 

Za tym, by wszystkie typy bibliotek pełniły funkcje informacyjne, prze- 
mawia wiele czynników. Najważniejszy jest ten, że biblioteki posiadają og- 
romne zasoby dokumentów, różnorodne rozbudowane zbiory intormacji, 
wykwalifikowanych pracowników i tradycje upowszechniania informacji. 

Biblioteki dążą do szerokiego informowania społeczeństwa o zdobyczach 
nauki i kultury w sposób naturalny. Problem jednak polega na tym, co 
zrobić, by nagromadzone w nich skarby kultury wykorzystywać dla postę- 
pu społecznego jak najpełniej i jak najlepiej. 

Nasze uwagi i propozycje są jedynie skromnym głosem w dyskusji, 
która powinna problem ten podjąć i rozwinąć. Bibliotekarstwo współczes- 
ne w Polsce, stanowiące ważne ogniwo w rozwoju nauki i kultury, uzyskuje 
coraz lepsze warunki dla swej pracy. O jego dalszym rozwoju decydować 
będzie w dużej mierze zarówno postawa użytkowników, jak też pracowni- 
ków informacji naukowej oraz bibliotekarzy. 


Nowe Drogi — 10 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Szanse odprężenia 


MARIAN NASZKOWSKI 


Jakie są szanse odprężenia, jego zachowania, utrwalenia, rozszerzenia? 
Dać jednoznaczną odpowiedź na to kapitalne pytanie jest obecnie trudno, 
trudniej niż kilka lat temu. 

Proces utrwalania się odprężenia narastał, jak wiadomo, w ciągu dłuż- 
szego czasu. Składały się na to znane czynniki: pomyślny dla pokoju 
układ sił w świecie, aktywna pokojowa polityka państw socjalistycznych, 
szeroki front sił pokoju, realistyczne stanowisko mężów stanu Zachodu. 
postawa krajów niezaangażowanych. 

Tylko suma tych składników prowadzić może do odprężenia, do 
utrwalenia pokojowej współpracy międzynarodowej. Nie wystarczy np. 
konstruktywna polityka krajów wspólnoty socjalistycznej, gdy braknie do- 
brej woli ze strony mocarstw zachodnich. 

Ukoronowaniem długiej fazy walki sił pokoju o odprężenie była hel- 
sińska Konferencja Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie. Choć uchwały 
jej dotyczyły tylko jednego kontynentu, znaczenie ich było ogólnoświato- 
we. Jest to zrozumiałe, jeśli zważyć rolę Europy w kontekście utrzymania 

okoju. 
> Postanowienia konferencji helsińskiej wywierają nadal pozytywny 
wpływ na kształtowanie się współpracy międzynarodowej w Europie i poza 
nią. Jest jednak rzeczą charakterystyczną, że to zwycięstwo wszystkich sił 
odprężeniowych pobudziło kontrakcję ze strony kół zimnowojennych, za- 
ktywizowało ich działalność skierowaną przeciwko pokojowi. Koła te po- 
czuły się zagrożone perspektywą dalszego poglębiania się procesu odpręże- 
nia w duchu Helsinek. Chęć zahamowania postępów w tej dziedzinie zna- 
lazła już wyraz w trudnościach, jakie napotkały rozmowy belgradzkie ma- 
jące na celu przygotowanie nowego spotkania w Madrycie. 

Poważny wpływ na wzrost nastrojów zimnowojennych w kołach bur- 
żuazyjnych wywiera pogłębiający się od lat kryzys systemu kapitalistycz- 
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nego, wzrost sprzeczności ekonomicznych i politycznych oraz postępująca 
dezintegracja w łonie wspólnoty atlantyckiej i Wspólnego Rynku. 

Wchodzą tu w grę takie niebezpieczne dla imperializmu zjawiska, jak 
recesja, inflacja, obejmujące miliony ludzi bezrobocie i zaostrzanie się na 
tym tle napięć socjalnych, radykalizacja nastrojów, wzrost walki klasy ro- 
botniczej i mas pracujących o swe prawa, poszukiwanie przez nie wyjścia 
z tej sytuacji w przemianach o charakterze socjalistycznym. Tym bar- 
dziej, że sytuacja ta kontrastuje z nieprzerwanym, choć, jak wiemy, nie- 
wolnym od wielu trudności rozwojem ekonomicznym i konsolidacją poli- 
tyczną społeczeństw w krajach socjalistycznych. 

Należy też pamiętać, że imperializm stracił w ostatnich latach takie 
reakcyjne przyczółki, jak reżim Franco w Hiszpanii, reżimy faszystowskie 
w Grecji i Portugalii, choć nadal istnieją jeszcze pogrobowcy faszyzmu 
w Europie, zwłaszcza siły neonazizmu w Niemczech zachodnich. 

Wszystkie te i inne zjawiska powodują poczucie zagrożenia w establish- 
mencie Stanów Zjednoczonych i innych krajów NATO. Stąd próby od- 
wracania uwagi mas od trudności wewnętrznych poprzez wszczynanie 
oszczerczych kampanii przeciw ZSRR i innym krajom socjalistycznym, 
stąd dążenia do komplikowania sytuacji gospodarczej tych krajów przez 
manipulacje gospodarcze i protekcjonizm, przez rozkręcanie wyścigu zbro- 
jeń. 

Trudności napotykane przez ponadnarodowe korporacje w krajach 
trzeciego świata, który zwiększa swe dążenia emancypacyjne, tzw. kry- 
zys energetyczny i zwłaszcza stały wzrost cen ropy — te i podobne czyn- 
niki wzmagają irytację kół związanych z kompleksami przemysłowo-mili- 
tarnymi, pobudzają niebezpieczne tendencje do szukania rozwiązań z pozy= 
cji siły. | 

Należy również pamiętać, że odprężenie nie może się sprowadzać do de- 
klaracji dobrych intencji, że musi być ono nasycone konkretnymi treścia- 
mi. Odprężenie nie rozwija się też automatycznie; walka o nie musi być 
procesem ciągłym. Spoczęcie na laurach oznaczałoby cofanie się. Kon- 
tynuacja tego procesu to przede wszystkim rozszerzenie, uzupełnienie od- 
prężenia politycznego odprężeniem militarnym. Dopiero te dwa programy 
realizowane łącznie doprowadzić mogą do nadania nieodwracalnego 
charakteru przebudowie stosunków międzynarodowych na podstawie po- 
kojowej współpracy. © 

Wiemy zaś, że odprężeniu politycznemu, którego szczytowym wyrazem 
była KBWE, nie towarzyszą dotąd istotne kroki w dziedzinie rozbrojenia. 
Wpływa to ujemnie na szanse utrwalenia odprężenia politycznego. 

Stany Zjednoczone i inne państwa NATO podjęły nową fazę wyścigu 
zbrojeń, ogromnie niebezpieczną zarówno ze względu na jego zasięg, jak 
t projektowanie oraz doskonalenie nowych broni o wielkiej mocy niszcze- 
nia, w tym broni neutronowej; państwa te zaplanowały na całe dziesięcio- 
lecie realny wzrost wydatków zbrojeniowych o 3 proc. rocznie. Tu dotv- 
kamy podstawowego zagadnienia, posiadającego kluczowe znaczenie dla 
dalszych losów ludzkości. 

Określony wpływ na pogorszenie się atmosfery międzynarodowej miały 
też niektóre czynniki natury subiektywnej. Mamy tu na myśli dojście 
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przed dwoma laty do władzy nowej administracji w USA i pewne budzące 
zaniepokojenie posunięcia prezydenta J. Cartera. 

Próby ingerowania w wewnętrzne sprawy Związku Radzieckiego 1 in- 
nych państw socjalistycznych pod pretekstem obrony zagrożonych tam 
rzekomo praw człowieka, przy równoczesny m popieraniu reżimów brutal- 
nie depczących te prawa, nie mogły nie prowadzić do pogorszenia atmosfe- 
ry międzynarodowej. 

Ten instrument polityki administracji amerykańskiej wyszczerbił się 
już w konfrontacji z realiami gwałcenia praw obywateli nie tylko w posz- 
czególnych państwach sprzymierzonych z USA, lecz i w samych Stanach 
Zjednoczonych. Nie jest jednak wykluczone, że może dojść do ponownej 
próby zastosowania i ostrzenia tego narzędzia na użytek wewnętrzny. 

Faktem jest, że ostatnio prezydent Carter głosi konieczność liczenia się 
z realiami pokojowego ułożenia stosunków USA ze Związkiem Radzieckim, 
co ma jak wiadomo kluczowe znaczenie dla pokoju światowego. 

Rzecz w tym, by słowom powyższym towarzyszyły czyny. A wiele 
spośród tych czynów budzić musi nadal niepokój. Podstawowe znaczenie 
dla odwrócenia groźby wojny miałoby zawarcie przez dwa największe mo- 
carstwa porozumienia SALT II o ograniczeniu ofensywnych zbrojeń stra- 
tegicznych. Związek Radziecki ze znaną konsekwencją wytrwale dąży 
do zawarcia tego ważneg go układu. Prezydent Stanów Zjednoczonych dekla- 
ruje swą wolę osiąznięcia porozumienia i od półtora roku ciągle podkreśla. 
że jest ono bliskie. Za tym porozumieniem wypowiada się zresztą więk- 
szość społeczeństwa amerykańskiego. Należy żywić nadzieję, że rozmowy 
SALT II zostaną już wkrótce pomyślnie sfinalizowane, co powstrzyma 
w pewnej mierze rozwój niszczycielskich broni, otworzy drogę dalszym 
porozumieniom tego typu oraz wpłynie pozytywnie na atmosierę między- 
narodową. 

Ale sukces SALT II to jeszcze nie przerwanie wyścigu zbrojeń. Szef Pen- 
tagonu, Harold Brown, otwarcie mówi, że po zawarciu porozumienia 
SALT II wydatki na zbrojenia strategiczne będą podnoszone o 20 do 40 
proc. rocznie (przy braku porozumienia podnoszono by je o 60 proc.). Wy- 
datki na cele zbrojeniowe Stanów Zjednoczonych osiągnęły zawrotną sumę 
150 miliardów dolarów. Pod wpływem rządu USA zimowe sesje NATO 
usankcjonowały poważną rozbudowę zbrojeń, przeznaczając na nią o 80 
miliardów dolarów więcej, niż wydatki uprzednio zaplanowane na te cele. 

Pod wplywem kompleksów militarno-przemysłowych, najbardziej zain- 
teresowanych w zwiększaniu zbrojeń, politycy amerykańscy oraz niektó- 
rzy stratedzy spod znaku NATO sięgają do znanej z przeszłości, maskują- 
cej tezy o przewadze militarnej ZSRR, którą trzeba zlikwidować właśnie 
poprzez nowy wyścig zbrojeń, ilościowy i jakościowy; dużo rozprawiają 
o „niebezpieczeństwie ze Wschodu”, któremu trzeba stawiać czoło itd. Po- 
czynania te są w jaskrawy sposób sprzeczne z duchem odprężenia. 
godzą w nie bezpośrednio. 

Tymczasem kraje socjalistyczne nie dążą do uzyskania przewagi mili- 
tarnej nad Zachodem. Potwierdza to raz jeszcze przyjęta w listopadzie 
ub. roku w Moskwie deklaracja państw-stron Układu Warszawskiego. 
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ZSRR i inne kraje socjalistyczne wyznają doktrynę równego bez- 
pieczeństwa i stopniowego, zrównoważonego, kontrolowanego obni- 
żania zbrojeń. Oznacza to, że istniejąca, przybliżona rzecz prosta, równość 
w układzie sił między Paktem Warszawskim i NATO stanowić winna punkt 
wyjściowy dla rozpoczęcia redukcji wojsk i zbrojeń obu stron, oczywiście 
przy dalszym zachowaniu równego bezpieczeństwa wszystkich zaintereso- 
wanych państw i zapewnieniu skutecznej kontroli. | 

Państwa socjalistyczne wysuwają od lat wiele konstruktywnych propo- 
zycji, stanowiących rozwinięty program w dziedzinie rozbrojenia. Wchodzą 
tu w grę takie kroki, jak zakaz wszelkich prób z bronią jądrową, zakaz 
produkcji i zniszczenie zapasów broni chemicznej, udzielenie przez mocar- 
stwa atomowe gwarancji państwom nie posiadającym broni jądrowej, że 
przeciw nim broń ta nie zostanie użyta, zaprzestanie produkcji wszelkich 
rodzajów broni jądrowej, stopniowa redukcja jej zasobów aż do całkowi- 
tej jej likwidacji, całkowity zakaz stosowania broni jądrowej, rezygnacja 
z użycia siły w stosunkach między państwami, wysunięty ostatnio przez 
Leonida Breżniewa projekt paktu nieagresji między państwami sygnata- 
riuszami KBWE i inne. Kroki te w razie ich realizacji, nawet stopniowej, 
przyczyniłyby się do stworzenia klimatu odprężenia i współpracy w sto- 
sunkach międzynarodowych. 

Również w toku negocjacji wiedeńskich na temat redukcji wojsk i zbro- 
jeń konwencjonalnych w Europie państwa Układu Warszawskiego zajmują 
od lat konstruktywną postawę. Wysuwają one szereg kompromisowych 
propozycji, wychodzących na spotkanie państwom zachodnim. Te ostatnie 
jednak odrzucają jak dotąd dłoń wyciągniętą do porozumienia i blokują te 
propozycje. 

Elementem pozytywnym w ogólnie negatywnym rozwoju polityki 
państw NATO w ostatnim okresie jest pewne zniuansowanie stanowisk, 
występowanie sprzeczności w łonie tego ugrupowania. Zaznacza się to 
w charakterystycznych wypowiedziach niektórych polityków. 


I tak prezydent Francji, Valery Giscard d'Estaing w toku konferencji 
prasowej 15 lutego br. wyraził przekonanie, że przywódcy radzieccy oddani 
są sprawie pokoju i nie mają absolutnie zamiaru podejmować lub popierać 
jakiejkolwiek akcji militarnej mogącej godzić w Europę zachodnią. 

Wspomniana wypowiedź jest zresztą wyrazem utrzymywania się w poli- 
tyce zagranicznej Francji linii, polegającej na zbliżeniu z ZSRR, z Polską 
i innymi krajami socjalistycznymi, a zarazem na utrzymaniu pewnego dy- 
stansu, określonego stopnia niezależności wobec Stanów Zjednoczonych 
i wobec NATO. 


Znamienna była również niedawna wypowiedź przywódcy parlamentar- 
nej grupy współrządzącej w RFN partii SPD, Herberta Wehnera, który 
stwierdził, że radzieckie zbrojenia z ostatnich lat mają charakter defen- 
sywny i że NATO powinna przyczynić się do przełamywania zastoju w ro- 
kowaniach wiedeńskich. Wiąże się to z oporami występującymi w pewnvch 
kołach w RFN wobec planów USA rozmieszczenia na terytorium tego kra ju 
rakiet średniego zasięgu z głowicami nuklearnymi. 

Stwierdzenie Wehnera, które wywołało wrzawę wśród kół reakcyj- 
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nych RFN, pozostaje — niezależnie od motywów, które kierowały jego 
autorem — w zasadniczej sprzeczności z tezami strategów amerykańskich, 
podcina ich wiarygodność. 

Również kanclerz Schmidt wypowiedział się przy innej okazji przeciw 
„filozofii” intensyfikacji zbrojeń. Dodał on, że teza uzyskiwania porozu- 
mień w dziedzinie militarnej poprzez siłę nie sprawdziła się. 

Wypowiedzi te nie przeszkadzają jednak kanclerzowi RFN w popieraniu 
nowej fazy wyścigu zbrojeń NATO i w rozbudowywaniu potencjału mili- 
tarnego Bundeswehry, w dążeniu do zniesienia istniejących jeszcze ogra- 
niczeń militarnych nałożonych na RFN przez Układy Paryskie, w przyłą- 
czaniu się do tez USA o rzekomej przewadze sił Układu Warszawskiego, 
w hamowaniu postępu rozmów wiedeńskich dotyczących redukcji zbrojeń 
w Europie. Na tym polega m. in. nacechowana sprzecznościami zygzako- 
watość polityki Republiki Federalnej Niemiec. 

. Przytoczyliśmy wypowiedzi polityków państw-członków NATO. Mężo- 
wie stanu krajów neutralnych wyrażają w sposób jeszcze bardziej otwarty 
swój krytycyzm wobec pewnych posunięć USA. 

W wywiadzie udzielonym gazecie „Kleine Zeitung” kanclerz Austrii 
Bruno Kreisky, kwestionując słuszność polityki Cartera zbliżenia z Peki- 
nem mogącego doprowadzić do sojuszu USA i Chin przeciw ZSRR, po- 
wiedział: Europa potrzebuje polityki odprężenia. Nie chcę żadnego pocho- 
du krzyżowego i żadnej zimnej wojny. 

Jest również wiadome, że większość rządów państw tzw. trzeciego świata 
odnosi się krytycznie do lansowanej przez USA polityki zbrojeń Zachodu, 
zmuszającej z kolei kraje socjalistyczne do zwiększania swoich wydatków 
na obronę. Wyścig zbrojeń bowiem prowadzi automatycznie do zmniejsza- 
nia możliwości pomocy krajów rozwiniętych dla krajów wyzwolonych 
z jarzma kolonialnego, borykających się z ogromnymi trudnościami. 

Poważnym czynnikiem, działającym na rzecz zahamowania wyścigu 
zbrojeń, na rzecz odprężenia jest światowa opinia publiczna, klasa robotni- 
cza i jej organizacje w krajach kapitalistycznych, wielkie ruchy społeczne, 
przede wszystkim Światowy Ruch Pokoju. Od pewnego czasu swe działania 
na rzecz pokoju aktywizuje zachodnioeuropejska socjaldemokracja. 


* 


Do sprawy odprężenia nie sposób podchodzić selektywnie. Jest to zja- 
wisko kompleksowe. Świat bowiem mimo wszystkich rozbieżności 
i przeciwieństw powiązany jest coraz bardziej różnymi nićmi ekonomiczny- 
mi, cywilizacyjnymi i innymi. Nade wszystko zachowuje w pełni swą wagę 
stwierdzenie, że pokój jest niepodzielny. 

Choć więc postęp w dziedzinie odprężenia zależny jest głównie od glo- 
balnych stosunków między dwoma przeciwstawnymi systemami, przede 
wszystkim między Związkiem Radzieckim i Stanami Zjednoczonymi, ma 
nań określony wpływ sytuacja w poszczegolnych rejonach świata. 

Jest przy tym rzeczą oczywistą, że napięcie utrzymujące się w takich 
regionach, jak tzw. rog Czarnej Afryki, nie jest — jak oszczerczo twierdzą 
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niektóre koła zachodnie — wynikiem intryg Związku Radzieckiego, lecz 
zderzenia się interesów narodów tych części świata i międzynarodowego 
kapitału. 

Narody dążą do wyzwolenia się z więzów neokolonializmu, prą ku praw- 
dziwej niezależności, ku postępowi społecznemu, podczas gdy monopole, 
korporacje ponadnarodowe i imperializm jako całość czują się zagrożone 
utratą uprzywilejowanych pozycji w tych krajach i organizują działania 
zmierzające do zachowania swych wpływów i korzyści. Posługują się przy 
tym reżimami reakcyjnymi i rasistowskimi. Oto przyczyny napięć grożą- 
cych odprężeniu i pokojowi. | 

Jeśli chodzi o Związek Radziecki, o wspólnotę socjalistyczną jako całość, 
świat musi liczyć się z faktem, że ich polityka posiada obecnie charakter 
globalny, że jest to globalna strategia walki o pokój, odprężenie i wolność 
narodów. Wszędzie tam, gdzie toczy się ta walka, nie może być ona skazana 
na izolację, na osamotnienie wobec międzynarodowego imperializmu; wal- 
ka ta znajduje oparcie w krajach socjalistycznych. Ma ono wyraz nie de- 
klaratywny, lecz konkretny, wyraża się w solidarności, i różnych formach 
braterskiej pomocy siłom zmagającym się z imperialistyczną opresją. 
Pomoc ta działa na rzecz usunięcia źródeł napięcia, którymi są neokolo- 
nializm, wyzysk, ucisk imperialistyczny, rasizm, gwałcenie praw narodów 
do suwerenności, niepodległości, nieskrępowanego rozwoju społecznego, 
dysponowania własnymi bogactwami naturalnymi, sprawiedliwego ładu 
ekonomicznego w stosunkach międzynarodowych. 

Polityka amerykańska na Bliskim i Środkowym Wschodzie jest główną 
przyczyną utrzymywania się tam napięcia. Jeśli od lat trwa konflikt bli- 
skowschodni, brzemienny niebezpieczeństwami dla pokoju światowego, to 
przede wszystkim dlatego, że Stany Zjednoczone popierają aneksjonistycz- 
ną politykę Izraela, a obecnie i s: paratystyczną, ugodową linię Egiptu i nie 
chcą dopuścić do sprawiedliwego uregulowania sporu. A uregulowanie ta- 
kie możliwe jest jedynie przy uwzględnieniu interesów bezpieczeństwa 
i wolności wszystkich narodów tego regionu. Konieczne jest zwłaszcza 
uznanie prawa narodu palestyńskiego do samostanowienia i posiadania 
własnego państwa. 

Jednakże w obawie przed utratą wpływów, przede wszystkim nafly 
i zródeł surowców, imperializm nie chce dopuścić do emancypacji narocu- 
wej i społecznej krajów arabskich, dąży do utrzymania w tym rejonie 
swych punktów oparcia w reżimach reakcyjnych. | 

Układ egipsko-izraelski zawarty ostatnio przy aktywnym udziale prezy- 
denta Cartera nie sprzyja odprężeniu i pokojowi w tym rejonie. Nie usuwa 
bowiem źródeł napięć, nie rozwiązuje nabrzmiałego problemu palestyń- 
skiego, nie przewiduje zwrotu wszystkich zagrabionych przez Izrael ziem 
arabskich, na odwrót, sankcjonuje ich okupację. 

Stany Zjednoczone walczyły o ten układ przy zaangażowaniu całego 
autorytetu swego prezydenta, gdyż pragną przy jego pomocy przekształcić 
zarówno Egipt, jak i Izrael w swoje bastiony. Jak powiedział otwarcie se- 
nator Jackson, pokój między Izraelem i Egiptem ma na celu ochronę inte- 
resów USA i ich dostępu do pól naftowych. 
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'Pouczająca jest również wymowa wydarzeń w Iranie. W kraju tym zwy- 
ciężyła rewolucja. Notabene ma ona specyficzny przebieg i charakter. 
Przewodzili jej szyici, ale walka rozkołysanych przez nich mas toczyła się 
nie tylko o obalenie szacha i przegniłej monarchii, lecz równocześnie o wy- 
parcie z regionu Zatoki Perskiej wpływów imperialistycznych, przede 
wszystkim amerykańskich. W ten sposób wyraża się niekiedy dialektyka 
rozwoju historycznego. 

Stany Zjednoczone wykazują wielkie zaniepokojenie sytuacją w Iranie. 
Dzieje się tak nie tylko ze względu na niepewność co do dalszych dostaw 
ropy irańskiej, ale — przede wszystkim z powodu reorientacji polityki za- 
granicznej Teheranu. 

Iran — jeden z podstawowych filarów systemu baz amerykańskich, tzw. 
żandarm amerykański na Środkowym Wschodzie — wypada z orbity Wa- 
szyngtonu. W wyniku decyzji Iranu i Pakistanu o opuszczeniu CENTO 
pakt ten przestał istnieć. I oto politycy amerykańscy zaczynają przebąki- 
wać o możliwości interwencji zbrojnej w Zatoce Perskiej. Równocześnie 
stawiają w jeszcze większej niż dotąd mierze na Egipt, który miałby prze- 
jąć po Iranie rolę żandarma amerykańskiego. 

Niedawna wizyta amerykańskiego ministra obrony Harolda Browna na 
Bliskim Wschodzie zmierzała wyraźnie do stworzenia nowego proamery- 
kańskiego systemu paktów, który objąłby Egipt, Izrael, Arabię Saudyjską 
ij ewentualnie również Jordanię. Poczynania te napotykają jednak rosnący 
sprzeciw krajów arabskich. Umacnia się front oporu przeciw kapitulanctwu 
Sadata. 

Polityka USA na Bliskim i Środkowym Wschodzie nie prowadzi do 
zmniejszenia napięcia w tym rejonie, nie służy więc sprawie odprężenia 
w świecie. 
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W kontekście omawianego przez nas zagadnienia odrębny problem sta- 
nowi hezgemonistyczna, awanturnicza, zimnowojenna polityka prowadzona 
od lat przez przywódców Chińskiej Republiki Ludowej. 

Ostatnio osiągnęła ona w swej eskalacji nową jakość: Chiny doko- 
nały bezpośredniej, otwartej agresji przeciw Socjalistycznej Republice 
Wietnamu. Jak wytłumaczyć fenomen, że kraj mieniący się socjalistycz- 
nym napadł zbrojnie na inny kraj socjalistyczny? Agresja chińska świad- 
czy niezbicie, że kierownictwo polityczne tego kraju zostało aktualnie opa- 
nowane przez ludzi, którzy zerwali z zasadami marksizmu-leninizmu i któ- 
rzy dążą do hegemonii Chin w Azji, a w przyszłości zapewne i w świecie. 
Jak powiedział Fidel Castro, napaść Chin na SRW oznacza najohydniejszą 
w historii zdradę ruchu rewolucyjnego. 

Wyvmowy tego faktu nie mogą przesłonić żadne próby tworzenia sztucz- 
nego iunctim z wydarzeniami w Kambodży, które doprowadziły do obale- 
nia wojowniczego. prochińskiego, a znienawidzonego przez naród reżimu 
Pol Pota. Niezależnie od bezzasadności tworzenia takiego iunctim, sam fakt, 
że przywodcy chińscy poszli drogą ekspedycji karnych, dawania innym i to 
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małyrn narodom „nauczki” na drodze wyprawy zbrojnej i terroryzowa- 
nia najazdami, posiada cyniczną wymowę, zatrąca o prawa dżungli. 

Trzeba też pamiętać, że przywódcy ChRL stosowali szantaż i presje wo- 
bec Wietnamu na długo przed rozpoczęciem działań wojennych, jeszcze 
w okresie walki Wietnamczyków z agresją amerykańską. 

Napaść zbrojna Chin na Wietnam, cynizm i obłuda, a nade wszystko 
długofalowe cele i założenia hegemonistycznej pohtyki chińskich przywód- 
ców powinny stanowić ostrzeżenie i uświadomić najszerszej opinii publicz- 
nej. że stawianie przez polityków zachodnich na antyradziecką kartę chiń- 
ską jest igraniem z ogniem, gdyż hegemonizm pekiński zdolny jest do 
wszystkiego i zawiera w sobie grożhę dla pokoju światowego. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że przywódcy chińscy zdecydowali się na 
ten akt po tym, gdy uzyskali zbliżenie z USA, po wizycie Teng Siao- 
pinga w Waszyngtonie, a także w Tokio. Te dyplomatyczne posunięcia 
ułatwiły niewątpliwie Pekinowi wszczęcie agresji. Przywódcy chińscy po- 
czuli się w swej polityce bardziej wsparci moralnie. 

Tak więc zacieśnianie przez Zachód współpracy z Chinami staje się — 
wbrew temu, co twierdzą politycy USA — czynnikiem destabiliza- 
cji w świecie. 

Prezydent Carter wypowiedział się negatywnie na temat chińskich dzia- 
łlań wojennych w Wietnamie, lecz uczynił to bardzo oględnie, przy czym, 
podobnie jak Pekin, Waszyngton uznaje istnienie iunctim między aktem 
chińskim a wydarzeniami w Kambodży. Agresja chińska nie przeszkodziła 
też Carterowi w wysłaniu do Pekinu swego sekretarza skarbu dla omówie- 
nia różnych aspektów zacieśniającej się współpracy A oonówck 
skiej. 

Przywódcy trzech państw Europy zachodniej — Francji, Republiki Fe- 
deralnej Niemiec i Wielkiej Brytanii, potępili militarną akcję chińską i za- 
żądali jej zaprzestania. Był to w danej sytuacji element pozytywny. Chodzi 
jednak o to, by słowom towarzyszyły czyny. Chodzi zwłaszcza o zre- 
zygnowanie z planów sprzedaży broni Chinom. Wiadomo np., że rząd Wiel- 
kiej Brytanii nosi się z zamiarem sprzedawania ChRL bojowych samolo- 
tów ,„„Harrier”. Trzeba uświadomić sobie, że sprzedaż broni agresorom 
sprzeczna jest z zasadami prawa międzynarodowego, że zachęca do konty= 
nuowania polityki wojennej. 

W wyniku oporu okazanego przez naród wietnamski, a także w wyniku 
surowego potępienia ze strony opinii publicznej, Chiny zostały zmuszone 
do oświadczenia, że postanowiły wycofać swe wojska z Wietnamu. Doko- 
nywały tego zresztą powoli i opornie, utrzymują jeszcze swe oddziały 
w niektórych rejonach SRW. Niemniej ostatnia decyzja chińska świad- 
czy niewątpliwie o fiasku ich agresywnej polityki. Nie zmienia to jednak 
faktu, że napaść została dokonana, że zadano i zadaje się nadal ogromne 
cierpienia miłującemu pokój narodowi wietnamskiemu. 

Wszystko to wskazuje raz jeszcze dowodnie całemu światu, że Pekin jest 
dziś jednym z głównych ośrodków polityki antyodprężeniowej i prowojen- 
nej, aktywnym członem frontu imperialistycznego. 
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Powyższe wywody, nie pretendujące zresztą do wyczerpania wszystkich 
problemów, wskazują, że odprężenie jest procesem złożonym, długotrwa- 
łym, niewolnym od zahamowań i cofnięć, że należy go rozważać wszech- 
stronnie. 

Nie ulega wątpliwości, że idea odprężenia i pokojowej współpracy mię- 
dzynarodowej zapuściła głębokie korzenie. Jest to wynikiem uporczywej. 
wytrwałej polityki Związku Radzieckiego, Polski i całej wspólnoty państw 
socjalistycznych, a także konstruktywnych działań realistycznie nastawio- 
nvch kół politycznych w świecie, walki wszystkich sił postępu i pokoju. 

Pomyślnie na ogół rozwija się współpraca polityczna, gospodarcza, kul- 
turalna między wielu państwami o różnych ustrojach społecznych, zwłasz- 
cza w Europie. Podstawowe założenia konferencji helsińskiej są realizo- 
wane mimo trudności, jakie usiłują stworzyć koła zimnowojenne. 

Jak wszystko wskazuje, zbliżają się do pomyślnego rezultatu donio- 
słe rokowania SALT II. Nowe impulsy pojawiły się w toku obrad nadzwy- 
czajnej sesji Zgromadzenia Ogólnego na temat rozbrojenia oraz rozszerzo- 
nego Komitetu Rozbrojeniowego w Genewie. Wiele państw niezaangażo- 
wanych domaga się konkretnych kroków w kierunku rozbrojenia, ze zro- 
zumieniem odnosi się do konstruktywnych propozycji państw socjalistycz- 
nych. 

Pospołu jednak z tymi i innymi pozytywnymi trendami obserwujemy 
zjawiska bardzo niepokojące z punktu widzenia ochrony pokoju. Omawia- 
liśmy je powyżej. Groźne wręcz tempo przybiera rozpoczęta przez NATO 
nowa faza wyścigu zbrojeń; nowe systemy broni wyprzedzają umowy m.ę- 
dzynarodowe; Zachód stara się w tej dziedzinie stworzyć fakty doxonane. 

Istnieją wciąż poważne ogniska napięcia w różnych regionach świata. 

Agresja chińska przeciw Wietnamowi stworzyła poważne niebezpieczeń- 
stwo dla pokoju w Azji i poza nią. 

Czy fakty te świadczą o zaprzepaszczeniu wielkiej sorawy odprężenia, 
o nieuchronnym powrocie do zimnej wojny w wydaniu lat pięćdziesiątych? 
Tak źle nie jest. 

Jak podkreślali uczestnicy listopadowej narady państw-członków Układu 
Warszawskiego, zadanie umocnienia odprężenia politycznego i uzupełnie- 
nia go stopniowo odprężeniem militarnym jest realne. Wymaga ono jesz- 
cze ściślejszego zespolenia wszystkich sił pokoju wokół programu zapobie- 
żenia niebezpieczeństwu nowej wojny. Wymaga przystąpienia przez 
wszystkie zainteresowane państwa — z dobrą wolą i bez uprzedzeń — do 
rozmów na kluczowe tematy związane z rozbrojeniem. 

Poważne znaczenie dla poprawy klimatu międzynarodowego mieć może 
realizacja przyjętej z inicjatywy Polski przez Zgromadzenie Ogólne NZ 
deklaracji o wychowaniu społeczeństw w duchu pokoju. 

Konstruktywny, rozwinięty program walki o pokój, o odprężenie ist- 
nieje. Rzecz jednak w tym, by wszystkie zainteresowane państwa przy- 
stąpiły z dobrą wolą do jego urzeczywistnienia. 


INFORMACJE 


Rozwój wiedzy 
o Związku Radzieckim 
i przyjaźni polsko-radzieckiej 


Braterska i bliska współpraca 


Kontynuując publikację materiałów z zorganizowanej w lutym ub. roku kon- 
ferencji nt. „Rozwój wiedzy o Związku Radzieckim i przyjaźni polsko-radziec- 
kiej”, zamieszczamy omówienie dyskusji, jaka odbyła się w jednym z sześciu 
zespołów problemowych. Dyskusji przewodniczył sekretarz CRZZ, przewodni- 
czący Komisji Robotniczej ZG TPPR — tow. Stanisław Lewandowski. 


W dyskusji wypowiadali sie: Franciszek Filipowicz — redaktor naczelny Za- 
kładu Czasopism Pedagogicznych w Wydawnictwach Szkolnych i Pedagogicz- 
nych, Anna Górska — przewodnicząca Zarządu Fabrycznego TPPR w hucie 
Stalowa Wola, Maria Jankowska — sekretarz WRZZ w Chełmie, Romuald Jan- 
kowski — przewodniczący ZG Związku Zawodowego Metalowców, Jerzy Ja- 
kuszko — przewodniczący Zarządu Zakładowego TPPR na stacji PKP w Mała- 
szowicach, Mieczysław Jaroń — naczelnik stacji PKP w Medyce, Jerzy Kosma 
— dyrektor Fabryki Przyrządów i Uchwytów w Białymstoku, Joanna Kowalczyk 
— dr nauk pedagogicznych z Uniwersytetu Warszawskiego, Stanisław Kozera — 
wiceprzewodniczący ZG Związku Zawodowego Pracowników Przemysłu Bu- 
dowlanego, Tadeusz Lipski — redaktor naczelny Instytutu Wydawniczego CRZZ, 
Józef Piłasiewicz — pracownik naukowo-dydaktyczny w Wyższej Szkole Mor- 
skiej w Szczecinie, Janusz Siezieniewski — sekretarz KW PZPR we Wrocławiu, 
Eugeniusz Strąk — przewodniczący Zarządu Fabrycznego TPPR w Fabryce Sa- 
mochodów Osobowych w Warszawie, Maria Wojciechowska — sekretarz WRZZ 
w Krakowie, Stefania Witkowska — sekretarz WRZZ w Lublinie, Janusz Zapo- 
rowski — członek Prezydium Komisji Robotniczej ZG TPPR, Antoni Kuczyński 
— socjolog w Z£WME „Dolmel” we Wrocławiu, Jerzy Winnicki — dyr. Zakła- 
dowego Domu Kultury „„Dozamet” w Nowej Soli. 
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Na forum tego zespołu dyskusja kon- 
centrowała się na roli współpracy miast 
1 województw, zakładów pracy oraz re- 
gionów przygranicznych PRL i ZSRR, w 
umacnianiu braterskiej przyjaźni mię- 
dzy narodem polskim i narodami Kraju 
Rad. Wypowiadali się przede wszystkim 
działacze społeczni, w tym również te- 
renowi, którzy na co dzień inspirują 
i organizują tę współpracę, analizują 
i oceniają jej skutki. Dlatego też ich 
wypowiedzi cechowała  konkretność i 
rzeczowość; dyskusja miała charakter 
wymiany doświadczeń w gronie ludzi, 
którzy przyjęli na siebie zadanie prak- 
tycznego wcielania w życie idei polsko- 
-radzieckiej przyjaźni, przekładania o- 
gólniejszych haseł na język oręganizacyj- 
nych działań i przedsięwzięć. 


Z ich wypowiedzi niezbicie wynika, że 
od szeregu lat bezpośrednie kontakty 
między społeczeństwami Polski i Związ- 
ku Radzieckiego systematycznie rozwi- 
jają się, są z roku na rok wszechstron- 
niejsze i bogatsze. Dyskutanci podkreś- 
lali szczególnie dynamiczny ich rozwój 
w latach siedemdziesiątych. Działacze 
województwa wrocławskiego szacują 
np., że tylko w obwodzie zaporoskim, z 
którym współpracuje to województwo, 
przebywało w latach siedemdziesiątych 
przeszło 25 tys. wrocławian — akty- 
wistów partyjnych i społecznych, dzia- 
łaczy kultury i sportu, specjalistów róż- 
nych dziedzin życia, a także turystów. 
I odwrotnie — kilkadziesiąt tysięcy 
zaporożan odwiedziło Wrocław. 

Współpraca ta rozwija się na wielu 
płaszczyznach i przekrojach. To jed- 
nak w jej całokształcie — zdaniem tow. 
M. WOJCIECHOWSKIEJ — pierwszo- 
planowe znaczenie odgrywa bezpośred- 
nia współpraca załóg fabrycznych. Ich 
kontakty datują się od wielu już lat — 
od okresu odbudowy i rozbudowy na- 
szej gospodarki poczynając. Nawiązy- 
wano je w trakcie wspólnej pracy przy 
wznoszeniu obiektów przemysłowych. Z 
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biegiem lat przerodziły się w bardzo 
serdeczne i osobiste więzi. „Specjaliści 
radzieccy — mówił E. STRĄK — przy- 
gotowywali naszą załogę do produkcji, 
uczyli zawodu bezpośrednio w swoich 
zakładach, a potem przy budowie i 
montażu fabryki, wreszcie przez dłuż- 
szy czas już w toku produkcji w FSO. 
Podczas pracy i praktycznej nauki ro- 
dziła się i cementowała przyjażń pol- 
sko-radziecka.. Jej utrwalaniu służy 
realizacja umowy o współpracy zawar- 
tej między warszawską FSO ti mos- 
kiewskimi Zakładami Samochodowymi 
«Moskwicz» tm. Leninowskiego Kom- 
somolu". Wypowiedź ta obrazuje cha- 
rakter tej współpracy — dodajmy — 
bardzo roboczy i częstokroć osobisty. 
Słusznie więc zauważył J. WINNICKI, 
że „jest jednym z warunków poszerza- 
nią wiedzy o naszych narodach, źród- 
łem przemian spolecznej świadomości, 
podstawowym warunkiem rozwoju sto- 
sunków między naszymi narodami". 


Również początki współpracy miast 
£ regionów przygranicznych sięgają 
pierwszych lat powojennych. „Najroz- 
maitsze formy komtaktów pomiędzy Lu- 
belszczyzną t obwodami przygraniczny- 
mi Związku Radzieckiego datują się — 
jak etwierdziła ST. WITKOWSKA — 
od pierwszych lat powojennych... Usank- 
cjonowane zostały w roku 1957 oficjal- 
ną umową o przygranicznej współpra- 
cy. zawartą przez komitety partyjne — 
KW PZPR w Lublinie i Obwodowy Ko- 
mitet KPZR w Brześciu. Uwzględniała 
ona wszystkie dziedziny życia społecz 
no-politycznego 4 gospodarczego, pod- 
stawowe środowiska zawodowe i spo- 
łeczne”. 


Wezyscy bez wyjątku dyskutanci ak- 
centowali szczególne znaczenie bez- 
pośrednich kontaktów między ludźmi, 
jakie są i mogą być nawiązywane w ra- 
mach tej współpracy. Charakterystycz- 
na jest tu wypowiedź M. JARONIA: 


„Nic nie zastąpi bezpośrednich komntak- 
tów, gdyż w przyjacielskiej atmosferze 
można wymienić doświadczenia nie tyl- 
ko w pracy zawodowej, przeszczepić na 
własny grunt nowe techniki i techno- 
logie pracy. W trakcie osobistych kon- 
taktów między ludźmi, którzy wcześ- 
niej znali się tylko przez telefon z ra- 
ch wykonywanych czynności  służbo- 
wych, zawiązują się nici wzajemnej 
sympatii. Zwierzają się wzajemnie 2 o- 
sobistych radości i trosk, mówią o spra- 
wach rodzinnych, wychowaniu dzieci 
itp.”. 

Kilku dyskutantów podkreślało, że 
kontakty bezpośrednie stwarzają moż- 
liwość konfrontacji własnych doświad- 
czeń, dokonywania wyboru najbardziej 
pożytecznych i wypróbowanych metod 
pracy i działania. To także możliwość 
poznawania nowych ludzi, nawiązywa- 
nia trwałych przyjaźni. Ten wątek dys- 
kusji śmiało można zakończyć ftragmen- 
tem wypowiedzi J. JAKUSZKI: „Dobrze 
jest, że wielu pracowników po obydwu 
stronach granicznej stacji w Małaszowi- 
cach zna się nie tylko oficjalnie. Z przy- 
jaciółmi łatwiej pokonywać wszelkie 
kłopoty, jakich nie brakuje podczas co- 
dziennej pracy w wielkim suchym por- 
cie, pracującym dla obydwu krajów”. 
Podobną refleksją podzielił się również 
J. KOSMA. ae 

Dyskutanci jednomyślnie stwierdzali, 
że rozwój tej współpracy pobudził w 
naszym społeczeństwie zainteresowanie 
Krajem Rad — życiem społeczeństwa 
radzieckiego, jego obyczajami i kulturą, 
osiągnięciami i troskami. Zjawisko to 
przejawia się w coraz większej popular- 
ności różnego rodzaju imprez przybliża- 
jących naszemu społeczeństwu wiedzę o 
życiu społeczno-gospodarczym i poli- 
tycznym narodów Związku Radzieckie- 
go, w powszechnej chęci spenetrowania 
tych problemów. Kilku mówców wręcz 
stwierdziło, że pod naciskiem tej potrze- 
by społecznej organizują i z roku na rok 
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rozszerzają w swoich środowiskach wa- 
chlarz form upowszechniania wiedzy 0 
Kraju Rad, zaspokajając w ten sposób 
zainteresowania naszego społeczeństwa 
tymi problemami. Z ich wvpowiedzi 
wynika, że dorobek w tej dziedzinie jest 
już bogaty, a szczególną rolę w tym 
względzie odgrywają ogniwa i instan- 
cje Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej, związków zawodowych i ru- 
chu młodzieżowego. Ich inicjatywy na 
tym polu wynikają z autentycznego za- 
potrzebowania, stąd też — zdaniem A. 
KUCZYŃSKIEGO i F. FILIPOWICZA 
— wywierają pozytywne przemiany w 
społecznej świadomości, kształtują po- 
zytywne nastawienie do społeczeńsiwa 
radzieckiego. Zaś tego dalszym następ- 
stwem jest nacisk społeczny na rozwój 
wspóipracy, na rozszerzanie różnorod- 
nych kontaktów załóg fabrycznych i ko- 
lexiyvwów pracowniczych instytucji, or- 
ganizacji społecznych i młodzieżowych. 
Z wypowiedzi działaczy terenowych 
można wywnioskować, że w ostatnich 
latach niewspółmiernie zwiększyło się 
zapotrzebowanie społeczne na różnorod- 
ną wymianę grup roboczych, obozów 
młcdzieżowych, kolonii dziecięcych i ins 
rych form wyjazdów do ZSRR. 


Z przeprowadzonych przez WRZZ w 
Lublinie badań wynika, że stworzenie 
możliwości wyjazdu do Związku Ra- 
dzieckiego jest traktowane jako bar- 
dzo cenione wyróżnienie. Np. na py» 
tanie: jakie formy wyróżnienia uważają 
robotnicy za najcenniejsze? — skiero- 
wane do uczestników współzawodnice 
twa pracy, najczęściej wymieniają właś- 
nie wyjazd w ramach „Pociagu Przy- 
jaźni” do ZSRR. Co więcej, wyróżnie- 
ni w ten sposób przedstawiciele załóg 
nie tylko czują się usatysfakcjonowani, 
lecz poczuwają się także do obowiązku 
dzielenia się z współtowarzyszami pra- 
cy swoimi spostrzeżeniami i przeżycia- 
mi, przekazywania im tego, co widzieli 
w Związku Radzieckim i czego się do- 
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Rozwój wiedzy o Związku Radzieckim i przyjaźni polako-radzieckiej 


wiedzieli o życiu i pracy narodów Kra- 
ju Rad. Słowem, wyrażają gotowość ak- 
tvwnego krzewienia idei  polsko-ra- 
dzieckiej przyjaźni. Teza ta — podkreś- 
lił w swoim wystąpieniu tow. T. LIP- 
SKI — znajduje szerokie odzwiercied- 
lenie na łamach prasy zakładowej: „£ 
tego co ludzie piszą wynika, że w kon- 
taktach z ludźmi radzieckimi są ujęci 
ich szczerością, serdecznością t brater- 
ską przyjaźnią”. Inny działacz związko- 
wy ST. KOZERA zauważył, że „kontak- 
ty wielu polskich t radzieckich pracow- 
ników mają już dziś charakter auten- 
tycznych związków bliskich sobie lu- 
dzi, przerodziły się we wzajemne nie- 
rozerwalne stosunki braterstwa t przy- 
jaźni. Nieodosobnione są przypadki 
wzajemnych wizyt w domach prywat- 
nych o charakterze niemalże rodzin- 
nym. Dla setek tysięcy Polaków gra- 
nica państwa ze Związkiem Radziec- 
kim ma jedynie symboliczny charak- 
ter. Ponad nią jest bowiem szczerą 
przyjaźń, wzajemny szacunek, uznanie 
i partnerstwo”. 


Czy i na ile wielotysięczna rzesza 
krzewicieli idei przyjaźni  polsko-ra- 
dzieckiej jest wykorzystywana w dzia- 
łalności polityczno-wychowawczej? Z 
dyskusji można było odnieść wraże- 
nie, że wiele w tym względzie się robi, 
jednakże możliwości te nie są wyko- 
rzystywane w pełni. Wskazał ten 
aspekt m.in. wspomniany T. LIPSKI, 
który sugerował, aby gazety zakładowe 
więcej miejsca poświęcały na ukazy- 
wanie bezpośredniego charakteru tych 
kontaktów, na popularyzowanie do- 
świadczeń radzieckich, w ogóle głęb- 
sze popularyzowanie osiągnięć Kraju 
Rad przez pryzmat tego, oo widzieli 
i przeżywali bezpośredni uczestnicy wyv- 
cieczek 1 innych wyjazdów do Kraju 
Rad. Bezpośrednie bowiem relacje 
współtowarzyszy pracy i znajomych 
mają w odczuciu społecznym najbar- 
dziej wiarygodną wymowę. Jest to naj- 
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lepsza forma upowszechniania wiedzy 
o Związku Radzieckim, utrwalania in- 
ternacjonalistycznych postaw. 


x 


Większość mówców w konkluzji ak- 
centowała potrzebę dalszego rozwija- 
nia 1 wzbogacania  polsko-radzieckiej 
współpracy miast I regionów, a zwłasz- 
cza kolektywów pracowniczych. J. SIE- 
ZIENIEWSKI wskazał, że „umożliwia- 
jąc bezpośrednie poznawanie się społe- 
czeństw obu krajów sprawiamy, iż wie- 
dza e osiągnięciach Związku Radziec- 
kiego, o życiu i dążeniach obywateli 
radzieckich jest na każdym kroku po- 
bwierdzana w doznaniach tysięcy Poila- 
ków.. Dlatego też współpracę tę na- 
leży dynamizować i rozszerzać na coraz 
liczniejsze kręgi społeczeństwa, ooraz 
większa grupy ludzi, wzbogacać jej 
przejawy t treści. Im lepiej będziemy 
to robili, tym większy będzie nasz wkład 
do historycznego dzieła przyjaźni na- 
rodów polskiego it radzieckiego, stano- 
wiącej fundament naszego rozwoju, 
gwarancję bezpieczeństwa naszego bytu 
narodowego, ważny czynnik umacnia- 
nia socjalizmu t pokoju”. Zdaniem zaś 
R. JANKOWSKIEGO, bogata tradycja 
i pozytywne doświadczenie współpra- 
cy stwarzają pomyślną perspektywę 
dalszego jej wzrostu. Na obecnym eta- 
pie konieczne jest jednakże dalsze dos- 
konalenie tej działalności. Trzeba przy 
tym zaznaczyć, że wskazując potrzebę 
pomnażania kontaktów między obywa- 
telami naszych narodów  akcentowali 
ten postulat w 'odniesieniu do mło- 
dzieży obu krajów. Zwłaszcza że — 
jak słusznie zauważono — „przyjażnie 
zawarte w okresie dzieciństwa lub mło- 
dośct najlepiej wytrzymują próbę cza- 
su i przekształcają się w wyjątkowo 
trwałe więzi”. Przykłady podane min. 
przez M. JANKOWSKĄ potwierdzają 
słuszność tej ogólniejszej refleksji. „„Do- 
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tychczasowego dorobku w tej dziedzinie 
— w opinii J. ZAPOROWSKIEGO — 
nie można uznać za wystarczający. Roz- 
szerzajaca się wszechstronnie więź po- 
miedzy naszymi krajami rodzi nowe po- 
trzeby t oczekiwania. Stanowi to nową 
jakościowo szansę w działalności na 
rzecz umacniania przyjaźni polsko=Ta- 
dzieckiej. Pełne jej wykorzystanie jest 
naczelnym obowiązkiem wszystkich in- 
stytucji frontu wychowawczego, stano- 
wi istotny element pogłębiania patrio- 
tycznego t internacjonalistycznego wy- 
chowania”. Pogiąd ten podzielali rów- 
nież inni dyskutanci, zaś A. GÓRSKA 
wrecz stwierdziła, że „w działalności 
politycznoswychowawczej czeka nas 


bardzo wiele pracy. Musimy szczególną 


uwagę skupić na utrwalaniu w świado- 
mości załóg przekonania, će dalszy dy- 
namiczny rozwój naszej  socjalistycz- 
nej ojczyzny, pomyślność każdego Po- 
laka związane są ze współpracą ze 
Związkiem Radzieckim, z dalszym u- 
macnianiem braterskiego sojuszut przy- 
jaźni”. Warto przy tym zauważyć, że 
w zespole tym zgłoszony został przez 
J. KOWALCZYK i J. PIŁASIEWICZA 
postulat, aby dalszej działalnośi w 
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tej dziedzinie towarzyszyły badania nau- 
kowe. Zdaniem J. KOWALCZYK, śro» 
dowiska naukowe powinny podiąć ba- 
dania nad rolą omawianej tu współ 
pracy w internacjonalistycznym wycho- 
waniu społeczeństwa, a co za tym idzie 
— przyczyniać się do bardziej precyzyj- 
nego ukierunkowania organizacyjnych 
i wychowawczych przedsięwzięć w tym 
względzie. W szczególności chodzi o u- 
dzielenie odpowiedzi na następujące py- 
tania: 

— jaka jest faktyczna zbieżność po- 
między svstematycznym  rozszerzaniem 
wiedzy oe Związku Radzieckim i całej 
socjalistycznej wspólnoty a  kształto- 
waniem się internacjonaiistycznej świa- 
domości? 


— jaka jest skuteczność metod 
kształtowania  internacjonalistycznych 
postaw społeczeństwa, zwłaszcza środo- 
wisk młodzieży ? 

— jaką rolę powinny spełniać admi- 
nistracja, organizacje polityczne i spe- 
łeczne oraz własna aktywność poznawe 
cza człowieka w jednolitym froncie in- 
ternacjonalistycznego wychowania na 
rodu? 


RECENZJE 


1BNRYK RECHOWICZ: PPR na Gór- 
nym Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskim. 
Katowice 1978, Śląski Instytut Nauko- 
wy, str. 523. 


Recenzowana książka jest kontynua- 
cją i rozwinięciem długoletnich prac ba- 
dawczych autora, wybitnego historyka 
regionu śląskiego. Podstawę jej stano- 
wiły w szczególności dwie pozycje: PPR 
w śląsko-dąbrowskim obwodzie obej- 
mująca lata II wojny światowej i hitle- 
rowskiej okupacji, opublikowana w 
1972 r., oraz PPR w woj. śląsko-dąb- 
rowskim, dotycząca lat 1945—1948, a 
opublikowana w 1974 r. Chociaż nowa 
praca oparta została głównie na tych 
dwóch książkach, nie stanowi bynaj- 
mniej ich „mechanicznego” połączenia. 
Wykorzystano w niej uwagi wysunięte 
przez recenzentów, nowe osiągnięcia ba- 
dawcze, jakie miały miejsce w bada- 
niach problematyki śląskiej w latach 
1972—1978, nowe ustalenia i przemyśle- 
nia. Mniej zmian dokonano w pierw- 
szej części, obejmującej okres okupa- 
cji. Sprowadziły się one głównie do 
skrótów i pełniejszej precyzji w ocenie 
niektórych zjawisk. Większe zmiany na- 
stąpiły w części drugiej, w której zmie- 
niono również częściowo konstrukcję o- 
caz wprowadzono — uwzględniając skró- 
ty — wiele istotnych uzupełnień W ten 
iposób otrzymaliśmy całościową, jednoli- 
tą monografię obejmującą dzieje PPR w 
regionie Górnego Śląska i Zagłębia Dą- 
browskiego od chwili jej powstania w 
styczniu 1942 r. aż do zjednoczenia z 
PPS i utworzenia PZPR w grudniu 
1948 r. Ściślej mówiąc, jeśli uwzględni- 
my tło ogólne, w jakim monografia zo- 
stała umieszczona, mamy tu do czynie- 
nia z określonym wycinkiem dziejów 
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regionu w latach Il wojny światowej 
i pierwszego powojennego czterolecia. 
Zanim przejdziemy do omawiania sa- 
mej monografii, chcielibyśmy jeszcze 
poruszyć dwie bardziej ogólne kwestie 
dotyczące: 


1) miejsca badań regionalnych w po- 
wojennej historiografii polskiej, a ści- 
Ślej inówiąc ieh potrzeby i celowości; 


2) charakteru omawianego w książce 
regionu i jego miejsca oraz znaczenia 
na ziemiach polskich. 


Żaznaczyć należy, że pojęcie regionu 
nie ma w literaturze historycznej zna- 
czenia jednoznacznego. Najczęściej pod 
tym pojęciem rozumie się po prostu ob- 
szar różniący się od innych pewnymi 
cechami  charakterystycznymi i stąd 
mówi się m. in. o regionach klimatycz- 
nych, demograficznych, społeczno-kul- 
turalnych itp. Używa się również poję- 
cia regionu  społeczno-gospodarczego, 
stanowiącego pewną całość funkcjonal- 
ną, określoną przez rozmieszczenie w 
nim odpowiednich, wzajemnie z sobą 
powiązanych jednostek gospodarczych. 
Mówi się wreszcie o regionach admini- 
stracyjnych będących wyrazem  okre- 
ślonego podziału  administracyjnego 
wiążącego się z planowaniem i zarzą- 
dzaniem gospodarką narodową oraz kie- 
rowaniem życiem politycznym. Abstra- 
hując od tej niejednoznaczności samego 
pojęcia regionu wskazać jednak należy, 
że określone podziały administracyjne 
wpływają w sposób istotny na kształto- 
wanie się zróżnicowania gospodarczego 
i społecznego, a także na specyfikę ży- 
cia kulturalnego (folklor), miejscowe 
tradycje („lokalny patriotyzm) itp. 


Typowy przykład wpływu podziału 


administracyjnego na tworzenie się spe- 
cyfiki regionu możemy  przesledzić 
zwłaszcza na terenach Górnego Śląska 
i Zagłębia Dąbrowskiego. W skład 
utworzonej na tych terenach przez hi- 
tlerowców tzw. „rejencji katowickiej”, 
a po wyzwoleniu — woj. śŚląsko-dąb- 
rowskiego, weszły bowiem tereny o róż- 
nej przeszłości i odmiennych tradyciach 
regionalnych. I tak w składzie „rejen- 
cji katowickiej” znalazły się: 


1. Katowice, Chorzów oraz powiaty 
katowicki, pszczyński, rybnicki i tarno- 
górski stanowiące w okresie między- 
wojennym górnośląską część woj. ślą- 
skiego. Przynależność tych terenów do 
Polski „przyczyniła się — jak pisze Re- 
chowicz — do pogłębienia świadomości 
narodowej, która znalazła wyraz m. in. 
w bohaterskiej obronie Śląska we wrze- 
śniu 1939 r. oraz patriotycznej postawie 
w latach okupacji”. Wśród klasy robot- 
niczej tych terenów obok organizacji 
związanych z kołami klerykalnymi 
(chadecja) znaczne wpływy zdobyły 
KPP, PPS i klasowe organizacje zawo- 
dowe, które stały się później podstawą 
dla zorganizowania i aktywnej działa]- 
ności PPR już od początków 1942 r. 
Równocześnie na tych terenach miesz- 
kała irredentystycznie przeważnie na- 
stawiona mniejszość niemiecka, powią- 
zana z organizacjami prohitlerowskimi 
i antypolskimi ośrodkami majacymi sie- 
dzibę w Niemczech. Odegrała ona w 
okresie okupacji haniebną role w wy- 
niszczaniu narodu polskiego. 


2. Bytom, Gliwice, Zabrze oraz po- 
wiat  gliwicko-toszecki wchodziły do 
wybuchu II wojny światowej w skład 
państwa niemieckiego. Ludność polska 
poddawana tu była silnym procesom 
germanizacyjnym, co doprowadziło „do 
zahamowania procesu rozwoju świado- 
mości narodowej u znacznej części Gór- 
noślązaków”. Nastąpił też dalszy napływ 
ludności niemieckiej, a silna na tvch 
terenach Komunistyczna Partia Niemiec 
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(XPD) została po dojściu Hitlera do 
władzy niemal doszczętnie rozbita. Roz- 
bicie przez hitlerowców polskiego ruchu 
narodowego i ruchu rewolucyjnego, w 
którym aktywny udział brali również 
robotnicy polscy, „zadecydowała o sła- 
bym rozwoju ruchu peperowskiego na 
tym terenie”. 


3. Zagłębie Dabrowskie przed I wojną 
światową wchodziło w skład zaboru ro- 
syjskiego, a w latach międzywojennych 
należało do woj. kieleckiego. Znaczny 
rozwój przemysłu 1 względnie duża li- 
czebność klasy robotniczej decvdowały 
o znacznych wpływach na jego terenach 
zarówno ruchu komunistycznego, jak i 
socjalisiycznego. Stwarzało to dobry 
grunt dla rozwoju PFR w latach wojny 
i po wyzwoleniu. 


4. Tzw. Zagłębie Chrzanowskie przed 
wojną wchodziło w skład woj. krakow- 
skiego: względnie duży rozwój przemy- 
słu, w tym zwłaszcza górnictwa węglo- 
wego, oraz znaczne wpływy ruchu ko- 
munistycznego stwarzały dogodną bazę 
dla powstania i rozwoju PPR. 


5. Śląsk Cieszyński (tzw. „zielony 
Śląsk”) wchodził do końca I wojny 
światowej w skład monarchii austro- 
-wegierskiej. Część jego przyznana zo- 
stała Polsce w 1920 r. (powiaty bielski 
i cieszyński), część (tzw. Zaolzie) zna- 
lazła się w granicach Polski w 1938 r. 
w wyniku fałszywej i haniebnej posta- 
wy sanacyjnych rządów wobec zasro- 
żonej przez faszvzm niemiecki Czecho= 
słowacji. Na terenach Zaolzia mieszka» 
ła ludność polska, czeska i niemiecka, 
przy czym istniały między tymi grupami 
silne antagonizmy i sprzeczności. 


Tak więc w skład „rejencji katowic- 
kiej” weszło 5 regionów o rozmaitej 
przeszłości, odmiennych tradycjach, roz- 
maitym stopniu świadomości narodowej 
mieszkającej tu ludności polskiej. 
Czynnikiem integrującym zamieszkałą 
tu ludność polską był m. in. rewolu- 
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cyjny ruch robotniczy, w którvm obok 
Polaków brali udział Czesi i niemieccy 
antyfaszyści. Innvm czynnikiem inte- 
grującym przeważającą część ludności 
polskiej było zagrożenie ze strony fa- 
szyzmu niemieckiego oraz poczucie 
wspólnoty z prześladowanym i de fac- 
to skazanym na zagładę narodem po!- 
skim. 

Te więzi ogólnonarodowe umocniły 
się wyraźnie w okresie międzywojen- 
nym, pomimo istniejących wówczas 
ostrych konfliktów społecznych i walk 
klasowych, w których zwłaszcza klasa 
robotnicza Górnego Śląska i Zagłębia 
Dąbrowskiego brała szczególnie aktyt- 
ny udział. 

Monografia H. Rechowicza składa się 
— jak już wcześniej wspominaliśmy — 
z dwóch części: pierwszej, obejmującej 
lata wojny i okupacji hitlerowskiej 
(1939—1945) 1 drugiej, obejmujacej lata 
powojenne (1945—1948), czyli od wyz- 
wolenia Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego 
aż do zjednoczenia polskiego ruchu ro- 
botniczego. 

Część I składa się z 8 rozdziałów: 1) 
Śląsk i Zagłębie Dabrowskie pod hitle- 
rowską okupacją; 2) Komuniści przed 
powstaniem PPR; 3) Powstanie i roz- 
wój organizacyjny PPR; 4) Patriotyczny 
program partii; 5) Internacjonalizm w 
partii; 6) Walka zbrojna z okupantem; 
7) Sabotaż; 8) Przygotowania do wyvz- 
wolenia i stworzenia władzy ludowej. 


Problematyka zawarta w tej części 
jest więc bardzo bogata i właściwie każ- 
dy rozdział mógłby być przedmiotem 
odrębnej monografii, zwłaszcza jeśli 
uwzglednimy fakt, że zarówno politykę 
okupanta, jak i działalność ruchu komu- 
nistycznego na tym obszarze charakte- 
ryzowało wiele cech specyficznych, wła- 
ściwych tylko dla niego. Jeśli chodzi o 
politykę okupanta wobec miejscowej 
ludności polskiej, to niewątpliwie spe- 
cyf'ką jej było uznanie Ślrzaków za 
Niemców z pochodzenia. Na cztery nie- 
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mieckie listy narodowościowe (tzw. 
volkslisty) wciagnięto aż 90 proc. Ś!ą- 
zaków, z tym że osobom z listy pierw- 
szej i drugiej (osoby zaangażowane w 
Polsce po stronie niemieckiej oraz uzna- 
jące się za Niemców) przyznano z miej- 
sca niemieckie obywatelstwo, zaś z li- 
sty trzeciej i czwartej (osoby spoloni- 
zowane pochodzenia niemieckiego oraz 
element w pełni spolonizowany) przy 
znano obywatelstwo niemieckie na lat 
10, z możliwością jego odwołania. Obok 
różnych przywilejów towarzyszących 
przyznaniu obywatelstwa niemieckiego 
wiązał się obowiązek służby wojskowej. 
Jak podaje Rechowicz już w okresie do 
1 października 1940 r. wcielono do 
Wehrmachtu ok. 40 tys. Ślązaków, cho- 
ciaż nie posiadali oni jeszcze niemiec- 
kiego obywatelstwa. Na przyjęcie nie- 
mieckiego obywatelstwa przez tak licz- 
ną rzeszę Ślązaków wpłynęły nie tylko 
ostre represje okupanta, który nie 
przyjmujących volkslisty traktował 
wręcz jako „zdrajców narodu”, ale rów- 
nież stanowiska rządu na emigracji(1) 
i władz kościelnych, które wynikały ze 
świadomej checi „maskowania polsko- 
ści”. Rząd londyński zgłosił tv tej spra- 
wie desinteressement (..brak zaintere- 
sowania”), zaś „maskowanie” polskości 
w działalności kleru autor uważa za 
nadmierne. Sądzę, że jest to problem 
dyskusyjny i wymaga definitywnego 
wyjaśnienia przez historyków. Osobiście 
wydaje mi się, że to stanowisko kół 
„londyńskich” było w zasadzie słuszne, 
a niezwykłe skomplikowanie tej prob- 
lematyki dostrzegł po wyzwoleniu (jako 
jeden z pierwszych) ówczesny wojewo- 


(1) Nlesłuszne jest używanie do końca 
czerwca 1543 r., a przynajmniej do lipca 
1964 r. nazwy „rząd emigracyjny", gdyż jest 
ona merytorycznie nieprawidłowa. Powinna 
ona brzmieć „rzad na em!isracji". gdyż bsł 
to rząd uznawany w tym czasie zarówno 
przez całe społeczeństwo polskie, jak 1 
wszystkie państwa alianckie. A że nie dzia- 
łał na terenie kraju, wynikało to z obiek- 
tywnych uwarunkowań, 


da woj. śląsko-dabrowskiego i członek 
Biura Politycznego KC PPR — Alek- 
sander Zawadzki, o czym zresztą Re- 
chowicz pisze zarówno w tej ksiazce 
(cześć II), jak i w biografii tego dziala- 
cza(2). W sumie spowodowało to zacho- 
wanie na Śląsku podstawowego trzonu 
klasy robotniczej, a spora część z wcie- 
lonych do Wehrmachtu Ślązaków zna- 
lazła się później w ludowym Wojsku 
Polskim lub w Polskich Siłach Zoroj- 
nvch na Zachodzie. Równocześnie nale- 
ży pamiętać, że ludność polska została 
pozbawiona wszelkich w zasadzie praw 
i skazana na bezlitosną eksploatację jej 
siły roboczej, a w dalszej perspektywie 
na wręcz biologiczną zagładę, którą czę- 
ściowo tvlko hamował brak rak do pra- 
cy. Znalazło to wvraz m. in. w maso- 
wych wyjazdach do Rzeszy na roboty 
przymusowe. Do końca 1942 r. wysied- 
lono z „rejencji katowickiej” 81 339 osób, 
w późniejszym okresie rozmiar „wywó- 
zek” nieco spadł w związku z ciągle 
rosnącym znaczeniem tego obszaru w 
niemieckiej gospodarce wojennej. Nie 
należy również zapominać, że na tere- 
nach „rejencji katowickiej” utworzony 
został wielki obóz zagłady w Oświęci- 
miu, w ktorym zginęło ok. 4 mln osób 
z całej niema] Europy. 

Ponadto istniało w rejencji w lipcu 
1944 r. 281 obozów pracy, w których 
skoszarowanych bvło w tym czasie 
75093 robotników (w tym obok Pola- 
ków głównie obywateli radzieckich oraz 
Francuzów, Czechów, Włochów) oraz 
wiele obozów jenieckich. Wśród kilku- 
dziesięciu tvsięcy jeńców główną grupę 
stanowili traktowani w wvjatkowo bar- 
barzyński i nieludzki sposób Żołnierze 
radzieccy, z których znaczna część wy- 
ginęła wskutek wycieńczenia i głodu. 
Wielu z nich ocalało dzięki pomocy lud- 
ności polskiej, pomimo najostrzejszych 
represji 1 drakońskich kar wymierza- 


(2) Por. H. Rechowicz: Alel:sander Zawadz- 
ki. Życie i działalność, Katowice 1969. 
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nych przez okupanta w wypadku jej 
stwierdzenia. 


Organizatorem pomocy dla jeńców 
byli przede wszystkim komuniści. Po- 
mimo rozwiązania KPP przez Między- 
narodówkę Komunistyczną w 1938 r. pod 
fałszywymi i nieuzasadnionymi zarzuta- 
mi, nie zaprzestali oni ani na chwilę 
swej politvcznej działalności, wykorzy” 
stując w tym ceiu organizacje związ- 
ków zawodowych, klubów demokratycz- 
nych, organizacji społecznych i kultu- 
ralnvch. Wzięli także aktywny udział 
w walce z faszystowskim najeźdźcą we 
wrześniu 1939 r., a od pierwszych dni 
okupacji zaczęli odnawiać stare kon- 
takty, „spotykać się i dyskutować nad 
wytworzona sytuacja”. Kontakty posz- 
czególnych komunistów stały się zacząt- 
kiem powstawania grup rewolucyjnych, 
działających początkowo żywiołowo i 
nie posiadających nazw, ale stopniowo 
przekształcajacych się w zwarte orga- 
nizacje polityczne. W lutym lub marcu 
1940 r. powstała jako jedna z pierw- 
szych organizacja pn. „Przyjaciele 
Związku Radzieckiego” w Szopienicach. 
Przywódcą organizacji był Edward Ża- 
biński. Inną taką organizacją było „Sto- 
warzyszenie Przyjaciół ZSRR”, działają- 
ce na terenie Zagłębia Dąbrowskiego, 
Katowice iinnych miast. Czołowym dzia- 
łaczem Stowarzyszenia był lewicowy So- 
cjalista Jan Kawalec, który po wypusz- 
czeniu go z niewoli niemieckiej w koń- 
cu 1939 r. podjął pracę w Zagłębiu Dą- 
browskim. Na przełomie 1940/1941 r. 
powstała w Wełnowcu i Siemanowi- 
cach organizacja rewolucyjna pn. Zwią- 
zek Patriotów Polskich. W Rybnickiem 
działała organizacja „Czerwona Pomoc”, 
przekształcona w maju 1940 r. w „Ko- 
mitet Rewolucyjny”, natomiast komu- 
nici powiatów bielskiego, bialskiego, 
cieszyńskiego, żywieckiego, chrzanow- 
skiego i wadowickiego, którzy zaczęli 
się organizować od listopada 1939 r., 
utworzyli Koła Przyjaciół Związku Ra- 
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dzieckiego: czołową rolę w tej organi- 
zacji odgrywali doświadczeni działacze 
komunistyczni Józef Maga i Stanisław 
Bularz, a ponadto Józef Kluska i Leon 
Lasek. Organizacja współdziałała z ko- 
munistami czechosłowackimi. 

Organizacji i grup komunistycznych 
było zresztą o wiele więcej, przy czym 
wyraźnie uaktywniły one swą działal- 
ność po napaści faszystowskich Niemiec 
na ZSRR. Wszystkie te organizacje 
charakteryzował gorący patriotyzm i in- 
ternacjonalizm, wiara, że wolność i nie- 
podległość przyniesie tylko związanie 
losów narodu polskiego z socjalistycz- 
nym Związkiem Radzieckim. Takie sta- 
nowisko zajmowały one od pierwszej 
chwili swego powstania, wejście zaś 
ZSRR do wojny potwierdzało słuszność 
ich stanowiska. Słabością tych organiza- 
cji było jednak duże rozproszenie, a 
_. także brak całościowego programu wią- 
żącego z sobą walkę o wyzwolenie na- 
rodowe i społeczne, osadzonego w rea- 
liach współczesności. Niemniej stworzy- 
ły one bazę kadrową i materialną, która 
umożliwiła w początkach 1942 r. utwo- 
rzenie na tych terenach Polskiej Partii 
Robotniczej, dziedzica 1 kontynuatora 
polskiego rewolucyjnego ruchu robot- 
niczego, a zwłaszcza KPP. Powstanie 
PPR oznaczało odrodzenie w Polsce 
konsekwentnie rewolucyjnego, marksi- 
stowsko-leninowskiego ruchu robotni- 
czego, przeciwstawnego w swych zało- 
żeniach  ideowo-programowych oraz 
metodach działania wszystkim pozosta- 
łym organizacjom i stronnictwom za- 
równo burżuazyjnym, jak i drobnomie- 
szczańskim. Ujął on w swe ręce sztan- 
dar walki o wyzwolenie narodowe i spo- 
łeczne, związał na trwałe sprawę wyz- 
wolenia i niepodległości narodowej z 
walką klasy robotniczej o władzę mas 
pracujących i socjalizm. Powstanie PPR 
zapoczątkowało nową epokę w dziejach 
polskiego ruchu robctniczego, który stał 
sią w nowych warunkach przodującą 
siłą narodu. 
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U źródeł powstania PPR legły dwa 
podstawowe czynniki. Pierwszy z nich, 
to działalność komunistów polskich w 
kraju, którzy nie decydując się na for- 
malną budowę partii bez akceptacji Ko- 
minternu. stworzyli na okupowanych 
ziemiach polskich jej potencjalną bazę 
materialną i kadrową w postaci rewo- 
lucyjnych organizacji i kół, o których 
już wspominaliśmy wcześniej. Drugim 
z tych czynników była działalność ko- 
munistów polskich na emigracji, w 
ZSRR. Uzyskali oni zgodę Komitetu 
Wykonawczego Międzynarodówki Ko- 
munistycznej na odbudowę partii w 
kraju, opracowali jej podstawowe za- 
łożenia programowe i plan budowy or- 
ganizacyjnej. Zorganizowali wreszcie 
grupę działaczy — tzw. „Inicjatywną 
Grupę PPR”, która przerzucona została 
do kraju w końcu grudnia 1941 r. i na 
początku 1942 r. Interesujące będzie to, 
że punktem docelowym części grupy 
przerzuconej w styczniu 1942 r. było Za- 
głębie Dąbrowskie. Słusznie chyba 
stwierdza w związku z tym Rechowicz, 
że główną przyczyną tego było zrozu- 
mienie „roli tego rewolucyjnego ośrodka 
polskiej klasy robotniczej. Twórcy PPR 
rozumieli wagę rewolucyjnych tradycji 
i rewolucyjnego doświadczenia dla no- 
wej marksistowsko-leninowskiej partii 
i pragnęli ją rozwijać przede wszystkim 
w oparciu o wielkoprzemysłowy prole- 
tariat" (str. 57). 

Do organizowania PPR w Zagłębiu 
Dąbrowskim i na Śląsku skierowani zo- 
stali tak znani i zasłużeni komuniści, 
jak Anastazy Kowalczyk, Roman Śliwa, 
Feliks Papliński. W maju bądź czerwcu 
1943 r. przybył do Zagłębia nestor gór- 
nośląskich komunistów — Józef Wie- 
czorek, który stąd nawiązywał kontak- 
ty z działaczami komunistycznymi ze 
Śląska. Rechowicz przedstawia kolejno 
etapy budowy PPR na terenie „rejencji 
katowickiej”, ustala dokładnie w kon- 
frontacji z licznymi przekazami Źródło- 
wymi 1 wspomnieniami przypuszczalne 


„i 
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daty powstania poszczególnych okrę- 
gów, które weszły później w skład Ślą- 
skiego (Katowickiego) Obwodu PPR 
(obwód V), utworzonego w marcu 1944 r. 
przez Stefana Franciszoka, ps. „Robert”, 
wybitnego działacza komunistycznego 
przerzuconego do Polski z Francji na 
czele siedmioosobowej grupy. W skład 
obwodu wchodził również od września 
1944 r. odrębny Okręg Chrzanowski. 
Opisując proces tworzenia struktury or- 
ganizacyjnej PPR Rechowicz omawia 
równocześnie specyfikę jej działalności 
zarówno w całym obwodzie, jak i posz 
czególnych okręgach i podokręgach. 
Specyfiki wynikającej z włączenia tych 
terenów do Rzeszy, charakteru przemy- 
słowego, zróżnicowania narodowościo- 
wego ludności, nie sprzyjających warun- 
ków naturalnych (gęstość zaludnienia, 
stosunkowo niewielki obszar komplek- 
sów leśnych itd.) dla rozwoju masowego 
ruchu partyzanckiego. W działalności 
PPR i jej organizacji zbrojnych domi- 
nowały więc sabotaż i dywersja, a tam 
gdzie było to możliwe tworzono grupy 
i oddziały partyzanckie, stosunkowo 
niewielkie liczebnie, ale ruchliwe i ope- 
ratywne. Z tych ostatnich większość 
stanowiły grupy wypadowe, których 
członkowie pracujący normalnie w 
dzień łączyli się dla przeprowadzenia 
dorażnych, konkretnych akcji. W 
akcjach stałych oddziałów  partyzan- 
ckich najważniejszą rolę odgrywała 
walka z transportem (ogółem władze 
okupacyjne zarejestrowały w, „rejencji 
katowickiej” 101 zamachów na kolejach, 
z których 84 były udane). Interesujące 
są uwagi autora na temat hitlerowskie- 
go terroru 1 metod prowokacji stoso- 
wanych w walce z PPR. W tym zakre- 
sie autor podaje więcej szczegółów i 
ustaleń, które dotychczas znajdowali- 
śmy w literaturze naukowej dotyczącej 
Obwodu Katowickiego PPR, zwłaszcza 
na temat roli odegranej przez prowoka- 
torów Bolesława Majdera w Zagłębiu 
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Dąbrowskim oraz Wiktora Grolika, 
Gerharda Kamperta, a zwłaszcza Karolą 
Seemana (ps. „Ofik”) w obwodzie ślą 
skim (katowickim). Ten ostatni urodził 
się w Katowicach w rodzinie polskoe 
-niemieckiej (ojciec był Niemcem, mat- 
ka Polką), a związał się z niemieckim 
wywiadem jeszcze przed odbyciem służ» 
by wojskowej w Wojsku Polskim. W 
1938 r. w stopniu podporucznika zna- 
lazł się w 50 pułku piechoty. Po wrze- 
śniu 1939 r. rozpracowywał organizację 
obozową w oflagu oficerskim w Wol- 
denbergu, następnie katowicką organi- 
zację ZWZ i komunistyczne organizacje 
we Wrocławiu. Spokrewniony przez 
matkę z J. Wieczorkiem (którego — jak 
stwierdza Rechowicz — wydał w ręce 
gestapo) wiosną 1943 r. przeniknął do 
Śląskiego Okręgu PPR, gdzie objął sta- 
nowisko dowódcy okręgowego GL. W 
marcu 1944 r. wbrew wahaniom „Ro- 
berta” wysunięty został na stanowisko 
dowódcy obwodu śląskiego AL. Dopro- 
wadził on do aresztowania wszystkich 
członków Komitetu Obwodowego PPR, 
obwodowego sztabu AL i wielu innych 
działaczy. Po zdemaskowaniu odwołany 
został przez gestapo do Wrocławia, a 
po klęsce Niemiec znalazł się w ich stre- 
fach zachodnich. Pomimo spustoszeń, 
jakie spowodowali ci prowokatorzy w 
szeregach śląskiej PPR, nie zdołali oni 
nie tylko jej rozbić, ale nawet zahamo- 
wać jej rozwoju. Wiąże sie z tym bar- 
dziej generalna uwaga: w partiach ko- 
munistycznych, ze wzgledu na ich struk- 
turę i specyficzne metody działania, za- 
sięg prowokacji był w istocie ograniczo- 
ny. Nawet tak „wybitnemu” prowoka- 
torowi, jakim był Jan Alfred Reguła 
(Jar), który m. in. rozpracowywał z po- 
lecenia gestapo Delegature Rządu emi- 
gracyjnego i AK, nie udało się nigdy do- 
trzeć do kierowniczych instancji PPR. 
Aresztowanie P. Findera i M. Fornal- 
skiej — jak to udowodnili historycy w 


wiele lat po wojnie — mialo charakter 


165 


Recenzje 


przypadkowy, znaczna część strat po- 
noszonych przez PPR wynikała zaś z 
powszechności represji. Oczywiście, 
mieli w tym „swój udział” również a- 
genci gestapo i rodzimi reakcjoniści, 
zwłaszcza z szeregów NSZ — ale w su- 
mie nie zahamowało to rozwoju szere- 
gów PPR i jej ciągle rosnącej roli w 
walce o wyzwolenie narodowe i spo- 
łeczne. W końcowym okresie okupacji 
również w obwodzie śląskim organiza- 
cja PPR stała się czołową siłą politycz- 
ną. W 1944 r. główne jej wysiłki szły 
w kierunku budowy szerokiego frontu 
demokratycznego, tworzenia rad naro- 
dowych rozmaitych szczebli, rozwijania 
akcji sabotażowo-dywersyjnych i ude- 
rzeń w transport, paraliżowania dążeń 
okupanta do zniszczenia przemysłu i 
wywózki maszyn i sprzętu, przygotowań 
do objęcia władzy. Jak pisze Rechowicz, 
dzięki działaniom partii powstały w ob- 
wodzie rady narodowe „bardzo repre- 
zentatywne”, w skład których weszli lu- 
dzie z różnych organizacji politycznych 
i wojskowych (obok członków PPR, so- 
cjaliści, ludowcy, bezpartyjni demokra- 
ci i niektórzy członkowie AK). Ogromną 
rolę w przygotowaniach do objęcia wła- 
dzy spełniła narada aktywu zorganiżo- 
wana przez Komitet Obwodowy PPR 
14 stycznia 1945 r., na której omawiano 
m. in. dokładnie przydział poszczegól- 
nych zadań, wytypowano ludzi na funk- 
cje starostów, prezydentów, komendan- 
tów NTO itd. Błyskawiczne tempo otien- 
sywy Armii Radzieckiej i skoordyno- 
wana z nią działalność PPR i szero- 
kich rzesz patriotów zwłaszcza z szere- 
£dw robotniczych uniemożliwiły prowa- 
dzenie przez okupanta polityki „spa- 
lonej ziemi” i ocaliły dla odrodzonej 
Polski podstawowe dobra material- 
ne. Pióro doświadczonego historyka 
prowadzi nas dalej przez okres rozwoju 
t działalności PPR już w Polsce Ludu- 
ej. kiedy staje się ona czołową siłą re- 
wolucyjnych przemian i socjalistyczne- 
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go budownictwa. Ukazuje rolę partii w 
organizowaniu władzy ludowej w Za- 
głębiu Dąbrowskim, na Górnym Śląsku 
i na Opolszczyżnie, rozwój PPR od or- 
ganizacji kadrowej do partii masowej. 
W pażdzierniku 1948 r. było w woje- 
wództwie śląsko-dąbrowskim aż 160 4753 
członków PPR. Była to najsilniejsza z 
wojewódzkich organizacja partyjna, 
skupiajaca prawie 1 6 wszystkich człon 
ków PPR, przy czym charakterystyczną 
jej cecha był bardzo wysoki udział w 
jej szeregach robotników, którzy stano- 
wili aż 70 proc. (112 236 członków). Z in- 
teligencji pracującej rekrutowało sie w 
październiku 1948 r. 29840 członkósv 
PPR (ponad 17 proc.), chłopów i robot- 
ników rolnych było 14157 (ok. 8 proc.). 
PPR odegrała też główną rolę w woje- 
wództwie w wielkich kampaniach poli- 
tycznych, referendum ludowym w 
czerwcu 1946 r. i w wyborach do pierw- 
szego Sejmu RP w styczniu 1947 r., 
które zadecydowały o utrwaleniu wła- 
dzy ludowej. Sporo miejsca poswięcił 
Rechowicz roli partii w rozwiązywaniu 
podstawowych problemów  społeczno- 
-gospodarczych: przeprowadzeniu refor- 
my rolnej i osadnictwa na terenach od- 
zyskanych, uruchomieniu przemysłu i 
nacjonalizacji podstawowych gałęzi go- 
spodarki narodowej, odbudowie i roz- 
wojowi oświaty i kultury. Odrębny roz- 
dział poświęcony został rozwiazywaniu 
skomplikowanych na tych terenach pro- 
blemów narodowościowych, związanych 
m. in. z przynależnością całych grup 
społeczeństwa śląskiego do niemieckich 
list narodowościowych (o czym wspomi- 
nalismy wczesniej) i regulacji spraw ro- 
dzimej ludności polskiej na ziemiach 
odzyskanych. Rozwaga 1 _ ostrożność 
instancji partyjnych uchroniły władze 
polskie przed poważniejszymi błedami 
w tych kwestiach, chociaż całkowicie 
ich wycliminować się nie udało z przy- 
czyn obiektywnych. Aleksander Za- 
wadzki, wspołautor rozwiązxnia spraw 


narodowościowych na Śląsku(3), tak 
określił ich zakres: „Ogólne pojęcie 
spraw narodowościowych oznacza w na- 
zej praktyce odniemczenie oraz rehabi- 
litację i weryfikację, czyli repolonizację 
— w myśl naczelnego założenia Tządu 
Rzeczypospolitej, że chcemy budować 
państwo polskie narodowe, a nie naro- 
dowościowe” (str. 389). 

Prawidłowy stosunek PPR do spraw 
Ślązaków oraz ułatwianie im zajęcia 
równoprawnego miejsca wśród Polaków 
— związało jeszcze silniej społeczeń- 
stwo ślaskie z macierzą I PPR, przyczy- 
niło się do jego wydatnego udziału w 
odbudowie i pizebudowie ojczyzny. 
Ostatni rozdział książki poświęcony jest 
bezpośrednim przygotowaniom do zjed- 
noczenia ruchu robotniczego. Autor po- 
minął celowo problemy związane z tzw. 
odchyleniem prawicowym i nacjonali- 
stvcznym w kierownictwie PPR zazna- 
czając, że ustosunkował się do nich w 
pracy poświęconej Bolesławowi Bieru- 
towi(4). Kongres Zjednoczeniowy — pi- 
sze autor — „zamknął okres rozbicia 
polskiego ruchu robotniczego, stworzył 
jedną marksistowsko-leninowską partię 
polskiej klasy robotniczej, dokonał pod- 
sumowania dotychczasowej drogi Pol- 
ski Ludowej oraz wytyczył perspektywę 
rozwoju socjalizmu w Polsce” (str. 415). 


(35 W Zagłębiu Dąbrowskim jego miesz- 
kańcy traktowani byii przez okupanta jako 
ludność polska I ci nieliczni, którzy ubie- 
gaii się sami © zaliczenie ich do narodowo- 
ści niemieckiej, traktowani byji po wyzwo- 
teniu jako zdrajcy narodu polskiego. 

(4) H. Rechowicz: Bolesiaw Bierut, War- 
szawa—Krakow 1954, II wyd. 1977. 
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Zjednoczona partia w grudniu 1948 r. 
liczyła w woj.  śląsko-dąbrowskim 
240 316 członków i kandydatów i była 
najliczniejszą organizacją w kraju. 


Trudno oczywiście w recenzji omó- 
wić bogactwo problemów zawartych w 
tej ciekawej i opartej na ogromnym 
materiale monografii. Wyróżnia się 
ona spośród innych prac poświęco- 
nych dziejom regionalnych organiza- 
cji  PPR(0) dużą refleksyjnością i 
próbą głębszego uteoretycznienia oma- 
wianej problematyki. Napisana z pozy- 
cji metodologii marksistowskiej, głębo- 
ko zaangażowana politycznie praca H. 
Rechowicza stanowi cenną pozycję i 
niewątpliwie wzbogaca naszą historio- 
grafię. Książkę uzupełniają dobrze do- 
brane zdjęcia, informator o wybitniej- 
szych działaczach PPR, wykaz źródeł 
i literatury oraz indeksy nazw geogra- 
ficznych i osób. Ten ostatni zawiera po- 
nad 1300 nazwisk, co świadczy o wy- 
rażnym dążeniu autora do wprowadze- 
nia do obiegu wielu mało znanych lub 
wręcz zapomnianych aktywistów ruchu 
robotniczego, a zwłaszcza PPR. Sadzić 
należy, że w następnych wydaniach in- 
deks ten będzie dalej uzupełniany i 
wzbogacany. 


WŁADYSŁAW GÓRA 


(3) Por. m. in. J. Naumiuk: PPR na K:-- 
lecczyźnie, Warszawa 1976; B. Hillebrancit, 
J. Jakubowski: Warszawska Organizacja PPR 
1942—1948, Warszawa 1958: Z. Kowalski: PPT: 
na Ślasku Opolskim, Warszawa—Wroclaw 
1943; Anastazja Kowalikowa: Z dziejóv PPR 
na Dolnym Śląsku w latach 1015—1948, Wai- 
szawa — Kraków — Gdańsk 19349. 
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WITOLD BIEGAŃSKI, MIECZYSŁAW 
JUCHNIEWICZ, STANISŁAW OKĘC- 
KI: Polacy w ruchu oporu narodów 
Europy 1939—1945, Warszawą 1915, 
PWN, str. 662. 


Idee międzynarodowej solidarności w 
walce z ludobójczym systemem faszvs- 
towskim uzyskały nową treść w latach 
drugiej wojny światowej. Na frontach 
zmagań koalicji antyhitlerowskiej z blo- 
kiem faszystowskim, na polach bitew 
partvzanckich i w walce podziemnej 
nastąpiło zbratanie się milionów przed- 
stawicieli różnych narodów walczących 
w obronie demokracji, postępu i war- 
tości humanistycznych. W walce tej wy- 
bitną rolę odegrali przedstawiciele na- 
szego narodu — ich wkładowi poświęco- 
na jest recenzowana praca. Obejmuje o- 
na zresztą fragment tej walki, związany 
z ruchem oporu w różnych krajach 
Europy całznowicie lub częściowo okupo- 
wanych przez hitlerowską Trzecią Rze- 
szę i jej faszystowskich sprzymierzeń- 
ców. 


Autorzy podjęli temat niezmiernie 
ważnv, a zarazem bardzo trudny do 
opracowania. Waga jego wynika z bo- 
gactwa treści ideowych w nim zawar 
tych, wyrażających głębokość i zasięg 
initernacjonalizmu nierozerwalnie zes- 
polonego z pairiotyzmem. Jak stwier- 
dzają na wstępie, starali się także u- 
trwalić pamięć o tych wszystkich Pola- 
kach, kiórzy i poza granicami «raju oj- 
czystego potrafili znaieżźć u boku in- 
nych narodów drogę walki z iaszyz- 
mem, „za Waszą i naszą wolność”. 


Trudności w opracowaniu tematu na- 
pot<xali niemało. Musieli w pracy za- 
'wrzeć głowne elementy dziejów po- 
szczezżólnych krajów Europy, a zwłasz- 
cza ruchu oporu, kioóre to niedoskona> 
łe określenie oznacza ruch społeczny, 
wymierzony przeciwko oocym najczdź- 
com i okupantom lub rodzimym reży= 
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mom faszystowskim, przejawiający się 
w postaci walki podziemnej, partyzant- 
ki itp, aż do przekształcenia się w 
powszechny ruch wyzwoleńczy. Mu- 
sieli zarazem opracować dzieje Pola- 
ków uczestniczących w tym ruchu, o- 
kreślić ich rolę i miejsce w nim, a 
często ustalać ich nazwiska i dane oso- 
bowe. 


Takie założenie metodologiczne — 
zresztą jedynie możliwe — musiało spo- 
wodować wiele trudności, a w konsek- 
wencji określone braki, wśród których 
przede wszystkim wymienić należy nie- 
jednolitość w potraktowaniu fragmen- 
tów odnoszących się do poszczególnych 
krajów. Nie wynika ona tylko z indy- 
widualnego podejścia autorów różnych 
rozdziałów, będących zresztą pioniera- 
mi tej problematyki, mającymi już Bo- 
gaty dorobek, którego podsumowanie 
stanowi recenzowana praca. Ma ona 
przede wszystkim przyczyny obiektyw- 
ne, wynikające ze stanu dokumentacji 
i bazy źródłowej. Jak wynika z wykazu 
źródeł, autorzy mieli możność wyko- 
rzystać zasoby źródłowe (poza krajowy- 
mi) niektórych archiwów NRD, CSRS 
1 ZSRR, a ponadto (choć nie wymie- 
niono ich w spisie) materiały zebrane w 
archiwach węgierskich, jugosłowiań- 
skich i rumuńskich. Pozwoliło to w 
większym niż w innych pracach histo- 
rycznych stopniu oprzeć się na wspom- 
nieniach i relacjach uczestników wy- 
darzeń oraz na różnego rodzaju pubii- 
kacjach. Skrupulatnie opracowane przy- 
pisy pozwalają na zorientowanie się w 
żrodłach konkretnych informacji, a tvm 
samym ocenianie ich wiarygodności na- 
wet wowczas, gdy oparte są np. na jed- 
nym wspomnieniu, co zdarza się dość 
często. Tym większą wartość mają in- 
formacje potwierdzone, często w wyni- 
ku żmudnych badań autorów pracy. 
Dane oparte na publikacjach zagranicz- 
nych świadczą o zróżnicowanym stanie 
badań nad ruchem oporu w poszczegól- 


nych krajach, a nieraz także o braku 
zainteresowania miejscowych history- 
ków udziałem w nim cudzoziemców. 
Autorzy zdawali sobie sprawę z tych 
trudności i wynikających stąd niedosko- 
nałości prezentowanego obecnie opra- 
cowania, © czym lojalnie uprzedzili czy- 
telników we wstępie. Niemniej, m.in. 
przy bardziej starannej korekcie, moż- 
na było uniknąć wielu ewidentnych po- 
myłek i nieścisłości (np. nonsensowne- 
go podpisu pod zdjęciem na str. 373). 
Nie podważają one jednak wartości i 
walorów dzieła, w którym po raz pierw- 
szy zostały całościowo, a zarazem szcze- 
gółowo potraktowane niezwykle istotne 
fragmenty dziejów ostatniej wojny i lo- 
sów narodu polskiego. Jest ona zarazem 
rozwinięciem lakonicznie wyrażanych 
ocen naszej partii o roli i wkładzie Po- 
laków w walkę z faszyzmem na tery- 
torium różnych krajów, np. w tezach 
KC PZPR w związku z trzydziestole- 
ciem Polski Ludowej, gdzie podkreślo- 
ne bohaterstwo Polaków walczących 
„w podziemnym ruchu oporu w kraju 
$ okupowanych krajach Europy” i 
stwierdzono, iż „Polska Ludowa ceni 
olbrzymią ofiarę krwi, jaką złożyli w 
imię wolności narodu nasi rodacy na 
wszystkich fromtach wojny antyhitle- 
rowskiej"”. 
Zaletą publikacji jest fakt, iż koncen- 
truje ona wiedzę (w jej obecnej posta- 
ci) o Polakach w ruchu oporu całej 
Europy. Autorzy nie pomijają żadnych 
znanych im faktów świadczących 0 
działalności Polaxów, niezależnie od ich 
proweniencji politycznej. Głównym 
kryterium wyboru był ich rzeczywisty 
udział w walce z faszyzmem. Obiektyw- 
ne przedstawienie faktów  dowodnie 
jednak wykazujś, iż najbardziej zna- 
czący wkład mieli i najbardziej aktyw- 
ną rolę odegrali Polacy tam, gdzie dzia- 
łalność ich mogła rozwinąć się na grun- 
cie ukształliowanym przez ruch komu- 
nistyczny, zespalający w jedność dąże- 
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nia patriotyczne różnych narodów oraz 
proletariacki internacjonalizm. Dowo- 
dzą tego fragmenty pracy odnoszące się 
do krajów, w których działalność Po- 
laków miała największe znaczenie, tj. 
we Francji i na okupowanych terenach 
Związku Radzieckiego. Każdy z tych 
fragmentów ma objętość sporej broszu- 
ry. We Francji w ruchu oporu działa> 
ło ok. 50 tys. Polaków, co stanowiło 10 
proc. podziemia antyfaszystowskiego w 
tym kraju, zaś 5 tys. z nich zginęło z 
rąk wroga. W radzieckim ruchu par- 
tyzanckim walczyło ponad 12 tys. Po- 
laków (nie licząc obywateli radzieckich 
narodowości polskiej), najwięcej spo- 
śród wszystkich grup obywateli niera- 
dzieckich. Kilka tysięcy Polaków dzia- 
łało w ruchu oporu w Belgii, w Czecno- 
słowacji, ok. 2 tys. w partyzantce jugo- 
słowiańskiej, Ich postawa, a nie tylko 
liczebność, świadczy o roli, jaką odegra- 
li w ruchu oporu innych krajów, mi.in. 
we Włoszech, Grecji, Danii, Norwegii, 
a nawet w Niemczech i Austrii. Ich 
mogiły rozrzucone są we wszystkich 
krajach Europy. 


Lektura pracy pozwala na stwiere 
dzenie, iż największą rolę w walce na- 
rodów z faszyzmem odegrały polskie 
skupiska robotnicze, powstałe w wvni- 
ku emigracji zarobkowej i związane 
z miejscowym ruchem robotniczym, 
głównie we Francji, gdzie pod kierow- 
nictwem Francuskiej Partii Komunis- 
tycznej działało ok. 35 tys. Polaków, 
podobnie jak i w Belgii. Liczebność ich 
była na tyle znacząca, że obok grup i 
oddziałów narodowościowych byli oni 
trzonem  ogólnonarodowych  podziem- 
nych organizacji społecznych, takich jak 
ZMP Grunwald, Stowarzyszenie Kobiet 
im. Marii Konopnickiej i inne. Później 
wyłoniły one reprezentacje ogólnona- 
rodowe w postaci PKWN we Francji 
i PKWN w Belgii, którego przewodni- 
czącym został tow. Edward Gierek. Nie- 
mało wśród nich było „dąbrowszcza- 
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ków” i innych uczestników wojny w ob- 
ronie Republiki Hiszpańskiej. 

Szczególną rolę w walce z Niemca- 
mi hitlerowskimi odegrali Polacy na 
okupowanych ziemiach ZSRR, zwłasz 
czą tam, gdzie stanowili zwarte enkla- 
wy etniczne. I tu zajęli oni zdecydowa- 
nie wrogą postawę wobec okupanta hi- 
tlerowskiego, mimo iż podzieleni byli 
pod względem politycznym. Polacy zo- 
rientowani lewicowo, a przede wszyst- 
kim ci, którzy rozumieli konieczność 
współdziałania w walce z narodami ra- 
dzieckimi, tworzyli wspólne z nimi or- 
ganizacje antyfaszystowskie i oddzia- 
ły partyzanckie, bądź też organizacje i 
oddziały polskie w ramach wielonaro- 
dowościowego ruchu radzieckiego, np. 
Związek Walki Czynnej w Wilnie, prze- 
kształcony później w podziemną ZPP, 
czy też polsko-ukraińska PPR i GL 
we Lwowie. Inni, znajdujący się pod 
wpływem tradycyjnych haseł, wiązali 
się z organizacjami obozu londyńskiego, 
głównie z AK. Autor tego fragmentu 
przedstawia działalność obu nurtów 
równolegle, co wyraźnie uwypukla wio- 
dącą rolę nurtu komunistycznego w to- 
czącej się na tych ziemiach walce z oku- 
pantem. Podkreśla przy tym, iż wbrew 
antyradzieckim tendencjom władz AK 
w wielu wypadkach dochodziło do 
współdziałania poszczególnych ogniw 
tej organizacji z partyzantką radziec- 
ką. 

Wspólna walka Polaków z narodami 
ZSRR na tych terenach przyczyniła się 
wybitnie do ugruntowania przyjażni i 
sojuszu polsko-radzieckieg0. Podobne 
znaczenie miała także działalność Pola- 
ków w Czechosłowacji, zwłaszcza komu- 
nistów polskich na Zaolziu i innych te- 
renach narodowościowo mieszanych, 
gdzie docierały zarówno PPR, jax i KP 
Czechosłowacji, organizując w miarę 
swych możliwości wspólną walkę Po- 
laxów, Czechów i Słowaków. 

Obok „starej” emigracji i skupisk 
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ludności polskiej (w krajach sąsiadują- 
cych z Polską) w ruchu oporu walczy- 
ło niemało Polaków wywiezionych z 
kraju na roboty przymusowe w Niem- 
czech, Austrii i innych krajach Euro- 
py. Spośród nich rekrutowaio się takze 
wielu partyzantów polskich we Wło- 
szech, Francji, Jugosławii. Obok zbie- 
gów z obozów i więzień hitlerowskich 
znaczny odsetek wśród Polaków przy- 
łączających się do partyzantki i in- 
nych oddziałów zbrojnych, zwłaszcza w 
takich krajach, jak Holandia, Dania, 
Norwegia, Grecja, stanowili dezerterzy 
z armii hitierowskiej, zwłaszcza Śląza- 
cy i Pomorzanie. Fakty świadczą o tym, 
iż wielu uciekinierów w toku wała 
dojrzewaio politycznie, stawało się 
świadomymi bojownikami przeciwko 
faszyzmowi. 

Interesujące i nowatorskie uzupeł- 
nienie stanowią rozaziały o antyhitle- 
rowskiej działalności uchodźców poi- 


skich na Węgrzech i w Rumunii, choć: 


np. wywód dotyczący Rumunii urywa 
się w 1941 r., a działalność Polaków w 
ramach węgierskiego i rumuńskiego ru- 
chu antylaszystowskiego nie została u- 
względniona. 

Autorzy starają się przedstawiać fak- 
ty z maksymalnym obiektywizmem, u- 
n.kają przesady i sztucznego wyolbrzy- 
iniania roli Polakow w poszczególnych 
ruchach oporu. Zarazem jednak po 
przestudiowaniu pracy słuszne wydają 
się końcowe wnioski autorów stwier- 
dzające m.in. iż udział Polaków wpły- 
wał dynamizująco na walkę innych na- 
rodów, wydatnie ją wzbogacał. Przy- 
czyny szczególnej roli Polaków autorzy 
dostrzegają w żywych w naszym Nna- 
rodzie tradvcjach walki „za Waszą ń 
naszą wolność”, w przytviązaniu do nie- 
podległości własnej i solidarności z wa:.- 
ką o niepodległość innych narodów, w 
wynikach długoletniej pracy pouskieąo 
ruchu robotniczego, zmierzającej do za- 
szczepienia w społeczeństwie polskim 


idei internacjonalistycznych. Ale istot- 
ne znaczenie miało także to, iż mimo 
różnie klasowych i politycznych dzielą- 
cych naród polski nie było w nim miej- 
sca dla ruchów kolaborujących z hitle- 
ryzmem. Ułatwiało to Polakom aktyw- 
me włączenie się w walkę wyzwoleń- 
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czą wszędzie tam, gdzie rzuciły ich wy 
padki wojenne, zaś innym społeczeń- 
stwom traktowanie ich jako dzielnych 
i niezawodnych sojuszników it współ- 
bojowników w wielkiej wojnie naro- 
dów o wolność. 

RYSZARD NAZAREWICZ 


JAŃ PTASZEK: Polska — Związek Ra- 
dziecki. Współpraca — integracja. War- 
szawa 1978, PWE, str. 292. 


Książka Jana Ptaszka jest nową, cen- 
ną pozycją naszej literatury exonomicz- 
nej, poświęconej międzynarodowym 
stosunkom gospodarczym. Przedstawio= 
no w niej w sposób przejrzysty w opar- 
ciu o bogatą, rzetelną informację fak- 
tograficzną rozwój ekonomicznej i nau- 
kowo-technicznej współpracy Polski 
i Związku Radzieckiego — od pierw- 
szych lat powojennych, gdy pomoc 
ZSRR i współpraca z Krajem Rad od- 
grywała tak istotną rolę w odbudowie 
naszego kraju, aż po dzień dzisiejszy 
oraz perspektywy dalszego jej rozwoju 
w latach osiemdziesiątych. 


W książce omówione zostały różne 
dziedziny i aspekty polsko-radzieckiej 
współpracy gospodarczej. W rozdziale I, 
zatytułowanym Rozwój gospodarczy 
Polskt a nowy typ międzynarodowych 
stosunków ekonomicznych, autor ama- 
wia wewnętrzne i zewnetrzne czynniki 
rozwoju gospodarczego Polski oraz 
szczególną role, jaką odgrywa Związek 
Radziecki w rozwoju stosunków ekono- 
micznych Polski z zagranicą i w proce- 
ste socjalistycznej iniegracji gospodar- 
czej. Rozdział II poswięcony jest pro- 
blemom rozwoju stosunków handlo- 
wych między Polską a Związkiem Ra- 
czieckim (vozwoj wymiany towarowej, 


obroty maszynami i urządzeniami, obro- 
ty paliwami, surowcami i materiałami 
do produkcji oraz artykułami konsump- 
cyjnymi). W rozdziale III autor omawia 
problemy polsko-radzieckiej współpracy 
w dziedzinie produkcji, koncentrując 
swoją uwagę na zagadnieniach specjali- 
zacji i kooperacji produkcji oraz 
współdziałania w dziedzinie zaopatrze- 
nia w surowce, w transporcie, rolnic- 
twie i w gospodarce wodnej. W rozdzia- 
łe IV zostały przedstawione najistot- 
niejsze problemy . polsko-radzieckiej 
współpracy w dziedzinie nauki i tech- 
niki, rożne formy tej współpracy oraz 
perspektywy jej rozwoju. W rozdziale 
V autor omawia polsko-radzieckie sto- 
sunki gospodarcze na tle integracji go- 
spodarczej krajów RWPG. Ostatni, VI 
rozdział, poświęcony został omówieniu 
problemów współpracy polsko-radziec- 
kiej w okresie bieżącego pięciolecia. 


Taki jest ogólny zarys poruszanych w 
książce tematów. Jak już wspomniałem, 
oddzielny, V rozdział pracy J. Ptaszka 
poświęcony jest omówieniu stosunków 
polsko-radzieckich na tle integracji go-. 
spodarczej krajów RWPG, zwraca też 
autor uwagę na związane z tym proble- 
my w innych rozdziałach. Jednakże 
głównym nurtem pracy, jej dominują- 
cym akcentem są polsko-radzieckie sto- 
sunki dwustronne. Autor omawia 
wszechstronnie korzyści wynikające dla 
Polski z tej współpracy. Dla nas Zwią- 


171 


Recenzje 


zek Radziecki jako partner we współ- 
pracy gospodarczej — podkreśla autor 
— ma znaczenie szczególne. Rozporzą- 
dza on ogromnym rynkiem zbytu; zaku- 
py dokonywane przez ZSRR zapewniają 
nam możliwość wytwarzania wielu ar- 
tykułów w długich seriach, co przyczy- 
nia się do rozwoju podstawowych gałę- 
zi przemysłu w naszym kraju, zwiększa 
szanse wzrostu efektywności gospodaro- 
wania oraz podnoszenia jakościowego 
poziomu produkcji. Handel z ZSRR ma 
dla nas ogromne znaczenie także ze 
względu na bliskość zakupów w sensie 
geograficznym, co w istotny sposób 
wpływa na koszt transportu, a co za 
tym idzie — ekonomiczną opłacalność 
transakcji importowych. 

Dotyczy to zwłaszcza surowców, któ- 
rych ZSRR jest naszym głównym dos- 
tawcą. Przykładowo: z Krzywego Rogu 
na Śląsk jest w linii prostej 1000 km, 
podczas gdy z najbiiższego położonego 
poza ZSRR zagłębia rudy żelaznej, tj. z 
rejonu Kiruny w północnej Szwecji — 
2 razy dalej. 

Autor podkreśla, że sąsiedztwo z 
ZSRR i ponad 1200-kilometrowa wspól- 
na granica stanowią naturalną podsta- 
wę szerokiej współpracy także w dzie- 
dzinie energii, przemysłu przetwórczego 
itp. Ponadto w wymianie ze Związ- 
kiem Radzieckim, podobnie jak z inny- 
mi krajami RWPG, ceny importowe 
i eksportowe oparte są na średnich ce- 
nach światowych, co zapewnia jej ekwi- 
walentność, a wieloletnie umowy han- 
dlowe, ściśle powiązane z planami go- 
spodarczymi obu krajów, pozwalają na 
ustabilizowane pokrywanie podstawo- 
wych potrzeb surowcowych i inwesty- 
cyjnych w długich okresach. To wszyst- 
ko zaś stwarza szczególnie dogodne wa- 
runki do rozszerzania więzi ekonomicz- 
nych, pogłębiania międzynarodowego 
podziału pracy, a zwłaszcza do rozwoju 
kooperacji i specjalizacji w produkcji. 

„Wśród czynników wpływających na 
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rozwój polsko-radzieckiej współpracy 
gospodarczej — pisze J. Ptaszek — wy- 
mienić również trzeba czynniki uniwer- 
salne. Do czynników tych zaliczyć na- 
leży przede wszystkim wspólne cele 
strategiczne obu krajów, wspólną ideo- 
logię — marksizm-leninizm, oparcie 

zajemnych stosunków na zasadach 
proletariackiego internacjonalizmu. 
Sprzyjają one nie tylko pełnemu wyko- 
rzystaniu naturalnych przesłanek roz- 
woju obrotów handlowych, lecz również 
stosowaniu coraz szerszych i bogat- 
szych form powiązań gospodarczych” 
(str. 23—24), 

Wskaźnikiem szczególnie wymownym, 
przedstawiającym rozwój współpracy 
gospodarczej naszych krajów, są obroty 
handlowe. Autor dokonuje analizy 
kształtowania się tych obrotów w po- 
przednich okresach planowych. Ich u- 
dział w całości obrotów handlu zagra- 
nicznego naszych krajów zmieniał się, 
ale bezwzględna wielkość tych obro- 
tów stale wzrastała. W 1950 r. obroty 
nasze z ZSRR wyniosły ok. 1386 min zł 
dew., zaś w 1975 r. ponad 21 323 mln zł 
dew. 

Stosunki handlowe między naszymi 
krajami charakteryzują się wysoką dy- 
namiką wzrostu wzajemnych dostaw 
towarów.  Średnioroczne tempo ich 
wzrostu w latach 1966—1970 wyniosło 
12 proc., zaś w następnym pięcioleciu 
1911—1975 — 15,2 proc. Należy tu pod- 
Kreślić, że jednoprocentowy przyrost 
obrotów z ZSRR oznaczał w 1950 r. 14 
mln zł dew. w 1960 r. 34 mln zł dew.,, 
natomiast w 1975 r. ok. 213 mln zł dew. 

Towarowa struktura handlu Polski z 
ZSRR daje syntetyczny obraz wzajem- 
nych powiązań naszych gospodarek. W 
eksporcie i imporcie ogółem przedsta- 
wiała się ona następująco: maszyny i 
urządzenia 49,2 proc. i 34,5 proc., paliwa, 
surowce i materiały do produkcji 21,9 
proc. i 50,5 proc., przemysłowe artykuły 
konsumpcyjne 23,5 proc. i 7 proc., arty- 


kuły rolno-spożywcze 5,4 proc. i 8 proc. 


W polskim eksporcie do ZSRR dominu- 
ją maszyny i urządzenia, a w imporcie 
surowce, paliwa oraz maszyny i urzą- 
dzenia. Radzieckie dostawy surowców 
do Polski stanowiły w 1975 r. 35 proc. 
naszego importu surowców ogółem. 


Nie tylko ZSRR dla nas, ale i Polska 
dla Związku Radzieckiego jest obecnie 
liczącym się partnerem gospodarczym. 
I tak dzięki dostawom inwestycyjnym 
i pomocy naukowo-technicznej Związ- 
ku Radzieckiego zbudowano bądź zmo- 
dernizowano w Polsce 340 obiektów 
przemysłowych. Z kolei nasz kraj do- 
starczył ZSRR do 1975 r. 216 komplet- 
nych obiektów przemysłowych. W 1976 
r. sprzedaliśmy do ZSRR 5-milionowyv 
aparat telefoniczny, natomiast do końca 
1975 r. kupiliśmy w ZSRR 27 mln sztuk 
zegarków. Od kilku lat kraj nasz zaj- 
muje w radzieckim handlu zagranicz- 
nym drugą po NRD pozycję w obrotach 
handlowych z krajami socjalistycznymi. 
Na Polskę przypadło w 1975 r. 9,6 proc. 
całości obrotów towarowych Związku 
Radzieckiego z innymi krajami. 

Coraz większe znaczenie ma współ- 
praca produkcyjna między Polską i 
ZSRR. Autor książki zwraca m. in. uwa- 
gę na znaczny postęp osiągnięty w la- 
tach 1971—1975 w realizacji umów do- 
tyczących specjalizacji i kooperacji pro- 
dukcji. Dostawy wyrobów objętych spe- 
cjalizacją i kooperacją wzrastały w tym 
okresie o ponad 50 proc. każdego roku. 
Rozwój tej współpracy otwiera — jak 
pisze autor — „okres planowego i stero- 
wanego procesu tworzenia komplemen- 
tarnych organizmów gospodarczych” 

Autor przytacza liczne przykłady 
współpracy naszych krajów w dziedzi- 
nie przemysłu. I tak np. w ramach 
współpracy w dziedzinie przemysłu mo- 
toryzacyjnego Polska dostarczała w o- 
mawianym okresie 13 elementów do sa- 
mochodu produkowanego w ZSRR, m. 
in. lampy samochodowe, termostaty, 
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czujniki I amortyzatory. Natomiast pol- 
ski przemysł motoryzacyjny otrzymał z 
ZSRR 31 elementów do polskiego fiata, 
m. in. łożyska, koła, szyby. W planach 
dalszego rozwoju współpracy polslziego 
i radzieckiego przemysłu motoryzacyj- 
nego przewiduje się m. in. zorganizowa- 
nie na podstawie szerokiej kooperacji 
wspoinej produkcji małolitrażowego sa- 
mochodu osobowego e pojemności sil- 
nika 1000 cm3, 

Pomyślnie rozwija się polsko-radziec- 
Ka współpraca w przemyśle lotniczym. 
I talx np. w WSR w Mielcu produkuje 
się samolot rolniczy „M-15”, będący 
wspólnym dziełem polskich i radziec= 
kich konstruktorów. 

Autor podkreśla trwały i długookre- 
sowy charakter współpracy naszych 
przemysłów. Często są to przedsięwzię- 
cia 6 szczególnie istotnym znaczeniu 
gospodarczym dla obu partnerów. W 
wyniku realizacji uchwalonego na XNV 
Sesji RWPG w 1971 r. Komplelksowego 
programu dalszego pogłębiania ż dosko- 
nalenia socjalistycznej integracji gospo- 
darczej krajów członkowsiich RWPG 
rozwijają się nowe formy współpracy 
gospodarczej między naszymi krajami. 
J. Ptaszek analizuje w swej książce 
podstawowe dziedziny tej współpracy 
i nowo podejmowane pizedsięwzięcia w 
zaxresie bazy surowcowej, transportu, 
rolnictwa, gospodarki wodnej. M. in. 
Polsza i ZSRR z udziałem NRD podje- 
ły budowę w Nowowołvńsku wspólnej 
fabryki urządzeń technologicznych dla 
przemysłu elexktrotechnicznego. Fabryv- 
ka ta wyprodukowała już pierwsze pro- 
totypowe urządzenia. 


Kraj nasz udzielił ZSRR kredytu na 
rozwój produkcji celulozy, azbestu i su- 
rowców żelazonośnych. W zamian be- 
dziemy otrzymywać te produkty na ko- 
rzystnych warunkach i w długim okre- 
sie. 

Powszechnie znane są współdziałania 
Polski i ZSRR w zakresie dostaw na- 
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szej gospodarce ropy naftowej i gazu 
ziemnego. 


Oczywistą konsekwencją, naturalnym 
przedłużeniem współdziałania partne- 
rów w sferze produkcji jest rozwój 
współpracy w dziedzinie nauki i tech- 
niki. W latach 1947—1975 ZSRR przeka- 
zał Polsce ponad 10,6 tys. dokumentacji 
technicznych, w tym 300 projektów 
większych obiektów inwestycyjnych, 
1500 dokumentacji dotyczących produk- 
cji maszyn i urządzeń oraz 1000 kom- 
pletów dokumentacji z dziedziny tech- 
nologii. W tym samym okresie kraj nasz 
dostarczył Związkowi Radzieckiemu po- 
nad 4,2 tys. kompletnych dokumentacji 
technicznych, w tym 80 projektów in- 
westycyjnych, ponad 600 kompletnych 
dokumentacji do produkcji maszyn i 
urządzeń i ok. 500 kompletów dokumen- 
tacji technologicznych. 


Wiele dziedzin naszej gospodarki wią- 
że perspektywy swego rozwoju ze 
współpracą naukowo-techniczną z 
ZSRR, zwłaszcza energetyka jądrowa, 
przemysł lotniczy, chemiczny. Coraz 
cześciej też problemy z zakresu nauki i 
techniki, mające duże znaczenie dla 
praktyki gospodarczej, są podejmowane 
i rozwiazywane wspólnie przez polskich 
i radzieckich uczonych. Mamy więc do 
czynienia niejako z nowym jakościowo 
etapem rozwoju współpracy naukowo- 
technicznej między naszymi krajami. 


Polska I ZSRR są aktywnymi rzecz- 
nisami socjalistycznej integracji gospo- 
darczej. W interesujący sposób, przy- 
taczając bogatą faktografię, analizuje 
autor także i te zagadnienia. Na szcze- 
gólną uwagę zasługuje przy tym omó- 
wienie współdziałania w dziedzinie pla- 
nowan:a, w miedzynarodowych organi- 
zacjach gospodarczych oraz przedsta- 
wienie stosunków  walutowo-finanso- 
wych. 

Trwatą formą wspołdz'ałania stała s'ę 
koordynacja planów piecioletnich, Istot- 
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nym rozwinięciem planowych form 
wspołpracy jest Uzgodniony plan wie- 
lostronnych przedsięwzięć integracyj- 
nych na lata 1976—1980 przyjęty na 
XXIX Sesjj RWPG. Na XXX Sesji 
RWPG podjeto decyzję o opracowaniu 
kierunkowych, długookresowych wspól- 
nych programów w węzłowych dziedzi- 
nach rozwoju gospodarczego twspólnoty 
krajów socjalistycznych. Mają to być 
programy współpracy w dziedzinach pa- 
liwowo-energetycznych i surowcowych, 
w przemyśle budowy maszyn, w pro- 
dukcji podstawowych artykułów spo- 
żywczych, produkcji i wzajemnych dos- 
taw wyrobów przemysłowych pow- 
szechnego użytku oraz w dziedzinie roz- 
woju połączeń komunikacyjnych między 
państwami należącymi do RWPG. Pro- 
gramy te będą określać wielostronną 
współpracę gospodarczą w perspekty- 
wie 10—15 lat. 

Osiągnięto postęp — choć, jak autor 
zaznacza, jest on jeszcze niewystarcza- 
jący — w zakresie regulacji stosunków 
walutowo-finansowych. Ceny na pod- 
stawowe surowce i produkty kształto- 
wane są na podstawie cen światowych, 
przy założeniu corocznego ich korvgo- 
wania na zasadzie tzw. kroczącej bazy 
cen. Rubel transferowy e parvtecie 
0.987412 grama czystego złota jest coraz 
szerzej wykorzystywany w rozliczeniu 
wzajemnych zobowiązań krajów człon- 
kowskich RWPG. Podjęto również kroxi 
w sprawie częściowej wymienia!lności 
rubla transferowego na dewizy i złoto. 


W książce przedstawia się działalność 
Międzynarodowego Banku Współpracy 
Gospodarczej i Międzynarodowego Ban- 
ku Inwestycyjnego i udział Polski w ich 
działalności. W minionym  pięcioleciu 
MBI udzielił krajom członkowskim kre- 
dytów na łączną kwotę 577 mln rubli 
transferowych. Polska uzyskała kredyty 
w wysokości 66,4 mln rubli transfero- 
wych na rozwój 12 obiektów przemysło- 
wych. w których produkcji zaintereso- 


ane sa poszczególne kraje członkow- 
skie RWPG. 

W ostatnim VI rozdziale zawarta jest 
syntetyczna, przejrzysta informacja o 
kierunkach i skali stosunków gospo- 
darczych Polski i ZSRR do 1980 r. W la- 
tach 1976—1980 nastąpi wzrost obrotów 
towarowych pomiędzy naszymi krajami 
o ponad 125,6 mld zł dew. w stosunku 
do ubiegłego pięciolecia. Import paliw i 
materiałów zwiększy się w tym okresie 
o ponad 14,3 mld zł dew. ZSRR dostar- 
czy nam w tym pięcioleciu 100 obiektów 
przemysłowych. Dostawv maszyn i u- 
rządzeń z Polski do ZSRR wyniosą 35.2 
mld zł dew. W tvm okresie dostarczymy 
Związkowi Radzieckiemu 75 nowoczes- 
nvch statków o łącznej nośności ponad 
900 tys. DWT. 

Na zakończenie wypada skorygować 
przekazaną w książce informację. Autor 
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pisze, że zjednoczenia gospodarcze, któ- 
re z założenia powinny prowadzić dzia- 
łalność gospodarczą na zasadzie rozra- 
chunku gospodarczego — „do tej pory 
są one finansowane przez kraje założy- 
cielskie”. Nie jest tak w każdym przy= 
padku. Np. zjednoczenie „Interatomin- 
strument” od dłuższego czasu w znacz- 
nym stopniu pokrywa swoje wydatki z 
przychodów własnej działalności. 

Książka Jana Ptaszka została wydana 
przez PWE bardzo starannie, w ładnej 
szacie graiicznej, zaś z uwagi na bogatą 
dokumentację oraz przystępne przedsta- 
wienie trudnych problemów wielokie- 
runkowej współpracy ekonomicznej i 
naukowo-technicznej między Polską 1 
ZSRR zasługuje na polecenie szerokie- 
mu kręgowi czytelników, 
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